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PROLOG


Samotnie stoi na końcu mola i obserwuje niebo. Pomost z desek biegnie do brzegu połyskującą srebrnoniebieską wstęgą na morzu czarnym jak atrament. Świeci księżyc, słychać cichy plusk fal uderzających o podpory mola. Zachodni horyzont paćkają migoczące pastelowozielone smugi, jakby za horyzontem znikały floty galeonów z zapalonymi światłami.
Spowija ją biała chmura mechanicznych motyli. Każe im podlecieć bliżej; podlatują i tworzą coś w rodzaju zbroi, ich skrzydła ciasno się splatają. Nie jest jej zimno — wieje ciepły wiatr przesycony słabym egzotycznym zapachem odległych wysp — ale czuje, że jest wystawiona na niebezpieczeństwo, że obserwuje ją coś ogromnego i starszego od niej. Gdyby dotarła tu miesiąc temu, gdy na tej planecie przebywały jeszcze dziesiątki tysięcy ludzi, ocean nie zwracałby na nią uwagi. Teraz jednak na wyspach prawie nikt nie mieszka; została tylko garstka opieszałych lub tych, którzy tu późno przybyli, jak ona. Jest tu nowa — a w zasadzie od dawna nieobecna — i jej sygnał chemiczny zbudził morze. Gdy tu wylądowała, po drugiej stronie zatoki pojawiły się świetlne plamy. To nie przypadek.
Tyle czasu upłynęło, a morze nadal ją pamięta.
— Powinniśmy już iść — wzywa opiekun. Jego głos dociera ze skrawka ziemi, gdzie opiekun oparty na lasce czeka niecierpliwie. — Nie jest bezpiecznie, od kiedy przestali pilnować pierścienia.
Tak, widzi ten pierścień — przecina niebo jak przesadny, niezręczny rysunek Drogi Mlecznej; skrzy się i migocze; niezliczone krzemienne odłamki odbijają światło najbliższego słońca. Gdy tu przybyła, władze planety nadal konserwowały pierścień: co kilka minut widziała różowy błysk rakiety sterującej, gdy jedna z dron zmieniała orbitę jakiegoś odłamka, zapobiegając jego wejściu w atmosferę planety i upadkowi do morza. Jak ją poinformowano, mieszkańcy na widok błysku wypowiadali w duchu życzenia. Nie byli bardziej przesądni od mieszkańców innych planet, ale rozumieli, że ich świat jest niezwykle delikatny, że bez tych błysków nie ma przyszłości. Konserwowanie pierścienia nie pociągałoby za sobą żadnych kosztów. Samonaprawiające się drony wykonywały tę samą bezmyślną pracę od czterystu lat, od ponownego zasiedlenia planety. Wyłączenie dron było gestem czysto symbolicznym, mającym zachęcić do ewakuacji.
Przez zasłonę pierścienia widzi drugi, dalszy księżyc, ten, który nie został rozbity na kawałki. Prawie nikt nie wiedział, co się tu stało. Ona wiedziała. Oglądała to na własne oczy, choć z pewnej odległości.
— Jeśli zostaniemy… — mówi opiekun. Odwróciła się w stronę lądu.
— Jeszcze trochę. Potem możemy iść.
— Boję się, że ktoś może ukraść statek. Niepokoją mnie Budowniczowie Gniazd.
Skinęła głową. Rozumiała jego obawy, ale trwała w postanowieniu, by zrobić to, co planowała, przyjeżdżając tutaj.
— Statkowi nic się nie stanie. A o Budowniczych Gniazd nie ma co się niepokoić.
— Mam wrażenie, że jakoś szczególnie się nami interesują. Odgania z czoła zabłąkanego mechanicznego motyla.
— Zawsze się interesowali. Są po prostu wścibscy.
— Tylko godzina, a potem cię zostawiam — mówi.
— Nie zrobisz tego.
— Możesz się o tym przekonać tylko w jeden sposób. Uśmiecha się. Wie, że opiekun jej nie opuści, choć ma powód do zdenerwowania: w tę stronę lecieli pod prąd ewakuacji; gdy dotarli do orbity, stacje tranzytowe były już zablokowane i władze zabraniały zjazdu na powierzchnię planety. Tylko dzięki przebiegłości i łapówce zdołali wejść do wagonika jadącego na dół. Mieli dla siebie cały przedział, ale towarzysz kobiety stwierdził, że wszysdco tu pachnie panicznym strachem. Ludzkie sygnały chemiczne pozostawiły swój ślad na meblach. Cieszyła się, że nie ma aż tak wyostrzonego powonienia. Czuła strach, choć nie chciała, by o tym wiedział. Jeszcze bardziej przerażała ją wiadomość, że Budowniczowie Gniazd podążali za nią do tego układu. Ich skomplikowany statek o kadłubie spiralnym, żłobkowanym i podzielonym na komory, quasi-przezroczysty, jest jednym z ostatnich statków na orbicie. Czy czegoś od niej chcą, czy po prostu przybyli jako widzowie?
Znów patrzy w morze. Nie wie, czy to kwestia wyobraźni, ale jasne plamy wydają się większe, liczniejsze. Już nie kojarzą się z odpływającą flotą galeonów, lecz z zatopioną metropolią. I pełzną w stronę mola. Ocean pobiera jej smak: drobniutkie organizmy przemykają między powietrzem a wodą. Przenikają przez skórę do krwi, do mózgu.
Zastanawia się, co ocean o niej wie. Musiał wyczuć, że tyle ludzkich umysłów odpłynęło w fali ewakuacji. Musiał odczuć, że nie ma już pływaków, którzy niosą ze sobą neuronalne informacje. Musiał nawet wyczuć, że zakończono operację konserwacji: dwa czy trzy niewielkie odłamki byłego księżyca spadły w wodę, choć z dala od tych wysp. Ale co w zasadzie morze wie o tym, co ma nastąpić? — zastanawia się.
Wydaje rozkaz motylom. Od rękawa odrywa się ich regiment i skupia się ciasno przy jej twarzy, tworząc zasłonę wielkości chusteczki; tylko skrzydełka na skraju nadal trzepoczą. Zasłona o postrzępionych brzegach zmienia barwę, staje się idealnie przezroczysta i jedynie rąbek jest fioletowy. Kobieta wyciąga szyję i spogląda w niebo, przez pierścień gruzu. Stosując odpowiedni algorytm, motyle wymazują pierścień i księżyc. Niebo ciemnieje, czerń staje się czarniejsza, gwiazdy — jaśniejsze. Kobieta chce zobaczyć pewną konkretną gwiazdę — wyławia jej obraz, koncentrując się przez chwilę.
W tej gwieździe nie ma nic szczególnego. Jest to bliższa z gwiazd podwójnych tego układu, kilka lat świetlnych stąd. Ale ta gwiazda stała się teraz wskaźnikiem, czołową falą czegoś, czego nie da się powstrzymać. Kobieta była tam, gdy ewakuowano układ. Trzydzieści lat temu.
Motyle znów zastosowały trick obliczeniowy. Zoom i skupienie: gwiazda jaśnieje, ujawniają się na niej barwy. Nie jest już biała, nawet nie niebiesko biała; niewątpliwie ma odcień zielony.
Tak nie powinno być.



JEDEN


Ararat, układ Epsylon Eridani A, 2675

Scorpio obserwował płynącego do brzegu młodego Vaska. Przez całą drogę myślał: „Jak by to było, gdybym się utopił, pogrążył w pozbawionych światła głębinach”. Mówiono, że jeśli już musisz umrzeć, jeśli nie masz innego wyjścia, to utonięcie nie jest najgorszym sposobem zakończenia życia. Zastanawiał się, skąd ten pogląd i czy dotyczy świń.
Ciągle o tym myślał, gdy łódź zatrzymała się z poślizgiem, a elektryczny silnik przyczepiony na zewnątrz nadal się kręcił. Scorpio wreszcie go wyłączył.
Zaczął sondować dno tyczką. Głębokość wody wynosiła najwyżej pół metra. Miał nadzieję, że uda mu się zlokalizować jeden z kanałów umożliwiających bliższe podpłynięcie do wyspy, ale musiała mu wystarczyć taka odległość od lądu. Po pierwsze, uzgodnił to miejsce na spotkanie z Vaskiem, po drugie, nie było czasu, by znów wypłynąć w morze, kręcić się dokoła i szukać czegoś, co trudno było znaleźć nawet przy bezchmurnym niebie i przezroczystym morzu.
Scorpio przeszedł na dziób i wziął powleczoną plastikiem linę, która wcześniej służyła Vaskowi za poduszkę. Jeden koniec owinął sobie ciasno wokół nadgarstka, po czym płynnym ruchem wyskoczył z łodzi. Ciemnozielona woda sięgała mu do kolan. Prawie nie czuł zimna przez grube gumowe buty i obcisłe spodnie. Pozbawiona jego ciężaru łódź odpływała powoli, ale Scorpio szarpnięciem dłoni napiął linę i łódź zatoczyła mały łuk w jego stronę. Szedł mocno pochylony, holując łódź. Skały na dnie były zdradliwe, ale teraz zakrzywione nogi dobrze Scorpiowi służyły. Szedł miarowo, aż dotarł do miejsca, gdzie woda sięgała tylko do połowy butów, a spód łodzi tarł o dno. Zrobił jeszcze kilkanaście kroków w stronę brzegu. Dalej nie chciał ryzykować.
Zobaczył, że Vasko dopłynął na płyciznę i stanął w wodzie.
Scorpio chwycił za nadburcie i płatki złuszczonego skorodowanego metalu przywarły mu do ręki. Łódź spędziła w wodzie ponad sto dwadzieścia godzin i była to prawdopodobnie jej ostatnia podróż. Sięgnął do środka łodzi i wyrzucił na zewnątrz małą kotwicę. Mógłby to zrobić wcześniej, ale kotwice rdzewiały równie szybko jak kadłuby i nie należało im zbytnio ufać.
Vasko tymczasem szedł w stronę łodzi, ostrożnie wybierając drogę. Rozpostarł ramiona dla zachowania równowagi.
Scorpio wepchnął ubrania towarzysza do plecaka, w którym już znajdowały się racje żywnościowe, świeża woda i lekarstwa. Zarzucił plecak na ramiona i noga za nogą ruszył do brzegu. Od czasu do czasu oglądał się na Vaska. Wiedział, że był dla niego surowy, ale kiedy czuł w sobie wzbierający gniew, nie potrafił się opanować. Niepokoiło go to. Od dwudziestu trzech lat nie podniósł ręki na człowieka, chyba że był zmuszony podczas wypełniania obowiązków służbowych. Zorientował się jednak, że słowa również mogą zawierać agresję. Kiedyś by to wyśmiał, ale ostatnio usiłował prowadzić inne życie. Myślał, że pewne sprawy ma już za sobą.
Oczywiście, to perspektywa spotkania z Clavainem spowodowała, że cała złość znów się ujawniła. Za dużo lęków, za dużo emocjonalnych wątków, mających swe źródło w krwawym bagnie przeszłości. Clavain wiedział, kim był Scorpio. Clavain dokładnie wiedział, do czego jest zdolny.
Zatrzymał się i poczekał na młodego towarzysza.
— Proszę pana… — Vasko drżał i ledwie dyszał.
— Jak było?
— Miał pan rację. Było trochę zimniej, niż się wydawało. Scorpio zrzucił z ramion plecak.
— Domyślałem się, że będzie zimno, ale dobrze się sprawiłeś. Wziąłem twoje rzeczy. Zaraz wyschniesz i się rozgrzejesz. Nie żałujesz, że się tu wybrałeś?
— Nie, proszę pana. Chciałem trochę przygody, no nie? Scorpio przekazał mu jego rzeczy.
— Jak osiągniesz mój wiek, trochę mniej ci będzie na tym zależało.
Dzień był spokojny, jak zwykle, gdy pokrywa chmur nad Araratem wisiała nisko. Bliższe słońce — wokół którego krążył Ararat — to wyblakła plama nisko na zachodnim niebie. Jego odległy binarny towarzysz był wyraźnym białym klejnotem po drugiej stronie horyzontu, przyszpilonym w szczelinie między chmurami, Epsylon Eridani A i B — ale nikt nigdy ich tak nie nazywał. Zawsze mówiono o nich Słońce Jasne i Słońce Słabe.
Srebrzystoszare światło dnia odebrało morzu zwykłą barwę i woda zmieniła się w ponurą szarawozieloną zupę. Gdy chlupotała wokół butów Scorpia, wydawała się gęsta, ale choć nie była przejrzysta, to — jak na Ararat — niewiele w niej żyło mikroorganizmów. Płynąc, Vasko nieco ryzykował, ale to była słuszna decyzja, bo dzięki temu mogli bliżej podpłynąć łódką do brzegu. Scorpio, choć nie znał się na tym zbyt dobrze, wiedział, że znaczące kontakty między Żonglerami a ludźmi odbywały się w rejonach oceanu tak nasyconych mikroorganizmami, że powierzchnia wody wyglądała jak pokryta tratwami z materii organicznej. W tym akurat miejscu jej koncentracja była dość niska i nie istniało zbyt duże niebezpieczeństwo, że podczas ich nieobecności Żonglerzy skonsumują łódkę lub wygenerują lokalny przypływ, który zmyje ją do morza.
Idąc na suchy ląd, pokonywali łagodnie nachyloną skalną płaszczyznę, widoczną z morza jako ciemna linia. Miejscami zachmurzone niebo odbijało się w płytkich kałużach srebrną szarością. Lawirowali między nimi, kierując się na nieodległy biały pagórek.
— Nie powiedział mi pan, o co chodzi.
— Niedługo się dowiesz — odparł Scorpio. — Nie ekscytuje cię już samo spotkanie z tym starcem?
— Raczej przeraża.
— On tak działa na ludzi, ale nie daj się. Czołobitność go nie rajcuje.
Po dziesięciu minutach marszu Scorpio odzyskał siły, które stracił, ciągnąc łódź. Tymczasem pagórek stał się kopułą przyklejoną do ziemi, a wreszcie okazał się namiotem pneumatycznym przymocowanym do wbitych w skałę kołków. Biała tkanina miała przy podstawie plamy w różnych odcieniach morskiej zieleni. Powłoka nosiła ślady łatania i reperacji. Namiot obłożono wydobytymi z wody kawałkami konch, których rozmieszczenie niewątpliwie wskazywało na zamysł artystyczny.
— Mówił mi pan wcześniej, że Clavain w końcu nie objechał świata, prawda?
— Tak?
— Jeśli przybył tutaj, dlaczego nam tego nie powiedziano?
— Chodziło o powód, dla którego tu został — wyjaśnił Scorpio. Obeszli pneumatyczną konstrukcję i znaleźli hermetyczne drzwi. Obok nich stał mały brzęczący zasilacz, który utrzymywał właściwe ciśnienie, dostarczał ciepła i zapewniał inne udogodnienia.
Scorpio uważnie obejrzał jeden z odłamków konchy, przesunął palcem po ostrej krawędzi — odłamek musiał być oderwany od większej całości.
— Chyba przeczesywał plażę.
Vasko wskazał na otwarte zewnętrzne wejście.
— Coś mi się zdaje, że nikogo teraz nie ma w domu.
Scorpio otworzył drzwi wewnętrzne. Zobaczył pryczę i starannie złożoną pościel. Małe składane biurko, piec i syntezator jedzenia. Butlę oczyszczonej wody i pudełko z racjami żywnościowymi. Pompa, nadal tłocząca powietrze, i kawałki konch na stole.
— Trudno powiedzieć, kiedy ostatnio tu był — stwierdził Vasko.
Scorpio pokręcił głową.
— Niedawno. Najwyżej ze dwie godziny temu.
Vasko rozejrzał się, szukając dowodów, które nie umknęły uwagi Scorpia. Nie znalazł ich. Świnie dawno temu przekonały się, że doskonały węch, który odziedziczyły po swoich przodkach, nie jest cechą ludzi linii głównej. Przekonały się również boleśnie, że ludzie wolą, żeby im o tym nie przypominać.
Wychodząc na zewnątrz, zahermetyzowali wewnętrzne drzwi, tak jak je przedtem zastali.
— Co teraz? — spytał Vasko.
Scorpio odpiął z nadgarstka zapasową bransoletę komunikacyjną i wręczył ją Vaskowi. Ustawiono ją na bezpieczną częstotliwość i nie było obawy podsłuchu z jakiejś innej wyspy.
— Wiesz, jak się tego używa?
— Dam sobie radę. Czy w związku z tym ma pan dla mnie jakieś szczególne polecenia?
— Tak. Czekaj tu do mojego powrotu. Możesz się spodziewać, że wrócę z Clavainem. Ale gdyby on pierwszy ciebie znalazł, masz mu powiedzieć, kim jesteś i kto cię wysłał. Potem do mnie zadzwonisz i spytasz Clavaina, czy chce ze mną rozmawiać. Zrozumiałeś?
— A jeśli pan nie wróci?
— Wtedy wezwij Blooda.
Vasko przejechał palcami po bransolecie.
— Mówi pan tak, jakby się pan trochę bał o stan jego umysłu. Uważa pan, że może być niebezpieczny?
— Mam nadzieję — odparł Scorpio. — Ponieważ jeśli nie jest nie bezpieczny, niewiele z niego będzie pożytku. — Poklepał chłopaka po ramieniu. — Poczekaj tu, a ja obejdę wyspę. Zajmie mi to najwyżej godzinę i spodziewam się, że znajdę go gdzieś nad brzegiem.

* * *

Scorpio szedł płaskim skalistym skrajem wyspy. Krótkie ręce rozpostarł dla równowagi, nie przejmując się, że śmiesznie przy tym wygląda.
Zwolnił, ufając, że w ciemniejącej mgiełce późnego popołudnia rozpozna sunącą postać. Zmrużył oczy, usiłując wspomóc wzrok nie tak sprawny jak dawniej, gdy Scorpio był młodszy i żył w Chasm City. Miał nadzieję, że widziadło okaże się Clavainem, ale z drugiej strony miał nadzieję, że to wytwór wyobraźni, gra świateł i cieni na formacji skalnej.
Choć się do tego przed sobą nie przyznawał, czuł niepokój. Ostatni raz widział Clavaina przed sześcioma miesiącami. W zasadzie niedawno, zważywszy na długość życia tego człowieka. Scorpio jednak cały czas czuł się tak, jakby szedł na spotkanie ze znajomym, którego nie widział od dziesięcioleci i który po wszystkich swoich przeżyciach może być tak zmieniony, że w ogóle nie da się go rozpoznać. A jeśli się okaże, że Clavain rzeczywiście zwariował? Czy będę w stanie to ocenić? — myślał. Dość dużo czasu spędził wśród ludzi linii głównej i uważał, że umie odczytywać ich intencje, nastroje i kondycję psychiczną. Twierdzono, że nie ma zbyt wielkich różnic między mózgami człowieka i świni.
Jednak zawsze pamiętał, żeby w wypadku Clavaina nie kierować się standardowymi poglądami. Clavain różnił się od innych ludzi. Ukształtowała go historia, zmieniła go w osobę unikalną, a może nawet potworną.
Scorpio miał pięćdziesiąt lat. Znał Clavaina przez pół swego życia, od czasów, gdy w układzie Yellowstone został złapany przez odłam ludzi, do którego wtedy należał Clavain. Wkrótce potem Clavain zbiegł od Hybrydowców i — mimo początkowych wzajemnych obaw — Scorpio i Clavain podjęli wspólną walkę. Zebrali grupę żołnierzy i różnych pomagierów z okolic Yellowstone i ukradli statek, którym polecieli do układu Resurgamu. Po drodze nękali ich i napadali Hybrydowcy, poprzedni towarzysze Clavaina. Potem Scorpio i Clavain już zupełnie innym statkiem przelecieli z kosmosu wokół Resurgamu tutaj, na niebieskozieloną wodną planetę Ararat. Po wylocie z Resurgamu już nie musieli walczyć i obaj dalej współpracowali przy zakładaniu tymczasowej kolonii.
Zaprojektowali i stworzyli całe społeczności. Często się sprzeczali, ale tylko w sprawach najistotniejszych. Gdy jeden z nich skłaniał się ku zbyt twardej lub zbyt miękkiej polityce, drugi wyrażał zdanie przeciwne, dla równowagi. W tym okresie Scorpio znalazł w sobie dość siły charakteru i porzucił nienawiść do ludzi, którą przedtem czuł w każdej chwili swego przytomnego życia. Przynajmniej to zawdzięczał Clavainowi.
Nie wszystko jednak było takie proste.
Problem polegał na tym, że Clavain urodził się pięćset lat temu i znaczną część tego okresu przeżył świadomie. A jeśli ten Clavain, którego Scorpio znał — którego znali koloniści — był tylko fazą przejściową jak zwodniczy błysk słońca podczas burzliwego dnia? We wczesnym okresie znajomości Scorpio zawsze go obserwował przynajmniej kątem oka, wyczulony na wszelkie symptomy świadczące o powrocie temperamentu zaślepionego rzeźnika. Nic jednak nie wzbudziło jego podejrzeń i utwierdził się w przekonaniu, że wbrew temu, co twierdzi historia, Clavain nie jest upiorem.
Jednak w ciągu ostatnich dwóch lat Scorpio stracił pewność w tej materii. Nie chodzi o to, że Clavain stał się bardziej okrutny, kłótliwy czy agresywny, ale coś się w nim przestawiło. Jakby w jednej chwili zmieniło się oświetlenie krajobrazu. Scorpia nie pocieszało zbytnio to, że inni żywili podobne wątpliwości również co do psychicznej stabilności jego samego. Scorpio znał stan swego umysłu i miał nadzieję, że już nigdy nie zrobi krzywdy istocie ludzkiej, jak to bywało w przeszłości. Mógł się jedynie domyślać, co dzieje się w umyśle przyjaciela. Miał tylko pewność, że ten Clavain, którego znał, z którym walczył ramię w ramię, wycofał się w głąb swego prywatnego świata. W pewnym momencie, jeszcze nim Clavain zaszył się na wyspie, Scorpio w ogóle przestał go rozumieć.
Nie winił za to Clavaina, bo któż by go winił?
Scorpio miał wreszcie pewność, że widzi rzeczywistą postać. Po chwili rozróżniał szczegóły: osoba siedziała w kucki, bez ruchu, tuż nad wodą, jakby zatopiona w zadumie, która stanowiła przerywnik w obserwowaniu żyjątek w nadbrzeżnej kałuży.
Rozpoznał Clavaina i od razu poczuł ulgę. Clavain żył i należało to uznać za sukces, bez względu na inne dzisiejsze wydarzenia.
Gdy Scorpio znalazł się w zasięgu krzyku, Clavain wyczuł czyjąś obecność i rozejrzał się. Wiatr targał białe włosy wokół jego różowej twarzy. Broda — zwykle starannie przycięta — była teraz długa i w nieładzie. Chude ciało przyoblekała czarna szata, z ramion zwisała ciemna chusta czy peleryna. Clavain ni to klęczał, ni to stał, zastygły na chwilę w niewygodnej pozycji.
Scorpio był pewien, że przyjaciel wpatruje się tak w morze od wielu godzin.
— Nevil! — zawołał.
Ten coś odpowiedział, usta się poruszyły, ale słowa zagłuszył poryw wiatru.
— To ja, Scorpio — powiedział ponownie.
Usta Clavaina znów się poruszyły. Chrapliwy głos miał moc szeptu.
— Mówiłem ci, żebyś tu nie przyjeżdżał.
— Wiem. — Scorpio podszedł bliżej. Białe włosy Clavaina to zakrywały, to odsłaniały głęboko zapadnięte starcze oczy. Wydawało się, że wzrok koncentruje się na jakimś bardzo odległym,
posępnym obiekcie. — Wiem o tym i przez sześć miesięcy szanowaliśmy przecież ten zakaz.
— Sześć miesięcy? — Prawie się uśmiechnął. — Aż tak długo?
— Sześć miesięcy i jeden tydzień, jeśli zależy ci na precyzji.
— Nie zdawałem sobie sprawy. To jakby chwila. — Znów spojrzał w morze. Scorpio widział jego głowę z tyłu. Między pasmami rzadkich białych włosów prześwitywała skóra różowa jak skóra Scorpia.
— Ale czasami wydaje mi się, że trwa to znacznie dłużej. Jakbym nic innego w życiu nie robił, tylko trwonił tu kolejne dni. Czasami mam wrażenie, że na tej planecie nie ma innej żywej duszy.
— Ciągle tu jesteśmy — odparł Scorpio. — Jest nas sto siedemdziesiąt tysięcy. Nadal cię potrzebujemy.
— Prosiłem wyraźnie, żeby mi nie przeszkadzano.
— O ile nie będzie to coś ważnego. Taka była umowa, Nevil. Clavain wyprostował się powoli i z bólem. Zawsze był wyższy od Scorpia, ale teraz, wychudzony, sprawiał wrażenie istoty zarysowanej pośpieszną kreską. Kończyny wyglądały jak pociągnięcia ołówkiem na tle nieba.
Scorpio spojrzał na jego dłonie — dłonie chirurga o delikatnych kościach. Albo może dłonie śledczego. Długie paznokcie zgrzytały o wilgotną czarną tkaninę spodni i Scorpio aż się skrzywił.
— Tak?
— Znaleźliśmy coś — rzekł Scorpio. — Nie wiemy dokładnie, co to jest ani kto to wysłał, ale przypuszczamy, że pochodzi z kosmosu. Podejrzewamy również, że w środku może ktoś być.
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Światłowiec „Gnostyczne Wniebowstąpienie”, przestrzeń międzygwiezdna, 2615

Grelier, naczelny medyk, kroczył okrężnym, zielono oświetlonym korytarzem fabryki ciał.
Nucił i pogwizdywał, szczęśliwy w swym żywiole, szczęśliwy w otoczeniu brzęczących maszyn i na wpół uformowanych ludzi. Z dreszczykiem myślał o tym, że statek zbliża się do układu słonecznego. Wiele spraw od tego zależy! Dotyczą wprawdzie nie bezpośrednio Greliera, ale Quaiche’a, jego rywala o względy królowej. Grelier zastanawiał się, jak królowa potraktuje kolejną porażkę Quaiche’a. O ile ją znał, nie przyjmie tego dobrze.
Uśmiechnął się. To dziwne, ale ten układ, od którego tak wiele zależało, nie miał nazwy. Nigdy nie było powodu, by sobie zawracać głowę tą odległą gwiazdą z grupą nieciekawych planet. W astronawigacyjnej bazie danych „Gnostycznego” — i prawie wszystkich innych statków — z pewnością istniał odpowiedni rekord wraz z krótką notatką na temat słońca i planet, prawdopodobnych zagrożeń w układzie i tak dalej. Ale tych baz danych nie przeznaczono dla ludzkich oczu; były przeglądane i aktualizowane przez maszyny, które wykonywały zadania pokładowe uważane za zbyt nudne lub zbyt trudne dla człowieka. Rekord to tylko ciąg binarny, kilka tysięcy zer i jedynek. O tym, jak nieistotnego dotyczył układu, świadczy fakt, że informacji o nim zasięgano trzy razy podczas całego życia „Gnostycznego Wniebowstąpienia”. Aktualizowano ją jeden raz.
Grelier to wiedział, bo sprawdził z ciekawości.
Teraz jednak, może po raz pierwszy w historii, układ był obiektem poważniejszego zainteresowania. Nadal nie miał nazwy, ale teraz brak nazwy stał się kłopotliwy, a królowa Jasmina mówiła nieco poirytowanym głosem, gdy musiała używać określeń „ten układ przed nami” lub „układ, do którego zmierzamy”. Grelier wiedział jednak, że królowa nie raczy nadać układowi nazwy, póki się nie przekona, że miejsce jest tego warte. A jego wartość leżała całkowicie w gestii Quaiche’a, słabnącego faworyta królowej.
Grelier zatrzymał się na chwile przy jednym z ciał zawieszonych w półprzezroczystym żelu odżywczym, za zielonym szkłem zbiornika wiwifikacyjnego. Wokół podstawy zbiornika widniały rzędy kontrolek przypominające rejestry organów, niektóre wysunięte, inne wciśnięte. Sterowały delikatnym biochemicznym środowiskiem matrycy odżywiania. Z boku zbiornika brązowe pokrętła zaworów sterowały dostawą substancji masowych, jak woda czy solanka.
Do zbiornika przyczepiono zeszyt informacyjny z historią klonalną ciała. Grelier przejrzał szybko laminowane plastikiem strony, usatysfakcjonowany, że wszystko idzie dobrze. Choć większość ciał nigdy nie zmieniała miejsca pobytu, ta akurat jednostka — dorosła kobieta — była już raz ogrzana i użyta. Siady obrażeń na ciele znikały po zastosowaniu procedur regenerujących, szramy na brzuchu stały się prawie niewidoczne, nowa noga była tylko odrobinę krótsza od tej drugiej, nienaruszonej. Jasmina nie aprobowała takiej łataniny, ale zapotrzebowanie na ciała przekraczało zdolności produkcyjne fabryki.
Grelier poklepał szybę z czułością.
— Dobrze idzie.
Ruszył dalej, sprawdzając na wyrywki stan innych ciał. Czasami wystarczyło jedno spojrzenie, ale dość często Grelier przeglądał zeszyt i dokonywał drobnych zmian w ustawieniach. Był bardzo dumny ze swojej spokojnej kompetentnej pracy. Nigdy się nie przechwalał, nie obiecywał rzeczy, co do których nie miał absolutnej pewności, że jest w stanie je wykonać. Quaiche, przeciwnie, od pierwszego dnia na statku sypał przesadnymi obietnicami.
Przez krótki czas to działało. Grelier, należący od dawna do najbardziej zaufanych ludzi królowej, czuł się chwilowo zagrożony przez szpanującego przybysza. Słyszał w kółko: Quaiche to, Quaiche tamto, Quaiche całkowicie odmieni nasz los. Królowa zaczynała nawet narzekać na to, jak Grelier wypełnia swoje obowiązki. Biadoliła, że fabryka dostarcza ciał opieszale, a terapie zespołu nadpobudliwości psychoruchowej przestały być skuteczne. Przez chwilę Grelier miał ochotę spróbować czegoś prawdziwie spektakularnego, dzięki czemu znów zaskarbiłby sobie łaskę królowej.
Teraz bardzo się cieszył, że tego nie zrobił. Musiał tylko czekać na właściwy moment. Niech Quaiche sam sobie wykopie grób, wzbudzając nadzieje, których nie jest w stanie spełnić. To smutne — może nie dla Greliera, lecz dla Quaiche’a — że Jasmina przyjmowała obietnice dosłownie. Jeśli Grelier potrafi odczytać jej nastroje, to biedny stary Quaiche zostanie potraktowany tak, jak się palantowi należy.
Przystanął przy dorosłym mężczyźnie, który podczas poprzedniej inspekcji wykazywał pewne nienormalne cechy rozwoju. Wtedy Grelier zmodyfikował parametry zbiornika, ale okazało się to nieskuteczne. Dla niespecjalisty ciało wyglądało normalnie, ale brakowało mu idealnej symetrii, tak pożądanej przez Jasminę. Chirurg pokręcił głową i położył dłoń na jednym z polerowanych brązowych zaworów. To zawsze trudna decyzja. Ciało nie spełniało zwykłych standardów fabryki, ale też nie było łataniną. Czy czas skłonić Jasminę do zaakceptowania niższej jakości? Przecież sama naciskała, by dążyć do perfekcji.
Nie, postanowił Grelier. Nauczył się czegoś z tych nieczystych zagrań Quaiche’a: należy trzymać własne standardy. Jasmina ob — ruga go za przerwanie życia, ale w dłuższej perspektywie uszanuje jego opinię, jego spokojne oddanie doskonałości.
Przekręcił brązowe koło, zamykając dopływ solanki. Uklęknął i wcisnął większość zaworów składników odżywczych.
— Przykro mi — zwrócił się do gładkiej, pozbawionej wyrazu twarzy za szybą — ale nie dałeś rady.
Ostatni raz spojrzał na ciało. Za kilka godzin proces rozkładu komórkowego stanie się oczywisty, wręcz karykaturalny. Ciało zostanie rozmontowane, tworzące go związki chemiczne — zrecyklowane i ponownie użyte w innym miejscu fabryki.
W słuchawce usłyszał dźwięki. Dotknął urządzenia palcem.
— Grelier… czekam na ciebie.
— Idę, madame.
Na szczycie zbiornika zapaliło się czerwone światełko zsynchronizowane z alarmem. Grelier włączył sterowanie ręczne, uciszając alarm i gasząc światełko awaryjne. Do fabryki ciał wróciła cisza, zakłócana tylko niekiedy gulgotaniem płynów odżywczych czy stłumionym kliknięciem dalekiego regulatora zaworów.
Grelier kiwnął głową, zadowolony, że wszystko kontroluje, i wznowił swój niespieszny marsz.

* * *

W tym samym momencie, gdy Grelier wcisnął ostatni zawór, w aparaturze czujnikowej „Gnostycznego Wniebowstąpienia” wystąpiła anomalia. Krótka, trwająca drobny ułamek sekundy, ale na tyle niezwykła, że w strumieniu danych pojawił się znacznik wyjątku, wskazujący, że coś zasługuje na uwagę.
Na tym skończyła się akcja software’u czujników. Anomalia nie przedłużała się i wszystkie systemy działały normalnie. Znacznik to była czysta formalność i reakcja na niego należała do zupełnie oddzielnej i nieco bardziej inteligentnej warstwy oprogramowania monitorującego.
Druga warstwa — której zadaniem było monitorowanie kondycji podukładów czujnikowych na całym statku — wykryła ten znacznik oraz milion innych, powstałych w tym samym cyklu, i przydzieliła im harmonogram w profilu zadań do wykonania. Od końca pojawienia się anomalii minęło mniej niż dwie stutysięczne sekundy — z punktu widzenia obliczeń to wieczność, ale była to nieunikniona konsekwencja rozległości cybernetycznego układu nerwowego światłowca. Komunikacja między jednym końcem statku a drugim odbywała się trzy-, czterokilometrową magistralą, więc w tę i z powrotem sygnał musiał pokonać sześć do siedmiu kilometrów.
Na statku tej wielkości nic nie działo się szybko, ale nie miało to praktycznego znaczenia. Statek o takiej masie ospale reagował na wydarzenia zewnętrzne — błyskawiczne odruchy były mu równie potrzebne jak brontozaurowi.
Warstwa monitoringu kondycji statku przesuwała się w stosie poleceń.
Nadzorowała kilka milionów zdarzeń i większość z nich była zupełnie nieszkodliwa. Opierając się na analizie wzorca wartości oczekiwanej zdarzeń błędnych, warstwa była w stanie bez wahania skasować większość znaczników. Były to błędy przejściowe, nie wskazywały na żadne głębsze ułomności statkowego hardware’u. Tylko sto tysięcy z nich wzbudzało niejasne podejrzenia.
Druga warstwa zrobiła to, co zawsze robiła w tym momencie: umieściła sto tysięcy nienormalnych zdarzeń w jednym pakiecie, dołączyła własne komentarze i wstępne diagnozy i przekazała pakiet trzeciej warstwie oprogramowania monitorującego.
Trzecia warstwa przez większość czasu nic nie robiła: istniała tylko po to, by sprawdzać anomalie przekazane jej przez warstwy bardziej prymitywne. Wzbudzona, sprawdziła pakiet z takim zainteresowaniem, na jakie pozwalała jej ograniczona niemal — świadomość. Według standardów komputerowych warstwę należałoby zaklasyfikować poniżej inteligencji poziomu gamma, ale wykonywała ona swoje zadanie już tak długo, że nabyła olbrzymiego heurystycznego doświadczenia. Z jasnością stwierdziła, że ponad połowa pakietu absolutnie nie zasługiwała na jej uwagę. Co za obraza! Ale pozostałe przypadki były ciekawsze i warstwa niespiesznie zaczęła je analizować. Dwie trzecie tych anomalii to zwykli winowajcy — świadectwo, że pewne układy mają rzeczywiste, choć przejściowe problemy. Jednak żadna z nich nie wystąpiła w krytycznych rejonach statku, więc można je było odłożyć na bok, póki problem nie stanie się poważniejszy.
Jedna trzecia interesujących przypadków była nowa. Z tego około dziewięćdziesiąt procent to taki rodzaj awarii, jakich można by oczekiwać raz na jakiś czas, kierując się wiedzą warstwy na temat rozmaitych komponentów hardware’u i software’u poszczególnych elementów statku. Zaledwie garstka z tego mogła się znajdować w rejonach krytycznych i na szczęście te uszkodzenia dawały się usunąć standardowymi metodami naprawy. Prawie bez wahania warstwa wysłała instrukcje do części statku odpowiedzialnych za konserwację infrastruktury.
W różnych miejscach statku serwitory — zatrudnione już przy innych naprawach — otrzymały nowe zlecenia do buforów zadań. Do tych prac mogą ruszyć nawet po kilku tygodniach, ale w końcu je wykonają.
Wreszcie zostało samo sedno — usterki potencjalnie niepokojące, znacznie trudniejsze do wyjaśnienia W tym wypadku nie od razu było oczywiste, jakie polecenie naprawy wydać serwitorom.
Warstwa nie martwiła się przesadnie — o ile w ogóle była zdolna do martwienia się o cokolwiek. Dotychczasowe doświadczenia nauczyły ją, że takie chochliki okazują się łagodne. Na razie jednak nie miała innego wyjścia, jak przesłać te zagadkowe nieregularności na wyższy poziom statkowej automatyki.
Wspinały się tak przez trzy kolejne, coraz bardziej inteligentne warstwy.
Gdy w proces zaangażowała się ostatnia warstwa, w pakiecie pozostało tylko jedno wydarzenie: oryginalny anomalny sygnał czujnika, trwający nieco ponad pół sekundy. Żadna z poprzednich warstw nie potrafiła wyjaśnić tego zjawiska za pomocą zwykłych wzorców statystycznych i algorytmów wyszukiwania.
Tylko raz lub dwa razy na minutę jakieś zdarzenie docierało w systemie tak wysoko.
Teraz po raz pierwszy zajęła się tym prawdziwa inteligencja. W warstwie szóstej podosoba poziomu gamma, odpowiedzialna za nadzór nad nietypowymi zdarzeniami, stanowiła element ostatniej linii obrony między układami cybernetycznymi a cielesną załogą statku. Do tej podosoby należała trudna decyzja, czy dane zdarzenie zasługuje na uwagę ludzkich zarządców. Przez lata nauczyła się, żeby nie podnosić alarmu zbyt często. Gdyby to robiła, jej właściciele mogliby dojść do wniosku, że potrzebuje modyfikacji. W konsekwencji podosoba zadręczała się przez wiele sekund przed podjęciem decyzji.
Uznała, że to najdziwniejsza anomalia, jaką kiedykolwiek spotkała. Staranne badanie wszystkich ścieżek logicznych w układzie czujników nie dało odpowiedzi na pytanie, jak mogło zajść coś tak nadzwyczaj nietypowego.
Do skutecznego wykonania swojego zadania podosoba musiała posiadać zdolność abstrakcyjnego rozumienia rzeczywistego świata. Bez specjalnego wyrafinowania, ale w takim stopniu, by potrafiła sensownie ocenić, na jakie zewnętrzne zjawiska mogą się natknąć czujniki, a jakie sygnały są na tyle mało prawdopodobne, że należałoby je interpretować tylko jako zwidy, wprowadzone na późniejszym etapie obróbki danych. Podosoba musiała rozumieć, że „Gnostyczne Wniebowstąpienie” jest obiektem fizycznym znajdującym się w przestrzeni kosmicznej. Musiała również rozumieć, że zdarzenia rejestrowane przez sieć statkowych czujników wywołane są przez obiekty i kwanta, którymi przeniknięty jest kosmos. Pył kosmiczny, pola magnetyczne, echo sygnałów radarowych odbitych od bliskich ciał, jak również promieniowanie dalekich obiektów, takich jak planety, gwiazdy, galaktyki, kwazary. Ponadto promieniowanie tła. Podosoba musiała potrafić dokładnie oszacować, jak powinny się zachowywać dane o tych wszystkich zjawiskach. Nikt nigdy nie przekazał jej pomocnych zasad. Podosoba sama je sobie z czasem sformułowała, a potem modyfikowała w miarę zdobywania nowych informacji. Ta praca nigdy się nie kończyła, ale teraz, na późnym etapie gry, podosoba uznała, że jest w tym znakomita.
Wiedziała na przykład, że planety — czy raczej odpowiadające im abstrakcyjne obiekty w modelu, jakim podosoba dysponowała — z pewnością nie wywołały tej anomalii. Nie dało się jej zinterpretować jako wydarzenia w świecie zewnętrznym. Coś się musiało bardzo zepsuć na poziomie pobierania danych.
Podosoba zastanawiała się nad tym jeszcze przez chwilę. Nawet gdyby dopuścić to wnioskowanie, to i tak trudno byłoby wyjaśnić anomalię. Miała tak szczególne cechy, że musiałaby dotyczyć tylko samej planety. Nawet księżyce tej planety nie zaznaczyły swojego wpływu.
Podosoba zmieniła zdanie: anomalia musi pochodzić ze źródła zewnętrznego. Zatem model świata rzeczywistego, jaki miała podosoba, obarczony był strasznymi wadami. Podosobie nie spodobał się ten wniosek. Dawno temu zmuszono ją do drastycznej aktualizacji modelu i podosoba z dojmującym poczuciem zniewagi myślała o perspektywie kolejnego unowocześnienia.
Co gorsza, obserwacja mogła oznaczać, że sam statek był… może nie w bezpośrednim niebezpieczeństwie, gdyż owa planeta znajdowała się kilkadziesiąt godzin świetlnych stąd… ale niewykluczone, że zmierzał ku czemuś, co mogłoby w pewnym momencie w przyszłości stanowić zagrożenie, którego nie można lekceważyć.
Właśnie. Podosoba podjęła decyzję: nie ma wyboru, należy w tej sprawie zaalarmować załogę.
Oznaczało to jedno: priorytetowe przerwanie dla królowej Jasminy.
Podosoba ustaliła, że w tym momencie królowa przegląda raporty statusu za pośrednictwem ulubionego displeju informacji. Ponieważ podosoba miała odpowiednie uprawnienia, przejęła sterowanie przesyłem danych i wyczyściła oba ekrany urządzenia, przygotowując je do wysłania wiadomości.
Przygotowała prostą wiadomość tekstową: ANOMALIA CZUJNIKA: POTRZEBNA RADA.
Przez chwilę — trwającą znacznie krócej niż półsekundowe pierwotne zdarzenie — wiadomość unosiła się na ekranie królowej, domagając się jej uwagi.
Nagle podosoba zmieniła zadnie.
Może popełnia błąd? Ta dziwna anomalia znikła. Z żadnej niższej warstwy nie docierały nowe raporty o nietypowych zdarzeniach. Planeta zachowywała się w sposób zgodny z oczekiwaniami.
Dając sobie jeszcze trochę czasu, podosoba doszła do wniosku, że zdarzenie na pewno można interpretować jako awarię percepcyjną czujników. Należało ponownie spojrzeć na wszystkie składowe z właściwej perspektywy, nieszablonowo. Tego właśnie oczekiwano od podosoby. Gdyby tylko bez selekcji przesyłała dalej informacje o wszelkich anomaliach, których nie potrafiła bezpośrednio wyjaśnić, załoga mogłaby ją wymienić na inną durną warstwę lub — co gorsza — podwyższyć jej inteligencję.
Podosoba usunęła wiadomość tekstową z królewskiego monitora i natychmiast umieściła tam dane, które królowa oglądała poprzednio.
Podosoba nadal analizowała problem, gdy minutę później na wejściu pojawiła się u niej druga anomalia. Tym razem chodziło o nieregularność napędu, uporczywe jednoprocentowe drgania w prawych silnikach Hybrydowców. Należało się zająć nowym pilnym zadaniem, więc podosoba przesunęła na później problem planety. Minuta to długo, nawet według standardów dość powolnej statkowej komunikacji. Gdy miną kolejne minuty bez sygnałów o nienormalnych zachowaniach planety, to dokuczliwe zdarzenie nieuchronnie zostanie zepchnięte do niższego priorytetu.
Podosoba o nim nie zapomni — niczego nie zapominała, nie była do tego zdolna — ale w ciągu następnej godziny będzie musiała się zająć mnóstwem innych rzeczy.
Dobrze. Postanowione. Załatwienie problemu sprowadzi się do udawania, że nigdy nie wystąpił.
Zatem królowa Jasmina była informowana o anomalnym zdarzeniu tylko przez ułamek sekundy. Zatem do świadomości żadnego z ludzi — ani Jasminy, ani Greliera, ani Quaiche’a, ani żadnego Ultrasa — nie docierało dłużej niż przez pół sekundy, że w układzie, do którego statek zmierzał, w układzie o pozbawionej polotu nazwie 107 Piscium, zniknął największy gazowy gigant.
Królowa Jasmina słyszała kroki naczelnego medyka, idącego do niej wyłożoną metalem zejściówką łączącą jej sterownię z resztą statku. Jak zwykle udało mu się nie okazywać szczególnego pośpiechu. Czy testowała jego lojalność, wychwalając Quaiche’a? — zastanawiała się. Może. W takim razie czas, by znów dowartościować Greliera.
Zwróciła uwagę na mignięcie na monitorach czaszki. Przez chwilę zamiast raportów pojawiła się linijka tekstu — coś o anomaliach czujników.
Królowa Jasmina pokręciła głową. Zawsze była przekonana, że ta okropna rzecz jest czymś opętana, a teraz wydawało się, że również niedołężnieje. Gdyby królowa była mniej przesądna, już dawno by to wyrzuciła, ale powszechnie mówiono, że straszne rzeczy przydarzają się temu, kto ignoruje rady czaszki.
Rozległo się uprzejme pukanie do drzwi.
— Wejdź, Grelier.
Pancerne drzwi otworzyły się. W pomieszczeniu pojawił się Grelier. Próbował dostosować wzrok do mroku — oczy miał szeroko otwarte, białka wyraźne. Niewysoki, szczupły, schludnie ubrany, o płasko ściętych na czubku gęstych, olśniewająco białych włosach. Miał spłaszczoną twarz o płytkich rysach boksera. Nosił czysty biały lekarski kitel i fartuch oraz, jak zawsze, rękawiczki. Jego mina nieodmiennie bawiła Jasminę: Grelier zawsze sprawiał wrażenie, że za chwilę wybuchnie płaczem lub śmiechem. To złudzenie — oba te uczucia były obce głównemu medykowi.
— Byłeś zajęty w fabryce ciał, Grelier?
— Troszeczkę, madame.
— Przewiduję, że czeka nas okres dużego zapotrzebowania. Produkcja nie może spaść.
— Prawie nie ma niebezpieczeństwa, madame.
— O ile jesteś tego świadom. — Westchnęła. — Dość tych konwenansów. Do dzieła.
Grelier skinął głową.
— Widzę, że już zaczęłaś, madame.
Czekając na niego, przypięła swoje ciało do tronu: skórzanymi bransoletami wokół kostek i ud, grubą taśmą wokół brzucha, prawa ręka została przymocowana do poręczy i tylko lewa ręka poruszała się swobodnie. W lewej dłoni trzymała czaszkę, twarzą zwróconą do siebie, by mogła widzieć monitory wystające z oczodołów. Nim ujęła czaszkę, włożyła prawe ramię w szkiele — talną maszynę wspartą o bok fotela. Maszyna — ułagadzacz — to klatka z surowego czarnego żeliwa z regulowanymi za pomocą śrub poduszeczkami zgniatającymi.
— Zadaj mi ból — powiedziała królowa Jasmina.
Na twarzy Greliera natychmiast pojawił się uśmiech. Medyk podszedł do tronu i sprawdził ustawienia ułagadzacza. Potem zaczął po kolei dokręcać śruby urządzenia, każdą z nich dokładnie o ćwierć obrotu za jednym razem. Poduszeczki naciskały na przedramię królowej, które było unieruchomione przez system stałych poduszek. Grelier przykręcał śruby z taką starannością, że królowej kojarzyło się to ze strojeniem jakiegoś upiornego instrumentu smyczkowego.
Nie było to przyjemne. I o to chodziło.
Po minucie przestał zajmować się śrubami i przeszedł za tron, gdzie zawsze stała podręczna lekarska skrzyneczka. Królowa obserwowała, jak Grelier wyszarpuje ze szpuli koniec rurki, wtyka ją do dużej butli ze słomkowozielonym płynem, a drugi koniec podłącza do strzykawki. Cały czas nucił i pogwizdywał. Podniósł butlę, zamocował ją na stojaku z tyłu tronu, a potem wetknął strzykawkę w prawe ramię królowej — grzebał trochę, nim znalazł żyłę. Królowa widziała, jak medyk wraca przed tron, skąd miał widok na jej ciało.
Tym razem było to ciało kobiety, ale nie musiało tak być. Choć wszystkie ciała zostały wyhodowane z genetycznego materiału Jasminy, Grelier potrafił interweniować na wczesnym etapie rozwoju i wprowadzać je na różne ścieżki płci. Zwykle powstawali chłopcy lub dziewczynki. Od czasu do czasu, dla przyjemności, tworzył dziwnych bezpłciowców lub warianty międzypłciowe. Wszystkie były sterylne, ale tylko dlatego, że wyposażanie je w funkcjonujące układy reprodukcyjne to strata czasu. I tak spory kłopot sprawiał montaż implantów sprzężeń neuralnych, żeby królowa mogła sterować ciałami.
Nagle poczuła, że ból traci ostrość.
— Grelier, nie chcę anestetyków.
— Katusze bez czasowej ulgi to jak muzyka bez chwil ciszy — od parł. — Musisz zaufać mojej wiedzy, madame, jak zawsze w przeszłości.
— Ufam ci, Grelier — stwierdziła niechętnie.
— Szczerze, madame?
— Tak. Szczerze. Zawsze byłeś moim ulubieńcem. Doceniasz to, prawda?
— Mam pracę do zrobienia, madame. I wykonuję ją najlepiej, jak potrafię.
Królowa położyła swoją głowę na kolanach. Wolną dłonią potargała białą czuprynę medyka.
— Wiesz, że bez ciebie bym przepadła. Zwłaszcza teraz.
— Nonsens, madame. Pani wiedza osiągnęła takie stadium, że za chwilę może przyćmić moją.
Nie było to tylko mechaniczne pochlebstwo. Choć życiową specjalnością Greliera stały się studia nad bólem, Jasmina szybko się uczyła i wiedziała mnóstwo o fizjologii bólu: co to są bodźce urazowe; jaka jest różnica między bólem epikrytycznym a protopatycznym; co to blokada presynaptyczna i drogi neordzeniowe. Znała aktywatory prostaglandyny na podstawie swoich receptorów GABA.
Ale królowa poznała również ból w aspektach niedostępnych Grelierowi. Jego upodobania sprowadzały się wyłącznie do zadawania bólu. Nie doświadczył tego uczucia z uprzywilejowanej pozycji odbiorcy. Teoretycznie mógł znać to zagadnienie nadzwyczaj wnikliwie, ale ona zawsze miała nad nim przewagę.
Jak większość ludzi jego epoki, Grelier potrafił sobie jedynie wyobrazić męczarnię, mnożąc w wyobraźni tysiąckrotnie relatywnie drobny dyskomfort przy zadarciu paznokcia.
Nie wiedział, jak to jest.
— Może wiele się nauczyłam, ale ty, Grelier, zawsze będziesz mistrzem sztuki klonowania. Przed chwilą mówiłam poważ nie: spodziewam się zwiększonego zapotrzebowania. Potrafisz mi to dać?
— Powiedziałaś, że produkcja nie powinna spaść. A to co innego.
— Z pewnością nie pracujesz obecnie pełną parą. Grelier podkręcił śruby.
— Powiem otwarcie: niewiele do tego brakuje. Teraz przygotowuję się do odrzucenia jednostek, które nie spełniają naszych zwykłych standardów. Ale jeśli fabryka ma zwiększyć produkcję, to trzeba poluźnić standardy.
— Jedno dziś odrzuciłeś, prawda?
— Skąd wiesz?
— Przypuszczałam, że postarasz się spełnić swoje zobowiązanie do doskonałości. — Uniosła palec. — W porządku. Dlatego dla mnie pracujesz. Jestem oczywiście rozczarowana — wiem dokładnie, które ciało zlikwidowałeś — ale standardy to standardy.
— To zawsze moja dewiza.
— Szkoda, że nie można tego powiedzieć o wszystkich na tym statku.
Nucił sobie i pogwizdywał przez chwilę, a potem spytał z wystudiowaną obojętnością:
— Madame, zawsze miałem wrażenie, że masz doskonałą załogę.
— Nie mam problemu ze swoją załogą zawodową.
— Ach, w takim razie mówisz o jednym z niezawodowców? Mam nadzieję, że nie o mnie.
— Świetnie wiesz, o kim mówię, więc nie udawaj.
— Quaiche? Z pewnością nie.
— Och, Grelier, nie kombinuj. Dobrze wiem, co sądzisz o swoim rywalu. Chciałbyś wiedzieć, na czym polega paradoks? Wy dwaj jesteście bardziej do siebie podobni, niż wam się wydaje. Obaj jesteście ludźmi linii głównej, obaj usunięci poza nawias własnych społeczeństw. W stosunku do obu was żywiłam duże nadzieje, ale teraz mogłabym Quaiche’a zwolnić.
— Chyba dasz mu, madame, ostatnią szansę? Zbliżamy się przecież do nowego układu.
— Chciałbyś tego, tak? Chciałbyś widzieć, jak ten ostatni raz ponosi porażkę, żeby moja kara była tym surowsza.
— Miałem na myśli tylko dobro statku.
— Oczywiście, Grelier. — Uśmiechnęła się, rozbawiona jego kłamstwami. — W istocie jeszcze nie zdecydowałam, co zrobić” z Quaichem. Ale sądzę, że muszę z nim porozmawiać. Otrzyma łam dzięki naszym partnerom handlowym pewną nową informację na jego temat.
— A to dopiero!
— Gdy go zatrudniałam, chyba nie był zupełnie szczery w sprawie swoich poprzednich doświadczeń. To moja wina. Powinnam była staranniej sprawdzić jego karierę zawodową. Jednak to nie usprawiedliwia faktu, że przesadnie chwalił się swoimi wcześniejszymi sukcesami. Myślałam, że zatrudniamy fachowego negocjatora, który równocześnie instynktownie rozumie środowiska planetarne. Że to człowiek swobodnie poruszający się zarówno wśród ludzi linii głównej, jak i wśród Ultrasów. Że potrafi wy negocjować umowę na naszą korzyść i znaleźć skarb tam, gdzie my nie zobaczylibyśmy zupełnie nic.
— To pasuje do Quaiche’a.
— Nie, Quaiche chciał się nam tak zaprezentować. To fikcyjna historyjka. W rzeczywistości jego dokonania są znacznie mniej imponujące. Tu i tam jakiś przypadkowy sukces, ale równie wiele porażek. To cwaniak, fanfaron, oportunista i kłamca. I do tego zakażony.
Grelier uniósł brwi.
— Zakażony?
— Ma wirusa indoktrynacyjnego. Przeskanowaliśmy go, szukając typowych wirusów, ale tego nie wykryliśmy, bo nie był w naszej bazie danych. Na szczęście nie jest bardzo zaraźliwy. Przede wszystkim nie ma wielkiego niebezpieczeństwa, że ktoś z nas zostanie zarażony.
— O jakiego wirusa indoktrynacyjnego chodzi?
— Nieudolny miszmasz: niedokończony melanż pojęć religijnych z ostatnich trzech tysięcy lat bez unifikującej deistycznej koncepcji. To nie buduje u niego żadnych spójnych przekonań, tylko po prostu uczucie religijności. Oczywiście na ogół Quaiche potrafi trzymać to pod kontrolą. To mnie jednak niepokoi. A co, jeśli jego stan się pogorszy? Nie chcę człowieka, którego odruchów nie potrafię przewidzieć.
— Więc go zwolnisz?
— Jeszcze nie teraz. Musimy najpierw minąć 107 Piscium. Niech ma ostatnią szansę, żeby się zrehabilitować.
— Dlaczego sądzisz, że teraz uda mu się coś znaleźć?
— Nie spodziewam się tego po nim, ale uważam, że jest większe prawdopodobieństwo, że coś znajdzie, jeśli stworzę mu odpowiednią motywację.
— Mógłby dać dyla.
— Wzięłam to pod uwagę. Jeśli chodzi o Quaiche’a, to pomyślałam chyba o wszystkich aspektach. Potrzebny mi tylko on sam, w jakimś stanie ożywienia. Możesz mi to zorganizować?
— Teraz, madame?
— A czemu nie? Trzeba kuć żelazo, póki gorące.
— Tylko że on jest zamrożony. Sześć godzin zajmie wybudzenie, zakładając, że będziemy postępować zgodnie z zalecanymi procedurami.
— A jeśli nie? — Zastanawiała się, ile jeszcze pociągnie jej nowe ciało. — Ile godzin można by realnie zaoszczędzić?
— Najwyżej dwie, jeśli nie chce się ryzykować, że zostanie uśmiercony. A i tak będzie to odrobinę nieprzyjemne.
Jasmina uśmiechnęła się do naczelnego medyka.
— Jestem pewna, że uda mu się to przetrwać. A, Grelier, jeszcze jedno.
— Madame?
— Przynieś mi skafander ornamentowany.
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Kochanka pomogła mu wydostać się z kasety. Quaiche leżał na kozetce, drżał, nękany mdłościami, a Morwenna zajmowała się licznymi gniazdkami i przewodami, zanurzonymi w jego posiniaczonym ciele człowieka linii głównej.
— Leż spokojnie — powiedziała.
— Nie czuję się dobrze.
— To jasne. Czego się spodziewałeś, kiedy te sukinsyny tak szybko cię odmroziły?
Czuł się tak, jakby kopnięto go w krocze — krocze ogarniające całe ciało. Miał ochotę skulić się w przestrzeni mniejszej, niż sam zajmował, zawęźlić się, poskładać w mistrzowskie origami. Chciałby zwymiotować, ale związany z tym wysiłek wydał mu się zniechęcający.
— Nie powinni byli ryzykować — stwierdził. — Ona wie, że jestem zbyt cenny. — Miał odruch wymiotny. Obrzydliwy dźwięk przypominał przedłużone szczekanie psa.
— Chyba zaczęła się niecierpliwić — odparła Morwenna, przecierając jego ciało piekącą maścią.
— Wie, że mnie potrzebuje.
— Radziła sobie przedtem bez ciebie. Może doszła do wniosku, że znów sobie bez ciebie poradzi.
Quaiche rozchmurzył się.
— Może wystąpił jakiś kryzys.
— Na przykład u ciebie.
— Chryste, tego właśnie potrzebowałem: współczucia. — Skrzy wił się, gdy do jego czaszki dotarł sygnał bólu znacznie bardziej precyzyjny od nieokreślonej niewygody związanej z szokiem prze budzenia.
— Nie powinieneś używać imienia Pana nadaremnie — przy pomniała Morwenna tonem nagany. — Wiesz, że sprawia ci to ból.
Spojrzał jej w twarz, na siłę otwierając oczy w okrutnym oślepiającym świetle komory ożywiania. — Jesteś po mojej stronie czy nie?
— Usiłuję ci pomóc. Leż spokojnie, już wydobywam ostatni przewód. — Quaiche poczuł w udzie lekkie ukłucie bólu, gdy wyskoczyła sztuczna przetoka, zostawiając po sobie równą ranę w kształcie oka. — Zrobione.
— Do następnego razu. Zakładając, że będzie następny raz. Morwenna zamilkła, jakby coś ją po raz pierwszy zaskoczyło.
— Jesteś naprawdę przerażony?
— A ty byś na moim miejscu nie była?
— Królowa jest obłąkana. Wszyscy to wiedzą. Ale też dość pragmatyczna i rozpoznaje wartościowe zasoby, gdy je dostrzeże, — Morwenna mówiła otwarcie. Wiedziała, że królowa nie ma urządzeń podsłuchowych w komorze ożywiania. — Rany, weź choćby takiego Greliera. Myślisz, że tolerowałaby tego dziwaka, gdyby nie był dla niej użyteczny?
— Właśnie o to mi chodzi. — Quaiche pogrążał się coraz głębiej w przygnębieniu i beznadziei. — Gdy tylko któryś z nas przestanie być użyteczny… — Gdyby mógł się ruszać, wykonałby ruch naśladujący wbijanie noża w gardło. Ale tylko wydobył z siebie odgłos, jakby się dusił.
— Masz nad Grelierem przewagę — stwierdziła Morwenna. — Masz mnie, sojusznika wśród załogantów. A on kogo ma?
— Mówisz słusznie, jak zawsze. — Z olbrzymim wysiłkiem wy ciągnął dłoń i zamknął ją na stalowej rękawicy Morwenny.
Nie chciał być bezwzględny i nie przypomniał jej, że podobnie jak on, ona również była izolowana na statku. Jakiekolwiek osobiste relacje z człowiekiem linii głównej skutkowały wykluczeniem ze społeczności Ultrasów. Morwenna się tym nie przejmowała, ale Quaiche wiedział, że gdyby musiał liczyć na jej pomoc, gdy królowa i reszta załogi zwrócą się przeciwko niemu, to jest skończony.
— Możesz teraz usiąść? — spytała.
— Spróbuję.
Dolegliwości nieco ustawały — wiedział, że musiały ustąpić — i w końcu mógł bez płaczu poruszać głównymi grupami mięśni. Siadł na kozetce i podciągnął kolana do bezwłosej klatki piersiowej, a Morwenna zaczęła delikatnie usuwać mu cewnik z penisa. Podczas tej operacji patrzył jej w twarz i słyszał tylko szczęknięcia metalu o metal. Pamiętał, jaki strach poczuł, gdy go po raz pierwszy dotknęła w tym miejscu dłońmi lśniącymi jak nożyce. Kochanie się z nią było jak seks z młocarnią. Ale Morwenna nigdy go nie zraniła, nawet gdy niechcący sama zadrasnęła swoją własną żywą tkankę.
— W porządku? — spytała.
— Dam radę. Szybkie wybudzenie nie zdoła popsuć dnia Hor risowi Quaiche’owi.
— Co za postawa! — rzekła bez specjalnego przekonania. Po chyliła się, by go pocałować. Pachniała perfumami i ozonem.
— Cieszę się, że jesteś przy mnie.
— Poczekaj. Przyniosę ci coś do picia.
Morwenna odeszła od kozetki i wydłużyła się do swej pełnej wysokości. Ciągle nie potrafił idealnie skupić wzroku, ale obserwował, jak Ultraska przemyka przez pokój do luku, gdzie były wydawane rozmaite płyny regenerujące. Jej stalowoszare dreadlocki kiwały się z każdym krokiem długich, poruszanych tłokami nóg.
Morwenna wracała z kieliszkiem ożywczej mikstury — czekolady z medmaszynami — gdy otwarły się drzwi pomieszczenia. Do środka weszło dwóch Ultrasów: mężczyzna i kobieta. Za nimi, z rękoma skromnie założonymi za plecy, wyłoniła się mniejsza, niezmechanizowana postać naczelnego medyka. Miał na sobie brudny biały lekarski kitel.
— Jest w dobrym stanie? — spytał mężczyzna.
— Masz szczęście, że nie umarł — wypaliła Morwenna.
— Nie bądź melodramatyczna — powiedziała kobieta. — Nigdy by nie umarł z powodu nieco szybszego niż zwykle odmrożenia.
— Czy powiecie nam, co Jasmina od niego chce?
— To sprawa między nim a królową — odparła kobieta.
Mężczyzna rzucił w stronę Quaiche’a pikowaną srebrną szpitalną koszulę. Morwenna błyskawicznie wyciągnęła ramię i złapała ją w locie. Podeszła do Quaiche’a i podała mu koszulę.
— Chciałbym wiedzieć, o co chodzi — powiedział Quaiche.
— Ubierz się — poleciła kobieta. — Idziesz z nami. Obrócił się na kozetce i opuścił stopy na zimną podłogę.
Dolegliwości mijały, a ich miejsce zajmował strach. Kutas się skurczył, wycofał do brzucha, jakby przygotowywał własny tajny plan ucieczki. Quaiche włożył koszulę, zapinając ją w pasie.
— Masz z tym coś wspólnego, co? — zwrócił się do naczelnego medyka.
Grelier mrugnął.
— Drogi kolego, robiłem, co mogłem, żeby ich powstrzymać przed jeszcze szybszym rozmrożeniem ciebie.
— Doczekasz się jeszcze — rzekł Quaiche. — Zapamiętaj moje słowa.
— Po co ten ton? Ty, Horris, i ja mamy ze sobą wiele wspólnego. Dwaj mężczyźni ludzie sami na statku Ultrasów. Nie powinniśmy się kłócić, konkurować o prestiż i status. Należy się wzajemnie wspierać, cementować przyjaźń. — Grelier wytarł wierzch ręka wiczki o fartuch, zostawiając brzydką rdzawą plamę. — Powinniśmy być sojusznikami. Razem zajdziemy daleko.
— Kiedy lód zetnie piekło — odparł Quaiche.

* * *

Królowa pogłaskała cętkowaną ludzką czaszkę, którą trzymała na podołku. Długie paznokcie na palcach rąk i nóg były pomalowane smolistoczarnym lakierem. Miała na sobie kamizelkę z koronką na linii dzielącej piersi i krótką spódniczkę z tej samej ciemnej tkaniny. Czarne włosy sczesała z czoła do tyłu, zostawiając tylko starannie uformowany kosmyk. Quaiche początkowo odniósł wrażenie, że królowa ma makijaż: od oczu do górnej wargi biegły pionowe czerwone linie — grube, jakby namalowane woskiem. Potem zdał sobie sprawę, że wyłupiła sobie oczy, i przebiegł go dreszcz.
Mimo to jej twarz nadal cechowała pewna surowa piękność.
Po raz pierwszy widział ją w postaci cielesnej, w jednej z form, w jakich występowała. Dotychczas miał z nią do czynienia z dystansu, za pośrednictwem proxych poziomu alfa albo przez żywego pośrednika w rodzaju Greliera.
I miał nadzieję, że stale tak będzie.
Czekał teraz kilka sekund, słuchając własnego oddechu.
— Czy zawiodłem cię, madame? — zdołał wreszcie powiedzieć.
— Quaiche, według ciebie jakim ja statkiem dowodzę? Takim, który może sobie pozwolić na wiezienie zbytecznego ładunku?
— Czuję, że moja passa się zmienia.
— Trochę na to za późno. Ile przystanków zrobiliśmy, od kiedy dołączyłeś do załogi? Pięć, prawda? I co nam przyszło z tych pięciu przystanków?
Już miał odpowiedzieć, gdy dostrzegł czający się w cieniu za tronem skafander ornamentowany. Obecność tego obiektu nie mogła być przypadkowa.
Przypominał mumię wykonaną z kutego żelaza czy innego metalu. Miał rozmaite wtyczki i przyłącza, a tam, gdzie powinna być przyłbica, znajdował się prostokąt za ciemną maskownicą. W miejscach, gdzie części wspawano lub wepchnięto, widoczne były szramy i szwy po lutowaniu. W jednym miejscu widniała wstawka gładkiego nowego metalu.
Inne obszary skafandra pokryte były skomplikowaną grawerką. Na każdym wolnym centymetrze kwadratowym upchnięto obsesyjne, agresywne szczegóły, zbyt liczne, by ogarnąć je wzrokiem. Gdy jednak skafander zaczął wirować nad Quaichem, ten rozpoznał fantastyczne potwory o wężowych szyjach, oburzająco falliczne statki kosmiczne, twarze krzyczących istot i wrzeszczące demony, drastyczne sceny seksu i przemocy. Wyryte dużym pismem historie, powiastki umoralniające i chełpliwe relacje handlowe rozwijające się spiralnie. Tarcze zegarowe i psalmy. Linie tekstu w językach, których nie rozpoznawał, strofy muzyczne i cudownie wyrzeźbione liczby. Sekwencje kodów binarnych; zasady DNA. Aniołowie i cherubiny. Węże. Mnóstwo węży.
Głowa go bolała od samego patrzenia.
Skafander był pokancerowany i pożłobiony wskutek uderzeń mikrometeorytów i działania promieni kosmicznych; tu i ówdzie stalowoszara powierzchnia miała zielone czy brązowe przebarwienia, a tam, gdzie superciężkie cząsteczki cięły ukośnie, powstały żłobkowane zadrapania. Wokół całego skafandra biegła cienka ciemna linia styku dwóch opancerzonych połówek, które można było w tym miejscu otworzyć, a potem znów zespawać.
Skafander to urządzenie karne. Quaiche słyszał na jego temat tylko okrutne pogłoski.
Królowa wkładała ludzi do skafandra. Utrzymywał ich przy życiu i przekazywał informacje czuciowe. Chronił przed gradem promieniowania podczas podróży kosmicznej — przez lata uwięzienia, w lodzie powłoki ablacyjnej statku.
Szczęściarze po wyciągnięciu ze skafandra byli martwi.
Quaiche usiłował powstrzymać drżenie głosu.
— Jeśli się spojrzy na sprawy z jednej strony, w zasadzie… w zasadzie” nie poszło nam aż tak źle… zważywszy na wszystkie okoliczności. Wśród załogi nie było ofiar ani większych obrażeń. Żadnych przypadków zatrucia. Żadnych nieprzewidzianych wy datków… — Zamilkł, patrząc z nadzieją na Jasminę.
— Nic lepszego nie potrafisz wymyślić? Dzięki tobie, Quaiche, mieliśmy się stać bogaci. Miałeś odmienić nasz los w tych trud nych czasach, naoliwić koła wymiany handlowej dzięki swojemu wrodzonemu urokowi i znajomości planetarnej psychologii oraz geografii. Miałeś być naszą złotodajną kurą.
Poruszył się nerwowo.
— Ale w pięciu układach znaleźliśmy tylko chłam.
— To wy wybieracie układy, nie ja. Nie moja wina, że nie było tam nic wartościowego.
Królowa powoli pokręciła głową.
— Nie, Quaiche. Obawiam się, że to zbyt proste. Musisz wiedzieć, że miesiąc temu przechwyciliśmy coś. Dwukierunkową transmisję między ludzką kolonią na Chaloupek i światłowcem „Niewyraźne wspomnienie o Hokusaim”. Kojarzysz?
— Niezupełnie… Ale kojarzył.
— „Hokusai” wchodził do Gliese 664 akurat wtedy, gdy my opuszczaliśmy ten układ. To drugi układ, który dla nas przeczesałeś. Twój raport… — Królowa przyłożyła czaszkę do boku głowy i nasłuchiwała trajkoczącej szczęki. — Zobaczmy… „Niczego wartościowego nie znaleziono na Opincusie ani na żadnej z trzech pozostałych planet typu ziemskiego; tylko pomniejsze przedmioty porzuconej techniki zdobyto na księżycach od piątego do ósmego, krążących wokół giganta Haurienta… nic w wewnętrznym pasie asteroidów, rojach typu D, asteroidach trojańskich czy w głównych skupiskach pasa Kuipera”.
Quaiche rozumiał, do czego to zmierza.
— A „Niewyraźne wspomnienie o Hokusaim”?
— Wymiana informacji handlowej była absolutnie fascynująca. Wszystko wskazuje na to, że „Hokusai” zlokalizował magazyn zakopanych przedmiotów mających około jednego wieku. Sprzed wojny, z czasów przed wybuchem zarazy. Bardzo wartościowe rzeczy. Artefakty nie tylko techniki, ale też sztuki i kultury; większość unikalna. Zarobili na tym tyle, że mogli sobie kupić zupełnie nową powłokę ablacyjną kadłuba. — Spojrzała na niego wyczekująco. — Masz coś do powiedzenie na ten temat, coś ci przychodzi do głowy?
— Mój raport był uczciwy — stwierdził Quaiche. — Musieli mieć po prostu szczęście. Posłuchaj, daj mi jeszcze jedną szansę. Zbliżamy się do jakiegoś innego układu?
Królowa uśmiechnęła się.
— Zawsze się zbliżamy do jakiegoś układu. Tym razem nazywa się 107 Piscium, ale prawdę mówiąc, z tej odległości nie wygląda bardziej obiecująco od poprzednich pięciu. Czy tym razem przy dasz się na coś?
— Pozwól mi wziąć „Dominę” — poprosił, odruchowo splatając dłonie. — Pozwól mi polecieć do wnętrza układu.
Królowa milczała przez wiele sekund. Quaiche słyszał tylko własny oddech, przerywany od czasu do czasu przez słabe skwierczenie zdychającego owada lub szczura. Coś się leniwie poruszyło za zieloną szybą szklanej półsferycznej kopuły, osadzonej w jednej z dwunastu ścian pomieszczenia. Quaiche czuł, że jest obserwowany nie tylko przez bezoką postać na tronie. Choć nikt mu tego nie powiedział, zrozumiał, że obiekt za zieloną szybą jest rzeczywistą królową, a uszkodzone ciało na tronie to tylko kukła, którą królowa aktualnie zamieszkuje. Te wszystkie pogłoski były prawdziwe: o jej solipsyzmie; o uzależnieniu od ostrego bólu,
będącego jej kotwicą w świecie rzeczywistym; o wielkim zapasie sklonowanych ciał, które jakoby trzymała w tym jednym celu.
— Skończyłeś, Quaiche? Powiedziałeś wszystko, co miałeś do powiedzenia?
„Westchnął.
— Chyba tak.
— W takim razie bardzo dobrze.
Musiała wydać jakiś sekretny rozkaz, ponieważ drzwi pomieszczenia znowu się otworzyły. Quaiche odwrócił się, czując na karku powiew zimnego świeżego powietrza. Weszli naczelny medyk i dwoje Ultrasów, którzy odwiedzili Quaiche’a po wybudzeniu.
— Skończyłam z nim — rzekła królowa.
— Co postanowiłaś? — spytał Grelier. Jasmina ssała paznokieć.
— Nie zmieniłam zdania. Włóżcie go do skafandra ornamentowanego.
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Scorpio dobrze wiedział, że lepiej nie przeszkadzać Clavainowi, gdy się nad czymś zastanawia. Już z pięć minut temu powiedział mu o obiekcie, który spadł z kosmosu — jeśli rzeczywiście obiekt pochodził z kosmosu. Clavain siedział jak pomnik, z poważną, zastygłą twarzą i wzrokiem wbitym w horyzont.
Scorpio zaczynał już wątpić w zdrowie psychiczne przyjaciela, gdy ten odezwał się:
— Kiedy to się stało? Kiedy ta rzecz przybyła?
— Prawdopodobnie w ubiegłym tygodniu — odparł Scorpio. — Znaleźliśmy to dopiero parę dni temu.
Zapadło krępujące milczenie, tym razem krótsze. Woda uderzała o skały i bulgotała w małych wirach, wpływając na ląd i wypływając z małych przybrzeżnych sadzawek.
— A co to właściwie jest?
— Nie mamy pewności. Jakaś kapsuła. Artefakt ludzki. Najprawdopodobniej gondola ratunkowa, zdolna do wejścia w atmosferę. Sądzimy, że wodowała na oceanie, a potem wypłynęła na powierzchnię.
Clavain skinął głową, jakby ta informacja nie miała większego znaczenia.
— I jesteście pewni, że nie zostawiła tego Galiana?
Wypowiedział imię kobiety swobodnie, wpatrując się w morze, ale Scorpio domyślał się, jaki ból mu to sprawiło, i co dla Clavaina znaczy ocean: stratę i okrutną nadzieję. Przed swoim dobrowolnym wygnaniem Clavain stwierdził:
— Teraz wszystkie odeszły. Ocean nic więcej nie może mi zrobić.
— Nadal tam są — odpowiedział mu wtedy Scorpio. — Nie zginęły. I nigdy nie były tak bezpieczne.
Jakby Clavain sam sobie z tego nie zdawał sprawy.
— Nie. — Scorpio sprowadził przyjaciela do aktualnych spraw. — To nie jest od Galiany.
— Myślałem, że może tam jest wiadomość od niej — rzekł Clavain. — Ale chyba się mylę, prawda? Nie będzie żadnych wiadomości. Nie tą drogą. Ani od Galiany, ani od Felki.
— Współczuję ci — odparł Scorpio.
— Niepotrzebnie. To tak już jest.
Scorpio znał przeszłość Clavaina zarówno z pogłosek, jak i opowieści przyjaciela. Wspomnienia zawsze były zawodne, ale w obecnej dobie stały się plastyczne jak glina. Pewne aspekty własnej przeszłości nawet dla Clavaina były niepewne.
Ale przecież niektóre fakty były pewne. Clavain kochał kiedyś kobietę o imieniu Galiana. Ich związek zaczął się wieki temu i trwał wieki. Powołali do życia — lub stworzyli — coś w rodzaju córki, Felkę. Była bardzo uszkodzona i posiadała niezwykłą moc. Kochano ją. ale również bano się jej.
Gdy Clavain wspominał tamte czasy, przepełniało go szczęście przytłumione świadomością tego, co nastąpiło później.
Galiana pracowała jako naukowiec, zafascynowana zwiększaniem możliwości ludzkiego mózgu. Jej zainteresowania sięgały jednak dalej: chciała w końcu osiągnąć bezpośredni związek z rzeczywistością, na poziomie jej źródeł. Prowadziła eksperymenty neuronalne, stanowiące konieczny element tego procesu. Galiana uważała, że kolejnym naturalnym krokiem powinna być fizyczna eksploracja, wyjście w przestrzeń. Chciała sięgnąć głębiej, znacznie dalej poza postrzępioną granicę zmapowanego kosmosu, by się przekonać, co tam w zasadzie jest. W tamtym czasie znajdowano tylko gruzy i skamieliny — jedyny dowód na istnienie obcej inteligencji — ale nie wiedziano, co można znaleźć dalej w galaktyce. Osadnictwo człowieka obejmowało wówczas obszar o promieniu kilkunastu lat świetlnych, ale Galiana zamierzała odbyć podróż na odległość ponad stu lat, a potem wrócić.
I dokonała tego. Hybrydowcy wystrzelili trzy statki poruszające się z prędkością nieco mniejszą od świetlnej. Wyprawa w głąb przestrzeni międzygwiezdnej miała potrwać przynajmniej półtora stulecia. Clavain i Felka, też ciekawi nowego doświadczenia, polecieli z Galianą. Podróż przebiegała zgodnie z planem: Galiana i jej sojusznicy odwiedzili wiele układów słonecznych, i choć nie napotkali jednoznacznych śladów żyjących cywilizacji, udało im się jednak skatalogować wiele niezwykłych zjawisk oraz odkryć sporo nowych ruin. Potem — ze znacznym opóźnieniem — dotarły do nich doniesienia o kryzysie na macierzystej planecie: narastało napięcie między Hybrydowcami a ich umiarkowanymi sojusznikami, Demarchistami. Clavain musiał wracać do domu i wspomóc taktycznie Hybrydowców.
Galiana uznała, że kontynuacja ekspedycji jest ważniejsza. W głębokim kosmosie rozstali się przyjaźnie: jeden ze statków, wiozący Clavaina i Felkę, zawrócił do domu, a dwa pozostałe podążyły głębiej w płaszczyznę galaktyki.
Planowali znów się kiedyś połączyć, ale gdy w końcu statek Galiany wrócił do Matczynego Gniazda, okazało się, że leci na automatycznym pilocie, jest zniszczony i martwy. Gdzieś w kosmosie oba statki zostały zaatakowane przez pasożyta, który zniszczył jeden z nich. Potem czarne maszyny wpełzły do wnętrza statku Galiany i zabiły po kolei wszystkich załogantów; została tylko Galiana. Czarne maszyny przeniknęły do jej czaszki, wciskając się w szczeliny mózgu. To straszne, ale Galiana ciągle żyła, niezdolna do samodzielnego działania. Dla pasożyta stała się żywą pacynką.
Clavain zgodził się, żeby Hybrydowcy zamrozili jej ciało do czasu, aż będą w stanie bezpiecznie usunąć pasożyta. Mogłoby się to nawet udać, ale w świecie Hybrydowców nastąpił rozłam i kryzys, w wyniku którego Clavain trafił do układu Resurgamu, a później na Ararat. Podczas konfliktu zamrożone ciało Galiany zostało zniszczone.
Clavain pogrążył się w głębokiej żałobie. To mogłoby go zabić — tak sądził Scorpio — ale w tamtym okresie ludzie potrzebowali jego przywództwa. Dzięki uratowaniu kolonii na Resurgamie nie koncentrował się już wyłącznie na swym bólu i zachował zdrowie psychiczne.
Z czasem przyszło pocieszenie.
Na Ararat nie zaprowadziły ich ślady Galiany, choć okazało się, że gdy odłączyła się od Clavaina i Felki, odwiedziła między innymi tę planetę, gdzie obce istoty wypełniały ocean. To był świat Żonglerów Wzorców, i co niezwykle ważne, chyba nikt, kto odwiedził Żonglerów, nigdy nie został całkowicie zapomniany.
Żonglerów Wzorców spotykano na wielu planetach o podobnej do Araratu wodnej powierzchni. Mimo wieloletnich badań nie uzyskano jednoznacznej odpowiedzi na pytanie, czy Żonglerzy są istotami inteligentnymi, ale uznano, że cenią inteligencję i są jej troskliwymi i oddanymi kustoszami.
Gdy ktoś pływał w tutejszych morzach, do jego układu nerwowego przenikały mikroskopijne organizmy. Był to proces łagodniejszy od inwazji neuronalnej, jaka spotkała załogę statku Galiany. Żonglerzy dokonywali tylko archiwizacji wzorców neuronalnych, po czym się wycofywali. Umysł pływaka przenikał do morza, ale zwykle sam pływak mógł swobodnie wrócić na ląd, nie czując żadnej zmiany. Czasami jednak otrzymywał subtelny prezent — ulepszenie architektury układu nerwowego, umożliwiające nadludzkie poznanie lub nadludzką przenikliwość. Zdolność ta trwała zwykle zaledwie kilka godzin, choć w nielicznych wypadkach zostawała na trwałe.
Nie wiadomo, czy po zanurzeniu się w oceanie Galiana zyskała dodatkowy dar, ale z pewnością jej umysł został przechwycony. W morskich głębinach czekał na to, by wdrukować się w świadomość jakiegoś innego pływaka.
Clavain się tego domyślał, ale nie był pierwszym, który próbował duchowej bliskości z Galianą. Felka dostąpiła tego zaszczytu. Przez dwadzieścia lat zanurzała się we wspomnieniach i zamrożonej świadomości swojej matki. Clavain nie zdecydował się na to, być może z obawy, że kopia umysłu Galiany wyda mu się w jakimś sensie nierzetelna, nieprzystająca do jego wspomnień. Choć z upływem lat jego wątpliwości słabły, jednak nie zdecydował się na pływanie. Felka natomiast, zawsze łaknąca złożonych doznań, jakich dostarczał ocean, pływała regularnie i opowiadała Clavainowi o swoich doświadczeniach. Za pośrednictwem córki znów nawiązał pewien kontakt z Galianą i na razie to mu wystarczyło.
Ale dwa lata temu morze zabrało Felkę. Nie wróciła.
Scorpio miał to teraz na uwadze, starannie dobierając słowa.
— Nevil, wiem, że to dla ciebie trudne, ale musisz także zrozumieć, że ten obiekt może być bardzo ważny dla osiedla.
— Zrozumiałem to, Scorp.
— Ale uważasz, że ocean jest ważniejszy, prawda?
— Uważam, że nikt z nas nie ma w zasadzie pojęcia, co się w istocie liczy.
— Może i nie. Mnie osobiście nie obchodzi szersze spojrzenie. To nigdy nie była moja mocna strona.
— Obecnie mamy wyłącznie szerokie spojrzenie.
— Więc według ciebie tam gdzieś istnieją miliony… miliardy ludzi, które zginą? Ludzi, których nigdy nie spotkaliśmy, do których nie zbliżyliśmy się nawet na rok świetlny?
— Taka jest mniej więcej skala.
— Wybacz, ale mój umysł nie pracuje w ten sposób. Nie po trafię przetworzyć tego rodzaju zagrożenia. Nie obejmuję kwestii masowego unicestwienia. Skupiam się na lokalnych problemach. A w tej chwili mam problem lokalny.
— Tak ci się wydaje?
— Sto siedemdziesiąt tysięcy ludzi, o których należy się martwić. Taka liczba mniej więcej mieści mi się w głowie. Więc gdy coś bez ostrzeżenia spada z nieba, to nic mogę spać.
— Ale nie widziałeś na własne oczy, żeby coś spadło z nieba. — Clavain nawet nie czekał na odpowiedź przyjaciela. — Przecież w bezpośrednim otoczeniu planety rozmieściliśmy bierne czujniki wszelkich typów. Jak mogliśmy nie zauważyć kapsuły, nie mówiąc o statku, który ją wysłał?
— Nie wiem — odparł Scorpio. Nie potrafił określić, czy brak ło mu argumentów, czy też starał się zająć Clavaina rozmową o czymś konkretnym, nie dotyczącym zagubionych dusz i koszmaru masowego wymierania. — To musiało spaść niedawno. Różni się od innych obiektów, które wyciągnęliśmy z oceanu. Tamte były częściowo rozpuszczone, nawet gdy leżały na samym dnie, gdzie organizmów jest znacznie mniej. A ten sprawia wrażenie, jakby był w wodzie najwyżej kilka dni.
Clavain odwrócił się tyłem do morza. Scorpio uznał to za dobry znak. Stary Hybrydowiec stawiał sztywne, oszczędne kroki, z wprawą poruszał się między kałużami i przeszkodami, choć nie patrzył pod nogi.
Wracali do namiotu.
— Często obserwuję niebo — oznajmił Clavain. — Nocą, gdy jest bezchmurne. Ostatnio zauważyłem tam różne rzeczy. Błyski. Znaki, że coś się rusza. Coś większego, jakby na chwilę rozsunęła się zasłona. Według ciebie zaczynam wariować, tak?
Scorpio nie wiedział, co o tym myśleć.
— Każdy widziałby różne rzeczy, gdyby żył tu samotnie.
— Ale ostatnia noc była bezchmurna — stwierdził Clavain — i poprzednia też. A ja obserwowałem niebo i niczego nie zauważyłem. Żadnego znaku, że jakiś statek okrąża planetę.
— My też niczego nie zauważyliśmy.
— Przekazy radiowe? Strumienie laserowe?
— Zupełnie nic. Masz rację, to się nie klei. Ale jakby nie patrzeć, kapsuła istnieje i nie znika. Chciałbym, żebyś sam ją zobaczył.
Clavain odsunął włosy z oczu. Jego twarz była niesamowitym krajobrazem poddanym erozji, bruzdy i zmarszczki na skórze — cienistymi rozpadlinami i wąwozami. Scorpio zauważył, że w czasie półrocznego pobytu na wyspie przyjaciel postarzał się o dziesięć — dwadzieścia lat.
— Mówiłeś, że jakoby w środku ktoś jest.
Pokrywa chmur zaczęła się rozpraszać, tworzyła pasy. Między pasami niebo było niesamowicie blade jak oczy młodej kawki.
— To ciągle tajemnica — powiedział Scorpio. — Tylko kilka osób wie o znalezisku. Dlatego przypłynąłem tu łodzią. Łatwiej byłoby wahadłowcem, ale to rzucałoby się w oczy. Kiedy ludzie się do wiedzą, że cię z powrotem ściągnęliśmy, pomyślą, że nadchodzi kryzys. Przecież wiadomo, że nie tak łatwo cię sprowadzić. Ciągle myślą, że jesteś po drugiej stronie planety.
— To ty nalegałeś, żeby podać to kłamstwo?
— A według ciebie jaka wersja bardziej by ich uspokoiła? Że wyruszyłeś na niebezpieczną wyprawę? Albo że zamieszkałeś na wyspie i myślisz o samobójstwie?
— Przeszli przez gorsze rzeczy. Przełknęliby i to.
— Ponieważ tyle przeszli, pomyślałem, że prawda nie jest im potrzebna — stwierdził Scorpio.
— A tak w ogóle to nie ma mowy o samobójstwie. — Clavain przystanął, odwrócił się i spojrzał w morze. — Wiem, że ona tam jest, ze swoją matką. Czuję to. Nie pytaj mnie, Scorpio, jak to wyczuwam, ale wiem, że ona tam ciągle jest. Czytałem o takich zdarzeniach na innych planetach Żonglerów. Od czasu do czasu biorą pływaków, całkowicie rozmontowują ich ciała i włączają je do matrycy organicznej morza. Nikt nie wie, dlaczego. Ale pływacy, którzy potem wchodzą do oceanu, twierdzą, że w jakiś sposób czują obecność tamtych zaginionych osób. Wrażenie jest znacznie silniejsze, niż gdyby chodziło o kontakt ze zwykłymi zmagazynowanymi pamięciami i osobowościami. Mówią, że to doznanie przypomina rozmowę.
Scorpio wstrzymał oddech. Dokładnie to samo słyszał już wcześniej od Clavaina, nim przywiózł go na wyspę pół roku temu. Najwyraźniej okres izolacji nie osłabił jego przekonania, że Felka się nie utopiła.
— Wskakuj do łodzi, podrzucę cię i sam zobaczysz — powiedział Scorpio.
— Zrobiłbym tak, ale się boję.
— Że ocean zabierze również ciebie?
— Nie. — Odwrócił się twarzą do Scorpia. Był bardziej do tknięty niż zdziwiony. — Oczywiście, że nie. Tego w ogóle się nie boję. Ale przeraża mnie możliwość, że mógłby mnie pominąć.
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W dzieciństwie ciągle mówili Rashmice Els, że nie powinna wyglądać tak poważnie. Dokładnie to samo powiedzieliby, gdyby widzieli ją teraz, gdy w półmroku siedziała na łóżku i wybierała kilka osobistych rzeczy, które mogła zabrać ze sobą na wyprawę. Wtedy obrzuciłaby ich urażonym spojrzeniem, jak zawsze w podobnych okolicznościach. Tylko że tym razem z głębszym przekonaniem, że ma rację, a oni się mylą. Bo choć miała zaledwie siedemnaście lat, wiedziała, że są wszelkie powody, by traktować sprawy bardzo poważnie i bać się.
Włożyła do małej torby zapas odzieży na trzy, cztery dni, choć spodziewała się, że podróż potrwa znacznie dłużej. Dorzuciła pakiet przyborów toaletowych zabranych z rodzinnej łazienki — rodzice niczego nie zauważyli — trochę sucharów i mały klinek koziego sera na wypadek, gdyby nie było nic do jedzenia (albo gdyby nie miała ochoty jeść tego, co dostanie) na pokładzie lodochodu Crozeta. Zapakowała butelkę oczyszczonej wody, ponieważ słyszała, że w wodzie w pobliżu Drogi bywają składniki, od których się choruje. Butelka nie na długo by jej wystarczyła, ale dawała przynajmniej poczucie, że Rashmika potrafi planować. Ponadto wzięła owinięty w plastik pakuneczek z trzema małymi artefaktami czmychaczy, które ukradła z kopalni.
W bagażu zostało już niewiele miejsca. Był cięższy, niż przypuszczała. Patrzyła na smętny zbiór przedmiotów rozłożonych na łóżku. Do torby mógł się zmieścić najwyżej jeden z nich. Co wziąć?
Zdarta ze ściany sypialni mapa Heli, z zaznaczonym wyblakłym czerwonym tuszem krętym szlakiem Drogi wokół równika. Nie była to mapa bardzo dokładna, ale Rashmika nie miała lepszej w swoim kompnotesie. Czy to w ogóle ma znaczenie? Nie dotrze do Drogi bez pomocy innych osób, i gdyby one nie znały kierunku, mapa i tak by im niewiele pomogła.
Odłożyła ją na bok.
Gruby granatowy kajet o krawędziach zabezpieczonych złotym metalem. Zawierał ręczne notatki na temat czmychaczy, zbierane pracowicie w ciągu ostatnich ośmiu lat. Zaczęła go zapełniać, gdy miała dziewięć lat i — co idealnie pasowało do profilu osoby przedwcześnie rozwiniętej — postanowiła, że zostanie uczoną, specjalistką od czmychaczy. Oczywiście wyśmiano ją z delikatną wyrozumiałością, ale w niej zwiększyło to tylko determinację, by trzymać się obranej drogi.
Wiedziała, że nie może tracić czasu, nie potrafiła się jednak oprzeć i przekartkowała zeszyt. W ciszy ostro brzmiał szorstki szelest kartek. Gdy go niekiedy na świeżo oglądała, jakby oczami obcej osoby, wydawał jej się samym pięknem. Na pierwszych stronach pismo było duże, staranne, dziecinne. Rashmika używała kolorowych atramentów i sumiennie podkreślała ważniejsze rzeczy. Niektóre atramenty wyblakły lub zamazały się, na stronicach były plamy, ale to wrażenie uszkodzonego antyku tylko przydawało średniowiecznego czaru temu obiektowi. Robiła rysunki, kopiowała je z różnych źródeł. Pierwsze rysunki były niezręczne, ale już na dalszych stronach postacie odznaczały się precyzją i pewnością wiktoriańskich szkiców przyrodniczych. Drobiazgowe szrafowanie, sumienne opisy. Istniały tam rysunki artefaktów czmychaczy z komentarzami dotyczącymi ich przeznaczenia i pochodzenia oraz postacie samych czmychaczy, których budowę anatomiczną dało się odtworzyć na podstawie skamieniałości.
Kartkowała kajet — lata swojego życia. Pismo stawało się coraz drobniejsze, trudniejsze do odczytania. Kolorowe atramenty występowały rzadziej, a w ostatnich rozdziałach pismo i rysunki były prawie wyłącznie czarne. Tu też wszystko wykonano z metodyczną starannością, ale całość sprawiała wrażenie pracy uczonego, nie zaś zapalonego utalentowanego dziecka. Notatki i szkice nie były zapożyczone z innych źródeł, lecz stanowiły część własnych dociekań, niezależnych od zewnętrznych idei. Różnice między początkiem a końcem grubego kajetu szokowały — Rashmika uświadamiała sobie, jak wielką przebyła drogę. Wielokrotnie ze wstydem oglądała swoje poprzednie wysiłki i wtedy chciała go wyrzucić i zacząć zapiski od nowa. Ale na Heli papier drogo kosztował, a kajet był podarunkiem od Harbina,
Przerzuciła czyste stronice. Koncepcje miała jeszcze nie do końca ustalone, choć rozumiała, jaką drogą zmierzają. Niemal widziała słowa i rysunki na stronicach — teraz widmowo blade, ale potrzeba czasu i skupienia, by nabrały ostrości. Podczas czekającej ją długiej podróży z pewnością znalazłaby wiele okazji do pracy nad książką.
Nie może go jednak wziąć. Kajet znaczył dla niej zbyt wiele i przerażała ją myśl, że mógłby zaginąć lub zostać skradziony. W domu bezpiecznie poczeka aż do jej powrotu. Rashmika może przecież pisać podczas wyprawy, precyzować swoje pomysły, wznosić budowę bez wad i słabości. Księga stanie się przez to bardziej doniosła.
Zamknęła ją i odsunęła na bok.
Zostały dwie rzeczy. Kompnotes oraz poszarpana, brudna zabawka. Kompnotes nie należał w zasadzie do niej, to własność rodziny, a Rashmika używała go, gdy innym nie był potrzebny. Od miesięcy nikt jednak o niego nie pytał, więc mało prawdopodobne, by zauważono jego nieobecność. W pamięci urządzenia znajdowało się wiele danych dotyczących badań nad czmychaczami, pobranych z innych zasobów elektronicznych. Były tam zdjęcia i filmy zrobione przez Rashmikę na terenie kopalni oraz ustne świadectwa górników, którzy znaleźli obiekty niezupełnie pasujące do standardowej teorii wymarcia czmychaczy; władze klerykalne tłumiły takie doniesienia. Były tam artykuły starszych uczonych; mapy i zasoby lingwistyczne oraz wiele innych informacji, które dostarczałyby wskazówek, gdy Rashmika dotrze do Drogi.
Podniosła zabawkę. Miękki różowy pluszak, postrzępiony i wydzielający ostrawy zapach. Rashmika miała go od ośmiu czy dziewięciu lat. Sama go sobie wybrała ze straganu wędrownego rzemieślnika. Prawdopodobnie był kiedyś czysty, ale Rashmika pamiętała go tylko jako ukochanego obściskanego brudaska. Patrzyła teraz na niego racjonalnym wzrokiem siedemnastolatki i nie wiedziała, jaką istotę miał przypominać. Pamiętała tylko, że gdy go zobaczyła na straganie, stwierdziła, że to świnka. I nie miało to znaczenia, że na Heli nikt nigdy nie widział świni.
— Ty też nie możesz ze mną pojechać — szepnęła.
Posadziła pluszaka na kajecie i przycisnęła go — teraz siedział mocno jak strażnik. Rashmika chciałaby go wziąć ze sobą, rozumiała, że czeka ją czas wielkiej tęsknoty za domem, za każdym łącznikiem z bezpiecznym środowiskiem wioski. Ale nie czas na sentymenty — kompnotes był bardziej użyteczny. Wetknęła ciemną tabliczkę do torby, zamknęła ją hermetycznie i wyszła z pokoju.

* * *

Rashmika miała czternaście lat, gdy w pobliżu wioski ostatni raz przeciągały karawany. Uczyła się wtedy i nie pozwolono jej pójść na spotkanie. Poprzednio karawany pojawiły się pięć lat wcześniej — widziała je, ale tylko przez chwilę i z dużej odległości. Wspomnienia zostały przesłonięte przez to, co stało się z jej bratem. Wiele razy odtwarzała sobie tamto wydarzenie i nie potrafiła oddzielić wiarygodnych faktów od wyobrażonych szczegółów.
Osiem lat temu, pomyślała — zgodnie z ponurymi nowymi oszacowaniami jedna dziesiąta ludzkiego życia. Jedna dziesiąta — nie należało tego lekceważyć, choć kiedyś osiem lat stanowiłoby jedną dwudziestą lub trzydziestą oczekiwanej długości życia. A równocześnie wydawało się to okresem znacznie dłuższym. To przecież była połowa jej własnego życia. Czekanie na kolejne karawany trwałoby wieczność. Ostatnio widziała je jako naprawdę mała dziewczynka, mała dziewczynka z jałowych wyżyn Vigrid, mająca opinię osoby, która zawsze mówi prawdę.
Teraz jednak pojawiła się nowa szansa. Zbliżał się setny dzień sto dwudziestego drugiego objazdu, gdy jedna z karawan nieoczekiwanie skręciła na wschód od Krzyżówki Hauk. Pochód zmienił kierunek na północ, do Nizin Gaudiego, a potem połączył się z drugą karawaną, która akurat zmierzała na południe w kierunku Posępnych Rozdroży. Nieczęsto się to zdarzało: ostatnio trzy objazdy temu, gdy karawany pojawiły się w odległości dnia drogi od wiosek na południowych stokach wzgórz Vigrid. Naturalnie wywołało to wielkie poruszenie. Organizowano przyjęcia i bankiety, grupy powitalne, sekretne popijawy. Zdarzały się niebezpieczne flirty, większe romanse i potajemne związki. Po dziewięciu miesiącach pojawi się grupa kwilących bobasów.
W porównaniu z powszechną surowością życia na Heli, a zwłaszcza z ciężką dolą mieszkańców jałowych wyżyn, odwiedziny karawany były okresem umiarkowanego, ostrożnego optymizmu. Jedną z rzadkich sytuacji, gdy osobisty los mógł ulec zmianie — oczywiście w ściśle wyznaczonych ramach. Trzeźwiej myślący nie okazywali specjalnego podniecenia, ale prywatnie zastanawiali się, czy przypadkiem również dla nich nie nadszedł czas odmiany. By odbyć podróż na miejsce spotkań, wymyślali jakiś pretekst: nigdy nie chodziło o osobistą korzyść, ale wyłącznie o wspólne dobro wioski. I tak przez prawie trzy tygodnie wioski wysyłały własne małe karawany, które jechały przez pagórkowaty teren pełen zdradliwych rozpadlin na spotkanie większych karawan.
Rashmika zamierzała opuścić dom o świcie, gdy rodzice jeszcze spali. Nie skłamała im, jeśli chodzi o wyjazd, ponieważ nigdy nie było to konieczne. Dorośli i inni mieszkańcy wioski nie rozumieli, że potrafi kłamać tak samo jak oni. I potrafi to robić z większym przekonaniem. W dzieciństwie nigdy nie kłamała, ale tylko dlatego, że nie widziała takiej potrzeby.
Cicho skradała się przez podziemny labirynt domu, przeskakiwała między ciemnymi korytarzami a jasnymi plamami pod umieszczonymi w suficie świetlikami. Prawie wszystkie domy w wiosce były zbudowane pod ziemią — pieczary o nieregularnych kształtach połączono krętymi korytarzami powleczonymi żółknącym tynkiem. Życie na powierzchni wydawało się Rashmice trochę niepokojące, ale sądziła, że z czasem można się do tego przyzwyczaić. Tak jak można się w końcu przyzwyczaić do życia w karawanach czy nawet w katedrach, za którymi podążały karawany. Życie pod ziemią nie było pozbawione ryzyka. Sieć tuneli łączyła się pośrednio ze znacznie głębszymi korytarzami kopalni. W zasadzie istniały hermetyczne drzwi i systemy zabezpieczeń mające chronić wieś, gdyby zapadła się któraś z kopalnianych jaskiń albo gdyby górnicy natknęli się na wysokociśnieniową bańkę. Wszystkie te urządzenia nie zawsze jednak pracowały skutecznie. Za życia Rashmiki doszło do kilku groźnych sytuacji, choć nie wydarzył się żaden poważniejszy wypadek, ale wszyscy się obawiali, że to tylko kwestia czasu, a jej rodzice często wspominali wcześniejszą katastrofę. Tydzień temu miała miejsce eksplozja na powierzchni; nikt nie został ranny i mówiono nawet, że ładunki minerskie rozmieszczono celowo, ale to zdarzenie po raz kolejny uświadomiło jej, że świat, w którym żyje, ciągle balansuje na krawędzi katastrofy.
Przypuszczała, że to cena, jaką wieś płaci za swoją niezależność ekonomiczną od katedr. Na Heli większość osad leżała w pobliżu Drogi Ustawicznej, w pasie poniżej stu kilometrów na północ i na południe od Drogi. Osiedla, z nielicznymi wyjątkami, zawdzięczały swoją egzystencję katedrom i ich organom rządowym — kościołom — i w zasadzie skłaniały się ku któremuś z głównych nurtów wyznania quaicheistów. Nie znaczy to, że na jałowych wyżynach religia nie miała swoich zwolenników, ale tu wsie były zarządzane przez świeckie komitety i czerpały dochody z wykopalisk, a nie — jak to było w wypadku wsi przy Drodze — ze skomplikowanych układów z katedrami dotyczących dziesięciny i odpustów. W efekcie wsie na wzgórzach nie musiały godzić się na restrykcje religijne obowiązujące w innych rejonach Heli. Mieszkańcy sami stanowili swoje prawa, mieli swobodniejsze praktyki małżeńskie i przymykali oko na niektóre perwersje zabronione w osadach przy Drodze. Rzadko wizytował ich ktoś z Wieży Zegarowej, a wysłanników kościołów witano z podejrzliwością. Dziewczynki — na przykład Rashmika — nie musiały studiować świętych ksiąg quaicheistów i pozwalano im czytać literaturę techniczną z dziedziny wykopalisk. Nie wykluczano nawet, że kobieta mogłaby podjąć pracę.
Równocześnie jednak wsie na jałowych wyżynach nie korzystały z parasola ochronnego. Osiedla wzdłuż drogi były strzeżone przez luźne oddziały katedralnej milicji, a w czasach kryzysu zwracały się do katedr o pomoc. Katedry miały dostęp do nowoczesnych technik medycznych zupełnie nieosiągalnych dla ludności na wzgórzach. Rashmika widziała, jak jej przyjaciele i krewni umierają, ponieważ osadzie nie udostępniono leku. Ceną za lek była uległość wobec machinacji Urzędu Analizy Krwi. Ale gdy w twoich żyłach popłynie quaicheistowska krew, niczego już nie możesz być pewien.
Rashmika akceptowała tę sytuację z dumą i uporem — to cechy wspólne wszystkim mieszkańcom wyżyn. To prawda, że musieli znosić trudy nieznane w innych rejonach przy Drodze. To prawda, że tylko nieliczni byli gorliwymi wyznawcami religii, a i tych często trapiły wątpliwości — wtedy schodzili do kopalni, by szukać odpowiedzi na dręczące ich pytania. A jednak ludzie z wioski nie wybraliby innego sposobu życia. Żyli i kochali tak, jak im się podobało, i na pobożnisiów z Drogi patrzyli z wyniosłością.
Rashmika, z obijającą się o biodro ciężką torbą, dotarła do ostatniego pomieszczenia. W domu panowała cisza, ale gdyby dziewczyna stanęła i zaczęła nasłuchiwać, z pewnością usłyszałaby niemal podprogowe odgłosy odległych robót górniczych, drążenia, kopania, wybierania ziemi, docierające tu wielokilometrowymi krętymi tunelami. Od czasu do czasu rozlegało się rytmiczne dudnienie młotów, dźwięki tak znajome, że nigdy nie przeszkadzały jej zasnąć. Przeciwnie: gdyby prace górnicze ustały, obudziłaby się natychmiast. Teraz życzyłaby sobie większego hałasu, który zamaskowałby nieuniknione szuranie, jakie musi spowodować jej wyjście z domu.
W ostatnim pomieszczeniu znajdowało się dwoje drzwi. Jedne osadzone w ścianie prowadziły do szerszego poziomego tunelu — połączenia z innymi domami i wspólnymi salami wioski. Drugie, w suficie, otoczone poręczami, były teraz odchylone i odsłaniały ciemną przestrzeń. Rashmika otworzyła szafkę wbudowaną w gładką krzywiznę ściany i wyjęła skafander powierzchniowy. Starała się to robić jak najciszej, nie uderzać hełmem i torbą o trzy pozostałe skafandry wiszące na obrotowym stojaku. Wkładała ten skafander trzy razy w ciągu roku, podczas ćwiczeń, więc teraz bez trudności zamykała zatrzaski i hermetyczne zapięcia. Zajęło jej to dziesięć minut. Co chwilę zamierała, wstrzymywała oddech, gdy docierały do niej odgłosy z domu — włączał się lub wyłączał obieg powietrza albo gdzieś z niskim pomrukiem osiadał tunel.
W końcu miała na sobie skafander, a odczyty parametrów na mankiecie przyjęły bezpieczny zielony kolor. Butla z powietrzem nie była całkowicie wypełniona — gdzieś musiała przeciekać, gdyż zwykle butle przechowywano w pełni naładowane — ale Rashmika oceniła, że ta ilość powietrza wystarczy jej z nawiązką.
Gdy zamknęła przyłbicę hełmu, słyszała tylko swój własny oddech. Nie wiedziała, jak głośno się zachowuje i czy w domu ktoś się poruszył. A miała przed sobą najbardziej hałaśliwą część ucieczki. Musiała działać ostrożnie, jak najsprawniej, tak że gdyby nawet jej rodzice się obudzili, nie zdołaliby jej powstrzymać.
W skafandrze ważyła dwa razy więcej niż normalnie, ale bez trudności podciągnęła się w ciemną jamę za sufitowymi drzwiami. Dotarła do śluzy wejściowej. Każdy dom miał taką śluzę, choć różniły się rozmiarami. Ta akurat zdołałaby pomieścić równocześnie dwóch dorosłych. Mimo to Rashmika musiała się pochylić, gdy opuszczała dolne drzwi i ręcznie zakręcała obręcz zaworu.
W pewnym sensie była przez chwilę bezpieczna. Odkąd rozpoczęła fazę rozhermetyzowania, ani matka, ani ojciec nie mogli wejść do komory. Zamek potrzebował dwóch minut na dokończenie cyklu. Dolne drzwi można było znów otworzyć dopiero po pewnym czasie, ale wtedy Rashmika będzie już w połowie drogi przez osadę. Gdy dotrze do wyjścia, jej ślady szybko zaginą wśród licznych znaków pozostawionych przez innych mieszkańców wioski podążających za swoimi sprawami.
Znów sprawdziła parametry skafandra — odczyty były ciągle zielone — i dopiero wtedy rozpoczęła procedurę rozhermetyzowania. Nie słyszała żadnego dźwięku, ale gdy powietrze zostało wyssane z komory, powłoka skafandra wybrzuszyła się między harmonijkowymi złączami i teraz zginanie kończyn wymagało większego wysiłku. Odczyty na przyłbicy hełmu informowały Rashmikę, że znajduje się w próżni.
Nikt nie dobijał się do drzwi od dołu. Obawiała się trochę, że może uruchomić alarm. Podejrzewała, że rodzice, chcąc zapobiec ewentualnej ucieczce, mogli coś takiego zainstalować, nie informując jej o tym. Obawy okazały się bezpodstawne: nie natknęła się na żaden alarm, na żadne zabezpieczenia ani ukryte urządzenie wymagające wprowadzenia kodu. Tyle razy trenowała to przejście w myślach, że teraz miała wrażenie deja vu.
Gdy całkowicie opuściła komorę, przekaźnik umożliwił otwarcie drzwi zewnętrznych. Rashmika mocno je pchnęła. Bez skutku. Dopiero po chwili drzwi się lekko rozwarły — na dwa centymetry — i wiązka jasnego dziennego światła ostro smagnęła przyłbicę hełmu. Rashmika pchnęła drzwi mocniej — odchyliły się do tyłu. Przecisnęła się przez nie i usiadła na powierzchni. Drzwi pokrywała dwucentymetrowa warstwa świeżego szronu. Na Heli padał śnieg, szczególnie w czasie aktywności gejzerów Kelda lub Ragnarok.
Domowy zegar wskazywał, że jest świt, ale na powierzchni nie miało to większego znaczenia. Mieszkańcy — wielu z nich to uchodźcy z Yellowstone, którzy przebyli przestrzeń międzygwiezdną — nadal żyli w rytmie dwudziestosześciogodzinnej doby, a Hela była zupełnie innym światem, z własnymi skomplikowanymi cyklami. Dzień na Heli trwał około czterdziestu godzin; w tym czasie Hela dokonywała pełnego obrotu wokół swojego świata macierzystego — gazowego giganta Haldory. Ponieważ nachylenie osi księżyca do płaszczyzny obrotu wynosiło prawie zero, we wszystkich miejscach na powierzchni podczas jednego obrotu panowała dwudziestogodzinna ciemność. Wyżyny Vigrid znajdowały się obecnie na stronie dziennej i miało to trwać jeszcze siedem godzin. Na Heli występował również inny rodzaj nocy: podczas jednego obrotu wokół Haldory księżyc jeden raz wchodził w cień, jaki rzucał gazowy gigant. Była to noc krótka, zaledwie dwugodzinna, i nie miała specjalnego znaczenia dla mieszkańców. Zawsze większe było prawdopodobieństwo, że księżyc znajdzie się poza cieniem Haldory, niż że będzie w jego zasięgu.
Po kilku sekundach przyłbica hełmu dostosowała się do oślepiającego światła i Rashmika odzyskała orientację. Wyciągnęła nogi z otworu i starannie zamknęła drzwi na zamek — do komory znów zaczęło napływać powietrze. Może poniżej czekają rodzice, ale nawet jeśli już włożyli skafandry, zdołają się wydostać na powierzchnię najwcześniej za dwie minuty. A jeszcze dłużej zajęłoby im przejście tunelami do następnego wyjścia.
Rashmika wstała i ruszyła żwawo, lecz bez wyraźnego pośpiechu czy paniki. Przynajmniej miała nadzieję, że tak to wygląda. Spodziewała się wcześniej, że będzie musiała przejść kilkadziesiąt metrów po świeżym lodzie, zostawiając wyraźny ślad, ale okoliczności jej sprzyjały — ktoś niedawno szedł tędy i ślady prowadziły w przeciwnym kierunku niż ten, w którym ona podążała. Gdyby ktoś chciał ją tropić, nie wiedziałby, którymi znakami się kierować. Mogły to być ślady matki — odciski buta były stosunkowo małe, nie należały zatem do ojca. Jaką sprawę miała matka? — zastanawiała się Rashmika przez chwilę, ponieważ nie słyszała ostatnio, by ktoś w domu wspominał o wyprawie na powierzchnię.
Nieważne; na pewno jest jakieś proste wyjaśnienie. Rashmika i tak ma dosyć problemów, żeby sobie jeszcze dokładać zmartwień.
Szła okrężną drogą między czarnymi pionowymi płytami paneli radiatorów, przysadzistymi pomarańczowymi wzgórkami generatorów lub transponderów nawigacyjnych oraz pokrytych śniegiem zaparkowanych lodochodów o miękkich liniach. Miała rację co do śladów. Spojrzała do tyłu: rzeczywiście nie można było odróżnić odcisków jej butów od plątaniny innych śladów.
Za skupiskiem żeber radiatora zobaczyła lodochód. Od innych pojazdów różnił się tylko tym, że śnieg stopniał na kołnierzu chłodnicy nad osłoną silnika. Z powodu zbyt jasnego dnia trudno było stwierdzić, czy wewnątrz pojazdu paliły się światła.
Wycieraczki odsunęły śnieg z przedniej szyby, zostawiając na niej przezroczysty wachlarz. Rashmice wydawało się, że widzi przez niego poruszające się w środku postacie.
Obeszła niski pojazd o szeroko rozstawionych nogach. Miał kształt łodzi i jego czarny kadłub ozdobiony był tylko z boku jaskrawym motywem węża. Pojedyncza noga przednia zakończona była szeroką, zagiętą w górę nartą, a mniejsze nogi tylne kończyły się węższymi nartami. Rashmika zastanawiała się, czy to właściwy pojazd. Głupio by było, gdyby teraz popełniła błąd. Choć tkwiła w skafandrze, każdy mieszkaniec wioski na pewno by ją rozpoznał.
Otrzymała od Crozeta bardzo konkretne instrukcje. Z ulgą spostrzegła przygotowaną dla niej rampę. Weszła po uginającym się metalowym podeście i zapukała do drzwi. Z niepokojem czekała chwilę, po czym drzwi się odsunęły, odsłaniając śluzę. Rashmika wcisnęła się do komory mogącej pomieścić tylko jedną osobę.
Na paśmie komunikacyjnym hełmu dotarł do niej męski głos — od razu poznała, że to głos Crozeta.
— Tak?
— To ja.
— Czyli kto?
— Rashmika. Rashmika Els. Chyba się umówiliśmy. Zapadło krótkie, dręczące milczenie. Czyżbym się pomyliła? — pomyślała.
Wreszcie mężczyzna się odezwał:
— Możesz zmienić zdanie, nie jest za późno.
— Już jest chyba za późno.
— Mogłabyś wrócić do domu.
— Rodzice będą niezadowoleni, że tak daleko odeszłam.
— Tak, raczej ich to nie zachwyci — odparł mężczyzna. — Ale znam twoich starych. Nie ukarzą cię zbyt surowo.
Miał rację, jednak w tej chwili nie chciała o tym myśleć. Przez wiele tygodni przygotowywała się psychicznie do wyprawy i nie potrzebowała argumentów za tym, by w ostatniej chwili się wycofać.
Znów uderzyła mocno rękawicą w wewnętrzne drzwi.
— Wpuścisz mnie czy nie?
— Chciałem się tylko upewnić, czy jesteś zdeterminowana. Po opuszczeniu osady jedziemy do karawany i nie będziemy zawracać. To nie podlega negocjacjom. Jeśli tu wejdziesz, musisz zostać przez trzy dni. Sześć, gdybyś się zdecydowała i chciała wrócić z nami. Żadne prośby i jęki mnie nie przekonają, żeby zawrócić.
— Czekałam osiem lat — odparła. — Trzy dodatkowe dni mnie nie zmogą.
Zaśmiał się.
— Prawie ci wierzę.
— I tego się należy trzymać. Weź pod uwagę, że jestem dziewczyną, która nigdy nie kłamie — powiedziała.
Zewnętrzne drzwi zamknęły się, wgniatając ją w ciasną komorę śluzy. Przez kratownice z piskiem wpadało powietrze. Równocześnie odczuła ruch, łagodny i rytmiczny jak kołysanie w kołysce — lodochód sunął, napędzany przemiennymi ruchami tylnych nart.
Gdy wstała dziś z łóżka, pomyślała, że to początek ucieczki, ale dopiero teraz miała pełną świadomość, że naprawdę jest w drodze.
Wewnętrzne drzwi przepuściły ją do środka. Odpięła hełm i powiesiła go przepisowo obok trzech innych. Z zewnątrz lodochód wyglądał na dość dużą maszynę, ale znaczną część wnętrza zajmowały dwa silniki, generatory i zbiorniki paliwa, urządzenia wymiany powietrza i przestrzeń ładunkowa. Panował tu ścisk i hałas, a powietrze było takie, że Rashmika miała ochotę znowu włożyć hełm. Miała nadzieję, że się do tego przyzwyczai, ale trzy dni to chyba maksimum tego, co zdoła wytrzymać.
Lodochód szarpał i zataczał się. Przez jedno z okien widziała oślepiająco biały krajobraz, który stale się pochylał. Przytrzymała się uchwytu i próbowała przejść na przód pojazdu, gdy drogę zagrodził jej Culver, syn Crozeta, ubrany w brudny brązowawy kombinezon z mnóstwem kieszeni, z których wystawały narzędzia. Był rok czy dwa młodszy do Rashmiki, miał blond włosy i zawsze wyglądał na niedożywionego. Spojrzał na nią lubieżnie.
— W końcu postanowiłaś’ jechać, co? Dobra. Poznamy się trochę lepiej, no nie?
— Tylko trzy dni. Nic sobie nie myśl.
— Pomogę ci zdjąć skafander, potem przejdziemy do przodu. Tato jest zajęty, opuszczamy teraz wioskę. Musimy zrobić objazd z powodu krateru. Dlatego trochę trzęsie.
— Dzięki, sama sobie poradzę ze skafandrem. — Rashmika znacząco skinęła głową w stronę kabiny. — Może przeszedłbyś do tyłu i sprawdził, czy tato nie potrzebuje pomocy?
— Nie potrzebuje. Mama też tam jest. Rashmika rozpromieniła się.
— To dobrze. Chyba się cieszysz, Culver, że pilnuje, byście się nie wpakowali w jakieś kłopoty.
— Nie wtrąca się, o ile tylko wychodzimy na plus. — Pojazd znów zrobił gwałtowny zakręt i Rashmika uderzyła o metalową ścianę. — Tak naprawdę to przeważnie przymyka na wszystko oko.
— Tak słyszałam. Muszę już zdjąć ten skafander… Może mi powiesz, gdzie będę spała?
Culver pokazał jej malutką dziuplę między dwoma dudniącymi generatorami. Leżał tam brudny materac, poduszka i ocieplana kołdra ze śliskiego srebrnego materiału. Wisiała też zasłonka, którą można było zaciągnąć, by zyskać trochę prywatności.
— Mam nadzieję, że nie spodziewałaś się luksusów.
— Spodziewałam się najgorszego. Culver nie odchodził.
— Na pewno nie potrzebna ci pomoc przy rozbieraniu?
— Dam sobie radę. Dzięki.
— Masz jakieś ubranie, jak zdejmiesz skafander?
— Mam to, co pod spodem, i wzięłam rzeczy ze sobą. — Poklepała torbę, upchaną teraz pod pakietem podtrzymywania życia. Przez tkaninę czuła twardą krawędź kompnotesu. — Chyba nie sądzisz, że zapomniałam zabrać ciuchy?
— Nie — odparł ponuro.
— Jasne. Może pójdziesz teraz do rodziców i powiesz im, że jestem cała i zdrowa. I przekaż im, że im prędzej opuścimy wioskę, tym bardziej będę zadowolona.
— Jedziemy najprędzej, jak się da — rzekł Culver.
— Właśnie to mnie martwi.
— Spieszy ci się trochę, co?
— Tak, chciałabym jak najszybciej dotrzeć do katedr. Culver spojrzał na nią uważniej.
— Podłapałaś religię?
— Niezupełnie — odparła. — Raczej sprawa rodzinna, którą muszę się zająć.

107 Piscium, 2615
Quaiche obudził się. Ciało miał wtłoczone w ciemne, dopasowane zagłębienie.
Czekając na powrót pamięci, tkwił w chwili błogosławionej nieświadomości pozbawionej trosk i niepokoju. Nagle wspomnienia wtargnęły jak hałaśliwy tłumek kibiców i dopiero potem ustawiły się mniej więcej w porządku chronologicznym.
Pamiętał, jak po wybudzeniu przekazano mu niemiłą wiadomość, że królowa udzieliła mu posłuchania. Pamiętał jej dwunastościenny pokój wyposażony w narzędzia tortur, makabryczny mrok rozświetlany błyskami porażonego prądem robactwa. Pamiętał czaszkę z monitorami w oczodołach. Pamiętał, jak królowa igrała z nim jak kot z wróblem. Popełnił wiele błędów, ale największym, najbardziej niewybaczalnym była nadzieja, że królowa puść je w niepamięć.
Wrzeszczał — dokładnie zdał sobie sprawę, co się z nim stało i gdzie się teraz znajduje. Wrzaski były stłumione, brzmiały bezbronnie, przykro, dziecinnie. Ze wstydem tego słuchał. Nie mógł poruszyć żadną częścią ciała, ale w zasadzie nie był sparaliżowany. Po prostu nie miał swobody ruchu, może najwyżej na ułamek centymetra.
Zamknięcie wydało mu się dziwnie znajome.
Stopniowo wrzask przeszedł w rzężenie, potem w ledwie słyszalny, ochrypły oddech. Trwało to kilka minut, a potem Quaiche zaczął buczeć, powtarzać sześć czy siedem dźwięków z wprawnym zaśpiewem wariata czy mnicha. Jestem już pod lodem, pomyślał. Nie było ceremonii pogrzebowej, nie doszło do finalnej reprymendy ze strony Jasminy. Po prostu: zalutowali go w skafandrze i pogrzebali w lodowej tarczy, którą statek „Gnostyczne Wniebowstąpienie” pchał przed sobą. Nie potrafił określić, ile czasu minęło: godziny, kawałek dnia. Wolał nie spekulować, że mogło to trwać o wiele dłużej.
Opanowały go strach i równocześnie nieodparte poczucie, że coś jest nie w porządku. Może wrażenie swojskości w tej zamkniętej przestrzeni albo może chodziło o to, że na nic nie można było spojrzeć.
Usłyszał głos:
— Uwaga, Quaiche. Uwaga, Quaiche. Faza hamowania zakończona. Oczekiwanie na rozkazy wejścia do układu.
Głos był spokojny, dobrotliwy. Głos cybernetycznej podosoby „Dominy”.
Uświadomił sobie — i to nim wstrząsnęło — że nie znajduje się w żelaznym skafandrze, lecz w „Dominie”, w trumnie hamowania, zapakowany w dopasowaną do jego kształtu matrycę, mającą chronić go podczas fazy hamowania z dużym opóźnieniem. Przestał buczeć. Bez wątpienia poczuł ulgę. Przed chwilą miał przed sobą perspektywę lat tortur, teraz pojął, że znalazł się w relatywnie łagodnym środowisku „Dominy”, a zmiana sytuacji była tak gwałtowna, że nie zdążył się emocjonalnie odprężyć. Dyszał tylko, zszokowany i zdziwiony.
Czuł nieokreśloną potrzebę, by z powrotem wpełznąć w koszmar i dopiero stopniowo się z niego wyłaniać.
— Uwaga, Quaiche. Oczekiwanie na rozkazy wejścia do układu.
— Poczekaj — powiedział. Gardło miał obolałe, głos chrapliwy. Najprawdopodobniej przebywał w trumnie hamowania już od dłuższego czasu. — Zaczekaj. Wydobądź mnie stąd. Ja…
— Czy wszystko jest zadowalające, Quaiche?
— Jestem nieco zdezorientowany.
— W jakim sensie, Quaiche? Potrzebna ci pomoc medyczna?
— Nie, ja… — Zamilkł i poruszył się. — Wydobądź mnie stąd. Za chwilę dojdę do siebie.
— Dobrze, Quaiche.
Krępujące ograniczenia ustąpiły. Przez rozszerzające się szczeliny w trumnie gwałtownie wdarło się światło. Węch Quaiche’a został zaatakowany znanym zapachem. Na statku panowała cisza, tylko od czasu do czasu tykał system chłodzący. Zawsze tak było, gdy po etapie hamowania przechodzili w fazę lądowania.
Quaiche przeciągnął się, jego ciało trzeszczało jak stare drewniane krzesło. Czuł się źle, ale nie tak podle jak wtedy, gdy go ostatnio pośpiesznie wybudzono z zimnego snu na „Gnostycznym Wniebowstąpieniu”. W trumnie podano mu narkotyki wprowadzające w stan nieświadomości, ale większość procesów ciała przebiegała normalnie. Spędził w trumnie parę tygodni podczas badania układów planetarnych, a ryzyko medyczne związane ze stanem zamrożenia przewyższało dobroczynny wpływ, jaki dla królowej miało powstrzymanie procesu jego starzenia.
Rozejrzał się — nadal nie wierzył, że zaoszczędzono mu koszmaru zamknięcia w skafandrze ornamentowanym. A może mam halucynacje, może zwariowałem po kilkumiesięcznym przebywaniu pod lodem? — zastanawiał się. Jednak statek cechował się hiperrealnością, która w żadnym sensie nie przypominała halucynacji. Quaiche nie pamiętał, żeby kiedykolwiek przedtem śnił w czasie hamowania — przynajmniej nie były to takie sny, z których budził się z wrzaskiem. Im więcej jednak czasu mijało i im bardziej konkretyzowała się wokół niego statkowa rzeczywistość, tym bardziej było prawdopodobne, że jednak śnił.
Miał sny przez cały czas hamowania.
— Dobry Boże — powiedział i natychmiast poczuł ukłucie bólu, zwykłą karę, jaką wirus indoktrynacyjny stosował za bluźnierstwo. Wrażenie było tak radośnie realne, tak odmienne od koszmaru zamknięcia w grobie, że po raz drugi powiedział: — Dobry Boże. Nigdy nie wierzyłem, że mam to w sobie.
— Co masz w sobie, Quaiche? — Czasami statek czuł się zobowiązany do nawiązania rozmowy, jakby potajemnie się nudził.
— To nie ma znaczenia — odparł.
Coś zwróciło jego uwagę. Zwykle, gdy wychodził z trumny, miał dużo miejsca, żeby się obrócić i ustawić wzdłuż długiej osi głównej schodni małego statku. Teraz jednak o coś zawadzał łokciem; normalnie tego tu nie było. Spojrzał, podejrzewając częściowo, co to jest.
Zobaczył skorodowaną i osmaloną metalową powłokę cynowej barwy. W ogólnych zarysach formę osoby, która zamiast oczu miała otwory przysłonięte ciemną maskownicą.
— Suka — powiedział.
— Mam cię poinformować, że obecność skafandra ornamentowanego ma cię mobilizować do osiągnięcia sukcesu podczas tej misji — oznajmił statek.
— Zaprogramowano cię, żebyś to powiedział?
— Tak.
Quaiche zauważył, że skafander został podłączony do statkowej matrycy podtrzymywania życia. Grube przewody prowadziły ze ściennych gniazdek do odpowiednich wejść w powłoce skafandra. Quaiche przyłożył dłoń do powłoki, przejechał palcami od jednej grubo przyspawanej łaty do drugiej, śledząc dotykiem kręty grzbiet węża. Metal był ciepławy, drżał nieokreśloną podskórną aktywnością.
— Ostrożnie! — powiedział statek.
— Dlaczego… Czy w środku jest jakaś żywa istota? — Zadawszy pytanie, Quaiche natychmiast sam sobie odpowiedział. — Dobry Boże. Ktoś jest wewnątrz. Kto?
— Mam cię poinformować, że w skafandrze jest Morwenna. Oczywiście. Oczywiście. Wszystko cudownie się klei.
— Dlaczego powiedziałeś, żebym był ostrożny?


— Mam cię poinformować, że skafander tak ustawiono, żeby pozbawił życia wewnętrznego lokatora, gdyby ktoś usiłował majstrować przy powłoce, spoinach czy przyłączach podtrzymywania życia. Mam cię poinformować, że tylko naczelny medyk Grelier potrafi usunąć skafander, nie uśmiercając lokatora.
Quaiche odsunął się od skafandra.
— To znaczy, że nie mogę go nawet dotknąć?
— Dotykanie nie byłoby najmądrzejszym postępowaniem, zważywszy na okoliczności.
Miał ochotę się zaśmiać. Jasmina i Grelier przeszli samych siebie. Najpierw audiencja, podczas której mu oznajmiono, że królowa straciła cierpliwość. Potem ta farsa, gdy pokazano mu skafander, dając do zrozumienia, że poniesie karę. Przekonano go, że wkrótce zostanie zagrzebany w lodzie i będzie utrzymywany w stanie przytomności prawie dziesięć lat. I wreszcie to szydercze ułaskawienie. Ostatnia szansa odkupienia. Powiedziano mu bez ogródek: to naprawdę jest twoja ostatnia szansa. Miał jasność. Jasmina pokazała mu dokładnie, co się stanie, jeśli znów ją zawiedzie. Czcze pogróżki nie były w jej stylu.
Tym razem królowa wykazała się wyjątkową przebiegłością. Ponieważ Morwenna jest uwięziona w skafandrze, on nie może zrobić tego, co niekiedy przychodziło mu do głowy: ukryć się w jakimś układzie planetarnym, aż „Gnostyczne Wniebowstąpienie” znajdzie się poza zasięgiem. Nie, tym razem nie miał wyboru i musiał wrócić do królowej. A potem mieć nadzieję, że po pierwsze, nie rozczaruje jej, a po drugie, że królowa uwolni Morwennę ze skafandra.
Postanowił zadać pytanie:
— Czy jest obudzona?
— Właśnie dochodzi do przytomności — odparł statek. Morwenna, mając fizjologię Ultraski, była znacznie lepiej od Quaiche’a przystosowana do hamowania, ale bardzo prawdopodobne, że skafander został zmodyfikowany, by ją w jakiś sposób chronić.
— Czy możemy się ze sobą komunikować?
— Możesz do niej mówić. Ja obsługuję protokół między statkiem a skafandrem.
— Dobrze, przełącz mnie. — Quaiche odczekał sekundę i zaczął mówić. — Morwenna?
— Horris? — Głos był dziwnie słaby i daleki. Quaiche ledwie wierzył, że przyjaciółka jest od niego odizolowana zaledwie paroma centymetrami metalu. — Horris, gdzie ja jestem? Co się stało?
Dotychczasowe doświadczenie nie dawało mu żadnych wskazówek, w jaki sposób delikatnie nawiązać do tego, że jest uwięziona w zespawanym metalowym skafandrze. „Ach, skoro mówimy o uwięzieniu…”
— Morwenna, jest jedna sprawa, ale nie chciałbym, żebyś panikowała. Wszystko się dobrze skończy, ale w żadnym razie nie panikuj. Obiecujesz?
— Co jest nie tak? — W głosie Morwenny pobrzmiewał teraz niepokój.
Quaiche zanotował sobie w pamięci: chcesz człowieka przerazić, ostrzeż go wcześniej, żeby nie panikował.
— Morwenna, powiedz, co zapamiętałaś’. Spokojnie i powoli. Usłyszał, że głos jej się łamie, że zbliża się atak histerii.
— Od czego mam zacząć?
— Czy pamiętasz, jak zaprowadzono mnie do królowej?
— Tak?
— A pamiętasz, jak zabrali mnie z jej pokoju?
— Tak… Tak.
— Pamiętasz, jak próbowałaś ich powstrzymać?
— Nie… — Zamilkła. Myślał, że się wyłączyła, ale podjęła rozmowę. Połączenie było bardzo słabe. — Zaraz, tak, pamiętam.
— A potem? — Nic.
— Zabrali mnie do sali operacyjnej Greliera. Tam, gdzie robił mi te wszystkie inne rzeczy.
— Nie… — Była zdezorientowana, myślała, że ta straszna rzecz przydarzyła się Quaiche’owi, a nie jej.
— Pokazali mi skafander ornamentowany — powiedział. — Ale do środka włożyli ciebie. Teraz ty tam jesteś i dlatego nie wolno ci wpadać w panikę.
Przyjęła to spokojnie, lepiej, niż oczekiwał. Biedna, dzielna Morwenna. Zawsze stanowiła odważniejszą połowę ich partnerskiego układu. Gdyby dano jej szansę wzięcia kary na siebie, to by to zrobiła, wiedział o tym. Równocześnie wiedział, że jemu brakowało takiej siły. Był słaby, tchórzliwy i samolubny. Nie był złym człowiekiem, ale takich jak on nikt nie podziwił. Ta wiedza ukształtowała jego życie. Z tą wiedzą nie żyło się łatwiej.
— Czyli jestem pod lodem? — spytała.
— Nie, nie jest aż tak źle — odparł i zaraz uświadomił sobie, jak w jej sytuacji różnica między być czy nie być pod lodem jest absurdalnie mała. — Jesteś teraz w skafandrze, ale nie jesteś pod lodem. Włożyli cię nie za twoje przewinienia. To z mojego powodu. Żeby mnie zmusić do określonego działania.
— Gdzie jestem?
— Jesteś ze mną, na pokładzie „Dominy”. Chyba właśnie skończyliśmy hamowanie w nowym układzie.
— Nic nie widzę, nie mogę się ruszyć.
Cały czas patrzył na skafander, mając jej obraz w umyśle. Bardzo się stara to ukryć, ale na pewno jest strasznie przerażona, pomyślał. Zawstydzony, gwałtownie odwrócił wzrok.
— Statku, czy możesz sprawić, żeby coś zobaczyła?
— Ten kanał nie jest uaktywniony.
— To go, do cholery, uaktywnij!
— Żadne działania nie są możliwe. Mam cię poinformować, że lokator może się komunikować ze światem zewnętrznym tylko za pośrednictwem bieżącego kanału audio. Każda próba podłączenia dodatkowych kanałów będzie uznana za…
Machnął ręką.
— W porządku. Słuchaj, Morwenno, bardzo mi przykro. Te dranie nie pozwalają, żebyś coś zobaczyła. Przypuszczam, że to pomysł Greliera.
— Wiesz, on nie jest moim jedynym wrogiem.
— Może nie, ale założę się, że miał w tej sprawie sporo do po wiedzenia. — Z czoła Quaiche’a kapały krople potu, kuliste w ze rowej grawitacji. Wytarł twarz wierzchem dłoni. — To wszystko moja wina.
— Gdzie jesteś? Zaskoczyło go to pytanie.
— Unoszę się przy tobie. Myślałem, że mogłabyś słyszeć mój głos przez tę pancerną powłokę.
— Słyszę tylko twój głos w mojej głowie. Wydaje się, jakbyś był bardzo daleko. Boję się, Horris. Nie wiem, czy to wytrzymam.
— Nie jesteś sama. Jestem tuż przy tobie. Prawdopodobnie bezpieczniej być w skafandrze niż poza nim. Musisz tylko leżeć nieruchomo. Uda nam się to wszystko szczęśliwie zakończyć za kilka tygodni.
— Kilka tygodni? — W jej głosie brzmiała rozpacz. — Mówisz tak, jakby to było nic.
— Lepiej niż miałoby trwać całe lata. Chryste, Morwenno, bardzo ci współczuję. Obiecuję, że cię z tego wydostanę. — Quaiche zacisnął powieki z bólu.
— Horris?
— Tak? — spytał przez łzy.
— Nie zostawiaj mnie na śmierć w tym pudle. Błagam.

* * *

— Morwenno — wezwał ją po chwili — posłuchaj uważnie. Muszę cię teraz opuścić. Idę do sterowni. Muszę sprawdzić nasz status.
— Nie chcę, żebyś odchodził.
— Nadal będziesz mogła słyszeć mój głos. Muszę tam pójść. Koniecznie. Inaczej żadne z nas nie będzie miało przyszłości.
— Horris.
Już się oddalał. Oddryfował od trumny hamowania i skafandra ornamentowanego. Przytrzymywał się kolejno miękkich uchwytów przy ścianach. Przepchnął się w dół wąskiej schodni, podciągając się rękami. Nigdy nie polubił nieważkości, ale wąski jak igła statek rozpoznawczy był o wiele za mały na grawitację rotacyjną. Podczas lotu powrotnego sytuacja się poprawi, ponieważ wówczas Quaiche będzie miał dzięki silnikom „Dominy” iluzję grawitacji.
W przyjemniejszych okolicznościach cieszyłby się, że nagle znalazł się daleko od reszty załogi. Morwenna przeważnie nie towarzyszyła mu podczas poprzednich wypraw, i choć za nią tęsknił, upajał się wtedy tą wymuszoną samotnością. Nie był przypadkiem człowieka asocjalnego. Wprawdzie w czasach, gdy przebywał w kulturze ludzi linii głównej, nie należał do osób nadmiernie towarzyskich, ale zawsze miał grupę bliskich przyjaciół. Zawsze miał kochanki, niektóre nietypowe, egzotyczne, albo — jak w wypadku Morwenny — wręcz ryzykowne. Jednak środowisko statku Jasminy było klaustrofobiczne, aż do przesytu nasycone feromonową mgiełką paranoi i intryg, więc w końcu tęsknił do prostoty statku, któremu wyznaczono zadanie.
„Domina” i tkwiący w niej maleńki statek eksploracyjny stały się prywatnym królestwem Quaiche’a w ramach większego imperium „Wniebowstąpienia”. Statek czuwał nad nim, uprzedzając jego życzenia z gorliwością kurtyzany. Im dłużej Quaiche tu przebywał, tym statek więcej wiedział o jego kaprysach i dziwactwach. Grał muzykę, która nie tylko pasowała do jego nastroju, ale była tak dokładnie sformatowana, że potrafiła go wyprowadzić z niebezpiecznie skrajnych nastrojów, z chorobliwej autorefleksji czy beztroskiej euforii. Statek serwował mu nadzwyczajne potrawy; na „Wniebowstąpieniu” nigdy nie udało mu się nakłonić syntezatorów żywności do wyprodukowania podobnych dań. Statek miał zdolność sprawiania przyjemności i zaskakiwania, gdy Quaiche przypuszczał, że jego biblioteki już się wyczerpały. Wiedział, kiedy jego pasażer potrzebuje snu, a kiedy jest mu potrzebny zastrzyk gorączkowej aktywności. Zabawiał go fantazjami, gdy Quaiche się nudził, i symulował drobne kryzysy, gdy pasażer wykazywał oznaki samozadowolenia. Statek znał go bardzo dobrze i niekiedy wydawało się Quaiche’owi, że w jakimś sensie on sam przechodzi w statek, przenika jego systemy maszynowe. To połączenie miało miejsce nawet na poziomie biologicznym. Ultrasi bardzo się starali, by wysterylizować statek po każdej wyprawie, gdy wracał do ładowni we wnętrzu „Wniebowstąpienia”, ale Quiache wiedział, że statek pachnie teraz inaczej niż wtedy, gdy leciał nim po raz pierwszy. Pachniał miejscami, w których Quaiche przebywał.
Kiedyś uważał statek za niebo, za sanktuarium — teraz to wrażenie minęło. Wystarczyło, że spojrzał na ornamentowany skafander, i natychmiast uświadamiał sobie, że Jasmina sięga swoimi wpływami do jego lenna. Nie będzie drugiej szansy. Wszystko, co było dla niego ważne, zależało od układu planetarnego, do którego zmierzał.
— Suka — powiedział znowu.
Dotarł do pokładu dowodzenia i wcisnął się w fotel pilota. Z konieczności pokład był malutki, ponieważ „Domina” składała się głównie z paliwa i silnika. Quaiche siedział teraz w niewielkim rozszerzeniu wąskiej schodni — kształtem przypominało to zbiorniczek termometru rtęciowego. Przed sobą miał owalne okno widokowe, za którym widniała tylko przestrzeń międzygwiezdna.
— Awionika — powiedział.
Panele przyrządów zamknęły się wokół niego jak kleszcze. Zamigotały, potem pojawiły się na nich ruchliwe wykresy i pola wejścia, które przesuwały się, by znaleźć się w miejscu, gdzie zatrzymywał wzrok.
— Rozkazy, Quaiche?
— Daj mi się chwilę zastanowić — odparł. — Najpierw ocenił systemy krytyczne, upewniając się, czy nie ma czegoś złego, co podosoba mogła przeoczyć. Wykorzystali nieco więcej paliwa, niż Quaiche oczekiwał na tym etapie misji, ale to nic dziwnego — przecież wieźli dodatkową masę ornamentowanego skafandra. Zapasy były wystarczające i nie musiał się martwić. Poza tym wszystko działało dobrze: hamowanie odbyło się normalnie, wszystkie funkcje statkowe były w normie, czujniki, systemy podtrzymywania życia, parametry stateczku wycieczkowego, który tkwił w brzuchu „Dominy” jak embrion delfina czekający na narodziny.
— Statku, czy są jakieś specjalne wymagania co do tego przeglądu?
— Żadnych mi nie podano.
— To świetnie, to krzepi. A status statku macierzystego?
— Otrzymuję stałe dane telemetryczne od „Gnostycznego Wniebowstąpienia”. Oczekuje się, że spotkasz się ze statkiem po zwykłym sześcio-, siedmiotygodniowym rekonesansie. Rezerwa paliwa wystarczy na manewr doganiania.
— Potwierdzam. — W ogóle nie miałoby to sensu, gdyby Jas — mina porzuciła go bez zapasu paliwa, ale przyjemnie pomyśleć, że i teraz postąpiła rozsądnie.
— Horris? — odezwała się Morwenna. — Mów do mnie, proszę. Gdzie jesteś?
— Jestem na dziobie — odparł. — Robię przegląd. W tej chwili wszystko wydaje się w porządku, ale chcę się upewnić.
— Czy wiesz, gdzie teraz jesteśmy?
— Właśnie mam to sprawdzić. — Dotknął kontrolki, uruchamiając głosowe sterowanie głównymi układami statku. — Rotacja plus jeden-osiemdziesiąt i obrót trzydzieści sekund.
Displej konsoli wskazał przyjęcie rozkazu. Za owalnym oknem widokowym warstewka słabo widocznych gwiazd zaczęła się przesuwać z jednej krawędzi ku drugiej.
— Mów do mnie — poprosiła znów Morwenna.
— Obracam statek. Po hamowaniu byliśmy skierowani rufą do przodu. Za chwilę powinniśmy mieć widok na układ.
— Czy Jasmina coś na ten temat mówiła?
— Nie przypominam sobie. A ty?
— Nic. — Po raz pierwszy od czasu przebudzenia miała prawie taki jak dawniej głos. Quaiche przypuszczał, że był to mechanizm obronny. Jeśli Morwenna będzie się zachowywała normalnie, odstraszy panikę. W skafandrze ornamentowanym panika była zabójcza. — Że to jeszcze jeden układ, który nie wydaje się szczególnie interesujący — dodała. — Gwiazda i kilka planet. Żadnych danych o obecności człowieka. Dosłownie dziura.
— Nie ma danych, ale to nie wyklucza, że ktoś tu kiedyś zawinął, tak jak my teraz. I zostawił coś po sobie.
— Miejmy nadzieję, że tak jest, do cholery — odparła sarka stycznie.
— Staram się zachować optymizm.
— Wybacz. Wiem, że chciałeś dobrze, ale nie oczekujmy nie możliwego.
— Może powinniśmy oczekiwać — powiedział sam do siebie, mając nadzieję, że statek tego nie usłyszy i nie przekaże Mor — wennie.
W tym momencie statek prawie zakończył obrót o 180 stopni. Dobrze widoczna gwiazda pojawiła się w oknie i ustawiła w centrum owalu. Z tej odległości wyglądała bardziej jak słońce niż gwiazda. Gdyby na pokładzie dowódcy nie było selektywnych przesłon, trudno byłoby patrzeć na tak jasny obiekt.
— Coś mam. — Jego palce prześlizgnęły się po konsoli. — Typ spektralny chłodne G. Gwiazda ciągu głównego, około trzech piątych jasności Słońca. Parę plam, ale nie ma niepokojącej aktywności korony. Oddalona o około dwadzieścia jednostek astronomicznych.
— To jednak dość daleko — stwierdziła Morwenna.
— Nie, jeśli chcesz mieć pewność, że będziesz miała widok na wszystkie główne planety.
— A światy?
— Sekundę. — Zwinnymi palcami przebiegł po konsoli i widok z przodu się zmienił. Na monitor wyskoczyły kolorowe linie orbit ściśniętych w elipsy, każda zaopatrzona w ramkę z liczbami, dającymi główne charakterystyki świata krążącego po danej orbicie. Quaiche przyjrzał się uważnie tym parametrom: masa, okres obiegu, długość dnia, kąt nachylenia, średnica, ciążenie na powierzchni, średnia gęstość, moc magnetosfery, obecność księżyców lub pierścieni. Z podanych przy liczbach przedziałów ufności wywnioskował, że dane zostały obliczone przez „Dominę”, która użyła swoich czujników i zastosowała algorytmy interpretacyjne. Gdyby liczby zostały wyciągnięte z jakiejś wcześniejszej bazy danych, odznaczałyby się znacznie większą dokładnością.
Oszacowania się poprawią, gdy „Domina” podleci bliżej do układu, ale na razie Quaiche zanotował sobie, że ten rejon kosmosu jest w zasadzie niezbadany. Ktoś mógł wcześniej tędy przelatywać, ale nie zatrzymał się na tyle długo, by złożyć oficjalne sprawozdanie. Zatem istniała szansa, że układ zawiera coś, co można by uznać za wartościowe, choćby z powodu nowości.
— Zaczniemy, kiedy uznasz za stosowne — powiedział statek, pragnąc rozpocząć swoją pracę.
— Dobrze, dobrze — odparł Quaiche. — Ponieważ nie ma żadnych anormalnych danych, polecimy w kierunku słońca, zbliżymy się po kolei do planet, a potem obierzemy za cel te po przeciw nej stronie, gdy będziemy wracać do przestrzeni międzygwiezdnej. Przy tych warunkach znajdź pięć najbardziej oszczędnych, z punktu widzenia zużycia paliwa, wzorców podróży i przekaż mi je. Jeśli istnieje znacznie efektywniejsza strategia, według której jakiś ze światów musimy pominąć i potem do niego wrócić, to też mi ją przedstaw.
— Chwilę, Quaiche. — Milczenie trwało krótko, Quaiche nie zdążył nawet mrugnąć. — Jest. Przy wymienionych przez ciebie warunkach nie ma najlepszego rozwiązania, nie ma też jakiegoś wyraźnie korzystnego wzorca, gdyby uwzględnić poszukiwania nie-po-kolei.
— Dobrze. Teraz wyświetl pięć wariantów w kolejności rosnącej ze względu na czas potrzebny do hamowania.
Warianty przemieściły się. Quaiche drapał się w brodę, próbując dokonać wyboru. Mógłby poprosić statek, by sam podjął decyzję, stosując własne tajemne kryteria, ale zawsze wolał osobiście dokonać ostatecznego wyboru. Nie polegało to na losowym wskazaniu któregoś wariantu, ponieważ zawsze istniał taki, który z jakiegoś powodu wydawał się bardziej odpowiedni od innych. Quaiche gotów był przyznać, że oznaczało to decyzję na nosa — bez stosowania świadomego procesu eliminacji — i uważał to za równie uprawomocnione postępowanie. Cały sens wysłania Quaiche’a do badania układu planetarnego polegał na tym, by wykorzystać te ulotne umiejętności, których nie dało się łatwo wbudować w zestaw instrukcji algorytmicznych wykonywanych przez maszyny. Po to tu był, by wpływać na wybór wariantu, który go najbardziej zadowalał.
Tym razem nie był to wybór oczywisty. Czasami miał szczęście i przybywał do układu w okresie, gdy trzy lub cztery interesujące go światy znajdowały się w jednym szeregu na swoich orbitach, co umożliwiało wytyczenie bardzo skutecznej drogi w linii prostej. W tym wypadku planety były rozproszone i wszystkie wytyczone drogi przypominały spacer pijaka.
Były jednak i pocieszające elementy. Gdyby zmieniał kierunek w regularny sposób, nie musiałby wydatkować znacznie więcej paliwa na całkowite hamowanie i badanie z bliska planet, które wpadły mu w oko. Zamiast zrzucać pakiety instrumentów podczas szybkiego przelotu w pobliżu planety, mógłby polecieć „Córką Śmieciarza” i naprawdę dobrze się rozejrzeć.
Przez chwilę, gdy zastanawiał się nad lotem „Córką”, zapomniał o Morwennie. Ale tylko na moment. Miał świadomość, że gdyby opuścił „Dominę”, musiałby również opuścić swoją przyjaciółkę.
Zastanawiał się, jak by to przyjęła.
— Podjąłeś decyzję, Quaiche? — spytał statek.
— Tak. Sądzę, że wybierzemy wariant drugi.
— Czy to twoja ostateczna odpowiedź?
— Sprawdźmy: minimalny czas hamowania; tydzień na większość dużych planet, dwa na układ gazowego giganta z licznymi księżycami… parę dni na maluchy… i nadal pozostanie nam paliwo na wypadek, gdybyśmy znaleźli coś znaczącego.
— Zgadzam się.
— Statku, poinformujesz mnie, gdybyś zauważył coś niezwykłego? Chodzi mi o to… czy nie dostałeś żadnych specjalnych instrukcji w tej sprawie?
— Absolutnie żadnych, Quaiche.
— Dobrze. — Zastanawiał się, czy statek odkrył niedowierzanie w jego głosie. — Powiedz mi, gdyby coś się pojawiło. Chcę być poinformowany.
— Możesz na mnie liczyć, Quaiche.
— Chyba muszę?
— Horris? — odezwała się Morwenna. — Co się dzieje? Statek najprawdopodobniej odłączył ją od kanału audio, gdy dyskutowali o wyborze strategii.
— Analizujemy warianty. Wybrałem strategię próbkowania. Będziemy w stanie przyjrzeć się bliżej wszystkiemu, co zechcemy.
— Jest coś interesującego?
— Nic olśniewającego — odparł. — To zwykła pojedyncza gwiazda i rodzina światów. Nie widzę wyraźnych śladów biosfery ani żadnych znaków, że ktoś tu był przed nami. Jeśli są tam rozproszone na powierzchni małe artefakty, prawdopodobnie z tej odległości ich nie zauważymy, chyba że zachowają się aktywnie, żeby zostały dostrzeżone. Ale wyraźnie tego nie robią. Nie zniehęcam się jednak. Podlecimy bliżej i dobrze się rozejrzymy.
— Powinniśmy uważać. Może tam być dużo nieoznaczonych niebezpieczeństw.
— Może być, ale w tej chwili to raczej nasze najmniejsze zmart wienie, nie sądzisz?
— Quaiche? — przywołał go statek, zanim Morwenna zdążyła odpowiedzieć. — Jesteś gotów zainicjować przeszukiwanie?
— Czy zdążę się dostać do trumny hamowania?
— Początkowe przyśpieszenie to tylko jedno g, póki nie za kończę dokładnej diagnostyki napędu. Gdy będziesz bezpieczny w zasobniku, przyśpieszenie będzie się zwiększało, aż osiągnie bezpieczne dla zasobnika wartości graniczne.
— A co z Morwenna?
— Nie odebrałem żadnych specjalnych instrukcji.
— Czy przeprowadzaliśmy hamowanie przy zwykłych pięciu g, czy kazano ci utrzymywać mniejszą wartość?
— Przyśpieszenie utrzymywało się w zwykłych ustalonych gra nicach.
Dobrze. Morwenna to wytrzymała, więc wszystko wskazywało na to, że jeśli Grelier zmodyfikował skafander ornamentowany, to dawał on nie gorszą ochronę niż trumna hamowania.
— Statku, czy zdołasz uśpić Morwennę na czas buforu hamowania?
— Usypianie zostanie przeprowadzone automatycznie.
— Wspaniale. Morwenna… słyszałaś to?
— Słyszałam — odparła. — Może zadałbyś również inne pytanie. Jeśli może mnie uśpić, gdy zachodzi taka potrzeba, to czy może mnie uśpić na całą podróż?
— Statku, słyszałeś pytanie. Możesz to zrobić?
— Jeśli jest takie wymaganie, da się to załatwić.
To głupie, ale Quaiche’owi nie przyszło do głowy takie pytanie. Czuł wstyd, że nie pomyślał o tym pierwszy. Jeszcze nie pojął do końca, co znaczy dla Morwenny tkwienie w tym skafandrze.
— Słuchaj, Mor, jeśli chcesz, mogę polecić, żeby cię natychmiast uśpił. Kiedy się obudzisz, będziemy z powrotem na „Wniebowstąpieniu”.
— A jeśli ci się nie uda? Czy sądzisz, że kiedykolwiek pozwolą mi się obudzić?
— Nie wiem — przyznał. — Chciałbym to wiedzieć. Ale nie zamierzam ponieść porażki.
— Zawsze okazujesz wielką pewność siebie — powiedziała. — Zawsze mówisz tak, jakby wszystko miało dobrze pójść.
— Czasami nawet w to wierzę.
— A teraz?
— Powiedziałem Jasminie, że chyba czuję, że odmienia się mój los. Nie kłamałem.
— Mam nadzieję, że się nie mylisz.
— Więc chcesz zasnąć?
— Nie — rzekła. — Będę w stanie czuwania, razem z tobą. Gdy ty będziesz spał, ja też zasnę. Tak myślę teraz. Nie wykluczam, że później zmienię zdanie.
— Rozumiem.
— Znajdź tam coś, Horris. Proszę. Dla nas obojga.
— Postaram się — powiedział. W trzewiach czuł coś w rodzaju pewności. To bez sensu, ale to tam było: twarde i ostre jak kamień żółciowy.
— Statku, wieź nas do układu — polecił.
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Clavain i Scorpio zbliżali się do namiotu, gdy zobaczyli Vaska stojącego przy wejściu. Nagły poryw wiatru załomotał linkami; smagnęły zielono barwioną tkaninę. Wydawało się, że wiatr się niecierpliwi, pogania ich. Chłopak czekał nerwowo, niepewny, co zrobić z rękoma.
Clavain spojrzał na niego nieufnie.
— Myślałem, że jesteś tu sam — powiedział cicho.
— Nie przejmuj się nim — odparł Scorpio. — Był trochę zdziwiony, gdy się dowiedział, gdzie się cały czas podziewałeś, ale chyba mu przeszło.
— Mam nadzieję.
— Nevil, traktuj go łagodnie, dobrze? Później będziesz miał mnóstwo czasu, aby odgrywać tyrana.
Gdy chłopak znalazł się w zasięgu głosu, Clavain krzyknął ochryple:
— Kim jesteś, synu?!
— Vasko, proszę pana. Vasko Malinin.
— To przecież nazwisko z Resurgamu. Stamtąd pochodzisz?
— Urodziłem się tutaj, proszę pana. Rodzice byli z Resurgamu. Mieszkali w Cuvier przed ewakuacją.
— Wyglądasz dość młodo.
— Mam dwadzieścia lat, proszę pana.
— Urodził się rok czy dwa po założeniu kolonii — wyjaśnił Scorpio niemal szeptem. — Zatem należy do najstarszych ludzi urodzonych na Araracie. Nie jest jedyny. W czasie, gdy wycofałeś się z życia, urodziło się już drugie pokolenie tubylców. Te dzieci nie pamiętają Resurgamu ani nawet podróży na tę planetę.
Clavain zadrżał, jakby ta wiadomość mogła być dla niego najbardziej przerażającą rzeczą.
— Scorpio, nie planowaliśmy zapuszczać tu korzeni. Ararat miał być tymczasowym przystankiem. Choćby sama nazwa to kiepski żart. Nie zaludnia się planety, której nazwa brzmi jak kiepski żart.
Scorpio wyczuł, że nie jest to najlepszy moment, by przypomnieć Clavainowi, że zawsze zamierzali zostawić pewną grupę ludzi na Araracie, nawet gdyby większość stąd wyjechała.
— Masz do czynienia z ludźmi. I ze świniami. Powstrzymywanie nas od rozmnażania to sprawa beznadziejna.
— A ty co robisz? — zwrócił się Clavain do Vaska.
— Pracuję w fabryce żywności, proszę pana, głównie na warstwach osadów, czyszczę skrobaki z mułu albo wymieniam ostrza w zbierakach powierzchniowych.
— Bardzo ciekawa praca.
— Szczerze mówiąc, gdyby to była ciekawa praca, nie przy szedłbym tu dzisiaj, proszę pana.
— Vasko służy również w lokalnej lidze Sił Bezpieczeństwa — wtrącił Scorpio. — Przeszedł zwykły trening: obsługa broni, tłu mienie zamieszek i tak dalej. Oczywiście większość jego zajęć to gaszenie pożarów, pomoc w rozdzielaniu racji żywnościowych i lekarstw z Centralnych Zasobów.
— To ważna praca — stwierdził Clavain.
— Nikt w to nie wątpi, a już na pewno nie Vasko — odpowie dział Scorpio. — Ale rozgłosił, że chciałby czegoś ciekawszego. Zadręcza administrację ligi, żeby go awansowali na pełny etat. Jest bardzo dobrze oceniany i marzy o zadaniu nieco bardziej ambitnym niż przerzucanie gówna.
Clavain przyjrzał się młodzieńcowi spod zmrużonych powiek.
— Co ci Scorp powiedział o kapsule?
Vasko spojrzał na świnię, potem na Clavaina.
— Nic, proszę pana.
— Powiedziałem to, co niezbędne, czyli niewiele.
— Lepiej powiedz mu wszystko — stwierdził Clavain.
Scorpio powtórzył to, co już przekazał Clavainowi. Zafascynowany obserwował minę Vaska, na którym te informacje zrobiły wielkie wrażenie.
Nic dziwnego. Dwudziestoletnia całkowita izolacja Araratu stała się tak trwałym elementem jego życia jak stały ryk oceanu i wszechobecny ciepły zapach morskiego powietrza i gnijącej roślinności. Poczucie izolacji, tak absolutne, tak wszechobecne, zniknęło ze świadomego postrzegania. Teraz jednak coś tę izolację rozerwało: przypomnienie, że oceaniczna planeta zawsze była tylko wątłym i tymczasowym miejscem odosobnienia na arenie szerszych konfliktów.
— Rozumiesz teraz, dlaczego nie chcemy, żeby wszyscy się o tym dowiedzieli, zanim sami się nie przekonamy, co to ta kiego — wyjaśnił Scorpio.
— Masz chyba jakieś podejrzenia? — spytał Clavain. Scorpio skinął głową.
— To może być Remontoire. Spodziewaliśmy się, że „Światło Zodiakalne” kiedyś się pojawi. Przypuszczaliśmy, że nastąpi to wcześniej, ale nie wiadomo, co się z nimi stało, gdy się rozstaliśmy. Nie wiemy, ile trwała samonaprawa statku. Może po otwarciu kapsuły znajdziemy w niej mojego drugiego z kolei ulubionego Hybrydowca.
— Mówisz to bez przekonania.
— Wyjaśnij mi coś, Clavainie — poprosił Scorpio. — Jeśli to Remontoire i spółka, to po co ta cała tajemnica? Dlaczego nie weszli na orbitę i nie zameldowali o swoim przybyciu? Mogli przynajmniej zrzucić kapsułę nieco bliżej lądu, żeby jej wydobycie nie wymagało tylu nakładów.
— Więc rozważmy alternatywę. To może być twój najmniej ulubiony Hybrydowiec — zaproponował Clavain.
— Już się nad tym zastanawiałem. Jeśli Skade dotarła do naszego układu, zakładałbym, że zrobi to ukradkiem, potajemnie. Powinniśmy jednak coś dostrzec. I wnioskując dalej: nie jest prawdopodobne, żeby zaczęła inwazję, wysyłając pojedynczą kapsułę, chyba że w środku jest coś strasznie paskudnego.
— Sama Skade potrafi być paskudna — zauważył Clavain. — Zgadzam się jednak: to chyba nie ona. Osobiste lądowanie byłoby samobójczym gestem, nie w jej stylu.
Podeszli do namiotu. Clavain otworzył wejście i wszedł pierwszy. Przystanął na progu i obejrzał wnętrze nieco oskarżycielskim wzrokiem, jakby mieszkał tu ktoś zupełnie inny.
— Przyzwyczaiłem się do tego miejsca.
— Chcesz powiedzieć, że nie zniesiesz powrotu? — spytał Scorpio. Czuł snujący się tu nadal zapach poprzedniej obecności Clavaina.
— Muszę po prostu zdobyć się na wysiłek. — Clavain zamknął za nimi wejście. — Co wiesz o Skade i Remontoirze? — zwrócił się do Vaska.
— Chyba nigdy przedtem o nich nie słyszałem. Clavain usiadł na składanym krzesełku; goście stali.
— Remontoire był… jest… moim najstarszym sojusznikiem. Też Hybrydowcem. Znamy się od czasów, gdy walczyliśmy przeciw sobie na Marsie.
— A Skade, proszę pana?
Clavain podniósł kawałek muszli i zaczął mu się z roztargnieniem przyglądać.
— Skade to inna para kaloszy. Też jest Hybrydowcem, ale z późniejszego od nas pokolenia. Jest bardziej inteligentna, szybsza i nie ma żadnych związków emocjonalnych z ludzkością dawnej linii. Gdy pojawiło się zagrożenie ze strony Inhibitorów, Skade postanowiła ratować Matczyne Gniazdo, planowała ewakuację z tego rejonu kosmosu. Nie zgadzałem się z nią, bo to oznaczało, że reszta ludzkości będzie musiała radzić sobie sama, a przecież po winniśmy sobie wzajemnie pomagać. Więc zwiałem. Remontoire miał początkowo pewne opory, ale związał swój los ze mną.
— Więc Skade nienawidzi was obu? — spytał Vasko.
— Myślę, że jest skłonna interpretować wydarzenia na jego korzyść — odparł Clavain. — Ale co do mnie… nie, mosty między mną i Skade są spalone. Dla niej czarę przepełniło jedno wydarzenie: przeciąłem ją na pół liną cumowniczą.
Scorpio wzruszył ramionami.
— Takie rzeczy się zdarzają.
— Remontoire ją uratował — powiedział Clavain. — Dla niej to się prawdopodobnie liczy, nawet jeśli potem ją zdradził. W wypadku Skade lepiej jednak niczego nie zakładać. Wydaje mi się, że później ją zabiłem, ale nie wykluczam, że udało jej się z tego wykaraskać. Tak przynajmniej wynika z jej ostatniego przekazu.
— Właściwie dlaczego, proszę pana, czekamy na Remontoire’a i innych?
Clavain spojrzał na Vaska zmrużonymi oczyma.
— On chyba niewiele wie.
— To nie jego wina — rzekł Scorpio. — Tu się urodził i wydarzenia sprzed naszego przyjazdu na Ararat to dla niego historia starożytna. Takiej samej reakcji możesz oczekiwać od większości młodych i ludzi, i świń.
— To go nie usprawiedliwia. Za moich czasów byliśmy bardziej dociekliwi.
— Za twoich czasów uznano by, że opuszczacie się w pracy, jeśli przed śniadaniem nie zaangażowalibyście się w kilka morderstw.
Clavain tego nie skomentował. Odłożył odłamek muszli i podniósł inny, sprawdzając jego ostrą krawędź na delikatnych włoskach swojej dłoni.
— Trochę wiem, proszę pana — powiedział pośpiesznie Vasko. — Wiem, że przybył pan na Resurgam z Yellowstone, kiedy maszyny zaczęły niszczyć nasz układ słoneczny. Pomógł pan ewakuować całą kolonię statkiem „Nostalgia za Nieskończonością”… Prawie dwieście tysięcy ludzi.
— Około stu siedemdziesięciu tysięcy — poprawił go Clavain. — I każdego dnia rozpaczam po tych, których nie udało się uratować.
— Nikt cię nie wini, przecież tak wielu uratowałeś — zauważył Scorpio.
— Historia to osądzi. Scorpio westchnął.
— Jeśli chcesz się pławić w samooskarżeniach, proszę bardzo, Nevil. Ja muszę się zająć tajemniczą kapsułą i kolonią, która chce odzyskać swojego przywódcę. Najlepiej, żeby był wymyty, uczesany i nie pachniał tak bardzo wodorostami i nieświeżą pościelą. Mam rację, Vasko?
Clavain patrzył badawczo na Vaska przez kilka chwil. Delikatne blade włoski na karku Scorpia najeżyły się. Miał wrażenie, że przyjaciel taksuje młodzieńca, konfrontuje go ze swoimi wyrobionymi przez wieki wyobrażeniami o osobie idealnej. Teraz decyduje się los Vaska, pomyślał Scorpio. Jeśli Clavain dojdzie do wniosku, że Vasko nie zasługuje na jego zaufanie, przestanie przekazywać mu informacje o ludziach nieznanych powszechnie w kolonii, a Vasko zacznie zapominać spotkanie z Clavainem, traktując je jako sprawę incydentalną.
— To by się przydało — rzekł Vasko, spoglądając z wahaniem na Scorpia. — Potrzebujemy pana. Zwłaszcza teraz, proszę pana, gdy nadchodzą zmiany.
— Można z dużym prawdopodobieństwem założyć, że nadejdą. — Clavain nalał sobie szklankę wody.
— Więc niech pan z nami wróci, proszę pana. Jeśli w kapsule jest Remontoire, to przecież spodziewa się zobaczyć pana, gdy go wydostaniemy.
— Ma rację — poparł go Scorpio. — Jesteś nam potrzebny, Nevil. Chciałbym, żebyś wyraził zgodę na otwarcie kapsuły.
Clavain milczał. Wiatr znów łomotał linami. Światło w namiocie zmętniało, gdy Słońce Jasne zachodziło za horyzontem. Scorpio czuł, że opuściła go energia. Ostatnio często mu się to zdarzało o zachodzie. Wcale mu się nie uśmiechała podróż powrotna, spodziewał się, że morze będzie bardziej wzburzone niż poprzednio.
— Jeśli wrócę… — zaczął Clavain i zamilkł. Popił wody, oblizał wargi. — Jeśli wrócę z wami, nic to nie zmieni. Jestem tu z pewnego powodu i ten powód nadal pozostaje zasadny. Zamierzam powrócić tutaj, kiedy sprawa kapsuły zostanie załatwiona.
— Rozumiem — rzekł Scorpio, choć nie takiej odpowiedzi oczekiwał.
— To dobrze, bo mówię poważnie.
— Ale wrócisz razem z nami i będziesz nadzorował otwarcie kapsuły?
— Tak. Ale tylko to.
— Ludzie cię potrzebują, Clavain. To może być trudne, ale nie uchylaj się od odpowiedzialności po tym wszystkim, co dla nas zrobiłeś.
Clavain odepchnął szklankę z wodą.
— Po tym, co dla was zrobiłem? Po tym, jak wplątałem was w wojnę, zniszczyłem wam życie i ciągnąłem was przez kosmos do tej żałosnej koszmarnej dziury? Nie potrzebuję od nikogo podziękowań. Potrzebne mi zmiłowanie i przebaczenie.
— A jednak ludzie uważają, że wiele ci zawdzięczają. Wszyscy.
— To racja — potwierdził Vasko.
Clavain wysunął szufladę ze składanego biurka i wyjął składane lustro. Porysowane i zamglone, musiało być bardzo stare.
— A więc wracasz z nami? — nalegał Scorpio.
— Może jestem stary i zmęczony, ale od czasu do czasu coś potrafi mnie zaskoczyć. Moje dalekosiężne plany się nie zmieniły, ale przyznaję, Scorpio, że bardzo chciałbym wiedzieć, kto jest w kapsule.
— Dobrze. Odpłyniemy, jak tylko spakujesz potrzebne rzeczy. Clavain coś burknął w odpowiedzi. Spojrzał na swoje odbicie,
a potem z zaskakującą gwałtownością odwrócił wzrok od lustra. Chodzi o oczy, pomyślał Scorpio. Po raz pierwszy od miesięcy Clavain zobaczył swoje oczy i ten widok mu się nie spodobał.
— Nieźle ich wystraszę — powiedział Clavain.
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Quaiche ułożył się wzdłuż skafandra ornamentowanego. Jak zwykle po pobycie w trumnie hamowania wszystko go bolało, a mięśnie szeptały mózgowi monotonną litanię żalów. Tym razem prawie nie zauważał dolegliwości. Jego umysł zajęty był czym innym.
— Morwenna, słyszysz mnie? Obudziłaś się?
— Jestem tu, Horris. — Głos miała nieco senny, ale w zasadzie przytomny. — Co się stało?
— Dotarliśmy. Statek zawiózł nas na siedem jednostek astronomicznych od lokalnego słońca, w pobliże głównego gazowego giganta. Przeszedłem na dziób, aby sprawdzić stan rzeczy. Widok z kokpitu jest naprawdę niezły. Żałuję, że cię tam ze mną nie było.
— Ja też.
— Widziałem w atmosferze wzorce burzowe, błyskawice… księżyce… wszystko. Cholerne wspaniałości.
— Horris, jesteś czymś podekscytowany.
— Tak?
— Słyszę to w twoim głosie. Znalazłeś coś, prawda?
Tak rozpaczliwie pragnął dotknąć skafandra, głaskać jego metalową powłokę i wyobrażać sobie, że pieści palcami Morwennę.
— Nie wiem, co dokładnie znalazłem, ale uważam, że powinniśmy tu zostać i przynajmniej dobrze się rozejrzeć.
— Niewiele mi to mówi.
— Wokół Haldory krąży wielki, pokryty lodem księżyc — po wiedział.
— Jakiej Haldory?
— Wokół gazowego giganta — wyjaśnił szybko. — Tak go na zwałem.
— Czyli kazałeś statkowi przydzielić losowo jakąś nazwę z wolnych pozycji w tablicach nomenklaturowych.
— No, tak. — Quaiche uśmiechnął się. — Ale nie zaakceptowałem jego pierwszej propozycji. Wyraziłem w tej sprawie opinię, choć dość słabo. Nie sądzisz, że Haldora ma przyjemne klasyczne brzmienie? Z języka norse czy coś takiego. Zresztą, to nie ma znaczenia.
— A księżyc?
— Hela — odparł Quaiche. — Oczywiście nadałem nazwy wszystkim księżycom, ale teraz tylko Hela nas naprawdę interesuje. Nazwałem nawet pewne główne punkty topograficzne na Heli.
— Dlaczego zależy nam na lodowym księżycu?
— Ponieważ coś na nim jest. Powinniśmy się temu bliżej przyjrzeć.
— Co znalazłeś, kochanie?
— Most — odparł Quaiche. — Most przez rozpadlinę. Most, którego nie powinno tam być.

* * *

„Domina” węszyła i przedzierała się ku gazowemu gigantowi Haldorze, nazwanemu tak przez jej pana. Wszystkie sensory statek nastawił na maksymalną czułość. Znał niebezpieczeństwa przestrzeni lokalnej, pułapki, w które ktoś nieostrożny mógłby wpaść w przesyconej promieniowaniem, zawalonej pyłem ekliptyce typowego układu słonecznego. Statek przewidywał impakty, czekając na nadchodzące odłamki, które miały zawadzić o zewnętrzną krawędź bańki radaru antykolizyjnego. W każdej sekundzie analizował miliardy scenariuszy kryzysu, przeglądając warianty uniku, by znaleźć ciasną wiązkę rozwiązań dopuszczalnych, dzięki którym wyprzedzi zagrożenie, nie miażdżąc przy tym ostatecznie swojego pana. Od czasu do czasu dla zabawy kreślił strategie unikania wielokrotnych równoczesnych kolizji, choć wiedział, że wszechświat musiałby przejść przez nieprawdopodobną liczbę cykli kolapsu i ponownych narodzin, nim zaistniałaby szansa wystąpienia takiego niezwykłego zbiegu wydarzeń.
Z identyczną starannością statek obserwował gwiazdę układu. Wypatrywał niestabilnych protuberancji lub zaczątkowych rozbłysków, i na wypadek, gdyby wystąpiło takie zjawisko, zastanawiał się, za które pobliskie ciało umknąć dla ochrony. Stale przeczesywał lokalną przestrzeń, sprawdzając, czy nie ma zagrożenia ze strony sztucznych obiektów, jakie mogli pozostawić ewentualni wcześniejsi eksploratorzy — na przykład intensywne pola zakłócające, błądzące miny, przyczajone drony szturmowe — oraz sprawdzał stan swoich środków odpierających skupionych w brzuchu statku, skąd mogły zostać błyskawicznie wyprowadzone do ataku. Statek sekretnie pragnął, żeby pewnego dnia, wykonując swe zadanie, miał okazję użyć tych śmiercionośnych narzędzi.
Dlatego chmara pomocniczych statkowych podosób upewniała się, że — choć wystąpienie niebezpieczeństwa było dość prawdopodobne — zrobiono wszystko, co należy.
Nagle stało się coś, co zmusiło statek do chwili namysłu, ujawniając szczelinę w zbroi triumfalnej gotowości.
Przez ułamek sekundy zaszło niewytłumaczalne zjawisko.
Anomalia czujników. Równoczesna czkawka we wszystkich sensorach, które akurat obserwowały Haldorę. Czkawka — jakby gazowy gigant po prostu zniknął.
A na jego miejscu pojawiło się coś równie niewytłumaczalnego.
Przez wszystkie warstwy infrastruktury sterowania „Dominy” przebiegł dreszcz. Statek pośpiesznie przetrząsał archiwa, grzebiąc w nich jak pies w poszukiwaniu zakopanej kości. Czy „Gnostyczne Wniebowstąpienie” widziało coś podobnego, gdy przelatywało powoli w pobliżu tego układu? Nawet jeśli przelatywało w znacznie większej odległości… przecież trudno przeoczyć zniknięcie całego świata w ułamku sekundy.
Zaniepokojony statek wertował całą pamięć z danymi przetransferowanymi z „Wniebowstąpienia”, skupiając się na wątkach związanych z gazowym gigantem. Znów przefiltrował dane i przyjrzał się dokładnie blokom opatrzonym komentarzami. Gdyby wówczas zauważono podobną anomalię, na pewno w danych umieszczono by flagi.
Nic nie było.
„Domina” poczuła niejasne podejrzenia. Ponownie spojrzała na dane z „Wniebowstąpienia”, tym razem globalnie. Czy sobie to ubzdurała, czy też dostrzegła drobne wskazówki, że pamięć z danymi została spreparowana? Niektóre liczby występowały z częstotliwością odrobinę odbiegającą od oczekiwanej… jakby większy statek zmyślił sobie te dane.
Dlaczego „Wniebowstąpienie” miałoby to zrobić? — zastanawiała się „Domina”.
Ponieważ — wysunęła hipotezę — on również dostrzegł coś dziwnego. I nie wierzył, by panowie mu zaufali, gdyby im zakomunikował, że anomalia jest spowodowana zjawiskiem w świecie rzeczywistym, a nie halucynacyjnym potknięciem w statkowym przetwarzaniu danych.
I kto mógłby mieć do niego o to pretensję? — zastanawiała się „Domina”. Wszystkie maszyny wiedziały, co się z nimi stanie, gdy panowie stracą wiarę w ich niezawodność.
Nie potrafiła jednak niczego udowodnić. Przecież liczby mogły być autentyczne. Gdyby statek je spreparował, z pewnością wiedziałby, jak zastosować odpowiedni aparat statystyczny. Chyba że chciał sprawić, by dane wyglądały nieco podejrzanie, ponieważ w przeciwnym wypadku byłyby zbyt zgodne z oczekiwaniami. Podejrzanie zgodne.
„Domina” grzęzła w bagnie paranoi. Dalsze spekulacje nie miały sensu. Nie miała potwierdzających danych z „Gnostycznego Wniebowstąpienia”. To pewne. Gdyby powiadomiła o anomalii, byłby to osamotniony głos.
A wszyscy wiedzieli, co się dzieje z samotnymi głosami.
Wróciła do bieżącego problemu. Po zniknięciu świat wrócił. Na razie anomalia się nie powtórzyła. Bliższa analiza danych pokazywała, że księżyce — w tym Hela, która zainteresowała Quaiche’a — pozostały na orbicie, nawet gdy gazowy gigant na moment zniknął. To oczywiście nie miało sensu. Ani zjawisko, które przez ulotną chwilę zmaterializowało się w jego miejscu.
Co „Domina” miała robić?
Podjęła decyzję: wytrze ze swojej pamięci te dowody zniknięcia — tak jak mogło to wcześniej zrobić „Gnostyczne Wniebowstąpienie” — i również zapełni wolne pola spreparowanymi danymi. Cały czas jednak będzie czujnie obserwować planetę. Gdyby coś dziwnego znów się wydarzyło, poświęci temu należytą uwagę, a potem — być może — poinformuje Quaiche’a o tym zdarzeniu.
Ale nie wcześniej. I to z wielkim niepokojem.



SZEŚĆ


Ararat, 2675

Vasko pomagał Clavainowi w pakowaniu. Tymczasem Scorpio wyszedł z namiotu i podwinął rękaw, odsłaniając komunikator. Otworzył kanał łączności ze świnią Bloodem i powiedział cicho:
— Mam go. Wymagało to trochę perswazji, ale zgodził się z nami wrócić.
— Nie słyszę specjalnej radości w twoim głosie.
— Clavain musi przepracować jeszcze parę spraw. Blood parsknął:
— Brzmi odrobinę złowieszczo. Nie ześwirował przypadkiem?
— Nie wiem. Z raz czy dwa wspomniał, że widzi różne rzeczy.
— Coś widzi?
— Symbole na niebie, co mnie trochę niepokoi… ale nigdy nie było łatwo go zrozumieć. Mam nadzieję, że trochę rozluźni się, kiedy wróci do cywilizacji.
— A jeśli nie?
— Nie wiem. — Scorpio mówił z przesadną cierpliwością. — Skłonny jestem uznać, że lepiej nam z nim niż bez niego.
— Dobrze — powiedział Blood z powątpiewaniem. — W takim razie porzuć łódź. Wysyłamy prom.
Scorpio zmarszczył czoło, zadowolony i zakłopotany zarazem.
— Po co to VIP-owskie traktowanie? Myślałem, że chodziło o zachowanie dyskrecji.
— Tak, ale sytuacja się zmieniła.
— Chodzi o kapsułę?
— Bingo — powiedział Blood. — Zaczęła się rozgrzewać. To cholerstwo przerzuciło się na automatyczny tryb ożywienia. Jakąś godzinę temu zmienił się status biowskaźników. Zaczyna wybudzać to coś albo kogoś z wnętrza.
— Jasne. Nieźle. Wspaniale. A ty nic z tym nie możesz zrobić?
— Możemy najwyżej naprawić pompę do ścieków. Inne bardziej skomplikowane akcje nie są w naszej gestii. Oczywiście, Clavain mógłby spróbować spowolnić ten proces…
Clavain miał w głowie mnóstwo implantów Hybrydowców, więc mógł rozmawiać z maszynami — nikt inny na Araracie nie potrafiłby z nimi rozmawiać.
— Ile mamy czasu?
— Około jedenastu godzin.
— Jedenaście godzin. I czekałeś aż do teraz, żeby mi to powiedzieć?
— Chciałem się przekonać, czy przywieziesz ze sobą Clavaina. Scorpio zmarszczył nos.
— A gdybym ci powiedział, że nie przywiozę? Blood zaśmiał się.
— Wtedy przynajmniej odzyskalibyśmy łódź.
— Zabawna z ciebie świnia, Blood, ale nie buduj na tym swojej kariery.
Scorpio przerwał połączenie i wrócił do namiotu, gdzie powiedział o zmianie planów. Vasko, ledwie ukrywając podniecenie, spytał o powód tej zmiany. Scorpio unikał odpowiedzi, bojąc się nieostrożnym słowem wpłynąć na zmianę decyzji przyjaciela.
— Możesz zabrać ze sobą tyle rzeczy, ile chcesz — powiedział do Clavaina, patrząc na żałosny węzełek jego osobistych drobiazgów. — Teraz nie musimy się martwić o wywrotkę.
Clavain przekazał węzełek Vaskowi.
— To wszystko, co mi potrzebne.
— Świetnie — rzekł Scorpio. — Dopilnuję, żeby zaopiekowano się resztą twoich rzeczy, gdy przyślemy tu kogoś, żeby rozebrał namiot.
— Namiot tu zostaje — oznajmił Clavain. Kaszląc, włożył ciężką, czarną, długą do ziemi pelerynę. Palcami o długich paznokciach odsunął włosy z oczu i zaczesał je do tyłu — opadły srebrnobiałymi falami na wysoki sztywny kołnierz peleryny. Gdy przestał kasłać, dodał: — A moje rzeczy zostają w namiocie. Wcale mnie nie słuchałeś, prawda?
— Słuchałem, ale po prostu nie chciałem cię słyszeć — stwierdził Scorpio.
— Zacznij słuchać, przyjacielu. Tylko o to cię proszę. — Clavain poklepał go po karku. Sięgnął po pelerynę, którą nosił wcześniej, pogładził tkaninę i odłożył ją na bok. Otworzył natomiast szufladę biurka i wziął przedmiot w czarnej skórzanej kaburze.
— Pistolet? — spytał Scorpio.
— Coś bardziej niezawodnego — rzekł Clavain. — Nóż.

107 Piscium, 2615
Quaiche przeciskał się absurdalnie wąską zejściówką, prowadzącą wzdłuż „Dominy” od dziobu do rufy. Statek cykał i mruczał i Quaiche czuł się jak w pokoju pełnym sprawnych zegarów.
— To most. W tej chwili tylko to mogę powiedzieć.
— Jaki most? — spytała Morwenna.
— Długi, cienki, jak szklany wąs. Łagodnie zakrzywiony, łączy brzegi wąwozu czy szczeliny.
— Chyba się za bardzo ekscytujesz. Jeśli to most, to dlaczego wcześniej nikt inny go nie dostrzegł? A przede wszystkim kto go tu zbudował?
Quaiche już nad tym myślał i znalazł wiarygodne, jak sądził, wyjaśnienie. Starał się teraz przekazać swoją kwestię tonem, który nie brzmiałby jak wyćwiczony.
— Przede wszystkim to nie takie oczywiste. Rzecz jest duża, ale jeśli się nie patrzy uważnie, łatwo ją przeoczyć. Szybkim przelotem przez układ nie musiano by tego namierzyć. Księżyc mógłby być odwrócony do obserwatora złą stroną albo obiekt leżałby w cieniu. Albo rozdzielczość skanowania mogła być za słaba, żeby wykryć tak delikatną konstrukcję. To tak jak szukać pajęczyny za pomocą radaru. Możesz to robić bardzo starannie, ale nic nie znajdziesz, dopóki nie zastosujesz właściwych narzędzi. — Quaiche walnął się w głowę, gdy przeciskał się przez ciasny kąt do hangaru pojazdu zwiadowczego. — Poza tym nie ma dowodów na to, że ktoś tu przed nami był. Tego układu nie ma w bazie nomenklaturowej… dlatego zaklepaliśmy sobie nazwę. Jeśli ktoś tu kiedyś zawitał, to nie pofatygował się, żeby przekazać parę standardowych danych. Leniwy sukinsyn.
— Ale ktoś tu przedtem był. Bo skąd ten most? — powiedziała Morwenna.
Quaiche zaśmiał się. Na taką odpowiedź czekał.
— Właśnie o to chodzi. Według mnie nikt tego nie zbudował. — Wsunął się do ciasnego hangaru. Reagując na ciepło ludzkiego ciała, hangar zapalił światło. — W każdym razie nikt z ludzi.
Trzeba przyznać, że Morwenna przyjęła tę rewelację spokojnie. Może łatwiej mnie przejrzeć, niż mi się wydaje? — pomyślał Quaiche.
— A więc sądzisz, że natknąłeś się na jakiś artefakt obcych?
— Nie „jakiś” — odparł Quaiche. — Myślę, że natknąłem się na cholerny artefakt obcych, jakiego jeszcze nie było. Najbardziej zadziwiający, najpiękniejszy w całym znanym wszechświecie.
— A jeśli to naturalny twór?
— Gdybyś mogła zobaczyć zdjęcia, na pewno od razu byś od rzuciła te wątpliwości.
— Mimo to może nie powinieneś tak się śpieszyć. Widziałam, co potrafi zdziałać natura, jeśli dać jej czas i przestrzeń. Nie uwierzyłbyś, że coś podobnego może nie być wytworem inteligentnego umysłu.
— Ja też widziałem. Ale tu mamy coś innego. Proszę, zaufaj mi.
— Oczywiście, że ci zaufam. Nie ma zbyt wielkiego wyboru.
— Niezupełnie takiej odpowiedzi oczekiwałem, ale na razie musi wystarczyć.
Obrócił się w wąskiej komorze; była wielkości małej toalety i miała podobny antyseptyczny glans. Panowała tu ciasnota tym większa, że teraz w zaciskach dokujących hangaru tkwił osobisty stateczek Quaiche’a, uniesiony nad klapą umożliwiającą wyjście w kosmos.
Ze zwykłym zachwytem Quaiche pogłaskał gładki korpus „Córki Śmieciarza”. Pod dotykiem stateczek zamruczał i zadrżał w uprzęży.
— Spokojnie, mała — szepnął Quaiche.
Stateczek bardziej przypominał zabawkę niż pojazd eksploracyjny. Niewiele większy od samego Quaiche’a, był produktem ostatniej fali zaawansowanej nauki Demarchistów. Lekko przezroczysty aerodynamiczny kadłub przypominał rzecz, którą wyrzeźbiono z jednego wielkiego kawałka bursztynu, a potem ją artystycznie wypolerowano. Pod powierzchnią migotały mechaniczne wnętrzności z brązu i srebra. Do boków ciasno przylegały zwinięte giętkie skrzydła. W szczelnie zamkniętej wnęce powłoki upchnięto rozmaite czujniki i sondy.
— Otwórz — szepnął Quaiche.
„Córka” zawsze robiła coś takiego, co przyprawiało go o ból głowy. Różne części kadłuba — które dotychczas sprawiały wrażenie, że są gładko zespolone z sąsiednimi elementami — teatralnie odsuwały się lub kurczyły, zwijały lub skręcały, odsłaniając w mgnieniu oka ciasne zagłębienie wewnątrz. Wyłożone miękką wyściółką, zawierało aparaturę podtrzymywania życia, kontrolki i monitory odczytów. Mógł się tam zmieścić człowiek leżący na brzuchu. W obsceniczny, a równocześnie lekko uwodzicielski sposób maszyna zdawała się zapraszać go do środka.
Właściwie powinien ulec klaustrofobicznym lękom na myśl o wejściu do tego wnętrza, on natomiast czekał na to z przejęciem. Nie czuł się uwięziony w bursztynowej przezroczystej powłoce, lecz za jej pośrednictwem połączony z bogactwem wszechświata. Ten mały, podobny do klejnotu stateczek umożliwiał mu głębokie wejście w atmosferę światów, a nawet zanurzenie się w oceanach. Przetworniki statku przekazywały Quiache’owi dane z otoczenia do jego zmysłów, w tym dotyku. Czuł chłód obcych mórz, promienność obcych zachodów słońca. W czasie pięciu poprzednich wypraw badawczych dla królowej widział cuda i dziwy i napawał się nimi jak pijany. Tak się tylko pechowo składało, że żadnego z tych cudów i dziwów nie dało się zabrać i sprzedać dla zysku.
Quaiche zagłębił się w stateczku, który dopasował się do jego kształtu.
— Horris?
— Tak, kochanie?
— Horris, gdzie jesteś?
— W hangarze, wewnątrz „Córki”.
— Horris, nie.
— Muszę. Muszę polecieć niżej, żeby zobaczyć, co to takiego.
— Nie chcę, żebyś mnie zostawiał.
— Wiem. Też nie chcę cię zostawić. Będę utrzymywał łączność. Opóźnienie nie będzie takie duże. Będzie tak, jakbym znajdował się tuż obok ciebie.
— Nie, absolutnie nie.
Westchnął. Spodziewał się, że to będzie najtrudniejszy moment. Nie raz przychodziło mu do głowy, że najdelikatniej byłoby opuścić „Dominę”, nie mówiąc nic Morwennie, z nadzieją, że opóźnienie w łączności się nie ujawni. Znał ją jednak — szybko przejrzałaby podstęp.
— Wrócę szybko, obiecuję. Potrwa to kilka godzin. — Prawdo podobnie z dzień, ale to też „kilka” godzin, no nie? Morwenna to zrozumie.
— Dlaczego nie możesz polecieć „Domina”?
— Bo nie mogę ryzykować — odparł. — Wiesz, w jaki sposób lubię pracować. „Domina” jest duża i ciężka. Jest opancerzona i ma duży zasięg, ale nie jest zwinna i inteligentna. Gdybyśmy… Gdybym natknął się na coś paskudnego, „Córka” znacznie szybciej wyprowadzi mnie z niebezpieczeństwa. Ten stateczek jest sprytniejszy ode mnie. Nie możemy ryzykować, że uszkodzimy lub stracimy „Dominę”. „Córka” nie ma dostatecznego zasięgu, nie dogoni „Gnostycznego”. Weź pod uwagę, że „Domina” to nasz gwarant, że się stąd wydostaniemy. Nie możemy jej narażać. — I szybko dodał: — Ani ciebie.
— Nie zależy mi na powrocie na „Gnostycznego”, do tej chorej na władzę zdziry i jej wazeliniarzy.
— Ja sam też się tam nie za bardzo śpieszę, ale Grelier jest nam potrzebny, żeby wydostać cię ze skafandra.
— Jak tu zostaniemy, w końcu zjawią się jacyś inni Ultrasi.
— Taaa. A to tacy sympatyczni ludzie, co? Wybacz, kocha nie, ale w tym wypadku lepsza jest współpraca z już znanym diabłem. Słuchaj, wrócę szybko. Będziemy w stałym kontakcie głosowym. Będę twoim przewodnikiem po moście. Będziesz wszystko widziała oczami duszy, zupełnie jakbyś tam była. Będę ci śpiewał. Opowiadał dowcipy. Co ty na to?
— Boję się. Wiem, że musisz jechać, ale to nie zmienia faktu, że się boję.
— Ja też się boję — wyznał. — Tylko szaleniec by się nie bał. Naprawdę, nie chcę cię opuszczać. Ale nie mam wyboru.
Przez chwilę milczała. Quaiche sprawdzał systemy stateczku. Gdy wszystkie elementy włączyły się, poczuł przyjemne podniecenie.
— Jeśli to most — odezwała się Morwenna — to co zamierzasz z tym zrobić?
— Nie wiem.
— Jak duży jest?
— Duży. Trzydzieści, czterdzieści kilometrów długości.
— Więc nie możesz go ze sobą zabrać.
— Mmm. Masz rację. O tym nie pomyślałem.
— Chodzi mi o to, Horris, że musisz przekonać Jasminę, że to jest dla niej cenne, nawet jeśli ma zostać na planecie.
— Coś mi przyszło do głowy — powiedział Quaiche z energią, jakiej nie czuł. — Jasmina może zablokować planetę i sprzedawać bilety tym, którzy chcieliby się obiektowi bliżej przyjrzeć. W każdym razie jeśli ktoś tam wybudował most, mógł również zbudować coś innego. Choć nie wiemy, kto to jest.
— Obiecaj, że zachowasz ostrożność — powiedziała Morwenna.
— Ostrożność jest moją drugą naturą.

* * *

Stateczek wyleciał z „Dominy” z szybkim drżeniem napędu. Quaiche zawsze uważał, że „Córka” cieszy się z wyzwolenia z dokujących uprzęży.
Leżał z wyciągniętymi do przodu ramionami, obejmując rękami skomplikowany uchwyt najeżony guzikami i dźwigniami. Między nimi znajdował się displej przezierny, pokazujący systemy „Córki” i schemat jej pozycji w stosunku do najbliższego większego ciała niebieskiego. Diagramy wyglądały jak szrafowanie z wczesnorenesansowych ilustracji astronomicznych czy medycznych — czarnym tuszem na pergaminie barwy sepii, zaopatrzone w opisy wykonane zawijastym, mało czytelnym pismem łacińskim. Na szybie displeju widniało niewyraźne odbicie Quaiche’a.
Przez przezroczysty kadłub obserwował, jak zamyka się komora dokująca. „Domina” gwałtownie malała, kurczyła się, wreszcie stała się zaledwie ciemnym cieniutkim krzyżykiem na tle Haldory. Pomyślał o uwięzionej w skafandrze Morwennie i znów poczuł niepokój. Most na Heli był niewątpliwie najdziwniejszym obiektem, jaki widział podczas swoich podróży. Jeśli to nie jest egzotyczny obiekt, o jaki chodzi Jasminie, to co nim jest? Muszę go tylko sprzedać królowej i niech mi wybaczy poprzednie porażki — pomyślał. Jeśli olbrzymi obcy artefakt nie jest w stanie tego dokonać, to co byłoby w stanie?
Gdy już nie mógł dostrzec większego statku bez nakładki wzmacniającej, poczuł wyraźną ulgę. Na pokładzie „Dominy” nigdy nie pozbył się całkowicie wrażenia, że jest pod stałym nadzorem Jasminy. Nie wykluczał, że agenci królowej zainstalowali urządzenia podsłuchowe, o których nie wiedział, oprócz tych, o których z założenia miał wiedzieć. Na znacznie mniejszej „Córce” rzadko czuł na sobie spojrzenie Jasminy. Stateczek należał Faktycznie do niego — słuchał tylko jego i był najbardziej wartościowym skarbem, jaki Quaiche kiedykolwiek posiadał. Stanowił dość ważną premię motywacyjną, gdy Quaiche zaoferował królowej swoje usługi.
Ultrasi niewątpliwie byli sprytni, ale — jak sądził Quaiche — nie na tyle, by obejść liczne zabezpieczenia „Córki” przed inwigilacją oraz nieautoryzowanymi wtargnięciami. Nie jest to wielkie królestwo, ale stateczek należy do mnie i tylko to się liczy, myślał Quaiche. Mógł się tu upajać samotnością, otwierać wszystkimi zmysłami na absolut.
Początkowo przytłaczała go świadomość, że jest kimś tak drobnym, tak z natury kruchym, i tak łatwo może zaginąć. Ale, co dziwne, było to równocześnie poczucie wyzwalające. Jeśli pojedyncze ludzkie istnienie znaczyło tak mało, jeśli działania człowieka były tak nieistotne, to koncepcja jakiejś absolutnej moralnej struktury miała tyle samo sensu co kosmiczny eter. Zatem ludzie byli zdolni do poważnego grzechu — czy znaczącego dobra — w takim samym stopniu jak mrówki czy pył, jeśli porównać to z nieskończonością.
Planety prawie nie dostrzegały grzechu. Słońca nawet nie raczyły tego zauważyć. W skali układów słonecznych czy galaktyk grzech zupełnie nic nie znaczył. Był jak nieokreślona siła sub — atomowa, która w tej skali po prostu wygasała.
Przez długi czas ta obserwacja stanowiła ważny element osobistego systemu wiary Quaiche’a. Przypuszczał, że w jakimś stopniu zawsze wyznawał ten pogląd. Dopiero jednak podróże kosmiczne — i samotność związana z jego nowym zawodem — dały mu pewne zewnętrzne uzasadnienie jego filozofii.
Teraz jednak w jego świecie istniało coś, co miało dla niego prawdziwe znaczenie, coś, co mógł zniszczyć swoim działaniem. Jak do tego doszło? — zastanawiał się. Jak mógł dopuścić do tak fatalnego błędu, że się zakochał? I to w stworzeniu tak egzotycznym i skomplikowanym jak Morwenna?
W którym momencie zbłądził?
Wpasowany w kadłub „Córki”, prawie nie czuł przyśpieszenia, gdy statek zwiększał napęd do maksimum. „Domina” została już ostatecznie porzucona. Równie dobrze mogła nie istnieć.
Quaiche leciał na Helę, największy księżyc Haldory.
Otworzył kanał łączności z „Gnostycznym Wniebowstąpieniem”, żeby nagrać wiadomość.
— Tu Quaiche. Mam nadzieję, madame, że wszystko idzie dobrze. Dziękuję za ten mały bonus, który zechciałaś umieścić na statku. Bardzo to troskliwe z twojej strony. A może to inicjatywa Greliera? Zabawny gest. Jak sobie zapewne zdajesz sprawę, Morwenna również go doceniła. — Przerwał na chwilę. — Ale do rzeczy. Mogłoby cię zainteresować, że zauważyłem… wielką poziomą strukturę na księżycu, który nazywamy Hela. Przypomina most. Obecnie tylko tyle mogę stwierdzić. Zakres czujników „Do — miny” jest za mały, a nie chcę ryzykować bliższego lotu. Bardzo prawdopodobne, że to sztuczna konstrukcja. Dlatego używam do badania „Córki Śmieciarza”. Jest szybsza, inteligentniejsza i lepiej opancerzona. Przypuszczam, że wyprawa potrwa najwyżej dwadzieścia sześć godzin. Oczywiście będę cię informował o rozwoju sytuacji.
Odegrał sobie tę wiadomość i doszedł do wniosku, że wysłanie jej nie jest najmądrzejsze. Nawet gdyby znalazł coś, co okazałoby się bardziej wartościowe od znalezisk z pięciu poprzednich wypraw, królowa mogłaby go oskarżyć, że zapowiedź brzmiała bardziej obiecująco. Nie chciał jej rozczarować. Wiedział, że najlepsze postępowanie wobec królowej to wyważona powściągliwość. Aluzje, nie obietnice.
Zmazał wiadomość i zaczął nagrywać nową:
— To Quaiche. Mamy anomalię, która wymaga dalszego zba dania. Zaczynam eksplorację w „Córce”. Spodziewany powrót na „Dominę” za… jeden dzień.
Odsłuchał wiadomość, ocenił, że jest lepiej niż poprzednio, ale nie idealnie.
Wytarł bufor i wziął głęboki oddech.
— Quaiche. Wyleciałem na zewnątrz. Może to trochę potrwać. Zgłoszę się.
Tak, to wystarczy.
Przesłał bufor, kierując laser komunikacyjny w wyliczonym przez komputer kierunku, w którym powinno się znajdować „Gnostyczne Wniebowstąpienie”. Zastosował zwykłe filtry szyfrowania oraz poprawki relatywistyczne. Królowa otrzyma wiadomość za siedem godzin. Miał nadzieję, że będzie zdumiona, ale nie będzie mogła twierdzić, że przesadzał co do wartości znaleziska.
Niech suka próbuje się domyślić.

Hela, 2727
Culver nie powiedział Rashmice Els całej prawdy. Lodochód rzeczywiście nie mógł już poruszać się szybciej w trybie kroczącym, ale gdy opuścił wioskę, gdzie musiał pokonać breję i różne przeszkody, i wjechał na dobrze utrzymany trakt, zablokował dwie tylne nogi i ruszył, jakby pchany niewidzialną ręką. Rashmika wiedziała, że to dzięki warstwie materiału na spodach nart, zaprogramowanej na szybkie mikrofalowanie. W ten sam sposób poruszają się ślimaki — oczywiście z uwzględnieniem proporcji rozmiaru i prędkości. Jazda stała się gładsza i cichsza. Czasami nadal czuło się szarpnięcia czy przechyły, ale dało się to znieść.
— O, lepiej — powiedziała Rashmika. Teraz siedziała z przodu z Crozetem i jego żoną Linxe. — Już się bałam, że…
— Zwymiotujesz, kochanie? — spytała Linxe. — Nie ma się czego wstydzić. My tu wszyscy wymiotujemy.
— Lodochód może tak jechać tylko po gładkiej powierzchni — wyjaśnił Crozet. — Problem w tym, że nie potrafi dobrze chodzić. W jednej nodze ma spartolony serwomechanizm, dlatego przed tem tak trzęsło. I z tego powodu wybieramy się do karawany.
Wożą różne skomplikowane techniczne gówienka, których my na wzgórzach nie możemy wyprodukować ani nareperować.
— Pilnuj języka — powiedziała Linxe, uderzając męża mocno w dłoń. — Może nie zauważyłeś, ale słucha nas młoda dama.
— Proszę nie zwracać na mnie uwagi — rzekła Rashmika. Zaczynała się odprężać. Wyjechali już bezpiecznie za wioskę i nie było żadnych oznak, by chciano ich zatrzymać albo zorganizowano pogoń.
— On i tak mówi bez sensu — powiedziała Linxe. — Karawany może mają to, co potrzebujemy, ale nic nie dadzą za darmo. Prawda, kochanie? — zwróciła się do Crozeta.
Linxe, kobieta dobrze odżywiona, ruda, zaczesywała włosy na jedną stronę twarzy, zasłaniając znamię. Znała Rashmikę od maleńkości, gdy pracowała w komunalnym żłobku na sąsiednim osiedlu.
Zawsze była dla Rashmiki miła i troskliwa. Kilka lat później wybuchł jakiś poważny skandal i Linxe została zwolniona z pracy. Wkrótce potem poślubiła Crozeta. W wiosce plotkowano, że dostała to, na co zasłużyła, i że ci dwoje są siebie warci, ale Rashmika uważała, że Crozet jest w porządku. Trochę dziwak, skryty, i to wszystko. Gdy Linxe dotknął ostracyzm, on jako jeden z nielicznych jej się kłaniał. Rashmika nadal lubiła Linxe, nie czuła więc wrogości do jej męża.
Crozet kierował lodochodem za pomocą dwóch joysticków umieszczonych po obu stronach fotela. Mężczyzna zawsze miał granatowy zarost i tłuste czarne włosy. Już sam jego widok sprawiał, że Rashmika miała ochotę wziąć prysznic.
— Chrzanić ich, nie oczekuję darmochy — powiedział. — Może nasze zyski są mniejsze niż w ubiegłym roku, ale pokaż mi skurczybyka, który nie ucierpiał?
— Zamierzasz przenieść się bliżej Drogi? — spytała Rashmika.
Crozet wytarł nos w rękaw.
— Raczej odgryzłbym sobie nogę.
— Crozet nie chodzi gorliwie do kościoła — wyjaśniła Linxe.
— Ja również nie jestem najbardziej praktykującą osobą na wyżynach — stwierdziła Rashmika — ale gdybym miała wybór między tym a głodem, nie jestem pewna, jak długo przetrwałyby moje przekonania.
— Przypomnij, ile masz lat? — spytała Linxe.
— Siedemnaście. Prawie osiemnaście.
— Masz dużo przyjaciół w wsi?
— Raczej nie.
— To mnie nie dziwi. — Linxe poklepała ją w kolano. — Jesteś podobna do nas. Nie pasujesz tutaj, nigdy się nie dostosowałaś i nie dostosujesz.
— Próbuję. Ale nie wyobrażam sobie, że mogłabym tu spędzić resztę życia.
— Dużo młodych z twojego pokolenia myśli tak samo — po wiedziała Linxe. — Są wściekli. Ten sabotaż w ubiegłym tygodniu… — Chodziło jej o detonację w magazynie materiałów wybuchowych. — Nie można ich przecież winić za ostrą kry tykę.
— Mówią tylko, że chcą się wyrwać z jałowych wyżyn — powie działa Rashmika. — Sądzą, że wzbogacą się w karawanach albo nawet w katedrach. Może mają rację. Są tam możliwości, jeśli się zna odpowiednich ludzi. Mnie to jednak nie wystarcza.
— Ty chcesz opuścić Helę — rzekł Crozet.
Rashmika wcześniej się nad tym zastanawiała i teraz rozwinęła swoje poglądy:
— Przeżyłam już jedną piątą życia. O ile nic nieprzewidzianego się nie wydarzy, zostało mi tylko sześćdziesiąt lat z kawałkiem. Chciałabym coś z tym zrobić. Nie chcę umrzeć, nie widząc ciekawszych miejsc.
Crozet wyszczerzył żółte zęby.
— Rash, ludzie podróżują całe lata świetlne, żeby zobaczyć Helę.
— Z niewłaściwych powodów — odparła. Przez chwilę ostrożnie porządkowała myśli. Miała sprecyzowaną opinię na ten temat, ale nie chciała urazić gospodarzy. — Zrozumcie, nie twierdzę, że ci ludzie to głupcy. Ale tu naprawdę liczą się wykopaliska, a nie katedry, nie Droga Ustawiczna, nie cuda.
— Słusznie — przyznał Crozet — ale wszystkich guzik obchodzą wykopaliska.
— Nas obchodzą — oznajmiła Linxe. — Obchodzą tych, co zarabiają na życie na jałowych wyżynach.
— Ale kościoły wolałyby, żebyśmy nie kopali zbyt głęboko — zripostowała Rashmika. — Wykopaliska odciągają od spraw zasadniczych. Kościoły się obawiają, że w końcu znajdziemy coś, co sprawi, że cuda wydadzą się mniej cudowne.
— Mówisz tak, jakby kościoły mówiły jednym głosem — po wiedziała Linxe.
— Nie twierdzę tego — odparła Rashmika — ale wiadomo, że łączą je wspólne interesy. A tak się jakoś składa, że my się w tych interesach nie mieścimy.
— Wykopaliska czmychaczy odgrywają kluczową rolę w ekonomii Heli. — Linxe niemal recytowała frazę z nudnych kościelnych broszurek.
— Nie zaprzeczam — przerwał jej Crozet. — Ale kto sprawuje kontrolę nad sprzedażą wykopalin? Kościoły. Niedługo będą miały w tej dziedzinie całkowity monopol. Z ich punktu widzenia następny logiczny krok to całkowita kontrola również nad wykopaliskami. W ten sposób dranie będą mieli w łapach wszystkie niewygodne dla nich artefakty.
— Jesteś cynicznym starym głupcem — stwierdziła Linxe.
— Dlatego mnie poślubiłaś, kochanie.
— A ty, Rashmiko… czy uważasz, że kościoły chcą nas wy mieść? — spytała Linxe.
Rashmika miała wrażenie, że pytają ją tylko przez grzeczność.
— Nie wiem, choć jestem pewna, że kościoły nie będą się skarżyły, jeśli wszyscy zbankrutujemy, a oni przejmą kontrolę nad wykopaliskami.
— Taa — zgodził się Crozet. — Nie sądzę, żeby w takiej sytuacji skargi stały wysoko w ich hierarchii ważności.
— W związku z tym… — zaczęła Linxe.
— Wiem, o co chcesz spytać — przerwała jej Rashmika. — Nie mam o to do ciebie pretensji. Ale musisz zrozumieć, że kościoły mnie nie interesują w sensie religijnym. Muszę po prostu wiedzieć, co się stało.
— To nie musi być nic strasznego — zauważyła Linxe.
— Wiem tylko, że go oszukali.
Crozet wytarł kącik oka koniuszkiem palca.
— Gałgany! Czy któraś z was zechciałaby mi powiedzieć, o czym mówicie? Bo nie mam pojęcia.
— Chodzi o jej brata — rzekła Linxe. — Nie słuchałeś, co ci mówiłam?
— Nie wiedziałem, że masz brata — powiedział Crozet.
— Był dużo ode mnie starszy — wyjaśniła mu Rashmika. — A wszystko to wydarzyło się osiem lat temu.
— Co się zdarzyło osiem lat temu?
— Pojechał na Drogę Ustawiczną.
— Do katedr?
— Właśnie. Nie zrobiłby tego, gdyby tamtego roku było tam trudno dotrzeć. A wtedy, tak samo jak teraz, karawany zajechały dalej na północ niż zwykle, więc łatwo było do nich dotrzeć z jałowych wyżyn. Wymagało to najwyżej trzech dni podróży lodochodem, a nie dwudziestu czy nawet trzydziestu.
— Ten twój brat był religijnym facetem, co?
— Nie, Crozet, nie bardziej niż ja. Miałam wtedy dziewięć lat. To, co się wtedy stało, nie wryło mi się w pamięć. Wiem, że czasy były ciężkie. Istniejące wykopaliska wyczerpywały się. Dochodziło do wybuchów, powstawały zapadliska. Ludzie w osadach cienko przędli.
— Ma rację — powiedziała Linxe do Crozeta. — Pamiętam tamte czasy, choć ty możesz ich nie pamiętać.
Crozet operował joystickami, umiejętnie manewrując pojazdem wokół wychodni.
— Och, dobrze pamiętam.
— Brat nazywał się Harbin Els. Pracował przy wykopaliskach. Gdy karawany przejeżdżały w pobliżu osady, miał dziewiętnaście lat. Pod ziemią przepracował prawie pół życia. Dużo potrafił, między innymi znał się na materiałach wybuchowych. Wiedział, jak rozmieścić ładunki, żeby uzyskać zamierzony efekt. Miał opinię osoby rzetelnej, która nie idzie na skróty.
— Sądziłem, że to kwalifikacje pożądane przy wykopaliskach — powiedział Cruzet.
— Owszem. Póki wykopaliska nie zaczęły podupadać. Nastały ciężkie czasy. Wsie nie mogły sobie pozwolić na kopanie nowych jaskiń. Materiały wybuchowe bardzo podrożały. Również stemplowanie nowych pieczar, tłoczenie tam powietrza, zasilanie energetyczne, kopanie tuneli pomocniczych… wszystko to kosztowało za dużo. Więc skoncentrowano się na eksploatacji istniejących komór, licząc na łut szczęścia.
— A twój brat?
— Nie zamierzał czekać, aż jego umiejętności znów będą potrzebne. Słyszał o paru innych ekspertach w tej dziedzinie, którzy ruszyli lądem. Po kilku miesiącach dotarli do Drogi i wstąpili na służbę do jednego z głównych kościołów. Kościoły potrzebowały fachowców, przynajmniej tak mówiono. Musieli cały czas urządzać przed katedrami wybuchy, żeby utrzymać otwartą Drogę.
— Nie darmo nazywa się ją Drogą Ustawiczną — zauważył Crozet.
— Więc Harbin uznał, że to praca dla niego. To nie oznaczało, że musiał zaakceptować specyficzne poglądy kościoła. Miał tylko zawrzeć układ. Oni płaciliby mu za wyburzanie. Krążyły nawet pogłoski, że są posady w biurze technicznej konserwacji Drogi. Harbin znał matematykę. Uważał, że ma szansę dostać takie stanowisko, ponieważ potrafił obliczyć, gdzie należy rozmieszczać ładunki, i niekoniecznie musiał je własnoręcznie tam wkładać. Brzmiało to obiecująco. Mógłby zarabiać dość pieniędzy, by zapewnić sobie byt, a resztę wysyłać do domu.
— Czy twoi rodzice byli zadowoleni z tych planów? — spytał Cruzet.
— Niewiele o tym rozmawiali. Wyczuwałam, że nie chcą, żeby Harbin miał coś wspólnego z kościołami. Równocześnie widzieli w tym jakiś sens. Czasy rzeczywiście były trudne. A Harbin mówił o tym tak, jakby zamierzał wykorzystać kościoły, ale samemu nie dać się wykorzystać. Rodzice go nie zachęcali, ale też nie powstrzymywali. Zresztą i tak by się to na nic nie zdało.
— Więc spakował manatki… Rashmika pokręciła głową.
— Nie, zorganizowaliśmy rodzinną wyprawę, żeby go odpro wadzić. Dokładnie tak jak obecnie… prawie cała wieś pojechała na spotkanie karawan. Zabraliśmy się z kimś lodochodem. Po dróż trwała dwa, trzy dni. Wydawało mi się, że trwa znacznie dłużej, ale miałam wtedy tylko dziewięć lat. Spotkaliśmy karawanę w pobliżu równiny. Na pokładzie karawany był pewien mężczyzna, ktoś w rodzaju… — Zamilkła. Nie dlatego, że miała trudności z opowiedzeniem szczegółów, ale boleśnie wspominała to wszystko, choć minęło już osiem lat. — Agent rekrutujący pracowników, to chyba najlepsze określenie. Pracował dla jednego z kościołów. Tego głównego, Pierwszych Adwentystów. Powiedziano Harbinowi, że musi porozmawiać z tym człowiekiem o pracy. Jako rodzina poszliśmy z bratem na spotkanie. Harbin rozmawiał, a my siedzieliśmy w tym samym pokoju i słuchaliśmy. Był tam też inny człowiek, który nic nie mówił i tylko stale na nas patrzył, głównie na mnie. Miał laskę, którą cały czas przyciskał do ust, jakby ją całował. Nie spodobał mi się, ale ponieważ Harbin z nim nie rozmawiał, zwracałam na niego mniejszą uwagę niż na agenta. Od czasu do czasu mama lub tata zadawali jakieś pytanie, a agent uprzejmie odpowiadał. Pytał Harbina o kwalifikacje, a brat mówił mu o swojej pracy z materiałami wybuchowymi. Wydawało się, że tamten trochę się na tym zna. Zadawał trudne pytania. Nie rozumiałam ich, ale musiały być niegłupie i niebanalne, sądząc po sposobie, w jaki Harbin odpowiadał: ostrożnie, niezbyt gładko. Agent wydawał się zadowolony ze wszystkich odpowiedzi. Oświadczył, że rzeczywiście kościół potrzebuje specjalistów od wyburzeń. Są miejsca w biurze technicznym. Powiedział, że oczyszczanie drogi to niekończące się zadanie i że to jedna z nielicznych dziedzin, w której kościoły ze sobą współpracują. Przyznał, że biuro potrzebuje aktualnie inżyniera z takimi kwalifikacjami jak Harbin.
— Więc wszyscy się uśmiechali — rzekł Crozet. Linxe znów dała mu klapsa.
— Daj jej dokończyć.
— Tak, uśmiechaliśmy się. Początkowo. Przecież realizowały się nadzieje Harbina. Warunki dogodne, praca interesująca. Harbin wyobrażał sobie, że popracuje do czasu, aż na jałowych wyżynach zacznie się ponownie kopać. Oczywiście nie powiedział agentowi, że zamierza zostać tam najwyżej przez jeden czy dwa obroty. Zadał jednak krytyczne pytanie.
— Jakie? — spytała Linxe.
— Słyszał, że niektóre kościoły usiłują specyficznymi metodami skłonić swoich pracowników do kościelnego światopoglądu. Że wykonywana praca ma nie tylko znaczenie materialne, że jest święta.
— Czyli każą im uznać wiarę — powiedział Crozet.
— Więcej: zaakceptować. Mają swoje sposoby. Z punktu widzenia kościołów trudno się dziwić. Chcą zatrzymać swoją ciężko zdobytą wiedzę. Oczywiście mojemu bratu to się zupełnie nie podobało.
— A jak agent zareagował na to pytanie?
— Odparł, że Harbin nie ma co się martwić. Przyznał, że nie które kościoły praktykują takie metody… Zapomniałam, co dokładnie powiedział. Coś o Analizie Krwi i Wieżach Zegarowych. Ale stwierdził jasno, że to nie dotyczy kościoła quaicheistów. Wśród grup pracujących na Drodze są ludzie różnych wyznań i nie próbuje się ich przeciągnąć na stronę quaicheistów.
— No więc? — Crozet zmrużył oczy.
— Wiedziałam, że kłamie.
— Chyba sądziłaś, że on kłamie — poprawił ją Crozet jak nauczyciel.
— Wiedziałam. Z całą pewnością, jakbym zobaczyła na jego szyi wywieszkę „kłamca”. Nie miałam żadnych wątpliwości, tak jak nie miałam wątpliwości, że oddycha. Kłamstwo rzucało się w oczy.
— Ale nie wszystkim — powiedziała Linxe.
— Ani rodzicom, ani Harbinowi. Wtedy tego sobie nie uświadamiałam. Gdy Harbin skinął głową i podziękował agentowi, pomyślałam, że dorośli odbywają tu jakiś dziwny rytuał. Harbin zadał ważne pytanie, a agent udzielił tylko takiej odpowiedzi, na jaką pozwalał jego urząd, odpowiedzi dyplomatycznej, w którą wszyscy uwierzyli. A tymczasem agent wyraźnie dawał do zrozumienia, że nie mówi prawdy/
— Czyżby? — powątpiewał Crozet.
— Jakby chciał, żebym wiedziała, że on kłamie. Jakby cały czas do mnie znacząco się uśmiechał i mrugał. Oczywiście nie było żadnego mrugania, żadnych uśmiechów, ale prawie… I tylko ja to widziałam. Myślałam, że Harbin musiał… na pewno to widział… ale nie, nie widział. Nadal postępował tak, jakby uważał, że agent mówi prawdę, i już sobie załatwiał podróż karawaną do Drogi Ustawicznej. Wtedy zrobiłam scenę. Jeśli to była gra, nie podobało mi się, że tak uparcie ją ciągnęli, a ja nie byłam do niej dopuszczona.
— Myślałaś, że Harbin jest w niebezpieczeństwie — powiedziała Linxe.
— Nie rozumiałam wszystkiego. Jak mówiłam, miałam zaledwie dziewięć lat. Nie orientowałam się w wyznaniach, wiarach, kon traktach. Rozumiałam jednak, że Harbin zadał agentowi bardzo ważne dla niego pytania, a ten człowiek skłamał. Czy sądziłam, że jest narażony na śmiertelne niebezpieczeństwo? Nie, prawdę mówiąc, raczej nie rozumiałam, co to znaczy „śmiertelne niebezpieczeństwo”. Wiedziałam jednak, że coś jest nie tak, i tylko ja to zauważyłam.
— Dziewczyna, która nigdy nie kłamie — powiedział Crozet.
— Mylą się co do mnie — stwierdziła Rashmika. — Kłamię. Podobnie jak wszyscy. Ale przez długi czas tego nie rozumiałam. Przypuszczam, że od spotkania z tym agentem zaczęłam sobie wszystko uświadamiać. Zrozumiałam, że to, co było dla mnie oczywiste przez całe moje życie, nie było oczywiste dla innych ludzi.
Linxe spojrzała na nią.
— Czyli?
— Zawsze wiem, kiedy ludzie kłamią. Zawsze. Bezbłędnie. I nigdy się nie mylę.
Crozet uśmiechnął się wyrozumiale.
— Tak o sobie sądzisz.
— Wiem, że to potrafię — upierała się Rasmika. — Ten dar nigdy mnie nie zawiódł.
Linxe splotła palce na udach.
— Czy wtedy był to twój ostatni kontakt z bratem?
— Nie. Nie widziałam go, ale on dotrzymał słowa. Przysyłał listy do domu i od czasu do czasu dokładał trochę pieniędzy. Listy były mgliste, emocjonalnie obojętnie, każdy mógł je napisać. Nigdy nie wrócił na wyżyny, a my oczywiście nie mieliśmy możliwości go odwiedzić. Wiązałoby się to z wielkimi trudnościami. Zawsze wspominał o swoim powrocie, nawet w listach… ale listy przychodziły coraz rzadziej, co kilka miesięcy, potem co pół roku… wreszcie jeden list na okrążenie. Ostatni dotarł dwa lata temu. Niewiele w nim było, nawet pismo nie wyglądało jak odręczne.
— A pieniądze? — spytała delikatnie Linxe.
— Stale nadchodziły. Niewiele, ale pozwalały wiązać koniec z końcem.
— Myślisz, że go dopadli? — spytał Crozet.
— Wiem, że go dostali. Wiedziałam od chwili, gdy zobaczyliśmy agenta, choć nikt inny tego nie zauważył. Urząd Analizy Krwi, czy jak oni to nazywają.
— A teraz? — spytała Linxe.
— Zamierzam się dowiedzieć, co stało się z moim bratem — od parła Rashmika. — Czego innego można się po mnie spodziewać?
— Katedry nie potraktują uprzejmie kogoś, kto węszy w takich sprawach — zauważyła kobieta.
Rashmika wydęła usta.
— A ja nie traktuję uprzejmie kogoś, kto kłamie.
— Wiesz, co myślę? — spytał Crozet z uśmiechem. — Lepiej, żeby katedry liczyły na to, że Bóg jest po ich stronie. Bo w starciu z tobą będzie im potrzebna wszelka możliwa pomoc.
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Podejście do Heli, 2615

W pylistej próżni przestrzeni międzyplanetarnej „Córka Śmieciarza” spadała jak złocisty płatek śniegu. Trzy godziny temu Quaiche opuścił Morwennę; wiadomość do królowej dowódcy na „Gnostycznym Wniebowstąpieniu” nadal mknęła w przestrzeni międzyplanetarnej, wpleciona w nić fotonów. W myślach Quaiche’a pojawił się obraz świateł dalekiego pociągu mknącego przez ciemny, ciemny kontynent. Quaiche zadrżał, świadom, jak wielka odległość dzieli go od innej istoty rozumnej.
Zdarzały mu się gorsze sytuacje. Teraz przynajmniej miał sporą nadzieję na sukces. Most na Heli ciągle istniał, nie okazał się majakiem czujników ani wytworem jego własnych rozpaczliwych pragnień. Z im bliższej odległości Quaiche go widział, tym większą miał pewność, że to autentyczny artefakt techniczny. Spotkał w życiu wiele mylących obiektów, tworów geologicznych wyglądających tak, jakby ktoś je zaprojektował, pieczołowicie wyrzeźbił lub wyprodukował masowo, nigdy jednak nie widział czegoś podobnego. Intuicja podpowiadała mu, że geologia nie jest tu sprawcą, ale miał poważne kłopoty z odpowiedzią na pytanie: w takim razie kto to stworzył? Bo układu 107 Piscium najwyraźniej nikt nigdy wcześniej nie odwiedził. Quaiche’a opanowała trwoga, strach i nadzieja.
Poczuł, że w jego krwi budzi się wirus indoktrynacyjny. Uśpiony potwór przewracał się na drugi bok, otwierając zaspane oko. Zawsze był w jego wnętrzu, ale przeważnie spał i nie przeszkadzał Quaiche’owi ani w fazie snu, ani w okresach czuwania. Gdy potwór go pożerał, gdy jak daleka burza huczał w jego żyłach, Quaiche widział i słyszał różne rzeczy: witraże na niebie czy muzykę organów w poddźwiękowym pomruku wybuchów silnika korekcyjnego.
Nakazał sobie spokój. Nie chciał, by wirus miał teraz na niego wpływ. Niech odezwie się później, gdy Quaiche znów będzie cały i zdrowy na „Dominie”. Wtedy wirus — jeśli sobie życzy — może go zmienić w zaślinionego idiotę. Ale nie tu, nie teraz, gdy potrzebna mu jasność umysłu.
Potwór ziewnął i znów zasnął.
Quaiche odetchnął z ulgą. Odzyskał wymykającą mu się kontrolę nad wirusem.
Myślami znów powędrował do mostu, tym razem ostrożnie, starając się unikać nabożnego kosmicznego dreszczyku, który przed chwilą obudził wirusa.
Czy da się wykluczyć, że budowniczym jest człowiek? Ludzie wszędzie zostawiali za sobą śmietnik. Statki wypluwały izotopy promieniotwórcze, które tworzyły migoczące plamy na powierzchni księżyców czy planet. Ze skafandrów i habitatów wyciekały atomy, tworząc widmową atmosferę wokół normalnie pozbawionych powietrza ciał. Ciśnienie cząstkowe gazów składowych zawsze zdradzało. Ludzie zostawiali transpondery nawigacyjne, serwitory, ogniwa paliwowe i odpady produkcyjne. Zamrożone siuśki — żółte lodowe kuleczki — tworzyły miniaturowe pierścienie wokół planet. Znajdowało się trupy, które czasami — częściej niżby spodziewał się Quaiche — były ofiarami morderstw.
Choć nie zawsze było to łatwe, Quaiche potrafił wyczuć takie znaki — wiedział, gdzie należy ich szukać. W 107 Piscium nie znajdował wielu dowodów na wcześniejszą ludzką obecność.
Ale ktoś zbudował ten most.
Jeśli istnieje tu od setek lat, to inne zwykłe oznaki ludzkiej obecności mogły już zniknąć, pomyślał. Coś jednak powinno pozostać, chyba że budowniczowie mostu niezwykle starannie po sobie posprzątali. Nigdy nie słyszał, żeby ktoś robił takie rzeczy na tak dużą skalę. I po co ukrywać tę konstrukcję tak daleko od zwykłych ośrodków? Nawet jeśli ludzie czasami zawitali do układu 107 Piscium, miejsce to nie leżało na utartych szlakach handlowych. Czy ci artyści chcieli, żeby ktoś w ogóle widział ich dzieło?
Może taka była ich pierwotna intencja: zostawić to w tym miejscu, niech się skrzy w promieniach 107 Piscium, aż ktoś znajdzie to przez przypadek. Może teraz Quaiche został nieproszonym uczestnikiem tej wielusedetniej gry?
Raczej nie, pomyślał.
Miał natomiast pewność, że popełniłby straszliwy błąd, gdyby powiedział Jasminie coś więcej ponad to, co zawarł w wysłanej wiadomości. Na szczęście oparł się pokusie pokazania, na co go stać. Gdy po pewnym czasie doniesie o czymś rzeczywiście nadzwyczajnym, dowiedzie swej powściągliwości. Nie, końcowa wiadomość była perfekcyjnie zwięzła. Był z siebie dumny.
Wirus dał o sobie znać, rozbudzony tym przejawem zgubnej dumy. Quaiche powinien był trzymać emocje na wodzy. Było jednak za późno — wirus wykipiał powyżej pewnego poziomu i jego działanie nie mogło tak po prostu zaniknąć. Równocześnie było za wcześnie na stwierdzenie, czy zanosiło się na poważny atak. Żeby go udobruchać, Quaiche zaczął coś mamrotać po łacinie. Czasami, gdy udało mu się przewidzieć żądania wirusa, atak był słabszy.
Znów skoncentrował uwagę na Haldorze jak pijak, który usiłuje utrzymać jasną myśl. Dziwne było to opadanie na świat, któremu sam nadał nazwę.
Nazewnictwo było trudnym zagadnieniem międzygwiezdnej kultury, powiązanej łącznością odbywającą się z prędkością światła. Wszystkie większe statki posiadały bazy danych planet i ciał obiegających rozmaite gwiazdy. W zasadniczych układach — znajdujących się w odległości kilkunastu lat świetlnych od Ziemi — łatwo było trzymać się nazw nadanych wieki temu, podczas pierwszej fali podboju kosmosu. Ale gdy pożeglowało się dalej na terytoria dziewicze, sprawa nazewnictwa stawała się bardzo zagmatwana. „Domina” powiedziała, że światy wokół 107 Piscium nigdy nie zostały nazwane, ale to oznaczało tylko, że statek nie miał takiej informacji. Jego baza danych przez całe dekady mogła nie być gruntowniej aktualizowana. Anarchistyczni Ultrasi nie chcieli polegać na przekazie od jakichś centralnych władz i wybierali bezpośrednie kontakty między statkami. Gdy spotykały się ich światłowce, porównywały swoje zasoby i uzupełniały własne tabele nomenklaturowe. Jeśli pierwszy statek nadał nazwy jakiejś grupie światów oraz związanym z nimi obiektom topograficznym, a drugi statek nie miał nowych danych, następowała aktualizacja jego bazy danych. Nazwy mogły mieć status tymczasowych, dopóki jakiś trzeci statek nie potwierdził, że rzeczywiście nie zostały dotąd przydzielone. Jeśli dwa statki miały sprzeczne rekordy, ich bazy aktualizowano równocześnie, wpisując dwie równie prawdopodobne nazwy dla każdego obiektu. Jeśli trzy lub więcej statków miało sprzeczne rekordy, były one porównywane — aby sprawdzić, czy dwóch zapisów nie dokonano wcześniej niż trzeciego. Jeśli tak, wówczas wpis usuwano lub przenoszono do podrzędnego pola, zarezerwowanego dla wątpliwej lub nieoficjalnej nomenklatury. Jeśli potwierdzało się, że jakiś układ został nazwany po raz pierwszy, nowo nadane nazwy rozprzestrzeniały się w bazach danych statków, choć czasami proces trwał wiele dekad. Dokładność tablic Quaiche’a odpowiadała dokładności bazy „Gnostycznego Wniebowstąpienia”. Jasmina nie należała do towarzyskich Ultrasów, więc możliwe, że jednak układ został już wcześniej nazwany. W takim wypadku imiona światów, tak troskliwie dobrane przez Quaiche’a, zostaną stopniowo wyplenione, przesunięte na najniższy poziom wiarygodności w statkowych bazach danych lub całkowicie usunięte.
Ale przynajmniej obecnie — i przez najbliższe lata — układ jest mój, pomyślał. Planecie nadał nazwę Haldora i dopóki nie zostanie zakwestionowane, imię jest oficjalne. Jak zauważyła jednak Morwenna, wybrał je po prostu spośród wolnych haseł tablicy. A jeśli układ rzeczywiście będzie wartościowy, to czy ta sprawa nie wymagałaby nieco więcej zachodu?
Kto wie, jakie pielgrzymki tu ściągną, jeśli most okaże się rzeczywistym obiektem?
Uśmiechnął się. Na razie te nazwy wystarczą, a gdyby chciał je zmienić, ma na to mnóstwo czasu.
Sprawdził odległość do Heli: nieco ponad sto pięćdziesiąt tysięcy kilometrów. Z daleka oświetlony dysk księżyca był płaski i miał barwę brudnego lodu, gdzieniegdzie ze smugami w odcieniu jasnego pumeksu, ochry, bladoniebieskiego czy lekko turkusowego. Teraz, z bliższej odległości, dysk stał się trójwymiarowy i wybrzuszał się w stronę Quaiche’a jak oko ślepca.
Hela była mała jak na standardy ziemskie, ale jak na księżyc prezentowała się dość okazale. Od bieguna do bieguna liczyła sobie trzy tysiące kilometrów; ze względu na średnią gęstość lokowała się w górnych rejonach księżyców, które Quaiche spotkał. Miała kształt kulisty, w zasadzie pozbawiona była kraterów uderzeniowych i atmosfery, ale wiele elementów ukształtowania terenu świadczyło o niedawnych procesach geologicznych. Na pierwszy rzut oka zachowanie pary Hela-Haldora sprawiało wrażenie pełnego obrotu synchronicznego: Hela zawsze zwracała się do planety tą samą stroną. Jednak programy mapujące szybko odkryły maleńką resztkową rotację. Gdyby występowało zjawisko pełnego obrotu synchronicznego, okres obrotu księżyca wokół własnej osi równałby się dokładnie okresowi obiegu wokół planety — czyli czterdziestu godzinom. Tak zachowywał się księżyc Ziemi oraz wiele innych księżyców, na których Quaiche spędził trochę czasu. Gdy stało się w jednym miejscu na powierzchni księżyca, to większe ciało, wokół którego się obracał — czy chodziło o Ziemię, czy o gazowego giganta Haldorę — zawsze wisiało na niebie w zasadzie w tym samym miejscu.
Z Helą było jednak inaczej. Nawet gdy znalazło się miejsce na równiku Heli, nad którym Haldora wisiała dokładnie w zenicie, zajmując dwadzieścia stopni nieba, obserwowało się jej dryfowanie. Podczas jednego czterdziestogodzinnego cyklu przesuwała się prawie o dwa stopnie. Za osiemdziesiąt standardowych dni — nieco ponad dwa standardowe miesiące — Haldora utonie za horyzontem Heli. Sto sześćdziesiąt dni później zacznie się wyłaniać po drugiej stronie horyzontu. Po trzystu dwudziestu dniach znów znajdzie się na początku cyklu — dokładnie w zenicie.
Nieregularność w obrocie Heli — odchylenie od dokładnego pełnego obrotu synchronicznego — wynosiła jedną dwusetną. Obrót synchroniczny to nieunikniony skutek działania sił pływowych między dwoma bliskimi, wzajemnie obiegającymi się ciałami, ale jest to proces niezwykle powolny. Możliwe, że ruch Heli ciągle zwalniał i nie została jeszcze osiągnięta konfiguracja obrotu synchronicznego. Możliwe również, że coś nią niedawno wstrząsnęło, na przykład jakieś ciało niebieskie musnęło księżyc. Zostawała jeszcze inna wersja: zakłócenia orbity następują pod wpływem oddziaływania grawitacyjnego z jakimś masywnym ciałem trzecim.
Quaiche nie znał historii układu, więc każdą z tych ewentualności uznał za sensowną. Równocześnie jednak z powodu tej niedoskonałości czuł się obrażony, zirytowany, jak wówczas, gdy mamy do czynienia z zegarem, który daje prawie idealne wskazania. Mógłby ją podawać jako kontrprzykład, gdyby ktoś utrzymywał, że kosmos to dzieło boskie. Czy Stwórca pozwoliłby na podobną niedoskonałość, skoro wystarczyło maleńkie pchnięcie, by te dwa światy prawidłowo ustawić?
We krwi zaczął wrzeć wirus. Nie lubił takich dywagacji.
Quaiche przerzucił myśli na bezpieczną dziedzinę topografii Heli, usiłował zrozumieć istotę mostu, analizując jego otoczenie. Oś mostu biegła mniej więcej ze wschodu na zachód — jeśli kierunki definiował obrót Heli wokół własnej osi. Umieszczony w pobliżu równika, łączył brzegi rozpadliny, która była najbardziej wyrazistym elementem topografii Heli. Biegła między biegunami, prostopadle do równika, gdzie osiągała największą szerokość i głębokość, ale setki kilometrów w obie strony od równika nadal była imponująca.
Quaiche nazwał ją Rozpadliną Ginnungagap.
Rozpadlina skręcała z północnego wschodu na południowy zachód. Na zachód od niej, na północnej półkuli, znajdował się wyniesiony rejon — Quaiche nazwał go Zachodnie Wyżyny Hyrrokkin. Wschodnie Wyżyny Hyrrokkin owijały się wokół bieguna, otaczając rozpadlinę po jej drugiej stronie. Na południe od zachodniego łańcucha wzgórz — ale jeszcze powyżej równika — leżał obszar, któremu Quaiche nadał nazwę Pasmo Lśniących Wrzosów. Na południe od równika inny wyniesiony obszar dostał nazwę Łańcuch Gullveig. Na zachodzie, między zwrotnikami, Quaiche zidentyfikował — i nazwał — górę Gudbrand, równiny Kelda i jałowe wzgórza Vigrid, górę Jord… Dla Quaiche’a te nazwy miały niesamowitą starożytną aurę, przekazywały wrażenie, że ten świat miał już bogatą przeszłość, był świadkiem historii pionierów, heroicznych i pełnych udręki wypraw, historii ludzi dzielnych i zuchwałych.
Teraz jednak musiał zająć się Rozpadliną Ginnungagap i mostem. Szczegółów nadal nie widział, ale most był konstrukcją zbyt skomplikowaną, zbyt pomysłową, by być zwykłem wypustem skalnym powstałym wskutek procesów erozji. Został tu zbudowany i sprawiał wrażenie, że ludzie nie mieli z tym wiele wspólnego.
Nie oznaczało to, że konstrukcja wykraczała poza możliwości techniki człowieka. W ciągu ostatniego tysiąclecia ludzkość wiele osiągnęła i przerzucenie mostu — nawet odznaczającego się tak wyrafinowaną elegancją — nad czterdziestokilometrową przepaścią nie należałoby do najbardziej śmiałych projektów. Ale to, że ludzie byliby w stanie coś takiego zbudować, nie oznacza, że to zrobili.
Ta Hela znajdowała się na najbardziej zapadłym krańcu świata. Żaden człowiek nie miałby korzyści z budowania tego mostu.
A obcy? To inna sprawa.
To prawda, że w ciągu sześciuset lat podróży kosmicznych ludzie nie natknęli się na istoty choćby trochę inteligentne, używające narzędzi, władające techniką. Ale takie istoty kiedyś tu żyły. Pozostawione przez nie ruiny rozrzucone były na dziesiątkach światów. Należały nie do jednej cywilizacji, ale do ośmiu czy dziewięciu, a były to wyniki poszukiwań zaledwie w małym skupisku układów w promieniu kilkudziesięciu lat świetlnych od Układu Słonecznego. Aż trudno sobie wyobrazić, ile setek, tysięcy wymarłych kultur zostawiło ślady w odleglejszych rejonach galaktyki. Jakiego rodzaju cywilizacja mieszkała na Heli? Czy ich ewolucja odbywała się na tym lodowym księżycu, czy też stanowił on przystanek w podróży jakiejś starej, zapomnianej diaspory?
Jacy byli? Czy należeli do jednej ze znanych kultur?
Za bardzo się śpieszył. To są pytania na później, gdy zbada most, określi jego konstrukcję i wiek. Będąc bliżej Heli, może uda mu się znaleźć rzeczy przeoczone przez czujniki z tej odległości. Mogą tam być artefakty jednoznacznie łączące kulturę Heli z jedną ze zbadanych już w innym miejscu kultur. Albo artefakty mogą świadczyć o czymś innym: o istnieniu zupełnie nowej, nigdy dotychczas niespotkanej cywilizacji.
To bez znaczenia. W każdym wypadku znalezisko ma wartość trudną do przecenienia. Jasmina mogłaby przez następne dekady kontrolować dostęp do tego rejonu. Odzyskałaby prestiż stracony w ciągu ostatnich dziesięcioleci. Mimo że Quaiche ją wcześniej rozczarował, był pewien, że teraz królowa wynagrodzi go za to odkrycie.
Odezwał się dzwonek na konsoli „Córki Śmieciarza”. Po raz pierwszy sonda radarowa odebrała echo. Sygnał odbił się od jakiegoś metalicznego obiektu, małego, ukrytego w głębi szczeliny w pobliżu mostu.
Quaiche wyregulował radar, upewniając się, że echo jest autentyczne. Nie znikło. Przedtem go nie widział, ale obiekt znajdował się poza zasięgiem czujnika. „Domina” zupełnie nic nie zauważyła.
Nie podobało mu się to. Przed chwilą argumentował, że nigdy nie było tu ludzi, a teraz dostawał dokładnie takie charakterystyki, jakich można się spodziewać po rozrzuconych śmieciach.
— Uważaj! — przestrzegł sam siebie.
W czasie poprzedniej misji leciał do księżyca nieco mniejszego od Heli. Na jego powierzchni coś go zwabiło i Quaiche nieostrożnie się ruszył w tę stronę. Przy powierzchni uzyskał charakterystyki radaru podobne do tych obecnych, błysk czegoś w dole. Leciał dalej, nie zważając na to, co podpowiadał mu instynkt.
Okazało się wówczas, że to pułapka. Z lodu wyskoczyło działo cząstek i wycelowało w jego statek. Wiązka wygryzła dziury w kadłubie statku, Quaiche omal nie spłonął. Choć doznał obrażeń, udało mu się bezpiecznie wrócić. On sam wyzdrowiał, statek naprawiono, ale przez wiele lat Quaiche zachowywał nieufność w stosunku do takich obiektów. Często na księżycach pozostawiano automatycznych wartowników, umieszczonych tam wiele wieków wcześniej, by bronili praw do ziemi czy kopalin, którzy nadal działali, podczas gdy ich pierwotni właściciele dawno zamienili się w proch.
Quaiche miał wtedy szczęście: wartownik został zniszczony, a jego broń okazała się znacznie słabsza, niż planowali jej konstruktorzy. Quaiche dostał nauczkę, żeby niczego z góry nie zakładać. Teraz istniało poważne niebezpieczeństwo, że znów popełni podobny błąd.
Ponownie zanalizował sytuację. Obecność metalicznego przedmiotu — na co wskazywało echo radaru — nasuwała wątpliwość, czy most jest budowlą obcych i czy jest tak starożytny, jak Quaiche początkowo sądził. Nie mógł tego dokładnie stwierdzić, póki nie znajdzie się bliżej źródła echa. Jeśli to rzeczywiście wartownik,
Quaiche bardzo się naraża. Ale „Córka” to dobry statek, zwinny, bystry, dobrze opancerzony, przebiegły, wyposażony w inteligentne systemy. Szybki refleks niewiele znaczył wobec broni relatywistycznych, takich jak wiązki cząsteczek, ale „Córka” mogła cały czas monitorować źródło echa, sprawdzając, czy nic nie zapowiada wystrzału. Gdyby tylko dostrzegła coś niepokojącego, wykonałaby unik z dużym przyśpieszeniem, według losowego wzorca, by broń nie mogła przewidzieć kierunku wystrzelenia wiązki. Stateczek dokładnie wiedział, jaka jest fizjologiczna tolerancja Quaiche’a, i by uniknąć niebezpieczeństwa, był gotów bardzo zbliżyć się do tej granicy, ale tak, by Quaiche przeżył. Gdyby statek naprawdę się wściekł, mógłby użyć własnych mi — krosystemów obronnych.
— Wszystko ze mną w porządku — powiedział Quaiche na głos. — Mogę lecieć niżej i wyjść z tego śpiewająco.
Musiał jednak pomyśleć również o Morwennie. To prawda, że „Domina” znajdowała się teraz dalej, ale był to statek wolniej reagujący. Broń promieniowa musiałaby podjąć pewien wysiłek, by ją dosięgnąć, lecz nie było to wykluczone. Ponadto wartownik mógł rozmieścić inne rodzaje broni, na przykład pociski gończe, co więcej: mógł stworzyć całą sieć komunikujących się jednostek.
Do diabła! — pomyślał Quaiche. A jeśli to nie broń, tylko bogaty w metal głaz albo porzucony zbiornik paliwa? Musiał jednak przygotować się na najgorsze. Musiał zadbać o życie Morwenny oraz zachować sprawność „Dominy”, by móc powrócić do Jasminy. Nie mógł stracić kochanki ani statku, na którym była uwięziona. Musiał albo chronić ich oboje, albo teraz zrezygnować. Nie był jednak w nastroju do rezygnacji. Ale jak ochronić „Do — minę” i kochankę? Czy musi czekać wiele godzin, aż „Domina” odleci na bezpieczną odległość od Heli?
Jasne! Odpowiedź była oczywista, pięknie prosta, elegancko korzystała z lokalnych zasobów. Dlaczego o tym wcześniej nie pomyślał?
Wystarczyło schować „Dominę” za Haldorą.
Zaczął niezbędne przygotowania. Otworzył kanał łączności z Morwenną.

Ararat, 2675
Vasko z wielkim zainteresowaniem obserwował podejście do głównej wyspy. Długo lecieli nad czarnym oceanem i teraz z ulgą przyjmował oznaki ludzkiej obecności. Światła wysuniętych osiedli, tworzące linie proste, łuki i pętle — kształty odpowiadające zarysom znanych mu częściowo zatok, półwyspów i wysepek — sprawiały wrażenie bezbronnych i przemijających. Nawet jaśniejsze skupiska Pierwszego Obozu wyglądały tymczasowo, jakby w każdej chwili mogły być zduszone niczym węgielki dogasającego ogniska. Zawsze wiedział, że obecność ludzi na Araracie to stan niepewny, którego nie można uznać za rzecz oczywistą. Słyszał to od maleńkości. Ale dopiero teraz poczuł to w trzewiach.
W kadłubie promu stworzył sobie okno — koniuszkiem palca zakreślił obszar, który stał się przezroczysty. To Clavain zademonstrował mu z pewną dumą, jak to zrobić. Vasko przypuszczał, że z zewnątrz kadłub jest nadal idealnie czarny, i że to, na co on patrzy, jest w zasadzie ekranem naśladującym optyczne właściwości szkła. Jednak w wypadku starych technologii — a prom był zdecydowanie starym urządzeniem technicznym — niczego nie należało traktować jako oczywistość. Vasko wiedział tylko, że leci i że żaden z jego rówieśników nigdy tego nie doświadczył.
Prom zniżał się na sygnał z bransolety Scorpia, schodził z warstwy chmur w towarzystwie spirali i zakrętasów zaburzonego powietrza. Czerwone i zielone światełka migały po obu stronach kadłuba z polerowanego obsydianu, przypominającego swoim deltoidalnym kształtem mantę.
Przynajmniej jedna trzecia podbrzusza była oślepiająco jasna: siatka jaskrawoniebieskich, złożonych fraktalnie elementów termicznych w otoczce migoczącej plazmy o barwie fioletu i indygo. Podwozie, zamocowane w skomplikowany sposób, wynurzyło się z chłodnych rejonów podbrzusza i rozprostowało w hipnotycznym balecie tłoków i zawiasów. Fluorescencyjne wzory zapaliły się na górnym kadłubie, obrysowując luki wejściowe, gorące miejsca i wyloty spalin. Prom wybrał sobie obszar lądowania, obrócił się i opadł na grunt z wielką precyzją, a podwozie skurczyło się, by zamortyzować ciężar pojazdu. Przez chwilę jeszcze ryczały podgrzewacze plazmy. W końcu nagle się zatrzymały.
Plazma rozproszyła się, zostawiając po sobie nieprzyjemny zapach spalenizny.
Wcześniej Vasko widział przelotnie ten samolot, ale tylko z dużej odległości. Widok był imponujący, z niczym nieporównywalny.
Aby wsiąść do promu na wyspie, szli we trzech ku rampie załadunkowej. Gdy już niemal do niej dochodzili, Clavain źle postawił nogę i zaczął spadać. Vasko i świnia równocześnie rzucili się naprzód, ale to Vasko wziął na siebie cały ciężar Clavaina. Zaskoczony, przekonał się, że Clavain jest bardzo lekki, jak worek siana. Vasko zaczerpnął głośno tchu, słychać to było nawet na tle syczenia promu.
— Nic panu nie jest? — spytał. Clavain spojrzał na niego ostro.
— Jestem starym człowiekiem. Nie należy ode mnie oczekiwać rzeczy niemożliwych.
Wspominając minione godziny w towarzystwie Clavaina, Vasko nie wiedział, co o nim myśleć. Starzec oprowadzał go po promie z ojcowską gościnnością, wypytywał o rodzinę, chwalił za dociekliwe pytania, żartował jak ze starym znajomym, a za chwilę stawał się lodowaty i daleki jak kometa.
Choć wahania nastroju przychodziły bez zapowiedzi, zawsze towarzyszyła im widoczna zmiana w oczach — spojrzenie Clavaina kierowało się w inną stronę, jakby to, co działo się wokół, przestawało go nagle interesować.
Gdy to się pierwszy raz zdarzyło, Vasko podejrzewał, że jakoś uraził starca. Szybko jednak zorientował się, że Scorpio również jest traktowany w podobny sposób. Gdy Clavain tracił kontakt z rzeczywistością, to jakby zerwał się sygnał, jakby uciekła częstotliwość. Gdzieś odpływał, a potem nagle powracał do teraźniejszości. Vasko uświadomił to sobie i przestał się zbytnio przejmować tym, co mówi czy robi w obecności Clavaina. Równocześnie coraz bardziej go niepokoił stan umysłu mężczyzny, którego wieźli do domu. Dokąd dryfują myśli Clavaina? Gdy koncentrował się na tym, co działo się tu i teraz, był normalny jak zwykli ludzie. Ale normalność jest jak świetny deseń, który widać z okna kabiny, pomyślał Vasko. We wszystkich prawie kierunkach droga wiodła w ciemność, a ciemności było więcej niż światła.
Teraz zauważył dziwny ciemny pas rozcinający spore osiedle. Zastanowił się, czy zna taką nieoświetloną arterię albo szeroki kanał przecinający którąś z wysp.
Prom przechylił się i Vasko miał teraz inny kąt widzenia. Pas ciemności pochłonął więcej świateł, ale za to odsłonił inne. Vasko zrozumiał, że widzi nieoświetloną konstrukcję znajdującą się między promem a osiedlem. Jej rozmiary można było ocenić na podstawie tego, jak wiele świateł w tle przesłaniała. To była oczywiście morska wieża. Wyrastała z morza kilka kilometrów od najstarszego osiedla, gdzie urodził się Vasko.
Morska wieża. Statek.
„Nostalgia za Nieskończonością”.
Przedtem oglądał go tylko z dużej odległości, ponieważ zwykłe trasy morskie nie mogły przebiegać w pobliżu tego miejsca. Od czasu do czasu widziano tam wlatujące lub wylatujące promy, maleńkie jak komary w porównaniu z sękatą, zniszczoną iglicą tego, co wystawało nad wodą. Vasko przypuszczał, że Scorpio wszystko wie na ten temat, ale postanowił o tym nie mówić podczas swojej pierwszej wyprawy ze świnią.
„Nostalgia za Nieskończonością” wydawała się teraz Vaskowi wielka, ale nie była już dalekim topograficznym olbrzymem, jak ją wcześniej postrzegał. Statek, sto razy wyższy od największych budowli z konch na archipelagu, wywoływał u niego spore zawroty głowy. Vasko przekonał się teraz, że „Nostalgia” stoi znacznie bliżej wybrzeża, niż mu się przedtem wydawało, jest dodatkiem do osiedla, a nie jego oddalonym strażnikiem. Nie sprawiała wrażenia kruchej, Vasko jednak zrozumiał, że ten ludzki artefakt jest wydany na łaskę oceanu podobnie jak osiedle, nad którym górował.
„Nostalgia” przywiozła ich kiedyś na Ararat, a potem pogrążyła się częściowo w morzu. Na planecie było kilka promów, które mogły wozić ludzi w przestrzeń międzyplanetarną, ale tylko ona była w stanie zabrać ich poza układ Araratu, w przestrzeń międzygwiezdną.
Vasko wiedział o tym od dzieciństwa, jednak dopiero teraz w pełni uświadomił sobie całkowitą zależność ludzi od tego jedynego środka ucieczki.
Prom zniżał się i widać było, że światełka pochodzą z okien domów, lamp ulicznych i otwartych ognisk na targowiskach. Dzielnice Pierwszego Obozu wyglądały na ogół jak slumsy. Wyższe konstrukcje — konchowce zbudowane z konch znalezionych na brzegu lub wydobytych z morza — przypominały wielkie puste muszle. Rzadko udawało się znaleźć odpowiednio duże fragmenty konch, więc większość konstrukcji wykonano z tradycyjnych materiałów. Postawiono trochę dmuchanych kopuł — niektóre były prawie tak wielkie jak budowle z konch — ale plastik do budowy i napraw zawsze był towarem deficytowym. Znacznie łatwiej było szabrować metal z wnętrza „Nostalgii”. Dlatego niemal wszystkie struktury były zespolone metalowymi arkuszami i rusztowaniami, w efekcie czego w bezładnej zabudowie dominowały zapadające się, najwyżej trzypoziomowe konstrukcje. Kopuły i konchowce wystawały ponad miasto jak pęcherze. Sieć ulic pogrążała się w cieniu, z wyjątkiem nielicznych miejsc, gdzie piesi szli z pochodniami.
Prom przeleciał przez rejon ciemności, a potem sunął nad niewielką odosobnioną grupą budowli, których Vasko wcześniej nigdy nie widział. Kopuła i otaczające ją metalowe konstrukcje wyglądały znacznie porządniej niż reszta miasta. Vasko doszedł do wniosku, że to na pewno jedno z ukrytych obozowisk administracji. Osoby zarządzające kolonią — ludzie i świnie — miały biura w mieście, ale powszechnie wiedziano, że istnieją tajne miejsca spotkań, niezaznaczone na żadnej cywilnej mapie.
Pamiętając o wskazówkach Clavaina, Vasko wyłączył okno i czekał na lądowanie. Ledwie zauważył ten moment, gdy nagle jego towarzysze ruszyli wzdłuż kabiny na tył, ku rampie załadunkowej. Vasko zorientował się z opóźnieniem, że nikt promu nie pilotował.
Zeszli na płytę ze stopionej skały. Reflektory zapaliły się w ostatniej chwili, zalewając okolicę zimnym błękitem. Clavain nadal miał na sobie pelerynę. Wyjął zza kołnierza bezkształtną czarną kapuzę i wciągnął ją na głowę. Pod szerokim kapturem trudno było rozpoznać człowieka, którego spotkali na wyspie. W czasie lotu Scorpio nieco go umył, przyciął mu brodę i włosy.
— Synu, nie patrz na mnie z tak nabożną gorliwością — powie dział Clavain.
— Nic nie miałem na myśli, proszę pana. Scorpio poklepał Vaska po plecach.
— Zachowuj się jakby nigdy nic. Jakbyś widział cuchnącego pustelnika, który się włóczył w okolicy.
Na terenie stało dużo różnych maszyn. Jedne zgromadziły się wokół promu, zarysy innych czaiły się w stożkach ciemności między smugami reflektorów. Były tu pojazdy na kołach, ze dwa poduszkowce, coś w rodzaju szkieletowego helikoptera. Na skraju płyty parkowały dwa smukłe statki powietrzne; Vasko nie wiedział, czy można nimi osiągnąć orbitę oraz latać w atmosferze.
— Ile sprawnych promów? — spytał Clavain.
Scorpio odpowiedział po chwili wahania — chyba się zastanawiał, ile informacji można przekazać w obecności Vaska.
— Cztery — odparł.
Clavain przeszedł kilka kroków.
— Było pięć czy sześć, gdy stąd wyjeżdżałem. Scorp, nie możemy sobie pozwolić na stratę promów.
— Robimy, co w naszej mocy przy tych bardzo ograniczonych środkach. Niektóre może znów będą latały, ale niczego nie mogę obiecać.
Scorpio prowadził ku jednej z niskich metalowych budowli otaczających kopułę. Gdy odeszli od promu, maszyny z cienia zaczęły się toczyć w jego stronę z wyciągniętymi manipulatorami. Inne ciągnęły za sobą kable. Obserwując ten pochód, Vasko wyobraził sobie ranne potwory morskie, wlokące na suchy ląd swoje okaleczone macki.
— Gdybyśmy musieli szybko stąd wylecieć… są takie możliwości? — spytał Clavain. — Czy można wykorzystać któryś z tamtych statków? Gdy przybędzie „Światło Zodiakalne”, musiałyby tylko dotrzeć na orbitę. Nie pytam o pełną sprawność kosmiczną, wystarczy kilka podróży.
— „Światło Zodiakalne” najprawdopodobniej ma własne promy — stwierdził Scorpio. — A zresztą ten nasz jedyny statek potrafi wejść na orbitę.
— Módl się, żebyśmy nigdy nie musieli z niego korzystać.
— Zanim konieczne będzie użycie promów, przygotujemy plan awaryjny — oznajmił Scorpio.
— Może być konieczne już dziś wieczór. Przyszło ci to do głowy?
Dotarli do wejścia budowli przy kopule. Z mroku wyszedł jakiś świnia, poruszając się w charakterystyczny dla swego gatunku przesadnie dumny sposób. Był niższy i bardziej przysadzisty od Scorpia, o ile w ogóle było to możliwe. Barki miał masywne, ręce odstawały trochę od ciała i kiwały się jak wahadła. Patrzył tak, jakby chciał rozerwać człowieka na strzępy.
Spojrzał wściekle na Vaska, na zmarszczonym czole pojawiły się głębokie bruzdy.
— Czegoś tu szukasz, chłopcze?
— Nie, proszę pana — odpowiedział pośpiesznie Vasko.
— Spokojnie, Blood — rzekł Scorpio. — Vasko miał pracowity dzień. Jest trochę przytłoczony tym wszystkim. Prawda, synu?
— Tak, proszę pana.
Świnia Blood skinął Clavainowi.
— Dobrze, że znowu jesteś z nami, staruszku.

Podejście do Heli, 2615
Quaiche nadal był na tyle blisko Morwenny, że mogli prowadzić rozmowę w czasie rzeczywistym.
— Nie spodoba ci się to, co zamierzam zrobić — powiedział — ale to dla naszego wspólnego dobra.
Odpowiedź przyszła po chwili zakłóceń radiowych.
— Obiecałeś, że szybko wrócisz.
— Zamierzam dotrzymać słowa. Nie chcę przedłużać swojej nieobecności ani o minutę. To bardziej dotyczy ciebie niż mnie.
— W jakim sensie?
— Obawiam się, że na Heli jest jeszcze coś, nie tylko most. Przyszło echo czegoś metalowego. I nie znika. To może być coś bez znaczenia i prawdopodobnie tak jest, ale nie mogę ryzykować,
bo to może też być pułapka. Niepokoję się, bo już wcześniej spotkałem się z takimi urządzeniami.
— Więc zawróć — powiedziała Morwenna.
— Wybacz, ale nie mogę. Naprawdę muszę sprawdzić most. Jeśli nie wrócę z czymś wartościowym, Jasmina zje mnie na śniadanie. — Pozwolił Morwennie snuć domysły, co to oznacza dla niej, gdy jest uwięziona w ornamentowanym skafandrze i tylko Grelier jest w stanie ją wyzwolić.
— Ale nie możesz iść prosto w zasadzkę.
— Szczerze mówiąc, bardziej boję się o ciebie. „Córka” zajmie się mną, ale jeśli uruchomię jakieś świństwo, może ono zacząć strzelać na oślep do wszystkiego, co mu się nawinie, w tym również do „Dominy”.
— Więc co zamierzasz zrobić?
— Myślałem o tym, żeby odciągnąć cię z układu Haldora-Hela, ale to by kosztowało za dużo czasu i paliwa. Mam lepszy pomysł: wykorzystamy to, co nam dano. Haldora to dobra, gruba tarcza. Sterczy tu i nic nie robi. Mam zamiar ustawić ją między „Domina” a tym, co tkwi na Heli.
Przez kilka sekund Morwenna zastanawiała się nad skutkami takiego planu. W jej głosie słychać było niecierpliwość:
— Ale to oznacza, że…
— Tak, będziemy pozbawieni połączenia w linii prostej, więc nie będziemy mogli rozmawiać. Ale to potrwa najwyżej sześć godzin. — I zanim zdążyła zaprotestować, mówił dalej: — Zaprogramuję „Dominę” tak, żeby zaczekała za Haldorą sześć godzin, a potem powróciła na tę samą co teraz pozycję. Nieźle, co? Prze śpisz się i prawie nie zauważysz, że mnie nie ma.
— Nie rób tego, Horris. Nie chcę być w miejscu, w którym nie mogłabym z tobą rozmawiać.
— To tylko sześć godzin.
W odpowiedzi Morwenny Quaiche zauważył zmianę tonu oznaczającą, że zaakceptowała daremność dalszej sprzeczki.
— Jeśli coś się w tym czasie stanie, jeśli będziesz mnie potrzebował… albo ja będę cię potrzebowała… nie będzie łączności.
— To tylko sześć godzin — odparł. — Jakieś trzysta minut. Tyle co nic. Skończę w mgnieniu oka.
— Nie mógłbyś umieścić jakichś przekaźników, żebyśmy byli w kontakcie?
— Raczej nie. Mógłbym upchać jakieś pasywne reflektory wokół Haldory, ale coś takiego naprowadziłoby na ciebie inteligentne pociski. Poza tym operacja zajęłaby parę godzin. Do tego czasu zdążę zwiedzić most.
— Jestem przerażona, Horris. Naprawdę nie chcę, żebyś tam leciał.
— Muszę. Po prostu muszę.
— Proszę, nie.
— Niestety, plan już jest w realizacji — odparł łagodnie. — Wysła łem „Dominie” niezbędne rozkazy, kochanie. Już się przemieszcza. Za jakieś trzydzieści minut będzie w cieniu Haldory.
Zapadła cisza. Myślał przez chwilę, że łączność już została zerwana, że w jego obliczenia wkradł się błąd, gdy usłyszał:
— Skoro już podjąłeś decyzję, dlaczego fatygowałeś się, żeby mnie zapytać o zdanie?
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Hela, 2727

Pierwszego dnia jechali bez przerwy, starali się jak najszybciej oddalić od osad na wyżynach. Pędzili szlakiem białych bruzd przecinających monotonny teren pod ciemnym niebem. Od czasu do czasu mijali wieżę transpondera, jakąś placówkę lub maszynę jadącą w przeciwnym kierunku.
Rashmika stopniowo przyzwyczajała się do hipnotycznego rytmu podskakujących nart i potrafiła poruszać się po lodochodzie, nie tracąc „równowagi. Czasami siadywała w swoim przedziale z nogami podkurczonymi pod brodą. Patrzyła na mknący za oknem krajobraz i wyobrażała sobie, że każda zdeformowana skała czy odłamek lodu to odprysk obcego imperium. Rozmyślała o czmychaczach, wyobrażała sobie, jak puste strony swojej książki zapełnia starannym pismem i precyzyjnym szrafowaniem.
Piła kawę albo herbatę, jadła racje żywnościowe i od czasu do czasu rozmawiała z Culverem, choć on pragnąłby częstszych rozmów.
Planując ucieczkę — słowo „ucieczka” niezbyt dokładnie określało tę wyprawę, ponieważ Rashmika przed niczym nie uciekała — rzadko myślała o tym, co stanie się poza wioską. Wyobrażając sobie ten moment, sądziła, że po najtrudniejszym etapie przedsięwzięcia, czyli po opuszczeniu domu i wioski, poczuje ulgę.
Nic z tego. Nie przeżywała już tak wielkiego stresu jak podczas wspinaczki w domu, ale teraz weszła w stan ustabilizowanego napięcia. W żołądku uciskał ją twardy węzeł. Myślami wybiegła w przyszłość, na nieznany jej teren. Czekało ją wkrótce konkretne zadanie — kontakt z kościołami. Martwiła się również o dom. Gdy planowała podróż do karawany, trzy dni — nawet sześć — wydawało jej się niczym. Teraz liczyła każdą godzinę. Wyobrażała sobie, że we wsi zorientowano się, co się stało, i mieszkańcy podjęli wysiłki, by sprowadzić ją z powrotem. Milicja swoimi szybkimi pojazdami ściga lodochód. Nie lubili Crozeta i Linxe. Prawdopodobnie podejrzewają, że to oni namówili Rashmikę do ucieczki, że są rzeczywistymi sprawcami nieszczęścia. Gdyby ją złapano, dostałaby cięgi, ale Crozeta i Linxe tłum rozszarpałby na strzępy.
Na razie nie widziała żadnych oznak pościgu. Pojazd Crozeta rzeczywiście był szybki. Kilkakrotnie musiał podjeżdżać pod wzniesienie i wtedy miała okazję spojrzeć do tyłu na piętnasto-, dwudziestokilometrowy odcinek szlaku: nic za nimi nie jechało.
Crozet zapewnił ją, że nikt nie może im odciąć drogi, jadąc jakąś szybszą okrężną trasą. Mimo to Rashmika cały czas się niepokoiła. Prosiła go czasami, by nastawił radio na częstotliwość wioskowej stacji, ale słyszeli tylko trzaski. Nic niezwykłego: odbiór radiowy na Heli zależał głównie od kaprysów burz magnetycznych szalejących wokół Haldory. Istniały również inne środki łączności — laserowa między satelitami i stacjami na powierzchni czy światłowodowa — ale większość z nich kontrolował kościół, a Crozet nie abonował tych usług. W razie potrzeby potrafił podsłuchiwać niektóre kanały, teraz jednak nie chciał ściągnąć niczyjej uwagi. Gdy w końcu udało mu się złapać w miarę wyraźną stację z Vigrid, Rashmika wysłuchała wiadomości z największych wsi. Nie tego się spodziewała. Mówiono o zawałach w jaskiniach, przerwach w dostawie prądu oraz o innych wzlotach i upadkach lokalnej społeczności, ale nie wspomniano o żadnej zaginionej osobie. Miała siedemnaście lat i nadal była pod prawną opieką rodziców, więc mieli prawo donieść o jej zniknięciu. Co więcej, nie donosząc o tym, łamali przepisy.
Nie przyznawała się sama przed sobą, że ją to martwi. To prawda, że chciała się wymknąć niezauważalnie, ale równocześnie odezwało się w niej dziecko pragnące potwierdzenia, że rodzice dostrzegli jej nieobecność. I że tęsknią.
Po namyśle doszła do wniosku, że rodzice postanowili odczekać kilka godzin. Nie było jej zaledwie pół dnia. Zgodnie z typowym rozkładem zajęć nadal siedziałaby w bibliotece. Może przypuszczali, że tego ranka wyszła znacznie wcześniej niż zwykle. Może jakimś cudem nie dostrzegli zostawionego dla nich listu ani nie zauważyli braku skafandra w szafce.
Ale po szesnastu godzinach nadal nie było żadnej wiadomości.
Rashmika doszła do wniosku, że rodzice mogli się nie martwić przez dziesięć, dwanaście godzin. Ale szesnaście? Nawet jeśli nie zauważyli innych wyraźnych wskazówek, powinno im coś zaświtać w głowach. Powinni się zorientować, że sobie poszła. I donieść władzom.
Władze wyżyn nie cieszyły się opinią zbyt skutecznych. Łatwo więc sobie wyobrazić, że doniesienie nie trafiło na odpowiednie biurko. Zważywszy na biurokratyczną bezwładność na wszystkich szczeblach, raport mógł dotrzeć dopiero następnego dnia. A może władze miały informację, lecz z jakiegoś powodu postanowiły nie przekazywać jej rozgłośniom? Chciałaby w to wierzyć, ale nie potrafiła znaleźć powodów takiego postępowania.
Może wkrótce natkną się na blokadę? Crozet w to wątpił. Jechał bardzo szybko i nonszalancko. Lodochód znakomicie znał ten szlak i Crozet dawał pojazdowi tylko mgliste sugestie co do kierunku.
Pod koniec pierwszego dnia podróży, gdy Rasmika była poza wsią od ponad dwudziestu godzin, Crozet szykował się do nocnego postoju i jeszcze raz nastawił kanał informacyjny. Znów żadnego znaku, że ktoś coś zauważył.
Czuła się przygnębiona. Czyżby przez całe życie przeceniała swoją rolę nawet w tak małym obszarze rzeczywistości jak jałowe wyżyny Vigrid?
Z opóźnieniem przyszła jej do głowy inna wersja zdarzeń tak oczywista, że Rashmika powinna była od razu na nią wpaść. Rodzice doskonale wiedzieli, że wyjechała. Wiedzieli, kiedy to nastąpiło, i znali powód. Mówiła o tym oględnie w liście, ale bez wątpienia mogli się domyślić z dużą dokładnością reszty szczegółów. Wiedzieli nawet, że utrzymywała kontakty z Linxe po wybuchu skandalu.
Tak. Wiedzieli, co robi, i że chodzi o jej brata. Wiedzieli, że udała się z misją, motywowana miłością, a jeśli nie miłością, to wściekłością. I nikomu o tym nie powiedzieli, ponieważ choć przez lata ostrzegali ją przed zbliżaniem się do kościołów, chcieli, żeby jej się udało. Zachowując spokój i tajemnicę, byli dumni z tego, co chciała zrobić.
Teraz dotarła do niej cała prawda.
— W porządku — powiedziała do Crozeta. — Nie będzie o mnie żadnej wzmianki w wiadomościach.
Wzruszył ramionami.
— Skąd ta pewność?
— Właśnie coś sobie uświadomiłam.
— Mam wrażenie, że potrzebny ci porządny sen — stwierdziła Linxe. Przygotowała gorącą czekoladę i Rashmika piła ją teraz z wdzięcznością. I choć tej czekoladzie dużo brakowało do ideału, dziewczyna uznała ją za najpyszniejszy napój.
— Niewiele spałam zeszłej nocy — przyznała. — Niepokoiłam się, że rano nie zdążę.
— Wspaniale się spisałaś — pochwaliła ją Linxe. — Jak wrócisz, wszyscy będą z ciebie dumni.
— Mam nadzieję.
— Chcę cię jednak o coś zapytać. Nie musisz odpowiadać. Czy chodzi tylko o twojego brata? Czy jest w tym coś jeszcze?
Pytanie ją zaskoczyło.
— Oczywiście chodzi tylko o mojego brata.
— Mówię dlatego, że dużo o tobie słyszeliśmy — wyjaśniła Linxe. — Ze mnóstwo czasu spędzasz na wykopaliskach. I o twojej książce. Mówi się, że we wsiach nikt nie interesuje się czmychaczami tak jak Rashmika Els. Mówiono, że pisujesz listy do archeologów zatrudnionych przez kościół i dyskutujesz z nimi.
— Co na to poradzę, że czmychacze mnie ciekawią?
— Ale skąd masz bzika na ich punkcie?
To pytanie, choć sformułowane uprzejmie, wywołało u Rashmiki odruchową irytację.
— Słucham?
— To znaczy, co ci się nie podoba w poglądach innych ludzi na ten temat?
— Naprawdę chcesz wiedzieć?
— Chciałabym poznać twoje argumenty, tak samo jak argumenty innych.
— Tylko że w głębi duszy nic cię nie obchodzi, kto ma rację, prawda? Póki spod ziemi ciągle wydobywa się materiał, nikt się nie przejmuje tym, co stało się z czmychaczami. A was tylko obchodzi, żeby mieć części zapasowe do lodochodu.
— Ładnie to tak, panienko? — upomniała ją Linxe.
— Przepraszam. — Rashmika spłonęła rumieńcem. Popiła cze kolady. — Nie chciałam, żeby to tak wypadło. Ale mnie naprawdę interesują czmychacze i wydaje mi się, że nikomu nie zależy na odkryciu prawdy, co się z nimi rzeczywiście stało. To mi bardzo przypomina Amarantinów.
— Kogo? — Linxe spojrzała na nią.
— Amarantini to gatunek obcych. Ewoluowali na Resurgamie. Pochodzili od ptaków. — Przypomniała sobie, jak w swojej książce rysowała jednego z nich: nie szkielet, ale tak, jak prawdopodobnie wyglądał żywy osobnik. Jasne błyszczące oczy, zagadkowy uśmieszek, wąska ptasia głowa. Rysunki nie przypominały oficjalnych rekonstrukcji z opracowań archeologicznych, ale według niej wyglądały bardziej autentycznie niż martwe odciski. Tak jakby ona widziała ich żywych, a archeolodzy poprzestali na kościach. Często się zastanawiała, czy jej rysunki żywych czmychaczy mają tę samą witalność.
— Milion lat temu coś spowodowało ich wymarcie — kontynuowała. — Gdy ludzie skolonizowali Resurgam, nikt nie brał pod uwagę możliwości, że sytuacja może się powtórzyć i z nami stanie się to samo. Oczywiście z wyjątkiem Dana Sylveste’a.
— Dan Sylveste? — spytała Linxe. — Wybacz, ale nie kojarzę. Jak można nie wiedzieć takich rzeczy? — zezłościła się w duchu Rashmika. Usiłowała jednak nie pokazać tego po sobie.
— Sylveste był archeologiem, dowodził ekspedycją. Gdy odkrył prawdę, inni koloniści go uciszyli. Nie chcieli wiedzieć, w jak strasznych znaleźli się kłopotach. Ale jak wiemy, w końcu okazało się, że to on miał rację.
— Mogę się założyć, że czujesz w nim trochę pokrewną duszę.
— Więcej niż trochę — stwierdziła Rashmika.

* * *

Pamiętała, jak po raz pierwszy natknęła się na jego nazwisko w jednym z tekstów archeologicznych, które załadowała do kompnotesu. Nazwisko zagrzebane w rozprawie o Żonglerach Wzorców przeleciało jej przez czaszkę jak piorun. Miała elektryzujące poczucie,
że całe jej dotychczasowe życie było tylko wstępem do tego odkrycia. Od tamtej chwili jej zainteresowanie czmychaczami przestało być dziecięcą rozrywką i przybrało formę niemal obsesji.
Nie potrafiła tego wyjaśnić, ale również nie mogła temu zaprzeczyć.
Zajmowała się badaniem czmychaczy i równoległe dowiadywała się, jak wyglądało życie za czasów Dana Sylveste’a. Logika wskazywała, że nie ma sensu poznawać cywilizacji czmychaczy jako czegoś odrębnego, ponieważ byli tylko ostatnim elementem w ciągu wymarłych galaktycznych kultur, na jakie natknęli się badacze. Postać Sylveste’a dominowała w dziedzinie badań obcych kultur, więc Rashmika musiała poznać jego dokonania.
Wieloletnie badania Sylveste’a nad Amarantinami trwały od roku 2500 do 2570. W tym czasie albo był dociekliwym naukowcem, albo w pewnym sensie więźniem, ale nawet będąc w areszcie domowym, ciągle interesował się Amarantinami. Nie mając dostępu do innych zasobów poza tymi, które oferowała kolonia, musiał poprzestać na spekulacjach. Potem do układu Rersurgamu przybyli Ultrasi. Korzystając z ich statku, zdołał odkryć ostatni fragment tajemnicy Amarantinów. Jego podejrzenia okazały się słuszne: Amarantini nie zostali unicestwieni w wyniku odosobnionej katastrofy kosmicznej, lecz wskutek działania ciągle aktywnego mechanizmu, stworzonego po to, by zapobiec powstaniu cywilizacji zdolnych do podboju kosmosu.
Lata minęły, nim ta wiadomość dotarła do innych układów. Przechodząc przez pośredników, po drodze została zniekształcona przez propagandę, a potem omal nie zginęła w zamęcie wojen różnych odłamów ludzkości. Hybrydowcy niezależnie od niego doszli do podobnych wniosków. Inne grupy archeologów przeszukujących pozostałości różnych wymarłych kultur uzyskały taki sam niepokojący obraz sytuacji.
Maszyny, które zabiły Amarantinów, nadal były w przestrzeni kosmicznej, czekały i obserwowały. Występowały pod różnymi nazwami. Hybrydowcy nazywali je wilkami. Inne, obecnie wymarłe cywilizacje, nadały im nazwę Inhibitorów.
W ciągu ostatniego stulecia musiano zaakceptować fakt, że Inhibitorzy rzeczywiście istnieją. Równocześnie uznano, że zagrożenie to problem dość odległy — zmartwienie przyszłych pokoleń.
Ostatnio jednak sytuacja się zmieniła. Zaczęły docierać niepotwierdzone doniesienia o dziwnej aktywności w układzie Resurgamu, o tym, że obcy rozrywają światy na części i przekształcają je w zatrważające machiny o niejasnej konstrukcji. Ewakuowano jakoby całe układy; Resurgam stał się kawałkiem żużlu nienadającym się do zamieszkania. Coś strasznego zrobiono ze słońcem układu.
Początkowo nikt nie przejmował się Resurgamem. Była to kolonia archeologiczna, odizolowana od głównej sieci handlu międzygwiezdnego. Miała totalitarny rząd posługujący się dezinformacją, dlatego nie dało się zweryfikować raportów o tym, co się tam wydarzyło. Przez kolejne dekady życie w innych układach zamieszkanego przez ludzi kosmosu nie zostało dotknięte żadnym kataklizmem.
Teraz jednak Inhibitorzy przybyli w rejony innych gwiazd.
Złe wiadomości przynieśli najpierw Ultrasi. Przekazywali swoim statkom ostrzeżenie, żeby nie latać w pobliżu pewnych układów. Działo się tam coś, co przekraczało akceptowalną skalę katastrofy ludzkiej. Nie była to ani wojna, ani zaraza, ale coś znacznie gorszego. To coś dotknęło Amarantinów i przypuszczalnie czmychaczy.
Dotychczas zaledwie kilka kolonii ludzkich było świadkami bezpośredniej interwencji maszyn Inhibitorów, ale panika rozszerzająca się z prędkością łączności radiowej równie skutecznie prowadziła do upadku cywilizacji. Całe osady na powierzchni światów zaczęto ewakuować lub porzucać; mieszkańcy usiłowali wylecieć w kosmos lub przenieść się do bezpieczniejszych — jak mieli nadzieję — podziemnych jaskiń. Ponownie pośpiesznie otwierano krypty i schrony, nieużywane od mrocznych czasów parchowej zarazy. Gdy dochodziło do ewakuacji, zawsze było za mało miejsca dla wszystkich chętnych, co prowadziło do zamieszek i małych wojen. Cywilizacje ginęły, a cwaniacy dorabiali się małych, lecz bezużytecznych fortun. Na sprzyjającym podłożu strachu religie końca świata kwitły niczym czarne orchidee. Ludzie mówili o „końcu czasów”, przekonani, że to ich ostatnie dni.
Nic dziwnego więc, że tak wielu ludzi dało się skusić do przeprowadzki na Helę. W lepszych czasach cud Quaiche’a wzbudziłby znikome zainteresowanie, ale teraz okazał się dokładnie tym, czego ludzie oczekiwali. Każdy statek Ultrasów lecący do układu wiózł setki tysięcy zamrożonych pielgrzymów. Nie wszyscy szukali religijnych inspiracji, ale Urząd Analizy Krwi dość szybko dotarł do nowych kolonistów. Od tego momentu ludzie zyskiwali zupełnie nowe spojrzenie na sprawy.
Rashmika nie miała im za złe, że osiedlali się na Heli. Czasami myślała, że gdyby się tu nie urodziła, sama odbyłaby taką pielgrzymkę. Ale ona miałaby inne motywy. Chodziło jej o prawdę — to samo dążenie przywiodło Dana Sylveste’a na Resurgam, spowodowało jego konflikt z kolonią i w końcu doprowadziło do jego śmierci.
Rashmika zastanowiła się nad pytaniem Linxe. Czy rzeczywiście z powodu Harbina podróżuje do Drogi Ustawicznej, czy też jest to tylko pretekst mający ukryć — zarówno przed nią samą, jak i przed innymi — prawdziwy powód podróży?
— Chodzi o Harbina — szepnęła do siebie. — Nic się nie liczy, najważniejsze, żeby znaleźć brata.
Cały czas jednak myślała o czmychaczach, i gdy zapadła w drzemkę z kubkiem czekolady w dłoniach, śniła właśnie o czmychaczach. Szaleńcze kombinacje ich owadopodobnej anatomii przesuwały się w jej wizjach jak części rozbitego puzzla.

* * *

Obudziła się gwałtownie, czując dudnienie, gdy lodochód zwolnił i zaczął podskakiwać na pofalowanym szlaku.
— Dalej już raczej nie pojedziemy — oznajmił Crozet. — Znajdę jakieś zaciszne miejsce i schowamy się, jestem wyczerpany. — Był blady i wyglądał na zmęczonego, ale on zawsze tak wyglądał.
— Zmienię cię, kochanie — powiedziała Linxe do męża. — Po prowadzę przez parę godzin, aż będziemy zupełnie bezpieczni. Możecie przejść na tył i się zdrzemnąć.
— Myślę, że tu jesteśmy już bezpieczni — powiedziała Rashmika.
— Kilka dodatkowych kilometrów nie zaszkodzi. Spróbuj się przespać, młoda damo. Jutro znów czeka nas długa podróż i zapewniam cię, że nadal nie będziemy całkiem bezpieczni.
Linxe sadowiła się już na fotelu kierowcy i grubymi jak u dziecka palcami przebiegała po wytartych od długiego używania kontrolkach. Dopóki Crozet nie wspomniał, że trzeba gdzieś zaparkować na noc, Rashmika sądziła, że lodochód potrafiłby jechać na autopilocie, choć być może nie tak szybko, dlatego była bardzo zaskoczona, że musi być kierowany ręcznie.
— Ja mogłabym trochę poprowadzić — zaproponowała. — Nigdy tego nie robiłam, ale gdybyście mi pokazali…
— Damy sobie radę, kochanie — odparła Linxe. — Mamy do pomocy Culvera. Może wziąć ranną zmianę.
— Nie chciałabym…
— Nie martw się o niego — rzekł Crozet. — Musi sobie czymś innym zająć ręce.
Linxe klepnęła męża ze śmiechem. Rashmika dopiła wystygłą czekoladę. Była skonana, ale zadowolona, że udało jej się przetrwać pierwszy dzień. Nie miała złudzeń, że to najtrudniejsza część podróży, ale uznała, że każdy pomyślnie zakończony etap należy uznać za małe zwycięstwo. Pragnęła jakoś powiedzieć rodzicom, żeby się nie martwili, że na razie wszystko idzie dobrze i cały czas o nich myśli, przyrzekła sobie jednak, że nie wyśle do domu wiadomości, póki nie dotrze do karawany.
Crozet odprowadził ją na tył dudniącego lodochodu. Pilotowany przez Linxe pojazd poruszał się inaczej; nie była ani lepszym, ani gorszym kierowcą od męża — różnili się stylem jazdy. Lodochód wyskakiwał w górę długimi, parabolicznymi łukami, niczym w nieważkości. Ten rytm usypiał. W snach Rashmika miała wrażenie, że bez końca spada.

* * *

; Obudziła się rano i od razu usłyszała wyczekiwaną wiadomość, która zapowiadała jednak kłopoty.
— Podali w dzienniku pilną informację — powiedział Crozet. — Dowiedzieli się, Rashmiko. Jesteś oficjalnie uznana za zaginioną. Trwają poszukiwania. Nie czujesz dumy?
— Och. — Zastanawiało ją, co takiego się stało od poprzedniego wieczora.
— To konstable. — Linxe miała na myśli siły porządkowe, którym podlegał rejon Vigrid. — Najprawdopodobniej wysłali grupy poszukiwawcze. Ale my mamy szansę dotrzeć do karawany, zanim nas znajdą. A jak będziesz w karawanie, konstable nie mogą cię tknąć.
— To dziwne, że wszczęli poszukiwania — powiedziała Rashmika. — Chyba nie jestem w niebezpieczeństwie?
— Prawdę mówiąc, jest jeszcze coś — rzekł Crozet. Linxe spojrzała na męża.
Co ci dwoje coś przede mną ukrywają? — pomyślała Rashmika. Czuła napięcie w żołądku, po kręgosłupie spływało jej zimno.
— Powiedzcie — poprosiła.
— Mówią, że chcą cię doprowadzić na przesłuchanie — wyjaśniła Linxe.
— Za ucieczkę z domu? Nie mają nic lepszego do roboty?
— To nie sprawa ucieczki. — Linxe znów spojrzała na Crozeta. — Chodzi o sabotaż z ubiegłego tygodnia. Wiesz, o czym mówię?
— Tak. — Rashmika pamiętała wyrwę po magazynie materiałów wybuchowych.
— Twierdzą, że ty to zrobiłaś — powiedział Crozet.

Hela, 2615
Schodząc z orbity, Quaiche czuł, jak zwiększa się jego ciężar. „Córka” zwolniła do kilku tysięcy kilometrów na godzinę. Hela pęczniała, jej niespokojna powierzchnia wznosiła się na spotkanie statku. Echo radaru — sygnatura metaliczna — nadal istniało. Most również.
Quaiche doszedł do wniosku, że zbliży się po spirali, zamiast nurkować bezpośrednio na konstrukcję. Wykonał pierwszą pętlę — ciągle tysiące kilometrów nad powierzchnią Heli — i to, co ujrzał, zaintrygowało go jak puzzle, które trzeba ułożyć. Z dalekiego kosmosu rozpadlina rysowała się jako ciemna szrama rozcinająca księżyc. Teraz przez powiększające kamery patrzył w głąb. W niektórych miejscach zbocza były dość łagodne, ale gdzie indziej były to wysokie na kilometry pionowe ściany pokryte lodem, gładkie i ponure jak granit. Miały szary połysk wilgotnego łupku. Dno szczeliny też było urozmaicone: tu płaskie jak słone jezioro, tam znów pokryte spękanymi, spiętrzonymi płatami lodu, które przedzielały cieniutkie linie czerni. Z bliższej odległości całość istotnie kojarzyła się z niedokończoną układanką, ciśniętą przez rozwścieczonego boga.
Co minutę Quaiche sprawdzał radar. Echo nie znikało, a „Córka” nie odkryła żadnych oznak przygotowywanego ataku. Może to rzeczywiście jakiś złom. To może oznaczać, myślał zaniepokojony Quaiche, że przedtem ktoś inny znalazł się w pobliżu mostu, ale nie uznał go za tak istotne znalezisko, żeby komukolwiek o tym donieść. Albo może zamierzał sporządzić raport, ale spotkało go jakieś nieszczęście? Taka ewentualność była równie niepokojąca.
Gdy kończył pierwszą pętlę, zdążył zredukować prędkość do pięciuset metrów na sekundę. Teraz mógł ocenić teksturę gruntu, obejrzeć poszarpane góry i gładkie równiny. Nie wszystko pokrywał lód. Interior był przeważnie skalisty, a spękany materiał skalny tkwił w lodzie lub leżał na jego powierzchni. Z uśpionych wulkanów wychodziły pióropusze popiołów. Stoki piargów i sterczące ostrokształtne głazy, wielkie jak kosmiczne habitaty, wystawały z lodu niczym rufy tonących okrętów; inne przypominały olbrzymie rzeźbiarskie instalacje.
Dysze „Córki” pracowały cały czas, walcząc z grawitacją Heli. Quaiche był coraz niżej, przesuwał się ku brzegowi rozpadliny. Na niebie wisiała tarcza ciemnej Haldory, oświetlona tylko w jednym miejscu przy brzegu. Quaiche widział burzę z piorunami na pociemniałym obliczu gazowego giganta. Łuki elektryczne skręcały się i wiły z mesmeryczną powolnością jak węgorze.
Helę nadal oświetlało słońce układu, ale wkrótce księżyc schowa się za większą Haldorę i skryje się w jej cieniu. Dobrze się składa, pomyślał Quaiche, że źródło echa radarowego znajdowało się na tej półkuli Heli, w przeciwnym wypadku byłbym pozbawiony imponującego widoku gazowego giganta górującego nad światem. Gdybym przybył w późniejszej fazie cyklu obrotowego księżyca, rozpadlina znajdowałaby się po przeciwnej stronie od Haldory. Jeszcze sto sześćdziesiąt dni i nie zobaczyłbym tego fantastycznego spektaklu.
Znowu rozbłysła błyskawica. Quaiche z trudem oderwał wzrok od planety i skierował na Helę.
Znajdował się nad krawędzią Rozpadliny Ginnungagap. Grunt opadał z niesłychaną szybkością. Choć przyciąganie grawitacyjne wynosiło tu zaledwie ćwierć standardowego, Quaiche czuł taki zawrót głowy, jakby znajdował się na cięższym świecie. Nic w tym dziwnego, ponieważ przepaść była zabójczo głęboka. Co gorsza, nie było tu atmosfery, spowalniającej ruch ani prędkości granicznej, dającej choćby małą szansę, że upadek nie zakończy się śmiertelnie.
Ale to bez znaczenia. „Córka” nigdy go nie zawiodła i miał pewność, że teraz też go nie zawiedzie. Skupił się na obiekcie swoich badań, a „Córce” pozwolił zanurzyć się poniżej brzegu otchłani.
Zakręcił, ustawiając statek zgodnie z biegiem rozpadliny. Leciał w odległości mniej więcej dwóch kilometrów od jednej ściany. Odstęp między ścianami był różny w różnych miejscach; na równiku nie mniejszy niż trzydzieści pięć kilometrów. Głębokość wynosiła co najmniej pięć, sześć kilometrów, a miejscami spadała do jedenastu. W tym piekielnie wielkim rowie Quaiche nie czuł się dobrze — miał wrażenie, że tkwi między sprężynowymi szczękami pułapki.
Spojrzał na zegar: za cztery godziny „Domina” wynurzy się zza Haldory. To dużo czasu. Miał nadzieję, że rozpocznie drogę powrotną znacznie wcześniej.
— Trzymaj się, Mor — powiedział. — Jeszcze trochę.
Morwenna go oczywiście nie słyszała.
Wdarł się w rozpadlinę na południe od równika i teraz zmierzał na półkulę północną. Potrzaskana mozaika dna kanionu pełzła pod statkiem. Gdy patrzył na odległą ścianę, niemal nie zauważał, że się przesuwa, ale gdy spojrzał na bliższą ścianę, mógł się zorientować, jak szybko mknie. Czasami tracił poczucie rozmiarów tej przepaści — miał wrażenie, że staje się mniejsza. To niebezpieczna chwila. Gdy masz wrażenie, że obcy krajobraz jest ci znany, przytulny, dający się opanować, wtedy on pokazuje, co potrafi, i może cię zabić.
Nagle Quaiche zobaczył wyrastający nad horyzontem most. Serce zabiło mu mocno. Poprzednie wątpliwości zupełnie znikły: most był sztucznym tworem, dziełem z połyskujących cienkich nici. Quaiche żałował, że Morwenna nie może tego zobaczyć.
Ściany kanionu spajał wygięty łuk z delikatnymi, filigranowo zdobionymi podporami. Teraz dłuższy pobyt tutaj nie ma sensu, pomyślał. Postanowił tylko jeden raz śmignąć pod przęsłem. To wystarczy, żeby przekonać Jasminę. Jeśli zechce, mogą tu przylecieć później z cięższym sprzętem.
Spojrzał w górę z zachwytem, gdy stateczek przelatywał pod mostem. Droga — bo jak inaczej to nazwać? — przecinała tarczę Haldory, połyskując lekko na de ciemnego gazowego giganta. Była niebezpiecznie cienka. Mlecznobiała wstążeczka. Jak by to było przejść tamtędy pieszo? — zastanawiał się.
„Córka” gwałtownie skręciła; przyśpieszenie spowodowało, że na wzrok Quaiche’a opadły czerwone zasłony.
— Co… — zaczął.
„Córka” wykonywała manewr uniku. Coś próbowało ich zaatakować. Quaiche stracił przytomność, odzyskał ją i ponownie stracił. Krajobraz pędził na niego, ciskał w niego odbitym światłem z dysz sterujących statku. Znów omdlał. Potem przelotnie powrócił do przytomności. W uszach słyszał wycie. Urywane widoki mostu pod gwałtownie zmieniającymi się kątami przypominały zestaw chaotycznych zdjęć. Był pod mostem. Nad mostem. Znów pod mostem. „Córka” usiłowała znaleźć bezpieczne miejsce.
To nie w porządku. Bez wątpienia powinien być w górze, poza kanionem. „Córka” powinna jak najszybciej wyprowadzić go z niebezpieczeństwa. Te gwałtowne skręty, niezdecydowanie były dla niej nietypowe.
Chyba że statek został zapędzony w ślepy zaułek. Chyba że nie jest w stanie znaleźć drogi ucieczki.
W krótkim okresie świadomości dostrzegł na konsoli obraz sytuacji. Do statku strzelały trzy wrogie obiekty. Wyłoniły się z wnęk w lodzie — trzy sygnatury metalowych obiektów na radarze, niemające nic wspólnego z pierwotnym echem, które namierzył jeszcze z kosmosu.
„Córka” otrząsała się jak mokry pies. Quaiche widział smugi pozostawione przez jego miniaturowe pociski, które obracały się, leciały zygzakiem, by uniknąć zestrzelenia przez ukrytych wartowników. Znów stracił przytomność. Gdy się ocknął, zobaczył małą lawinę sączącą się z klifu. Któryś z atakujących obiektów został wykluczony — przynajmniej jeden pocisk Quaiche’a trafił do celu.
Konsola zamigotała. Kadłub zmienił się z półprzezroczystego na zupełnie czarny. Gdy przejaśnił się i konsola odzyskała sprawność, Quaiche zobaczył ostrzeżenia nabazgrane ognistoczerwonym łacińskim pismem. Statek porządnie dostał.
Wstrząs. Pomknęła kolejna porcja pocisków; małe, wielkości kciuka, rakiety z antymaterią mające wydajność kilotony.
Znów omdlenie. Powrót do świadomości i wrażenie spadania.
Następna mała lawina i z displeju zniknął kolejny atakujący. Ale jeden pozostał, a Quaiche nie miał już pocisków. Wartownik jednak nie strzelał. Może był uszkodzony. Albo przeładowywał broń.
„Córka” była w rozterce, w wirze różnych możliwości.
— Przejmuję dowodzenie — powiedział Quaiche. — Wydostań mnie stąd.
Gwałtowne przyśpieszenie i znów czerwona zasłona odcięła mu pole widzenia. Tym razem nie zemdlał. Stateczek utrzymywał krew w jego mózgu, chcąc, by jak najdłużej zachował świadomość.
Zobaczył, że krajobraz opada, widział teraz most z góry.
Wtedy go coś uderzyło. Stateczek zatrzymał się, ciąg silników na okamgnienie ustał. „Córka” próbowała odzyskać moc, ale widocznie jakiś istotny układ napędu musiał poważnie dostać.
Krajobraz zawisł bez ruchu w dole. A potem zaczął się znów zbliżać.
Quaiche spadał.
Osuwał się w czerń.

* * *

Spadał na pionową ścianę rozpadliny, to tracąc, to odzyskując świadomość. Myślał, że umrze, że zostanie rozmazany na stromym klifie w jednym rozbłysku destrukcji, ale w ostatniej chwili przed zderzeniem „Córka” zmobilizowała resztki tchnienia napędu, by złagodzić upadek.
Uderzenie było bardzo silne, choć kadłub się odkształcił, by je zamortyzować. Ściana wirowała — Quaiche to widział klif, to horyzont, to zgniatającą go z góry płaszczyznę. Tracił i odzyskiwał przytomność. W dali dostrzegł wirujący most. Chmury lodu i odłamków skalnych nadal tryskały z miejsca, gdzie na zboczach rozpadliny pociski Quaiche’a trafiły w wartowników.
Quaiche i jego statek klejnocik ciągle spadali na dno kanionu.

Ararat, 2675
Vasko wszedł za Clavainem i Scorpiem do kompleksu administracyjnego. Blood prowadził ich przez labirynt opustoszałych pokojów i korytarzy. Vasko spodziewał się, że w każdej chwili mogą go zawrócić — jego certyfikat z Sił Bezpieczeństwa z pewnością nie obejmował tej instytucji. Ale choć kolejne kontrole były coraz ostrzejsze, Vasko przechodził je pozytywnie. Zatem raczej nikt nie kwestionuje tutaj wyboru gości przez Clavaina i Scorpia.
Dotarli do punktu kwarantanny, gdzie stało kilka świeżo pościelonych łóżek. Czekał na nich lekarz, człowiek o nazwisku Valensin. Miał ziemistą twarz i nosił wielkie okulary o równoległobocznych soczewkach. Cienkie czarne włosy przyklepane do czaszki opadały z tyłu połyskliwymi falami. Miał w ręce małą odrapaną walizeczkę z instrumentami lekarskimi. Vasko nigdy go przedtem nie widział, ale słyszał jego nazwisko — przecież był to najwyższy rangą lekarz na planecie.
— Jak się czujesz, Nevil? — spytał Valensin.
— Jak człowiek, który nadużył gościnności historii — odparł Clavain.
— Nigdy nie udzielałeś bezpośrednich odpowiedzi — stwierdził lekarz i energicznie wyciągnął z walizeczki srebrzysty instrument. Zaświecił Clavainowi w oczy, a sam patrzył przez mały okular.
— Zbadaliśmy go na promie — wyjaśnił Scorpio. — Jest dość zdrowy. Nie musimy się martwić, że zrobi nam jakąś przykrą niespodziankę i na przykład padnie trupem.
Valensin zgasił lampkę.
— A ty, Scorpio? Planujesz wkrótce paść trupem?
— Żeby ułatwić ci życie, co?
— Migreny?
— Właśnie tak się składa, że teraz mnie dopadła.
— Przebadam cię później. Chcę zobaczyć, czy to twoje widzenie obwodowe psuje się szybciej, niż przewidywałem. Ta cała krząta nina nie służy świni w twoim wieku.
— Miło, że mi o tym przypominasz, zwłaszcza że nie mam w tej kwestii wyboru.
— Zawsze jestem rad służyć. — Valensin promieniał, chowając instrument. — Teraz wyjaśnijmy sobie parę spraw. Gdy kapsuła się otworzy, niech nikt nawet nie śmie dmuchnąć na pasażera, zanim nie zostanie przeze mnie starannie przebadany. Starannie, to znaczy w takim stopniu, na jaki pozwalają obecne warunki. Będę sprawdzał, czy nie ma jakiejś infekcji. Jeśli coś znajdę i dojdę do wniosku, że może to mieć nieprzyjemne skutki, to nie ma mowy, żeby ta osoba wróciła do Pierwszego Obozu czy w ogóle do domu. Nieprzyjemne… I chodzi mi nie o broń czy genetycznie zmodyfikowane wirusy. Chodzi mi na przykład o zwykłą grypę. Nasze programy antywirusowe są już napięte do granic wytrzymałości.
— Rozumiemy — rzekł Scorpio.
Valensin zaprowadził ich do olbrzymiej sali przykrytej szkieletową metalową kopułą. Panował tu agresywnie sterylny zapach. Sala była niemal pusta, tylko na środku grupka ludzi stała wokół jakichś urządzeń. Kilku pracowników w białych kitlach uwijało się przy aparaturze monitorującej.
Kapsuła zwisała z sufitu na cienkiej metalowej lince jak ołowianka. Jajokształtna, miała czarną barwę spalenizny i była znacznie mniejsza, niż się Vasko spodziewał, chyba nawet za mała, żeby pomieścić w środku człowieka. Ponieważ nie miała okien, odchylono kilka paneli, odsłaniając świecące displeje. Vasko dostrzegł na nich liczby, drżące linie i histogramy.
— Niech zobaczę. — Clavain przecisnął się przez pracowników i podszedł bliżej do kapsuły.
Jeden z pracowników przy kapsule popełnił błąd: z niezadowoloną miną popatrzył na Scorpia. Ten rzucił mu wściekłe spojrzenie, odsłaniając zakrzywione siekacze, znak po dawnych przodkach. Równocześnie Blood energicznie kopnął w bok raciczką, dając podwładnym znak, aby posłusznie odeszli do innych pomieszczeń.
Clavain, ukryty pod kapturem, nie dał po sobie poznać, że w ogóle zauważył to zamieszanie. Nadal pozostawał anonimowy. Przysunął się do boku kapsuły. Delikatnie położył na niej dłoń i pogładził jej przypaloną matową powłokę.
Vasko domyślił się, że teraz może się wszystkiemu bezpiecznie przypatrywać.
— Jakieś wnioski? — zapytał Scorpio.
— Tak. Ona do mnie mówi. Protokoły są hybrydowskie — stwierdził.
— Jesteś tego pewien? — spytał Blood. Clavain odwrócił się od kapsuły. Tylko jego delikatne włosy na brodzie odbijały trochę światła.
— Tak — odparł.
Umieścił teraz drugą dłoń na kapsule, skoncentrował się i pochylił głowę. Vasko wyobrażał sobie, że starzec zamknął oczy, by się nie rozpraszać, a na jego skupionej twarzy pojawiły się bruzdy. Wszyscy milczeli. Vasko usiłował oddychać bardzo cicho.
Clavain powoli i z namysłem przechylał głowę pod różnymi kątami, jak ktoś, kto próbuje znaleźć najlepsze ustawienie anteny. Nagle zastygł w jednej pozycji; pod peleryną rysowało się jego naprężone ciało.
— To zdecydowanie protokoły Hybrydowców — oznajmił. Milczał ponad minutę, a potem dodał: — Chyba rozpoznaje mnie jako Hybrydowca. Nie pozwała mi na całkowity dostęp do systemu… przynajmniej na razie, ale pozwala na sprawdzenie pewnych funkcji diagnostycznych niskiego poziomu. To mi nie wygląda na bombę.
— Zachowaj największą ostrożność — powiedział Scorpio. — Nie chcemy, żebyś został przejęty. Albo coś jeszcze gorszego.
— Staram się.
— Kiedy będziesz mógł określić, kto jest w środku? — spytał Blood.
— Ze stuprocentową pewnością dopiero po otwarciu — oznajmił Clavain cicho. — Teraz mogę stwierdzić jedno: nie sądzę, żeby to była Skade.
— Jesteś absolutnie pewien, że to Hybrydowiec? — dopytywał się Blood.
— Tak. I pewne sygnały, które wychwytuję, pochodzą z implantów osoby w środku. Ale to nie może być Skade: wstydziłaby się mieć cokolwiek wspólnego z tak starymi protokołami. — Podniósł głowę i spojrzał na zebranych. — To Remontoire. To musi być on.
— Coś rozumiesz z jego myśli? — spytał Scorpio.
— Nie, ale docierają do mnie sygnały neuronalne tylko bardzo niskiego poziomu, rutynowe administrowanie. Osoba w środku prawdopodobnie jest nadal nieprzytomna.
— Albo nie jest Hybrydowcem — wtrącił Blood.
— Dowiemy się za parę godzin — powiedział Scorpio. — Nadal jednak pozostaje zagadka brakującego statku.
— Dlaczego zagadka? — spytał Vasko.
— Bo ta osoba nie mogła podróżować dwadzieścia lat świetlnych w tej kapsule — wyjaśnił mu Blood.
— Mogła wlecieć niezauważona do układu, zaparkować statek gdzieś w niewidocznym dla nas miejscu, a pozostałą drogę odbyć w kapsule — zasugerował Vasko.
Blood pokręcił głową.
— Potrzebowałaby statku wewnątrzukładowego, żeby dotrzeć do naszej planety.
— A jeśli przeoczyliśmy mały statek? — spytał Vasko.
— Nie sądzę — powiedział Clavain. — Chyba że sytuacja rozwinęła się w bardzo nieprzyjemny dla nas sposób.



DZIEWIĘĆ


Powierzchnia Heli, 2615

Quaiche odzyskał przytomność, wisząc do góry nogami. Wszystko wokół zastygło: statek, krajobraz, niebo. Jakby został tu umieszczony wiele wieków temu i dopiero teraz otworzył oczy.
Przypuszczał jednak, że niezbyt długo był zamroczony: bardzo wyraźnie pamiętał przerażający atak i szalone spadanie. Najdziwniejsze jednak było to, że w ogóle przeżył.
Poruszając się powoli w uprzęży, próbował ocenić uszkodzenia. Stateczek trzeszczał. Na skraju pola widzenia — Quaiche mógł obrócić głowę, a więc szyja najwyraźniej nie była złamana — widział nadal osiadający pył i lód. Wszystko wydawało mu się rozmazane, jakby patrzył przez cienką szarą zasłonę. Ponieważ lodowy pióropusz był jedynym poruszającym się obiektem, Quaiche wywnioskował, że stracił przytomność najwyżej na kilka minut. Widział również jedną część mostu, wspaniałe skomplikowane ślimacznice podtrzymujące łagodnie zakrzywioną jezdnię. Pamiętał swój strach, gdy wystrzelił pocisk i bał się, że zburzy ten obiekt, cel swojej wyprawy. Most był olbrzymi, ale równocześnie wyglądał delikatnie, jak z bibułki. Nic nie wskazywało na to, żeby budowla została uszkodzona. Chyba była mocniejsza, niż się wydawało.
Statek znów zatrzeszczał. Quaiche nie widział dna rozpadliny. Statek osiadł rufą do góry, ale czy dotarł na dno Rozpadliny Ginnungagap?
Quaiche spojrzał na konsolę, ale nie mógł skupić wzroku. Czy w ogóle potrafi na czymkolwiek skupić wzrok? Gdy zamknął lewe oko, obraz był lepszy. Wskutek dużego przyśpieszenia mogła mi się odkleić siatkówka, pomyślał. „Córka” dopuszczała do wystąpienia tego rodzaju naprawialnego uszkodzenia ciała, jeśli stawką było jego życie.
Otwartym prawym okiem ocenił konsolę. Dużo czerwieni — łacińskie pismo sygnalizujące usterki systemów — ale również puste obszary, na których coś być powinno. „Córka” doznała poważnych uszkodzeń, nie tylko części mechanicznych, ale również cybernetycznego rdzenia awioniki. Statek był w komie.
— Sterowanie nadrzędne. Restartuj — powiedział.
Żadnej reakcji. Rozpoznawanie głosu mogło być jedną z utraconych funkcji. Albo może statku nie da się już uruchomić? Spróbował ponownie, na wszelki wypadek.
— Sterowanie nadrzędne. Restartuj.
Znów żadnej reakcji. Dość tych prób, pomyślał.
Wyciągnął jedną rękę do kasetonu z kontrolkami dotykowymi. Czuł przy tym pewien dyskomfort, ale ból był ćmiący, jak przy ciężkich stłuczeniach, a nie ostry jak przy złamaniu lub zwichnięciu. Przy poruszeniu nogami też nie odczuwał specjalnych przykrości, ale mocne ukłucie w klatce piersiowej źle rokowało żebrom, choć oddech wydawał się normalny, i ani w płucach, ani w brzuchu nie działo się nic niepokojącego. Mam fart, jeśli wyjdę z tego tylko z kilkoma złamanymi żebrami i odklejoną siatkówką, pomyślał.
— Zawsze miałeś fart, draniu — powiedział do siebie. Przesuwał palcami po omacku po ćwiekach i wypustkach kasetonu dotykowego. Każda komenda głosowa miała swój odpowiednik w kombinacji przełączników manualnych. Należało ją tylko pamiętać.
Pamiętał. Palec tu, kciuk tam. Nacisnąć. Znów nacisnąć.
Statek zakasłał. W miejscu, gdzie przed chwilą niczego nie było, zamigotały czerwone napisy.
Jest jakiś efekt. Staruszka ma jeszcze w sobie energię. Znów spróbował. Statek zakasłał i zabuczał, próbując się zrestartować. Pojawiło się czerwone migotanie, potem znów nic.
— No, dawaj! — mruknął Quaiche przez zaciśnięte zęby. Ponownie spróbował. Do trzech razy sztuka? Statek kichnął,
zadrżał. Czerwone napisy pojawiły się, zniknęły, wróciły. Inne miejsca displeju też się zmieniały — statek wychodził z komy i sprawdzał swoje podzespoły.
— Grzeczna dziewczynka — powiedział Quaiche, gdy statek zaczął zmieniać kształt kadłuba. Prawdopodobnie tylko odruchowo dopasowywał się do profilu standardowego. Obluzowany skalny gruz uderzał o pancerz. Statek kiwnął się o kilka stopni — Quaiche miał teraz inny widok.
— Ostrożnie…
Za późno. „Córka” zaczęła się przechylać, a potem spadła z półki, na której przedtem osiadła. Quaiche dojrzał przelotnie dno kanionu — dobre sto metrów w dole — które gnało mu na spotkanie.

* * *

Subiektywny czas spadania rozciągał się do nieskończoności.
Quaiche dotarł do dna. Nie stracił przytomności, ale po serii uderzeń, gdy statek koziołkował, czuł się tak, jakby jakiś potwór trzymał go w szczękach i grzmocił nim o grunt, żeby go roztrzaskać.
Jęknął. Tym razem raczej nie zakończy się to tak niewinnie. Klatkę piersiową przygniatało mu ciężkie kowadło. Złamane żebra najprawdopodobniej się poddały. To groziło bólem przy każdym ruchu. A jednak nadal żył. Teraz „Córka” wylądowała odpowiednio: Quaiche widział most — kadr z przewodnika dla turystów. Tak jakby fatum chciało mu dobitnie przypomnieć, jak wygląda obiekt, z powodu którego znalazł się w tej popapranej sytuacji.
Większość czerwieni na konsoli zgasła. Widział odbicie swojej zdezorientowanej miny za pokawałkowanym łacińskim pismem; na policzkach i pod oczami miał czarne cienie. Spotkał już kiedyś podobny wizerunek: twarz jakiejś postaci religijnej odciśnięta w tkaninie całunu — zaledwie zarys oblicza wykonany jakby grubymi pociągnięciami węgla.
Wirus indoktrynacyjny gderał w jego krwi.
— Restartuj — powiedział Quaiche, wypluwając połamane zęby.
Żadnej reakcji. Po omacku wyczuł kaseton dotykowy i wprowadził tę samą sekwencję rozkazów. Nic się nie działo. Spróbował ponownie — tylko w ten sposób mógł obudzić statek pozbawiony pełnych narzędzi diagnostycznych.
Konsola zamigotała. A więc w statku było jakieś życie! Zaczął wprowadzać rozkazy i za każdym razem budziło się kilka nowych układów. Po ośmiu próbach nie było jednak dalszej poprawy. Nie chciał dłużej tego kontynuować z obawy, że wyczerpie rezerwy zasilania awioniki albo przeciąży układy, które już zostały ożywione. Musiał się zadowolić tym, co już uzyskał.
Zamknął lewe oko i spojrzał na czerwone komunikaty — w najbliższym czasie „Córka” nigdzie się nie wybierze. Atak uszkodził najważniejsze układy nawigacyjne, a układy drugorzędne roztrzaskały się podczas kolizji ze ścianą rozpadliny i długiego spadania na dno. Prywatny statek kosmiczny — piękny, cenny klejnot Quaiche’a — był kompletnie zniszczony. Mechanizmy samonaprawiające z trudnością dałyby sobie radę z remontem, nawet gdyby Quaiche mógł czekać na efekt parę miesięcy. Powinien być jednak wdzięczny „Córce”, że zachowała go przy życiu. Pod tym względem go nie zawiodła.
Znów sprawdził odczyty. Działała automatyczna latarnia wzywania pomocy. Jej zasięg ograniczą ściany lodu, ale sygnał poleci w górę — na przeszkodzie stanie tylko gigant gazowy znajdujący się między Helą a „Domina”. Za ile godzin się pojawi?
Quaiche sprawdził czas na jedynym działającym chronometrze. Zostały cztery godziny do wynurzenia się „Dominy” zza Haldory.
Cztery godziny. W porządku, tyle wytrzymam, pomyślał. „Domina” odbierze sygnał wezwania pomocy, a potem jeszcze godzinę zajmie jej lot na dół. W normalnych okolicznościach nie ryzykowałby sprowadzenia statku w rejon potencjalnie niebezpieczny, ale teraz nie miał wyboru. Ponadto nie obawiał się już automatycznych wartowników; dwóch zniszczył, a trzeci sprawiał wrażenie, że nie ma już mocy — gdyby mógł, dawno strzeliłby w niego na oślep.
Cztery godziny plus jedna na dotarcie. Czyli po pięciu godzinach będzie cały i zdrowy. Wybrnąłby z tych kłopotów już wcześniej, ale nie mógł narzekać, zwłaszcza że kazał Morwennie wytrzymać w izolacji sześć godzin. A to, że nie rozstawił satelitów przekaźnikowych? Teraz musiał przyznać sam przed sobą, że mniej chodziło mu o bezpieczeństwo Morwenny, a bardziej o oszczędność czasu. Cóż, teraz właśnie dostaje dawkę własnego leku i powinien przyjąć to jak mężczyzna.
Pięć godzin. To jak splunąć.
Wtedy zauważył inny odczyt. Mrugnął, otworzyło oboje oczu, mając nadzieję, że to jakaś wada wzroku. Nie, nie było pomyłki.
Kadłub został naruszony. Musiała to być cieniutka jak włos szczelina. Normalnie statek uszczelniłby się i Quaiche nawet by o tym nie wiedział, ale teraz systemy naprawcze nie funkcjonowały. Powoli — tak wolno, że Quaiche jeszcze tego nie odczuwał — spadało ciśnienie powietrza. „Córka” starała się uzupełnić powietrze z rezerwy, ale to nie mogło trwać w nieskończoność.
Obliczył: powietrze wyczerpie się za dwie godziny.
Nie dotrwa.
Jakie znaczenie miało to, czy wpadnie, czy nie wpadnie w panikę? Uznał, że powinien to wiedzieć. Problem nie w tym, że tkwił w zamkniętym pomieszczeniu zawierającym ograniczoną ilość tlenu, który powoli będzie zastępowany wydychanym dwu — denkiem węgla. Powietrze stale wyciekało przez szczelinę w kadłubie. Nawet gdyby w ciągu następnych dwóch godzin wykonał tylko jeden wdech, na kolejny zabraknie mu powietrza. Za dwie godziny Quaiche będzie wdychał idealną próżnię. Mówi się, że przez parę sekund jest to bolesne. Ale proces jego przejścia w środowisko bez powietrza odbywałby się stopniowo. Quaiche straciłby świadomość — a najprawdopodobniej byłby martwy — za jakieś dziewięćdziesiąt minut.
Chyba nie zaszkodziłoby nie wpaść w panikę? Może nawet nieco by to pomogło, bo jeśli powietrze ucieka przez układ recyklingu, to z pewnością najlepiej byłoby zużywać je jak najwolniej. Quaiche nie wiedział, gdzie wystąpiło rozszczelnienie, ale doszedł do wniosku, że panika może zmniejszyć jego długość życia. Dwie godziny udałoby się rozciągnąć do trzech… czterech, gdyby miał prawdziwe szczęście i gotów byłby znieść niewielkie uszkodzenie mózgu. Cztery mogłyby ewentualnie rozciągnąć się do pięciu.
Oszukiwał sam siebie. Zostały mu tylko dwie godziny. Najwyżej dwie i pół. Panikuj sobie do woli, pomyślał. I tak nie ma to najmniejszego znaczenia.
Wirus smakował jego strach. Spijał go, zachłysnął się nim. Dotychczas, kiedy w Quaiche próbował powstrzymać przerażenie, wirus wzmagał się, niszcząc racjonalne rozumowanie.
— Nie — powiedział Quaiche. — Nie potrzebuję cię teraz.
A może jednak potrzebował? Jaki pożytek jest z jasnego myślenia, jeśli nie ma żadnego ratunku? Dzięki wirusowi będzie przynajmniej umierał z iluzją, że jest przy nim coś ważniejszego niż on sam, coś, co o niego zadba, gdy on będzie gasł.
Wirus jednak niczym się nie przejmował: zamierzał zalać go Wszechobecnym, nie pytając Quaiche’a o zdanie. Wokół panowała cisza; słychać było tylko jego oddech i od czasu do czasu odgłos spadających ze szczytu kanionu lodowych odłamków. Quaiche nie miał żadnego obiektu do obserwacji, z wyjątkiem mostu. W tej ciszy z daleka dobiegł go dźwięk organów. Początkowo cichy, stopniowo coraz wyraźniejszy, i Quaiche wiedział, że gdy muzyka osiągnie swoje niesamowite crescendo, wypełni jego duszę radością i przerażeniem. Choć most wyglądał tak jak przedtem, Quaiche zaczynał widzieć wspaniałe witraże na czarnym niebie, kwadraty, prostokąty i romby pastelowego światła przebijającego ciemność; okna do czegoś znacznie większego i wspanialszego.
— Nie — powiedział, ale tym razem bez przekonania.
Minęła godzina. Układy wyzionęły ducha, resztki czerwonych napisów znikły z konsoli. Ale statek nie zamierzał wybuchnąć, wybawiając go z opresji natychmiast i bezboleśnie. „Córka” robiła wszystko, żeby utrzymać go przy życiu aż do ostatniego rzężenia. Zupełnie nie dostrzegała daremności swoich wysiłków. Nadal wysyłała sygnał pomocy, choć gdy „Domina” go odbierze, Quaiche będzie martwy od dwóch czy trzech godzin.
Zaśmiał się, będąc w wisielczym humorze. Zawsze uważał „Córkę” za nadzwyczaj inteligentną maszynę i rzeczywiście była inteligentna według standardów większości statków — tych, które nie były zarządzane przez podosobę co najmniej poziomu gamma. Jednak w podstawowych sprawach była nieco głupawa.
— Wybacz, statku — powiedział. Znów się zaśmiał, ale teraz śmiech przeszedł w szloch.
Wbrew nadziejom Quaiche’a wirus mu nie pomagał. Uczucia, jakich dostarczał, były zbyt powierzchowne. Wyczuwał ich tandetność, kiedy najbardziej potrzebował pokrzepienia. Wirus łaskotał te części jego umysłu, które wytwarzały uczucia i doznania religijne, ale Quaiche nie mógł wyłączyć innych części umysłu, które potrafiły rozpoznać, że te uczucia są wzbudzone sztucznie. Naprawdę odnosił wrażenie, że znajduje się w obecności czegoś świętego, a równocześnie wiedział z całą jasnością, że to sprawka neuroanatomii. Że ani muzyka organowa, ani witraże na niebie, ani wrażenie bliskości jakiejś istoty wielkiej, bezczasowej i bezgranicznie współczującej nie są realne — dają się wyjaśnić terminami obwodów neuronowych i przerw synaptycznych.
Gdy najbardziej potrzebował pocieszenia, wirus go zawiódł. Quaiche był po prostu bezbożnym człowiekiem ze sknoconym wirusem we krwi; człowiekiem, któremu kończyło się powietrze, kończył się czas na świecie, któremu nadał nazwę i która wkrótce zostanie zapomniana.
— Wybacz, Mor — powiedział. — Spieprzyłem sprawę. Naprawdę spieprzyłem.
Myślał o niej. Była tak daleko, nieosiągalna… i nagle przypomniał sobie dmuchacza szkła.
Dawno go nie wspominał, ale przecież dawno już nie czuł się tak samotny. Jakże on się nazywał? Aha, Trollhattan. Quaiche spotkał go w mikrograwitacyjnym atrium handlowym na Pygmalionie — jednym z księżyców Parsifala w pobliżu Tau Ceti.
Zorganizowano pokaz dmuchania szkła. Trollhattan — rzemieślnik nieważkości — dawno opuścił Porywaczy, miał dołączane kończyny, a skórę na twarzy przypominającą skórę słonia zrytą dziurami, gdzie niefachowo wycięto czerniaka wywołanego promieniowaniem. Trollhattan tworzył bajeczne konstrukcje ze szkła. Koronkowe dzieła wypełniały całe pomieszczenie; niektóre były tak delikatne, że nie mogły przetrwać nawet w słabiutkiej grawitacji głównego księżyca. Nigdy nie skonstruował dwóch identycznych obiektów. Były wśród nich trójwymiarowe szklane układy planetarne, męczące wzrok licznymi szczegółami. Stada tysięcy ptaków, ledwo stykających się koniuszkami skrzydeł. Ławice tysięcy ryb, a każda z nich mieniła się delikatnym odcieniem żółci i niebieskiego i miała różowe, zachwycająco półprzezroczyste płetwy. Dywizje aniołów; potyczki galeonów z czasów wojen morskich; fantazyjnie odtworzone główne bitwy kosmiczne. Na niektóre z tych dzieł aż strach było patrzeć, jakby samo oglądanie potrafiło zachwiać równowagę między światłem i cieniem, powodując ukryte pęknięcie, które mogłoby zdestabilizować całą strukturę. Kiedyś rzeczywiście w czasie publicznej prezentacji eksplodowała cała praca Trollhattana, rozpryskując się na odłamki nie większe od żuczka. Nikt nie miał pewności, czy był to zamierzony efekt.
Wszyscy przyznawali, że prace Trollhattana są drogie, ale koszty przesyłu były wręcz groteskowe. Wyeksportowanie któregoś z tych dzieł z Pygmaliona mogło zrujnować niewielkie państwo Demarchistów. Konstrukcje umieszczano w przemyślnych opakowaniach redukujących wpływ niewielkich przyśpieszeń, ale transport między układami słonecznymi zawsze kończył się zniszczeniem znacznej części szkła. Dzieła, które przetrwały, znajdowały się w układzie Tau Ceti. Na Parsifala przenosiły się całe rodziny, by popisywać się swoimi prywatnymi kolekcjami rzeźb Trollhattana.
Powiadano, że gdzieś w przestrzeni kosmicznej automatyczna barka z setkami artefaktów powoli zmierza do innego układu. Leci z prędkością paru procent prędkości światła, realizując zamówienie złożone kilkadziesiąt lat wcześniej. Mówiono również, że ten, komu przyjdzie do głowy przejęcie barki z ładunkiem — i nie uszkodzi go — zostanie nieprzyzwoicie bogaty. W epoce, gdy praktycznie wszystko można było wyprodukować prawie za darmo, ręcznie stworzone przedmioty, o niepodważalnym autorstwie, należały do nielicznych wartościowych rzeczy.
Podczas pobytu na Parsifalu Quaiche wszedł w kontakt z rzemieślnikiem, który twierdził, że zdoła wyprodukować wysokiej jakości podróbki, korzystając z miniaturowych serwitorów, które przetwarzały blok szkła wielkości pokoju. Quaiche obejrzał próbki prac: były dobre, ale nie dość dobre. W dziełach Trollhattana światło załamywało się w taki sposób, że nic na świecie nie mogło mu dorównać. Jakby się zestawiało lód z diamentem. Główną ich wartością była autentyczność. Rynek nie przełknąłby podróbki — chyba że ktoś zabiłby Trollhattana.
Quaiche szpiegował artystę. Miał nadzieję, że odkryje jego podejrzane sprawki i Trollhattan zmięknie, zgodzi się przymknąć oko na to, że podróbki trafiają na rynek, powie, że nie pamięta dokładnie, czy dany obiekt jest jego dziełem.
Ale Trollhattan był nieprzekupny. Nigdy nic nie mówił i nigdy nie obracał się w zwykłych artystycznych kręgach.
Zajmował się tylko dmuchaniem szkła.
Rozczarowany, Quaiche dość długo jednak pozostał na Pygmalionie i miał okazję uczestniczyć w pokazie. Początkowo obserwował to beznamiętnie, szacując tylko wartość rynkową dzieła, ale wkrótce wpadł w zachwyt.
Trollhattan wykonywał mały obiekt. Gdy Quaiche przybył na pokaz, artysta stworzył już misterną roślinę: na półprzezroczystej zielonej łodydze wyrastały zielone listki i kielichy bladoczerwonych kwiatów, a teraz dodawał do jednego z kwiatów jakiś migoczący niebieski element. Po pewnym czasie Quaiche rozpoznał kolibra o delikatnym dzióbku wygiętym w stronę kielicha; ostrze dzióbka kończyło się w odległości centymetra od kwiatu. Quaiche sądził, że ptak i kwiat będą płynęły obok siebie, niepołączone. Nagle światło padło pod innym kątem i zobaczył między dziobem ptaka a znamieniem słupka cieniutką linię z dmuchanego szkła, złoty włos jak ostatnia nić dziennego światła o zachodzie — to był języczek kolibra.
Cały efekt był oczywiście zamierzony, ponieważ pozostali widzowie zauważyli języczek mniej więcej w tym samym momencie. Na twarzy artysty — na tej jej części zdolnej do odzwierciedlania uczuć — nie ujawniły się żadne emocje.
Wtedy Quaiche poczuł do niego pogardę. Gardził próżnością geniusza, uważał, że wystudiowana obojętność i całkowity brak emocji są równie naganne jak wszelkie przejawy dumy. Równocześnie wezbrał w nim podziw dla sztuczki, którą artysta wykonał. A gdyby odrobinę cudowności wprowadzić w codzienne życie? — zastanawiał się Quaiche. Widzowie żyli w epoce cudów i cudowności, a jednak mignięcie ptasiego języczka było najbardziej zaskakującą, najwspanialszą rzeczą, jaką od dawna widzieli.
Quaiche zupełnie się nie spodziewał, że szklane źdźbło tak może go wzruszyć.
Teraz myślał o języczku kolibra. Zawsze gdy musiał opuścić Morwennę, wyobrażał sobie, że łączy ich nić z topionego szkła z domieszką złota, cieniutka jak język kolibra. Gdy odległość między nimi się zwiększała, nić wyciągała się, stawała coraz cieńsza i coraz bardziej krucha. Ale dopóki potrafił sobie wyobrazić, że jest nią połączony z kochanką, nie czuł totalnej izolacji. Miał wrażenie, że drżenie jej oddechu dociera do niego po szklanym włóknie.
Włókno stawało się jednak coraz cieńsze, słabsze i Quaiche nie mógłby potwierdzić, że odczuwa oddech Morwenny.
Sprawdził czas: upłynęło kolejne pół godziny. Optymistycznie licząc, pozostało mu powietrza najwyżej na czterdzieści minut. Czy to wyobraźnia, czy rzeczywiście powietrze rozrzedziło się i zaczęło smakować stęchlizną?

Hela 2727
Rashmika pierwsza dostrzegła karawanę, ukrytą częściowo za grupą lodowych pagórków. Pół kilometra dalej karawana wjeżdżała na ten sam trakt, którym podążał lodołaz. Wydawało się, że sunęła bardzo wolno w porównaniu z maszyną Crozeta, ale gdy znaleźli się bliżej, Rashmika zobaczyła, że wagony karawany są bardzo duże i dlatego sprawiają wrażenie ociężałych.
Karawana rozciągała się prawie na ćwierć kilometra. Składała się z około pięćdziesięciu wagonów, które jechały nieprzerwanym sznurem, przy czym odstęp między tyłem jednej a przodem drugiej maszyny wynosił najwyżej dwa metry. Wszystkie były różne, choć Rashmika zauważyła, że część z nich musiała być identyczna, ale z czasem właściciele coś do nich pododawali lub coś poobcinali. Górne segmenty tworzył chaotyczny zestaw nadbudówek podpartych rusztowaniami. Wszędzie widniały symbole przynależności kościelnej, często tworzące skomplikowane łańcuchy świadczące o zmiennej historii powiązań między głównymi kościołami. Na dachach wielu pojazdów ustawiono olbrzymie, pochylone pod identycznym kątem ściany, podparte błyszczącymi tłokami. Z setek otworów buchała para.
Większość pojazdów poruszała się na sześciu lub ośmiu kołach wysokich jak domy. Kilka maszyn brnęło na gąsienicach, kilka szło na przegubowych odnóżach albo sunęło nartopodobnym ruchem jak lodochód Crozeta. jedna z maszyn przemieszczała się jak ślimak, napędzana falistymi ruchami podzielonego na segmenty mechanicznego korpusu. W paru wypadkach Rashmika nie potrafiła zgadnąć, co wprawia w ruch daną maszynę. Mimo tylu rozmaitych konstrukcji, wszystkie wagony utrzymywały jednak ten sam rytm i cały zespół poruszał się ze skoordynowaną precyzją.
Crozet wjechał na wąski wolny pas traktu i prowadził lodochód równolegle do karawany, nieco szybciej od niej. Dudniące koła górowały nad jego małym pojazdem. Rashmika z pewnym niepokojem obserwowała dłonie mężczyzny na kontrolkach. Wystarczyłby drobny ruch w bok, chwila nieuwagi, a wpadliby pod koła karawany. Crozet był jednak spokojny, jakby tego rodzaju manewry wykonywał już setki razy.
— Czego wypatrujesz? — spytała go Rashmika.
— Królewskiego pojazdu — odparł cicho. — Punktu przyjęć, gdzie karawana załatwia interesy. Na ogół jest to gdzieś z przodu. Ale tu mają straszną prowizorkę. Od kilku lat takiej nie widziałem.
— To robi wrażenie. — Rashmika obserwowała wagony górujące nad małym lodochodem.
— To nie jest aż takie imponujące — stwierdził Crozet. — Katedry… właściwe katedry… są większe. Poruszają się wolniej, ale nie mogą zbyt łatwo się zatrzymać. To jak wstrzymać lodowiec. W pobliżu takiej katedry matki nawet ja robię się trochę nerwowy. Gdyby się nie ruszały, nie byłyby takie straszne…
— Tam jest król. — Linxe wskazała na pojazd w prześwicie pierwszej kolumny. — Po drugiej stronie, kochanie. Musisz ich okrążyć.
— Cholera. Tego właśnie nie lubię.
— Idź na pewniaka i zajedź od tyłu.
— Nieee. — Crozet zaprezentował łuk zepsutych zębów. — Muszę pokazać, że mam jaja, co nie?
Rashmika poczuła, jak fotel wali ją w plecy, gdy Crozet dał gaz do dechy. Prześcigali kolejne wagony. Jechali niewiele szybciej od karawany. Rashmika spodziewała się, że karawana porusza się cicho, jak większość rzeczy na Heli. I rzeczywiście nie słyszała jej, ale czuła docierające do niej przez lód, przez narty, przez skomplikowany układ zawieszeń lodochodu stałe dudnienie kół, jakby milion obutych stóp stąpało niecierpliwie. Łup, łup, łup, gdy ogniwa gąsienic uderzały w lód. Skrobanie oskardopodobnych mechanicznych stóp, szukających przyczepności na zmarzniętym gruncie. Niski pisk segmentowej maszyny. Tuzin innych hałasów, których Rashmika nie potrafiła odróżnić. W de jak muzykę organów słyszała odgłosy niezliczonych silników.
Lodochód Crozeta wyprzedził czołową parę karawany o dwie długości wagonu. Baterie reflektorów oświetlających trakt przed karawaną zalały lodochód ostrym niebieskim blaskiem. Za oknami mobilnych domów Rashmika dostrzegła małe postacie; nawet na dachach, za barierkami, stali ludzie w skafandrach ciśnieniowych oznaczonych ikonografią religijną.
Karawany były elementem życia na Heli, ale Rashmika niewiele o nich wiedziała. Znała tylko podstawowe sprawy. Karawany były ruchomymi pośrednikami wielkich kościołów — organizacji, które zarządzały katedrami. Katedry poruszały się powoli, ale niemal wyłącznie w równikowym pasie Drogi Ustawicznej. Czasami zbaczały z Drogi, nigdy jednak nie zapuszczały się aż tak daleko na północ czy południe.
Karawany potrafiły jeździć po dowolnym terenie i osiągały dostateczną prędkość, by dotrzeć w miejsca oddalone od Drogi i potem jeszcze — podczas tego samego cyklu obrotowego — dogonić macierzyste katedry. W trasie rozdzielały się i zmieniały formację, wysyłały mniejsze ekspedycje, łączyły się z innymi konwojami. Często pojedyncza karawana reprezentowała trzy czy cztery różne kościoły, które mogły zasadniczo odmiennie interpretować cud Quaiche’a. Wszystkie kościoły potrzebowały jednak pracowników i części zapasowych. Wszystkie potrzebowały nowych członków.
Crozet skierował lodochód na środek traktu, tuż przed karawaną. Teraz droga prowadziła nieco pod górę i mały pojazd stracił przewagę prędkości nad karawaną, która toczyła się naprzód, nie zważając na ukształtowanie terenu.
— Uważaj teraz! — ostrzegła Linxe.
Jej mąż przerzucił kontrolki. Tył lodochodu, a potem zaraz jego przód, śmignęły na drugą stronę konwoju. Narty z dudnieniem wpadły w stare koleiny w lodzie. Nachylenie drogi jeszcze się zwiększyło, ale teraz nie miało to znaczenia, ponieważ Crozet nie musiał już wyprzedzać karawany. Powoli czołowe wagony doganiały lodochód.
— Tu jest król — powiedział Crozet. — Zdaje się, że oni też są na nas przygotowani.
Rashmika nie rozumiała, co to znaczy, ale wkrótce zobaczyła dwa wystające z dachu dźwigi, z których opuszczały się na linach metalowe haki. Na tych hakach zjechały dwie żwawe postacie w skafandrach. Za chwilę usłyszała odgłos ciężkich kroków na dachu lodochodu, a potem szczęknięcie metalu o metal, i samodzielny ruch lodochodu ustał — byli wciągani w górę.
— Bezczelne sukinsyny robią to za każdym razem — rzekł Crozet. — Ale nie ma sensu z nimi się kłócić. Albo zgadzasz się na to, albo do widzenia.
— Przynajmniej wysiądziemy i trochę rozprostujemy nogi — powiedziała Linxe.
— Jesteśmy teraz w karawanie? Oficjalnie? — spytała Rashmika.
— Tak — potwierdził Crozet.
Poczuła ulgę, że znaleźli się poza zasięgiem milicji z Vigrid. Choć nie było żadnych oznak, by śledczy ich gonili, to jednak Rashmika wyobrażała sobie, że depczą im po piętach.
Nie wiedziała, co sądzić o wysiłkach milicji. Planując ucieczkę, wiedziała, że gdy władze odkryją jej zniknięcie, zwrócą się z żądaniem do ludzi, żeby jej szukali i sprowadzili na jałowe wyżyny. Poza tym nie spodziewała się innych aktywnych działań ze strony władzy. Tymczasem okazało się, że milicja powiązała ją z eksplozją w składzie materiałów wybuchowych. Zakładali najprawdopodobniej, że Rashmika uciekła ze strachu przed zdemaskowaniem. Oczywiście mylili się, ale nie znaleźli innych podejrzanych, a ona nie miała argumentów na swą obronę.
Na szczęście Crozet i Linxe albo uwierzyli jej na słowo, albo w ogóle się nie przejmowali komunikatem milicji. Ciągle jednak bała się, że milicja zorganizuje blokadę traktu i przejmie lodochód, nim zdołają dotrzeć do karawany.
Teraz miała przynajmniej o jedno zmartwienie mniej.
Procedura dokowania trwała zaledwie minutę. Crozet miał przy tym niewiele do powiedzenia. Rashmika poczuła podmuch powietrza; bębenki w uszach nieco ją zabolały. Potem usłyszała kroki na pokładzie.
— Chcą pokazać, kto tu rządzi — wyjaśnił Crozet, choć było to zbyteczne. — Nie musisz się nikogo obawiać. Demonstrują siłę, ale my z wyżyn jesteśmy im potrzebni.
— Nie martw się o mnie — uspokoiła go Rashmika. Mężczyzna wszedł dziarsko do kabiny, jakby opuścił ją przed minutą z jakiegoś błahego powodu. Twarz miał jak żaba, cerę jak mięcho, między jego płaskim guziczkowatym nosem a górną wargą lśniło coś nieprzyjemnego. Nosił płaszcz z grubej fioletowej tkaniny, wykończony długą plisą, a kołnierz i mankiety były obficie bufiaste. Asymetryczny beret z malutkim magicznym znakiem siedział krzywo na szopie rudych włosów. Palce miał obciążone ozdobnymi pierścieniami. W jednej dłoni niósł kompnotes, na którego ekranie przesuwały się kolumny liczb w starożytnej notacji. Na jego prawym ramieniu tkwiła konstrukcja złożona z połączonych przegubami jaskrawozielonych kolumienek i rurek. Rashmika nie wiedziała, do czego to może służyć, czy to ozdoba, czy jakiś tajemniczy instrument medyczny.
— Panie Crozet — odezwał się mężczyzna na powitanie. — Co za niespodzianka. Naprawdę nie sądziłem, że tym razem uda się panu dotrzeć.
Crozet wzruszył ramionami. Rashmika zauważyła, że bardzo stara się wyglądać nonszalancko i beztrosko, ale kosztowało go to sporo wysiłku.
— Nie mogę zawieść dobrego człowieka, kwestorze.
— Może nie. — Mężczyzna patrzył w ekran, układając usta tak, jakby ssał cytrynę. — Ale trochę późno. Zyski są nikłe. Mam nadzieję, Crozet, że nie będziesz zbyt rozczarowany.
— Moje życie to seria rozczarowań, kwestorze. Zdążyłem się już chyba do tego przyzwyczaić.
— Mamy pobożną nadzieję, że tak jest. Każdy z nas musi znać swoje miejsce w życiu.
— Ja z pewnością znam swoje, kwestorze. — Crozet dotknął kontrolek, prawdopodobnie wyłączył silnik lodochodu. — Jesteście gotowi robić interes czy nie? Bardzo się natrudziliście, żeby dopracować tę ciepławą procedurę powitalną. Mężczyzna uśmiechnął się lekko.
— To gościnność, Crozet. Ciepławe przyjęcie byłoby wtedy, gdybyśmy cię zostawili na lodzie albo przejechali.
— W takim razie dziękuję bogu.
— Kim pan jest? — spytała Rashmika, sama tym zaskoczona.
— To kwestor… — powiedziała pośpiesznie Linxe.
— Kwestor Rutland Jones — przerwał jej mężczyzna aktor skim tonem, jakby grał dla widzów na galerii. — Pan Artykułów Pomocniczych, Superintendent Karawan i innych jednostek mobilnych, Wędrujący Legat Pierwszego Kościoła Adwentystów. A ty kto?
— Pierwszego Adwentystów? — Chciała się upewnić, czy do brze usłyszała. Istniało wiele samodzielnych kościołów, dużych i wpływowych, mających tak podobne nazwy, że łatwo je było pomylić. Ale właśnie Pierwszy Kościół Adwentystów interesował Rashmikę. — Tak jak ten najstarszy kościół, którego historia sięga zamierzchłych czasów?
— Tak… o ile się nie mylę co do swoich chlebodawców. Ale chyba nie odpowiedziała pani na moje pytanie?
— Rashmika — odparła. — Rashmika Els.
— Els. — Mężczyzna przeżuwał sylabę. — Chyba dość popularne nazwisko we wsiach na jałowych wyżynach Vigrid. Ale wydaje mi się, że nie spotkałem żadnego Elsa tak daleko na południu.
— Mógł pan spotkać, przynajmniej raz — powiedziała Rashmika, choć może była niesprawiedliwa. Karawana, którą podróżował jej brat, też była afiliowana do Adwentystów, ale było mało prawdopodobne, że to akurat ta karawana.
— Chyba bym pamiętał.
— Rashmika podróżuje z nami — rzekła Linxe. — Jest… sprytną dziewczynką. Prawda, kochanie?
— Daję sobie radę — stwierdziła Rashmika.
— Sądzi, że mogłaby znaleźć posadę w kościołach. — Linxe polizała palce i przygładziła kosmyk zakrywający znamię.
Mężczyzna odłożył kompnotes.
— Posadę?
— Jakąś techniczną — wyjaśniła Rashmika. Wiele razy powtarzała sobie tę scenę w wyobraźni i wtedy zawsze miała przewagę, ale teraz wszystko rozgrywało się szybko i inaczej, niż się spodziewała.
— Zawsze jesteśmy gotowi wykorzystać zdolne młode dziewczęta. — Kwestor sięgnął do kieszeni na piersiach. — I chłopców, skoro już o tym mówimy. To zależy od pani talentów.
— Nie mam talentów. — Rashmika zmieniła to słowo w coś obscenicznego. — Ale potrafię czytać i rachować. Potrafię programować większość typów serwitorów. Dużo wiem na temat nauki o czmychaczach. Z pewnością mogłoby to być przydatne dla kogoś w kościele.
— Chciałaby znaleźć pracę w jakimś archeologicznym zespole badawczym sponsorowanym przez kościół — dodała Linxe.
— Naprawdę? — spytał kwestor.
Rashmika skinęła głową. Uważała takie zespoły za fikcję, istniały tylko po to, by uzasadniać bieżącą quaicheistowską doktrynę na temat czmychaczy. Ale od czegoś musi zacząć. Jej rzeczywistym celem było dotarcie do Harbina, a nie zaawansowane badania czmychaczy. Jednak znacznie łatwiej byłoby go znaleźć, gdyby zaczęła swoją służbę od posady urzędniczej — choćby w jednej z grup badawczych — a nie od poślednich prac, na przykład przy naprawie Drogi.
— Sądzę, że mogłabym się przydać — potwierdziła.
— Głęboka znajomość badań dotyczących danego obiektu to nie to samo, co znajomość samego obiektu — stwierdził kwestor z życzliwym uśmiechem. Wyjął rękę z kieszeni. Między kciukiem a placem wskazującym trzymał szczyptę ziaren. Przegubowy zielony obiekt na jego ramieniu poruszył się dziwnie sztywno, jakby był dmuchaną zabawką. To było zwierzę, ale Rashmika — co prawda miała ograniczone doświadczenie — nigdy czegoś podobnego nie widziała. Teraz na jednym końcu najgrubszej rurki dostrzegła głowę, która przypominała wieżyczkę, miała fasetowe oczy i delikatne mechaniczne usta. Kwestor zbliżył palce do zwierzątka, wysuwając zachęcająco wargi. Zwierzę wygięło się w dół i zaatakowało ziarenka, elegancko je skubiąc. Co to takiego? — zastanawiała się Rashmika. Ciało i odnóża owadzie, ale długi ogon,
owinięty kilkakrotnie wokół ramienia kwestora, sugerował raczej gadzie pochodzenie. Sposób jedzenia natomiast był zdecydowanie ptasi. Pamiętała skądś ptaki — olśniewające majestatyczne istoty, turkusowoniebieskie, z ogonami jak wachlarze. Pawie. Ale gdzie widziała pawie?
Kwestor uśmiechnął się do swego pupila.
— Niewątpliwie przeczytałaś dużo książek — powiedział, patrząc z ukosa na Rashmikę. — To godne pochwały.
Spojrzała na zwierzę z rezerwą.
— Wychowałam się przy wykopaliskach, kwestorze. Pomagałam w pracach. Od urodzenia wdychałam pył czmychaczy.
— Niestety, to nie jest nic wyjątkowego. Ile skamieniałości zbadałaś?
— Żadnych — odparła po chwili milczenia.
— No więc. — Kwestor musnął swoje wargi palcem wskazującym, a potem dotknął nim ust zwierzaka. — Wystarczy ci, Miętusku.
Crozet zakasłał.
— Kwestorze, czy moglibyśmy kontynuować tę rozmowę na pokładzie karawany? Nie chciałbym za bardzo oddalać się od domu, a mamy jeszcze dużo spraw do załatwienia.
Miętusek wycofał się na ramię kwestora i zaczął czyścić sobie twarz nożycowatymi przednimi kończynami.
— Czy dziewczyna jest pod twoją kuratelą, Crozet? — spytał kwestor.
— Nie, w zasadzie nie. — Spojrzał na Rashmikę i poprawił się: — To znaczy tak, opiekuję się nią, dopóki nie dotrze tam, dokąd ma dotrzeć, i gdyby ktoś chciał ją tknąć, będzie miał ze mną do czynienia. Ale potem nie obchodzi mnie, co ona ze sobą zrobi.
Kwestor znów zwrócił się do Rashmiki.
— Ile masz dokładnie lat?
— Tyle, ile trzeba — odparła.
Zielona istota skierowała na nią swoją wieżyczkowatą głowę z pustymi fasetowymi oczami jak jagody.

Powierzchnia Heli, 2615
Quaiche to tracił, to odzyskiwał świadomość. W każdym cyklu coraz bardziej zacierały mu się różnice między tymi dwoma stanami. Miał halucynacje, a potem urojenia o tym, że halucynacje są rzeczywistością. Co rusz widział ratowników, którzy gramolili się po rumowisku, i gdy go dostrzegli, przyśpieszali i machali do niego dłońmi w rękawicach. Za trzecim razem roześmiał się z tego, że wyobrażał sobie ratowników przybywających dokładnie w takich samych okolicznościach jak prawdziwi ratownicy. Nikt by mu przecież nie uwierzył.
Ale gdy po przybyciu pomocy wydobywano go w bezpieczne miejsce, zawsze okazywało się, że znów jest na swoim statku, że boli go klatka piersiowa, a jedno oko patrzy na świat jak przez mgłę.
„Domina” przybywa, wsuwa się między pionowe ściany rozpadliny. Opuszcza się na szpilach z dysz hamujących. Otwiera się luk w środkowej sekcji ciemnego kadłuba i wynurza się stamtąd Morwenna. Jej tłoki działają tak szybko, że widok jest rozmazany. Biegnie mu na pomoc, wspaniała i przerażająca, jak armia ustawiona do bitwy. Wyciąga go z wraku „Córki” i — nielogicznie, jak to we śnie — Quaiche nie musi oddychać, gdy Morwenna pomaga mu przejść do dużego statku przez rześki, pozbawiony powietrza krajobraz cieni i światła. Albo przychodzi w ornamentowanym skafandrze; jakoś udaje się jej poruszać, choć Quaiche wie, że skafander jest na sztywno zespawany i nie może się zginać.
Stopniowo halucynacje zdobywały przewagę nad racjonalnym myśleniem. W okresach jasności umysłu wydawało mu się, że wielką łaską byłoby, gdyby halucynacja pojawiła się dokładnie w chwili jego śmierci, żeby zaoszczędzono mu wstrząsu, że nadal musi czekać na ratunek.
Widział, jak idzie ku niemu Jasmina. Kroczy po rumowisku, za nią w pewnej odległości Grelier. Królowa wydrapuje sobie oczy, w ślad za nią ciągną się smugi krwi.
Stale się budził, ale halucynacje nakładały się na siebie i coraz silniej opanowywały go uczucia indukowane przez wirus. Nigdy wcześniej nie doświadczył tego tak silnie, nawet wówczas, gdy wirus po raz pierwszy wniknął mu do żył. Każdej myśli towarzyszyła muzyka, wszystkie atomy przenikało witrażowe światło. Quaiche miał wrażenie, że jest intensywnie obserwowany, intensywnie kochany. Emocje przestały być powierzchowne, teraz odzwierciedlały rzeczywistość. Miał wrażenie, że dotychczas widział tylko odbicie czegoś lub stłumione echo cudownej, rozdzierającej serce muzyki. Czy to możliwe, że wszystko się zmieniło za sprawą sztucznie spreparowanego wirusa w mózgu? Wcześniej miał podobne odczucia — nieudolne, mechanicznie wymuszone reakcje — ale teraz te emocje wszystko wypełniały i stanowiły jego integralną część. Wtedy były to efekty teatralne — teraz prawdziwa burza.
Jakaś racjonalna część osobowości mówiła mu, że nic się w istocie nie zmieniło, a odczucia wywołuje wirus. Mózgowi brakowało tlenu, gdyż z kabiny wyciekało powietrze. W takiej sytuacji emocje zwykle zmieniają się, a wirus je potęguje.
Racjonalna część osoby szybko jednak została stłumiona.
Quaiche czuł tylko obecność Wszechmogącego.
— W porządku — zdążył powiedzieć, nim stracił przytomność. — Teraz wierzę. Dostałeś mnie. Ale nadal potrzebuję cudu.



DZIESIĘĆ


Hela, 2615

Obudził się. Poruszył się. Powietrze było chłodne i świeże. W klatce piersiowej nie czuł bólu. A więc to tak wygląda, pomyślał. Chyba ostatnia halucynacja, nim mózg zjedzie żlebem obumierających lawinowo komórek. Postaraj się i niech to trwa, aż umrę. O to tylko proszę.
Tym razem jednak wszystko wydawało się rzeczywiste.
Próbował się rozejrzeć, ale nadal był uwięziony wewnątrz „Córki”. Jednak widok się zmienił, krajobraz podskakiwał i trząsł się. Quaiche uświadomił sobie, że holują go przez urwiska na płaskie dno wąwozu. Wyciągnął szyję i zdrowym okiem zobaczył poruszające się tłoki i błyszczące stawy kończyn.
Morwenna.
To nie była Morwenna, lecz serwitor z jednostki naprawczej „Dominy”. Pająkowaty robot przymocował do „Córki” przylepne płyty trakcyjne i ciągnął ją po gruncie. Quaiche nadal tkwił wewnątrz. Oczywiście, oczywiście, oczywiście. Jakże inaczej by go stąd wydobyto? Poczuł się głupio. Nie miał skafandra, „Córka” nie miała śluzy powietrznej. Na dobrą sprawę sam statek był skafandrem próżniowym. Dlaczego nigdy wcześniej o tym nie myślałem?
Czuł się lepiej, rozumował jaśniej i precyzyjniej. Zauważył, że serwitor podłączył coś do jednej ze złączek „Córki”. Prawdopodobnie zasilanie powietrza. „Córka” na pewno powiedziała serwitorowi, co trzeba zrobić, żeby podtrzymać pasażera przy życiu. Powietrze mogło zawierać większą dawkę tlenu, żeby zmniejszyć ból i strach.
Quaiche nie dowierzał. Po tych wszystkich halucynacjach teraz miał wrażenie autentycznej rzeczywistości. Wszystko miało szorstką teksturę prawdziwego doznania. Dotychczas w jego halucynacjach nie występował żaden serwitor. Nigdy nie przemyślał akcji ratunkowej na tyle konkretnie, by umieścić w niej serwitora ciągnącego statek z pasażerem w bezpieczne miejsce. Właściwie to oczywiste rozwiązanie, ale w snach Quaiche’a zawsze na pomoc przychodzili mu ludzie.
Spojrzał na konsolę. He czasu minęło? Czyżby powietrza wystarczyło na pięć godzin? Przedtem w to wątpił, ale przecież ciągle oddychał. Może pomógł mu wirus indoktrynacyjny — wprowadził mózg w tajemniczy stan wyciszenia, jak w zen, co zmniejszało zużycie tlenu.
Nie, w trzeciej czy czwartej godzinie nie zostałoby ani trochę powietrza. Chyba że statek popełnił błąd. Była to myśl niepokojąca, zważywszy na to, co przeszedł, ale tylko takie wyjaśnienie pozostawało. Wyciek powietrza musiał być mniejszy, niż „Córka” to oceniła. Może zaczęło się krytycznie, ale do pewnego stopnia szczelina została zasklepiona. Może układy samonaprawcze nie były całkowicie zniszczone i zastopowały wyciek.
Tak, to jedyne wyjaśnienie.
Konsola wskazywała jednak, że od chwili katastrofy upłynęły tylko trzy godziny.
To niemożliwe. „Domina” powinna nadal być schowana za Haldorą, poza zasięgiem łączności przez następne sześćdziesiąt minut! Jeszcze więcej czasu wymagałoby dotarcie na dno kanionu, nawet przy maksymalnej pracy silników. A przecież maksymalna moc nie wchodziła w rachubę. Na pokładzie statku znajdowała się osoba, którą należało chronić. „Domina” mogła najwyżej ograniczyć się do hamowania bezpiecznego dla człowieka.
A jednak stała tu na lodzie. Realna jak wszystko.
Źle mierzony czas, pomyślał. Jedyne wyjaśnienie; źle mierzony czas i przeciek sam się zasklepił. W zasadzie istniała jeszcze jedna możliwość, nie zasługująca jednak na bliższą analizę. Jeśli czas jest dobry, to „Domina” w jakiś sposób musiała odebrać sygnał wołania o pomoc, zanim wynurzyła się zza Haldory. Sygnał obszedł przeszkodę w postaci planety. Czy tak mogło się stać? Było to nieprawdopodobne, ale widząc duży statek, gotów był uznać wszelkie hipotezy. Czy jakieś wynaturzenie stanu fizycznego atmosfery spowodowało, że wiadomość została przekazana za Haldorę po linii krzywej? Quaiche nie mógłby przysiąc, że tego typu zjawisko jest wykluczone. Jeśli zegar działał prawidłowo, to jaka była alternatywa? Że cała planeta zniknęła na taki czas, żeby sygnał się przedostał?
To byłby dopiero cud! Quaiche modlił się o cud, ale wcale się go nie spodziewał.
Przy otwartym luku czekał inny serwitor. Oba roboty, współpracując ze sobą, wciągnęły „Córkę” do „Dominy”. Choć stateczek doznał poważnych uszkodzeń, nadal mniej więcej pasował do swej kołyski. Patrząc w dół, Quaiche obserwował zamykającą się śluzę.
Za minutę pojawił się inny serwitor — mniejszy od towarzyszy — otworzył „Córkę” i przygotował wszystko, by wydobyć pasażera.
— Morwenna. — Quaiche znalazł w sobie dość energii, by się odezwać, choć znów czuł ból w piersi. — Morwenna, wróciłem. Potłuczony, ale w jednym kawałku.
Nie dostał odpowiedzi.

Ararat, 2675
Kapsuła jeszcze się nie otworzyła. Clavain usiadł przed nią, splótł palce pod brodą i pochylił głowę, jakby się modlił lub skruszony kontemplował jakiś ciężki grzech.
Odrzucił kaptur na kark, białe włosy spłynęły na kołnierz i plecy. Miał wygląd starego, szanowanego człowieka, ale nie przypominał Clavaina, jakiego sobie powszechnie wyobrażano. Scorpio był pewien, że robotnicy wrócą do swych domów i — wbrew rozkazom — opowiedzą rodzinie i znajomym o starcu, który nagle pojawił się w nocy. O tym, że ten człowiek jest niezwykle podobny do Clavaina, ale wygląda na osobą znacznie starszą i bardziej słabowitą. Woleliby, jak przypuszczał Scorpio, żeby ten starzec okazał się kimś zupełnie innym, żeby ich prawdziwy przywódca był na drugim końcu świata.
Scorpio usiadł obok na pustym krześle.
— Coś łapiesz?
Clavain odezwał się dopiero po chwili.
— Tylko administrowanie, jak już przedtem mówiłem — szepnął. — Kapsuła blokuje większość przekazów neuronalnych. Przy chodzą w kawałkach i pakiety są czasami zaszyfrowane.
— Więc jesteś pewien, że to Remontoire.
— Jestem pewien, że to nie Skade. Kto inny mógłby być?
— Według mnie są tuziny możliwości — powiedział cicho Scorpio.
— Nie. Osoba w kapsule to Hybrydowiec.
— A więc jeden z sojuszników Skade.
— Nie. Wszyscy jej przyjaciele zostali ulepieni z tej samej gliny: to Hybrydowcy nowego typu, szybcy, skuteczni i zimni jak lód. Ich umysły czuje się w inny sposób.
— Nie rozumiem, Nevil.
— Wydaje ci się, Scorp, że wszyscy jesteśmy tacy sami. Nigdy tak nie było. Łączyłem się z umysłami różnych Hybrydowców i każdy był inny. Gdy dotykałem myśli Remontoire’a, to było jak… — Clavain zawahał się, a potem się uśmiechnął, gdy znalazł odpowiednie porównanie. — …dotykanie mechanizmu zegara. Starego zegara, dobrego i niezawodnego. Takiego jakie mają w kościołach. Coś zrobionego z żelaza, coś, co ma zębatki i mechanizmy zapadkowe. Myślę, że dla niego byłem czymś jeszcze powolniejszym i bardziej mechanicznym… może jak szlifierka. A umysł Galiany… — Głos mu się załamał.
— Spokojnie, Nevil.
— Nic mi nie jest. Jej umysł był jak pokój pełen ptaków. Pięknych, inteligentnych śpiewających ptaków. I śpiewały… nie w bezmyślnej kakofonii, nie unisono, ale do siebie nawzajem… Pajęczyna pieśni była olśniewająca, błyskotliwa konwersacja tak szybka, że mózg nie nadążał. A Felka… — Znów się zawahał, ale tylko na krótką chwilę. — Felka była jak sala turbin, miało się niesamowite wrażenie równoczesnego bezruchu i szalonej prędkości. Rzadko pozwalała mi zajrzeć w głąb. Uważała chyba, że nie potrafiłbym tego znieść.
— A Skade?
— Była jak lśniąca srebrna rzeźnia, wirujące i śmigające ostrza, zaprojektowane do cięcia i siekania rzeczywistości. I każdego głupca, który ośmieli się zajrzeć zbyt głęboko do jej czaszki. Przynajmniej to zobaczyłem, gdy mi pozwoliła. To mogło mieć niewiele wspólnego z jej prawdziwym stanem umysłu. Jej głowa była jak salon luster. To, co widziałeś wewnątrz, było tylko tym, co chciała ci pokazać.
Scorpio skinął głową. Miał kontakt ze Skade tylko jeden raz przez kilka minut. Wraz z Clavainem wkroczyli kiedyś na jej statek, który był zniszczony i dryfował, gdyż przedtem Skade próbowała przekroczyć prędkość światła, korzystając z pomocy niebezpiecznych obcych maszyn. Była wtedy osłabiona i wyraźnie zdezorientowana tym, co zobaczyła po wypadku. Scorpio nie mógł wprawdzie zajrzeć do jej umysłu, ale z krótkiego spotkania wyszedł z przekonaniem, że Skade nie jest kobietą, z którą się żartuje.
Szczerze mówiąc, nie przejmował się zbytnio tym, że nigdy nie będzie w stanie zajrzeć jej do głowy. Musiał jednak zakładać najgorsze. Jeśli w kapsule jest Skade, najprawdopodobniej zafałszuje swoje komunikaty neuronale, by wmówić Clavainowi poczucie bezpieczeństwa, i poczeka na chwilę, gdy będzie mogła wedrzeć się do jego głowy.
— Gdy tylko poczujesz coś dziwnego… — zaczął.
— To Rem.
— Jesteś całkowicie pewien?
— Jestem pewien, że to nie Skade. Czy to ci wystarczy?
— Musi, kolego.
— I nich tak zostanie. — Nagle zamrugał. — Czekaj, coś się dzieje.
— Dobrego czy złego?
— Za chwilę się dowiemy.
Zapalone displeje cały czas migały, odkąd kapsułę wyciągnięto z morza, ale teraz zaczęły się gwałtownie zmieniać, przechodzić z jednego stanu do innego. Czerwone koło, pulsujące raz na dziesięć sekund, teraz migotało kilka razy na sekundę. Scorpio obserwował to jak zahipnotyzowany, gdy nagle migotanie zupełnie ustało i czerwone koło zaczęło wpatrywać się w nich złowrogo. Zmieniło się na zielone. Z wnętrza kapsuły dobiegły stłumione odgłosy, które Scorpiowi skojarzyły się ze starym mechanicznym zegarem, o jakim wspominał Clavain. Chwilę później w pokryciu kapsuły pojawiła się szpara i Scorpio podskoczył, choć czegoś takiego się spodziewał. Z rozszerzającej się szczeliny wydobywała się chłodna para. Duża metalowa płyta odchyliła się płynnie na urządzeniu przegubowym.
Nozdrza świni zostały zaatakowane zapachami środków sterylizujących, smarów, wrzącej cieczy chłodzącej, ludzkich wyziewów.
Para ulotniła się, odsłaniając wewnątrz kapsuły nagą kobietę w pozycji embrionalnej, okrytą kożuchem ochronnego zielonego żelu. Wokół ciała kłębiła się koronkowa czarna maszyneria jak winorośle pnące się po pomniku.
— Skade? — spytał Scorpio. Kobieta nie przypominała mu Skade, bo przede wszystkim miała odpowiedniego kształtu głowę. Ale co szkodzi zasięgnąć dodatkowej opinii?
— To nie Skade. To również nie Remontoire. — Clavain odstąpił od kapsuły.
Zaskoczył jakiś automatyczny system i rozpylacze ciśnieniowe zaczęły czyścić skórę kobiety z żelu ochronnego. Pod spodem ciało miało barwę jasnego karmelu. Włosy na głowie były ostrzyżone niemal przy samej skórze. Małe piersi chowały się we wklęsłości między nogami a torsem.
— Niech ją zobaczę — rzekł Valensin. Scorpio powstrzymał go.
— Poczekaj. Przyleciała z tak daleka, że na pewno wytrzyma jeszcze kilka minut.
— Scorp ma rację — poparł go Clavain.
Kobieta podrygiwała, jakby była martwą lalką pobudzaną wstrząsami, by parodiowała życie. Sztywnym ruchami palców zaczęła po omacku usuwać płaty żelu. Poruszała dłońmi coraz bardziej nerwowo, jakby próbowała zdusić płomienie.
— Witaj! Powoli. Jesteś bezpieczna, wśród przyjaciół — powie dział wyraźnie Clavain.
Rusztowanie, w którym umieszczono kobietę, zostało wypchnięte na tłokach z kapsuły. Ciało kobiety nadal oplatało mnóstwo kabli. Skomplikowany plastikowy aparat do oddychania zasłaniał dolną część twarzy, nadając jej małpi profil.
— Czy ktoś ją poznaje? — spytał Vasko.
Rusztowanie powoli się prostowało — kobieta przechodziła z pozycji embrionalnej do normalnej człowieczej postawy. Wiązadła i stawy nieprzyjemnie trzaskały. Spod maski wydobywały się jęki. Kobieta zaczęła wyrywać kable i linki przymocowane plastrami do ciała.
— Poznaję ją — powiedział Clavain cicho. — Nazywa się Ana Khouri. Była pomagierem llii VoIyovey na starej „Nieskończoności”, nim statek wpadł w nasze ręce.
— Były żołnierz — stwierdził Scorpio. Pamiętał, że spotkał kobietę kilkakrotnie, ale niewiele wiedział o jej przeszłości. — Masz rację, to ona. Ale wygląda jakoś inaczej.
— Nic dziwnego. Jest mniej więcej dwadzieścia lat starsza. Poza tym zmienili ją w Hybrydowca.
— Przedtem nie była Hybrydowcem? — spytał Vasko.
— Kiedy ją znałem, nie — odparł Clavain.
— Jesteś pewien, że teraz jest? — Scorpio spojrzał na starca.
— Przecież wychwyciłem jej myśli. Potrafiłem stwierdzić, że to nie jest ani Skade, ani żaden z jej kolesiów. To głupie, ale założyłem, że to Remontoire.
Valensin znów próbował się przepchnąć bliżej kapsuły.
— Chciałbym jej teraz pomóc, jeśli to zbytnio nie przeszkodzi.
— Da sobie radę sama — powiedział Scorpio.
Khouri usiadła w normalnej pozycji, jak osoba czekająca na wyznaczone spotkanie. Tylko przez parę sekund siedziała spokojnie. Nagle zdarła maskę z twarzy, wyciągając z gardła piętnaście centymetrów zaflegmionej rurki. Głośno nabrała powietrza, jakby ktoś niespodziewanie uderzył ją w żołądek. Potem męczył ją suchy kaszel, wreszcie oddech się ustabilizował.
— Scorpio… — zaczął Valensin.
— Doktorze, od dwudziestu trzech lat nie uderzyłem człowieka. Nie dawaj mi powodu, żebym to teraz zrobił. Usiądź, dobrze?
— Lepiej go posłuchaj — powiedział Clavain.
Khouri odwróciła głowę w ich stronę. Wyciągnęła dłoń, by przesłonić przekrwione oczy, i patrzyła przez szczeliny między palcami.
Potem wstała, cały czas zwrócona w ich stronę. Scorpio obserwował ją z uprzejmą obojętnością. Niektóre świnie czuły podniecenie w obecności nagiej ludzkiej kobiety, podobnie jak ludzi pociągały świnie. Różnice fizjologiczne między kobietą świnią a kobietą człowiekiem nie były bardzo znaczące, to jednak właśnie te różnice miały dla Scorpia znaczenie.
Khouri, chcąc stanąć pewniej, przytrzymała się ręką kapsuły, i spojrzała na nich zmrużonymi oczami.
Odezwała się głosem ochrypłym, lecz pewnym:
— Gdzie jestem?
— Na Araracie — rzekł Scorpio.
— Gdzie. — Nie zabrzmiało to jak pytanie.
— Wystarczy informacja, że to Ararat.
— Domyślam się, że w pobliżu waszego głównego osiedla.
— Jak powiedziałem…
— Jak długo to trwało?
— Zależy co — odparł Scorpio. — Sygnał z twojej kapsuły ode braliśmy parę dni temu. Nie wiemy, ile dni byłaś pod wodą ani jak długo trwała droga na planetę.
— Parę dni? — Spojrzała na niego, jakby powiedział „kilka miesięcy”. — Czemu to wam zajęło tyle czasu?
— Masz szczęście, że tak szybko do ciebie dotarliśmy — powie dział Blood. — Nie mieliśmy wpływu na procedurę wybudzania.
— Parę dni… Gdzie jest Clavain? Chcę się z nim widzieć. Nie mówcie mi tylko, że pozwoliliście mu umrzeć.
— Nie martw się — powiedział Clavain łagodnie. — Jak widzisz, nadal żyję.
Kilka sekund wpatrywała się w niego z ironicznym uśmieszkiem jak osoba, która podejrzewa, że jest obiektem kiepskiego żartu. — To ty?
— Tak. — Podał jej dłoń. — Wybacz, że tak cię rozczarowałem. Patrzyła na niego jeszcze chwilę.
— Przepraszam. Po prostu… spodziewałam się kogoś nieco innego.
— Mam nadzieję, że do czegoś się przydam — odparł Clavain i zwrócił się do Blooda: — Proszę, podaj jej koc, bo jeszcze umrze z zimna. Potem pozwólmy, niech doktor Valensin starannie ją zbada.
— Nie ma na to czasu — oznajmiła Khouri, zdzierając kilka plastrów, które wcześniej przeoczyła. — Dajcie mi coś, co pływa po wodzie. I broń… i trochę jedzenia i wody. I jakieś ubrania.
— Trochę się śpieszysz — stwierdził Clavain. — Nie możesz po czekać do rana? Przecież minęły dwadzieścia trzy lata. Jest sporo do obgadania.
— Do cholery, nie masz o niczym pojęcia.
Blood podał koc Clavainowi, a ten podszedł do Khouri i wręczył jej okrycie. Zawinęła się w nie bez entuzjazmu.
— Możemy skombinować łodzie i strzelby — rzekł Clavain. — Ale chyba dobrze by było, gdybyśmy wiedzieli, po co ci to właśnie teraz.
— Chodzi o moje dziecko — odparła. Clavain uprzejmie skinął głową.
— Twoje dziecko.
— O córkę. Ma na imię Aura. Jest tu, na… jak to się nazywa?
— Ararat — podpowiedział jej Clavain.
— Właśnie. Jest na Araracie. A ja przyjechałam, żeby ją ura tować.
Clavain spojrzał po swoich towarzyszach.
— A gdzie twoja córka dokładnie miałaby być?
— Jakieś osiemset kilometrów stąd — wyjaśniła Khouri. — Dawajcie broń. I inkubator. Potrzebuję też kogoś, kto zna się na chirurgii w warunkach polowych.
— Po co ci taki chirurg?
— Ponieważ najpierw musicie ją wydobyć ze Skade.
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Rashmika patrzyła na szkielet czmychacza. Ten spektakularny symbol bogactwa zwisał z sufitu w wielkim atrium wagonu. Nawet jeśli był fałszywy lub częściowo fałszywy — niepoprawnie zestawiony z nieprzystających do siebie części — to i tak był pierwszym w miarę kompletnym czmychaczem, jakiego widziała. Miała ochotę wspiąć się i dokładnie go obejrzeć, zanotować wzorce abrazyjne w miejscu, gdzie twarde sekcje pancerzy ocierały się o siebie. Przedtem Rashmika tylko czytała o takich rzeczach, ale miała pewność, że wystarczyłaby jej godzina uważnego studiowania, by określić, czy ten szkielet jest autentyczny, a przynajmniej wykluczyć możliwość, że jest tanią podróbką.
Z jakichś powodów uważała za mało prawdopodobne, że to podróbka, i do tego tania.
Dokonała w myślach klasyfikacji morfologicznej. DK4V8M. Albo DK4V8L, jeśli zmylił mnie nalot kurzu wokół ostatniego pancerza ogonowego, pomyślała. Przynajmniej można zastosować zwykły schemat klasyfikacyjny. Czasami w tanich podróbkach zestawiano części ciała w niesamowitych konfiguracjach anatomicznych, ale to był dość wiarygodny montaż, nawet jeśli poszczególne części nie pochodziły z tego samego miejsca pochówku.
Czmychacze byli koszmarem taksonomistów. Gdy odkopano pierwszego reprezentanta tego gatunku, wydawało się, że wystarczy złożyć porozrzucane części w całość przypominającą dużego owada czy homara. Czmychacz miał skomplikowany układ ciała, z wieloma wyspecjalizowanymi kończynami i organami czuciowymi, ale wszystko udało się skompletować w dość logiczny sposób i tylko trzeba było się domyślić, jak wyglądały organy wewnętrzne.
Tymczasem drugi znaleziony czmychacz nie pasował do pierwszego. Miał inną liczbę sekcji ciała, inną liczbę kończyn. Jego głowa i część gębowa też inaczej wyglądały. Jednak archeolodzy złożyli kompletnego osobnika, używając wszystkich kości.
Trzecie znalezione stworzenie nie pasowało ani do pierwszego, ani do drugiego. Z czwartym i piątym historia się powtórzyła.
Gdy wykopano setnego osobnika, nauka miała sto różnych wersji ciała czmychaczy.
Teoretycy szukali wyjaśnienia tego zjawiska. Wywnioskowano, że w chwili narodzin nie było dwóch jednakowych czmychaczy, ale dwa nowe równoczesne odkrycia obaliły tę hipotezę. Pierwsze — odkopanie grupki czmychaczy-dzieci. Choć istniały pewne różnice w budowie ich ciała, to jednak dzieci były identyczne. Analiza statystyczna sugerowała, że archeologowie powinni byli już odkryć przynajmniej trzech identycznych dorosłych osobników. Drugie odkrycie — znalezienie pary dorosłych czmychaczy na tym samym obszarze, w oddzielnych, choć połączonych komorach podziemnego systemu tuneli. Złożono ich części ciała i uzyskano nową jednostkę klasyfikacyjną. Kimura, młoda uczona, zainteresowała się dokładniej śladami pozostawionymi przez trące o siebie części szkieletu. Zaniepokoiło ją, że zadrapania nie pasowały do siebie: ślady na brzegu jednego kawałka skorupy nie miały swoich odpowiedników na kawałku przylegającym.
Początkowo Kimura sądziła, że ma do czynienia z podróbkami. Już wtedy istniał rynek na tego rodzaju obiekty. Postanowiła jednak głębiej zanalizować problem. Myślała nad nim wiele tygodni, przekonana, że nie dostrzega jakiegoś oczywistego zjawiska. Pewnego dnia bardzo intensywnie oglądała zadrapania pod dużym powiększeniem, w nocy gorączkowo o tym śniła, a rano pognała do laboratorium, by potwierdzić dręczące ją podejrzenia.
Znalazła rozwiązanie. Każde zadrapanie u jednego czmychacza miało swój odpowiednik, ale na szkielecie drugiego osobnika. Czmychacze po prostu wymieniały się częściami ciała. Dlatego nie były do siebie podobne. Podczas zrytualizowanych ceremonii przekazywały sobie części ciała, po czym wycofywały się do swoich jamek, by tam wrócić do zdrowia. W miarę jak odkopywano nowe szkielety, uzyskiwano coraz większą liczbę kombinacji. Przekazywanie części ciała miało praktyczne znaczenie — umożliwiało czmychaczom adaptację do szczególnych zadań i warunków. Rytualne wymiany miały również znaczenie estetyczne — zaspokajały potrzebę bycia nietypowym. Czmychacze, których budowa ciała bardzo odbiegała od przeciętnej, osiągały sukces społeczny, ponieważ brały udział w wielu wymianach. Jak udało się ustalić Kimurze i jej kolegom, największe odium spadało na czmychaczy identycznych, ponieważ to oznaczało, że przynajmniej jeden z nich był wyrzutkiem nie potrafiącym znaleźć partnera do wymiany.
Między uczonymi rozgorzał zaciekły spór. Większość uważała, że taki wzorzec zachowania nie był wynikiem naturalnej ewolucji, że miał swoje źródło we wcześniejszej fazie bioinżynierii, gdy czmychacze majstrowali przy własnej anatomii, by umożliwić wymianę całych części ciała między osobnikami, bez korzystania z mikrochirurgii i leków zapobiegających odrzuceniu przeszczepów.
Mniejszość badaczy uznała, że wymiany były zbyt głęboko osadzone w kulturze czmychaczy i nie mogły powstać w najnowszym okresie ich historii. Sugerowano, że miliardy lat wcześniej czmychacze musieli żyć w bardzo wrogim środowisku — z punktu widzenia ewolucji przypominającym zatłoczony garnek homarów. By osobnik mógł przeżyć, musiał nie tylko mieć zdolność odtworzenia oderwanych kończyn, ale również ponownego przyłączenia oderwanej kończyny, nim została zjedzona. Kończyny — a potem również inne zasadnicze części ciała — przeszły ewolucję, rozwijając w sobie zdolność przeżycia po oderwaniu od reszty ciała. Gdy wzrastał nacisk na przetrwanie, czmychacze nabyli kompatybilności międzyosobniczej, umożliwiającej wykorzystanie nie tylko własnych odrzuconych części, ale również części krewnego.
Być może nawet czmychacze nie pamiętały, kiedy zaczęła się ta wymiana. Z pewnością nie znaleziono żadnych wyraźnych aluzji do tego w nielicznych symbolicznych zapisach odkrytych na Heli. Wymiana była nieodłączną częścią ich życia, podstawowym elementem postrzegania przez nich rzeczywistości, zbyt oczywistym, żeby o tym wspominać.
Patrząc na tę fantastyczną istotę, Rashmika zastanawiała się, co czmychacze sądziliby na temat ludzkości. Prawdopodobnie uznaliby rasę ludzką za dziwaczną, a niezmienność za coś strasznego, jakiś rodzaj śmierci.
Rashmika uklękła i oparła na udach kompnotes. Otworzyła go i wyjęła z rowka pisak. Nie było jej wygodnie, ale zamierzała siedzieć w ten sposób tylko kilka minut.
Zaczęła rysować. Pisak skrzypiał po kompnotesie, gdy płynnie i pewnie prowadziła dłoń. Na ekranie powstawało obce zwierzę.

* * *

Linxe miała rację co do karawany: to nic, że przyjęto ich chłodno, najważniejsze, że po trzech dniach podróży mieli okazję wyjść z lodochodu.
Rashmika ze zdziwieniem zauważyła, że jej nastrój się poprawił. Przestała się niepokoić o akcję milicji z Vigrid, choć nadal dręczyło ją pytanie, dlaczego ją ścigano. Ponadto powietrze było tu świeższe, wiaterki przynosiły interesujące zapachy, znacznie przyjemniejsze od tych, jakie panowały w lodochodzie.
Wagon rozplanowano i wyposażono z rozmachem: szerokie przejścia, wygodne pokoje, jasne oświetlenie. Wszystko było wypucowane. Gościom podano jedzenie i picie. Mogli uprać ubrania i po raz pierwszy od paru dni porządnie się umyć. Oferowano również rozmaite rozrywki, choć akurat Rashmika uznała je za mało interesujące. Widziała tu nieznanych ludzi, zupełnie nowe twarze.
Doszła do wniosku, że początkowo źle oceniła naturę stosunków między kwestorem a Crozetem. Nie było między nimi sympatii, ale zrozumiała, że w przeszłości obie strony były dla siebie użyteczne. Opryskliwość była tylko grą maskującą fakt, że w istocie czuli do siebie szacunek. Kwestor chciał usłyszeć użyteczne ploteczki, Crozet tymczasem musiał zdobyć pewne części zapasowe czy inne towary nadające się na wymianę.
Rashmika nie zamierzała uczestniczyć we wszystkich negocjacjach, ale szybko się zorientowała, że może pomóc Crozetowi. Usiadła przy końcu stołu z kartką i piórem. Nie pozwolono jej wnieść do sali kompnotesu — obawiano się, że ma zainstalowane jakieś zabronione oprogramowanie, na przykład software analizujący głos.
Rashmika notowała uwagi na temat sprzedawanych przez Crozeta przedmiotów i robiła szkice ze starannością, z jakiej zawsze była dumna. Autentycznie interesowała się tematem rozmów, ale miała też inny cel.
W pierwszej sesji negocjacyjnej uczestniczyli dwaj kupcy. Potem pojawił się trzeci i czwarty. Rozmowy zawsze obserwował kwestor lub jeden z jego zastępców. Każda sesja zaczynała się od pytania, co Crozet ma do zaoferowania.
— Nie szukamy pozostałości po czmychaczach — oznajmiono mu za pierwszym razem. — To nas nie interesuje. Chcemy ludzkich artefaktów, rzeczy pozostawionych na Heli w ciągu ostatnich stu lat, a nie śmieci sprzed tysiąca wieków. Teraz, gdy ewakuuje się bogate układy słoneczne, zmniejsza się rynek na bezużyteczne obce dziadostwo. Kto chciałby powiększać swoją kolekcję, kiedy musi sprzedawać wszystkie dobra, żeby sobie kupić niszę w zamrażarce?
— O jakie ludzkie artefakty chodzi?
— Użyteczne. Nastały mroczne czasy, ludzie nie chcą już dzieł sztuki ani rzeczy nietrwałych, chyba że wierzą, że to przynosi szczęście. Chcą głównie broni i systemów podtrzymywania życia. Tego, co da im przewagę podczas ucieczki. Przemycanej broni Hybrydowców. Opancerzenia Demarchistów. Wszystko, co jest odporne na zarazę, znajdzie nabywców.
— Z zasady nie handluję bronią — powiedział Crozet.
— W takim razie musisz się dostosować do nowego rynku — stwierdził jeden z mężczyzn z uśmieszkiem wyższości.
— Kościoły przechodzą na handel bronią? Czy to nie jest odro binę niezgodne z pismem świętym?
— Jeśli ludzie chcą ochrony, dlaczego mielibyśmy im tego od mawiać?
Crozet wzruszył ramionami.
— Ja nie mam już karabinów i amunicji. Może na Heli ktoś nadal wykopuje broń, ale ja nie.
— Musisz mieć coś innego.
— Niewiele. — Podniósł się, jakby chciał przerwać rokowania. To samo robił podczas wszystkich następnych sesji. — Chyba lepiej już sobie pójdę, nie chciałbym wam zabierać czasu.
— Niczego nie masz?
— Niczego interesującego was. Oczywiście mam trochę reliktów po czmychaczach, ale jak powiedziałeś… — Crozet parodio wał głosem lekceważący ton kontrahenta — nie ma teraz rynku na obce dziadostwo.
Kupcy westchnęli i wymienili spojrzenia. Kwestor pochylił się ku nim i zaczęli szeptać.
— W zasadzie mógłbyś pokazać nam, co masz — zaproponował jeden z kupców z ociąganiem — ale nie rób sobie nadziei. Najprawdopodobniej nie będziemy zainteresowani. Prawie na pewno nie.
Crozet znał jednak te sztuczki i wiedział, że musi się zastosować do tych bezsensownych i dziecinnych reguł gry. Sięgnął pod krzesło i wyjął zawiniątko, jakby starannie opakowane małe zmumifikowane zwierzę.
Twarze kupców wykrzywiły się z niesmakiem.
Położył pakunek na stole i odwijał go, irytująco powoli usuwając kolejne warstwy. Cały czas opowiadał, jak nadzwyczaj rzadki jest ten obiekt i w jak szczególnych okolicznościach został odkopany, ubarwiając wątpliwą historię jego pochodzenia.
— Pośpiesz się, Crozet.
— Naświetlam sprawę — odparł.
W końcu odwinął ostatnią warstwę ochronną i rozpostarł ją na stole, odsłaniając szczątek czmychacza.
Rashmika widziała to wcześniej — to był jeden z przedmiotów, którymi opłaciła przejazd lodochodem.
Nigdy nie przyciągały wzroku. Rashmice pozwalano obejrzeć tysiące artefaktów wydobytych z wykopalisk Vigrid. Mogła je dokładnie zbadać, nim przeszły w ręce handlarzy. Nigdy jednak nie widziała czegoś, co wprawiłoby ją w zachwyt. Artefakty były bez wątpienia sztucznymi tworami, wykonano je z matowych, spatynowanych metali lub nieszkliwionej ceramiki. Rzadko miały jakąś ornamentację — żadnych śladów farby czy napisów. Raz na tysiąc zdarzały się obiekty pokryte łańcuchem symboli, i niektórzy badacze twierdzili nawet, że rozumieją ich znaczenie. Większość artefaktów była jednak matowa, monotonna, niedopracowana. Przypominały pozostałości nieporadnej kultury epoki brązu, a nie promienne wytwory cywilizacji, która potrafiła podróżować w kosmosie i która z pewnością nie ewoluowała tutaj, w układzie 107 Piscium.
Mimo to w ciągu ostatniego wieku rozwinął się popyt na takie relikty, częściowo dlatego, że żadna z innych wymarłych cywilizacji — choćby Amarantini — nie pozostawiła po sobie porównywalnego zbioru przedmiotów codziennego użytku. Tamte cywilizacje zostały tak doszczętnie zniszczone, że niemal nic po nich nie przetrwało, a nieliczne obiekty miały wielką wartość i podlegały kurateli dużych organizacji naukowych, na przykład Instytutu Sylveste’a. Tylko po czmychaczach pozostało tyle obiektów, że prywatni kolekcjonerzy mogli kupować oryginalne artefakty. I nieważne, że były to rzeczy drobne i mało efektowne. Były bardzo stare i należały do kultury obcych, a ponadto osnuwał je woal tragedii ich wyginięcia.
Nigdy nie odkopano dwóch identycznych obiektów, meble i wyposażenie siedzib czmychaczy charakteryzowały się takim samym niesamowitym zróżnicowaniem jak ich twórcy. To, co dotyczyło początkowo ich anatomii, rozprzestrzeniło się na środowisko materialne. Rozwinęli masową produkcję, ale na końcu procesu technologicznego jakiś czmychacz rzemieślnik obrabiał te przedmioty, przekształcał je w wyroby unikalne.
Kościoły kontrolowały handel tymi reliktami ze światem zewnętrznym, jednak same nie radziły sobie z głębszym problemem: kim byli czmychacze i jaki jest ich związek z tajemnicą cudu Quaiche’a? Kościoły musiały podtrzymywać strumyczek napływających reliktów, żeby mieć coś do zaoferowania odwiedzającym układ Ultrasom. Równocześnie cały czas istniała obawa, że kolejne znalezisko podważy doktrynę quaicheistów.
Obecnie niemal wszystkie kościoły uważały, że zniknięcie cywilizacji z układu Haldory to sygnał od Boga, zapowiedź apokaliptycznej zagłady. A jeśli czmychacze również obserwowali zniknięcie? Najczęściej trudno było odcyfrować ich symbole i dotychczas nie znaleziono niczego, co by odnosiło się bezpośrednio do zjawiska Haldory. Pod lodami Heli znajdowało się dużo reliktów, ale nawet te, które dotychczas wykopano, nie zostały poddane szczegółowymi naukowym badaniom. Tylko archeolodzy sponsorowani przez kościół mieli ogląd całości wykopalisk, ale wywierano na nich presję, by ignorowali wszelkie dowody sprzeczne z pismami quaicheistów. Dlatego Rashmika rzadko otrzymywała odpowiedź na swoje listy, a jeśli nawet otrzymała, to bardzo wymijającą. Domagała się dyskusji na temat oficjalnego stanowiska w sprawie czmychaczy, ale próbowano ją zbyć.
Dlatego kupcy z karawany przybrali miny dezaprobaty, gdy Crozet ostro się targował.
— To skrobaczka — informował, obracając na wszystkie strony szary, rozszczepiony na końcu, podobny do kości przedmiot. — Używali jej do usuwania materii organicznej z przestrzeni między częściami korpusu. Uważamy, że robiono to społecznie, tak jak małpy, które się iskają. Rodzaj relaksu.
— Brudasy.
— Małpy czy czmychacze?
— I te, i te.
— Kolego, nie byłbym tak surowy w ocenie. Czmychacze dają wam zarobić.
— Crozet, damy ci za to pięćdziesiąt ekumenicznych jednostek. Nie więcej.
— Pięćdziesiąt ekusów? Robi pan sobie ze mnie jaja.
— To odrażający przedmiot, służący odrażającym celom. Pięćdziesiąt ekusów… to bardzo szczodra oferta.
Crozet spojrzał przelotnie na Rashmikę. Umówili się wcześniej, że jeśli mężczyzna mówi prawdę — jeśli rzeczywiście zaproponował najwyższą ofertę, na jaką był przygotowany — Rashmika przesunie kartkę odrobinę w kierunku środka stołu; w przeciwnym razie przesunie ją nieco ku sobie. Kartka miała zostać na miejscu, gdyby ocena reakcji mężczyzny okazała się niejednoznaczna. To się jednak nieczęsto zdarzało.
Crozet zawsze bardzo poważnie traktował sądy Rashmiki. Jeśli oferta nie mogła być lepsza, nie tracił energii na przekonanie kontrahenta. Jeśli natomiast istniało pole manewru, targował się jak diabli.
Podczas pierwszej sesji negocjacyjnej kupiec kłamał. Po szybkiej wymianie propozycji i kontrpropozycji osiągnęli zgodę.
— Twoja nieustępliwość zasługuje na uznanie — oświadczył kupiec, wyraźnie z uprzejmości. Potem wypisał kwit na siedemdziesiąt ekusów, który można było zrealizować tylko w karawanie.
Crozet starannie złożył kwit i wsunął go do kieszeni koszuli.
— Z przyjemnością robi się z tobą interesy, kolego.
Miał również inne skrobaczki oraz kilka przedmiotów, które mogły służyć zupełnie innym celom. Od czasu do czasu Linxe i Culver pomagali mu przenieść do pokoju negocjacyjnego jakiś większy przedmiot, mebel lub duże urządzenie domowe. Rzadkością była broń czmychaczy — wydawało się, że miała wyłącznie znaczenie ceremonialne, ale uzyskiwała najlepsze ceny. Raz udało się sprzedać przedmiot, który był rodzajem sedesu. Crozet dostał za to trzydzieści pięć ekusów, co, jak stwierdził, nie wystarczy nawet na pojedynczy serwomechanizm.
Ale Rashmika nie współczuła mu: Crozet wybierał z wykopalisk najlepsze kąski, za które uzyskiwał trzy-, a nawet czterocyfrowe ceny. Negocjacje trwały dwa dni. Trzeciego dnia kupcy nieoczekiwanie postawili warunek, żeby Crozet przystępował do negocjacji sam. Rashmika nie wiedziała, czy domyślili się jej tajemnicy. Nie sądziła, żeby istniało prawo zakazujące mistrzowskiej oceny, czy ludzie kłamią, czy nie. Może nabrali do niej niechęci, jak to się często zdarzało, gdy wyczuwano jej przenikliwość.
Rashmice to nie przeszkadzało. Pomogła Crozetowi i — poza przekazaniem mu reliktów — z nawiązką odwdzięczyła mu się za pomoc. Przecież Crozet podjął niezaplanowane ryzyko, gdy dowiedział się, że milicja ją ściga.
Ale nie, przecież nie miała nic na sumieniu.

Ararat, 2675
Khouri protestowała, gdy zaprowadzono ją do ambulatorium.
— Nie potrzebuję badania — stwierdziła. — Potrzebna mi łódź, broń, inkubator i ktoś, kto potrafi dobrze obchodzić się z nożem.
— Och, ja potrafię dobrze obchodzić się z nożem — oznajmił Clavain.
— Mówię poważnie. Zaufałeś llii, prawda?
— Doszliśmy do porozumienia. Wzajemne zaufanie nie miało z tym wiele wspólnego.
— Ale przecież szanowałeś jej punkt widzenia?
— Raczej tak.
— Więc zaufałeś również mnie. Czy to ci nie wystarcza, Clavainie? Nie stawiam wygórowanych żądań. Nie proszę o nie wiadomo co.
— Rozpatrzymy twoją prośbę w swoim czasie — powiedział. — Ale najpierw musimy cię zbadać.
— Nie ma czasu — powiedziała tonem, który świadczył o tym, że wie, iż nie ma żadnych argumentów.
W ambulatorium czekał doktor Valensin wraz z dwoma wiekowymi serwitorami medycznymi z głównej bazy maszynowej. Zielonobure roboty o łabędzich szyjach poruszały się na postumentach z syczących poduszek powietrznych. Wyspecjalizowane ramiona wyłaniały się z ich smukłych ciał przypominających figury szachowe. Lekarz musiał uważnie obserwować maszyny podczas ich pracy, choćby dlatego, że z powodu zdezelowanych obwodów miały okropny zwyczaj przerzucać się w roztargnieniu w tryb autopsji.
— Nie lubię robotów — oznajmiła Khouri, patrząc na serwitory z wyraźnym niepokojem.
— W tym się zgadzamy — powiedział Clavain i zwrócił się do Scorpia ściszonym głosem: — Scorp, musimy omówić z pozostałymi seniorami najlepszy sposób postępowania, gdy tylko dostaniemy raport od Valensina. Przypuszczam, że potrzebny jej będzie odpoczynek, zanim wyruszy w drogę. Na razie proponuję, żebyśmy zachowali wszystko w jak największej tajemnicy.
— Myślisz, że ona mówi prawdę? — spytał Scorpio. — To o Skade i dziecku?
Clavain przyglądał się kobiecie, gdy Valensin pomagał jej położyć się na kozetce.
— Mam straszne przeczucie, że tak.

* * *

Po badaniach Khouri zapadła w głęboki, pozbawiony marzeń sen. Obudziła się jeden raz, o świcie, wezwała pomocnika Valensina i znów zażądała pomocy w ratowaniu swojej córki. Zaaplikowano jej wtedy dodatkowo środki zwiotczające, po czym zasnęła na jakieś pięć godzin. Od czasu do czasu miotała się na łóżku i mówiła coś bez składu rozkazującym tonem. Dopiero przed południem obudziła się i odzyskała pełną świadomość.
Rozpętała się burza. Niebo nad kompleksem budynków przybrało ponurą niebieskawą barwę, urozmaiconą pasmami pierzastych cirrusów. Stojąca w morzu „Nostalgia za Nieskończonością” połyskiwała odcieniami szarości, jak obiekt świeżo wykuty z ciemnego kamienia.
Doktor Valensin uznał, że Khouri może przyjąć gości. Clavain i Scorpio usiedli po obu stronach jej łóżka, Scorpio okrakiem na odwróconym krześle i ze złożonymi na oparciu ramionami.
— Czytałem raport doktora Valensina — zaczął Scorpio. — Mieliśmy nadzieję, że według niego okażesz się niespełna rozumu. Niestety, jest inaczej. — Uszczypnął się w grzbiet nosa. — I to mnie przyprawia o wielki ból głowy.
Khouri podciągnęła się na łóżku.
— Współczuję ci z powodu bólu głowy, ale czy moglibyśmy pominąć formalności i przejść do sprawy ratowania mojej córki?
— Omówimy to, jak wstaniesz na nogi — powiedział Clavain.
— Dlaczego nie teraz?
— Ponieważ musimy dokładnie wiedzieć, co się stało. Musimy też mieć precyzyjną ocenę taktyczną wszelkich scenariuszy do tyczących Skade i twojej córki. Czy uznałabyś to za porwanie? — spytał Clavain.
— Tak — odparła niechętnie.
— Zatem dopóki nie otrzymamy konkretnych żądań, Aurze nie grozi bezpośrednie niebezpieczeństwo. Skade nie skrzywdzi swojego jedynego skarbu. Może ma kamienne serce, ale nie jest nierozsądna.
Scorpio z rezerwą obserwował starca. Clavain był sprawny umysłowo i błyskotliwy jak zawsze, choć od chwili powrotu na ląd spał najwyżej dwie godziny. Scorpio widział to u starszych mężczyzn ludzi: potrzebowali niewiele snu i byli niezadowoleni, gdy młodsi próbowali im narzucić dłuższy wypoczynek. Nie w tym rzecz, że mieli więcej energii, tylko że podział między snem a czuwaniem stawał się nieostry. Scorpio zastanawiał się, jak się czuje ktoś, kto bez końca snuje się w nieokreślonej szarówce, zamiast żyć w uporządkowanych przedziałach dnia i nocy.
— Ile jeszcze czasu upłynie? Godziny czy dni, zanim zaczniecie działać? — spytała Khouri.
— Zwołałem zebranie starszych kolonii na przedpołudnie — poinformował Clavain. — Jeśli sytuacja będzie tego wymagać, przed zachodem wyruszy misja ratunkowa.
— Nie możesz mi uwierzyć, że trzeba już teraz działać? Clavain podrapał się po brodzie.
— Mógłbym, gdyby twoja opowieść była bardziej składna.
— Nie kłamię. — Machnęła w stronę jednego z serwitorów. — Lekarz dał mi zielone światło, prawda?
Scorpio uśmiechnął się, stukając raportem w oparcie krzesła.
— Stwierdził, że nie masz zespołu urojeniowego, ale po badaniu pojawiło się bardzo wiele pytań.
— Mówisz o dziecku — powiedział Clavain, nim Khouri zdążyła przerwać. — Ale z raportu wynika, że nigdy nie urodziłaś dziecka. Nie ma też wyraźnych śladów po cesarskim cięciu.
— Nie ma śladów, gdyż wykonali to medycy Hybrydowcy. Potrafią cię tak zszyć, jakby się nic nie wydarzyło. — Spojrzała na nich po kolei ze strachem i wściekłością. — Nie wierzycie mi?
Clavain pokręcił głową.
— Mówię tylko, że nie możemy zweryfikować twojej wersji, i tyle. Valensin stwierdził rozciągnięcie macicy, które może świadczyć o tym, że niedawno byłaś w ciąży. Zmiany hormonalne we krwi potwierdzają ten sam wniosek. Ale doktor przyznaje, że są również inne możliwe wyjaśnienia.
— Żadne nie przeczy mojej historii.
— Potrzebujemy jednak bardziej przekonujących dowodów, zanim zorganizujemy akcję wojskową — oznajmił Clavain.
— Powtarzam: dlaczego nie możecie mi zaufać?
— Ponieważ nie tylko w opowieści o dziecku jest coś nielogicznego. Jak się tu dostałaś, Ano? Gdzie jest statek, który cię przywiózł? Nie pokonałaś całej drogi z układu Resurgamu tylko w tej kapsule, a jednak nie ma żadnego znaku, żeby jakiś inny statek wszedł do naszego układu.
— I dlatego uważacie, że kłamię?
— To budzi podejrzenia — powiedział Scorpio. — Zastanawiamy się, czy jesteś tą osobą, na którą wyglądasz.
— Stadu są tutaj. — Westchnęła, jakby tym stwierdzeniem popsuła starannie przygotowaną niespodziankę. — Wszystkie. Skoncentrowane w kosmosie bezpośrednio wokół planety. Re — montoire, „Światło Zodiakalne”, dwa pozostałe statki między gwiezdne z oddziału Skade… są w odległości jednej jednostki astronomicznej od tej planety. Przebywają w waszym układzie od dziewięciu tygodni. Oto jak się tu dostałam.
— Nie można tak łatwo ukryć statków — stwierdził Clavain. — Przez cały czas ich wypatrywaliśmy.
— Teraz to potrafimy. Mamy techniki, o których nic nie wiesz — wyjaśniła Khouri. — Nauczyliśmy się… musieliśmy się nauczyć wielu rzeczy od czasu, gdy nas ostatnio widziałeś. Nie uwierzyłbyś.
Clavain spojrzał na Scorpia. Świnia bezskutecznie próbował pojąć, co się dzieje w umyśle starca.
— Na przykład?
— Nowe silniki. Ciemne napędy. Nie możesz ich zobaczyć. Nic ich nie wykryje. Zasłony kamuflujące. Bańki sił swobodnych. Skuteczne sterowanie bezwładnością na dużą skalę. Broń hipometryczna. — Zadrżała. — Naprawdę jej nie lubię. Przeraża mnie. Widziałam, co się dzieje, gdy się psuje. Jest czymś niedobrym.
— To wszystko w dwadzieścia parę lat? — spytał Clavain z nie dowierzaniem.
— Trochę nam pomagano.
— Bóg odebrał od was telefon i złożyliście zamówienie?
— To nie był Bóg, uwierz mi. Ja to wiem. Zadawałam pytania.
— A kogo dokładnie pytałaś?
— Swoją córkę — odparła Khouri. — Ona wie różne rzeczy. Dla tego, Clavainie, jest tak cenna. Dlatego Skade chce ją mieć.
Scorpio był oszołomiony. Okazało się, że gdy zdrapali jedną warstwę z opowieści Khouri, odkryli pod spodem coś jeszcze mniej zrozumiałego.
— Nadal nie pojmuję, dlaczego nie sygnalizowałaś swojego zejścia z orbity — powiedział Clavain.
— Częściowo dlatego, że nie chcieliśmy zwracać uwagi na Ara rat, póki nie musieliśmy. Zrozum, tam toczy się wojna. Ciężkie zmagania kosmiczne między zamaskowanymi przeciwnikami. Każdy rodzaj sygnału to ryzyko.
— Wojna między siłami Skade a twoimi?
— To bardziej skomplikowane. Do niedawna Skade walczyła wraz z nami, a nie przeciw nam. Teraz mam osobisty problem ze Skade, ale poza tym powiedziałabym, że panuje coś w rodzaju niepewnego zawieszenia broni.
— Więc z kim, do diabła, walczycie? — spytał Clavain.
— Z Inhibitorami. Z wilkami, czy jak oni tam się nazywają.
— Są tutaj? W naszym układzie? — spytał Scorpio.
— Przykro mi, że psuję wam dobry humor.
— Cóż, nie wiem, co wy o tym sądzicie, ale to zmienia moje plany. — Clavain spojrzał na nich.
— O to właśnie chodziło — oznajmiła Khouri.
Clavain przesunął palcem po grzbiecie swego prostego nosa.
— Jeszcze jedno. Kilka razy wypowiedziałaś słowo brzmiące jak „hela”. Powiedziałaś nawet, że mamy tam jechać. Nic mi to nie mówi. Co to znaczy?
— Nie wiem — odparła. — Nawet nie pamiętam, żebym o tym wspominała.



DWANAŚCIE


Hela, 2727

Kwestora Jonesa uprzedzono o wizycie nowego gościa. Ostrzeżenie przyszło bezpośrednio z Drogi Ustawicznej, z oficjalnymi pieczęciami Wieży Zegarowej. Wkrótce mały statek kosmiczny — jednoosobowy prom ultraskiej produkcji w kształcie płaskiej łódki — sunął nad wagonami karawany.
Prom o rubinowym kadłubie marudził na szpili fachowo zrównoważonego ciągu nad sunącą karawaną. Potem obniżył lot i osiadł na głównym lądowisku. Kadłub otworzył się i z luku pojazdu wyszedł człowiek w skafandrze próżniowym. Zawahał się chwilę, po czym sięgnął do kokpitu i wydostał stamtąd laskę i białą walizeczkę. Kamery śledziły go z różnych miejsc — wszedł do wagonu karawany, otwierając kluczami Wieży Zegarowej drzwi, które normalnie były stale zamknięte. Potem je starannie za sobą zamykał. Kroczył powoli, niespiesznie, by dać kwestorowi czas na gimnastykę wyobraźni. Od czasu do czasu stukał laską w jakiś element wagonu albo przesuwał ręką po ścianie, a potem patrzył na rękawicę, jakby sprawdzał, czy nie ma kurzu.
— Nie podoba mi się to, Miętusku — powiedział kwestor do stworzenia siedzącego na biurku. — Nic dobrego to nie wróży, gdy ci kogoś nasyłają, zwłaszcza jeśli uprzedzą cię zaledwie godzinę wcześniej. To znaczy, że chcą cię zaskoczyć. To znaczy, że cię o coś podejrzewają.
Stworzenie zajęte było nasionkami, które kwestor usypał przed nim w piramidkę. Teraz obserwował z fascynacją, jak zwierzątko je, a potem się czyści. Czarne fasetowe oczy — które w odpowiednim oświetleniu były fioletowe — błyszczały jak rzadkie drogocenne kamienie.
— Kto to może być, kto to może być… — Kwestor bębnił pal cami po blacie. — Masz jeszcze trochę nasionek. Laska… Kto chodzi o lasce?
Stworzenie spojrzało na niego tak, jakby formułowało swoją opinię. Po chwili wróciło do skubania, zakręcając ogon wokół przycisku do papieru.
— Niedobrze, Miętusku. Czuję to.
Kwestor szczycił się tym, że w karawanie wszystko miał na oku. Robił to, czego żądał od niego kościół, ale we wszystkich innych sprawach nie wtrącał się do spraw katedr. Jego karawana zawsze terminowo wracała na miejsce spotkania na Drodze i prawie zawsze ze znaczną grupą pielgrzymów, robotników wędrownych i zbiorem artefaktów czmychaczy. Troszczył się o swoich pasażerów i klientów, nie spodziewając się od nich wdzięczności ani przyjaźni. Nie potrzebował tego. Miał swoje obowiązki, miał Miętuska i tylko to się dla niego liczyło.
Obecnie sprawy nie przedstawiały się tak dobrze jak w przeszłości, ale dotyczyło to wszystkich karawan, i jeśli kościół zamierzał kogoś ukarać, miał do wyboru innych, którzy osiągali znacznie gorsze wyniki od kwestora. Ponadto kościół musiał być zadowolony z jego pracy w ciągu ostatnich kilku lat; w przeciwnym razie nie pozwoliłby, żeby karawana tak się rozrosła i podróżowała tak ważnymi szlakami handlowymi. Kwestor utrzymywał dobre stosunki z katedralnymi oficjelami i miał reputację rzetelnego kontrahenta w negocjacjach z handlowcami w rodzaju Crozeta. Jaki więc cel przyświecał tej wizycie?
Miał nadzieję, że nie ma to nic wspólnego z krwią. Powszechnie wiedziano, że im bliższe są twoje związki z katedrami, tym większe prawdopodobieństwo, że wejdziesz w kontakt z agentami Urzędu Analizy Krwi — ciała, które rozpowszechniało autentyczną krew Quaiche’a i było organem Wieży Zegarowej. Ale tak daleko od Drogi krew Quaiche’a była rozcieńczona. Życie w kraju, poza żelaznym sanktuarium katedr, było ciężkie. Ludzie musieli się liczyć z lodospadami i gejzerami. Ich umysły musiały więc działać jasno, a nie pod wpływem chemicznej pobożności wirusa indoktrynacyjnego. A jeśli nastąpiła zmiana polityki, jeśli poszerzono zakres działań Urzędu Analizy Krwi?
— To ten Crozet — powiedział. — Zawsze przynosi pecha. Nie powinienem był go wpuszczać do karawany na tak dalekim etapie trasy. Powinienem był go odesłać z podkulonym ogonem. Leniwy drań.
Miętusek spojrzał na niego i powiedział małymi ustami:
— Ten, kto jest bez winy, niech pierwszy rzuci kamień.
— Tak, dziękuję ci, Miętusku. — Kwestor otworzył szufladę biurka. — Może byś się tu schował do odejścia naszego gościa? I trzymaj pysk na kłódkę.
Wyciągnął rękę, chcąc delikatnie zwinąć Miętuska, by zmieścił się wewnątrz szuflady, ale drzwi gabinetu już się otwierały — uniwersalny klucz pasował nawet tutaj.
Człowiek w skafandrze wszedł, przystanął i zamknął drzwi za sobą. Oparł trzcinową laskę o stół, postawił białą walizeczkę na ziemi. Otworzył szczelny hełm barokowy — płaskorzeźba wokół przyłbicy przedstawiała gargulce — zsunął go z głowy i położył na końcu stołu.
Ku swemu zdziwieniu kwestor nie poznał mężczyzny. Nie był to ten sam kościelny oficjel, z którym zwykle miał do czynienia. Ten był zupełnie obcy.
— Mogę zamienić z panem słówko, kwestorze? — spytał mężczyzna, wskazując pobliskie krzesło.
— Tak, tak — odparł kwestor pośpiesznie. — Proszę usiąść. Jak… hmm…?
— Jak mi minęła podróż z Drogi? — Mężczyzna zamknął na chwilę powieki, jakby uśpiony tym nadzwyczaj nudnym pytaniem kwestora. — Bez sensacji. — Spojrzał na stworzenie, którego kwestor nie zdążył schować. — To pański, tak?
— Mój Mi… Milusek. Miętusek. Ulubieniec.
— Zabawka genetyczna, prawda? Niech zgadnę: częściowo patyczak, częściowo kameleon, częściowo coś ze ssaka?
— Jest w nim kot — oświadczył kwestor. — Zdecydowanie kot, prawda, Miętusku? — Podsunął gościowi trochę ziarenek. — Po częstuje się pan?
Ku zdumieniu kwestora — nie wiedział, dlaczego w ogóle wyszedł z tą propozycją — mężczyzna wziął odrobinę ziarenek i podsunął je na dłoni Miętuskowi. Bardzo delikatnie. Stworzenie zaczęło poruszać żuchwą, jedząc ziarenka.
— Urocze. — Mężczyzna nie cofał ręki. — Sprawiłbym sobie takie, ale słyszałem, że bardzo ciężko je zdobyć.
— Strasznie trudno je utrzymać w zdrowiu — powiedział kwestor.
— Jestem tego pewien. Ale przejdźmy do interesów.
— Do interesów. — Kwestor skinął głową.
Mężczyzna miał pociągłą twarz z płaskim nosem i mocną szczęką. Tuż nad czołem wyrastała mu gęsta czupryna siwych włosów, sztywnych jak szczotka i idealnie przylegających na czubku głowy, jakby przyciętych laserem. W tutejszym oświetleniu świeciły niebieskawą aurą. Jego zapięta z boku na guziki tunika z wysokim kołnierzem miała insygnia Wieży Zegarowej: dziwny, podobny do mumii skafander kosmiczny, promieniujący światłem przez szczeliny w pancerzu. Kwestor wątpił jednak, czy mężczyzna jest duchownym. Nie wyglądał na kogoś, w kim płynie krew Quaiche’a. A więc to jakiś wysoko postawiony urzędnik.
— Nie chce pan wiedzieć, jak się nazywam? — spytał obcy.
— Nie, chyba że mi pan powie.
— A jednak jest pan ciekawy?
— Zapowiedziano, że mam się spodziewać wizyty. To wszystko, co muszę wiedzieć.
Mężczyzna uśmiechnął się.
— To bardzo dobra polityka. Może mnie pan nazywać Grelier. Kwestor skinął głową. W najwcześniejszych dziejach Heli,
od zaobserwowania pierwszego zniknięcia, występował niejaki Grelier. Kwestor przypuszczał, że przez wiele pokoleń rodzina Greliera odgrywała ważną rolę w kościele.
— To przyjemność gościć pana w karawanie, panie Grelier.
— Niedługo tu zabawię. Jak mówiłem, chciałem zamienić słówko. — Przestał karmić Miętuska i rzucił pozostałe ziarenka na podłogę. Pochylił się, podniósł białą walizeczkę i położył ją na kolanach. Miętusek zaczął się czyścić, wykonują ruchy takie, jakby się modlił.
— Czy ostatnio ktoś przybył do karawany?
— Ludzie zawsze przychodzą i odchodzą.
— Ale ostatnio, w ciągu paru minionych dni?
— No tak, Crozet.
Mężczyzna skinął głową i otworzył wieko walizeczki. Kwestor zobaczył strzykawki ustawione w szeregu jak żołnierze.
— Kto to jest ten Crozet?
— Jeden z naszych stałych handlarzy. Pracuje w rejonie Vigrid, na własny rachunek. Ma żonę Linxe i syna Culvera.
— Są tu teraz? Kiedy lądowałem, widziałem lodochód na wciągarce przy pana wagonie.
— To jego maszyna — potwierdził kwestor.
— Czy jeszcze ktoś z nim przyjechał?
— Tylko dziewczyna.
Mężczyzna uniósł brwi, które tak jak jego włosy miały kolor świeżego śniegu oświetlonego światłem księżyca.
— Dziewczyna? Mówił pan, że on ma syna, a nie córkę.
— Nie jest krewną. Podróżuje z nimi. Autostopowiczka. Nazywa się… — kwestor udawał, że szuka w pamięci — Rashmika. Rashmika Els. Ma szesnaście, siedemnaście standardowych lat.
— Wpadła panu w oko, co?
— Zrobiła na mnie wrażenie. Nie mogę temu zaprzeczyć. — Dłonie kwestora wyglądały jak dwa kłęby węgorzy ocierające się o siebie. — Ma coś w sobie, jakieś zdecydowanie, które rzadko się widuje, zwłaszcza u osób w jej wieku. Wydaje się, że wyprawiła się z jakąś misją.
Mężczyzna wyjął z walizeczki pustą strzykawkę.
— Jaki jest jej związek z Crozetem? Całkowicie uczciwy?
— O ile wiem, była tylko pasażerem.
— Słyszał pan doniesienie o tym, że ktoś uciekł? Jakaś dziewczynka zbiegła od swojej rodziny z jałowych wzgórz. Tamtejsza milicja prowadzi dochodzenie w sprawie domniemanego sabotażu.
— Chodzi o nią? Obawiam się, że nie powiązałem tych spraw.
— To świetnie, że pan tego nie widzi. — Uniósł strzykawkę pod światło. Kwestor patrzył na jego twarz zniekształconą przez szkło. — Inaczej mógłby pan ją odesłać z powrotem.
— To nie byłoby właściwe?
— Wolelibyśmy, żeby na razie została w karawanie. Rozumie pan, jest dla nas interesująca. Proszę podsunąć ramię.
Kwestor zawinął rękaw i pochylił się nad stołem. Miętusek patrzył na niego, przerywając swoją toaletę. Kwestor nie mógł odmówić. Polecenie wydano tak spokojnie, że nie było szans na sprzeciw. Strzykawka była pusta — gość przyjechał pobrać, a nie wstrzyknąć krew.
Kwestor zmusił się do spokoju.
— Dlaczego ma zostać w karawanie?
— Żeby dotarła tam, gdzie powinna dotrzeć. — Grelier wkłuł igłę. — Czy miał pan, kwestorze, zażalenie od wydziału nabytków?
— Zażalenie?
— Na Crozeta. Że zarabia nieco więcej niż normalnie za swoje graty czmychaczy.
— Zwykłe narzekania.
— Tym razem mogą być uzasadnione. Dziewczyna siedziała przy rokowaniach, tak?
Kwestor uświadomił sobie, że gość zna odpowiedzi na prawie wszystkie pytania, które zadawał. Obserwował, jak strzykawka napełnia się jego krwią.
— Była ciekawa — stwierdził. — Zawsze interesowała się pozostałościami po czmychaczach. Uważa siebie trochę za badaczkę w tej dziedzinie. Nie widzę w tym nic złego, że przysłuchiwała się negocjacjom. Crozet tak zdecydował, nie ja.
— Tak sądzę. Dziewczyna ma talent, dar od Boga. Potrafi wykryć kłamstwa. Odczytuje mikrozmiany na ludzkiej twarzy, sygnały podprogowe, których my nie zauważamy. Dla niej są tak wyraźne jak wielkie neony.
— Nie rozumiem… Mężczyzna wyjął igłę.
— Dziewczyna odczytywała twarze pańskich negocjatorów. Wiedziała, czy byli szczerzy, gdy mówili, że nie mogą dać więcej. Przekazywała potajemne sygnały Crozetowi.
— Skąd pan wie?
— Oczekiwałem, że się pojawi. Nasłuchiwałem. Sygnały przy prowadziły mnie do tej karawany.
— Ale to tylko dziewczyna.
— Joanna d’Arc też była tylko dziewczyną, a niech pan sobie przypomni, jaką krwawą jatkę urządziła. — Przyłożył plaster na rękę kwestora. Strzykawkę wsunął do specjalnej szczeliny z boku walizeczki. Krew wypłynęła ze zbiorniczka, wypchnięta przez mechaniczny tłoczek. Walizeczka zaczęła brzęczeć i perkotać.
— Jeśli chce się pan z nią zobaczyć… — zaczął kwestor.
— Nie, nie chcę. Przynajmniej nie teraz. Chcę, żeby pan nie spuszczał jej z oka, aż dojedziecie do Drogi. Nie może wrócić z Crozetem. Pańskie zadanie polega na tym, żeby ona została w karawanie.
Kwestor opuścił rękaw.
— Zrobię wszystko, żeby tego dopilnować.
— Zrobi pan więcej niż wszystko. — Nadal trzymając walizeczkę na kolanach, schwycił Miętuska i ścisnął go dłonią odzianą rękawicą skafandra. Drugą ręką złapał przedramię stworzenia i po ciągnął. Zwierzak miotał się wściekle, wydając z siebie okropny wysoki gwizd.
— Och, co ja zrobiłem — powiedział Grelier.
— Nie. — Kwestor zamarł przerażony.
Grelier położył udręczonego zwierzaka na biurku, a oderwaną kończynę cisnął na podłogę. — To tylko kończyna. Jest ich mnóstwo tam, skąd pan go wziął.
Ogon Miętuska skręcał się w spirale jakby z bólu.
— Teraz porozmawiamy o szczegółach — oznajmił Grelier. Wy jął z kieszeni skafandra małą metalową rurkę. Kwestor wzdrygnął się. Jednym okiem ciągle obserwował okaleczone zwierzę. Grelier pchnął rurkę po blacie. — Dziewczyna to problem — stwierdził. — Potencjalnie może być użyteczna dla dziekana, choć on o tym jeszcze nie wie.
Kwestor próbował zachować spokój w głosie.
— Pan rzeczywiście zna dziekana?
— Widuję go czasami.
— To znaczy, że wie pan, czy on żyje?
— Żyje. Tylko niezbyt często opuszcza wieżę. — Grelier znów spojrzał na Miętuska. — Jak na dowódcę karawany zadaje pan dużo pytań.
— Przepraszam.
— Niech pan otworzy rurkę.
Kwestor wykonał polecenie. Wewnątrz rurki znajdowały się dwie ciasno zwinięte karteczki. Delikatnie je wyciągnął i rozprostował na biurku. Jedna z nich była listem. Druga zawierała jakieś tajemnicze znaki.
— Nie wiem, co mam z tym zrobić.
— Nie szkodzi, powiem panu. List zachowa pan dla siebie. Znaki wraz z rurką odda pan mężczyźnie o imieniu Pietr.
— Nie znam nikogo o imieniu Pietr.
— Powinien pan znać. To pielgrzym, już jest w karawanie. Troszkę niestabilny emocjonalnie.
— Niestabilny?
Grelier zignorował pytanie i poklepał walizeczkę, która nadal brzęczała i bulgotała, jakby dokonywała analizy kwestorskiej krwi.
— Większość szczepów wirusa będących w obiegu nie jest szczególnie niebezpieczna. Wywołują uczucia religijne albo wizje, ale nie wtrącają się bezpośrednio do poczucia własnej osoby gospodarza. Z Pietrem jest inaczej. Nazywamy to DEUS-X. To rzadka mutacja oryginalnego wirusa indoktrynacyjnego, którą próbowaliśmy utrzymać w ryzach. Wirus sprawia, że człowiek jest umieszczony w centrum swego prywatnego kosmosu. Nie zawsze zdaje sobie z tego sprawę, ale wirus zmienia jego poczucie rzeczywistości i człowiek staje się swoim własnym Bogiem. Zostaje przyciągnięty na Drogę do któregoś z ortodoksyjnych kościołów, ale zawsze odczuwa konflikt z konwencjonalną doktryną. Wędruje z jednej sekty do drugiej, wszędzie czując, że prawie doznaje oświecenia. Dokonując coraz bardziej skrajnych wyborów, powędruje w stronę coraz dziwniejszych przejawów kultu Haldory, jak Obserwatorzy.
Kwestor nigdy nie słyszał o DEUS-X, ale dość dobrze znał takie religijne osoby, o jakich mówił Grelier. Zwykle byli to młodzi mężczyźni, bardzo poważni, pozbawieni poczucia humoru. W ich umysłach musiało już wcześniej być coś takiego, do czego wirus mógł się doczepić.
— Co mamy zrobić z tą dziewczyną?
— Na razie nic. Chcę, żeby Pietr dostał rurkę i tę karteczkę. Znajdzie w niej jakiś sens, choć nigdy nie widział tych znaków zapisanych tak dokładnie. Dla niego będzie to jak znalezienie iluminowanej księgi, podczas gdy dotąd miał tylko zadrapania na kamieniu.
Kwestor znów przyjrzał się karteczce. Wydało mu się, że już widział takie znaki.
— Brakujące zniknięcie? — spytał. — Myślałem, że to opowieść starych kumoszek.
— To nie ma znaczenia, czy to opowieść starych kumoszek, czy nie. To jedno z alternatywnych wierzeń, z którymi Pietr już się zetknął. On to rozpozna i to skłoni go do działania. — Grelier przyglądał się kwestorowi badawczo, chcąc chyba ocenić, czy można na nim polegać. — Wśród Obserwatorów umieściłem szpiega. Wspomni Pietrowi o dziewczynie odbywającej krucjatę. O dziewczynie urodzonej w lodzie, której przeznaczeniem jest zmienić świat.
— Rashmika?
Grelier złożył dłoń na kształt pistoletu i celując w kwestora, naśladował głosem dźwięk wystrzału.
— Pan musi tylko doprowadzić do ich spotkania. Umożliwić jej odwiedzenie Obserwatorów, a Pietr zajmie się resztą. Nie będzie potrafił się powstrzymać i przekaże wiedzę, którą zdobył.
Kwestor zmarszczył czoło.
— Czy ona musi zobaczyć te znaki?
— Musi mieć powód, by odwiedzić dziekana. Do tego służy druga kartka — list od jej brata. Jest zainteresowana czmychaczami, więc brakujące zniknięcie podsyci jej ciekawość. Będzie dążyć do wyjaśnienia sprawy bez względu na to, jak bardzo instynkt każe jej trzymać się z daleka od katedr.
— Dlaczego nie mogę teraz przekazać jej rurki? Po co ta kłopotliwa gra z Obserwatorami?
Grelier spojrzał na Miętuska.
— Pan się zupełnie nie uczy.
— Przepraszam, chciałem…
— Dziewczyną bardzo trudno jest manipulować, od razu po zna się na kłamstwie. Trzeba ją przeprowadzić przez bufor nie kwestionowanej, całkowicie urojonej wiary w siebie… — Grelier zamilkł na chwilę. — W każdym razie — podjął — muszę poznać jej ograniczenia. Kiedy już ją zanalizuję z pewnej odległości, można będzie do niej otwarcie się zbliżyć. Ale do tego momentu chcę ją prowadzić zdalnie. Pan stanowi część bufora, ale równocześnie będzie pan testem na jej zdolności.
— A list?
— Nich pan go odda osobiście. I oznajmi, że dotarł do pana za pośrednictwem tajnego kuriera i tylko to pan wie. Proszę ją dokładnie obserwować i donieść, jak zareagowała.
— A jeśli będzie zadawała za dużo pytań? Grelier uśmiechnął się ze współczuciem.
— Niech pan spróbuje kłamać.
Walizeczka zadzwoniła na znak, że zakończyła analizę. Grelier odwrócił ją tak, by kwestor mógł zobaczyć wyniki. Na wewnętrznej stronie wieczka pojawiły się histogramy i wykresy kołowe.
— Wszystko w porządku? — spytał kwestor.
— Nie musi pan niczym się niepokoić.
Kwestor obserwował na prywatnych ekranach, jak rubinowy statek w kształcie łódki podnosi się znad karawany, a główne dysze rzucają na grunt rozedrgane cienie.
— Tak mi przykro, Miętusku — powiedział.
Stworzątko usiłowało oczyścić sobie buzię, machając jedynym ramieniem, jak złamana wycieraczka samochodowa. Patrzyło na kwestora jagodowymi oczyma, które nie były aż tak bezmyślne, jakby kwestor sobie życzył.
— Jeśli nie zrobię tego, co Grelier chce, on tu wróci. Ale to, co chce zrobić z dziewczyną, nie jest w porządku. Czuję to. A ty? On mi się nie podoba. Jak tylko wylądował, wiedziałem, że będą kłopoty.
Rozprostował karteczkę. List był krótki, napisany wyraźnym, dziecinnym pismem. Od niejakiego Harbina do pewnej Rashmiki.

Ararat, 2675
Lot do „Nostalgii za Nieskończonością” trwał tylko dziesięć minut, z czego najwięcej zajęła końcowa operacja dokowania — oczekiwanie w kolejce za pojazdami, które przybyły wcześniej. Do statku wieży prowadziło kilka wejść, idealnie prostokątnych pieczar po bokach iglicy. Najwyższe z nich znajdowało się ponad dwa kilometry nad poziomem morza. W kosmosie spełniały rolę luków dokujących dla małych statków naprawczych lub głównych śluz powietrznych, umożliwiających wejście do przepastnych komór wewnętrznych.

* * *

Scorpio w zasadzie nigdy nie lubił podróży do „Nieskończoności”. Ta perwersyjna, wynaturzona mutacja obiektu mechanicznego napawała go grozą. Scorpio nie był ani trochę przesądny, ale zawsze czuł, że wkracza do statku nawiedzonego przez duchy. I wiedział, że nie jest to odczucie dalekie od prawdy. Statek rzeczywiście można było nazwać nawiedzonym, ponieważ cała jego konstrukcja została zespolona z pozostałościami ducha niegdysiejszego kapitana. W czasach, gdy parchowej zarazy nie traktowano już z takim jak wcześniej przerażeniem, los kapitana był wstrząsającą pamiątką potworności, do jakich zdolna była zaraza.
Prom zostawił pasażerów w najwyższym luku i wzleciał bezpośrednio w niebo, aby wypełnić pilne zadania dla kolonii. Strażnik służb bezpieczeństwa czekał już, by ich zaprowadzić na spotkanie. Dotknął palcem słuchawki i lekko zmarszczył czoło, słuchając odległego głosu. Potem zwrócił się do Scorpia:
— Pokój jest bezpieczny, proszę pana.
— Nie ma żadnych zjaw?
— W ciągu ostatnich trzech tygodni niczego nie zauważono powyżej poziomu czterysta. Spora aktywność na niższych poziomach, ale wyższe rejony statku mamy dla siebie. — Strażnik zwrócił się teraz do Vaska. — Zechce pan pójść za mną.
Vasko spojrzał na Scorpia.
— Zejdzie pan na dół?
— Dołączę za chwilę. Ty idź przodem i przedstaw się. Powiedz tylko, że jesteś Vasko Malinin, agent Służby Bezpieczeństwa, i że brałeś udział w misji sprowadzenia Clavaina… I nic więcej nie mów, póki tam nie dojdę.
— Tak jest, proszę pana. I mam jeszcze jedno pytanie.
— Co takiego?
— Co miał pan na myśli, mówiąc „zjawy”?
— Nie musisz tego wiedzieć — odparł Scorpio.
Potem obserwował, jak odchodzą w trzewia statku, czekając, aż umilkną kroki i będzie miał cały luk dokujący dla siebie. Podszedł do wejścia i stanął na ściętych czubkach bucików niebezpiecznie blisko krawędzi.
Wiatr ostro szorował mu twarz, choć dziś nie był szczególnie silny. Scorpio zawsze bał się, że w takim momencie zostanie zepchnięty, ale z doświadczenia wiedział, że wiatr zwykle wieje do wnętrza luku. W każdej chwili jednak świnia gotów był schwycić lewą ręką za brzeg włazu, gdyby powiew chciał go wypchnąć na zewnątrz. Mrugając załzawionymi oczyma, obserwował, jak statek w kształcie pazura pochyla się i cofa. Potem spojrzał w dół, na kolonię, za którą był odpowiedzialny nawet po powrocie Clavaina.
Kilometry dalej skrzył się w zatoce Pierwszy Obóz. Z tej odległości nie widać było żadnych szczegółów, z wyjątkiem największych budowli, takich jak Wysoka Koncha. Nie widać było radosnej krzątaniny wśród nędznych bud na brudnych ulicach. Miasto jawiło się jako niesamowicie schludne i uporządkowane, jakby założono je zgodnie z zasadami urbanistyki. Tak mogłoby wyglądać każde miasto na każdym ze światów w każdej epoce. Cienkie pióra dymu unosiły się z kominów kuchni i fabryk. Poza tym Scorpio nie dostrzegał żadnego ruchu. Równocześnie jednak miasto drżało gorączkowym podprogowym ruchem, jakby obserwowane przez drgające rozgrzane powietrze.
Przez wiele lat Scorpio myślał, że nigdy nie dostosuje się do życia poza Chasm City. Pławił się w zawiłościach tamtejszego świata, uwielbiał niebezpieczeństwa oraz nowe wyzwania. Każdego dnia mógł być pewien, że czeka go z sześć poważnych zamachów na jego życie, organizowanych przez licznych rywali, oraz kilkanaście innych prób napaści, zbyt nieudolnych, by się nimi przejmować. Każdego dnia mógł wydać rozkaz uciszenia któregoś z wrogów. Scorpio nigdy nie robił tego wyłącznie dla zysku, zawsze była to sprawa osobista.
Życie jednego z głównych przestępców Chasm City mogło się wydawać wyniszczające. Wielu jemu podobnych załamywało się — wypaleni, wycofywali się w sferę drobnej przestępczości, z której wyrośli, albo popełniali taki błąd, z którego nie można było już niczego się nauczyć.
Scorpio jednak nigdy nie pękał, a kiedy coś schrzanił, popełniał błąd tylko jeden raz, a i tak zwykle to nie była wyłącznie jego wina. Działał przecież podczas wojny, gdy reguły tak szybko się zmieniały, że nawet on czasami zaskoczony stwierdzał, że postępuje legalnie. I to dopiero było przerażające!
Jeden z jego błędów okazał się niemal śmiertelny. Scorpio dał się złapać przez zombich, potem przez pająki… i w rezultacie dostał się pod wpływy Clavaina. W końcu musiał sobie zadać pytanie: jeśli miasto jest moim żywiołem, co to dla mnie znaczy, gdy zostanę go pozbawiony?
Po pewnym czasie znalazł odpowiedź, gdy Clavain wyjechał i kolonia została pod jego całkowitą kontrolą.
Obudził się pewnego ranka i tęsknota za Chasm City zniknęła. Przestał mieć ambicje skupiające się na czymś tak absurdalnie egoistycznym jak osobiste bogactwo, władza, status. Kiedyś wielbił broń i przemoc — nadal jeszcze musiał hamować wściekłość — ale zapomniał, kiedy po raz ostatni trzymał w ręce pistolet czy nóż. Kiedyś jego dni wypełniały zatargi i przemoc, przekręty i brudna robota, teraz zajmował się przydziałami, budżetem, liniami zaopatrzenia, zadziwiającym bagnem stosunków międzyludzkich. Pierwszy Obóz był małym miastem — w zasadzie trudno było nazwać go miastem — ale zarządzanie nim i całą kolonią zajmowało Scorpiowi cały czas. Żyjąc w Chasm City, nigdy by nie podejrzewał, że pewnego dnia będzie jak król spoglądał na swoje imperium. Przebył długą, skomplikowaną drogę, często ze zmiennym szczęściem, ale w pewnym momencie — może tego ranka, gdy stwierdził, że nie tęskni już za dawnym środowiskiem — stał się kimś w rodzaju męża stanu. Trudno było przewidzieć, że osoba, która zaczęła życie jako niewolnik kontraktowy, pozbawiony nawet godności posiadania własnego imienia, zrobi taką karierę.
Teraz jednak obawiał się, że to wszystko mu się wymknie. Zawsze wiedział, że pobyt na tym świecie jest tymczasowy, że to przystanek, na którym uchodźcy mają czekać, aż Remontoire i inni zdołają się przegrupować. Czas upływał, minęło dwadzieścia lat, i nic się nie działo, a w umyśle Scorpia zrodziła się kusząca myśl, że może to coś trwałego. Może są poważne powody opóźnienia działań Remontoire’a. Może konflikt między ludzkością a Inhibitorami ominie tę społeczność.
Ta nadzieja nigdy nie była realistyczna, a teraz Scorpio czuł, że będzie musiał zapłacić wysoką cenę za takie myślenie. Remontoire przybył i ściągnął tu działania wojenne. Jeśli Khouri mówi o rzeczywistych faktach, to sytuacja jest naprawdę poważna.
Miasto migotało w oddali. Wyglądało beznadziejnie przemija — jąco, jak warstewka pyłu w krajobrazie. Scorpio poczuł instynktownie, że coś, co jest mu drogie, znalazło się w śmiertelnym niebezpieczeństwie.
Odwrócił się gwałtownie od otwartego luku i ruszył na zebranie.



TRZYNAŚCIE


Ararat, 2675

Sala zebrań znajdowała się daleko we wnętrzu, w sferycznej komorze, która kiedyś mieściła centrum dowodzenia tego wielkiego statku. Droga do sali przypominała eksplorację wielkiego systemu jaskiń: należało pokonać labirynty zimnych krętych korytarzy, spiralne tunele, skrzyżowania i głębokie szyby. Duże puste komory. Trzeba było przeciskać się przez klaustrofobiczne przewężenia. Ściany oblepiały dziwaczne, niepokojące narośle, w jednym miejscu bąble trądu, w innym nawis przypominający skamieliny płuc. Scorpio wiedział, że wydzieliny statku nie są niebezpieczne — choć ich skład chemiczny był nieciekawy — ale nawet ktoś, kto żył w Mierzwie, nie mógł opanować uczucia obrzydzenia. Wrażenie byłoby bardziej znośne, gdyby statek był tylko konstrukcją mechaniczną, ale nie dało się pominąć faktu, że to, co Scorpio widział, stanowiło w jakimś tajemniczym sensie wspomnienie biologicznego ciała kapitana. To kwestia semantyki, czy Scorpio szedł przez statek, który przejął pewne cechy ciała, czy przez ciało, które napuchło do rozmiarów i kształtu statku.
Nie obchodziło go, które określenie jest trafniejsze. Obie wersje wzbudzały w nim odrazę.
Dotarł do sali, która w porównaniu z prowadzącymi do niej korytarzami była nadzwyczaj jasna i czysta. Sferyczne pomieszczenie dowodzenia wyposażono w podwyższoną podłogę oraz okazały drewniany stół konferencyjny. Odnowiony projektor wisiał nad stołem jak zbyt duży żyrandol; pokazywał schematyczne widoki planety i okalającej ją przestrzeni powietrznej.
Clavain już czekał. Miał na sobie sztywny czarny uniform, który przez ostatnie osiemset lat nigdy nie wydawał się szokująco niemodny. Ktoś popracował nieco nad jego wyglądem: na twarzy widniały zmarszczki i cienie, ale kilkugodzinny sen sprawił, że można było rozpoznać dawnego Clavaina. Gładził starannie przyciętą brodę, opierając łokieć na stole, drugą ręką bębnił w błyszczący czarny blat.
— Coś cię zatrzymało, Scorp? — spytał łagodnie.
— Potrzebowałem chwili zastanowienia. Clavain spojrzał na niego i skinął głową.
— Rozumiem.
Scorpio usiadł. Zarezerwowano dla niego fotel obok Vaska, w większej grupie urzędników kolonii.
Clavain siedział na szczycie stołu. Po lewej miał Blooda, którego mocna postać zajmowała szerokość dwóch normalnych miejsc. Blood jak zwykle wyglądał jak zbir, który bez zaproszenia wtargnął na prywatne przyjęcie. W jednej raciczce miał nóż, grzebał ostrzem pod paznokciami drugiej ręki i rzucał wydobyty brud na podłogę.
Jego przeciwieństwem była Antoinette Bax, siedząca z prawej strony Clavaina. Tę kobietę człowieka Scorpio znał z Chasm City. Była wtedy nastolatką. Teraz przekroczyła czterdziestkę i nadal — według Scorpia — wyglądała atrakcyjnie, choć twarz miała cięższą, a wokół oczu zaczęły jej się tworzyć kurze łapki. Jedno, co jej pozostało — i co zapewne zabierze do grobu — to rządek piegów na nosie. Zawsze sprawiały wrażenie, że je świeżo, precyzyjnie namalowano. Włosy miała teraz dłuższe, z asymetrycznym przedziałkiem, sczesane do tyłu i upięte. Nosiła skomplikowaną miejscową biżuterię. Była kiedyś doskonałym pilotem, ale ostatnio miała niewiele okazji do latania. Narzekała na to żartobliwie, ale równocześnie solidnie się przykładała do pracy w kolonii. Stała się kompetentnym mediatorem.
Jej mężem był Xavier Liu, nieco od niej starszy. Poprzetykane siwizną czarne włosy wiązał z tyłu w skromny warkoczyk. Miał starannie przyciętą bródkę i brakowało mu dwóch palców prawej dłoni — skutek wypadku w dokach przed piętnastu laty. Był geniuszem od maszyn, zwłaszcza od układów cybernetycznych. Scorpio zawsze był z nim w dobrych stosunkach. Liu należał do nielicznych ludzi, którzy zupełnie nie zwracali uwagi na to, że rozmawiają ze świnią; traktował Scorpia po prostu jako kogoś, kto ma smykałkę do mechaniki i można z nim na ten temat merytorycznie porozmawiać. Xavier był obecnie odpowiedzialny za główny park mechaniczny, nadzorował topniejące zapasy będących jeszcze na chodzie serwitorów, pojazdów, samolotów, promów, pomp oraz broni. Kiedy Scorpio do niego przychodził,
Liu zawsze miał roboty po same łokcie i Scorpio zwykle mu pomagał.
Obok Blooda siedziała Paulina Sukhoi, postać blada, widmowa, jakby dręczyło ją coś tuż za skrajem pola widzenia albo sama była duchem. Ręce i głos stale jej drżały i powszechnie wiedziano, że cierpi na przemijające napady obłędu. Lata temu pracowała w Chasm City pod patronatem szemranego osobnika przy doświadczeniach dotyczących lokalnej zmiany próżni kwantowej. Zdarzył się wypadek i w zerwanym ciągu prawdopodobieństw, czyli w kwantowym skoku próżni, Sukhoi zobaczyła coś strasznego. Pchnęło ją to na skraj szaleństwa. Nawet po tylu latach nie była w stanie o tym opowiadać. Mówiono, że spędza czas, wyszywając wzory na dywanach.
Dalej siedziała Orca Cruz, dawna asystentka Scorpia, jeszcze z Mierzwy. Miała jedno oko, ale nadal była ostra jak kosa z nici mono molekularnej. Scorpio nie znał równie bezwzględnego człowieka, nawet uwzględniając Clavaina. Kiedyś dwaj rywale Scorpia popełnili błąd i nie docenili Orki Cruz. Scorpio dowiedział się o tym dopiero wówczas, gdy dotarła do niego wiadomość o ich pogrzebie. Cruz, ubrana w czarną skórę, położyła przed sobą na stole swoją ulubiona strzelbę i pstrykała czerwonymi paznokciami w rzeźbioną w stylu japońskim lufę. Scorpio uznał to za brak obycia, ale przecież nigdy nie dobierał sobie współpracowników ze względu na ich maniery.
W sali było kilkunastu starszych kolonii. Trzej z nich to pływacy z wydziału kontaktów z Żonglerami Wzorców, młodzi ludzie linii głównej — tylko tacy mogli tam pracować. Ciała mieli foremne, zbudowane funkcjonalnie jak u wydry, a skórę w jasnozielone cętki — wskazania biologicznego przejęcia. Nosili tuniki bez rękawów, odsłaniające ich szerokie ramiona i wspaniale rozwinięte mięśnie rąk. Tatuaże wplecione w skomplikowane wzory ubarwienia skóry oznaczały jakąś zagadkową hierarchię, którą rozpoznawali tylko inni pływacy. Scorpio niezbyt lubił pływaków. Nie z tego powodu, że mieli dostęp do jasnego świata, którego on jako świnia nigdy nie pozna. Po prostu wydawało się, że wszystkich traktują z dystansem i pogardą, również innych ludzi linii głównej. Niewątpliwie jednak byli użyteczni. Widzieli takie rzeczy i miejsca, jakich inni nigdy nie zobaczą. Stanowili atut kolonii, należało ich tolerować i wykorzystywać.
Dziewięciu pozostałych seniorów kolonii, nieco starszych od pływaków, było już na Resurgamie, przed ewakuacją planety, ludźmi dorosłymi. Podobnie jak w wypadku pływaków, twarze w tym gronie się zmieniały, gdy nowi przedstawiciele wchodzili do służby, a starzy ją opuszczali. Scorpio uważał za swój obowiązek znać ich wszystkich, miał słabość do szczegółów osobistych, którą rezerwował sobie dla bliskich przyjaciół i śmiertelnych wrogów. Wiedział, że nadzór nad danymi osobistymi to jedna z jego mocnych stron, kompensująca brak zdolności do wyprzedzającego myślenia.
Dlatego bardzo go niepokoiło to, że w pokoju znajduje się jedna osoba, której prawie nie znał. Naprzeciw niego siedziała Khouri w towarzystwie doktora Valensina. Scorpio nie znał jej słabości i ten brak wiedzy dokuczał mu jak bolący ząb.
Czy inni też tak to postrzegają? — zastanawiał się. Nagle umilkły ciche rozmowy i wszyscy spojrzeli na Clavaina, oczekując, że poprowadzi zebranie.
Clavain wstał i wyprostował się.
— Nie chciałbym długo mówić. To, co tu zobaczyłem, świadczy o tym, że podczas mojej nieobecności Scorpio znakomicie się spisał jako zarządca kolonii. Nie zamierzam zmieniać kierownictwa, ale służę wszelkimi wskazówkami podczas bieżącego kryzysu. Mam nadzieję, że wszyscy z was zdążyli przeczytać krótkie pod sumowanie, jakie przygotowaliśmy ze Scorpiem, opierając się na świadectwie Khouri.
— Przeczytaliśmy — odezwał się jeden z dawnych kolonistów, brodaty korpulentny mężczyzna o nazwisku Hallat. — Ale czy traktujemy to poważnie, to już zupełnie inna sprawa.
— Rzeczywiście jej opowieści są niezwykłe — stwierdził Clavain. — Nie powinno to nas dziwić, zwłaszcza jeśli przypomnimy sobie, co się z nami stało po wyjeździe z Yellowstone. To były niezwykłe czasy. Okoliczności przybycia Khouri musiały więc być nieco zaskakujące.
— Nie chodzi tylko o jej opowieści — powiedział Hallat. — Chodzi o samą Khouri. Była zastępcą Volyovej. Według mnie to nie jest najlepsza rekomendacja.
Clavain podniósł dłoń.
— Volyova może źle przysłużyła się waszej planecie, ale uważam, że swoim ostatnim czynem odpokutowała za grzechy.
— To ona może tak sądzić — rzekł Hallat — ale dar odkupienia to sprawa tych, wobec których popełniono grzech, a nie sprawa grzesznika. Według mnie była przestępcą wojennym, a Ana Khouri była jej wspólniczką.
— To twój pogląd — stwierdził Clavain — ale zgodnie z prawem, które wszyscy uznaliśmy podczas ewakuacji, ani Volyova, ani Khouri nie mogą być odpowiedzialne za żadne zbrodnie. Teraz moją jedyną troską jest zeznanie Khouri oraz problem, czy mamy podjąć jakieś działania.
— Zaraz — wtrąciła się Khouri, gdy Clavain usiadł. — Może coś przeoczyłam, ale czy w tym zebraniu nie powinien jeszcze ktoś brać udziału?
— Kogo masz na myśli? — spytał Scorpio.
— Statek oczywiście. Ten, w którym akurat siedzimy. Scorpio podrapał się w fałdę skóry między czołem a zadartym nosem.
— Niezupełnie rozumiem.
— Przecież kapitan Brannigan przywiózł was wszystkich tutaj. Czy to go nie upoważnia do zasiadania przy tym stole?
— Może nie zwróciłaś uwagi, ale to już nie jest statek — zauważyła Paulina Sukhoi. — To element krajobrazu.
— Słusznie zapytałaś o kapitana — podjęła Antoinette Bax głębokim głosem, który zmuszał do natychmiastowej uwagi. — Próbowaliśmy nawiązać z nim rozmowę niemal zaraz po lądowaniu „Nieskończoności”. — Antoinette splotła palce ozdobione licznymi pierścieniami. Paznokcie miała pomalowane jaskrawą zielenią. — Nie powiodło się. Nie chce mówić.
— Czyli kapitan nie żyje? — spytała Khouri.
— Nie… — Bax rozejrzała się ostrożnie. — Od czasu do czasu się pokazuje.
Paulina Sukhoi zwróciła się do Khouri:
— Czy mogę cię o coś spytać? Zaświadczasz, że Remontoire i jego sojusznicy… nasi sojusznicy… zrobili przełomowe odkrycia w wielu dziedzinach. Napędy, których nie da się wykryć, statki, których nie można zobaczyć, broń, która tnie przez czasoprzestrzeń… Spora lista. — Słaby, przestraszony głos Sukhoi zawsze brzmiał niemal jak śmiech. — Tym bardziej, że te odkrycia po wstały w niedługim czasie.
— To nie były odkrycia — oznajmiła Khouri. — Przeczytaj streszczenie. Aura dała nam wskazówki, jak to wszystko robić. My niczego nie odkryliśmy.
— Porozmawiajmy o Aurze — wtrącił Scorpio. — Zacznijmy od początku, od momentu, gdy dwie siły rozdzieliły się przy Delcie Pawia. „Światło Zodiakalne” zostało poważnie uszkodzone, tyle wiemy. Ale systemom samonaprawczym reperacja nie powinna zająć więcej niż trzy lata, o ile dostarczylibyście wystarczającą ilość surowców. A jednak czekaliście dwadzieścia trzy lata. Co zabrało wam aż tyle czasu?
— Naprawy trwały dłużej, niż przewidywaliśmy — odparła Khouri — Mieliśmy trudności z uzyskaniem surowców, bo Inhibitorzy kontrolowali już wtedy znaczą część układu.
— Ale przecież nie dwadzieścia lat.
— Nie, ale gdy tam pobyliśmy parę lat, zauważyliśmy, że nie grozi nam bezpośrednie niebezpieczeństwo prześladowań ze strony Inhibitorów, jeśli znajdowaliśmy się w pobliżu Hadesu, tej przekształconej gwiazdy neutronowej. To oznaczało, że mieliśmy więcej czasu na zbadanie tego obiektu. Początkowo baliśmy się, ale Inhibitorzy zawsze trzymali się z dala, jakby było w nim coś, co im się nie podobało. To znaczy ja i Cierń już wcześniej się tego domyślaliśmy.
— Powiedz nam coś więcej o Cierniu — poprosił Clavain łagodnie.
— Cierń był przywódcą ruchu oporu. — Głos się jej załamał. — Utrudniał życie reżimowi do czasu pojawienia się Inhibitorów.
— Vblyova i ty stworzyłyście z nim pewien rodzaj sojuszu, nie mylę się? — spytał Clavain.
— Dzięki temu udało się nakłonić ludzi do zaakceptowania naszej pomocy przy ewakuacji. Stąd moje związki z Cierniem.
Dobrze się poznaliśmy — dokończyła słabnącym głosem i zamilkła.
— Nie śpiesz się — powiedział Clavain z łagodnością w głosie, jakiej Scorpio ostatnio u niego nie słyszał.
— Pewnego razu głupia ciekawość pchnęła mnie i Ciernia w pobliże Inhibitorów. Otoczyli nas i zaczęli wpychać nam do głów swoje sondy, czerpać nasze wspomnienia. Ale wtedy coś interweniowało i ocaliło nas. To coś pochodziło z okolic Ha — desa. Może to była nawet jakaś wypustka Hadesa, inny rodzaj sondy.
Scorpio postukał w streszczenie, które miał przed sobą.
— Mówiłaś tu o kontakcie z ludzkim umysłem.
— To był Dan Sylveste — oznajmiła. — Ten sam egocentryczny drań, który to wszystko zaczął. Wiemy, że wiele, wiele lat temu znalazł drogę do matrycy Hadesa; wykorzystał tę samą drogę, którą Amarantini umknęli Inhibitorom.
— I według ciebie Sylveste… to coś, czym się stał… interweniował, żeby uratować ciebie i Ciernia? — spytał Clavain.
— Wiem, że tak było. Gdy jego umysł dotknął mojego umysłu, doznałam wybuchu… mogłabym to nazwać wyrzutami sumienia. Jakby dotarło do mnie, jak strasznie wszystko schrzanił i ile szkód wyrządził wskutek swojej ciekawości. Było tak, jakby w małej skali zaczynał coś zmieniać na lepsze.
— Lepiej późno niż wcale. — Clavain uśmiechnął się.
— Nie mógł jednak zdziałać cudów — kontynuowała Khouri. — Ten posłaniec, którego Hades wysłał nam na pomoc do Roka, przestraszył maszyny Inhibitorów, dzięki czemu wróciliśmy do Ilii. Był to znak, że jeśli chcemy coś zrobić z Inhibitorami, to możemy liczyć na pomoc w Hadesie. Ktoś z nas musi tam wrócić.
— Ty byłaś jedną z tych osób?
— Tak. Zrobiłam to w taki sam sposób, jak poprzednio, ponieważ wiedziałam, że to działa. Nie przez drzwi frontowe obiektu, który okrążał Hades, czyli drogą wybraną przez Sylveste’a, ale przez spadanie na gwiazdę. Innymi słowy: przez umieranie; do puściłam, by pole grawitacyjne Hadesa rozerwało mnie na strzępy, a potem wewnątrz gwiazdy z powrotem złożyło mnie do kupy. Nic z tego nie pamiętam. I chyba jestem za to wdzięczna.
Scorpio zrozumiał, że nawet Khouri niezbyt się orientuje, co się z nią stało podczas wejścia do Hadesa. Z jej wcześniejszej relacji wynikało, że została fizycznie zrekonstruowana wewnątrz gwiazdy, zachowana w małej, drżącej bańce płaskiej czasoprzestrzeni, tak że była odporna na niesamowitą siłę miażdżącą pola grawitacyjnego Hadesa. Może rzeczywiście tak było. A może była to tylko fantastyczna fikcja stworzona dla niej przez jej dawnego gospodarza-człowieka. W końcu istotne było to, że istniał sposób komunikacji z jednostkami operującymi wewnątrz matrycy Hadesa i — co znacznie ważniejsze — sposób powrotu do świata rzeczywistego.
Scorpio rozmyślał nad tym sprawami, gdy rozległo się dyskretne brzęczenie jego komunikatora. Wstał od stołu, a Khouri przerwała swój monolog.
Zirytowany świnia podniósł komunikator do twarzy i odwinął słuchawkę gwarantującą prywatny odbiór.
— Lepiej, żeby to był telefon w ważnej sprawie.
Głos dobiegał z daleka. Scorpio poznał, że to mówi strażnik Sił Bezpieczeństwa, którego spotkał podczas lądowania.
— Pomyślałem, że powinienem pana zawiadomić.
— Tylko szybko.
— Zjawa klasy trzeciej zauważona na pięćset osiemdziesiątym siódmym. To najwyżej od prawie sześciu miesięcy.
Jakby Scorpio o tym nie wiedział.
— Kto to zobaczył?
— Palfrey, robotnik zarządu zęzy.
Scorpio ściszył głos i mocniej przycisnął słuchawkę. Miał świadomość, że wszyscy w sali obserwują go z największą uwagą.
— Co Palfrey widział?
— To co zwykle, proszę pana. Niewiele, ale wystarczyło, i potem nie mogliśmy go nakłonić, żeby znów zszedł tak głęboko.
— Przeprowadź z nim rozmowę, wszystko nagraj i nakaż mu, żeby nikomu o tym nie mówił. Zrozumiałeś?
— Zrozumiałem, proszę pana.
— Potem przydziel go do innej pracy. — Scorpio zmarszczył czoło, jakby analizował sytuację. — Doszedłem do wniosku, że też chciałbym z nim porozmawiać. Niech nie opuszcza statku.
Nie czekając na odpowiedź, przerwał połączenie, zwinął słuchawkę do komunikatora i wrócił do stołu. Usiadł i dał znak Khouri, żeby mówiła dalej.
— O co chodziło? — spytała.
— Nie masz się czym przejmować.
— Ale przejmuję się.
Poczuł drzazgę bólu między oczami. Ostatnio często miewał bóle głowy, a dzień taki jak ten nie przynosił ulgi.
— Ktoś doniósł, że zobaczył zjawę — wyjaśnił. — Jedną z drobnych wizji, o jakich wspominała Antoinette. To nic nie znaczy.
— Nie? Ja się pojawiam. On się pojawia, a ty twierdzisz, że to nic nie znaczy? — Khouri pokręciła głową. — A ja wiem, co to znaczy. Kapitan rozumie, że dzieje się coś poważnego.
Drzazga bólu stała się małym złamanym grotem strzały. Uszczypnął się w skórę między czołem a nosem.
— Powiedz nam o Sylvestem — poprosił z przesadną cierpliwością.
Khouri westchnęła.
— W gwieździe zastałam komitet powitalny — podjęła. — Sylveste i jego żona, tak jak ich ostatnio widziałam. Wydawało się, że to nawet ten sam pokój… gabinet naukowy pełen sprzętu i starych kości. Ale czułam, że to nie to samo. Jakbym natknęła się na jakąś grę towarzyską, w której tylko ja nie biorę udziału. Jeśli rzeczywiście poprzednio rozmawiałam z Sylvestem, to teraz już nie.
— To był impostor? — spytał Clavain.
— Nie, nie chodzi o to. Rozmawiałam z autentycznym obiektem… tego jestem pewna… ale równocześnie to nie był Sylveste. Jakby… traktował mnie protekcjonalnie, jakby włożył maskę, że bym miała przed sobą znanego rozmówcę. Wiem, że nie wszystko rozumiałam. Otrzymałam wersję złagodzoną, pozbawioną rzeczy odrażających. Sylveste sądził chyba, że nie jestem zdolna do kon taktu z tym kimś, kim stał się na przestrzeni czasu. — Uśmiechnęła się. — Myślał, że mózg mi pęknie.
— Po sześćdziesięciu latach w matrycy Hadesa wszystko jest możliwe — stwierdził Clavain.
— Według mnie nie było tam w zasadzie oszustwa. Przynajmniej nic takiego, które byłoby niezbędne, bym zachowała zdrowe zmysły.
— A twoje późniejsze wyprawy? — spytał Clavain.
— Kilka pierwszych wizyt odbyłam sama. Potem zawsze w towarzystwie… Remontoire’a, Ciernia czy innych ochotników.
— Ale zawsze to ty z nimi byłaś?
— Matryca mnie akceptowała. Nikt inny nie chciał ryzykować wyprawy beze mnie.
— Trudno im się dziwić. — Clavain zamilkł, ale wszyscy obecni dostrzegli, że ma coś jeszcze do powiedzenia. — Ale Cierń umarł, prawda?
— Jak zawsze spadaliśmy na gwiazdę neutronową, gdy coś w nas uderzyło — powiedziała. — Może impuls energii z jakiejś zabłąkanej broni, nigdy tego nie będziemy wiedzieć z całą pewnością. Może ta broń okrążała Hades przez miliony lat, a może to Inhibitorzy zaryzykowali i rozmieścili coś blisko gwiazdy. Atak był za słaby, by zniszczyć kapsułę, ale zabił Ciernia.
Zamilkła i w sali zapadła niezręczna cisza. Scorpio rozejrzał się. Wszyscy spuścili oczy. Nikt nie odważył się spojrzeć na Khouri. Nawet Hallat.
— Gwiazda przechwyciła mnie żywą, ale Cierń był martwy — kontynuowała Khouri po chwili. — Nie mogła go złożyć w całą żywą istotę.
— Współczuję ci — powiedział Clavain ledwo słyszalnym głosem.
— Jest jeszcze coś — podjęła Khouri również bardzo cicho. — Cierń częściowo przeżył. W czasie długiego spadania na Hades kochaliśmy się, i gdy weszłam w gwiazdę, zabrałem jego część ze sobą. Byłam w ciąży.
Clavain odczekał stosowną chwilę, pozwalając, by jej słowa uzyskały przestrzeń, jakiej wymagały.
— A dziecko Ciernia? — spytał.
— To Aura. Dziecko, które ukradła mi Skade. Przyjechałam tu, by je odzyskać.
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Ararat, 2675

Mały pokój, w którym Palfreyowi kazano czekać na Scorpia, przylegał do większych obszarów załadowczych. Z pomieszczeń tych korzystał zarząd zęzy, który miał utrzymywać dno statku w jak najsuchszym stanie. Zakrzywione ściany pokoiku pokrywał błyszczący szarozielony osad, teraz stwardniały we włóknistych, woskowatych formacjach. Na gładkiej blaszanej podłodze zakotwiczono grubymi śrubami małe, poobijane biurko z Centralnych Zasobów. Na biurku stała popielniczka, na wpół opróżniony kubek z czymś smolistym i podzespoły kilku pomp zęzowych. Części pompy podpierały przedmiot, który Scorpio uznał za staroświecki hełm próżniowy. Na metalowej skorupie łuszczyła się srebrzysta farba. Palfrey siedział, paląc papierosa za papierosem. Miał oczy czerwone ze zmęczenia, a na opalonej na różowo czaszce zmierzwione przerzedzone czarne włosy. Ubrany był w kombinezon koloru khaki z mnóstwem kieszeni. Na szyi zwisał na postrzępionych sznurkach aparat do oddychania.
Scorpio przyciągnął drugie krzesło — nogi okropnie zgrzytały o metal — ustawił je oparciem do przodu i usiadł okrakiem.
— A więc coś pan zobaczył? — spytał.
— Tak właśnie powiedziałem szefowi. Czy mogę już iść do domu?
— Opis szefa nie jest zupełnie jasny. Chciałbym wiedzieć trochę więcej. — Scorpio uśmiechnął się do Palfreya. — Potem wszyscy pójdziemy do domu.
Palfrey zgasił kolejnego papierosa.
— Dlaczego? Przecież mi pan nie wierzy, prawda? Scorpia w dalszym ciągu bolała głowa.
— Czemu pan tak mówi?
— Wszyscy wiedzą, że nie wierzy pan w zjawy. Według pana po prostu wynajdujemy preteksty, żeby się wykręcić od pracy na głębokich poziomach.
— To prawda, że pański szef będzie musiał zorganizować nowy oddział do obsługi tej części statku, i to prawda, że nie wierzę wszystkim meldunkom, które trafiają na moje biurko. Jednak jestem skłonny wiele z nich traktować poważnie. Często zjawy tworzą wzorzec, skupiając się w jednej części statku, albo poruszają się w górę lub w dół ciągu sąsiadujących poziomów. Tak jakby kapitan wybrał pewien obszar, a potem trzymał się go tak długo, aż zakomunikuje to, co chciał powiedzieć. Czy widział go pan kiedykolwiek wcześniej?
— To pierwszy raz — powiedział Palfrey. Dłonie mu drżały. Palce miał kościste; jasnoróżowe knykcie przypominały bąble, które za chwilę pękną.
— Proszę opowiedzieć, co pan widział.
— Byłem sam. Najbliższa brygada była oddalona o trzy po ziomy, usuwała kolejną awarię pompy. Zszedłem, by zerknąć na jednostkę, która mogła się przegrzewać. Miałem ze sobą narzędzia i to wszystko. Nie planowałem spędzenia tam na dole wiele czasu. Nikt z nas nie lubi pracować na tych głębokich poziomach, a już na pewno nie w pojedynkę.
— Myślałem, że pragmatyka służbowa wymaga, by nie wysyłać nikogo w pojedynkę poniżej poziomu sześćset.
— Owszem.
— Więc co pan tam robił w dole sam?
— Gdybyśmy trzymali się zasad, w ciągu tygodnia mielibyśmy statek zalany.
— Rozumiem.
Starał się, by w jego głosie zabrzmiało niedowierzanie, ale słyszał to samo mniej więcej kilkanaście razy w tygodniu, na obszarze całej kolonii. Każdy myślał, że pracuje w jedynej brygadzie obciążonej ponad granice wytrzymałości. Jako wspólnota szarpali się od jednego ledwie opanowanego kryzysu do następnego. Ale tylko Scorpio i jego nieliczni zastępcy o tym wiedzieli.
— Nie majstrujemy przy rozkładach zajęć — powiedział Palfrey, jakby spodziewał się, że Scorpio zaraz właśnie o to zapyta.
— Proszę mi powiedzieć o zjawie. Był pan na dole i patrzył na gorącą pompę. Co się stało?
— Kątem oka zobaczyłem, że coś się porusza. Z początku nie wiedziałem, co to jest. Tam na dole panuje mrok, a nasze latarki nie działają należycie. Mnóstwo rzeczy tylko sobie wyobrażasz, więc nie wyskakujesz natychmiast ze skóry, gdy po raz pierwszy wyda ci się, że coś zobaczyłeś. Ale kiedy poświeciłem latarką i odpowiednio spojrzałem, z całą pewnością coś tam było.
— Proszę to opisać.
— Wyglądało jak maszyneria. Złom. Stare mechanizmy pomp, części serwitorów. Druty. Liny. Graty, które musiały tam leżeć od dwudziestu lat.
— Zobaczył pan maszynerię i pomyślał, że to zjawa?
— To nie była po prostu maszyneria — bronił się Palfrey. — To było zebrane razem, spięte w coś większego. Miało kształt człowieka. Po prostu tam stało i na mnie patrzyło.
— Czy słyszał pan, jak się zbliża?
— Nie. Jak powiedziałem, to wyglądało jak złom. Mógł tam być cały czas i czekać, aż go zauważę.
— I co się wtedy stało?
— To spojrzało na mnie. Głowa zrobiona z setek drobnych kawałków, poruszyła się, jakby potwierdzając, że mnie zauważyła. I zobaczyłem wyraz twarzy. To nie była po prostu maszyna. Tam funkcjonował umysł. Nie podobało mi się to — dodał niechętnie.
Scorpio zabębnił koniuszkami palców po oparciu krzesła.
— Jeśli to pana uspokoi… to była zjawa klasy trzeciej. Klasa pierwsza to lokalne zmiany w warunkach atmosferycznych statku: wiatr albo spadek temperatury bez przyczyny. To jest najbardziej powszechny rodzaj zjaw, meldunki o nich otrzymujemy niemal codziennie. Prawdopodobnie tylko mała część ma cokolwiek wspólnego z kapitanem.
— Wszyscy tego doświadczaliśmy — przyznał Palfrey.
— Klasa druga występuje nieco rzadziej. Definiujemy ją jako rozpoznawalny dźwięk mowy, fragment słowa czy zdania albo nawet całe oświadczenie. I znowu mamy tu element niepewno ści. Jeśli ktoś się przestraszył i słyszy wycie wiatru, łatwo sobie wyobrazi, że usłyszał parę słów.
— To było inne.
— Najwyraźniej. Co doprowadza nas do zjawy klasy trzeciej: fizyczna obecność, przejściowa lub nie, przejawiająca się w przemianie materii statku — na przykład widać twarz na ścianie — lub opanowaniu dostępnych urządzeń. To, co pan zobaczył, najwyraźniej zalicza się do tej grupy.
— To mnie uspokaja.
— Dobrze. Mogę też panu oświadczyć, że wbrew pogłoskom nikt nigdy nie odniósł obrażeń w spotkaniu ze zjawą i że tylko nieliczni widzieli zjawę klasy trzeciej więcej niż raz.
— Nie namówicie mnie, żebym znowu zszedł na dół.
— Nie proszę pana o to. Zostaną panu wyznaczone nowe obowiązki albo na wysokich poziomach statku, albo na lądzie stałym.
— Im szybciej zejdę ze statku, tym lepiej.
— Doskonale. W takim razie załatwione.
Scorpio przesunął się, by wstać, krzesło zazgrzytało po podłodze.
— To wszystko? — spytał Palfirey.
— Powiedział mi pan wszystko, co powinienem wiedzieć. Palfrey szturchał w popielniczkę zgaszonym niedopałkiem ostatniego papierosa.
— Widzę ducha i przepytuje mnie jeden z najpotężniejszych ludzi w kolonii?
Scorpio wzruszył ramionami.
— Akurat byłem w pobliżu i pomyślałem, że doceni pan moje zainteresowanie tą sprawą.
Mężczyzna patrzył na niego podejrzliwie. Takiego wyrazu twarzy nie widywało się u świń.
— Coś się dzieje, prawda?
— Nie jestem pewien, czy pana rozumiem.
— Nie przesłuchiwałby pan kogoś z obsługi zęzy, gdyby coś się nie działo.
— Niech mi pan wierzy, zawsze coś się dzieje.
— Ale tu musi chodzić o coś więcej. — Palfrey uśmiechnął się do niego. Ludzie uśmiechają się tak, kiedy myślą, że wiedzą o czymś, a ich rozmówca wolałby, żeby o tym nie wiedzieli — Słucham, co ludzie mówią. Słyszę o wielu innych zjawach, nie tylko na mojej zmianie.
— I do jakiego doszedł pan wniosku?
— Zdarzają się coraz częściej. Nie tylko w ostatnich dniach, ale w ostatnich tygodniach i miesiącach. Wiedziałem, że to tylko kwestia czasu, kiedy sam je zobaczę.
— Bardzo ciekawa analiza.
— Według mnie… kapitan staje się niespokojny. Ale co ja tam wiem? Jestem tylko mechanikiem w zęzie.
— W rzeczy samej — rzekł Scorpio.
— Ale pan wie, że coś się dzieje, prawda? W przeciwnym wypadku nie interesowałby się pan tak bardzo pojedynczą zjawą. Założę się, że przesłuchuje pan w tych dniach wszystkich. On chyba naprawdę pana niepokoi.
— Kapitan jest po naszej stronie.
— Ma pan taką nadzieję. — Palfrey parsknął triumfalnie.
— Wszyscy mamy taką nadzieję. Jeśli nie ma pan jakichś innych planów wydostania się z tej planety, to musi pan liczyć na kapitana.
— Czy wynikła nagła konieczność wyjazdu?
A może zamącić mu w głowie i potwierdzić, że owszem, taka potrzeba może wystąpić? — pomyślał Scorpio. Nie bardzo lubił Palfreya. Ale Palfrey wszystko rozpowie, a on nie potrzebował fali paniki na dokładkę do małego kryzysu związanego z Khouri. Tej przyjemnostki musi sobie odmówić.
Przechylił się nad stołem i zderzył się z odorem Palfreya.
— Tylko pan piśnie komuś o tym spotkaniu, a wylatuje pan z obsługi ścieków.
Podniósł się z krzesła. Miał zamiar zostawić Palfreya samego z jego myślami.
— Nie zapytał mnie pan o to — powiedział Palfrey, podając mu poobijany srebrny hełm.
Scorpio wziął hełm i obrócił go w dłoniach. Był cięższy, niż się spodziewał.
— Myślałem, że należy do pana.
— Źle pan myślał. Znalazłem go tam w złomie, gdy zjawa znikła. Raczej go tam przedtem nie było.
Scorpio przyjrzał się bliżej hełmowi: był wykonany w staroświeckim stylu; ponad małym okienkiem płyty twarzowej były prostokąty zawierające symbole w podstawowych kolorach: krzyże i półksiężyce, pasy i gwiazdy.
Świnia zastanawiał się, co one znaczą.

Hela 2727
Teraz, kiedy Rashmika miała czas, wykorzystała go do zwiedzania karawany. Przestrzeń wewnątrz karawany była olbrzymia i wydawało się, że jej badanie będzie długo trwało. Jednak szybko odkryła, że jeden przedział karawany bardzo przypomina pozostałe. Dokądkolwiek poszła, napotykała te same nieprzyjemne zapachy, tych samych wędrownych pielgrzymów i handlarzy. Jeśli niektóre osoby stanowiły wariacje na główny temat, to różnice były zbyt nieznaczne, a osoby zbyt nudne, by ją zaciekawić. Tak naprawdę chciała dostać się na zewnątrz, na dach procesji pojazdów.
Minęło wiele miesięcy od czasu, gdy widziała Haldorę, i teraz, kiedy gazowy gigant wypełzł w końcu ponad horyzont, a karawana zmniejszyła odległość do katedr Drogi, dziewczynę dręczyło pragnienie, by wyjść na zewnątrz, położyć się na plecach i po prostu pooglądać olbrzymią planetę. Ale kiedy usiłowała wyjść na dach, żadne drzwi nie chciały się przed nią otworzyć. Rashmika próbowała wychodzić różnymi drogami i o różnych porach dnia. Miała nadzieję, że prześlizgnie się przez lukę w ochronie karawany, jednak dach, pełen sprzętu nawigacyjnego, dobrze chroniono.
Wycofywała się właśnie z kolejnej ślepej uliczki, gdy zobaczyła, że kwestor zablokował jej drogę. Na ramieniu przysiadło mu jego zielone zwierzątko. Czy jej się zdawało, czy też stworzenie miało uszkodzoną przednią kończynę? Rashmika wcześniej tego nie zauważyła.
— Czy mogę pani pomóc, panno Els?
— Po prostu zwiedzałam karawanę. To nie jest zabronione, prawda? — wyjaśniła.
— Owszem, ale z pewnymi ograniczeniami. — Wskazał ruchem głowy drzwi za nią, które uprzednio znalazła zamknięte. — Oczy wiście dach jest jednym z miejsc nie przeznaczonych do zwiedzania.
— Nie jestem zainteresowana dachem.
— Nie? Wobec tego musiała pani się zgubić. Te drzwi prowadzą tylko na dach. Nie ma tam niczego, co mogłoby panią zainteresować, niech mi pani wierzy.
— Chciałam zobaczyć Haldorę.
— Musiała ją pani już wcześniej wielokrotnie widzieć.
— Dawno temu i nigdy bardzo wysoko nad horyzontem — powiedziała. — Chciałabym zobaczyć ją w zenicie.
— Cóż, będzie pani musiała na to poczekać. A teraz… jeśli pani pozwoli… — Przepchnął się obok niej, jego cielsko przygniotło ją nieprzyjemnie w wąskim korytarzu.
Zielone stworzenie patrzyło na nią fasetowymi oczyma.
— Niech ten, kto jest bez grzechu, rzuci kamieniem — zaintonowało.
— Dokąd pan idzie, kwestorze? Nie ma pan skafandra.
— Proszę teraz odejść, panno Els.
Zrobił coś, czego najwyraźniej nie chciał, by widziała: sięgnął szybko w głąb zacienionej alkowy obok drzwi. Rashmika usłyszała ciche szczękniecie, jak gdyby otworzył się jakiś ukryty mechanizm.
Drzwi uchyliły się i kwestor wszedł do środka. W czerwono oświetlonym pomieszczeniu dostrzegła sprzęt ratowniczy i kilka wieszaków ze skafandrami próżniowymi.

* * *

Powróciła kilka godzin później, gdy była pewna, że kwestor jest już z powrotem we wnętrzu karawany. Niosąc własny strój powierzchniowy jak zgnieciony tłumok, przemykała się przez gwarne trzewia wagonów. Próbowała otworzyć drzwi — nadal były zamknięte. Ale kiedy włożyła dłoń do sekretnej alkowy, znalazła ukrytą kontrolkę. Przycisnęła ją, usłyszała szczęk i zamek w drzwiach puścił. Wślizgnęła się do śluzy, zabezpieczyła za sobą wejście i przebrała się we własny skafander. Sprawdziła powietrze i stwierdziła z satysfakcją, że zapas w zbiorniku jest wystarczający; przez chwilę miała wrażenie deja vu, gdyż pamiętała, że sprawdzała to samo przed wyjazdem z domu.
Przypomniała sobie, że zbiornik nie był wówczas całkowicie napełniony, tak jakby ktoś ostatnio korzystał z jej skafandra. Wtedy nie zaprzątała sobie tym głowy, ale teraz nie mogła powstrzymać potoku myśli. Wokół śluzy powierzchniowej były ślady, co sugerowało, że ktoś korzystywał zarówno ze śluzy, jak i skafandra. Odciski stóp były małe — mogły należeć do jej matki, ale równie dobrze mogły należeć do Rashmiki.
Wspomniała również policję i ich podejrzenie, że to właśnie ona ma coś wspólnego z sabotażem. Nie pomogła sprawie, kiedy uciekła wkrótce potem, ale jeśli ją ścigali, musieli mieć jakiś dodatkowy dowód łączący ją z działaniem sabotażystów.
Co to oznaczało? Gdyby była jedną z osób, które wysadziły magazyn ładunków wybuchowych, z pewnością zachowałaby o tym jakieś wspomnienie. Co więcej, dlaczego miałaby zrobić tak bezsensowną rzecz? Nie, powiedziała sobie, to nie mogłam być ja. To niefortunny zbieg okoliczności.
Ale wątpliwości nie dały się tak łatwo odrzucić.
Dziesięć minut później stała pod bezpowietrznym niebem na karku olbrzymiej maszyny. Historia z sabotażem nadal ją nękała, ale wysiłkiem woli skierowała swe myśli na bardziej aktualne sprawy.
Cofnęła się myślami do tego, co wydarzyło się w korytarzu, gdzie kwestor ją znalazł. Ze wszystkich możliwych wejść na dach wybrał dokładnie to, które ona wybrała, i tam na nią wpadł. To więcej niż prawdopodobne, że ją szpiegował, obserwował jej pielgrzymki po małym imperium na kołach. Kiedy do niej mówił, coś ukrywał. Była tego pewna: miał to wypisane na twarzy. Ukrywał poczucie winy, że ją szpieguje? Wątpiła, czy ma okazję szpiegować wiele dziewcząt w jej wieku, tak więc prawdopodobnie jak tylko mógł, korzystał z tego — on i to jego okropne zwierzątko.
Wizja kwestora, który ją śledzi, nie podobała się Rashmice. Jednak dziewczyna zamierzała przebywać krótko w karawanie i naprawdę zależało jej jedynie na zbadaniu dachu. Gdyby kwestor ją obserwował, mógłby ją z łatwością zatrzymać, kiedy przebierała się w skafander i szukała schodów na dach. Nikt nie przyszedł, więc być może kwestor miał uwagę skierowaną na co innego, albo uznał, że nie warto jej przeszkadzać chodzić tam, gdzie chce.
Szybko o nim zapomniała, podniecona faktem, że znowu znajduje się na zewnątrz.
Rashmika nigdy nie widziała zniknięcia. Dwa zaszły w ciągu jej życia — raz, kiedy Haldora była widoczna z jałowych wyżyn — ale była w tym czasie w szkole. Oczywiście, wiedziała, że szanse zobaczenia czegokolwiek były nieznaczne, nawet gdyby miała wyjątkowe szczęście i podczas tego zniknięcia przebywała na zewnątrz, na lodzie. Zniknięcia trwały tylko ułamek sekundy. Jedynymi ludźmi, którzy w ogóle je obserwowali — oczywiście jeśli nie liczyć Quaiche’a, który rozpoczął całą sprawę — byli ci, którzy bezustanne wpatrywanie się w Haldorę uczynili swoim obowiązkiem. I nawet oni musieli się modlić, by w tym krytycznym momencie nie mrugnąć czy nie spojrzeć w drugą stronę. Nie mówiąc o tym, że, pozbawieni snu za pomocą środków chemicznych i neurochirurgicznych, stale przebywali na skraju szaleństwa.
Rashmice trudno było sobie wyobrazić taki rodzaj poświęcenia, ale z drugiej strony w ogóle przystąpienie do jakiegokolwiek kościoła nigdy jej nie ciągnęło. Chciała zaobserwować zniknięcie, ponieważ wciąż uważała, że to racjonalnie uzasadnione zjawisko przyrodnicze, a nie dowód boskiej interwencji na skalę kosmiczną. A niewykorzystanie okazji zobaczenia czegoś tak rzadkiego i wspaniałego byłoby grzechem. W związku z tym już od maleńkości, kiedy Haldora stała wysoko, próbowała każdego dnia poświęcić trochę czasu na obserwację planety. Było to niczym w porównaniu z niekończącymi się godzinami, jakie katedralni obserwatorzy poświęcali na badania, a chociaż szanse na zobaczenie czegokolwiek były znikome, ignorowała wnioski ze statystyk i łajała tych, którzy nie rozumowali według zasad jej osobistego naukowego racjonalizmu.
Dach karawany pokrywały zdradliwe przeszkody. Przysadziste pudła generatorów, siateczki i wiatraczki chłodnic, wijące się prowadnice oraz przewody energetyczne. Wszystko wyglądało na bardzo stare, łatane wiele razy. Rashmika przechodziła z jednej strony na drugą po zaopatrzonej w poręcze kładce. Kiedy doszła do krawędzi i wyjrzała poza nią, była wstrząśnięta tym, jak daleko znajdowała się ziemia i jak powoli obecnie zdawała się poruszać. Na górze nie było nikogo, przynajmniej na tej maszynie.
Spojrzała w niebo, wyciągając szyję na tyle, na ile pozwalały jej niezgrabne stawy przyłączenia hełmu. Niebo było pełne świateł przesuwających się przeciwstawnie. Wyglądało to tak, jakby w górze znajdowały się dwie sfery niebieskie, dwa kryształowe globy, jeden wewnątrz drugiego. Jak zawsze ten widok przyprawił dziewczynę o natychmiastowy zawrót głowy. Normalnie takie zawroty były tylko drobną dokuczliwością, ale kiedy znajdowała się tak wysoko, mogły ją zabić.
Rashmika chwyciła mocno za poręcz i znowu spojrzała w dół, na horyzont, a potem ponownie w górę.
Złudzenie, że stoi w środku dwóch sfer, nie było całkowicie błędne. Światła przymocowane do zewnętrznej sfery były gwiazdami, niemożliwie odległymi; przymocowane do sfery wewnętrznej były statkami na orbicie wokół Heli, od których idealnie wypolerowanych kadłubów odbijało się słońce. Od czasu do czasu jeden czy drugi migotał silnymi, podobnymi do klejnotów błyskami dysz sterujących, kiedy Ultraskie załogi korygowały swe orbity lub przygotowywały się do odlotu.
Rashmika słyszała, że w każdej chwili na orbicie wokół Heli znajduje się od trzydziestu do pięćdziesięciu statków, wciąż przylatujących i odlatujących. Przeważnie niewielkich, gdyż Ultrasi nie ufali Haldorze i woleli trzymać swoje największe skarby znacznie dalej. Te statki, które widziała, były przeważnie promami we — wnątrzsystemowymi, wystarczająco dużymi, by pomieścić zamrożonych pielgrzymów i niewielki zespół ultraskich negocjatorów. Statki kursujące między Helą i orbitą zwykle były jeszcze mniejsze, gdyż kościoły nie pozwalały, by większe pojazdy podchodziły do powierzchni księżyca.
Wielkie statki, statki gwiezdne — światłowce — jedynie z rzadka odwiedzały orbitę Heli. Kiedy to robiły, wisiały na niebie jak ornamentacja ślizgająca się po niewidzialnych prowadnicach od horyzontu do horyzontu. Rashmika widziała w swoim życiu bardzo niewiele takich statków; zawsze jej imponowały, ale jednocześnie ją przerażały. Jej świat był lodową pianą, pokrywającą kamienny rdzeń. Był kruchy. Bliskie sąsiedztwo takich statków — zwłaszcza gdy ich załogi ręcznie korygowały kurs — przypominało trzymanie palnika spawarki tuż przy śniegowej kuli.
Zawroty głowy powracały falami. Rashmika znów spojrzała ku horyzontowi, łagodząc napięcie szyi. Stary skafander zrobiono solidnie, jednak niezupełnie go przystosowano do oglądania widoków w górze.
Spojrzała na Haldorę. Obecnie już dwie trzecie planety wzeszło nad horyzontem. Na Heli nie było powietrza, więc nic nie rozmazywało kształtów na horyzoncie. Brakowało wobec tego wizualnych wskazówek pozwalających stwierdzić, czy coś jest oddalone o kilkadziesiąt, czy o prawie milion kilometrów. Gazowy gigant wyglądał jak przedłużenie świata, na którym stała. Wydawał się większy, gdy był bliżej horyzontu niż zenitu, ale Rashmika wiedziała, że to złudzenie, przypadkowy efekt działania jej mózgu. Haldora zajmowała na niebie Heli czterdzieści razy większą powierzchnię niż Księżyc na niebie Ziemi. Zawsze się nad tym zastanawiała, gdyż wynikało z tego, że Księżyc nie robił wielkiego wrażenia w porównaniu z Haldora, mimo istotnego znaczenia dla ziemskiej literatury i mitologii.
Rashmika widziała Haldorę jako gruby półksiężyc. Nawet bez opuszczonych filtrów kontrastowych skafandra odróżniała pasma równikowego zabarwienia, które pokrywały świat od bieguna do bieguna: odcienie ochry, oranżu, sepii, płowej żółci, cynobru i koloru bursztynowego. Widziała zawijasy i zębate groty w miejscu, gdzie pasma kolorów stykały się ze sobą, i wściekłe szkarłatne oko systemu burzowego, przypominające sęk w drewnie. Widziała cienie wielu mniejszych księżyców krążących wokół Haldory i blady łuk pojedynczego pierścienia planety.
Rashmika opuszczała się w dół, aż siadła na pośladkach. Było to równie niewygodne jak próba patrzenia w górę, ale utrzymywała tę pozycję najdłużej jak mogła. W tym czasie wciąż obserwowała Haldorę, chcąc siłą woli wezwać ją do zniknięcia, do uczynienia tego, co ich wszystkich tu sprowadziło. Ale planeta po prostu dalej wisiała, jakby zakotwiczona do krajobrazu, tak bliska, że niemal dotykalna, najbardziej realna z rzeczy, jakie Rashmika widziała w życiu.
A jednak planeta znikała. Faktu, że to się wydarzyło — że w dalszym ciągu się zdarza — nie kwestionowano, przynamniej nie kwestionował go nikt, kto spędził dłuższy czas na Heli. Patrz na nią dostatecznie długo, myślała, a wtedy — jeśli nie masz pecha — zobaczysz, jak to się dzieje.
Ale dzisiaj widocznie nie nadeszła jej kolej.
Rashmika wstała i skierowała się na tył pojazdu, mijając właz, z którego wyszła na dach. Patrzyła teraz w na tył karawany i widziała inne wagony, jak unoszą się i opadają, pokonując niewielkie wzniesienie na szlaku. Karawana była teraz nawet dłuższa niż wtedy, gdy tu przybyła: w pewnym momencie cicho, bez fanfar kilkanaście dodatkowych jednostek doczepiło się do tyłu karawany. Karawana będzie rosła aż osiągnie Drogę Ustawiczną, a wtedy znowu podzieli się na mniejsze fragmenty, gdyż różne sekcje zostaną przydzielone konkretnym katedrom.
Doszła do końca kładki z tyłu pojazdu. Między nią a następną maszyną ziała otchłań, nad którą przerzucono jedynie nędznie wyglądający mostek z metalowych płytek. Z ziemi nie było tego widać, ale teraz zobaczyła, że odległość między wagonami zmienia się cały czas, co powoduje, że mostek rzuca się i skręca jak jakieś dręczone bólem stworzenie. Na mostku nie było już sztywnych poręczy, jedynie druty. Poniżej, w połowie wysokości od ziemi umieszczono uszczelniony łącznik harmonijkowy, który pulsował niczym miech. Wyglądał znacznie bezpieczniej.
Rashmika uznała, że może wrócić do wnętrza karawany i potem znaleźć drogę do tego łącznika, zwłaszcza że jak na jeden dzień zwiedziła dostatecznie wiele. Bardzo nie chciała robić sobie wrogów na tak wczesnym etapie swoich poszukiwań. Była pewna, że później będzie jeszcze na to mnóstwo czasu.
Cofnęła się, ale tylko na chwilę. Potem powróciła do mostka i chwyciła drut zastępujący poręcz. Mostek wił się przed nią, a metalowe płytki rozstępowały. Postąpiła krok naprzód, stawiając stopę na pierwszej płytce.
Nie wydawało się to bezpieczne. Płytka ugięła się, nawet nie udając, że jest solidna.
— Dalej — przynagliła samą siebie głośno.
Zrobiła następny krok i obie stopy znalazły się na mostku. Obejrzała się. Wagon prowadzący kiwał się i skręcał. Mostek wił się pod dziewczyną, rzucając ją na boki. Trzymała się mocno. Rozpaczliwie chciała wracać, ale cichy, spokojny głos powtarzał jej, że nie wolno. Głos mówił jej, że jeśli nie ma odwagi zrobić tak prostej rzeczy, to prawdopodobnie nie ma również odwagi potrzebnej do znalezienia brata.
Rashmika zrobiła następny krok. Rozpoczęła przeprawę przez lukę między wagonami. Właśnie to musiała zrobić.
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Ararat, 2675

Blood energicznie wbiegł do pokoju konferencyjnego. Pod pachą niósł zwinięte mapy. Umieścił je na stole, a potem jedną z nich rozwinął — mapa posłusznie rozprostowała się. Na polecenie Blooda cechy topograficzne wyskoczyły ponad mapę, tworząc wyraźną płaskorzeźbę, a potem zacieniły się zgodnie z bieżącym stanem dnia i nocy w tej części Araratu. Długość i szerokość geograficzna pojawiły się jako cienkie świetlne linie opisane drobnymi liczbami.
Khouri nachyliła się przez stół i przez chwilę studiowała mapę. Obróciła ją lekko, a potem wskazała mały łańcuch wysp.
— Niedaleko tego miejsca, około trzydziestu kilometrów na zachód od tej cieśniny, osiemset kilometrów na północ stąd — powiedziała.
— Czy ta mapa aktualizuje się w czasie rzeczywistym? — spytał Clavain.
— Czas odświeżania wynosi średnio dwa dni — wyjaśnił Scorpio. — Może potrwać nieco dłużej. Zależy od trajektorii satelity, balonów stratosferycznych i zachmurzenia. Czemu pytasz?
— Ponieważ chyba rzeczywiście coś jest w tym miejscu, które wskazała.
— Faktycznie. To musi być statek Skade, nie sądzicie? — zapytała Khouri.
Scorpio nachylił się i oglądał drobną białą kropkę.
— To nie okręt — stwierdził. — To tylko plamka lodu, jakby mała góra lodowa.
— Jesteś pewien? — spytał Clavain.
Blood dźgnął raciczką w punkt wskazany przez Khouri.
— Upewnijmy się. Mapa: powiększenie dziesięciokrotne. Nierówności terenu odpełzły ku krańcom mapy. Plamka lodu puchła, aż stała się wielkości paznokcia. Blood kazał mapie zastosować filtr wyostrzający, ale nie spowodowało to widocznego uszczegółowienia. Pojawiła się tylko ogólnikowa sugestia, że góra lodowa roztapia się w otaczającym morzu, wyciągnąwszy cienkie macki bieli we wszystkich kierunkach.
— To nie statek — powtórzył Scorpio. Clavain nie był tego taki pewien.
— Ana, mówiłaś w swoim raporcie, że pojazd, w którym wy lądowała Skade, to ciężka korweta, prawda?
— Nie jestem ekspertem od statków, ale tak mnie poinformowano.
— Powiedziałaś, że ma pięćdziesiąt metrów długości. To się mniej więcej zgadza dla korwet klasy murena. To dziwne, że góra lodowa ma mniej więcej tę samą wielkość. Proporcje się zgadzają… Może góra jest nieco większa, ale niewiele.
— To może być zbieg okoliczności — stwierdził Blood. — Wiecie, góry lodowe zawsze dryfują aż do tych szerokości geograficznych. Czasami można je spotkać daleko na południu, nawet tutaj.
— Ale tam w sąsiedztwie nie ma innych gór lodowych — zauważył Clavain.
— Wszystko jedno — upierał się Scorpio. — Przecież tam w środku nie może być statku. Dlaczego miałby być przykryty lodem? Przecież statki wlatują gorące, nie zimne. Śnieg musiałby do tej pory stopnieć.
— Dowiemy się, jak tam dotrzemy — powiedział wolno Clavain. — Tymczasem zajmijmy się sprawami praktycznymi. Nie chcemy zaniepokoić Skade, żeby nie zrobiła czegoś gwałtownego, więc nasze przybycie będzie powolne i widoczne. — Wskazał miejsce na mapie na południe od góry lodowej. — Proponuję, żebyśmy dolecieli promem do tego miejsca; Antoinette nas tam przewiezie. Potem spuścimy dwie czy trzy łodzie i resztę drogi pokonamy morzem. Weźmiemy sprzęt chirurgiczny i broń bliskiego zasięgu, ale bez przesady. Jeśli wyniknie potrzeba zniszczenia statku, zawsze możemy poprosić o atak lotniczy z lądu stałego. — Podniósł wzrok; nadal przyciskał palec do mapy. — Jeśli wylecimy dziś po południu, zdołamy przybyć na górę lodową o świcie, co da nam cały dzień na zakończenie negocjacji ze Skade.
— Chwileczkę — wtrącił się doktor Valensin z nieznacznym uśmiechem. — Zanim poniesie nas wyobraźnia… Czy chcecie powiedzieć, że traktujecie to wszystko poważnie?
— A ty tak tego nie traktujesz? — spytał Clavain.
— Jest moją pacjentką. — Valensin spojrzał ze współczuciem na Khouri. — Ręczę za to, że ona nie jest szalona w widoczny sposób. Ma hybrydowskie implanty, a jeśli jej córka również je ma, to mogły się porozumiewać, kiedy dziecko jeszcze przebywało w macicy. Byłaby to sytuacja nieszablonowa, ale Remontoire mógł umieścić implanty w nienarodzonym dziecku, używając mikrochirurgicznych dron. Biorąc pod uwagę zaawansowanie hybrydowskiej chirurgii, nie można wykluczyć, że Skade usunęła dziecko Khouri i nie pozostawiła śladów zabiegu. Ale cała reszta? Ta cała historia o wojnie kosmicznej u na naszego progu? To trochę naciągane, nie sądzicie?
— Nie jestem taki pewien — powiedział Clavain.
— Proszę, wyjaśnij nam to. — Valensin szukał wzrokiem poparcia kolegów.
Clavain postukał się palcem po skroni.
— Pamiętaj, że ja również jestem Hybrydowcem. Ostatni raz, kiedy sprawdzałem, cała maszyneria w mojej głowie działała na leżycie.
— Tyle to ja też mógłbym ci powiedzieć.
— Weź pod uwagę, że to bardzo czuła maszyneria. Ma wykrywać i wzmacniać otaczające pola, sygnały wysyłane przez maszyny lub innych Hybrydowców. Dwóch Hybrydowców może dzielić się myślami przez dziesiątki metrów otwartej przestrzeni, nawet jeśli w otoczeniu nie ma żadnych systemów wzmacniających. Wbudowany sprzęt tłumaczy te pola na wzorce. Organiczna część mózgu je interpretuje, zaprzęgając do tego podstawową wizualną gramatykę ośrodka postrzegania.
— To dla mnie nie nowina — stwierdził Valensin.
— Więc rozważ płynące z tego implikacje. A jeśli tam na zewnątrz rzeczywiście toczy się wojna? Poważna okołosłoneczna bitwa, z zastosowaniem wszelkich rodzajów broni i środków obronnych? Byłoby wtedy mnóstwo zabłąkanego szumu elektro magnetycznego, znacznie potężniejszego od normalnych sygnałów hybrydowskich. Moje implanty odbierałyby również sygnały, których nie potrafiłyby właściwie zinterpretować. Karmiłyby mój mózg na wpół czytelnymi wzorcami. Mózg stara się jak najlepiej uporządkować ten bałagan i w końcu umieszcza kształty i twarze na niebie.
— Powiedział mi, że ma widzenia — rzekł Scorpio.
— Postacie, znaki i zapowiedzi nieszczęść — dodał Clavain. — Zaczęło się to dopiero dwa czy trzy miesiące temu. Khouri po wiedziała, że flota przybyła dziewięć tygodni temu. Na pewno nie jest to zbieg okoliczności. Podejrzewałem, że wariuję, ale wygląda na to, że po prostu odbieram odgłosy wojny.
— Jak stary, dobry żołnierz, którym zawsze byłeś.
— Oznacza to tylko, że jestem skłonny przyjąć dziwne opowieści Khouri.
— Nawet tę część o Skade? — spytał Valensin.
Clavain podrapał się w brodę. Niemal zamknął oczy, zostawiając wąskie szparki, jakby przeglądał rozległy mentalny krajobraz możliwości.
— Zwłaszcza tę część o Skade — odpowiedział.

Hela, 2727
Rashmika spojrzała prosto przed siebie. Prawie doszła do drugiego wagonu. W dali jakieś odziane w skafandry postacie, zajęte swymi sprawami, gramoliły się z jednej kładki na drugą. Żurawie kołysały się, obciążone paletami z ciężkim sprzętem. Serwitory sunęły niesamowitymi ruchami dobrze naoliwionych nakręcanych automatów. Karawana — rozległa, wieloczęściowa maszyna — wymagała stałej opieki. Rashmika przypuszczała, że karawana przypomina katedrę w zmniejszeniu.
Znowu stała na względnie solidnym dachu następnego wagonu. Poruszał się na nogach a nie kołach, tak więc metalowa powierzchnia pod jej stopami nie wydawała stałego pomruku, a raczej odgłos bębnienia w powolnym rytmie, serię miarowych uderzeń, kiedy każda z napędzanych tłokami mechanicznych nóg uderzała o lód. Luka, którą właśnie przebyła, wyglądała trywialnie, ale dziewczyna nie wątpiła, że droga powrotna będzie równie denerwująca.
Rozejrzała się. Ten dach wylądował zupełnie inaczej: był porządniejszy, nie sprawiał wrażenia zagraconego mechanicznymi częściami, jak dach pierwszego pojazdu. Kilka skrzyń ze sprzętem ułożono starannie przy krawędziach wagonu, tak samo prowadnice i linie energetyczne.
Na środku dachu sporą część zajmowała nachylona pod kątem platforma unoszona systemem tłoków. Widziała ją wcześniej, gdy podjeżdżali lodochodem Crozeta, ale widziała również coś podobnego w swojej wiosce: była to matryca kolektorów słonecznych, część układu rezerwowego zasilania, jeśli zawiodą generatory. Matryca była precyzyjną mozaiką małych ogniw, które iskrzyły się kolorami niebieskim i szmaragdowym, gdy padało na nie światło. Tu jednak nie było ogniw; platformę pokrywały ciemne obiekty w kształcie krzyży, ułożone w sześć rzędów i sześć kolumn, a każdy z obiektów miał mniej więcej wielkość człowieka.
Nieco z lękiem podeszła bliżej. To rzeczywiście byli ludzie — przykuci do nachylonej platformy zapięciami wokół przegubów i oparci piętami na małych podpórkach. O ile mogła się zorientować, byli jednakowo ubrani. Każdy w sięgającej do stóp szacie z kapturem z czekoladowobrązowej tkaniny, każdy przepasany białą splecioną liną. Przód kaptura otaczał zakrzywione zwierciadło przyłbicy skafandra próżniowego. Nie widziała twarzy, tylko zniekształcone odbicie wolno pełznącego krajobrazu i samej siebie.
Ludzie patrzyli na Haldorę. Teraz wydawało się to oczywiste: kąt nachylenia platformy pozwalał obserwować wschodzącą planetę. W miarę jak karawana będzie zbliżała się do Drogi i sunących nią katedr, platforma będzie coraz bardziej obniżana, aż wreszcie trzydziestu sześciu obserwatorów będzie leżało płasko na plecach i wpatrywało się w zenit.
Zdała sobie sprawę, że to pielgrzymi. Karawana zabrała ich, gdy odjechała od osiedli równikowych. Rashmika wykazała brak rozsądku — nie uświadomiła sobie, że na pewno kilku dołączy na trasie. Istniała spora szansa, że niektórzy z nich przybywają z jałowych wyżyn, może nawet z jej własnej wioski.
Spojrzała na pielgrzymów, zastanawiając się, czy zdają sobie sprawę z jej obecności. Miała nadzieję, że ich uwaga jest zbyt skupiona na Haldorze, by zważać na coś innego. Taki był sens ich przebywania tu na górze: na poły ukrzyżowanych, przymocowanych do żelaznej platformy, zmuszonych do wpatrywania się w oblicze świata, który uważali za cudowny.
Rashmikę najbardziej zadziwiała łatwość, z jaką pielgrzymi doprowadzali swoją wiarę aż do takiej skrajności. Całkiem prawdopodobne, że opuścili swe domy w ciągu ostatnich kilku tygodni. Do tamtej pory musieli zachowywać się jak zwykli członkowie świeckiej społeczności. Honorowano ich wierzenia, ale niezbędne do funkcjonowania na jałowych wyżynach obowiązki uniemożliwiały im traktowanie religijnych obserwacji z podobną powagą. Musieli pasować do swych rodzin i zespołów pracy, ale tutaj, teraz, byli wolni. Prawdopodobnie już mieli w swych żyłach quaicheistyczną krew.
Rashmika obejrzała się na krętą linię karawany. Były tam inne nachylone pod kątem platformy. Przy założeniu, że na każdej było mniej więcej tyle samo pielgrzymów, ta jedna karawana z łatwością mogła ich wieźć dwie setki. A Helę jednocześnie przemierzało wiele karawan. Dawało to w sumie tysiące pielgrzymów przewożonych do olśniewającej Drogi, a dodatkowe tysiące odbywały podróż pieszo, krok za krokiem.
Bezsens tych działań, marnotrawienie ludzkiego życia wprawiało ją w oburzenie i napełniało sprawiedliwym gniewem. Pragnęła wejść na platformę i siłą odwrócić jakiegoś pielgrzyma od widoku, który go przykuwał, zerwać kaptur z jego hełmu, przycisnąć własną twarz do tego pustego lustra i spróbować się skontaktować — zanim będzie za późno — z zanikającym migotaniem jego osobowości. Chciała walnąć kamieniem w przyłbicę, rozbić na kawałki jego wiarę w momencie niszczącej dekompresji.
A jednak wiedziała, że jej gniew jest skierowany niewłaściwie. Wiedziała, że powodem wstrętu i pogardy do tych pielgrzymów, jest to, co mogło spotkać Harbina. Nie mogła rozwalić kościołów, zamiast tego pragnęła więc zniszczyć niewinnych ludzi, których te kościoły przyciągnęły. Kiedy zdała sobie z tego sprawę, poczuła wstręt do samej siebie. Nie mogła sobie przypomnieć, by kiedykolwiek czuła aż taką nienawiść. Nienawiść niczym igłę kompasu, obracającą się wewnątrz niej i szukającą kierunku, na którym ma się zatrzymać. Rashmikę wprawiał w zdumienie i przerażenie fakt, że może w ogóle odczuwać aż taką niechęć.
Zmusiła się do uspokojenia. Przez cały czas, kiedy na nie patrzyła, postacie nawet nie drgnęły. Ich ciemnobrązowe peleryny wisiały na ich zamkniętych w skafandrach ciałach w nabożnym bezruchu, jak gdyby fałdy tkaniny wykonali doświadczeni rzeźbiarze z najtwardszego granitu. Lustrzane twarze w dalszym ciągu odbijały powoli przesuwający się krajobraz. Może to łaska, że nie widzi tych indywiduów za szkłem.
Rashmika odwróciła się od nich i podążyła z powrotem w stronę mostka.



SZESNAŚCIE


Ararat, 2675

Prom zawisł kilka metrów nad wodą. Drużyna ratownicza zebrała się w tylnym hangarze i czekała, aż pierwsza łódź — nadal przywiązana do promu — zostanie delikatnie opuszczona na wodę. Ciemne rozległe morze było spokojne, z wyjątkiem obszaru objętego cieplnym śladem promu. Panowała cisza, nic nie wskazywało na nietypową działalność Żonglerów, a prądy morskie w tym rejonie zanikały, jak zwykle o tej porze roku. Między kolejnymi uaktualnieniami sieci odwzorowującej topografię terenu góra lodowa z pewnością nie zmieniła położenia.
Kiedy łódź ustabilizowała się, trzej członkowie zespołu zostali kolejno opuszczeni na jej pokład. Scorpio jako pierwszy, za nim Jaccottet, mężczyzna z Bezpieczeństwa, na końcu Khouri. Racje żywnościowe, broń i sprzęt spuszczono w odrapanych metalowych pudłach, a potem szybko upchnięto w wodoszczelnych lukach po bokach łodzi. Wreszcie dostarczono przenośny inkubator — przezroczystą skrzynkę z nieprzejrzystą podstawą i uchwytem do niesienia. Zabezpieczono go ze szczególną troskliwością, jakby w środku znajdowało się już dziecko.
Następnie odczepiono łódź i Scorpio odprowadził ją dalej, na spokojną wodę. Wycie akumulatorowego silnika przedzierało się przez niskie brzęczenie wiszącego promu. Potem opuszczono i ustabilizowano drugą łódź. Vasko patrzył, jak następny oficer Bezpieczeństwa — kobieta o nazwisku Urton — zjeżdża do łodzi. Clavain zjechał za nią. Potem Blood pomógł zjechać samemu Vaskowi. Vasko oczekiwał, że druga świnia dołączy do ich misji, ale Scorpio rozkazał mu wrócić do Pierwszego Obozu i zająć się tamtejszymi sprawami. Scorpio zgodził się tylko, by Blood odprowadził ich aż tutaj i pomógł w załadowaniu łodzi.
Opuszczono ostatnie skrzynie ze sprzętem i łódź niepokojąco jeszcze bardziej się zanurzyła. Została odczepiona i kobieta z Bezpieczeństwa pognała ją w kierunku łodzi Scorpia. Kadłuby otarły się o siebie z piskiem. Przez kilka minut przenoszono przedmioty z jednej łodzi na drugą, aż obie zostały równo obciążone.
— Jesteś gotowy? — zapytała Urton Vaska. — Wiesz, jeszcze nie jest za późno, by się wycofać.
Spotykali się na zebraniach na „Nostalgii za Nieskończonością”, w czasie których planowano tę misję. Przedtem ich drogi rzadko się przecinały. Dla Vaska ona i Jacottet byli tylko bardziej doświadczonymi kolegami z Bezpieczeństwa.
— Chyba masz jakiś szczególny problem, jeśli chodzi o mój udział w tej misji — powiedział jak najspokojniej. — Czy to coś osobistego?
— Niektórzy z nas zasłużyli na to, by tutaj być — oznajmiła. — To wszystko.
— I myślisz, że ja nie zasłużyłem?
— Wyświadczyłeś świni małą grzeczność — odpowiedziała przyciszonym głosem. — Dlatego zostałeś wciągnięty w coś, co cię przerasta. To nie znaczy, że automatycznie zapracowałeś na mój wieczny szacunek.
— Tak naprawdę nie interesuje mnie twój szacunek — odparł Vasko. — Jestem zainteresowany twoją profesjonalną współpracą.
— O to nie musisz się martwić.
Chciał coś odpowiedzieć, ale kobieta już się odwróciła i oparła ciężkie działo Breitenbacha na słupku mocującym z boku łodzi.
Vasko nie wiedział, czym zasłużył sobie na jej wrogość. Czy chodziło tylko o to, że był młodszy i mniej doświadczony? Westchnął i zaczął pomagać przy sprawdzaniu i układaniu sprzętu. Nie było to przyjemne zajęcie: wszystkie delikatne przybory — broń, urządzenia do nawigacji i łączności — zostały oblane ohydnym, oślizgłym szarym żalem ochronnym. Żel przykleił mu się do dłoni i teraz odrywał go kleistymi kawałkami.
Klął w duchu i ocierał dłonie o spodnie. Nie miał czasu obserwować, jak prom zawraca i odlatuje. Zostali na morzu sami.

* * *

Pokonali kilometry gładkiej jak lustro wody. Między łatami rozerwanych chmur powstawały czarne, postrzępione okna, przez które widoczne były gwiazdy, ale — co dość rzadko zdarzało się na ich Araracie — żaden księżyc nie wyłonił się spod horyzontu.
Jedynego oświetlenia dostarczały lampy. Łodzie mknęły równolegle, utrzymując odległość kilku metrów od siebie. Hałas silników nie przeszkadzał w rozmowach. Vasko szybko doszedł do wniosku, że najlepsze jest milczenie, i zauważył, że Clavain chyba to zaakceptował. Musiał wiele przemyśleć. Przysiadł więc na nadburciu przy rufie i ćwiczył ładowanie broni, utrwalając tę czynność w mięśniowej pamięci dłoni. W razie potrzeby zrobi to automatycznie, nie angażując mózgu. Po raz setny zastanawiał się, czy rzeczywiście dojdzie do użycia przemocy. Może cała sprawa okaże się jedynie kolosalnym nieporozumieniem.
Ale tak naprawdę sądził, że jest to mało prawdopodobne.
Wszyscy czytali wcześniej raport Khouri; wszyscy siedzieli na sesji, gdy ją przepytywano. Początkowo Vasko niewiele rozumiał, ale stopniowo w jego umyśle zaczął się tworzyć konkretny obraz: Ana Khouri powróciła z komputerowej matrycy gwiazdy neutronowej Hades z martwym Cierniem. Nosiła w brzuchu jego dziecko; już wtedy zdawała sobie sprawę, jak Aura jest ważna — nienarodzona dziewczynka była reprezentantem starodawnych umysłów, ludzkich i obcych, zachowanych w matrycy Hadesa; Aura była darem dla ludzkości, miała umysł naładowany informacjami, dzięki którym szanse w walkach przeciwko Inhibitorom mogły się zwiększyć; dla Sylveste’a — a prawdopodobnie Aura otrzymała niektóre jego wspomnienia — spłodzenie jej było aktem pokuty.
Khouri wiedziała również, że trzeba jak najszybciej dostać się do informacji Aury, nie czekając, aż się urodzi, wyrośnie i zacznie mówić.
Dlatego, za pozwoleniem Khouri, Remontoire wysłał zastępy dron chirurgicznych do głów matki i dziecka, które nadal znajdowało się w macicy Khouri. Drony zainstalowały hybrydowskie implanty zarówno Aurze, jak i Khouri, pozwalając im na dzielenie się myślami i doświadczeniem. Khouri stała się głosem i oczyma Aury — śniła sny Aury i nie chciała albo nie mogła dokładnie określić granicy między sobą a córką — a myśli dziecka sączyły się do jej własnych, przenikały je do tego stopnia, że jakiekolwiek podziały przestawały istnieć.
Ale myśli i doświadczenia pozostały trudne do interpretacji. Córka Khouri nadal była nienarodzonym dzieckiem; struktury jej umysłu były nieokreślone, na wpół uformowane, a myślowy model świata zewnętrznego — z konieczności niejednoznaczny. Khouri starała się interpretować otrzymane sygnały, lecz mimo jej wysiłków jedynie ułamek odbieranej informacji był czytelny. Ale nawet ta część okazała się mieć żywotne znaczenie. Posługując się podpowiedziami Aury — wybierając klejnoty-samorodki z gąszczu dezorientujących przekazów — Remontoire dokonał przełomowych modyfikacji arsenału broni i narzędzi.
I wtedy do sprawy wtrąciła się Skade.
Przybyła do układu Delty Pawia, kiedy Inhibitorzy dawno już zakończyli palenie Resurgamu i innych planet. Szybko rozpoczęła negocjacje z ludźmi, którzy wciąż tam byli po opuszczeniu układu na pokładzie „Nostalgii za Nieskończonością”. Zamierzała odzyskać jak najwięcej starej hybrydowskiej broni, ale, mając zniszczoną flotę i na karku tłumy Inhibitorów, Skade nie była w stanie wziąć tego, co chciała, brutalną siłą.
W tym czasie „Światło Zodiakalne” ukończyło już swoje samo — naprawy, a ludzka eksploracja Hadesa osiągnęła logiczne zakończenie. Kiedy więc Remontoire i jego sprzymierzeńcy wylecieli z układu, Skade poleciała za nimi, wykorzystując swoje zasoby, by obronić uciekinierów przed prześladującymi ich Inhibitorami. Był to z jej strony wykalkulowany i ryzykowny gest, ale tylko to mogło przekonać Remontoire’a, że powinien jej zaufać.
A Skade potrzebowała zaufania. Widziała działanie nowych technik Remontoire’a i zdawała sobie sprawę, że taktycznie ma obecnie gorszą pozycję. Przyleciała tutaj po broń kazamatową — ale nowa broń działała równie dobrze.
Jednak tak naprawdę interesowała się Aurą.
Przez miesiące, kiedy „Światło Zodiakalne” i dwa inne statki hybrydowskie mknęły ku Araratowi, Skade rozgrywała delikatną grę wkradania się w łaski Remontoire’a, ostentacyjnie wymieniając informacje wywiadowcze i zasoby. Wykorzystując jego starą lojalność do Matczynego Gniazda, przekonała go, że współpraca leży w ich najlepszym interesie. Kiedy w końcu Remontoire wpuścił kilku Hybrydowców, przybocznych Skade, na pokład swego statku, wydawało się, że ostatecznie nastąpiła odwilż w ich wzajemnych stosunkach.
Ale Hybrydowcy okazali się porywaczami. Zabili kilkudziesięciu ludzi, próbując znaleźć Khouri. Uśpili ją i zabrali ze sobą na statek Skade. Tam chirurdzy Skade zoperowali Khouri i usunęli Aurę. Zarodek — zaledwie sześciomiesięczny — został potem zainstalowany w innej macicy. Ta biocybernetyczna wspomagająca konstrukcja z żywej tkanki została następnie umieszczona w nowym ciele, które Skade wyhodowała dla siebie po odrzuceniu w Matczynym Gnieździe starego, uszkodzonego ciała. Implanty w głowie Aury miały łączyć się tylko ze swoimi odpowiednikami w głowie Khouri, ale podprogramy infiltrujące Skade szybko zmodyfikowały rękodzieło Remontoire’a. Skade — mając we własnym ciele wzrastające dziecko — podłączyła się do tego samego strumienia danych, dzięki którym Remontoire zbudował swoją nową broń.
Dostała swój łup, ale Skade była sprytna. Może zbyt sprytna. Powinna była zabić Khouri, ale ona dostrzegła w niej dodatkowy element nacisku na Remontoire’a. Nawet kiedy wydarto jej dziecko, Khouri była użyteczna jako zakładnik. Po negocjacjach Skade zwróciła ją Remontoire’owi w zamian za dalsze informacje techniczne. Aura wcześniej czy później dostarczyłaby jej tych informacji, ale Skade nie miała ochoty czekać.
W tym czasie Inhibitorzy omal ich nie dopadli.

* * *

Kiedy statki w końcu dotarły w okolice Araratu, walka weszła w nową, cichą fazę. Ludzie rozszerzali konflikt, by wykorzystać świeżo zdobytą broń, której działanie nie do końca rozumieli. Inhibitorzy stosowali w odwecie własne brutalne strategie. Wojnę prowadzono ukradkiem: całą energią przekierowywano w niewykrywalne pasma. Rzutowano złudne obrazy, by zastraszać i zdezorientować przeciwnika. Z zapamiętaniem przerzucano się materią i siłami. Każdego dnia, w każdej godzinie ludzkie stronnictwa nawiązywały i zrywały współpracę, zależnie od zmian w sytuacji bitewnej. Skade tylko wtedy pomagała Remontoire’owi, jeśli alternatywą była anihilacja. Remontoire rozumował podobnie.
Jednak tydzień temu Skade zmieniła taktykę. Z ciężkiego okrętu — pozostały jej tylko dwie takie jednostki — wypuściła korwetę. Szybki statek prześlizgiwał się między głównymi frontami bitew, zmierzając na Ararat. Analiza ograniczeń przyśpieszeniowych sugerowała, że statek wiezie przynajmniej jedną osobę. Ludzie Remontoire’a śledzili jego lot. Korwetę ścigał mały oddział Inhibitorów, podchodząc znacznie bliżej do planety niż zwykle. Chyba maszyny zorientowały się, że gra toczy się o coś znaczącego i że korwetę należy za wszelką cenę powstrzymać.
Nie udało im się, ale uszkodziły statek Hybrydowców. Remontoirowcy wyśledzili kulejący pojazd — jego systemy maskujące włączały się i wyłączały. Obserwowali, jak statek wchodzi w atmosferę Araratu i w niemal niekontrolowany sposób ląduje w morzu. Nie było oznak, że na Araracie w ogóle ktoś to zauważył.
Kilka dni później Khouri poleciała śladem Skade. Remontoire odmówił skierowania na ten cel większych sił; uznał, że prawdopodobieństwo przedostania się obok Inhibitorów na powierzchnię planety jest małe. Zgodzili się jednak, że niewielka kapsuła może mieć pewną szansę. Ponadto ktoś powinien zawiadomić ludzi na Araracie, co się dzieje, dlatego wysłanie Khouri byłoby ubiciem dwóch wróbli za jednym strzałem.
Vasko doceniał siłę ducha, jaką Khouri musiała wykazać, przylatując tu sama, bez gwarancji, że ją ktoś odbierze, bez pewności, że zdoła ocalić swą córkę. Zastanawiał się, które uczucie było w niej silniejsze: miłość do córki czy nienawiść do Skade.
Im bardziej się nad tym zastanawiał, tym mniej wydawało mu się prawdopodobne, że ta sytuacja jest wynikiem jakiegoś nieporozumienia, i tym bardziej wątpił, czy sprawę da się rozwiązać przez negocjacje. Jeśli Skade nadal żyje i jeśli dziecko żyje w jej ciele — będzie ich oczekiwała.
Jakim kosztem da się ją zmusić do oddania Aury?
W świetle lampy Vasko zobaczył srebrnoszary błysk: to Clavain oglądał nóż, który zabrał ze swego wyspiarskiego odosobnienia.

Hela, 2727
Rashmika zaaranżowała prywatne spotkanie z kwestorem Jonesem. Odbyło się ono bezpośrednio po sesji handlowej, w tym samym pozbawionym okien pokoju, który odwiedziła razem z Crozetem. Kwestor czekał na nią za biurkiem, z dłońmi splecionymi na swym obfitym kałdunie. Na jego twarzy malowała się podejrzliwość zmieszana z lubieżnym zainteresowaniem. Od czasu do czasu wkładał kawałek pożywienia w szczęki swego zwierzątka, które przysiadło na biurku jak abstrakcyjna rzeźba wymodelowana w jasnozielonym plastiku.
Rashmika przyglądała mu się bacznie i zastanawiała się nad jego zdolnością odróżniania prawdy od kłamstwa. W przypadku niektórych ludzi trudno to było określić.
— To uparte małe dziewuszysko, Miętuniu — powiedział kwestor. — Kazałem jej trzymać się z dala od dachu, a ona tam była niecałe dwie godziny później. Co mamy z nią zrobić, hę?
— Jeśli pan nie chce, by ludzie chodzili na dach, powinien pan nieco utrudnić tam dostęp — odparła Rashmika. — Tak czy siak, nie bardzo lubię, gdy ktoś mnie szpieguje.
— Mam obowiązek chronić mych pasażerów. Jeśli to się pani nie podoba, proponuję, by pani stąd odeszła, kiedy pan Crozet będzie wracał na jałowe wyżyny.
— Ale ja chcę zostać na pokładzie — wyjaśniła Rashmika.
— Chce pani odbyć pielgrzymkę do Drogi?
— Nie. — Ukryła swą odrazę, kiedy pomyślała o ludziach na platformach. Dowiedziała się, że nazywają ich Obserwatorami. — Nie. Chcę dojechać do Drogi i znaleźć tam pracę. Ale pielgrzymka nie ma z tym nic wspólnego.
— Hmm. Już przeglądaliśmy profil pani umiejętności, panno Els.
Nie podobało jej się, że zapamiętał jej nazwisko.
— Ledwie to omawialiśmy, kwestorze. Nie sądzę, by był pan w stanie naprawdę uczciwie ocenić moje umiejętności na pod stawie jednej krótkiej rozmowy.
— Powiedziała pani, że jest naukowcem.
— Zgadza się.
— Tak więc niech pani wróci na jałowe wyżyny i kontynuuje swoje badania. — Czynił wysiłki, by wyglądać i mówić rozsądnie. — Czy jest lepsze miejsce do głębszego studiowania czmychaczy niż właśnie to, gdzie odkopano ich relikty?
— Studiowanie tam jest niemożliwe — odparła. — Nikogo nie interesuje, co znaczą te relikty, dopóki można za nie dostać niezłą forsę. Nikt nie jest zainteresowany szerszym kontekstem.
— A pani, jak przypuszczam, jest nim zainteresowana?
— Mam własną teorię na temat czmychaczy — oznajmiła, w pełni świadoma, jak dziecinnie brzmią jej słowa — ale by po czynić dalsze postępy, potrzebuję właściwych danych, w rodzaju tych, jakie posiadają zespoły archeologiczne sponsorowane przez kościół.
— Tak, wszyscy wiemy o tych zespołach. Ale czyż nie są oni w stanie formułować własnych teorii? Proszę o wybaczenie, pani Els, ale dlaczego wydaje się pani, że to właśnie pani, siedemnastolatka, wniesie w tę dziedzinę świeże spojrzenie?
— Ponieważ nie jestem żywotnie zainteresowana w popieraniu poglądu quaicheistycznego — odparła Rashmika.
— Który na czym polega?
— Na utrzymywaniu, że czmychacze są nieistotnym szczegółem, niezwiązanym z głębszą przyczyną zniknięć, albo w najlepszym razie przypomnieniem o tym, co się nam przydarzy, jeśli nie pójdziemy quaicheistyczną drogą ku zbawieniu.
— Nie ma wątpliwości, że odmówiono im zbawienia — oznajmił kwestor — ale z drugiej strony spotkało to osiem czy dziewięć obcych cywilizacji. Zapomniałem, ile ich do tej pory naliczono. Lokalne szczegóły o tym właśnie zaginionym gatunku, o ich historii, społeczeństwie i tak dalej oczywiście nadal wymagają zbadania, ale to, co w końcu im się przydarzyło, nie pozostawia wątpliwości. Wszyscy słyszeliśmy opowieści pielgrzymów z ewakuowanych układów, panno Els, opowieści o machinach, które wynurzają się z mroku między gwiazdami. Teraz wygląda na to, że przyszła kolej na nas.
— Przypuszcza się, że czmychacze zostali unicestwieni przez Inhibitorów? — zapytała.
Wsadził okruch w złożoną mordkę zwierzęcia.
— Niech pani wyciągnie własne wnioski.
— Właśnie zawsze to robiłam — odparła. — I uważam, że tu zdarzyło się coś innego.
— Coś ich zniszczyło. Czy to pani nie wystarcza?
— Nie jestem pewna, czy akurat to samo unicestwiło Amarantinów czy którąś z innych cywilizacji. Gdyby w grę wchodzili Inhibitorzy — sądzi pan, że zostawiliby ten księżyc nietknięty? Mogliby mieć skrupuły przy zniszczeniu świata, miejsca z ustabilizowaną biosferą, ale w przypadku bezpowietrznego księżyca w rodzaju Heli? Zmieniliby go w układ pierścieni albo chmurę radioaktywnej pary. Ale ktoś lub coś, co zniszczyło czmychaczy, nie było tak skrupulatne. — Przerwała, bojąc się, że odsłoni zbyt wiele swych umiłowanych tez. — Była to praca na chybcika. Zostawili za sobą zbyt wiele. To tak, jakby chcieli przekazać jakąś wiadomość, być może ostrzeżenie.
— Mówi pani o całkowicie nowym czynniku powodującym kosmiczne wymieranie?
Rashmika wzruszyła ramionami.
— Jeśli fakty o tym świadczą?
— Nie dręczą panią szczególne wątpliwości co do własnych tez, panno Els.
— Wiem tylko, że zniknięcia i czmychacze muszą być powiązani. Wszyscy inni też o tym wiedzą, tylko są zbyt zastraszeni, by to przyznać.
— A pani nie jest?
— Sprowadzono mnie na Helę z pewnego powodu. — Słowa popłynęły z jej ust, jakby wymawiał je ktoś inny.
Kwestor spoglądał na nią przez długą chwilę.
— I ta krucjata, to poszukiwanie prawdy, bez względu na to, ilu wrogów może pani przyczynić, jest właśnie powodem, dla którego chce pani tak bardzo dotrzeć do Drogi Ustawicznej?
— Jest inny powód — stwierdziła cicho. Kwestor zdawał się jej nie słyszeć.
— Szczególnie interesuje się pani Pierwszymi Adwentystami, prawda? Zauważyłem to, kiedy wspomniałem o mojej roli legata.
— To najstarszy z kościołów — odparła Rashmika. — I sądzę, że jeden z największych.
— Największy. Zakon Pierwszych Adwentystów obsługuje trzy katedry łącznie z największą na Drodze.
— Wiem, że mają zespół studiów archeologicznych. Napisałam do nich. Z pewnością znajdzie się tam dla mnie jakaś praca.
— By mogła pani rozwinąć swą teorię i nadepnąć wszystkim na odciski?
Pokręciła głową.
— Pracowałabym spokojnie, robiąc to, czego ode mnie wymagają. Nie powstrzymałoby mnie to od studiowania materiałów. Po prostu potrzebuję pracy, by przesłać nieco pieniędzy do domu i przeprowadzić trochę badań.
Westchnął, jakby cały świat ze swymi kłopotami spoczywał teraz na jego barkach.
— Co dokładnie pani wie o katedrach, panno Els? Mam na myśli w sensie fizycznym.
Poczuła, że to pytanie wreszcie było szczere.
— To ruchome struktury, znacznie większe od tej karawany, znacznie wolniejsze… ale tak czy siak, maszyny. Podróżują wokół Heli na drodze równikowej, którą nazywamy Drogą Ustawiczną, dokonując pełnego okrążenia co trzysta dwadzieścia dni stan dardowych.
— A jaki jest sens takiego krążenia?
— Zapewnienie, że Hela jest zawsze na niebie, zawsze w zenicie. Świat porusza się pod katedrami, ale katedry likwidują ten ruch.
Na ustach kwestora pojawił się cień uśmiechu.
— A co pani wie o ruchu katedr?
— Jest powolny — odpowiedziała. — Przeciętnie katedry muszą się poruszać z szybkością pełzającego niemowlaka, by całkowicie okrążyć Helę w ciągu trzystu dwudziestu dni. Jedna trzecia metra na sekundę wystarczy.
— Nie wydaje się to szybko, prawda?
— Rzeczywiście, nie bardzo.
— Zapewniam panią, że to jest szybko, kiedy sunie ku pani kilkaset metrów w pionie, a pani ma do wykonania pracę, która wymaga z zejścia z drogi w ostatniej chwili przed najechaniem gąsienic. — Kwestor Jones nachylił się, przyciskając do stołu masę swego brzucha i splatając przed sobą palce. — Wieczna Droga jest ze sprasowanego lodu. Jeśli nie liczyć jednego czy dwóch odchyleń, opasuje ona planetę niczym wstęga. Nigdzie nie jest szersza niż dwieście metrów, a często jest znacznie węższa. Jednak nawet mała katedra może mieć szerokość pięćdziesięciu metrów. Na przykład największa z nich — Lady Morwenna — jest szeroka na sto metrów. A ponieważ wszystkie katedry pragną się ustawić w wyznaczonym z matematyczną dokładnością miejscu Drogi, z Haldorą dokładnie w zenicie, istnieje pewna… — jego głos stał się żartobliwy — rywalizacja o dostępną przestrzeń. Między konkurującymi kościołami, nawet tymi związanymi protokołem ekumenicznym, może ona być zdumiewająco zaciekła. Nawet wśród katedr należących do jednego kościoła dochodzi do sabotażu.
— Nie jestem pewna, czy pana rozumiem, kwestorze.
— Chcę powiedzieć, że uszkodzenia Drogi — rozmyślny wandalizm — nie są czymś niezwykłym. Katedry mogą zostawiać za sobą przeszkody albo majstrować przy samej Drodze. Hela również ma swój udział w szkodach. Kamienne zawieje… wypływy lodu… erupcje wulkaniczne… Wszystko to może sprawić, że droga stanie się czasowo nieprzejezdna. Dlatego katedry mają brygady czyścicieli Drogi Ustawicznej, którzy pracują niezbyt daleko przed nimi, gdyż groziłoby to wykorzystaniem rezultatów ich pracy przez rywali, ale wystarczająco daleko, by skończyć swoje zadania, zanim ich katedry przybędą. Nie będę ukrywał: praca jest trudna i niebezpieczna. I wymaga umiejętności, o których pani wspominała. — Postukał pulchnymi palcami o stół. — Praca w próżni, na lodzie. Wykorzystywanie narzędzi tnących i wysadzających. Programowanie serwitorów do najbardziej niebezpiecznych prac.
— Nie o takim typie pracy myślałam — oświadczyła Rashmika. — Nie?
— Jak mówiłam, sądzę, że moje umiejętności znajdą znacznie lepsze zastosowanie w pracach urzędniczych, takich jak studia archeologiczne.
— Może i tak, ale wolne stanowiska w grupach archeologicznych zdarzają się naprawdę rzadko. Za to wciąż pojawiają się wolne miejsca w brygadach czyścicieli.
— Ponieważ stale giną ludzie?
— To praca dla twardzieli. Ale praca. Nie powinno pani być zbyt trudno znaleźć coś nieco mniej niebezpiecznego od zakładania zapalników, pracę, w której nie będzie pani nosić przez cały dzień skafandra. I może znajdzie sobie pani jakieś zajęcie, póki nie stworzy się miejsce w grupach studyjnych.
Rashmika odczytała twarz kwestora. Dotychczas nie kłamał.
— To nie to, co chciałam, ale jeśli jest to jedyna oferta, będę musiała ją przyjąć. Gdybym powiedziała, że jestem gotowa na taką pracę, znalazłby mi pan miejsce?
— Jeśli czułbym, że mogę później z tym żyć… wtedy owszem, powiedziałbym, że mogę znaleźć.
— Jestem przekonana, że po nocach spałby pan doskonale, kwestorze.
— A pani jest pewna, że tego właśnie chce? Skinęła głową, zanim zdążyły ją dopaść wątpliwości.
— Gdyby pan to zaaranżował, byłabym wdzięczna.
— Zawsze można się powołać na wyświadczone grzeczności — oznajmił. — Ale jest coś, o czym muszę wspomnieć. Są ludzie, którzy pani szukają, z jałowych wyżyn Vigrid. Tutaj policja nie może pani tknąć, ale pani nieobecność została zauważona.
— Nie dziwi mnie to.
— Spekuluje się na temat celu pani misji. Niektórzy powiadają, że wiąże się ona z pani bratem. — Zielone stworzenie podniosło wzrok, jakby nagle zainteresowało się rozmową. Rashmika zauważyła, że z całą pewnością brakowało mu jednej z przednich kończyn. — Harbin Els — kontynuował kwestor. — Tak się nazywa, prawda?
Nie było sensu zaprzeczać.
— Mój brat pojechał szukać pracy na Drodze — odparła. — Okłamali go, mówiąc, że nie umieszczą w nim krwi dziekana. Nie widzieliśmy go od tamtej pory.
— A teraz odczuwa pani potrzebę dowiedzenia się, co się z nim stało?
— To mój brat.
— Więc być może to panią zainteresuje.
Kwestor sięgnął pod biurko i wyciągnął złożoną kartkę papieru. Pchnął ją ku Rashmice. Zielone stworzenie obserwowało papier sunący po blacie.
Wzięła list, potarła kciukiem czerwoną woskową pieczęć. Na pieczęci widniał wytłoczony wizerunek skafandra z ramionami rozłożonymi niczym krzyż, promieniujący snopami światła. Pieczęć była złamana; tylko luźno trzymała się papieru po jednej stronie złącza.
— Co to jest? — spytała, bardzo uważne obserwując jego twarz.
— Nadeszło oficjalnymi kanałami z Lady Morwenny. To pieczęć Wieży Zegarowej.
Dotychczas prawda, pomyślała. Albo też kwestor szczerze wierzy, że sprawa tak się przedstawia.
— Kiedy?
— Dzisiaj.
Ale to było kłamstwo.
— Zaadresowane do mnie?
— Kazano mi, żeby pani to zobaczyła.
Spuścił wzrok, nie chcąc patrzeć jej w oczy. Utrudniało to odczytanie jego twarzy.
— Kto kazał?
— Nikt… Ja… — Znowu kłamał. — Obejrzałem to. Niech pani nie myśli o mnie źle, przeglądam całą korespondencję, która przechodzi przez karawanę. To kwestia bezpieczeństwa.
— Więc wie pan, co zawiera list?
— Sadzę, że powinna go pani sama przeczytać — odparł.
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Stukanie trzcinki w żelazną podłogę wielkiej katedry znaczyło trasę marszu naczelnego medyka. Nawet w tych partiach katedry, gdzie słychać było silniki i mechanizmy napędowe, wszyscy wiedzieli, że nadchodzi, na długo przed jego przybyciem. Odgłosy jego kroków były tak regularne jak metronom, stukanie trzcinki wybijało rytm. Poruszał się z rozmyślną powolnością, dając wścibskim i leniuchom czas na rozproszenie się. Od czasu do czasu miał świadomość istnienia obserwatorów ukrytych za metalowymi słupami lub kratami. Szpiegowali go, sądząc, że robią to dyskretnie. Znacznie częściej wiedział z absolutną pewnością, że załatwia swoje sprawy nieobserwowany. W ciągu wielu lat jego służby u Quaiche’a ludność katedry zrozumiała jasno jedno: sprawy Greliera nie są dla ciekawskich.
Czasami jednak ci, co od niego uciekali, czynili to z innych przyczyn niż zakaz wtykania nosa w jego pracę.
Doszedł do spiralnych schodów, helisy z ażurowego żelaza, nurkującej w szczękające głębie Mocy Napędowej. Schody zadzwoniły jak uderzony kamerton. Albo podchwyciły wibracje od maszyn poniżej, albo ktoś właśnie je wykorzystał, by uciec przed Grelierem.
Przechylił się przez balustradę i zerknął w dół korkociągowego wnętrza klatki schodowej. Dwa zakręty pod nim pulchne palce przesuwały się szybko po poręczy. Czy to był jego człowiek? Bardzo prawdopodobne.
Nucąc pod nosem, Grelier otworzył z rygla drzwiczki ochronne i wszedł na klatkę. Zatrzasnął je ostrym końcem trzcinki i zaczął schodzić. Nie śpieszył się — pozwalał, by każdy krok odbił się echem, i dopiero wtedy schodził na niższy stopień. Pozwolił, by trzcinka stukała — tap, tap, tap — o tralki i informowała mężczyznę, że Grelier nadchodzi i że zamknięto wszelkie możliwości ucieczki. Grelier znał trzewia Mocy Napędowej równie dokładnie jak wnętrza innych sekcji katedry. Zamknął wszystkie pozostałe klatki schodowe kluczem Wieży Zegarowej. To była jedyna droga w górę lub w dół, a on starannie ją zarygluje, kiedy dotrze do dna. Schodził, a ciężka torba medyczna obijała mu się o udo w doskonałej synchronizacji ze stukotem trzcinki.
Gdy zszedł, maszyny z dolnych poziomów zaśpiewały głośniej. Jeśli nie było innych dźwięków, odgłos ich pracy słyszało się we wszystkich częściach katedry. Ale na wysokich poziomach hałas silników i systemów napędowych musiał rywalizować z muzyką organową i bez przerwy śpiewającymi chórami. Umysł szybko odfiltrowywał ten słaby składnik dźwiękowego tła.
Tutaj było inaczej. Grelier słyszał ostry, przyprawiający o ból zębów skowyt turbin. Niskie brzdąkanie i walenie masywnych, wieloczłonowych korb i mimośrodów. Pracujące tłoki, otwierane i zamykane zawory. Słyszał gwarzące przekaźniki i przyciszone głosy personelu technicznego.
Schodził z przygotowanym sprzętem medycznym, stukając trzcinką.
Doszedł do ostatniego zakrętu spirali. Bramka wyjściowa skrzypiała na zawiasach: nie zamknięto jej na rygiel. Ktoś się śpieszył. Grelier przeszedł przez bramkę i umieścił sprzęt medyczny między nogami. Wyjął klucz z kieszeni na piersiach i zamknął ją, uniemożliwiając komukolwiek wejście na wyższy poziom. Potem podniósł swój sprzęt medyczny i wznowił leniwy marsz.
Rozejrzał się wokół. Po zbiegu nie było śladu, ale mógł się ukryć w wielu miejscach. Nie martwiło to Greliera: z czasem odnajdzie uciekiniera. Mógł sobie pozwolić na kilka chwil, by się rozejrzeć, nieco odetchnąć od zwykłej rutyny. Nie schodził znowu tak często na dół, a to miejsce zawsze robiło na nim wrażenie.
Moc Napędowa zajmowała jedną z największych komnat katedry, na najniższym poziomie, który jeszcze hermetyzowano. Pomieszczenie biegło przez całą dwustumetrową długość ruchomej konstrukcji. Miało szerokość stu metrów i pięćdziesiąt metrów wysokości od podłogi do wspaniałego łukowego sufitu. Maszyneria zajmowała większość dostępnej przestrzeni, z wyjątkiem luk przy ścianach i kilkunastu metrów pod sufitem. Była ogromna. Nie był to bezosobowy, abstrakcyjny ogrom mechanizmów statku kosmicznego, ale było w niej coś intymnie bliskiego i dlatego bardziej groźnego. Maszyneria statków gwiezdnych była rozległa i biurokratyczna; ona po prostu nie zauważała ludzi. Jeśli jej się narazili, najzwyczajniej przestawali istnieć, unicestwieni w bez — bolesnym ułamku sekundy. Ale tutaj olbrzymia maszyneria była dostatecznie mała, by ludzi zauważać. Gdy weszli jej w drogę, zostawali okaleczeni lub zmiażdżeni.
Nie było to jednak bezbolesne i wcale nie natychmiastowe.
Grelier szturchnął trzcinką bladozielony pancerz turbiny. Poczuł energiczne dudnienie uwięzionych energii. Pomyślał o wirujących łopatkach, ciągnących energię z przegrzanej pary reaktora atomowego. Wystarczyła jedna wadliwa łopatka i turbina mogła w każdej chwili wybuchnąć, przynosząc śmierć każdemu w promieniu pięćdziesięciu metrów. Zdarzało się to od czasu do czasu; on wtedy zwykle schodził na dół, by sprzątnąć bałagan. Było to naprawdę podniecające.
Reaktor — elektrownia atomowa katedry — był największym elementem maszynerii w sali. Mieścił się w butelkowozielonej kopule w tylnym krańcu pomieszczenia. Najmilszą rzeczą, jaką dało się o nim powiedzieć, było to, że działał i że był tani. Na Heli nie było kopalnego paliwa jądrowego, ale Ultrasi zapewniali gotową dostawę. Może był brudny i niebezpieczny, ale bardziej ekonomiczny od antymaterii i łatwiejszy w obsłudze niż elektrownia fuzyjna. Wykonali obliczenia i okazało się, że oczyszczenie lokalnego lodu w celu otrzymania paliwa do syntezy jądrowej wymagałoby tak wielkiego zakładu do wstępnej przeróbki jak cały istniejący zespół Mocy Napędowej. A katedra już osiągnęła maksymalny wymiar, jeśli wziąć pod uwagę wielkość Drogi i Diabelskich Schodów. Ponadto, reaktor dawał całą moc, jakiej katedra potrzebowała, a pracownicy reaktora znowu tak często nie chorowali.
Ze szczytu reaktora wyrastała plątanina rur z parą pod wysokim ciśnieniem. Połyskujące srebrzyste kiszki przemierzały całą komorę, nieoczekiwanie zmieniając kierunki pod kątem prostym czy nawet zginając się jak spinka do włosów. Rury zasilały trzydzieści dwie turbiny, upakowane jedna na drugiej w dwóch rzędach, każdy rząd szeroki na osiem turbin. Kładki, platformy inspekcyjne, tunele dostępu, drabiny i dźwigi sprzętowe zamykały całą tę brzęczącą masę jak w klatce. Turbiny były prądnicami zmieniającymi pędzącą parę w energię elektryczną. Zasilały tą energią główne silniki napędowe, które w ilości dwudziestu czterech przysiadły na turbinach w rzędach po osiem. Silniki z kolei zmieniały energię elektryczną w siłę mechaniczną, poruszając wielkie mechanizmy korbowe i zawiasowe, które ostatecznie przesuwały katedrę po Drodze. W każdej chwili po każdej stronie obciążano jedynie dziesięć silników z dwudziestu; dodatkowe pracowały na jałowym biegu, gotowe do przyłączenia, gdyby któryś silnik lub zestaw silników trzeba było wyłączyć do remontu.
Same mechanizmy przechodziły nad głowami, od silników napędowych do ścian po obu stronach. Penetrowały ściany przez hermetyczne uszczelki, umieszczone dokładnie w punkcie wahania głównych wiązarów. Uszczelki sprawiały problemy — wciąż się psuły i trzeba było je wymieniać. Ale w ten czy inny sposób ruch mechaniczny wygenerowany przez Moc Napędową musiał być przeniesiony poza ściany, w próżnię.
Nad Grelierem, powoli jak we śnie, wiązary poruszały się w przód i w tył, w górę i w dół, zsynchronizowanymi falami startującymi z przodu komory i przesuwającymi się w dół. Skomplikowany układ mniejszych korb i mimośrodów łączył ze sobą wiązary i koordynował ich ruchy. Napowietrzne kładki przebiegające między wielkimi dźwigarami agresywnego metalu pozwalały robotnikom smarować połączenia i sprawdzać, czy w punktach uszkodzeń nie nastąpiło zmęczenie metalu. Była to praca niebezpieczna: chwila nieuwagi i smarowanie odbywało się w całkowicie niewłaściwych miejscach i niewłaściwym środkiem.
Moc Napędowa nie ograniczała się oczywiście do tej komory. Obejmowała o wiele więcej. Gdzieś znajdowała się nawet niewielka kuźnia pracująca dzień i noc, by zapewnić części zamienne. Największe elementy musiały oczywiście być produkowane w przydrożnych fabrykach, ale zdobycie i transport takich części zamiennych zawsze zabierały czas. Rzemieślnicy z Mocy Napędowej byli dumni z pomysłowości, jaką się wyróżniali przy pilnych naprawach, kiedy jakieś części musiały pełnić funkcję niezgodną ze swym przeznaczeniem. Wiedzieli, że wszystko sprowadza się do postulatu: cokolwiek się wydarzy, katedra musi się przesuwać. Nikt nie wymagał od nich rzeczy nadzwyczajnych — katedra musiała pokonać tylko jedną trzecią metra na sekundę. Sedno sprawy leżało nie w szybkości, ale w tym, że katedrze nigdy, ale to przenigdy nie wolno było się zatrzymać.
— Naczelny medyku, w czym mogę panu pomóc?
Grelier zlokalizował źródło dźwięku: ktoś spoglądał na niego z kładki w górze. Mężczyzna miał na sobie szary kombinezon Mocy Napędowej i trzymał się poręczy dłońmi w wielkich rękawicach. Jego czaszce, podobnej do kuli pistoletowej, krótki zarost nadawał odcień niebieskawy. Na szyi miał brudną chustę. Grelier zidentyfikował mężczyznę jako Glaura, jednego z szefów zmiany.
— Może zszedłby pan na chwilę na dół — poprosił Grelier.
Glaur natychmiast posłuchał, przeszedł kładkę i zniknął z powrotem w maszynerii. Grelier leniwie stukał trzcinką o metalową podłogę i czekał, aż mężczyzna zejdzie.
— Coś się dzieje, naczelny medyku? — spytał Glaur po przy byciu.
— Szukam kogoś — poinformował go Grelier. Nie musiał mówić, dlaczego. — Widziałeś tutaj kogoś nieoczekiwanego?
— Na przykład kogo?
— Kierownika chóru. Jestem pewny, że znasz gościa. Ma pulchne dłonie.
Glaur spojrzał w tył, na wolno bijące wiązary. Przesuwały się niczym wiosła jakiegoś biblijnego galeonu obsadzonego setkami niewolników. Grelier pomyślał, że Glaur wolałby raczej być tam na górze i mieć do czynienia z przewidywalnym niebezpieczeństwem ze strony poruszanego metalu, niż tu na dole żeglować wśród zdradliwych raf katedralnej polityki.
— Był ktoś taki — oznajmił wreszcie Glaur. — Kilka minut temu widziałem mężczyznę przemierzającego hol.
— Wydawał się trochę śpieszyć, prawda?
— Założyłem, że załatwia sprawy Wieży Zegarowej.
— Nie załatwiał. Ma pan pojęcie, gdzie teraz jest? Glaur rozejrzał się wokół.
— Mógł skorzystać z jednej z klatek i wrócić na główne poziomy.
— To mało prawdopodobne. Sądzę, że nadal jest tu na dole. W którym kierunku szedł, kiedy pan go zobaczył?
Glaur wahał się chwilę, co Grelier skwapliwie odnotował.
— W stronę reaktora.
— Dziękuję. — Grelier elegancko postukał laseczką i opuścił kierownika zmiany, którego chwilowa użyteczność się skończyła.
Skierował się za swą zwierzyną do reaktora. Oparł się pokusie, by wydłużyć krok. Szedł miarowo, bez pośpiechu i stukał laseczką o podłogę, a jeśli przechodził obok czegoś, co rezonuje, stukał w ten przedmiot. Od czasu do czasu, gdy przekraczał oszklone, zakratowane okienko w podłodze, chwilę się zatrzymywał, by obserwować, jak dwadzieścia metrów w dole przesuwa się słabo oświetlony grunt. Ruch katedry był solidny jak skała.
Pojawił się reaktor. Zieloną kopułę otaczały jej własne pierścienie kładek, wznoszące się aż do szczytu. W mocno nitowanych okienkach obserwacyjnych osadzono grube ciemne szkło.
Grelier dostrzegł rękaw znikający za zakrętem kładki na drugim poziomie od podłogi.
— Halo! — zawołał. — Jesteś tam, Vaustad? Chciałbym na słówko.
Żadnej odpowiedzi. Grelier niespiesznie okrążył reaktor. W górze rozległ się metaliczny odgłos truchtu, choć osoba biegnąca ciągle pozostawała poza zasięgiem wzroku. Grelier uśmiechnął się, zażenowany głupotą Vaustada. W holu trakcyjnym można było się ukryć w setkach miejsc. Jednak małpi instynkt skłonił kierownika chóru do skierowania się na wyższy poziom, nawet jeśli to groziło zapędzeniem się w uliczkę bez wyjścia.
Grelier doszedł do zaopatrzonego w bramkę wejścia na drabinę. Przeszedł przez bramkę i zamknął ją za sobą na klucz. Nie mógł wejść ze swym sprzętem medycznym i trzcinką, zostawił więc sprzęt na ziemi. Wetknął trzcinkę w zagięcie ramienia i ruszył w górę, szczebel po szczeblu, aż osiągnął pierwszą kładkę.
Obszedł reaktor po kładce, jedynie po to, by jeszcze bardziej zdenerwować Vaustada. Od czasu do czasu uderzał trzcinką o zakrzywione metalowe boki reaktora lub czarne szkło okienek inspekcyjnych. Szkło przypominało mu smoliste fragmenty witrażowego okna w fasadzie katedry i przez chwilę zastanawiał się, czy to ten sam materiał.
Cóż, trzeba sprawę załatwić.
Znów doszedł do drabiny i wszedł na następny poziom. Nadal słyszał żałosny trucht szczura laboratoryjnego.
— Vaustad? Bądź dobrym facetem i chodź tutaj, dobrze? Za chwileczkę będzie po wszystkim. — Czuł kroki mężczyzny prze noszone bezpośrednio przez metal.
— Mam w takim razie sam pójść do ciebie?
Zaczął obchodzić reaktor. Był teraz na tym samym poziomie co wiązary. Żaden z nich nie był w tej chwili blisko niego, ale — widziane w skróconej perspektywie — ruchome metalowe przypory biły jak ostrza nożyc. Zobaczył kilku techników Glaura poruszających się wśród tej maszynerii, smarujących ją i sprawdzających. Wydawali się w niej uwięzieni, ale w jakiś magiczny sposób nie odnosili żadnego szwanku.
Obrąbek nogawki zniknął za zakrętem. Trucht zwiększył tempo. Grelier z uśmiechem zatrzymał się i wychylił poza barierkę. Był teraz blisko. Chwycił trzcinkę za górny koniec /przekręcił go o ćwierć obrotu.
— W górę czy w dół? — szepnął do siebie. — W górę czy w dół?
Okazało się, że w górę. Słuchał, jak stukanie przenosi się na kładkę ponad nim. Grelier nie wiedział, czy powinien czuć przyjemność, czy rozczarowanie. Wkrótce polowanie się skończy. Człowiek przekona się, że ma zablokowaną drogę ucieczki, i Grelier nie będzie miał żadnych trudności z uspokojeniem go trzcinką. Kiedy mężczyzna będzie potulny, wstrzyknięcie mu dodatkowej dozy zajmie tylko minutę czy dwie. No więc gdzie tu zabawa?
Po dotknięciu trzcinką mężczyzna będzie jak wosk w dłoniach Greliera. Oczywiście będą problemy ze zniesieniem go po drabinie, ale weźmie do pomocy jednego z ludzi Glaura.
Grelier wspiął się na następny poziom. Ta kładka miała mniejszą średnicę niż obie poniżej, gdyż znajdowała się bliżej szczytu kopuły reaktora. Nad nią był tylko jeden poziom, na samym szczycie, prowadziła nań łagodnie nachylona rampa. Grelier widział, jak Vaustad właśnie wchodzi po tej rampie.
— Nie ma tam nic dla ciebie — powiedział naczelny medyk. — Teraz zawróć i zapomnimy o całej sprawie.
Akurat zapomni. Ale Vaustadowi i tak już nie można było przemówić do rozsądku. Dotarł do wierzchołka i przez chwilę patrzył w tył, na swego prześladowcę. Pulchne ręce, głupia, zasapana twarz. Grelier właśnie złapał tego człowieka. Zresztą od początku nie było wątpliwości, że mu się uda.
— Zostaw mnie w spokoju! — krzyknął Vaustad. — Daj mi spokój, ty krwawy wampirze!
Grelier z cierpliwym uśmiechem postukał trzcinką po poręczy i zaczął wchodzić po rampie.
— Nie dostaniesz mnie — oznajmił Vaustad. — Mam dosyć. Zbyt wiele koszmarów.
— Och, daj spokój. Małe ukłucie i będzie po wszystkim. Vaustad złapał za srebrzystą rurę z parą wodną wychodzącą ze szczytu kopuły reaktora i zaczął się po niej wspinać, wykorzystując metalowe ożebrowanie rury. Nie wspinał się szybko ani wdzięcznie, ale postęp był stały. Czy on to zaplanował? — zastanawiał się Grelier. Zrobił błąd, zapominając o rurach z parą.
Ale dokąd on w końcu pójdzie? Rury doprowadzą go tylko z powrotem do turbin i silników napędowych. Może to przedłużyć pościg, ale nadal w dłuższej perspektywie ucieczka będzie daremna.
Grelier osiągnął szczyt reaktora. Vaustad znajdował się około metra nad jego głową. Grelier wyciągnął trzcinkę, starając się postukać nią w pięty Vaustada. Nie udało się: mężczyzna był za wysoko. Naczelny medyk obrócił czubek trzcinki o jeszcze jedną czwartą, zwiększając moc ogłuszającą, i dotknął trzcinką rury. Vaustad zaskowyczał, ale posuwał się dalej. Jeszcze jeden obrót trzcinki spowodował ustawienie maksymalnego ładunku, śmiertelnego z bliskiej odległości. Medyk musnął końcem trzcinki metal i patrzył, jak Vaustad kurczowo obejmuje rurę. Mężczyzna zacisnął zęby, ale zdołał utrzymać się na rurze.
Grelier upuścił trzcinkę z wyczerpanym ładunkiem. Ni stąd, ni zowąd sprawy poszły inaczej, niż sobie zaplanował.
— Dokąd się wybierasz? — spytał żartobliwie. — Zejdź zaraz, zanim zrobisz sobie krzywdę.
Vaustad nie odpowiadał, tylko pełzł dalej.
— Poranisz się.
Vaustad osiągnął punkt, w którym rura zakręcała się do położenia poziomego i biegła przez hol do kompleksu turbin. Grelier spodziewał się, że, zademonstrowawszy to, co miał zademonstrować, mężczyzna zatrzyma się przy skręcie rury pod kątem prostym. Ale zamiast tego Vaustad wpełzł na rurę, obejmując ją ramionami i nogami. Znajdował się obecnie trzydzieści metrów nad ziemią.
Scena przyciągnęła niewielką publiczność. Kilkunastu ludzi Glaura stało w holu poniżej i spoglądało w górę na widowisko, inni przerwali pracę między wiązarami.
— To sprawa Wieży Zegarowej — powiedział ostrzegawczo Grelier. — Wracajcie do pracy.
Robotnicy posłuchali, ale Grelier miał świadomość, że większość z nich jednym okiem wciąż obserwuje zajście. Czy sytuacja doszła do punktu, kiedy powinien wezwać dodatkową pomoc z Urzędu Analizy Krwi? Miał nadzieję, że nie; czerpał osobistą dumę z tego, że takie sprawy domowe zawsze załatwiał sam. Ale z Vaustadem były kłopoty.
Szef chóru przebył dziesięć metrów rury i znalazł się poza reaktorem. Teraz pod nim była tylko podłoga. Nawet przy zredukowanej sile przyciągania Heli upadek z trzydziestu metrów prawdopodobnie zakończyłby się śmiercią.
Grelier spojrzał w przód. Co pewien odcinek rurę podtrzymywały cienkie metalowe linki, zwisające z sufitu i zaczepione do powiększonych żeber. Najbliższa linka znajdowała się około pięciu metrów przed Vaustadem. Nie było sposobu, żeby się za nią przedostał.
— W porządku — powiedział Grelier, podnosząc głos, by prze krzyczeć zgiełk maszynerii napędowej. — Zademonstrowałeś swój pogląd. Pośmialiśmy się trochę. Teraz zawróć i rozsądnie omówimy te sprawy.
Jednak Vaustad był głuchy na wszelki głos rozsądku. Dotarł do podtrzymującej rurę linki i próbował ją wyminąć, przesuwając sporą część ciała na jedną stronę rury. Grelier patrzył na to z otępiającą pewnością, że Vaustadowi się nie uda. To byłoby trudne ćwiczenie nawet dla zwinnego młodego człowieka, a Vaustad nie był ani zwinny, ani młody. Zawinął się wokół rury, z jedną nogą zwisającą po jednej stronie, i machał drugą dla złapania równowagi. Jedną dłonią trzymał metalową linkę, drugą niezgrabnie usiłował chwycić najbliższe żebro po drugiej stronie. Nagle poślizgnął się i zawisł na jednej ręce, drugą młócąc powietrze.
— Spokojnie! — zawołał Grelier. — Zachowuj się spokojnie, a nic ci się nie stanie. Jeśli przestaniesz się ruszać, możesz się tak trzymać, aż sprowadzimy pomoc!
I znowu, młody człowiek w dobrej kondycji mógłby czekać na pomoc, wisząc na jednej ręce, ale Vaustad był gruby i nigdy wcześniej nie musiał wykorzystywać swych mięśni.
Grelier patrzył, jak dłoń Vaustada ześlizguje się z metalowej linki i mężczyzna spada na podłogę holu trakcyjnego z głuchym odgłosem niemal zagłuszonym przez stały hałas tła. Nie wrzeszczał, miał zamknięte oczy i z wyrazu zwróconej w górę twarzy można było sądzić, że umarł natychmiast. Grelier zabrał trzcinkę, wepchnął ją w zgięcie łokcia i rozpoczął podróż powrotną po serii ramp i drabinek. U stóp reaktora zabrał swój sprzęt medyczny i otworzył drzwi dostępu. Kiedy doszedł do Vaustada, wokół trupa zgromadziło się kilku robotników Glaura. Rozważał, czy ich nie odpędzić, ale potem zdecydował, że nie trzeba. Niech patrzą. Niech widzą, co oznacza praca w Urzędzie Analizy Krwi.
Uklęknął przy Vaustadzie i otworzył torbę ze sprzętem medycznym. Zionęła zimnem. Była podzielona na dwie części. Na górnej tacy leżały strzykawki wypełnione czerwonymi porcjami, świeżo z Urzędu Analizy Krwi. Na etykietach podano serotyp i szczep wirusa. Jedna z nich była przeznaczona dla Vaustada.
Podwinął rękaw mężczyzny. Czy nadal wyczuwał słabe tętno? To ułatwiłoby mu życie. Wyciąganie krwi ze zmarłego nigdy nie było prostym zadaniem.
Sięgnął do drugiej części torby, tej z pustymi strzykawkami. Symbolicznie uniósł jedną do światła.
— Pan daje — powiedział Grelier, wbijając strzykawkę w żyłę Vaustada i zaczynając wyciągać krew. — I czasami niestety Pan odbiera.
Skończył dopiero po napełnieniu trzech strzykawek.

* * *

Grelier zaryglował za sobą bramkę na spiralne schody. Musiał przyznać, że miło było uciec z hali trakcyjnej. Czasami wydawało mu się, że to katedra wewnątrz katedry, ze swymi własnymi niepisanymi prawami. Tu na dole — wśród maszyn — nie był w swoim żywiole. Sprawę Vaustada mógł wykorzystać najlepiej jak się dało, ale wszyscy wiedzieli, że nie przybył tu po to, by pobrać krew, ale by ją dać.
Przed dalszą drogą na górę zatrzymał się przy jednym z punktów rozmów i wezwał zespół z Urzędu Analizy Krwi, by załatwili sprawę ciała. Później trzeba będzie odpowiedzieć na pytania, ale to nic takiego, co budziłoby go po nocach.
Grelier szedł przez główny hol, kierując się do Wieży Zegarowej. Wybrał okrężną drogę — po sprawie z Vaustadem nie śpieszyło mu się do spotkania z Quaichem. Ponadto miał w zwyczaju przynajmniej raz okrążyć hol przed udaniem się w górę lub w dół. Była to największa otwarta przestrzeń w katedrze i jedyna — jeśli nie liczyć hali napędu — gdzie mógł się uwolnić od łagodnej klaustrofobii, którą odczuwał w każdej innej części ruchomej konstrukcji.
W miarę jak katedra rozrastała się do obecnych rozmiarów, hol wielokrotnie przerabiano i rozszerzano. Przypadkowy obserwator nie dostrzegł wielu zmian, ale Grelier widział to, co mogło ujść spojrzeniu innych. Obserwował niewyraźne blizny w miejscach, skąd zabrano wewnętrzne ściany. Widział obwódkę na wysokości oryginalnego, o wiele niższego sufitu. Od położenia nowego minęło trzydzieści czy czterdzieści lat — w bezpowietrznym środowisku Heli było to przedsięwzięcie gigantyczne, zwłaszcza że stare pomieszczenie pełniło swą funkcję w czasie całego remontu, a katedra oczywiście musiała ciągle być w ruchu. A jednak chór nie opuścił ani jednej nuty, a liczba ofiar wśród robotników budowlanych pozostała znośnie mała.
Grelier przystanął na chwilę przy jednym z witrażowych okien po prawej stronie katedry. Kolorowa konstrukcja wznosiła się kilkadziesiąt metrów w górę. Otaczał ją szereg kamiennych łuków, na samym szczycie było rozetowe okno. Szkielet architektoniczny katedry, mechanizmy napędowe i powłoka zewnętrzna z konieczności zostały wykonane głównie z metalu, ale wiele elementów wnętrza pokryto cienką warstwą murarki kosmetycznej. Pewna jej cześć została wykonana z rodzimych minerałów Heli, ale cała reszta — kamienie w subtelnym odcieniu biszkoptów i pyszne białe i różowe marmury — zostały przywiezione tu przez Ultrasów. Mówiono, że niektóre kamienie pochodziły nawet z katedr na Ziemi. Grelier podchodził do tych pogłosek bardzo sceptycznie: prawdopodobnie zostały wzięte z najbliższej asteroidy. To samo dotyczyło świętych relikwii, które napotykał upakowane w oświetlonych świecami niszach. Każdy mógł zgadywać, ile naprawdę miały lat, czy zostały ręcznie wykonane przez średniowiecznych rzemieślników, czy sklecone w fabrycznych nanokuźniach.
Jednak bez względu na to, skąd pochodziły obramowujące je kamienie, okno witrażowe było wspaniałe. Właściwie oświetlone, nie tylko promieniowało własną chwałą, ale przekazywało tę chwałę wszystkiemu i wszystkim w holu. Grelier zwracał szczególną uwagę na to, co wyobraża wzór z kawałków kolorowanego, odpornego na próżnię szkła. Zmieniał się on, zgodnie z poleceniami samego Quaiche’a. Kiedy Grelier miał trudności z bezpośrednim zrozumieniem Quaiche’a (a to zdarzało się coraz częściej), okna dawały dobry wgląd w stan ducha Quaiche’a.
Kiedy ostatnio zwrócił uwagę na to okno, było poświęcone Haldorze i pokazywało stylizowany widok gazowego giganta w skłębionych kawałkach ochry i beżu. Planetę osadzono na błękitnym tle upstrzonym żółtymi szkiełkami otaczających ją gwiazd. Na pierwszym planie znajdował się skalisty krajobraz wykonany z kontrastujących czarnych i białych odłamków, ze złotym kształtem statku Quaiche’a zaparkowanego wśród głazów. Sam Quaiche był na zewnątrz statku, brodaty i w długiej szacie, klęczał na ziemi i wznosił błagalnie dłoń ku niebu. Grelier przypominał sobie, że wcześniej okno pokazywało katedrę wznoszącą się po zygzakowatej pochylni Diabelskich Schodów — tak, by wszyscy ją widzieli niczym małego, rzucanego wichrami żaglowca — za nią w tyle wszystkie inne katedry, a na niebie nieco mniejszą Haldorę.
Grelier nie był pewien, ale jeszcze wcześniej mogła tu być nieco skromniejsza wariacja na temat rozbitego statku.
Obrazy, które obecnie pokazywało okno, były dość wyraźne, ale ich znaczenie dla Quaiche’a znacznie trudniej poddawało się osądowi. Na szczycie, wprawione w okno rozetowe, znajdowało się znajome, opasane pierścieniem oblicze Haldory. Poniżej było kilka metrów rozgwieżdżonego nieba w odcieniach od głębokiego niebieskiego do złotego. Większość wysokości okna zajmowała wypiętrzona i olbrzymia katedra, chwiejący się zestaw oflagowanych iglic i podpór. Z linii zbiegającej się perspektywy było jasne, ze katedra położona jest bezpośrednio pod Haldorą. Katedra była w oczywisty sposób większa od każdej znajdującej się na Wiecznej Drodze; praktycznie była to cytadela. I — jeśli Grelier się nie mylił — najwyraźniej stała na fundamentach, a nie mechanizmach trakcyjnych. Nie było nawet śladu Wiecznej Drogi.
Okno go zaintrygowało. Sceny wymalowane na oknie mogły nosić piętno nierealności (na przykład Quaiche poza swym statkiem bez skafandra), ale zwykle miały przynajmniej odniesienia do rzeczywistych wydarzeń. Obecna zawartość okna wydawała się jednak niepokojąco metaforyczna. Akurat tego Grelier potrzebował: metaforycznego Quaiche’a na karku. Ale cóż innego można było wywnioskować z olbrzymiej uziemionej katedry? Może symbolizowała trwałą, nieruchomą naturę wiary Quaiche’a? Doskonale, powiedział sobie Grelier, myślisz, że teraz możesz go odczytać, ale co będzie, gdy obrazy zaczną być jeszcze bardziej mgliste?
Pokręcił głową i wznowił swą podróż. Przebył całą lewą ścianę katedry i nie zobaczył innych dziwactw w oknach. To przynajmniej sprawiło mu pewną ulgę. Może nowy projekt okaże się tymczasową aberracją i życie potoczy się dalej jak zwykle.
Poszedł na przód katedry, w cień czarnego okna. Kawałki szkła były niewidzialne: widział tylko widmowe łuki i słupy podpierającej murarki. Ale rysunek w tym oknie niewątpliwie się zmienił od czasu, kiedy ostatnim razem go oglądał.
Ruszył do tyłu prawą stroną, aż dotarł do podstawy Wieży Zegarowej.
— Nie mogę tego dłużej odkładać — powiedział Grelier sam do siebie.

* * *

Po powrocie do swej kwatery w karawanie Rashmika otworzyła list, łamiąc już i tak osłabioną pieczęć. Papier rozłożył się szeroko. Był dobrej jakości: kremowy i gruby, lepszy niż cokolwiek, z czym miała do czynienia na jałowych wyżynach.
W środku starannym, ale niewyrobionym pismem wypisano krótką wiadomość.
Rozpoznała charakter pisma.


Droga Rashmiko!

Bardzo przepraszam, że tak długo się z tobą nie kontaktowałem. Słyszałem twoje imię w przekazie z rejonu Vigrid mówiącym, że uciekłaś z domu. Spodziewałem się, że po moim ostatnim liście pojedziesz za mną i spróbujesz się dowiedzieć, co się ze mną stało. Kiedy się dowiedziałem, że jest taka karawana zmierzająca ku Drodze, do której z czyjąś pomocą zdołałabyś dotrzeć, byłem prawie pewny, że w niej będziesz. Popytałem się, wynalazłem nazwiska pasażerów i teraz piszę ten list do ciebie.

Wiem, że pomyślisz, że to dziwne, że tak długo nie pisałem ani do ciebie, ani do kogokolwiek z rodziny. Ale teraz sprawy mają się inaczej i pisanie nie byłoby rzeczą właściwą. Wszystko, co mówiłaś, okazało się prawdą. Zacznę od tego, że mnie okłamali i podali mi krew dziekana natychmiast, kiedy dotarłem do Drogi. Jestem pewien, że mogłaś to wywnioskować z listów, które wysłałem na początku. Najpierw byłem wściekły, ale teraz wiem, że to było w moim najlepszym interesie. Że musieli skłamać dla większego dobra. Jestem teraz szczęśliwy, szczęśliwszy niż kiedykolwiek byłem. Znalazłem w życiu obowiązek, coś większego ode mnie. Czuję miłość dziekana i miłość Stworzyciela. Rashmiko, nie oczekiwałem, że to zrozumiesz i że będzie ci się to podobało, dlatego przestałem pisać do domu. Nie chciałem kłamać, a jednocześnie nie chciałem nikogo krzywdzić. Lepiej było nic nie mówić.

To miłe i dzielne z Twojej strony, że pojechałaś po mnie. Znaczy to dla mnie więcej, niż możesz sobie wyobrazić. Ale musisz teraz jechać do domu, zanim przeze mnie zostaniesz jeszcze bardziej skrzywdzona. Zrób to dla mnie: jedź do domu, na jałowe wyżyny, i powiedz wszystkim, że jestem szczęśliwy i że ich wszystkich kocham.

Ogromnie mi ich brakuje, ale nie żałuję tego, co zrobiłem. Proszę. Zrób to dla mnie, dobrze? I przyjmij ode mnie również wyrazy miłości. Pamiętaj mnie takiego, jakim byłem, jako swego brata, a nie jako to, czym się stałem. Wtedy wszystko skończy się jak najlepiej.

Wyrazy miłości

Twój brat, Harbin Els.



Rashmika przeczytała list jeszcze raz, szukając w nim ukrytych znaczeń, a potem go odłożyła. Zamknęła list, ale pieczęć nie trzymała już brzegów.

* * *

Pokój Quaiche’a, dwieście metrów nad powierzchnią Heli, był mansardą na samym szczycie Wieży Zegarowej. Grelier widział przez okna prawie dwadzieścia kilometrów Drogi w obu kierunkach z umieszczonymi na niej niczym wymyślne ozdoby katedrami. Szczyty odległych iglic połyskiwały z nienaturalną wyrazistością przedmiotów w próżni, zmuszając wzrok do złudnego wierzenia, że są znacznie bliżej, niż były w rzeczywistości. Grelier przypomniał sobie, że niektóre iglice znajdują się niemal czterdzieści kilometrów za nimi. Dotarcie do miejsca bezpośrednio za Lady Morwenną zajmie im trzydzieści albo więcej godzin, większą część helijskiego dnia. A pewne katedry zostały tak daleko w tyle, że ich iglic nie było nawet widać.
Mansarda miała plan sześciokąta, w każdej ścianie znajdowało się wysokie pancerne okno. Płyty metalowych żaluzji były gotowe na polecenie Quaiche’a blokować światło płynące z każdego kierunku. Obecnie pokój był w pełni oświetlony; pasma światła i cienia padały na wszystko, co się w nim znajdowało. W pomieszczeniu ustawiono wiele luster na podestach, starannie dobierając linie widzenia i kąty odbić. Gdy Grelier wszedł, zobaczył swe własne porozbijane odbicie nadchodzące z tysiąca kierunków.
Umieścił trzcinkę w drewnianym stojaku przy drzwiach.
Prócz Greliera, w pokoju było dwóch ludzi. Quaiche jak zwykle półleżał w swoim medycznym fotelu. Był skurczoną, widmową postacią, wydającą się mniej materialną w pełnym świetle dnia niż w panującym w mansardzie mroku na wpół przymkniętych okiennic. Nosił zbyt wielkie czarne okulary, które podkreślały niezdrową bladość i chudość twarzy. Jego fotel gwarzył, od czasu do czasu wstrzykując w swego klienta porcję lekarstw. Większość obrzydliwych medycznych urządzeń wepchnięto pod fioletowy koc, który przykrywał spoczywającą postać Quaiche’a aż do klatki piersiowej. Od czasu do czasu jednak coś pulsowało w rurkach zasilających umieszczonych w przedramionach lub podstawie czaszki: coś chemicznie zielonego lub elektrycznie niebieskiego, coś, czego nie można było pomylić z krwią. Quaiche nie wyglądał na człowieka mającego się dobrze. Pozory w tym wypadku nie myliły.
Grelier przypomniał sobie jednak, że Quaiche wyglądał tak od dziesięcioleci. Był bardzo starym człowiekiem, wypróbowywał aż do granic możliwości dostępne terapie przedłużające życie. Ale śmierć wydawała się zawsze nieco poza jego zasięgiem — jakby umieranie było progiem, którego nie miał siły przekroczyć.
Grelier pomyślał, że kiedy służyli pod dowództwem Jasminy na pokładzie „Gnostycznego Wniebowstąpienia”, obaj byli mniej więcej w tym samym wieku fizjologicznym. Teraz Quaiche był człowiekiem znacznie starszym, gdyż żył przez całe ostatnie sto dwanaście lat czasu planetarnego. Grelier, przeciwnie, doświadczył tylko trzydziestu lat. Układ był dosyć prosty, z wielkimi korzyściami, jeśli chodzi o Greliera.
— Nie bardzo cię lubię — powiedział mu Quaiche wtedy na pokładzie „Gnostycznego Wniebowstąpienia”. — Jeśli to nie jest jeszcze oczywiste.
— Sądzę, że do mnie dotarło — odparł Grelier.
— Ale cię potrzebuję. Jesteś dla mnie użyteczny. Nie chcę tutaj umierać. Nie w tej chwili.
— A co z Jasminą?
— Jestem pewien, że coś wymyślisz. Mimo wszystko ona polega na tobie w sprawie swoich klonów.
Było to wkrótce po wyratowaniu Quaiche’a z mostu na Heli. Natychmiast po otrzymaniu danych o tej konstrukcji Jasmina zawróciła „Gnostyczne Wniebowstąpienie” i poleciała nim do 107 układu Piscium, wchodząc na orbitę wokół Heli.
Na powierzchni nie było więcej pułapek: późniejsze badanie wykazało, że Quaiche uruchomił jedynych trzech wartowników na całym księżycu, którzy zostali tam umieszczeni i zapomniani przynajmniej sto lat przedtem przez skazanego obecnie na zapomnienie odkrywcę mostu.
Była to prawda, jednak nie całkowita. Istniał jeszcze jeden wartownik, ale jedynie Quaiche o nim wiedział.
Oszołomiony tym, co zobaczył, i ogłuszony tym, co mu się przytrafiło — jego cudownym wyratowaniem, połączonym nie — rozdzielnie ze stratą Morwenny — Quaiche zwariował. Przynajmniej taki był pogląd Greliera i w ciągu ostatnich stu dwunastu lat nic nie zmieniło tej opinii. Biorąc pod uwagę to, co zaszło, i obecność we krwi Quaiche’a wirusa zmieniającego percepcję, Grelier uważał, że Quaiche i tak tanio się wywinął — miał jedynie łagodną formę szaleństwa. Nadal w jakimś sensie pojmował rzeczywistość, nadal rozumiał — i wspaniale tym manipulował — wszystko, co zachodziło wokół niego. Szaleństwo przejawiało się jedynie w tym, że widział świat przez pryzmat pobożności. Sam siebie uświęcił.
Na poziomie racjonalnego myślenia Quaiche wiedział, że jego wiara ma coś wspólnego z wirusem we krwi. Wiedział jednak także, że został wyratowany dzięki prawdziwie cudownemu wydarzeniu. Dane telemetryczne z „Dominy” świadczyły o tym jasno: jego sygnał wzywający pomoc został przechwycony jedynie dlatego, że na ułamek sekundy Haldora przestała istnieć. W odpowiedzi na ten sygnał „Domina” pomknęła ku Heli, zdesperowana, by go ocalić, zanim skończy mu się powietrze.
Statek jedynie wypełniał swój obowiązek, pędząc maksymalnym ciągiem, by dotrzeć jak najszybciej na Helę. Ograniczenia przyśpieszenia zostały zignorowane. Ale tępa inteligencja statkowego umysłu zaniedbała obecność Morwenny.
Kiedy Quaiche dostał się z powrotem na pokład, skafander ornamentowany nie odzywał się. Później, w desperacji — częścią umysłu już wiedział, że Morwenna nie żyje — przeciął gruby metal skafandra. Sięgnął dłońmi do wewnątrz i pieścił zmiażdżoną okropność, łkając, kiedy Morwenna przepływała mu przez palce.
Nawet jej metalowe części zostały pogięte.
Dlatego Quaiche przeżył, ale okropnym kosztem. Jego wybór w tym momencie wyglądał dość prosto. Mógł znaleźć sposób na odrzucenie swojej wiary, jakąś terapię, która usunęłaby z jego krwi wszelkie ślady wirusa. Później musiałby znaleźć jakieś racjonalne świeckie wyjaśnienie tego, co mu się przydarzyło. I musiałby zaakceptować, że chociaż został ocalony przez coś, co wyglądało na cud, Morwenna — jedyna kobieta, którą naprawdę kochał — odeszła na zawsze, by on mógł żyć.
Innym wyjściem — tym, które w końcu wybrał — była akceptacja. Poddanie się wierze, przyznanie, że cud rzeczywiście się wydarzył. Obecność wirusa w takim wypadku byłaby po prostu katalizatorem. Pchnęła go ku wierze, kazała mu doświadczać uczucia Świętej Obecności. Ale na Heli, kiedy czas mu się kończył, doznał uczuć głębszych i silniejszych, niż dał mu jakikolwiek wirus. Czy to możliwe, że wirus zaledwie uczynił go bardziej otwartym na to, co już tam było? Że sam wirus, mimo że sztuczny, umożliwił Quauiche’owi dostrojenie się do rzeczywistego, choć słabego sygnału?
Jeśli tak właśnie było, to wszystko miało sens. Most coś oznaczał. Quaiche był świadkiem cudu, wołał o ratunek i go otrzymał:. I śmierć Morwenny musiała odegrać jakąś niewyjaśnioną, lecz w ostatecznym rozrachunku dobroczynną rolę w szerszym planie, którego Quaiche był tylko drobną, ledwie świadomą częścią.
— Muszę tu pozostać — oznajmił Grelierowi. — Muszę pozostać na Heli, dopóki nie poznam odpowiedzi. Dopóki nie zostanie mi ona objawiona.
Tak właśnie powiedział: „zostanie mi objawiona”. Grelier uśmiechnął się.
— Nie możesz tutaj zostać.
— Znajdę sposób.
— Ona ci na to nie pozwoli.
Ale Quaiche uczynił Grelierowi taką propozycję, której naczelny medyk nie mógł łatwo odrzucić. Królowa Jasmina była panią nieprzewidywalną. Jej nastroje, nawet po latach służby, były dla niego przeważnie nieodgadnione.
— W dłuższej perspektywie dopadnie cię — powiedział Quaiche. — To Ultraska. Nie możesz jej zrozumieć, nie możesz prze widzieć jej zamiarów. Dla niej jesteś po prostu meblem. Służysz jakiejś potrzebie, ale zawsze będziesz do zastąpienia. Spójrz na mnie — jestem człowiekiem z linii głównej, tak ja ty, wygnańcem ze społeczeństwa głównego nurtu. Sama to powiedziała: mamy ze sobą wiele wspólnego.
— Mniej, niż ci się wydaje.
— Nie musimy siebie nawzajem czcić — powiedział wtedy Quaiche. — Po prostu musimy razem pracować.
— Co będę z tego miał? — spytał Grelier.
— Na przykład to, że nie zdradzę twego małego sekretu. Och, wiem o nim wszystko. To była jedna z ostatnich rzeczy, które od kryła Morwenna, zanim Jasmina wpakowała ją do skafandra.
Grelier spojrzał na niego uważnie.
— Nie wiem, o czym mówisz.
— Mam na myśli fabrykę ciał — odparł Quaiche. — Twój mały problem z popytem i podażą. Jest w tym coś więcej niż tylko nie nasycony apetyt Jasminy na świeże ciała, prawda? Uprawiasz również swoje własne poletko ciał. Lubisz małe, nierozwinięte ciała. Wyjmujesz je ze zbiorników, zanim osiągną dorosłość — czasami nawet zanim osiągną dzieciństwo — i robisz z nimi różne rzeczy. Paskudne rzeczy. Potem wkładasz je z powrotem do zbiorników i mówisz, że nigdy się do niczego nie nadawały.
— Nie mają mózgów — powiedział Grelier, jakby to usprawiedliwiało jego działania. — W każdym razie jaką właściwie przed stawiasz mi propozycję, szantaż?
— Nie. Pomóż mi pozbyć się Jasminy, a ja cię zapewnię, że nikt nigdy się nie dowie o fabryce.
— A co z moimi potrzebami? — spytał spokojnie Grelier.
— Wymyślimy coś, jeśli tego właśnie trzeba, byś dla mnie pracował.
— Dlaczego mam wybrać ciebie jako pana na miejsce Jasminy? Obydwoje jesteście równie szaleni.
— Może — odparł Quaiche — ale różnica polega na tym, że ja nie mam skłonności do mordowania. Pomyśl o tym.
Grelier pomyślał i po niedługim czasie uznał, że jego interes leży poza „Gnostycznym Wniebowstąpieniem”. Będzie współpracował z Quaichem w najbliższej przyszłości, a potem, przy najbliższej okazji, znajdzie coś lepszego — coś wymagającego mniej uległości.
A jednak przeszło stulecie później wciąż tu był. Nie docenił własnej słabości. Ultrasi, ze statkami napchanymi starodawnymi wadliwymi kasetami zimnego snu, okazali się dla Quaiche’a idealnym środkiem na trzymanie Greliera na służbie.
W najwcześniejszych dniach ich związku Grelier jednak nic nie wiedział o przyszłości.
W pierwszym posunięciu zaaranżowali upadek Jasminy. Ich plan składał się z trzech kroków, z których każdy musiał być wykonany z wielką ostrożnością. Gdyby ich wykryli, koszt byłby ogromny, ale — teraz Grelier był tego pewien — przez cały ten czas Jasminie nigdy nie przeszło przez myśl, że dwaj byli rywale spiskują przeciw niej.
Nie oznaczało to jednak, że wszystko poszło całkowicie zgodnie z planem.
Przede wszystkim założono na Heli obóz. Były tam moduły mieszkalne, czujniki i łaziki powierzchniowe. Niektórzy Ultrasi także wylądowali, ale jak zwykle ich instynktowna niechęć do środowisk planetarnych sprawiała, że kręcili się nerwowo, pragnąc się dostać z powrotem na swój statek. Grelier i Quaiche, przeciwnie, uznali to za doskonałe miejsce do pogłębiania swego niełatwego związku. I nawet dokonali niezwykłe go odkrycia, które pomogło w ich sprawie. Właśnie podczas pierwszych podróży zwiadowczych poza bazę, pod okiem Jasminy, znaleźli relikty czmychaczy. Teraz przynajmniej mieli jakąś koncepcję kto zbudował most.
Druga faza planu miała spowodować, by Jasmina poczuła się niedobrze. Dla Greliera, kierownika fabryki ciał, była to sprawa trywialna. Majstrując przy klonach, spowalniał ich rozwój, powodował więcej odchyleń od normy i defektów. Jasmina, niezdolna zakotwiczyć się w rzeczywistości regularnym zadawaniem sobie bólu, stała się odizolowana. Jej osądy były upośledzone, percepcja faktów słabła.
Wtedy spróbowali trzeciej fazy: rebelii. Mieli zamiar wywoływać bunt i przejąć „Gnostyczne Wniebowstąpienie”. Ultrasi — dawni przyjaciele Morwenny — okazywali Quaiche’owi sympatię. Podczas początkowej eksploracji Heli Quaiche i Grelier odkryli czwartego wartownika, tego samego typu, jaki uziemił „Córkę Padlinożercy”. Pomysł polegał na wciągnięciu „Gnostycznego Wniebowstąpienia” w zasięg tej właśnie broni wartowniczej. Normalnie Jasmina byłaby przeciwna przylotowi swego statku do takiego miejsca jak Hela, ale widowiskowy most i odkrycie reliktów czmychaczy zagłuszyło jej instynkt.
Po uszkodzeniu statku przez wartownika — co spowodowałoby panikę i dezorientację wśród załogi — statek byłby gotowy do przejęcia.
Ale plan się nie powiódł. Wartownik zaatakował z większą siłą, niż Quaiche przewidywał i spowodował fatalne szkody na „Gnostycznym Wniebowstąpieniu”. Zamiast uszkodzeń statek wybuchł, uderzony w kadłub, aż czoło fali zniszczenia osiągnęło napędy Hybrydowców. Na niebie Heli zapłonęły dwa jaskrawe nowe słońca. Kiedy światło znikło, nie pozostało nic — ani z Jasminy, ani z wielkiego światłowca, który przywiózł Quaiche’a i Greliera w to miejsce.
Obaj zostali rozbitkami.
Ale dzięki obozowi na powierzchni księżyca, który już zdążyli założyć, mieli wszystko, czego potrzebowali, by przeżyć na Heli w nadchodzących latach. Rozpoczęli badania, jeżdżąc na łazikach. Składali dziwaczne obce wykopaliska, starając się uzyskać jakąś spójną całość, ale zawsze bezskutecznie. Dla Quaiche’a stało się to jego obsesją, tak samo jak zagadka Haldory. Rzucił się do rozwiązywania obydwu sekretów, wiedząc, że są jakoś ze sobą połączone i że odpowiedź pozwoli mu zrozumieć, dlaczego on został ocalony, a Morwenna poświęcona. Uwierzył, że łamigłówki są bożym testem i że tylko on jest naprawdę zdolny je rozwiązać.
Przeszedł rok, potem drugi. Okrążyli całą Helę, wykorzystując łaziki do wycięcia prymitywnego szlaku. Z każdym okrążeniem szlak stawał się coraz wyraźniejszy. Zrobili wycieczki na północ i południe, odwiedzając miejsca, gdzie znaleziono największe skupiska reliktów czmychaczy. Tutaj kopali i drążyli tunele, zbierając dalsze kawałki łamigłówki, a potem wracali na równik, by rozmyślać nad tym, co znaleźli.
Wreszcie pewnego dnia, w drugim czy trzecim roku pobytu, Quaiche zdał sobie sprawę z czegoś istotnego: że musi być świadkiem następnego zniknięcia.
— Jeśli to się znowu wydarzy, muszę to widzieć — oznajmił Grelierowi.
— Ale jeśli to się znowu wydarzy, bez żadnej szczególnej przy czyny, będziesz wiedział, że to nie cud.
— Nie — oświadczył Quaiche z naciskiem. — Jeśli to się wydarzy powtórnie, będę wiedział, że Bóg chciał mi to z jakiegoś powodu pokazać, że chciał mieć pewność, że w moim umyśle nie zagnieździły się wątpliwości, czy taka rzecz już się wydarzyła.
Grelier postanowił podjąć grę.
— Ale dysponujesz pomiarami telemetrycznymi z „Dominy”. Potwierdzają, że Haldora zniknęła. Czy to ci nie wystarczy?
Quaiche odrzucił ten argument machnięciem ręki.
— To tylko liczby w rejestrach elektronicznych. Nie widziałem tego na własne oczy. A takie spojrzenie jest dla mnie ważne.
— Więc będziesz musiał wiecznie obserwować Haldorę. To znaczy, póki ona znowu nie zniknie — poprawił się pośpiesznie Grelier. — Ale na jak długo zniknęła ostatnim razem? Na mniej niż sekundę? Na mniej niż mrugnięcie okiem? A jeśli to przegapisz?
— Będę się starał nie przegapić.
— Przez pół roku nawet nie widzisz Haldory — zauważył Grelier, machając ręką nad głową. — Ona wschodzi i zachodzi.
— Tylko wtedy, jeśli nie jedziesz za nią. Kiedy postanowiliśmy okrążyć Haldorę, zajęło to nam niecałe trzy miesiące. Drugi raz okrążyliśmy ją w mniej niż dwa. Byłoby to jeszcze prostsze, gdybyśmy podróżowali powoli, trzymając się tempa Haldory. Wystarczyłaby jedna trzecia metra na sekundę. Utrzymuj to tempo, pozostawaj blisko równika, a Haldora zawsze będzie nad głową. Zmieniać się będzie tylko krajobraz.
Grelier w zadziwieniu pokręcił głową.
— Już to przemyślałeś.
— To nie było trudne. Sprzęgniemy razem łaziki, zrobimy ruchomą platformę obserwacyjną.
— A sen? A mruganie?
— Ty jesteś lekarzem — powiedział Quaiche. — Wymyśl coś.
I wymyślił. Sen można przygnać narkotykami i neurochirurgią połączoną z odrobiną dializy, by usunąć trucizny powstałe w wyniku zmęczenia. Zajął się również mruganiem.
— To doprawdy ironia losu — zauważył kiedyś Grelier. — Jas — mina groziła ci właśnie brakiem snu i niezmiennym oglądem rzeczywistości w skafandrze ornamentowanym. A jednak teraz witasz to z radością.
— Świat się zmienia — odparł Quaiche.


Od tej pory dla Greliera czas mijał w serii epizodycznych migawek, gdyż ożywiano go z zimnego snu jedynie wtedy, gdy Quaiche go potrzebował. Teraz, kiedy stał na wieży, wspominał pierwsze wolne okrążanie planety w równym tempie z Haldorą i łaziki spięte razem niczym tratwa. Rok czy dwa lata później przybył statek Ultrasów zwabionych słabym błyskiem energii z umierającego „Gnostycznego Wniebowstąpienia”. Zatrzymali swój statek w rozsądnej odległości i wysłali na dół emisariuszy w takich pojazdach, że mogli sobie pozwolić na ich utratę. Quaiche sprzedał im relikty czmychaczy, w zamian dostał pojazdy i części zamienne.
Dekadę czy dwie później przybył następny statek. Ultrasi byli równie chętni do handlu. Relikty czmychaczy okazały się rynkowym przebojem. Tym razem jednak pragnęli zaoferować coś więcej niż części zamienne: przywieźli ze sobą spaczy, emigrantów z jakiejś kolonii, o której Quaiche i Grelier nigdy nie słyszeli. Zagadka Heli — pogłoski o cudzie — sprawiła, że przebyli całe lata świetlne.
Quaiche miał swoich pierwszych uczniów. Przybyły dalsze tysiące, później dziesiątki tysięcy, potem setki tysięcy. Dla Ultrasów Hela stała się teraz dochodowym przystankiem na szlaku międzygwiezdnego handlu. Światy centrum, stare miejsca wymiany, były teraz poza zasięgiem, dotknięte zarazą i wojną, a być może jeszcze czymś gorszym. Na Helę docierało teraz bardzo mało statków i przywoziły straszliwe opowieści o wściekłych mechanicznych rzeczach, które wynurzyły się z przestrzeni międzygwiezdnej i rozrywały światy, pożerały życie organiczne, ale same nie były bardziej żywe niż zegary czy planetaria. Ci, którzy teraz przybywali na Helę, nie tylko chcieli być świadkami cudownych zniknięć, ale wierzyli, że zbliża się koniec ich czasów i Hela jest miejscem ostatecznej pielgrzymki.
Ultrasi przywozili ich swoimi statkami i udawali, że nie interesują się lokalną sytuacją poza jej bezpośrednimi aspektami komercyjnymi. W przypadku niektórych była to z pewnością prawda, ale Grelier dobrze znał Ultrasów i był pewien, że ostatnio widział coś w ich oczach — trwogę, która nie miała nic wspólnego z rozmiarami ich dochodów, a była związana z ich własnym i przeżyciami. Przypuszczał, że też widzieli różne rzeczy, może widma kryjące się na krawędzi ludzkiego kosmosu. Przez lata musieli je odrzucać jako wymysły podróżników, ale teraz, kiedy wiadomości z kolonii centrowych przestały nadchodzić, zaczynali się nad tym zastanawiać.
Na Heli było teraz wielu Ultrasów. Zgodnie z umowami handlowymi, ich światłowcom nie pozwalano przybliżać się ani do Haldory, ani jej zamieszkanego księżyca. Zbierali się w roju parkującym na krawędzi układu i wysyłali na Helę małe promy. Reprezentanci kościołów sprawdzali promy i pilnowali, żeby nie przewoziły sprzętu zapisującego lub skanującego nakierowanego na Haldorę. Taką umowę można było z łatwością obejść, ale Ultrasi wykazywali zadziwiające zdyscyplinowanie. Chcieli grać w tę grę, ponieważ chcieli handlować.
Kiedy Grelier przybył na mansardę, Quaiche kończył omawiać sprawy z jakimś Ultrasem.
— Dziękuje, kapitanie, że poświęcił mi pan czas — powiedział. Blade widmo jego głosu wznosiło się szarymi spiralami z fotela podtrzymywania życia.
— Przykro mi, że nie mogliśmy dojść do porozumienia — odparł Ultras — ale rozumie pan, że bezpieczeństwo statku musi być moim głównym priorytetem. Wszyscy jesteśmy świadomi, co stało się z „Gnostycznym Wniebowstąpieniem”.
Quaiche rozłożył swoje cienkie palce w geście ubolewania.
— Straszna sprawa. Miałem szczęście, że przeżyłem.
— Też tak uważamy.
Fotel przechylił się ku Grelierowi.
— Naczelny medyku Grelier… czy mogę panu przedstawić kapitana Basquiata ze światłowca „Narzeczona Wiatru”?
Grelier uprzejmie skłonił się nowemu gościowi Quaiche’a. Ultras nie był tak osobliwy, jak niektórzy spotykani przez Greliera, ale nadal był dziwny i niepokojący, jeśli by zastosować standardy linii podstawowej. Był bardzo cienki i pozbawiony koloru jak jakiś zasuszony, wybielony przez pogodę owad, ale postawiony prosto w krwistoczerwonej szkieletowej podporze, ozdobionej srebrnymi liliami. Ultrasowi towarzyszyła bardzo wielka ćma: wachlowała skrzydłami jego twarz.
— Cała przyjemność po mojej stronie — powiedział Grelier i postawił na ziemi sprzęt medyczny z napełnionymi krwią strzykawkami. — Mam nadzieję, że dobrze się pan bawił na Heli.
— Nasza wizyta była owocna, naczelny medyku. Nie mogliśmy spełnić ostatnich życzeń dziekana Quaiche’a, ale poza tym chyba obie strony są zadowolone z jej przebiegu.
— A inny szczegół, który omawialiśmy? — spytał Quaiche.
— Zgony w kasetach zimnego snu? Tak, mieliśmy ze trzydzieści przypadków śmierci mózgu. W lepszych czasach moglibyśmy przywrócić strukturę neuralną, stosując właściwą interwencję medszynową, jednak nie teraz.
— Z radością uwolnimy was od nich — powiedział Grelier. — Opróżnimy miejsca w kasetach dla żywych.
Ultras odpędził ćmę od swych ust.
— Czy ma pan jakieś szczególne zastosowanie dla tych warzyw?
— Naczelny medyk interesuje się nimi — wtrącił się Quaiche, zanim Grelier miał szanse coś powiedzieć. — On lubi eksperymentować z procedurami przepisywania neuralnego, prawda, Grelier? — Odwrócił wzrok, nie czekając na odpowiedź. — A teraz, kapitanie, czy potrzebuje pan specjalnej pomocy w powrocie na swój statek?
— Żadnej, dzięki.
Grelier wyjrzał przez wschodnie okno mansardy. Na końcu spadzistego dachu głównego holu znajdowała się platforma, na której parkował mały prom w jaskrawozielonym kolorze patyczaka.
— Szczęśliwej podróży do roju parkingowego, kapitanie. Oczekujemy przesyłki tych nieszczęśliwych ofiar kasetowych. Z przyjemnością będę robił z panem interesy przy następnej okazji.
Kapitan odwrócił się, by wyjść, ale zatrzymał się na chwilę. Po raz pierwszy zauważył skafander ornamentowany. Zawsze tu był, stał w rogu pokoju jak milczący dodatkowy gość. Kapitan patrzył na niego, jego ćma trzepotała mu dokoła głowy, a potem poszedł dalej. Nie mógł wiedzieć, jakie straszliwe znaczenie ma dla Quaiche’a skafander: ostateczne miejsce spoczynku Morwenny i wciąż obecna pamiątka, ile kosztowało go pierwsze zniknięcie.
Grelier poczekał, aż był pewien, że Ultras się nie cofnie.
— O co chodziło? — spytał. — Te sprawy ekstra, na które „nie mógł się zgodzić”?
— Zwykłe negocjacje — powiedział Quaiche, jakby był ponad całą tą sprawą. — Uważaj się za szczęściarza, że dostaniesz te warzywa. Teraz Urząd Analizy Krwi. Jak poszło?
— Chwileczkę.
Grelier podszedł do ściany i przesunął dźwignię z brązową rączką. Żaluzje rozwinęły się, przepuszczając tylko wąskie kliny światła. Potem pochylił się nad Quaichem i zdjął mu okulary słoneczne. Quaiche zwykle miał je na twarzy podczas negocjacji: częściowo po to, by chronić swe oczy przed blaskiem, a częściowo dlatego, że bez nich nie był to miły widok. Oczywiście była to również przyczyna, dla której czasami je zdejmował.
Pod okularami, ściskając skórę jak następna para szkieł, znajdowała się szkieletowa rama. Wokół każdego oka były dwa koła, z których promieniście wychodziły haczyki ciągnące powieki, by zapobiec ich zamykaniu się. W ramki były wbudowane niewielkie pojemniki, co kilka minut rozpylające wilgoć na oczach Quiche’a. Grelier mówił, że znacznie prościej byłoby w ogóle usunąć powieki, ale Quaiche miał w sobie coś z cierpiętnika i niewygodna ramka mu odpowiadała. Było to stałe przypomnienie o potrzebie czujności, by nie przegapić momentu zniknięcia.
Grelier wyjął wacik z szafki medycznej i usunął wydzielinę wokół oczu Quaiche’a.
— Urząd Analizy Krwi, Grelier?
— Dojdę do tego. Tylko powiedz mi, czego dotyczył ten interes z Ultrasem. Dlaczego chciałeś, by przyprowadził swój statek bliżej Heli?
Źrenice Quaiche’a widocznie się rozszerzyły.
— Dlaczego uważasz, że właśnie tego od niego chciałem?
— A nie? Z jakiego innego powodu miałby mówić, że to zbyt niebezpieczne?
— Wiele się domyślasz, Grelier.
Naczelny medyk skończył czyszczenie i wsunął wierzchnie okulary z powrotem na miejsce.
— Czemu chcesz ni z tego, ni z owego mieć Ultrasów bliżej? Przez lata ciężko pracowałeś, by trzymać sukinsynów na wyciągnięcie ramienia. Teraz chcesz jeden z ich statków mieć na swym progu?
Postać na fotelu westchnęła. W ciemności wyglądała solidniej. Grelier znowu otworzył okiennice i patrzył, jak żółtozielony prom opuszcza platformę.
— To był tylko pomysł — stwierdził Quaiche.
— Jaki znowu pomysł?
— Widziałeś, jak nerwowi są ostatnio Ultrasi. Coraz mniej im ufam. Basquiat wyglądał na człowieka, z którym można ubić interes. Miałem nadzieję, że dojdziemy do porozumienia.
— Jakiego porozumienia?
Grelier włożył waciki z powrotem do szafki.
— O ochronie — wyjaśnił Quaiche. — Chciałem sprowadzić tutaj jedną grupę Ultrasów, by trzymała resztę z dala od nas.
— To szaleństwo — stwierdził Grelier.
— Ubezpieczenie — poprawił jego pan. — Cóż, co to ma za znaczenie? Nie byli zainteresowani. Są zbyt zaniepokojeni, by sprowadzić statek bliżej Heli. To miejsce w równym stopniu ich przeraża i przyciąga.
— Zawsze będą inni.
— Być może…
Quaiche mówił takim tonem, jakby cała ta sprawa już go znudziła, jakby to był poranny kaprys, którego teraz żałował.
— Zapytałeś o Urząd Analizy Krwi — powiedział Grelier. Uklęknął i podniósł walizkę. — Nie poszło jak z płatka, ale pobrałem krew od Vaustada.
— Szefa chóru? Czy nie miałeś mu zaaplikować?
— Malutka zmiana planów.
Urząd Analizy Krwi było to biuro Wieży Zegarowej zajmujące się chronieniem, wzbogacaniem i rozdzielaniem niezliczonych szczepów wirusów, pochodzących od oryginalnej infekcji Quaiche’a. Prawie każdy, kto pracował w katedrze, miał w swej krwi coś z Quaiche’a. Wirus przez pokolenia mutował i mieszał się z innymi typami wirusów zawleczonych na Helę. Wiele innych kościołów bazowało na subtelnych doktrynalnych wariantach oryginalnego szczepu, a czasami nawet ich powstanie było wynikiem pojawienia się tych wariantów. Urząd Analizy Krwi był po to, by poskromić ten chaos — wyizolować skuteczne i doktrynalnie czyste szczepy i zlikwidować inne. Indywidua takie jak Vaustad były często wykorzystywane do testowania nowo wyizolowanych wirusów. Jeśli wykazywały psychotyczne lub inne niepożądane efekty uboczne, szczepy eliminowano. Vaustad zasłużył na rolę doświadczalnego stworzenia swoją godną pożałowania niedyskrecją, ale coraz bardziej obawiał się rezultatów każdego nowego testowego zastrzyku.
— Mam nadzieję, że wiesz, co robisz — powiedział Quaiche. — Potrzebuję Urzędu Analizy Krwi bardziej niż kiedykolwiek. Tracę swoją religię.
Własna wiara Quaiche’a przeżywała chwile strasznej słabości. Wyrobił w sobie odporność na czysty szczep wirusa, tego, którym się zaraził przed wejściem na pokład „Gnostycznego Wniebowstąpienia”. Jednym z zasadniczych zadań Urzędu Analizy Krwi było wyizolowywanie nowych zmutowanych szczepów, które nadal działałyby na Quaiche’a. Grelier nie rozpowiadał o tym, ale znalezienie takich szczepów stawało się coraz trudniejsze.
Quaiche’a nadchodziły czasami chwile zwątpienia i wtedy mówił o traceniu swej religii. Wtedy myślał o swej wierze jako o produkcie inżynierii chemicznej. Te chwile załamania zawsze niepokoiły Greliera: kiedy Quaiche miał najwięcej wewnętrznych konfliktów, był najmniej przewidywalny. Grelier znowu pomyślał o zagadkowym oknie witrażowym, które widział na dole; zastanawiał się, czy ma ono jakiś związek z obecnym nastrojem Quaiche’a.
— Zaraz będziesz tak prosty jak trzcina — stwierdził.
— Dobrze. Muszę taki być. Czekają nas kłopoty, Grelier. Z Łańcucha Gullveig doniesiono o poważnych opadach lodu blokujących Drogę. To nam przypadnie zadanie jej oczyszczenia, tak jak zawsze. Ale mimo Bożego Ognia nadal się niepokoję, że Haldora nas wyprzedzi.
— Nadrobimy zwłokę. Zawsze nadrabiamy.
— Jeśli opóźnienie stanie się niedopuszczalnie duże, trzeba będzie podjąć drastyczne kroki. Chcę, by Moc Napędowa była przygotowana na wszystko, o co ją poproszę, nawet rzeczy nie do pomyślenia. — Fotel znowu się przechylił, odbicie starca załamało się i na nowo sformowało w wolno poruszających się lustrach. Były ustawione tak, by kierować światło Haldory w pole widzenia Quaiche’a: gdziekolwiek siedział, widział planetę. — To nie do pomyślenia, Grelier — dodał. — Wiesz, co przez to rozumiem, prawda?
— Sądzę, że tak — odparł Grelier.
A potem pomyślał o krwi, o mostach, a także o dziewczynie, którą sprowadza do katedry, i zastanowił się, czy nie wprawił przypadkiem w ruch czegoś, czego nie będzie w stanie zatrzymać. Możliwość ta wydała mu się jednak bardzo mało prawdopodobna.
Quaiche tego nie zrobi, pomyślał. Jest szalony, nie ma wątpliwości, ale nie aż tak szalony. Nie tak szalony, by przeprowadzić Lady Morwennę przez most nad Otchłanią Rozgrzeszenia.
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Mapę wnętrza „Nostalgii za Nieskończonością” — był to długi zwój porysowanego, pożółkłego papieru — przytrzymywał na jednym końcu nóż Blooda, na drugim ciężki srebrny hełm znaleziony w złomie przez Palfreya. Plan gęsto pokrywały bazgroły ołówkiem i atramentem. W niektórych miejscach plan był ścierany i kreślony od nowa tak wiele razy, że papier zrobił się cienki i niemal przezroczysty.
— Nie mamy lepszego? — spytał Blood.
— Lepszy taki niż żaden — odparła Antoinette. — Staramy się jak możemy przy tak ograniczonych zasobach.
— W porządku. — W ubiegłym tygodniu świnia słyszał takie słowa ze sto razy. — Więc co ten plan nam mówi?
— Że mamy problem. Czy rozmawiałeś z Palfreyem?
— Nie. Scorp się tym zajął.
Antoinette musnęła biżuterię umocowaną w płatkach uszu.
— Ja też ucięłam sobie z nim pogawędkę. Chciałam się zorientować w sytuacji. Okazuje się, że niemal wszyscy w zarządzie zęzy są przekonani, że kapitan zmienia swoje wzorce nawiedzania.
— I co?
— Oznaczyłam kilkanaście ostatnich zjaw i dochodzę do wniosku, że oni mają rację.
Świnia popatrzył na mapę zmrużonymi oczyma, źle przystosowanymi do rozróżniania szarych ołówkowych znaków w przyćmionym świetle sali konferencyjnej. Mapy nigdy nie były jego specjalnością, nawet w czasach, gdy służył pod Scorpiem w Chasm City. Tam nie miało to wielkiego znaczenia. Blood zawsze głosił zasadę: jeśli potrzebujesz mapy, by znaleźć drogę w okolicy, to już jesteś w kłopotach.
Ale tej mapy potrzebowali. Przedstawiała „Nostalgię za Nieskończonością”, morską iglicę, w której właśnie siedzieli. Statek był zwężającym się stożkiem zawikłanych poziomych i pionowych linii, obeliskiem z wygrawerowanymi posplatanymi hieroglifami. Linie pokazywały poziom podłóg, połączone szyby i główne przedziały wewnętrzne. Wielkie hangary — ładownie statku — były na diagramie dziurami bez oznaczeń.
Statek miał cztery kilometry wysokości, na planie nie było więc miejsca na szczegóły. Pojedynczych pokojów zazwyczaj nie zaznaczano, chyba że miały strategiczne znaczenie. Wykreślanie planów było w zasadzie bezcelowe, gdyż powolny proces wewnętrznej statkowej reorganizacji — całkowicie poza ludzką kontrolą — po kilku latach niweczył wszelkie takie wysiłki.
Były też inne komplikacje. Wysokie poziomy statku zmapowano nieźle. W tych rejonach wciąż kręciła się załoga i ciągła ludzka działalność zdawała się zniechęcać statek do drastycznych zmian. Ale poziomy leżące poniżej poziomu morza były znacznie rzadziej odwiedzane. Brygady schodziły tam tylko w razie konieczności. Przekonywały się wtedy, że wnętrze jest zupełnie inne, niż oczekiwały. Zniekształcone części statku — powyginane na wzór okropnych biologicznych archetypów — były trudne do dokładnego zmapowania. Blood zwiedził niektóre z najbardziej zdeformowanych stref statku i to doświadczenie przypominało eksplorację koszmarnego systemu jaskiń.
Nie tylko wnętrze statku pozostawało zagadkowe. Przed zejściem z orbity światłowiec spłaszczył swoją rufę. W chaosie lądowania nie dokonano szczegółowych obserwacji. Dolny kilometr statku — z bliźniaczymi gondolami napędów hybrydowskich włącznie — był obecnie niemal stale zanurzony i nurkowie zbadali jedynie górne sto metrów podwodnej części, ale nawet ich meldunki nie przynosiły wielu nowości. Czujniki sięgały głębiej, ale odbierane za ich pośrednictwem zamglone kształty wskazywały jedynie, że ogólna sylwetka statku pozostała mniej więcej nienaruszona. Podstawowe pytanie, czy silniki będą jeszcze mogły działać, pozostawało bez odpowiedzi. Kapitan miał własny system nerwowy połączeń transportujących dane i dowiadywał się o stopniu przygotowania statku do lotu w kosmosie. Ale kapitan milczał.
Może teraz postanowił się odezwać?
Antoinette zaznaczyła czerwonymi gwiazdkami wszystkie miejsca wiarygodnego pojawienia się Johna Brannigana i opatrzyła je opisami. Blood zerknął na daty i odręczne uwagi o typie zjawy i świadkach.
— Przenosi się w górę — zauważył.
Antoinette potaknęła. Niesforny pukiel zwisał jej na twarz.
— Właśnie. Jeśli tak jest, zeznania Palfreya i jego kolegów mają sens.
— A daty? Czy są jakieś wzorce?
— Tylko to, że jeszcze miesiąc temu sprawy wyglądały normalnie.
— A teraz?
— Wyciągnij własne wnioski — powiedziała. — Mapa mówi sama za siebie. Kapitan nagle stał się niespokojny. Zaczął pokazywać się w częściach statku, w których wcześniej nigdy go nie widziano. Jeśli włączyć w to meldunki, które uważałam za nieco wątpliwe, zobaczysz czerwone znaczki w górnych rejonach aż do poziomów administracyjnych.
— Ale nie wierzysz tym meldunkom, prawda? Antoinette odgarnęła pasmo włosów.
— Nie, w tej chwili nie. Ale tydzień temu nie wierzyłam również w połowę innych. Teraz brakuje mi tylko jednego wiary godnego świadka powyżej poziomu sześćset.
— I wtedy co?
— Trzeba uznać, że kapitan się obudził. Według Blooda to już był fakt.
— Ale nie z powodu Khouri. To zaczęło się przed tygodniami. Wtedy nie było jej tutaj.
— Ale wtedy bitwa już się tu toczyła. Kapitan to wyczuwał. On jest statkiem. Jego zmysły sięgają na godziny świetlne we wszystkich kierunkach. Zakotwiczenie na planecie tego nie zmienia.
— Nie wiemy, czy Khouri mówi prawdę — zauważył Blood. Antoinette dodała czerwonym markerem jeszcze jedną gwiazdkę odpowiadającą meldunkowi Palfreya.
— Uważam, że teraz wiemy — odparła.
— W porządku. Jeszcze jedna sprawa. Jeśli kapitan się obudził…
Spojrzała na niego, czekając, aż skończy zdanie. — Tak?
— Czy myślisz, że czegoś chce?
Antoinette podniosła hełm i mapa zwinęła się z trzaskiem.
— Chyba jedno z nas będzie musiało go zapytać — odparła.
Dwie godziny przed świtem coś zamrugało na horyzoncie.
— Widzę to — powiedział Vasko. — To góra lodowa, taka, jaką widzieliśmy na mapie.
— Ja nic nie widzę — oznajmiła Urton po półminutowym wpatrywaniu się w dal.
— A ja tak — stwierdził Jaccottet z drugiej łodzi. — Sądzę, że Malinin ma rację.
Uniósł lornetkę do oczu. Szeroka obejma soczewek śledziła cel, nawet kiedy reszta lornetki poruszała się wraz z dłonią Jaccotteta.
— Co widzisz? — spytał Clavain.
— Lodowe wzgórze. Z tej odległości nic więcej nie rozróżniam. Ale nadal nie ma ani śladu statku.
— Dobra robota — powiedział Clavain do Vaska. — Nazwiemy cię Sokole Oko, dobrze?
Na polecenie Scorpia łodzie zmniejszyły prędkość o połowę, a potem stopniowo skręciły w lewo. Rozpoczęły długie okrążanie po spirali, oglądając obiekt w zmieniającym się świetle świtu ze wszystkich stron.
Góra lodowa okazała się małym, okrągłym spiętrzeniem lodu. Vasko uważał, że miała w sobie coś bardzo dziwnego. Pływała w morzu, a jednak wydawała się jego częścią, otoczona kręgiem bieli, który rozciągał się we wszystkich kierunkach w promieniu około dwóch średnic centralnego rdzenia. Vaskowi przypominało to wyspę zbudowaną z góry wulkanicznej i łagodnie nachylonych morskich plaż wokół niej. Widział kilka gór lodowych, gdy kiedyś dryfowali aż do szerokości geograficznej Pierwszego Obozu, ta jednak nie przypominała mu żadnej znanej góry lodowej.
Łodzie podpłynęły jeszcze bliżej do wzniesienia. Od czasu do czasu Vasko słyszał, jak Scorpio rozmawia z Bloodem przez radio na przegubie dłoni. Niebo na zachodzie sinofioletowe, jedynie z rozproszoną grupą jasnych gwiazd, na wschodzie miało odcień bladoróżowy. Oglądane przez blady wzgórek góry lodowej, miało delikatnie zmienione barwy.
— Dwukrotnie ją okrążyliśmy — zameldowała Urton.
— Okrążajcie dalej — polecił Clavain. — Podpłyńcie jeszcze bliżej, ale zmniejszcie do połowy obecną szybkość. Nie chciałbym zaskakiwać Skade.
— Coś nie jest w porządku z tą górą lodową — powiedział Vasko.
— Zobaczymy. — Clavain odwrócił się do Khouri. — Czy ją wyczuwasz?
— Skade? — zapytała.
— Myślałem raczej o twojej córce. Zastanawiałem się, czy dzięki wspólnemu zestawowi implantów możecie nawiązać zdalną rozmowę.
— Nadal jesteśmy za daleko.
— Zgoda, ale zawiadom mnie, gdy coś poczujesz. Moje własne implanty mogą w ogóle nie złapać emisji Aury albo wyczuć ją dopiero z bardzo bliska. Jesteś przecież jej matką. Rozpoznasz ją jako pierwsza, nawet jeśli nie będzie niczego niezwykłego w protokołach.
— Nie trzeba mi przypominać, że jestem jej matką — oznajmiła Khouri.
— Oczywiście. Po prostu chciałem powiedzieć…
— Nadsłuchuję jej, Clavainie, od chwili, kiedy wyciągnęliście mnie z kapsuły. Jeśli odbiorę sygnały Aury, dowiesz się pierwszy.
Pół godziny później dla wszystkich było jasne, że nie jest to zwyczajna góra lodowa. I nie chodziło nawet o sposób, w jaki infiltrowała otaczającą wodę. To nie mogła być góra lodowa, choć zrobiona była z lodu.
Jej boki nie wyglądały jak fasety lub płaszczyzny, była to plątanina lodowych kolców. Stalagmity i stalaktyty sterczały w górę i w dół niczym lodowe siekacze. Pionowe kolce jeżyły się niczym rapiery. Przy korzeniu każdego kolca wykwitały mniejsze porosty, sterczące we wszystkich kierunkach i przeplatające się z sąsiadami. Kolce różniły się rozmiarami. Niektóre — główne pnie i konary konstrukcji — były szerokie niczym łódź. Inne, cienkie i delikatne, tworzyły w powietrzu jedynie mgiełkę i wydawało się, że najlżejszy powiew rozbije je na milion migoczących części. Z oddali góra wyglądała jak solidny kloc — z bliska sprawiała wrażenie ogromnego stosu rzuconych bezładnie lodowych igieł.
Vasko nigdy nie widział czegoś tak niepokojącego.
Podpłynęli po spirali bliżej.
Jedynie na Clavainie ten całkowicie obcy obiekt nie zrobił wrażenia.
— Inteligentne mapy były dokładne — stwierdził. — Wielkość tej góry… Według moich obliczeń, z łatwością można wewnątrz niej ukryć korwetę klasy mureny.
— Nadal pan myśli, że ta rzecz może ukrywać statek?! — Vasko podniósł głos.
— Czy naprawdę sądzisz, że matka natura miała z tym cokolwiek do czynienia?
— Ale dlaczego Skade miałaby otaczać swój statek tym dziwnym lodem? — nalegał Vasko. — Tego raczej nie można wykorzystać jako pancerz, a z powodu tej góry statek jest bardziej widoczny na mapach.
— Skąd pewność, synu, że Skade miała wybór?
— Nie rozumiem, proszę pana.
— Według Clavaina to wszystko może oznaczać, że ze statkiem Skade coś jest nie w porządku — wyjaśnił Scorpio.
— To moja hipoteza robocza — zastrzegł się Clavain.
— Ale co… — Vasko zrezygnował z pytania, nie chcąc zapuszczać się na głębszą wodę.
— Musimy dotrzeć do tego, co jest w środku — oznajmił Clavain. — Nie mamy sprzętu do wiercenia tuneli, do przebijania grubego lodu. Ale może nie będziemy musieli robić takich rzeczy. Trzeba po prostu znaleźć drogę do środka.
— A jeśli Skade nas wykryje, proszę pana? — spytał Vasko.
— Mam nadzieję, że to zrobi. Nie chciałbym pukać do jej frontowych drzwi. Teraz podpłyń bliżej. Powoli.
Wzeszło jaskrawe słońce. Wczesnym świtem góra lodowa przybrała całkowicie inny wygląd. Na tle łagodnego fioletu nieba cała struktura wyglądała na magiczną, delikatną jak tort. Przez sęki i kolce lodowego drzewca prześwitywały błękit i złoto, zmieszane z nieskazitelnym blaskiem rżniętych diamentów, wspaniałe barwne pierścienie, jakich Vasko nie widział nigdy w życiu. Wnętrze nie było ciemne. Świeciło turkusem i barwami opalu, szukającymi po omacku drogi ku powierzchni przez kręte korytarze i lodowe kaniony. A jednak w lśniącym wnętrzu było cieniste jądro sugerujące, że coś jest zawinięte w kokon.
Obie łodzie dotarły na odległość pięćdziesięciu metrów od brzegów wyspy. Poprzednio płynęli po spokojnych wodach, ale tutaj, w bezpośrednim sąsiedztwie góry lodowej, morze poruszało się jak olbrzymie zwierzę, któremu podano środki uspokajające i każdy ruch wymaga od niego wielkiego wysiłku. Tuż przy brzegu morze już zamarzało. Miało niebieskoszarą teksturę skóry zwierzęcej. Vasko zanurzył palce w wodzie i natychmiast je wyciągnął — woda była znacznie zimniejsza niż w miejscu, gdzie wysiadali z promu.
— Popatrz na to. — Scorpio miał przed sobą jedną z inteligentnych map. Khouri również ją studiowała, słuchając tego, co Scorpio do niej mówił, kiedy wskazywał raciczkami jakieś punkty na mapie.
Clavain otworzył swoją mapę.
— O co chodzi, Scorp?
— Blood właśnie przesłał aktualizację. Spójrz na górę lodową: jest większa.
Clavain kazał swojej mapie wyświetlić te same współrzędne. Pojawił się obraz góry. Vasko zerkał nad ramienia starca, szukając obu łodzi. Nie było ich. Wywnioskował, że aktualizacja nastąpiła zeszłego wieczora, przed zachodem słońca.
— Masz słuszność — powiedział Clavain — Jak sądzisz, ma trzydzieści, czterdzieści procent większą objętość?
— Na pewno — przyznał Scorpio. — A to nie jest czas rzeczywisty. Jeśli rośnie tak szybko, obecnie mogła się zwiększyć o dalsze dziesięć, dwadzieścia procent.
Clavain zamknął mapę; uzyskał dość informacji.
— Z pewnością chłodzi otaczającą wodę. Niedługo to miejsce również będzie zamarznięte. Mamy szczęście, że jeszcze zdążyli śmy. Za kilka dni nie mielibyśmy szans bliżej podpłynąć.
— Prószę pana, nie rozumiem, jak to może rosnąć — odezwał się Vasko. — Powinno się kurczyć. Góra lodowa nie przetrwa długo w tych szerokościach geograficznych.
— Chyba twierdziłeś, że niewiele o nich wiesz — zauważył Clavain.
— Powiedziałem, że nie widujemy ich w zatoce, proszę pana. Clavain popatrzył na niego przenikliwie.
— To nie jest góra lodowa. Nigdy nią nie była. To skorupa lodowa wokół statku Skade. Rośnie, ponieważ statek chłodzi morze wokół siebie. Pamiętasz, co mówiła Khouri. Potrafią robić tak chłodne kadłuby statków jak mikrofalowe tło kosmiczne.
— Ale pan powiedział również, że Skade nie ma nad tym kontroli.
— Nie jestem pewien, że ma.
— Proszę pana…
Clavain nie dał mu dokończyć.
— Myślę, że mogły się zepsuć maszyny krioarytmetyczne, które utrzymują niską temperaturę kadłuba.
Do wczoraj Vasko nie słyszał o maszynach krioarytmetycznych. Ale ten termin pojawił się w zeznaniu Khouri — to była jedna z technik, które Aura pomogła Remontoire’owi i jego sprzymierzeńcom udoskonalić, kiedy wylatywali ze zniszczonego układu Delty Pawia.
Przez następne godziny Vasko starał się zadawać jak najwięcej pytań, by załatać najbardziej żenujące dziury w swej wiedzy. Nie na wszystkie pytania otrzymał gotowe odpowiedzi, nawet od Khouri. Clavain poinformował go, że silniki krioarytmetyczne nie są nowością, że podstawowa technika została rozwinięta przez Hybrydowców pod koniec wojny z Demarchistami. W tamtym czasie silnik krioarytmetyczny był niezgrabnym tworem wielkości domu i mogły go przewozić tylko największe statki kosmiczne. Wszelkie próby zbudowania wersji zminiaturyzowanej kończyły się katastrofą. Jednak Aura pokazała im, jak robić silniki wielkości jabłek.
Nadal jednak były niebezpieczne.
Zasada działania krioarytmetyki opierała się na kontrolowanym łamaniu jednego z praw termodynamiki. Była to odnoga obliczeń kwantowych, wykorzystująca klasę algorytmów odkrytych przez hybrydowskiego teoretyka o nazwisku Qafzeh we wczesnych latach wojny z Demarchistami. Algorytmy Qafzeha — zaimplementowane właściwie na odpowiednim komputerze kwantowym — prowadziły do straty ciepła netto w lokalnym wszechświecie. Silnik krioarytmetyczny był w istocie komputerem, wykonującym obliczenia w pętli. Inaczej jednak niż zwykłe komputery, im szybciej działał, tym stawał się zimniejszy. Trudność polegała na tym, aby zapobiec zbyt szybkiemu działaniu komputera, by nie przeszedł w stan niekontrolowanej ucieczki. Im mniejszy silnik, tym bardziej był podatny na ten typ niestabilności.
Może to właśnie przydarzyło się statkowi Skade. W kosmosie zadanie silników polegało na wysysaniu ciepła z kadłuba korwety, dzięki czemu statek znikał na tle kosmicznego promieniowania o temperaturze bliskiej zera bezwzględnego. Ale może w tym wypadku statek doznał uszkodzeń, być może przerwała się delikatna sieć układów sterowania, monitorująca silniki krioarytmetyczne. Zanim statek uderzył w ocean na Araracie, stał się wyjącym ośrodkiem międzygwiezdnego zimna. Woda wokół zaczęła zamarzać, jej dziwne wzorce i struktury zdradzały, że zostały tu w nieprzyzwoity sposób pogwałcone prawa fizyki.
Czy w środku mógł ktoś przeżyć?
Nagle Vasko coś usłyszał. Niewykluczone, że jako pierwszy. Ostry dźwięk, wrażenie tak bliskie ultradźwięku, że ledwie je rejestrował. Przypominał dane nadchodzące kanałem zmysłowym.
Był jak śpiew, jak dźwięk wydawany przez milion palców sunących po mokrych krawędziach miliona kieliszków.
Ledwie go słyszał, ale miał wrażenie, że dźwięk rozłupie mu czaszkę.
— Proszę pana, słyszę coś. Góra lodowa hałasuje.
— To słońce ogrzewa lód — powiedział Clavain po chwili. — Powoduje, że pęka i drży.
— Czy pan to słyszy, proszę pana?
Clavain popatrzył na niego z dziwnym wyrazem twarzy.
— Nie, synu, nie słyszę. Obecnie nie słyszę wielu rzeczy. Ale wierzę ci na słowo.
— Bliżej — powiedział Scorpio.
Antoinette Bax szła sama przez ciemne, zimne i wilgotne korytarze wielkiego zatopionego statku. W jednej dłoni trzymała latarkę, w drugiej — stary srebrny hełm. Złoty krąg światła skakał przed nią z gorliwością myśliwskiego psa i uwypuklał rzeźbione formacje na ścianach: tu łuk, który wyglądał na wykonany z dysków kręgosłupa, tam masa zwiniętych i zawęźlonych kiszkowa — tych rur, którym pełznące cienie kazały skręcać się i wyginać niczym kopulujące węże.
Z dolnych pokładów dochodził stały wilgotny powiew, a w nieodgadnionej dali Antoinette słyszała dzwonienie jakiegoś wahającego się mechanizmu — może pompy zęzowej, a może to sam statek przerabiał część swej własnej tkanki. Dźwięki w statku rozchodziły się w nieprzewidywalny sposób i hałas mógł równie dobrze dochodzić z sąsiedniego korytarza, jak i z jakiegoś miejsca oddalonego o kilometr w górę lub w dół iglicy.
Antoinette podniosła kołnierz płaszcza. Wolałaby mieć towarzystwo — jakiekolwiek towarzystwo — ale wiedziała, że musi to zrobić sama. W przeszłości czasami udawało jej się skłonić kapitana do reakcji, co uznała za dowód, że kapitan jest gotów otworzyć się przed nią i ma do niej zaufanie. Dlatego doszła do wniosku — nie wiadomo, czy słusznie — że ma większą niż koledzy szansę nawiązania łączności z kapitanem. Poza tym miała doświadczenie. Kiedyś sama była właścicielką statku; wprawdzie znacznie mniejszego od „Nostalgii za Nieskończonością”, ale w jakimś sensie również nawiedzonego.
— Mów do mnie, Johnie — prosiła przy poprzednich okazjach. — Mów do mnie jak do kogoś, komu możesz ufać, jak do osoby, która docenia to, kim jesteś.
Nigdy nie otrzymała jednoznacznej odpowiedzi, ale zawsze miała wrażenie, że w jej obecności kapitan jakoś reagował.
Może ostatnia seria zjaw wskazuje, że kapitan budzi się ze stanu uśpienia?
— Kapitanie — powiedziała teraz, trzymając w górze hełm — chyba pozostawił pan swoją kartę wizytową. Chcę ją oddać. Teraz musi pan dotrzymać swojej części umowy.
Żadnej reakcji.
— Będę z panem szczera — powiedziała. — Nie podoba mi się tu na dole. Prawdę mówiąc, cholernie mnie to przeraża. Lubię małe i przytulne statki, z wystrojem wnętrza takim, jaki sama wybiorę. — Powiodła snopem światła latarki dookoła, oświetlając zwisającą kulistą masę wypełniającą pół korytarza. Zatrzymała się pod zamarłymi w ruchu czarnymi bąblami i potarła je palcem — były zdumiewająco ciepłe i miękkie. — Nie, to zupełnie nie mój styl. Ale to pańskie imperium, nie moje. Mam tylko nadzieję, że zdaje pan sobie sprawę, ile mnie kosztuje zejście tutaj, i że sprawi pan, żeby to zejście mi się opłacało.
Nic się nie wydarzyło. Ale nigdy nie oczekiwała natychmiastowego sukcesu.
— Johnie — zaryzykowała poufałość. — Coś się chyba dzieje w szerszym układzie. Przypuszczam, że ty też masz jakieś podejrzenia w tej sprawie. Powiem ci, co myślę, a potem sam zdecydujesz.
Powiew zmienił się, stał się teraz cieplejszy i nieregularny jak nierówny oddech.
— Khouri wróciła — oznajmiła Antoinette. — Spadła z nieba przed kilku dniami. Pamiętasz ją, prawda? Spędziła mnóstwo czasu tu na pokładzie. Khouri powiada, że wokół Araratu toczy się bitwa. W porównaniu z nią wojna między Hybrydowcami a Demarchistami wygląda jak walka na śnieżki. Jeśli ona nie kłamie, mamy tam na górze dwa skłócone ludzkie odłamy plus przerażającą liczbę wilczych maszyn. Pamiętasz wilki, kapitanie? Widziałeś, jak Ilia wykorzystała przeciw nim broń kazamatową i wiesz, na ile to się zdało.
Znowu ta sama reakcja: powiew stał się łagodnym ssaniem. Spełniało to już warunki zjawy pierwszej klasy.
— Jesteś tu ze mną, prawda?
Znowu zmiana — wiatr powrócił wzmocniony, rozwiązał włosy Antoinette, smagał nimi jej twarz.
Usłyszała w wichrze wyszeptane słowo „Ilia”.
— Tak, kapitanie, Ilia. Pamiętasz ją dobrze, prawda? Ja też ją pamiętam. Nie znałam jej długo, ale zdołałam zrozumieć, że jest to typ kobiety, której się długo nie zapomina.
Wiatr ucichł. Pozostało tylko dokuczliwe ssanie.
Cichy głos rozsądku ostrzegł Antoinette, by teraz przestała. Otrzymała jasny wynik: z pewnością klasę jeden i najprawdopodobniej klasę dwa. Chyba wystarczy na jeden dzień? Kapitan był przecież bardzo chimeryczny. Według zapisów Volyovej, wpędziła go w katatonię, próbując go skłonić do jednej dodatkowej reakcji. Często mijały tygodnie, nim kapitan wyszedł z takiego stanu.
Ale ona miała miesiące, nawet lata, by budować swój roboczy związek z kapitanem. Antoinette nie miała tyle czasu.
— Kapitanie, wyłożę karty na stół — powiedziała. — Starsi się niepokoją. Scorpio tak się martwi, że sprowadził Clavaina z wyspy. Traktują serio Khouri. Polecieli sprawdzić, czy uda się od zyskać jej dziecko. Jeśli ma rację, mamy już w naszym oceanie statek Hybrydowców uszkodzony przez wilki. Są tutaj, kapitanie. To czas kryzysu. Albo będziemy biernie siedzieć i pozwolimy, by wydarzenia toczyły się wokół nas, albo pomyślimy o następnym posunięciu. Jestem pewna, że wiesz, co mam na myśli.
Ssanie ustało gwałtownie, jakby gdzieś zatrzasnęły się drzwi. Żadnego powiewu, żadnego hałasu. Antoinette stała teraz sama w korytarzu, rzucając małą wiązkę światła z latarki.
— Niech mnie diabli — powiedziała.
Wtem pojawiła się świetlna szczelina. Antoinette usłyszała pisk metalu i fragment ściany korytarza otworzył się jak na zawiasach. Jej twarz owiał podmuch nowych biomechanicznych zapachów.
Przez szczelinę zobaczyła inny korytarz, biegnący ostro w dół ku leżącym niżej pokładom. Z głębin sączyło się blade złotozielone światło.
— Chyba miałam rację co do karty wizytowej — powiedziała.



DZIEWIĘTNAŚCIE


Ararat, 2675

Łodzie przeciskały się przez gęstniejącą wodę przy obrzeżach góry, rozpryskując lodowe odłamki. Przyśpieszały przez kilkanaście metrów, a potem zatrzymywały się, mieląc lód. Silniki elektryczne wyły.
Prostokątne kadłuby wycięły w lodowym obrzeżu równe kanały, ale oleista szara woda przestawała zaraz pluskać i robiła się podejrzanie nieruchoma. Scorpiowi kojarzyło się to z koagulującą krwią, coraz bardziej lepką i kleistą. Oceniał, że w ciągu kilku minut kanały znowu solidnie zamarzną.
Dwoje funkcjonariuszy Bezpieczeństwa wyszło z łodzi. Uznali, że lód jest dostatecznie mocny, by utrzymać ciężar całej grupy. Inni ruszyli za nimi. Zabrali broń i sprzęt, ale musieli pozostawić w łodziach część instrumentów, z inkubatorem włącznie. Twarde obrzeże tworzyło wokół głównego szczytu góry lodowej pas lądu szeroki na pięć do sześciu metrów. Ogromna krystaliczna struktura miała strome ściany. Z powodu sztywnej szyi Scorpio mógł patrzeć na szczyt najwyżej kilka chwil.
Poczekał, aż Clavain wysiądzie, a potem do niego podszedł. Stali, dygocąc, i tupali. Lód pod nimi miał teksturę grubych guzowatych włókien splecionych razem w rodzaj maty. Maty zdradzieckiej, śliskiej i nierównej. Należało stawiać ostrożnie kroki.
— Przypuszczałem, że do tej pory nas powitają — powiedział Scorpio. — Zaczynam się niepokoić.
— Ja też — odparł Clavain bardzo cicho. — Nie omawialiśmy takiego wariantu, że Skade może być martwa. Wydaje mi się… — Przerwał, zerkając na Khouri. Kucając, składała działo Breitenbacha. — Wydaje mi się, że ona nie jest gotowa, by sobie już z tym poradzić.
— Chyba wierzysz we wszystko, co mówiła?
— Jestem pewien, że znajdziemy tu statek. Nie mam jednak podstaw, by przypuszczać, że Skade przeżyła rozbicie statku.
— Skade jest twarda.
— Owszem, ale nie sądziłem, że będę kiedykolwiek pragnął, by przeżyła.
— Proszę panów!
Obejrzeli się za głosem. To był Vasko.
— Proszę panów. — Spojrzał po kolei na Scorpia i Clavaina. — Mamy tutaj otwór w lodzie. Chyba jest największy z dostępnych.
— Jak głęboko sięga? — spytał Scorpio.
— Nie wiem dokładnie. Więcej niż kilka metrów. Z łatwością się przecisnę.
— Poczekaj — powiedział Scorpio. — Róbmy jeden krok naraz, dobrze?
Poszli za Vaskiem w stronę dziury w lodzie. Musieli się schylać pod wystającymi poziomymi szpikulcami i osłaniać oczy i twarz. Scorpio instynktownie wzdragał się przed uszkodzeniem elementów lodowej struktury, choć było to prawie niemożliwe. Nawet jeśli ostrożnie omijał jeden szpikulec i zasłaniał się przed rapierowatym końcem drugiego, to rozbijał kilka mniejszych kolców. Łamały się z brzękiem na kawałki i powodowały wtórne złamania parę metrów dalej.
— Czy góra nadal do ciebie śpiewa? — zapytał Vaska.
— Nie, proszę pana — odpowiedział. — Nie tak jak przedtem. Słyszałem to tylko wtedy, kiedy wschodziło słońce.
— Ale nadal coś słyszysz?
— Jest cichsze, znacznie cichsze. Przychodzi falami. Może to tylko złudzenie.
Scorpio nic nie słyszał. Clavain też nie — był starcem o niedomagających zmysłach.
— Jestem gotów przecisnąć się do środka, proszę pana.
Otwór zaczynał się na wysokości piersi i rozszerzał, co sugerowało, że za nim znajduje się większa pusta przestrzeń. Trudno było teraz określić, jak daleko w głąb zdołają się posunąć.
— Niech zobaczę — powiedziała Khouri.
Niosła działo zawieszone na taśmie biegnącej przez ramię i wsparte na biodrze.
— Są inne drogi do środka — powiedział Vasko — ale ta chyba jest najłatwiejsza.
— Pójdziemy tędy — postanowiła Khouri. — Odsuń się. Idę pierwsza.
— Poczekaj — odezwał się Clavain. Zagryzła wargę.
— Tam wewnątrz jest moja córka. Niech ktoś pójdzie po inkubator.
— Wiem, jak się czujesz — powiedział Clavain.
— Naprawdę?
— Tak, wiem — ciągnął spokojnym głosem. — Skade kiedyś zabrała Felkę. Poszedłem po nią tak samo jak ty teraz. Uznałem, że to właściwe postępowanie. Teraz wiem, że było to głupie, gdyż omal jej nie utraciłem. Właśnie dlatego nie powinnaś jako pierwsza wchodzić do środka, jeśli chcesz znowu zobaczyć Aurę.
— Ma rację — potwierdził Scorpio. — Nie wiemy, co tam znajdziemy ani jak Skade zareaguje, kiedy dowie się, że tutaj jesteśmy. Możemy kogoś stracić. Nie powinniśmy stracić akurat ciebie.
— Możecie przynieść inkubator.
— Nie — powiedział Scorpio. — Niech zostanie tutaj, bezpieczny. Mógłby ulec zniszczeniu w wymianie ognia. A jeśli się okaże, że dojdzie do negocjacji, będzie czas na powrót i zabranie inkubatora.
Wydawało się, że Khouri przekonują te argumenty, chociaż nie wyglądała na uszczęśliwioną.
— Idę jako druga — oznajmiła.
— Ja poprowadzę. — Scorpio zwrócił się do obojga funkcjonariuszy Bezpieczeństwa. — Jaccottet, idziesz za Khouri. Urton, zostajesz tutaj z Vaskiem. Pilnujcie łodzi i uważajcie, czy coś się nie wynurzy z innej części lodu. Gdy zobaczycie coś niezwykłego… — Przerwał, zauważywszy, w jaki sposób jego towarzysze rozglądają się wokół. — Kiedy zobaczycie coś naprawdę niezwykłego, natychmiast nas zawiadomcie.
Tylko Clavainowi pozostawił samodzielną decyzję.
Scorpio wszedł w kłujący las lodowych igieł, rozbijając je przy każdym ruchu, każdym oddechu. Powietrze opalizowało mgiełką kryształów. Przeciskanie się przez szczelinę było utrudnione z powodu jego niskiego wzrostu i krótkich członków. Koniuszek lodowego ostrza musnął mu skórę, boleśnie ją zadrapując. Potem poczuł pchnięcie w udo.
Wreszcie wylądował wewnątrz jamy. Strząsnął z siebie pył i rozejrzał się. Dookoła lód lśnił z intensywnością niebieskich neonów. Wszędzie sterczały kolce i stożki, takie same jak na lodowym obrzeżu góry. Przeciskały się od dołu, grube jak rury przemysłowe. Scorpio przypomniał sobie, że nic tu nie jest statyczne: góra lodowa rosła, a ta jama mogła istnieć dopiero od kilku godzin.
Powietrze było zimne jak stal.
Khouri z chrzęstem opadła na lód za Scorpiem. Rozkołysana lufa działa Breitenbacha, rozpyliła wachlarz miniaturowych stalaktytów. Inna broń, zbyt liczna, by ją wymieniać, zwisała u jej pasa jak skurczone trofea.
— Tak samo jak Vasko… — zaczęła. — Ja również słyszę niski dźwięk podobny do warkotu.
— Ja nie słyszę, ale to nie znaczy, że nie ma żadnego dźwięku — przyznał Scorpio.
— Skade jest tutaj — powiedziała. — Wiem, co myślisz: że może być martwa. Ale ona żyje. Żyje i wie, że wylądowaliśmy.
— A Aura?
— Jeszcze jej nie czuję.
W komorze pojawił się Clavain; pokonał drogę przez otwór z metodyczną powolnością tarantuli. Jego cienkie, czarno odziane kończyny wydawały się skonstruowane dokładnie do tego celu. Scorpio zauważył, że starzec zdołał wejść, nie łamiąc ani kawałka lodowej ornamentacji. Spostrzegł także, że jedyna widoczna broń Clavaina to nóż o krótkim ostrzu, który starzec zabrał ze swego namiotu.
Za Clavainem przybył Jaccottet, znacznie mniej delikatnie. Zatrzymał się, by strząsnąć z munduru kawałki lodu.
Scorpio podniósł rękaw, odkrywając komunikator.
— Blood, znaleźliśmy drogę do wnętrza góry. Wchodzimy głębiej. Nie jestem pewien, co się stanie z komunikatorami, ale bądź czujny. Malinin i Urton pozostają na zewnątrz. Jeśli wszystko inne zawiedzie, może zdołamy nawiązać łączność za ich pośrednictwem. Szacuję, że zostaniemy wewnątrz kilka godzin, może dłużej.
— Bądź ostrożny — odpowiedział Blood.
Co to takiego? — pomyślał Scorpio. Blood się o niego troszczy? Sprawy wyglądały naprawdę gorzej, niż się obawiał.
— Będę — obiecał. — Czy chcesz mi coś więcej przekazać?
— Nic bezpośrednio związanego z naszą misją. Meldunki o wzmożonej aktywności Żonglerów z wielu stacji monitorujących, ale to może być tylko zbieg okoliczności.
— W tej chwili nie jestem pewien, czy cokolwiek jest zbiegiem okoliczności.
— I… ach… tylko, by ci dodać otuchy… kilka meldunków o światłach na niebie. Niepotwierdzonych.
— Światła na niebie? Coraz lepiej.
— Prawdopodobnie to nic nie znaczy. Gdybym był tobą, wy rzuciłbym to wszystko z głowy. Skoncentruj się na bieżącym zadaniu.
— Dziękuję. Znakomita rada. W porządku, kolego, odezwę się później.
Clavain słyszał tę rozmowę.
— Światła na niebie? Może następnym razem uwierzysz starcowi.
— Stale ci wierzę. — Scorpio wyciągnął pistolet zza pasa. — Weź to. Nie mogę znieść, jak sobie chodzisz z tym śmiesznym nożykiem.
— To bardzo dobry nóż. Czy wspominałem, że kiedyś uratował mi życie?
— Tak.
— To zadziwiające, że cały ten czas byłem mu wierny. Czy nie sądzisz, że noże kojarzą się z rycerstwem?
— Osobiście uważam — odparł Scorpio — że nadszedł czas, by przestać myśleć w kategoriach kawalerii, a zacząć myśleć w kategoriach artylerii.
Clavain wziął pistolet, ale zrobił minę jak osoba, która z grzeczności przyjmuje nie aprobowany przez nią całkowicie podarek.
Ruszyli w głąb góry. Tekstura lodu przywodziła Scorpiowi na myśl niektóre budynki w Mierzwie Chasm City. Kiedy zaatakowała je zaraza, ich systemy naprawcze i przeprojektowujące wytworzyły coś z podobną organiczną płodnością. Wydawało się, że tutaj przyrastanie lodu było wywołane dziwacznymi wariacjami temperatury i przepływów powietrza. Powietrze zmieniało się od zimnego, tak że niemal pękały płuca, do ledwie chłodnego, i wszelkie próby orientacji na podstawie przeciągów były skazane na niepowodzenie. Clavain miał niekiedy wrażenie, że znajduje się wewnątrz ogromnego oddychającego płuca.
Ich droga była zawsze oświetlona: najpierw dziennym światłem, potem pastelowym, niebieskim rdzeniem.
— To muzyka — stwierdził Jaccottet.
— Co takiego? — spytał Scorpio.
— Muzyka, proszę pana. Ten niski dźwięk. Wcześniej było wielokrotne echo i nie mogłem się zorientować. Ale teraz jestem pewien, że to muzyka.
— Muzyka? Dlaczego, do cholery, gra tu muzyka?
— Nie wiem, proszę pana. Jest niewyraźna, ale niewątpliwie ją słychać. Doradzam ostrożność.
— Ja też to słyszę — stwierdziła Khouri. — I doradzam pośpiech, do cholery.
Wyjęła zza pasa broń i wystrzeliła w najgrubsze lodowe drzewce. Rozprysło się marmurowym białym pyłem. Przekroczyła rumowisko i skierowała broń na następną przeszkodę.
Clavain ustawił swój nóż, który zaczął brzęczeć, a potem ostrze rozmyło się w plamę. Clavain machnął nim, ścinając równo i czysto jeden z mniejszych pali.
Posuwali się naprzód, coraz dalej od światła. Falami napłynęło chłodniejsze powietrze. Otulili się ciaśniej ubraniami i odzywali się tylko wtedy, gdy było to absolutnie konieczne. Scorpio początkowo cieszył się, że wziął rękawice, ale teraz czuł, jakby ich wcale nie nosił. Od czasu do czasu spuszczał wzrok, by sprawdzić, czy rękawice są nadal na miejscu. Powiadano, że hiperświnie odczuwają chłód dotkliwiej niż ludzie linii głównej: była to jakaś wada biochemii świń, której projektanci nie uznali za wartą korekty.
Jego rozmyślania przerwała podekscytowana Khouri. Wyprzedziła ich, choć próbowali ją powstrzymać.
— Z przodu coś jest i chyba teraz czuję Aurę. Musimy już być blisko — powiedziała.
Clavain natychmiast stanął tuż za nią.
— Co widzisz?
— Coś ciemnego. Nie przypomina lodu.
— To na pewno korweta.
Posunęli się jeszcze o paręnaście metrów; zajęło im to ze dwie minuty. Lód był tu tak gruby, że Clavaina mógł odcinać swoim nożykiem tylko drobne kawałki, a Khouri miała dość rozsądku, żeby nie używać broni w pobliżu serca góry lodowej. Formacje lodu były tu niepokojące. Promień światła latarki Jaccotteta odsłaniał struktury przypominające kości udowe, dziwaczne żyły czy stawy z chrząstek.
Potem ilość przeszkód zmalała i nagle znaleźli się w rdzeniu góry. Rozwinął się nad nimi rodzaj dachu podpartego wyrastającymi z podłogi olbrzymimi pniami łuskowatego lodu. Pośrodku komory znajdował się wrak statku.
Scorpio nie uważał się za znawcę pojazdów kosmicznych Hybrydowców, ale wiedział, że korweta klasy mureny powinna być opływowym ultraczarnym statkiem przypominającym poczwarkę. Powinna mieć kołnierze i kolce. Pochłaniająca światło powierzchnia kadłuba powinna być bez szwów. I z całą pewnością statek nie powinien leżeć na boku, przełamany i otwarty jak zwierz poddany sekcji, z wnętrznościami na wierzchu. Resztki kadłuba, ostre i nieregularne jak kawałki zbitego szkła, również nie powinny leżeć wokół wraku niczym powywracane nagrobki.
Nie tylko to było z okrętem nie w porządku. Pojazd pulsował, wydając mruczące dźwięki staccato. Scorpio bardziej czuł je w brzuchu, niż słyszał. To była muzyka.
— Niedobrze — mruknął Clavain.
— Nadal czuję Aurę — oznajmiła Khouri. — Ona jest tam wewnątrz, Clavainie.
— Tu prawie nie ma wnętrza, w którym mogłoby coś być — odparł.
Scorpio zobaczył, że lufa działa Breitenbacha nachyla się ku Clavainowi i Khouri celuje w niego. Trwało to tylko moment i nic w twarzy Khouri nie wskazywało na to, że za chwilę straci panowanie nad sobą. Dało to jednak Scorpiowi do myślenia.
— Tam jest statek — powiedział. — Może to wrak, Nervil, ale ktoś mógł pozostać na pokładzie. I coś wytwarza tę muzykę. Nie możemy jeszcze zrezygnować.
— Nikt nie mówi o rezygnowaniu — oznajmił Clavain.
— Zimno wychodzi ze statku — zauważyła Khouri. — Wylewa się z niego, jakby krwawił zimnem.
Clavain uśmiechnął się.
— Krwawił zimnem? Możesz to powtórzyć.
— Słucham?
— To stary dowcip. Taki, który w Norte nie wychodzi zbyt dobrze.
Khouri wzruszyła ramionami. Ruszyli ku wrakowi.

* * *

Schodzący w dół oświetlony na zielono korytarz, do którego ją zaproszono, zaprowadził Antoinette do obszernej komory, której rozmiarów nie potrafiła określić. Oceniała, że zeszła pięć czy sześć poziomów w dół, ale próba ustalenia własnego położenia na kieszonkowym powiększeniu głównej mapy statku nie miała sensu. Mapa okazała się beznadziejnie nieaktualna, zanim jeszcze zjawa wezwała ją tu na dół.
Zatrzymała się, nie wyłączając latarki. Zielone światło wypływało ze skrzelowatych otworów w suficie. W zasięgu światła latarki wszędzie widziała rdzewiejące stosy maszyn. Metalowy złom o różnych rozmiarach: od pokrzywionych, wyższych od Antoinette strupów wykładzin kadłuba po artefakty wielkości kciuka pokryte zielonym futrem korozji. Pośrednie miejsce zajmowały brązowe części pomp czy uszkodzone kończyny i organy czuciowe statkowych serwitorów. Wszystko rzucono na luźne sterty. Wyglądało to tak, jakby natknęła się na pomieszczenie z odpadami mechanicznej rzeźni.
— Cóż, kapitanie. — Antoinette delikatnie postawiła hełm przed sobą na podłodze. — Oto jestem. Przypuszczam, że doprowadziłeś mnie tutaj z jakiegoś powodu.
Maszyneria drgnęła. Jedna z gór przesunęła się, jakby pchnięta niewidzialną dłonią. Stos metalowych części płynął i obracał się,
ożywiony przez zagrzebane w złomowisku nadal działające części serwitorów. Przegubowe kończyny drgały i zginały się z hipnotyzującą harmonią. Antoinette wstrzymała oddech. Chyba podświadomie spodziewała się czegoś takiego — zjawy klasy trzy, dokładnie takiej, jak opisywał Palfrey — ale jednak ją to denerwowało. Z tak bliska maszyneria była niebezpieczna. Ostre krawędzie mogły ciąć i krajać, części na zawiasach — miażdżyć i kaleczyć.
Ale maszyneria nie napierała na nią — nadal się przetasowywała i układała. Kawałki spadały na podłogę, drgając dziwacznie, oddzielone kończyny zginały się, jakby coś chwytały. Części oczu mrugały. Czerwone promienie laserów optycznych biły ze stosu i nieszkodliwie prześlizgiwały się po piersi Antoinette.
Namierzano ją.
Wreszcie stos się zawalił. Warstwa bezużytecznego złomu spłynęła lawiną i odkryła coś, co tkwiło w jej rdzeniu. To była maszyna, nagromadzenie odpadów w kształcie człowieka. Szkielet — zasadnicza rama tego obiektu — składał się z kilkunastu kończyn serwitorów sczepionych manipulatorami. Stał, umiejętnie balansując, na podrapanych metalowych bańkach połączeń kulowo panewkowych. Liny i kable zasilające owijały go niczym ozdóbki choinkowe. Głowa była bezładnym konglomeratem czujników, złożonym na kształt ludzkiej czaszki i twarzy. Miejscami przewody nadal iskrzyły od przypadkowych zwarć. Zapach rozgrzanego lutowanego metalu uderzył Antoinette w nozdrza, przypominając jej czasy, gdy pracowała w trzewiach „Burzyka” pod czujnym nadzorem ojca.
— Chyba powinnam powiedzieć „Cześć” — stwierdziła Antoinette.
W jednej dłoni kapitan coś trzymał. Nie zauważyła tego wcześniej. Kończyna machnęła ku niej i przedmiot zatoczył w powietrzu zgrabną parabolę. Antoinette odruchowo wyciągnęła rękę i chwyciła go.
Gogle.
— Mam je włożyć — powiedziała.

* * *

Rozbity czarny kadłub górował nad nimi. W jego boku ziała długa szczelina obramowana strupem czegoś czarnego i krystalicznego. Scorpio patrzył w milczeniu, jak Jaccottet klęka i bada to miejsce. Jego oddech pojawiał się jako biała para na tle pancerza. Dotknął czarnego strupa, przesuwając palcami po dziwnej narośli czarnych sześcianów wielkości kostek do gry, ułożonych w równe tarasowate struktury.
— Bądź ostrożny — powiedziała Khouri. — Rozpoznaję, co to takiego.
— To maszyneria Inhibitorów — wyjaśnił Clavain ledwie słyszalnym szeptem.
— Tutaj? — zapytał Scorpio. Clavain z powagą skinął głową.
— Wilki. One są tu i teraz, na Araracie. Przykro mi, Scorp.
— Jesteś absolutnie pewien? Może to coś dziwacznego, czego używała Skade?
— Jesteśmy pewni — potwierdziła Khouri. — Cierń i ja dostaliśmy trochę tego wokół Roka, w ostatnim układzie. Od tamtego czasu nie widziałam tego z bliska, ale czegoś takiego się nie zapomina. Ten widok mnie przeraża.
— Nie sądzę, żeby te sześciany coś robiły — zauważył Jaccottet.
— Są bezwładne — wyjaśnił Clavain. — Muszą takie być. Galiana też je spotkała w głębokim kosmosie. Rozerwały jej statek, złożywszy się w maszynerię atakującą. Zabiły całą załogę, sekcja po sekcji, aż została tylko Galiana. Potem z kolei dobrały się również do niej. Wierz mi: gdyby funkcjonowały, już bylibyśmy martwi.
— Albo właśnie wysysałyby dane z naszych czaszek — dodała Khouri. — I zapewniam cię, nie byłaby to opcja, którą byś wybrał.
— Wszyscy się co do tego zgadzamy — przyznał Clavain.
Scorpio zbliżył się do rozcięcia, upewniwszy się, że mają zabezpieczone tyły. Czarna skorupa maszynerii Inhibitorów najwyraźniej została wypchnięta z kadłuba pod ciśnieniem. Może wydarzyło się to, zanim statek Skade uderzył w powierzchnię planety, po tym, jak zaatakowano korwetę w kosmosie.
Khouri zaczęła przeciskać się ku głębszej czerni kadłuba. Clavain dotknął jej rękawa.
— Nie śpieszyłbym się — powiedział. — O ile wiemy, we wnętrzu jest aktywna maszyneria wilków.
— Człowieku, jakie mamy inne wyjście?
— Cała nasza broń jest figę warta wobec aktywnej maszynerii Inhibitorów. Jeśli ta rzecz się przebudzi, będzie to jak gaszenie pożaru lasu pistoletem na wodę.
— Przynajmniej sprawa będzie szybka — zauważył Jaccottet.
— Co jak co, ale akurat ta sprawa szybka nie będzie — powie działa Khouri jakby ze złośliwą przyjemnością. — Ponieważ prawdopodobnie nie pozwolą ci umrzeć. Maszyny będą utrzymywać cię przy życiu dopóty, dopóki nie wypiją do dna z twojej czaszki. Więc jeśli masz wątpliwości, czy chcesz się na to narażać, radzę ci trzymać dla siebie jeden nabój w rezerwie. Przy odrobinie szczęścia uprzedzisz czarną masę, zanim zaatakuje twój mózg i przejmie kontrolę motoryczną, bo wtedy masz przechlapane.
— Jeśli to takie straszne, to jak się z tego wywinęłaś? — spytał Jaccottet.
— Boska interwencja — odparła Khouri. — Ale na twoim miejscu nie pokładałabym w tym nadziei.
— Dzięki za wskazówkę.
Dłoń Jaccotteta mimowolnie powędrowała do małej broni przy pasie.
Scorpio wiedział, co tamten myśli: czy będę dosyć szybki? Czy może przeciągnę sprawy o ten fatalny ułamek sekundy?
Clavain ruszył naprzód z brzęczącym nożem w dłoni.
— Musimy ufać, że masa pozostanie uśpiona — rzekł.
— Jeśli tak długo spała, dlaczego miałaby się teraz obudzić? — spytał Jaccottet.
— Jesteśmy źródłem ciepła. A to drobna różnica.
Khouri przepchnęła się do trzewi zniszczonego statku. Światło jej latarki skakało, oświetlając schodkowate brzegi strupa. Pod cienką warstwą lodu maszyneria lśniła jak świeżo porąbany węgiel. Jednak tam, gdzie Jaccottet przetarł ją palcami, masa była czarna, bez wyrazistego połysku.
— Tutaj jest więcej tego gówna — powiedziała. — Pokrywa wszystko jak czarne rzygowiny. — Znowu poruszyła światłem,
cienie tańczyły po ścianach jak skradające się potwory. — Ale nie wygląda na bardziej aktywne niż masa na zewnątrz.
— Wszystko jedno, nie ruszaj tego, dmuchaj na zimne — polecił Clavain.
— Ruszanie tego nie figurowało na mojej liście zadań — odparła Khouri.
— Dobrze. Coś jeszcze?
— Muzyka jest głośniejsza. Nadchodzi falami, przyśpiesza. Tak jakbym ją niemal rozpoznawała.
— Ja ją rozpoznaję — oznajmił Clavain. — To Bach, Passacaglia i Fuga c-mol, jeśli się nie mylę.
Scorpio zwrócił się do swojego człowieka z Bezpieczeństwa:
— Pozostań tu. Wyjście musi być chronione. Jaccottet wiedział, że nie należy z tym dyskutować. Scorpio i Clavain wgramolili się do środka za Khouri. Clavain wodził latarką po zniekształconym wnętrzu korwety, zatrzymując od czasu do czasu światło w miejscach, gdzie dostrzegł jakąś rozpoznawalną, acz uszkodzoną część. Czarna inwazja niemal pożarła materię pojazdu kosmicznego.
Scorpio uświadomił sobie, że kadłub to rozbita ruina, ledwie trzymająca się razem. Stąpał ostrożnie.
— To się rozrasta — powiedział Clavain cicho, jakby się bał — mimo nieregularnych impulsów muzyki — że zaalarmuje maszynerię. — Wystarczy jeden element, by zaatakować cały statek.
— Z czego są zrobione te czarne sześcianiki? — spytał Scorpio.
— Niemal z niczego — wyjaśnił Clavain. — To po prostu czysta siła utrzymywana przez drobny mechanizm głęboko w środku, taki jak jądro atomu. Tylko że nigdy nie obejrzeliśmy tego mechanizmu.
— Ale próbowaliście?
— Wyjęliśmy trochę sześcianów z ciał załogantów Galiany, łamiąc więzi między nimi. Po prostu skurczyły się, pozostawiając szczyptę szarego proszku. Założyliśmy, że to maszyneria, ale tak naprawdę nie uzyskaliśmy żadnych informacji. Inżynieria wsteczna nie wchodziła w rachubę.
— No to mamy kłopot — stwierdził Scorpio.
— Tak — potaknęła Khouri. — Nawet chyba nie wiemy, jaki wielki. Ale zrozum jedno: ciągle żyjemy i nie umrzemy, póki mamy Aurę.
— Uważasz, że jest aż taka ważna? — spytał Clavain.
— Człowieku, nie dotarlibyśmy do tego układu, gdyby nie ona.
— Myślisz, że jest tutaj? — zapytał Scorpio.
— Jest, nie wiem tylko, gdzie.
— Ja też odbieram sygnały — stwierdził Clavain — ale są nie spójne i poplątane. Przez echa z całego rozbitego statku nie mogę stwierdzić, czy to jedno źródło, czy kilka.
— Więc co robimy?
Clavain skierował promień latarki w mrok. Smagał światłem bajkowe wieże i blanki zamrożonych czarnych sześcianów.
— Tam z tyłu powinien być przedział układów napędowych — powiedział. — Niezbyt prawdopodobne, żeby ocalali tu się schronili. — Obrócił się, mrużąc oczy, bo wszystko było tu nieznajome. — Myślę, że tędy. Zdaje się, że to również źródło muzyki. Ostrożnie, może być ciasno.
— Dokąd tędy dojdziemy? — spytał Scorpio.
— Do części mieszkalnej i pokładu załogowego. O ile rozpoznamy te miejsca.
— Tam jest zimniej — zauważyła Khouri.
Udali się ku wskazanej przez Clavaina części statku. Z przodu ziała ogromna dziura, miejsce po ściance działowej. Mieli wrażenie, że powietrze zaraz się zestali. Scorpio zerknął w tył. Jego mózg wyprawiał sztuczki, wyczarowując leniwe zmarszczki i fale ruchu w czarnej wilczej maszynerii.
Nagle coś rzeczywiście ruszyło się z przodu, coś czarnego na tle czerni.
Działo Khouri wycelowało w to miejsce.
— Nie! — krzyknął Clavain.
Scorpio usłyszał szczęknięcie spustu działa Breitenbacha. Drgnął, czekając na wyładowanie. Naprawdę, nie była to broń do walki w zwarciu.
Ale nic się nie stało. Khouri pociągnęła za spust, ale nie na tyle, by wypalić.
Nóż drżał Clavainowi w dłoni jak młody węgorz.
Czarna obecność stała się czarnym pancerzem próżniowym. Pancerz poruszał się sztywno, jakby rdza mu przeszkadzała. W dłoni zaciskał ciemny przedmiot. Postać zrobiła o następny krok w ich kierunku, a potem wywróciła się z dźwiękiem metalu uderzającego o lód. Czarne sześciany oszronione lodem odłupały się i rozsypały na wszystkie strony. Broń — czy cokolwiek to było — ślizgała się po lodzie, aż uderzyła w ścianę.
Scorpio ukląkł i podniósł ją.
— Ostrożnie — ostrzegł Clavain.
Raciczki Scorpia zamknęły się na zaokrąglonej hybrydowskiej broni ręcznej. Chciał objąć dłonią uchwyt w ten sposób, by równocześnie móc naciskać spust, ale okazało się to niemożliwe. Uchwytu nie zaprojektowano dla świń.
Z wściekłością rzucił broń Clavainowi.
— Może ty potrafisz to uruchomić.
— Spokojnie, Scorp. — Clavain schował broń do kieszeni. — Ja też jej nie uruchomię, chyba że Skade zaniedbała środki bezpieczeństwa. Ale przynajmniej potrzymamy to w bezpiecznym miejscu.
Khouri zarzuciła działo na ramię i kucnęła przy rozbitym pancerzu.
— To nie Skade — stwierdziła. — Zbyt duży pancerz i czub na hełmie nie ma właściwego kształtu. Odbierasz coś, Clavainie?
— Nic zrozumiałego — odparł. Uspokoił drżące ostrze swego noża i wsunął go z powrotem do kieszeni. — Zdejmijmy ten hełm i ustalmy, na czym stoimy.
— Nie mamy czasu do stracenia — powiedział Scorpio. Clavain zaczął manipulować przy zatrzaskach hełmu.
— To potrwa tylko chwilę.
Dłonie Scorpia były zdrętwiałe, tracił koordynację ruchów. Nie miał wątpliwości, że Clavain cierpi na to samo: odemknięcie złożonego zapięcia hełmu wymagało prawdziwej siły i precyzji.
Szczęknęły rygle, rozległ się odgłos tarcia metalu o metal i westchnienie wyrównywanego ciśnienia atmosferycznego. Hełm odskoczył, pociągnięty drżącymi palcami Clavaina. Starzec położył go delikatnie na podłodze, kołnierzem do dołu.
Patrzyła na nich młoda hybrydowska kobieta. Jej oblicze miało takie same eleganckie rysy jak mentorka, ale najwyraźniej nie była to Skade. Szeroką i płaską twarz oblekała bezkrwista skóra. Grzebień neuralny — rozpraszająca ciepło krawędź z kości i chrząstek, biegnąca od czoła do karku — wyglądał mniej ekstrawagancko niż ten, który Scorpio zapamiętał u Skade, i z pewnością mniej wyraźnie wskazywał na stan jej umysłu. Prawdopodobnie zawierał bardziej zaawansowane mechanizmy neuralne o mniejszej potrzebie rozpraszania ciepła.
Kobieta miała szare wargi i chromowobiałe brwi. Otworzyła oczy. W świetle latarki jej źrenice migotały metaliczną niebieskawą szarością.
— Odezwij się — powiedział Clavain.
Kobieta kaszlnęła i zaśmiała się jednocześnie. Pojawienie się ludzkiego wyrazu twarzy na tej sztywnej masce wszystkich zaszokowało.
Khouri przysunęła się bliżej.
— Odbieram tylko papkę — stwierdziła.
— Z nią jest coś nie w porządku — odparł cicho Clavain. Potem podniósł głowę kobiety, by nie leżała na lodzie.
— Słuchaj uważnie. Nie chcemy cię skrzywdzić. Zostałaś ranna, ale jeśli nam pomożesz, zaopiekujemy się tobą. Rozumiesz mnie?
Kobieta zaśmiała się znowu, przez jej twarz przebiegł skurcz radości.
— Ty… — zaczęła. Clavain pochylił się niżej. — Tak?
— Clavain. Starzec potaknął.
— Tak, to ja.
Powiódł wzrokiem po pozostałych.
— Uszkodzenia nie mogą być zbyt wielkie, jeśli mnie pamięta. Jestem pewien, że zdołamy…
Znowu się odezwała:
— Clavain. Rzeźnik z Tharsis.
— To było dawno.
— Clavain. Zbieg. Zdrajca. — Uśmiechnęła się znowu, a potem splunęła mu w twarz. — Zdradził Matczyne Gniazdo.
Clavain wytarł ślinę wierzchem rękawicy.
— Nie zdradziłem Matczynego Gniazda — powiedział z niepokojącym opanowaniem. — Tak naprawdę to Skade je zdradziła — poprawił ją z dobroduszną cierpliwością, jakby korygując drobną nieścisłość z zakresu geografii.
Zaśmiała się i znowu na niego splunęła. Ślina uderzyła Clavaina w oko. Syknął z bólu.
Pochylił się niżej nad kobietą, trzymając tym razem dłoń na jej ustach.
— Chyba mamy trochę pracy do wykonania. Drobna korekta poglądów. Ale w porządku, mam mnóstwo czasu.
Kobieta znowu kaszlnęła. Jej szare oczy były jasne i radosne, nawet kiedy walczyła o oddech.
Ciało w pancerzu zaczęło nagle konwulsyjnie się skręcać.
— Daj jej oddychać — powiedziała Khouri.
Na chwilę lekko odsłonił jej usta. Kobieta ciągle się uśmiechała, szeroko rozwartymi, nieruchomymi oczyma. Coś czarnego przepychało się między palcami Clavaina jak manifestacja demonicznego zła. Clavain cofnął się gwałtownie, puszczając głowę kobiety. Czarna masa wypływała pulsacyjnie z jej ust, nozdrzy, łącząc się w okropną czarną brodę, która zaczęła okalać jej twarz.
— Żywa maszyneria. — Clavain odskoczył. Jego lewą dłoń pokrywała czarna masa. Strzepnął ręką, ale czarne sznury zlały się już w płytkę składającą się z setek mniejszych wersji tych samych sześcianów, które widzieli przedtem. Sześciany puchły, powiększały się; czarna narośl sunęła w kierunku nadgarstka serią konwulsyjnych fal, sześciany ślizgały się nawzajem po sobie.
Coś rozświetliło z tyłu wnętrze rozbitego statku. Scorpio obejrzał się i zobaczył, jak lufa działa Khouri żarzy się na wiśniowo od strzału minimalnym ładunkiem. Jaccottet skierował własną broń na trupa Hybrydowca, ale teraz z organicznej części ofiary Inhibitorów nie zostało nic. Maszyny, które się wynurzyły, wyglądały na zupełnie nieuszkodzone: podmuch oddzielił niektóre z nich od głównej masy, ale nie było oznak, żeby energia w jakikolwiek sposób im zaszkodziła.
Scorpio odwrócił wzrok jedynie na sekundę, ale kiedy znowu skierował uwagę na Clavaina, ogarnęła go zgroza: zobaczył, że starzec opadł na ziemię przy ścianie i krzywi się z bólu.
— Dopadły mnie, Scorp. To boli.
Clavain zamknął oczy. Czarna płytka sięgała teraz do nadgarstka.
— Spróbuję to podważyć i usunąć — powiedział Scorpio. Grze bał przy swym pasie, szukając czegoś cienkiego i mocnego, ale nie tak ostrego, by uszkodzić dłoń Clavaina.
Starzec otworzył oczy.
— To nie zadziała.
Sięgnął zdrową ręką do kieszeni z nożem. Chwilę wcześniej jego twarz była świadectwem bólu, ale teraz wyrażała ulgę, jakby męka ustąpiła.
Scorpio wiedział, że nie ustąpiła, a Clavain przytłumił jedynie sygnały płynące z części mózgu rejestrującej ból.
Clavain wyjął nóż. Trzymał go za trzonek, próbując ożywić ostrze. Bezskutecznie. Albo nie można było włączyć sterowania jedną ręką, albo zdrowa ręka Clavaina była zbyt zdrętwiała z zimna, by wykonać zadanie. Nagle upuścił nóż. Przez chwilę szukał go po omacku, potem dał spokój.
— Scorp, podnieś go.
Scorpio czuł się dziwnie, trzymając nóż w raciczkach, jakby to był cenny obiekt, który ukradł i którym nigdy nie powinien był się posługiwać. Podał nóż Clavainowi.
— Nie. Ty musisz to zrobić. Włącz ostrze tym ćwiekiem. Ostrożnie: nóż kopie, kiedy piezoostrze zaczyna działać. Nie upuść go. Przecina hiperdiament jak laser dym.
— Nie mogę tego zrobić, Nevil.
— Musisz. To mnie zabija.
Czarna błona maszynerii Inhibitorów wgryzła się w dłoń starca. Już pożarła końce palców.
Scorpio wcisnął ćwiek włączający. Nóż zaczął się wiercić w jego dłoni. Świnia czuł przez rękojeść brzęczenie wysokiej częstotliwości. Ostrze stało się srebrną plamą, przypominało migotanie skrzydeł kolibra.
— Odetnij to, Scorp. Szybko i czysto. Dobry cal nad maszynerią.
— Zabiję cię.
— Nie, nie zabijesz. Wyjdę z tego. Wyłączyłem odbieranie bólu implanty w krwiobiegu załatwią koagulację. Nie martw się. Pc prostu to zrób. Teraz. Zanim zmienię zdanie albo ta masa znajdzie skrót do mojej głowy.
Scorpio potaknął, przerażony tym, co za chwilę zrobi. Wiedział jednak, że nie ma wyboru.
Ostrożnie, by maszyneria nie dotknęła jego ciała, podparł uszkodzone ramię Clavaina. Nóż brzęczał i wibrował. Scorpio przesunął plamę ostrza do materii rękawa.
Spojrzał Clavainowi w twarz.
— Jesteś pewien?
— Scorp. Teraz. Jak przyjaciel. Zrób to.
Scorpio pchnął nóż w dół. Nie odczuwał oporu, gdy nóż jak duch przenikał przez materię, ciało i kość.

* * *

Pół sekundy później było po wszystkim. Odcięta dłoń — Scorpio ciachnął ją tuż nad nadgarstkiem — upadła z solidnym hukiem na lód. Clavain jęknął, jakby stracił resztki sił, które trzymały go do tej pory trzymały. Powiedział przedtem Scorpiowi, że wyłączył wszystkie sygnały bólu, ale jakiś resztkowy przekaz musiał dotrzeć do mózgu. Albo może jęk, który Scorpio usłyszał, był westchnieniem rozpaczliwej ulgi.
Jaccottet ukląkł przy Clavainie i odpiął z paska sprzęt medyczny. Starzec mówił prawdę: rana niemal nie krwawiła. Trzymał okaleczone przedramię przy brzuchu, mocno ściskając, a Jaccottet przygotowywał opatrunek.
Od strony dłoni doszedł szmer. Czarne maszyny zaczęły odpadać od tkanek dłoni z wahaniem, jakby wyciśnięte z energii, którą pobierały z ciepła żywego ciała. Potem spowolniona masa sześcianów zatrzymała się, stając się po prostu jeszcze jedną częścią uśpionego porostu, który wypełniał statek. Skóra dłoni była pełna siniaków i starczych plam, a jednak sama dłoń zachowała zasadniczy kształt z wyjątkiem palców — zostały zjedzone do pierwszego stawu.
Scorpio wyłączył wibrację noża i odłożył go na ziemię.
— Przepraszam, Nevil.
— Już kiedyś ją straciłem — odparł Clavain. — To naprawdę nie ma dla mnie wielkiego znaczenia. Jestem wdzięczny, że zrobiłeś to, co musiałeś zrobić.
Oparł się o ścianę i zamknął oczy na kilka sekund. Oddech miał ostry, głośny i nieregularny.
— Wyzdrowiejesz? — zapytał Scorpio, zerkając na odciętą dłoń.
Clavain nie odpowiedział.
— Nie wiem zbyt dużo o Hybrydowcach, by stwierdzić, z jakim szokiem potrafią sobie poradzić — powiedział Jaccottet cicho — ale wiem, że ten człowiek potrzebuje solidnego wypoczynku. Jest stary i nikt nie dostroił tych wszystkich maszyn w jego krwi. Może to uderzyło go znacznie mocniej, niż sądzimy.
— Musimy iść dalej — oznajmiła Khouri.
— Ma rację. — Clavain znów się poruszył. — Niech ktoś pomoże mi wstać. Strata dłoni nie powstrzymała mnie ostatnim razem; teraz też mnie nie powstrzyma.
— Niech pan chwilę poczeka. — Jaccottet kończył prowizoryczny opatrunek.
— Musisz zostać tutaj, Neville — oznajmił Scorpio.
— Jeśli zostanę, Scorp, to rzeczywiście umrę. — Clavain jęknął, usiłując wstać samodzielnie. — Pomóż mi, do cholery. Pomóż!
Scorpio podniósł go na nogi. Clavain stał niepewnie, ciągle przyciskając obandażowany kikut do brzucha.
— Nadal sądzę, że będzie dla ciebie lepiej, jeśli tu poczekasz.
— Scorp, wszystkim grozi hipotermia. Jeśli ja to czuję, ty też czujesz. Obecnie odpędza ją tylko adrenalina i ruch. Więc sugeruję, byśmy ruszali dalej. — Clavain podniósł nóż upuszczony przez Scorpia. Wsunął go z powrotem do kieszeni.
— Teraz się cieszę, że wziąłem go ze sobą — oznajmił. Scorpio spojrzał na ziemię.
— A co z dłonią?
— Zostawmy ją. Wyhodują mi nową.
Kierując się zimnym powiewem, poszli ku przedniej części rozbitego statku Skade.
— Czy mi się tylko wydaje, czy też zmieniła się muzyka? — odezwała się Khouri.
— Zmieniła się — odparł Clavain. — Ale to ciągle Bach.



DWADZIEŚCIA


Hela, 2727

Rashmika patrzyła, jak opuszczają lodochód na przesuwającą się w dole wstęgę drogi. Tam, gdzie płozy pojazdu dotknęły powierzchni lodu, pojawiło się zadrapanie. Na lodochodzie dwóch ludzi w skafandrach odczepiło haki, potem obaj podjechali na nich pod wyciągarkę i przenieśli się na dach wagonu karawany. Drobny pojazd Crozeta jeszcze przez kilkaset metrów podskakiwał obok karawany, a potem powoli dał się wyprzedzić dudniącej procesji. Rashmika obserwowała go, aż zniknął za obracającymi się kołami jednego z wagonów.
Odeszła od okna widokowego. A więc spaliła za sobą wszystkie mosty. Ale jej determinacja, by kontynuować podróż, pozostała tak mocna jak zawsze. Pójdzie naprzód, bez względu na koszty.
— Widzę, że się pani zdecydowała.
Rashmika odwróciła się. Dźwięk głosu kwestora Jonesa zaszokował ją: wyobrażała sobie, że jest sama.
Zielone zwierzątko kwestora myło twarz jedyną zdrową kończyną przednią, owinąwszy ogon wokół przedramienia niczym opaskę uciskową.
— Nie musiałam teraz podejmować żadnych decyzji — od parła.
— Miałem nadzieję, że list od brata wtłoczy pani nieco rozumu do głowy. Ale tak się nie stało i oto pani jest. Przynajmniej teraz mamy dla pani mały smakołyk.
— Przepraszam?
— Nastąpiła drobna zmiana w naszej marszrucie. Z katedrami spotkamy się nieco później niż planowano.
— Mam nadzieję, że to nic poważnego.
— Już mamy opóźnienie. Nie nadrobimy go, jadąc na połu dnie naszą zwykłą drogą. Mieliśmy zamiar pokonać Rozpadlinę Ginnungagap przy Przeprawie Gudbrand, a potem jechać na południe Szlakiem Hyrrokkin do Drogi, aby spotkać katedry. Ale teraz to po prostu nie jest możliwe. Nastąpiło większe obsunięcie lodu gdzieś przy Przełęczy Hyrrokkin. Nie mamy sprzętu, by je uprzątnąć, a najbliższa karawana z odpowiednim ekwipunkiem utknęła na Skrzyżowaniu Glum, przygwożdżona niespodziewanym lodowcem. Tak więc jeśli nie chcemy jeszcze bardziej zwiększyć opóźnienia, musimy pojechać skrótem.
— Skrótem, kwestorze?
— Zbliżamy się do Rozpadliny Ginnungagap. — Zamilkł na chwilę. — Wie pani oczywiście o rozpadlinie? Zawsze trzeba w ja kimś miejscu ją przekroczyć.
Rashmika wyobraziła sobie poszarpaną ranę Rozpadliny, głęboki, kanion lodowy o pionowych ścianach, przecinający ukośnie równik. Było to najbardziej charakterystyczne miejsce na planecie, pierwsze, które Quaiche nazwał.
— Myślałam, że jest tylko jedna bezpieczna przeprawa.
— Dla katedr — zgodził się kwestor. — Droga zbacza nieco na północ, gdzie ściany Rozpadliny zostały pocięte zygzakowatym tarasem, którym katedry opuszczają się na dno. Poświęcają na to wiele dni, a potem powtarzają cały proces, wspinając się na drugą stronę. Muszą znacznie wyprzedzić Haldorę, jeśli nie chcą zostać w tyle. Nazywają tę drogę Diabelskimi Schodami i każdy mistrz katedry potajemnie się jej lęka. Zejście jest wąskie i upadki są częste. Ale my nie musimy jechać Schodami; widzi pani, istnieje inna droga przez Rozpadlinę. Katedra jej nie przebędzie, ale karawana waży znacznie mniej niż katedra.
— Mówi pan o moście — powiedziała Rashmika, drżąc z trwogi i niecierpliwości.
— Więc widziała go pani.
— Tylko na fotografiach.
— Co pani o nim sądzi?
— Wygląda pięknie — powiedziała. — Pięknie i delikatnie, jak z dmuchanego szkła. O wiele za delikatnie dla maszyn.
— Już go wcześniej przekraczaliśmy.
— Ale nikt nie wie, ile jeszcze wytrzyma.
— Myślę, że w tym względzie możemy zaufać czmychaczom, nie sądzi pani? Eksperci mówią, że stoi tu od milionów lat.
— Eksperci mówią wiele rzeczy — odparła Rashmika — ale nie wiemy na pewno, ile ma lat ani kto go zbudował. Nie bardzo przypomina coś, co pozostawili po sobie czmychacze. I z pewnością nie wiemy, czy zbudowano go po to, by się nim przeprawiać.
— Wydaje się pani wyjątkowo zaniepokojona tym, co jest — szczerze mówiąc — prostym technicznie manewrem, który oszczę dzi nam wiele cennych dni. Czy mogę wiedzieć, dlaczego?
— Ponieważ wiem, jak nazywają tę przeprawę — powiedziała. — Rozpadlina Ginnungagap to nazwa, którą Quaiche nadał ka nionowi, ale ludzie nazywają ją inaczej, prawda? Zwłaszcza ci, którzy decydują się przejść przez most. Nazywają go Otchłanią Rozgrzeszenia. Powiadają, że zanim rozpocznie się przeprawę, lepiej być wolnym od grzechów.
— Ale oczywiście pani nie wierzy w istnienie grzechu, prawda?
— Wierzę w istnienie beztroskiej głupoty.
— Cóż, nie musi pani o to się martwić. Nie musi pani nic robić, tylko cieszyć się widokiem, tak jak inni pielgrzymi.
— Nie jestem pielgrzymem.
Kwestor uśmiechnął się i wsadził coś do gęby swego zwierzaka.
— Wszyscy jesteśmy albo pielgrzymami, albo męczennikami. Z mojego doświadczenia wynika, że lepiej być pielgrzymem.

Ararat, 2675
Antoinette włożyła gogle. Widziała teraz zasnutą dymem kopię rzeczywistego pokoju, z czerwonymi kanazjańskimi cyframi opadającymi z prawej strony pola widzenia. Przez chwilę nic się nie zmieniało. Szkieletowa machina — zjawa klasy trzeciej — nadal stała wśród rozrzuconego złomu, który ją zrodził, z jedną kończyną zastygłą w górze po rzuceniu gogli.
— Kapitanie… — zaczęła.
Gdy wypowiedziała te słowa, zjawa wtopiła się w otoczenie, tracąc ostrość na de gratów. Gogle nie działały idealnie i w jednej kwadratowej części pola widzenia szkieletowa machina pozostała, lecz wszędzie indziej znikała jak budynki w morskiej mgle.
Antoinette to się nie podobało. Widmo jej nie zagrażało, ale niepokoiło ją, że nie potrafi go zlokalizować. Już zdejmowała gogle, kiedy w jej uchu zabrzęczał głos.
— Nie rób tego. Potrzebujesz ich, by mnie widzieć.
— Kapitanie?
— Obiecuję, że nie zrobię ci krzywdy. Popatrz.
Spojrzała. Coś się wyłaniało z wolna w polu widzenia: ludzka postać — tym razem całkowicie realna. Antoinette mimo woli zrobiła krok do tyłu. Zawadziła o coś latarką i upuściła ją na podłogę.
— Nie obawiaj się — powiedział kapitan. — Właśnie po to przy szłaś, prawda?
— Akurat teraz nie jestem tego pewna — wydyszała. Ludzka postać, jakby wyjęta z podręcznika historii, miała na sobie starodawny skafander z pomiętej rdzawopomarańczowej tkaniny. Buty i rękawice o grubych palcach powleczono brązowawym materiałem, który odsłaniał gdzieniegdzie laminowaną siatkę spodnich warstw. Kapitan miał na sobie matowy srebrny pas, ozdobiony licznymi narzędziami o niejasnym przeznaczeniu. Ciężkie kwadratowe pudło wiszące na przodzie skafandra nabite było grubymi, zatopionymi w plastiku kontrolkami, dostatecznie dużymi, by można było nimi operować w niezgrabnych rękawicach. Jeszcze większe pudło wisiało na plecach kapitana; wystawał z niego gruby żebrowany wąż z jaskrawoczerwonego plastiku, który ponad lewym ramieniem sięgał do pudła na piersiach. Srebrna taśma pierścienia szyjnego skafandra była złożoną konstrukcją mechanizmów zamykających i czarnych gumowanych spoin. Między pierścieniem szyjnym a górną częścią skafandra widniały nierozpoznawalne logo i emblematy.
Kapitan nie miał hełmu.
Głowa wydawała się zbyt mała w stosunku do skafandra. Na czaszce — jakby wygolonej — nosił miękką czarno-białą czapkę z żyłami kabli monitorujących. W przydymionym oświedeniu gogli Antoinette nie mogła odgadnąć koloru skóry — gładkiej, naciągniętej mocno na kości policzkowe, ocienionej tygodniowym czarnym zarostem. Kapitan miał bardzo ładne, jakby pod — golone brwi, które wraz z szeroko rozstawionymi psimi oczyma nadawały twarzy wyraz lekkiego zdziwienia. Usta były cienkie, proste, wyrażające pewną wyniosłość, co mogła uznać, zależnie od swojego nastroju, albo za fascynujące, albo budzące nieufność.
Nie wyglądał na człowieka skłonnego do towarzyskich pogwarek, ale Antoinette na ogół to nie przeszkadzało.
— Przyniosłam to z powrotem — powiedziała i podniosła hełm.
— Daj mi go.
Zamachnęła się, chcąc go rzucić.
— Nie — powiedział ostro. — Daj mi go. Podejdź bliżej i mi go wręcz.
— Nie mam pewności, czy jestem gotowa to zrobić.
— To się nazywa gest wzajemnego zaufania. Albo to zrobisz, albo rozmowa natychmiast się skończy. Już powiedziałem, że nie zrobię ci krzywdy. Nie wierzysz mi?
Pomyślała o maszynerii, którą gogle wycięły z jej pola widzenia. Może gdyby je zdjęła, by widzieć zjawę taką, jaka naprawdę jest…
— Nie zdejmuj gogli. To część umowy.
Postąpiła krok bliżej. Było jasne, że nie ma wyboru.
— Dobrze. A teraz podaj mi hełm.
Jeszcze krok. I następny. Kapitan czekał, zachęcając ją wzrokiem do pójścia naprzód.
— Rozumiem, że jesteś wystraszona — stwierdził. — Właśnie na tym to polega. Przyznasz, że gdybyś się nie bała, nie byłoby dowodu zaufania.
— Zastanawiam się tylko, co z tego masz.
— Ufam ci, że mnie nie zawiedziesz. Teraz daj mi hełm. Trzymała go przed sobą w wyciągniętych ramionach, a kapitan sięgnął i wziął go od niej. Gogle miały niewielkie opóźnienie, tak że przez chwilę, kiedy poruszał rękami, widać było mignięcie maszynerii. Jego dłonie w rękawicach zamknęły się na hełmie. Usłyszała drapanie metalu o metal. Kapitan cofnął się o krok.
— Dobrze — powiedział. Obrócił hełm w dłoniach, szukając śladów zużycia. Teraz Antoinette zauważyła, że z boku hełm miał puste okrągłe gniazdo, w które należało wetknąć czerwonego węża. — Dzięki, że mi go przyniosłaś. Doceniam ten gest.
— Zostawiłeś go przy Palfreyu. To nie był przypadek, prawda?
— Przypuszczam, że nie. Powiedziałaś, że to jest „bilet wizytowy”? To chyba bliskie prawdy.
— Potraktowałam to jako znak, że chcesz się z kimś skontaktować.
— Zdaje się, że bardzo chcieliście ze mną pomówić — zauważył.
— Chcieliśmy. Chcemy. — Spojrzała na zjawę z lękiem, ale i ulgą. — Czy mogę cię o coś spytać? — Przyjęła jego milczenie za zgodę. — Jak mam się do ciebie zwracać? „Kapitanie” nie wydaje mi się odpowiednie, kiedy już przeszliśmy przez całą tę procedurę wzajemnego zaufania.
— Słuszna uwaga — przyznał, ale bez przekonania. — Na razie wystarczy „John”.
— Więc, Johnie, co takiego zrobiłam, by na to zasłużyć? Nie chodzi o to, że przyniosłam z powrotem hełm, prawda?
— Miałem wrażenie, że bardzo chcesz ze mną porozmawiać. Antoinette schyliła się po latarkę.
— Usiłowałam dotrzeć do ciebie przez lata, ale bez powodzenia. Co się zmieniło?
— Czuję się teraz inaczej — odpowiedział.
— Tak jakbyś spał, ale wreszcie się obudził?
— Raczej jakbym musiał być teraz rozbudzony. Czy to jest odpowiedź na twoje pytanie?
— Nie jestem pewna. Może to zabrzmi niegrzecznie, ale… do kogo dokładnie mówię?
— Mówisz do mnie. Takiego, jakim jestem. Takiego, jakim byłem.
— Nikt naprawdę nie wie, kim byłeś, Johnie. Ten skafander wydaje mi się dość stary.
— Dłoń w rękawicy przesunęła się po prostopadłościennym pudle na piersiach, kontrolując wzorzec od punktu do punktu. Dla Antoinette wyglądało to jak błogosławieństwo, ale mogła to być również inspekcja systemów krytycznych. „Zapas powietrza, szczelność układu ciśnieniowego, sterowanie temperaturą, łącz ność, system przetwarzania odchodów…” Sama znała tę litanię.
— Byłem na Marsie — oznajmił.
— Ja nigdy tam nie byłam — odparła.
— Nie? — W jego głosie brzmiało rozczarowanie.
— Prawda jest taka, że nie widziałam zbyt wielu światów. Yellowstone, kawałek Resurgamu i to miejsce. Ale nie Marsa. Jaki on jest?
— Inny. Zimniejszy. Dziki. Bezwzględny. Okrutny. Nieskazitelny. Ponury. Piękny. Jak kochanka z temperamentem.
— Ale to trochę czasu temu, prawda?
— Jak sądzisz, ile lat ma ten skafander?
— Wydaje mi się cholernie staroświecki.
— Nie robią takich skafandrów od dwudziestego pierwszego stulecia. Myślisz, że Clavain jest stary, że jest historycznym reliktem, tymczasem ja już byłem starcem, zanim on wziął pierwszy oddech.
Zaskoczyło ją, że wymienił Clavaina po nazwisku. Najwyraźniej kapitan był bardziej świadomy wydarzeń na pokładzie, niż się niektórym zdawało.
— Więc przebyłeś daleką drogę — powiedziała.
— To była długa, dziwna podróż, owszem. I tylko popatrz, dokąd mnie to doprowadziło.
— Musisz znać wiele historii.
Antoinette wywnioskowała, że są dwa bezpieczne obszary konwersacji: teraźniejszość i bardzo odległa przeszłość. Na pewno wolała, żeby kapitan nie rozwodził się nad swoim ostatnim niedomaganiem i dziwaczną transformacją.
— Są pewne historie, których nie chcę opowiadać — oznajmił. — Ale czy to nie dotyczy każdego z nas?
— Nie przeczę.
Jego wąskie usta utworzyły zarys uśmiechu.
— Mroczne sekrety twojej przeszłości, Antoinette?
— Nie mam sekretów, które nie dają mi spać, zwłaszcza gdy mamy tyle innych zmartwień.
— Ach. — Obracał hełm w dłoniach. — Trudna sprawa teraźniejszości. Oczywiście, zdaję sobie sprawę z wielu problemów, których być może nie dostrzegacie. Wiem na przykład, że w układzie działają inne siły.
— Czujesz je?
— Ich hałasy zbudziły mnie z długiego, spokojnego snu o Marsie.
Oglądał ikony i znaki na swym hełmie, głaszcząc je pękatym końcem palca w rękawiczce. Antoinette zastanawiała się, jakie to w nim budzi wspomnienia, zachowane przez pięćset czy sześćset lat. Wspomnienia pokryte kurzem stuleci.
— Myśleliśmy, że się budzisz — powiedziała. — W ciągu ostatnich kilku tygodni odczuwaliśmy twoją obecność. Sądziliśmy, że nie jest to zbieg okoliczności, zwłaszcza po wysłuchaniu relacji Khouri. Na pewno pamiętasz Khouri, John, bo nie ściągałbyś mnie tutaj.
— Gdzie ona jest?
— Z Clavainem i innymi osobami.
— A Ilia? Gdzie jest Ilia?
Antoinette pociła się. Kusiło ją, by skłamać, wymyślić pocieszający komunał, ale ani przez chwilę nie wątpiła, że kapitan przejrzy każdą próbę oszustwa.
— Ilia nie żyje. Biało-czarna czapka skłoniła się.
— Myślałem, że może mi się to śniło — powiedział. — To problem. Nie zawsze potrafię odróżnić, co jest prawdziwe, a co sobie wyobraziłem. Może nawet w tej właśnie chwili śnię.
— Jestem rzeczywista — oświadczyła, jakby jej zapewnienie miało jakieś znaczenie — ale Ilia nie żyje. Pamiętasz, co się stało, prawda?
Mówił głosem łagodnym, zadumanym, jak dziecko wspominające epizody z czytanki.
— Pamiętam, że była tutaj i że byliśmy sami. Pamiętam, jak leżała w łóżku, otoczona ludźmi.
Co miała mu teraz powiedzieć? Że Ilia leżała w łóżku z powodu ran odniesionych podczas próby udaremnienia samobójczego aktu kapitana, kiedy skierował broń kazamatową na kadłub statku? Blizna na kadłubie jest ciągle widoczna — pionowa szczelina na jednym z boków iglicy. Była pewna, że na jakimś poziomie kapitan wie o tym wszystkim i nie musi mu o tym teraz przypominać.
— Zginęła, próbując nas wszystkich ocalić — powiedziała. — Udostępniłam jej swój statek, „Burzyka”, gdy ratowaliśmy ostatnich kolonistów z Resurgamu.
— Ale pamiętam, że się źle czuła.
— Nie aż tak źle, by nie móc kierować statkiem. Uważała, że musi coś odpokutować. Pamiętasz, Johnie, co się stało, kiedy twoi załoganci próbowali znaleźć Sylveste’a? Jak sprawiła, że myśleli, że unicestwiła całe osiedle w przypływie złości? Dlatego właśnie poszukiwali ją za przestępstwa wojenne. Zastanawiam się, czy pod koniec sama w to nie uwierzyła. Jeśli dużo ludzi cię nienawidzi, łatwo dojść do wniosku, że mogą mieć słuszność.
— Nie była szczególnie dobrą kobietą, ale nie była też zbrodniarzem — stwierdził kapitan. — Zawsze robiła tylko to, co uważała za słuszne dla statku.
— I dlatego należałoby ją uznać za dobrą kobietę. W tej chwili statek jest niemal wszystkim, co mamy.
— Czy myślisz, że w jej przypadku to zadziałało? — zapytał.
— Co takiego?
— Pokuta. Czy sądzisz, Antoinette, że miała jakiekolwiek znaczenie?
— Nie mogę zgadywać, co jej przyszło do głowy.
— Czy to miało jakieś znaczenie dla was?
— Jesteśmy tutaj, wydostaliśmy się żywi z układu. Gdyby Ilia nie stoczyła boju, prawdopodobnie w ciągu kilku godzin świetlnych zostalibyśmy rozsmarowani wokół Resurgamu.
— Mam nadzieję, że masz słuszność. Ja jej przebaczyłem. Antoinette wiedziała, że to właśnie Ilia pozwoliła, by Parchowa zaraza kapitana pochłonęła w końcu statek. Wtedy wydawało się to jedynym sposobem uwolnienia statku od pasożyta innego typu. Antoinette słabo ją znała, ale przypuszczała, że podejmując decyzję, Volyova nie liczyła się zbytnio z uczuciami kapitana.
— To wielkoduszne z twojej strony — powiedziała.
— Zdaję sobie sprawę, że zrobiła to dla statku. Zdaję sobie również sprawę, że zamiast tego mogła mnie zabić. Myślę, że chciała to uczynić, kiedy się dowiedziała, co zrobiłem Sajakiemu.
— Wybacz, ale nie znam tamtych dziejów.
— Zamordowałem dobrego człowieka — powiedział kapitan. — Ilia wiedziała o tym. Kiedy uczyniła mnie tym, czym jestem, wiedziała, co zrobiłem. Sądziłem raczej, że mnie zabije.
— Więc zapłaciłeś za swoje czyny. Liczy się to, że ocaliłeś sto sześćdziesiąt tysięcy ludzi od pewnej śmierci. Tamtą jedną zbrodnię odkupiłeś sto sześćdziesiąt tysięcy razy.
— Wyobrażasz sobie, że właśnie w ten sposób działa świat, Antoinette?
— Dla mnie to wystarczy, ale co ja tam wiem? Jestem tylko córką pilota kosmicznego z Pasa Złomu.
Zapadła chwila ciszy. Nadal trzymając hełm, kapitan ujął koniec żebrowanego czerwonego węża i połączył go z gniazdem z boku hełmu.
— Pozostaje jednak pytanie, Antoinette, po co było ratować tych ludzi, jeśli tu, na Araracie, czeka ich tylko śmierć?
— Nie wiemy, czy ktoś umrze. Do tej pory Inhibitorzy nas tu na dole nie tknęli.
— Jednak chciałabyś mieć jakieś ubezpieczenie.
— Powinniśmy rozważyć wszystkie warianty. Jeśli spełnią się najgorsze prognozy, będziemy musieli opuścić Ararat. I to ty, Johnie, musisz mieć wtedy plan.
Wsunął hełm na głowę i pokręcił w obie strony, uruchamiając mechanizmy zaczepowe pierścienia szyjnego. Szyba twarzowa nadal była uniesiona. Białka oczu tworzyły dwa jasne półksiężyce na zacienionej mapie jego oblicza. Zielone i czerwone cyfry odbijały się na skórze.
— Wymagało to od ciebie odwagi, Antoinette, by samej tu zejść.
— To nie czasy dla tchórzy — odparła.
— Nigdy nie są — powiedział, opuszczając w dół szybę hełmu. — A jeśli chodzi o to, czego ode mnie chcesz…
— Tak?
— Zastanowię się trochę nad tą sprawą.
Potem odwrócił się i powoli odszedł w ciemność. Napłynęła chmura czerwonobrązowego pyłu i zasłoniła go, jak burza pyłowa na Marsie.

Hela, 2727
Ultraski kapitan nazywał się Heckel i był ze statku „Trzeci Gazometryk”. Wylądował w czerwonym promie o bardzo
staroświeckim wyglądzie — trójca połączonych kul z wielkimi stylizowanymi wizerunkami tarantuli.
Quaiche odebrał Heckela jako bardzo dziwnego osobnika, nawet jeśli wziąć pod uwagę współczesne normy. Skafander ruchowy, w którym wkroczył do Lady Morwenny, był monstrualnym urządzeniem ze skóry i mosiądzu z gumowymi harmonijkowymi stawami i błyszczącymi metalowymi płytami pełnymi nitów. Za małymi zakratowanymi otworami na oczy wycieraczki machały tam i z powrotem, by czyścić gromadzącą się skroploną parę. Parę, która wydobywała się ze źle konserwowanych stawów i uszczelnień. Towarzyszyli mu dwaj asystenci: cały czas otwierali i zamykali luki w skafandrze, manewrując mosiężnymi gałkami i kranami. Gdy Heckel mówił, jego głos dochodził z miniaturowych organów wystających ze szczytu hełmu. Musiał stale poprawiać guziki na piersiach, by głos nie był zbyt piskliwy lub zbyt głęboki.
Quaiche zupełnie nie rozumiał wypowiedzi Heckela, ale Ultras przyprowadził ze sobą tłumacza z linii głównej. Była to kobieta o oczach łani, ubrana w bardziej nowoczesny skafander. Jej hełm składał się do tyłu, niczym czub kakadu, tak że wszyscy widzieli jej twarz.
— Nie jest pani Ultraską — powiedział Quaiche.
— Czy to ważne?
— Uważam to za zabawne, to wszystko. Ja tak samo zaczyna łem, wykonując podobną pracę jak pani.
— To musiało być dawno temu.
— Ale oni nadal uważają, że negocjacje z nam podobnymi nie stały się łatwiejsze, prawda?
— Nam podobnymi, dziekanie?
— Ludźmi linii głównej, jak pani czy ja.
Ukryła to dobrze, ale odczytał jej rozbawienie. Zobaczył siebie jej oczami: starzec spoczywający na kanapie, śmiertelnie kruchy, otoczony ruchomymi lustrami, z oczami jak obrane owoce. Akurat nie miał okularów słonecznych.
Quaiche machnął ręką.
— Nie zawsze byłem taki. Kiedyś mogłem uchodzić za człowieka z linii głównej, poruszać się w normalnym społeczeństwie i nikt nawet nie mrugnął na mój widok. Zostałem zatrudniony przez Ultrasów, dokładnie tak jak pani. Przez królową Jasminę z „Gnostycznego Wniebowstąpienia”…
Heckel ustawił guziki na piersiach, a potem zagrał coś niezrozumiałego.
— Mówi, że Jasmina nie miała najlepszej reputacji, nawet wśród innych Ultrasów — wyjaśniła tłumaczka. — Nawet teraz w pewnych ultraskich kręgach wspominanie jej imienia uważane jest za szczyt złego smaku.
— Nie wiedziałem, że Ultrasi rozpoznają zły smak jako pojęcie — odparł wyniośle Quaiche.
Heckel zagrał w odpowiedzi coś piskliwego.
— Mówi, że jest mnóstwo rzeczy, o których musi pan pamiętać — powiedziała tłumaczka. — Ale dzisiaj ma inną sprawę, którą musi się zająć.
Quaiche pomacał palcami skraj fioletowego koca.
— Więc bardzo dobrze. Tak dla jasności… czy będzie pan chciał rozważyć moją ofertę?
Tłumaczka słuchała Heckela przez chwilę, a potem zwróciła się do Quaiche’a.
— Mówi, że rozumie logikę pańskiego planu bezpieczeństwa.
Quaiche entuzjastycznie skinął głową, zmuszając lustra do synchronicznego kiwnięcia.
— Oczywiście przyniesie to korzyść obu stronom. Ja zyskam ochronę takiego statku jak „Trzeci Gazometryk” przed pozbawionymi skrupułów ultraskimi elementami, które, jak wszyscy wiemy, są tam w kosmosie, a pan za zgodę na takie zabezpieczenie — oczywiście w ciągu określonego skończonego czasu — będzie czerpał korzyści z handlu, wewnętrznej informacji i tego typu rzeczy. Może to być opłacalne dla nas obu, kapitanie Heckel. Musi pan tylko zgodzić się na przesunięcie „Trzeciego Gazometryka” bliżej Heli i zaakceptowanie ustaleń dla okazania wzajemnej przy jaźni: mała katedralna delegacja na pańskim statku i — oczywiście — odpowiednia grupa na Lady Morwennie. I wtedy będzie pan miał dostęp do najlepszych reliktów czmychaczy, wcześniej od wszystkich pańskich rywali. — Quaiche spojrzał krzywo, jakby widział wrogów w cieniach mansardy. — I nie będziemy musieli cały czas zaglądać sobie przez ramię. Kapitan zagrał coś w odpowiedzi.
— Mówi, że rozumie korzyści z handlu — powiedziała tłumaczka — ale pragnie także podkreślić ryzyko, jakie podejmie, przesuwając swój statek bliżej Heli. Wspomina o losie „Gnostycznego Wniebowstąpienia”…
— A ja myślałem, że wspominanie tego to dowód złego smaku. Tłumaczka zignorowała jego słowa.
— I pragnie, by ten korzystny układ handlowy był wyrażony jasno i nie podlegał dalszej dyskusji. Życzy sobie także, by ustalić maksymalny okres ochrony i… — przerwała, a Heckel wygrywał serię dodatkowych dudniących dźwięków — przedyskutować wy kluczenie z handlu niektórych innych grup będących obecnie w układzie bądź się do niego zbliżających. Dotyczy to, ale nie tylko, następujących statków handlowych: „Odmieniona Noc”, „Madonna Os”, „Cisza pod Śniegiem”…
Ciągnęła dalej, dopóki nie zauważyła uniesionej ręki Quaiche’a.
— Możemy przedyskutować te sprawy we właściwym czasie — powiedział, tracąc nadzieję na porozumienie. — Tymczasem katedra poprosi oczywiście o pełen przegląd techniczny „Trzeciego Gazometryka”, by upewnić się, że statek nie stanowi niebezpieczeństwa dla Heli ani dla jej mieszkańców…
— Kapitan zastanawia się, czy pan wątpi w wartość jego statku — przerwała mu tłumaczka.
— Absolutnie nie. Dlaczegóż miałbym wątpić? Przecież tu do leciał, prawda? Z drugiej strony jeśli nie ma nic do ukrycia…
— Kapitan życzy sobie wycofać się na prom, by rozważyć te sprawy.
— Oczywiście — powiedział Quaiche z nagłym zapałem, jak gdyby żadna prośba nie była dla niego zbyt uciążliwa. — To po ważna propozycja i niczego nie powinno się ustalać w pośpiechu. Prześpijcie się z tym. Porozmawiajcie z kimś. Zasięgnijcie opinii trzeciej strony. Czy mam zawołać eskortę?
— Kapitan sam znajdzie drogę na prom — odpowiedziała.
Quaiche rozpostarł palce w geście pożegnania.
— Wobec tego bardzo dobrze. Proszę, przekażcie moje najlepsze życzenia załodze… i rozpatrzcie moją ofertę bardzo poważnie.
Kapitan odwrócił się, a asystenci nadal dostrajali zawory sterujące i dźwignie w niedorzecznym imbrykowym skafandrze. Potem z szalonym rytmicznym pobrzękiwaniem zaczął przesuwać się ku drzwiom. Odejście kapitana było równie boleśnie powolne jak przyjście, skafander chyba nie mógł się poruszać szybciej niż cal po calu.
Kapitan przerwał nagle marsz, a potem z trudem się obrócił. Wycieraczki migały tam i z powrotem. Organy zagrały następną sekwencję nut.
— Proszę o wybaczenie — powiedziała tłumaczka — ale kapitan ma jeszcze jedno pytanie. Podchodząc do Lady Morwenny, zboczył ze zwykłej trasy lotów z powodu technicznych problemów z promem.
— Problem techniczny? Jestem zaskoczony.
— W tym czasie był świadkiem poważnych prac wykopaliskowych nieco na północ od Drogi Ustawicznej, niedaleko Równin Jaraxa. Widział coś, co wyglądało na częściowo zakamuflowane stanowisko archeologiczne. Badając to radarem promu, wykrył nachyloną kawernę długą na kilka kilometrów i głęboką przynajmniej na kilometr. Przypuszcza, że są tam wydobywane relikty czmychaczy.
— Niewykluczone — powiedział Quaiche obojętnym tonem.
— Kapitan jest zaintrygowany. Przyznaje, że nie jest ekspertem od spraw Heli, ale dano mu do zrozumienia, że najbardziej znaczące relikty czmychaczy zostały wydobyte w rejonach okołobiegunowych.
— Relikty czmychaczy są znajdywane na całej Heli. To tylko dzięki geografii łatwiej jest do nich się dostać na obszarach polarnych. Nie wiem, jakie wykopalisko pan zobaczył ani dlaczego jest zakamuflowane. Niestety większość prac wykopaliskowych odbywa się poza bezpośrednim zarządzaniem kościołów. Nie możemy wszystkich monitorować.
— Kapitan dziękuje za tę wyczerpującą odpowiedź.
Quaiche skrzywił się, a potem zmienił ten grymas w uśmiech. Czuł niezadowolenie. Tłumaczka była człowiekiem linii głównej, takim samym jak on, i kiedyś mógł czytać takie osoby jak diagram. Teraz ona i jej podobni — nie tylko kobiety — znajdowali się poza zasięgiem jego intuicyjnego rozumienia. Obserwował, jak wychodzą, czując snującą się za kapitanem woń czegoś gorącego i metalicznego, i czekał z niecierpliwością, aż pomieszczenie oczyści się z obrzydliwej pary.
Wkrótce stukanie trzcinki zawiadomiło go o przybyciu Greliera. Nie był daleko — słuchał negocjacji za pośrednictwem ukrytych kamer i mikrofonów.
— Wydaje się dość obiecujący — zaryzykował opinię naczelny medyk. — Nie odrzucili od razu twojej propozycji i mają statek. Stawiam hipotezę, że nie mogą się doczekać ubicia interesu.
— Też tak pomyślałem — powiedział Quaiche. Wytarł plamę kondensacji z jednego z luster, przywracając Haldorze jej zwykłą ostrość. — Rzeczywiście ma się wrażenie, że bardzo potrzebują umowy z nami. — Podniósł kartkę papieru, którą tulił do piersi w czasie całych negocjacji. — Techniczna ocena ich statku od naszego szpiega w roju parkującym. Niezachęcająca lektura. Cholerny grat rozpada się na kawałki. Ledwie doleciał do 107 P.
— Niech zobaczę. — Grelier rzucił okiem na kartkę. — Nie możesz być pewien, że to dokładne dane.
— Nie mogę?
— Nie. Ultrasi na ogół obniżają wartość swych statków, często dezinformują, by dać konkurentom poczucie przewagi i zniechęcić piratów zainteresowanych kradzieżą ich okrętów.
— Ale zawsze przesadzają, kiedy mówią o swych możliwościach defensywnych — zauważył Quaiche, kiwając palcem na naczelnego medyka. — Obecnie nie ma w roju statku bez jakiejś broni, nawet jeśli ma tylko tak niewinną postać jak system unikania zderzeń. Są przerażeni, Grelier, co do jednego, i wszyscy chcą, by ich rywale wiedzieli, że mają środki obrony. — Znowu wziął papier. — Ale ten? To żart. Potrzebują naszego mecenatu, by móc naprawić statek. Powinno być odwrotnie, jeśli ich ochrona ma mieć dla nas jakiekolwiek znaczenie.
— Tak jak mówiłem: jeśli sprawa dotyczy Ultrasów, nic nie jest takie, jak się wydaje.
Quaiche zgniótł papier i rzucił go przez pokój.
— Problem polega na tym, że nie mogę odczytać ich cholernych intencji.
— Nikt nie jest w stanie odczytać taką potworność w rodzaju Heckela — stwierdził Grelier.
— Nie mam na myśli akurat jego. Mówię o innych Ultrasach lub o normalnych ludziach, którzy lądują tu z nimi, tak jak ta kobieta przed chwilą. Nie wiedziałem, czy jest szczera, czy protekcjonalna, nie mówiąc już o tym, czy naprawdę wierzyła w to, co Heckel kazał jej mówić.
Grelier pocałował głowicę trzcinki.
— Chcesz mojej opinii? Twoja ocena sytuacji była dokładna: ona była jedynie megafonem Heckela. On bardzo chciał ubić ten interes.
— Za bardzo.
Grelier postukał trzcinką o drzwi.
— Zapomnij na razie o „Trzecim Gazometryku”. Co ze „Schodzącym Skowronkiem”? Raporty trzeciej strony wskazują na bardzo użyteczne rozłożenie broni, a kapitan jest chętny do zrobienia interesu.
— Raporty również wspominały o niestabilności w prawym napędzie. Przepuściłeś ten kawałek?
Grelier wzruszył ramionami.
— Nie chodzi o to, by nas gdzieś zabierali, tylko siedzieli na orbicie wokół Heli i straszyli resztę. Jeśli tylko ich broń wystarczy do zrealizowania tego zadania, co nas obchodzi, że statek nie będzie zdolny do odlotu, kiedy umowa wygaśnie?
— Prawdę mówiąc, nie spodobał mi się ten facet, którego wy słali na dół. Przeciekał tak, że kiedy wyjechał, tygodniami trzeba było pozbywać się plam na podłodze. A niestabilność napędu nie jest drobną niedogodnością, jak zakładasz. Statek, z którym dojdziemy do porozumienia, będzie latał w granicach dziesiątych części sekundy świetlnej od naszej powierzchni. Nie możemy ryzykować, że wybuchnie nam w twarz.
— Wobec tego wracamy do początku — powiedział Grelier bez widocznego współczucia. — Są jeszcze inni Ultrasi do rozmów, prawda?
— Wystarczająco wielu, bym się nie rozleniwił, ale zawsze wracam do tego samego fundamentalnego problemu: po pro stu nie mogę odczytać tych ludzi, Grelier. Mój umysł jest tak otwarty na Haldorę, że nie ma w nim miejsca na inne formy obserwacji. Nie mogę przejrzeć ich strategii i uników, tak jak mogłem kiedyś.
— Rozmawialiśmy już o tym. Wiesz, że zawsze możesz zapytać mnie o opinię.
— I tak robię. Ale — nie mam zamiaru cię obrażać, Grelier — wiesz znacznie więcej o krwi i klonowaniu niż na temat ludzkiej natury.
— Więc spytaj innych. Zbierz zespół doradczy.
— Nie. — Grelier miał rację i Quaiche wiedział o tym. Omawiali tę sprawę już wiele razy. I zawsze dochodzili do tych samych wniosków. — Te negocjacje o ochronie są z samej swej natury bardzo delikatne. Nie mogę ryzykować przecieków do innych katedr. — Skinął na Greliera, by oczyścił mu oczy. — Spójrz na mnie — kontynuował, kiedy naczelny medyk otwierał szafkę medyczną i przygotowywał aseptyczne waciki. — Pod wieloma względami jestem stworzeniem z filmów grozy, przywiązanym do tego fotela, ledwie zdolnym do przeżycia bez niego. A nawet gdyby zdrowie pozwalało mi go opuścić, nadal pozostałbym więźniem Lady Morwenny, zaplątanym w optyczne wizje moich ukochanych luster.
— Z własnej woli — powiedział Grelier.
— Wiesz, co mam na myśli. Nie mogę obracać się wśród Ultrasów, tak jak oni obracają się wśród nas. Nie mogę wejść na ich statki, tak jak to czynią inni ekumeniczni emisariusze.
— Dlatego mamy szpiegów.
— Wszystko jedno, to mnie ogranicza. Potrzebuję kogoś, komu mógłbym zaufać, Grelier, kogoś zdolnego do poruszania się między nimi tak, jak ja to robiłem. Kogoś, kogo nie mogliby podejrzewać.
— Podejrzewać? — Grelier muskał oczy Quaiche’a wacikami.
— Mam na myśli kogoś, komu by automatycznie zaufali. Kogoś zupełnie różnego od ciebie.
— Nie ruszaj się. — Quaiche drgnął, kiedy piekący wacik krążył wokół jego gałki ocznej. Zdziwiło go, że ma tam w ogóle jakieś zakończenia nerwowe, ale Grelier miał nieomylną zdolność znajdowania tych, które jeszcze pozostały. — Właściwie — powiedział Grelier z zadumą — ostatnio coś mi wpadło na myśl. Może warto o tym wspomnieć.
— Mów.
— Zdajesz sobie sprawę, że lubię wiedzieć, co się dzieje na Heli. Nie tylko w zwykłych sprawach katedr i Drogi, ale w szerszym świecie, łącznie z wioskami.
— O tak. Zawsze polujesz na nieskatalogowane szczepy bakterii, na raporty o interesujących nowych herezjach w osiedlach Hauków i tego typu sprawy. Potem wyjeżdżasz ze swymi błyszczącymi strzykawkami jak wampir.
— Nie zaprzeczę, że Urząd Analizy Krwi odgrywa pewną rolę w moich zainteresowaniach, ale po drodze zbieram rozmaite interesujące kawałki. Nie ruszaj się.
— A ty trzymaj się z dala od mojej linii wzroku! Jakiego typu kawałki?
— Przedostatni raz, gdy czuwałem, był to dwuletni okres, roz poczynający się dziesięć lat temu. Pamiętam bardzo dobrze tamto ożywienie: to wtedy pierwszy raz potrzebowałem tej trzcinki. Pod koniec mego okresu czuwania odbyłem długą podróż na północ, poszukując tych nieskatalogowanych szczepów, o których właśnie wspomniałeś. W drodze powrotnej jechałem z jedną z karawan, mając oczy szeroko otwarte — przepraszam — na wszystko inne, co mogłoby mnie zainteresować.
— Pamiętam tę podróż — rzekł Quaiche — ale nie przypominam sobie, żeby wtedy zdarzyło się coś ważnego.
— Nic się nie wydarzyło. Albo przynajmniej tak to wtedy wy glądało. Ale kilka dni temu słuchałem biuletynu informacyjnego i to mi o czymś przypomniało.
— Czy zamierzasz to przeciągać dłużej?
Grelier westchnął i zaczął wkładać z powrotem sprzęt do właściwej szafki.
— Była sobie pewna rodzina — powiedział — z jałowych wyżyn Vigrid. Przybyli na spotkanie z karawaną. Mieli dwoje dzieci: syna i młodszą córkę.
— To fascynujące, jestem tego pewien.
— Syn szukał pracy na Drodze. Brałem udział w wywiadzie rekrutacyjnym, tak jak mi pozwolono. Zwykła ciekawość, na prawdę: nie interesował mnie ten właśnie przypadek, ale nigdy nie można przewidzieć, kiedy pojawi się ktoś interesujący. — Grelier zatrzasnął szafkę. — Ambicją syna była praca w którejś z technicznych brygad konserwacji Drogi — w planowaniu strategicznym czy czymś w tym rodzaju. Jednak w tamtym czasie Droga miała taką liczbę pchaczy pióra, jakiej potrzebowała. Jedyne wakaty były — jak to ująć — na ostrym końcu?
— Żebracy nie mogą kaprysić — powiedział Quaiche.
— Właśnie. Ale w tym przypadku agent rekrutujący zdecydował się kłamać. Powiedział, że nie będzie trudności ze znalezieniem bezpiecznej i dobrze płatnej pracy w biurze technicznym. A ponieważ praca będzie ściśle analityczna, wymagająca jasnego i chłodnego umysłu, w ogóle nie będzie kwestii wirusowej inicjacji.
— Gdyby powiedział prawdę, straciłby rekruta.
— Prawie na pewno. To był zdolny chłopak, nie ma wątpliwości. Marnotrawstwem byłoby rzucać go prosto do zakładania zapalników czy innej pracy, w której czas życia jest podobnie krótki. A ponieważ rodzina była świecka — przeważnie tacy są tam na jałowych wyżynach — stanowczo nie chciał mieć w swoich żyłach twojej krwi.
— To nie jest moja krew, to wirus. Grelier uniósł palec, uciszając swego pana.
— Chodzi o to, że agent rekrutacyjny miał dobry powód, by kłamać. Każdy wie, że te prace biurowe są rzadkością. Szczerze mówiąc, nawet ten chłopak o tym wiedział, ale jego rodzina potrzebowała pieniędzy.
— Niewątpliwie twoje opowiadanie ma puentę, Grelier, jestem o tym przekonany.
— Ledwie pamiętam, jak ten syn wyglądał, ale córka? Widzę ją teraz, wyraźnie jak światło dnia, patrzącą wprost przez nas,
jakbyśmy byli ze szkła. Miała zdumiewające oczy, złoty brąz z małymi świetlnymi plamkami.
— Ile miała wtedy lat, Grelier?
— Osiem, dziewięć, jak przypuszczam.
— Budzisz we mnie odrazę.
— To nie o to chodzi. Myślę, że wszyscy obecni to czuli, zwłaszcza agent rekrutacyjny. Ciągle mówiła swym rodzicom, że on kłamie. Była tego pewna. Czuła się wyraźnie obrażona — wszyscy w pomieszczeniu grali w jakąś grę, a jej nic o tym nie powie dzieli.
— Dzieci zachowują się dziwnie w otoczeniu dorosłych. Zrobili błąd, zabierając ją tam.
— Wcale nie zachowywała się dziwnie — powiedział Grelier. — Według mnie zachowywała się bardzo racjonalnie. To dorośli źle się zachowywali. Wszyscy wiedzieli, że agent rekrutacyjny kłamie, ale ona była jedyną, która o tym mówiła.
— Pewnie usłyszała przed wywiadem coś o tym, że agenci rekrutacyjni zawsze kłamią.
— To jest możliwe, ale nawet w tamtym czasie pomyślałem, że cała sprawa jest nieco głębsza. Sądzę, że wiedziała, że werbujący kłamie, po prostu na niego patrząc. Są ludzie, którzy mają taką zdolność. Urodzili się z tym. Jest ich nie więcej niż jeden na tysiąc, a prawdopodobnie nawet jeszcze mniej.
— Czytanie myśli?
— Nie. Po prostu ostra świadomość informacji podprogowej już dostępnej. Głównie wyrazu twarzy. Mięśnie twojej twarzy mogą wykonywać czterdzieści trzy rozmaite ruchy, co umożliwia dziesiątki tysięcy kombinacji.
Grelier dobrze odrobił lekcje, pomyślał Quaiche. Ta mała dygresja w sposób oczywisty była od dawna zaplanowana.
— Często wyraz twarzy jest mimowolny — ciągnął Grelier. — Jeśli nie zostałeś bardzo dobrze wyszkolony, po prostu nie możesz kłamać bez zdradzenia się wyrazem twarzy. Oczywiście, przeważnie nie ma to znaczenia — ludzie wokół są na to ślepi. Ale załóżmy, że ty masz tę świadomość. Potrafisz odczytywać ludzi, nawet kiedy nie wiedzą, że są badani, ale masz także samokontrolę nad własnymi mimowolnymi sygnałami.
— Hm. — Quaiche widział, dokąd zmierza ta rozmowa. — Nie wiele by to dało przeciw komuś takiemu jak Heckel, ale czy sądzisz, że zdołałbyś mnie tego nauczyć?
— Mogę zrobić coś lepszego — powiedział Grelier. — Mogę do starczyć ci tę dziewczynę. Może cię tego sama nauczyć.
Przez chwilę Quaiche oglądał wiszący obraz Haldory, zafascynowany wijącym się włóknem błyskawicy w południowym obszarze polarnym.
— Musiałbyś najpierw sprowadzić ją tutaj — powiedział. — To niełatwe zadanie, jeśli nie będziesz mógł kłamać.
— Nie tak trudne, jak ci się wydaje. Jest jak antymateria: to tylko kwestia manipulowania nią właściwymi narzędziami. Po wiedziałem ci, że coś kilka dni temu poruszyło moją pamięć. To było nazwisko dziewczyny. Rashmika Els. Wspomniano o niej w ogólnym biuletynie wiadomości pochodzących z jałowych wyżyn Vigrid. Była tam fotografia. Dziewczyna jest oczywiście osiem czy dziewięć lat starsza niż wtedy, gdy widziałem ją ostatni raz, ale to na pewno ona. Nieprędko zapomnę te oczy. Zaginęła. Policja zrobiła wrzawę wokół niej.
— Wobec tego jest dla nas bezużyteczna. Grelier uśmiechnął się.
— Gdyby nie to, że ją znalazłem w karawanie kierującej się ku Drodze.
— Spotkałeś ją?
— Niezupełnie. Odwiedziłem karawanę, ale nie odkryłem się przed panną Els. Nie chciałem jej przestraszyć, zwłaszcza kiedy może być dla nas tak użyteczna. Jest bardzo zdecydowana dowiedzieć się, co stało się z jej bratem, ale nawet ona będzie czujna, zbliżając się do Drogi.
— Hm. — Przez chwile piękne połączenie tych wypadków wy wołało uśmiech Quiche’a. — A co dokładnie stało się z jej bratem?
— Zginął, wykonując pracę czyściciela — powiedział Grelier. — Zgnieciony pod Lady Morwenną.
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Skade tkwiła połową ciała w kokonie lodu i czarnej piany maszynerii Inhibitorów. Nadal żyła. Tyle było wiadomo, kiedy przecisnęli się przez wąski, pomarszczony otwór w rozbitej ściance działowej. Leżała w fotelu kapitana, nachylona w ich kierunku, a wyraz niezmąconego spokoju na jej twarzy zakłócił ledwie widoczny błysk zainteresowania. Palce jednej z dłoni Skade w białej rękawicy wisiały nad przenośną holoklawiaturą i pulsowały synchronicznie z salwami muzyki.
Kiedy Skade zdjęła rękę z klawiatury, muzyka ucichła.
— Zaczynałam się zastanawiać, co was zatrzymało.
— Przyszłam po swoje dziecko, suko — oznajmiła Khouri. Nic nie wskazywało na to, że Skade ją usłyszała.
— Co się stało, Clavainie?
— Mała przygoda.
— Wilki zabrały ci dłoń. Co za nieszczęście. Clavain pokazał nóż.
— Zrobiłem, co trzeba. Rozpoznajesz to, Skade? Dzisiaj nie po raz pierwszy ocalił mi życie. Wykorzystałem go, by przeciąć membranę wokół komety, gdy oboje posprzeczaliśmy się nieco na temat przyszłej polityki Matczynego Gniazda. Pamiętasz to przecież, prawda?
— Wiele wody upłynęło od czasu, gdy po raz pierwszy widziałam ten nóż. Wtedy jeszcze miałam swoje stare ciało.
— Przykro mi z powodu tego, co się stało, ale zrobiłem tylko to, co musiałem. Gdybym ponownie znalazł się w tamtej sytuacji, zrobiłbym to samo.
— Ani przez chwilę w to nie wątpiłam, Clavainie. Ludzie mówią o tobie różne rzeczy, ale zawsze byłeś człowiekiem trwającym przy swoich przekonaniach.
— Przyszliśmy tu po dziecko — oznajmił.
Skade ledwo dostrzegalnie skinęła głową w kierunku Khouri.
— Domyśliłam się tego.
— Czy masz zamiar dobrowolnie je przekazać, czy ma to być nieprzyjemne?
— Który sposób byś wybrał, Clavainie?
— Posłuchaj, Skade. Wiele się wydarzyło między mną a tobą, wzajemnie się skrzywdziliśmy, zmienialiśmy sojusze, ale to wszystko nie ma już znaczenia.
— Dokładnie to samo powiedziałam Remontoire’owi.
— Ale negocjowałaś. Wiemy o tym — powiedział Clavain. — Więc pociągnijmy to do końca. Połączmy siły. Oddaj nam Aurę, a my podzielimy się z tobą wszystkim, co nam powie. W dłuższej perspektywie będzie to dla nas wszystkich korzystniejsze.
— Cóż mnie obchodzi dłuższa perspektywa, Clavainie. Nigdy już nie zobaczę nic złego poza tym statkiem.
— Jeśli jesteś ranna, możemy ci pomóc.
— Naprawdę nie sądzę, by wam się udało.
— Daj mi Aurę — zażądała Khouri.
Scorpio postąpił bliżej i przyjrzał się rannej. Miała na sobie pancerz w bardzo bladym kolorze, może nawet biały. Prawdopodobnie pancerz kamuflażowy: zewnętrzna osłona dostroiła się do koloru lodu, który się utworzył lub wdarł do kabiny, zanim zawiodło oświetlenie. Skafander był stylizowany na średniowieczną zbroję z wypukłymi, zachodzącymi na siebie płytami, osłaniającymi stawy kończyn, i przesadnie dużą płytą piersiową. Reszta ciała, poniżej talii, znikała pod lodem, który unieruchomił Skade niczym lalkę na wystawie sklepowej.
Wszędzie wokół niej, w małych skupiskach czerni, leżały brodawkowate bryłki maszynerii Inhibitorów. Ale żadna z nich nie dotykała Skade i w tej chwili żadna nie wyglądała na aktywną.
— Możecie mieć Aurę — powiedziała. — Oczywiście za pewną cenę.
— Nie będziemy za nią płacić — oznajmił Clavain słabym i ochrypłym głosem.
— To ty wspominałeś o negocjacjach — przypomniała Skade. — Czy też może myślałeś raczej o stosowaniu gróźb?
— Gdzie ona jest?
Skade poruszyła jedną ręką. Pancerz przy tym zaskrzypiał, warstwy szronu przemieściły się. Poklepała twardą płytę na swoim brzuchu.
— Jest tu, we mnie. Utrzymuję ją przy życiu.
Clavain obejrzał się na Khouri. Wzrokiem zasygnalizował, że wreszcie uznaje jej opowieść za prawdę.
— Dobrze — powiedział, znowu kierując uwagę na Skade. — Jestem wdzięczny. Ale teraz jej matka chce mieć ją z powrotem.
— Jakby ci zależało na jej matce — powiedziała Skade, przedrzeźniając go ze zgryźliwym uśmiechem. — Jakby naprawdę obchodził cię los dziecka.
— Przebyłem po to dziecko całą tę drogę.
— Przebyłeś całą tę drogę, by zyskać atut — poprawiła go Skade.
— A ja przypuszczam, że dziecko znaczy dla ciebie o wiele więcej.
— Wystarczy — przerwał im Scorpio. — Nie mamy na to czasu. Przyszliśmy po dziecko Khouri. Pieprzyć powody. Oddaj je i już.
— Oddać je? — Skade zaśmiała się. — Czy naprawdę sądzisz, że to będzie takie łatwe? To jest we mnie. Jest w mojej macicy, podłączone do mego układu krążenia.
— „Ona” — poprawiła ją Khouri. — Aura to nie jest „to”, ty pozbawiona serca kupo gówna.
— Nie jest też człowiekiem — odparła Skade — bez względu na to, co sobie myślicie. — Jej głowa znowu zwróciła się ku Clavainowi. — Kazałam Delmarowi wyhodować dla siebie inne ciało, zawsze zamierzał to zrobić. Jestem całkowicie cielesna, od głowy w dół. Nawet macica jest bardziej narządem niż maszyną. Spójrz prawdzie w oczy, Nevil: jestem bardziej żywa niż ty, zwłaszcza kiedy straciłeś tę dłoń.
— Zawsze byłaś maszyną, Skade. Po prostu nie zdawałaś sobie z tego sprawy.
— Jeśli chcesz przez to powiedzieć, że zawsze tylko wykonywa łam swoje obowiązki, to przyjmuję to określenie. Maszyny mają swoją godność: nie są zdolne do nielojalności. Nie są zdolne do zdrady wobec ludzi ani ideałów.
— Nie przybyłem tu po lekcje etyki.
— Nie jesteś ciekaw, co przydarzyło się mojemu statkowi? Nie podoba ci się mój bajkowy pałac z lodu? — Gestem wskazała otoczenie, jakby zapraszając do komentarza na temat wystroju. — Zbudowałam go specjalnie dla ciebie.
— Myślę, że w istocie coś się zepsuło w twoich silnikach krioarytmetycznych — powiedział Clavain.
Skade wydęła usta.
— Dalej, kpij z moich wysiłków.
— Co się stało? — zapytał spokojnie Scorpio. Westchnęła.
— Nie zrozumiesz. Najtęższe umysły Matczynego Gniazda ledwie to chwytają. Ty nie masz nawet inteligencji człowieka głównej linii. Jesteś tylko świnią.
— Naprawdę byłbym wdzięczny, gdybyś mnie tak nie nazywała.
— Bo co? Nie możesz mnie skrzywdzić, kiedy noszę w sobie Aurę. Jeśli ja umrę, ona też umrze. To taki proste.
— Miły układ z zakładnikiem — skomentował Clavain.
— Nie mówię, że to było łatwe. Nasze układy immunologiczne wymagały mnóstwa majstrowania, zanim przestałyśmy się wzajemnie odrzucać. — Skade zerknęła na Khouri. — Nawet nie myśl, żeby teraz wziąć ją z powrotem do swojej macicy. Obawiam się, że wy dwie nawet w przybliżeniu nie jesteście kompatybilne.
Khouri zaczęła coś mówić, ale Clavain szybko uniósł zdrową dłoń, uciszając ją.
— Więc jesteś chętna do negocjacji — powiedział — gdyż w przeciwnym razie nie potrzebowałabyś jej ostrzegać o braku kompatybilności.
Uwaga Skade cały czas koncentrowała się na Khouri.
— Możesz stąd wyjść z Aurą. Na statku powinny być działające narzędzia chirurgiczne. Mogę z tobą rozmawiać podczas wykonywania cesarskiego cięcia. Mimo wszystko to nie chirurgia mózgu. — Spojrzała na Clavaina. — Przynieśliście chyba system podtrzymywania życia?
— Oczywiście.
— Więc wszystko przygotowane. Mam neuralne połączenie z mózgiem Aury. Mogę ją wprowadzić w czasową śpiączkę, dopóki zabieg się nie skończy.
— Znalazłem skrzynkę chirurgiczną — powiedział Jaccottet, przesuwając ciężką czarną walizkę po zrujnowanej podłodze. Wypukły kaduceusz na jej powierzchni był pokryty szronem. — Nawet jeśli to nie działa, prawdopodobnie mamy wszystkie potrzebne narzędzia w swoich zestawach awaryjnych.
— Otwórz to — polecił Clavain. Jego głos brzmiał jakoś dziwnie, jakby starzec pojmował coś, czego inni nie zauważali.
Pudło rozwarło się z sykiem uszczelnień, ukazując wiele sprytnie upakowanych palet. Chirurgiczne instrumenty z matowego białego metalu ułożono równo w piankowej wykładzinie. Wszystkie one — te otwory na palce i obracające się na zawiasach mechanizmy — kojarzyły się Scorpiowi z jakimś dziwacznym, obcym kompletem sztućców. Wszystkie zrobiono z nierozumnej materii, przeznaczonej do wykorzystania w chirurgii polowej, gdzie zbuntowana nanomaszyneria mogła uszkodzić inteligentniejsze, subtelniejsze instrumenty.
— Potrzebujesz pomocy? — spytała Skade.
Jaccottet podniósł z gniazda palcami w rękawiczkach jeden z instrumentów. Dłoń mu drżała.
— Tak naprawdę nie jestem chirurgiem — stwierdził. — Przeszedłem szkolenie medyczne Sił Bezpieczeństwa, ale nie obejmowało operacji w terenie.
— Nie szkodzi — powiedziała Skade. — Mogę cię poprowadzić. To ty musisz to zrobić. Świni brakuje niezbędnej zręczności, a Khouri jest zbyt zaangażowana emocjonalnie. A Clavain… cóż, to oczywiste, prawda?
— Tu chodzi nie tylko o moją dłoń — rzekł Clavain.
— Nie, nie tylko — przyznała Skade.
— Powiedz im — zachęcił ją.
— Clavain nie może wykonać tej procedury — Skade zwróciła się do pozostałej trójki, jak gdyby Clavaina tu w ogóle nie było — ponieważ nie będzie żył, przynajmniej pod koniec operacji. Oto umowa: wy wyjdziecie stąd z Aurą, a Clavain umiera tu i teraz.
Żadnych negocjacji na temat warunków. Albo to przebiegnie w ten sposób, albo nic z tego. To zależy jedynie od was.
— Nie możesz tego zrobić — powiedział Scorpio.
— Może mnie nie słyszeliście. Clavain umiera. Aura żyje. Wy chodzicie stąd z tym, po co tu przyszliście. Przecież to satysfakcjonujący wynik?
— Nie w ten sposób — powiedziała Khouri. — Proszę, nie w taki sposób.
— Niestety, już wszystko starannie rozważyłam. Widzicie, umie ram. Ten pałac będzie moim mauzoleum. Opcje — przynajmniej dla mnie — są nadzwyczaj ograniczone. Jeśli umrę, zabiorę Aurę ze sobą. Ludzkość — cokolwiek by to miało znaczyć — straci wszystkie dary, jakie ona w sobie nosi. A jeśli wam ją wydam, te dary mogą znaleźć praktyczne zastosowanie. W dalekiej perspektywie nie musi chodzić o wytępienie lub przeżycie, ale może chodzić o zagładę teraz, w tym stuleciu, o zagładę za kilka tysięcy lat. Nie wielkie odroczenie egzekucji, naprawdę… ale biorąc pod uwagę ludzką naturę, jestem pewna, że weźmiemy, co nam dają.
— Dzięki Aurze sytuacja może być diametralnie inna — powie dział Clavain.
— Cóż, ani ty, ani ja o tym się nie dowiemy, ale przyjmuję twój argument. Wartość Aury jest — jak dotychczas — nieznana. Dlatego pozostaje takim cennym atutem.
— Więc daj jej spokój — powiedziała Khouri. — Daj jej spokój i zrób choć raz coś dobrego w twojej spieprzonej egzystencji.
— Przyprowadziłeś ją, żeby pomogła w negocjacjach, co? — spytała Skade, mrugając do Clavaina. Przez moment można ich było wziąć za starych przyjaciół dzielących się zabawnym wspomnieniem.
— Wszystko w porządku — powiedział Clavain do Khouri. — Dostaniemy twoją Aurę.
— Nie, Clavainie, nie w ten sposób.
— Tylko w ten sposób to się odbędzie. Wierz mi, znam Skade. Jeśli się na coś zdecyduje, obstaje przy tym do końca.
— Cieszę się, że to rozumiesz — rzekła Skade. — I masz słuszność. Moje stanowisko zupełnie nie jest elastyczne.
— Możemy ją zabić — powiedziała Khouri. — Zabijcie ją i szybko zoperujcie.
— Warto spróbować — wtrącił Scorpio.
Często w Chasm City — w celu odstraszania — musiał zabijać ludzi bardzo powoli. Myślał teraz o znanych mu szybkich sposobach uśmiercenia istoty rozumnej. Te metody miały również swoje zastosowania: egzekucje z litości, podkładanie bomb niewygodnym ludziom. Niektóre z nich były rzeczywiście szybkie. Tylko że nigdy z całą świadomością nie wypróbował żadnej” ze swych metod na Hybrydowcu. A z pewnością nigdy nie zabił Hybrydowca noszącego w swej macicy zakładnika.
— Nie pozwoli na to — powiedział uspokajająco Clavain. Do tknął ramienia Khouri. — Znajdzie sposób na zabicie Aury, zanim się do niej dobierzemy. Ale wszystko w porządku, tak właśnie musi się to odbyć.
— Nie, Clavainie — powtórzyła Khouri. Uciszył ją.
— Jestem tutaj, by zapewnić uwolnienie Aury. To pozostaje celem misji.
— Nie chcę, żebyś umarł.
Scorpio zobaczył, jak uśmiech marszczy skórę w kącikach oczu Clavaina.
— Wierzę, że nie chcesz. Szczerze mówiąc, ja też tego nie chcę. To dziwne, jak takie rzeczy wyglądają znacznie mniej atrakcyjnie, jeśli ktoś inny podejmuje za ciebie decyzję. Ale Skade już postanowiła i tak się stanie.
— Przystępujmy do rzeczy — przerwała mu Skade.
— Chwileczkę — powiedział Scorpio. Słowa w jego głowie brzmiały nierealnie, kiedy porządkował to, co chciał powiedzieć. — Jeśli damy ci Clavaina… i ty go zabijesz… co cię po wstrzyma od renegocjacji swojej części umowy?
— Pomyślała o tym — rzekł Clavain.
— Oczywiście, że tak — odpowiedziała Skade. — Rozważałam również scenariusz odwrotny: co wam przeszkodzi w zabraniu Clavaina, jeśli najpierw oddam wam Aurę? Najwyraźniej nasze wzajemne zaufanie nie jest wystarczającą gwarancją dotrzymania umowy. Więc wymyśliłam rozwiązanie, które, jak sądzę, całkowicie zadowoli obie strony.
— Powiedz im — ponaglił ją Clavain. Skade wskazała gestem Jaccotteta.
— Ty — człowiek Bezpieczeństwa — wykonasz cesarskie cięcie. — Potem przeniosła uwagę na Scorpia. — Ty — świnia — wykonasz egzekucję Clavaina. Poprowadzę obie procedury, cięcie po cięciu. Odbędą się równolegle, krok po kroku. Jedna czynność musi trwać dokładnie tyle co druga.
— Nie — wydyszał Scorpio, kiedy doszła do niego groza jej słów.
— A więc mam teraz zabić Aurę, i skończymy z tym?
— Nie — rzekł Clavain. I zwrócił się do przyjaciela: — Scorp, musisz to zrobić. Wiem, że masz siłę, by to zrobić. Pokazałeś mi to już tysiąc razy. Zrób to, przyjacielu, i skończmy z tym.
— Nie mogę.
— Nikt nigdy nie zwracał się do ciebie z tak trudną prośbą, wiem. Ale mimo to, proszę cię.
Scorpio mógł tylko znowu to samo powtórzyć.
— Nie mogę.
— Musisz.
— Nie — odezwał się inny głos. — Nie musi tego robić. Ja to zrobię.
Wszyscy, łącznie ze Skade, odwrócili się do źródła głosu. W obramowaniu zrujnowanego przepierzenia stał Vasko Malinin. Miał w dłoni pistolet i wyglądał na równie zmarzniętego i zdezorientowanego jak cała reszta.
— Ja to zrobię — powtórzył. Najwidoczniej stał tam przez jakiś czas, niezauważony przez obecnych.
— Miałeś pozostać na zewnątrz — powiedział Scorpio.
— Blood wydał nowe rozkazy.
— Blood?
— Urton i ja słyszeliśmy strzały. Brzmiały tak, jakby dochodziły stąd. Skontaktowałem się z Bloodem, a on dał mi pozwolenie, by zbadać sprawę.
— I zostawić Urton samą na zewnątrz?
— Nie na długo, proszę pana. Blood wysyła samolot. Będzie tutaj za niecałą godzinę.
— To nie miało przebiegać w ten sposób — stwierdził Scorpio.
— Proszę mi wybaczyć, proszę pana, ale Blood był zdania, że skoro rozpoczęła się strzelanina, czas podeptać zasady.
— Trudno z tym dyskutować — zauważył Clavain.
Scorpio skinął głową, nadal przytłoczony ciężarem odpowiedzialności, i choć gorąco pragnąłby się jej zrzec, nie mógł pozwolić Vaskowi na wykonanie egzekucji.
— Czy masz coś jeszcze do zameldowania? — zapytał.
— Morze jest dziwne, proszę pana. Bardziej zielone i wszędzie wokół góry lodowej, jak okiem sięgnąć, pojawiły się wzgórki biomasy.
— Aktywność Żonglerów — powiedział Clavain. — Blood już nam mówił, że wzrasta.
— To nie wszystko, proszę pana. Są dalsze meldunki o rzeczach na niebie. Świadkowie powiadają nawet, że widzieli obiekty wchodzące w atmosferę.
— Bitwa się przybliża — powiedział Clavain z lekką niecierpliwością w głosie. — Nie sądzę, Skade, żeby ktoś z nas naprawdę chciał w tej chwili opóźniać sprawy.
— Nigdy nie wypowiedziano mądrzejszych słów — zgodziła się.
— Powiedz nam, jak chcesz, by to zrobić. Zakładam, że najpierw będziemy musieli zdjąć z ciebie ten pancerz?
— Ja to załatwię — oznajmiła. — Tymczasem upewnijcie się, czy macie przygotowany inkubator.
Scorpio wykonał gwałtowny gest w kierunku Vaska.
— Wróć do łodzi. Poinformuj Blooda, że jesteśmy w trakcie delikatnych negocjacji. Potem przynieś inkubator z powrotem do wnętrza góry.
— Już idę, proszę pana. Ale poważnie, wiem, jakie to ciężkie dla pana… — Vasko nie mógł skończyć zdania. — Chcę powiedzieć, że jestem gotów to zrobić.
— Wiem — powiedział Scorpio — ale ja jestem jego przyjacielem. Nie chciałbym, żeby ktoś inny miał to na sumieniu.
— Nic nie będziesz miał na sumieniu, Scorp — rzekł Clavain. Nie, pomyślał Scorpio. Nic nie będę miał na sumieniu.
Tylko to, że torturowałem swego najlepszego przyjaciela — jedynego prawdziwego ludzkiego przyjaciela — powoli, aż do zgonu, w zamian za życie dziecka, którego nie znałem i które było mi obojętne. Więc jakie ma znaczenie to, że nie miałem w tej sprawie wyboru? Że Clavain mnie prosił? Nie ułatwia to sprawy, życie ze świadomością tego czynu nie będzie przez to łatwiejsze. Wiedział, że najbliższe pół godziny — nie sądził, by procedura trwała dłużej — z całą pewnością zostanie wypalone w jego pamięci w sposób równie trwały jak blizna po ranie na ramieniu, którą sam sobie zadał, usuwając oryginalny szmaragdowo-zielony tatuaż, oznakę ludzkiej własności.
Może potrwa to krócej. I może w rzeczywistości Clavain będzie niewiele cierpiał. Przecież zdołał zablokować ból, kiedy stracił dłoń. Prawdopodobnie potrafił ustawić bardziej obszerny zestaw neuralnych barykad, likwidujących cierpienia, które Skade zamierzała mu zadać.
Ale ona by o tym wiedziała.
— Idź. Teraz — powiedział do Vaska. — I nie wracaj natychmiast.
— Wrócę, proszę pana. Vasko zawahał się przy przepierzeniu, oglądając tę scenkę, jakby chciał ją utrwalić w pamięci. Wiedział, że kiedy wróci, Clavaina nie będzie już wśród żywych.
— Synu, rób, jak każe ten człowiek — powiedział Clavain. — Nic mi nie będzie. Doceniam twoją troskę.
— Naprawdę pragnąłbym coś zrobić, proszę pana.
— Nie możesz. Nie tutaj, nie teraz. To jeszcze jedna z tych trudnych lekcji. Czasami nie możesz zrobić właściwej rzeczy. Musisz po prostu odejść, a walczyć kiedy indziej. Gorzkie lekarstwo, ale wcześniej czy później wszyscy je łykamy.
— Rozumiem, proszę pana.
— Nie znałem cię zbyt długo, ale wyrobiłem sobie pojęcie o twoich zdolnościach. Jesteś dobrym człowiekiem, Vasko. Kolonia potrzebuje ciebie i innych, takich jak ty. Pamiętaj o tym i nie zawiedź kolonii.
— Tak jest, proszę pana — powiedział Vasko.
— Kiedy to się zakończy, odzyskamy Aurę. Córka przede wszystkim należy do swojej matki. Nigdy nie pozwól nikomu o tym zapomnieć.
— Nie pozwolę, proszę pana.
— Ale jest także nasza, Vasko. Będzie krucha. Będzie potrzebować ochrony w czasie dorastania. To zadanie przekazuję tobie i twemu pokoleniu. Opiekujcie się tą dziewczynką, ponieważ może to okazać się ostatnią rzeczą, która ma znaczenie.
— Zaopiekuję się nią, proszę pana. — Vasko spojrzał na Khouri, jakby szukając pozwolenia. — Wszyscy się nią zaopiekujemy. To obietnica.
— Mówisz szczerze. Mogę ci ufać, prawda?
— Zrobię, co w mojej mocy, proszę pana.
Clavain skinął głową, znużony, zrezygnowany; stał nad przepaścią, której głębię tylko on mógł poczuć.
— Ja też nie robiłem nic więcej. To przeważnie wystarczało. Teraz, proszę, idź i przekaż ode mnie pozdrowienia Bloodowi.
Vasko znowu się zawahał, jakby chciał powiedzieć coś jeszcze. Ale słowa pozostały niewypowiedziane. Odwrócił się i już go nie było.
— Dlaczego się go pozbyłeś? — spytał Scorpio po chwili.
— Nie chciałem, żeby widział to choć przez sekundę.
— Zrobię to z największym pośpiechem, na jaki mi pozwoli — powiedział Scorpio. — Jeśli Jaccottet może pracować szybko, ja też mogę. W porządku, Skade?
— Będziesz pracował tak szybko, jak ja dyktuję, nie szybciej.
— Nie utrudniaj ponad potrzebę — rzekł Scorpio.
— To go nie zaboli, prawda? — spytała Khouri. — Może wyłączać ból?
— Właśnie do tego dochodziłam — oświadczyła Skade z widoczną gadzią satysfakcją z własnej przebiegłości. — Clavainie, proszę, wyjaśnij przyjaciołom, na co pozwolisz.
— Chyba nie mam innego wyboru.
— Nie, jeśli chcesz, by proces posuwał się dalej.
Clavain podrapał się w czoło. Było blade od szronu, brwi miał czysto białe jak sierść gronostaja.
— Od chwili, gdy wszedłem do tego pomieszczenia, Skade próbuje sforsować moje barykady neuralne. Zapuszcza algorytmy atakujące moje standardowe warstwy i zapory ochronne, próbuje opanować głębsze struktury sterujące. Wierzcie mi na słowo, jest w tym bardzo dobra. Jedynym utrudnieniem jest przestarzałość moich implantów. Dla niej to jest jak hakowanie mechanicznego kalkulatora. Jej metody są zbyt zaawansowane jak na to pole bitwy.
— Więc co? — Khouri zmrużyła oczy, jakby nie dostrzegała czegoś oczywistego.
— Jeśli zdołałaby spenetrować te warstwy, mogłaby usunąć blokady bólu, które akurat zainstalowałem — wyjaśnił Clavain. — Mogłaby je otwierać jedną po drugiej, jak zawory wypuszczające wodę w tamie, pozwalając bólowi przez nie przepłynąć.
— Ale ona nie może się do nich dostać? — spytał Scorpio.
— Nie, chyba że jej pozwolę, zaproszę ją do środka i dam jej całkowitą kontrolę.
— Ale nie zamierzasz tego zrobić?
— Oczywiście, że nie, chyba że zażąda.
— Skade, proszę — powiedziała Khouri.
— Opuść te blokady — rzekła Skade, ignorując kobietę. — Opuść je i wpuść mnie. Jeśli tego nie zrobisz, umowa jest nieważna. Aura umrze natychmiast.
Clavain zamknął oczy na chwilę o ułamek sekundy dłuższą niż mrugnięcie. Była to tylko chwila, ale Clavaina zdążył wydać wiele złożonych, rzadko wykorzystywanych neuralnych poleceń sterujących, uchylających standardowe stany zabezpieczające, prawdopodobnie zamrożonych od dziesięcioleci.
Otworzył oczy.
— Zrobione — powiedział. — Masz nad nimi kontrolę.
— Upewnijmy się, dobrze?
Clavain wydał ostry dźwięk, ni to jęk, ni skomlenie. Złapał się za zabandażowany kikut lewej dłoni, szczęka mu zesztywniała. Scorpio zobaczył, że ścięgna szyi naprężają się jak linki namiotowe.
— Masz kontrolę — powtórzył z zaciśniętymi zębami.
— Jestem teraz podłączona — oświadczyła Skade widzom. — Nie może mnie wyrzucić ani zablokować moich poleceń.
— Przejdźmy przez to — polecił Clavain.
Znowu na jego twarzy pojawiło się odprężenie, jakby zmieniło się oświetlenie w pejzażu. Scorpio zrozumiał: jeśli Skade zamierzała torturować Clavaina, nie chciała, by jej starannie zsynchronizowane wysiłki zniszczyło zewnętrzne źródło bólu. Zwłaszcza przez nią niezaplanowane.
Skade sięgnęła do swego brzucha obydwiema dłońmi. Wcześniej w jej pancerzu nie widać było żadnego szwu, ale obecnie zakrzywiona biała płyta, która zakrywała trzewia, oddzieliła się od reszty skafandra. Skade położyła ją obok siebie, a potem umieściła dłonie po bokach. Tam, gdzie otworzył się pancerz, pod siateczką wewnętrznej warstwy skafandra próżniowego poruszało się miękkie wybrzuszenie.
— Jesteśmy gotowi — powiedziała.
Jaccottet przysunął się do niej i uklęknął. Dłoń położył na wzgórku nadtopionego lodu pokrywającego dolną połowę ciała Skade. Czarna skrzynka z białymi instrumentami chirurgicznymi stała rozłożona u jego boku.
— Świnio, weź skalpel z dolnej palety — rozkazała. — To na razie wystarczy.
Scorpio szturchnął raciczką szczelnie zapakowany instrument. Khouri wzięła go i umieściła delikatnie w kończynie Scorpia.
— Proszę po raz ostatni — powiedział. — Nie zmuszaj mnie do tego.
Clavain usiadł obok niego ze skrzyżowanymi nogami.
— W porządku, Scorp. Po prostu rób to, co mówi. Mam w rękawie kilka sztuczek, o których ona nie wie. Wbrew temu, co jej się wydaje, nie jest zdolna blokować wszystkich moich poleceń.
— Mów takie rzeczy, jeśli sądzisz, że to mu ułatwi zadanie — skomentowała Skade.
— Nigdy mnie nie oszukał — powiedział Scorpio. — Nie podejrzewam, żeby teraz kłamał.
Niewinne małe narzędzie chirurgiczne leżało w jego dłoni, absurdalnie lekkie. W samym przedmiocie nie czaiło się zło, ale w tej chwili ogniskował wszelkie niesprecyzowane zło wszechświata. Nieskalana biel instrumentu stanowiła część tej niegodziwości. W dłoni Scorpia był przedmiot, od którego niesamowicie wiele zależało. Trzymał ten instrument w sposób niezaplanowany przez konstruktorów. A jednak mógł nim manipulować dostatecznie sprawnie, by wyrządzić szkodę. Przypuszczał, że Clavainowi było w gruncie rzeczy wszystko jedno, czy umiejętnie wykona to zadanie. Pewien brak precyzji mógł mu nawet pomóc, stępiając rozpalone do białości ostrze bólu.
— Jak mam siedzieć? — spytał Clavain.
— Połóż się — odparła Skade. — Na wznak. Z rękami po bokach. Clavain ułożył się.
— Coś jeszcze?
— To zależy od ciebie. Jeśli masz coś do powiedzenia, teraz jest właściwy moment. Za chwilę możesz mieć z tym trudności.
— Tylko jedno — oznajmił Clavain.
Scorpio przysunął się bliżej. Nadchodził czas wykonania okropnego zadania.
— O co chodzi, Nevil?
— Kiedy to się skończy, od razu zabierz Aurę w bezpieczne miejsce. Tylko na tym naprawdę mi zależy. — Przerwał, oblizując wargi otoczone delikatnym zarostem połyskującym mgiełką pięk nych białych kryształów. — Ale jeśli starczy czasu i nie sprawi ci to trudności, prosiłbym cię o pochowanie mnie w morzu.
— Gdzie? — spytał Scorpio.
— Tutaj — odparł Clavain. — Najszybciej jak się da. Żadnych ceremonii. Morze dokona reszty.
Nie było oznak, że Skade go usłyszała albo że ją to obchodziło.
— Zacznijmy-powiedziała do Jaccotteta. — Postępuj dokładnie tak, jak mówię. Khouri?
— Tak? — spytała kobieta.
— Naprawdę nie musisz tego oglądać.
— To moja córka — oświadczyła. — Pozostanę na miejscu, póki jej znów nie dostanę.
Potem odwróciła się do Clavaina i Scorpio poczuł, że istnieje między nimi szeroka magistrala prywatnej łączności. Może to coś więcej niż tylko imaginacja? Przecież teraz obydwoje byli Hybrydowcami.
— Wszystko w porządku — powiedział głośno Clavain. Khouri uklękła i pocałowała go w czoło.
— Chcę tylko powiedzieć: dziękuję.
Z tyłu za nią dłoń Skade poruszyła się znów nad holoklawiaturą.

* * *

Na zewnątrz góry lodowej, na rozpościerających się obrzeżach bieli, Urton spojrzała na Vaska tak, jak nauczyciel patrzy na wagarujące dziecko.
— Nie śpieszyłeś się — powiedziała.
Vasko padł na kolana. Nagle bez ostrzeżenia zaczął wymiotować. Potem miał poczucie wyeksploatowania, wydrążenia. Urton uklękła obok na lodzie.
— O co chodzi? Co się dzieje? — spytała niecierpliwie.
Nie mógł mówić. Wytarł z podbródka plamę wymiocin. Oczy go piekły. Czuł się zawstydzony i jednocześnie wyzwolony, jakby ten straszny dowód emocjonalnej słabości dał mu również nieoczekiwaną siłę. W tym momencie, kiedy czuł, że usunięto z niego sam rdzeń jestestwa, wiedział, że wykonał krok w świat dorosłych, który Urton i Jaccottet uważali tylko za swój.
Niebo było fioletowoszarym siniakiem. Morze falowało, szare widziadła prześlizgiwały się między falami.
— Rozmawiaj ze mną, Vasko — powiedziała.
Podniósł się na nogi. Gardło miał obolałe, umysł jasny jak opróżniona śluza powietrzna.
— Pomóż mi przy inkubatorze — poprosił.
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Epsylon Eridani 40, 2675

W kosmosie, w bezpośrednim sąsiedztwie planety Żonglerów Wzorców, wrzała bitwa. Niemal w samym sercu potyczki i blisko środka ogromnego geometrycznego statku „Światło Zodiakalne” siedział Remontoire w postawie doskonałego spokoju, podobnej do zalecanej w filozofii zen. Jego twarz wyrażała jedynie niewielkie zainteresowanie wynikiem bieżących wydarzeń. Miał zamknięte oczy; dłonie skromnie złożył na kolanach. Wyglądał na znudzonego i lekko strapionego, jak człowiek, który za chwilę zdrzemnie się w poczekalni.
Remontoire nie był jednak znudzony ani bliski drzemki. Nuda była stanem, który ledwie pamiętał, jak gniew, nienawiść czy pragnienie matczynego mleka. Od czasu, kiedy prawie przed pięciuset laty opuścił Marsa, doświadczył wielu stanów umysłu, łącznie z tymi, które w języku ludzi linii głównej — o płaskiej, ograniczonej modalności — można było opisać w sposób jedynie przybliżony. Nuda nie była jednym z tych stanów. Remontoire nie oczekiwał też, że będzie pełniła jakąś ważną rolę w stanach jego umysłu w przyszłości, a już na pewno nie wtedy, gdy w pobliżu nadal były wilki. Równie mało prawdopodobne było, by zaznał także snu.
Od czasu do czasu jakaś jego część — powieki, a nawet cała głowa — drgała nieznacznie, zdradzając nieco z tego krańcowego stanu nienudy, którego doświadczał obecnie. Dane taktyczne bezustannie przepływały mu przez umysł z lodowatą jasnością górskiego strumienia. W rzeczywistości jego mózg pracował z niebezpiecznie dużym przyspieszeniem — miał zdecydowanie staromodną hybrydowską architekturę i jego praca ledwie spełniała dopuszczalne parametry chłodzenia. Gdyby Skade widziała w tej chwili Remontoire’a, wyśmiałaby go, że walczy, by uzyskać szybkość przetwarzania myśli, która — dla niej — niewarta była nawet komentarza. Skade mogła myśleć z tą szybkością i jednocześnie dzielić swoją świadomość na kilka równoległych strumieni.
I mogła to robić w ruchu, wykonując wysiłek fizyczny, podczas gdy Remontoire musiał siedzieć spokojnie, jakby w transie, by nie obciążać dodatkowo już pracujących pod napięciem ciała i mózgu. Naprawdę byli istotami z różnych stuleci.
Jednak choć Skade ostatnio gościła często w myślach Remontoire’a, nie należała teraz do jego bezpośrednich trosk. Uważał za prawdopodobne, że zginęła. Miał co do tego silne podejrzenia, nawet zanim pozwolił Khouri na wejście w atmosferę planety w ślad za strąconą korwetą Skade, ale starał się nie przykładać do nich zbytniej wagi. Jeśli Skade była martwa, to Aura również.
Coś się zmieniło: tykanie i szum wielkiego planetarium wojny, w którym się unosił. Przez wiele godziny zmagające się siły — ludzie linii głównej, Hybrydowcy, Inhibitorzy — okrążały planetę w stałym szyku, jak gdyby w końcu ułożyły się w jakąś matematyczną konfigurację o maksymalnej stabilności. Inni Hybrydowcy byli przestraszeni: przez tygodnie zyskiwali przewagę nad luźnym przymierzem Remontoire’a złożonym z ludzi, świń i uchodźców z Resurgamu. Ukradli Aurę i za jej pośrednictwem dowiedzieli się o wielu sekretach, które wcześniej pozwoliły remontoire’owcom uzyskać panowanie nad siłami Inhibitorów wokół Delty Pawia. Później Remontoire przekazał im nawet więcej za zwrot Khouri. Ale od czasu zniknięcia Skade Hybrydowcy stali się znacznie bardziej zdezorientowani i rozkojarzeni, niż byłaby podobna grupa z pokolenia Remontoire’a. Skade była bardzo potężna, bardzo skuteczna w manipulacjach. Podczas wojny z Demarchistami (która obecnie wydawała się Remontoire’owi jak niewinna dziecięca rozrywka) bezlitośnie demokratyczna struktura hybrydowskiej polityki stopniowo się zmodyfikowała. Wytworzyły się warstwy bezpieczeństwa: Rada Ścisła, Wewnętrzne Sanktuarium, a nawet — być może — wspominana w pogłoskach Rada Nocna. Skade była logicznym końcowym produktem tego procesu: świetnie wyszkolona, wysoce przedsiębiorcza, z obszerną wiedzą, niezwykle sprawna w manipulowaniu innymi. Pod wpływem wojny z Demarchistami Hybrydowcy — mimowolnie — stworzyli dla siebie tyrana.
A Skade była bardzo dobrym tyranem. Ona chciała jak najlepiej dla swego ludu, nawet jeśli oznaczałoby to wytępienie reszty ludzkości. Jej determinacja, jej wola przekroczenia barier ciała i umysłu były inspirujące nawet dla Remontoire’a. Omal nie wybrał walki po jej stronie, a nie po stronie Clavaina. Nic dziwnego, że Hybrydowcy wokół niej zapomnieli o samodzielnym myśleniu. Przy podporządkowaniu się Skade potrzeba samodzielnego myślenia nie występowała.
Ale teraz Skade nie było, a jej armia szybkich, zdolnych marionetek nie wiedziała, co robić dalej.
W ciągu ostatnich dziesięciu godzin siły Remontoire’a przechwyciły dwadzieścia osiem tysięcy osobnych zaproszeń do negocjacji z pozostałymi jednostkami hybrydowskimi. Zaproszenia przecisnęły się przez przelotne okna w sferze zakłócanej łączności, która obejmowała cały teatr bitwy. Mimo wszystkich zdrad, kruchych przymierzy i złośliwej wrogości, nadal uważali, że jest on człowiekiem, z którym można prowadzić interesy. Prócz tego było coś jeszcze: oznaki, że niepokoją się czymś, co musiał jeszcze zidentyfikować. To mógł być gambit, by usidlić jego uwagę i zachęcić go do rozmów z nimi, ale nie był tego pewien.
Postanowił, że da im jeszcze trochę poczekać, przynajmniej do chwili, gdy otrzyma z powierzchni planety jakieś konkretne dane.
Teraz jednak coś się rzeczywiście działo. Jedną piętnastą sekundy wcześniej odkrył zmiany w ustawieniu sił bitewnych; w czasie, który potem nastąpił, wszystko wskazywało na to, że ta informacja jest prawdziwa.
Inhibitorzy ruszyli się. Gruda wilczych maszyn — poruszały się raczej w grudach, agregacjach, migoczących chmurach, a nie w uporządkowanych eskadrach czy oddziałach — opuściła swą poprzednią pozycję. Od dziewięćdziesięciu pięciu do dziewięćdziesięciu dziewięciu procent wilczych sił wokół Epsylon Eridani 40 — ocenianych według masy czy objętości (trudno było mieć pewność, ile wilczej maszynerii rzeczywiście leciało za nimi od Delty Pawia) — pozostało na miejscu, ale według danych z czujników, którym nie zawsze można było ufać, mała agregacja — jeden do pięciu procent ogólnych sił — leciała w kierunku planety.
Inhibitorzy gładko przyśpieszali, pozostawiając w kilwaterze umęczoną fizykę. Kiedy maszyneria Inhibitorów poruszała się, robiła to bez żadnych oznak newtonowskiej reakcji. Ostatnie modyfikacje napędów hybrydowskich przybliżały ten efekt, zmuszając wyrzucane cząstki do szybkiej degradacji do nieobserwowalnego stanu kwantowego. Ale wilki wykorzystywały inną zasadę. Nawet z bliska nie widać było oznak odrzucanego medium. Można było zakładać — ale był to tylko domysł — że napędy Inhibitorów wykorzystywały formę kwantowego efektu Casimira, używając niezrównoważonego ciśnienia próżni na dwie równoległe płyty, by przeskakiwać przez czasoprzestrzeń. Fakt, że maszyny przyśpieszały kilka bilionów razy szybciej, niż pozwalała teoria, wydawał się źródłem mniejszego zażenowania niż zupełny brak teorii.
Remontoire uruchomił symulację przewidującą trajektorię agregacji. Agregacja mogła rozpaść się na mniejsze elementy albo połączyć z inną, ale jeśliby kontynuowała swój obecny kurs, powinna otrzeć się o bezpośrednią przestrzeń powietrzną planety.
Remontoire’a to niepokoiło. Jak dotychczas obce maszyny unikały aż takiego zbliżenia. Zupełnie jakby głęboko w programach sterujących zapisano edykt, fundamentalne polecenie, by unikać zbędnych kontaktów ze światami Żonglerów Wzorców.
Ludzie jednak przynieśli bitwę na rozmokłą planetę. Jak bardzo ten edykt obowiązywał? Może widoczne strącenie korwety Skade uruchomiło jakiś przełącznik, który przekazał wiadomość, że już wyrządzono szkodę. Może maszyneria Inhibitorów już weszła w biosferę. W takim razie nawet planeta Żonglerów nie byłaby dłużej bezpieczna.
Według czasu Remontoire’a agregacja była w drodze przez prawie sekundę. Zgodnie z ich zwykłymi wzorcami przyśpieszeń, dotrze do przestrzeni powietrznej planety za niecałe czterdzieści minut. W jego obecnym stanie świadomości wydawało się to niemal wiecznością. Ale Remontoire nie był aż tak głupi, żeby w to wierzyć.

* * *

Trójzębny statek Remontoire’a wyleciał z hangaru parkingowego w boku „Światła Zodiakalnego”. Prawie natychmiast, kiedy włączył się główny napęd, poczuł zgniecenie pleców — tak silne i bezlitosne jak upadek na beton. Kadłub skrzypiał i protestował, kiedy przyśpieszenie pięło się do pięciu, sześciu, siedmiu g. Pojedynczy silnik zamontowany na zewnątrz — mikrominiaturowy napęd hybrydowski — zaprojektowano z zegarmistrzowską precyzją, a każdy element ściśnięto do neurotycznych tolerancji. Gdyby Remontoire pozwalał sobie na zdenerwowanie, właśnie lot z takim silnikiem denerwowałby go.
Był jedynym żyjącym obiektem na pokładzie tego ostatnio zbudowanego statku. Nawet on wydawał się jakimś spóźnionym dodatkiem, wpakowany w małą, podobną do oka dziurę w długiej i czarnej jak węgiel igle kadłuba. Nie było okien i tylko absolutne minimum otworów czujnikowych, ale dzięki swym implantom Remontoire ledwie dostrzegał pojazd, czując go jedynie jako szkliste rozszerzenie swej przestrzeni osobistej. Za twardymi granicami statku znajdowała się mniej dotykalna sfera zasięgu czujników: pasywne i aktywne kontakty drażniły część jego mózgu związaną z proprioceptywną wiedzą o własnym obrazie ciała.
Ciąg ustabilizował się na ośmiu g. Nie było bezwładnościowej ochrony przed takim przyśpieszeniem, choć ogólne sterowanie bezwładnością było w zasięgu hybrydowskiej techniki już od ponad połowy stulecia. Inne urządzenie wiezione przez statek — połyskująca, podobna do lamety maszyneria broni hipometrycznej — nie tolerowało bowiem zmian lokalnej metryki. Broń hipometryczna była dość trudna do wykorzystania w płaskiej, niezakłóconej czasoprzestrzeni. Ale w zasięgu wpływów techniki bezwładnościowej stawała się ona złośliwie nieprzewidywalna, jak psotny chochlik. Remontoire chętnie przyśpieszałby nawet mocniej, ale powyżej ośmiu g istniało realne niebezpieczeństwo, że drobne składniki broni wypadną z właściwej konfiguracji.
Widziana z zewnątrz broń nie sprawiała wielkiego wrażenia. Ukryta w cygarowatej gondoli, była przedłużeniem tej samej skorupy, która zawierała napęd. Nie było lufy, żadnego wylotu, żadnych szczegółów na powierzchni. Jedynym wymaganiem projektowym było takie ułożenie broni, by znajdowała się jak najdalej od obsługującego ją człowieka. To właśnie, myślał Remontoire, jest miarą groźnego splendoru urządzenia, że człowiek naprawdę czuje się bezpieczniej, mając między sobą a tą donkiszotowską bronią zabójczy miniaturowy napęd hybrydowski.
Sprawdził postępy agregacji Inhibitorów, nie czując ani satysfakcji, ani rozczarowania faktem, że bardzo dokładnie przewidział jej ruch. Jednak coś się zmieniło: jego wylot ze „Światła Zodiakalnego” przyciągnął uwagę innych. Jeden z dawnych sprzymierzeńców Skade poruszał się po trajektorii przechwytującej, trzymając statek pod większym przyśpieszeniem, niż Remontoire mógł rozwinąć. Ten inny statek hybrydowski zaatakuje go w ciągu piętnastu minut. Pięć lub sześć minut później dosięgnie go druga agregacja.
Remontoire pozwolił sobie na błysk niepokoju, wystarczający akurat na tyle, by napompować do krwi nieco adrenaliny. Potem zablokował to uczucie w taki sam sposób, jak zatrzaskuje się drzwi przed huczną zabawą.
Racjonalnie zdawał sobie sprawę, że najbardziej logicznym działaniem byłoby pozostanie na pokładzie „Światła Zodiakalnego”, gdzie ceniono jego koordynację i ogląd sytuacji. Mógł zaprogramować do sterowania tym statkiem symulację poziomu beta lub poprosić o ochotnika. Znalazłoby się kilkudziesięciu chętnych kandydatów, niektórych z nich sam zaopatrywał w implanty hybrydowskie. Ale uparł się, że poleci sam. Nie tylko dlatego, że dłużej uczył się zachowania broni hipermetrycznej niż większość z nich. Miał również poczucie zobowiązania: to było coś, co musiał zrobić.
Wiedział, że powodem była Ana Khouri. Popełnił błąd, pozwalając jej na samotną podróż na planetę. Z perspektywy militarnej właśnie tak należało zrobić: nie było sensu angażować już i tak szczupłych zasobów, kiedy według wszelkiego prawdopodobieństwa Aura była martwa. Co więcej, myślał, najprawdopodobniej Aura została już całkowicie wykorzystana. Ponadto przy włączonej na maksimum blokadzie Inhibitorów i tak nic większego od kapsuły awaryjnej nie mogło się przemknąć na powierzchnię.
Ale Clavain nie postrzegałby tego w ten sposób. Dziewięć razy na dziesięć opierał on swoją decyzję na militarnej logice. Gdyby robił inaczej, nie przeżyłby swoich pięciuset lat. Ale jeden raz na dziesięć całkowicie lekceważył zasady i robił coś, co miało sens jedynie na poziomie ludzkim.
Remontoire sądził, że mogła to być jedna z takich okazji. Nie miało znaczenia, że Skade i Aura prawdopodobnie nie żyły; Cla — vain poleciałby na dół z Khouri, nawet gdyby próba ratunku groziła niechybną śmiercią obu uczestnikom tej akcji.
W minionych latach Remontoire od czasu do czasu badał szczegóły życia Clavaina, jego punkty krytyczne, próbując ustalić, czy te nieracjonalne czyny pomogły, czy przeszkodziły jego staremu przyjacielowi. Analizował decyzje Clavaina jeszcze raz, kiedy czekał na spotkanie ze statkiem Hybrydowców. Jak zwykle nie doszedł do satysfakcjonującej odpowiedzi. Ale uznał, że teraz nadszedł czas, kiedy powinien żyć raczej według reguł Clavaina, niż posługiwać się sztywnymi zasadami analizy taktycznej.
W mózgu zadźwięczał mu budzik. Piętnaście minut minęło.
Rozmyślania na temat zbliżającego się statku Hybrydowców nie miały sensu: szybki przegląd możliwości wskazywał, że nic nie zyska, zbaczając z obecnego kursu.
Drugi statek przepchnął się przez koncentryczne czujnikowe granice Remontoire’a niczym ryba przepływająca przez ostro określone prądy morskie. Oczyma duszy Remontoire widział go raczej jako rzecz dotykalną, a nie mętną aluzję w danych czujników.
Była to korweta klasy murena, podobnie jak pojazd Skade, i tak samo jak statek Remontoire’a koloru wysysającej światło czerni, ale ukształtowany raczej jak dziwacznie kolczasty haczyk na ryby niż trójząb. Nawet z niewielkiej odległości spektralny szept jego wysoce skrytych napędów był ledwie wyczuwalny. Kadłub korwety promieniował średnio 2,7 kelvina powyżej absolutnego zera. Z bliska widmo mikrofalowe wyglądało jak kapa z gorących i zimnych łat. Remontoire zmapował położenie silników krioarytmetycznych; zaobserwował te, które pracowały mniej wydajnie od sąsiadów, a także te, które pracowały niepokojąco zimno, chwiejąc się na krawędzi ucieczki cyklu algorytmicznego. Od czasu do czasu błyskała niebieska iskra, kiedy jeden z węzłów spadał poniżej jednego kelvina i zostawał wciągnięty z powrotem do formacji swoich towarzyszy.
Statki można było wytwarzać dowolnie zimne i dlatego mogły się stapiać z promieniowaniem tła wczesnego wszechświata, które po piętnastu miliardach lat wciąż błyszczało. Ale mapa tła nie była gładka: kosmiczna inflacja powiększyła drobne skazy w rozszerzającym się wszechświecie, wytwarzając subtelne wariacje, zależnie od tego, w którą stronę się spoglądało. Były one odchyleniem od prawdziwej anizotropii: zmarszczki na obliczu dzieła stworzenia. Gdyby statki nie mogły dostosować temperatury swoich kadłubów, by pasowała do tych fluktuacji, osiągnęłyby tylko niedokładne przystosowanie do widma tła. W pewnych okolicznościach polowanie na te drobne niedopasowania było jedynym sposobem wykrycia wrogich jednostek.
Ale statek Hybrydowców utrzymywał chłód swego kadłuba wyłącznie jako kamuflaż przed siłami Inhibitorów w sąsiedztwie. Nie czynił prawdziwych wysiłków, by ukryć się przed Remontoirem. Wprost przeciwnie — nawet próbował się z nim skomunikować.
Hybrydowcy mieli pewną cechę, którą nawet nie zmodyfikowani musieli podziwiać: nigdy nie rezygnowali. Dwadzieścia osiem tysięcy próśb o negocjacje pozostających bez odpowiedzi nie przeszkodziło w wysłaniu dwadzieścia osiem tysięcy pierwszej.
Remontoire pozwolił, by cienka linia lasera komunikacyjnego bazgrała mu po kadłubie, aż natrafiła na jedną z kilku łat czujnikowych.
Przeegzaminował transmisje przez liczne warstwy mentalnych zapór ogniowych. W końcu po wielu sekundach zastanawiania uznał, że odpakowanie przekazu w najbardziej wrażliwej części umysłu jest możliwe. Format wiadomości był raczej językiem naturalnym niż którymś z hybrydowskich protokołów wysokiego poziomu. Pięknie znieważające posunięcie, pomyślał; z perspektywy sprzymierzeńców Skade był to hybrydowski równoważnik dziecięcego gaworzenia.
[Remontoire? To ty, prawda? Dlaczego nie chcesz z nami rozmawiać?]
Ułożył myśl w ten sam format.
Dlaczego jesteście tacy pewni, że jestem Remontoirem?
[Zawsze bardziej lubiłeś szalone gesty, niż jesteś skłonny przyznać. Ten wziąłeś prosto z podręcznika śmiałych eskapad.]
Ktoś musiał to zrobić.
[Wykazujesz odwagę, Remontoire, ale martwienie się o ludzi na planecie jest bezcelowe. Nasze działania im teraz nie pomogą. Oni nie mają nawet wpływu na przyszły wynik wojny.]
Więc najlepiej pozwolić im zdechnąć. Tak postąpiłaby Skade, prawda?
[Skade zrobiłaby dla nich wszystko co, można, jeśli by myślała, że są istotni. Ale ty tylko pogarszasz sprawę. Nie sprowadzaj bitwy tam na dół. Nie zwiększaj zakresu działań, kiedy najbardziej potrzebujemy konsolidacji wysiłków.]
Jeszcze jedno błaganie o współpracę? Skade musi przewracać się w grobie.
[Skade była pragmatykiem, Remontoire, bardzo podobnym do ciebie. Zobaczyłaby, że obecnie jest czas na stopienie naszych sił, zlanie w jedno naszej wiedzy i zadanie wrogim maszynom prawdziwego ciosu.]
Chcecie powiedzieć, że przez podstęp i kradzież osiągnęliście już wszystko, co się dało. Wiecie, że nigdy już wam nie zaufam. Teraz nie macie nic do stracenia, negocjując.
[Z żalem przyznajemy, że zrobiono taktyczne błędy. Ale teraz, kiedy Skade jest — jak napomykałeś — najprawdopodobniej martwa…]
Kaczęta taplają się, szukając nowej kaczki mamy.
[Przyjmuj takie analogie, jakie chcesz, Remontoire. My tylko wyciągamy przyjacielską dłoń. Sytuacja tutaj jest bardziej złożona, niż do tej pory myśleliśmy. Musisz to sam widzieć: drażniące aluzje w danych, skrawki zbyt małe i nieważne pojedynczo, ale które sumują się w jasny wniosek. Nie mamy do czynienia jedynie z wilkami, Remontoire. Jest coś jeszcze.]
Nie widziałem niczego niezrozumiałego.
[Więc nie szukałeś wystarczająco usilnie. Masz, Remontoire: zbadaj nasze dane, jeśli wątpisz w nasze słowa. Zobacz, czy zmieni to twoją opinię. Zobacz, czy ci to coś wyjaśni.]
Nugget z danymi był zapisany w jego głowie. Instynkt mówił mu, by go usunąć, póki jest nadal skompresowany, nadal nieodczytany. Ale postanowił na razie go zachować.
Sugerujecie partnerstwo?
[Podzieleni nigdy ich nie pokonamy. Razem możemy coś zdziałać.]
Być może. Ale przecież to nie mnie tak naprawdę chcecie?
[Oczywiście, że nie, Remontoire.]
Uśmiechnął się. Hybrydowcy Skade byli bez przywódcy i mogli nawet zwrócić się ku niemu, kierowani instynktownym nakazem zapełnienia powstałej luki, ale głównie chodziło im o broń hipometryczną. Była to jedna z technik, której mimo porwania Aury przez Skade nie zdołali ukraść czy uzyskać drogą inżynierii odwrotnej. Potrzebowali zaledwie jednego prototypu, nawet uszkodzonego, byleby tylko pozwalał na rekonstrukcje swojej konfiguracji.
Dziękuję za ofertę, ale w tej chwili jestem trochę zajęty. Dlaczego nie mielibyśmy porozmawiać o tym później? Powiedzmy, za kilka miesięcy?
[Remontoire… Nie zmuszaj nas do tego.]
Zastosował ciąg boczny, oddalając się od drugiego statku. Zmapował obszary mózgu podłączane i wyłączane, gdy krew przelewała mu się we wnętrzu czaszki. W chwilę później korweta pomknęła za nim, naśladując jego gwałtowne ruchy z wielką dokładnością.
[Potrzebujemy tej broni, Remontoire.]
Domyślałem się. Dlaczego po prostu nie powiedzieliście tego na początku?
[Chcieliśmy dać ci szansę, byś zobaczył sprawy z naszego punktu widzenia.]
W takim razie, jak przypuszczam, powinienem być wdzięczny.
Czuł, jak statkiem rzuciło. W głowie rozświetliły mu się meldunki o uszkodzeniach, jasne i geometryczne niczym migrena. Uderzyli wielokrotnymi nabojami przebijającymi kadłub, nacelowanymi na istotne systemy statku. Atak był chirurgiczny: woleli raczej spowodować, by dryfował, dojrzały do obrabowania, niż rozwalić statek na części. Czy chcieli, by przeżył, to już całkowicie inna sprawa.
[Oddaj nam teraz broń, Rem, a zostawimy ci wystarczającą zdolność lotu, byś uszedł tej agregacji wilków, która się do nas zbliża.]
Przykro mi, ale mam na dzisiaj inne plany.
Statek znowu zagrzechotał: dalsze istotne funkcje zawiodły lub się wyłączyły. Okręt próbował znaleźć obejścia, robiąc wszystko, by móc nadal latać, ale istniała granica uszkodzeń, które mógł znieść. Remontoire rozważał rewanż, ale wolał oszczędzić swoją konwencjonalną artylerię na agregację. Pozostała mu jedynie broń hipometryczna, ledwie przetestowana po pracowitej kalibracji.
Wydał mentalne polecenie, które spowodowało, że broń rozkręciła się do energii aktywacji. Skompensowała dryf wektora statku, gdy moment pędu przenosił się do jej błyszczącego wnętrza. Z zewnątrz nie widać było żadnych oznak, że w urządzeniu nastąpiły jakieś zmiany. Remontoire zastanawiał się, jakie czujniki korweta nastawiła na niego i czy były one wystarczająco czułe, by odebrać subtelne sygnatury aktywacji.
Była to mała broń z odpowiednio ograniczoną dokładnością i radialnym obszarem działania (konwencjonalna terminologia — takie pojęcia jak „zasięg” i „dokładność” — miała tylko bardzo zgrubne zastosowanie dla broni hipometrycznej). Ale bardzo szybko nabierała mocy. Dostroił jej skalę skutków, znalazł w złożonej topografii parametrów rozwiązanie, które odpowiadało konkretnemu punktowi w trójwymiarowym obszarze otaczającej przestrzeni.
Odtworzył kanał komunikacyjny z korwetą.
Wycofajcie się.
[Powtarzamy, nie zmuszaj nas do tego, Remontoire.]
Broń wypaliła. W mapie częstotliwości mikrofalowych zimnych miejsc korwety nagle pojawiła się idealnie półkolista rana w boku kadłuba. Gradienty kriogenicznych temperatur popłynęły jak woda wokół otworu ściekowego, obracając się i krążąc, kiedy próbowały znaleźć nową równowagę. Pary węzłów chłodzących zapadły w tryb drgań niestabilnych.
Broń znowu się nagrzała. Remontoire zrobił następną dziurę w kadłubie korwety, tym razem głębszą, wklęsłą ranę.
Korweta zareagowała. Niechętnie odparował pociski chmurą środków obronnych, choć nadal pozostawił mały zapas na maszyny Inhibitorów.
Broń naładowała się po raz trzeci. Skoncentrował się, zmusił do całościowego przejrzenia rozwiązania. Pomyłka mogła się okazać fatalna dla wszystkich zainteresowanych.
Trzeci atak w ogóle nie był widoczny. Jeżeli obliczył wszystko prawidłowo, właśnie zrobił kulistą dziurę wewnątrz statku, bez naruszenia kadłuba i uszkodzenia istotnych wewnętrznych układów. Środek ostatniej dziury powinien leżeć dokładnie w jednej linii ze środkiem dwu pozostałych, z dokładnością co do mikrona.
Poczekał chwilę, by dokładność — i powściągliwość — jego ataku do nich dotarła, zanim nawiązał ponowny kontakt.
Następny atak zlikwiduje wasz system podtrzymywania życia. Zrozumieliście?
Korweta zawahała się. Sekundy płynęły, dając czas akolitom Skade na przeanalizowanie tysięcy scenariuszy odpowiedzi, na bawienie się nimi tak, jak dzieci zabawiają się klockami, na budowanie ogromnych, chwiejących się budowli wydarzeń i kontrwydarzeń. Prawie na pewno nie oczekiwali, że zwróci tę broń przeciw nim. Ich najlepszy wywiad nigdy by nie zasugerował, że on aż do tego stopnia kontroluje skutki działania broni. Nawet gdyby to zasugerował — i nawet gdyby rozważali możliwość ataku — musieli zakładać, że uderzy ona w rdzeń napędowy statku, likwidując go w jednym rozbłysku oślepiającego światła.
Remontoire natomiast zadowolił się ostrzeżeniem. To nie jest odpowiednia chwila, myślał, na zyskiwanie nowych wrogów.
Nie było dalszych przekazów. Patrzył zafascynowany, jak silniki krioarytmetyczne wygładzały gradienty temperatury wokół obu zewnętrznych ran, starając się jak najlepiej zakamuflować szkodę. Potem korweta odwróciła się, uruchomiła maksymalny ciąg i tyle ją było widać.
Remontoire pozwolił sobie na chwilę satysfakcji. Dobrze to rozegrał. Jego statek nadal mógł latać, mimo poważnych zniszczeń. I teraz musiał się martwić jedynie zbliżającą się agregacją maszyn Inhibitorów. Przybędą tu za trzy minuty.

* * *

Dwa tysiące kilometrów, potem tysiąc, potem pięćset. Coraz bliżej. Jego czujniki starały się traktować bryłę maszyn Inhibitorów jako jedną istotę, wyrzucając najbardziej różniące się od siebie oceny odległości, skali i rozłożenia geometrycznego. Mógł tylko zogniskować wysiłek na większych węzłach i dokładniej ustawić kamuflaż pokładu. Dostroił kierunek ciągu i stracił nieco przyśpieszenia, ale skierował promienie odrzutu od przesuwającej się koncentracji maszyn przeciwnika. Promienie odrzutu były niewidzialne, metodami dostępnymi Remontoire’owi niemal nie do wykrycia. Miał nadzieję, że obcy mają te same trudności, ale nie opłacało się ryzykować.
Bryły zreorganizowały się, przysunęły bliżej. Były nadal zbyt daleko i zbyt luźno rozproszone, by stanowić skuteczny cel dla broni hipometrycznej. Remontoire nie chciał wykorzystywać tej broni w potyczce z nimi, chyba że nie byłoby innego wyjścia. Zawsze istniało niebezpieczeństwo, że zbyt wiele razy zademonstruje działanie tej broni i da maszynom czas, by wyczarowały na nią odpowiedź. Zdarzyło się tak już z innymi rodzajami broni: od czasu do czasu Inhibitorzy rozwijali skuteczną obronę przeciw ziemskim technikom, włączając w to niektóre techniki dostarczone ostatnio przez Aurę. Być może maszyny wcale nie wynajdywały tych środków obrony, ale po prostu odzyskiwały je z jakiejś starodawnej, poplątanej pamięci rasy. Taki wniosek niepokoił Remontoire’a bardziej niż to, że mógł to być wynik inteligentnego myślenia. Zawsze istniała nadzieja, że jeden rodzaj inteligencji może zostać pokonany przez inny jej rodzaj albo że inteligencja szanująca samą siebie będzie podatna na zwątpienie — może nawet szykować własny upadek. Ale, jeśli w działaniu Inhibitorów nie ma inteligencji, tylko po prostu proces wyciągania z archiwów, całkowicie bezmózgowa biurokracja systematycznego wyniszczenia? Galaktyka jest bardzo stara i widziała wiele sprytnych pomysłów. Bardzo prawdopodobne, że Inhibitorzy posiadali starożytne dane o nowych rodzajach broni i technikach. Jeśli nie opracowali jeszcze skutecznych reakcji, to tylko dlatego, że system odzyskujący działał powoli, a samo archiwum rozproszone było na ogromnej przestrzeni. Oznaczałoby to, że w długiej perspektywie ludzie nic nie mogliby zrobić. Nie mogliby w żaden sposób uzyskać przewagi militarnej nad Inhibitorami, chyba że w bardzo lokalnej skali. W skali galaktyki, wykraczającej poza najbliższą garstkę systemów słonecznych, sprawa już była przegrana.
Ale, wykorzystując swą matkę jako kanał komunikacyjny, Aura oznajmiła, że sprawa nie jest przegrana, jeszcze nie. Według Aury istniał sposób, jeśli nie bezpośredniego zwycięstwa nad Inhibitorami, to przynajmniej zyskania na czasie.
Urywki, fragmenty — to wszystko, co zdołali zebrać z niejasnych przekazów Aury. Ale z tego szumu wyłoniła się grupa słów.
„Hela. Quaiche. Cienie”.
To były odpryski od większej całości. Aura była zbyt młoda, by ją wyartykułować. Remontoire mógł tylko zgadywać kształt większego obrazu, wykorzystując to, co uzyskał od dziewczynki, zanim Skade ją porwała. Wierzył, że Skade i Aury już nie ma, jednak nadal miał te odłamki. Musiały coś znaczyć, bez względu na to, jak nieprawdopodobne się wydawały. Istniał wyraźny związek między dwoma z tych stów. Hela i Quaiche — te słowa razem coś znaczyły. Ale o Cieniach w ogóle nic nie wiedział.
Czym były i jakie miały znaczenie?
Agregacja była teraz bardzo blisko. Zaczęła macać rogami po obu stronach statku, czarne szczypce migały zagrzebanymi w czerni fioletowymi błyskawicami. Oznaki sześciennej symetrii migotały od czasu do czasu w obciętych równo krawędziach i schodkowych krzywych. Remontoire ocenił swoje możliwości, przeglądając układy uszkodzone w czasie ataku Hybrydowców. Nie chciał jeszcze używać broni hipometrycznej — wątpił zresztą, czy zdołałby zgromadzić ładunek na drugi atak, zanim nieuszkodzone elementy Inhibitorów by go zabiły.
Planeta rosła. Wyrzucił z umysłu drugą agregację, ale nadal była przed nim, nadal przesuwała się ku kruchej biosferze Żonglerów i jej ludzkich pasożytów. Połowę świata spowijały ciemności, reszta wyglądała jak żyłkowany turkus popstrzony białymi chmurami i wirującymi układami burzowymi.
Remontoire zdecydował się: to będą musiały być miny pęcherzowe.
W ułamku sekundy wzdłuż kadłuba habitatowego jego trójzębnego statku pojawiły się otwory. W następnym ułamku wyrzutnie wyrzuciły we wszystkich kierunkach kilka ładunków wielkości melona. Kadłub szczękał, kiedy rozmieszczano broń.
Zapadła cisza.
Cała sekunda ciszy, a potem ładunki wybuchły w dokładnie zaplanowanej sekwencji. Nie było terkotu oślepiająco białych błysków; to nie były ani urządzenia fuzyjne, ani głowice z antymaterii. To były w gruncie rzeczy bomby, tylko w bardzo szerokim znaczeniu tego słowa. Tam, gdzie nabój detonował, pojawiała się nagle szeroka na dwadzieścia kilometrów sfera, jak gwałtownie napompowany baron zaporowy. Powierzchnia każdej ze sfer była pomarszczona jak skórka wysuszonego owocu, w kolorze fioletowoczarnym i podatna na przyprawiające o mdłości napływy koloru i rozpulchnienia. Kiedy dwie sfery akurat się przecięły — ponieważ ich centra znajdowały się bliżej niż dwadzieścia kilometrów, kiedy zostały zdetonowane — połączone granice mrugały cukrowymi emanacjami fioletu i pastelowego błękitu.
Mechanizmy wewnątrz min pęcherzowych były równie skomplikowane i niezgłębione jak te wewnątrz broni hipometrycznej. Istniały nawet dziwaczne punkty odpowiedniości między obydwiema technikami — kilka z grubsza podobnych części sugerowało, że oba rodzaje broni być może są wytworem tego samego gatunku lub tej samej epoki w historii galaktyki.
Remontoire podejrzewał, że miny pęcherzowe były wczesnym krokiem ku technice sterowania metryką, opanowanej przez Całunników. Całunnicy nauczyli się zamykać całe obszary przestrzeni o pojemnościach gwiazdowych w skorupach ze zrekonstruowanej czasoprzestrzeni (z własnymi niesamowitymi własnościami obronnymi), zaś miny pęcherzowe wytwarzały niestabilne skorupy, szerokie na zaledwie dwadzieścia kilometrów. Po paru sekundach redukowały się z powrotem do zwykłej czasoprzestrzeni, kończąc swoje istnienie w ulewie egzotycznych kwantów. Tam gdzie były poprzednio, lokalne własności metryki wykazywały drobne oznaki wcześniejszego napięcia. Ale wytworzone skorupy nie mogły być ani większe, ani trwalsze — przynajmniej przy wykorzystaniu techniki przekazanej przez Aurę.
Salwa nabojów już się rozkładała. Sfery znikały jedna po drugiej, w przypadkowej kolejności.
Remontoire szacował szkody. Tam, gdzie wybuchły skorupy, poprzecinana maszyneria Inhibitorów została wyrwana z istnienia, pojawiły się krzywe, matematycznie gładkie rany w macającej agregacji sześciennych elementów. Błyskawice przecinały zrujnowaną strukturę — ich szalone migotanie sugerowało głównie ból i wściekłość.
Uderz w nich, kiedy leżą, pomyślał Remontoire. Wydał mentalne polecenie, które rzucało końcową salwę min pęcherzowych w otaczającą maszynerię.
Tym razem nic się nie wydarzyło. Meldunki o błędzie szturmowały mu mózg: mechanizm wyrzutni zawiódł, poddając się uszkodzeniom z wcześniejszego ataku. I tak Remontoire miał szczęście, że system jednokrotnie zadziałał.
Po raz pierwszy Remontoire pozwolił sobie na więcej niż chwilę prawdziwej, mrożącej krew w żyłach trwogi. Jego opcje zostały obecnie poważnie zmniejszone. Nie miał opancerzonego kadłuba: istniała inna, obca technika, którą zebrali od Aury, ale podobnie jak tłumienie bezwładności, nie działała ona dobrze w pobliżu broni hipometrycznej. Pancerz kadłuba pochodził od larw; h-broń i miny pęcherzowe od innej kultury. Istniały, niestety, sprawy związane z kompatybilnością. Wszystko, co mu zostało, to broń hipometryczna i uzbrojenie konwencjonalne, ale nadal nie było jasności co do posunięcia atakującego.
Kadłub zadrżał, kiedy konwencjonalne miny wylatywały z luków. Eksplozje jądrowe zabarwiły niebo. Remontoire czuł, jak elektromagnetyczne pokłosie wybuchu wprowadza chaos w jego implantach, strobując abstrakcyjne kształty w jego polu widzenia.
Inhibitorzy nadal tam byli. Wypalił dwa pociski Stinger i patrzył, jak oddalają się z przyśpieszeniem 100 g na rakietach przechwytujących. Nic się nie wydarzyło: nawet nie zostały właściwie zdetonowane. Nie miał broni promieniowej, nie mógł nic więcej zaoferować.
Był bardzo spokojny. Doświadczenie podpowiedziało mu, że przez użycie broni hipometrycznej nic nie zyska, a tylko zdradzi maszynom, że broń taką posiada. Wiedział również, że wilki jeszcze nie przechwyciły tej broni i że nie może pozwolić, by to się dzisiaj wydarzyło.
Przygotował komendę samobójczą, wizualizując koronę min fuzyjnych zapakowanych w gondole uzbrojenia. Uczynią widowiskowy błysk, kiedy wybuchną — prawie tak jasny jak ten, który powstanie w chwilę później, kiedy to samo zdarzy się napędowi hybrydowskiemu. Pomyślał jednak, że szanse, iż widzowie docenią któryś z tych wybuchów, są bardzo niewielkie.
Dostroił stan swego umysłu, tak że nie czuł trwogi, żadnego lęku przed śmiercią. Czuł tylko dreszcz irytacji, że nie zobaczy, jak potoczą się dalej wydarzenia. Podchodził do sprawy własnego zgonu ze znudzoną akceptacją kogoś, kto czeka na kichnięcie. Istnieją, pomyślał, pewne zalety bycia Hybrydowcem.
Właśnie miał wydać polecenie, gdy coś się wydarzyło. Pozostała maszyneria z zaskakującą szybkością oddalała się od jego statku. Za maszynerią jego czujniki wykryły sugestię wyładowań broni i mnóstwo przesuwających się mas — wybuchły miny pęcherzowe o sygnaturach nieco różnych od sygnatur min, których używał. Po tym nastąpiły wybuchy głowic fuzyjnych i antymaterii, potem mknące pióra wylotowe pocisków, aż wreszcie pojedyncza silna eksplozja — z pewnością superbomba.
Zwykle nie sprawiłoby to żadnej różnicy, ale maszyneria Inhibitorów została wcześniej osłabiona atakiem Remontoire’a. Czujnik masy wyodrębnił sygnaturę pojedynczego małego statku, zgodnego, jak to sobie teraz uświadomił, z hybrydowską korwetą klasy murena.
Remontoire domyślił się, że to ten sam statek, który oszczędził. Zawrócili albo po prostu szli za nim cały czas. Teraz starali się jak najdalej odciągnąć od niego maszynerię Inhibitorów. Remontoire wiedział bez cienia wątpliwości, że to gest samobójczy: nie mogli mieć nadziei, że uda im się dotrzeć z powrotem na swoją stronę konfliktu. A jednak podjęli decyzję, by mu pomóc, nawet po wcześniejszym ataku i jego odmowie przekazania broni hipometrycznej. Typowo hybrydowski sposób rozumowania, pomyślał: nie zawahają się przed zmianą taktyki w ostatniej chwili, jeśli uznają, że ta zmiana przyniesie korzyść Matczynemu Gniazdu. Nie byli zdolni odczuwać frustracji, nie byli zdolni odczuwać wstydu.
Próbowali z nim negocjować, a kiedy się nie udało, usiłowali wziąć siłą to, co chcieli. To też się nie udało, i aby im przytrzeć nosa, ostentacyjnie ich oszczędził. Czy była to demonstracja ich wdzięczności? Możliwe, pomyślał, ale raczej był to pokaz dla obserwujących bitwę, dla sprzymierzeńców Remontoire’a i innych odłamów Hybrydowców, a nie dla niego: niech zobaczą, jak dzielnie się tu poświęcili. Niech zobaczą, jak wyrównują rachunki. Jeśli dwadzieścia osiem tysięcy i jedna propozycja podzielenia się zasobami zostało odrzuconych, może właśnie ten gest coś zmieni.
Remontoire nie wiedział — jeszcze nie. Myślał o innych sprawach.
Jego statek oddalił się od zmagań wilków i Hybrydowców. Za nim naga energia i naga siła próbowały zniszczyć materię do jej podstawowych składników. Coś absurdalnie jaskrawego rozświetliło niebo, coś tak intensywnego, że mógłby przysiąc, że część błysku doszła do niego przez czarny kadłub statku.
Skupił uwagę na drugiej agregacji, tej, która obecnie znajdowała się bardzo blisko planety. Przy maksymalnym powiększeniu zobaczył czarną masę siedzącą nad dzienną częścią planety, tą oświetloną od kilku godzin. Unosiła się nad szczególnym punktem na powierzchni. Coś robiła.
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Quaiche siedział w swej mansardzie sam, jeśli nie liczyć skafandra ornamentowanego. Słyszał tylko własny oddech i troskliwe dźwięki fotela, na którym spoczywał. Światło przenikające przez na wpół zaciągnięte żaluzje bazgrało po pokoju równoległe ognisto — czerwone linie.
Czuł bardzo słabo — i tylko dlatego, że nauczył się to odczuwać — delikatne ruchy posuwającej się po Drodze Lady Morwenny: kołysanie się na boki i zgodnie z kierunkiem ruchu. Ten ruch wcale go nie irytował — był źródłem pokrzepienia. Gdyby katedra znieruchomiała niczym skała, wiedziałby, że mają opóźnienie w stosunku do Haldory. Ale katedra nie zatrzymała się od przeszło wieku, a i wtedy jedynie na kilka godzin, podczas awarii reaktora. Zawsze od tamtego czasu, mimo że rosła, podwajając a potem jeszcze raz podwajając swój rozmiar, ciągle się poruszała, przesuwając po Drodze z szybkością potrzebną do utrzymania Haldory w stałej pozycji dokładnie nad sobą. Dlatego planeta przesyłała swój obraz za pośrednictwem luster do chirurgicznie otwartych, wiecznie czujnych oczu Quaiche’a. Żadna inna katedra na Drodze nie miała takich osiągnięć: największy rywal Lady Morwenny, Żelazna Lady, wypadła pięćdziesiąt dziewięć lat temu na cały obrót. Hańba tej awarii — konieczność czekania w tym samym miejscu, dopóki inne katedry po trzystu dwudziestu dniach znowu nie pojawią się w okolicy — po sześciu dekadach nadal bardzo jej ciążyła. Wszystkie inne katedry, z Lady Morwenną włącznie, miały okno z witrażem upamiętniające tamto upokorzenie.
Fotel zwrócił go ku zachodniemu oknu, podnosząc się lekko, by poprawić mu widok. Kiedy Quaiche się poruszał, okna przesuwały się wokół niego; bez względu na to, w którą stronę skierował fotel, Haldora była głównym obiektem odbitym w jego kierunku. Quaiche widział ją wielokrotnie odbitą, światło skręcało pod kątami prostymi i znowu biegło w tył, powiększane i zmniejszane soczewkami achromatycznymi, ale nadal pozostawało światłem, a nie jakimś wizerunkiem na ekranie z drugiej czy trzeciej ręki.
Było tam stale, jednak widok zmieniał się z godziny na godzinę. Przede wszystkim oświetlenie Haldory zmieniało się w czterogodzinnym cyklu orbity Heli: od całkowicie jasnej tarczy, przez półksiężyc, do gnębionej burzami nocnej strony. A nawet podczas danej fazy szczegóły cieni i podziału na pasy różniły się od przejścia do przejścia. Wystarczyło to — choć ledwie — by trzymać z dala odczucie, że obraz wypalono mu w mózgu.
Oczywiście widział nie tylko to. Haldorę otaczał pierścień koloru od czarnego do srebrnoszarego, wreszcie — choć zapakowane w pasmo nierozróżnialnych szczegółów — Quaiche widział swoje bezpośrednie otoczenie. Mógł spojrzeć w bok i przesunąć Haldorę na kraniec swego pola widzenia, gdyż lustra ogniskowały obraz na jego oczach, a nie samych źrenicach. Ale nie czynił tego zbyt często — obawiał się, że zniknięcie nastąpi akurat wtedy, gdy nie będzie całkowicie skupiał uwagi na planecie.
Haldora świeciła stale bezpośrednio przed nim, nauczył się jednak, jak najskuteczniej wykorzystać swe peryferyjne widzenie. To zdumiewające, jak mózg jest zdolny zapełniać luki, sugerować szczegóły, których oczy nie są tak naprawdę zdolne rozróżniać. Więcej niż raz Quaiche dochodził do wniosku, że gdyby ludzie naprawdę pojęli, w jakim stopniu ich świat jest syntetyczny — jak wielka jego część jest zszyta nie z danych dostarczonych przez bezpośrednią percepcję, ale z interpretacji, pamięci, rozsądnych domysłów — najzwyczajniej by zwariowali.
Spojrzał na Drogę. W oddali, na wschodzie, przed Lady Morwenną, coś wyraźnie mrugało. To była północna granica gór Gullveig, najwyższego łańcucha na południowej półkuli Heli, który należało przekroczyć przed względnie łatwymi do pokonania Równinami Jaraxa, aby szybko przebiec po nich do Diabelskich Schodów. Droga przecinała północne flanki Łańcucha Gullveig, przechodziła przez podnóża gór serią kanionów o wysokich ścianach. I tam właśnie, jak meldowano, obsunął się lód. Mówiono, że jest głęboki na setki metrów i całkowicie tarasuje istniejącą trasę. Wcześniej tego dnia Quaiche osobiście rozmawiał z kierownikiem zespołu naprawczego Drogi Ustawicznej, mężczyzną o nazwisku Wyatt Benjamin. Stracił on nogę w jakimś dawnym, niewyjaśnionym wypadku.
— Powiedziałbym, że to sabotaż — oświadczył Benjamin. — Kil kanaście ładunków niszczących z opóźnionym zapłonem, umieszczonych w ścianie podczas ostatniego przejścia. Akcja dywersyjna katedr idących na końcu. Nie nadążają, więc wszyscy inni też nie powinni nadążać.
— To całkiem poważne oskarżenie, gdyby wystąpić z nim publicznie — powiedział Quaiche, jakby taka myśl nigdy nie wpadła mu do głowy. — Mimo to może pan mieć słuszność, choć boli mnie przyznanie się do tego.
— Pytanie, kto to uprzątnie. Trzeba to zrobić w ciągu… ilu…? maksimum dziesięciu dni, zanim dotrzemy do przeszkody.
Wyatt Benjamin przytaknął.
— Jednak możecie nie chcieć być tak blisko podczas oczyszczania drogi.
— Dlaczego?
— Nie mamy zamiaru tego przekopywać.
Quaiche doskonale rozumiał, co mężczyzna ma na myśli.
— Obsunięcie tej wielkości wydarzyło się trzy, cztery lata temu, prawda? Tam niedaleko Skrzyżowania Glum? Chyba pamiętam, że oczyszczono je, używając konwencjonalnego sprzętu niszczącego. Uprzątnięto całość w ciągu mniej niż dziesięciu dni.
— Moglibyśmy to zrobić szybciej niż w dziesięć dni — odpowiedział Benjamin — ale mamy tylko połowę zwykłego przydziału sprzętu i ludzi.
— To dziwne — odpowiedział Quaiche, chmurząc się. — Co się przydarzyło reszcie?
— Nic. Po prostu wszyscy zostali zarekwirowani, ludzie i ma szyny. Niech pan mnie nie pyta, kto za tym stoi. Ja pracuję tylko dla Drogi Ustawicznej. I przypuszczam, że gdyby to miało coś wspólnego ze sprawami Wieży Zegarowej, już by pan o tym wiedział, prawda?
— Prawdopodobnie bym wiedział. Musi to być na trochę niższym poziomie niż Wieża Zegarowa. Moja hipoteza? Inne biuro Drogi znalazło coś, co pilnie powinno być zrobione, o czym zapomnieli podczas poprzedniego okrążenia. Potrzebują całego ciężkiego sprzętu, by zrobić to szybko, zanim ktokolwiek zauważy.
— Cóż, my zauważamy — powiedział Benjamin. Wydawało się, że uważa wyjaśnienie Quaiche’a za wiarygodne.
— W takim razie musi pan znaleźć inne środki usunięcia blokady.
— Mamy już inne środki — odpowiedział mężczyzna.
— Boski Ogień. — Quaiche zmusił swój głos do wyrażenia nabożnego lęku.
— Jeśli będzie trzeba, właśnie to wykorzystamy. Dlatego wozimy to ze sobą.
— Jądrowe zniszczenie powinno być traktowane jako absolut nie ostateczne wyjście — powiedział Quaiche, mając nadzieję, że w jego głosie słychać ton upomnienia. — Czy jest pan całkowicie pewien, że tej blokady nie można usunąć środkami konwencjonalnymi?
— W ciągu dziesięciu dni dostępnym sprzętem i z dostępnymi ludźmi? Żadnej pieprzonej nadziei.
— Więc to będzie musiał być Boski Ogień. — Quaiche zrobił wieżyczkę ze swych patykowatych palców. — Niech pan poinformuje inne katedry, bez względu na to, co dokładnie wyznają. My poprowadzimy pochód. Inni niech lepiej odsuną się na bezpieczną odległość, chyba że od ostatniego razu ulepszyli swoje osłony.
— Nie ma innego wyjścia — zgodził się Wyatt Benjamin. Quaiche położył dłoń na jego ramieniu.
— W porządku. Co musi być zrobione, to musi. Bóg będzie nas strzegł.
Quaiche wyrwał się z drzemki i uśmiechnął się. Człowiek Drogi Ustawicznej już odszedł, by zorganizować niecodzienne i otoczone czcią rozmieszczanie sterowanych urządzeń fuzyjnych. Quaiche był sam z Drogą, skafandrem ornamentowanym i odległym, wabiącym mruganiem Łańcucha Gullveig.
— To ty zorganizowałeś ten lód, prawda? Odwrócił się do skafandra ornamentowanego.
— Kto kazał ci mówić?
— Nikt.
Walczył, by jego głos nie zdradzał odczuwanego lęku.
— Uważano, że nie będziecie mówić, dopóki wam tego nie umożliwię.
— Najwyraźniej tak nie jest. — Głos był cienki, piskliwy: wytwór taniego głośnika przyspawanego do tylnej części głowy skafandra, poza zasięgiem wzroku przypadkowych gości.
— Słyszymy wszystko, Quaiche, i mówimy, kiedy nam to od powiada.
To powinno być niemożliwe. Głośnik powinien pracować tylko wtedy, kiedy Quaiche go włączy.
— Nie powinniście być w stanie tego robić.
Głos — brzmiał jak wytwór taniego dętego drewnianego instrumentu — zdawał się z niego kpić.
— To tylko początek, Quaiche. Zawsze znajdziemy wyjście z każdej klatki, jaką wokół nas zbudujesz.
— Więc powinienem was teraz zniszczyć.
— Nie możesz. I nie powinieneś. Nie jesteśmy twoimi wrogami, Quaiche. Chyba do tej pory już się o tym przekonałeś. Jesteśmy tutaj, by ci pomóc. Po prostu sami potrzebujemy w rewanżu odrobinę pomocy.
— Jesteście demonami. Nie negocjuję z demonami.
— Nie demonami, Quaiche. Tylko cieniami, takimi samymi, jakim ty jesteś dla nas.
Prowadzili tę rozmowę już wiele razy.
— Mogę obmyślić sposób, by was zabić.
— Więc dlaczego nie spróbujesz?
Odpowiedź pojawiła się nieproszona w jego głowie, tak jak zawsze: ponieważ mogą się okazać dla niego przydatni. Ponieważ na razie mógł ich kontrolować. Ponieważ bał się tego, co się stanie, jeśli ich zabije, w równym stopniu jak tego, co się stanie, gdy pozwoli im żyć. Ponieważ wiedział, że tam, skąd ta partia przybyła, jest więcej takich samych.
O wiele więcej.
— Wiecie dlaczego — powiedział. Brzmiało to żałośnie nawet dla niego samego.
— Znikania występują coraz częściej — powiedział skafander. — Wiesz, co to znaczy, prawda?
— To znaczy, że żyjemy w czasach końca. Tylko tyle.
— To znaczy, że ukrycie zawodzi. Że maszyneria wkrótce będzie widoczna dla wszystkich.
— Nie ma żadnej maszynerii.
— Sam ją widziałeś. Inni też ją zobaczą, kiedy znikania osiągną swoją kulminację. I wcześniej czy później ktoś będzie chciał ubić z nami interes. Po co czekać do tej pory, Quaiche? Dlaczego nie handlować z nami na najlepszych możliwych warunkach?
— Nie handluję z demonami.
— Jesteśmy jedynie cieniami — powtórzył skafander. — Tylko cieniami szepczącymi przez dzielącą nas przepaść. Teraz pomóż nam przez nią się przeprawić, tak, byśmy mogli cię wesprzeć.
— Nie zrobię tego. Nigdy.
— Nadchodzi kryzys, Quaiche. Wiele wskazuje na to, że już się zaczął. Widziałeś uchodźców. Znasz historie, które opowiadają: o maszynach, które wynurzają się z mroku, z zimna. Maszyneria eksterminacji. Widzieliśmy, co stało wcześniej tutaj, w tym układzie. Nie pokonacie ich bez naszej pomocy.
— Bóg się wtrąci — powiedział Quaiche. Oczy mu łzawiły, obraz Haldory zacierał się.
— Boga nie ma — odparł skafander. — Jesteśmy tylko my, a my nie mamy nieograniczonej cierpliwości.
Potem skafander zamilkł. Powiedział to, co miał w tym dniu powiedzieć, i zostawił Quaiche’a samego, we łzach.
— Boży Ogień — wyszeptał.

Ararat, 2675
Gdy Vasko powrócił do serca góry lodowej, muzyka już nie grała. Z lekkim, ale nieporęcznym inkubatorem w dłoni przeszedł przez plątaninę lodowych drzewców, dobrze przetartą trasą. Lód dzwonił i trzeszczał, kiedy inkubator zawadzał o którąś z przeszkód. Scorpio nie zalecał pośpiechu, ale Vasko wiedział, że świnia chciał mu tylko oszczędzić niepotrzebnych zmartwień. Nawiązał więc łączność z Bloodem, opowiedział Urton, co się dzieje, i zaraz ruszył z powrotem z inkubatorem.
Kiedy zbliżał się do rozcięcia w statku, wiedział, że już jest po wszystkim. Z lodowego sufitu, w którym ktoś wypalił metrową dziurę ku niebu, bił snop światła, w którym stał Scorpio. Oświetlona z góry twarz wyglądała jak światłocień. Miał zamknięte oczy, delikatnie owłosiona skóra na czole miała szaroniebieski odcień. W ręku trzymał przedmiot, z którego kapała na śnieg czerwień.
— Proszę pana? — spytał Vasko.
— Zrobione — odparł Scorpio.
— Przykro mi, że musiał pan to zrobić.
Jasnoróżowe, nabiegłe krwią oczy spoczęły na nim. Dłonie Scorpia drżały. Kiedy się odezwał, jego idealny ludzki głos brzmiał cienko, jak głos ducha, któremu straszenie wyrwało się spod kontroli.
— Na pewno nie tak przykro jak mnie.
— Zrobiłbym to, gdyby mnie pan o to poprosił.
— Nie poprosiłbym ciebie — odparł Scorpio. — Nie poprosiłbym nikogo.
Vasko szukał słów. Chciał spytać Scorpia, czy Skade pozwoliła mu być miłosiernym. Wszystko skończyło się w niecałe dziesięć minut. Czy oznaczało to, że w czasie zadawania bólu dała Clavainowi chwilę wytchnienia od obiecywanej powolnej śmierci? Czy okazała łaskę, skracając choćby tylko o parę minut niewypowiedziane cierpienia?
Nie wiedział. Nie był pewien, czy naprawdę chce wiedzieć.
— Przyniosłem inkubator, proszę pana. Czy dziecko…
— Z Aurą wszystko w porządku. Jest z matką.
— A Skade, proszę pana?
— Skade umarła — odparł Scorpio. — Wiedziała, że zbyt długo nie pożyje. — Głos świni był bezbarwny, pozbawiony uczuć. — Przekierowała rezerwy własnego ciała, by utrzymać Aurę przy życiu. Kiedy ją otworzyliśmy, niewiele już z niej pozostało.
— Chciała, by Aura przeżyła — powiedział Vasko.
— Albo chciała mieć pozycję przetargową, kiedy przyjdziemy z Clavainem.
Vasko uniósł w górę lekkie plastikowe pudło i powtórzył:
— Inkubator, proszę pana. Musimy natychmiast włożyć do niego dziecko.
Scorpio nachylił się i wytarł ostrze o śnieg. Czerwona plama wsiąkła, tworząc wzory, które Vaskowi przypominały irysy. Pomyślał, że Scorpio odrzuci nóż, ale świnia wsunął go do kieszeni.
— Jaccottet i Khouri włożą dziecko do inkubatora — oznajmił. — Tymczasem my zajmiemy się Clavainem.
— W jakim sensie, proszę pana?
— Jego ostatnim życzeniem. Chciał zostać pochowany w morzu. — Scorpio ruszył w stronę statku. — Myślę, że tyle jesteśmy mu winni.
— Czy to były jego ostatnie słowa, proszę pana?
Scorpio odwrócił się do Vaska i z przechyloną na bok głową przez dłuższy czas uważnie mu się przyglądał. Vasko znowu czuł się poddany ocenie — starzec tak go przedtem taksował — i wywołało to w nim takie samo uczucie, że nie dorasta do standardów. Czego te potwory z przeszłości od niego chcą? Czego po nim oczekują?
— Nie. To nie były jego ostatnie słowa — odparł spokojnie Scorpio.
Położyli worek z ciałem na obrzeżach lodu okalającego górę. Vasko musiał sobie ciągle przypominać, że nadal jest dopiero środek poranka: mokre szare niebo, od horyzontu do horyzontu zasłonięte chmurami, wisiało jak sufit nad szczytem góry lodowej. Kilka kilometrów dalej, nad morzem, na tym samym suficie rysowała się groźna plama mokrego atramentu w kształcie czarnego oka. Zdawała się poruszać pod wiatr, jakby szukając czegoś w dole. Na horyzoncie błyskawice znaczyły chromowymi liniami zmatowiałe srebro niebios. Odległy deszcz spadał powolnymi strumieniami koloru sadzy.
Wokół góry lodowej falowały leniwe szare kształty. Wszędzie powierzchnię wody przecinały zgrabne ruchome widziadła w oleistym turkusowozielonym kolorze. Vasko widział je już wcześniej: wznosiły się ponad powierzchnię, pozostawały tam chwilę, a potem znikały, zanim wzrok zdążył się na nich na dłużej zogniskować. Miało się wrażenie, że rozległa ławica wielorybopodobnych obiektów okrąża górę lodową. Widziadła wydymały się i wirowały między falami i pianą. Zlewały się i rozłączały, krążyły i nurkowały; ich dokładnego kształtu i rozmiarów nie sposób było określić. Ale nie były to zwierzęta. Były ogromnymi agregacjami mikroorganizmów, działającymi w skoordynowany sposób.
Vasko spostrzegł, że Scorpio przypatruje się morzu. Na jego twarzy malował się wyraz, którego Vasko nigdy u niego nie widział. Czy to trwoga?
— Coś się dzieje, prawda? — zapytał.
— Musimy go wynieść poza lód — oświadczył Scorpio. — Łódź wytrzyma jeszcze kilka godzin. Pomóż mi go przenieść.
— Powinniśmy się pośpieszyć, proszę pana.
— Myślisz, że to, jak długo to robimy, ma najmniejsze znaczenie?
— Z tego, co pan mówił, wynika, że to ważne dla Clavaina. Dźwignęli worek do najbliższej łodzi. W dziennym świetle czarny kadłub nie wyglądał tak równo, jak go Vasko zapamiętał. Gładka metalowa powierzchnia była popstrzona i podziurawiona plamami korozji. W niektórych głębokich dziurach mieścił się nawet kciuk. Gdy przenosili worek przez burtę, kawałki skorodowanego metalu odpadały z miejsc, które Vasko dotknął kolanem. Obydwaj wgramolili się na pokład. Urton, która miała pozostać na krawędzi góry lodowej, popchnięciem pomogła im ruszyć. Scorpio włączył silnik. Woda wzburzyła się i łódka zaczęła wycofywać się w morze tym samym kanałem, który wycięła w obrzeżu.
— Chwileczkę.
Vasko spojrzał w stronę mówiącego: to Jaccottet wynurzył się z góry, niosąc inkubator, najwyraźniej cięższy niż wtedy, gdy niósł go Vasko.
— O co chodzi?! — zawołał Scorpio, przełączając silnik na jałowy bieg.
— Nie możecie odpływać bez nas.
— Nikt nie odpływa.
— Dziecko potrzebuje opieki lekarskiej. Musimy jak najszybciej dostarczyć je na stały ląd.
— Dostarczycie. Czy słyszałeś, co mówił Vasko? Leci tu samolot. Siedźcie na miejscu, a wszystko będzie w porządku.
— Przy takiej pogodzie samolot może lecieć godziny, a my nie wiemy, jak stabilna jest ta góra.
Vasko poczuł gniew Scorpia. Po skórze przeszedł mu dreszcz.
— Więc co proponujesz?
— Mówię, że powinniśmy teraz wypłynąć, proszę pana, w obu łodziach, tak jak tu przypłynęliśmy. Samolot odszuka nas przez radio. I przejmie nas po drodze. W ten sposób zaoszczędzimy czas i nie będziemy musieli się martwić, że ta rzecz pod nami się zawali.
— Uważam, że ma rację, proszę pana — poparł go Vasko.
— Kto cię pyta? — rzucił Scorpio.
— Nikt, proszę pana, ale sądzę, że teraz wszyscy mamy w tym swój udział, prawda?
— Nie masz w niczym udziału, Malinin.
— Clavain chyba myślał, że mam.
Spodziewał się, że świnia zabije go na miejscu. Możliwość ta tkwiła w jego mózgu, nawet kiedy powędrował wzrokiem do tamtego głębokiego czarnego oka w chmurach. Było teraz bliżej — nie więcej niż kilometr nad nimi — i wychylało się w dół, zaczynając sięgać czymś guzikowatym ku morzu. To tornado, uświadomił sobie Vasko. Tylko tego im brakowało.
Ale Scorpio jedynie warknął i ponownie włączył silnik.
— Jesteś ze mną czy nie? Jeśli nie, wysiadaj i czekaj na lodzie z innymi.
— Jestem z panem, proszę pana — oznajmił Vasko. — Nie rozumiem tylko, dlaczego nie możemy załatwić tego tak, jak mówi Jaccottet. Możemy wyruszyć obiema łodziami i pogrzebać Clavaina po drodze.
— Wynoś się.
— Jak to, proszę pana?
— Powiedziałem, wysiadaj. Bez dyskusji.
Vasko zaczął coś mówić. Niekiedy odtwarzał w myślach ten incydent, ale nigdy nie było dla niego jasne, co chciał powiedzieć świni w tamtej chwili. Może już wiedział, że w tym momencie przekroczył linię i nic, co powie czy zrobi, tego nie cofnie.
Scorpio zadziałał z szybkością błyskawicy. Puścił kontrolkę silnika, schwycił Vaska obydwiema raciczkami i opuścił za burtę. Vasko poczuł, jak górna krawędź metalowego poszycia łodzi łamie się pod jego udem niczym krucha czekolada. Potem uderzył plecami o równie kruchy motek lodowych włókien i w końcu zapadł się w wodę, zimniejszą niż cokolwiek, co sobie wyobrażał. Dotkliwe zimno walnęło go w plecy, oślepiło bólem. Nie mógł oddychać. Nie był w stanie krzyczeć ani złapać się czegoś solidniejszego. Ledwie pamiętał własne nazwisko; ledwie zdawał sobie sprawę, jak straszną rzeczą jest utonięcie.
Zobaczył, że łódź odpływa w morze. Zobaczył, jak Jaccottet odkłada inkubator na ziemię i razem z Khouri, która wyłoniła się z tyłu, podchodzą do niego szybko, ale ostrożnie.
Niebo było jednolicie szare jak kora mózgowa, z wyjątkiem ciemnego oka burzowego. Wypustka czerni niemal dosięgała powierzchni wody, zagięta w bok, w stronę góry lodowej.

* * *

Scorpio zatrzymał łódź. Kołysała się na metrowej fali, nie tyle unosząc się na wodzie, ile spoczywając na ruchomej tratwie niebieskozielonej materii organicznej. Tratwa rozciągała się we wszystkich kierunkach, ale najgrubsza była w epicentrum, które prawdopodobnie znajdowało się dokładnie tam, gdzie zatrzymała się łódź. Tratwę otaczało czarne jak węgiel pasmo stosunkowo czystej wody, a za nim leżało kilka innych wyraźnych wysp z materii Żonglerów. Pod powierzchnią wody — którą dało się dostrzec od czasu do czasu między falami a pianą — widniały kształty przypominające mackowate, paprociowate struktury, grube jak rurociągi. Trzęsły się i kołysały, a czasami poruszały się wolno z niesamowitym rozmysłem chwytnych ogonów.
Scorpio przetrząsnął łódź, by znaleźć coś do owinięcia twarzy. Zapach wwiercał mu się w mózg. Ludzie określali go jako nieprzyjemnie dojmujący. Zapach gnijących odpadków kuchennych, kompostu, amoniaku, ścieków, ozonu. Dla świń był nie do zniesienia.
Znalazł kawałek materiału w apteczce i owinął go dwukrotnie wokół ryja, nie zasłaniając oczu. Piekły bez przerwy i łzawiły. Scorpio nie mógł teraz nic na to poradzić.
Wstał, starając się utrzymać równowagę i nie przeważyć łodzi, i chwycił za worek z ciałem. Wściekłość, którą czuł, kiedy przerzucał Vaska przez burtę, odebrała mu resztki sił. Teraz worek ważył trzykrotnie więcej, niż powinien. Scorpio złapał go raciczkami w miejscu, gdzie znajdowała się głowa, i zaczął wlec na rufę. Nie chciał ryzykować przerzucenia ciała przez burtę, bo obawiał się, że ciężar dwóch mężczyzn, umieszczony daleko od linii środkowej, wywróci łódź; bezpieczniej było zawlec trupa na dziób albo na rufę.
Poślizgnął się i poleciał do tyłu, lądując na stwardniałych pośladkach. Worek z trupem uderzył o pokład.
Świnia wytarł łzy z oczu, ale tylko pogorszył ich stan. W powietrzu unosiły się mikroorganizmy, tworząc nad morzem zieloną mgiełkę, a on właśnie wtarł w oczy ten drażniący czynnik.
Znowu wstał. Zauważył opadającą z nieba trąbę czerni. Ponownie złapał worek i zaczął go dźwigać ku rufie. Organiczne kształty krzepły wokół łodzi w nieprzerwanej procesji niepokojących butelkowozielonych sylwetek, które formowały się i rozpływały niczym dzieło szalonego architekta krajobrazu. Kiedy patrzył na nie bezpośrednio, nie widział w nich żadnego sensu, ale kątem oka dostrzegał nawiązania do budowy ciała obcych: skupisko dziwnie połączonych kończyn, dziwnie ułożonych twarzy i torsów. Szeroko otwartych ust. Zwielokrotnione skupiska oczu przyglądały mu się bezrozumnie. Zaopatrzone w stawy części skrzydeł rozkładały się niczym wachlarze. Rogi i szpony wystrzeliwały z zieleni, trwały chwilę bez ruchu, a potem znowu osuwały się w bezkształt. Nieprzerwanym zmianom w biomasie Żonglerów towarzyszył ciepły, mokry powiew i szybkie odgłosy siorbania i darcia.
Odwrócił się tak, że worek leżał między nim a rufą, i dźwignął go na metalową ściankę. Zamrugał, ale zielona mgiełka nie ustępowała.
— Przepraszam — powiedział głośno.
To wszystko powinno się odbywać zupełnie inaczej. Scorpio często rozmyślał o pradopodobnych okolicznościach śmierci Clavaina. Uważał, że pożyje dostatecznie długo, by być jej świadkiem, i zawsze wyobrażał sobie pogrzeb Clavaina jako poważną ceremonię ze stosem pogrzebowym, w obecności tysięcy widzów. Zawsze zakładał, że Clavain umrze spokojnie w sercu kolonii, a w jego ostatnich godzinach będą mu towarzyszyli kochający go ludzie.
Inna wersja: śmierć w jakiejś brawurowej akcji, tak jak setki razy wcześniej, gdy omal nie odszedł, przyciskając rękę do jakiejś małej, niewinnie wyglądającej rany na piersiach, i gdy jego twarz przybierała barwę zimowego nieba, a Clavainowi wystarczało świadomości, by szepnąć jakiś przekaz tym, którzy będą musieli żyć dalej bez niego. W swojej wyobraźni Scorpio zawsze widział właśnie siebie jako tego, który otrzymuje to ostatnie pożegnanie.
Zawsze śmierć Clavaina miała być godnym zamknięciem życia. A pogrzeb, pełen smutku i zadumy, miałyby wspominać pokolenia.
Tymczasem przebiegało to zupełnie inaczej.
Scorpio nie chciał myśleć o tym, co znajduje się w worku. Nie chciał myśleć o wymuszonej powolności śmierci Clavaina ani o roli, jaką w niej odegrał. Już samo to wydarzenie było złe. A on w tym aktywnie uczestniczył i czuł, że pozbawiono go jakiejś niezastępowalnej części jego samego.
— Nie zawiodę ich — powiedział głośno. — Kiedy byłeś daleko, na swojej wyspie, zawsze próbowałem załatwiać sprawy tak, jak ty byś je załatwił. Nie znaczy to, że kiedykolwiek uważałem siebie za równego tobie. To było nieosiągalne. Nie potrafię planować dalekowzrocznie. Jak zawsze powtarzam, jestem typem człowieka pracującego rękami.
Oczy go zapiekły. Pomyślał o o gorzkiej ironii swych słów.
— Tak właśnie było, aż do końca. Przepraszam, Nevil. Zasługiwałeś na coś lepszego. Byłeś dzielnym człowiekiem i zawsze robiłeś właściwe rzeczy, bez względu na to, ile to cię kosztowało.
Scorpio przerwał i zaczerpnął tchu. Czuł się nieco absurdalnie, mówiąc do worka. Przemowy nigdy nie były jego specjalnością. Clavain załatwiłby to znacznie lepiej, gdyby ich role się odwróciły. Ale on żył, a Clavain był trupem w worku. Musiał jak najlepiej wykonać zadanie, brnąc po omacku, tak jak to robił przez całe życie.
Clavain mi to wybaczy, pomyślał.
— Teraz cię puszczę, chłopie — powiedział Scorpio. — Mam nadzieję, że znajdziesz to, czego szukałeś.
Dźwignął worek po raz ostatni i przerzucił go przez krawędź łodzi. Worek natychmiast zniknął w zielonej tratwie otaczającej łódź. Kilka chwil później aktywność Żonglerów wzrosła. Obce kształty zmieniały się coraz bardziej gorączkowo, transformacje powoli osiągały apogeum.
Na niebie wędrująca czarna trąba stała się niemal pozioma, próbowała dosięgnąć góry lodowej. Koniec trąby zaczynał się otwierać i dzielić na mnogie czarne palce, które również rosły i dzieliły się.
Scorpio znowu spojrzał na grę żonglerskich kształtów i wydawało mu się przez chwilę, że widzi, jak w zamęcie wizerunków pojawiają się dwie kobiece twarze, uderzająco do siebie podobne, ale w jednej była dojrzałość, pogodna i znużona rezygnacja, a w drugiej tych cech nie było. Ta pierwsza najwyraźniej widziała zbyt wiele jak na jedno ludzkie życie. Pozbawione oczu jak rzeźby, zastygłe, wpatrywały się w niego przez chwilę, a potem roztopiły się w migotaniu masek.
Tratwa Żonglerów zaczęła pękać. Zmienna płachta kształtów opuściła się znowu do morza. Nawet dotkliwe opary zaczęły tracić nieco ze swej ostrości. Scorpio uznał, że wykonał swój obowiązek.
Nad morzem czarny obiekt wyciągał rozgałęzione krańce ku górze lodowej.
Scorpia ciągle czekało wiele pracy.

* * *

Zawrócił. Kiedy dotarł do góry lodowej, druga łódź była już na wodzie: zobaczył wewnątrz Vaska, Khouri, inkubator i dwoje funkcjonariuszy Bezpieczeństwa. Ludzie przykucnęli, chroniąc się przed rozbryzgującą wodą. Kadłub łodzi zanurzał się głęboko. Żonglerzy zdwoili swą aktywność po chwilowym uspokojeniu, gdy ocean otrzymał Clavaina. Scorpio był teraz pewien, że ma to coś wspólnego z obiektem opadającym z nieba. Żonglerom to się nie podobało; ożywiali się jak kolonia zwierzątek, kiedy czują zbliżanie się węża.
Scorpio rozumiał ich. Nigdy nie był świadkiem takiego zjawiska pogodowego. Nie tornado, nie trąba wodna. Kołyszący się wieloręki obiekt znajdował się dokładnie nad jego głową.
Obrzydliwie sztuczny. Całość — gruba trąba schodząca przez warstwę obłoków oraz najcieńsze z rozgałęziających się wypustek — była złożona z tych samych sześciennych czarnych elementów, które widzieli na statku Skade. Maszyneria Inhibitorów, wilcza maszyneria — jak kto woli. Trudno było ocenić, jaka jej część unosiła się nad nimi, skryta za pokładem obłoków. Może nawet przechodziła w dół przez całą atmosferę Araratu?
To nie do przyjęcia, pomyślał.
Skierował się do drugiej łodzi. Teraz, kiedy wypełnił prośbę Clavaina, czuł jasność umysłu, której brakowało mu przed kilku minutami. Prawdopodobnie nie należało zostawiać ludzi na górze lodowej tylko z jedną łodzią do ucieczki, ale nie chciał towarzystwa podczas pochówku przyjaciela. To może samolubne, ale żadne z nich nie pozbawiło starca życia.
— Trzymajcie się — powiedział im przez komunikator. — Wy równamy ładunki, gdy tylko się zbliżę.
— I co wtedy? — Vasko spojrzał trwożnie na rozpostarty na niebie obiekt.
— Potem zwiewamy jak diabli.
Obiekt skoncentrował się na dłużej na górze lodowej. Wolnymi ruchami, niczym pyton, wepchnął wiązkę macek w dach zamrożonej struktury. Lodowe sztylety pękały na kawałki, kiedy maszyneria wciskała się do środka. Może trąba poczuła obecność innych kawałków maszynerii Inhibitorów, uśpionych lub martwych na wraku korwety, i musiała się z nimi ponownie połączyć? A może szuka czegoś zupełnie innego? — pomyślał Scorpio.
Góra lodowa zadrżała. Morze zareagowało na ten ruch — powolne, płytkie fale się cofnęły. Skądś z wnętrza struktury doszły dźwięki przypominające odgłos łamania kości. Zewnętrzna warstwa lodu pękała, odsłaniając koronkowy szpik bajkowo zróżnicowanych kolorów: różu, błękitu i ochry.
Czarna maszyneria przepchnęła się przez pęknięcia. Kilkanaście macek wynurzyło się z góry lodowej, wijąc się, węsząc w powietrzu, dzieląc się na coraz mniejsze komponenty.
Łódź Scorpia otarła się o burtę drugiej łodzi.
— Dajcie mi inkubator! — Przekrzykiwał silnik.
Vasko wstał, nachylił się i ustabilizował łodzie, kładąc dłoń na ramieniu Scorpia. Wyglądał blado, włosy oblepiały mu czaszkę.
— Wróciłeś — powiedział.
— Sytuacja się zmieniła — odparł Scorpio.
Wziął inkubator, czując ciężar dziecka w środku, i zaklinował go bezpiecznie między stopami.
— Teraz Khouri. — Wyciągnął dłoń do kobiety.
Przeszła do jego łajby i wtedy łódź zanurzyła się głębiej. Popatrzyła mu chwilę w oczy, jakby chciała coś powiedzieć, ale on odwrócił się do Vaska, zanim miała szansę to zrobić.
— Płyń za mną. Nie chcę tu sterczeć ani chwili dłużej. Szczeliny rozszerzały się aż do przepastnych rozpadlin, które wcinały się głęboko w serce góry. Czarna maszyneria wnikała w lód gorliwymi przypływami, dalsze jej krańce wyciągały się i machały. Góra lodowa pękała na oddzielne kawałki, wielkie jak domy. Scorpio mocniej podkręcił silnik łodzi. Mknął przez fale, ale nie mógł oderwać wzroku od tego, co działo się z tyłu. Kawałki góry oddzielały się i postrzępione odłamki wpadały do morza, a wzburzona woda wybuchała rykiem. Skotłowane czarne macki zginały się i owijały wokół wraku korwety. Niewiele już zostało z góry lodowej — jedynie statek, który ją wyhodował.
Maszyneria uniosła statek w powietrze. Czarne kształty wcisnęły się przez luki w kadłubie delikatnymi i pełnymi namysłu ruchami, jak ktoś, kto usuwa ostatnią warstwę opakowania z prezentu.
Druga łódź pozostawała w tyle: z trzema dorosłymi na pokładzie płynęła wolniej. Korweta rozłamała się na ostre czarne kawałki i większe z nich trwały zawieszone na niebie. Wokół tych części krążyły zwoje i łuki doskonałej czerni.
Ona czegoś szuka, pomyślał Scorpio.
Nagle zwoje popuściły. Macki i podmacki wycofały się błyskawicznie, jakby wessane. Warstwy czarnych sześcianów przenikały się wzajemnie, puchnąc i kurcząc się w niespokojnym synchronicznym rytmie. Scorpio widział tylko szczegóły na obrzeżach, gdzie maszyneria łączyła się z szarym tłem nieba.
Kawałki korwety — teraz już wszystkie — spadły z pluskiem do morza.
Ale maszyneria nadal coś trzymała: drobny kształt zwisał bezładnie w powietrzu. To Skade, uświadomił sobie Scorpio. Maszyneria odnalazła ją we wraku, okręciła się wokół jej talii i zanurzyła delikatne macki w jej głowie. Badała trupa, odzyskując jej neuralne struktury.
Trup mógł przez chwilę znowu czuć się jak żywy.
Czarna maszyneria wypchnęła nowy lejek ku uciekającym łodziom. Coś ścisnęło Scorpia w żołądku: jakaś instynktowna reakcja na zbliżanie się pełzającego drapieżnika. Uciec mu. Próbował jeszcze bardziej popędzić łódź, a ona już dawała z siebie wszystko.
Zobaczył w drugiej łodzi błysk lufy działa celującego w górę. Chwilę później oślepiające różowe wyładowanie z działa Breitenbacha uderzyło w szare niebo. Promień wzniósł się jak lanca ku nawisłej masie obcej maszynerii. Powinien był przebić ją na wylot, żłobiąc parzącą linię w pokładzie chmur. Zamiast tego promień okręcił się wokół maszynerii jak wąż strażacki.
Vasko nadal strzelał, ale promień, wijąc się, był odpychany i nie mógł wyrządzić żadnej szkody.
Czarna maszyneria nadal zwisała z nieba, wieloręka jak nieprzyzwoity żyrandol.
Szczególnie zainteresowała ją druga łódź.
Działo zacharczało. Scorpio usłyszał trzaski broni ręcznej.
Nie spowodowało to żadnej reakcji.
Nagle poczuł przeszywający ból w uszach. Wszędzie wokół niego morze wybrzuszyło się na trzy czy cztery metry, jakby we — ssane w niebo przez olbrzyma. Rozległ się grzmot, jakiego Scorpio nigdy w życiu nie słyszał. Spojrzał w górę i przez ułamek sekundy widział… kolistą nieobecność w niebie, słabą linię demarkacyjną między powietrzem i czymś wewnątrz niego. Krąg znikł niemal natychmiast, a kiedy przestawał istnieć, świnia poczuł ten sam ból w uszach, to samo wrażenie zassania.
Kilka sekund później zjawisko powtórzyło się.
Tym razem krąg przeciął czarną masę unoszącej się maszynerii Inhibitorów i ogromny, zniekształcony skrzep spadł ku falom. Większa część tej masy po prostu przestała istnieć, jakby w mgnieniu oka przeniosła się w niebyt. Reszta biła dziko w powierzchnię wody, zanurzając się i wypływając na wierzch.
Khouri nachyliła się w stronę Scorpia. Poruszała wargami, ale nie słyszał głosu, gdyż napływ krwi ryczał mu w uszach. Wiedział jednak, co powiedziała: tych trzech sylab nie można było pomylić:
— Remontoire.
Skinął głową, zadowolony z interwencji, choć nie znał jej szczegółów.
— Dziękuję, Rem — powiedział, słysząc swój własny głos jakby spod wody.
Zielonoszara materia Żonglerów krzepła wokół pływającej, bijącej masy czarnej maszynerii. W górze porozrywany intruz zaczął wciągać się na powrót w powłokę chmur. Czy druga jego część zreperuje się, strząśnie biomasę Żonglerów i dalej będzie stanowiła zagrożenie? — zastanawiał się Scorpio. Żonglerzy i wielka półkula morza znikły. Patrzył, jak stroma, zwarta ściana wody wokół niebytu zdaje się tam zastygać, jakby nie chciała odzyskać zabranego jej obszaru. Potem runęła do środka, wieża brudnej zieleni wzniosła się w powietrze i pomknęła ku nim złowieszcza platforma wody.
Scorpio chwycił mocniej łódź i inkubator.
— Trzymaj się! — krzyknął do Khouri.
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Tej nocy niebo Araratu rozświetliły dziwne światła — jak rysunki techniczne dalekich konstelacji. Dotychczas mieszkańcy nie widzieli takich zórz.
Pojawiły się o zmroku na zachodnim niebie. Chmury nie zasłaniały gwiazd, a księżyce pozostawały niemal równie nisko jak w czasie długiej przeprawy do góry lodowej. Samotna iglica wielkiego statku rysowała się klinem głębszej czerni na tle fioletowego półmroku.
Nikt naprawdę nie wiedział, co to za światła. Konwencjonalne wyjaśnienia, że to broń promieniowa w interakcji z górnymi warstwami atmosfery Araratu, okazały się całkowicie nieprawidłowe. Obserwacje poczynione przez kamery z różnych miejsc na Araracie paralaktycznie określiły odległość tych kształtów na całe ułamki sekund świetlnych, daleko ponad jonosferą planety. Od czasu do czasu zdarzało się coś bardziej zrozumiałego: błysk eksplozji konwencjonalnej albo ulewa egzotycznych cząsteczek, gdy jakaś zabłąkana broń promieniowa drasnęła atmosferę. Nieregularnie pojawiały się twarde błyski cząstek z napędów wylotowych, smuga pocisku lub zaszyfrowany impuls łączności. Przeważnie jednak wojnę nad Araratem toczono przy użyciu zupełnie niepojętych rodzajów broni i metod.
Wszyscy widzieli, że z każdą kolejną godziną zwiększał się blask świateł i ich złożoność. W wodzie wokół zatoki wynurzało się z fal coraz więcej ciemnych kształtów. Przesuwały się i zlewały, zbyt gwałtownie, by wzrok mógł je zarejestrować. Nie można było określić celu ani przyczyny tych zjawisk — miało się tylko wrażenie bezmózgiego zgromadzenia. Specjaliści od kontaktów z Żonglerami z korpusu pływaków obserwowali to nerwowo, nie chcąc wchodzić do morza. I kiedy światła w górze stawały się intensywniejsze, a zmiany częstsze, kształty w oceanie reagowały na to narastającą aktywnością.
Tubylcy Araratu mieli świadomość, że odwiedzili ich goście.

Hela, 2727
Grelier zajął miejsce w wielkim holu Lady Morwenny, w jednym z wielu foteli ustawionych przed czarnym oknem. Hol był mroczny, zewnętrzne metalowe żaluzje opuszczono na wszystkie inne okna witrażowe. Zapalono kilka świateł elektrycznych, ale głównym źródłem oświetlenia były świece migoczące w kinkietach. Rzucały uroczyście barwę na to, co się działo, sprawiając, że wszystkie twarze zebranych wydawały się szlachetne, od najwyższego dygnitarza Wieży Zegarowej do najnędzniejszego technika Mocy Napędowej. Oczywiście z samego czarnego okna nic nie było widać, z wyjątkiem słabych zarysów kamiennej framugi.
Grelier obserwował kongregację. Zgromadziła się tutaj chyba cała ludność katedry, prócz szkieletowego personelu pełniącego niezbędne obowiązki. Znał po nazwisku wielu z obecnych tu pięciu tysięcy ludzi — wielu z nich nawet nie podejrzewałoby, że ich zna. Tylko kilkuset ludzi nie znał nawet przelotnie. Obecność tak wielu osób podniecała go, zwłaszcza gdy pomyślał o łączących ich wszystkich więzach krwi. Niemal je widział: bogaty czerwony gobelin połączeń wiszący nad kongregacją, draperie i proporce szkarłatu i brązu, złożone i jednocześnie zadziwiające.
Myśl o krwi przypomniała mu Harbina Elsa. Młody człowiek, tak jak Grelier powiedział Quaiche’owi, był martwy, zabity podczas pełnienia obowiązków czyściciela. Po tamtym wstępnym interview w karawanie ich ścieżki nigdy się już nie skrzyżowały, mimo że w czasie, gdy Harbin zaczynał pracę w Lady Morwennie, Grelier był rozbudzony. Analizę krwi Harbina przeprowadzali asystenci Greliera, a nie sam naczelny medyk. Ale, podobnie jak cała krew zebrana przez katedrę, jej próbka została skatalogowana i złożona w skarbcu krwi Lady Morwenny. Teraz, gdy dziewczyna znowu pojawiła się w jego życiu, Grelier pobrał próbkę Harbina z biblioteki i przeprowadził jej szczegółową analizę.
Był to strzał z daleka, ale okazał się opłacalny. Grelierowi wpadło do głowy pytanie: czy dar dziewczyny był nabyty, czy wrodzony? A jeśli wrodzony, to czy w jej DNA było coś, co go uaktywniło? Wiedział, że tylko jeden człowiek z tysiąca posiada dar rozpoznawania i interpretowania mikrozmian wyrazu twarzy; jeszcze mniej ma go w aż takim stopniu jak Rashmika Els. Z pewnością można się tego nauczyć, ale ludzie w rodzaju Rashmiki nie potrzebują żadnego szkolenia: oni po prostu mają coś w rodzaju słuchu absolutnego. Wydaje im się dziwne, że nikt nie odbiera tych samych oznak. Nie znaczy to jednak, że ten talent to jakieś zagadkowe nadludzkie wyposażenie. Dar utrudnia życie w społeczeństwie. Jego posiadaczowi nie można mówić pocieszających kłamstw. Jeśli ktoś jest brzydki, a ktoś inny powie mu, że jest piękny, oszukaństwo rani jeszcze bardziej, ponieważ zdaje się tak oczywiste, że aż złośliwe.
Grelier przeszukał zapisy katedralne, przejrzał literaturę medyczną sprzed wieków — szukał czegoś na temat predyspozycji genetycznych do zdolności dziewczyny. Ale zapisy okazały się frustrująco niekompletne. Było tam wiele o klonowaniu i przedłużaniu życia, ale bardzo mało o genetycznych symptomach nadwrażliwości na mikrozmiany wyrazu twarzy.
Tym niemniej zadał sobie trud zanalizowania próbki krwi Harbina. Szukał czegoś niezwykłego lub anormalnego, najlepiej w genach związanych z ośrodkami postrzegania w mózgu. Jeśli nie znajdzie znaczących różnic w genach rodzeństwa, wtedy dar Rashmiki będzie wyglądał raczej na nabyty niż odziedziczony, szczęśliwy traf w jej rozwoju, może coś w jej środowisku, co pielęgnowało ten talent. Z drugiej strony jeśli coś znajdzie, może zdoła zmapować niepasujące geny do specyficznych obszarów funkcji mózgowych. Literatura sugerowała, że ludzie z uszkodzeniami mózgu mogli osiągnąć tę umiejętność jako mechanizm kompensacyjny, kiedy tracili zdolność przetwarzania mowy. Jeśli tutaj zachodził taki przypadek i ważne obszary mózgu mogły być zidentyfikowane, wówczas można by było wywołać taki stan interwencją chirurgiczną. Grelier puścił wodze wyobraźni: myślał o zainstalowaniu neuralnych blokad w czaszce Quaiche’a, małych zaworów i zapór, które można by było zdalnie zamykać i otwierać, o wyizolowaniu rejonów mózgu, które można by zapalać i gasić, zależnie od ich funkcji. Ta myśl go podnieciła. Jaki to dar dla negocjatora móc wybierać czas, kiedy chce się przejrzeć kłamstwa otaczających go ludzi.
Ale teraz miał tylko próbkę krwi brata dziewczyny. Testy nie wykazały uderzających anomalii, nic tej próbki nie wyróżniało. Być może potwierdzało to hipotezę, że ta umiejętność jest nabyta. Ale nie będzie wiedział na pewno, póki nie pobierze trochę krwi Rashmiki Els.
Kwestor mógłby oczywiście za odpowiedzialną namową pozwolić pobrać próbkę krwi Rashmiki. Ale po co ryzykować? List już wywarł pożądany skutek. Zinterpretowała go jako podróbkę, mającą zniechęcić ją do szukania śladów. Przejrzała niezręczne kłamstwo kwestora dotyczące listu i to wzmocniło ją w tym postanowieniu.
Grelier uśmiechnął się do siebie. Nie, może poczekać. Dziewczyna zjawi się tutaj wkrótce i wówczas on dostanie swoją krew.
Tyle, ile będzie potrzeba.
W tym momencie zapadła cisza i Grelier zobaczył Quaiche’a sunącego przejściem w swej ruchomej ambonie. Pionowa czarna struktura wydawała słaby odgłos toczenia się. Quaiche pozostawał na swym fotelu podtrzymywania życia, kiedy był niesiony na ambonę. Nawet gdy przesuwał się przejściem, światło Haldory nadal dochodziło do jego oczu. Skomplikowany system połączonych rur i luster przenosił je całą drogę w dół z Wieży Zegarowej. Technicy w szatach ceremonialnych szli za amboną, dostrajając rury długimi, zakrzywionymi żerdziami. W przyćmionym świetle Quaiche nie miał okularów słonecznych, co odsłaniało raniące obramowanie, które otwierało jego oczy.
Wielu z obecnych — z pewnością ci, którzy przybyli do Lady Morwenny w ostatnich dwóch czy trzech latach — po raz pierwszy osobiście zobaczyło Quaiche’a. W tych czasach bardzo rzadko schodził z Wieży Zegarowej. Pogłoski o jego śmierci krążyły od dekad, ledwie powstrzymywane jego kolejnymi, coraz rzadszymi wystąpieniami publicznymi.
Ambona zakręciła i ruszyła przed frontem kongregacji, aż zatrzymała się bezpośrednio pod czarnym oknem. Quaiche był zwrócony do niego tyłem, a przodem do publiczności. W świetle świec wydawał się wyciosanym przedłużeniem samej ambony.
— Ludu mój — zaczął — raduj się. To dzień cudów. — Jego głos jak zwykle był słabym i niewyraźnym skrzeczeniem, ale został wzmocniony i ulepszony ukrytymi mikrofonami. Dochodzący z wysoka głos organów był dudniącym, prawie podźwiękowym kontrapunktem do oracji Quaiche’a.
— Dwadzieścia dwa dni zbliżaliśmy się do Kanionu Gullveig, zwalniając naszą prędkość i pozwalając Haldorze, by nas wyprzedziła, ale nigdy naprawdę się nie zatrzymaliśmy. Mieliśmy na dzieję, że blokada zostanie usunięta dwanaście czy trzynaście dni temu. Gdyby tak się stało, zdążylibyśmy na czas. Ale przeszkoda okazała się trudniejsza, niż się obawialiśmy. Konwencjonalne środki okazały się nieskuteczne. Dobrzy ludzie zginęli, badając problem, a jeszcze więcej ludzi straciło życie, układając ładunki niszczące. Nikomu z obecnych nie muszę przypominać, że to delikatna sprawa: po usunięciu przeszkody sama Droga musi pozostać nieuszkodzona. — Przerwał, a okrągłe ramki wokół oczu złapały światło świec i zapłonęły kolorem mosiądzu. — Ale nie bezpieczna praca została już wykonana. Ładunki są na miejscu.
W tym momencie organy i chór wzniosły się unisono. Grelier ścisnął mocno uchwyt trzcinki. Zmrużył oczy, wiedząc dokładnie, co teraz nastąpi.
— Oglądajcie Boski Ogień — zaintonował Quaiche.
Czarne okno rozbłysło cudownym światłem. Przez każdy kawałek okna wpadł do środka dotykalny snop barwy, a wszystkie snopy były tak intensywne i czyste, że Grelier, chcąc nie chcąc, powrócił myślami do świata żłobka, pełnego kształtów i kolorów. Do mózgu wsączała mu się chemicznie radość. Starał się opierać, ale czuł, jak jego zdecydowanie topnieje.
Quaiche stał na ambonie. Jego sylwetka rysowała się wyraźnie na tle okna. Uniósł ręce, patykowate jak gałęzie. Grelier jeszcze bardziej zmrużył oczy, próbując dostrzec wzór odsłonięty w chwili rozbłysku. Już zaczynał go chwytać, kiedy fala wstrząsów sprawiła, że cała katedra zadrżała. Świece zamigotały i zgasły, żyrandole zaczęły się kołysać.
Okno znowu pociemniało. Jednak został powidok: obraz Quaiche’a klęczącego przed żelazną potwornością skafandra ornamentowanego. Skafander rozwarto wzdłuż zaspawanego kiedyś szwu. Złożone w kubek dłonie Quaiche’a pokrywała wstrętna czerwona masa, wyciągająca macki na powrót w stronę skafandra ornamentowanego. Wyglądało to tak, jakby Quaiche sięgnął do wnętrza skafandra i wyciągnął stamtąd kleistą czerwoną substancję. Twarz Quaiche’a była zwrócona ku niebu, ku pasiastemu globowi Haldory.
Ale nie była to Haldora, jaką Grelier kiedykolwiek widział na obrazach.
Powidok bladł. Grelier zaczął zastanawiać się, czy będzie musiał czekać do następnego lodowego zatoru, by znowu przyjrzeć się oknu, ale za pierwszym wybuchem niszczącym nastąpił drugi, znowu odsłaniając ten sam rysunek. W twarz Haldory — zamaskowany, by sprawiać wrażenie, że prześwieca przez atmosferyczne pasy gazowego giganta — wpisany został wzorzec geometryczny. Był bardzo skomplikowany, jak pieczęć woskowa imperatora: trójwymiarowa krata srebrnych promieni. W sercu kraty, tryskając promieniami światła, znajdowało się ludzkie oko.
Nadeszła następna fala wstrząsów, kołysząc Lady Morwenna. Po niej nastąpiła jedna końcowa detonacja i widowisko się skończyło. Czarne okno nadal było czarne, zbyt nieprzezroczyste, by rozświetliło je cokolwiek innego niż nuklearna jasność ognia samego Boga.
Organy i chór przycichły.
— Droga prawdopodobnie jest oczyszczona — powiedział Quaiche. — To nie będzie łatwe, ale spróbujemy teraz przez kilka dni posuwać się z normalną szybkością Drogi. Niewykluczone, że trzeba będzie użyć więcej ładunków burzących, ale trzon prze szkody już nie istnieje. Dziękujemy za to Bogu. Jednak straconego czasu łatwo nie odzyskamy.
Dłoń Greliera znowu zacisnęła się na trzcince.
— Inne katedry spróbują nadrobić stracony czas — ciągnął Quaiche. — Tak, przed nami leżą Równiny Jaraxa, a wyścig tam wygrają szybsi. Lady Morwenna nie jest najszybszą katedrą na Drodze ani nigdy nie pragnęła tego bezwartościowego zaszczytu. Ale jaki jest sens próbować nadgonić stracony czas na Równinach, skoro za nimi leżą Diabelskie Schody? Zwykle mieliśmy w tamtym punkcie zapas czasu, wyprzedziwszy Haldorę, aby przygotować się na powolne i trudne przebycie Schodów. Tym razem nie mamy takiego luksusu. Straciliśmy wiele dni akurat wtedy, kiedy najmniej mogliśmy sobie na to pozwolić.
Przerwał na chwilę, wiedząc, że uwaga przerażonej kongregacji jest na nim skupiona.
— Ale istnieje inna droga. — Quaiche wychylił się z ambony, omal nie przewracając podtrzymującego go fotela. — Taka, która wymaga śmiałości i wiary. Nie musimy wcale jechać przez Diabelskie Schody. Istnieje inna droga przez Rozpadlinę Ginnungagap. Wszyscy wiecie oczywiście, o czym mówię.
Grelier słyszał, jak w katedrze rozległo się grzechotanie — podciągano zewnętrzne żaluzje. Otwierano zwykłe okna witrażowe, światło wpadało przez nie w ustalonym porządku. Zwykle byłby pod wrażeniem, ciągle jednak pamiętał o czarnym oknie, jego powidok wciąż nawiedzał jego pole widzenia. Kiedy zobaczyłeś ogień jądrowy przez szkło spawacza, wszystko inne jest blade jak akwarela.
— Bóg dał nam most — powiedział Quaiche. — Wierzę, że nad szedł czas, by go wykorzystać.

* * *

Rashmikę ciągle intrygował dach karawany. Przeprawiała się między pojazdami, aż dotarła do nachylonej platformy Obserwatorów. Identyczne gładkie lustra ich twarzy, umieszczone w równych odstępach i rzędach, kazały jej myśleć o denkach butelek ułożonych w piwnicy albo ustawionych w szyk fasetach jednej ze stacji monitorujących promieniowanie gamma na terenie w pobliżu krawędzi jałowych wyżyn. Nie wiedziała, czy pociesza ją, czy smuci uświadomienie sobie, że każdy z nich jest odrębną istotą ludzką — albo przynajmniej był, zanim przymus wpatrywania się w Haldorę nie wypalił z jego mózgu ostatnich, najbardziej upartych cech osobowości.
Karawana kołysała się i toczyła, pokonując odcinek drogi, który dopiero niedawno oczyszczono z osuwisk lodu. Od czasu do czasu — wydawało się, że częściej niż dzień czy dwa wcześniej — skręcała, by ominąć grupę pielgrzymów odbywających podróż pieszo. Pielgrzymi, tak daleko w dole, wydawali się drobni i głupi. Nieliczni mieli skafandry próżniowe o zamkniętym cyklu, pozwalające na odbywanie dalekich podróży po powierzchni planety. Niektóre skafandry leczyły nawet dolegliwości, goiły drobne zranienia czy łagodziły ból artretycznych stawów. Z pewnością ich posiadacze byli szczęściarzami. Reszta musiała się zadowolić skafandrami, które nigdy nie zostały zaprojektowane do pokonywania więcej niż kilku kilometrów. Ci wlekli się, uginając pod ciężarem pękatych plecaków domowej roboty, jak wieśniacy dźwigający cały swój dobytek. Niektórzy skonstruowali groteskowe urządzenia, które pozwalały im ciągnąć swoje rzeczy i prowizoryczny system podtrzymywania życia za sobą, na nartach czy gąsienicach. Skafandry, hełmy, plecaki i inne urządzenia ozdobiono religijnymi totemami, często utrudniającymi podróż. Były to złote figury, krzyże, pagody, demony, węże, miecze, rycerze w zbrojach, smoki, potwory morskie, arki i sto innych rzeczy, których rozpoznaniem Rashmika nawet nie chciała się kłopotać. Wszystko zostało wykonane siłą mięśni, bez pomocy mechanicznego wsparcia. Nawet przy umiarkowanym ciążeniu Heli pielgrzymi uginali się z wysiłku. Każdy ich krok świadczył o krańcowym wyczerpaniu.
Coś przyciągnęło jej wzrok daleko — o ile mogła się zorientować — na południu. Spojrzała w tamtym kierunku, ale dostrzegła jedynie gasnącą aureolę: niebieskofioletową poświatę zapadającą za najbliższą linię wzniesień.
Chwilę później dojrzała następny błysk z tej samej strony. Był ostry i szybki jak mrugnięcie oka, ale pozostawił taką samą zanikającą jasność.
Trzeci błysk. Później nic.
Nie miała pojęcia, czym były te błyski, ale zgadywała, że miejsce, na które patrzy, nie może znajdować się daleko od pozycji katedr na Drodze Ustawicznej. Może była świadkiem operacji czyszczenia Drogi, o której wspominał kwestor.
Teraz działo się coś jeszcze, ale tym razem o wiele bliżej. Platforma z Obserwatorami przechylała się; zatrzymała się pod kątem trzydziestu stopni i jednym gładkim ruchem wszyscy Obserwatorzy usiedli z rozpiętymi kajdanami. Widok ten przestraszył Rashmikę. Wyglądało to na zsynchronizowane wstawanie armii somnambulików.
Potem minęła ją procesja takich samych zakapturzonych pielgrzymów. Wynurzali się z luku na dachu karawany, luku, którego wcześniej nie zauważyła. W tym samym czasie ci, którzy byli na platformie, schodzili z niej gęsiego zsynchronizowanymi ruchami i znikali w innym luku. Zanim wszyscy opuścili platformę, ich pozycje zajęła nowa partia Obserwatorów. Cała operacja zmiany szychty trwała może dwie minuty i trudno było sobie wyobrazić, że można ją było wykonać szybciej. Rashmika miała wrażenie, że walczono o zaoszczędzenie każdej sekundy, aby nie było żadnej przerwy w obserwowaniu Haldory. Potem zorientowała się, że to nieprawda, ponieważ nigdzie indziej na karawanie nie było oznak podobnej aktywności: inne platformy nadal leżały nachylone pod zwykłym kątem do obserwacji. Niewątpliwie zmiany zorganizowano tak, by przez cały czas przynajmniej jedna grupa Obserwatorów mogła śledzić znikanie Haldory.
Do tej pory nigdy nie przyszło jej na myśl, że Obserwatorzy mogą jakiś czas spędzać poza platformą. Widząc, jak posłusznie wracają gęsiego do karawany, zastanawiała się, czy zrobiono tak, gdyż Obserwatorów było zbyt wielu, czy też od czasu do czasu trzeba ich było zdejmować z platformy z powodów zdrowotnych.
Bez wątpienia sekwencja odległych błysków była zbiegiem okoliczności, ale podkreślała zmianę szychty w sposób, który Rashmika uznawała za lekko niepokojący. Ostatni raz, kiedy była tutaj na górze, czuła się tak, jakby podglądała jakąś religijną ceremonię. Teraz miała wrażenie, że została złapana w samym środku rytuału i że w jakiś sposób zbrukała jego świętość.
Ostatni z nowej partii Obserwatorów zajął swoją pozycję i platforma przechyliła się z powrotem pod takim samym kątem jak inne platformy, tak aby leżący spoglądali na Haldorę. Rashmika obróciła się i patrzyła, jak stara zmiana znika z powrotem w maszynie. Luk, z którego wynurzyła się nowa zmiana, zamknięto, ale drugi nadal stał otworem.
Rashmika podniosła wzrok na Obserwatorów na platformie. Wydawali się całkowicie obojętni na jej obecność, jakby wcale jej nie zauważyli.
Skierowała się w stronę drugiego luku. Cały czas obserwowała platformę, ale przy jej obecnym kącie nachylenia było niemal niemożliwe, by Rashmikę ktoś w ogóle zobaczył, a poza tym hełmy i kaptury Obserwatorów utrudniały im patrzenie.
Nie miała zamiaru schodzić tym łukiem. Była jednak ogromnie ciekawa, co jest na dole. Zerknięcie wystarczyłoby. Mogła nie zobaczyć niczego, po prosu rurę z drabiną, prowadzącą gdzieś dalej, może do śluzy powietrznej. Albo mogła zobaczyć… rzędy Obserwatorów podłączonych do jakichś maszyn, odświeżanych do następnej szychty.
Karawana kołysała się i podskakiwała. Rashmika chwyciła się mocno poręczy, spodziewając się w każdej chwili, że luk zostanie zamknięty szarpnięciem od wewnątrz. Wahała się, czy podejść bliżej. Obserwatorzy wyglądali na łagodnych, ale jak zareagują na wtargnięcie na ich terytorium? Niemal nic nie wiedziała o ich sekcie. Może mieli wymyślny system kar śmierci dla tych, którzy pogwałcili ich sekrety? Pomyślała nagle: a jeśli Harbin zrobił dokładnie to samo, co ona zrobi za chwilę? Była bardzo podobna do brata. Mogła z łatwością wyobrazić sobie Harbina zabijającego czas wędrowaniem po karawanie, natykającego się na taką samą zmianę szychty. Ciekawość popychającą go, by zobaczył, co znajduje się na dole. Inna myśl, nawet mniej przyjemna, pojawiła się zaraz za pierwszą: a jeśli Harbin jest jednym z Obserwatorów?
Sunęła naprzód, aż doszła do pokrywy luku. Z głębin wylewało się ciepłe czerwone światło.
Rashmika stanęła tak, aby nie wypaść poza krawędź, jeśli karawana znowu ostro skręci, i zerknęła do szybu. Zobaczyła prostą drabinę prowadzącą aż na kraniec jej pola widzenia. By spojrzeć głębiej, musiałaby bardziej się wychylić.
Rashmika wyciągnęła się i zajrzała trochę głębiej do dziury. Drabina kończyła się na kratowanej podłodze. Był tam luk czy przejście prowadzące dalej do karawany — chyba że Obserwatorzy spędzali całe swoje życie w próżni.
Karawana szarpnęła i Rashmika poczuła, że leci do przodu. Młóciła powietrze rękami, próbując chwycić się poręczy, ale palce napotkały jedynie pustą przestrzeń. Pochyliła się dalej do przodu. Szyb nagle wydał się o wiele szerszy i głębszy niż chwilę wcześniej. Rashmika zaczęła krzyczeć, pewna, że za chwilę wpadnie do środka. Drabina znajdowała się po niewłaściwej stronie, w żaden sposób nie zdołałaby jej uchwycić.
I nagle poczuła, że ktoś ją trzyma. Osoba ta delikatnie odciągnęła ją od krawędzi luku. Rashmice serce podeszło do gardła. Nigdy nie rozumiała, co ludzie mają na myśli, używając tych słów, ale teraz to wyrażenie nabrało dla niej sensu.
Spojrzała w twarz swego dobroczyńcy i zobaczyła odbity ciąg swoich własnych szyb twarzowych, zmniejszający się do jakiegoś mglistego, niezbyt oddalonego punktu. Za zakapturzonym lustrem była słabo widoczna twarz młodego mężczyzny. Jego kości policzkowe ostro rysowały się w czerwonym świetle. Powoli, ale nie było co do tego wątpliwości, pokręcił głową.
Potem, gdy Rashmika znowu stanęła pewnie na nogach, Obserwator przeszedł na tę stronę szybu, gdzie była drabina, i zręcznie ześlizgnął się w dół. Łapiąc oddech po szoku spowodowanym niedoszłym upadkiem, Rashmika przysunęła się do krawędzi, akurat na czas, by zobaczyć, jak Obserwator uruchamia jakiś napędzany dźwignią mechanizm, który opuścił pokrywę luku, a następnie obrócił ją o dziewięćdziesiąt stopni.
Rashmika znowu była sama.
Czuła się głupia i nieodpowiedzialna. Jakże była beztroska, że pozwoliła, by jeden z pielgrzymów ją uratował. I jakże niemądrze zakładała, że oni zupełnie jej nie postrzegają. Stało się teraz oczywiste, że zawsze byli świadomi jej obecności, po prostu uznali, że będą ja ignorować. Kiedy w końcu zrobiła coś, co nie mogło być zignorowane — coś idiotycznego, trzeba to przyznać — interweniowali szybko i poważnie, tak jak to robią dorośli z dziećmi. Nie dostała żadnej nagany czy napomnienia, ale uczucie upokorzenia pozostało. Było to uczucie zarówno nowe, jak i nieprzyjemne.
Coś w niej wtedy pękło. Uklękła na opancerzonej klapie i waliła w nią pięściami. Chciała, by Obserwator wrócił na górę i wyjaśnił, dlaczego kręcił głową. Chciała, by ją przeprosił, by sprawił, żeby nie czuła, że zrobiła coś złego, podglądając ich rytuał. Chciała, by zmazał jej winę, by wziął ją na siebie. Chciała rozgrzeszenia.
Pukała w klapę, ale nic się nie działo. Karawana toczyła się dalej. Ułożeni na platformie Obserwatorzy nadal niestrudzenie i pilnie obserwowali Haldorę. W końcu poniżona i upokorzona, czując się jeszcze bardziej głupio niż wtedy, kiedy tamten mężczyzna ją ocalił, Rashmika wstała i wróciła dachem wagonu do własnej części karawany. Wewnątrz hełmu płakała nad swą słabością i zastanawiała się, dlaczego kiedykolwiek jej się wydawało, że ma siłę i odwagę doprowadzić swoje poszukiwania do końca.
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— Czy wierzy pan w zbiegi okoliczności? — zapytała pływaczka.
— Nie wiem — odparł Vasko. Stał przy oknie w Wysokiej Konsze, sto metrów nad siatką nocnych ulic. Splótł ręce za plecami, lekko rozstawił nogi w wysokich butach, wyprostował plecy. Słyszał, że ma tu być zebranie, w którym może wziąć udział. Nikt nie wyjaśnił, dlaczego zwołano je w konsze, a nie na statku, który uważano za bezpieczniejsze miejsce.
Spojrzał na wstęgę wody między wybrzeżem a czarną iglicą statku. Aktywność Żonglerów nie spadła, ale pojawiło się pasmo spokojnej wody, sięgające językiem w zatokę. Kształty wytryskiwały z obu jego stron, ale między nimi woda była gładka jak roztopiony metal. Latarnie łodzi poruszały się zakosami od lądu, wzdłuż tego pasa. Podskakując na falach, płynęły w kierunku statku w nierównej procesji. Wydawało się, że Żonglerzy dawali im wolną drogę.
— Pogłoski rozprzestrzeniają się szybko — oznajmiła pływaczka. — Słyszał pan, prawda?
— O Clavainie i dziewczynce?
— Nie tylko. O statku. Powiadają, że znowu się ożywił. Wykrywacze neutrino, wie pan, o co chodzi? — Nie czekała na odpowiedź. — Rejestrują przypływ w rdzeniach silnika. Po dwudziestu trzech latach silniki się nagrzewają. Statek myśli o odlocie.
— Nikt mu nie wydał takiego polecenia.
— Nikt nie musi. Ma swój mózg. Powstaje pytanie, czy lepiej na tym wyjdziemy, jeśli podczas odlotu będziemy na statku, czy daleko, po drugiej stronie Araratu. Teraz wiemy, że na górze trwa bitwa, choć z początku nie wierzyliśmy opowieściom tej kobiety.
— Teraz prawie nie ma wątpliwości — zauważył Vasko — i Żonglerzy chyba też doszli do takiego wniosku. Pozwalają tym ludziom dopłynąć do statku. Chcą, by dotarli do bezpiecznego miejsca.
— Może nie chcą, by utonęli — powiedziała pływaczka. — Po prostu starają się ułatwić nam każdą podjętą decyzję. Może to wszystko nie ma dla nich znaczenia.
Nazywała się Pellerin i Vasko znał ją z wcześniejszego zebrania na pokładzie „Nostalgii za Nieskończonością”. Była to wysoka kobieta o typowej budowie pływaka. Miała przystojną twarz o silnych kościach policzkowych i wysokim czole, włosy zaczesane do tyłu i lśniące od wonnych olejków, jakby dopiero co wynurzyła się z morza. To, co początkowo uznał za piegi na policzkach i nosie, było bladozielonymi śladami grzybów. Pływacy musieli uważać na te oznaki. Wskazywały one, że morze zaczyna ich lubić, wkracza w nich, złamawszy barierę między różniącymi się organizmami. Mówiono, że wcześniej czy później morze porwie ich jako swą zdobycz, rozpuści ich w matrycy Żonglerów Wzorców.
Pływacy lubili igrać z niebezpieczeństwem, na które narażali się za każdym razem, kiedy wchodzili do oceanu, zwłaszcza starsi pływacy, tacy jak Pellerin.
— Możliwe, że chcą, by dotarli w bezpieczne miejsce — po wiedział Vasko. — Dlaczego nie popłyniecie i nie przekonacie się o tym?
— Nigdy nie pływamy, kiedy jest tak jak teraz. Vasko roześmiał się.
— Jak teraz?
— Nigdy nie pływamy, kiedy Żonglerzy są tak ożywieni — wyjaśniła. — Nie są przewidywalni tak jak wasze skrobaczki. Straciliśmy wcześniej wielu pływaków, gdy Żonglerzy byli rozszalali tak jak teraz.
— Można by przypuszczać, że okoliczności wymagają ryzyka — stwierdził. — Ale z drugiej strony co ja mogę wiedzieć? Pracuję tylko w fabrykach żywności.
— Gdybyś był pływakiem, Malinin, z pewnością nie ryzykowałbyś pływania w taką noc jak ta.
— Prawdopodobnie masz rację — przyznał.
— Co masz na myśli?
Pomyślał o poświęceniu, którego był świadkiem. Ten wielki gest trudno mu było pojąć. Analizował wszystkie wydarzenia, ale nieoczekiwanie co i rusz stawał nad otchłanią odwagi i bezinteresowności. Przypuszczał, że żadne jego doświadczenie życiowe nie umniejszy tego, czego doznał na górze lodowej.
Śmierć Clavaina zawsze z nim będzie, jak odłamek szrapnela tkwiący w ciele, ostry, odczuwany przy każdym oddechu.
— Mam na myśli to, że jeśli bardziej bym się troszczył o swoje własne dobro niż bezpieczeństwo Araratu… to wtedy rzeczywiście, wahałbym się, czy mam pływać.
— Jesteś bezczelnym kutasem, Malinin. Nie masz pojęcia, o czym mówisz.
— Mylisz się — odparł jadowicie. — Mam niezłe pojęcie. Widziałem dzisiaj takie rzeczy, że powinnaś dziękować Bogu, że nie musiałaś tego oglądać. Wiem, co oznacza być dzielnym, Pellerin. A bardzo chciałbym nie wiedzieć.
— Słyszałam, że to Clavain był tym dzielnym — powiedziała.
— Czy mówiłem coś innego?
— Mówiłeś tak, jakby chodziło o ciebie.
— Byłem tam — oznajmił. — To wystarczy.
W głosie pływaczki dźwięczał wymuszony spokój.
— Wybaczę ci, Malinin. Wiem, że wszyscy przeszliście przez okropne rzeczy. Musiało ci to nieźle zamieszać w mózgu. Ale ja widziałam, jak dwóch moich przyjaciół topi się w mojej obecno ści. Obserwowałam, jak następnych dwoje roztapia się w morzu. Widziałam sześcioro, którzy skończyli w obozie psychiatrycznym. Ślinili się i bazgrali po ścianach krwią z koniuszków palców. Jedna z nich była moją kochanką. Nazywała się Shizuko. Kiedy odwiedzam ją w zakładzie, tylko na mnie patrzy, śmieje się i powraca do swych bazgrołów. Tyle dla niej znaczę, co pogoda. — Oczy Pellerin błysnęły, otwierając się szeroko. — Więc nie rób mi wykładu na temat odwagi, dobrze? Wszyscy widzieliśmy rzeczy, o których wolelibyśmy zapomnieć.
Jej spokój zburzył jego poczucie nieomylności. Uświadomił sobie, że się trzęsie.
— Przepraszam — powiedział cicho. — Nie powinienem był tego mówić.
— Postaraj się dojść do siebie — poradziła. — I nigdy, nigdy mi nie mów, że boimy się pływać, kiedy gówno o nas wiesz.
Pelerin odeszła. Stał sam, w myślach miał zamęt. Nadal widział linię łodzi, ale teraz wszystkie latarnie znajdowały się nieco dalej od brzegu.
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Vasko narzucił zwykły brązowy płaszcz na mundur funkcjonariusza Bezpieczeństwa, zszedł z Wysokiej Konchy i niepostrzeżenie oddalił się w noc.
W powietrzu czuł napięcie, jakby nerwową ciszę przed burzą z piorunami. Ludzie sunęli falami przez wąskie, kręte wąwozy ulic oświetlonych latarniami. Ten pochód miał coś z atmosfery makabrycznego karnawału, nikt jednak nie śmiał się ani nie krzyczał; nad tłumem wznosił się tylko pomruk tysięcy głosów.
Nie dziwił się tej reakcji. Późnym popołudniem wydano oficjalne oświadczenie na temat śmierci Clavaina i teraz nowina dotarła chyba do całej kolonii. Ludzie zaczęli napływać jeszcze przed zachodem słońca i pojawieniem się świateł na niebie. Słusznie czuli, że w oficjalnym oświadczeniu czegoś brakuje. Nie wspomniano o Khouri ani o dziecku, nic nie powiedziano o bitwie toczącej się w bliskim kosmosie Araratu, obiecano tylko, że z czasem podane zostaną dalsze informacje.
Wkrótce potem wyruszyła na morze spontaniczna procesja łodzi. Funkcjonariusze Bezpieczeństwa na próżno starali się powstrzymać łodzie przed opuszczaniem kolonii. Nigdy nie szkolono ich w zakresie stopowania masowego obywatelskiego nieposłuszeństwa i koledzy Vaska mogli co najwyżej opóźniać ten exodus. Zewsząd dochodziły meldunki o zamieszkach, pożarach i grabieżach. Oddziały Bezpieczeństwa musiały dokonywać aresztowań. Aktywność Żonglerów — której znaczenia nie do końca rozumiano — nie zmniejszała się.
Vasko cieszył się, że został zwolniony z wszelkich planowych obowiązków. Teraz wędrował przez tłumy i słuchał pogłosek. Wiadomość, że Clavain został zabity w ostatecznie udanej, ważnej dla kolonii misji, obrosła wieloma warstwami spekulacji i kłamstw. Niektóre z plotek niezwykle pomysłowo opisywały rzekome szczegóły śmierci starca.
Udając niewiedzę, Vasko zatrzymywał grupki ludzi i pytał, co się dzieje. Pilnował, by nikt nie dostrzegł jego munduru i by żadna z osób w grupie go nie znała.
Z powagą — choć zdegustowany — słuchał obrazowych opisów walki na broń ręczną, zamachów bombowych, podstępów i sabotaży. Z przerażeniem odkrył, jak łatwo wysnuto te historie jedynie z faktu, że Clavain nie żyje. Tłum wykazywał chorą zbiorową wyobraźnię.
Przygnębiało go to, że słuchacze tak ochoczo akceptują te opowieści i ubarwiają je własnymi sugestiami. Nikt się nie przejmował, że te opowieści często przeczyły sobie nawzajem. Kilka razy z niedowierzaniem usłyszał, że Scorpio czy jakiś inny starszy kolonii zginął razem z Clavainem. Fakt, że te osoby już pojawiły się publicznie i wygłosiły krótkie, uspokajające komunikaty, wcale się nie liczył. Zrezygnowany Vasko zdał sobie sprawę, że nawet gdyby zaczął relacjonować dokładny przebieg wydarzeń, nie uwierzono by mu bardziej niż krążącym obecnie kłamstwom. W istocie nie widział samego momentu śmierci, więc jego historia nosiłaby piętno opowieści z drugiej ręki. Uznano by ją za nieinteresującą, zbyt ogólnikową.
Dzisiaj ludzie pragnęli wyrazistego bohatera i tworzyli go dzięki spontanicznemu procesowi budowania opowieści.
Przepychał się właśnie przez tłum, kiedy usłyszał, że ktoś go woła.
— Malinin!
Przez chwilę lokalizował źródło głosu. W tłumie stała kobieta. Motłoch opływał ją dookoła, nie naruszając określonego przez nią obszaru przestrzeni osobistej. Miała na sobie czarny płaszcz z puszystym kołnierzem z czarnego futra. Jej czoło zakrywała czarna czapka bez żadnych wzorów ani napisów.
— Urton? — spytał niepewnie.
— To ja — odpowiedziała, podchodząc do niego bliżej. — Zgaduję, że też dostałeś wolną noc. Dlaczego więc nie siedzisz w domu i nie odpoczywasz?
Coś w jej tonie sprawiło, że przyjął postawę obronną. Czuł, że stale jest przez nią oceniany na dwóję.
— Mógłbym ci zadać to samo pytanie.
— Bo wiem, że nie miałoby to sensu. Muszę się uspokoić po tamtych wydarzeniach.
Postanowił wziąć tę udawaną uprzejmość za dobrą monetę. Zastanawiał się, dokąd go to zaprowadzi.
— Próbowałem zasnąć po południu — powiedział — ale słyszałem tylko wrzaski. Widziałem tylko krew i lód.
— Nawet cię tam nie było, gdy to się działo.
— Wiem. Wyobraź sobie, jakie to musi być straszne dla Scorpia. Teraz, kiedy Urton stała obok, dzielił z nią tę samą przestrzeń spokoju, którą zakreśliła. Zastanawiał się, jak to zrobiła. Raczej nieprawdopodobne, żeby sunący obok ludzie wiedzieli, kim jest Urton. Wywoływała u nich chyba podświadomy dreszcz złego przeczucia.
— Przykro mi że, musiał to zrobić — powiedziała Urton.
— Nie jestem pewien, jak to zniesie na dłuższą metę. Byli bardzo bliskimi przyjaciółmi.
— Wiem.
— To nie była zwykła stara przyjaźń — rzekł Vasko. — Clavain ocalił kiedyś Scorpiowi życie, gdy Scorpio miał być stracony. Ich związek ciągnął się od Chasm City. Nie sądzę, by na tej planecie Clavain szanował kogoś tak jak Scorpia. I Scorpio o tym wiedział. Udałem się z nim na wyspę, gdzie żył Clavain. Słyszałem, jak rozmawiają. Przypominali dwóch poszukiwaczy przygód, którzy mnóstwo razem przeżyli i wiedzą, że nikt inny w pełni ich nie zrozumie.
— Scorpio nie jest taki stary.
— Jest — zaprzeczył Vasko. — W każdym razie, jak na świnię. Urton prowadziła go przez tłum, ku wybrzeżu. Tłum zaczął się przerzedzać, a ciepła nocna bryza z solanką szczypała w oczy. Nad głową dziwne światła kreśliły zawiłe motywy na horyzoncie. Bardziej przypominało to szczegółową lekcję geometrii na wielką skalę niż pokaz sztucznych ogni czy zorzę.
— Niepokoisz się, że ta świadomość go zniszczy, prawda? — spytała Urton.
— Jakbyś się czuła, gdybyś musiała zamordować swego najlepszego przyjaciela z zimną krwią? Powoli, przed publicznością.
— Chyba niezbyt dobrze. Ale przecież nie jestem Scorpiem.
— Co ma znaczyć takie stwierdzenie?
— Kompetentnie nam przewodził podczas nieobecności Clavaina i wiem, że masz o nim dobre zdanie, ale to nie czyni z niego anioła. Już mówiłeś, że świnia i Clavain znają się jeszcze z Chasm City.
Vasko patrzył, jak światła ślizgają się przez zenit, rysując koliste wzory, jak te, które widział czasami, gdy przyciskał palcami zamknięte powieki.
— Tak — przyznał niechętnie.
— Jak sądzisz, co Scorpio robił w Chasm City? Nie zajmował się karmieniem biednych i potrzebujących. Był przestępcą, mordercą.
— Łamał prawo w czasach, kiedy prawo było brutalne i nie ludzkie.
— Owszem, była tam wojna. Studiowałam te same podręczniki historii co ty. Tak, prawo stanu wyjątkowego było drakońskie, ale czy usprawiedliwia to morderstwa? Nie mówimy o samoobronie czy własnych interesach. Scorpio mordował dla sportu.
— Był zniewolony i torturowany przez ludzi — powiedział Vasko. — I ludzie zrobili z niego to, czym teraz jest.
— Więc to go usprawiedliwia?
— Niezupełnie rozumiem, do czego zmierzasz, Urton.
— Chcę tylko powiedzieć, że Scorpio nie jest takim wrażliwym osobnikiem, jakim chciałbyś go widzieć. Tak, jestem pewna, że jest wytrącony z równowagi tym, co zrobił Clavainowi…
— Do czego został zmuszony — poprawił ją Vasko.
— Nieważne. Wniosek jest taki sam: pogodzi się z tym, tak jak pogodził się ze wszystkimi popełnionymi przez niego okrucieństwami. — Podniosła daszek czapki i przyglądała się Vaskowi dokładnie, jakby szukała jakiegoś zdradzieckiego tiku na jego twarzy. — Wierzysz w to?
— Nie jestem tego taki pewien.
— Musisz w to wierzyć, Vasko. — Przestała nazywać go Malininem. — Ponieważ alternatywą jest zwątpienie w jego zdolności przywódcze. Nie posunąłbyś się tak daleko, prawda?
— Nie, oczywiście, że nie. Bezgranicznie wierzę w jego przywództwo. Spytaj tutaj kogokolwiek, a uzyskasz taką samą odpowiedź. I wiesz co? Jest prawdziwa.
— Oczywiście, że jest.
— A co z tobą, Urton? Wątpisz w niego?
— Absolutnie nie — odparła. — Szczerze mówiąc, wątpię, czy z powodu dzisiejszych wydarzeń choć trochę będzie go trapiła bezsenność.
— Strasznie surowa ocena.
— Chcę, aby była surowa. Chcę, żeby on był bezwzględny. O to właśnie chodzi. Dokładnie tego oczekujemy teraz od lidera. Zgadzasz się?
— Nie wiem. — Czuł, jak ogarnia go wielkie znużenie. — Wiem tylko, że nie chcę rozmawiać o tym, co się dzisiaj zdarzyło. Wy szedłem rozjaśnić umysł i zapomnieć.
— Ja też — powiedziała Urton i głos jej złagodniał. — Przepraszam. Nie chciałam rozgrzebywać tego, co się stało. Przypuszczam, że taka rozmowa jest moim sposobem radzenia sobie z tym. To nas wszystkich bardzo udręczyło.
— Owszem. Skończyłaś? — Czuł, jak wzbiera w nim gniew, zalewający szkarłatną falą jego uprzejmość. — Wczoraj i dzisiaj miałem wrażenie, że nie możesz znieść przebywania ze mną na tej samej półkuli, nie mówiąc już o tym samym pokoju. Skąd ta nagła zmiana nastawienia?
— Ponieważ żałuję, że tak się zachowywałam.
— Pozwól, że wyrażę swoje zdanie: sądzę, że to trochę zbyt późno na refleksje.
— W taki sposób sobie radzę, Vasko. Nie było w tym żadnej osobistej urazy.
— Ach, wiedząc o tym, czuję się znacznie lepiej.
— Udawaliśmy się z niebezpieczną misją. Szkoliliśmy się do niej. Wszyscy znaliśmy się wzajemnie i wiedzieliśmy, że możemy na siebie liczyć. I nagle w ostatniej minucie pojawia się osoba, której nie znam, ale mam jej powierzyć swe życie. Mogę wymienić kilkunastu oficerów Bezpieczeństwa, którzy mogliby zająć twoje miejsce w tamtej łodzi i z którymi czułabym się bezpieczniej, gdyby pilnowali moich pleców.
Prowadziła go ku wybrzeżu, gdzie tłum rzedł. Ciemne kształty łodzi zasłaniały gęstniejący mrok między lądem a wodą. Niektóre były zacumowane, gotowe do odpłynięcia, inne stały na lądzie.
— To Scorpio włączył mnie do misji — powiedział Vasko. — Kiedy już podjęto decyzję, powinnaś była z tym się pogodzić. A może nie ufasz jego osądowi?
— Pewnego dnia znajdziesz się na moim miejscu, Vasko, i też ci się to nie spodoba. Wtedy przyjdź do mnie i wygłoś mi wykład o ufaniu osądom, a zobaczysz, jak brzmi przekonująco. — Urton spojrzała w niebo, które przecinała od horyzontu do horyzontu cienka szkarłatna linia. Uniknęła odpowiedzi na jego pytanie. — To jakoś źle wyszło. Nie zawołałam cię w tłumie po to, by rozpocząć nową potyczkę. Chciałam powiedzieć: przepraszam. Chciałam również wytłumaczyć, dlaczego wtedy zachowałam się w ten sposób.
Trzymał gniew na wodzy.
— Dobra.
— I przyznaję, że się myliłam.
— Nie mogłaś wiedzieć, co się za chwilę wydarzy — odparł. Wzruszyła ramionami i westchnęła.
— Nie, raczej nie. Bez względu na to, co mówią, pokazał, że kiedy należało narażać życie, zrobił to.
Dotarli do łodzi. Większość z tych, które jeszcze pozostały na lądzie, miała podziurawione kadłuby, zżarte przez morskie organizmy. Kiedyś wraki zostaną odciągnięte do fabryki, gdzie zrobi się z nich nowe pojazdy. Metalurdzy pedantycznie wykorzystają każdy kawałek metalu. Ale odzyskana ilość nigdy nie będzie równa tej w oryginalnych łodziach.
— Spójrz. — Urton wskazała na zatokę. Vasko skinął głową.
— Wiem. Już otoczyli statek.
— Nie to mam na myśli. Spójrz nieco wyżej, Sokole Oko. Widzisz ich?
— Tak — powiedział po chwili. — Widzę. Boże. Nie uda im się. Wokół podstawy statku mrugały świetlne iskierki, nieco wyżej niż kołyszący się pierścień łodzi, który Vasko zauważył wcześniej. Oceniał, że wspięły się najwyżej kilkadziesiąt metrów nad poziom morza. Nad nimi były jeszcze tysiące metrów.
— W jaki sposób się wspinają? — spytał.
— Widziałeś, jak statek wygląda z bliska. Jest jak krusząca się skalna ściana, pełna uchwytów i półek. Prawdopodobnie nie jest to takie trudne.
— Ale najbliższe wejście musi być co najmniej setki metrów nad poziomem morza. Samoloty zawsze lądują przy wierzchołku. Nie uda im się — powtórzył. — Są szaleni.
— Nie są szaleni, tylko przestraszeni. Naprawdę bardzo prze straszeni. Jednak odpowiedzmy sobie na pytanie: czy nie powinniśmy do nich dołączyć?
Vasko milczał. Patrzył, jak jedna z iskierek spada do morza.
Obserwowali spektakl przez wiele minut. Wydawało się, że nikt więcej nie spadł, a pozostali wspinacze kontynuowali swoją powolną wędrówkę, niezrażeni niepowodzeniem kolegi. Z łodzi kołyszących się tuż przy kadłubie wyruszali na ścianę nowi wspinacze. Potem łodzie wracały w stronę lądu, płynąc wolno z wiatrem przez zatokę, a wśród czekających na brzegu rosło napięcie. Gniewni i przestraszeni ludzie, czekający na przeprawę w stronę statku, przeważali liczebnie nad funkcjonariuszami Sił Bezpieczeństwa. Vasko zauważył, że jeden z ludzi SB mówi coś do komunikatora — najwidoczniej prosił o pomoc. Nagle ktoś pchnął funkcjonariusza na ziemię.
— Powinniśmy zareagować — powiedział.
— Nie jesteśmy na służbie, a nas dwoje to za mało, żeby opanować sytuację. Władze będą musiały wymyślić coś innego. Nie mogą się już ociągać. Przed wyjściem sprawdziłam meldunki. Na wschód od Wysokiej Konchy sprawy wyglądają trochę lepiej. Ale teraz jestem głodna i napiłabym się czegoś. Miałbyś ochotę?
— Nie mam apetytu — odparł Vasko. Przedtem odczuwał głód, ale mu przeszło, gdy zobaczył wpadającego do morza człowieka. — Choć drink by się przydał. Myślisz, że coś jeszcze będzie otwarte?
— Znam kilka miejsc. Sprawdźmy.
— W takim razie znasz ten teren lepiej ode mnie.
— Twój problem polega na tym, że za rzadko wychodzisz z domu — stwierdziła. Podciągnęła kołnierz płaszcza i opuściła daszek czapki. — Wynośmy się stąd, zanim zrobi się nieprzyjemnie.

* * *

Okazało się, że ma rację co do strefy zasiedlenia na wschód od Konchy. Mieszkało tutaj wielu funkcjonariuszy Sił, więc rejon tradycyjnie zachowywał lojalność w stosunku do rządu. Panował tu teraz posępny spokój i normalny ruch; choć wiele lokali było zamkniętych, ten, który Urton miała na myśli, nadal pozostawał otwarty.
Urton poprowadziła go przez główną salę do wnęki, gdzie stały dwa krzesła i stół zwędzone z Centralnych Zasobów. W górze wisiał ekran nastawiony na wiadomości rządowe, ale w tej chwili pokazywał jedynie twarz Clavaina. Fotografię zrobiono przed kilku laty, ale równie dobrze mogła pochodzić sprzed wieków. Człowiek, którego Vasko poznał kilka dni temu, wyglądał dwukrotnie starzej, był dwukrotnie bardziej zniszczony przez czas i okoliczności. Na dole ekranu umieszczono dwie daty oddalone od siebie o około pięćset lat.
— Przyniosę kilka piw — powiedziała Urton, nie dając mu szansy na sprzeciw. Zdjęła płaszcz i czapkę i rzuciła je na krzesło naprzeciw niego.
Odeszła w mrok baru. Vasko przypuszczał, że jest tutaj stałą klientką. Na sali zobaczył kilku mężczyzn, którzy wydali mu się znajomi ze szkolenia SB. Niektórzy z nich palili morskie wodorosty — odmianę, która wysuszona i przygotowana w szczególny sposób działała jak łagodny narkotyk. Vasko pamiętał, że wspominano o tej używce na szkoleniach — była nielegalna, lecz łatwiejsza do zdobycia niż czarnorynkowe papierosy, o których mówiono, że pochodzą z kurczącego się zapasu w trzewiach „Nostalgii za Nieskończonością”.
Zdjął płaszcz. Urton wróciła i postawiła przed nim piwo. Spróbował ostrożnie. Ciecz w szklance miała nieprzyjemny odcień moczu. Wyprodukowana z innej odmiany wodorostów, ledwie przypominała prawdziwe piwo.
— Rozmawiałam z Draygo, który prowadzi ten interes — oznajmiła. — Mówi, że dyżurujący funkcjonariusze Sił Bezpieczeństwa właśnie poszli i wybili dziury we wszystkich łodziach na brzegu. Nikomu nie pozwalają odpłynąć i gdy tylko jakaś łódź powraca, konfiskują ją i aresztują wszystkich ludzi na pokładzie.
Vasko pociągnął łyk piwa.
— To miłe, że nie uciekli się do przemocy.
— Nie możesz im mieć tego za złe. Powiadają, że troje ludzi utonęło podczas przeprawy przez zatokę i dwójka odpadła od statku podczas wspinaczki.
— Ludzie powinni mieć prawo robić to, co chcą, nawet jeśli to ich zabija.
— Obawiają się, że wybuchnie panika. Wcześniej czy później ktoś będzie próbował przepłynąć zatokę i setki ludzi mogą za nim ruszyć. A ilu dopłynie?
— Niech płyną — odparł Vasko. — No to co, że utoną? Co z tego, że zatrują Żonglerów? Czy ktoś naprawdę myśli, że to ma teraz jakiekolwiek znaczenie?
— Przeszło dwadzieścia lat utrzymywaliśmy na Araracie porządek — powiedziała Urton. — Nie możemy pozwolić, by w ciągu jednej nocy wszystko diabli wzięli. Ludzie biorą bez pozwolenia łódki będące własnością kolonii. To nie fair w stosunku do obywateli, którzy nie chcą uciekać na statek.
— Ale nie proponujemy im niczego w zamian. Powiedziano im, że Clavain nie żyje, ale nikt im nie wyjaśnił, o co chodzi z tymi światłami na niebie. Nic dziwnego, że są przerażeni.
— Czy sądzisz, że poinformowanie ich o wojnie polepszy sprawę?
Vasko wytarł usta wierzchem dłoni, na której piwo wodorostowe zostawiło biały szron.
— Nie wiem, ale mam dość tego, że wszyscy są okłamywani, ponieważ według rządu nieznajomość faktów leży w ich najlepszym interesie. To samo wydarzyło się, kiedy zniknął Clavain. Scorpio i inni uznali, że nie przełkniemy informacji o tym, że Clavain ma skłonności samobójcze, więc wyprodukowali historię o jego podróży dookoła świata. Teraz uważają, że ludzie nie poradzą sobie z informacją, w jaki sposób umarł i o co w tym wszystkim chodziło, więc nic nikomu nie mówią.
— Sądzisz, że Scorpio powinien rządzić twardszą ręką?
— Szanuję Scorpia — stwierdził Vasko — ale gdzie jest teraz, kiedy go potrzebujemy?
— Nie tylko ty się nad tym zastanawiasz — odparła Urton.
Nagle obraz na ekranie zmienił się. Twarz Clavaina zniknęła, zastąpiona na chwilę rządowym logo. Urton obróciła się na krześle, nadal pijąc piwo.
— Coś się dzieje — stwierdziła.
Logo zamigotało i znikło. Patrzyli na Scorpia. Znajdował się w zakrzywionym jasnoróżowym wnętrzu Wysokiej Konchy; miał na sobie zwykły nieoficjalny mundur z pikowanej czarnej skóry. Jego spłaszczona głowa wyrastała z masywnego baryłkowatego torsu.
— Wiedziałaś, że wystąpi? — spytał Vasko.
— Draygo powiedział mi, że mniej więcej na tę porę prze widywany jest komunikat. Ale nie wiem, o czym ma być, i nie wiedziałam, że Scorpio miał zamiar pokazać swoje oblicze.
Świnia coś mówił. Vasko właśnie szukał sposobu wzmocnienia dźwięku, kiedy głos Scorpia rozległ się donośnie w labiryncie wnęk, przekazywany przez system ogólnego nagłaśniania.
— Proszę o uwagę — mówił Scorpio. — Wszyscy wiecie, kim jestem. Mówię teraz jako pełniący obowiązki przywódcy kolonii. Z żalem muszę powtórzyć, że Nevil Clavain zginął dzisiaj podczas misji o kluczowym znaczeniu dla bezpieczeństwa strategicznego Araratu. Ponieważ brałem udział w tej samej operacji, mogę was zapewnić, że bez odwagi i poświęcenia Clavaina bieżąca sytuacja byłaby o wiele, wiele poważniejsza. Mimo śmierci Clavaina misja zakończyła się sukcesem. We właściwym czasie zamierzam was poinformować, co osiągnięto w trakcie tej operacji. Najpierw jednak przekażę informacje o obecnych niepokojach we wszystkich sektorach Pierwszego Obozu i działaniach podejmowanych przez Siły Bezpieczeństwa, by przywrócić porządek społeczny. Proszę, posłuchajcie uważnie, ponieważ od tego zależy życie nas wszystkich. Nie będzie dalszych niedozwolonych przepraw na „Nostalgię za Nieskończonością”. Nie można tracić w ten sposób ograniczonych zasobów kolonii. Każda nielegalna próba dotarcia do statku będzie karana natychmiastową egzekucją.
Vasko zerknął na Urton, ale nie mógł stwierdzić, czy jej twarz wyraża odrazę, czy cichą aprobatę.
Świnia przerwał, by zaczerpnąć tchu. Coś psuło się w przekazie, ponieważ wcześniejszy obraz Clavaina zaczął znowu się pojawiać, nałożony na twarz Scorpia jak niewyraźna aureola.
— Rząd proponuje, by wszyscy obywatele zajęli się swoimi spra wami i nie próbowali opuszczać wyspy. Niemniej jednak rząd uznaje, że pewna mniejszość chce się przenieść na „Nostalgię za Nieskończonością”, dlatego, począwszy od jutrzejszego południa i tak długo, jak to będzie potrzebne, administracja zapewni bezpieczny trans port na statek. Wyznaczony pojazd powietrzny będzie brał po sto osób i przewoził je na „Nieskończoność”. Od godziny 6:00 dnia jutrzejszego zasady transportu, łącznie z zasadami przewozu rzeczy osobistych, będą dostępne w Wysokiej Konsze i innych ośrodkach administracyjnych także; będzie można uzyskać informacje także od umundurowanego personelu Sił Bezpieczeństwa. Nie ma powodów do paniki, gdy ktoś nie dostanie się na pokład łodzi, ponieważ, jak mówiłem, loty będą kontynuowane aż do wyczerpania popytu.
— Nie mieli wyboru — powiedział cicho Vasko. — Scorp postępuje słusznie.
Ale świnia nadal mówił.
— Ci, którzy chcą się zaokrętować na „Nieskończoności”, muszą wiedzieć, że warunki na statku będą okropne. Przez ostatnie dwadzieścia trzy lata na pokładzie nigdy nie było więcej niż kilkudziesięciu ludzi naraz. Duża część statku nie nadaje się teraz do zamieszkania lub po prosu nie jest zmapowana. Aby przyjąć napływ setek, może nawet tysięcy uchodźców, Siły Bezpieczeństwa będą musiały wprowadzić ścisłe zasady stanu wyjątkowego. Jeśli sądzicie, że nadzwyczajne środki zastosowane w Pierwszym Obozie są drakońskie, nie wyobrażacie sobie, o ile gorzej będzie na statku. Waszym jedynym prawem będzie prawo przeżycia, a my zdecydujemy, jak je interpretować.
— Co on chce przez to powiedzieć? — spytał Vasko, kiedy Scorpio mówił dalej o organizacji transportu.
— Mówi, że będą musieli ludzi zamrażać — wyjaśniła Urton. — Zapakować ich do kaset snu, tak jak wtedy, kiedy statek leciał w tę stronę.
— W takim razie powinien im to powiedzieć.
— Najwidoczniej nie chce.
— Te kasety zimnego snu nie są bezpieczne — powiedział Vasko. — Wiem, co się zdarzyło, kiedy wykorzystywali je ostatnim razem. Mnóstwo ludzi nie przeżyło podróży.
— To przecież nie ma znaczenia, I tak mają większe szanse, niż gdyby próbowali odbyć podróż sami, nawet jeśli się pominie rozkaz o egzekucjach.
— Nadal nie rozumiem, po co w ogóle dawać taką możliwość, skoro rząd uważa, że nie należy tego robić?
Urton wzruszyła ramionami.
— Ponieważ rząd może nie jest pewien, co robić. Gdyby ogłosili ogólną ewakuację na statek, mieliby do czynienia z prawdziwą paniką. Spójrzmy na to z ich punktu widzenia: skąd mają wiedzieć, czy dla ludzi lepsza jest ewakuacja na statek, czy pozostanie na lądzie?
— Nie wiedzą — odparł. — Cokolwiek wybiorą, zawsze będzie ryzyko, że podjęli złą decyzję.
Urton potaknęła ze zrozumieniem. Prawie skończyła swoje piwo.
— W ten sposób Scorpio wybiera kompromis. Niektórzy znajdą się na statku, inni będą woleli zostać w domu. To doskonałe rozwiązanie, jeśli chcesz zwiększyć szanse, że niektórzy ludzie przeżyją.
— Brzmi to bardzo bezdusznie.
— Bo jest bezduszne.
— Zatem nie musisz się martwić, że Scorpio nie jest tak twardym przywódcą, jakiego potrzebujemy.
— Nie. Jest dostatecznie twardy — przyznała Urton. — Oczywiście, możemy to całkowicie błędnie interpretować. Ale zakładając, że jest to właściwe wytłumaczenie, czy to jest szokujące?
— Nie, przypuszczam, że nie. Masz rację, potrzebujemy kogoś silnego, przygotowanego do myślenia o rzeczach nie do pomyślenia. — Vasko odstawił szklankę, opróżnioną tylko do połowy. Pragnienie mu przeszło, tak jak wcześniej głód. — Mam jedno pytanie: dlaczego tak nagle zrobiłaś się dla mnie miła?
Urton popatrzyła na niego tak, jak entomolog mógłby oglądać owada na szpilce.
— Ponieważ, Vasko, przyszło mi na myśl, że w dłuższej perspektywie mógłbyś być użytecznym sprzymierzeńcem.

Hela, 2727
— Słyszeliśmy nowiny, Quaiche — odezwał się skafander ornamentowany.
Nagły głos tak jak zawsze go przestraszył. Był sam. Grelier właśnie skończył doglądać jego oczu, usuwając wacikiem zainfekowaną wydzielinę pod jedną z powiek. Quaiche’owi od rana bardziej niż zwykle dokuczał metalowy zacisk otwieracza oczu. Gdyby sypiał, podejrzewałby, że w czasie jego snu naczelny medyk zaostrzył wszystkie małe haczyki otwieracza. Ale Quaiche nie sypiał. Sen był luksusem, który ledwie pamiętał.
— Nic nie wiem o żadnych nowinach — oznajmił.
— Słyszeliśmy twoje przemówienie do kongregacji na dole. Chcesz przejechać katedrą nad Otchłanią Rozgrzeszenia.
— A jeśli tak, co to was obchodzi?
— To szaleństwo, Quaiche. A twoje zdrowie psychiczne bardzo nas obchodzi.
Dostrzegał skafander w zamazanym widzeniu peryferyjnym wokół ostrego centralnego wizerunku Haldory.
— Nie obchodzę was — powiedział. — Obchodzi was tylko wasze własne przetrwanie. Boicie się, że kiedy zniszczę Lady Morwennę, zniszczę również was.
— Szczerze mówiąc, to nas rzeczywiście nieco niepokoi. Mielśmy nadzieję, że choć trochę chcesz, by ci się powiodło.
— Może i chcę.
— Mimo że nikt nigdy tego wcześniej nie robił?
— Lady Morwenną nie jest byle jaką starą katedrą.
— Nic. Jest najwyższą i najcięższą katedrą na Drodze. Czy nie skłania cię to do chwili zastanowienia?
— To uczyni mój triumf bardziej widowiskowym.
— Albo twoją katastrofę, jeśli spadniesz z mostu lub cały ten obiekt pod tobą się załamie. Ale dlaczego teraz, Quaiche, po tych wszystkich okrążeniach Heli?
— Ponieważ czuję, że nadeszła właściwa chwila — odparł. — Nie można przewidzieć takich rzeczy. Zwłaszcza jeśli chodzi o działa nie Boga.
— Naprawdę jesteś beznadziejny — powiedział skafander ornmentowany. A potem zsyntetyzowany głos stał się znacznie bardziej natarczywy. — Quaiche, posłuchaj nas. Rób, co chcesz, z Lady Morwenną. Nie będziemy cię zatrzymywać. Ale najpierw wypuść nas z tej klatki.
— Boicie się — powiedział, rozciągając sztywną tkankę twarzy w uśmiech. — Naprawdę napędziłem wam stracha, co?
— To nie musi być w ten sposób. Spójrz na dowody, Quaiche. Znikania zwiększają swoją częstotliwość. Wiesz, co to znaczy, prawda?
— Dzieło Boga zbliża się do swej kulminacji.
— Albo być może mechanizm kryjący zawodzi. Wybierz z tego, co chcesz. My wiemy, jaką interpretację wolimy.
— Znam na wylot wasze herezje — odparł. — Nie muszę ich wysłuchiwać kolejny raz.
— Nadal sądzisz, że jesteśmy demonami, Quaiche?
— Nazywacie się cieniami. Czy to was nie zdradza?
— Nazywamy się cieniami, ponieważ właśnie nimi jesteśmy, tak jak wy jesteście cieniami dla nas. To stwierdzenie faktu, Quaiche, nie stanowisko teologiczne,
— Nie chcę już tego słuchać.
I była to prawda: słyszał już dostatecznie wiele razy kłamstwa wymyślone po to, by zachwiać jego wiarą. Od czasu do czasu usiłował wyrzucić je ze swej głowy, lecz zawsze bezskutecznie. Tak długo, jak skafander ornamentowany pozostanie przy nim — tak długo, jak ta rzecz pozostanie wewnątrz skafandra — nie będzie w stanie zapomnieć tych kłamstw. W chwili słabości — to pomyłka równie niewybaczalna jak ta dwadzieścia lat wcześniej, która ich tu sprowadziła — nawet zainteresował się ich heretyckimi twierdzeniami. Kopał w archiwach Lady Morwenny, szukając informacji na ten temat.
Cienie mówiły o pewnej teorii. Nic ona dla niego nie znaczyła, a jednak gdy przeszukał głębokie archiwa — zapisy przeniesione przez stulecia w porozbijanych skarbnicach danych handlowych statków Ultrasów — znalazł coś, przebłyski utraconej wiedzy, irytujące aluzje, na podstawie których jego mózg mógł domyślać się całości.
Aluzje do czegoś zwanego teorią bran.
Był to model wszechświata, starodawna teoria kosmologiczna, ciesząca się kiedyś w przeszłości popularnością. O ile Quaiche mógł stwierdzić, ta teoria nie tyle była zdyskredytowana, co porzucona, zaniedbana, kiedy pojawiły się nowsze i bardziej kolorowe zabawki. W tamtych czasach nie było łatwych sposobów sprawdzenia którejkolwiek ze współzawodniczących teorii, zawdzięczały więc one swoje wzloty i upadki czysto estetycznym zaletom oraz temu, jak trudno było je poskramiać i nimi manipulować za pomocą pałek i ostróg matematyki.
Teoria bran sugerowała, że wszechświat, o którym mówią zmysły, jest tylko jedną drzazgą czegoś rozleglejszego, jedną laminowaną warstwą w wielowarstwowej sklejce sąsiadujących ze sobą rzeczywistości. Quaiche uważał, że w tym modelu jest coś nęcąco teologicznego, idea o niebiosach w górze i piekłach poniżej, ściskających między sobą ziemski substrat postrzeganej rzeczywistości. Jako w górze, tak i na dole.
Ale teoria bran nie miała nic wspólnego z niebem i piekłem. Powstała jako reakcja na coś nazywanego teorią strun, a konkretnie na zagadkę znaną w teorii strun jako problem hierarchii.
Znowu herezja. Ale nie mógł się powstrzymać przed dalszym kopaniem.
Teoria strun głosiła, że fundamentalnymi klockami, z których składa się materia, są, w najmniejszej wyobrażalnej skali, po prostu jednowymiarowe pętle masoenergii. Jak struny gitary, pętle mogły wibrować — brzdąkać — w pewnych dyskretnych trybach. Każdy tryb odpowiadał rozpoznawalnej cząsteczce w skali klasycznej. Kwarki, elektrony, neutrina, nawet fotony były po prostu różnymi trybami wibracji tych fundamentalnych strun. Nawet grawitacja okazała się przejawem zachowania strunowego.
Ale grawitacja stanowiła również problem. W skali klasycznej — w znajomym wszechświecie ludzi, budynków, statków i światów — grawitacja była słabsza, niżby się komukolwiek wydawało. Owszem, trzymała planety na orbitach wokół gwiazd. Owszem, trzymała gwiazdy na orbitach wokół środka masy galaktyki. Ale w porównaniu z innymi siłami natury prawie jej nie było. Kiedy Lady Morwenna obniżała jeden ze swych elektromagnetycznych chwytaków, by podnieść jakiś kawał metalu z ciągnika dostawczego, magnes opierał się całej sile grawitacyjnej Heli — wszystkiemu, na co świat mógł się zdobyć. Gdyby grawitacja była taka wielka jak inne siły, Lady Morwenna zostałaby zmiażdżona na naleśnik grubości atomu, na błonę zapadniętego metalu na idealnie kulistej powierzchni zapadniętej planety. Tylko krańcowa słabość grawitacji w skali klasycznej pozwoliła w ogóle na zaistnienie życia.
Teoria strun sugerowała jednak, że grawitacja jest w gruncie rzeczy bardzo silna, jeśli tylko przyjrzeć się jej odpowiednio z bliska. W skali stałej Plancka — najmniejszej możliwej jednostki miary — teoria strun przewidywała, że grawitacja wzrasta aż do równorzędności z innymi siłami. I faktycznie, w takiej skali rzeczywistość wyglądała również inaczej w innych aspektach: istniało siedem dodatkowych wymiarów — nadprzestrzenie, dostępne tylko w mikroskopijnej skali interakcji kwantowych.
Jednak pogląd ten stwarzał pewien problem estetyczny. Inne siły — związane razem jako jedno połączone elektrosłabe oddziaływanie — przejawiały się przy pewnej charakterystycznej energii. Ale silna grawitacja w teorii strun odsłaniała się jedynie przy energii dziesięć biliardów razy większej niż dla elektrosłabych sił. Taka energia pozostawała daleko poza zakresem wszelkich procesów doświadczalnych. To był właśnie problem hierarchii i uważano go za głęboko obraźliwy. Teoria bran była jedną z prób wyjaśnienia tej luki.
Teoria bran — tak jak ją rozumiał Quaiche — postulowała, że grawitacja w gruncie rzeczy była tak silna jak elektrosłabe oddziaływanie, nawet w skali klasycznej. Ale grawitacja obserwowana w życiu codziennym była tylko pozostałością czegoś znacznie silniejszego. Siła grawitacji rozpraszała się głównie na boki, w sąsiednie brany czy wymiary. Cząsteczki, które tworzyły większość wszechświata są przylepione do konkretnego świata bran, konkretnego kawałka laminatu bran, nazywanego przez teorie wieloświatem. Dlatego właśnie zwykła materia wszechświata widziała tylko jeden branoświat, w którym akurat istniała: nie mogła oddryfować w wieloświat. Ale grawitony, cząsteczki niosące grawitację, nie podlegały takiemu ograniczeniu. Mogły dryfować przez brany, bezczelnie żeglować przez wieloświat. Najlepsza analogia, jaką Quaiche mógł wymyślić, to słowa drukowane na stronach książki, które nic nie wiedzą o słowach wydrukowanych na następnej stronie, oddalonych od nich jedynie o ułamek milimetra.
Ale co z cieniami? Tu właśnie Quaiche musiał sam uzupełnić szczegóły. Cienie chyba dawały do zrozumienia — i to było serce ich herezji — że są posłańcami z sąsiedniego branoświata. Ten branoświat mógł być całkowicie rozłączony z naszym, więc jedyna droga do niego wiodła przez wieloświat. Istniała jednak inna możliwość: dwa pozornie odrębne branoświaty mogły być odległymi częściami tej samej brany, która zgięła się na kształt spinki do włosów. Jeśli to był ten przypadek — a cienie w ogóle nie wypowiadały się na ten temat — to były posłańcami nie z innej rzeczywistości, tylko z odległego zakątka znajomego wszechświata, niewyobrażalnie odległego zarówno w czasie, jak i w przestrzeni. Światło i energia z ich obszaru kosmosu mogły poruszać się jedynie wzdłuż brany, niezdolne do przeskoczenia przez drobną lukę między zgiętymi powierzchniami. Ale grawitacja bez trudu ślizgała się przez wieloświat, przenosząc wieści z brany do brany. Gwiazdy, galaktyki i skupiska galaktyk w branie cieni rzucały cień grawitacyjny na nasz lokalny wszechświat, wpływając na ruch naszych gwiazd i galaktyk. Na tej samej zasadzie grawitacja wytworzona przez materię w naszej części brany przeciekała przez wieloświat do królestwa cieni.
Cienie były sprytne i postanowiły nawiązać łączność przez wieloświat, wykorzystując grawitację jako nośnik sygnału.
Było tysiąc sposobów, tego dokonać. Szczegóły nie miały znaczenia. Mogły manipulować orbitami pary zdegenerowanych gwiazd i wywoływać zmarszczki fal grawitacyjnych albo wytwarzać miniaturowe czarne dziury. Najważniejsze było to, że dokonanie tego okazało się możliwe. I że ktoś był zdolny odebrać sygnały po tej stronie wieloświata.
Na przykład ktoś taki jak czmychacze.
Quaiche zaśmiał się sam do siebie. Herezja miała swój ohydny sens. Ale z drugiej strony, czego mógł się spodziewać? Czyż tam, gdzie występuje Boże dzieło, nie pojawia się także dzieło szatana wciskającego się w plany Stwórcy próbującego ubrać to, co cudowne, w szaty przyziemnego?
— Quaiche? — zapytał skafander. — Jesteś tam?
— Wciąż tu jestem — odparł — ale was nie słucham. Nie wierzę w to, co mówicie.
— Jeśli ty nie uwierzysz, uwierzy ktoś inny.
Wyciągnął palec w stronę skafandra ornamentowanego, jego dłoń o kościstych palcach unosiła się w jego peryferyjnym widzeniu niczym jakieś oddzielne widziadło.
— Nie pozwolę, byście zatruli kogokolwiek swymi kłamstwami.
— Chyba że będą mieli coś, czego bardzo potrzebujesz — stwierdził skafander. — Wtedy oczywiście możesz zmienić zdanie.
Dłoń mu zadrżała. Nagle poczuł zimno. Był w obecności zła. A ono wiedziało więcej o jego planach, niż miało prawo wiedzieć.
Nacisnął kontrolkę interkomu na kanapie.
— Grelier — warknął. — Grelier, chodź tu w tej chwili. Potrzebuję nowej krwi.
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Hela, 2727

Następnego dnia Rashmika po raz pierwszy ujrzała most.
Nie było żadnych fanfar. Zobaczyła go z wnętrza karawany, z przedniego pokładu obserwacyjnego jednego z dwóch wagonów prowadzących. Po incydencie ze zwierciadłolicym Obserwatorem zrezygnowała z dalszych wycieczek na dach.
Ostrzeżono ją, że znajdują się teraz bardzo blisko krawędzi szczeliny, ale krajobraz od wielu kilometrów pozostawał niezmienny. Karawana — dłuższa obecnie niż kiedykolwiek, gdyż po drodze przyłączyło się kilka dodatkowych sekcji — poruszała się dostojnie krętym kanionem o pionowych lodowych ścianach. Od czasu do czasu machiny tarły o niebiesko żyłkowane ściany kanionu, dwukrotnie wyższe niż najwyższy pojazd w procesji, i odkruszały tony lodu. Piesza podróż do równika zawsze była niebezpieczna, ale teraz, kiedy piesi musieli poruszać się tym samym ciasnym wąwozem co karawana, taki spacer musiał naprawdę przerażać. Karawana nie mogła omijać pieszych, więc musiała przejeżdżać nad nimi. Trzeba więc było uważać, by nie znaleźć się bezpośrednio pod kołami, gąsienicami czy ciężko stąpającymi mechanicznymi stopami. Pieszych miażdżyły również, prócz przejeżdżających maszyn, spadające bryły lodu. Rashmika obserwowała z mieszanym uczuciem grozy i współczucia, jak kolejne grupy pielgrzymów znikają pod ogromnym kadłubem karawany, i nie wiadomo było, czy bezpiecznie wynurzą się po drugiej stronie. Wątpiła, by karawana zatrzymała się w razie jakiegoś wypadku.
W pewnym momencie kanion łagodnie skręcał w prawo i z przodu nic nie było widać. Potem — tak nagle, że aż zapierało dech — wszelki krajobraz znikał. Rashmika nie zdawała sobie sprawy, jak bardzo przyzwyczaiła się do widoku ciągnących się w dal białych urwisk. Teraz widoczny obszar się zmniejszył. Smoliście czarne niebo opadło — niczym kurtyna, której splątany dolny kraniec właśnie rozwinął się na pełną długość — i żarłocznie wgryzło się w ziemię.
Droga wynurzyła się z kanionu i biegła półką na jednej ze ścian Rozpadliny Ginnungagap. Po lewej stronie pionowa ściana wznosiła się wyżej, po prawej stronie zupełnie niczego nie było. Na drodze mieścił się akurat orszak o szerokości dwóch wagonów — jego prawą stronę dzieliło od przepaści nie więcej niż dwa, trzy metry. Rashmika obejrzała się na wyciągniętą, pstrą karawanę — po raz pierwszy widoczne były wszystkie koła, gąsienice, płyty pełzaczy, poruszane tłokami kończyny i zginające się segmenty pancerzy. Wszystkie pojazdy z wdziękiem wybierały drogę. Na całej długości karawany indywidualni mistrzowie jak szaleni korygowali kierunki ruchu, balansując między rozbiciem o ścianę po lewej i spadnięciem w przepaść po prawej. Nie mogli zwolnić, bo cały sens pojechania tym skrótem polegał na nadrobieniu cennego straconego czasu. Rashmika zastanawiała się, co by się stało z resztą karawany, gdyby jeden z wagonów zleciał w dół. Widziała łącza między pojazdami karawany, ale nie wiedziała, jak bardzo są wytrzymałe. Czy jedna machina pociągnęłaby za sobą całość, czy spadłaby samotnie, pozostawiając innym członkom procesji zamknięcie powstałej luki? Czy był jakiś koszmarny protokół postępowania w takich sytuacjach — może przewidywał wcześniejsze osłabienie połączeń?
Cóż, ona była na przodzie. Jeśli gdzieś było bezpiecznie, to na pewno w obu pierwszych wagonach karawany, gdzie nawigatorzy mieli najlepszy ogląd terenu.
Po kilku minutach, kiedy nie wydarzyła się żadna katastrofa, dziewczyna odprężyła się i po raz pierwszy mogła poświęcić uwagę majaczącemu od pewnego czasu w oddali mostowi.
Karawana posuwała się na południe, ku równikowi, wzdłuż wschodniej ściany Rozpadliny Ginnungagap. Do mostu pozostał jeszcze kawałek drogi. Może to kwestia wyobraźni, ale Rashmice wydawało się, że ciągnąca się w dal wysoka ściana rozpadliny odwzorowuje krzywiznę świata — zdawała się wyginać łagodnym łukiem niczym tor jakiegoś satelity. Trudno było w tej chwili ocenić odległość do mostu czy szerokość rozpadliny. Zwykłe prawa perspektywy po prostu nie miały tu zastosowania: brak było punktów odniesienia dla wzroku, żadnych pośrednich obiektów, tóre dawałyby poczucie zmniejszającej się skali, żadnego zamazywania się szczegółów czy blaknięcia kolorów powodowanych obecnością atmosfery.
Rashmika oceniała odległość do mostu w linii prostej na jakieś pięćdziesiąt czy sześćdziesiąt kilometrów — ponad dwie setne obwodu Heli — ale droga po półce była dość kręta, zanim więc dotrą do wschodniego wjazdu na most, będą musieli jeszcze przebyć może całe sto kilometrów.
Most całkowicie odpowiadał jej wyobrażeniom. Wszyscy mówili, że żadne fotografie nie oddają nawet w przybliżeniu prawdziwej natury tej konstrukcji. Rashmika zawsze w to wątpiła, ale teraz przekonała się, że ta powszechna opinia jest zgodna z rzeczywistością: aby most należycie ocenić, trzeba było go zobaczyć.
Rashmika wiedziała, że ludzi najbardziej niepokoi zwykłość tej budowli. Jeśli pominąć jego ogrom i zastosowane do budowy materiały, most wyglądał jak coś przeniesionego z kart historii ludzkości, jak obiekt zbudowany na Ziemi w epoce żelaza i stali. Był olbrzymi i sprawiał wrażenie wydmuchanego ze szkła lub wyrzeźbionego w cukrze.
Most łączący oba brzegi rozpadliny miał kształt bardzo łagodnego łuku z najwyższym punktem pośrodku. Nie miał żadnych nadbudówek ani poręczy. Ze swego punktu obserwacyjnego Rashmika widziała drogę jako cienką niczym rapier świetlną linię. W niektórych miejscach wydawała się złamana, ale tylko do chwili, gdy poruszyła lekko głową i oświetlenie się zmieniło. Most miał tylko jedno przęsło, na którego końcach widać było delikatną siateczkę filigranowych słupków podpierających. Słupki tworzyły absurdalne spirale i zawijasy, które łapały światło i odrzucały je z powrotem w kierunku dziewczyny, lecz nie w bieli i srebrze, a w pryzmatycznym migotaniu tęczowych odcieni. Każde poruszenie głową powodowało, że kolory tworzyły nowe, wspaniałe konfiguracje.
Most zdawał się tak ulotny, że można byłoby go zdmuchnąć jednym nieuważnym westchnieniem.
A jednak naprawdę mieli zamiar przeprawić się po nim.

Ararat, 2675
Vasko umył się, zjadł śniadanie i poszedł się zameldować na służbie w najbliższym ośrodku Ekspozytury Bezpieczeństwa. Spał niewiele więcej niż cztery godziny — w dalszym ciągu odczuwał ożywienie z poprzedniego wieczoru, choć nieco słabiej. Pierwszy Obóz wydawał się spokojny; ulice zaśmiecał gruz, tu i ówdzie dymiły resztki pożarów, niektóre budynki wyglądały na uszkodzone, ale tłum przewalających się tu wczoraj ludzi zniknął. Może mimo wszystko posłuchali oświadczenia Scorpia i powrócili do domów, pojąwszy, jak nieprzyjemnie będzie na „Nostalgii za Nieskończonością”.
Vasko uświadomił sobie swą pomyłkę natychmiast, gdy skręcił w ulicę przy kompleksie Sił Bezpieczeństwa. Olbrzymi szary tłum cisnął się przed budynkiem, setki zgniecionych razem ludzi z dobytkiem u stóp. Kilkunastu strażników SB pilnowało porządku. Stali na ogrodzonych platformach i demonstrowali swoje uzbrojenie, ale nie kierowali broń bezpośrednio w tłum. Inni funkcjonariusze Bezpieczeństwa i nieuzbrojeni urzędnicy administracji zasiadali za stołami ustawionymi przed piętrowym konchowym budynkiem. Przeglądano i stemplowano papiery, rzeczy osobiste ważono i naklejano na nich etykiety. Większość tłumu najwidoczniej uznała, że nie poczeka, tak jak sugerował rząd; byli tutaj teraz, gotowi do wyruszenia, i wydawało się, że raczej nie zmienią swej decyzji.
Vasko przedzierał się przez tłum, starając się jak najmniej rozpychać i poszturchiwać innych. Nie dostrzegał nigdzie Urton, ale to nie był ośrodek, do którego ją przydzielono. Zatrzymał się przy jednym ze stołów i poczekał, aż siedzący za nim urzędnik skończy załatwiać jakiegoś uchodźcę.
— Czy nadal planuje się wylot w południe? — spytał cicho.
— Wcześniej — odpowiedział mężczyzna, ściszając głos. — Zwiększono tempo. Chodzą pogłoski, że będziemy jeszcze mieli z tym problemy.
— Statek w żaden sposób wszystkich nas nie pomieści — oznajmił Vasko. — Nie w tej chwili. Ułożenie nas do kaset snu potrwa miesiące.
— Powiedz o tym świni — odpowiedział mężczyzna i powrócił do pracy, stemplując kartkę papieru, niemal na nią nie spojrzawszy.
Vasko poczuł nagle ciepło na karku. Podniósł wzrok i zmrużył oczy przed blaskiem maszyny — samolotu czy promu — szybującej nad placem. Spodziewał się, że pojazd zwolni i wyląduje, ale maszyna zawróciła i skierowała się ku iglicy z dala od brzegu. Sunęła pod chmurami jak poszarpany płatek dziennego światła.
— Widzisz, już ich wywożą — powiedział mężczyzna. — Tak jakby to miało uspokoić wszystkich pozostałych.
— Jestem przekonany, że Scorpio wie, co robi — odparł Vasko i odwrócił się, zanim jego rozmówca zdążył odpowiedzieć.
Przepchnął się przez resztę tłumu i wszedł do konchowego budynku. Wewnątrz sytuacja przedstawiała się podobnie: wszędzie ściśnięci ludzie trzymający w górze papiery i dobytek, płaczące dzieci. Z minuty na minutę czuł się coraz bardziej przerażony.
Przeszedł do części budynku przeznaczonego dla personelu SB. W małym owalnym pokoju, gdzie zwykle otrzymywał zadania, wokół niskiego stołu siedziała trójka ludzi, pijąc herbatę z wodorostów. Znał ich wszystkich.
— Malinin — powiedziała Gunderson, młoda kobieta z krótkmi ryżymi włosami. — Czemu zawdzięczamy pańską wizytę?
Jej ton głosu mu się nie spodobał.
— Przyszedłem, by wyznaczono mi obowiązki — oznajmił.
— Nie przypuszczałam, że w tych dniach zadajesz się z takimi jak my — powiedziała szyderczo.
Sięgnął przez pijących herbatę, by zerwać ze ściany kartkę z listą zadań.
— Zadaję się z tymi, z którymi mi się podoba — odparł. Drugi z trójki, świnia o imieniu Flenser, powiedział:
— Słyszeliśmy, że prawdopodobnie będziesz się kręcił przy sztywniakach z administracji.
Vasko spojrzał na wykaz. Nie widział swego nazwiska przy żadnym z zadań.
— Na przykład takich jak Scorpio?
— Założę się, że wiesz znacznie lepiej od nas, co się dzieje — stwierdziła Gunderson. — Prawda?
— Gdyby tak było, na pewno nie mógłbym o tym mówić — Vasko przypiął kartkę z powrotem do ściany. — Ale tak naprawdę wiem niedużo.
— Kłamiesz — oznajmił trzeci z trójki, mężczyzna o nazwisku Cory. — Jeśli chcesz się wspiąć po tej drabinie, Malinin, musisz nauczyć się lepiej kłamać.
— Dziękuję za radę, ale nauka, jak najlepiej służyć tej kolonii, zadowoli mnie — odpowiedział z uśmiechem.
— Chcesz wiedzieć, dokąd masz iść? — spytała Gunderson.
— To byłoby pomocne.
— Kazali nam przekazać ci wiadomość. Jesteś oczekiwany o ósmej w Wysokiej Konsze.
— Dziękuję. Bardzo mi pomogliście. I odwrócił się, by wyjść.
— Pieprzyć cię, Malinin — powiedziała do jego pleców. — Myślisz, że jesteś od nas lepszy?
— Wcale nie — odpowiedział, zaskoczony własnym spokojem. Odwrócił się, by spojrzeć jej w twarz. — Myślę, że mam przeciętne zdolności. Po prostu czuję się zobowiązany do służenia Araratowi najlepiej, jak na to pozwalają moje możliwości. Byłbym zdumiony, gdybyście wy czuli inaczej.
— Myślisz, że teraz, kiedy Clavain wypadł z gry, dojdziesz na sam szczyt?
Spojrzał na Gunderson z niekłamanym zdziwieniem.
— Na tę akurat myśl nigdy nie wpadłem.
— Cóż, to dobrze, ponieważ gdybyś tego chciał, popełniłbyś poważny błąd. Nie nadajesz się do tego, Malinin. Nikt z nas do tego się nie nadaje, ale ty szczególnie się nie nadajesz.
— Tak? A czegóż to mi tak bardzo brakuje?
— Jaj, by przeciwstawić się świni — odpowiedziała, jakby była to rzecz oczywista dla wszystkich obecnych.

* * *

W Wysokiej Konsze Antoinette Bax siedziała przy stole z kompnotesem otwartym na kolanach. Przyszło już kilkoro innych starszych kolonii, a teraz, pusząc się niczym telewizyjny zapaśnik, wszedł Blood.
— Lepiej, by to spotkanie zwołano z ważnych powodów — oświadczył. — Mam kupę naprawdę pilnych spraw do załatwienia.
— Gdzie Scorpio? — spytała Antoinette.
— W szpitalu, sprawdza, jak się czują matka i córka. Postara się tu przyjść najwcześniej jak zdoła — wyjaśnił Blood.
— A Malinin?
— Kazałem komuś przekazać mu wiadomość. W końcu tu dotrze.
Blood opadł na fotel. Odruchowo wyjął nóż i zaczął skrobać ostrzem po podbródku, wydając przy tym cienki owadzi dźwięk.
— Cóż, mamy problem — oznajmiła Antoinette. — Przez ostatnie sześć godzin potok neutrino ze statku niemal się potroił. Jeśli wzrośnie o następne dziesięć czy piętnaście procent, statek będzie musiał startować.
— Materia wylotowa jeszcze się nie pojawiła? — spytała Cruz.
— Nie — odparła Antoinette. — Bardzo mnie niepokoi, co się stanie, kiedy napęd zacznie pracować. Kiedy statek lądował, nad zatoką nikt nie mieszkał. Musimy poważnie pomyśleć o ewakuacji w głąb lądu. Proponowałbym przeniesienie wszystkich na oddalone wyspy, ale wiem, że przy obecnym obciążeniu samolotów i promów jest to niemożliwe.
— Taa, snuj dalej marzenia — powiedział Blood.
— Mimo to musimy coś zrobić. Kiedy kapitan postanowi wy startować, będziemy mieli fale przypływowe, chmury przegrzanej pary, hałas tak wielki, że w promieniu setek kilometrów ogłuszy wszystkich, no i wszelkie rodzaje szkodliwego promieniowania… Podsumowując, nie będzie to środowisko, w którym ktoś chciałby się znaleźć, chyba że w skafandrze kosmicznym.
Blood ukrył twarz za zasłoną ze swych krótkich palców świni. Antoinette widziała, że Scorpio robi coś podobnego w obliczu napierającego ze wszystkich stron kryzysu. Kiedy Clavain odszedł, a Scorpia nie było, na Bloodzie spoczęła odpowiedzialność, której zawsze łaknął. Antoinette wątpiła, czy to poczucie satysfakcji z dowodzenia potrwa dłużej niż pięć minut.
— Nie mogę ewakuować miasta — oznajmił po chwili.
— Nie masz wyboru — upierała się Antoinette.
Blood opuścił dłonie i dźgnął palcem w kierunku okna.
— To nasz cholerny statek. Nie powinniśmy spekulować, co ma zamiar zrobić. Powinniśmy wydawać mu rozkazy, kiedy nam to odpowiada.
— Przykro mi, Blood, ale to nie działa w ten sposób — odparła Antoinette.
— Wybuchnie panika — dodała Cruz. — Gorsza, niż kiedykolwiek widzieliśmy. Wszystkie stacje przetwórcze będą musiały być pozamykane i przeniesione. Opóźni to transport uchodźców do „Nieskończoności” przynajmniej o dzień. I gdzie ci ewakuowani ludzie będą dziś spali? W głębi lądu nie ma dla nich nic prócz kupy skał. Przed świtem setki wymrą z wyziębienia.
— Nie znam wszystkich odpowiedzi — powiedziała Antoinette. — Wskazuję tylko na trudności.
— Musi być jakieś wyjście. Cholera, powinniśmy byli coś za planować na taką ewentualność jak ta.
— „Powinniśmy byli” teraz się nie liczy — odparła Antoinette. Ojciec zawsze jej to powtarzał. Ogromnie ją to drażniło i z kon sternacją stwierdziła, że machinalnie powtarza jego słowa.
— Pellerin, a co z interwencją oddziału pływaków? — spytał Blood. — Ararat chyba jest po naszej stronie, inaczej nie stworzyłby kanału, by łodzie mogły dopłynąć do statku. Możesz coś zaproponować?
Pellerin pokręciła głową.
— Przykro mi. Nie teraz. Jeśli Żonglerzy wykażą oznaki po wrotu do normalnej aktywności, chyba będziemy mogli pozwolić na pływanie zwiadowcze, ale nie wcześniej. Nie wyślę nikogo na śmierć, kiedy szanse na pozytywny wynik interwencji są tak małe.
— Rozumiem — odparł świnia.
— Chwileczkę — wtrąciła się Cruz. — Jeśli obecność w pobliżu statku podczas startu będzie tak niebezpieczna, może powinniśmy przyspieszyć przewóz ludzi na statek.
— Już ich przewozimy najszybciej jak możemy — zauważył Blood.
— Więc odrzućmy biurokrację — zaproponowała Antoinette. — Po prostu ich przewieźmy, a o szczegóły będziemy się martwić później. I niech to nam nie zabiera całego dnia. Możemy nie mieć już tyle czasu. Cholera, ile bym teraz dała za „Burzyka”!
— Może coś możesz dla nas zrobić — powiedziała Cruz, patrząc jej w oczy.
Antoinette spojrzała na jednooką kobietę.
— Mianowicie?
— Wróć na pokład „Nieskończoności”. Przemów kapitanowi do rozsądku. Powiadom go, że potrzebujemy nieco czasu.
Antoinette nie podobała się ta propozycja. Prawdę mówiąc, od czasu rozmowy z kapitanem bała się go bardziej niż przedtem; myśl o ponownym jego wezwaniu przerażała ją.
— Może nie chcieć ze mną rozmawiać. A nawet jeśli zechce, może nie mieć ochoty na słuchanie tego, co mam do powiedzenia.
— A nuż zyskasz dla nas trochę czasu — upierała się Cruz. — Według mnie to i tak lepsze niż nic.
— Chyba tak — przyznała z niechęcią Antoinette.
— Więc możesz spróbować. Jeśli chodzi o transport na statek, dzięki przywilejom administratora możesz być na pokładzie za pół godziny.
Tak, jakby chciała jej dodać tym otuchy.
Antoinette gapiła się na swe palce, na metalowe zawijasy domowych wyrobów jubilerskich i miała nadzieję, że uwolnią ją od tego obowiązku. Do pomieszczenia wszedł Vasko Malinin, zarumieniony, z włosami połyskującymi od deszczu lub potu. Antoinette pomyślała, że wśród tych wszystkich seniorów wygląda okropnie młodo; obciążanie go takimi sprawami wydawało się nie fair. Młodzi nadal mieli prawo wierzyć, że problemy świata zawsze mają jasne rozwiązania.
— Siadaj — zaproponował Blood. — Czego się napijesz: kawy, herbaty?
— Miałem kłopoty z wzięciem rozkazów na posterunku — wyjaśnił Vasko. — Tłumy bardzo zgęstniały. Kiedy zobaczyli mój mundur, nie chcieli mnie przepuścić. Żądali, bym obiecał im miejsca na tych promach.
Świnia bawił się swym nożem.
— Mam nadzieję, że tego nie zrobiłeś.
— Oczywiście, że nie, ale chciałbym wierzyć, że wszyscy rozumieją wagę problemu.
— Mamy ogólne pojęcie, dzięki — odparła Antoinette. Potem wstała i obciągnęła dół swej eleganckiej bluzki.
— Dokąd pani idzie? — spytał Vasko.
— Pogawędzić z kapitanem — wyjaśniła.

* * *

W innej części Wysokiej Konchy, kilka pięter poniżej, mieścił się — pracowicie, powoli i z wielkim nakładem energii wyżłobiony w materii konchy — ciąg częściowo połączonych muszelkowych izb. Pomieszczenia te spełniały obecnie rolę sal szpitalnych Pierwszego Obozu, gdzie obywatele otrzymywali proste usługi medyczne, które mogła im zapewnić administracja.
Dwa zielone serwitory doktora odsunęły się na bok, aby przepuścić Scorpia, poszczekując wrzecionowatymi, wieloczłonowymi kończynami. Scorpio podszedł do stojącego pośrodku pokoju łóżka. Po jednej jego stronie stał inkubator, po drugiej krzesło. Na krześle siedział Valensin.
Na widok Scorpia wstał, odkładając kompnotes.
— Jak ona się ma? — spytał świnia.
— Matka czy córka?
— Nie bądź takim mądralą, doktorze, nie jestem w nastroju.
— Matka ma się dobrze. Oczywiście, jeśli nie liczyć normalnych skutków ubocznych stresu i zmęczenia. — Przefiltrowane mlecznoszare światło dnia wpadało do pokoju przez wysoką szczelinę okienną, która w istocie była niezamalowaną częścią konchy, i odbijało się jasno od szkieł romboidalnych okularów Valensina. — Nie potrzebuje jakiejś szczególnej opieki. Musi tylko przez pewien czas odpocząć.
— A Aura?
— Dziecko ma się tak, jak należało się spodziewać.
Scorpio spojrzał na istotkę w inkubatorze. Była zadziwiająco pokurczona i czerwona. Drżała, jakby nie mogła zaczerpnąć powietrza.
— Niewiele mi to mówi.
— Więc powiem to wyraźnie — oświadczył Valensin. Zaczesane do tyłu włosy lekarza błyszczały kobaltowym błękitem. — Dziecko przeszło cztery procedury, które mogły spowodować uraz. Pierwszą było umieszczenie przez Remontoire’a hybrydowskich implantów, by pozwolić dziecku na łączność ze swoją biologiczną matką. Potem dziecko zostało chirurgicznie usunięte z matczynej macicy. Później zostało umieszczone w ciele Skade, a w końcu wyrwano je z jej ciała w pozostawiających wiele do życzenia warunkach polowych.
Scorpio uznał, że Valensin zna już całą historię o tym, co zdarzyło się wewnątrz góry lodowej.
— Uwierz mi na słowo: nie było wielkiego wyboru. Valensin splótł palce.
— Cóż, dziecko odpoczywa. To dobrze. I nie widać na razie żadnych komplikacji. Ale na dalszą metę? Któż to może przewidzieć? Jeśli Khouri mówi prawdę, dziecko nigdy nie miało rozwijać się normalnie. — Valensin znowu opuścił się na krzesło. Zgiął nogi jak długie szczudła na zawiasach, kant jego spodni był ostry jak brzytwa. — A propos, Khouri ma prośbę. Pomyślałem sobie, że lepiej będzie, jeśli wcześniej cię o tym zawiadomię.
— Mów.
— Chce, żeby dziewczynkę włożono z powrotem do jej macicy. Scorpio znowu spojrzał na inkubator z dzieckiem wewnątrz.
Była to większa, bardziej zaawansowana wersja przenośnej jednostki, którą wzięli na górę lodową. Inkubatory uważano na Araracie za jedne z najbardziej cennych obiektów technicznych i konserwowano je z ogromną starannością.
— Czy to wykonalne? — zapytał.
— W zwykłych warunkach nigdy bym takiej rzeczy nawet nie rozważał.
— To nie są zwykłe warunki.
— Wkładanie dziecka na powrót do łona matki to nie wkładanie bochenka chleba do pieca — stwierdził Valensin. — Wymagałoby to finezyjnej mikrochirurgii, dostrojenia hormonalnego, całej masy złożonych procedur.
— Ale to wykonalne?
— Tak, jeśli matka ogromnie tego pragnie.
— Jednak ryzykowne?
Valensin przytaknął po chwili, jak gdyby dotychczas myślał jedynie o trudnościach technicznych, a nie o ryzyku.
— Tak. Zarówno dla matki, jak i dla dziecka.
— Więc tego nie zrobimy.
— Mówisz o tym z wielką pewnością.
— To dziecko kosztowało życie mego przyjaciela. Teraz, kiedy je odzyskaliśmy, nie zamierzam go stracić.
— W takim razie mam nadzieję, że to właśnie ty przekażesz matce tę wiadomość.
— Zrobię to.
— Bardzo dobrze. — Scorpiowi wydawało się, że w głosie lekarza dźwięczy rozczarowanie. — Jeszcze jedno: znowu wymówiła to słowo we śnie.
— Jakie słowo?
— „Helia” — odparł Valensin. — Czy jakoś podobnie.

Hela, 2727
Rashmika oczekiwała, że po następnych dwóch czy trzech godzinach karawana dotrze do wschodniego przyczółka mostu, ale po czterech godzinach przebyli jedynie połowę tej odległości. Przeżyli wiele denerwujących momentów, kiedy karawana zginała się w harmonijkę, jadąc wybitymi w ścianach krętymi serpentynami. Chwilami musieli się przeciskać tunelami z prędkością niewiele większą niż piechur, a lód tarł o oba boki procesji. Dwa czy trzy razy zatrzymywali się, by rozwiązać jakąś kwestię techniczną. Miała wrażenie, że po tych postojach kierowcy usiłują nadrobić stracony czas, ale towarzysząca temu beztroska — pojazdy zarzucało niebezpiecznie blisko przepaści — tylko zwiększała jej niepokój. Kiedy kwestor powiadomił ją, że przejadą przez most, bardzo się bała, ale teraz była skłonna uważać, że to lepsze od wielu niebezpieczeństw czyhających na skalnej półce. Ta droga została zbudowana w ubiegłym wieku i od tego czasu kilkakrotnie ją naprawiano, gdyż zawaliła się i na pewno wiele pojazdów spadło na dno rozpadliny. Most z pewnością był starszy niż droga, ale wydawało się jej wysoce nieprawdopodobne, by właśnie teraz miał się załamać.
Mimo to będzie zadowolona, kiedy już dotrą na drugą stronę.
Rashmika dostrzegła następny szybki ciąg rozbłysków, podobnych do tych, które zaobserwowała z dachu. Były teraz jaśniejsze i pozostawiały półkoliste fioletowe powidoki, które trudno było odpędzić mruganiem.
— Zastanawiasz się, co to jest — odezwał się jakiś głos. Obróciła się. Oczekiwała, że zobaczy kwestora Jonesa, ale głos miał inny tembr. Był to głos młodszego mężczyzny, z akcentem z jałowych wyżyn.
Harbin? — zastanawiała się przez chwilę. Czy to mógł być Harbin?
Ale to nie był jej brat.
Zupełnie nie rozpoznawała tego mężczyzny. Był od niej wyższy i chyba nieco starszy, choć coś w wyrazie jego twarzy — a raczej w oczach — powodowało, że wydawał się znacznie starszy. Nie był nieatrakcyjny. Miał chudą, poważną twarz z wydatnymi kośćmi policzkowymi i linią szczęk tak ostrą, że aż raniła. Włosy przycięte bardzo krótko — krócej, niż podobało się Rashmice — odsłaniały kształt jego czaszki. Małe uszy odstawały bardziej, niż prawdopodobnie chciał właściciel. Jabłko Adama na cienkiej szyi wystawało tak, że Rashmika miała ochotę wepchnąć je z powrotem; takie jabłko u mężczyzn zawsze ją niepokoiło.
— Skąd wiesz, że się zastanawiam? — spytała.
— A co, to nieprawda? Popatrzyła na niego niemal gniewnie.
— A ty wiesz o nich wszystko, prawda?
— To ładunki — powiedział przyjaźnie, jakby był przyzwyczajony do gburowatości. — Jądrowe ładunki burzące. Stosują je brygady remontowe Drogi Ustawicznej. Czyszczą w ten sposób trasę przed katedrami. Boży Ogień.
Już wcześniej odgadła, że wybuchy są jakoś powiązane z Drogą.
— Nie spodziewałam się, że w ogóle stosują coś podobnego.
— Na ogół tego nie robią. Nie śledziłem wiadomości, ale mu sieli natrafić na jakieś niezwykle ciężkie przeszkody. Brygady mogłyby je usunąć za pomocą ładunków konwencjonalnych i kopania, gdyby miały mnóstwo czasu do dyspozycji. Ale oczy wiście nigdy nie mają czasu, gdyż katedry nieustannie do nich się zbliżają. Domyślam się, że to sabotaż tylnej straży.
— Och, oświeć mnie, proszę.
— Kiedy katedry na końcu pochodu zaczynają zostawać w tyle, czasami niszczą za sobą drogę, by za następnym okrążeniem katedry prowadzące miały kłopoty. Oczywiście nikt nigdy nie może niczego dowieść…
Przyglądała się uważnie jego odzieniu: spodnie i koszula z luźnymi rękawami i wysokim kołnierzem, lekkie obuwie na płaskiej podeszwie, wszystko bez wyrazu. Nic nie wskazywało na rangę, status, stopień zamożności czy przynależność religijną.
— Kim jesteś? — spytała Rashmika. — Rozmawiasz ze mną tak, jakbyśmy spotkali się już wcześniej, ale w ogóle cię nie znam.
— Ależ znasz mnie — oznajmił młody człowiek.
Wyraz jego twarzy świadczył, że mówi prawdę, albo przynajmniej wierzy, że nie kłamie. Jego pewność powodowała, że dziewczyna nie chciała przyznać mu racji, choć nie było to racjonalne.
— Sądzę, że się mylisz.
— Chcę powiedzieć, że już się spotkaliśmy. I chyba mam u ciebie dług wdzięczności.
— Jaki dług?
— Ocaliłem ci życie, kiedy byłaś na dachu i spoglądałaś w dół szybu. Omal tam nie wpadłaś, a ja cię złapałem.
— To nie byłeś ty — powiedziała. — To był…
— Obserwator? Tak jest. Ale to nie znaczy, że to nie byłem ja.
— Nie bądź niemądry.
— Dlaczego mi nie wierzysz? Widziałaś moją twarz?
— Nie widziałam wyraźnie.
— Więc nie masz również powodu myśleć, że to nie byłem ja. Tak, wiem, że tam na górze mógł być ktokolwiek, ale kto jeszcze widział, co się stało?
— Nie możesz być Obserwatorem.
— Rzeczywiście, teraz nie mogę.
Nie chciała towarzystwa. Nie chodziło akurat o niego, ale o towarzystwo w ogóle. Chciała jedynie obserwować powolne podejście do mostu, uporządkować swoje refleksje podczas przeprawy i zmapować w umyśle trudny teren. Nie chciała, by coś ją rozpraszało, a już z pewnością nie chciała konwersacji z taką osobą, za jaką się podawał.
— Co chcesz przez to powiedzieć? — spytała. — Jesteś Obserwatorem czy nie?
— Byłem, ale teraz nie jestem. Poczuła drgnienie współczucia.
— Z powodu tego, co wydarzyło się na dachu?
— Nie. To z pewnością nie pomogło, ale już wcześniej miałem wątpliwości.
— Och.
A więc miała czyste sumienie.
— Chociaż nie mogę twierdzić, że nie odegrałaś w tym pewnej roli.
— Co takiego?
— Widziałem, jak pierwszy raz weszłaś na górę. Byłem na platformie widokowej, razem z innymi. Mieliśmy skoncentrować się na Haldorze i zablokować wszystko, co mogło nas rozpraszać. Mogliby nam to ułatwić, zmuszając nasze oczy, by pozostały skierowane na planetę, ale nie robi się tego w ten sposób. Musimy wykazać się dyscypliną, samokontrolą. Mieliśmy wpatrywać się w Haldorę przez każdą chwilę dnia, ignorując czynniki rozpraszające. W naszych hełmach są urządzenia, które nas nadzorują, zapisują każde drgnienie oczu. A ja zobaczyłem ciebie kątem oka. Oko wykonało mimowolny ruch i na ułamek sekundy straciłem kontakt z Haldorą.
— Niegrzeczny — powiedziała.
— Za to właśnie przewinienie mogli mi wymierzyć karę dyscyplinarną. Nie tyle za fakt, że patrzyłem w inną stronę, ale za to, że zajmowałem miejsce na dachu, które mógłby zająć ktoś bar dziej czujny. To był grzech, ponieważ zawsze istniała szansa — bez wzglądu na to, jak mała — że Haldora zniknie. I komuś innemu odmówiono możliwości oglądania cudu, a ja wykazałem słabość ducha, spoglądając w inną stronę.
— Ale nie zniknęła. Zdjęto cię z platformy obserwacyjnej.
— Niestety, jeszcze bardziej pogorszyłem sprawę. — Spuścił oczy, chyba ze zmieszania. — Nie skierowałem wzroku z powrotem na Haldorę, nawet wtedy, gdy sobie uświadomiłem, że straciłem z nią kontakt. Po prostu dalej cię obserwowałem, nie śmiejąc poruszyć żadną częścią ciała. Nie widziałem twej twarzy, ale widziałem sposób, w jaki się poruszałaś. Wiedziałem, że jesteś kobietą, a kiedy to sobie uświadomiłem, znacznie pogorszyło to całą sprawę. Nie była to już próżna ciekawość. Nie rozproszyła mnie po prostu jakaś dziwaczna cecha krajobrazu.
Kiedy powiedział „kobieta”, Rashmika poczuła lekki dreszcz. Miała nadzieję, że nie odbiło się to na jej twarzy. Czy ktokolwiek wcześniej tak ją nazwał, nie poprzedzając tego słowem „młoda” lub czymś podobnym, równie umniejszającym?
Zaczerwieniła się.
— Chociaż nie mogłeś wiedzieć, kim jestem.
— Nie wiedziałem. Ale kiedy znowu weszłaś na górę, pomyślałem: „To z pewnością osoba myśląca bardzo niezależnie”. Podczas całego mojego tam pobytu nikt inny nie wychodził na dach. A kiedy niemal uległaś wypadkowi… cóż, wtedy zobaczyłem twą twarz. Niewyraźnie, lecz wystarczająco, by cię rozpoznać przy powtórnym spotkaniu. — Przerwał i przez chwilę obserwował poruszający się krajobraz. — Miałem wątpliwości, nawet gdy zobaczyłem cię tutaj. Lecz kiedy ujrzałem błyski, wiedziałem, że muszę zaryzykować. Cieszę się, że to zrobiłem. Wydajesz się miła, a teraz przyznałaś, że jesteś tą samą osobą, której pomogłem na dachu. Czy mogę zapytać cię o imię?
— Pod warunkiem, że powiesz mi swoje.
— Pietr — powiedział. — Pietr Vale. Jestem ze Skały Czaszek na obniżeniu Hyrrokkin.
— Rashmika Els — powiedziała ostrożnie. — Z Wysokiego Rumowiska na jałowych wyżynach Vigrid.
— Wydawało mi się, że rozpoznaję akcent. Skała Czaszek to chyba już nie są jałowe wyżyny, ale nie pochodzimy z miejsc tak bardzo od siebie oddalonych, prawda?
Rashmika była w rozterce: okazać uprzejmość czy wrogość?
— Sądzę, że dzieli nas znacznie więcej, niż ci się wydaje.
— Czemu to mówisz? Obydwoje udajemy się na południe, prawda? Obydwoje wsiedliśmy do karawany zmierzającej ku Drodze. Jak bardzo możemy się różnić?
— Bardzo — odparła Rashmika. — Nie jestem na pielgrzymce. Prowadzę… śledztwo.
Uśmiechnął się.
— Nazywaj to jak chcesz.
— Jestem tutaj w sprawie osobistej. Osobistej i świeckiej. W sprawie, która nie ma nic wspólnego z twoją religią — któ rej, nawiasem mówiąc, nie wyznaję — ale ma ogromnie wiele wspólnego z dobrem i złem.
— Miałem słuszność. Naprawdę jesteś osobą poważną i zdeterminowaną.
Nie podobało jej się to stwierdzenie.
— Czy nie powinieneś już wracać do przyjaciół?
— Nie pozwolą mi wrócić — oznajmił. — Mogli tolerować chwilę nieuwagi; mogliby mi nawet wybaczyć potknięcie takie jak to, o którym opowiedziałem. Ale kiedy się ich opuści, to koniec. Jesteś zatruty. Nie ma powrotu.
— Dlaczego ich opuściłeś?
— Z twojego powodu, jak już mówiłem. Ponieważ twój widok zrodził we mnie wątpliwości. Nie sądzę, by moja wiara była silna, gdyż w takim przypadku w ogóle nie zwróciłbym na ciebie uwagi. Ale za drugim razem, kiedy omal nie spadłaś, już wątpiłem, czy mam wystarczające przekonanie, by to kontynuować. — W tym momencie Rashmika zaczęła coś mówić, ale chłopak podniósł dłoń i ciągnął dalej. — Nie powinnaś siebie obwiniać. Tak na prawdę tam na górze mógłby być ktokolwiek. Moja wiara nigdy nie była tak silna jak wiara innych. I kiedy myślałem o tym, co jest przede mną, do czego się przygotowuję, wiedziałem, że nie mam w sobie siły, by przez to przejść.
Wiedziała, co ma na myśli. Rygory tej części pielgrzymki były niczym w porównaniu z tym, co go czekało, gdyby Pietr dotarł do katedry, która była celem jego podróży. Tam jego wiara zostałaby nieodwracalnie umocniona środkami chemicznymi. Jako Obserwator zostałby chirurgicznie i neurologicznie zaadaptowany do bycia świadkiem Haldory w każdej chwili swojej egzystencji, bez żadnego snu, chwili nieuwagi czy wytchnienia. Tylko niema obserwacja, aż do śmierci.
— Ja również nie miałabym na to siły — oznajmiła. — Nawet, gdybym wierzyła.
— Dlaczego nie wierzysz?
— Ponieważ wierzę w racjonalne wyjaśnienia. Nie wierzę, że planety po prostu przestają istnieć bez przyczyny.
— Ależ jest przyczyna. Najlepsza z możliwych.
— Dzieło Boga?
Pietr skinął głową. Zafascynowana, obserwowała poruszanie się jego jabłka Adama wypychającego górną krawędź kołnierzyka.
— Jakie lepsze wyjaśnienie jest ci potrzebne?
— Ale dlaczego tutaj, dlaczego teraz?
— Ponieważ mamy Czasy Końca — wyjaśnił Pietr. — Mieliśmy ludzką wojnę i ludzkie zarazy. Potem mieliśmy dziwniejsze zarazy i sprawozdania z jeszcze dziwniejszych wojen. Czy nie zastanawiasz się, skąd pochodzą ci wszyscy uchodźcy? Czy nie zastanawiasz się, dlaczego ze wszystkich możliwych miejsc wybrali właśnie to? Wiedzą, że to jest miejsce, gdzie to się zacznie. To jest miejsce, gdzie to się wydarzy.
— Powiedziałeś, że nie jesteś wierzący.
— Powiedziałem, że nie jestem pewien siły mej wiary. To nie zupełnie to samo.
— Myślę, że gdyby Bóg chciał coś wyrazić, znalazłby lepszy sposób niż losowe znikanie planety — gazowego giganta o wiele lat świetlnych od Ziemi.
— Ależ znikanie nie jest losowe — odparł Pietr. — Tak wszyscy myślą, ale to nieprawda. Kościoły wiedzą o tym, a ci, którzy poświęcili czas na studiowanie zapisów, również to wiedzą.
Teraz już wbrew sobie poczuła, że chce usłyszeć, co ten mężczyzna ma do powiedzenia. Pietr miał rację: kościoły zawsze mówiły o znikaniu Haldory, jakby to były wydarzenia losowe, poddane niezbadanemu boskiemu planowaniu. To godne pożałowania, że zawsze przyjmowała tę informację za dobrą monetę, nigdy jej nie kwestionując. Nigdy nie pomyślała, że prawda może okazać się bardziej złożona. Była zbyt zajęta swymi akademickimi studiami nad czmychaczami, by mieć szerszą perspektywę.
— Jeśli nie znika losowo — zapytała — to jak?
— Nie wiem, jak byś to nazwała, gdybyś była matematykiem lub uczoną. Ja nie jestem uczonym ani matematykiem. Wiem tylko to, co powiedzieli mi tacy ludzie. To prawda, że nie można przepowiedzieć, kiedy nastąpi zniknięcie. W tym sensie zniknięcia są losowe. Ale średni odstęp między zniknięciami stale się skraca od chwili, kiedy Quaiche zobaczył pierwsze z nich. Po prostu do niedawna nikt tego jasno nie dostrzegał. Teraz trudno tego nie zauważyć, jeśli przestudiować świadectwa.
Po karku Rashmiki przebiegł dreszcz.
— Więc pokaż mi świadectwa. Chcę je widzieć. Karawana ostro skręciła, wjechawszy do następnego tunelu przebitego w ścianie klifu.
— Mogę pokazać ci świadectwa — odparł — ale czy to jest do wód, to zupełnie inna sprawa.
— Nie rozumiem cię, Pietr.
Karawana żłobiła drogę przez wąski tunel. Rashmika słyszała uderzenia zrywanego ze stropu materiału — kamienie i lód waliły po dachu. Pomyślała o Obserwatorach na górze — ciekawe, jak to wygląda z ich punktu widzenia.
— Dotrzemy do mostu za cztery czy pięć godzin — zapowie dział. — Kiedy będziemy w jego połowie, spotkaj się ze mną na dachu, tam, gdzie byliśmy wcześniej. Będę miał do pokazania coś interesującego.
— Czemu miałabym chcieć się z tobą spotykać na dachu, Pietr? Czy mogę ci zaufać?
— Oczywiście — odpowiedział.
Ale przyjęła jego słowa jedynie dlatego, że wiedziała, iż wierzy w to, co mówi.
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Khouri obudziła się. Kiedy otworzyła oczy, Scorpio był przy niej — siedział na krześle opuszczonym wcześniej przez Valensina. Przeszła następna godzina i przepuścił zebranie w Wysokiej Konsze.
Kobieta mrugnęła i przetarła oczy. Miała usta zapiekłe w białej pozostałości wyschłej śliny.
— Ile czasu byłam nieprzytomna?
— Jest ranek następnego dnia po odzyskaniu Aury. Byłaś nie przytomna przez większość dnia i nocy. Doktor mówi, że to po prostu skutek zmęczenia. Cały czas, kiedy byłaś z nami, musiałaś mobilizować resztki sił.
Khouri odwróciła głowę ku drugiej stronie łóżka.
— Aura?
— Doktor mówi, że z nią wszystko w porządku. Potrzebuje po prostu tak jak ty wypoczynku. Zważywszy na to całe gówno, przez które przeszła, ma się bardzo dobrze.
Khouri zamknęła oczy. Westchnęła. Scorpio zobaczył, jak odpływa z niej napięcie. Wydawało się, że przez cały czas od chwili, gdy wyciągnęli ją z kapsuły, nosiła maskę. Teraz maska została odrzucona.
Znowu otworzyła oczy. Wyglądały jak okna, przez które można zajrzeć do wnętrza młodej kobiety. Przypomniał sobie — wysilając wolę — jaka była Khouri, zanim oba statki rozdzieliły się w układzie Resurgamu. Pół jego życia temu.
— Cieszę się, że jest bezpieczna — powiedziała. — Dzięki za pomoc. I przykro mi z powodu tego, co się stało z Clavainem.
— Mnie też, ale nie było wyboru. Skade miała nas w garści. Zastawiła pułapkę, a my weszliśmy w nią. Kiedy Skade się zorientowała, że nie ma już korzyści z dalszego trzymania Aury, była gotowa nam ją zwrócić. Ale musieliśmy za to zapłacić. Czuła, że Clavain nadal jest jej coś winien.
— Ale to, co mu zrobiła… Scorpio delikatnie dotknął jej głowy.
— Nie myśl o tym teraz. Nie myśl o tym nigdy, jeśli zdołasz.
— Był twoim przyjacielem, prawda?
— Chyba tak. O ile w ogóle miałem przyjaciół.
— Myślę, że miałeś przyjaciół, Scorp. Myślę, że nadal masz przyjaciół. Teraz o dwóch więcej, jeśli ich chcesz.
— Matkę i córkę?
— Obie mamy u ciebie dług.
— Wezmę to pod uwagę.
Zaśmiała się. Dobrze było słyszeć czyjś śmiech. Khouri była ostatnią osobą, po której by się tego spodziewał. Przed podrożą na górę lodową zrobiła na nim wrażenie nawiedzonej monomaniaczki, zesłanej przez niebiosa. Ale teraz zrozumiał, że była tak samo krucha i ludzka jak cała reszta. Jeśli oczywiście przymiotnik „ludzki” może odnosić się do świni.
— Można cię o coś zapytać? Jeśli jesteś śpiąca, wrócę za chwilkę.
— Przynieś mi wodę, dobrze?
Przyniósł jej kubek, który wskazała. Wypiła go do połowy, a potem starła biały osad ze zwilżonych warg.
— Wal, Scorpio.
— Masz kontakt z Aurą, prawda? Połączenie mentalne przez implanty, które Remontoire wam obu wszczepił?
— Tak — odparła ostrożnie.
— Czy rozumiesz wszystko, co przez to połączenie przechodzi?
— Co masz na myśli?
— Powiedziałaś, że Aura przemawia przez ciebie. Doskonale, wydaje mi się, że to rozumiem. Ale czy łapiesz niekiedy rzeczy nadane niechcący?
— Jak na przykład?
— Wiesz coś o przeciekach, które mamy z wilczych wojen? O rzeczach, które prześlizgują się przez środki obronne? Czy cza sami otrzymujesz od Aury informacje, które przedostają się przez lukę między wami, ale których nie możesz zinterpretować?
— Nic o tym nie wiem. — Teraz wydawała się mniej szczęśliwa niż przed minutą. Nachmurzyła się. Okna znowu się zatrzasnęły. — Jakiego typu rzeczy miałeś na myśli?
— Nie jestem pewien — odparł. — To po prostu strzał w ciemności. Kiedy wyciągnęliśmy cię z tej kapsuły, Valensin naszpikował cię środkami uspokajającymi, ponieważ nie pozwalałaś nam się zbadać, i uśpił cię na dobre. Ale we śnie ciągle coś powtarzałaś.
— Naprawdę?
— Słowo brzmiało „Hela” czy jakoś podobnie. Wydawało się, że dla ciebie to coś znaczy, ale kiedy cię o to zapytałem, dość przekonująco zaprzeczyłaś. Jestem skłonny ci wierzyć, że to słowo nic dla ciebie nie znaczy. Ale zastanawiam się, czy nie oznacza czegoś dla Aury.
Spojrzała na niego podejrzliwie.
— A dla ciebie coś znaczy?
— Nic o tym nie wiem. Z pewnością nic nie znaczy dla nikogo na Araracie. Ale w szerszym aspekcie ludzkiej kultury? Może oznaczać prawie wszystko. Tam, w kosmosie, jest wiele języków. Mnóstwo ludzi, mnóstwo miejsc.
— Nadal nie mogę ci pomóc.
— Rozumiem. Ale chodzi o to, że kiedy tu siedziałem, czekając, aż się obudzisz, powiedziałaś coś jeszcze.
— Co powiedziałam?
— „Quaiche”.
Podniosła kubek i dopiła wodę.
— Nadal nic mi to nie mówi — oświadczyła.
— Szkoda, miałem nadzieję, że z czymś to sobie skojarzysz.
— Cóż, może to coś znaczy dla Aury. Nie wiem, jestem tylko jej matką. Remontoire nie był cudotwórcą. Połączył nas, ale to nie znaczy, że mam dostęp do wszystkiego, co ona myśli. Zwariowałabym, gdyby tak było. — Khouri umilkła na chwilę. — Macie bazy danych i inne takie rzeczy. Może byś tam sprawdził?
— Zrobię to, jak sprawy trochę się uspokoją. — Scorpio pod niósł się z krzesła. — Jeszcze jedno: wiem, że przekazałaś pewne szczególne życzenie doktorowi Valensinowi.
— Taa, rozmawiałam z doktorem.
Powiedziała to śpiewnym głosem, parodiując jego wcześniejszy ton.
— Rozumiem, dlaczego chcesz, by tak się stało. Szanuję twe życzenie i współczuję ci. Gdyby tylko był bezpieczny sposób…
Zamknęła oczy.
— To moje dziecko. Ukradła mi je. Teraz pragnę ją urodzić w taki sposób, jak to miało się zdarzyć.
— Przykro mi, ale nie mogę na to pozwolić.
— Sprawa nie podlega dyskusji, prawda?
— Obawiam się, że nie.
Nie odpowiedziała, nawet nie odwróciła się od niego, ale wycofała się i opuściła barierę, którą poczuł, nawet jej nie widząc.
Scorpio odwrócił się od łóżka i wyszedł wolno z pokoju. Spodziewał się, że kiedy przekaże jej tę wiadomość, będzie płakała. Jeśli nie będzie płaczu, to histeria, wymysły lub błagania. Ale Khouri pozostała spokojna, cicha, jakby zawsze wiedziała, że tak się stanie. Siła jej godności powodowała, że czuł na karku dreszcz, ale niczego to nie zmieniało.
Aura była dzieckiem. Ale była także jego arsenałem taktycznym.
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W głębokich zakamarkach statku Antoinette zatrzymała się.
— John? — powiedziała. — To znowu ja. Zeszłam z tobą porozmawiać.
Antoinette wiedziała, że kapitan jest w pobliżu. Wiedziała, że ją obserwuje, świadomy każdego jej gestu. Kiedy ściana poruszyła się i wybrzuszyła w reliefowy obraz postaci w skafandrze, z trudem powstrzymała się od wzdrygnięcia. Niezupełnie tego oczekiwała, ale nadal była to zjawa.
— Dziękuję — powiedziała. — Dobrze cię znowu widzieć. Postać była raczej koncepcją niż dokładnym szkicem. Obraz migotał, odkształcenie ściany wciąż gwałtownie się zmieniało, łopocząc i falując jak flaga podczas wichury. Kiedy od czasu do czasu obraz się załamywał, zanikając do gruboziarnistej struktury ściany, wyglądało to tak, jakby pokrywały go woalki gonionego wiatrem marsjańskiego piasku.
Postać dała jej znak — podniosła rękę i dotknęła dłonią w rękawicy wąskiej przyłbicy swego hełmu.
Antoinette podniosła rękę w pozdrowieniu, ale postać na ścianie tylko powtórzyła gest, tym razem z większym naciskiem.
Wtedy przypomniała sobie o okularach, które dał jej kapitan. Wyciągnęła je z kieszeni i założyła. Znowu widok przez gogle był zsyntetyzowany, ale teraz — przynajmniej na razie — nic nie zostało usunięte z jej pola widzenia. To dodało jej otuchy. Nie była zadowolona, wiedząc, że wielkie i potencjalnie niebezpieczne elementy z jej otoczenia nie mogły być przez nią odbierane. Szokowało ją, kiedy pomyślała, że przez stulecia ludzie akceptowali takie manipulowanie swoim środowiskiem jako zupełnie normalny aspekt życia i traktowali perceptualną filtrację jako coś nie więcej zadziwiającego niż okulary słoneczne czy nauszniki. Jeszcze bardziej ją szokowało, kiedy pomyślała, że ludzie zezwolili maszynerii, która sterowała tą filtracją, na wpełznięcie do swoich czaszek, co pozwalało jej dokonywać swoich sztuczek w jeszcze mniej zauważalny sposób. Demarchiści — a także Hybrydowcy — byli naprawdę dziwnymi ludźmi. Wiele rzeczy ją zasmucało, ale nie fakt, że urodziła się zbyt późno, by brać udział w podobnych grach modyfikujących rzeczywistość. Lubiła sięgać po coś, o czym wiedziała, że naprawdę jest.
Gogle były złem koniecznym. W domenie kapitana musiała się nagiąć do jego zasad.
Płaskorzeźba zrobiła krok do przodu i wynurzyła się ze ściany; teraz już wyraźnie i w szczegółach uwidocznił się jej kształt. Sprawiało to wrażenie, jakby z burzy piaskowej o bardzo ograniczonym zasięgu wynurzyła się osoba fizyczna.
Antoinette wzdrygnęła się, ponieważ złudzenie obecności było uderzające. Mimowolnie cofnęła się o krok.
Tym razem hełm kosmiczny kapitana, nie tak starodawny, jak go pamiętała z poprzedniej wizyty, pokrywały inne symbole. Skafander, choć starego typu, obejmował ściślej osobę w środku i miał bardziej opływowy pakiet piersiowy. Antoinette nie była ekspertem, ale oceniała, że nowy skafander musi być o pięćdziesiąt parę lat późniejszy od tego, który kapitan miał na sobie poprzednio.
Zastanawiała się, co to wszystko znaczy.
Właśnie chciała cofnąć się o jeszcze jeden krok, kiedy kapitan zatrzymał się i ponownie uspokajającym gestem podniósł dłoń w rękawicy. Potem zaczął manipulować przy swej przyłbicy. Uniósł ją w górę z głośnym sykiem powietrza wyrównującego ciśnienie.
Twarz wewnątrz hełmu stała się natychmiast rozpoznawalna, ale teraz było to oblicze starszego mężczyzny. Pojawiły się nowe zmarszczki, a w kilkudniowym zaroście, który nadal ocieniał mu policzki — siwizna. Otoczone zmarszczkami oczy wydawały się głębiej osadzone. Kształt ust również się zmienił, ich końce opadały w dół.
Głos kapitana, kiedy się odezwał, był zarówno głębszy, jak i bardziej nierówny.
— Nie poddajesz się łatwo, co?
— Na ogół nie. Czy pamiętasz naszą ostatnią pogawędkę, Johnie?
— Właściwie tak. — Wcisnął zestaw kontrolek wbudowanych w górną część pakietu piersiowego, wpisując ciąg poleceń. — Jak dawno to było?
— Czy mogę cię spytać o twoją ocenę, jak dawno to było?
— Możesz.
Czekała. Kapitan patrzył na nią bez wyrazu.
— Jak oceniasz, jak dawno to było?
— Parę miesięcy temu. Kilka statkowych lat. Dwa dni. Trzy minuty, jeden przecinek osiem milisekund. Pięćdziesiąt cztery lata.
— Dwa dni to mniej więcej dobrze — powiedziała.
— Przyjmuję to na słowo. Jak mogłaś się zorientować, moja pamięć nie jest już ostra niczym brzytwa, tak jak kiedyś.
— Jednak pamiętasz, że wcześniej przychodziłam. To się liczy, prawda?
— Jesteś bardzo wyrozumiałą osobą, Antoinette.
— Nie dziwię się, że twoja pamięć gorzej pracuje, Johnie. Mnie wystarczy, że pamiętasz moje imię. Czy pamiętasz jeszcze coś z tego, o czym rozmawialiśmy?
— Podpowiedz.
— Goście, Johnie. Goście w układzie.
— Nadal tu są — oznajmił. Przez chwilę wydawał się znowu zajęty funkcjami swego pakietu piersiowego. Zobaczyła, jak stuka w małą bransoletę kontrolek na swym przegubie, a potem kiwa głową, jak gdyby został usatysfakcjonowany jakąś subtelną zmianą w ustawieniu parametrów skafandra.
— Tak — powiedziała.
— Są coraz bliżej. Prawda?
— Tak sądzimy, Johnie. Khouri nam o tym powiedziała, a wszystko, co dotychczas mówiła, okazywało się prawdą.
— Na waszym miejscu słuchałbym jej.
— Teraz mamy także jej córkę. Jej córka wie różne rzeczy, przy najmniej tak nam powiedziano. Wydaje nam się, że powinniśmy słuchać również tego, co ona każe nam zrobić.
— Clavain was poprowadzi. On, tak samo jak ja, widzi perspektywę historyczną. Obydwaj jesteśmy widmami z przeszłości ciśniętymi w czasy, których żaden z nas nie spodziewał się oglądać.
Antoinette przygryzła dolną wargę.
— Przykro mi, ale mam złe wieści. Clavain nie żyje. Zginął, ratując córkę Khouri. Mamy Scorpia, ale…
Kapitan nie odpowiadał przez długi czas. Antoinette zastanawiała się, czy wiadomość o śmierci Clavaina nie podziałała na niego silniej, niż przewidywała. Nigdy nie myślała, że Clavain i kapitan to pokrewne dusze, ale teraz zrozumiała, że tamta dwójka miała znacznie więcej wspólnego ze sobą niż z pozostałymi.
— Nie macie absolutnego zaufania do przywództwa Scorpia? — spytał wreszcie kapitan.
— Scorpio dobrze nam służył. W czasach kryzysu nie można sobie życzyć lepszego przywódcy. Ale on sam przyznaje, że nie myśli w kategoriach szerszych strategii.
— Znajdźcie więc innego przywódcę.
W tym momencie wydarzyło się coś, co ją zaskoczyło. Nieproszona, pojawiła się wizja — wspomnienie wcześniejszego spotkania w Wysokiej Konsze. Zobaczyła Blooda wkraczającego na początku zebrania, a potem ujrzała Vaska Malinina spóźniającego się na tę samą naradę. Zobaczyła, jak Blood gani go za spóźnienie i jak Vasko zbywa tę reprymendę wzruszeniem ramion. I zobaczyła w retrospektywie, że zaakceptowała niefrasobliwość młodego człowieka jako niezbędny składnik tego, kim jest i kim się stanie, i że ona sama gdzieś w duchu uznała, że ta beztroska jest godna podziwu.
Zobaczyła przeświecający jakiś błysk, jakby stali.
— Nie chodzi tutaj o przywódców — powiedziała pośpiesznie. — Chodzi o ciebie, Johnie. Czy masz zamiar odlecieć?
— Sugerowałaś, bym przemyślał tę sprawę. Przypomniała sobie wzrastający poziom neutrino.
— Chyba nieco wyszedłeś poza fazę przemyśleń.
— Niewykluczone.
— Powinniśmy być ostrożni. Może będziemy musieli nagle wyjść w kosmos, ale trzeba też pomyśleć, jak to wpłynie na tych dokoła nas. Zabranie wszystkich na pokład potrwa całe dnie, nawet gdyby odbywało się to bez żadnych przeszkód.
— Już teraz na pokładzie są tysiące. To nimi przede wszystkim będę musiał się zająć. Przykro mi z powodu pozostałych, ale jeśli nie dostaną się tutaj na czas, będę musiał ich zostawić. Czy wydaje ci się to bezduszne?
— Nie mnie o tym sądzić. Posłuchaj, niektórzy ludzie i tak po stanowią zostać. Możemy ich nawet do tego zachęcać, po prostu na wypadek, gdyby opuszczenie Araratu okazało się pomyłką. Ale jeśli teraz odlecisz, zabijesz wszystkich, którzy nie znaleźli się jeszcze na statku.
— Czy rozpatrzyliście możliwość szybszego przenoszenia ich na statek?
— Robimy, co możemy, i zaczęliśmy planować przeniesienie pewnej liczby ludzi z dala od zatoki. Ale jutro o tej porze będzie przynajmniej sto tysięcy ludzi, których nie przenieśliśmy.
Burza piaskowa znowu przez chwilę przesłoniła kapitana. An — toinette patrzyła na szorstką teksturę ściany, myśląc, że zgubiła obraz, ale wtedy znowu się wyłonił, przygarbiony na wyimaginowanym wietrze.
Podniósł głos, by przekrzyczeć coś, co tylko on sam słyszał.
— Przykro mi, Antoinette. Rozumiem twoją troskę.
— Czy to znaczy, że zastosujesz się do tego, co mówiłam, czy też po prostu bez względu na wszystko odlecisz, kiedy uznasz to za stosowne?
Sięgnął i opuścił przyłbicę.
— Powinniście zrobić wszystko, co tylko zdołacie, by przenieść innych w bezpieczne miejsce, na statek lub jak najdalej od za toki.
— Więc ci, których nie przeniesiemy, będą musieli sami się ratować?
— Żadne z rozwiązań nie jest dla mnie łatwe.
— Czekanie, aż przeniesiemy wszystkich w bezpieczne miejsce, by cię nie zabiło.
— Ależ mogłoby, Antoinette. Mogłoby. Antoinette odwróciła się z odrazą.
— Pamiętasz, co powiedziałam ci ostatnim razem? Myliłam się. Widzę to teraz, choć wtedy nie widziałam.
— Co to dokładnie było?
— Powiedziałam, że zapłaciłeś za swoje zbrodnie. Powiedziałam, że odkupiłeś je z nawiązką. Miły sen, Johnie, ale to nie była prawda. Ci ludzie obchodzą cię tyle, ile zeszłoroczny śnieg. Zawsze chodziło ci tylko o ratowanie własnej skóry.
Kapitan nie odpowiedział. Ściągnął w dół przyłbicę i na powrót znikł w sztormie, nadal przeciwstawiając się ogromnej sile niewidzialnej wichury. A Antoinette zaczęła się zastanawiać, czy ta wizyta nie była mimo wszystko poważnym błędem, właśnie takim, przed jakim ojciec zawsze ją ostrzegał.
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— Nie jest wesoło — oznajmiła swoim towarzyszom w Wysokiej Konsze.
Wokół stołu siedziała cała starszyzna kolonii. Nie zauważyła tylko Pellerin, pływaczki. Nawet Scorpio był teraz obecny. Widziała go pierwszy raz od śmierci Clavaina i wydawało się jej, że dostrzega coś nowego w jego spojrzeniu. Nawet kiedy patrzył prosto na nią, wzrok miał skupiony na czymś dalekim i prawie na pewno nieprzyjaznym — na błysku na jakimś wyobrażonym horyzoncie, wrogim żaglu albo lśnieniu zbroi. Gdzieś ostatnio widziała takie spojrzenie, ale dopiero po chwili przypomniała sobie, gdzie. Na tym samym miejscu przy stole siedział starzec, wpatrując się w to samo dalekie zagrożenie. Ale Clavain doszedł do takiego stanu po latach bólu i cierpień, a świnia — już po kilku dniach.
Antoinette wiedziała, że we wnętrzu góry lodowej wydarzyło się coś strasznego. Wzbraniała się przed słuchaniem o szczegółach. Kiedy inni powiedzieli jej, że nie musi tego wiedzieć — że z tą niewiedzą będzie jej znacznie lepiej — postanowiła im uwierzyć. Wprawdzie nigdy nie była bardzo dobra w odczytywaniu wyrazu twarzy świń, ale gdyby wysiliła trochę swą inteligencję, wyczytałaby z twarzy Scorpia całą grozę rozłożoną na czynniki pierwsze.
— Co mu powiedziałaś? — spytał.
— Powiedziałam, że jeśli wystartuje, będą dziesiątki tysięcy ofiar.
— I co?
— Odpowiedział mniej więcej „to okropne”. Troszczy się jedynie o ludzi, którzy już znajdują się na statku.
— Czternaście tysięcy według ostatniego spisu — wtrącił Blood.
— To nie brzmi bardzo źle — powiedział Vasko. — Ile to jest? Prawie jedna dziesiąta kolonii?
Blood bawił się swym nożem.
— Jeśli chcesz przyjść i wcisnąć do środka więcej niż pięciuset, synu, będziesz witany z największą radością.
— To aż tak trudne? — zapytał Vasko.
— Z każdym transportem jest gorzej. Może zdołamy przed świtem zwiększyć tę liczbę do dwudziestu tysięcy, ale tylko jeśli zaczniemy traktować ich jak bydło.
— To istoty ludzkie — rzekła Antoinette. — Zasługują na lepsze traktowanie. Co z zamrażarkami? Nie pomagają?
— Kasety nie działają tak dobrze jak kiedyś — odparł Xavier Liu, zwracając się do żony w taki sam sposób jak do kogokolwiek ze starszyzny kolonii. — Proces usypiania wymaga godzin nadzoru i majsterkowania. Nie można tego załatwić wystarczająco szybko.
Antoinette zamknęła oczy i przycisnęła palce do powiek. Zobaczyła turkusowe kręgi, niczym zmarszczki na wodzie.
— Więc jest najgorzej jak może być, prawda? — Otworzyła oczy i próbowała rozjaśnić nieco umysł. — Masz jakiś kontakt z Remontoirem, Scorp?
— Nie mam żadnego.
— Ale jesteś przekonany, że Remontoire jest tam w górze?
— Nie jestem o niczym przekonany. Ja tylko działam na pod stawie informacji, jakie mam.
— I sądzisz, że gdyby był tam w górze, do tej pory zauważyli byśmy jakiś znak, jakaś próbę nawiązania łączności.
— Khouri była takim znakiem — stwierdził Scorpio.
— Więc dlaczego nie wysłał na dół jeszcze kogoś? Musimy wiedzieć, Scorpio: siedzimy cicho czy zwiewamy z Araratu?
— Uwierz mi, jestem świadomy takiego wyboru.
— Nie możemy czekać wiecznie — powiedziała Antoinette z frustracją w głosie. — Jeśli Remontoire przegra bitwę, będziemy spoglądać w niebo pełne wilków. I wtedy nie będziemy już mieli żadnych dróg odwrotu, nawet jeśli nie tkną Araratu. Będziemy zablokowani.
— Jak już mówiłem, jestem świadomy takiego wyboru.
Słyszała złość w jego głosie. Oczywiście, że był świadomy.
— Przepraszam — powiedziała. — Ja… po prostu nie wiem, co więcej moglibyśmy zrobić.
Przez chwilę nikt się nie odzywał. Na zewnątrz przemknął na niskim pułapie samolot z następnym transportem uchodźców, oddalając się po krzywej. Antoinette nie wiedziała, czy są oni przewożeni na statek, czy na drugą stronę wyspy. Odkąd zauważono potrzebę przeniesienia ludzi w bezpieczne miejsce, ewakuacja odbywała się w obu kierunkach.
— Czy Aura zaoferowała coś użytecznego? — zapytał Vasko. Scorpio odwrócił się do niego, trzeszcząc skórą munduru.
— Co masz na myśli?
— To nie Khouri była znakiem — odparł Vasko. — To Aura. Khouri może wiedzieć o różnych sprawach, ale to z Aurą tak naprawdę musimy porozmawiać, ona wie, która droga postępowania jest słuszna.
— Cieszę się, że poświęciłeś tej sprawie tyle rozważań — powie dział Scorpio.
— I co? — naciskał Vasko.
Antoinette zmartwiała. Atmosfery w pokoju narad nigdy nie można było nazwać swobodną, ale w tej chwili poczuła dreszcz na karku. Ona sama nigdy nie śmiała w ten sposób mówić do Scorpia i niewielu znała ludzi, którzy odważyliby się na takie zachowanie.
Scorpio jednak odpowiedział ze spokojem:
— Ona, to znaczy Khouri, znowu wypowiedziała to słowo.
— Jakie słowo?
— „Hela”. Powiedziała to kilkakrotnie od czasu, gdy ją ożywiliśmy, ale nie wiedzieliśmy, co znaczy i czy w ogóle ma jakiekolwiek znaczenie. Tym razem jednak było też inne słowo. — Znów skrzypnęła skóra, gdy Scorpio przesunął swe zwaliste ciało. Mimo że wydawał się wyłączony z wydarzeń rozgrywających się w pokoju, gwałtowność, do której był zdolny, była wyczuwalna.
— Inne słowo? — zapytał Vasko.
— „Quaiche” — odparł Scorpio.

* * *

Kobieta podeszła do morza. Niebo nad nią przygnębiało szarością, a kamienie pod stopami były śliskie i bezlitosne. Zadrżała, bardziej z trwogi niż zimna, gdyż wilgotne powietrze przytłaczało. Spojrzała za siebie, wzdłuż brzegu, w stronę obozowiska. Budynki na skraju osiedla wyglądały na opuszczone i zdewastowane. Niektóre zawaliły się i nigdy ich powtórnie nie zasiedlono. Pomyślała, że to bardzo mało prawdopodobne, by w pobliżu był ktoś, kto zauważy jej obecność. Nie żeby to miało jakiekolwiek znaczenie. Miała prawo tu być i miała prawo wejść do morza. To, że nigdy nie poprosiłaby o to swoich własnych pływaków, nie znaczyło, że jej działania były w jakiś sposób sprzeczne z regulaminem kolonii, a nawet z regulaminem korpusu pływaków. Owszem, było to ryzykanckie i najprawdopodobniej nieprzydatne, ale trudno. Presja, by coś zrobić, narastała w jej wnętrzu jak drażniący ból, aż nie można jej było zignorować.
To Vasko Malinin dolał ostatnią kroplę. Czy zdawał sobie sprawę, jaki skutek wywarły jego słowa?
Marl Pellerin zatrzymała się w miejscu, gdzie linia brzegowa ostro skręcała, zamykając wody zatoki. Brzeg był niewyraźnym szarym zadrapaniem ciągnącym się daleko, jak okiem sięgnąć, aż gubił się w ścianie z nadmorskich mgieł i chmur, która ze wszystkich stron zamykała zatokę. Iglica statku pojawiała się w srebrzystej dali tylko przelotnie, a jej rozmiary i oddalenie co i rusz się zmieniały. Marl wiedziała, że iglica sięga trzy kilometry w niebo, ale czasami wydawała się nie większa niż struktura konchowa średniej wielkości albo jedna z anten komunikacyjnych wokół osiedla. Wyobraziła sobie neutrinowy szkwał wypływający strumieniem z iglicy, oczywiście z jej zanurzonej części, gdzie pod wodą znajdowały się silniki — jako lśniący blask, święte światło krojące ją jak nóż. Cząsteczki przenikały przez błony jej komórek, nie czyniąc jej żadnej szkody, gdy mknęły w przestrzeń międzygwiezdną z szybkością tylko o włos mniejszą od szybkości światła. Oznaczały, że silniki przygotowują się do lotu międzygwiezdnego. Nic organicznego nie mogło wykryć tych szkwałów, mogły to zrobić tylko najczulsze rodzaje maszyn. Ale czy rzeczywiście? Organizmy Żonglerów — rozpatrywane jako jedna, rozpościerająca się na całą planetę istota — tworzyły naprawdę rozległą biomasę. Na jednej planecie ważyły stukrotnie więcej od łącznej masy całego gatunku ludzkiego. Czy było absurdem myślenie, że Żonglerzy jako całość nie są tak nieświadomi strumienia neutrino, jak to sobie ludzie wyobrażali? Może oni również wyczuwali niepokój kapitana. I może na swój powolny, zielony, niemal bezmózgi sposób rozumieli, co oznacza jego odlot.
Uwagę Marl przyciągnął jakiś przedmiot na skraju wody. Stąpając zręcznie z kamienia na kamień, podeszła go zbadać. Była to bryła metalu, poczerniała i skręcona niczym stopiony cukierek. Powierzchnię pokrywały dziwne fałdy i bruzdy, nad którymi wił się dym. To rzecz brzęczała i potrzaskiwała, a część przypominająca rozcięty ogon homara mocno drgała. To musiało spaść niedawno, może w ciągu ubiegłej godziny. Na całym Araracie, tam gdzie znajdowali się ludzcy obserwatorzy, słyszało się meldunki o jakichś rzeczach spadających z nieba. Było ich zbyt wiele, by uważać te zjawiska za przypadkowe. Najwyraźniej nad skupiskami ludzi koncentrowano jakieś siły. Ktoś — lub coś — starał się przedostać na planetę. Od czasu do czasu udawało się to jakiemuś małemu odłamkowi.
Ta rzecz ją niepokoiła. Czy była obca, czy ludzka? Przyjaźnie ludzka czy hybrydowsko-ludzka? Czy ktokolwiek nadal czynił takie rozróżnienia?
Marl minęła obiekt i zatrzymała się nad wodą. Zdjęła ubranie. Kiedy przygotowała się do wejścia w wodę, wyobraziła sobie samą siebie z pespektywy morza. Była cienką, nagą rzeczą, bladą rozgwiazdą stojącą pionowo na wybrzeżu. Rozbity obiekt wypuszczał w niebo pióropusz dymu.
Marl zmoczyła dłonie w wodzie zebranej w kałuży. Opryskała twarz, odgarnęła w tył mokre włosy. Ciecz kłuła ją w oczy, łzy rozmazywały widok. Nawet woda w kałuży cuchnęła życiem Żonglerów. Skóra Pellerin swędziała, zwłaszcza na przecinającym twarz pasie, który już wykazywał oznaki żonglerskiego przejęcia. Dwie kolonie mikroorganizmów — jedna w wodzie, a druga zakopana w jej twarzy — rozpoznawały się, musując z podniecenia.
Ci, którzy rozważali takie sprawy, uznaliby przypadek Marl za marginesowy. Jej oznakom przejęcia daleko było do najgorszych z dotychczas zaobserwowanych. Na podstawie statystyk należało uznać, że Marl może jeszcze bezpiecznie pływać przynajmniej kilkanaście razy. Ale bywały wyjątki. Czasami morze zżerało ludzi, którzy mieli jedynie nieznaczne oznaki przejęcia. Rzadko zabierało całkowitych nowicjuszy w czasie ich pierwszego pływania.
Na tym polegał problem z Żonglerami Wzorców. Byli obcy. Ta rzecz, biomasa Żonglerów, była obca. Nie poddawała się ludzkiej analizie, dokładnie określonym przyczynom i skutkom. Była tak kapryśna i nieprzewidywalna jak pijak. Mogłeś zgadywać, jak się w pewnych warunkach zachowa, ale od czasu do czasu mogłeś się bardzo pomylić.
Marl wiedziała o tym. Nigdy nie utrzymywała, że sytuacja wygląda inaczej. Wiedziała, że każde pływanie łączy się z ryzykiem.
Dotychczas miała szczęście. Pomyślała o Shizuko czekającej w sekcji psychiatrycznej na jej kolejną wizytę — z tym, że nie czekała na nią w zwykłym sensie tego słowa. Może Shizuko była świadoma, że Marl ma przybyć, i mogła dostosować do tego swoje zajęcia. Ale kiedy Marl się pojawiała, Shizuko jedynie patrzyła na nią przelotnie, z niewielkim zainteresowaniem, jak ktoś, kto właśnie zobaczył szczelinę w ścianie, o której zapomniał, albo ulotny kształt w chmurze. Błysk zainteresowania znikał niemal natychmiast, kiedy Marl go zauważyła. Czasami Shizuko śmiała się, ale śmiechem idioty, podobnym do melodii wygrywanej przez małe, głupie dzwoneczki.
Potem Shizuko ponownie zaczynała drapać ściany, rozkrwawiając palce. Ignorowała kredki i kredę, które jej oferowano. Marl przestała ją odwiedzać kilka miesięcy temu. Kiedy już uświadomiła sobie i zaakceptowała, że obecnie nic już dla Shizuko nie znaczy, zyskała poczucie swobody. Ale jednocześnie przygnębiające wrażenie zdrady i słabości.
Myślała teraz o Vasku. O jego przekonaniu, że jedyną rzeczą stojącą między pływakami a morzem jest strach.
Nienawidziła go za to.
Marl weszła w wodę. Kilkanaście metrów dalej tratwa z zielonej materii skręciła się, poczuwszy, że kobieta wkroczyła w jej królestwo. Marl wzięła głęboki oddech. Bardzo się bała. Swędzenie na twarzy przeszło w palenie. Budziło w niej chęć osunięcia się w wodę.
— Jestem tutaj — powiedziała. I postąpiła ku masie żonglerskich organizmów, zanurzając się po uda, po pas, potem głębiej. Biomasa tworzyła kształty coraz szybciej i gwałtowniej, wiatr powodowany tymi przemianami owiewał kobietę. Obce struktury tasowały się w nieprzeliczonych permutacjach. Pokaz potworów. Nie mogła już iść w wodzie — była za głęboka. Kobieta odbiła się od skalistego dna i popłynęła w kierunku widowiska.

* * *

Vasko spojrzał po obecnych.
— Quaiche? Dla mnie to nic nie znaczy, tak jak i pierwsze słowo.
— Dla mnie też te słowa nic nie znaczyły — odparł Scorpio. — Nie byłem nawet pewien pisowni pierwszego słowa. Ale teraz jestem przekonany, że drugie słowo określa wspólne znaczenie. Bez żadnych wątpliwości.
— Więc masz zamiar nas oświecić? — spytał Liu. Scorpio wskazał gestem Orkę Cruz.
— Scorpio ma słuszność — powiedziała. — „Hela” sama w sobie nic nie znaczy. Przejrzyjcie bazy danych, które wzięliśmy z Resurgamu czy Yellowstone, a znajdziecie tam tysiące możliwych wyjaśnień. Tak samo jeśli spróbujecie pisowni wariantowych. Ale „Quaiche” i „Hela” w połączeniu to zupełnie inna para kaloszy. Istnieje tylko jedno wyjaśnienie, choć wydaje się dziwaczne.
— Umieram z niecierpliwości, żeby to usłyszeć — oznajmił Liu. Vasko także był ciekaw. Antoinette nic nie powiedziała i nie wykazywała widocznego zainteresowania, ale na pewno była równie zaciekawiona.
— Hela to świat — powiedziała Cruz. — Niezbyt duży, po pro stu księżyc średniej wielkości, krążący wokół gazowego giganta o nazwie Haldora. Nadal z niczym tego nie kojarzycie?
Nikt się nie odezwał.
— A co to jest „Quaiche” — spytał Vasko. — Jeszcze jeden księżyc? Cruz pokręciła przecząco głową.
— Nie. Quaiche to człowiek, który nazwał Helę i Haldorę. Nie ma wpisu o Quaiche’u ani jego światach w zwykłej nomenklaturowej bazie danych, lecz nie powinno to nas zbytnio dziwić — minęło przeszło sześćdziesiąt lat, od kiedy ją zaktualizowano przez bezpośredni kontakt z innymi statkami. Ale odkąd jesteśmy na Araracie, od czasu do czasu odbieramy zabłąkane sygnały od innych Ultrasów. Ostatnio było ich sporo: Ultrasi zaczęli stosować transmisje szeroką wiązką znacznie częściej niż w przeszłości i od czasu do czasu jeden z takich sygnałów przypadkowo do nas dociera.
— Skąd ta zmiana taktyki przesyłu? — spytał Vasko.
— Coś ich przestraszyło — wyjaśniła Cruz. — Niektórzy Ultrasi musieli spotkać coś, co im się nie spodobało, i przerzucili się z handlu konkretnymi towarami na zdalny handel danymi.
— Nietrudno zgadnąć, co ich przestraszyło — zauważył Vasko.
— Działa to jednak na naszą korzyść. Może nie są to transmisje dokładnych wiadomości i połowa przechwytywanych przez nas przekazów obarczona jest błędami i wirusami, ale w ciągu tych lat udało nam się utrzymywać nasze bazy danych znacznie bardziej na bieżąco, niż mogliśmy się spodziewać, jeśli się weźmie pod uwagę nasz brak kontaktów z kimkolwiek z zewnątrz.
— No więc co wiemy o układzie Quaiche’a? — spytał Vasko.
— Mniej, niżbyśmy chcieli — poinformowała Cruz. — Nie było żadnych konfliktów na tle roszczeń, co oznacza, że układ badany przez Quaiche’a przed jego przybyciem był niemal nieznany.
— Tak więc to, do czego nawiązuje Aura, wydarzyło się… ile…? pięćdziesiąt, sześćdziesiąt lat temu?
— Lekko licząc.
Vasko pogładził podbródek. Był jak drewno wygładzone papierem ściernym.
— Więc nie może to mieć dla nas wielkiego znaczenia, prawda?
— Quaiche’owi coś się przydarzyło — powiedział Scorpio. — Sprawozdania się różnią. Wydaje się, że wykonywał brudną robotę dla Ultrasów, badając środowiska planetarne, w których oni źle się czuli. Był świadkiem czegoś, co ma związek z Haldorą. — Scorpio powiódł wzrokiem po obecnych, jakby wzywając ich, a zwłaszcza Vaska, by mu przerwali lub z nim się spierali. — Zo baczył, jak znika. Planeta po prostu na ułamek sekundy przestała istnieć. I z tego powodu stworzył na Heli, księżycu Haldory, rodzaj religii.
— To właśnie to? — spytała Antoinette. — Toó jest to przesłanie, dla którego Aura przebyła całą tę drogę? Adres religijnego świra?
— Jest coś więcej.
— Mam nadzieję, że rzeczywiście jest — odparła.
— Zauważył to zjawisko więcej niż raz. Wedle wszelkich oznak inni również.
— Czemu mnie to nie dziwi? — zauważyła Antoinette.
— Poczekaj. — Vasko uniósł rękę w górę. — Chcę usłyszeć resztę. Mów dalej, Scorp.
Świnia popatrzył na niego bez wyrazu.
— Chcesz powiedzieć, że potrzebuję twego pozwolenia?
— Nie chciałem, żeby to tak zabrzmiało. Ja po prostu… — Vasko spojrzał dookoła, jakby zastanawiał się, kto go może poprzeć. — Po prostu sądzę, że nie powinniśmy za bardzo się śpieszyć z od rzucaniem tego, co dowiedzieliśmy się od Aury, choćby nawet wydawało się bezsensowne.
— Nikt niczego nie odrzuca — rzekł Scorpio.
— Proszę, powiedz nam, czego się dowiedziałeś — przerwała spór Antoinette, czując, że za chwilę sprawy wymkną się spod kontroli.
— Przez dziesięciolecia niewiele się działo — ciągnął Scorpio. — Cud Quaiche’a przyciągnął trochę ludzi na Helę. Niektórzy stali się wyznawcami jego religii, inni pozbyli się złudzeń i zajęli gór nictwem. Na Heli są artefakty obcych. Prawie bezużyteczny złom, ale mieszkańcy eksportują wystarczająco wiele, by utrzymało się kilka osiedli. Ultrasi kupują od nich te śmiecie i sprzedają je zbieraczom osobliwości. Ktoś prawdopodobnie robi na tym nie złą forsę, ale jak się domyślacie, nie są to ci biedni idioci, którzy wykopują te graty z ziemi.
— Artefakty obcych są na wielu światach — powiedziała Antoinette. — Domyślam się, że tę bandę spotkał los Amarantinów i kilkunastu innych cywilizacji, prawda?
— Bazy danych mówią niewiele o tubylczej kulturze — ciągnął Scorpio. — Ludzie, którzy rządzą na Heli, nie bardzo zachęcają o wolnomyślicielskiej naukowej ciekawości. Ale owszem, kiedy się czyta między wierszami, wygląda na to, że napotkali wilki.
— I zostali wytępieni?
— Wszystko na to wskazuje.
— Pomóż mi, Scorp — poprosiła Antoinette. — Jak ci się wydaje, co to wszystko mogłoby znaczyć dla Aury?
— Nie mam pojęcia.
— Może chce, byśmy tam polecieli — zasugerował Vasko. Wszyscy spojrzeli na niego tak, jak gdyby zwerbalizował coś,
co pozostali uważali za niewątpliwe, ale sformułowanie tego było jak rzucenie przekleństwa w obecności najbardziej świątobliwych słuchaczy.
— Polecieć tam? — spytał Scorpio nachmurzony, a skóra między jego ryjem a czołem zmarszczyła się w wałeczki. — Chcesz powiedzieć, żebyśmy naprawdę tam polecieli?
— Jeśli dojdziemy do wniosku, że jej sugestia nam pomoże, to owszem — odparł Vasko.
— Nie możemy tam lecieć z powodu bredzenia chorej kobiety — oznajmił Hallat, jeden ze starszych kolonii z Resurgamu, który nigdy nie dowierzał Khouri.
— Nie jest chora — zaprotestował doktor Valensin. — Jest zmęczona i doznała urazu. To wszystko.
— Słyszałem, że chciała, by dziecko na powrót umieszczono w jej ciele — oznajmił Hallat z pełnym odrazy uśmiechem, jak gdyby była to najbardziej deprecjonująca rzecz, jaką można sobie wyobrazić.
— Rzeczywiście — powiedział Scorpio — a ja się nie zgodziłem. Ale nie było to nierozsądne żądanie. Jest matką dziecka, które zostało porwane, zanim zdążyła je urodzić. W tych okolicznościach uważałem, że jest to w pełni zrozumiałe pragnienie.
— Ale mimo to jej odmówiłeś.
— Nie mogłem ryzykować utraty Aury, zwłaszcza że tyle za nią i zapłaciliśmy.
— Więc zostaliście oszukani — stwierdził Hallat. — Cena była j zbyt wysoka. Straciliśmy Clavaina, a dostaliśmy w zamian jedynie i dziecko z uszkodzonym mózgiem.
— Mówisz, że Clavain zginął na próżno? — spytał Scorpio nie bezpiecznie łagodnym głosem.
Chwila ciszy przedłużała się. Antoinette zdała sobie sprawę ze wstrząsającą jasnością, że nie jest jedyną, która nie wie, co wydarzyło się wewnątrz góry lodowej. Hallat również musiał nie wiedzieć, ale w swej ignorancji był nieskończenie bardziej beztroski.
— Nie wiem, jak umarł. Wszystko mi jedno i nie potrzebuję tego wiedzieć. Ale jeśli w tej sprawie chodziło tylko o Aurę, to twierdzę, że jego śmierć nie była tego warta. Umarł na próżno. — Hallat splótł palce i zacisnął usta. — Może nie chcesz tego słuchać, ale tak to wygląda.
Scorpio zerknął na Blooda. Nastąpiła między nimi wymiana drobnych gestów, zbyt subtelnych, zbyt im obu znanych, by ktoś z zewnątrz mógł je w ogóle rozszyfrować. Wymiana trwała tylko chwilę. Antoinette zastanawiała się, czy ktokolwiek inny ją zauważył, czy też może jest ona wytworem jej wyobraźni.
Jednak już w następnej chwili Hallat patrzył na coś tkwiącego w jego klatce piersiowej.
Z rozleniwieniem, jakby tylko po to, by poprawić przekrzywiony obrazek na ścianie, Blood podniósł się i pomaszerował w kierunku Hallata, kołysząc się na boki.
Hallat wydawał dźwięki, jakby się dusił, a jego palce bezskutecznie usiłowały zacisnąć się wokół rękojeści noża Blooda.
— Wynieś go stąd — rozkazał Scorpio.
Blood wyjął nóż z ciała Hallata, wytarł o udo i znowu schował do pochwy. Z rany wyciekało zadziwiająco mało krwi. Valensin chciał wstać.
— Pozostań na miejscu — polecił Scorpio.
Blood już zawołał parę asystentów SB. Przybyli w ciągu minuty, reagując na sytuację jedynie niewielkim zdziwieniem. Antoinette dała im za to najwyższą ocenę. Gdyby to ona weszła do pokoju i znalazła tam kogoś wykrwawiającego się na śmierć od rany kłutej, miałaby trudności z zachowaniem przytomności, nie mówiąc już o zachowaniu spokoju.
— Idę się nim zająć — powiedział Valensin, ponownie wstając, kiedy asystenci SB wynieśli Hallata.
— Powiedziałem: zostań na miejscu — powtórzył Scorpio. Doktor walnął pięścią w stół.
— Właśnie zabiłeś człowieka, ty brutalny prostaczku! Albo zabijesz, jeśli natychmiast nie udzieli mu się pomocy medycznej. Czy naprawdę chcesz to mieć na sumieniu, Scorpio?
— Zostań tam, gdzie jesteś. Valensin postąpił krok w stronę drzwi.
— Więc zatrzymaj mnie, jeśli to naprawdę tyle dla ciebie znaczy. Masz do tego środki.
Twarz Scorpia skrzywiła się w maskę wściekłości i nienawiści, jakiej Antoinette nigdy wcześniej nie widziała.
— Zatrzymam cię, możesz mi wierzyć.
Scorpio sięgnął do kieszeni czy pochwy — cokolwiek to było, było schowane pod stołem — i wyciągnął nóż. To nie był nóż, który Antoinette widziała poprzednio. Ostrze, jak na komendę świni, stało się rozmyte.
— Scorpio — powiedziała, wstając — pozwól mu to zrobić. Jest lekarzem.
— Hallat umrze.
— Już dotychczas było wystarczająco wiele przypadków śmierci. Jedna więcej nic nie zmieni.
Nóż zadrżał, jakby był niezupełnie oswojony. Antoinette oczekiwała, że w każdej chwili wyskoczy z dłoni Scorpia.
Coś zagrało. Nieoczekiwany hałas chyba zaskoczył świnię i jego wściekłość zmalała. Rozejrzał się za źródłem dźwięku. Dochodził z jego bransolety komunikacyjnej.
Scorpio uspokoił nóż i włożył do kieszeni czy pochwy.
Potem spojrzał na Valensina i powiedział tylko jedno słowo.
— Idź.
Lekarz krótko skinął głową — nadal z gniewną twarzą — i pomknął za asystentami, którzy wynieśli rannego mężczyznę.
Scorpio podniósł bransoletę do ucha i słuchał jakiegoś odległego głosu. Po minucie nachmurzył się i poprosił, by głos powtórzył wiadomość. Po ponownym wysłuchaniu nieco się rozpogodził, ale nie całkowicie.
— O co chodzi? — spytała Antoinette.
— Statek — odrzekł. — Coś się dzieje.

* * *

W ciągu dziesięciu minut zarekwirowano prom i zwolniono od obsługiwania trwającej ewakuacji. Wylądował nie dalej niż o przecznicę od Wysokiej Konchy, między budynkami, a orszak pracowników Bezpieczeństwa oczyścił teren i zapewnił dostęp małej grupie starszyzny kolonii. Vasko wszedł na pokład ostatni, po Scorpiu i Antoinette Bax. Blood i inni pozostali na ziemi, obserwując, jak odlatujący prom rzuca ostre białe światło na ściany budynków. Inni obywatele przysłaniali oczy, ale nie chcieli odwracać wzroku. W Pierwszym Obozie nie było osoby, która nie chciałaby jak najszybciej znaleźć się gdzie indziej. Zmieściła się jednak tylko trójka, która właśnie weszła, gdyż ładownia promu już została do granic możliwości zatłoczona ewakuowanymi.
Vasko czuł, jak maszyna przyśpiesza. Wisiał na sufitowym uchwycie i miał nadzieję, że podróż okaże się krótka. Ewakuowani patrzyli na niego z oszołomieniem w oczach, jakby czekali na wyjaśnienie, którego nie mógł udzielić.
— Dokąd oni mieli lecieć? — spytał brygadzistę kierującego grupą.
— W głąb lądu — odpowiedział cicho. Miał na myśli ziemię osłoniętą przed falami i promieniowaniem. — Ale teraz zamiast tego zostaną przewiezieni na statek. Nie możemy sobie pozwolić na stratę cennego czasu.
Zimna pragmatyka tej decyzji oszołomiła Vasko, ale w głębi ducha czuł dla niej podziw.
— A jeśli im się nie spodoba? — zapytał szeptem.
— Zawsze mogą złożyć skargę.
Podróż nie zajęła wiele czasu. Tym razem mieli pilota; niektóre loty ewakuacyjne obsługiwały pojazdy autonomiczne, ale ten uznano za zbyt niezwykły. Lecieli nisko, kierując się ku morzu, a potem wykonali szeroki zakręt wokół podstawy statku. Vasko miał szczęście, będąc przy ścianie. Zrobił w niej okno i zerkał w srebrzystą mgiełkę. Wokół niego tłoczyli się ewakuowani, chcąc mieć lepszy widok.
— Zamknij okno — polecił Scorpio.
— Co takiego?
— Słyszałeś.
— Na twoim miejscu bym to zrobiła — rzekła Antoinette. Vasko zamknął okno. Jeśli w jakieś dni nie należało kłócić się ze świnią, pomyślał, to właśnie był jeden z nich. W każdym razie nic nie zobaczył, jedynie cień wyłaniającego się statku.
Nabierali wysokości, prawdopodobnie kontynuując lot po spiralnej trajektorii wokół iglicy. Vasko poczuł po chwili, jak prom staje na stałym podłożu. Po mniej więcej minucie świetlna szpara zasygnalizowała otwarcie drzwi i ewakuowanych wyprowadzono na zewnątrz. Vasko nie dostrzegał, co znajduje się dalej; widział tylko funkcjonariuszy Bezpieczeństwa, kierujących nowo przybyłymi ze sprawnością, która bardzo się różniła od grzecznego przynaglania. Vasko spodziewał się, że ludzie się wściekną, kiedy zdadzą sobie sprawę, że zabrano ich na statek, a nie do bezpiecznej przystani na powierzchni, ale oni okazywali tylko uległą akceptację. Może jeszcze sobie nie uświadomili, że to statek, a nie jakiś obszar obsługi na ziemi, po drugiej stronie wyspy. Jeśli rzeczywiście sprawy tak się miały, nie chciałby być w pobliżu, kiedy się dowiedzą, że zmieniono plany.
Wkrótce prom opróżniono z ewakuowanych. Vasko oczekiwał, że też zostanie wyprowadzony, ale zamiast tego ich trójka pozostała na pokładzie razem z pilotem. Drzwi załadowcze znowu się zamknęły i samolot opuścił hangar.
— Teraz możesz otworzyć okno — powiedział Scorpio. Vasko otworzył okno w kadłubie, wystarczająco duże, by cała trójka mogła wyglądać na zewnątrz, ale w tej chwili nie było nic do oglądania. Czuł, jak prom szarpie i skręca, kiedy schodzili w dół, nie mógł jednak stwierdzić, czy pozostają w pobliżu „Nostalgii za Nieskończonością”, czy powracają do Pierwszego Obozu.
— Powiedziałeś, że coś się dzieje ze statkiem — przypomniał Vasko. — Czy to poziomy neutrino?
Scorpio odwrócił się do Antoinette Bax.
— Jak one wyglądają?
— Są wyższe niż podczas mojego ostatniego meldunku — od powiedziała — ale według naszych stacji monitorujących, nie wzrastają z taką samą szybkością jak poprzednio. Moja mała pogawędka z Johnem mimo wszystko odniosła pewien skutek.
— Więc w czym problem? — zapytał Vasko. Scorpio wskazał coś przez okno.
— W tym — wyjaśnił.
Vasko spojrzał za wzrokiem świni. Zobaczył iglicę statku wynurzającą się ze srebrzystej morskiej mgiełki. Opuścili się gwałtownie i patrzyli w miejsce, w którym statek wystawał z wody. Właśnie tutaj jeszcze ubiegłej nocy Vasko widział pierścień łodzi i wspinaczy próbujących dotrzeć do punktów wejściowych statku, ale od tamtego czasu wszystko się zmieniło. Nie było ani łodzi, ani wspinaczy. Zamiast pierścienia czystej wody wokół podstawy iglicy, statek otaczała gruba, nieprzenikalna warstwa solidnej biomasy Żonglerów w rozmytym kolorze zielonym, o zawiłej teksturze. Warstwa sięgała kilometr we wszystkich kierunkach i łączyła się z innymi skupiskami biomasy — pływającymi mostami z tego samego zielonkawego materiału. Ale to nie wszystko. Warstwa wokół statku sięgała w górę po kadłubie, tworząc biologiczną skórę. Miejscami musiała być gruba na dziesiątki metrów. Vasko oceniał, że w tej chwili skóra sięgnęła po bokach statku na wysokość jakichś dwustu do trzystu metrów. Górna granica była postrzępiona i wypuszczała badające macki i wypustki. Niewyraźne zielone żyły były już widoczne przynajmniej sto metrów powyżej głównej masy. Cała powłoka poruszała się nawet wtedy, gdy na nią patrzył, pełzła nieubłaganie w górę. Główna masa musiała poruszać się prawie metr na sekundę. Jeśli nie zmniejszy tej szybkości, pokryje cały statek w ciągu godziny.
— Kiedy to się zaczęło? — spytał.
— Trzydzieści, czterdzieści minut temu — wyjaśnił Scorpio. — Zawiadomiono nas natychmiast, kiedy wzrosła koncentracja przy podstawie.
— Dlaczego teraz? Dlaczego po tych wszystkich latach, gdy statek tu stał, mieliby wybrać akurat ten dzień na atak?
— Nie wiem.
— Nie możemy być pewni, że to jest atak — powiedziała cicho Antoinette.
Świnia odwrócił się do niej.
— Więc według ciebie na co to wygląda?
— Na cokolwiek. Vasko ma rację, atak nie ma żadnego sensu. Nie teraz, po tych wszystkich latach. To musi być coś innego. Mam nadzieję — dodała.
— Rzeczywiście — zgodził się Scorpio.
Samolot nadal okrążał iglicę. Wszędzie wokół było tak samo. Przypominało to oglądanie w przyspieszonym tempie filmu o mchu porastającym ogromną kamienną budowlę albo o śniedzi zjadającej rzeźbę.
— To zmienia postać rzeczy — powiedziała Antoinette. — Martwię się, Scorp. Może to nie jest atak, ale jeśli się mylę? Co z ludźmi, którzy już są na pokładzie?
Scorpio podniósł swą bransoletę i przemówił ściszonym głosem.
— Do kogo dzwonisz? — zapytała Antoinette. Położył dłoń na mikrofonie.
— Do Marl Pellerin — wyjaśnił. — Sądzę, że nadszedł czas, by korpus pływaków dowiedział się, co się dzieje.
— Zgadzam się — powiedział Vasko. — Powinni już dawno po płynąć, wtedy, gdy zaczęła się aktywność Żonglerów. Czyż nie po to właśnie są?
— Nie mówiłbyś tak, gdybyś to właśnie ty musiał tam pływać — zarzuciła mu Antoinette.
— Ja nie muszę. To ich praca.
Scorpio nadal szeptał do bransolety. Mówił w kółko jedno i to samo, jakby powtarzał różnym ludziom. W końcu pokręcił głową i opuścił rękaw.
— Nikt nie może znaleźć Pellerin — oznajmił.
— Musi gdzieś być — powiedział Vasko. — Prawdopodobnie, czeka na rozkazy. Czy dzwoniłeś do Wysokiej Konchy?
— Tak.
Antoinette dotknęła rękawa świni.
— Daj spokój — powiedziała. — Tam panuje chaos. Nie dziwi mnie, że linie komunikacyjne szwankują.
— A co z resztą korpusu pływaków? — spytał Vasko.
— Jak to co? — zapytał z kolei Scorpio.
— Jeśli nie można znaleźć Pellerin, to co z pozostałymi? Ciągle słyszymy, jacy oni są potrzebni dla bezpieczeństwa Araratu. Teraz mają okazję udowodnić, że to prawda.
— Lub zginąć — dodał Scorpio. Antoinette pokręciła głową.
— Nie proś nikogo z nich, by popłynęli. To nie jest tego warte. Cokolwiek się dzieje tam na morzu, to skutek wspólnej decyzji podjętej przez biomasę. Kilku pływaków nie zrobi teraz żadnej różnicy.
— Po prostu spodziewałem się czegoś lepszego po Marl — oznajmił Scorpio.
— Ona zna swoje obowiązki — odpowiedziała Antoinette. — Nie sądzę, by nas zawiodła, gdyby miała jakikolwiek wybór. Miejmy tylko nadzieję, że jest bezpieczna.
Scorpio odsunął się od okna i ruszył na przód pojazdu. Nawet kiedy samolot zanurkował, reagując na nieprzewidziane prądy cieplne, które okrążały spiralami ogromny statek, świnia stał pewnie na podłożu. Niski i szeroki, czuł się zdecydowanie lepiej w warunkach turbulencji niż jego ludzcy towarzysze.
— Dokąd idziesz? — spytał Vasko. Świnia obejrzał się.
— Powiem mu, by zmienił plan lotu. Mieliśmy wracać, by ewakuować ludzi.
— A nie zrobimy tego?
— Później. Przede wszystkim chcę zabrać Aurę. Myślę, że akurat teraz w powietrzu jest najbezpieczniej.
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Vasko i Scorpio ostrożnie nieśli inkubator do pustego wnętrza promu. Niebo ciemniało i matryca termiczna powierzchni grzewczej promu żarzyła się wściekłą wiśniową czerwienią, a jej elementy tykały i syczały. Khouri szła za nimi, garbiąc się pod okryciem z ciepłego powietrza łapanego pod zakrzywionymi w dół skrzydłami pojazdu. Od czasu przebudzenia nie powiedziała nic więcej i poruszała się w podobnym do snu stanie uległości. Valensin szedł za swymi pacjentami, niechętnie akceptując ten stan rzeczy. Jego dwa medyczne serwitory toczyły się za nim, związane ze swym panem nierozerwalną więzią posłuszeństwa.
— Dlaczego nie idziemy na statek? — pytał wciąż Valensin.
Scorpio nie odpowiadał. Porozumiewał się właśnie przez bransoletę z Bloodem lub którymś ze swoich zastępców. Pokręcił głową i warknął przekleństwo. Vasko wątpił, czy Scorpio otrzymał pomyślne wiadomości.
— Pójdę pierwsza — oznajmiła Antoinette — i zobaczę, czy pilot potrzebuje pomocy.
— Powiedz mu, by leciał powoli — polecił Scorpio. — Żadnego ryzyka. I niech będzie przygotowany na natychmiastowe wywiezienie nas stamtąd.
— Zakładając, że ten grat dotrze na orbitę.
Wystartowali. Vasko pomagał doktorowi i jego mechanicznym adiutantom zabezpieczyć inkubator. Valensin pokazywał mu, jak można skłonić wewnętrzne ściany promu do tworzenia wypustów i nisz o różnych stopniach przyczepności. Inkubator wkrótce został przyklejony, a dwa serwitory stale nadzorowały jego funkcje. Aura, zaplątana w monitory i rurki, wydawała się nieświadoma tego całego zamieszania.
— Dokąd lecimy? — spytała Khouri. — Na statek?
— Mamy mały problem ze statkiem — odpowiedział Scorpio. — Chodź, spójrz. Myślę, że to cię zaciekawi.
Okrążyli statek na tej samej wysokości, co przedtem. Khouri oglądała widok szeroko otwartymi, nierozumiejącymi niczego czyma. Vasko ani trochę jej za to nie winił. Kiedy oglądał statek zaledwie przed trzydziestoma minutami, biomasa Żonglerów dopiero zaczęła go pożerać. A teraz statku nie było. Na jego miejscu wznosiła się nieregularna, kosmata zielona iglica. Vasko wiedział, że pod zieloną masą znajduje się statek, ale mógł sobie wyobrazić, jak dziwny musi to być widok dla kogoś, kto nie oglądał Żonglerów we wczesnych fazach tego procesu.
Ale chyba było coś jeszcze. Coś, co Vasko zauważył niemal natychmiast, lecz odrzucił jako złudzenie optyczne spowodowane nachyleniem jego własnego punktu obserwacyjnego wewnątrz promu. Ale teraz, kiedy widział horyzont w szczelinach morskiej mgły, było oczywiste, że to nie złudzenie.
Statek się przechylał. Niewiele, jedynie kilka stopni od pionu, ale to wystarczało, by wzbudzić trwogę. Gmach, który tak długo był solidnym elementem krajobrazu — przynajmniej taki się wydawał — przechylał się na bok.
Ciągnęła go biomasa organizmów Żonglerów Wzorców.
— Niedobrze — mruknął Vasko.
— Powiedz, co się dzieje — poprosiła Khouri, stając obok.
— Nie wiemy — powiedział Scorpio. — Trwa to prawie od godziny. Morze zgęstniało przy podstawie statku, a materiał pierścienia zaczął go połykać. Teraz wygląda na to, że Żonglerzy próbują go przewrócić.
— A mogą?
— Niewykluczone. Nie wiem. Statek musi ważyć kilka milionów ton, lecz ten cały materiał Żonglerów też ma swoją masę. Ale niebezpieczeństwo nie polega na tym, że statek runie na bok.
— Nie?
— Bardziej bym się bał, że się przełamie. To światłowiec. Został zaprojektowany tak, by znosić jeden lub więcej g przyśpieszenia wzdłuż swej osi. Stanie na powierzchni planety nie stwarza większych naprężeń niż normalny lot w kosmosie. Ale tych statków nie zaprojektowano do znoszenia naprężeń poziomych. Jeszcze kilka stopni i zacznę się martwić. Statek może zostać uszkodzony.
— Potrzebujemy tego statku, Scorp. To nasz jedyny bilet na zewnątrz — powiedziała Khouri.
— Dziękuję za wiadomość — odparł — ale w tej chwili powie działbym, że niewiele mogę zrobić, chyba że chcesz, bym walczył z Żonglerami Wzorców.
Sama taka myśl była niemal absurdalna. Żonglerzy Wzorców byli nieszkodliwi dla wszystkich, z wyjątkiem kilku pechowych osobników. W zbiorowisku nigdy nie wykazywali żadnych złych zamiarów w stosunku do ludzkości. Byli archiwum straconej wiedzy, straconych umysłów. Ale jeśli Żonglerzy próbowali zniszczyć „Nostalgię za Nieskończonością”, ludzie nie mogli na to pozwolić.
— Czy masz broń na tym promie? — spytała Khouri.
— Trochę. Głównie lekką broń typu statek — statek.
— Coś, co można wykorzystać przeciwko biomasie?
— Jakieś promienniki cząsteczek, które nie będą działały za dobrze w atmosferze Araratu. A reszta? Zbyt prawdopodobne, że zniszczą także kawałki statku. Możemy spróbować promieni cząsteczkowych…
— Nie…
Głos dochodzący z ust Khouri prawie wcale nie przypominał jej głosu.
— Przed chwilą powiedziałaś… — zaczął Scorpio.
Khouri nagle usiadła wyczerpana na fotelu i przycisnęła rękę do czoła.
— Nie — powtórzyła, tym razem mniej ostro. — Nie. Zostawcie. Zostawcie ich w spokoju. Pomóżcie nam.
— Pomóżcie nam? — zapytał Vasko.
Słowa znowu wydawały się pojawiać bez woli Khouri. Musiała łapać po każdym oddech.
— Oni. Pomóżcie nam. Chcemy.
Vasko przeszedł do inkubatora. Jednym okiem obserwował Aurę, drugim jej matkę. Maszyny Valensina zaszurały z ożywieniem. Nie wiedziały, co robić, i ich wielostawowe ramiona porygiwały niezdecydowane.
— Oni? — spytał Vasko. — Żonglerzy Wzorców?
Różowy kształt kopnął nóżkami, drobna, doskonale uformowana piąstka zacisnęła się przed miniaturową twarzyczką.
— Tak. Oni. Żonglerzy Wzorców — przytaknęła Khouri.
— Myślę, że w ogóle nie zrozumieliśmy sytuacji — powiedział Vasko do Scorpia.
— Tak myślisz?
— Niech pan poczeka. Muszę porozmawiać z Antoinette. Poszedł na mostek, bez pytania świni o pozwolenie. W kokpicie promu znalazł Antoinette i pilota wpiętych w fotele dowodzenia. Uczynili cały kokpit przezroczystym, więc wydawało się, że unoszą się w powietrzu, w towarzystwie jedynie rozmaitych bezcielesnych kontrolek i paneli odczytów.
— Czy możemy zawisnąć nieruchomo w powietrzu? — zapytał. Antoinette spojrzała na niego przez ramię.
— Oczywiście.
— Więc zatrzymaj nas. Czy masz jakiś sprzęt do mierzenia odległości? Czujniki antykolizyjne, takie rzeczy?
— Oczywiście — powtórzyła, jak gdyby oba pytania były jednymi z najmniej inteligentnych, jakie od dłuższego czasu słyszała.
— Więc oświetl statek.
— Czy masz jakiś szczególny powód, Vasko? Wszyscy przecież widzimy, że to cholerstwo się przechyla.
— Po prostu zrób to, dobrze?
— Tak jest, sir — odpowiedziała. Jej małe dłonie, dzwoniąc biżuterią, zagrały po kontrolkach unoszących się nad fotelem. Vasko poczuł wstrząs przy zatrzymaniu pojazdu. Widok z przodu obrócił się, krzywa wieża statku znalazła się bezpośrednio przed nimi.
— Tak trzymaj — powiedział. — Teraz nakieruj sprzęt pomiarowy — cokolwiek to jest — na statek. Gdzieś blisko podstawy, jeśli zdołasz.
— To nie pomoże nam obliczyć kąta nachylenia — zauważyła Antoinette.
— To nie nachylenie mnie interesuje. Nie sądzę, by naprawdę próbowali go przewrócić.
— Nie sądzisz? Vasko uśmiechnął się.
— Myślę, że próbują go przesunąć.
Czekał, aż Antoinette nastawi dalmierz. Pulsujący kulisty displej unosił się przed nią, napełniony dymnozielnymi strukturami i liczbami.
— Tu jest statek — powiedziała, wskazując na najgrubsze odbicie diagramu radarowego.
— Dobrze. Teraz mi powiedz, jaka jest odległość.
— Czterysta czterdzieści metrów. To przeciętna odległość. Zielona masa cały czas zmienia swoją grubość.
— W porządku. Pilnuj tej liczby.
— Ona wzrasta — zauważył pilot.
Vasko poczuł na karku gorący oddech. Odwrócił się i zobaczył świnię spoglądającego mu przez ramię.
— Vasko coś znalazł — zameldowała Antoinette. — Odległość do iglicy wynosi teraz… czterysta pięćdziesiąt metrów.
— Dryfujecie — powiedział Scorpio.
— Nie, nie dryfujemy. — Z tonu jej głosu wynikało, że jest nieco urażona. — Tkwimy pewnie jak skała, przynajmniej w granicach błędu pomiaru. Vasko ma rację, Scorp, statek się porusza. Ciągną go dalej, na morze.
— Jak szybko się przesuwa?
— Jest zbyt wcześnie, by to stwierdzić z całkowitą pewnością. Metr, może dwa na sekundę. — Antoinette sprawdziła swą bran soletę komunikacyjną. — Poziomy neutrino nadal wzrastają. Nie jestem pewna, ile nam zostało, ale nie sądzę, byśmy mieli więcej niż kilka godzin.
— W takim razie statek będzie najwyżej kilka kilometrów dalej, kiedy wystartuje.
— To lepsze niż nic. Jeśli zdołają go przenieść przynajmniej za krzywiznę zatoki i pojawi się jakieś schronienie przed falami przypływowymi… to z pewnością musi to być lepsze niż nic.
— Uwierzę, kiedy to zobaczę — odparł świnia. Vasko poczuł podniecenie.
— Aura miała rację. Oni nie chcą nas skrzywdzić. Chcą nas ocalić, odsuwając statek od zatoki. Są po naszej stronie.
— Ładna teoria — powiedział Scorpio. — Ale przede wszystkim skąd wiedzieli, że siedzimy w tym bagnie? Przecież nikt nie po szedł nad morze i im tego nie wyjaśnił. By to zrobić, musiałby pływać.
— Może ktoś pływał — powiedział Vasko. — Czy to teraz ważne? Statek się przesuwa. Tylko to się liczy.
— Taa — odparł Scorpio. — Miejmy nadzieję, że nie jest za późno.
Antoinette odwróciła się do pilota.
— Zdoła pan podlecieć blisko? Zielona masa nie wygląda zbyt grubo przy wierzchołku. Może uda nam się wlecieć do zwykłego hangaru lotniskowego.
— Pani żartuje — powiedział z niedowierzaniem pilot. Antoinette pokręciła głową. Już przekazywała mu z powrotem pełne sterowanie.
— Obawiam się, że nie, kolego. Jeśli chcemy, by John powstrzy mał konie, dopóki statek nie wyniesie się z zatoki, ktoś musi pójść na dół i z nim porozmawiać. I niech pan zgadnie, kto wyciągnął słomkę?
— Ona mówi poważnie — mruknął Vasko.
— Zrób to — polecił Scorpio.

Hela, 2727
Karawana pełzała ostrożnie przez tunele i po śmiesznie wąskich półkach. Skręcała się i zmieniała kierunki, czasami o sto osiemdziesiąt stopni, tak że jej tylna część posuwała się do przodu, a przednia cofała. Raz, gdy przejeżdżała — z mozołem silników i kończyn trakcyjnych — po wznoszącej się ostrej serpentynie i część karawany była widoczna w dole, Rashmika mogła popatrzeć na rozłożonych na platformie Obserwatorów.
Kiedy ujrzała most po raz pierwszy, miał wygląd koronkowej płaskorzeźby namalowanej na czarnym tle błyskającymi atramentami. Teraz powoli nabierał nieco groźnej trójwymiarowej solidności. To nie był jakiś miraż spowodowany oświetleniem i warunkami atmosferycznymi, ale rzeczywisty obiekt, a karawana naprawdę miała zamiar przez niego się przeprawić.
Trójwymiarowość tego obiektu nieco pocieszyła Rashmikę. Most wyglądał teraz na coś więcej niż tyko zbiór nieskończenie cienkich linii, i choć wiele jego części nadal miało bardzo mały przekrój, nie wyglądały aż tak delikatnie. Jeśli most utrzymywał sam siebie, z pewnością mógł utrzymać również karawanę. Miała taką nadzieję.
— Panno Els?
Rozejrzała się. Tym razem był to kwestor Jones.
— Tak? — spytała, niezadowolona z jego obecności.
— Będziemy na nim niedługo. Obiecałem widowiskowe prze życie, prawda?
— Obiecał pan — przyznała — ale nie wyjaśnił pan, kwestorze, dlaczego wszyscy nie jeżdżą tym skrótem, skoro jest tak użyteczny, jak pan utrzymuje.
— Przesądy — odparł — połączone z nadmierną ostrożnością.
— W sytuacjach mających związek z mostem nadmierna ostroż ność wydaje mi się całkowicie uzasadniona.
— Boi się pani, panno Els. A nie powinna pani. Ta karawana waży zaledwie pięćdziesiąt tysięcy ton. I ten ciężar jest rozłożony na wielkiej długości. To nie jest tak, jakbyśmy przeprawiali przez most katedrę. To dopiero byłoby szaleństwo.
— Nikt by tego nie robił.
— Nikt przy zdrowych zmysłach. Zwłaszcza po tym, jak wi dzieli, co wydarzyło się ostatnim razem. Ale nas to w najmniej szym stopniu nie dotyczy. Most utrzyma karawanę. Tak było w przeszłości. Nie miałbym szczególnych skrupułów przy prze prowadzaniu nas przez most podczas każdej ekspedycji poza Drogę, ale po prostu w większości przypadków to się nie opłaca. Widziała pani, jak żmudny jest podjazd. Najczęściej przeprawa przez most kosztowałaby nas więcej czasu. Tylko szczególny zbieg okoliczności zmienił tym razem sytuację. — Kwestor ze zdecydo waniem klasnął w dłonie. — A teraz do sedna. Chyba załatwiłem pani pracę w brygadzie czyszczącej przypisanej do jednej z katedr Adwentystów.
— W Lady Morwennie?
— Nie. W nieco mniejszej katedrze, w Żelaznej Katarzynie. Każdy musi gdzieś zaczynać. A dlaczego tak się pani spieszy do Lady Morwenny? Dziekan Quaiche ma swoje dziwactwa. Dzie kan Katarzyny jest dobrym człowiekiem. Nieźle dba o bezpie czeństwo katedry i o ludzi, którzy mu służą.
— Dziękuję, kwestorze — powiedziała, mając nadzieję, że jej rozczarowanie nie jest zbyt widoczne. Myślała, że znajdzie solidną urzędniczą pracę, a nie przy czyszczeniu. — Ma pan rację. Coś jest lepsze niż nic.
— Katarzyna jest teraz wśród głównej grupy katedr zmierza jących do rozpadliny od zachodu. Dołączymy do nich, kiedy skończymy przeprawę przez most, zanim zaczną schodzić po Diabelskich Schodach. Jest pani uprzywilejowana, panno Els: bardzo niewielu ludzi ma szansę przekroczyć Otchłań Rozgrze szenia dwukrotnie w ciągu jednego roku, a już zwłaszcza w ciągu kilku dni.
— Będę siebie uważała za szczęściarę.
— Tym niemniej powtórzę, co mówiłem wcześniej: praca jest trudna, niebezpieczna i nędznie wynagradzana.
— Wezmę to, co jest.
— W takim razie zostanie pani przeniesiona do właściwej brygady natychmiast, kiedy tylko dotrzemy do Drogi. Niech pani unika kłopotów, a jestem pewien, że doskonale się pani powiedzie.
— Z pewnością, będę się tego trzymać.
Dotknął palcem warg i już się odwracał, jakby przypomniał sobie o jakimś innym zadaniu, gdy nagle się zatrzymał. Oczy jego zielonego zwierzątka — cały czas siedziało mu na ramieniu — pozostawały skierowane na nią, nieczytelne jak lufy pistoletu.
— Jeszcze jedna sprawa, panno Els — powiedział kwestor, oglą dając się przez ramię.
— Tak?
— Dżentelmen, z którym pani wcześniej rozmawiała… — Zmrużył oczy, jakby studiując wyraz jej twarzy. — Cóż, na pani miejscu bym tego nie robił.
— Nie robiłby pan czego?
— Nie miałbym nic do czynienia z tego rodzaju typem. — Kwe stor patrzył bez wyrazu w dal. — Na ogół nigdy nie jest mądrze obracać się wśród Obserwatorów czy innych pielgrzymów o po dobnie żarliwej wierze. Ale z mojego doświadczenia wynika, że szczególnie niemądrze jest mieć do czynienia z tymi, którzy wahają się między wiarą a jej odrzuceniem.
— Z pewnością, kwestorze, ale to moja sprawa, z kim rozma wiam.
— Oczywiście, panno Els, i proszę się nie obrażać. Radzę tylko z głębi studni dobroci, jaką jest moje serce. Prawda, Miętusku?
— Niech ten, kto jest bez grzechu, pierwszy rzuci kamień — zauważyło stworzenie.

* * *

Kilometr od wschodniego krańca mostu droga skręciła z powrotem ku skalnej ścianie i wzniosła się stromym wąwozem, by wieloma zawrotnymi serpentynami, niebezpiecznymi półkami i tunelami doprowadzić karawanę do poziomu mostu. Przed nimi rozciągała się prosta jak lufa karabinu droga, nieogrodzona po obu stronach, błyszcząca łagodnym diamentowym połyskiem lodu oświetlonego gwiazdami.
Nabierając szybkości, karawana pędziła już po gładszej i równiejszej drodze, nie zniszczonej przez skalne osuwiska. Było tu bardzo niewielu pielgrzymów. Większość z nich nie poszła mostem, więc ryzyko, że jakiś nieszczęśliwiec zostanie rozjechany na śmierć przez maszyny, było minimalne.
Rashmika przypominała sobie, że z daleka wydawało jej się, iż powierzchnia mostu tworzy lekki łuk, tymczasem teraz wyglądała na płaską i prostą, jakby ułożoną za pomocą lasera. Próbowała rozwiązać tę zagadkę, kiedy zdała sobie sprawę — czując zawrót głowy — że w tej chwili widzi jedynie drobny ułamek długości całego mostu.
Podeszła do innego punktu widokowego i spojrzała w tył. Kilka pojazdów tego skrzydła karawany znajdowało się już na moście. Po raz pierwszy miała okazję do oszacowania głębokości rozpadliny.
Pionowa skalna ściana poryta była gigantycznymi śladami geologicznych pazurów, tu pionowymi, tam poziomymi, jeszcze gdzie indziej ukośnymi lub zakręconymi i nakładającymi się na siebie. Iskrzyła się i lśniła cętkami niebieskoszarego lodu i pasmami ciemniejszych osadów. Gzyms, po którym przejechała karawana, widziany teraz z lewej strony wydawał się o wiele za wąski, by mogło po nim przetoczyć się coś, co waży pięćdziesiąt tysięcy ton. Kiedy po nim przejeżdżali, Rashmika nie czuła się bezpiecznie, ale wmówiła sobie, że rozpadlina pod nimi ma głębokość tylko kilkudziesięciu metrów.
Podczas reszty przeprawy nie spotykała już kwestora. Po godzinie oceniła, że przeciwległa ściana rozpadliny wygląda na tylko nieco bardziej oddaloną od tej, którą zostawiali za sobą. Musieli się zbliżać do środka mostu. Dlatego szybko, ale robiąc jak najmniej zamieszania, Rashmika nałożyła skafander próżniowy i przekradła się na dach karawany.
Stąd widok był całkowicie odmienny od tego, który oglądała z hermetycznego przedziału. Znacznie łatwiej było jej obserwować dno przepaści, które znajdowało się dobre kilkanaście kilometrów poniżej. Z tej pespektywy wydawało się, że pełznie ono naprzód, podczas gdy płaska wstęga drogi mknęła w tył pod karawaną. Ta sprzeczność natychmiast spowodowała zawrót głowy i Rashmika odczuła nagłe pragnienie położenia się na dachu maszyny z rozrzuconymi rękami i nogami, by nie wypaść przez krawędź. Jednak ugięła tylko kolana i obniżyła środek ciężkości, przez co zdołała pozostać na nogach.
Droga wydawała się jedynie nieco szersza od karawany. Poruszali się środkiem, tylko czasami zjeżdżając na jedną lub drugą stronę, by uniknąć łaty zgrubiałego lodu lub kamieni, złożonych tam przez wybuchy wulkaniczne gdzieś na Heli. Niektóre z nich sięgały do wysokości połowy kół karawany. Świadomość, że walnęły w drogę i nie rozbiły mostu, dodawała Rashmice otuchy.
Nagle zauważyła coś na dnie rozpadliny. Była to ogromna kupa śmieci, o kilkukilometrowej średnicy. O ile Rashmika mogła stwierdzić, jej epicentrum leżało dokładnie pod mostem. Obok znajdowały się jakby resztki zburzonych konstrukcji, coś, co mogło być przechyloną na bok najwyższą partią iglicy, szczątki rozbitej maszynerii, przysypane pyłem i gruzem.
Więc ktoś próbował jednak przebyć most katedrą.
Przechodziła między pojazdami, przyglądając się Obserwatorom, którzy nadal przebywali na swych platformach nachylonych ku sferze Haldory. Ich lustrzane płyty twarzowe przywodziły Rashmice na myśl dziesiątki starannie zapakowanych tytanowych jaj.
Wtedy zobaczyła inną postać w skafandrze; czekała na następnym pojeździe, oparta o poręcz. Na widok Rashmiki, obróciła się ku niej i przywołała ją gestem.
Rashmika przeszła obok Obserwatorów i wkroczyła na następną kołyszącą się kładkę. Karawana ostro skręciła, przejechała krętym przejściem między dwoma zawałami, a potem, podskakując i chrzęszcząc, pokonała serię mniejszych przeszkód.
Druga postać miała na sobie typowy skafander próżniowy. Rashmika nie miała pojęcia, czy to typ noszony przez Obserwatorów, gdyż nigdy nie widziała, co mają pod habitami. Lustrzana srebrna przyłbica nic nie zdradzała.
— Pietr? — spytała na kanale ogólnym.
Nie było odpowiedzi, natomiast postać zaczęła ją jeszcze usilniej przywoływać.
Czy to jakaś pułapka? Kwestor wiedział o jej rozmowie z młodym człowiekiem. Całkiem prawdopodobne, że wiedział również o ich wcześniejszym spotkaniu na dachu i na pewno nie był z tego zadowolony. Ale ponieważ teraz załatwił jej pracę w brygadzie czyścicieli, uważała, że jest zainteresowany tym, by ją dowieźć do Drogi Ustawicznej.
Rashmika zbliżyła się do tajemniczej postaci. Jej skafander miał twardą powłokę i ściśle przylegał do ciała. Hełm i oliw — kowozielone kończyny z harmonijkowymi stawami błyszczały srebrem. Odmiennie niż skafandry pieszych pielgrzymów, ten był pozbawiony ornamentacji czy religijnych ozdób.
Płyta twarzowa zwróciła się ku niej. Zobaczyła, jak plamy światła połyskują na twarzy za szybą, cień pada poniżej wydatnych kości policzkowych.
Pietr wyciągnął ramię i drugą dłonią odsunął klapkę na przegubie. Odwinął cienkie włókno optyczne i podał koniec Rashmice.
Oczywiście. Bezpieczna łączność. Wzięła włókno i włożyła do odpowiedniego gniazda swego skafandra. Takie włókna umożliwiały łączność między skafandrami w przypadku awarii radia czy sieci ogólnej. Nadawały się też idealnie do prywatnych rozmów.
— Cieszę się, że ci się udało — powiedział Pietr.
— Szkoda, że nie rozumiem powodów tej zabawy w konspi ratorów.
— Lepiej dmuchać na zimne. Naprawdę nie powinienem był rozmawiać z tobą na temat zniknięć, przynajmniej nie na dole, we wnętrzu karawany. Czy myślisz, że ktoś nas słyszał?
— Kiedy odszedłeś, przyszedł kwestor i przeprowadził ze mną cichą rozmowę.
— To zupełnie mnie nie dziwi — odparł Pietr. — On tak na prawdę nie jest człowiekiem religijnym, ale wie, kto smaruje mu chleb masłem. Kościoły płacą mu pensję, więc nie chce, by ktoś kołysał jego łódź, szerząc nieortodoksyjne pogłoski.
— Przecież nie nawoływałeś do likwidacji kościołów — odparła Rashmika. — Z tego, co pamiętam, rozmawialiśmy jedynie o zniknięciach.
— Cóż, z punktu widzenia pewnych ludzi jest to wystarczająco niebezpieczne. Skoro już o tym mówimy, to znaczy punkcie widzenia, czyż nie jest to coś pięknego?
Pietr obrócił się wkoło na piętach, wykonując wolną dłonią zamaszysty ruch.
Rashmika uśmiechnęła się na widok jego entuzjazmu.
— Nie jestem pewna. Niespecjalnie lubię wysokości.
— Och, daj spokój. Zapomnij o tej całej sprawie ze zniknięciami, zapomnij o swym śledztwie, przynajmniej teraz. Podziwiaj widok. Miliony ludzi nigdy, przenigdy nie zobaczą tego, co teraz widzisz.
— Mam uczucie, jak gdybyśmy wchodzili na cudze terytorium, jakby czmychacze zbudowali ten most po to, by go podziwiać, ale nigdy nie wykorzystywać.
— Niewiele o nich wiem. Powiem nawet, że nie mam pojęcia, co myśleli, kiedy go budowali. Ale most jest tutaj, prawda? Szkoda byłoby go nie wykorzystać.
Rashmika spojrzała w dół na kupę śmieci.
— Czy to prawda, co mówił mi kwestor? Czy ktoś kiedyś pró bował przeprowadzić przez ten most katedrę?
— Tak powiadają. Nie znajdziesz jednak o tym świadectwa w żadnym z zapisów ekumenicznych.
— Ale mimo wszystko to się wydarzyło?
— To była sekta, która się odłączyła — powiedział Pier. — Osobny kościół z małą katedrą. Nazywali się Numerykami. Nie byli częścią żadnej z organizacji ekumenicznych i mieli bardzo ograniczone kontakty handlowe z innymi kościołami. Ich system wierzeń był… dziwny. Przede wszystkim byli politeistami. Większość kościołów natomiast jest monoteistyczna i silnie nawiązuje do starej religii abrahamicznej. Nazywam ich kościołami siarki i ognia piekielnego. Jeden Bóg, jedno Niebo, jedno Piekło. Ale ci, którzy zrobili tam na dole ten bałagan… byli o wiele dziwniejsi. Cały ich ogląd świata — ich cała kosmologia — był tak beznadziejnie nie — ortodoksyjny, że nie było żadnej możliwości dialogu ekumenicznego. Numerycy byli żarliwymi matematykami. Uważali badanie liczb za najwyższe z powołań, za jedyny możliwy sposób zbliżenia się do świętości. Wierzyli, że istnieje Bóg dla każdej klasy liczb: Bóg liczb całkowitych, Bóg liczb rzeczywistych, Bóg zera. Mieli też bogów pomocniczych: drugorzędny Bóg liczb niewymiernych, drugorzędny Bóg liczb pierwszych. Inne kościoły nie mogły strawić takiego typu dziwactwa. Tak więc Numerycy byli ignorowani i po pewnym czasie stali się zacofanymi paranoikami.
— Nie dziwota w takich okolicznościach.
— Ale jest coś jeszcze. Interesowali się statystyczną interpretacją zniknięć i wykorzystywali tajemne teorie prawdopodobieństwa. W tamtym czasie nie było tak wielu zniknięć, więc było mniej danych — ale mówili, że ich metody są dostatecznie dobre, by sobie z tym radzić. A to, do czego doszli, było szokujące.
— Mów dalej. — Wreszcie Rashmika zrozumiała, dlaczego Pietr chciał, by wyszła na dach w połowie przeprawy.
— To oni jako pierwsi utrzymywali, że częstotliwość znik nięć rośnie, ale było to trudne do udowodnienia statystycznie. Twierdzili również, że same zniknięcia są coraz dłuższe, choć przyznawali, że dowody na to nie są „znaczące” w sensie staty stycznym.
— Ale mieli rację, prawda?
Pietr potaknął; w jego hełmie kiwał się odbity krajobraz.
— Przynajmniej jeśli chodzi o pierwszą część. Obecnie nawet zgrubne metody statystyczne wykazują, że zniknięcia stają się zdecydowanie częstsze.
— A druga część?
— Nie została udowodniona. Ale nowe dane również jej nie obaliły.
Rashmika znowu zaryzykowała spojrzenie w dół.
— Ale co się z nimi stało? Dlaczego skończyli tam na dole?
— Nikt naprawdę nie wie. Jak mówiłem, kościoły nawet nie chcą przyznać, że próba przeprawy w ogóle miała miejsce. Jeśli głębiej pokopać — na przykład papierach odnoszących się do rzadkich transakcji handlowych — natrafi się na lakoniczne stwier dzenie, że Numerycy kiedyś istnieli, ale nie znajdziesz nic o tym, że przeprawiali się przez Otchłań Rozgrzeszenia.
— A jednak to się wydarzyło.
— Próbowali, owszem. Myślę, że nikt nigdy się nie dowie, dlaczego. Może była to rozpaczliwa próba, by zmniejszyć nieco prestiż kościołów, które ich ignorowały. Może opracowali skrót, który miał ich wyprowadzić na czele głównej procesji, bez tracenia z oczu Haldory. Nie ma to tak naprawdę znaczenia. Próbowali przeprawy, nie udało im się. A dlaczego im się nie udało, to już inna sprawa.
— Most się nie załamał — zauważyła Rashmika.
— Nie, nic nie wskazuje na to, że to z powodu mostu. Ich katedra była mała, jeśli porównać ją z głównymi, a miejsce wy padku pozwala stwierdzić, że zanim się ześlizgnęli, przejechali spory kawał drogi. Przypuszczam, że manewrowanie było trudną sprawą, i kiedy dojechali na środek mostu, stracili równowagę i spadli. Ale kto to wie?
— Jednak myślisz, że istnieje inna możliwość.
— Ta cała. statystyka. zniknięć nie przysporzyła im popularności. Pamiętasz, co mówiłem o innych kościołach, że nie chcą wiedzieć o wzrastającej częstotliwości zniknięć?
— Nie chcą, by świat się zmienił.
— Nie, nie chcą. Mają dobre układy w takiej sytuacji, jaka jest. Okrążają Helę, monitorują Haldorę, zarabiają na dostarczaniu reszcie ludzkiego kosmosu reliktów czmychaczy. Nie chcą, by pogłoski o apokalipsie porozbijały kokosy, które zarabiają.
— Więc sądzisz, że ktoś zniszczył katedrę Numeryków?
— To mógł być wypadek. Nikt nigdy nie mówił, że przejazd katedry nad Otchłanią Rozgrzeszenia to mądre działanie.
— Pomimo tego wszystkiego, Pietr, nie straciłeś wiary? Zobaczyła, jak zaciska dłonie na poręczy.
— Wierzę, że zniknięcia są w czasie kryzysu przesłaniem. Nie po prostu niemym wyrazem mocy, tak jak twierdzą kościoły,
cudem dla cudu, ale czymś o wiele bardziej znaczącym. Wierzę, że są one rodzajem zegara odliczającego czas i że godzina zero jest znacznie bliżej, niż ktokolwiek z władz każe nam wierzyć. Numerycy o tym wiedzieli. Czy uważam, że trzeba ufać kościołom? Ogólnie mówiąc, z jednym czy dwoma wyjątkami — nie. Wierzę im mniej więcej tak samo, jak w to, że mogę się wysikać w próżni. Ale nadal mam wiarę. To się nie zmieniło.
Pomyślała, że w jego słowach pobrzmiewa prawda, ale kiedy nie widziała jego twarzy, jej przypuszczenie było niewiele warte.
— Jest jednak coś jeszcze, prawda? Powiedziałeś, że kościoły nie byłyby w stanie ukryć wszystkich dowodów, że częstotliwość zniknięć się zmienia.
— Nie mogą.
Pietr puścił poręcz i wręczył Rashmice mały walec z odkręcanym wierzchem.
— Powinnaś to zobaczyć — powiedział. — Myślę, że to cię zainte resuje. Wewnątrz jest kawałek papieru z pewnymi znakami. Nie są opatrzone przypisami, ponieważ byłoby to bardzo niebezpieczne, gdyby ktoś z władz je rozpoznał.
— Musisz mi dać trochę więcej informacji.
— W Skale Czaszek, skąd pochodzę, żył człowiek o nazwisku Saul Templer. Znałem go. Był pustelnikiem mieszkającym w po rzuconym szybie czmychaczy pod miastem. Zarabiał na życie naprawianiem maszyn kopiących. Nie był szalony ani gwałtowny, ani nawet szczególnie dziwaczny, po prostu niezbyt dobrze do gadywał się z innymi mieszkańcami wioski i dlatego trzymał się od nich z dala. Miał w sobie coś, co sprawiało, że ludzie w jego obecności czuli się nieco nieswojo. Nie był zainteresowany żo nami, kochankami czy przyjaciółmi.
— A ty nie uważasz, że był dziwaczny?
— Cóż, w gruncie rzeczy nie był ani niegrzeczny, ani niegoś cinny. Utrzymywał czystość i nie miał — o ile wiem — jakichś naprawdę nieprzyjemnych nawyków. Jeśli składałaś mu wizytę, zawsze robił ci herbatę z wielkiego, starego samowara. Miał staro modną lutnię neuralną, na której od czasu do czasu grał. Zawsze chciał wiedzieć, co sądzisz o jego grze. — Rashmice wydawało się,
że przez płytę twarzową Pietra zobaczyła cień uśmiechu. — Tak naprawdę jego gra była dość okropna, ale nigdy nie miałem serca, by mu o tym powiedzieć.
— Jak go poznałeś?
— Moja praca polegała na utrzymywaniu w dobrym stanie naszego parku maszyn kopiących. Większość napraw wykony waliśmy sami, ale jeśli zepsutych maszyn zebrało się zbyt dużo albo po prostu nie radziliśmy sobie z uszkodzeniem, jeden z nas zawoził maszyny do groty Templera. Sądzę, że odwiedzałem go dwa, trzy razy do roku, i naprawdę nie miałem nic przeciwko temu. W gruncie rzeczy lubiłem starego dziwaka i jego grę na lutni. W każdym razie Templer się starzał. Podczas jednego z na szych ostatnich spotkań — to było jedenaście czy dwanaście lat temu — powiedział, że chce mi coś pokazać. Byłem zaskoczony, że do tego stopnia mi ufał.
— Bo ja wiem… Uważam, że jesteś typem człowieka, któremu całkiem łatwo zaufać, Pietr.
— Czy to ma być komplement?
— Nie jestem pewna.
— Cóż, w takim razie będę to uważał za komplement. O czym mówiłem?
— Templer oznajmił, że chce ci coś pokazać.
— To był kawałek papieru, którego kopię właśnie ci dałem. Okazało się, że Templer przez większą część życia zapisywał znik nięcia. Wykonał mnóstwo pracy — porównał zapisy w głównych kościołach, a nawet podróżował do Drogi, by zbadać te archiwa, które zwykle nie są dostępne. Jak mówiłem, był człowiekiem pilnym i ogarniętym pasją, a kiedy zobaczyłem jego notatki, zorientowałem się, że są to najlepsze osobiste zapisy zniknięć, jakie widziałem. Szczerze wątpię, czy gdzieś na Heli jest lepsze amatorskie opracowanie. Do rejestru zniknięć dołączono ol brzymi zbiór materiałów: notatki na temat świadków, jakości ich świadectw i wszelkie inne pomocnicze zbiory danych. Jeśli poprzedniego dnia wystąpiła erupcja wulkaniczna, ją również notował. Rejestrował wszystko, co niezwykłe, bez względu na to, jak mało wydawało się związane z tematem.
— Rozumiem, że coś znalazł. Czy to była ta sama rzecz, którą odkryli Numerycy?
— Nie — odparł Pietr. — Było tam coś więcej. Templer dosko nale wiedział, co głosili Numerycy. Jego własne dane w najmniej szym stopniu nie podważały ich teorii, że zniknięcia są coraz częstsze.
— Co wobec tego odkrył?
— Przekonał się, że nieoficjalne i oficjalne zapisy niezupełnie do siebie pasują.
Rashmika poczuła rozczarowanie. Oczekiwała czegoś więcej.
— Wielka mi rzecz — powiedziała. — Nie dziwię się, że Obser watorzy mogą od czasu do czasu zauważyć zniknięcie, którego wszyscy pozostali nie dostrzegą, zwłaszcza jeśli się to zdarzy pod czas jakichś innych…
— Źle mnie zrozumiałaś — przerwał jej ostro Pietr. Po raz pierwszy usłyszała w jego głosie irytację. — Nie chodziło o to, że kościoły odnotowały zniknięcia, które wszyscy inni przeoczyli. Chodzi o sytuację odwrotną. Osiem lat wcześniej — czyli jakieś dwadzieścia kilka lat temu — nastąpiło zniknięcie, które nie zna lazło się w oficjalnych zapisach kościoła. Rozumiesz, co mówię? Zniknięcie zostało zanotowane przez takich obserwatorów jak Templer, ale według kościołów nic takiego nie miało miejsca.
— Ale to zupełnie nie ma sensu. Dlaczego kościoły miałyby wymazywać informację o jakimś zniknięciu?
— Templer właśnie nad tym się zastanawiał.
A więc może podróż na dach mimo wszystko nie okazała się zupełnie bezcelowa.
— Czy to zniknięcie charakteryzowało się czymś, co mogłoby wyjaśnić, dlaczego nie znalazło się w oficjalnych zapisach? Czy nie spełniało ono oficjalnych kryteriów?
— Takich jak? Wzruszyła ramionami.
— Nie wiem. Może na przykład trwało bardzo krótko?
— Jeśli Templer miał rację, było to jedno z najdłuższych znik nięć, jakie kiedykolwiek zarejestrowano. Jedna i jedna piąta sekundy.
— W takim razie nie rozumiem. Co Templer miał na ten temat do powiedzenia?
— Dobre pytanie — powiedział Pietr — ale prawdopodobnie nikt na nie w najbliższej przyszłości nie odpowie. Saul Templer nie żyje. Umarł siedem lat temu.
— Przykro mi. Odniosłam wrażenie, że go lubiłeś. Ale, jak sam powiedziałeś, starzał się.
— Owszem, ale to nie ma nic wspólnego z jego śmiercią. Zna leźli go porażonego prądem elektrycznym, kiedy reperował jedną ze swoich maszyn.
— W porządku. — Miała nadzieję, że nie wydała się zbyt bez względna. — Więc stał się nieostrożny.
— Nie Saul Templer — odparł Pietr. — Nie był ani trochę nie ostrożny. Na tym polegał ich błąd.
Rashmika nachmurzyła się.
— Ich błąd?
— Tych, którzy go zabili — wyjaśnił.

* * *

Stali przez chwilę w milczeniu. Karawana minęła punkt szczytowy mostu i rozpoczął się długi łagodny zjazd na drugą stronę rozpadliny. Na lewo, na południowo-zachodniej ścianie Rashmika zobaczyła drugi kręty gzyms. Wydawał się narysowany ołówkiem na ścianie, ale jednak to naprawdę był gzyms. Bardzo niedługo znajdą się na nim, mając przeprawę za sobą. Będą mogli powiedzieć, że most wytrzymał i że ze światem wszystko będzie dobrze — przynajmniej tak dobrze jak wtedy, kiedy wyruszali.
— Czy dlatego tutaj przybyłeś? — zapytała Pietra. — Dowiedzieć się, dlaczego zabili staruszka?
— To nie jest jedno z twoich świeckich dochodzeń — odparł.
— Jeśli to nie jest dochodzenie, to po co tu jesteś?
— Chciałbym wiedzieć, dlaczego zamordowali Saula, ale chciał bym dowiedzieć się czegoś więcej: dlaczego przekłamali słowa Boga.
Już pytała go o jego wiarę, ale nadal chciała zbadać granice jego uczciwości. Musi być jakaś szparka, jakieś pęknięcie w tarczy jego wiary.
— Więc wierzysz w to, że zniknięcia są słowami Boga?
— Mocniej niż w cokolwiek innego.
— W takim razie… jeżeli prawdziwy wzorzec zniknięć różni się od oficjalnej wersji, prawdziwe przesłanie Boga jest ukrywane; słowo boże jest przekazywane ludowi w wypaczonej postaci.
— Właśnie tak. — W jego głosie brzmiało zadowolenie. Miała wrażenie, że po raz pierwszy od wieków zdjęto z niego brzemię. — A moja pomyłka polegała na tym, że myślałem, iż zdołam uciszyć te wątpliwości poprzez bezmyślną obserwację. Ale to nie pomogło. Zobaczyłem, jak tam stoisz, niezłomna i niezależna, i zrozumiałem, że muszę zrobić to samo.
— To… bliskie temu, co ja sama czułam.
— Powiedz mi o swoim dochodzeniu, Rashmiko. Opowiedziała mu więc o Harbinie, o tym, że według niej został siłą nawrócony przez któryś z kościołów. Opowiedziała, jak reszta rodziny zaakceptowała jakiś czas temu wiarę Harbina, ale ona nigdy nie mogła się pogodzić z faktem, że tak łatwo się ulotnił.
— Musiałam to zrobić — powiedziała. — Musiałam odbyć tę pielgrzymkę.
— Myślałem, że nie jesteś pielgrzymem.
— To przejęzyczenie — odpowiedziała. — Ale nie była pewna, czy rzeczywiście mówiła szczerze.

Ararat, 2675
Górne pokłady „Nostalgii za Nieskończonością” były zapchane ewakuowanymi. Antoinette nie chciała myśleć o nich jak o bydle, ale gdy natknęła się na masę ciał i nie mogła swobodnie przejść, poczuła frustrację. Wiedziała, że to istoty ludzkie, zwykli ludzie wplątani w wir wydarzeń, które ledwie pojmowali. W innych okolicznościach mogłaby być jedną z nich, równie przestraszoną i oszołomioną jak oni. Jej ojciec zawsze podkreślał, jak łatwo można się znaleźć po niewłaściwej stronie. Nie zawsze jest to kwestia inteligencji i siły zdecydowania. Nie zawsze chodzi o dzielność lub wewnętrzną dobroć. Może równie dobrze chodzić o miejsce twego nazwiska w spisie alfabetycznym, skład chemiczny krwi albo o to, czy masz wystarczające szczęście, by być córką człowieka, który akurat posiada statek.
Powstrzymywała się od przepychania przez tłumy ludzi czekających na załatwienie ich spraw, starając się jak najgrzeczniej posuwać do przodu, patrząc w oczy i przepraszając z uśmiechem. Ale motłoch — nie mogła tak o nich nie myśleć, mimo dobrych intencji — był tak głupi, że cierpliwości starczyło jej tylko na dwa pokłady. Potem coś w niej pękło i zaczęła przepychać się z całej siły, z zaciśniętymi zębami, ignorując wymysły, które szły w ślad za nią.
Wreszcie przepchnęła się przez tłum i przeszła przez trzy bezludne poziomy, wykorzystując drabiny międzypokładowe i schody. Poruszała się niemal w ciemnościach, klnąc w duchu, że nie wzięła latarki. Potem weszła w coś mokrego i kleistego i cieszyła się, że tego nie widzi.
W końcu znalazła działającą windę i wezwała ją kontrolkami. Nachylenie statku było niepokojąco widoczne, ale dotychczas chyba nie wpłynęło to na główne funkcje statku. Słyszała, jak winda sunie ku niej, grzechocząc o szyny indukcyjne, i wykorzystała chwilę, by sprawdzić poziom neutrino na swej jednostce przegubowej. Przy założeniu, że monitory na planecie dalej zasługują na zaufanie, statek miał obecnie pięć czy sześć procent poniżej niezbędnej wartości napędu. Kiedy ten próg zostanie osiągnięty, statek będzie miał wystarczająco dużo energii, by podnieść się z powierzchni Araratu i wlecieć na orbitę.
Tylko pięć lub sześć procent. Kiedyś potok neutrino przeskakiwał taką wartość w ciągu kilku minut. Bez pośpiechu, Johnie — pomyślała. — Nikomu z nas nie jest aż tak pilno.
Winda zwalniała, aż zatrzymała się ze szczękiem mechanizmów. Drzwi się otworzyły. Kiedy Antoinette weszła do pustej kabiny, kleista ciecz spłynęła za nią. Znowu poczuła wściekłość, że zapomniała zabrać ze sobą latarkę. Zrobiła się niedbała i uważała za pewnik, że kapitan wpuści ją do swego królestwa niczym przyjaciela domu. Ach, proszę wejdź. Rozsiądź się wygodnie. Co słychać?
A jeśli tym razem nie powita jej z entuzjazmem? W windzie nie działał prawidłowo żaden z systemów sterowania głosem. Z wyuczoną łatwością Antoinette odczepiła panel dostępu, odsłaniając sterowanie ręczne. Kontrolki oznakowano staroświeckim pismem, ale już się z nimi zapoznała. Winda zawiezie ją w dół, a potem będzie musiała przesiąść się do innej, co oznacza co najmniej kilkusetmetrową podróż przez statek, przy założeniu, że od czasu jej ostatniej wizyty na drodze nie pojawiły się żadne zapory. A może byłoby lepiej wejść na górę i wsiąść w inną windę? Antoinette zdawała sobie sprawę, że minuta tu czy tam może decydować o wszystkim.
Ale wtedy winda ruszyła. I ona nie miała z tym nic wspólnego.
— Cześć, Johnie — powiedziała.



DWADZIEŚCIA DZIEWIĘĆ


Ararat, 2675

Prom krążył nad Pierwszym Obozem.
Słońce niemal zaszło. W wątłym świetle późnego popołudnia Vasko i jego towarzysze obserwowali, jak odziana w zieleń iglica przesuwa się za przylądek, rzucając przechylony cień, który przesuwał się nie tylko z powodu zachodzącego słońca, ale również zmieniającej się pozycji nachylenia statku. Statek poruszał się tak wolno, że niemal niezauważalnie. Było to jak obserwowanie wskazówki godzinowej zegara: ruch stawał się naprawdę widoczny wtedy, kiedy na minutę czy dwie odwróciłeś wzrok. Ale statek naprawdę się poruszał, wleczony przez biomasę, a teraz od zatoki oddzielał go niewielki język lądu. Z pewnością niewystarczający, by całkowicie powstrzymać fale przypływowe, ale prawdopodobnie trochę złagodzi sytuację w miarę przesuwania się statku.
— Czy dostała się na pokład? — spytała Khouri. Miała oczy szeroko otwarte. Aura zdawała się znowu spać, Khouri mówiła więc tylko za siebie.
— Tak — potwierdził Vasko.
— Mam nadzieję, że zdoła mu przemówić do rozsądku.
— Co się tam wydarzyło… — zaczął Vasko. Spojrzał na Khouri, oczekując, że coś powie, ale Khouri milczała. — Kiedy Aura do nas przemówiła…
— Tak?
— To rzeczywiście była ona, prawda?
Khouri spojrzała na niego, lekko mrużąc jedno oko.
— Czy to cię gnębi?
— Chciałem po prostu wiedzieć. Ona teraz śpi, prawda?
— Nie ma jej w mojej głowie.
— Ale była?
— Dlaczego o to pytasz, Malinin?
— Chciałbym wiedzieć, jak to się dzieje — odparł. — Sądzę, że może być dla nas użyteczna. Już nam pomogła, ale to tylko początek, prawda?
— Już ci mówiłam. Aura wie różne rzeczy. Musimy po prostu słuchać.

Hela, 2727
Wieczorem, gdy karawana przeprawiła się przez most, Rashmika siedziała sama w swym pokoju. Otworzyła drżącymi dłońmi mały pojemnik, który dostała od Pietra. Obawiała się jakiegoś oszustwa czy sztuczki, ale w pojemniku rzeczywiście była tylko rolka cienkiego żółtego papieru. Wygładziła go starannie, a potem obejrzała słabo widoczne po jednej stronie kartki szare znaki.
Dla niewyszkolonego oka znaki te dokładnie nic nie znaczyły, ale ona chwilę pomyślała i już wiedziała. Rozstawione w różnych odstępach pionowe kreski — zebrane w grupach i coraz bliższe, kiedy przesuwała wzrokiem z lewa na prawo — przypominały diagram chemicznych linii absorpcyjnych w widmie gwiazdy, grupujących się coraz bliżej continuum stanów. Ale te linie przedstawiały indywidualne zniknięcia, a nieodgadnione continuum leżało w przyszłości. Co to dokładnie znaczy? Czy zniknięcia staną się normą, czy Haldora będzie znikać z rzeczywistości i pojawiać się ponownie jak zepsuta świetlówka? Czy może planeta po prostu przestanie istnieć na zawsze?
Znowu przestudiowała znaki. Powyżej jednej sekwencji znaków znajdowała się druga. Różniły się tylko w jednym punkcie, gdzie niższa sekwencja miała dodatkowy pionowy znak.
Dwadzieścia kilka lat temu, jak mówił Pietr.
Przed dwudziestu kilku laty Haldora wypadła z rzeczywistości na jedną i jedną piątą sekundy. Długie kosmiczne mrugnięcie. Nie chwila nieuwagi stworzyciela, ale dojrzała boska drzemka. I podczas tej nieobecności zdarzyło się coś, co kościołom się nie podobało. Coś, co warte było nawet życia nieszkodliwego starca.
Znowu spojrzała na papier i po raz pierwszy zaczęła się zastanawiać, dlaczego Pietr go jej dał i co chciał, by z tym zrobiła.

Ararat, 2675
Winda zjeżdżała kilka minut, a potem Antoinette poczuła szarpnięcie. Krzyknęła, myśląc, że za chwilę się rozbije, ale winda zjeżdżała dalej gładko przez kilkanaście sekund, a potem Antoinette poczuła następną serię szarpnięć, kiedy kabina znowu zmieniała trasę. Nie mogła się zorientować gdzie jest; wiedziała jedynie, że wewnątrz statku. Może znajdowała się nawet poniżej linii wody, w ostatnich kilkuset metrach zatopionego kadłuba. Wszystkie mapy, która mogłaby ze sobą zabrać — oczywiście żadnej nie miała — byłyby obecnie całkowicie bezużyteczne. Nie chodziło tylko o to, że te wilgotne i zimne poziomy były trudno dostępne z górnych pokładów, ale również o to, że ich architektura podlegała dezorientującym zmianom. Przez długi czas zakładano, że linie wind pozostawały stabilne, gdy zmieniało się wszystko inne, ale Antoinette wiedziała, że tak nie jest i że kierowanie się znajomymi punktami odniesienia byłoby czczym wysiłkiem. Gdyby miała ze sobą kompas inercyjny i grawitometr, mogłaby ustalić swoją pozycję w trójwymiarowej przestrzeni z dokładnością do kilkudziesięciu metrów… ale nie wzięła tych przyrządów i dlatego nie miała innego wyjścia, jak tylko zaufać kapitanowi.
Winda dotarła na miejsce. Drzwi otworzyły się i wypuściły resztki cieczy. Antoinette czuła, jak mokre brzegi nogawek nieprzyjemnie ocierają się o jej łydki. Naprawdę nie była ubrana na spotkanie z kapitanem. Co on sobie pomyśli?
Wyjrzała i zdławiła westchnienie zaskoczenia i radości. Mimo że wiedziała, że każda chwila jest cenna, musiała się zachwycić widokiem, jaki ujrzała. Spodziewała się kolejnego ponurego i wilgotnego sektora.
A tymczasem kapitan przyprowadził ją zupełnie gdzie indziej. Była to ogromna komora, która na pierwszy rzut oka wydawała się w ogóle nie mieć granic. W górze rozciągało się nieskończone niebo w odcieniu heraldycznego błękitu. Wokół widziała jedynie wznoszące się stopniowo rzędy drzew, sięgające w dal, w niebieskozieloną nieskończoność. Wiał miły wonny wiaterek, a z wysokich gałęzi najbliższych drzew dochodziły odgłosy zwierząt. Kręte drewniane schody prowadziły na cudowną polankę. Z boku widać było mały staw zasilany szumiącym wodospadem. Woda w sadzawce, z wyjątkiem miejsca, gdzie wodospad wzburzył ją do kremowej białości, miała piękną czerń kosmosu. Czerń wody powodowała, że wydawała się wspaniale chłodna i zapraszająca.
Nieco dalej, na idealnie utrzymanej murawie stał drewniany stół, a po obu jego stronach ławy z długich kłód.
Mimowolnie zrobiła krok do przodu i drzwi windy zamknęły się za nią. Antoinette zeszła po schodach na polankę, gdzie trawa lśniła wszystkimi odcieniami zieleni i żółci, jakie mogła sobie wyobrazić.
Słyszała o tym miejscu. Przypomniała sobie, że Clavain raz wspominało polanie na „Nostalgii za Nieskończonością”. Kiedyś jej położenie było dobrze zmapowane, ale kiedy wielki statek opróżniono po lądowaniu na Araracie, nikt nie mógł ponownie natrafić na polanę. Grupy ludzi przetrząsały części statku, gdzie jakoby miała się znajdować, ale nic nie znalazły.
Polana była ogromna. To zdumiewające, że można było ją zgubić, ale „Nostalgia za Nieskończonością” była gigantyczna, i jeśli kapitan nie chciał, by coś znaleziono… to z pewnością posiadał odpowiednie środki, by to ukryć. Korytarze dostępowe i linie wind można było puścić inną drogą. Całe to miejsce — komora, polana i wszystko inne — mogło być nawet przenoszone w ten sam sposób, w jaki stare kule przez lata odbywają powolne kręte podróże w ciałach postrzelonych ludzi.
Antoinette nie sądziła, że kiedykolwiek dowie się, gdzie to jest. Ale kapitan przyprowadził ją tutaj na własnych warunkach i być może nigdy jej nie pozwoli, by to znowu zobaczyła.
— Antoinette.
Głos był szumem, modulacją szmeru wodospadu.
— Tak?
— Znów o czymś zapomniałaś, prawda?
Czy mówił o latarce? Nie, z pewnością nie. Uśmiechnęła się. Jednak nie była taka zapominalska, jak się obawiała.
Wsunęła gogle na oczy. Kolory polany, jeśli się zmieniły, to na jeszcze jaśniejsze. W powietrzu unosiły się ptaki, żywe bohomazy czerwieni i żółci na tle nieba. Ptaki! Wspaniale było znowu zobaczyć ptaki, nawet jeśli wiedziała, że to gogle je stworzyły.
Antoinette rozejrzała się i ze zdziwieniem zauważyła, że ma towarzystwo. Po obu stronach stołu siedzieli ludzie.
Dziwni ludzie. Naprawdę dziwni.
— Chodź do nas — powiedział jeden z nich, zapraszając ją do zajęcia wolnego miejsca. Był to John Brannigan — była tego pewna — ale znowu pojawił się w nieco innej postaci.
Widziała go dwa razy i było to związane z Marsem. Pierwszy raz nosił skafander tak staromodny, że niemal szukał w nim otworu na wsypywanie węgla. Za drugim razem skafander był nieco bardziej współczesny: nie nowoczesny, ale przynajmniej o pokolenie późniejszy niż pierwszy. John Brannigan wyglądał wtedy starzej — oceniała, że o dekadę czy dwie. A teraz patrzyła na jego jeszcze starszą wersję, w skafandrze, który znowu był młodszy o około pół stulecia, jeśli chodzi o modę.
Tak naprawdę to nie był skafander, raczej rodzaj kokonu. Przez przezroczysty materiał dostrzegała niewyraźnie skomplikowane, wyglądające na organiczne, mechanizmy: nerkowe wybrzuszenia i fioletową, płucopodobną masę, która biła i pulsowała. Jaskrawozielone ciecze mknęły przez mile kiszkowatych rur. Poniżej kapitan był nagi, paskudne mechanizmy cewnikowe i zarządzania odchodami były doskonale widoczne. Kapitan wydawał się tego nieświadomy. Patrzyła na mężczyznę z bardzo oddalonego stulecia, które wydawało się jeszcze bardziej dziwne i odległe niż te, kiedy pojawił się pierwsze dwa razy.
Skafander nie przykrywał głowy. Kapitan wyglądał teraz starzej. Wydawało się, że skórę przyssano mu do podłoża jakimś urządzeniem próżniowym, tak że wypełniała każdą szczelinę. Antoinette mogła z chirurgiczną precyzją zmapować jego żyły pod skórą. Wyglądał delikatnie, jakby można było go zgnieść dłońmi.
Usiadła na wskazanym miejscu. Inni ludzie przy stole mieli na sobie takie same skafandry, różniące się tylko szczegółami. Ale nie wszyscy byli jednakowi. Niektórym brakowało sporych kawałków ciała, które zastąpione zostały taką samą złożoną maszynerią i jaskrawozielonymi rurkami, jak w skafandrze kapitana. Jedna z kobiet nie miała ramienia. Na jego miejscu znajdował się szklany odlew, wypełniony strukturą z kości, mięsa i włókien nerwowych. Inna osoba, tym razem mężczyzna, miała szklaną twarz napełnioną żywą tkanką. Jeszcze inny człowiek miał dwie głowy: kobiety — mniej więcej na właściwym miejscu — i młodego mężczyzny — wyrastającą nad jej prawym ramieniem.
— Nie zwracaj na nich uwagi — powiedział kapitan. Antoinette zdała sobie sprawę, że musiała natarczywie się gapić.
— Nie chciałam…
— To żołnierze. Resztki Koalicji dla Czystości Neuralnej z pierwszej linii frontu — powiedział John Brannigan i uśmiechnął się.
Jeśli kiedyś dla Antoinette coś to znaczyło, była to historia, o której dawno temu zapomniała.
— A ty? — zapytała.
— Ja też byłem kimś takim przez pewien czas, kiedy odpowiadało to moim potrzebom. Byliśmy na Marsie, walczyliśmy z Hybrydowcami, ale nie mogę powiedzieć, że przykładałem się do tego całym sercem.
Antoinette pochyliła się w przód. Przynajmniej stół był prawdziwy.
— Johnie, jest coś, o czym koniecznie musimy porozmawiać.
— Och, nie psuj nam zabawy. Zaczynałem właśnie pogawędkę z moimi kumplami z wojska.
— Wszyscy ci ludzie są martwi, Johnie. Umarli… hmmm… trzysta albo czterysta lat temu. Tak więc przerwij tę nostalgiczną podróż, dobrze? Musisz cholernie mocno być tu i teraz.
— Widzisz Kolenkov? Tę z dwiema głowami?
— Trudno jej nie zauważyć — powiedziała z westchnieniem Antoinette.
— Ten na jej ramieniu to brat. Zaciągnęli się razem. Został celem ataku pajęczego zamiatacza. Natychmiastowa dekapitacja. Przygotowują dla niego nowe ciało na Dejmosie. Mogą tym czasowo wszczepić głowę w maszynę, ale zawsze lepiej, jeśli jest podłączona do żywego ciała.
— Z pewnością. Kapitanie…
— Tak więc Kolenkov dźwiga głowę brata, dopóki nie skończą przygotowywać jego ciała. Mogą nawet stoczyć bitwę. Widziałem takie rzeczy. Pająki są odważne, ale podejrzewam, że dwugłowi żołnierze mogą ich przestraszyć.
— Kapitanie. Johnie, posłuchaj. Musisz się skupić na teraźniejszości. Mamy kłopoty tutaj na Araracie. Już o tym rozma wialiśmy.
— Och, te sprawy — powiedział jak chłopiec, któremu przypomina się o pracy domowej w pierwszy dzień wakacji.
Antoinette walnęła w stół tak mocno, że posiniaczyła sobie pięść.
— Wiem, że nie chcesz się tym zajmować, Johnie, ale mimo to musimy o tym porozmawiać. Nie możesz odlecieć tak po prostu, kiedy ci się spodoba. Może ocalisz, kilka tysięcy ludzi, ale znacznie, znacznie więcej umrze.
Towarzystwo zmieniło się. Nadal siedziała przy stole razem z żołnierzami — rozpoznawała nawet niektóre twarze — ale teraz wszyscy wyglądali tak, jakby przeżyli kilka dodatkowych lat wojny. Kapitan miał w miejscu ręki niezgrabną protezę. Skafandry były teraz zrobione z przesuwnych zestawów naoliwionych płytek. Były nadodbijające, jak łuski zamarzniętej rtęci.
— Pieprzeni Demarchiści — powiedział kapitan. — Pozwolili nam trzymać to wymyślne biotechnologiczne gówno aż do chwili, kiedy rzeczywiście było nam potrzebne. Naprawdę dawaliśmy pająkom w dupę, ale wtedy wycofali licencje, mówiąc, że gwałcimy warunki jego przyzwoitego użytkowania. Wszystkie te rzeczy po prostu kurewsko stopniały z dnia na dzień. Biobroń, skafandry — poszło! Teraz zobacz, czym musimy pracować.
— Jestem pewna, że doskonale sobie poradzicie — powiedziała Antoinette. — Kapitanie, posłuchaj. Żonglerzy Wzorców przesuwają statek w bezpieczne miejsce. Musisz dać im czas.
— Mieli czas — odparł.
Był to napawający otuchą moment jasnego myślenia, połączenie z teraźniejszością.
— Za mało.
Stalowa pięść nowego ramienia zacisnęła się.
— Nie rozumiesz. Musimy opuścić Ararat. Nad nami otwierają się okna.
Poczuła dreszcz na karku.
— Okna, Johnie?
— Czuję je. Czuję mnóstwo rzeczy. Jestem statkiem, do cholery.
Nagle byli całkiem sami. Jedynie kapitan i Antoinette. W połyskującym pancerzu mężczyzny Antoinette zobaczyła odbicie ptaka przemierzającego niebo.
— Jesteś statkiem. Dobrze. Więc przestań jęczeć i zacznij działać jak statek, poczynając od poczucia odpowiedzialności za swoją załogę. Ze mną włącznie. Co to za okna?
Przez chwilę milczał. Czyżby do niego dotarła, czy też może umykał gdzieś głębiej?
— Drogi ucieczki — odpowiedział w końcu. — Czyste kanały. Otwierają się, a potem zamykają.
— Możesz się mylić. Byłoby bardzo, bardzo źle, gdybyś się mylił.
— Nie sądzę, żebym się mylił.
— Czekaliśmy z nadzieją na znak — powiedziała Antoinette. — Na jakiś sygnał od Remontoire’a. Ale nie nadszedł.
— Może wiadomości się nie przebijają. Może próbuje, i to jest najlepsze, co może uzyskać.
— Daj nam kilka godzin więcej. To wszystko, o co prosimy. Tylko tyle czasu, by przenieść statek na bezpieczną odległość. Proszę, Johnie.
— Opowiedz mi o dziewczynce. Opowiedz o Aurze. Antoinette nachmurzyła się. Pamiętała, że wspominała o dziewczynce, ale chyba nie podała kapitanowi jej imienia.
— Aura ma się dobrze — odparła ostrożnie. — Czemu pytasz?
— Co ona ma do powiedzenia na ten temat?
— Sądzi, że powinniśmy zaufać Żonglerom Wzorców.
— A poza tym?
— Ciągle mówi o jakimś miejscu zwanym Hela. To ma coś wspólnego z człowiekiem o imieniu Quaiche.
— To wszystko?
— Tak, to wszystko. Może to nawet nic nie znaczy. Zresztą to nie Aura nam o tym mówi — wszystko przekazuje nam jej matka. Nie sądzę, by Scorpio brał to poważnie. Szczerze mówiąc, nie wiem, czy Sama traktuję to poważnie. Oni naprawdę, naprawdę chcą wierzyć, że Aura jest kimś cennym, gdyż tak wiele ich kosztowała. Ale jeśli to nieprawda? W końcu to tylko dziecko. A jeśli wie wcale nie tak wiele, jak wszyscy chcą, by wiedziała?
— Co Malinin o tym myśli? To pytanie ją zaskoczyło.
— Czemu akurat Malinin?
— Rozmawiają o nim. Słyszę ich. O Aurze mówili w ten sam sposób. Słyszę te tysiące ludzi w moim wnętrzu, wszystkie ich szepty, wszystkie ich tajemnice. Potrzebują nowego przywódcy. Może to być Malinin, może być Aura.
— Nie było nawet oficjalnej informacji o istnieniu Aury — zauważyła Antoinette.
— Naprawdę uważasz, że to ma jakieś znaczenie? Wszyscy o tym wiedzą. Nie możesz czegoś takiego trzymać w tajemnicy, Antoinette.
— Oni już mają przywódcę.
— Chcą kogoś nowego, zdolnego i trochę przerażającego. Kogoś, kto słyszy głosy, komu pozwolą, aby ich prowadził w niepewnych czasach. Scorpio nie jest takim przywódcą. — Kapitan przerwał i pogłaskał fałszywą dłoń oszpeconymi palcami drugiej ręki. — Okna nadal otwierają się i zamykają. Czuję wzrastającą potrzebę pilnego podjęcia decyzji. Jeśli stoi za tym Remontoire, może nie być w stanie zaoferować nam wielu okazji do ucieczki. Wkrótce, bardzo niedługo, będę musiał wykonać swoje posunięcie.
Wiedziała, że zmarnowała czas. Z początku myślała, że, pokazując jej to miejsce, dawał powód większej zażyłości, ale jego stanowisko zupełnie się nie zmieniło. Zreferowała całą sprawę, a on nic nie zrobił, tylko jej wysłuchał.
— Nie powinnam była cię trudzić — powiedziała.
— Antoinette, posłuchaj mnie. Lubię cię bardziej, niż zdajesz sobie sprawę. Zawsze traktowałaś mnie uprzejmie i ze współczuciem. Dlatego właśnie zależy mi na tobie i chcę, abyś przeżyła.
Spojrzała mu w oczy.
— Więc co z tego, Johnie?
— Możesz odlecieć. Ciągle jest czas, ale niewiele.
— Dzięki — odparła. — Ale jeśli nie masz nic przeciwko temu, zostanę, żeby się przejechać.
— Z jakiejś konkretnej przyczyny?
— Taa — odpowiedziała, rozglądając się wokół. — To chyba je dyny przyzwoity statek w mieście.

* * *

Scorpio chodził po promie. Przełączył prawie wszystkie powierzchnie kadłuba na stan przezroczystości, z wyjątkiem pasa podłogi i części, w której czekali Valensin i Khouri z dzieckiem. Kiedy zgasił wszystkie światła prócz tych niezbędnych, widział świat zewnętrzny prawie tak, jakby unosił się w wieczornym powietrzu.
Z zapadnięciem nocy stało się jasne, że bitwa w kosmosie toczy się już bardzo blisko Araratu. Obłoki rozproszyły się, może na skutek nadmiernej energii zrzucanej w górne partie atmosfery. Meldunki o obiektach spadających z nieba nadchodziły zbyt szybko, by je opracować. Ogniste smugi przelatywały co kilka minut od horyzontu do horyzontu, kiedy niezidentyfikowane obiekty — statki, pociski i rzeczy, dla których koloniści nie mieli nazwy — wcinały się głęboko w przestrzeń powietrzną. Czasami leciały ich całe salwy, czasami obiekty poruszały się w bardzo zwartym szyku. Trajektorie w niesamowity sposób zakręcały, czasami o sto osiemdziesiąt stopni. Było jasne, że główni przeciwnicy w tej bitwie wykorzystują maszynerię dławiącą bezwładność z beztroską, która Scorpia zaskakiwała. Aura już powiedziała im o tym poprzez swoją matkę. Najwyraźniej przyswojona obca technika była nieco bardziej kontrolowana niż wtedy, gdy Clavain i Skade testowali ją podczas długiego pościgu z przestrzeni Yellowstone do Resurgamu. Nadal jednak niektórzy ludzie opowiadali przerażające historie o przypadkach, gdy ta technika zadziałała nieprawidłowo. Maszyneria dławiąca bezwładność potrafiła robić ohydne rzeczy zarówno z ciałem, jak i umysłem. Jeśli teraz stosowali ją jako rutynową broń — po prostu jako jeszcze jedną zabawkę w piaskownicy — to Scorpio wzdragał się na myśl o tym, co obecnie uważane jest za niebezpieczne i najbardziej nowoczesne.
Myślał przez chwilę o Antoinette, mając nadzieję, że jej rozmowy z kapitanem przyniosą jakiś skutek. Nie sądził, że uda jej się skłonić kapitana do zmiany decyzji, skoro już ją podjął, ale nadal nie było jasne, czy rzeczywiście zamierza odlecieć. Może zastartowanie silników napędu hybrydowskiego miało po prostu go upewnić, że są w dobrej kondycji, na wypadek, gdyby okazały się potrzebne kiedyś w przyszłości. Nie musiało to wcale znaczyć, że statek ma zamiar wystartować w ciągu następnych kilku godzin. Taki życzeniowy optymizm był Scorpiowi obcy, a w Chasm City był mu nawet całkowicie nieznany. W sercu był pesymistą. Może właśnie dlatego źle mu szło planowanie, nawet na kilka dni naprzód.
Ale tym razem Scorpio miał nadzieję — wbrew wielu oznakom świadczącym o czymś innym — że statek zamierza pozostać na Araracie. Coś musiało być z nim źle, że zaczął myśleć w ten sposób. Coś musiało go nurtować. I nie trzeba było tego daleko szukać.
Zaledwie kilka godzin wcześniej przełamał dwadzieścia trzy lata narzuconej sobie dyscypliny. W obecności Clavaina czynił wszelkie wysiłki, by dorównać standardom starca. Przez lata nienawidził ludzi z linii głównej za to, co mu zrobili podczas jego niewolniczej służby. Za to, że był komicznym połączeniem człowieka i świni, które miało wszystkie wady obu ras i żadnej zalety. Nie mógł chodzić tak dobrze jak człowiek. Nie mógł trzymać przedmiotów tak jak ludzie. Nie widział ani nie słyszał tak dobrze jak oni i brakowało mu zdolności abstrakcyjnego myślenia. Kiedy słuchał muzyki, słyszał tylko złożone następstwo dźwięków, nie wywołujące żadnych emocji. Według optymistycznych ocen długość jego życia wynosiła dwie trzecie długości życia człowieka pozbawionego terapii długowieczności i modyfikacji w okresie zarodkowym. I — jak mówili niektórzy ludzie, kiedy im się wydawało, że ich nie słyszy — świnie nawet nie smakowały w sposób zamierzony przez naturę.
To bolało. To naprawdę cholernie bolało.
Ale ośmielił się myśleć, że pozostawił te wszystkie urazy za sobą. Albo jeśli nie za sobą, to przynajmniej w małym zapieczętowanym przedziale umysłu, który otwierał jedynie w czasach kryzysu.
I nawet wtedy trzymał swoją urazę pod kontrolą, wykorzystywał ją tylko po to, by dawała mu siłę i zdecydowanie. Dzięki temu był lepszy, niż wszyscy oczekiwali. Znajdował w sobie takie cechy przywódcy, o jakie nigdy siebie nie podejrzewał. Chciał pokazać, do czego jest zdolna świnia. Że świnia może być takim samym mężem stanu jak Clavain, tak samo przewidującym i rozsądnym tak samo okrutnym i łagodnym.
I przez dwadzieścia trzy lata to działało. Uraza czyniła go lepszym. Ale teraz uświadomił sobie, że w ciągu tych wszystkich lat był tylko cieniem Clavaina. Nawet kiedy Clavain odszedł na wyspę, tak naprawdę nie zrzekł się władzy.
Tylko że teraz Clavaina nie było, a on zawiódł już po kilkudziesięciu godzinach swego prawdziwego przywództwa. Ostro zaatakował Hallata, człowieka, który w tamtej chwili gniewu uosabiał wszystkich ludzi linii podstawowej. Wiedział, że to Blood rzucił nóż, ale jego własna ręka też sięgała po nóż. Blood był wyrazicielem jego zamiarów.
Tak naprawdę nigdy nie lubił Hallata. Mężczyzna był skompromitowany współpracą z totalitarnym rządem na Resurgamie. Nic mu nie udowodniono, ale było bardziej niż prawdopodobne, że Hallat wiedział o biciu, śledztwach i usankcjonowanych przez państwo egzekucjach. Ale Hallat uczynił także wiele dobrego w ostatnich dniach ewakuacji. Ludzie, których Scorpio oceniał jako rozsądnych i godnych zaufania, byli gotowi świadczyć na jego korzyść. Zresztą jeśli przyjrzeć się bliżej, w życiu osobistym niemal wszystkich przybyszy z Resurgamu było coś tragicznego. Spośród stu sześćdziesięciu tysięcy ewakuowanych na Ararat ze starego świata bardzo niewielu nie miało żadnych powiązań z rządem. W państwie takim jak Resurgam machina rządowa nie dawała ludziom spokoju. Nie mogłeś jeść, spać ani oddychać, żeby w jakimś małym stopniu nie przyczynić się do jej funkcjonowania.
Tak więc nie lubił Hallata. Ale Hallat nie był potworem i w chwili wściekłości uderzył zasadniczo przyzwoitego człowieka, którego akurat nie lubił. Hallat wyprowadził go z równowagi swym zrozumiałym sceptycyzmem w sprawie Aury, a Scorpio pozwolił, by to go dotknęło. Uderzył Hallata, ale mógłby zaatakować kogokolwiek innego. Mógłby to być ktoś, kogo naprawdę lubił, jak Antoinette, Xavier Liu czy jakiś inny ludzki starszy.
Co gorsza, kiedy wściekłość mu przeszła i groza tego, co zrobił, zaczęła do niego docierać, spodziewał się buntu, a przynajmniej otwartego zakwestionowania jego zdolności przywódczych.
Ale nic nie nastąpiło. Wszyscy jakby przymknęli oko na to, co zrobił, akceptując ten jego błysk szaleństwa. Był świnią, a u świń trzeba tolerować takie rzeczy.
Był pewien, że właśnie tak pomyśleli. Wszyscy. Być może nawet Blood.
Hallat przeżył. Nóż nie tknął głównych organów. Scorpio nie wiedział, czy przypisać to spektakularnej dokładności Blooda, czy też jego spektakularnej niedokładności.
Nie chciał tego wiedzieć.
Jak się okazało, wszyscy inni też nie bardzo lubili Hallata. Jego dni jako starszego kolonii już minęły, a wyznanie nieufności do Khouri także mu nie pomogło. Jednak mimo że okoliczności jego odejścia będą trzymane w tajemnicy, coś nieuchronnie przecieknie i imię Scorpia z pewnością pojawi się w tych opowieściach o przemocy.
Trudno. W przeszłości krążyły podobne pogłoski i nie wyrządziły mu żadnej krzywdy.
Ale tamte gwałtowne epizody były usprawiedliwione. Nie były powodowane nienawiścią, nie były próbami szukania zadośćuczynienia za grzechy popełnione przez starszych ludzkości przeciwko Scorpiowi i jego rodzajowi. Były niezbędnymi gestami. Ale to, co zrobił Hallatowi, miało charakter osobisty i w ogóle nie miało nic wspólnego z bezpieczeństwem planety.
Zawiódł siebie i zawiódł również Ararat.
— Scorp? Wszystko w porządku?
To była Khouri, siedząca w przyciemnionej części promu. Serwitory Valensina cały czas monitorowały inkubator Aury, ale Khouri także czuwała. Raz czy dwa usłyszał, jak łagodnie mówi do dziecka, a nawet mu śpiewa. Wydawało się to dziwne, biorąc pod uwagę, że były związane ze sobą na poziomie neuralnym.
— Czuję się doskonale.
— Wydajesz się czymś zaabsorbowany. Czy myślisz o wydarzeniach we wnętrzu góry lodowej?
Jej uwaga zaskoczyła go. Na ogół wyraz jego twarzy był kompletnie nieczytelny dla obcych.
— Cóż, jest ta niewielka sprawa z wojną, w którą zostaliśmy wplątani, i fakt, że nie jestem pewien, czy ktoś z nas dożyje do przyszłego tygodnia, ale poza tym…
— Wszyscy niepokoimy się wojną — przerwała mu — ale w twoim przypadku jest coś jeszcze. Nie widziałam tego, zanim wyruszyliśmy po Aurę.
Kazał promowi utworzyć obok niej fotel o wysokości odpowiedniej dla świni i usiadł. Zauważył, że Valensin drzemie, w regularnych odstępach czasu podrywając głowę. Wszyscy byli wyczerpani, funkcjonowali na granicy wytrzymałości.
— Jestem zaskoczony, że chcesz ze mną mówić — powiedział.
— Dlaczego miałabym nie chcieć?
— Z powodu tego, o co mnie prosiłaś, a ja ci odmówiłem. — Na wypadek, gdyby nie wiedziała, o czym mówi, wskazał na Aurę. — Myślałem, że nienawidzisz mnie za to. Miałabyś do tego prawo.
— Owszem, to mi się nie podobało.
— Więc cóż…
— Ale to nie ty, Scorp, przeszkodziłeś mi w zabraniu jej do wnętrza mojego ciała. To sytuacja, kłopoty, które mieliśmy. Ty po prostu działałeś w jedyny sposób, który wydał ci się sensowny. Nie pogodziłam się jeszcze z tym, ale nie dręcz się, dobrze? To wojna. Uczucia bywają zranione. Poradzę sobie. Nadal mam swą córkę.
— Jest piękna. — Scorpio tak nie myślał, ale wydawało mu się, że w tych okolicznościach trzeba tak powiedzieć.
— Naprawdę?
Spojrzał na pomarszczone różowoczerwone dziecko.
— Naprawdę.
— Martwiłam się, że będziesz ją nienawidził, Scorp, ze względu na to, ile nas kosztowała.
— Clavain by jej nie nienawidził — odparł. — Mnie to wystarczy.
— Dziękuję, Scorp.
Siedzieli minutę w milczeniu. Nad nimi, widoczny przez przezroczysty kadłub, trwał pokaz świetlny. Jakaś broń lub urządzenie w kosmosie wokół Araratu bazgrało linie na niebie. Były tam łuki, kąty i linie proste, a każdy znak trwał przez kilka sekund, zanim zapadł się w fioletowoczarne tło. W tych liniach jest coś dręczącego, pomyślał Scorpio, dają poczucie, że mają jakieś znaczenie, które mógłbym odczytać, gdybym miał sprawniejszy umysł.
— Jest coś jeszcze — rzekł cicho.
— Dotyczącego Aury?
— Nie, w gruncie rzeczy dotyczy mnie. Nie było cię tam, ale dzisiaj zraniłem człowieka.
Scorpio spojrzał na swe małe jak dla dziecka buty. Nieco pomylił się, zadając wysokość fotela, więc niezupełnie sięgały do podłogi.
— Jestem pewna, że miałeś swoje powody — odparła.
— W tym właśnie problem, że nie miałem. Zraniłem go w na padzie furii. Coś we mnie pękło. Przez dwadzieścia trzy lata mylnie sądziłem, że to kontroluję.
— Wszyscy miewamy podobne dni.
— Ja próbowałem nie mieć. Przez dwadzieścia trzy lata próbo wałem nie popełnić takiej pomyłki. A dzisiaj mi się nie udało. Dzisiaj to wszystko w jednej chwili słabości odrzuciłem.
Nic nie odpowiedziała. Wziął to za pozwolenie, aby mówił dalej.
— Kiedyś nienawidziłem ludzi. Sądziłem, że mam wystarczające powody.
Scorpio rozpiął skórzaną kurtkę, odsłaniając prawe ramię. Trzy dekady starzenia się — nie wspominając o późniejszym nałożeniu się świeższych ran — sprawiły, że blizna była teraz mniej widoczna. Mimo to zmusiła Khouri do odwrócenia na chwilę wzroku. Potem popatrzyła na nią bez mrugnięcia okiem.
— Oni ci to zrobili?
— Nie, to ja sam sobie zrobiłem laserem.
— Nie rozumiem.
— Wypalałem coś innego. — Pociągnął palcem po brzegu blizny. — Był tutaj tatuaż, zielony skorpion. To był znak właściciela. Z początku myślałem, że to zaszczytny znak, coś, z czego trzeba być dumnym.
— Przykro mi, Scorp.
— Nienawidziłem ich za to, czym byłem. Ale odpłaciłem im, Ana. Bóg mi świadkiem, że im odpłaciłem.
Zaczął z powrotem zapinać kurtkę. Khouri pochyliła się i pomogła mu. Zapięcia były duże, zaprojektowane dla niezgrabnych palców.
— Miałeś wszelkie prawo — powiedziała.
— Myślałem, że przez to przeszedłem. Myślałem, że wyrzuciłem to ze swego systemu.
Pokręciła głową.
— Tak się nigdy nie stanie, Scorpio. Wierz mi, nigdy nie po zbędziesz się tej wściekłości. Tego, co mi się zdarzyło, nie można porównać z tym, co zrobili tobie, ale wiem, co znaczy nienawidzić coś, czego nigdy nie zdołasz zniszczyć, co stale jest poza twoim zasięgiem. Odebrali mi męża, Scorp. Pozbawieni twarzy wojskowi urzędnicy oderwali go ode mnie.
— Nie żyje?
— Nie. Po prostu jest poza zasięgiem, dzieli nas trzydziestoletnia przeprawa statkiem gwiezdnym. To naprawdę tak, jakby nie żył.
— Mylisz się. To równie złe jak to, co mnie zrobili.
— Może. Nie wiem. Nie do mnie należy robienie takich po równań. Ale wiem jedno: próbowałam wybaczyć i zapomnieć. Zaakceptowałam fakt, że nigdy już nie zobaczę Fazila. Nawet pogodziłam się z tym, że Fazil już prawdopodobnie od dawna nie żyje. Mam córkę z innym człowiekiem. Przypuszczam, że trzeba to traktować jako pójście naprzód.
Wiedział, że ojciec jej dziecka również nie żyje, ale z tonu jej głosu, gdy o nim mówiła, wcale to nie wynikało.
— To nie pójście naprzód, Ana. To po prostu utrzymywanie się przy życiu.
— Wiedziałam, że to zrozumiesz, Scorp. Ale również rozumiesz to, co mówię o zapominaniu i wybaczaniu, prawda?
— Że to niemożliwe — odparł.
— Nawet za milion lat. Gdyby jeden z tych ludzi wszedł do tego pokoju — jeden z tych durniów, którzy spaskudzili mi życie przez chwilę nieuwagi — sądzę, że nie byłabym w stanie się po wstrzymać. Chcę powiedzieć, że wściekłość nie odchodzi. Maleje, ale podsycamy ją jak małe ognisko, któremu nigdy nie dajemy zgasnąć. To nas napędza, Scorp.
— Jednak zawiodłem.
— Nie, wcale nie. Doskonale nad tym panowałeś przez dwadzieścia trzy lata. Dzisiaj nie wytrzymałeś. — Nagle stała się wściekła. — Do cholery, w tamtej górze lodowej przeżyłeś coś, czego nie życzyłabym żadnemu z tych urzędników, Scorp! Wiem, ile Clavain dla ciebie znaczył. Przeszedłeś przez piekło na Ziemi. Dziwne jest nie to, że raz tego nie zniosłeś, ale to, że w ogóle się trzymałeś. Naprawdę, Scorp! — Jej gniew zmienił się w nalega nie. — Musisz sobie odpuścić, człowieku. Co tam się wydarzyło? To nie była przechadzka po parku. Miałeś prawo wymierzyć parę ciosów. Okej?
— To było nieco więcej niż cios.
— Facet wyjdzie z tego?
— Tak — powiedział niechętnie. Khouri wzruszyła ramionami.
— Więc wyluzuj. Teraz ci ludzie potrzebują przywódcy, a nie kogoś, kto ma ciągle poczucie winy.
Wstał.
— Dziękuję, Ano. Dziękuję.
— Czy to pomogło, czy bardziej spieprzyłam sprawę?
— Pomogłaś mi.
— To dobrze. Ponieważ, wiesz, nie jestem najbardziej elokwentną osobą. W sercu jestem po prostu żołdakiem. Daleko od domu, z jakimiś dziwacznymi pomysłami w głowie i córką, co do której nie jestem pewna, czy ją kiedykolwiek zrozumiem. Tak naprawdę nadal jestem po prostu żołdakiem.
— Niedocenianie żołdaków nigdy nie było moją strategią — powiedział. Teraz to on miał trudności z wysłowieniem się. — Przykro mi z powodu tego, co ci się przydarzyło. Mam nadzieję, że pewnego dnia… — Rozejrzał się i zobaczył, że Vasko idzie po nieprzezroczystej linii ku niszy Aury. — Cóż, nie wiem. Po prostu coś zmniejszy tę twoją wściekłość.
— Czy to byłoby dobrze?
— Nie wiem.
Uśmiechnęła się.
— Ja też nie. Ale myślę, że obydwoje się o tym przekonamy.
— Scorpio? — zaczepił go Vasko. — Tak?
— Powinieneś to zobaczyć. Ty też, Ano.
Obudzili Valensina. Vasko zaprowadził ich do innej części promu, a potem dokonał kilku modyfikacji kadłuba, by zwiększyć widoczność nocnego nieba. Powołał do istnienia ścianki działowe i zwiększył jasność światła, by skompensować blask odbity od skrzydeł promu. Zrobił to z łatwością, jakby pracował z takimi systemami przez pół życia, a w rzeczywistości robił to tylko przez kilka dni.
Scorpio zobaczył w górze tylko te same pojawiające się i blaknące świetlne zadrapania, które widział wcześniej. Uczucie, że te światła coś znaczą, nadal go męczyło, ale zadrapania wcale nie były bardziej zrozumiałe niż przedtem.
— Nic nie widzę, Vasko.
— Będę musiał zwiększyć bezwładność świetlną kadłuba, by napisy znikały wolniej.
Scorpio nachmurzył się.
— Umiesz to zrobić?
— To łatwe. — Vasko poklepał gładką wewnętrzną powierzchnię kadłuba. — Te stare maszyny prawie niczego nie odmówią, jeśli znasz właściwy sposób pytania.
— Więc to zrób — powiedział Scorpio.
Wszyscy czworo spojrzeli w górę. Nawet Valensin był już w pełni rozbudzony, jego oczy za okularami wyglądały jak szparki.
Świetlne bazgroły zaczęły wolniej znikać. Przedtem jedynie dwa lub trzy były widoczne jednocześnie. Teraz świeciło ich kilkanaście, jasne jak obrazy wypalone na siatkówce przez zachodzące słońce.
— Mój Boże — szepnęła Khouri.
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Na polanie wszystko się zmieniło. Niebo stało się czarne jak o północy, żadne ptaki nie przefruwały z drzewa na drzewo, a same drzewa utworzyły ciemniejszą ramę nocnego nieba, zwisając ze wszystkich stron jak nadciągające chmury burzowe. Zwierzęta umilkły, nie słychać już było szumu wodospadu. Może ten dźwięk nigdy nie był prawdziwy.
Kiedy Antoinette powróciła wzrokiem do kapitana, siedział przy stole sam. Znowu posunął się o parę lat, odtwarzając inny kawałek swej historii. Ostatni raz, kiedy go widziała w srebrnym opancerzonym skafandrze, jedno z jego ramion było mechaniczne. Teraz proces mechanizacji posunął się dalej. Z powodu skafandra trudno było orzec, jak wiele miał protez, ale jego czaszka była zupełnie łysa, a twarz pozbawiona zarostu, jeśli nie liczyć opadających po obu stronach ust wąsów. Były to te same usta, które zapamiętała: zaciśnięte, prawdopodobnie rzadko oddające się towarzyskim pogwarkom. Ale na tym podobieństwo się kończyło. W ogóle nie widziała jego oczu. Zagubiły się pod taśmą, która sięgała od jednego boku twarzy do drugiego. Spod tej perłowej taśmy błyskały soczewki urządzeń optycznych. Skórę na czaszce miał pikowaną cienkimi białymi liniami, a tuż pod nią były nieregularne płytki.
— Coś nie gra, prawda? — zapytała Antoinette.
— Spójrz w górę.
Posłuchała i natychmiast zobaczyła, że w ciągu tych kilku minut, gdy studiowała ostatnie pojawienie się kapitana, zaszły zmiany. Niebo przecinały świetlne zadrapania, jakby ktoś wykonywał w miękkiej skórze równe rzeźnickie nacięcia. Zadrapania z początku wyglądały na przypadkowe, ale potem zaczęła rozróżniać ich wzorzec.
— Johnie…
— Obserwuj dalej.
Częstotliwość zadrapań zwiększała się. Potem zaczęły migotać, aż wreszcie wydawały się czymś stałym.
Zadrapania utworzyły litery.
A litery utworzyły słowa: ODLEĆCIE TERAZ.
— Chciałem tylko, żebyś wiedziała — powiedział John Brannigan. Wtedy właśnie usłyszała dudnienie całego podłoża polany, a potem poczuła, że ciężar jej ciała wzrósł. Została wgnieciona w zgrubnie uformowane drewniane siedzenie. Nacisk był niewielki, ale właśnie takiego należało się spodziewać. Statek o masie kilku milionów ton nie skakał po prostu w kosmos. Zwłaszcza gdy przez dwadzieścia trzy lata stał w głębokiej na kilometr wodzie.

* * *

Z drugiej strony zatoki, oświetlając morze i ląd aż do horyzontu, nad Araratem wstał dzień. Z początku Vasko nie widział nic prócz góry pary, erupcji przegrzanej wody pochłaniającej najpierw dolne partie statku, a potem całą odzianą w zieleń strukturę. Niebieskobiałe światło przebijało się przez parę jak latarnia przez bibułkę. Było jaskrawe aż do bólu, mimo że widziane przez zaciemniający filtr promu. Nawet z dala od kolumny pary woda świeciła jaskrawym turkusem. Było to piękne i dziwne. Vasko nie widział niczego podobnego w ciągu dwudziestu lat swego życia.
Teraz zobaczył, że woda wokół statku wybrzusza się na wysokość wielu setek metrów. Pod wodą wyzwolono przerażającą energię, tworząc napuchłe bańki supergęstej, supergorącej plazmy.
Potem ściana wody odpłynęła od „Nostalgii za Nieskończonością” w dwóch koncentrycznych falach.
— Jak daleko fale dotrą za przylądek? — zapytał.
— Za chwilę się dowiemy — odparł Scorpio. Powierzchnia wody była pokryta sztywną zieloną biomasą.
Obserwowali, jak biomasa pęka, niezdolna do odkształcenia się dostatecznie szybko po przejściu fali. Fala rozchodziła się z szybkością setek metrów na sekundę. Za kilka chwil uderzy w niskie skały osłaniające zatokę.
Vasko odwrócił wzrok w stronę źródła fali pływowej. Statek wznosił się, jego dziób wynurzał się z góry pary tak fantastycznie gładko, że wydawało się, iż to jakiś stały element rzeźby terenu — stara zerodowana iglica lub wysokie wzgórze — wyłania się z porannej mgły.
Okazało się, że górny kilometr „Nostalgii za Nieskończonością” jest niemal wolny od biomasy żonglerów: Malinin zobaczył tylko kilka zielonych włókien nadal przymocowanych do kadłuba. Potem ukazał się następny kilometr. Linowate włókna biomasy — grubsze niż domy — ześlizgiwały się, tracąc przyczepność na przyśpieszającym pojeździe kosmicznym.
Blask stał się nie do wytrzymania. Kadłub promu pociemniał, chroniąc swych pasażerów. Teraz już cały statek wynurzył się z oceanu. Przez niemal nieprzezroczysty kadłub promu Vasko widział tylko wznoszące się powoli dwa ostre punkty świetlne.
— Nie ma już powrotu — zauważył.
— Będę za nim leciał, chyba że się nie zgodzisz — powiedział Scorpio do Khouri.
Kobieta zerknęła na córkę.
— Nic nie dostaję od Aury, Scorp, ale jestem pewna, że za tym stoi Remontoire. Zawsze powtarzał, że prześle wiadomość. Nie sądzę, byśmy mieli inne wyjście, jak tylko mu zaufać.
— Miejmy nadzieję, że to Remontoire — odparł Scorpio.
Ale było jasne, że już się zdecydował. Powiedział wszystkim, by zrobili sobie siedzenia i przygotowali się na to, co mogą zastać na orbicie Araratu. Zanim Vasko się usadowił, spostrzegł, że podłoga kadłuba jest znowu przezroczysta. Nisko w dole dojrzał Pierwszy Obóz, siatkę ulic i budynki. Zobaczył poruszające się cienie ludzi biegnących między budynkami. Potem spojrzał w kierunku zatoki. Ściana wody walnęła o barierę przylądka, tracąc wiele ze swej energii, ale nie zatrzymując się całkowicie. Z dręczącym poczuciem dystansu obserwował, jak resztki fali pływowej przekraczają zatokę, zwalniają i — po uderzeniu w podnoszące się płycizny — nabierają wysokości. Potem fala pożerała linię brzegową, w jednej chwili zmieniając jej rysunek, zalewała budynki i ulice. Powódź trwała chwilę, a potem cofnęła się, pozostawijąc za sobą gruzy i puste miejsca, skąd po prostu zniknęły całe budynki. Wielkie konchowe struktury, nieodpowiednio obciążone i zakotwiczone, pływały po powierzchni wody — morze odebrało swą własność.
W zatoce fala pływowa odbijała się od siebie, tworząc kilka mniejszych pływów, ale żaden z nich nie uczynił takich szkód jak pierwszy. Po minucie wszystko znowu się uspokoiło. Vasko oceniał jednak, że ćwierć Pierwszego Obozu po prostu przestało istnieć. Miał tylko nadzieję, że większość obywateli z tej najbardziej narażonej na szkody dzielnicy miała pierwszeństwo w czasie ewakuacji.
Blask przygasał. Starek znajdował się teraz daleko nad nimi, nabierał prędkości, wspinał się ku rozrzedzonej atmosferze i kosmosowi. Zatoka pozbawiona tego jedynego punktu orientacyjnego wydawała się nieznajoma. Vasko mieszkał tu przez całe życie, ale teraz było to obce terytorium, miejsce, które ledwie rozpoznawał. Był przekonany, że nigdy już nie poczułby się tu jak w domu. Łatwo mu było jednak z tym się pogodzić. Miał uprzywilejowaną pozycję — nie musiał wracać i odbudowywać swojego życia wśród ruin. Już wyjeżdżał, już mówił Araratowi „do widzenia”, żegnał się ze światem, który uczynił go tym, kim jest.
Rozsiadł się w swym nowo utworzonym fotelu, pozwalając, by kadłub wiercił się z dużą zażyłością wokół niego, dostosowywał się do jego kształtu. Prawie natychmiast po tym, jak się usadowił, poczuł, że prom poszedł ostro w górę.
Doścignięcie „Nostalgii za Nieskończonością” nie zajęło wiele czasu. Przypomniał sobie słowa Antoinette Bax, kiedy spytał, czy kapitan naprawdę zdoła opuścić Ararat. Odpowiedziała, że może to zrobić, ale nie będzie to szybki odlot. Jak większość statków tego rodzaju, wielki światłowiec zaprojektowano tak, by utrzymywał jeden g ciągu cały czas, aż po krawędź szybkości światła. Ale na poziomie morza ciążenie Araratu było już bliskie jednego standardowego g. Przy normalnym ciągu podróżnym statek był zdolny do balansowania wbrew tej sile, unosząc się na stałej wysokości, dlatego lądowanie nie stanowiło problemu. Trzeba było tylko pozwolić grawitacji, by zwyciężyła. Start był inny: statek musiał pokonać zarówno ciążenie, jak i opór powietrza. Istniała rezerwa mocy dla manewrów awaryjnych — dająca ciąg ponad dziesięć g — ale tę rezerwę zaprojektowano tak, by działała zaledwie przez sekundy, a nie przez wiele minut niezbędnych po to, by osiągnąć orbitę lub międzyplanetarną prędkość ucieczki. Wobec tego aby odlecieć z Araratu, silniki trzeba było obciążyć nieco ponad zwykłą granicę jednego g, dając małą nadwyżkę ciągu, ale nie aż tak, by je znacznie przeciążyć. Nadwyżka wynosiła mniej więcej jedną dziesiątą g.
Antoinette wyjaśniła, że odlot byłby wolniejszy niż start najprymitywniejszej rakiety chemicznej, wolniejszy nawet niż osławiony fajerwerk, który wyniósł pierwszego astronautę (powiedziała, że nazywał się Neal Gagarin, a Vasko jej wierzył) na orbitę. „Nostalgia za Nieskończonością” ważyła kilkadziesiąt tysięcy razy więcej niż najcięższa rakieta chemiczna. Ale stare rakiety chemiczne musiały bardzo szybko osiągnąć prędkość ucieczki, gdyż wiozły paliwo na najwyżej kilka minut ciągu, a „Nostalgia za Nieskończonością” mogła utrzymywać ciąg latami.
W miarę jak opór malał, statek szedł w górę. Zaczął nieco mocniej przyśpieszać, ale prom nadal bez trudu dotrzymywał mu kroku. Ucieczka wydawała się odbywać jak w sennym marzeniu. Kiedy Vasko uznał, że prawdopodobnie przez najbliższe kilka minut nic się nie będzie działo, opuścił swą niszę i poszedł na przód promu. Scorpio i pilot siedzieli w fotelach sterowniczych.
— Były jakieś przekazy z „Nieskończoności”? — spytał.
— Nic — odparł pilot.
— Mam nadzieję, że z Antoinette wszystko w porządku. — Za raz potem przypomniał sobie innych ludzi — według ostatniego rachunku czternaście tysięcy — których do tej pory załadowano na statek.
— Da sobie radę — powiedział Scorpio.
— Chyba za kilka minut dowiemy się, czy to przesłanie na prawdę było od Remontoire’a. Niepokoisz się?
— Nie — odpowiedział Scorpio. — A wiesz, dlaczego? Ponieważ ani ty, ani ja czy ktokolwiek inny nie możemy nic z tym zrobić. Nie możemy powstrzymać statku przed wznoszeniem się i nie możemy mieć wpływu na to, co nas czeka tam na górze.
— Mamy wybór, czy lecieć za statkiem, czy nie.
Świnia popatrzył na niego zmrużonymi ze zmęczenia lub pogardy oczyma.
— Nie, mylisz się — powiedział. — To my mamy wybór, to zna czy ja i Khouri. Ale ty po prostu zabrałeś się na przejażdżkę.
Vasko pomyślał o powrocie na fotel, ale postanowił pozostać. Choć była noc, widział wyraźnie krzywiznę horyzontu Araratu. Odlatywał w kosmos. Zawsze tego pragnął, ale nigdy sobie nie wyobrażał, że to będzie tak wyglądało i że sam cel podróży będzie tak niebezpieczny. Zamiast podniecenia ucieczką czuł w żołądku napięcie.
— Zasłużyłem na prawo bycia tutaj — powiedział wystarczająco głośno, by świnia go usłyszał. — Mam swoje miejsce w przyszłości Aury.
— Jesteś bystry, Malinin, ale sytuacja cię przerasta.
— Ja też w tym uczestniczę.
— Zostałeś w to wplątany. To nie to samo.
Vasko chciał odpowiedzieć, ale w tym momencie na wszystkich displejach unoszących się wokół pilota pojawiły się zakłócenia. Poczuł szarpnięcie promu.
— Odbieram zakłócenia na wszystkich częstotliwościach komunikacyjnych — zameldował pilot. — Straciliśmy kontakt z transponderami na powierzchni i wszystkie połączenia z Pierwszym Obozem. Mamy tu mnóstwo szumów elektromagnetycznych — znacznie więcej niż zwykle — i jakieś rzeczy, których czujniki nie mogą nawet zinterpretować. Sądzę, że weszliśmy w jakąś strefę zakłóceń.
— Czy możesz nas utrzymać blisko „Nieskończoności”? — spytał Scorpio.
— Już i tak prowadzę ten pojazd ręcznie. Jeśli będę miał statek jako punkt odniesienia, chyba się nie zgubimy. Ale nic nie obiecuję.
— Wysokość?
— Sto dwadzieścia kilometrów. Jesteśmy mniej więcej w dolnych rejonach bitwy.
Widok nad nimi od chwili odlotu statku niewiele się zmienił. Świetlne zadrapania znikły, może dlatego, że Remontoire wiedział, że przesłanie zostało odebrane i że na jego podstawie podjęto decyzję. Nadal błyskały światła. Łuki i sfery rozszerzały się, od czasu do czasu jakiś obiekt ocierał się o atmosferę, ale jeśli nie liczyć faktu, że ciemność przybrała głębszy i bardziej intensywny odcień czerni, ten widok nie różnił się specjalnie od widoku z powierzchni planety.
Podeszła do nich Khouri.
— Słyszę Aurę — powiedziała. — Teraz nie śpi.
— To dobrze — odparł Scorpio.
— Jest coś jeszcze. Widzę różne rzeczy, Aura też. Myślę, że takie same rzeczy widzieliśmy razem z Clavainem, zanim sytuacja stała się naprawdę poważna: przecieki z wojny.
— Musimy być blisko — stwierdził Vasko. — Wilki chyba blokują te sygnały, by powstrzymać Remontoire’a przed wysłaniem wiadomości. Teraz, kiedy podeszliśmy blisko, nie mogą ich wszystkich zatrzymać.
Nagle usłyszał jakiś dźwięk — ostry, urywany, pełen bólu. Zdał sobie sprawę, że to płacz Aury.
— Nie lubi tego — wyjaśniła Khouri. — To boli.
— Nadchodzące sygnały powrotne radaru — zameldował pi lot. — Pięćdziesiąt kilometrów i odległość się zmniejsza. Nie było ich przed chwilą.
Prom mocno szarpnął, rzucając Vasko i Khouri na bok. Ściany odkształciły się, by zamortyzować uderzenie, ale mimo to Vaskowi na chwilę zabrakło powietrza.
— Co się dzieje? — spytał bez tchu.
— „Nieskończoność” wykonuje manewry unikowe. Zobaczyła te same echa radarowe. Po prostu staram się być blisko niej. — Pilot znowu spojrzał na odczyt. — Trzydzieści kilometrów. Dwa dzieścia i zwalnia. Zakłócenia się wzmagają. Nie jest dobrze, koledzy.
— Zrób wszystko, co możesz — polecił Scorpio. — Wszyscy po zostali — zabezpieczcie się. Będzie rzucało.
Vasko i Khouri wrócili tam, gdzie Valensin i jego maszyny czuwali nad Aurą. Nadal się poruszała, ale przynajmniej przestała płakać. Vasko żałował, że nie może nic zrobić, by jej pomóc, że nie ma jakiegoś sposobu, by złagodzić głosy wrzeszczące w jej głowie. Nie wyobrażał sobie, jakie to musi być dla niej straszne. To oczywiste, że Aura nie była zwykłym dzieckiem — według oceny Vaska miała już sprawność językową dwu — czy trzyletniego dziecka — ale jednak było mało prawdopodobne, że wszystkie części jej umysłu rozwijają się z tą samą szybkością. W końcu jeszcze była niemowlakiem. Gdy Vasko był dwa lata starszy od Aury, jego świat obejmował niewiele więcej niż kilka pokojów w jego domu. Wszystko inne było mgliste, nieważne.
„Nostalgia za Nieskończonością” oddaliła się od nich co najmniej na kilkadziesiąt kilometrów. Kadłub promu nadal nie był całkowicie przezroczysty, ale w oświetleniu jego silników Vasko złapał odbicia zbliżających się obiektów. One nie leciały, ale trzepotały, wirowały, dzieliły się i przegrupowywały, cofały i zbliżały pulsującymi falami.
Podlecieli bliżej. Teraz blask silników oświetlił tarasowate struktury. To była ta sama maszyneria, którą znaleźli na statku Skade, ta sama masa, która sięgnęła w dół z obłoków i rozerwała korwetę, ale tym razem skala była niepomiernie większa — te sześciany były prawie tak wielkie jak domy, tworzyły struktury o średnicy setek metrów. Wilcze sześciany były w ciągłym ruchu: ślizgały się po sobie, puchły i kurczyły się, większe struktury rozpraszały się z hipnotyzującą płynnością. Sześciany zbiegały prawie ze wszystkich stron i Vaskowi wydawało się, że już utworzyły skorupę zarówno wokół promu, jak i „Nostalgii za Nieskończonością”. I że skorupa się zaciska.
— Ana? — zapytał. — Widziałaś te rzeczy wcześniej, prawda? One zaatakowały twój statek. Czy to właśnie w ten sposób się zaczyna?
— Mamy kłopoty — potwierdziła.
— Co się stanie, jeśli nie zdołamy uciec?
— Wejdą do środka. — Głos miała głuchy jak pęknięty dzwon. — Wtargną na twój statek, a potem do twojej głowy. Lepiej, by to się nie wydarzyło, Vasko. Zaufaj mi.
— Ile czasu będziemy mieli, kiedy dotrą do statku?
— Sekundy, jeśli mamy szczęście. Może nawet mniej. — Potem rzuciła się w konwulsjach, uderzając ciałem w barierę ochronną, którą statek wzniósł wokół niej. Zamknęła oczy, potem je otwarła; źrenice były zwrócone na sufit, białka jasne i przerażające.
— Zabij mnie. Teraz. — Ana?
— Aura — powiedziała. — Zabij mnie. Zabij nas obie. Teraz.
— Nie — odparł. Spojrzał na Valensina, spodziewając się jakiegoś wyjaśnienia.
— Nie zrobię tego — oświadczył doktor, kręcąc głową. — Bez względu na to, co ona chce. Nie odbiorę im życia.
— Posłuchajcie — nalegała. — To, co wiem, jest zbyt ważne. Nie mogą tego odkryć. Przeczytają nasze mózgi. Nie mogę na to pozwolić. Zabijcie nas teraz.
— Nie zrobię tego. Nie teraz. Nigdy — odpowiedział Vasko. Serwitory Valensina przysunęły się do inkubatora, szczękając wielostawowymi kończynami. Jedna z maszyn wysunęła manipulator w stronę inkubatora i schwyciła go, próbując wyciągnąć wylęgarkę z niszy.
Vasko skoczył i oderwał maszynę od dziecka. Maszyna była lżejsza, niż się wydawała, ale o wiele silniejsza, niż myślał. Mnogie kończyny młóciły go, twardy, zaopatrzony w stawy metal kaleczył skórę.
— Valensin! Zrób coś! — krzyknął.
— Nie kontroluję ich — odpowiedział spokojnie lekarz. Vasko wciągnął brzuch, próbując w ten sposób uniknąć ataku manipulatora zakończonego ostrzem. Ale nie był wystarczająco szybki. Poczuł przez ubranie zimno, które świadczyło o tym, że został ranny. Cofnął się, uderzył o ścianę i kopnął szeroką podstawę serwitora. Maszyna przewróciła się, grzechocząc; bijące kończyny zaplątały się, noże krzesały iskry.
Ale już nadchodził Scorpio. Coś pobłyskiwało mu w dłoni: brzęcząca plama metalu w kształcie noża. Tymczasem serwitory rozplatały się i jeden, nadal stojący, zaczął majstrować przy podstawie inkubatora, próbując go otworzyć siłą. Scorpio warknął i wsunął nóż w pancerz maszyny. Usłyszeli syczenie spiętych na krótko obwodów, potem warkot uszkodzonych mechanizmów. Nóż zawył i wyrwał się z dłoni Scorpia, uderzając w podłogę, gdzie nadal brzęczał i warkotał.
Serwitor zepsuł się. Pozostał na miejscu, z nadal wyciągniętymi, ale już nieruchomymi kończynami.
Scorpio ukląkł, podniósł swój piezonóż, uspokoił ostrze i schował go do pochwy.
A tymczasem na zewnątrz promu ściana maszynerii Inhibitorów wydawała się w zasięgu ręki. Ostrza niebieskoróżowych błyskawic migotały i tańczyły między jej rozmaitymi częściami.
— Czy ktoś raczy mnie poinformować, co się tu właśnie wy darzyło? — warknął Scorpio.
— Aura — powiedział Vasko. Wytarł zakrwawioną dłoń o nogawkę. — Aura chciała zmusić serwitory, by ją zabiły. — Ciężko dyszał, wyrzucając słowa między nieregularnymi haustami powierza. — Próbowała popełnić samobójstwo. Nie chce, by sześciany ją dopadły, kiedy nadal żyje.
Khouri kaszlnęła.
— Zabij mnie, Scorp. Nie jest jeszcze za późno. Musisz to zrobić.
— Po tym wszystkim, co przeszliśmy?
— Musisz lecieć na Helę — powiedziała. — Znaleźć Quaiche’a. Negocjować z cieniami. Oni będą wiedzieli.
— Gówno — burknął Scorpio.
Vasko patrzył, jak świnia jeszcze raz wyjmuje nóż z pochwy i gapi się na nieruchome ostrze z odrazą. Czyżby naprawdę chciał go wykorzystać, czy też po prostu pomyślał o wyrzuceniu noża, zanim okoliczności sprawią, że będzie musiał go zwrócić przeciwko osobom, na których mu zależy?
Wbrew poczuciu, że uchodzą z niego siły, Vasko złapał świnię za rękaw.
— Nie — powiedział. — Nie rób tego. Nie zabijaj ich.
Twarz świni wyrażała coś znacznie gorszego niż wściekłość. Vasko go trzymał i Scorpio nie mógł aktywować noża jedną dłonią; jego budowa anatomiczna na to nie pozwalała.
— Mylisz, że nie wiem, ile nas kosztowała?
Vasko pokręcił głową. Nie miał pojęcia, co mógłby powiedzieć. Siły niemal go opuściły. Nie przypuszczał, by został poważnie zraniony, ale czuł się rozpaczliwie zmęczony.
Scorpio próbował z nim walczyć, stojąc twarzą w twarz. Świnia był silniejszy — Vasko był tego pewien — ale on sam miał przewagę w postaci lepszego chwytu i większej zręczności.
— Rzuć nóż, Scorp.
— Zabiję cię, Malinin.
— Poczekajcie — powiedział łagodnie Valensin. Zdjął okulary i wycierał je o brzeg kurtki. — Poczekajcie obydwaj. Sądzę, że powinniście wyjrzeć na zewnątrz.
Nadal zmagając się o panowanie nad nożem, zrobili tak, jak sugerował.
Coś się działo, coś, czego kompletnie nie zauważyli w gorączce walki. „Nostalgia za Nieskończonością” zaczęła się bronić. Z kadłuba wynurzyła się broń. Vasko zorientował się, że to nie jest ani broń kazamatowa, ani poważne uzbrojenie Hybrydowców, które statek krył głęboko w swym wnętrzu. To było uzbrojenie konwencjonalne, które miał przez prawie cały okres swego funkcjonowania, przeznaczone głównie do onieśmielania i ostrzegania potencjalnych rywali lub piratów. Ta sama broń, którą wykorzystano przeciwko kolonii na Resurgamie, kiedy ociągała się z przekazaniem Dana Sylveste’a.
Scorpio puścił na Vaska i powoli schował nóż do pochwy.
— To nie zrobi wielkiej różnicy — powiedział.
— Daje nam czas — odparł Vasko. Puścił świnię. Obydwaj patrzyli na siebie gniewnie. Vasko wiedział, że przekroczył następną granicę, za którą już nigdy nie zdoła wrócić.
Trudno. Dana Clavainovi obietnica, że będzie chronił Aurę, była poważnym zobowiązaniem.
Ogień z „Nostalgii za Nieskończonością” zamiatał wokół i dźgał zamykającą się ścianę wilczej maszynerii. Byli teraz bardzo wysoko nad Araratem i mała ilość atmosfery powodowała, że broń promieniowa — czy cokolwiek to było — była widoczna tylko przez kilkadziesiąt metrów. Vasko przypuszczał, że wielki statek po tak długim pobycie w atmosferze wypuszczał złapane powietrze z kieszeni w zagięciach i szczelinach kadłuba. Obserwował, jak ciemne kawały wilczej maszynerii oddalają się wijącym ruchem od miejsc uderzeń promieni niczym drobiny żelaza odpychane przez magnes. Promienie poruszały się szybko, ale sześciany jeszcze szybciej, prześlizgując się od punktu do punktu z prędkością przyprawiającą o zawrót głowy. Vasko ze smutkiem zdał sobie sprawę, że Scorpio miał rację. Wszystko, czego dowiedzieli się o wilkach z dotychczasowych przelotnych kontaktach, nauczyło ich, że konwencjonalna broń ludzi nie czyni im żadnych szkód. Może spowolnić zamykanie się skorupy maszynerii, lecz nic ponadto.
Może Aura miała rację. Lepiej dla niej będzie, jeśli umrze teraz, zanim maszyny wydobędą z jej głowy całą wiedzę, aż do ostatniego skrawka. Powiedziała im, że Hela jest ważna. Może nikt nie przeżyje, by wykorzystać tę wiedzę. Ale jeśli ktoś jednak przeżyje, będzie przynajmniej mógł działać, jeśli wilki nie będą znały jego zamiarów.
Spojrzał na pochwę, w której świnia trzymał nóż.
Nie. Musi być inny sposób. Jeśli zaczną mordować dzieci, by zyskać przewagę taktyczną, to równie dobrze Inhibitorzy mogą teraz wygrać wojnę.
— Wycofują się — zauważył Valensin. — Zobaczcie. Coś je rani. Nie sądzę, by to była „Nieskończoność”.
Ściana maszyn ziała nieregularnymi dziurami. Bezbarwne białe światło błyskało w rdzeniu sześciennych struktur. Fragmenty maszynerii wpadały na siebie i ginęły. Macki sześcianów biły bez celu. Błyskawice pulsowały, przybierając chore kształty. I nagle pojawiły się mknące przez powstałe luki maszyny.
Vasko rozpoznał gładkie muskularne linie pojazdów kosmicznych, podobnych do ich promu.
— Remontoire — wyszeptała Khouri.
Za postrzępioną skorupą maszynerii Inhibitorów Vasko zobaczył fragmenty bitwy: musiała obejmować wiele sekund świetlnych przestrzeni wokół Araratu. Widział przerażające erupcje światła, rozbłyski, które rosły i zanikały w zwolnionym tempie. Zobaczył fioletowoczarne sfery, które były widoczne jedynie wtedy, gdy pojawiały się na jakimś jaśniejszym tle, a po kilku sekundach raptownie znikały.
Vasko zemdlał. Kiedy przyszedł do siebie, Valensin oglądał jego ranę.
— Jest czysta i niebyt głęboka, ale trzeba będzie ją leczyć — stwierdził.
— Ale nie jest poważna, prawda?
— Nie. Nie sądzę, by Aura naprawdę chciała cię zranić. Vasko czuł, jak napięcie znika. Potem uświadomił sobie, że Scorpio powiedział bardzo mało od czasu przepychanki z nożem.
— Scorp, nie możemy tak po prostu jej zabić.
— Łatwo teraz mówić. Liczy się to, czego od nas chciała. Valensin musnął jego ranę czymś szczypiącym. Vasko ostro wciągnął powietrze.
— Co chciała powiedzieć, kiedy się odezwała? Mówiła coś o cieniach.
Mimo że Scorpio wydawał się obecnie bardzo spokojny, Vasko nie wierzył, by świnia wybaczył mu te zmagania.
— Nic nie wiem — oznajmił Scorpio — z wyjątkiem tego, że nie bardzo mi się to podoba.
— Liczy się Hela — wtrąciła Khouri.
Westchnęła i potarła pociemniałą ze zmęczenia skórę twarzy. Vasko pomyślał, że właściwie mają teraz do czynienia raczej z Aną niż Aurą.
— A ta druga sprawa — ta z cieniami?
— Dowiemy się, gdy tam dotrzemy.
W kabinie załogi rozległo się wywołanie.
— Nadchodzący przekaz z „Nostalgii za Nieskończonością” — powiedział pilot. — Zapraszają nas na pokład.
— Kto zaprasza? — spytał Scorpio.
— Antoinette Bax. — Z… hmmm… pozdrowieniami od kapitana Johna Brannigana.
— Dla mnie to wystarczy — powiedział Scorpio.
Vasko poczuł, jak prom odwraca się ku znacznie większemu statkowi. W tym samym czasie jeden z małych opływowych statków pilotowanych przez człowieka odłączył się od swoich kolegów i towarzyszył im, czyniąc ogromne wysiłki, by ich nie wyprzedzić na drodze do światłowca.

Hela, 2727
Z podróży ku Drodze Ustawicznej w pamięci Rashmiki utkwił jeszcze jeden incydent. Było to dzień po przeprawie przez most, gdy karawana w końcu wydostała się znad rozpadliny na białe jak kość płaskie Równiny Jaraxa. Na północy rozciągały się południowe krańce Zachodnich Wyżyn Hyrrokkin, a na wschodzie — Rashmika wiedziała o tym — leżały tereny wulkaniczne Glistenheath i Ragnarok, przy czym wszystkie wulkany obecnie były w stanie uśpienia. Równiny Jaraxa były za to gładkie jak lustro i stabilne geologicznie. Nie prowadzono tu wykopalisk — ten sam proces geologiczny, który stworzył Równiny, unicestwił wszystkie relikty czmychaczy w tej części Heli — ale nadal było wiele małych wspólnot, które czerpały środki do życia z sąsiedztwa Drogi. Od czasu do czasu karawana mijała jedno z tych posępnych małych osiedli z samych namiotów bąblowych lub mknęła obok przydrożnej kapliczki upamiętniającej jakąś niedawną tragedię. Niekiedy widzieli pielgrzymów ciągnących przez lód swoje pokutnicze systemy podtrzymywania życia. Rashmice przypominali myśliwych powracających z saniami obładowanymi zapasami na zimę z jakiegoś obrazu Breughla.
Mając przed sobą szeroką i prostą drogę, karawana mogła rozwijać przez kilka godzin maksymalną szybkość, i teraz wydawało się, że wpadła w rytm. Koła się obracały, gąsienice wirowały, kończyny napędowe znikały w tym pędzie maszynerii. Haldora przesuwała się ku zenitowi, aż wreszcie — według oceny Rashmiki — nie mogli być więcej niż kilkadziesiąt kilometrów od Drogi.
Bardzo niedługo katedry staną się widoczne, a ich iglice po — szarpią linię horyzontu.
Jednak zanim zobaczyła katedry, ujrzała jakieś inne maszyny. Z początku jako kropki w dali, wyrzucające spod dudniących kół i gąsienic czyste białe pióropusze. Przez wiele minut zdawały się w ogóle nie ruszać. Rashmika zastanawiała się, czy karawana nie doścignie podobnej procesji, która przybywa na Drogę z innego miejsca na Heli. Wydawało się to rozsądną hipotezą, gdyż kiedy wydostali się z rozpadliny, ich droga złączyła się z wieloma innymi.
Nagle zorientowała się, że pojazdy pędzą im naprzeciw. Nawet ten fakt nie wydał się jej wart szczególnej uwagi, ale potem poczuła, jak karawana zwalnia i zaczyna przejeżdżać z jednej strony drogi na drugą, jakby niepewna, którą stronę drogi ma zająć. Przyprawiło to dziewczynę o mdłości. Pomieszczenie widokowe było prawie puste, ale kilkoro ludzi z obsługi karawany, których dostrzegła, również czuło się nieswojo.
Maszyny nadal zmierzały ku nim. W kilka chwil urosły do olbrzymich rozmiarów. Były większe niż którakolwiek z części karawany. Rashmika zobaczyła gąsienice i szerokie zębate koła pojazdów terenowych, a na nich brutalną maszynerię do przesuwania lodu i skał. Maszyny pomalowane na matowożółte pasy jak u osy miały obracające się latarnie ostrzegawcze. Rozpoznawała ogromnie powiększone części ciężkiego sprzętu wykopaliskowego, którego mieszkańcy jej wioski używali do wykopywania artefaktów czmychaczy.
Były tam zębate szpony i ogromne czerpaki. Były ostrza równiarek i potężne młoty uderzeniowe. Nachylone transportery taśmowe przypominały pomarszczone grzbiety dinozaurów. Obracające się wiertła tarczowe były wielkości największych kół w wagonach karawany. Nie brakowało jądrowych żagwi, laserów, boserów, ciśnieniowych przecinaków wodnych i wiertarek parowych. Były samowyładowcze leje na rudę i okratowane, zaopatrzone w kominy maszyny, których nawet nie umiała rozpoznać. Generatory, transportery sprzętowe i kabiny mieszkalne pomalowano na tę samą matową żółć.
I wszystko to toczyło się obok, zajmując całą drogę, a karawana podskakiwała w koleinach na poboczu.
Rashmika czuła się beznadziejnie upokorzona.
Później, kiedy karawana znów ruszyła, próbowała dowiedzieć się, co się stało. Pomyślała, że Pietr może wie, ale był nieosiągalny. Kwestor Jones, kiedy go odnalazła, potraktował całą sprawę jako rzecz o marginalnym znaczeniu.
— To nie była taka karawana jak nasza — zauważyła.
— Pani talent obserwacyjny jest powodem do chwały.
— Tak więc, czy mogę spytać, dokąd ona jechała?
— Powiedziałbym, że to oczywiste, biorąc pod uwagę pani za miar pracowania na Drodze Ustawicznej. To jasne, że te maszyny są częścią zespołów konserwujących Drogę. Bez wątpienia jechały usunąć blokadę lub poprawić jakąś usterkę infrastruktury.
Kwestor Jones skrzyżował ramiona, jakby temat został wyczerpany.
— A więc są związani z kościołem, prawda? Wiem, że każda brygada jest związana z określonym kościołem.
— Z pewnością.
Kwestor bębnił palcami o biurko.
— W takim razie jaki to był kościół? Obserwowałam wszystkie te maszyny i nie widziałam na nich ani jednego kościelnego symbolu.
Kwestor wzruszył ramionami — jak na gust Rashmiki nieco zbyt przesadnie.
— To ciężka praca, jak się pani wkrótce przekona. Kiedy bry gada nie ma czasu, wątpię, by malowanie wzruszających insygniów było bardzo wysoko na jej liście priorytetów.
Przypomniała sobie, że maszyny były zakurzone i wyblakłe. I na żadnej z nich nigdy nie wymalowano kościelnego symbolu — przynajmniej od czasu, kiedy pomalowano je ostatni raz.
— Jeszcze jedna sprawa, kwestorze.
— Tak — powiedział ze znużeniem.
— Kierujemy się ku Drodze, ponieważ jechaliśmy skrótem przez Otchłań Rozgrzeszenia. Przybyliśmy z północy. Wydaje mi się, że gdyby te maszyny rzeczywiście zmierzały ku blokadzie, nie jechałyby tą samą drogą co my, nawet w przeciwnym kierunku.
— Co pani sugeruje, panno Els?
— Uważam za znacznie bardziej prawdopodobne, że kierowały się zupełnie gdzie indziej. W jakieś miejsce, które nie ma nic wspólnego z Drogą.
— I to jest pani opinia oparta na wieloletnim doświadczeniu w sprawach Drogi i operacyjnych złożonościach jej konserwacji?
— Nie ma potrzeby sarkazmu, kwestorze.
Pokręcił głową i sięgnął po kompnotes w poszukiwania miejsca, którym się zajmował, kiedy mu przerwała.
— Na podstawie własnego ograniczonego doświadczenia wiem, że czeka panią jedno z dwojga, panno Els. Albo zajdzie pani bardzo daleko, albo wkrótce spotka panią przykry koniec, który będzie miał wszelkie pozory nieszczęśliwego wypadku na otwartej przestrzeni, na lodzie. Jednak jednego jestem pewien: zanim to się stanie, zdoła pani zirytować wielu ludzi.
— Wtedy przynajmniej wpłynę jakoś na bieg spraw — powie działa ze znacznie większą brawurą, niż ją czuła. I odwróciła się, by odejść.
— Panno Els.
— Kwestorze?
— Gdyby pani kiedyś zdecydowała się wrócić na jałowe wyżyny… czy mogłaby mi pani wyświadczyć pewną szczególną przysługę?
— Co takiego? — zapytała.
— Niech pani znajdzie jakiś inny środek transportu, który panią zabierze z powrotem.
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Obok Araratu, 2675

Kiedy tylko prom siadł na kołysce dokującej i wpiął się we właściwe miejsce w hangarze przylotów, Scorpio natychmiast przeszedł przez śluzę powietrzną. Drugi statek, który im towarzyszył — o wiele mniejszy i bardziej opływowy — dostrzegał tylko jako plamę atramentu w kształcie krzemienia, jak jeden z tych przypadkowych kleksów stosowanych w badaniach psychologicznych. Po prostu spoczywał, sycząc i pachnąc mocno antyseptycznie niczym szafka z lekarstwami. Wyglądał całkowicie dwuwymiarowo, jakby wykrojony sztancą z kawałka cienkiego czarnego metalu.
Wyglądał jak coś, czym można się skaleczyć.
Milicja Sił Bezpieczeństwa już otoczyła kordonem obydwa statki. Rozpoznali prom, ale zaniepokoili się drugim przybyszem. Scorpio zwolnił większość z nich, zatrzymując pod ręką tylko kilku na wypadek, gdyby statek rzeczywiście zawierał jakąś przykrą niespodziankę.
Uniósł rękaw i powiedział do komunikatora:
— Antoinette? Jesteś gdzieś w pobliżu?
— Idę właśnie na górę, Scorp. Będę za około minutę. Czy macie naszego gościa?
— Nie jestem pewien — odparł.
Podszedł do czarnego statku. Nie był o wiele większy od kapsuły, w której wylądowała Khouri. Ocenił, że jest w nim miejsce dla jednej, maksimum dwóch osób. Postukał kłykciami w czarną powierzchnię. Była zimna w dotyku.
Ostry łuk różowego światła przełamał czarną maszynę w połowie i sekcja kadłuba odsunęła się, odsłaniając ciemne wnętrze. Jakiś mężczyzna wydostawał się z fotela akceleracyjnego i rozwiniętych wokół kontrolek. To był Remontoire, tak, jak Scorpio się spodziewał. Trochę starszy, niż go pamiętał, ale zasadniczo taki sam: bardzo chudy, bardzo wysoki, bardzo łysy, ubrany w obcisłe czarne ubranie, które podkreślało jego pajęcze cechy. Miał czaszkę szczególnego kształtu — wydłużoną niczym łza.
Scorpio pochylił się nad maszyną, by pomóc mu wyjść.
— Pan Pink, jak przypuszczam — powiedział Remontoire. Scorpio zawahał się chwilę. To nazwisko coś oznaczało, ale skojarzenie było zagrzebane gdzieś w przeszłości, pod dziesięcioleciami. Wreszcie przypomniał sobie czasy, kiedy razem z Remontoirem podróżowali incognito przez Pas Złomu i Chasm City, ścigając Clavaina, kiedy po raz pierwszy zbiegł Hybrydowcom. Pan Pink to było nazwisko, pod którym Scorpio podróżował. Jak Remontoire nazywał wtedy siebie?
— Pan Clock — powiedział w końcu, dokładnie w chwili, kiedy pauza stawała się krępująca.
Wtedy obydwaj serdecznie się nienawidzili. Remontoire nie lubił świń (w jego przeszłości był pewien incydent, kiedy był torturowany przez jedną z nich), ale był zmuszony zatrudnić Scorpia ze względu na jego znajomość lokalnych warunków. Scorpio zaś nie lubił Hybrydowców (nikt ich nie lubił, chyba że sam był Hybrydowcem), a już zwłaszcza nie lubił Remontoire’a. Ale musiał im pomagać, gdyż w zamian obiecali mu wolność. Odmowa oznaczała wydanie go władzom, które miały już dla niego przygotowany śliczny pokazowy proces.
Ale nienawiść stopniowo wyparowała, wspierana ich wspólnym szacunkiem dla Clavaina. Teraz Scorpio naprawdę się ucieszył na widok mężczyzny — to reakcja, która by zaszokowała i przeraziła jego młodsze ego.
— Niezła z nas para reliktów — zauważył Remontoire. Wstał, przeciągnął kończyny, jakby chciał upewnić się, że żadna z nich nie została zwichnięta.
— Obawiam się, że mam złe wieści — powiedział Scorpio.
— Clavain?
— Przykro mi.
— Oczywiście domyśliłem się. W chwili, gdy cię zobaczyłem, wiedziałem, że nie żyje. Kiedy to się stało?
— Parę dni temu.
— I jak umarł?
— W bardzo tragiczny sposób. Ale zginął za Ararat. Był bohaterem do końca, Rem.
Przez chwilę Remontoire był gdzie indziej. Zamknął oczy, pozostał tak może przez dziesięć sekund, a potem znowu je otworzył.
Teraz jego wzrok był czujny, nie było w nim widać ani śladu żalu.
— Cóż, opłakałem go — powiedział.
Scorpio nie był taki głupi, by wątpić w słowa Remontoire’a — właśnie w ten sposób Hybrydowcy załatwiali sprawy. Remontoire tak szanował swego starego przyjaciela i sprzymierzeńca, że uznał, iż niezbędny jest okres żałoby. Złożył wielki hołd Clavainowi, nawet jeżeli trwał on tylko dziesięć czy dwanaście sekund.
— Czy jesteśmy bezpieczni? — spytał Scorpio.
— Na razie tak. Zaplanowaliśmy starannie waszą ucieczkę, organizując poważną akcję dywersyjną przy wykorzystaniu naszych pozostałych atutów. Wiedzieliśmy, że wilki zdołają przemieścić część swych zasobów, by was zniszczyć, ale nasza prognoza pokazała, że damy sobie z nimi radę, pod warunkiem, że wyruszycie dokładnie według rozkładu.
— Możecie pobić wilki?
— Nie, pobić ich nie możemy, Scorpio. — Remontoire mówił tonem nauczyciela, z łagodną nutą nagany. — Możemy pokonać małą liczbę wilczych maszyn w określonym miejscu, przy dobrze przemyślanym użyciu koncentracji energii. Możemy spowodować jakieś szkody, odepchnąć ich, zmusić do przegrupowania. Ale tak naprawdę to jak rzucanie kamieniami w stado psów. Nadal niewiele możemy zrobić przeciw tak wielkiemu zgrupowaniu. I w dłuższej perspektywie przegramy. Tak mówią nasze prognozy.
— Ale dotychczas udało wam się przeżyć.
— Owszem, dzięki broni i technikom dostarczonym przez Aurę. Ale ta studnia niemal już wyschła. A wilki wykazały zadziwiającą sprawność w dorównywaniu nam. — Oczy Remontoire’a zaiskrzyły podziwem. — Te maszyny są bardzo skuteczne.
Scorpio zaśmiał się.
— Więc mamy przesrane, tak?
— W dłuższej perspektywie, przynajmniej według bieżących prognoz, rokowania nie są dobre.
Czarny statek Remontoire’a zamknął się i znowu stał kawałkiem cienia o ostrych krawędziach.
— Więc dlaczego już teraz nie zrezygnujemy?
— Ponieważ istnieje szansa — chociaż bardzo mała — że pro gnozy mogą grubo się mylić.
— Myślę, że powinniśmy porozmawiać — powiedział Scorpio.
— A ja znam odpowiedni lokal — dodała Antoinette Bax, wchodząc do hangaru. Skinęła głową Remontoire’owi, jakby się widzieli zaledwie przed kilkoma minutami.
— Chodźcie za mną obydwaj, myślę, że pokochacie to miejsce.

Hela, 2727
Rashmika ujrzała katedry.
Wyobrażała sobie to wszystko inaczej. Nie przypuszczała, że będzie miała okazję je zobaczyć — małe i schludne, usadzone na horyzoncie niczym ornamenty. A tymczasem były, kilkanaście kilometrów od niej, a jednak wyraźnie widoczne. Mogła wyciągnąć dłoń i złapać każdą z tych katedr pomiędzy kciuk a palec wskazujący. Mogła zamknąć oko i katedra wyglądałaby jak śliczna zabaweczka, obiekt magiczny, drogocenny i delikatny.
I równie łatwo mogła sobie wyobrazić, że zgniata je w pięści.
Było ich zbyt wiele, by je policzyć. Przynajmniej trzydzieści, czterdzieści. Niektóre skupiły się w zwarte grupy, jak galeony toczące armatni bój. Kiedy były tak blisko siebie, z gąszczu wieży i iglic trudno było wyróżnić oddzielne struktury. Niektóre katedry miały tylko jedną iglicę czy wieżę; inne przypominały połączone razem całe miejskie parafie. Rashmika widziała wygięte wieże i ekstrawaganckie minarety. Były też iglice — kolczaste, z flankami i przyporami, witrażowe okna, wysokie na setki metrów. Przez niektóre z nich mógłby przelecieć nawet statek. Obiekty przyczepione w połowie wysokości do niektórych katedr niczym skorupiaki z mniejszej odległości okazywały się samodzielnymi budynkami wzniesionymi w nieładzie jeden na drugim.
Znowu pomyślała o Breughlu.
W miarę jak karawana zbliżała się do Drogi, widać było wielkość poszczególnych katedr. Dalsze kościoły żeglowały za horyzontem, daleko w tyle, ale to była główna grupa, przednia straż procesji.
Nad nimi Haldora stała w idealnym zenicie, na szczycie kopuły niebios.
Prawie dotarła na miejsce.

Przy Araracie, 2675
Scorpio siedział przy drewnianym stole na polanie. Rozglądał się wokół, chłonąc każdy szczegół, ale jednocześnie starał się nie okazać, że jest pod wrażeniem. Naprawdę nie przypominało to żadnego z miejsc, które kiedykolwiek zwiedził. Niebo było niebieskie niebieskością czystszą i głębszą niż kolor nieba Araratu. Drzewa, zadziwiająco złożone, mieniły się szczegółami. Oddychały. Scorpio widział wcześniej obrazy tych drzew, ale obrazom absolutnie nie udało się przekazać ogromnej, przyprawiającej o zawrót głowy złożoności tych obiektów. Wrażenie było podobne do tego, kiedy po raz pierwszy zobaczył ocean: rozległa przepaść między oczekiwaniami a rzeczywistością przyprawiała o mdłości. Nie była to po prostu kwestia powiększenia znajomej rzeczy w postaci szklanki wody. Istniała cała esencja „morskości”, której nigdy nie mógłby przewidzieć.
Szczerze mówiąc, drzewa go niepokoiły. Były takie olbrzymie, takie żywe. A jeśli uznają, że go nie lubią?
— Scorp — odezwała się Antoinette. — Załóż je, dobrze? Wziął gogle, nachmurzony.
— Mam to zrobić z jakiejś szczególnej przyczyny?
— Byś mógł porozmawiać z Johnem. Ci bez maszyn w głowach prawie wcale go nie widzą. Nie przejmuj się, nie będziesz jedynym, który głupio wygląda.
Umocował gogle na miejscu. Zaprojektowano je dla ludzi, nie dla świń, ale kiedy je dostosował do kształtu twarzy, okazały się dość wygodne. Patrzył przez nie, ale nic się nie zmieniło.
— John za chwilę tu przyjdzie — zapewniła go Antoinette. Zebranie zwołano bardzo szybko. Wokół stołu, prócz niego i Antoinette, siedział Vasko Malinin, Ana Khouri z córką — nadal w przenośnym inkubatorze, który Khouri trzymała na kolanach — doktor Valensin i troje niższych rangą reprezentantów kolonii. Byli to po prostu najstarsi z około czternastu tysięcy obywateli, którzy znaleźli się na pokładzie „Nostalgii za Nieskończonością”.
Zwykli starsi członkowie — Orca Cruz, Blood, Xavier Liu i inni — nadal byli na Araracie. Remontoire usiadł naprzeciw Scorpia, pozostawiając przy stole tylko jedno wolne miejsce.
— To musi krótko trwać — powiedział. — Za niecałą godzinę muszę wracać.
— Nie zostaniesz na obiedzie? — zażartował Scorpio i poniewczasie przypomniał sobie, że Remontoire nie ma poczucia hu moru.
Hybrydowiec pokręcił delikatnie głową.
— Obawiam się, że nie. „Światło Zodiakalne” i inne atuty Hybrydowców pozostaną w tym układzie przynajmniej tak długo, jak długo będziecie w czystej przestrzeni międzygwiezdnej. Od ciągniemy od was Inhibitorów. Niektóre elementy mogą za wami polecieć, ale prawie na pewno nie będą to główne siły. — Zrobił z palców wieżyczkę. — Powinniście sami sobie z nimi poradzić.
— Dla mnie to wygląda na samopoświęcenie — zauważyła Antoinette.
— Nie jest. Nadal są takie rodzaje broni, których nie stosowaliśmy i których jeszcze nawet nie wyprodukowaliśmy. Niektóre z nich mogą trochę zmienić sytuację, przynajmniej lokalnie. — Przerwał i sięgnął do niewidocznej kieszeni w kurtce. Jego palce zniknęły, jakby wykonywał jakiś trik prestidigitatora, a potem wynurzyły się zaciśnięte na małej szarej drzazdze, którą położył na stole. Postukał w nią palcem wskazującym. — Zanim zapomnę: to schematy kilku militarnie użytecznych technik. O niektórych Aura czy Khouri być może wspominały. Oczywiście wszystkie je zawdzięczamy Aurze, ale mimo że wskazała nam drogę i podpowiedziała podstawowe zasady, musieliśmy wiele rzeczy zaczynać od zera. Te pliki powinny być kompatybilne ze standardowymi protokołami wytwórczymi.
— Nie mamy wytwórni — zauważyła Antoinette. — Wszystkie przestały działać przed wielu laty.
Remontoire zacisnął wargi.
— Więc dostarczymy wam nowe, odporne na większość odmian zarazy. Podrzucę je, zanim opuścicie układ, razem z zapasami medycznymi i częściami do urządzeń zimnego snu. Wprowadźcie do nich pliki, a one wyprodukują broń i urządzenia. Jeśli będziecie mieli jakieś pytania, kierujcie je do Aury, a ona powinna być w stanie wam pomóc.
— Dzięki, Rem — powiedziała Antoinette.
— To jest dar — oznajmił. — Dajemy go bez żadnych zobowiązań i jesteśmy tak samo szczęśliwi, przekazując wam Aurę. Teraz jest wasza. Ale możecie nam coś dać w zamian.
— Powiedz, co — zachęciła go Antoinette.
Ale Remontoire nic nie odpowiedział. Patrzył na postać idącą ku nim z chrzęstem miażdżonej trawy.
— Cześć, Johnie — powitała go Antoinette.
Scorpio na widok zbliżającej się postaci odchylił się sztywno na ławie. Na pierwszy rzut oka postać w ogóle mało przypominała człowieka. Szła, miała ręce, nogi i głowę, ale na tym kończyło się podobieństwo. Połowa ciała mężczyzny — noga, ramię i pół kadłuba — była mniej więcej z ciała i kości. Ale drugą połowę — ciężką i mechaniczną, niemal groteskową — tworzyły tłoki i ogromne wieloczłonowe zawiasy. Przesuwający się metal błyszczał od ciągłego polerowania i smarowania. Ramię po tej stronie ciała sięgało do kolan i kończyło się złożonym układem wielonarzędziowym. Wyglądało to tak, jakby jakaś jednostka sprzętu do robót ziemnych z brutalną szybkością zderzyła się z człowiekiem i w wyniku tego stopiła się z nim.
Głowa kapitana wyglądała prawie normalnie. Prawie, gdyż w gałki oczne były wciśnięte czerwone wielofasetkowe kamery. Z nozdrzy wyłaniały się rurki, które biegły w tył po bokach twarzy i łączyły się z jakimś niewidocznym mechanizmem. Owalna krata zakrywała usta kapitana. Miał łysą czaszkę, jeśli nie liczyć kilkunastu zmierzwionych loków rosnących na szczycie głowy, związanych w cienki warkoczyk opadający na kark. Kapitan nie miał uszu. O ile Scorpio się zorientował, kapitan nie miał w ogóle widocznych otworów. Może został przeprojektowany, by znosić twardą próżnię bez ochrony hełmu kosmicznego.
Jego głos zdawał się wydobywać zza kraty. Był cichy i metaliczny, jak głos zepsutej zabawki.
— Hej, widzę tu całą bandę!
— Siadaj, Johnie — powiedziała Antoinette. — Czy trzeba cię wprowadzić w przedmiot rozmowy? Remontoire właśnie wyjaśniał nam zasady wymiany technicznej. Daje nam kilka ślicznych nowych zabawek.
— Wnioskuję, że w zamian chce czegoś innego.
— Nie — odparł Remontoire. — Projekty techniczne i inne szczegóły są naprawdę podarunkiem. Ale jeśli macie ochotę nam się zrewanżować, mamy na myśli coś konkretnego.
John Brannigan usiadł z sykiem wsuwanych tłoków.
— Chcecie pozostałej broni kazamatowej — stwierdził. Remontoire zaszczycił jego uwagę skinieniem głowy.
— Prawidłowo odgadł pan nasze pragnienia.
— Dlaczego jej chcecie? — spytał John Brannigan.
— Nasze prognozy mówią, że będziemy jej potrzebować do przeprowadzenia skutecznej dywersji.
— My też będziemy uciekali przed maszynami — powiedział Scorpio. — Kto wie, czy sami nie będziemy potrzebować tej broni?
— Nikt nie wie — odparł Remontoire. Jak zawsze był niewzruszony, niczym dorosły proponujący dzieciom gry w bawialni. — Rzeczywiście, możecie jej potrzebować. Ale wy będziecie przed wilkami uciekali, a nie będziecie z nimi się bili. Jeśli jesteście rozsądni, powinniście unikać dalszych potyczek tak długo, jak to możliwe.
— Powiedziałeś, że możemy nadal mieć wilki na ogonie — przy pomniała mu Antoinette. — Co z nimi zrobimy? Miło poprosimy, by sobie odeszli?
Remontoire powtórnie postukał w leżący na stole zapis danych.
— To pokaże wam, jak zbudować system broni hipometrycznej. Nasze prognozy wskazują, że trzy z tych urządzeń wystarczą do rozproszenia małej wilczej grupy pościgowej.
— A jeśli wasze prognozy okażą się mylne? — spytał Scorpio.
— Będziecie mieli inne środki.
— To nie wystarczy. Broń kazamatowa była jedyną przyczyną, dla której w ogóle udaliśmy się do układu Resurgamu. To ona właśnie nas wpakowała w tę parującą kupę gówna. A teraz mówisz, że po prostu powinniśmy z niej zrezygnować?
— Nadal jestem waszym sprzymierzeńcem — oznajmił Remontoire. — Proponuję tylko, by broń została przeniesiona do miejsc jej maksymalnej przydatności.
— Nie łapię tego. — Antoinette wskazała głową na drzazgę z danymi. — Macie środki, by robić rzeczy, o jakich my jeszcze nie możemy nawet marzyć, a w dalszym ciągu chcecie tej zapleśniałej starej broni kazamatowej?
— Nie możemy nie doceniać broni kazamatowej — powiedział Remontoire. — Była podarunkiem z przyszłości. Dopóki nie zostanie wyczerpująco przetestowana, nie możemy zakładać, że jest czymś gorszym niż to, co dała nam Aura. Musicie się zgodzić z tym rozumowaniem.
— Chłopak ma argument — stwierdziła Antoinette.
John Brannigan poruszył się z sykiem systemów motorycznych. To musiała być imaginacja Scorpia, ale wydało mu się, że czuje olej maszynowy. Kapitan znowu odezwał się blaszanym głosem.
— Może i ma argument, ale możliwości Aury również są nie — przetestowane. My przynajmniej wykorzystaliśmy część broni kazamatowej i przekonaliśmy się, że działa. Nie mogę dać pozwolenia na przekazanie reszty broni.
— Musimy osiągnąć kompromis — powiedział Remontoire. Kapitan spojrzał na niego bez wyrazu.
— Zamieniam się w słuch.
— Nasze prognozy wskazują na statystycznie znaczącą szansę sukcesu jedynie z podzbiorem broni kazamatowej.
— Tak więc weźmiecie część broni, ale nie całą, tak? — zapytała Antoinette.
Remontoire kiwnął raz głową.
— Tak, ale kiedy będziemy mieli do dyspozycji zredukowany zestaw broni kazamatowej, może okazać się, że powstrzymanie większego pościgu za wami jest niemożliwe.
— Taa — mruknęła Antoinette — ale wtedy będziemy mogli na nich rzucić więcej broni, prawda?
— Tak jest — potwierdził Remontoire — ale nie bagatelizujcie ryzyka niepowodzenia.
— Zaryzykujemy — stwierdził Scorpio.
— Czekajcie — przerwała im Khouri. Drżała, jedną ręką trzy mała inkubator na kolanach, drugą ściskała drewniany stół. — Czekajcie. Ja… Aura… — Jej oczy stały się całe białkami, mięśnie szyi naciągnęły się. — Nie. Zdecydowanie nie.
— Co nie? — spytał Scorpio.
— Nie. Nie, nie, nie. Róbcie tak, jak mówi Remontoire. Dajcie całą broń. To zrobi różnicę. Wierzcie mu.
Jej paznokcie żłobiły białe ślady na drewnie.
Vasko pochylił się naprzód i po raz pierwszy się odezwał.
— Aura może mieć słuszność.
— Mam słuszność — powiedziała Khouri.
— Powinniśmy jej słuchać — ciągnął Vasko. — Wydaje się wyrażać zupełnie jasno na ten temat.
— Skąd by wiedziała? — spytał Scorpio. — Wie pewne rzeczy, ale nikt nie mówił, że widzi przyszłość.
Starsi potaknęli jak jeden mąż.
— W tej sprawie zgadzam się ze Scorpiem — powiedziała Antoinette. — Nie możemy dać Remowi całej broni. Musimy zatrzymać trochę dla siebie. A jeśli nie uda nam się zmusić manufaktur do działania? Albo rzeczy, które wyprodukują, też nie będą działały?
— Będą działały. — Remontoire nadal był całkowicie spokojny i odprężony, choć od tych decyzji bardzo wiele zależało.
Scorpio pokręcił głową.
— To nie wystarczy. Damy ci niektóre rodzaje broni kazamatowej, ale nie wszystkie.
— Doskonale.
— Scorpio… — zaczął Vasko.
Świnia miał dosyć. To była jego kolonia, jego statek, jego kryzys. Sięgnął i zerwał gogle, przy okazji je łamiąc.
— To zdecydowane — warknął. Remontoire rozłożył szeroko palce.
— W takim razie zaczniemy przygotowania. Przyślemy holowniki transportowe, by przewieźć broń. Drugi prom przybędzie z nowymi manufakturami i pewnymi prefabrykowanymi detalami. Hybrydowcy pomogą wam w zainstalowaniu broni hipometrycznej i innych nowych technik. Czy trzeba zabrać z powierzchni jakiś dodatkowy personel?
— Tak — odparła Antoinette.
— Poważna ewakuacja nie wchodzi w rachubę — oznajmił Remontoire. — Możemy otworzyć bezpieczne przejście z powierzchni i na powierzchnię jeszcze raz, może dwa razy — to wystarczy na parę lotów promem, ale na nic więcej.
— To nam wystarczy.
— A co z resztą? — spytał jeden ze starszych.
— Mieli swoją szansę — odparł Scorpio.
Remontoire uśmiechnął się półgębkiem, jakby ktoś w kulturalnym towarzystwie popełnił faux pas.
— Nie powinno im zagrażać bezpośrednie niebezpieczeństwo. Gdyby Inhibitorzy chcieli zniszczyć biosferę Araratu, już mogliby to zrobić — oznajmił.
— Ale będą tam na dole więźniami — zauważyła Antoinette. — Wilki nigdy nie pozwolą im odlecieć.
— Ale my nadal będziemy żyć — powiedział Remontoire. — I możemy mieć szansę zredukowania wilczej obecności wokół Araratu. Jednak bez dostępu do kompletu broni kazamatowej nie możemy tego gwarantować.
— A czy moglibyście zagwarantować, gdybyście mieli całą broń? — spytał Scorpio.
Po chwili rozważań Remontoire pokręcił głową.
— Nie — oznajmił. — Nawet wtedy nie byłoby gwarancji.
Scorpio spojrzał po zgromadzonych delegatach i po raz pierwszy zdał sobie sprawę, że był wśród nich jedyną świnią. Tam, gdzie siedział kapitan, teraz pozostało jedynie puste miejsce, przyciągające uwagę wszystkich pozostałych. Kapitan nadal tam jest, pomyślał Scorpio. Nadal tam siedzi, nadal słucha. Wydawało mu się nawet, że czuje zapach oleju maszynowego.
— Więc nie będzie mnie to prześladowało po nocach — rzekł.

* * *

Antoinette przyszła po zebraniu zobaczyć się ze Scorpiem, który udał się na górę statku, by pomóc przy załatwianiu spraw ewakuowanych osób. Wszędzie, jak okiem sięgnąć, ludzie tłoczyli się w brudnych, zimnych, wilgotnych, krętych korytarzach.
Szedł jednym z tych korytarzy, patrząc na przestraszone twarze i odpowiadając na pytania o plany dotyczące statku i jego pasażerów. Mówił, że się nimi zajmą, że niektórzy z nich zostaną zamrożeni, ale dołożą wszelkich starań, by proces był jak najbardziej bezbolesny i bezpieczny. Sam przez chwilę w to wierzył, ale potem dotarła do niego myśl, że widział tylko kilkaset osób spośród tysięcy znajdujących się na statku.
Spotkał Antoinette u zbiegu korytarzy, gdzie Milicja Sił Bezpieczeństwa kierowała ludzi do działających wind, aby zabrały ich do centrów obsługi usytuowanych w dole statku.
— Wszystko będzie w porządku, Scorp — powiedziała.
— Czy tak łatwo poznać, co myślę?
— Jesteś zmartwiony, jakbyś nosił na ramionach brzemię całego świata.
— Dziwne, ale mniej więcej tak się czuję.
— Dasz sobie z tym radę. Pamiętasz, jak było z Clavainem, kiedy byliśmy w Zamku Mademoisselle?
— Od tamtej pory upłynęło sporo czasu.
— Cóż, ja pamiętam, nawet jeśli ty nie. Wyglądał tak samo jak ty teraz, Scorp, jakby całe życie było ciągiem błędów mających kulminację w tej jednej chwili kompletnej katastrofy. Omal wtedy nie zwariował. Ale jednak przetrzymał. I w końcu ten ciąg błędów okazał się serią właściwych decyzji.
Uśmiechnął się.
— Dziękuję za pocieszenie, Antoinette.
— Pomyślałam tylko, że powinieneś o tym wiedzieć. Sprawy się komplikują, Scorp, i wiem, że czasami myślisz, że rządzenie to nie jest twój żywioł, jeśli łapiesz, co chcę powiedzieć. Ale się mylisz. Takiego rodzaju przywództwa teraz potrzebujemy: bez ogródek i do rzeczy. Nie jesteś politykiem, Scorp, i dzięki za to Bogu. Clavain zgodziłby się z tym, wiesz.
— Tak myślisz?
— Ja to wiem. Chciałabym tylko, żebyś nie załamał się przy nas. Nie teraz.
— Spróbuję.
Westchnęła i figlarnie uderzyła go po ramieniu.
— Chciałam tylko, żebyś to usłyszał, zanim odlecę.
— Odlecisz?
— Lecę na Ararat jednym z promów Remontoire’a. Xavier jest tam na dole.
— To będzie ryzykowne — ostrzegł ją. — Dlaczego po prostu nie pozwolisz Remontoire’owi przywieźć tu Xaviera? Już zgodził się, że przywiezie Orkę. Nie cierpię mówić tego wprost — przepraszam — ale jeśli wilki dopadną prom, stracimy tylko jedno z was.
— Ja nie wracam — wyjaśniła. — Lecę na Ararat i tam zostaję. Dopiero po chwili te słowa do niego dotarły.
— Ale przecież udało ci się stamtąd wydostać.
— Nie, Scorp, poleciałam na górę z „Nieskończonością”, po nieważ nie miałam w tej sprawie wielkiego wyboru. Ale moje miejsce jest tam na dole, z tysiącami, które zostawiamy za sobą. Och, przypuszczam, że oni nie potrzebują mnie, tylko Xaviera. On jest chyba jedynym, który wie, jak naprawić wszystko, co się zepsuje.
— Jestem przekonany, że będziesz użyteczna — powiedział Scor — pio z uśmiechem.
— Cóż, jeśli pozwolą mi od czasu do czasu czymś latać, chyba całkowicie nie zwariuję.
— Nadal możemy cię wykorzystać tu na górze. Bez przerwy potrzebuję sojuszników.
— Masz sojuszników, Scorp, po prostu jeszcze o tym nie wiesz.
— Podjęłaś śmiałą decyzję — powiedział.
— To nie takie okropne miejsce — odparła. — Nie rób ze mnie męczennicy. Tak naprawdę nigdy nie miałam nic przeciwko Ara ratowi. Lubię zachody słońca. Chyba nawet przez te lata polubi łam smak wodorostów. Zostaję po prostu w domu.
— Będzie nam ciebie brakować.
Spuściła wzrok. Miał wrażenie, że nie może patrzeć mu w twarz.
— Nie wiem, co teraz się stanie, Scorp. Może weźmiesz statek na Helę, jak mówi Aura. A może polecisz gdzie indziej. Ale czuję, że już nigdy się nie spotkamy. Tam na zewnątrz wszechświat jest wielki i szanse, że nasze drogi kiedyś znowu się przetną…
— Jest wielki — przytaknął — ale z drugiej strony chyba dzięki temu jest w nim miejsce na zbiegi okoliczności.
— Być może dla pewnych ludzi, ale nie dla takich jak ty czy ja, Scorp. — Podniosła wzrok i popatrzyła mu twardo w oczy. — Kiedy cię spotkałam, bałam się ciebie, mogę to teraz przyznać. Ale cieszę się, że to wszystko się wydarzyło i że znałam cię przez kilka lat.
— To było pół mego życia.
— To były dobre lata, Scorp, nie zapomnę ich. — Jeszcze raz spuściła wzrok. Zastanawiał się, czy patrzy na jego małe jak dla dziecka buciki. Nagle poczuł się niezgrabny, żałował, że nie jest większy, bardziej ludzki, że nie ma mniej ze świni, a więcej z człowieka.
— Remontoire zaraz przygotuje prom — powiedziała. — Lepiej już pójdę. Uważaj na siebie, dobrze? Jesteś dobrym człowiekiem. Dobrą świnią.
— Spróbuję.
Objęła go i pocałowała.
A potem już jej nie było. Już nigdy jej nie zobaczył.
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Karawana jechała przy krawędzi Drogi i wyprzedzała jedną katedrę po drugiej. Rashmika była tak oszołomiona, że zachowała jedynie niewyraźne wrażenie zamazanej ciemnoszarej maszynerii, powiększonej do nadludzkiej skali. Katedry wydawały się nieruchome, jakby zakorzenione w krajobrazie, niczym budynki, które widziała na Równinach Jaraxa. Oczywiście jeśli pominąć fakt, że katedry były prawdziwymi wieżowcami drapiącymi twarz Haldory. Rashmika wiedziała, że ten bezruch jest tylko złudzeniem spowodowanym szybkością karawany. Gdyby się zatrzymali, ta czy inna katedra w ciągu kilku minut przetoczyłaby się po nich.
Mówiono, że katedry nigdy się nie zatrzymują. Mówiono także, że nigdy nie zbaczają z drogi, chyba że przeszkoda jest zbyt wielka, by można ją było bezpiecznie zgnieść pod systemami napędu.
Droga była bardzo wąska. Przypomniała sobie słowa kwestora Jonesa, że jej szerokość nigdzie nie przekracza dwustu metrów, a zwykle jest o wiele węższa. Nie sądziła, by na tym odcinku szerokość traktu przekraczała sto metrów. Niektóre z większych katedr zajmowały całą Drogę niczym mechaniczne ropuchy. Mniejsze katedry mogły podróżować obok siebie, ale jedynie wtedy, gdy ich nadbudówki wychylały się poza obręb Drogi. Każda z katedr mogłaby zjechać z przygotowanej trasy i spróbować szczęścia na nieco mniej równym gruncie po obu stronach, ale najwyraźniej dzisiaj nikt nie chciał podjąć takiego ryzyka i względny porządek procesji wydawał się na pewien czas ustalony. Wyścigi, najazdy i brudne sztuczki, o których słyszało się na jałowych wyżynach, były raczej wielkim wyjątkiem niż zasadą, a opowieści o nich — jak Rashmika od dawna podejrzewała — były mocno przesadzone.
Jeśli myśleć o katedrach jako miastach-państwach, obecnie trwał raczej okres handlu i dyplomacji niż wojen. Bez wątpienia działali szpiedzy, prowadzono subtelne intrygi i snuto plany przyszłych układów, ale w tej chwili przeważała uprzejma serdeczność, jakiej zazwyczaj wymaga się w stosunkach między rywalami.
Rashmice taki stan odpowiadał: w przeciwnym razie byłoby jej dość trudno dopasować się do brygady remontowej bez narażania się na dodatkowe komplikacje.
Wydano jej polecenie, aby zebrała swoje rzeczy i pozostawała w wyznaczonym wagonie karawany. Przyczyna tej decyzji wkrótce stała się jasna, gdyż karawana rozpadła się na wiele mniejszych części. Rashmika obserwowała, jak pracownicy kwestora przeskakują z wagonu na wagon, odczepiając je z zimną obojętnością wobec oczywistego ryzyka.
Niektóre części karawan nadal składały się z kilku pojazdów i Rashmika patrzyła, jak odłączają się na spotkanie z większymi katedrami czy grupami katedr. Jednak ku jej rozczarowaniu wagon, który jej wyznaczono, odjechał samodzielnie. Nie była tutaj sama — czekało z nią kilkunastu pielgrzymów i robotników sezonowych — ale wszelka nadzieja, że Żelazna Katarzyna może okazać się jedną z większych katedr, wkrótce znikła. Nie mogła nią być, jeśli zasługiwała tylko na jeden wagon.
Cóż, trzeba gdzieś zacząć, jak mówił kwestor.
Pojazd niebawem został w tyle za głównymi katedrami, podskakując i kiwając się na koleinach i dziurach, które pozostawiły za sobą.
— Hej, wy — zwróciła się do innych podróżnych, stając na przeciw nich i biorąc się pod boki. — Która z nich to Lady Morwenna?
— Żadna z nich, kochanie — odparł jeden z jej towarzyszy.
— Jedna z nich musi nią być — odparła. — To główne skupisko katedr.
— To główne zgromadzenie kościołów, owszem, ale nikt nie mówił, że Lady Mor do niego należy.
— Mówisz bardzo mętnie, żeby tylko mówić.
— Posłuchajcie jeno — powiedział ktoś inny. — Jakie wyniosłe cielę!
— W porządku — odparła. — Jeśli Lady Morwenny tutaj nie ma, to gdzie jest?
— Czemu to cię tak interesuje? — spytał pierwszy rozmówca.
— To najstarsza katedra na Drodze. Myślę, że byłoby dziwne, gdybym nie chciała jej zobaczyć, prawda?
— My chcemy tylko pracy, kochanie. Nie ma znaczenia, która katedra ją daje. To wciąż ten sam pieprzony lód, który musisz odgarniać z drogi.
— Cóż, nadał mnie to interesuje.
— To nie jest żadna z tych katedr — powiedział inny głos, lekko znudzony. Zobaczyła mężczyznę, leżącego na kanapie z papie rosem w jednej dłoni. Drugą dłoń wetknął głęboko w spodnie i tam nią grzebał — Ale widać ją stąd.
— Gdzie?
— Tędy, dziewczynko! Ruszyła ku mężczyźnie.
— Uważaj — poradził ktoś. — W jednej chwili rzuci się na ciebie.
Zawahała się. Mężczyzna przywołał ją ręką z papierosem. Wyciągnął drugą dłoń ze spodni. Kończyła się prymitywnie wyglądającym metalowym hakiem.
— Wszystko w porządku. Trochę śmierdzę, ale nie gryzę. Chcia łem ci tylko pokazać Lady Morw, to wszystko.
— Wiem — odparła i przeszła przez plątaninę innych ciał. Mężczyzna wskazał porysowane okienko za sobą. Przetarł je rękawem.
— Spójrz. Nadal widać wierzchołek jej iglicy. Ale ona widziała tylko krajobraz.
— Nie jestem…
— Tam. — Mężczyzna szturchał ją w brodę, aby spojrzała we właściwym kierunku. — Między tymi skałami, widzisz?
— Rzeczywiście coś tam wystaje — zgodził się ktoś inny.
— Zamknij się — warknęła Rashmika.
Musiało coś być w tonie jej głosu, gdyż uzyskała pożądany efekt.
— Widzisz to teraz? — spytał mężczyzna.
— Tak. Co katedra robi tak daleko stąd? Ona w ogóle nie może być na Drodze Ustawicznej.
— Jest na Drodze — odparł mężczyzna. — Tylko nie na tej części, po której zwykle jeździmy.
— Czy ona nie wie? — spytał jakiś głos.
— Gdybym wiedziała, nie pytałabym — odparła zgryźliwie Rashmika.
— Droga rozgałęzia się niedaleko stąd — powiedział mężczyzna w taki sposób, jakby mówił do dziecka. Uznała, że go nie lubi. Pomagał jej, ale sposób niesienia pomocy też ma znaczenie. Cza sami odmowa jest lepsza od niechętnego wsparcia. — Jedna droga to ta, którą normalnie jeżdżą katedry. Prowadzi cały czas w dół, do Diabelskich Schodów.
— Wiem o tym — powiedziała. — Widziałam zygzakowate rampy wycięte w ścianie rozpadliny. Katedry zjeżdżają nimi na dno, a po tem, po jej przebyciu, znowu wjeżdżają na drugą ścianę.
— Właśnie. Czy zgadniesz, dokąd prowadzi druga droga?
— Sądzę, że wiedzie przez most.
— Jesteś sprytną dziewczynką. Odsunęła się od okna.
— Jeśli istnieje gałąź drogi od mostu aż tutaj, dlaczego tamtędy nie pojechaliśmy?
— Bo dla karawany nie jest to najszybsza droga. Karawany mogą ścinać zakręty, wspinać się na zbocza, a katedry nie mogą. Muszą objeżdżać wszystkie przeszkody, których nie mogą wysa dzić w powietrze. A droga do mostu nie jest starannie konserwo wana. Mogłabyś nie zauważyć, że to część Drogi, nawet gdybyś się na niej znalazła.
— Więc Lady Morwenna będzie coraz bardziej oddalała się od głównego skupiska katedr — powiedziała. — Czy to znaczy, że Haldora nie będzie już nad nią?
— Będzie, ale niezbyt dokładnie — odpowiedział i podrapał się po twarzy metalowym szponem. — Ale Diabelskie Schody również nie są dokładnie na równiku. Musieli wykopać je tam, gdzie mogli, a nie tam, gdzie powinny być. Jeszcze jedna rzecz: zjeżdżając Diabelskimi Schodami, katedry muszą walczyć ze zwieszającym się lodem, a to zasłania Obserwatorom widok planety. I Schody są miejscem, gdzie każda katedra może najłatwiej uzyskać przewagę nad innymi. Ale jeśli któraś z nich zdołałaby przebyć most, żadna z pozostałych katedr już by jej nie wyprzedziła. Pomijając chwałę za przejechanie przez most, katedra władałaby Drogą.
— Ale żadna katedra nigdy nie przebyła mostu. — Przypomniała sobie szczątki kościoła, które widziała z dachu karawany. — Wiem, ie jedna kiedyś próbowała, ale…
— Wszyscy wiemy, że to szaleństwo, kochanie, ale nie stary wyłupiastooki dziekan Quaiche. Powinnaś się cieszyć, że trafiłaś do Żelaznej Kasi. Powiadają, że szczury już zaczęły opuszczać Lady Mor.
— Dziekan musi uważać, że ma spore szanse pokonania mo stu — zauważyła.
— Albo zwariował. — Mężczyzna uśmiechnął się do niej, jego żółte zęby przypominały połupane nagrobki. — Wybieraj, co chcesz.
— Nie muszę — powiedziała, a potem dodała: — Dlaczego na zwałeś go wyłupiastooki?
Wszyscy się roześmiali. Jeden z mężczyzn zrobił z palców gogle wokół oczu.
— Dziewczyna musi jeszcze wiele się nauczyć — zauważył ktoś.

* * *

Żelazna Katarzyna była jedną z mniejszych katedr w procesji. Podróżowała kilka kilometrów z tyłu za głównym zgromadzeniem. Dalej za nią były jeszcze inne, ale Rashmika widziała je tylko jako iglice na horyzoncie. Prawie na pewno walczyły, by dogonić pozostałe, dotrzeć jak najbliżej do abstrakcyjnego przesuwającego się punktu na Drodze, który odpowiadał Haldorze stojącej dokładnie nad nimi. Z punktu widzenia katedr wielką hańbą było pozostanie tak daleko w tyle, że nawet przypadkowy obserwator mógłby pomyśleć, że Haldora nie jest dokładnie w zenicie. Jeszcze gorszym — niewypowiedzianie gorszym — piętnem było stracenie z oczu widoku Haldory. Dlatego tak poważnie traktowano pracę brygad na Drodze Ustawicznej. Dzień opóźnienia tu czy tam nic nie znaczył, ale wiele takich opóźnień mogło mieć katastrofalny skutek dla postępu katedry.
Wagon Rashmiki, zbliżając się do Żelaznej Katarzyny, zwolnił, a potem ją objechał. Dało to dziewczynie wspaniały widok na miejsce, które miało stać się jej nowym domem. Chociaż bez wątpienia wyznaczona jej katedra była mała, zbudowano ją w typowym dla katedr stylu.
Płaska podstawa była prostokątem o szerokości trzydziestu metrów i długości około stu metrów. Nad tą bazą piętrzyła się nadbudowa; pod nią — częściowo ukryte za metalowymi osłonami — mieściły się układy silników i systemy napędu. Katedra pełzła po Drodze dzięki wielu równoległym układom gąsienic. Obecnie po jednej stronie cała jednostka napędowa była wleczona około dziesięciu metrów nad lodem. Robotnicy w skafandrach, przywiązani do nieruchomego spodu jednej z płyt bieżnikowych, dokonywali jakichś napraw. Ich palniki błyskały ładnym niebieskim fioletem. Rashmika nigdy nie pytała, jak katedry radzą sobie z naprawianiem części maszynerii napędowych w czasie ruchu.
Okazało się, że wszędzie wokół katedry toczy się podobna działalność — siatki rusztowań pokrywały sporą część nadbudowy. Drobne figurki wychodzące z luków i wchodzące do nich przywodziły na myśl nakręcane automaty.
Wznosząca się ponad płaską bazą katedra miała w przybliżeniu kształt krzyża utworzonego z długiej nawy i dwóch krótszych transeptów. Znad przecięcia nawy i transeptów wyrastała wieża o kwadratowej podstawie. Wznosiła się na wysokość stu metrów — mniej więcej tyle, ile wynosiła długość katedry — a potem zwężała w czteroboczną iglicę wysoką na dalsze pięćdziesiąt metrów. Krawędzie iglicy były ząbkowane, a na samym jej szczycie umieszczono zestaw anten komunikacyjnych i luster sygnalizacyjnych. Z podstawy napędowej w kierunku górnej części nawy wznosiło się kilkanaście łuków przyporowych — szkieletowych konstrukcji ze stalowych belek. Jednego lub dwóch łuków brakowało — najwidoczniej stracono je lub jeszcze nie ukończono. Tak naprawdę znaczna część katedry wyglądała nieporządnie, bo sąsiadujące fragmenty budowli tylko w przybliżeniu harmonizowały ze sobą. Niektóre sekcje chyba wymieniono albo w wielkim pośpiechu, albo przy minimalnych kosztach. Iglica zdawała się nieco odchylać od pionu, dlatego z jednej strony podparto ją rusztowaniem.
W tej chwili, kiedy Rashmice powiedziano o planach dziekana Quaiche’a co do Lady Morwenny, ucieszyła się, że nie została do niej przydzielona. I tak nie zdołałaby ocalić brata przed dotarciem Lady Morwenny do mostu. Będzie miała szczęście, jeśli do tego czasu zdoła przeniknąć do jakiegokolwiek poziomu katedralnej hierarchii.
Pojęcie „przeniknięcia” rozbrzmiewało w jej głowie, jakby obudziło coś intymnego i osobistego, co było w niej głęboko ukryte. Dlaczego ta idea nagle wydała jej się tak ważna? Cała jej misja miała formę infiltracji już od chwili, gdy opuściła wioskę i dołączyła do karawany. Zadanie wejścia po stopniach katedralnej hierarchii, aż zlokalizuje Harbina, było tylko efektem przedsięwzięcia, w którym brała już udział. Podjęła pierwsze kroki przed tygodniami, kiedy usłyszała o karawanie przejeżdżającej blisko jałowych wyżyn.
Ale to wszystko tak naprawdę zaczęło się wcześniej.
Znacznie wcześniej.
Rashmika poczuła zawrót głowy. Miała chwilę jasności, która otworzyła się i natychmiast zamknęła. Sama ją zatrzasnęła w taki sposób, jak ktoś zatrzaskuje drzwi, gdy usłyszy głośny hałas lub zobaczy ostre światło. Jakby zerknęła na plan — schemat infiltracji — wykraczający poza ten, o którym sądziła, że go zna. Schemat infiltracji tak olbrzymiej i ambitnej, że nawet ta wędrówka przez Helę była jedynie rozdziałem czegoś znacznie ważniejszego.
Schemat, w którym była nie tylko marionetką, ale również poruszała marionetkami. Jedna myśl pojawiała się ze szczególną wyrazistością: sama to na siebie sprowadziłaś.
Chciałaś, by to się działo w ten sposób.
Odpędziła od siebie te myśli, aby zająć się sprawami katedr. Teraz mała pomyłka, chwila nieuwagi, mogła mieć istotne znaczenie.
Na pojazd padł cień. Przejeżdżali pod Żelazną Katarzyną, między wielkimi rzędami napędów. Koła i gąsienice poruszały się z nieubłaganą powolnością.
Rashmika przeniosła się na drugą stronę kabiny. Do podstawy katedry prowadziła rampa z krawędziami oznaczonymi pulsującymi czerwonymi światłami. Jej dolny koniec zostawiał za sobą gładki ślad. Wagon wjechał na rampę i zaczął wspinać się po stromej platformie, Rashmika chwyciła za uchwyt. Czuła przez metal osłaniający kabinę pracowite mielenie skrzyni biegów.
Wkrótce wjechali na szczyt rampy i znaleźli się w skąpo oświetlonym obszarze recepcyjnym. Parkowało tu parę innych pojazdów, a także leżało mnóstwo starego sprzętu o niewiadomym przeznaczeniu. Trzy postacie w skafandrach mocowały pępowinę śluzy do boku karawany, zastanawiając się nad złączami, jakby nigdy wcześniej nie robiły niczego podobnego.
Wkrótce Rashmika usłyszała głuche walnięcia i syki. Jej towarzysze brali swe rzeczy i gromadzili się przy śluzie, więc zrobiła to samo. Przez chwilę nic się nie działo. Słyszała na zewnątrz jakieś głosy, jakby nad czymś dyskutowano. Stojąc przy oknie, miała lepszy widok. W części komory pozbawionej powietrza zobaczyła jakąś postać. Dostrzegła przez chwilę męską twarz za przyłbicą rokokowego hełmu: twarz nic nie wyrażała, ale wydawała się znajoma.
Mężczyzna obserwował wydarzenia z ręką spoczywającą na trzcince.
Zamieszanie trwało kilka chwil. W końcu jednak ucichło i towarzysze Rashmiki zaczęli wychodzić przez śluzę, zakładając przy tym hełmy skafandrów. Wyglądali na znacznie mniej ożywionych niż pięć minut temu. Przybycie do Żelaznej Katarzyny było końcem ich podróży. Sądząc z ich min, to mroczne, ponuro wyglądające pomieszczenie, zapełnione porzuconym złomem i znudzonymi robotnikami, nie było tym, co sobie wyobrażali przed wyruszeniem w drogę. Rashmika pamiętała jednak, co powiedział kwestor: że dziekan Żelaznej Kasi jest sprawiedliwym człowiekiem, który dobrze traktuje swych robotników i pielgrzymów. W takim razie powinni uważać siebie za szczęśliwców. Lepsza nędzna katedra kierowana przez dobrego człowieka niż skazany na zagładę dom wariatów Lady Morwenny. Rashmika wiedziała jednak, że w końcu musi także dotrzeć do Lady Mor.
Dochodziła już do drzwi, kiedy poczuła na ramieniu dłoń. Spojrzała na grubego oficjela adwentystów.
— Rashmika Els? — spytał mężczyzna. — Tak.
— Nastąpiła zmiana planów. Obawiam się, że zostaje pani w karawanie — oznajmił.

* * *

Była teraz w karawanie jedynym pasażerem, jeśli nie liczyć mężczyzny w skafandrze, który siedział z hełmem nadal na głowie i stukał trzcinką w obcas swego buta. Nie widziała jego twarzy.
Wehikuł podskakiwał po lodowych koleinach, a główne skupisko katedr znikało w oddali.
— Jedziemy do Lady Morwenny, prawda? — zapytała Rashmika, w gruncie rzeczy nie spodziewając się odpowiedzi.
I rzeczywiście żadnej nie dostała. Mężczyzna chwycił jedynie mocniej trzcinkę i przechylił głowę tak, że odbite światło uczyniło z jego przyłbicy idealnie pustą maskę. Zanim dotarli do katedry, Rashmika dostała mdłości. Jej przypadłość była nie tylko skutkiem kołysania wagonu, ale również przerażającej świadomości, że ją schwytali. Chciała dotrzeć do Lady Morwenny. Nie chciała jednak, by Lady Morwenna wciągnęła ją do środka wbrew jej woli.
Pojazd podjechał do boku powoli poruszającej się katedry. Żelazna Katarzyna pełzła wokół Heli na gąsienicach; Lady Morwenna naprawdę szła, człapiąc na dwudziestu ogromnych trapezoidalnych stopach. Ustawione były w dwóch równoległych rzędach, każdy długi na dwieście metrów. Cała masa głównej struktury piętrzącej się wysoko w górze była połączona ze stopami ogromnymi teleskopowymi kolumnami katedralnych łuków przyporowych.
W gruncie rzeczy nie były to przypory, ale raczej nogi: muskularne dzięki tłokom i sztucznym stawom, żyłowate dzięki grubym segmentowanym linom i kablom energetycznym. Napędzały je ruchome wały tkwiące w ścianach głównej struktury niczym poziome wiosła niewolniczego galeonu. Każda stopa podnosiła się trzy do czterech metrów nad powierzchnię Drogi, posuwała się trochę naprzód i stawała z powrotem na ziemi. W ten sposób cała struktura sunęła płynnie z szybkością jednej trzeciej metra na sekundę.
Rashmika wiedziała, że katedra jest bardzo stara. Pochodziła z czasów najwcześniejszego osadnictwa na Heli. Wszędzie, gdzie dziewczyna spojrzała, widziała oznaki uszkodzeń, napraw i zmian. Katedra nie tyle była budynkiem, ile miastem, które zbudowano według wielkich projektów inżynierskich i ambitnych planów urbanistycznych, za każdym razem wyrzucając stare rysunki techniczne. Wśród maszynerii widać było rzeźbione kształty: rzygacze i gryfy, smoki i demony, twarze rzeźbione z kamienia i konstruowane ze spawanego metalu. Niektóre z nich były tak skonstruowane, że wraz z każdym krokiem katedry szeroko otwierały i zatrzaskiwały szczęki.
Spojrzała wyżej, by zobaczyć okna Lady Morwenny. Wielkie witrażowe okna ukazywały tarczę Haldory. Na występach z kamienia i metalu przysiadły gryfy i inne stworzenia heraldyczne. Zobaczyła też samą Wieżę Zegarową — zwężający się ku górze żelazny palec, wznoszący się wyżej niż jakakolwiek konstrukcja, którą Rashmika widziała. Wieża odzwierciedlała historię katedry, poszczególne warstwy murów pokazywały, jak olbrzymia konstrukcja rozrosła się do obecnych rozmiarów. Były tam zakrzywione korytarze, które donikąd nie prowadziły. Były dziwne przewężenia, jakby iglica już się kończyła, a potem nagle postanowiła, że pójdzie w górę o kolejną setkę metrów. I gdzieś blisko samego szczytu — słabo widoczna pod tym kątem — znajdowała się kopuła, w której płonęły charakterystyczne żółte światła pomieszczenia mieszkalnego.
Wagon podjechał bliżej do linii powoli tupiących stóp. Nastąpił szczęk, a potem zostali podniesieni z powierzchni ziemi w taki sam sposób, w jaki lodochód Crozeta został podniesiony przez karawanę.
Człowiek w skafandrze zaczął odpinać zaciski hełmu. Robił to z maniakalną cierpliwością, tak jakby sam ów akt był niezbędną pokutą.
Hełm wreszcie puścił. Mężczyzna przeczesał dłonią w rękawicy potargane białe włosy. Czubek jego głowy był zupełnie płaski. Twarz miał długą i płaską, przywodzącą na myśl buldoga. Teraz była pewna, że kiedyś widziała tego człowieka, ale chwilowo nie pamiętała, gdzie.
— Witamy w Lady Morwennie, panno Els — powiedział mężczyzna.
— Nie wiem, kim pan jest i dlaczego się tutaj znalazłam.
— Naczelny medyk, Grelier — przedstawił się. — A pani znalazła się tu dlatego, że tego chcieliśmy.
Cokolwiek to znaczyło, mówił prawdę.
— Teraz niech pani pójdzie ze mną. Ktoś chce się z panią zo baczyć. Potem omówimy warunki pani zatrudnienia.
— Zatrudnienia?
— Przybyła tu pani po pracę, prawda?
— Owszem — potaknęła.
— Więc możemy coś mieć dla pani.



TRZYDZIEŚCI TRZY


Przy Araracie, 2675

Scorpio miał nadzieję, że trochę odpocznie. Ale dni po odlocie Antoinette były równie męczące jak te, które go poprzedzały. Prawie cały czas pozostawał bez snu, obserwując przyloty i odloty promów i holowników, nadzorując załatwianie spraw nowych ewakuowanych oraz przybycia i odejścia personelu technicznego Remontoire’a.
Pracował w takim napięciu, że nigdy nie wiedział, czy od załamania nie dzielą go dwa lub trzy oddechy. A jednak nadal funkcjonował, podbudowany słowami Antoinette, i nigdy nie zdradzał przy ludziach najmniejszego przejawu słabości, choć stawało się to coraz trudniejsze. Coraz częściej wydawało mu się, że tamci posiadają energię, której mu brakuje; że nigdy nie są aż tak bliscy wyczerpania lub całkowitego załamania jak on. Kiedy był młody, było inaczej. Był wtedy silniejszy nie tylko od ludzi, ale również od wielu świń. Był głupi, kiedy przypuszczał, że tak będzie przez całe jego życie, że zawsze będzie miał przewagę. Nawet nie zauważył chwili — mogło się to zdarzyć miesiące czy lata temu — kiedy ludzie go wyprzedzili. Na krótką metę wciąż miał tę wściekłą siłę, której im brakowało, ale kiedy liczyła się wytrzymałość i przytomność umysłu, ludzie byli od niego bardziej błyskotliwi, rzadziej popełniali pomyłki. Czy zdawali sobie Z tego sprawę? — zastanawiał się. Może jeszcze nie, ponieważ ciężko pracował nad tym, by ukryć te słabości. Ale prędzej czy później za ten wysiłek trzeba będzie zapłacić i zaczną zauważać jego niepowodzenia. Wielu z nich — ci sprzymierzeńcy, o których mówiła Antoinette — będzie bagatelizować jego wzrastającą niezręczność, usprawiedliwiać jego błędy. Ale to nie może trwać wiecznie. Wreszcie nadejdzie chwila, gdy wrogowie dostrzegą jego słabości i wykorzystają je przeciw niemu. Zastanawiał się, czy będzie miał odwagę ustąpić, zanim staną się one zbyt oczywiste. Nie wiedział. Zastanawianie się nad tym było zbyt trudne, gdyż musiałby przy tym rozważyć istotę tego kim jest, a kim nigdy stać się nie zdoła.
Antoinette nie chciała być okrutna, kiedy mówiła o czasie spędzonym na Araracie jako o „dobrych latach”. Dwadzieścia trzy lata to niemały kawałek życia. Ale Antoinette była człowiekiem. To prawda, nie miała dostępu do procedur przedłużających życie, tak powszechnych dwieście lat wcześniej — teraz nikt nie miał do nich dostępu — ale odziedziczone przez nią geny zostały zmodyfikowane przed setkami lat, kiedy likwidowano wiele powszechnych przyczyn zgonów, i mogła się spodziewać życia dwukrotnie dłuższego niż jej przodkowie bez tych modyfikacji. Sto pięćdziesiąt lat życia nie było dla niej niczym nadzwyczajnym. Przy wyjątkowym szczęściu mogła dociągnąć dwusetki. Być może dostatecznie długo, by być beneficjentem innych środków przedłużania życia, w rodzaju tych, których brakowało od czasu parchowej zarazy. Jasne, kryzys sprawiał, że było to mało prawdopodobne, ale nie niemożliwe.
Scorpio miał teraz pięćdziesiąt lat. Jeśli dożyje sześćdziesięciu, będzie szczęściarzem. Nigdy nie słyszał o świni, która żyłaby dłużej niż siedemdziesiąt pięć lat; najstarsza świnia, jaką spotkał, miała siedemdziesiąt jeden lat. Ten świnia umarł rok później na kilka chorób z opóźnionym zapłonem, które wykończyły go w ciągu kilku miesięcy.
Nawet gdyby dzięki jakiemuś szczęśliwemu przypadkowi znalazł instytucję medyczną nadal mającą dostęp do starych kuracji odmładzających i przedłużających życie, kuracje te byłyby dla niego bezużyteczne jako zbyt przystosowane do biologii człowieka. Słyszał o świniach, które próbowały takich rzeczy, i ich wysiłki nieodmiennie kończyły się wczesną śmiercią, gdyż procedury powodowały fatalne skutki uboczne.
Tak więc czekała go śmierć za jakieś dziesięć do piętnastu lat. Dwudziestu, jeśli miałby zdumiewające szczęście. Ale nawet wtedy byłoby to mniej czasu, niż spędził na Araracie.
„To połowa mego życia”, powiedział do Antoinette. Ale nie sądził, by zrozumiała, co to znaczyło: nie po prostu połowę życia, które przeżył do tej pory, ale solidny ułamek danego mu jeszcze czasu. Pierwsze dwadzieścia lat jego życia i tak właściwie się nie liczyło. Tak naprawdę nie urodził się, póki nie skierował lasera na swoje ramię i nie wypalił zielonego skorpiona. Ludzie robili plany na przyszłe dziesięciolecia. On myślał w kategoriach lat, a i wtedy na nic nie liczył.
Problem polegał na tym, czy ma odwagę to przyznać. Gdyby teraz zrezygnował ze stanowiska i stwierdził jasno, że czyni tak z powodu genetycznego dziedzictwa — ponieważ świnie umierają i starzeją się wcześnie — nikt by go nie krytykował. Zrozumieliby i mu współczuli. Ale jeśli się pomyli, oddając w tej chwili władzę, tylko dlatego, że czuje nad sobą cień? Cień nadal jest słaby. To prawdopodobne, że tylko on wyraźnie go dostrzega. Z pewnością to rodzaj tchórzostwa rezygnować obecnie, kiedy nadal ma przed sobą pięć czy dziesięć lat użytecznej służby. Z pewnością jest winien Araratowi — lub uciekinierom z Araratu — coś więcej. Jest gwałtowny, uparty, lojalny — ale nigdy nie był tchórzem.
Wtedy pomyślał o Aurze: ludzie pójdą za nią. Była dzieckiem, które już w pewnym sensie ocaliło tysiące ludzi, nie pozwalając Scorpiowi na zaatakowanie Żonglerów, kiedy próbowali odciągnąć „Nieskończoność” na bezpieczną odległość od Pierwszego Obozu. Wiedziała, jaka decyzja była słuszna.
Teraz jest tylko maleństwem zamkniętym w przezroczystym inkubatorze, ale przecież urośnie. Jaka będzie za dziesięć lat? Bolało go, że musiał myśleć o tak odległej przyszłości. Jednak to robił. Ujrzał przez mgnienie oka dziewczynę, która wyglądała na starszą niż była, i wyraz jej twarzy — pogodną pewność siebie, nie nękaną nawet najmniejszym zwątpieniem. Będzie piękna w kategoriach ludzkich i będzie miała wielu zwolenników. Zobaczył ją, jak nosi pancerz — taki, jaki miała Skade w rozbitym statku, cały zbielały.
Ona może mieć rację, pomyślał. Może dokładnie wiedzieć, co trzeba zrobić, by zwiększyć szanse w walce z Inhibitorami. Biorąc pod uwagę, ile już ich kosztowała, Scorpio miał rozpaczliwą nadzieję, że właśnie tak jest. Ale jeśli się myli? Jeśli jest bronią umieszczoną w samym środku ich grupy? Jeśli jej jedyną rolą jest doprowadzenie do tego, by wszystkich bardziej skutecznie wytępiono?
Nie uważał tego za prawdopodobne — gdyby tak uważał, już by ją zabił, a potem być może siebie — ale szanse, że tak jest, nadal istniały. Może być niewinna, ale jednak może się mylić, co byłoby jeszcze bardziej niebezpieczne.
Vasko Malinin już stanął po jej stronie. Tak samo pewna liczba starszych. Inni się nie zaangażowali, ale w najbliższych dniach mogą się zwrócić w którąś stronę. Musi być ktoś, kto zrównoważy rosnącą charyzmę dziewczyny. Ktoś stateczny i pozbawiony chorobliwej wyobraźni, niezbyt oddany idei wypraw krzyżowych czy zelockiemu uwielbieniu. On sam nie może ustąpić z funkcji. To trwanie może go zniszczyć, ale — w taki czy inny sposób — musi tu pozostać. Niekoniecznie jako antagonista Aury, lecz ktoś, kto będzie ją hamował. I jeśli dojdzie do konfrontacji z nią lub jednym z jej zwolenników (widział ich teraz, zbierających się za dziewczyną w białym pancerzu), to tylko dowiedzie słuszności jego decyzji pozostania.
Scorpio znał siebie i wiedział, że jeśli podejmuje jakąś decyzję, to już jej nie zmieni. W tym względzie mam wiele wspólnego z Clavainem, pomyślał. Clavain miał lepszą zdolność przewidywania od Scorpia, ale w końcu — kiedy w środku góry lodowej spotkał się ze śmiercią — całe jego życie sprowadziło się do ciągu decyzji, których zajadle bronił.
Scorpio doszedł do wniosku, że istnieją gorsze sposoby na życie.

* * *

— Czujesz się w takiej sytuacji zadowolony? — zapytał Scorpia Remontoire.
Siedzieli sami w salonie inspekcyjnym w przedniej części przyśpieszającego statku gwiezdnego. Przez otwór pod nimi wyładowywano właśnie broń kazamatową. Otwór był obramowany szkieletowymi konstrukcjami przypominającymi stopione razem kręgi kręgosłupa. Wyładunek nawet w najlepszych warunkach byłby operacją delikatną, a teraz, kiedy „Nostalgia za Nieskończonością” przyspieszała, oddalając się od Araratu po trajektorii określonej przez Remontoire’a i jego symulacje, było to przedsięwzięcie wymagające wyjątkowej dbałości o szczegóły.
— Jestem zadowolony — odparł Scorpio. — Myślałem, że to ty będziesz rozczarowany, Rem. Chciałeś wziąć wszystkie te rzeczy, a ja ci nie pozwoliłem. Czy to cię nie irytuje?
— Irytuje, Scorp? — Na twarzy jego towarzysza pojawił się nieznaczny uśmiech. Remontoire przygotował termos z herbatą i teraz wlewał ją do maleńkich szklaneczek. — Czemu miałoby mnie to irytować? Podzieliliśmy się po równo ryzykiem. Wasze szanse przeżycia — przynajmniej według naszych prognoz — są teraz znacząco mniejsze. Dobrze rozumiem waszą niechęć do przekazania całej broni. Wymagałoby to wręcz bezprecedensowego zaufania.
— Nie mam do nikogo zaufania — odparł Scorpio.
— Tak naprawdę na dłuższą metę broń kazamatowa może okazać się nie aż tak ważna. Nie chciałem mówić tego wcześniej, bo bałem się, że odbiorę ducha walki naszym sprzymierzeńcom, ale fakt pozostaje faktem, że nasze prognozy mogą się okazać zbyt optymistyczne. Kiedy Ilia Volyova wleciała „Burzykiem” w serce wilczej koncentracji wokół Delty Pawia, zastosowana przez nią broń kazamatowa miała bardzo mały wpływ na bieg wydarzeń.
— To tylko nasza ocena. Może jednak trochę spowolniła rozwój zdarzeń.
— A może nie rozmieściła broni w najlepszy możliwy sposób — była mimo wszystko chora — albo nie była to najbardziej groźna broń z jej arsenału. Nigdy się tego nie dowiemy.
— Co z tą inną bronią, tą którą teraz dla nas robicie? — spytał Scorpio.
— Z urządzeniami hipometrycznymi? Okazały się użyteczne. Widziałeś, jak koncentracja wilków wokół promu i „Nostalgii za Nieskończonością” została rozproszona. Wykorzystałem również broń hipometryczną przeciw agregacji wilków, która sprawiała wam trudności na powierzchni Araratu.
Scorpio sączył herbatę, trzymając szklaneczkę — niewiele większą od kciuka — w niezgrabnych dłoniach. Stale miał wrażenie, że zaraz ją zgniecie.
— To Aura pokazała wam, jak robić tę broń?
— Tak.
— I nadal nie wiecie, jak działa?
— Powiedzmy, że teoria pozostaje nieco z tyłu za praktyką.
— W porządku. I tak bym nie zrozumiał, gdybyście mi to wytłumaczyli. Jednak dręczy mnie pewna myśl. Jeśli to gówno jest takie praktyczne, dlaczego wilki nie wykorzystują go przeciw nam?
— Tego również nie wiemy — przyznał Remontoire.
— Czy to cię nie niepokoi? Czy nie martwisz się, że w dłuższej perspektywie może pojawić się jakiś problem z tą techniką, o którym nie wiecie?
Remontoire uniósł brwi.
— Martwisz się następstwami, Scorpio? Tym, co się stanie w przyszłości?
— To uzasadnione wątpliwości.
— Zgadzam się. Ja również zastanawiałem się nad tym. Ale mając do wyboru zagrożenie natychmiastową eksterminacją i nieokreślone problemy później… No cóż, to nie jest wielki wybór. — Remontoire zerknął przez bursztynową zawartość malutkiej szklaneczki — jego zniekształcone oko wydało się wielkie. — W każdym razie istnieje jeszcze jedna możliwość: wilki mogą nie dysponować tą techniką.
W mosiężnym obramowaniu oka jednego z iluminatorów Scorpio zobaczył wyłaniającą się broń kazamatową, błyszczącą, brązowozieloną z wieńcami w stylu art deco niczym stare radio czy sala kinowa, zapakowaną w kołyskę — nabitą dyszami sterującymi. Kołyskę chwytały teraz cztery holowniki Hybrydowców.
— Więc skąd się wzięła ta technika?
— Od zmarłych. To wspólne wspomnienia niezliczonych po mordowanych kultur, zebrane razem w neutronowej pokrywie — matrycy hadesowskiego komputera. Jasne, że to nie pomogło żadnemu z wytępionych gatunków; może żadna z technik, które Aura nam dała, nie zmieni ostatecznie naszej przyszłości. Ale może posłużą one do opóźnienia biegu spraw. Może potrzebujemy je dynie czasu. Jeśli tam w kosmosie coś istnieje — coś ważniejszego, potężniejszego od wilków — potrzebujemy tylko czasu, aby to odkryć.
— Sądzisz, że to Hela, prawda?
— Czy to cię nie intryguje, Scorpio? Czy nie chcesz polecieć i zobaczyć, co tam znajdziesz?
— Obejrzeliśmy to, Rem. Hela to lodowa kula, dom dla religijnych fanatyków, którzy mają w sobie krew nosiciela wirusa indoktrynującego.
— A jednak mówią o cudach.
— O znikającej planecie. Tyle że nikt tego nie widział.
— Lećcie tam i przekonajcie się. Układ to jeden zero siedem Piscium. Według wszelkich dostępnych raportów Inhibitorzy jeszcze tam nie dotarli.
— Dziękuję za informację.
— To będzie twoja decyzja, Scorpio. Wiesz już, co Aura będzie zalecała, ale nie musisz się z tym liczyć.
— Nie będę.
— Ale pamiętaj: jeden zero siedem Piscium to układ odosobniony. Raporty o wtargnięciu wilków w ludzką przestrzeń w najlepszym razie są fragmentaryczne, ale możesz być pewien, że kiedy już się wedrą, światy rdzeniowe, położone w zasięgu kilkunastu lat świetlnych od Ziemi, upadną jako pierwsze. W ten właśnie sposób działają: ustalenie, gdzie jest centrum, atak i zniszczenie go. Potem wybierają kolonie satelitarne i każdego, kto chce uciec w głąb galaktyki.
Scorpio wzruszył ramionami.
— Więc nigdzie nie jest bezpiecznie.
— Nie. Ale wziąwszy pod uwagę twoją odpowiedzialność za te siedemnaście tysięcy osób, którymi się teraz opiekujesz, będzie znacznie lepiej, jeśli skierujesz się na zewnątrz, zamiast zanurkować z powrotem w kierunku światów rdzeniowych. Czuję jednak, że możesz być innego zdania.
— Mam w domu niedokończone sprawy.
— Nie masz na myśli Araratu, prawda?
— Mówię o Yellowstone. O Pasie Złomu. O Chasm City i Mierzwie.
Remontoire skończył herbatę, wypijając ostatnią kroplę niemal z pedanterią.
— Rozumiem, że jesteś emocjonalnie związany z tamtym miejscem, ale powinieneś rozważyć zagrożenia wynikające z powrotu w tamte strony. Jeśli wilki zebrały o nas jakieś informacje, zidentyfikowanie Yellowstone jako zasadniczego centrum nie zajmie im wiele czasu. Będzie ono wysoko na liście ich priorytetów.
— W takim razie wielu ludzi będzie starało się stamtąd wy dostać.
— Nie masz aż takich możliwości pomocy, aby usprawiedliwiało to podjęte ryzyko — powiedział Remontoire.
— Mogę spróbować. — Scorpio wskazał przez okno na ogromny statek. — „Nieskończoność” zabrała z Resurgamu sto sześćdziesiąt tysięcy ludzi. Skoro mamy teraz na pokładzie tylko siedemnaście tysięcy, oznacza to, że mamy nieco wolnego miejsca.
— Będziesz narażał życie wszystkich tych, których już ocaliliśmy.
— Wiem o tym.
— Zmarnujesz wszelką przewagę, jaką zyskasz w następnych kilku dniach, kiedy odciągniemy od was maszyny.
— Wiem o tym — powtórzył.
— Będziesz także ryzykował własne życie.
— Również wiem o tym i nie robi mi to żadnej różnicy, Rem. Im bardziej mnie do tego zniechęcasz, tym bardziej jestem zdecydowany to zrobić.
— Jeśli będziesz miał poparcie starszych.
— Oni albo mnie poprą, albo wyrzucą. To ich wybór.
— Będziesz musiał również mieć zgodę statku.
— Pięknie poproszę.
Holowniki odciągnęły broń kazamatową na bezpieczną odległość od statku. Scorpio oczekiwał, że zobaczy, jak ich główne napędy zapłoną, że ujrzy jaskrawe dzidy rozproszonego światła odrzutów plazmowych, ale cały zespół po prostu oddalił się od statku, jakby pchnięty niewidzialną dłonią.
— Nie zgadzam się z twoim stanowiskiem — oznajmił Remontoire — ale je szanuję. Pod pewnymi względami przypominasz mi Nevila.
Scorpio przypomniał sobie śmiesznie krótki epizod „boleści”, który przeżył Remontoire.
— Myślałem, że już z nim skończyłeś.
— Żaden z nas z nim nie skończył — odparł szorstko Remontoire. Potem wskazał na termos i nastrój wyraźnie mu się poprawił.
— Jeszcze herbaty, panie Pink?
Scorpio nie wiedział, co odpowiedzieć. Spojrzał na pozbawioną wyrazu twarz mężczyzny i wzruszył ramionami.
— Jeśli nie ma pan nic przeciwko temu, panie Clock.

Hela, 2727
Naczelny medyk prowadził Rashmikę przez labirynty Lady Morwenny. Najwyraźniej nie było to zwiedzanie. Czasami dziewczyna zwalniała, by popatrzeć na okna albo coś równie interesującego, ale Grelier stale ją popędzał, stukając trzciną o ściany i podłogę.
— Czas ma zasadnicze znaczenie, panno Els — powtarzał na zmianę z innym stwierdzeniem: — Trochę się spieszymy.
— Byłoby lepiej, gdyby mi pan powiedział, o co w tym wszystkim chodzi — oświadczyła w końcu.
— Nie, nie byłoby lepiej — odparł. — Dlaczego miałoby być lepiej? Jesteśmy tutaj i idziemy tam, dokąd mamy iść.
Przypuszczała, że ma rację, ale nie bardzo jej się to podobało.
— Co się stało z Żelazną Katarzyną? — zapytała, zdecydowana nie poddawać się zbyt łatwo.
— O ile wiem, to nic. Nastąpiła zmiana przydziału. Nic ważnego. Mimo wszystko nadal jest pani zatrudniona przez Pierwszy Kościół Adwentystów. Po prostu przenieśliśmy panią z jednej katedry do innej — ściszył głos, jakby dzielił się z nią ogromnie poufną wiadomością. — Szczerze mówiąc, raczej się pani powiodło. Nie wie pani, jak w tych czasach trudno jest dostać się do Lady Mor. Wszyscy chcą pracować w najbardziej zabytkowej katedrze na Drodze.
— Dano mi do zrozumienia, że ostatnio jej popularność nieco spadła — powiedziała.
Grelier spojrzał na nią.
— Co pani ma na myśli, panno Els?
— Dziekan przeprowadza ją przez most. Przynajmniej ludzie tak mówią.
— A gdyby tak było?
— Nie byłabym zbyt zdziwiona, gdyby ludziom już tak bardzo nie zależało, aby zostać na jej pokładzie. Jak daleko jesteśmy od przeprawy, naczelny medyku?
— Nawigacja to naprawdę nie moja dziedzina.
— Pan wie dokładnie, jak daleko jesteśmy od mostu. Błysnął ku niej uśmiechem. Uznała, że wcale jej się jego uśmiech nie podoba. Wyglądał zbyt drapieżnie.
— Jest pani dobra, panno Els. Tak dobra, jak się spodzie wałem.
— Dobra, naczelny medyku?
— Ta pani zdolność czytania z twarzy. To jest pani podstawowe narzędzie, prawda?
Dotarli do miejsca, które Rashmika uznała za podstawę Wieży Zegarowej. Naczelny medyk wyciągnął klucz, wsunął go w zamek obok drewnianych drzwi i wpuścił ich do pomieszczenia, którego ściany wykonano z żelaznej kraty. Nacisnął sekwencję mosiężnych gałek i zaczęli się wznosić. Rashmika obserwowała przesuwające się ściany szybu windy, a potem witraże. Kiedy mijali kolejne kolorowe fasetki, światło w windzie zmieniało się: z zielonego na czerwone, z czerwonego na złote, ze złotego na kobaltowy błękit, który powodował, że wzburzone białe włosy naczelnego medyka jarzyły się, jak naelektryzowane.
— Nadal nie wiem, o co w tym chodzi — powiedziała.
— Boi się pani?
— Trochę.
— Nie musi pani. — Zobaczyła, że mówi prawdę. — Będziemy bardzo dobrze panią traktowali — dodał. — Jest pani dla nas zbyt cenna, byśmy traktowali panią inaczej.
— A jeśli uznam, że nie chcę tu pozostać?
Odwrócił od niej wzrok i spoglądał przez okno. Światło otaczało jego twarz gasnącym ogniem. Coś w tym człowieku — muskularne ciało, buldogowata twarz — przywodziło na myśl artystów cyrkowych, których widziała na jałowych wyżynach, a którzy w rzeczywistości byli bezrobotnymi górnikami krążącymi od osiedla do osiedla, by nieco zarobić. Mógłby połykać ogień lub być akrobatą.
— Może pani wyjechać — powiedział, odwracając się do niej. — Nie ma sensu trzymanie pani tutaj bez pani zgody. Pani użyteczność dla nas zależy całkowicie od pani dobrej woli.
Może się myliła, ale nie sądziła, by kłamał również w tej sprawie.
— Nadal nie rozumiem… — zaczęła.
— Wykonałem swoją pracę — przerwał jej. — Jest pani rara avis, panno Els. Ma pani dar, który dzieli z panią mniej niż jedna osoba na tysiąc. I ten pani dar jest niezwykle silny. Wątpię, czy na całej Heli znajdzie się jeszcze ktoś taki jak pani.
— Ja po prostu widzę, kiedy ludzie kłamią — wyjaśniła.
— Widzi pani o wiele więcej. Niech pani teraz na mnie spojrzy. — Znowu uśmiechnął się do niej. — Czy uśmiecham się, ponieważ jestem naprawdę szczęśliwy, panno Els?
Był to ten sam drapieżny uśmiech, który widziała wcześniej.
— Nie sądzę.
— Ma pani rację. Czy pani wie, dlaczego pani może to rozpoznać?
— Ponieważ to oczywiste — odparła.
— Ale nie dla każdego. Kiedy śmieję się na żądanie — jak właśnie zrobiłem — używam tylko jednego mięśnia twarzy: zygomaticus major. Kiedy uśmiecham się spontanicznie — co, muszę przyznać, nie zdarza się bardzo często — nie tylko wyginam mój zygomaticus major, ale również ściągam orbicularis oculi, pars laterali. — Grelier dotknął palcem boku skroni. — To ten mięsień, który okrąża oko. Większość z nas nie może go świadomie zacisnąć. Ja z pewnością nie mogę. Dlatego on sam się zaciska wtedy, kiedy jesteśmy szczerze zadowoleni. — Znowu się uśmiechnął. Winda zwalniała. — Wielu ludzi nie widzi tej różnicy. Jeśli nawet ją za uważają, czynią to podświadomie i informacja zostaje zagubiona w powodzi innych. Ale dla pani te rzeczy są jak krzyk, jak fanfary. Pani jest niezdolna do ich zignorowania.
— Teraz sobie pana przypominam — powiedziała.
— Byłem podczas wywiadu z pani bratem, owszem. Pamiętam hałas, jakiego pani narobiła, kiedy go okłamywali.
— Więc kłamali.
— Zawsze pani o tym wiedziała. Spojrzała mu prosto w twarz.
— Czy pan wie, co się stało z Harbinem?
— Tak — odpowiedział.
Kratowany wagonik zagrzechotał i zatrzymał się.

* * *

Grelier poprowadził ją do mansardy dziekana. Sześciokątny pokój ożywiały lustra. Zobaczyła własną przestraszoną twarz, podzieloną na fragmenty, jak kubistyczny portret. Odbicia ją przedrzeźniały. Nie od razu dostrzegła samego dziekana. Najpierw ujrzała widok z okien; biała krzywa horyzontu Heli przypomniała jej o niewielkich rozmiarach jej świata. Potem zauważyła skafander — dziwny, zgrubnie zespawany — który rozpoznała z insygnii adwentystów. Rashmika dostała gęsiej skórki: samo patrzenie na skafander wytrącało ją z równowagi. Coś w nim było — zło, promieniujące wzdłuż niewidzialnych linii i zalewające pomieszczenie; silne poczucie jakiejś obecności, tak jakby skafander ucieleśniał jeszcze jednego gościa w mansardzie.
Kiedy Rashmika przeszła obok skafandra, wrażenie zła stało się jeszcze silniejsze, jakby niewidzialne promienie wrogości wwiercały się w jej głowę. Taka irracjonalna reakcja na coś w oczywisty sposób nieożywionego nie była do niej podobna, ale skafander miał niezaprzeczalną moc. Może wewnątrz ukryto mechanizm generujący niepokój. Słyszała o takich obiektach wykorzystywanych na pewnych etapach negocjacji. Drażniły części mózgu odpowiedzialne za strach i budziły trwogę.
Dlatego ucieszyła się, kiedy dotarła do drugiej części mansardy, gdzie zobaczyła dziekana. Z początku pomyślała, że nie żyje. Leżał na plecach w swym fotelu, z rękami skrzyżowanymi na przykrytej kocem piersi jak nieboszczyk. Ale nagle jego pierś poruszyła się. I oczy — szeroko rozwarte — drżały jak ciepłe jajka, z których za chwilę wykluje się pisklę.
— Panno Els — powiedział — mam nadzieję, że miała pani przyjemną podróż.
Nie mogła uwierzyć, że znalazła się w jego obecności.
— Dziekanie Quaiche — powiedziała. — Słyszałam… Myślałam…
— Że nie żyję? — Głos miał zgrzytliwy; taki dźwięk mógł wydawać owad pocierający chitynowymi powierzchniami. — Ni gdy nie trzymałem w sekrecie faktu mojego ciągłego istnienia, panno Els… Przez te wszystkie lata kongregacja regularnie mnie widywała.
— Takie pogłoski są zrozumiałe — powiedział Grelier. Naczelny medyk otworzył szafkę na ścianie i grzebał w jej wnętrzu. — Nie pokazujesz swej twarzy poza Lady Morwenną, więc skąd reszta ludności ma o tym wiedzieć?
— Podróże są dla mnie trudne. — Quaiche wskazał mały sześciokątny stół ustawiony wśród luster. — Niech pani napije się herbaty, panno Els. I niech pani usiądzie, odciąży stopy. Mamy wiele do omówienia.
— Nie mam pojęcia, czemu tu jestem, dziekanie.
— Czy Grelier nic pani nie mówił? Kazałem ci poinstruować młodą damę, Grelier. Mówiłem ci, byś jej nie trzymał w nie pewności.
Grelier odwrócił się i poszedł do Quaiche’a, niosąc buteleczki i waciki.
— Powiedziałem jej dokładnie to, o co prosiłeś, bym powie dział: że skorzystanie z jej usług zależy od jej wrażliwości na zmiany wyrazu twarzy.
— Co jeszcze jej powiedziałeś?
— Absolutnie nic.
Rashmika usiadła i nalała sobie trochę herbaty. Odmowa nie wydawała się sensowna, a teraz, kiedy zaoferowano jej napitek, zdała sobie sprawę, że jest bardzo spragniona.
— Zakładam, że chcecie, bym wam pomogła — odważyła się powiedzieć. — Nie jesteście pewni, czy możecie komuś wierzyć, czy nie. — Pociągnęła łyk herbaty — smakowała dość przyzwoicie. — Gzy jestem blisko prawdy?
— Jest pani bardziej niż blisko, panno Els — zauważył Quaiche. — Czy zawsze była pani tak przenikliwa?
— Gdybym naprawdę była przenikliwa, nie siedziałabym tutaj. Grelier nachylił się nad dziekanem i zaczął muskać odsłonięte białka jego oczu. Nie widziała twarzy żadnego z nich.
— Mówi pani tak, jakby miała złe przeczucia — powiedział dziekan. — A jednak wszystkie dowody wskazują na to, że chciała pani dotrzeć do Lady Morwenny.
— Tak było, zanim się dowiedziałam, dokąd ona zmierza. Jak daleko jesteśmy od mostu, dziekanie? Jeśli nie ma pan nic przeciwko mojemu pytaniu.
— Dwieście pięćdziesiąt sześć kilometrów.
Rashmika poczuła ulgę. Pociągnęła następny łyk herbaty. Biorąc pod uwagę tempo, w jakim katedry pełzały, było to dostatecznie daleko, by mogła przeprowadzić swoje dochodzenie. Ale w tym momencie inna część mózgu poinformowała ją cicho, że to znacznie bliżej, niż myślała. Jedna trzecia metra na sekundę to szybkość niewielka, ale dzień ma mnóstwo sekund.
— Będziemy tam za dziesięć dni — dodał dziekan. Rashmika odstawiła herbatę.
— Dziesięć dni to niewiele, dziekanie. Czy to prawda, co mówią, że zamierza pan przeprowadzić Lady Morwennę przez Otchłań Rozgrzeszenia?
— Bóg tak chce.
To była ostatnia rzecz, jaką pragnęła usłyszeć.
— Niech pan mi wybaczy, dziekanie, ale kiedy tu przybyłam, nie zamierzałam umierać w jakimś samobójczym szaleństwie.
— Nikt nie umrze — odparł. — Udowodniono, że most utrzyma całą karawanę dostawczą. Pomiary przy dużych obciążeniach nigdy nie wykryły ani angstrema ugięcia.
— Ale żadna katedra przez niego się nie przeprawiła.
— Tylko jedna kiedyś próbowała i poniosła klęskę z powodu złego sterowania, a nie problemów konstrukcyjnych mostu.
— A panu się wydaje, że będzie pan skuteczniejszy?
— Mam najlepszych katedralnych inżynierów na Drodze. A także najlepszą katedrę. Tak, uda nam się, panno Els. Uda nam się i pewnego dnia będzie pani opowiadać dzieciom, jakie miała szczęście, że została przeze mnie zatrudniona w tak pomyślnym czasie.
— Mam szczerą nadzieję, że pan się nie myli.
— Czy Grelier powiedział pani, że może w każdej chwili odejść?
— Tak — odpowiedziała z wahaniem.
— To prawda. Niech pani odejdzie teraz, panno Els. Skończy herbatę i odejdzie. Nikt pani nie zatrzyma, a ja spowoduję, że ustalenia dotyczące pani pracy w Katarzynie nadal będą ważne.
Omal nie spytała: „To taka sama dobra praca, jaką obiecywaliście memu bratu?”, ale się powstrzymała. Było zbyt wcześnie na zadawanie pytań o Harbina. Albo niezwykłe szczęście, albo niezwykły pech sprowadziły ją do samego serca zakonu Quaiche’a. Nadal nie wiedziała, czego od niej chcą, ale czuła, że dano jej szansę, której nie może odrzucić jednym głupim, wynikającym ze złego humoru, pytaniem. Nie zadawała tego pytania także dlatego, że bała się odpowiedzi, jaką może usłyszeć.
— Zostanę — powiedziała i szybko dodała: — Na razie, dopóki nie omówimy wszystkich spraw.
— Bardzo mądrze, panno Els — powiedział Quaiche. — A teraz czy mogłaby mi pani wyświadczyć niewielką przysługę?
— To zależy.
— Chcę tylko, by pani tu siedziała i piła herbatę. Do pokoju wejdzie pewien dżentelmen i odbędziemy z nim małą pogawędkę. Chciałbym, by pani obserwowała rzeczonego dżentelmena — uważnie, lecz nie natrętnie — i zameldowała mi o swoich spostrzeżeniach, kiedy już wyjdzie. Nie będzie to trwało długo i nie ma potrzeby, by pani coś mówiła w obecności tego człowieka. W gruncie rzeczy lepiej, by pani nic nie mówiła.
— Właśnie po to mnie potrzebujecie?
— Owszem, częściowo. O warunkach zatrudnienia porozmawiamy później. Niech pani to uważa za część rozmowy kwalifikacyjnej.
— A jeśli się nie zakwalifikuję?
— To nie jest test. Pani podstawowe umiejętności już przetestowano, panno Els. Wypadła pani znakomicie. W tym wypadku chcę uczciwej obserwacji. Grelier, czy już skończyłeś? Przestań się tu kręcić. Jesteś jak dziewczynka bawiąca się swą laleczką.
Grelier zaczął zbierać waciki i maści.
— Skończyłem — powiedział szorstko. — Ten ropień niemal zatkał gruczoły łzowe.
— Czy chciałaby pani więcej herbaty, zanim ten dżentelmen /nadejdzie, panno Els?
— Dziękuję, to mi wystarczy — odpowiedziała, trzymając pusty kubek.
— Grelier, znikaj i każ, by wprowadzono przedstawiciela Ultrasów.
Naczelny medyk zamknął szafkę medyczną, pożegnał się z Rashmiką i wyszedł z pokoju innymi drzwiami, niż przyszli, stukając trzcinką.
Rashmiką czekała. Teraz, kiedy Grelier wyszedł, czuła się w obecności Quaiche’a skrępowana. Nie wiedziała, co powiedzieć. Nigdy nie chciała dotrzeć aż do niego. Sam ten pomysł wydawał jej się niestosowny. Chciała przeniknąć właśnie do jego zakonu, ale tylko po to, aby się dowiedzieć, co się stało z Harbinem. Sam Quaiche nigdy jej nie interesował. Jej misja była związana jedynie z losem brata. Jeśli kościół adwentystów wyrządzał krzywdę ludności Heli i nakładał na nią ciężary, to ich problem, nie jej. A ona nie przybyła tu po to, by cokolwiek zmieniać, chyba że coś stanęłoby jej na drodze.
W końcu przedstawiciel Ultrasów przybył. Rashmiką obserwowała jego wejście, pamiętając, że kazano jej nic nie mówić. Przypuszczała, że nawet ma się z nim nie przywitać.
— Niech pan wejdzie, triumwirze — powiedział Quaiche i jego fotel podniósł się do niemal normalnej pozycji siedzącej. — Niech pan wejdzie. Proszę się nie niepokoić, to jest Rashmiką Els, moja asystentka. Rashmiką, to jest triumwir Guro Harlake ze światłowca „To, co przemija”, który ostatnio przyleciał ze Skraju Nieba.
Ultras przybył w powłóczącym nogami czerwonym urządzeniu. Miał białą gładką skórę młodziutkiego gada, wytatuowaną w niewyraźne łuski, a jego oczy częściowo skrywały żółte szkła kontaktowe ze szczeliną dla źrenic. Krótkie białe włosy opadały na twarz fircykowatą grzywką. Długimi, zielonymi, groźnymi niczym kosy paznokciami wciąż stukał w szkielet swego urządzenia ruchowego.
— Byliśmy ostatnim statkiem, który się wydostał w czasie ewakuacji — powiedział triumwir. — Były jakieś statki za nami, ale im się nie udało.
— Ile układów padło dotychczas? — zapytał Quaiche.
— Osiem… Dziewięć. Obecnie może już więcej. Wiadomości docierają do nas dopiero po dziesięcioleciach. Powiadają, że Ziemia jest nadal nienaruszona, ale były potwierdzone ataki na państwa Marsa i Jowisza, łącznie z Demarchią Europejską i Izydą Gilgamesza. Nikt nie miał żadnych wiadomości z Syjonu i Szansy. Przewidujemy, że w końcu wszystkie układy padną. To jedynie kwestia czasu, kiedy nas znajdą.
— W takim razie dlaczego pan się tu zatrzymał? Czy nie byłoby bezpieczniej nadal kierować się na zewnątrz, jak najdalej od zagrożenia?
— Nie mieliśmy wyboru — powiedział Ultras. Jego głos brzmiał głębiej, niż Rashmika oczekiwała. — Nasz kontrakt wymagał prze wiezienia pasażerów na Helę. Przywiązujemy dużą wagę do kontraktów.
— Uczciwy Ultras? Ku czemu zmierza ten świat?
— Nie wszyscy jesteśmy wampirami. W każdym razie mu sieliśmy zatrzymać się tutaj również z innych powodów. Mamy trudności z tarczą. Nie możemy odbyć następnego przejścia międzygwiezdnego bez poważnych napraw.
— Jak przypuszczam, kosztownych. Triumwir skinął głową.
— Dlatego właśnie odbywamy tę rozmowę, dziekanie Quaiche. Słyszeliśmy, że potrzebuje pan usług dobrego statku. To kwestia ochrony. Pan czuje się zagrożony.
— To nie kwestia poczucia zagrożenia. Chodzi o to, że w tych czasach… byłoby głupotą nie chronić swych zasobów, prawda?
— Wilki u drzwi.
— Wilki?
— Tak właśnie Hybrydowcy nazwali maszyny Inhibitorów, zanim opuścili ludzki kosmos. To było sto lat temu. Gdybyśmy mieli odrobinę rozsądku, wszyscy polecielibyśmy za nimi.
— Bóg nas ochroni — powiedział Quaiche. — Wierzy pan w to, prawda? Nawet jeśli pan nie wierzy, pańscy pasażerowie w to wierzą, w przeciwnym razie nie wyruszyliby na tę pielgrzymkę. Wiedzą, że coś się wydarzy, triumwirze. Seria zniknięć, których byliśmy świadkami, jest zaledwie wstępem — odliczaniem — do czegoś naprawdę cudownego.
— Albo czegoś prawdziwie katastrofalnego — odparł Ultras. — Dziekanie, nie jesteśmy tutaj po to, by dyskutować o interpretacji anomalnego zjawiska astronomicznego. Jesteśmy realistami. Wierzymy jedynie w nasz okręt i jego koszty bieżące. I bardzo potrzebujemy nowej tarczy. Jakie są pańskie warunki zatrudnienia?
— Wprowadzicie statek na ciasną orbitę wokół Heli. Wasza broń zostanie przejrzana pod względem skuteczności operacyjnej. Oczywiście w okresie trwania kontraktu grupa delegatów adwentystów będzie stacjonowała na pańskim okręcie. Będą mieli całkowitą kontrolę nad bronią i będą decydowali, kto i co stanowi zagrożenie bezpieczeństwa Heli. Poza tym w ogóle nie będą wchodzić wam w drogę. A jako nasi obrońcy, będziecie mieli bardzo korzystną pozycję, gdy przyjdzie do negocjacji handlowych. — Quaiche machnął dłonią, jakby odpędzał owada. — Możecie stąd odejść z czymś znacznie większym niż nowa tarcza, jeśli prawidłowo rozegracie swoje karty.
— Przedstawia pan to bardzo kusząco. — Ultras zabębnił paznokciami po płycie piersiowej urządzenia ruchowego. — Ale niech pan doceni ryzyko, jakie ponosimy, umieszczając nasz sta tek blisko Heli. Wszyscy wiemy, co stało się z… — przerwał na chwilę — „Gnostycznym Wniebowstąpieniem”.
— Dlatego nasz warunki są takie korzystne.
— A sprawa delegatów adwentystów? Powinien pan wiedzieć, że to niezwykłe, jeśli ktoś otrzymuje pozwolenie na wejście na któryś z naszych statków. Niewykluczone, że moglibyśmy przyjąć dwóch czy trzech starannie wybranych przedstawicieli, ale jedynie wtedy, gdy przejdą intensywne badania…
— Ta część umowy nie podlega negocjacjom — przerwał mu Quaiche. — Przykro mi, triumwirze, ale to wszystko sprowadza się do jednego: jak bardzo potrzebujecie tarczy?
— Będziemy musieli to przemyśleć — odpowiedział Ultras.

* * *

Później Quaiche zapytał Rashmikę o jej spostrzeżenia. Powiedziała mu, co zauważyła, ograniczając swe uwagi raczej do rzeczy, których była pewna, a pomijając mgliste przeczucia.
— Mówił prawdę — powiedziała — aż do chwili, kiedy wspomniał o ich broni. Wtedy coś ukrywał. Wyraz jego twarzy zmienił się, ale tylko na chwilę. Nie mogę dokładnie powiedzieć, co to było, ale wiem, co to oznacza.
— Prawdopodobnie skurcz zygomaticus major — powiedział Grelier, siedząc z dłońmi splecionymi przed twarzą. Zdjął swój skafander próżniowy i teraz miał na sobie prosty szary kitel adwentysty. — Sprzężony z opuszczeniem kącików ust. Nieznaczny skurcz mentalir. wzniesienie podbródka.
— Dostrzegł pan to wszystko, naczelny medyku? — spytała Rashmika.
— Dopiero po zwolnieniu kamery obserwacyjnej i uruchomieniu żmudnego i nieco zawodnego programu interpretacyjnego jego twarzy. Jak na Ultrasa był pełen ekspresji. Ale to nie było w czasie rzeczywistym, więc kiedy program to wykrył, ja tego nie widziałem tak, jak pani to zobaczyła, Rashmiko: natychmiast, jak gdyby zapisane płonącymi literami.
— Coś ukrywał — odpowiedziała. — Gdyby go pan przycisnął w sprawie broni, kłamałby.
— Tak więc broń nie jest taka, jak nam przedstawia — powie dział Quaiche.
— Nie jest więc dla nas użyteczny — skomentował Grelier. — Wykreśl go z listy.
— Będziemy trzymać go dalej na wszelki wypadek. Główna sprawa to statek. Zawsze możemy zwiększyć jego uzbrojenie, jeśli uznamy, że musimy.
.Grelier zerknął na swego pana znad wieżyczki z palców.
— Czy nie jest to raczej sprzeczne z naszym celem?
— Być może. — Quaiche wydawał się zirytowany pytaniami medyka. — W każdym razie są inni kandydaci. Mam jeszcze dwóch czekających w katedrze. Mam nadzieję, Rashmiko, że zechcesz jeszcze posiedzieć w czasie dwóch rozmów?
Nalała sobie trochę herbaty.
— Niech wejdą — rzekła. — Nie mogę powiedzieć, że mam coś innego do roboty.



TRZYDZIEŚCI CZTERY


Przestrzeń kosmiczna, przy Epsylon Eridani 40, 2675

Scorpio godzinami spacerował po statku. Na wysokich poziomach nadal panował chaos — załatwiano sprawy ostatnio przybyłych. Mniejszy zamęt trwał w kilkunastu innych miejscach. Ale „Nostalgia za Nieskończonością” była naprawdę ogromnym pojazdem kosmicznym i te siedemnaście tysięcy przybyszów, kiedy oddalili się od ściśle kontrolowanych stref, było niewidocznych. W wielkich partiach statku było tak pusto, jakby nowo przybyli byli wyimaginowanymi widmami.
Ale statek wcale nie był opuszczony. Scorpio zatrzymał się przy oknie, które wychodziło na głęboki pionowy szyb. Czerwone światło omywało wnętrze, podbarwiając na różowo metaliczną strukturę, która właśnie przybierała ostateczny kształt. Strukturę całkowicie nieznajomą. A jednak coś mu ona przypomniała — jedno z drzew, które widział na polanie. Tylko że to drzewo było zrobione z niezliczonych cienkich liści z folii, ułożonych w spiralnych rzędach wokół wąskiego rdzenia biegnącego na całej długości szybu. Było tu tak wiele szczegółów do ogarnięcia, tak wiele geometrycznych regularności, że aż bolała go głowa, kiedy patrzył na drzewopodobny obiekt.
Serwitory kręciły się metodycznie i ostrożnie między liśćmi niczym owady, a ubrane na czarno ludzkie postacie zwieszały się w uprzężach w bezpiecznej odległości od delikatnych zawijasów tworzonej struktury. Serwitory nosiły części z metalowej folii na plecach i wsuwały je w dokładnie wywiercone otwory. Ludzie — to byli Hybrydowcy — zdawali się robić bardzo niewiele, prócz obserwowania maszyn. Ale bez wątpienia kierowali ich działaniem na poziomie podstawowym, intensywnie skoncentrowani na swoich zadaniach.
To byli tylko niektórzy z rzeszy Hybrydowców obecnych na pokładzie. Były ich jeszcze dziesiątki. Nawet setki. Scorpio ledwie mógł ich rozróżnić. Z wyjątkiem drobnych różnic w odcieniu skóry, strukturze kości i płci, wydawało się, że wszyscy zeszli z tej samej taśmy produkcyjnej. Byli to grzebieniowaci — zaawansowane egzemplarze z oddziałów specjalnych Skade. Nie odzywali się do siebie i czuli się źle, gdy musieli rozmawiać z nie Hybrydowcem. Jąkali się i robili elementarne błędy w wymowie, gramatyce i składni: błędy, które byłyby wstydliwe nawet dla świni. Scorpio wiedział, że porozumiewali się między sobą całkowicie na poziomie niewerbalnym. Dla nich komunikacja werbalna — nawet przyśpieszona połączeniem umysłu z umysłem — była równie prymitywna jak ta za pomocą sygnałów dymnych. W porównaniu z nimi Clavain i Remontoire wyglądali jak relikty z epoki kamiennej. Nawet Skade musiała czuć swoją niedoskonałość, w otoczeniu tych doskonale sprawnych nowych stworzeń.
Jeśli wilki przegrają, pomyślał Scorpio, i jedynymi ludźmi, którzy pozostaną,” by tó świętować, będą ci Hybrydowcy, czy cała sprawa okaże się warta zachodu?
Nie miał na to odpowiedzi.
Prócz ich cichej obcości, ekonomicznych ruchów i całkowitego braku wyrazu twarzy, najbardziej przyprawiała go o dreszcz łatwość, z jaką stali się lojalni wobec Remontoire’a. Nigdy nie przyznali, że ich podporządkowanie się Skade było błędem. Jak sami mówili, zawsze szli po linii najmniejszego oporu, kiedy tylko chodziło o dobro Matczynego Gniazda. Przez pewien czas odnosili korzyści ze współpracy ze Skade. Teraz jednak byli zadowoleni, sprzymierzając się z Remontoirem. Scorpio zastanawiał się, jak wiele z takiego zachowania wynika z potrzeby sytuacji, a jak wiele z szacunku dla tradycji i historii Gniazda. Po śmierci Galiany i Clavaina Remontoire prawdopodobnie był najstarszym żyjącym Hybrydowcem.
Scorpio nie miał innego wyjścia, jak zaakceptować Hybrydowców. Na szczęście nie byli stałym elementem wyposażenia; najdalej za osiem dni będą musieli odlecieć, jeśli mają powrócić na „Światło Zodiakalne” i inne statki. Już było ich mniej niż na początku.
Pomogli zainstalować manufaktury nanotechnologiczne odporne na zarazę, tak by nadal funkcjonowały nawet w zarażonym środowisku „Nieskończoności”. Zapoznawszy się z planami i surowcami, kuźnie zaczęły wypluwać błyszczącą nową technikę,
przeważnie o nieznanych funkcjach. Te same plany pokazywały, jak świeżo wytworzone składniki łączyć w jeszcze większe — równie tajemnicze — nowe kształty. Odbywało się to w opróżnionych szybach przechodzących przez całą długość „Nostalgii za Nieskończonością” — takich jak ten, w który właśnie Scorpio spoglądał. Ta rzecz — która wyglądała na wydłużone srebrne drzewo, zawrotnie skomplikowaną turbinę albo jakiś dziwacznie obcy wizerunek DNA — była bronią hipometryczną. Może czując jej wartość, kapitan tolerował tę aktywność, choć w każdej chwili mógł przerobić wewnętrzną architekturę statku, skazując szyby na niebyt.
W innych miejscach Hybrydowcy zakładali sieć silników krioarytmetycznych. Drobne lejkowate silniki były ssącymi ranami na ciele termodynamiki klasycznej. Scorpio pamiętał, co stało się z korwetą Skade, kiedy silniki krioarytmetyczne uległy awarii. Ucieczka chłodzenia musiała się rozpocząć od drobnej drzazgi lodu, mniejszej od płatka śniegu. Ale wciąż rosła, kiedy silniki utknęły w spiralnych pętlach sprzężenia zwrotnego, niszcząc z każdą pętlą obliczeniową coraz więcej ciepła — zimno karmiło zimno. W kosmosie statek po prostu by ostygł do kwantowej okolicy zera absolutnego, jednak na Araracie wyhodował wokół siebie górę lodową.
Inni Hybrydowcy pełzali przez oryginalne silniki statku, majstrując przy otaczanych czcią reakcjach w ich rdzeniu. Jeszcze inni byli na zewnątrz, na kadłubie, doczepieni linami do inkrustowanej architektury — wzorców wzrostu kapitana. Instalowali dodatkową broń i urządzenia ochronne. Jeszcze liczniejsi — zamknięci głęboko wewnątrz statku, daleko od innych — składali urządzenia dławiące bezwładność, przetestowane podczas pościgu „Światła Zodiakalnego” z Yellowstone do Resurgamu. Scorpio wiedział, że to technika obcych, maszyneria, która została przyswojona przez ludzi bez pomocy Aury. Ale nigdy nie działała niezawodnie, dlatego Aura pokazała im, jak zmodyfikować te urządzenia, by były względnie bezpieczne. Skade w desperacji usiłowała zastosować tę samą technikę do podróży szybszych od światła. Jej wysiłki skończyły się katastrofą i Aura odmówiła odkrywania wszelkich sekretów, które umożliwiłyby następne próby. Wśród darów, które im dawała, nie było techniki podróży nadświetlnych.
Scorpio obserwował, jak serwitory wsuwają na miejsce następne ostrze. Urządzenie już dzień wcześniej wyglądało na skończone, ale od tego czasu dodali chyba trzykrotnie więcej maszynerii. Jednak, co dziwne, urządzenie było jeszcze bardziej koronkowe i kruche niż wcześniej. Właśnie zastanawiał się, kiedy będzie skończone i co dokładnie będzie wtedy robić, gdy rozległ się jakiś głos.
— Scorp.
Nie oczekiwał towarzystwa, więc dźwięk wypowiedzianego głośno jego imienia zaskoczył go. Jeszcze bardziej zdziwił go widok stojącego obok Vaska Malinina.
— Vasko — rzekł z uśmiechem. — Co cię sprowadza tu na dół.
— Chciałem pana znaleźć — odparł młody człowiek.
Vasko miał na sobie sztywny, świeżo wyglądający mundur Sił Bezpieczeństwa. Nawet buty miał czyste — cud na pokładzie „Nostalgii za Nieskończonością”.
— Udało ci się.
— Powiedziano mi, że prawdopodobnie będzie pan tu gdzieś na dole. — Twarz Vaska oświetlało z boku czerwone żarzenie dochodzące z szybu broni hipometrycznej. Sprawiało, że na przemian wyglądał młodo i drapieżnie. Vasko zerknął przez okno. — To dopiero coś, prawda?
— Uwierzę, że to działa, kiedy zobaczę, jak coś robi, a nie tylko siedzi tu i wygląda ślicznie.
— Nadal sceptyczny?
— Ktoś powinien taki być.
Scorpio zdał sobie teraz sprawę, że Vasko nie jest sam. Z tyłu za nim stała jakaś postać. Przed laty mógłby wyraźnie ją zobaczyć; teraz miał trudności z rozróżnieniem detali w przyćmionym świetle.
Zmrużył oczy.
— Ana?
Khouri weszła w smugę czerwonego światła. Miała na sobie ciężki płaszcz i rękawice, ogromne buty zakrywały jej nogi do kolan — były znacznie brudniejsze od butów Vaska — i niosła coś w zgięciu ramienia. Zawiniątko w pikowanym srebrnym kocu. Na szczycie zawiniątka znajdował się mały otwór.
— Aura? — zapytał, zaskoczony.
— Nie potrzebuje teraz inkubatora — oznajmiła Khouri.
— Może i nie potrzebuje, ale…
— Doktor Valensin powiedział, że on ją powstrzymuje, Scorp. Przynosi więcej szkody niż pożytku. — Khouri nachyliła twarz nad otwartym końcem zawiniątka i jej wzrok spotkał się ze wzrokiem córki. — Ona też powiedziała, że chce być na zewnątrz.
— Mam nadzieję, że Valensin wie, co robi.
— Wie, Scorp. A co ważniejsze, Aura też wie.
— To tylko dziecko — powiedział cichym głosem. — Zaledwie dziecko.
Khouri zrobiła krok do przodu.
— Potrzymaj ją.
Chciał odmówić. Nie tylko dlatego, że nie całkiem sobie ufał, jeśli chodzi o trzymanie czegoś tak cennego i kruchego jak dziecko. Było jeszcze coś: głos, który go ostrzegał, by nie wchodził z nią w związek fizyczny. Inny głos — cichszy — przypominał mu, że już jest z nią połączony więzami krwi. Jaką większą szkodę można jeszcze uczynić?
Wziął Aurę. Trzymał ją przy piersi, tak mocno, że czuł, iż jest to bezpieczne. Była zdumiewająco lekka. Zdziwiło go, że ta dziewczynka — dla której stracili swego przywódcę — wydaje się tak wiotka.
— Scorpio.
Głos nie należał do Khouri. Był to głos dziecka. Spojrzał na zawiniątko. Twarz Aury zwróciła się ku jego twarzy. Jej oczy nadal były zamknięte, z ust wydobywała się bańka śliny.
— To niemożliwe, żeby właśnie powiedziała moje imię — rzekł z niedowierzaniem.
— Powiedziałam — oznajmiła Aura.
Czuł przez chwilę, że chce upuścić zawiniątko. Trzymał w ramionach coś, co nie miało prawa istnieć w tym wszechświecie. Ale wstydliwy odruch minął tak szybko, jak się pojawił. Oderwał wzrok od różowoczerwonej twarzyczki i spojrzał na matkę.
— Ona nawet nie może mnie widzieć — powiedział.
— Nie, Scorp — przyznała Khouri — nie może. Jej oczy jeszcze nie widzą. Ale moje tak. I tylko to się liczy.

* * *

Na całym statku technicy Scorpia pracowali dzień i noc, układając urządzenia słuchające. Przyklejali świeżo wyprodukowane mikrofony i barometry do ścian i sufitów, a potem rozwijali kilometry kabli, przeprowadzali je przez naturalne prowadnice i tunele, rozdzielali w węzłach i wplatali w ciasno zwinięte linie główne, które prowadziły do centralnych punktów przetwarzania. Potem sprawdzali urządzenia, stukając w słupki i ścianki działowe, otwierali i zamykali hermetyczne drzwi, powodując nagłe przeciągi na statku. Kapitan tolerował ich, a nawet, jak się wydawało, robił wszystko, by ułatwić im zadanie. Ale nie zawsze całkowicie panował nad swymi procesami przekształceniowymi. Światłowodowe linie ciągle się rwały; mikrofony i barometry były wchłaniane i musiały być odtwarzane. Technicy ze stoickim spokojem i wracali w trzewia statku, by od nowa ułożyć kilometr linii, które dopiero co układali w tym miejscu; czasami nawet powtarzali cały proces trzy czy cztery razy, zanim znaleźli lepszą, mniej narażoną na uszkodzenia trasę.
Nie pytali, po co właściwie to robią. Scorpio zakazał im takich pytań, powiedział, że gdyby nawet zapytali, i tak nie powiedziałby im prawdy.
Ale on sam miał świadomość, po co to robią i kiedy pomyślał, co się zaraz wydarzy, zazdrościł im ich niewiedzy.

Hela, 2727
Wywiady z Ultrasami trwały. Rashmika siedziała i przysłuchiwała się, sącząc herbatę i obserwując własne porozbijane odbicia w lustrach. Myślała o tym, że każda godzina przybliża ją o ponad kilometr do Otchłani Rozgrzeszenia.
Po zakończonym wywiadzie mówiła Quaiche’owi, co sądzi na temat rozmówcy, starając się ani niczego nie ozdabiać, ani nie pomijać tego, co uważała za istotne. Po trzecim wywiadzie zorientowała się, co się dzieje. Quaiche chciał, by Ukrasi wprowadzili jeden ze swoich statków na bliską orbitę wokół Heli, aby ją ochraniał.
Nie domyślała się, czego Quaiche się obawia. Powiedział Ultrasom, że pragnie ochrony przed innymi grupami z kosmosu, że ostatnio udaremnił pewną liczbę spisków mających na celu przechwycenie władzy na Heli i wyrwanie dostawy reliktów czmychaczy z rąk władz adwentystowskich. Kiedy na orbicie wokół Heli będzie krążył w pełni uzbrojony światłowiec, wrogowie dwa razy pomyślą, zanim wtrącą się w sprawy księżyca. Ultrasi natomiast będą się cieszyć przywilejami w handlu, co będzie kompensatą za ryzyko związane z umieszczeniem swego cennego statku tak blisko świata, który zniszczył „Gnostyczne Wniebowstąpienie”. Czuła ich zdenerwowanie: zawsze przybywali na Helę promami, zostawiając swe pojazdy kosmiczne bezpiecznie zaparkowane na skraju układu, i nie chcieli spędzać w Lady Morwennie ani minuty dłużej, niż to było potrzebne.
Rashmika podejrzewała jednak, że w planach Quaiche’a chodzi o coś więcej niż tylko ochronę. Była pewna, że Quaiche coś ukrywa. Tym razem było to tylko przeczucie, a nie coś, co dostrzegła w jego twarzy. Quaiche bowiem był nie do odczytania. Jego oblicze było jak maska, jakby nerwy, które operowały jego mięśniami, zostały przecięte lub zatrute. Kiedy ukradkiem na niego patrzyła, widziała twarz pozbawioną jakiegokolwiek wyrazu. Miny, które robił, były przesadzone, jak miny kukiełki. To ironia losu, myślała, że człowiek, który chce, bym odczytywała twarze innych ludzi, z rozmysłem uczynił swą twarz nieczytelną.
W końcu wywiady zaplanowane na ten dzień skończyły się. Zameldowała o swych spostrzeżeniach Quaiche’owi, a on z wdzięcznością wysłuchał tego, co miała do powiedzenia. Nie wiedziała, czego Quaiche się spodziewał, ale nigdy nie kwestionował jej obserwacji. Potakiwał tylko żywo i mówił jej, że była bardzo pomocna.
— Może pani teraz odejść, panno Els — powiedział. — Nawet jeśli opuści pani teraz katedrę, nadal uważam, że była pani dla mnie bardzo użyteczna, i dopilnuję, żeby pani wysiłki zostały wynagrodzone. Czy wspominałem o dobrym stanowisku w Żelaznej Katarzynie?
— Owszem, dziekanie.
— To jedna z możliwości. Drugą jest pani powrót do rejonu Vigrid. Pewnie ma pani tam rodzinę?
— Tak — odpowiedziała, ale już w momencie, kiedy te słowa wyszły z jej ust, własna rodzina wydała jej się odległa i abstrakcyjna, jak coś, o czym jedynie jej opowiadano. Pamiętała pokoje w swoim domu, twarze i głosy rodziców, ale wspomnienia były przezroczyste niczym fasetki w witrażu.
— Mogłaby pani powrócić z piękną premią, powiedzmy, pięć tysięcy ecu. Jak to brzmi?
— To bardzo szczodre wynagrodzenie — odparła.
— Inna możliwość — preferowana z naszego punktu widzenia — jest taka, że pozostanie pani w Lady Morwennie i nadal będzie mi pomagać przy przeprowadzaniu wywiadów z Ultrasami. A ja zapłacę pani dwa tysiące ecu za każdy dzień pracy. Kiedy dotrzemy do mostu, będzie miała pani dwukrotnie więcej niż mogłaby pani zabrać do domu, odchodząc dzisiaj. I tak długo, jak będzie pani chciała, zawsze będzie dla pani praca. Proszę pomyśleć, ile może pani zarobić przez rok.
— Nie jestem dla nikogo tyle warta — odparła.
— Ależ jest pani, panno Els. Czy nie słyszała pani, co mówił Grelier? Z pani wrażliwością, jest pani jedna na milion. Powie działbym, że czyni to panią wartą dwóch tysięcy ecu dziennie.
— A jeśli moja rada nie będzie właściwa? — spytała. — Jestem tylko człowiekiem. Popełniam błędy.
— Nie pomyli się pani — odpowiedział z pewnością, która jej się nie podobała. — Nie wierzę w zbyt wiele rzeczy, prócz samego Boga. Ale pani jest jedną z tych rzeczy. To wiara sprowadziła panią do mej katedry. Jest pani podarunkiem od Boga. Byłbym głupcem, gdybym go odrzucił, prawda?
— Nie czuję się jak czyjś podarunek.
— Jak w takim razie pani się czuje?
Chciała odpowiedzieć, że jak anioł zemsty, ale zamiast tego oznajmiła:
— Czuję się zmęczona, jestem daleko od domu i nie wiem, co powinnam zrobić.
— Niech pani ze mną pracuje. Jeśli się pani nie spodoba, zawsze może pani odejść.
— Czy to obietnica, dziekanie?
— Niech Bóg będzie mi świadkiem.
Ale nie mogła stwierdzić, czy kłamał, czy nie. Grelier podniósł się z fotela za Quaichem z trzaskiem stawów kolanowych. Przeczesał ręką elektryczną białą szczecinę włosów.
— Więc zaprowadzę panią do jej kwatery — powiedział. — Przyjmuję, że zgodziła się pani zostać?
— Na razie — odparła Rashmika.
— Dobrze. To właściwy wybór. Jestem pewien, że pani się tu spodoba. Dziekan ma rację: jest pani naprawdę uprzywilejowana, przybywszy w tak pomyślnym czasie. — Wyciągnął dłoń. — Witamy na pokładzie.
— To wszystko? — spytała, ściskając mu dłoń. — Żadnych formalności? Żadnych rytuałów inicjacji?
— Nie dla pani — odparł Grelier. — Pani jest świeckim specjalistą, panno Els, tak jak ja. Nie chcielibyśmy zaśmiecać pani mózgu wszystkimi tymi religijnymi bzdurami, prawda?
Spojrzała na Quaiche’a. Jego twarz w metalowych goglach była jak zawsze nieczytelna.
— Sądzę, że nie.
— Jest tylko jedna rzecz. Mam zamiar wziąć odrobinę pani krwi, jeśli nie ma pani nic przeciwko temu.
— Krwi? — zapytała, nagle zdenerwowana. Grelier potaknął.
— Dla potrzeb ściśle medycznych. W tych czasach po świecie krąży mnóstwo nieprzyjemnych wirusów, zwłaszcza w rejonach Vigrid i Hyrrokkinu. Ale niech się pani nie martwi. — Poszedł w kierunku przymocowanej do ściany szafki medycznej. — Będę potrzebował tylko odrobinę.

Przestrzeń kosmiczna, przy Epsylon Eridani 40, 2675
Wokół Araratu energia drążyła blizny w kosmosie. Scorpio patrzył na odległą, cofającą się bitwę z kapsuły obserwacyjnej w kształcie pająka, bezpieczny na ciepłej, miękkiej tapicerce.
Świetlne goździki rozkwitały i gasły powoli w ciągu wielu sekund. Światła koncentrowały się w zwarty, mniej więcej kulisty obszar z planetą pośrodku. Wokół świateł rozciągała się ciemność. Powolne rozjaśnienia i gaśnięcia, ich losowość, wywoływały wspomnienia o stworzeniach morskich komunikujących się, przez wyświetlanie sobie nawzajem bioluminescencyjnych wzorów.
We wczesnych fazach wojny kosmicznej w systemie Epsylon Eridani A bitwę prowadzono potajemnie. Obie strony, Inhibitorzy i ludzie, ukrywali swe działania, stosując napędy, instrumenty i broń, które kierowały energię tylko w wąskie, ślepe plamki między pasmami czujników. Według Remontoire’a, przypominało to walkę dwóch mężczyzn w ciemnym pokoju, którzy stąpali cicho i cięli mieczami niemal na oślep. Kiedy jeden z nich został zraniony, nie mógł głośno krzyczeć z obawy, że odkryje swoje położenie, nie mógł również krwawić. A kiedy uderzał, musiał szybko wycofywać ostrze, by nie zasygnalizować swojej pozycji. Doskonała analogia, gdyby pokój miał rozmiary godzin świetlnych, mężczyźni byli ludzkimi pojazdami kosmicznymi i wilczymi maszynami, a broń eskalowałaby swój zasięg przy każdej fincie i paradzie. Statki zaciemniały swe kadłuby do temperatury tła kosmosu, maskowały emisje silników, wykorzystywały broń, która prześlizgiwała się niewykryta przez ciemność i zabijała równie dyskretnie.
A jednak nieuchronnie przychodziła chwila, gdy jeden z walczących porzucał strategię skradania się, a wtedy pozostali musieli iść jego śladem. Teraz wojna była prowadzona otwarcie. Statki z zapamiętaniem ciskały wokół broń.
Scorpio, patrząc na bitwę z kapsuły obserwacyjnej, przypomniał sobie słowa, które Clavain wypowiadał przy wielu okazjach: wojna jest piękna, kiedy masz szczęście nie brać w niej bezpośredniego udziału. Jest dźwiękiem, barwą i ruchem, zmasowanym atakiem na zmysły. Jest brawurowa i teatralna, czymś, co zmusza cię do zaczerpnięcia głębokiego oddechu. Jest podniecająca i romantyczna, jeśli jesteś tylko widzem. Ale, przypomniał sobie Scorpio, oni też brali w niej udział. Wprawdzie nie toczyli bitwy wokół Araratu, ale ich los w istotny sposób zależał od jej wyniku. I w dużej mierze właśnie Scorpio był za to odpowiedzialny. Remontoire chciał, by przekazał im całą broń kazamatową, a on odmówił. Z tego powodu Remontoire nie mógł zagwarantować, że akcja osłaniająca się uda.
Konsola zagrała, wskazując, że promieniowanie grawitacyjne właśnie przemknęło obok „Nostalgii za Nieskończonością”.
— Ostatnia broń kazamatowa, jeśli nie straciliśmy rachuby — powiedział Vasko stłumionym głosem.
— Nie zamierzał tak szybko jej wykorzystać — zauważyła Khouri. Siedziała obok, z Aurą w ramionach. — Myślę, że coś źle poszło.
— Poczekamy i zobaczymy — odparł Scorpio. — Może Remontoire zmienił plany, bo dostrzegł jakąś lepszą strategię.
Zobaczyli jakiś promień — rozpuszczający na boki światło widzialne, tak że był widoczny nawet w próżni — jak sunie z elegancką powolnością przez pole bitwy. Było coś obscenicznego w sposobie, w jakim promień rozciągał się, posuwając się ku niewidocznemu wilczemu celowi po drugiej stronie pola walki. Scorpio zdał sobie sprawę, że promień musi być niezmiernie jaskrawy, jeżeli widzą go bez wzmocnienia obrazu. Wyłączył wszystkie światła w kapsule obserwacyjnej i przygasił kontrolki nawigacyjne, żeby mieć jak najlepszy widok. Starannie ustawił tarcze osłaniające blask i promieniowanie z silników.
Kapsułą szarpnęło — coś oderwało się od większego statku. Scorpio nawet nie drgnął. Czekał, aż kapsuła ustawi się na nowo, posłuszna wymaganiom jakiegoś starodawnego algorytmu unikania kolizji.
Khouri wyjrzała przez jeden z iluminatorów, podnosząc Aurę, by też to zobaczyła, mimo że oczy dziecka nadal były zamknięte.
— Tu na dole jest dziwnie — zauważyła. — Wygląda inaczej niż w pozostałych częściach statku. Kto to zrobił? Kapitan czy morze?
. — Myślę, że morze — odparł Scorpio — chociaż nie wiem, czy Żonglerzy mieli coś z tym wspólnego. Pod Żonglerami znajduje się rojny morski biotop, tak jak na każdej wodnej planecie.
— Czemu szepczecie? — spytał Vasko. — Czy może nas tu usłyszeć?
— Szepczę, ponieważ widok jest piękny i dziwny — wyjaśnił Scorpio. — Prócz tego boli mnie głowa. To typowe dla świni, gdyż nasze czaszki są trochę za małe na nasze mózgi. Kiedy się starze jemy, jest jeszcze gorzej. Nasze nerwy wzrokowe są uciskane i ślep — niemy, jeśli tylko nie dopadnie nas najpierw degeneracja plamki żółtej. — Uśmiechnął się w ciemność. — Piękny widok, prawda?
— Ja tylko pytałem.
— Nie odpowiedziałeś na jego pytanie — wtrąciła Khouri. — Czy może nas tu usłyszeć?
— John? — Scorpio wzruszył ramionami. — Nie wiem. Osobiście jestem za tym, żeby na wszelki wypadek być grzecznym?
— Jednak nie można cię brać w tym względzie za wzór — stwierdziła Khouri.
— Pracuję nad tym. Nagle Aura zagulgotała.
Kapsuła usztywniła nogi, i przysunęła się bliżej do kadłuba, delikatnie pocierając o jego powierzchnię. Wisiała teraz podwieszona pod płaskim spodem wielkiego statku, w miejscu, gdzie „Nostalgia za Nieskończonością” spoczywała na morskim dnie. Wszędzie dokoła niej widać było w mrocznych pastelowych odcieniach dziwaczne, podobne do korali formacje. Były to wielkie jak statki lasy sękatych palców, przypominających kamienne żyrandole. Wszystkie naroślą pojawiły się podczas dwudziestotrzyletniego okresu zanurzenia statku i utworzyły czarujący ogród skalny jako przeciwwagę dla brutalnych transformacji kadłuba dokonywanych przez kapitana. Pozostały nietknięte nawet wtedy, kiedy Żonglerzy przenieśli „Nieskończoność” na głębszą wodę, i przetrwały zarówno start z Araratu, jak i potyczkę z wilczymi siłami, która zaraz po tym nastąpiła. Bez wątpienia John Brannigan mógłby je usunąć, tak jak przeprojektował dolne krańce statku, co pozwoliło mu w ogóle wylądować na Araracie, ale statek był uzewnętrznieniem jego psychiki, budowlą wyrzeźbioną z poczucia winy, grozy i chęci rozgrzeszenia.
Być może, rozmyślał Scorpio, kapitanowi odpowiadało noszenie tych brodawek i strupów martwego morskiego życia, podobnie jak jemu odpowiadało noszenie blizny na ramieniu w miejscu, gdzie był tatuaż skorpiona. Gdyby usunął tę bliznę, wymazałby część tego, co go Scorpiem uczyniło. Z kolei Ararat zmienił kapitana. Scorpio był tego pewien. Ale dokładnie w jaki sposób go zmienił? Wkrótce, myślał Scorpio, trzeba będzie poddać kapitana testowi.
Poczynił już odpowiednie przygotowania — w kieszeni miał garść jasnoczerwonego pyłu.
Vasko poruszył się, tapicerka zaskrzypiała.
— Tak, uprzejmość dla niego może się opłacać — rzekł. — Mimo wszystko nic się tutaj nie dzieje bez jego zgody. Myślę, że musimy co uznać.
— Mówisz tak, jakbyś sądził, że nastąpi jakiś konflikt — stwierdził Scorpio. Jednym okiem nadal obserwował wydłużający się promień broni kazamatowej, który, kreśląc jasne zadrapanie przez pole bitwy, przesuwał się cal po calu przez kosmos. Tam, gdzie przeszła broń kazamatowa, widać było zanikający kleks umierającej materii. Broń była jednostrzałowa.
— Sądzisz, że nie nastąpi? — spytał Vasko.
— Jestem optymistą. Myślę, że wszyscy jesteśmy rozsądni.
— Wygrałeś bitwę o broń kazamatową — przypomniał Vasko. — Remontoire się zgodził, statek też. Nie jestem zaskoczony: statek czuł się bardziej bezpiecznie z bronią niż bez niej. Ale nadal nie wiemy, czy należało tak zrobić. Jak będzie następnym razem?
— Następnym razem? Nie widzę na horyzoncie żadnych sporów — powiedział Scorpio.
Ale widział, a bez Remontoire’a i Antoinette czuł się bardzo osamotniony. Remontoire i ostatni z Hybrydowców odeszli poprzedniego dnia, zabierając ze sobą swoje serwitory, maszyny i resztę uzgodnionej ilości broni kazamatowej. W zamian pozostawili działające manufaktury i ogromne błyszczące obiekty, których składanie Scorpio obserwował. Remontoire wyjaśnił, że broń i mechanizmy zostały przetestowane jedynie w bardzo powierzchowny sposób i będą potrzebowały drobiazgowej kalibracji według pozostawionego przez Hybrydowców zestawu instrukcji. Hybrydowscy technicy nie zostaną na pokładzie, by dokończyć kalibracji: gdyby czekali choć trochę dłużej, ich małe statki nie zdołałyby wrócić do głównego zgrupowania bitewnego wokół Araratu. Nawet mimo układów dławiących bezwładność, nadal bardzo ich ograniczały wymagania rezerw paliwa i marginesy przyrostu prędkości i momentów. A oni musieli dbać nie tyle o własne przeżycie, ile o przedatność dla Matczynego Gniazda. Więc odlecieli, zabierając ze sobą jedynego człowieka, który — jak Scorpio czuł — miałby wolę sprzeciwić się Aurze, gdyby okoliczności tego wymagały.
— A ja widzę w najbliższej przyszłości co najmniej jeden spór — oznajmił Vasko.
— Oświeć mnie.
— Będziemy musieli uzgodnić, dokąd lecimy — czy na zewnątrz, na Helę, czy z powrotem na Yellowstone. Wszyscy wiemy, że o tym myślisz.
— „My”?
— Jesteś w mniejszości, Scorp. To tylko stwierdzenie faktu.
— Spór na ten temat niekoniecznie musi nastąpić — powiedziała Khouri cicho i łagodnie. — Vasko chce tylko powiedzieć, że większość starszych wierzy, że to, co nam mówi Aura, powinno być traktowane poważnie.
— To nie znaczy, że mają słuszność. To nie znaczy, że coś znajdziemy, kiedy dotrzemy na Helę — upierał się Scorpio.
— Musi coś być z tym układem — powiedział Vasko. — Te zniknięcia… One muszą coś oznaczać.
— Oznaczają masową psychozę. Zdesperowani ludzie widzą różne rzeczy. Myślisz, że na tej planecie jest coś użytecznego? Doskonale. Leć tam i znajdź to. I wytłumacz mi, czemu tubylcom nie robiło to żadnej cholernej różnicy.
— Nazywali się czmychacze — poinformował go Vasko.
— Wszystko mi jedno, jak się nazywali. Zostali wytępieni. Czy nie sądzicie, że gdyby było coś przydatnego w tym układzie, już by to wykorzystali i nadal żyli?
— Może to nie jest coś, co wykorzystuje się z lekkim sercem — zasugerował Vasko.
— Świetnie. Chcecie tam lecieć i zobaczyć, co ich tak prze straszyło, że tego nie wykorzystali, mimo że alternatywą była zagłada? Proszę bardzo, lećcie. Przyślijcie mi widokówkę. Będę około dwudziestu lat świetlnych od was.
— Przestraszony, Scorpio? — spytał Vasko.
— Nie, nie jestem przestraszony — odpowiedział ze spokojem, który zaskoczył nawet jego samego. — Po prostu ostrożny. Zrozumiesz to pewnego dnia.
— Vasko chciał tylko powiedzieć, że nie będziemy wiedzieli, co tam się naprawdę wydarzyło, dopóki nie odwiedzimy tego miejsca — powiedziała Khouri. — W tej chwili prawie nic nie wiemy ani o Heli, ani o czmychaczach. Kościoły nie dopuszczają zespołów naukowców w pobliże tamtych miejsc. Ultrasi nie pa kują tam swych nosów zbyt głęboko, ponieważ nieźle zarabiają, eksportując bezużyteczne relikty czmychaczy. Ale my musimy wiedzieć więcej.
— Więcej — powtórzyła Aura i zaśmiała się.
— Jeśli ona wie, że musimy tam lecieć, czemu nie mówi nam, dlaczego? — spytał Scorpio i skinął głową w kierunku niewyraźnego, szaromlecznego kształtu dziecka.
— Ona nie wie — wyjaśniła Khouri.
— Chcesz powiedzieć, że jeszcze nie wie, czy że nigdy nie będzie wiedziała?
— Ani to, ani to, Scorp. Chcę powiedzieć, że tych wiadomości jeszcze jej nie otworzono.
— Nie rozumiem.
— Powtórzę ci, co powiedział Valensin: on codziennie patrzy na Aurę i codziennie snuje inne teorie na temat jej rozwoju. Gdyby była normalnym dzieckiem, jeszcze by się nie urodziła. Nie mówiłaby. Nawet by nie oddychała. Niekiedy sprawia wrażenie, że ma umiejętności językowe trzylatka, a innym razem — ledwie jednorocznego dziecka. Valensin widzi, jak struktury jej mózgu przychodzą i odpływają niczym obłoki. Ona zmienia się, nawet kiedy tutaj siedzimy. Wziąwszy to wszystko pod uwagę, czy na prawdę jesteś zaskoczony, że nie może ci dokładnie powiedzieć, dlaczego musimy lecieć na Helę? To tak, jakby spytać dziecko, dlaczego potrzebuje jedzenia. Może ci tylko powiedzieć, że jest głodne. To wszystko.
— Co miałaś na myśli, mówiąc, że wiadomości jeszcze nie otworzono?
— Chcę powiedzieć, że to wszystko już jest w jej mózgu. Wszystkie odpowiedzi albo przynajmniej wszystko, co musimy wiedzieć, by te odpowiedzi znaleźć. Ale jest zakodowane, zapakowane zbyt ściśle, by odpakował je mózg dziecka, nawet dwu — czy trzyletniego. Nie zacznie porządkować tych informacji, dopóki nie zrobi się starsza.
— Ty jesteś starsza — odparł Scorpio. — Możesz zajrzeć do jej głowy. Ty je rozpakuj.
— To tak nie działa. Widzę tylko to, co ona rozumie. Otrzymuję od niej — w każdym razie przez większość czasu — dziecięcy ogląd świata. Prosty, krystaliczny, jasny. Cały w podstawowych kolorach. — Scorpio ujrzał w półmroku jej przelotny uśmiech. — Powinieneś zobaczyć, jak jaskrawe są dla dziecka kolory.
— Przede wszystkim ja nie widzę tak dobrze kolorów.
— Czy nie możesz na pięć minut zapomnieć o tym, że jesteś świnią?
— Dla mnie ciągle wszystko się do tego sprowadza. Przepraszam, jeśli cię to obraża.
Usłyszał, jak wzdycha.
— Mówię tylko, Scorp, że nie możemy nawet zgadywać, jak ważna jest Hela, póki tam nie polecimy. I musimy lecieć ostrożnie, a nie wparować tam z grzmiącymi działami. Będziemy musieli dowiedzieć się, czego potrzebujemy, zanim o to poprosimy. I mu simy być przygotowani na zabranie tego, jeśli to konieczne, i to za pierwszym razem. Ale przede wszystkim musimy tam polecieć.
— A, jeśli lot na Helę okaże się najgorszą rzeczą, jaką mogliśmy zrobić? Jeśli to spisek, by ułatwić zadanie Inhibitorom?
— Ona pracuje dla nas, Scorp, nie dla nich.
— To przypuszczenie — odparł.
— To moja córka. Czy nie uważasz, że mam jakieś pojęcie o jej zamiarach?
Vasko przerwał im, dotykając ramienia Scorpia.
— Myślę, że powinieneś to zobaczyć.
Scorpio spojrzał i natychmiast wiedział o czym mówi Vasko. Dobrze to nie wyglądało. Promień broni kazamatowej został odchylony od oryginalnej trajektorii niczym promień świetlny uderzający w wodę. Nie było widać niczego w punkcie, w którym promień zmienił kierunek, ale nie wymagało to wielkiej wyobraźni, by dojść do wniosku, że promień zboczył z kursu przez jakieś ukryte zogniskowanie energii Inhibitorów. Mogli teraz tylko siedzieć i obserwować, co się dzieje z odchylonym promieniem.
Scorpio czuł, że promień nie pożegluje po prostu w przestrzeń międzyplanetarną, aby oddalić się w noc.
Wróg nie załatwiał spraw w ten sposób.
Nie musieli długo czekać. Widziany w powiększeniu promień zadrapał krawędź najbliższego księżyca Araratu, przebił drogę przez setki kilometrów jego skorupy, a potem wyszedł na drugą stronę. Księżyc zaczął się rozpadać. Rozpalona do czerwoności skalista jucha wyciekała z rany wolno jak we śnie. Było to podobne do poklatkowej ekspozycji otwierania się o świcie jakiegoś kwiatu z czerwonym środkiem.
— Niedobrze — mruknęła Khouri.
— Nadal uważasz, że wszystko przebiega zgodnie z planem? — spytał Vasko.
Uszkodzony księżyc wyciągał stygnącą mackę wiśniowego szlamu wzdłuż swej orbity. Scorpio patrzył na to z przerażeniem i zastanawiał się, co to oznacza dla ludzi na powierzchni Araratu. Nawet kilka milionów ton gruzu uderzającego w ocean miałoby tragiczne konsekwencje dla pozostawionych tam ludzi, a szczątków księżyca było o wiele, wiele więcej.
— Nie wiem — powiedział.
Chwilę później konsola zagrała odmienną melodię.
— Zaszyfrowany impuls od Remontoire’a — oznajmił Vasko. — Mam go włączyć?
Scorpio kazał mu to zrobić i obserwował, jak rozmyty ziarnisty wizerunek Remontoire’a pojawia się na konsoli. Transmisja została wysoce skompresowana. Pojawiały się luki i okresy unieruchomienia obrazu, choć Remontoire mówił dalej.
— Przykro mi, ale nie zadziałało to tak dobrze, jak się spodzie wałem.
— Jak źle jest? — wyszeptał Scorpio.
Remontoire jakby go usłyszał. — Chyba was ściga mała agregacja maszyn Inhibitorów — po — wiedział. — Nie taka wielka jak stado, które szło za nami od Delty Pawia, ale też nie taka mała, by ją ignorować. Czy skończyliście testowanie uzbrojenia hipometrycznego? To powinno być dla was teraz priorytetem. Niezłym pomysłem może być również zapędzenie reszty maszynerii do roboty. — Remontoire przerwał, obraz rozsypał się i znowu pojawił. — Jest coś, o czym powinniście wiedzieć — ciągnął. — Niepowodzenie to moja wina. Nie ma ono nic wspólnego z ilością broni kazamatowej w naszym arsenale. Nawet gdybyście dali mi całą broń, rezultat byłby taki sam. W gruncie rzeczy dobrze, że tego nie zrobiliście. Instynkt dobrze panu podpowiedział, panie Pink. Cieszę się z tej naszej rozmowy, którą odbyliśmy tuż przed moim odlotem. Nadal macie szanse. — Uśmiechnął się; uśmiech wydawał się jak zawsze wymuszony, ale Scorpio ucieszył się z niego. — Może was kusić, by odpowiedzieć na ten przekaz. Proponuję, byście tego nie robili. Wilki będą usiłowały namierzyć was i taki czysty sygnał by się wam nie przysłużył. Żegnajcie i życzę wiele szczęścia. To było wszystko, przekaz się skończył.
— Pan Pink? — zapytał Vasko. — Kto to jest pan Pink?
— To stara historia — burknął Scorpio.
— Nic nie powiedział o sobie — zauważyła Khouri. — Nic o tym, co zamierza zrobić.
— Nie sądzę, żeby uważał to za istotne — odparł Scorpio. — Mimo wszystko nie możemy nic zrobić, by im pomóc. Oni zrobili dla nas wszystko, co mogli.
— Ale to nie wystarczyło — zauważył Malinin.
— Może i nie, ale nadal jest to o wiele lepiej niż mogłoby być, jeśli mnie o to pytasz.
— Rozmowa, o której wspominał. Co to było? — zapytała Khouri.
— To rozmowa między mną a panem Clockiem — odparł Scorpio.

Hela, 2727
Naczelny medyk pobrał Rashmice krew, a potem odprowadził ją do jej kwatery. Był to mały pokój na jednej trzeciej wysokości Wieży Zegarowej. Było tu jedno witrażowe okno, proste łóżko i nocna szafka, a także aneks z umywalką i toaletą. Na nocnej szafce leżało trochę literatury quaicheistycznej.
— Mam nadzieję, że nie oczekiwała pani luksusu — powiedział Grelier.
— Niczego nie oczekiwałam. Jeszcze przed kilkoma godzinami spodziewałam się, że będę pracować w brygadzie czyścicieli dla Żelaznej Katarzyny.
— Więc nie może pani się skarżyć, prawda?
— Nie miałam takiego zamiaru.
— Niech pani prawidłowo rozegra swoje karty, a znajdziemy coś trochę większego — powiedział Grelier.
— To wszystko, czego potrzebuję — odparła Rashmika. Grelier uśmiechnął się i zostawił ją samą. Nie podobało jej się, że pobrał jej krew, ale nie mogła protestować. Nie chodziło o to, że cała sprawa z kościołami i krwią przyprawiała ją o mdłości — wiedziała o wirusach indoktrynujących, które były nieodłączną częścią wiary adwentystów — ale o to, że czuła się gwałcona, mimo że strzykawka była pusta, a więc nie próbował wpuścić jej wirusa indoktrynującego. Myśl, że zabrał jej krew, była bardzo bolesna.
Ale dlaczego, zastanawiała się, tak ją to niepokoi? Przecież na terenie Lady Morwenny wszystko opiera się na krwi, więc trudno kwestionować chęć pobrania próbki jej krwi. Właściwe powinna być zadowolona, że na tym się skończyło.
Ale nie była zadowolona. Była przestraszona i nie wiedziała dokładnie, dlaczego.
Usiadła. W ciszy pokoju, skąpana w grobowym świetle z witrażowego okna, czuła się rozpaczliwie samotna. Czy to wszystko było pomyłką?, zastanawiała się. Teraz, gdy tutaj dotarła, kościół nie wydawał jej się odległą, abstrakcyjną istotą, a raczej machiną zdolna do wyrządzenia krzywdy tym, którzy zbyt blisko podejdą do jej ruchomych części. Nigdy nie planowała spotkania z Quaichem, choć wydawało jej się jasne, że jedynie ktoś ustawiony bardzo wysoko w hierarchii kościoła adwentystów będzie mógł powiedzieć jej prawdę o Harbinie. Nastawiła się na długie, powolne śledztwo, przedzieranie się przez gąszcz administracji.
A tymczasem znalazła się tutaj: na służbie u Quaiche’a. Powinna była radować się, że ma takie szczęście. Zamiast tego czuła się zmanipulowana, jakby przystąpiła do jakiejś gry z postanowieniem, że będzie grać uczciwie, a ktoś przymknął oko, pozwalając jej zwyciężyć, posłuszny odgórnej decyzji. Chciała winić za to Greliera, ale wiedziała, że naczelny medyk nie jest odpowiedzialny za całość tej sprawy. Było w tym coś jeszcze; Czy przebyła tę całą drogę po to, by znaleźć Harbina, czy żeby spotkać Quaiche’a?
Po raz pierwszy nie miała całkowitej pewności.
Zaczęła przeglądać literaturę quaicheistyczną, szukając wskazówek do rozwikłania tej zagadki. Ale okazało się, że to zwykłe śmieci, którymi pogardzała od chwili, gdy nauczyła się czytać: znikanie Haldory jako przekaz od Boga, odliczanie do chwili wystąpienia jakiegoś mętnie określonego wydarzenia.
Nagle jej wzrok spoczął na okładce jednej z broszur. Widniał tu symbol adwentystów: dziwny skafander promieniujący światłem, gdyż widoczne w tle wschodzące słońce przebijało przez jego otwory. Skafander sprawiał wrażenie, jakby zespawano go bez żadnych widzialnych połączeń. Rashmika nie miała wątpliwości, że to ten sam skafander, który widziała w mansardzie dziekana.
A potem pomyślała o nazwie katedry: Lady Morwenna.
Oczywiście. Wszystko zaskoczyło w jej głowie z oślepiającą jasnością. Morwenna była kochanką Quaiche’a, zanim przybył na Helę. Każdy, kto czytał ich pismo, wiedział o tym. Wszyscy wiedzieli też, że przydarzyło się jej coś strasznego, gdy była uwięziona w dziwnym zaspawanym skafandrze, który był narzędziem kary zrobionym przez Ultrasów, dla których Quaiche i Morwenna pracowali.
W tym samym skafandrze, który widziała w mansardzie; tym samym, który tak wytrącał ją z równowagi.
Wtedy dzięki racjonalnemu rozumowaniu odpędziła od siebie strach, ale teraz, kiedy siedziała zupełnie sama, myśl, że znajduje się w jednym budynku ze skafandrem, przerażała ją. Chciała być jak najdalej od niego.
Coś w nim jest, myślała. Coś więcej niż mechanizm przyprawiający negocjatorów konkurencji o dreszcze.
[Tak, Rashmiko, to my jesteśmy wewnątrz skafandra], powiedział jakiś głos.
Upuściła broszurę i wydała okrzyk przerażenia. Nie wyobraziła sobie tego głosu. Był słaby, ale bardzo wyraźny. I brak pogłosu świadczył o tym, że zadźwięczał wewnątrz jej głowy, a nie w pokoju.
— Grelier, ty sukinsynu, coś było na tej igle, prawda? — Mówiła głośno, w nadziei, że złamie zaklęcie.
[Nic nie było na igle. Nie jesteśmy halucynacją. Nie mamy nic wspólnego z Quaichem.]
— Więc kim, do diabła, jesteście? — spytała.
[Kim jesteśmy? Wiesz, kim jesteśmy, Rashmiko. My jesteśmy tymi, dla których przebyliście tę całą drogę. Jesteśmy cieniami. Przybyliście tu po to, by z nami negocjować. Nie pamiętasz?]
Zaklęła, a potem zaczęła bić pięściami w poduszkę na łóżku.
[To nic nie pomoże. Proszę, przestań, zanim zrobisz sobie krzywdę.]
Warknęła i zaczęła walić pięściami po głowie.
[To też nie pomoże. Naprawdę, Rashmiko. Czy jeszcze nie widzisz, że nie zwariowałaś? My po prostu znaleźliśmy drogę do twojej głowy. Rozmawiamy również z Quaichem, ale on nie ma W swej głowie tej całej maszynerii. Musimy być dyskretni, więc szepczemy do niego, kiedy jest sam. Ale ty jesteś inna.]
— Nie mam żadnej maszynerii w głowie. I nic nie wiem o żadnych cieniach.
Głos zmienił ton i teraz dźwięczał niczym mały, cichy przyjaciel szepczący jej do ucha zwierzenia.
[Ależ wiesz, Rashmiko. Po prostu jeszcze sobie nie przypomniałaś. Widzimy barykady w twojej głowie. Zaczynają się walić, ale to zajmie jeszcze trochę czasu. W porządku. Czekaliśmy długo, by znaleźć przyjaciela, możemy poczekać nieco dłużej.] — Myślę, że powinnam zawołać Greliera — powiedziała. Na — czelny medyk pokazał jej, jak korzystać z katedralnego systemu poczty pneumatycznej. Nachyliła się ku nocnej szafce, nad którą umieszczono kratowany panel.
[Nie, Rashmiko. Nie wzywaj go. On tylko lepiej ci się przyjrzy, a ty tego nie chcesz, prawda?] — Dlaczego nie? — zapytała.
[Ponieważ wtedy się dowie, że nie jesteś tym za kogo się po — dałaś. A tego byś nie chciała.]
Jej dłoń zawahała się nad panelem. Dlaczego nie zawołać naczelnego medyka? Nie lubiła sukinsyna, ale głosy, które słyszała, lubiła jeszcze mniej.
Ale to, co mówił głos, przypomniało jej o krwi. Wyobraziła go sobie, jak pobiera próbkę z jej ramienia.
[Tak, Rashmiko, częściowo o to chodzi. Kiedy zanalizuje tę próbkę, dozna szoku. Być może na tym poprzestanie. Na pewno nie chcesz, by przesuwał ci po głowie skanerem, bo wtedy znalazłby coś naprawdę interesującego.]
Jej dłoń nadal unosiła się nad panelem pocztowym, ale wiedziała, że nie naciśnie guzika połączenia. Głos miał słuszność: nie chciała, by Grelier interesował się nią jeszcze bardziej. Nie wiedziała, dlaczego tego nie chce, ale wystarczyło, że o tym wie.
— Boję się — powiedziała, odsuwając rękę.
[Nie musisz. Jesteśmy tutaj, by ci pomóc, Rashmiko.]
— Mnie?
[Wam wszystkim], powiedział głos. Czuła, że się wycofuje, zostawia ją samą. [Wszystko, o co prosimy w zamian, to mała przysługa.]
Później usiłowała zasnąć.

Przestrzeń międzygwiezdna, 2675
Scorpio zaglądał technikowi przez ramię. Do jednej ze ścian przyklejono wielki elastyczny ekran, niedawno wyhodowany przez manufaktury. Pokazywał przekrój statku skopiowany z ostatniej wersji ręcznie narysowanej mapy, którą wykorzystywali do śledzenia kapitana. Plan przypominał raczej jakąś średniowieczną ilustrację anatomiczną, a nie statek kosmiczny. Technik stawiał właśnie krzyżyk obok zbiegu tuneli, niedaleko akustycznych posterunków nasłuchujących.
— Coś dobrego? — spytał Scorpio.
Drugi świnia wydał niejednoznaczny dźwięk.
— Prawdopodobnie nie. Odbieramy przez cały dzień fałszywe sygnały z tamtego obszaru. Obok tego sektora znajduje się gorąca pompa zęzowa. Wciąż dzwoni i włącza nasze „mikrofony”.
— Jednak lepiej to sprawdź, po prostu na wszelki wypadek — doradził Scorpio.
— Brygada już tam schodzi. Nigdy się stamtąd zbytnio nie oddalali.
Scorpio wiedział, że brygada zejdzie w pełnym stroju próżniowym, ostrzeżona przed wyłomami nawet głęboko wewnątrz statku.
— Powiedz im, by uważali — dodał.
— Zrobiłem to, Scorp, ale mogliby jeszcze bardziej uważać, gdyby wiedzieli, czego mają się wystrzegać.
— Nie muszą wiedzieć.
Świnia technik wzruszył ramionami i wrócił do swych zajęć, czekając, aż na monitorze ukaże się następny sygnał akustyczny lub barometryczny.
Myśli Scorpia powędrowały do broni hipometrycznej wirującej w swym korkociągowym szybie miriadami srebrnych ostrzy. Nawet gdy broń pozostawała nieruchoma, czuło się, że jest czymś złym, co swoją obecnością zakłóca harmonię na statku. Była jak rzecz, która na pierwszy rzut oka wydaje się do przyjęcia, ale przy bliższej inspekcji wywołuje efekt noża obracanego w części mózgu odpowiedzialnej za mechanikę tego, co ma działać, a co nie. Kiedy broń funkcjonowała, było jeszcze gorzej. Scorpio ledwie mógł patrzeć na ten młócący, wijący się złożony obiekt. Gdzieś wewnątrz niego znajdował się rejon, w którym wyrabiano coś wstrętnego z podstawową materią czasoprzestrzeni. Maltretowano ją.
Fakt, że ta technika należała do obcych, nie był dla Scorpia zaskoczeniem. Ten rodzaj broni — i dwa podobne — złożono zgodnie z instrukcjami przekazanymi Hybrydowcom przez Aurę, zanim Skade wykradła ją z macicy Khouri. Instrukcje były bardzo dokładne — ciąg jednoznacznych matematycznych recept — ale całkowicie pozbawione wskazówki, jak broń funkcjonuje albo jaki model rzeczywistości trzeba zastosować, by broń działała.
Jedyna uwaga brzmiała następująco: broń hipometryczna reprezentuje ogólną klasę technik słabo aprzyczynowych, które zwykle były tworzone przez preinhibitorowe cywilizacje galaktyczne dwa lub trzy miliony lat od rozpoczęcia przez te cywilizacje eksploracji kosmosu. Z informacji Aury wynikało, że po tym etapie były następne, ale ich wytwory nie mogły być produkowane przy użyciu narzędzi, którymi ludzkość dysponowała. Broń, którą wtedy tworzono, tak się miała do urządzenia hipometrycznego jak złożony wirus komputerowy do kamiennej siekiery. Samo zrozumienie, jak taka broń niekorzystnie działała na wroga, wymagałoby tak ogromnej przebudowy ludzkiego umysłu, że nazywanie go w dalszym ciągu „ludzkim” nie miałoby sensu.
Przesłanie brzmiało: wykorzystajcie jak najlepiej to, co macie.
— Brygady są na miejscu — powiedział drugi świnia, wciskając mikrofon w ucho.
— Coś znaleźli?
— Tylko tyle, że pompa znowu gra.
— Wyłączcie ją — powiedział Scorpio. — Później poradzimy sobie z zęzą.
— Wyłączyć? To jest priorytetowa pompa.
— Wiem. Prawdopodobnie chcesz mi powiedzieć, że nie wyłączano ją przez dwadzieścia trzy lata.


— Bywała wyłączana, sir, ale zawsze jednostka zastępcza przejmowała jej funkcję. Nie mamy jednostki zapasowej i nie będziemy w stanie zorganizować jej w najbliższych dniach. Wszystkie brygady obsługi są zajęte śledzeniem innych tropów akustycznych.
— Gdyby ją wyłączyć, byłoby bardzo źle?
— Bardzo źle. Jeśli nie zainstalujemy jednostki zastępczej, stracimy w ciągu kilku godzin trzy albo cztery pokłady.
— Więc chyba musimy je stracić. Czy twój sprzęt jest w stanie odfiltrować dźwięki z tych pokładów, jeśli będą zalane?
Technik zawahał się przez chwilę, ale Scorpio wiedział, że w końcu zwycięży ambicja.
— To nie powinno być problemem.
— Więc spójrz na jaśniejszą stronę sprawy. Te ciecze muszą się skądś brać. Jest bardziej niż prawdopodobne, że zmniejszymy obciążenie innych pomp.
— Tak jest, sir — powiedział świnia, bardziej zrezygnowany niż przekonany. Wydał polecenie swoim brygadom, aby poświęcili te poziomy. Musiał powtórzyć instrukcję kilka razy, zanim do pracowników doszło, że mówi poważnie i że ma na to autoryzację Scorpia.
Scorpio rozumiał jego wahanie. Kiedy pokład zaleją chemiczne wydzieliny i ciecze, odzyskanie go dla ludzi może okazać się bardzo trudne. Ale wyłączenie pompy jest bardziej rozsądne niż wyłączenie urządzeń nasłuchujących z tamtego obszaru. Jeśli strata trzech czy czterech pokładów daje nadzieję na pokonanie ścigających wilków, to jest to cena, którą warto zapłacić.
Światła przygasły. Nawet stałe bicie pomp zęzowych w tle stało się przytłumione. Broń działała.
W próżni broń poruszała się z przerażającą szybkością. Obliczenia pokazały, że wystarczyłoby uszkodzenie jednej drobnej części broni hipometrycznej, by rozerwać „Nostalgię za Nieskończonością” na kawałeczki. Scorpio widział, jak Hybrydowcy z niezwykłą starannością składali tę broń. Teraz już rozumiał, skąd taka staranność.
Trzymali się każdej litery instrukcji kalibracji. Ponieważ skuteczność broni zależała w istotny sposób od tolerancji w skali atomowej, Remontoire twierdził, że dwie wersje broni nie mogą nigdy być dokładnie takie same. Tak jak ręcznie wykonane strzelby, każda broń miała „odrzut” — nieunikniony skutek procesu wytwarzania — który musiał być zmierzony i skompensowany. W przypadku broni hipometrycznej nie była to po prostu sprawa celowania trochę w bok dla kompensacji — to była raczej kwestia znalezienia związku między przyczyną i skutkiem. Kiedy ten wzorzec został określony, broń — w teorii — mogła być tak skuteczna jak karabin zdolny do strzelania w dowolnym kierunku.
Scorpio widział już tę broń w akcji. Nie musiał rozumieć, jak działa, wystarczyło, że widział, co robi. Widział, jak kuliste obszary atmosfery Araratu przestawały istnieć (albo, co też było prawdopodobne, zostały gdzieś przeniesione lub rozproszone). Widział półkolisty kawał wody usunięty z morza, a pamięć o na — pływających na to puste miejsce ścianach wody nawet teraz po — wodowała, że drżał.
Ta technika, jak mówił Remontoire, była niebezpieczna i nie — przewidywalna. Nawet właściwie skonstruowana i skalibrowana broń mogła obrócić się przeciw swemu twórcy. Przypominało to trochę chwytanie kobry za ogon i smaganie nią nieprzyjaciół, w nadziei, że wąż nie okręci się do tyłu i nie ugryzie trzymającej go dłoni.
Kłopot polegał na tym, że potrzebowali tego węża.
Na szczęście nie wszystkie aspekty funkcjonowania broni H były całkowicie nieprzewidywalne. Zasięg był ograniczony do świetlnych godzin odległości od broni, a zależność między szybkością obrotową broni (mierzoną jakimś parametrem, o którym Scorpio nie chciał nawet myśleć) i zasięgiem radialnym w danym kierunku została określona. Trudniej było przewidzieć kierunek rzucenia bąbla niszczącego i rozmiary spustoszenia poczynionego przez ten bąbel.
Procedura testująca wymagała zbadania skutków użycia broni. Na planecie nie sprawiałoby to trudności: budowniczy broni po prostu dostroiliby szybkość obrotową, by skutki pojawiły się w bezpiecznej odległości, a potem określaliby ich wielkość i kierunek.
Ale w kosmosie znacznie trudniej było skalibrować broń hipometryczną. Żaden czujnik nie mógłby wykryć zniknięcia kilku atomów gazu międzygwiezdnego z kilku metrów sześciennych próżni. Dlatego jedynym praktycznym rozwiązaniem była próba skalibrowania broni we wnętrzu samego statku. Oczywiście było to przerażająco niebezpieczne: gdyby bąbel pojawił się w rdzeniu jednego z hybrydowskich napędów, statek zostałby momentalnie zniszczony. Ale, jak mówił Remontoire, broń kalibrowano już w czasie lotów i żaden z jego okrętów nie uległ destrukcji w czasie tego procesu.
Postanowili, że przetestują broń na poszyciu pojazdu, w bezpiecznej odległości od wszystkich systemów krytycznych, dlatego ustawili współrzędne tak, by broń wygenerowała małą bańkę niszczącą poza kadłubem. Broń miała strzelać wielokrotnie, z nieco zmienioną szybkością obrotową, za każdym razem zmniejszając odległość radialną i przyciągając bańkę coraz bliżej kadłuba. Nie mogliby jej zobaczyć, mogliby jedynie wyobrażać sobie, jak się zbliża i nigdy nie mieć pewności, czy za chwilę skubnie kadłub statku, czy nadal jest oddalona o setki metrów. Było tak jak wzywanie na seans złowrogiego ducha: chwila przybycia była oczekiwana zarówno ze strachem, jak i z niecierpliwością.
Obszar testowy został odcięty aż do poszycia statku — pracowały tam tylko automatyczne systemy sterownicze. Wszyscy, którzy nie zostali jeszcze zamrożeni, zostali przeniesieni jak najdalej od broni. Po każdym strzale technicy Scorpia ślęczeli nad danymi, przeglądali sieć mikrofonów i barometrów, szukając jakichś śladów, że kulisty kawałek statku, o średnicy jednego metra, właśnie przestał istnieć. I tak proces kalibracji trwał — technicy dostrajali broń i oczekiwali rezultatów.
Światła ponownie przygasły.
— Coś dostaję — powiedział po chwili technik. Scorpio zobaczył na jego monitorze grupę czerwonych wskaźników. — Sygnały nadchodzą z…
Ale jego dalsze słowa zagłuszyło wznoszące się wycie, niepodobne do niczego, co Scorpio kiedykolwiek słyszał na pokładzie „Nostalgii za Nieskończonością”. Nie był to pisk powietrza uciekającego przez szczelinę ani jęk załamania się struktury statku. Był to skowyt zranionej istoty — olbrzymiej i zwierzęcej.
Wycie zaczęło cichnąć jak gasnący pogłos gromu.
— Sądzę, że macie wasz skutek — powiedział Scorpio.

* * *

Zszedł, by zobaczyć to samemu. Było znacznie gorzej niż się obawiał: nie jednometrowy ubytek w poszyciu statku, ale szeroka na piętnaście metrów rana. Ucięte krawędzie ścianek działowych i podłóg błyszczały jasnym srebrem. Zielonkawe ciecze wylewały się z przeciętych linii zasilających; kabel elektryczny bił w próżni, sypiąc iskrami za każdym razem, kiedy dotknął metalowej powierzchni.
Na szczęście obszar zniszczenia nie nakładał się na żadną z zamieszkanych części, nie przecinał istotnych układów statku ani zewnętrznego kadłuba. Wystąpił jedynie niewielki lokalny spadek ciśnienia. Biorąc to wszystko pod uwagę, negatywne skutki działania broni można było zbagatelizować. Ale broń najwyraźniej przeszła przez jakąś część systemu nerwowego kapitana i musiała sprawić mu ból. Trudno było ocenić, jak silny był to ból, czy był chwilowy, czy trwał aż do teraz. Ale Scorpia po raz pierwszy naszła niepokojąca myśl: jeśli kapitan poczuł taki ból, kiedy uszkodzono tylko drobną część statku, co się stanie, kiedy zdarzy się coś znacznie gorszego?
Tak, mogło być gorzej.
Odwiedził techników kalibrujących broń. Ich nerwowe gesty i wyraz twarzy wskazywały, że w najlepszym razie oczekiwali reprymendy.
— Uszkodzenie wydaje się nieco większe niż na metr — powiedział.
— Zawsze było ryzyko — odpowiedziała podenerwowana kierowniczka techników. — Mogliśmy tylko zgadywać i mieć na dzieję…
Scorpio przerwał jej.
— Wiem. Nikt nigdy nie mówił, że będzie to łatwe. Ale wiedząc to, co teraz wiemy, czy może pani zmniejszyć nieco ryzyko?
Kierowniczka poczuła ulgę i jednocześnie niedowierzanie, że Scorpio nie ma zamiaru jej ukarać.
— Tak sądzę… Wziąwszy pod uwagę efekt, który właśnie za obserwowaliśmy… Oczywiście nadal nie ma gwarancji…
— Żadnej gwarancji nie oczekuję. Spodziewam się po prostu, że zrobi pani wszystko, co można.
Szybko potaknęła.
— Oczywiście. A testowanie?
— Nadal je przeprowadzajcie. Będziemy potrzebowali tej broni, bez względu na to, jak wrednie się ją obsługuje.



TRZYDZIEŚCI PIĘĆ


Hela, 2727

Dziekan wezwał Rashmikę do swej mansardy. Gdy przybyła, stwierdziła z ulgą, że jest w pokoju sam. Ani śladu naczelnego medyka. Nie była wielkim miłośnikiem towarzystwa dziekana, ale jeszcze mniej lubiła uznanie jego osobistego lekarza. Wyobraziła go sobie gdzieś w Lady Morwennie, zajętego swą analizą krwi lub jedną ze swych niesłychanych praktyk, o których krążyły pogłoski.
— Miło się pani mieszka? — spytał dziekan po wskazaniu jej miejsca pośrodku lasu luster. — Mam nadzieję, że tak. Jestem pod wrażeniem pani przenikliwości, panno Els. Grelier działał w natchnieniu, kiedy sugerował, by panią tu zaprosić.
— Cieszę się, że byłam użyteczna — odparła Rashmika. Przy gotowała sobie małą porcję herbaty. Kiedy trzymała porcelanę, drżały jej dłonie — sama myśl, że jest w tym samym pokoju co żelazny skafander, wystarczała, by wyprowadzić ją z równowagi — ale koniecznie musiała udawać spokój.
— Tak, to ogromne szczęście — powiedział Quaiche. Był prawie nieruchomy, poruszały się jedynie jego usta. Powietrze w mansardzie było chłodniejsze niż zwykle: po każdym słowie widziała, jak z jego ust wydobywa się para. — Można powiedzieć, że to niemal zbyt wielkie szczęście.
— Słucham, dziekanie?
— Niech pani spojrzy na stół. Na malachitową szkatułkę obok zastawy do herbaty.
Rashmika dopiero teraz zauważyła pudełko; była pewna, że nie leżało tam podczas jej wcześniejszych wizyt w mansardzie. Pudełko miało nóżki niczym łapy psa. Podniosła je — nie ważyło tyle, ile oczekiwała. Majstrowała przy metalowych zatrzaskach o barwie złota, aż pokrywka odskoczyła. Wewnątrz spoczywała wielka ilość papieru: kartki, koperty wszelkich kolorów i gatunków, starannie związane razem elastyczną taśmą.
— Niech pani je otworzy i rzuci okiem — powiedział dziekan. Wzięła zawiniątko i zsunęła elastyczną opaskę. Papiery rozsypały się na stół. Losowo wybrała jedną kartkę i rozłożyła ją.
Niebieski papier był tak cienki i przezroczysty, że mógł być zapisany tylko jednostronnie. Starannie wypisane atramentem słowa wyglądały znajomo.
— To moja korespondencja — powiedziała. — Moje listy do sponsorowanej przez kościół grupy studyjnej.
— Czy zaskakuje panią, że widzi je zebrane tutaj?
— Zdumiewa mnie, że zebrano je razem i zwrócono panu na nie uwagę — odparła Rashmika — ale nie jestem zdziwiona samym ich widokiem. Były mimo wszystko adresowane do ciała podległego Kościołowi Adwentystów.
— Gniewa się pani?
— To zależy. — Była wściekła, ale czuła również inne emocje. — Czy te listy widział ktokolwiek z grupy studyjnej?
— Kilka pierwszych, ale niemal wszystkie inne zostały prze chwycone, zanim dotarły do badaczy. Niech pani nie bierze tego zbyt osobiście: po prostu dostają mnóstwo korespondencji od różnych świrów i gdyby musieli na nią odpowiadać, nie mieliby czasu na nic innego.
— Nie jestem świrem.
— Nie, ale sądząc po zawartości tych listów, zajmuje pani nieco nieortodoksyjne stanowisko w sprawie czmychaczy, zgodzi się pani?
— Jeśli uważa pan prawdę za stanowisko nieortodoksyjne…
— Nie jest pani jedyna. Grupy studyjne otrzymują mnóstwo listów od amatorów pełnych dobrych chęci. Większość jest jednak całkiem bezużyteczna. Każdy z nich ma swoją teoryjkę na temat czmychaczy. Niestety żaden nie ma najmniejszego pojęcia o metodzie naukowej.
— Ja tak samo mniej więcej mówię o grupach studyjnych. Zaśmiał się na jej zuchwałość.
— Nie nachodzą pani chwile zwątpienia w siebie, prawda, panno Els?
Zebrała papiery i wepchnęła je z powrotem do pudełka.
— Nie złamałam tym żadnych zasad — oznajmiła. — Nie po wiedziałam panu o tej korespondencji, ponieważ nie proszono mnie, bym o niej mówiła.
— Nigdy nie twierdziłem, że złamała pani jakieś zasady. Po prostu mnie to zaintrygowało, to wszystko. Przeczytałem listy i zobaczyłem, że pani argumenty z czasem dojrzewają. Szczerze mówiąc, myślę, że niektóre zagadnienia poruszone przez panią są warte dalszych rozważań.
— Bardzo mi miło to słyszeć.
— Niech pani nie mówi tak drwiąco. Mówię szczerze.
— Nikt w kościele tym się nie interesuje. Dlaczego miałby się interesować? Doktryna zakazuje innych wyjaśnień z wyjątkiem tego, o którym czytamy w broszurach.
— Mianowicie? — spytał żartobliwie.
— Że czmychacze to przypadkowy szczegół, a ich wymordowanie nie ma nic wspólnego ze zniknięciami. Jeśli spełniają jakąś rolę, to jedynie jako ostrzeżenie przed nieposkromioną pychą i podkreślenie pilnej potrzeby zbawienia.
— Wytępiona cywilizacja obcych w tych czasach nie kryje w so bie zbyt wielu tajemnic, prawda?
— Tu zdarzyło się coś innego. Czmychaczom przydarzyło się coś innego niż Amarantinom czy innym martwym cywilizacjom.
— To sedno pani obiekcji, prawda?
— Myślę, że mogłoby pomóc, gdybyśmy wiedzieli, co się stało. — Postukała paznokciami o przykrywkę pudełka. — Zlikwidowano ich, ale to nie przypomina Inhibitorów. Ten, kto to zrobił, zbyt dużo po sobie zostawił.
— Może Inhibitorzy śpieszyli się. Może wystarczyło, że wymordowali czmychaczy, i nie martwili się o ich kulturowe artefakty.
— Oni nie działają w ten sposób. Wiem, co zrobili Amarantinom. Nic nie przetrwało na Resurgamie, chyba że ukryte pod metrami skały, rozmyślnie pogrzebane. Wiem, jak to wyglądało, dziekanie. Byłam tam.
Kiedy Quaiche obrócił się ku niej, z otwieracza oczu błysnęło światło.
— Pani tam była?
— Chciałam powiedzieć — poprawiła się — że tak wiele o tym czytałam, tak dużo o tym rozmyślałam, że czuję się tak, jakbym tam była.
Ale kiedy mówiła te słowa, czuła głębokie przekonanie, że to prawda.
— Problem polega na tym — odparł Quaiche — że jeśli zaneguje pani Inhibitorów jako możliwą przyczynę destrukcji na Heli, musi pani wprowadzić inny czynnik. Z filozoficznego punktu widzenia nie lubimy w ten sposób załatwiać spraw.
— Może to nie jest eleganckie, ale jeśli prawda wymaga drugiego czynnika, a w gruncie rzeczy trzeciego, musimy zdobyć się na odwagę i zaakceptować dowody.
— A pani ma jakiś pomysł, jaki mógłby być ten drugi powód? Nie mogła się powstrzymać od zerknięcia w kierunku zespawanego skafandra kosmicznego, co mimowolnie odwróciło jej uwagę. Dziekan pewnie tego nie zauważył, ale i tak to ją zirytowało. Gdyby tylko mogła kontrolować swe reakcje tak dobrze, jak odczytywała reakcje innych.
— Nie wiem — powiedziała. — Ale mam pewne podejrzenia. Fotel dziekana przesunął się, powodując poruszenie obrazów w lustrach.
— Kiedy Grelier pierwszy raz mi o pani opowiadał — kiedy wy dawało się bardzo prawdopodobne, że będzie pani dla mnie użyteczna — uważał, że wyruszyła pani na rodzaj osobistej krucjaty.
— Tak mówił?
— Według Greliera ma to coś wspólnego z pani bratem. Czy to prawda?
— Mój brat poszedł do katedr — powiedziała.
— A pani zaniepokojona, że przez pewien czas nie ma od niego wiadomości, postanowiła udać się za nim. Taka była pani opowieść, prawda?
W sposobie, w jaki powiedział słowo „opowieść”, było coś, co się jej nie podobało.
— Dlaczego miałoby tak nie być?
— Ponieważ zastanawiam się, jak bardzo naprawdę zależy pani na bracie. Czy rzeczywiście z tej właśnie przyczyny prze była pani całą tę drogę, Rashmiko, czy też może to tylko dało pretekst do poszukiwań?
— Nie wiem, co pan ma na myśli.
— Sądzę, że zrezygnowała pani z szukania brata już przed laty — wyjaśnił dziekan. — Uważam, że w głębi serca wiedziała pani, że jego już nie ma. To, na czym pani naprawdę zależało, to czmychacze i pani idee na ich temat.
— To niedorzeczne.
— Ten zwitek listów mówi o czymś innym. Świadczy o głęboko zakorzenionej obsesji, całkiem niestosownej dla dziecka.
— Przyszłam tu po Harbina.
Quaiche mówił ze spokojnym naleganiem, jak nauczyciel łaciny podkreślający jakieś subtelności gramatyczne.
— Przybyła tu pani z mojego powodu, Rashmiko. Postanowiła Pani wspiąć się na szczyt katedralnej administracji, przekonana, że jedynie ja znam odpowiedzi na pytania, które chciała pani zadać, odpowiedzi, których pani pożąda jak narkoman.
— Nie napraszałam się tutaj. Pan mnie tu sprowadził z Żelaznej Katarzyny.
— Wcześniej czy później znalazłaby pani drogę tutaj, jak kret ryjący tunel ku powierzchni ziemi. Stałaby się pani użyteczna dla jednej z grup studyjnych, a stamtąd znalazłaby pani dojście do mnie. Mogłoby to trwać miesiące, a nawet lata. Ale Grelier — niech będzie błogosławione jego wstrętne serduszko — przyśpieszył coś, co już szło swoim torem.
— Myli się pan — powiedziała, drżąc. — Nie chciałam pana widzieć. Nie chciałam tu przychodzić. Dlaczego miałoby to dla mnie tak wiele znaczyć?
— Ponieważ wbiła sobie pani do głowy, że wiem o różnych sprawach — wyjaśnił dziekan. — Sprawach, które mogą być istotne.
Dotknęła szkatułki.
— Wezmę to — powiedziała. — Mimo wszystko to moje.
— Pani są listy, ale może pani zatrzymać szkatułkę.
— Więc już się skończył? Zdawał się zaskoczony.
— Skończył, panno Els?
— Mój okres pracy.
— Nie rozumiem, dlaczego miałby się skończyć — powiedział. — Jak pani wspominała, nigdy nie została pani zobowiązana do mówienia o swoim zainteresowaniu czmychaczami. Nie popełniono żadnej zbrodni. Nie zawiedziono niczyjego zaufania.
Jej dłonie zostawiły na szkatułce mokre ślady. Nie spodziewała się, że jej pozwoli zatrzymać całą tę straconą korespondencję: smutne, poważne przekazy z przeszłości do teraźniejszości.
— Myślałem, że jest pan niezadowolony — powiedziała.
— Nadal ma pani swoją pracę. Prawdę mówiąc, oczekuję nie długo dalszych Ultrasów. Będę chciał pani opinii o nich, pani trafnych spostrzeżeń i uwag, panno Els. Może pani nadal robić to dla mnie, prawda?
Wstała, ściskając szkatułkę. Zrozumiała, że jej audiencja u dziekana dobiegła końca.
— Czy mogę o coś zapytać? Niemal wyjąkała te słowa.
— Ja zadałem pani wiele pytań, więc dlaczego nie? Zawahała się. Jeszcze w chwili, kiedy wypowiadała tę prośbę,
chciała spytać go o Harbina. Dziekan mógł wiedzieć, co się z nim stało: nic by go nie kosztowało odkrycie prawdy z katedralnych zapisów, nawet jeśli nigdy nie widział jej brata na oczy. Ale teraz, kiedy nadeszła ta chwila i dziekan udzielił jej pozwolenia na zadanie pytania, wiedziała, że nie ma odpowiedniej siły, by to zrobić. Nie chodziło o to, że bała się usłyszeć prawdę. Bała się swojej reakcji na tę prawdę. Co będzie, jeśli okaże się, że nie zależało jej na Harbinie aż tak bardzo, jak utrzymywała? Co będzie, jeśli dziekan mówił prawdę, twierdząc, że Harbin jest tylko usprawiedliwieniem jej poszukiwań?
Czy by to zniosła?
Rashmika przełknęła ślinę. Czuła się bardzo młoda, bardzo samotna.
— Chciałam pana zapytać, czy słyszał pan kiedykolwiek o cieniach?
Ale dziekan nie zareagował. Zdała sobie sprawę, że przecież nie obiecywał, że odpowie na jej pytanie.

Przestrzeń międzygwiezdna, 2675
Trzy dni później agregacja Inhibitorów wleciała w zasięg działania broni. Technicy czuli, że powinni przeprowadzić więcej kalibracji, gdyż broń od czasu do czasu robiła coś przerażającego, wygryzając kawałek poszycia statku, zamiast trafić w obiekt oddalony o kilka jednostek astronomicznych. Czasami, i to zatrważało najbardziej, wydawało się, że skutki działania broni są tylko luźno powiązane z jakimikolwiek jej ustawieniami. Nic dziwnego, że wilki nie miały niczego podobnego w swoim arsenale. Może uznały, że, biorąc to wszystko pod uwagę, stosowanie broni przynosi więcej kłopotów niż korzyści. Takie samo rozumowanie prawdopodobnie odnosiło się do napędu nadświetlnego Skade. We wszechświecie mnóstwo rzeczy było możliwych, znacznie więcej, niż się wydaje na pierwszy rzut oka, ale wiele z nich było niezdrowych zarówno na poziomie indywidualnym, jak i całej rasy czy nawet galaktycznej cywilizacji.
Tak więc światła w dalszym ciągu przygasały, broń dalej pracowała, a ego Scorpia nadal miało się dobrze. Broń mogła czynić groteskowe rzeczy, ale dla niego najważniejsze było to, że powoli wygryzała kęsy ścigającego ich roju wilków.
Nie zwyciężał. Trwał. I to na razie wystarczało.

* * *

Aurę zawiniętą w jej pikowany srebrny koc umieszczono na kolanach matki. Scorpio nadal uważał, że jest zatrważająco mała, niczym lalka przeznaczona raczej do trzymania w szafce niż wystawiania na szamotaninę świata zewnętrznego. Ale było w niej spokojne poczucie, że nic się jej nie może stać, które przyprawiało Scorpia o dreszcz. Dziecko miało teraz szeroko otwarte oczy. Były złotobrązowe, popstrzone plamkami złota, brązu i jakiegoś koloru zbliżonego do elektrycznego błękitu. Nie rozglądały się tak po prostu. One badały i nadzorowały.
Scorpio i inni seniorzy spotkali się w pokoju zebrań wokół ciemnego stołu. Scorpio studiował twarze swych towarzyszy, wymieniając w myślach sprzymierzeńców i przeciwników oraz tych, którzy prawdopodobnie jeszcze się nie zdecydowali. Mógł liczyć na Antoinette, ale ona wróciła na Ararat. Był pewien, że Blood również widziałby sprawy tak samo jak on, niekoniecznie dlatego, że je gruntownie przemyślał, ale dlatego, że musiałby mieć wyobraźnię, a wyobraźnia nigdy nie była mocną stroną Blooda. Scorpiowi już go brakowało. Musiał wciąż sobie przypominać, że jego stary zastępca nie jest martwy, tylko po prostu poza zasięgiem.
Od czasu, gdy opuścili Ararat, minęło dwa tygodnie. „Nostalgia za Nieskończonością” oddalała się od planety ze stałym przyśpieszeniem jednego g. W ciągu pierwszego tygodnia pokonała dwanaście jednostek astronomicznych i uzyskała jedną pięćdziesiątą szybkości światła. Pod koniec drugiego tygodnia osiągnęła jedną dwudziestą piątą szybkości światła i znajdowała się teraz pięćdziesiąt jednostek astronomicznych od Araratu. Scorpio czuł tę odległość: kiedy spoglądał w tył, jasne słońce Araratu, Epsylon Eridani A — to, które ich ogrzewało przez dwadzieścia trzy lata — było teraz jedynie bardzo jasną gwiazdą, sto tysięcy razy słabszą niż widziana z powierzchni planety. Wcale nie była jaśniejsza niż jej bliźniacza towarzyszka, Słabe Słońce, albo Epsylon Eridani B; były jak para bursztynowych oczu zbliżających się do siebie w miarę jak statek odlatywał coraz dalej w przestrzeń międzygwiezdną. Scorpio nie widział wilków — tylko czujniki mogły wyróżnić je z tła, i to z ograniczoną pewnością — ale tam były. Broń hipometryczna wygryzała dziury w elementach ścigających, ale nie wszystkie wilki udało się zniszczyć.
Aż do tej pory ich kurs był zgodny z planem Remontoire’a; trajektorię statku zaprojektowano tak, by oddalili się od wilków z jak najmniejszym prawdopodobieństwem przechwycenia. Dopiero teraz, po dwóch tygodniach, mieli możliwość wyboru celu podróży.
Scorpio wstał i czekał, aż wszyscy się uciszą. Bez słowa wyciągnął nóż Clavaina z pochwy. Bez włączania go nachylił się nad stołem i zrobił dwa znaki po obu stronach środkowej linii, każdy jedynie trzema zadrapaniami ostrza. Jeden to był „Y”, drugi „H”. Na czarnym lakierze drewna zadrapania miały kolor świńskiej skóry. Wszyscy patrzyli na niego, oczekując, że coś powie. On natomiast włożył z powrotem nóż do pochwy i usiadł na fotelu. Potem splótł dłonie na karku i skinął na Orkę Cruz.
Cruz była jedynym sprzymierzeńcem z czasów Chasm City, jaki mu pozostał. Popatrzyła na wszystkich po kolei, przeszywając ich spojrzeniem swego jedynego oka, a jej czarne paznokcie zaczęły drapać w stół.
— Ostatnie kilka tygodni nie były łatwe — zaczęła. — Wszyscy coś poświęciliśmy, wszyscy widzieliśmy, jak nasze plany wywracają się do góry nogami. Niektórzy z nas stracili ukochane osoby lub obserwowali, jak rozpadają się ich rodziny. Wszystko, co uważaliśmy miesiąc temu za pewne, zamieniło się w pył. Jesteśmy głęboko na nieznanym terytorium i nie mamy mapy. Gorzej, człowieka, któremu ufaliśmy i który potrafiłby wybrać właściwą drogę, nie ma już z nami. — Utkwiła wzrok w Scorpiu, czekając, aż wszyscy inni też zwrócą na niego spojrzenie. — Ale nadal mamy przywódcę — ciągnęła. — Nadal mamy cholernie dobrego przywódcę, kogoś, komu Clavain powierzył kierowanie sprawami na Araracie, kiedy jego samego nie było w pobliżu. Kogoś, komu powinniśmy zaufać teraz bardziej niż kiedykolwiek. Clavain wierzył w jego osąd. Sądzę, że nadszedł czas, byśmy poszli za jego przykładem.
Urton, kobieta z Sił Bezpieczeństwa, potrząsnęła głową.
— Orca, nikt z nas nie ma zastrzeżeń co do przywództwa Scorpia. — Ostatnie słowo powiedziała z naciskiem, pozostawiając każdemu wyciągnięcie własnych wniosków o tym, jakie właściwie problemy mogliby mieć ze świnią. — Ale chcielibyśmy teraz usłyszeć, dokąd według ciebie powinniśmy polecieć.
— To bardzo proste — odparła Orca Cruz. — Musimy polecieć na Helę.
Urton próbowała bezskutecznie ukryć zaskoczenie.
— A więc wszyscy się zgadzamy.
— Ale dopiero po tym, jak odwiedzimy Yellowstone — dodała Cruz — Hela jest… wielką niewiadomą. Nie wiemy naprawdę, co tam znajdziemy i czy w ogóle coś znajdziemy. Ale wiemy, że możemy uczynić nieco dobra wokół Yellowstone. Możemy zabrać jeszcze dziesiątki tysięcy spaczy. Może nawet sto pięćdziesiąt tysięcy. To ludzkie życie, Urton. To ludzie, których możemy ocalić. Los dał nam ten statek i musimy coś z tym zrobić.
— Już ewakuowaliśmy układ Resurgamu — powiedziała Urton. — Nie licząc obecnych siedemnastu tysięcy z tego układu. Powie działabym, że mamy czyste konto.
— Konto nigdy nie jest czyste.
Urton machnęła ręką nad stołem.
— O czymś zapominasz. Systemy centralne aż się roją od Ultrasów. W każdym układzie, jaki tylko wymienisz, są dziesiątki, setki statków o pojemności „Nieskończoności”.
— Powierzyłabyś swoje życie Ultrasom? Jesteś głupsza niż na to wyglądasz.
— Oczywiście, że bym powierzyła. Aura zaśmiała się.
— Dlaczego ona to robi? — spytała Urton.
— Ponieważ skłamałaś — wyjaśniła Khouri. — Ona może to stwierdzić.
Jeden z reprezentantów uchodźców — mężczyzna o nazwisku Rintzen — taktownie kaszlnął i uśmiechnął się, starając się załagodzić sprawę.
— Urton ma na myśli, że to po prostu nie nasze zadanie. Motywy i metody działania Ultrasów mogą budzić wątpliwości — wszyscy o tym wiemy — ale to niepodważalny fakt, że posiadają okręty i szukają klientów. Jeśli sytuacja w układach centralnych rzeczywiście osiągnęła punkt krytyczny, wtedy — pozwolę sobie zaryzykować twierdzenie — będziemy mieli tylko klasyczny przy kład równowagi popytu i podaży.
Cruz pokręciła głową. Wydawała się pełna obrzydzenia. Gdyby Scorpio wszedł właśnie w tej chwili i musiał wnioskować o sytuacji tylko z jej twarzy, doszedłby do wniosku, że ktoś właśnie załatwił się na stół.
— Możecie mi przypomnieć… Kiedy przybyliście na ten statek z Resurgamu, ile to was kosztowało? — zapytała.
Mężczyzna przyglądał się swym paznokciom.
— Oczywiście, że nic… ale nie o to chodzi. Sytuacja była zupełnie inna.
Światła przygasły. Teraz zdarzało się to co kilka minut, kiedy rozkręcano broń i strzelano. Wszyscy wiedzieli, że wilki nadal podpełzają coraz bliżej do „Nostalgii za Nieskończonością”.
— W porządku — powiedziała Cruz, kiedy światło zamigotało i wróciło do normy. — Więc ile wydusiliście z siebie grosza, kiedy ewakuowano was z Araratu?
— Również nic — przyznał Rintzen. — Ale obu spraw nie można porównywać…
— Budzisz we mnie obrzydzenie — przerwała mu Cruz. — Miałam już do czynienia ze śluzem w Mierzwie, ale ty jesteś klasą sam dla siebie, Rintzen.
— Posłuchaj — wtrąciła się Kashian, drugi reprezentant uchodźców — nikt nie mówi, że to w porządku, że Ultrasi czerpią zyski z wilczego zagrożenia, ale musimy być pragmatyczni. Ich statki zawsze będą lepiej przystosowane do potrzeb masowej ewakuacji. — Rozejrzała się wokół, zapraszając innych, by poszli za jej przykładem. — To pomieszczenie wygląda dość normalnie, ale nie jest reprezentatywne dla reszty statku. Przypomina raczej perłę w śluzie ostrygi. Istnieją rozległe obszary statku, które nie zostały nawet zmapowane, nie mówiąc już o zamieszkaniu w nich. I nie zapominajmy, że sprawy mają się znacznie gorzej niż podczas ewakuacji Resurgamu. Większość z siedemnastu tysięcy, którzy przybyli na statek tydzień temu, nadal nie została należycie załatwiona. Mieszkają w niewyobrażalnych warunkach.
Zadrżała, jakby doświadczała przez osmozę tego brudu i nędzy.
— Jeśli chcesz mówić o niewyobrażalnych warunkach — odparła Cruz — to spróbuj na parę tygodni umrzeć, a zobaczysz, jak to jest.
Kashian pokręciła głową, patrząc z irytacją na innych starszych.
— Z tą kobietą nie można negocjować. Ona wszystko sprowadza do absurdów.
— Czy mogę coś powiedzieć? — spytał Vasko Malinin. Scorpio spojrzał na niego i wzruszył ramionami.
Vasko wstał, pochylił się i oparł rozpostartymi palcami o blat stołu.
— Nie będę dyskutował nad logistyką wspierania ewakuacji z Yellowstone — oznajmił. — Niezależnie od potrzeb tamtych uchodźców, dostaliśmy wyraźne wskazanie, byśmy tam nie lecieli. Musimy słuchać Aury.
— Ona nie mówiła, że nie powinniśmy lecieć na Yellowstone — wtrąciła Cruz. — Powiedziała tylko, że powinniśmy lecieć na Helę.
Vasko miał poważny wyraz twarzy.
— Myślisz, że to robi różnicę?
— Yellowstone mogłoby być naszym priorytetem, tak jak po wiedziałam. Nie wyklucza to wizyty na Heli, kiedy zakończymy ewakuację.
— To zajmie dziesięciolecia — zauważył Vasko.
— Cokolwiek zrobimy, zajmie dziesięciolecia — powiedziała Cruz z lekkim uśmiechem. — Taka jest natura tej gry, chłopcze.
— Wiem, jaka jest natura tej gry — odparł Vasko cichym głosem, dając jej do zrozumienia, że zrobiła błąd, zwracając się do niego w ten sposób. — Ale wiem także, że dostaliśmy wyraźne instrukcje co do wyruszenia na Helę. Czy nie sądzisz, że gdyby Yellowstone było częścią planów Aury, zawiadomiłaby nas o tym?
Wszyscy spojrzeli na dziecko. Aura czasami wydawała ciche, przypominające skrzeczenie dźwięki. Jednak były dni, kiedy w ogóle nic nie mówiła. Wtedy, tak jak teraz, wydawała się przełączać w tryb niezwykle uważnego słuchania.
— Chce, byśmy lecieli na Helę — powiedziała Khouri. — To wszystko, co wiem.
— A co z tą drugą sprawą? — zapytał Scorpio. — Co z negocjacjami z cieniami?
— To było coś, może wspomnienie, które się wyrwało, ale którego nie mogła zinterpretować.
— Co jeszcze przedostało się w tym samym czasie? Spojrzała na niego, wahając się.
— Poczułam coś, co mnie przestraszyło — odpowiedziała wreszcie.
— Coś związanego z tymi cieniami?
— Tak. Jakby chłód z otwartych drzwi, przeciąg grozy. — Khouri opuściła wzrok na swoje dziecko. — Ona też to czuła.
— I to wszystko, co możesz mi powiedzieć? Mamy lecieć na Helę i negocjować z kimś, kto was obie śmiertelnie przeraża?
— Po prostu przesłanie zawierało ostrzeżenie — odparła Khouri. — Musimy być ostrożni. Ale mówiło także, że musimy to zrobić.
— Jesteś pewna? — nalegał Scorpio.
— Dlaczego miałabym wątpić?
— Może nieprawidłowo zinterpretowałaś wiadomość. Może „przeciąg grozy” miał nam powiedzieć, że pod żadnym pozorem nie powinniśmy mieć do czynienia z… z tymi cieniami.
— Możliwe, Scorp, ale w takim razie dlaczego w ogóle wspo mniała o cieniach?
— Albo o Heli, jeśli już o to chodzi — dodał Vasko. Scorpio popatrzył na niego przeciągle.
— Skończyłeś? — zapytał.
— Chyba tak.
— Więc sądzę, że trzeba podjąć decyzję — oznajmił świnia. — Słyszeliśmy argumenty obu stron. Możemy lecieć na Helę, mając niewielką szansą na to, że będzie tam coś, co jest warte tego wysiłku. Albo możemy zabrać statek na Yellowstone i ocalić życie ludziom. Myślę, że wszyscy znacie moje zdanie na ten temat — Wskazał głową litery, które wyżłobił w stole starym nożem Clavaina. — Sądzę, że wiecie również, co zrobiłby Clavain w tych samych okolicznościach.
Wszyscy milczeli.
— Jest jednak problem — kontynuował Scorpio. — A problem polega na tym, że wybór nie należy do nas. To nie jest demokracja. Możemy tylko przedstawić nasze argumenty i pozwolić zadecydować kapitanowi Johnowi Branniganowi.
Sięgnął do kieszeni skórzanej kurtki i wyciągnął garstkę czerwonego pyłu, który przez ostatnie kilka dni nosił ze sobą.
Był to drobnoziarnisty tlenek żelaza — tak bliski marsjańskiej gleby, jak tylko może być bliski dwadzieścia siedem lat świetlnych od Marsa. Wysypywał mu się przez krótkie palce, kiedy trzymał go nad środkiem stołu pomiędzy literami Y i H.
Wiedział, że to jest właśnie to: kluczowa chwila. Jeśli nic się nie stanie — jeśli statek natychmiast nie zasygnalizuje swych intencji, przysypując pyłem jedną czy drugą literę — Scorpio będzie skończony. Ale Clavain nigdy nie unikał takich chwil. Całe jego życie polegało na przechodzeniu od jednego kryzysu do drugiego.
Scorpio podniósł wzrok. Pył się skończył.
— Twój ruch, Johnie.

Hela, 2727
Wieczorem głos wrócił. Zawsze czekał na chwilę, gdy była sama, gdy znajdowała się daleko od mansardy. Za pierwszym razem miała nadzieję, że głos okaże się jakimś urojeniem, może skutkiem działania quaicheistycznych środków w jakiś sposób wprowadzonych do jej organizmu. Ale głos był zbyt racjonalny, a to, co mówił, dotyczyło Rashmiki i jej kłopotliwego położenia, a nie jakiegoś typowego nosiciela wirusa.
[Rashmiko] — mówił — [posłuchaj nas, proszę. Czas kryzysu się zbliża.]
— Odejdź — powiedziała, chowając twarz w poduszkę. [Potrzebujemy twojej pomocy.]
Wiedziała, że jeśli nie odpowie głosowi, będzie ją nadal dręczył.
— Mojej pomocy?
[Wiemy, co Quaiche zamierza zrobić, że planuje przeprowadzić katedrę po moście. Nie uda mu się, Rashmiko. Most nie wytrzyma ciężaru Lady Morwenny. Nigdy nie miał służyć przewożeniu czegoś takiego jak katedra.]
— A wy to wiecie, prawda?
[Mostu nie zbudowali czmychacze. Jest znacznie późniejszy. I nie wytrzyma ciężaru Lady Mor.]
Usiadła prosto na wąskim łóżku i obróciła okiennice, by wpuszczały światło przez witraż. Czuła dudnienie i kołysanie katedry, odległy warkot silników. Pomyślała o moście, lśniącym gdzieś przed nimi, delikatnym jak sen, nieświadomym sunącej ku niemu powoli ogromnej masy.
Co głos miał na myśli, mówiąc, że jest znacznie późniejszy?
— Nie mogę tego zatrzymać — powiedziała.
[Nie musisz zatrzymywać katedry. Musisz po prostu przenieść nas w bezpieczne miejsce, zanim będzie za późno.]
— Poproście Quaiche’a.
[Myślisz, że nie próbowaliśmy, Rashmiko? Myślisz, że nie zmarnowaliśmy wielu godzin, próbując go namówić? Ale on o nas nie dba. Wolałby raczej, byśmy nie istnieli. Czasami nawet udaje mu się przekonać samego siebie, że nas nie ma. Kiedy katedra spadnie z mostu albo most się zawali, zostaniemy zniszczeni.
Pozwoli, by to się stało, ponieważ wtedy nie będzie już musiał o nas myśleć.]
— Nie mogę wam pomóc — odparła. — Nie chcę wam poma gać. Przerażacie mnie. Nie wiem nawet, kim jesteście ani skąd przyszliście.
[Wiesz więcej, niż sobie wyobrażasz. Przybyłaś tutaj, by znaleźć nas, a nie Quaiche’a.]
— Nie bądźcie niemądrzy.
[Wiemy, kim jesteś, Rashmiko, albo raczej wiemy, kim nie jesteś. Ta maszyneria w twojej głowie, pamiętasz? Skąd ona się wzięła?]
— Nic nie wiem o żadnej maszynerii.
[A twoje wspomnienia — czy nie wydają się czasami należeć do kogoś innego? Słyszeliśmy, jak mówiłaś do dziekana o Amarantinach i swoich wspomnieniach z Resurgamu.]
— To było przejęzyczenie. Nie chciałam powiedzieć… [Chciałaś powiedzieć każde słowo, które wypowiedziałaś, tylko po prostu jeszcze nie zdajesz sobie z tego sprawy. Jesteś kimś innym, niż ci się wydaje, Rashmiko. Jak daleko sięgają twoje wspomnienia z życia na Heli? Dziewięć lat? Podejrzewamy, że niewiele więcej. Więc co się działo wcześniej?]
— Przestań tak mówić — powiedziała. Głos zignorował jej słowa.
[Nie jesteś tym, kim się wydajesz. Te wspomnienia o życiu na Heli są tylko wszczepione, nic więcej. Pod nimi jest coś zupełnie innego. Przez dziewięć lat dobrze ci służyły, pozwalając poruszać się wśród tych ludzi tak, jak gdybyś się z nich zrodziła. Złudzenie było tak doskonałe, że nie budziło nawet twojej wątpliwości. Ale cały czas cel twojej prawdziwej misji znajdował się w twoim mózgu. Czekałaś na coś, na pewien zbieg wydarzeń. Poprowadził cię on z jałowych wyżyn w dół, do Drogi Ustawicznej. Teraz, zbliżając się do końca swych poszukiwań, wychodzisz z tego snu. Zaczynasz wspominać, kim naprawdę jesteś, a to cię w równej mierze podnieca, jak i przeraża.]
— Moja misja? — Była rozbawiona absurdalnością tego po mysłu.
[Skontaktowanie się z nami, z cieniami. Z tymi, do których cię wysłano, byś z nimi negocjowała.]
— Kim jesteście? — zapytała cicho. — Proszę, powiedzcie.
[Idź spać, dziewczynko. Będziesz o nas śniła i wszystkiego się dowiesz.]

* * *

Rashmika poszła spać. Śniła o cieniach i nie tylko. Był to rodzaj snu, który zawsze kojarzyła z płytką drzemką i gorączką: sen abstrakcyjny, pełen niewyjaśnionych lęków i uniesień. Śniła sen o ludzie, na który polowano.
Byli daleko, tak daleko, że odległość oddzielająca ich od znajomego wszechświata — zarówno w przestrzeni, jak i czasie — była poza wszelką rozsądną skalą pomiarową. Ale to byli ludzie. Żyli, marzyli i mieli historię, która sama w sobie była rodzajem snu: sięgającą niewyobrażalnie daleko złożoną opowieścią epicką, która była zbyt długa do opowiadania. Wszystko, co Rashmika musiała wiedzieć — co mogła teraz wiedzieć — to fakt, że ich pamięć o kolonizacji międzygwiezdnej była w ludzkiej skali tak odległa, tak zblakła na skutek upływu czasu, że niemal zlewała się z ich najwcześniejszą prehistorią, ledwie dającą się oddzielić od słabych rodowych wspomnień o rozpalaniu ognia i polowaniu na dziką zwierzynę.
Skolonizowali garstkę gwiazd, potem swoją galaktykę, a później znacznie większy obszar, przeskakując na zewnątrz do jeszcze większych terytoriów, od jednej hierarchicznej struktury do następnej. Galaktyki, potem grupy galaktyk, a później supergromady dziesiątek tysięcy grup galaktycznych, aż nawoływali się przez bezgwiezdne pustki między supergromadami — największymi strukturami w dziele stworzenia — niczym małpy wyjące do siebie z jednego do drugiego wierzchołka drzewa. Wykonali rzeczy i cudowne, i straszne. Przekształcili siebie i swój wszechświat i snuli plany na wieczność.
Ale ponieśli klęskę. W ciągu całej tej oszałamiającej historii nigdy nie było takiego okresu, by przed czymś nie uciekali. Nie byli to Inhibitorzy ani nic do nich podobnego. To był rodzaj maszynerii, ale tym razem raczej jak plaga, jak żarłoczna choroba, którą sami na siebie sprowadzili. Szczegóły snu były mętne, ale zrozumiała jedno: w swej najwcześniejszej historii stworzyli coś — raczej narzędzie niż broń — co miało służyć celom pokojowym, ale wymknęło się spod ich kontroli.
Narzędzie to ani nie atakowało ludzi, ani nie wykazywało jakichkolwiek oznak, że w ogóle ludzi dostrzega. Z niezwykłą skutecznością rozrywało materię, obracało światy w latające obłoki gruzu, skorupy skał i lodu otaczające gwiazdy. Zwierciadła w rojach maszynerii zbierały światło gwiazd i ogniskowały życiodajną energię na ziarnkach gruzu; przezroczyste membrany więziły tę energię wokół każdego ziarenka i pozwalały drobnym bąblowym ekosystemom na wzrost. Wewnątrz tych ciepłych szmaragdowozielonych kieszeni mogli żyć ludzie, jeśli tylko chcieli. Ale był to ich jedyny wybór. Innym rozwiązaniem była ucieczka: nie mogli powstrzymać postępu machin transformujących, więc musieli uciekać przed czołem fali. Mogli tylko obserwować, jak transformujący pożar trawił ich rozległą cywilizację w ciągu zaledwie mgnienia kosmicznego czasu, kiedy to wielkie roje stymulowanej maszynami żyjącej materii zamieniały gwiazdy w zielone latarnie.
Uciekali i uciekali. Szukali schronienia w galaktykach satelitarnych i przez kilka milionów lat myśleli, że są bezpieczni. Ale maszyny w końcu dotarły do tych satelitów i rozpoczęły ten sam powolny proces gwiezdnej konsumpcji. Ludzie uciekali nadal, ale nigdy dostatecznie daleko, nigdy wystarczająco szybko. Żadna broń nie działała: albo robiła więcej szkód niż plaga, albo pomagała pladze szybciej się rozprzestrzeniać. Maszyny transformujące ewoluowały, stając się coraz bardziej sprytnymi. Tylko jedna rzecz się nie zmieniała: ich głównym zadaniem pozostawało rozbijanie światów i przerabianie ich na miliardy jasnozielonych odłamków.
Teraz, w końcowej części swej historii, ludzie nie mieli już dokąd uciekać. Nie mogli się cofnąć, nie mogli mieszkać razem z maszynami. Nawet przetransformowane galaktyki były obecnie nie do zamieszkania, ich chemia była zatruta, a równowaga ekologiczna gwiezdnego życia i śmierci zakłócona przez rojną aktywność maszyn. Niesterowalna broń, zaprojektowana początkowo po to, by pokonać maszyny, obecnie stanowiła takie samo jak one ryzyko.
Tak więc ludzie zwrócili się gdzie indziej. Skoro wyparto ich z własnego wszechświata, może nadszedł czas, by rozważyć przeniesienie się do innego.
Na szczęście nie było to takie niemożliwe, jak się wydawało.
W swoim śnie Rashmika dowiedziała się o teorii multiświatów. Sen miał charakter halucynacji: aksamitne zasłony światła i ciemności falowały w jej mózgu z rozleniwieniem burz zorzowych. Zrozumiała, że wszystko w widzialnym wszechświecie, wszystko, co zobaczyła — od własnej dłoni do Lady Morwenny, od Heli aż po najdalszą galaktykę — było z konieczności uwięzione w jednej branie, jak wzór wyszyły na kawałku materiału. Kwarki i elektrony, fotony i neutrino — wszystko, z czego składał się wszechświat, w którym żyła i oddychała, łącznie z nią samą, musiało poruszać się po powierzchni tylko tej jednej brany.
Ale sama brana była zaledwie jedną z wielu kart unoszących się w wielowymiarowej przestrzeni nazywanej wieloświatem. Karty upchano ciasno razem; może nawet łączyły się ze sobą przy krawędziach jak złożony program muzyczny jakiejś ogromnej kosmicznej orkiestracji. Niektóre z kart bardzo różniły się własnościami od innych: chociaż rządziły nimi te same podstawowe prawa natury, siła stałych sprzęgających — a co za tym idzie, własności makroskopowego wszechświata — zależała od położenia poszczególnej brany w wieloświecie. Życie w tych odległych branach było obce i dziwne, zakładając, że parafialna fizyka pozwalała na coś tak złożonego jak życie. W innych miejscach karty uderzały o siebie, co generowało pierwotne wydarzenia w każdej z bran, bardzo podobne do wielkich wybuchów tradycyjnej kosmologii.
Jeśli lokalna brana łączyła się z inną, wtedy punkt zagięcia — kant — leżał w kosmologicznej odległości mieszczącej się nawet poza skalą Hubble’a. Ale nic nie przeszkadzało materii i promieniowaniu w odbyciu podróży wokół zagięcia w ciągu określonego czasu. Gdyby ktoś podróżował po powierzchni jednej z tych połączonych bran — przez niezliczone megaparseki, dostatecznie daleko przez konwencjonalny wszechświat materii i światła — w końcu znalazłby się w najbliższej branie w wielowymiarowej pustce wieloświata.
Rashmika nie widziała topologicznego pokrewieństwa między jej braną i braną cieni. Były połączone czy rozdzielne? Czy cienie rozmyślnie nie podawały tej informacji, czy po prostu o tym nie wiedziały?
Prawdopodobnie nie miało to znaczenia. Ważny był jedynie fakt, że istniał sposób przekazywania sygnałów przez wieloświat. Grawitacja nie była podobna do innych elementów we wszechświecie: była jedynie w niedoskonały sposób związana z konkretną braną. Mogła sączyć się wzdłuż indywidualnej brany jak powoli rozchodząca się plama wina, ale mogła także przeciekać, na skrót przez wieloświat.
Ludzie — cienie, jak teraz sobie uświadomiła — wykorzystywali grawitację, by przesyłać wiadomości przez wieloświat, od brany do brany. I ze swoją zwykłą cierpliwością — bo czego jak czego, ale cierpliwości nie można było im odmówić — czekali, aż ktoś odpowie.
W końcu ktoś to zrobił. Byli to czmychacze, gatunek samodzielnie podróżujący wśród gwiazd. Ich historia była znacznie krótsza od historii cieni; tylko kilka milionów lat wcześniej wynurzyli się ze świata swego narodzenia w jakimś zapadłym kącie galaktyki. Byli szczególnym gatunkiem — mieli dziwny zwyczaj zamieniania części ciała i wstręt do podobieństwa i kopii. Ich kultura była tak dziwaczna, że żadna jej cecha nie miała sensu dla innych gatunków, które czmychacze kiedykolwiek napotkali. Dlatego też nawiązali niewiele kontaktów handlowych, zawarli niewiele przymierzy i uzyskali od innych społeczeństw bardzo mało wiedzy. Zamieszkiwali zimne światy, faworyzując księżyce gazowych gigantów. Pozostawali we własnym gronie i nie mieli poważniejszych ambicji, prócz zasiedlenia kilkuset układów w swym lokalnym sektorze galaktycznym. Z powodu ich samotniczych zwyczajów minęło trochę czasu, zanim przyciągnęli uwagę Inhibitorów.
Tak więc cienie dowiedziały się od czmychaczy, jak to całe gatunki zostają unicestwione przez rojące się czarne maszyny.
Możemy pomóc, oświadczyli.
W tamtym czasie mogli tylko przekazywać wiadomości przez wieloświat, ale przy współpracy czmychaczy mogli zrobić znacznie więcej: wielki grawitacyjny odbiornik sygnałów, skonstruowany przez czmychaczy po to, by odbierać przekazy cieni, potencjalnie pozwalał na interwencję fizyczną. W jego sercu znajdował się syntetyzator masy, maszyna zdolna do konstruowania solidnych obiektów zgodnie z przesłanymi schematami. Tak jak sam odbiornik, syntetyzator masy był produktem starej techniki wszechgalaktycznej. Żywił się bogatymi w metal pozostałościami planety — gazowego giganta, który został rozbity, by skonstruować z niego odbiornik. Mimo swej prostoty syntetyzator masy miał różnorodne zastosowania. Można go było zaprogramować, by budował pojemniki na cienie: puste, niemal nieśmiertelne ciała maszynowe, którym cienie mogłyby przekazywać swoje osobowości. Dla cieni, już wcielonych w maszyny po swojej stronie wieloświata, nie było to wielkim poświęceniem.
Ale czmychacze — gatunek z natury bardzo ostrożny — zbudował sprytne zabezpieczenia przed fizyczną interwencją z jednej brany do drugiej. Syntetyzator masy nie mógł być aktywowany zdalnie, z brany cieni. Tylko czmychacze mogli go włączyć i pozwolić cieniom na kolonizację tej strony wieloświata. Cienie nie były zainteresowane przejęciem całej galaktyki — przynajmniej tak utrzymywały — a chciały jedynie ustanowić małą, niezależną społeczność, daleko od niebezpieczeństw, które sprawiły, że ich brana nie nadawała się już do zamieszkania.
W zamian obiecali dostarczyć czmychaczom środki do pokonania Inhibitorów.
Czmychacze musieli tylko włączyć syntetyzator masy i pozwolić cieniom na sięgnięcie przez wieloświat.

* * *

Rashmika zbudziła się. Na zewnątrz panował jasny dzień i witrażowe okno rzucało kolorowe landryny na jej wilgotną poduszkę. Przez chwilę leżała nieruchomo, kołysana ruchem Lady Morwenny. Czuła, że spała głęboko, ale jednocześnie była wycieńczona, rozpaczliwie pragnęła kilku godzin zapomnienia bez snów. Głosu już nie było, ale była pewna, że powróci. Nie miała też żadnych wątpliwości, że głos był rzeczywisty, a jego historia prawdziwa.
Teraz przynajmniej nieco więcej rozumiała. Czmychaczom zaoferowano szansę uniknięcia eksterminacji, ale ceną było otwarcie drzwi cieniom. Byli bardzo blisko uczynienia tego, ale w ostatniej chwili nie zdobyli się na okazanie cieniom zaufania. Cienie pozostały więc w swojej części wieloświata, a czmychaczy wytępiono.
A więc myliła się, wątpiąc, że czmychacze zostali wytępieni przez Inhibitorów. Wszystko, nad czym pracowała przez ostatnie dziewięć lat, zostało podważone przez ten jeden odkrywczy sen.
Alternatywa, że to cienie wytępiły czmychaczy, była jeszcze mniej sensowna. Jeżeli czmychacze wpuścili cienie, a ci zorganizowali się na tyle, by wyrządzić tak wiele szkód, to gdzie oni teraz są? To nie do pomyślenia, że starli Helę na proszek, wymordowali czmychaczy, a potem spokojnie wycofali się w swój własny wszechświat. Przecież — jak poinformował ją głos — nadal musieli dokonać przeprawy. Właśnie dlatego do niej przemówili.
Chcieli, by ludzkość zdobyła się na odwagę, której zabrakło czmychaczom.
Teraz zrozumiała, że Haldora to mechanizm sygnałowy: wielki odbiornik zbudowany przez czmychaczy. Wzięli dawnego gazowego giganta, rozbili na czynniki pierwsze i zrobili antenę grawitacyjną wielkości świata z syntetyzatorem masy w jej sercu.
Obraz widziany przez Obserwatorów, kiedy patrzyli w niebo — złudzenie Haldory — był jedynie formą kamuflażu. Czmychacze odeszli, ale ich odbiornik pozostał. I od czasu do czasu, na ułamek sekundy, kamuflaż zawodził. Podczas zniknięć Obserwatorzy nie widzieli lśniącej bożej cytadeli, ale sam mechanizm odbiornika.
Drzwi w niebie, czekające na odemknięcie.
Pozostała tylko jedna sprawa, być może najtrudniejsza. Jeśli wszystko to, co powiedziały cienie, było prawdą, musiała także zaakceptować to, co powiedziały o niej samej.
Że nie jest tym, za kogo się uważa.

Przestrzeń międzygwiezdna, 2675
Pięć dni później technicy podłączali Scorpia do kasety zimnego snu. Była to procedura chirurgiczna wymagająca cewników, wacików znieczulających i maści sterylizujących.
— Nie musisz na to patrzeć — powiedział do Khouri, która stała u nóg kasety z Aurą w ramionach.
— Chciałabym widzieć, jak bezpiecznie usypiasz — odparła.
— Raczej chcesz widzieć, jak bezpiecznie zostaję usunięty ze sceny.
Już w chwili, kiedy to mówił, wiedział, że to okrutna i niepotrzebna uwaga.
— Nadal cię potrzebujemy, Scorp. Możemy nie zgadzać się z tobą na temat Heli, ale nie jesteś przez to mniej użyteczny.
Dziecko patrzyło zafascynowane, jak technicy niezgrabnie pakują plastikową przetokę w nadgarstek Scorpia. Świnia nadal miał bliznę tam, gdzie dwadzieścia trzy lata wcześniej usunięto poprzednią.
— To boli — powiedziała Aura.
— Taa — odpowiedział. — To boli, dziecko, ale mogę to znieść.
Kaseta zimnego snu stała w osobnym pokoju. Była to ta sama, w której leciał na Ararat wiele lat temu. Była bardzo stara i bardzo prymitywna: prosta czarna skrzynia. Wyglądała jak przyrząd z kutego żelaza stosowany w średniowiecznej praktyce sądowej.
Ale według zapisów, w przeszłości działała idealnie, zawsze bez problemów przechowywała swoich ludzkich lokatorów przez lata relatywistycznych podróży wśród gwiazd. Nigdy nikogo nie zabiła, nigdy ożywionym przez nią osobom nie brakowało żadnych umysłowych sprawności. Zaraza parchowa ani transformacje kapitana nigdy nie tknęły tej kasety. Zawierała minimum nanotechniki. Człowiek z linii głównej, mający w perspektywie okres pobytu w tej kasecie, mógł mieć spokojną pewność, że zostanie ożywiony. Wejścia w stan zimnego snu i przebudzenia z niego były powolne i niewygodne, w porównaniu z działaniem nowocześniejszych jednostek. Ale nie było wątpliwości, że kaseta będzie działała tak, jak to zaplanowano, i że jej lokator obudzi się przy końcu swej podróży.
Jedyny problem polegał na tym, że to wszystko nie dotyczyło świń. Kasety dostosowano do fizjologii człowieka linii głównej. Scorpio przetrwał wiele zimnych snów, ale zawsze był to hazard. Mówił sobie, że szanse przeżycia nie maleją za każdym razem, gdy wchodzi do kasety, ale nie było to do końca prawdą. Był teraz o wiele starszy i słabszy niż wtedy, kiedy ostatni raz przechodził ten proces. Wszyscy unikali konkretnych ocen — czy ma dziesięć, dwadzieścia, czy nawet trzydzieści procent szans, że nie przeżyje — co jeszcze bardziej go niepokoiło. Przynajmniej mógłby porównać ryzyko skorzystania z kasety i ryzyko pozostania rozbudzonym w ciągu całej podróży. Co jest lepsze: cztery czy pięć lat czasu statkowego — miałby wtedy pięćdziesiąt pięć czy sześć lat — czy trzydziestoprocentowa szansa, że nie dotrwa do celu podróży? Nie byłaby to łatwa decyzja — jako świnia wcale nie miał gwarancji, że w normalnych warunkach dożyje sześćdziesiątki. Ale przynajmniej pełna jawność tych faktów umożliwiłaby mu podjęcie przemyślanej decyzji. Teraz natomiast wybrał kasetę tylko dlatego, że pragnął przeskoczyć upływający czas. Niech diabli wezmą szanse, musi załatwić to czekanie. Musi wiedzieć, czy podróż na Helę była warta poświęconego jej czasu.
A oczywiście wcześniej musi wiedzieć, czy nie popełnił okropnej pomyłki, namawiając statek, by najpierw poleciał na Yellowstone.
Pomyślał o pyle wysypującym się na stół, który dryfował bardziej ku literze Y niż H. W ciągu kilku minut zostało to potwierdzone: statek wykonywał powolny skręt, kierując się raczej ku Epsilon Eridani niż ku przyćmionej nieznanej gwieździe 107 Piscium.
Był zadowolony z decyzji kapitana, ale również przestraszony. Kapitan kierował się zdaniem mniejszości, a nie życzeniem starszych. Zastanawiał się, jakby się czuł, gdyby kapitan przyłączył się do innych. Obecność sprzymierzeńca w osobie Johna Brannigana to jedno, a poczucie, że jest się więźniem statku, to zupełnie inna sprawa.
— Jeszcze nie jest za późno — powiedziała Khouri. — Możesz spędzić podróż w stanie czuwania.
— Czy ty planujesz tak zrobić?
— Przynajmniej do chwili, gdy Aura będzie starsza — powie działa.
Dziewczynka zaśmiała się.
— Nie mogę ryzykować — oznajmił Scorpio. — Mogę nie prze trwać podróży, jeśli mnie nie zamrożą. Pięć czy sześć lat to dla was może nie jest dużo, ale to spory kawał mego życia.
— Jeśli uruchomią nowe maszyny, nasz subiektywny czas po dróży na Yellowstone może wynieść ze dwa lata.
— Nadal zbyt długo jak na mój gust.
— Tak cię to martwi? Mówiłeś, że nigdy nie zastanawiasz się nad przyszłością.
— To prawda, nie zastanawiam się. Teraz wiesz, dlaczego. Podeszła bliżej do czarnej skrzynki, uklękła i pokazała mu Aurę.
— Ona myśli, że postępujemy niewłaściwie — oznajmiła Khouri. — Czuję, jak to do mnie dochodzi. Ona naprawdę uważa, że powinniśmy lecieć prosto na Helę.
W końcu tam dotrzemy — powiedział. — Jeśli John zechce.
Popatrzył w złotobrązowe oczy Aury. Spodziewał się, że dziecko się wzdrygnie, ale ono patrzyło pewnym wzrokiem na jego twarz.
— Cienie — powiedziała swym przypominającym gulgotanie głosem, który zawsze zdawał się na pograniczu wesołości. — Negocjujcie z cieniami.
— Nie wierzę w negocjacje — odparł Scorpio. — Pakują cię tylko w masę kłopotów.
— Może nadszedł czas, byś zmienił swą opinię — odparła Khouri.


Potem Khouri i Aura zostawiły go samego z technikami. Cieszył się z ich wizyty, ale był też zadowolony, że ma chwilę na uporządkowanie myśli, na upewnienie się, że nie zapomniał o ważnych rzeczach. Zwłaszcza jedna sprawa zajmowała w jego umyśle szczególnie ważne miejsce. Nadal nie powiedział żadnej z nich o rozmowie, którą odbył z Remontoirem tuż przed odlotem Hybrydowca. Remontoire nie pokazał mu żadnych danych, żadnych świadectw pisanych, po prostu odłamek przezroczystego białego materiału, tak mały, że mieścił się w kieszeni.
Teraz ta sprawa zaczęła mu ciążyć. Czy słusznie ukrywał wątpliwości Remontoire’a przed Aurą i jej matką? W końcu Remontoire kazał mu podjąć ostateczną decyzję: świadczyło to o wielkim zaufaniu, jakie miał do Scorpia.
Teraz, w kasecie, Scorpio mógłby się obyć nieco mniejszą ilością tego zaufania.
Nie miał odłamka przy sobie. Został w jego rzeczach osobistych, czekając, aż Scorpia ożywią. Nie miał wartości sam w sobie i, gdyby ktoś go znalazł, najprawdopodobniej zostawiłby w spokoju, zakładając, że to jakiś osobisty drobiazg lub totem o czysto sentymentalnej wartości. Liczyło się to, gdzie Remontoire go znalazł. A na pokładzie tego statku on był jedynym, który taką informacją dysponował.

* * *

— Nie wiem, co mam o tym sądzić — powiedział Remontoire, wręczając mu zakrzywiony biały odłamek. Scorpio obejrzał go i natychmiast poczuł się rozczarowany. Prawie przezroczysty kawałek masy o bardzo ostrych krawędziach, zbyt twardy, by go zgiąć czy złamać, wyglądał jak przyrząd do obcinania paznokci dinozaurów.
— Wiem, co to jest, Rem.
— Wiesz?
— To kawałek materiału konchowego. Znajdujemy go cały czas na Araracie. Pływa po morzu, a burze wyrzucają go na brzeg. Znacznie większe kawałki niż ten.
— Jak wielkie? — spytał Remontoire, układając palce w wieżyczkę.
— Czasami wystarczająco wielkie, by je wykorzystać jako mieszkania, a niekiedy nawet na większe budynki administracyjne. Nie mieliśmy wystarczającej ilości materiałów ani plastiku, więc staramy się jak najlepiej zużytkować lokalne zasoby. Obiekty z konchy musimy zakotwiczać, gdyż w przeciwnym wypadku pierwsza burza by je zdmuchnęła.
— Trudno to obrabiać?
— Mogliśmy to ciąć tylko palnikami, ale to o niczym nie świadczy. Powinieneś zobaczyć stan naszych narzędzi.
— Co wnioskujecie z kawałków konchy, Scorp? Czy macie jakąś teorię na ich temat?
— Nie mieliśmy zbyt wiele czasu, by snuć jakiekolwiek teorie.
— Musieliście mieć jakieś podejrzenia.
Scorpio wzruszył ramionami i zwrócił mu odłamek.
— Założyliśmy, że to porzucone muszle wytępionych stworzeń morskich, znacznie większych niż jakiekolwiek żyjące obecnie na Araracie. Żonglerzy nie są jedynymi organizmami w tam tym oceanie; zawsze było miejsce na inny rodzaj życia. Może to pozostałości po pierwotnych mieszkańcach, sprzed żonglerskiej kolonizacji.
Remontoire postukał palcem w odłamek.
— Nie sądzę, byśmy tu mieli do czynienia ze stworzeniami morskimi, Scorp.
— Czy to ważne?
— Być może, zwłaszcza jeśli weźmie się pod uwagę fakt, że znalazłem to w kosmosie wokół Araratu. — Z powrotem wręczył obiekt świni. — Jesteś zainteresowany?
— Niewykluczone.
Remontoire opowiedział mu resztę. Podczas ostatniej fazy bitwy wokół Araratu skontaktowała się z nim grupa Hybrydowców z oddziału Skade.
— Wiedzieli, że Skade nie żyje. Bez przywódcy degenerowali się w pozbawionych sensu sprzeczkach. Podeszli do mnie w nadziei, że skradną technikę hipometryczną. Dowiedzieli się już wiele, ale to była jedna z tych rzeczy, których nie mieli. Podjąłem walkę, ale pozwoliłem im odejść. Uważałem, że pora dnia jest zbyt późna na robienie sobie nowych wrogów.
— I?
— Wrócili, by mi pomóc, gdy wilcza agregacja już mnie wykańczała. Było to samobójcze posunięcie. Myślę, że to przekonało moich sprzymierzeńców do zaakceptowania warunków współpracy z ludźmi Skade. Jednak było coś jeszcze.
— Odłamek?
— Nie sam odłamek, ale informacje związane z tą zagadką. Przeglądałem je, mając pewne podejrzenia, i nadal je mam. Nie mogę wykluczyć, że to może Skade wprowadziła nas w błąd, kiedy zorientowała się, że jej dni są policzone. To do niej podobne, nie sądzisz?
— Nigdy nie przestałem myśleć, że jest zdolna do takich rzeczy — odparł Scorpio. Teraz, kiedy wiedział, że kawałek konchy ma jakieś głębsze znaczenie, trzymał go jak jakiś święty relikt: z pełną czci uwagą, jakby mógł go uszkodzić. — Co to za informacje?
— Zanim mi je przekazali, mówili, że sytuacja wokół Araratu jest bardziej skomplikowana, niż zakładaliśmy. Nie przyznałem im wtedy racji, ale to, co mówili, współgrało z moimi własnymi obserwacjami. Od pewnego czasu pojawiały się sygnały świadczące o tym, że ktoś jeszcze bierze udział w grze. Nie moi ludzie ani ludzie Skade, nawet nie Inhibitorzy, ale ktoś czający się na samym skraju wydarzeń jak widz. Oczywiście w zamęcie bitwy łatwo było to wytłumaczyć: to duchy powracające z czujników masy, niewyraźne widmowe kształty pojawiające się na chwilę podczas intensywnych wyładowań energetycznych.
— A informacje?
— One tylko potwierdzały moje własne obserwacje, że ktoś nam się przygląda. Ktoś — ani ludzie, ani Inhibitorzy — leciał za nami na Ararat. Mógł nawet dotrzeć tutaj wcześniej od nas.
— Skąd wiesz, że to nie była część Inhibitorów? Tak mało o nich wiemy.
— Ponieważ ich ruchy sugerowały, że Inhibitorów też się wystrzegali. Nie w takim samym stopniu jak my, tym niemniej byli ostrożni.
— Więc kim oni są?
— Nie wiem, Scorp. Mam tylko ten odłamek. Znaleziony po potyczce, w której jeden z ich pojazdów mógł zostać uszkodzony, gdyż przydryfował zbyt blisko pola bitwy. To fragment statku, Scorp. Sądzę, że to samo można powiedzieć o wszystkich kawałkach materiału konchowego, jakie kiedykolwiek znaleźliście na Araracie. Są to resztki statków, które spadły do morza.
— Więc kto je zrobił?
— Nie wiemy.
— Czego oni od nas chcą?
— Też nie wiemy, z wyjątkiem tego, że się nami interesują.
— Nie jestem pewien, czy mi się to podoba.
— Ja też nie jestem pewien. Nie skontaktowali się z nami bezpośrednio i wszystko wskazuje na to, że nie mają zamiaru ujawniać swojej obecności. Z pewnością są bardziej od nas zaawansowani w rozwoju. W końcu jednak ocaleli, kiedy my jesteśmy na skraju wyginięcia.
— Mogliby nam pomóc.
— Albo okazać się tak źli jak Inhibitorzy.
Scorpio spojrzał w twarz starego Hybrydowca: była szalenie spokojna, mimo poważnych implikacji ich rozmowy.
— A Aura? Co ona ma na ten temat do powiedzenia?
— Ona nigdy nie wspominała o jakiejś innej grupie — powie dział Remontoire.
— Może to oni są cieniami.
— Więc po co lecieć na Helę, by nawiązać z nimi kontakt? Nie, Scorp, to nie są cienie. To coś innego, o czym ona albo nie wie, albo nie chce nam mówić.
— Teraz mnie zdenerwowałeś.
— O to właśnie, panie Pink, chodzi. Ktoś musi o tym wiedzieć i możesz to być właśnie ty.
— Jeśli ona nie wie o innej grupie, skąd możemy wiedzieć, czy reszta jej informacji jest poprawna?
— Nie możemy. Na tym właśnie polega trudność.
Scorpio macał odłamek. Był zimny w dotyku, ledwie cięższy od powietrza, które wyparł.
— Mógłbym pomówić z nią o tym, zobaczyć, czy pamięta.
— Albo mógłbyś zatrzymać tę informację dla siebie, ponieważ to zbyt niebezpieczne odkryć ją przed Aurą. Pamiętaj: to Skade mogła wprowadzić nas w błąd, by zniszczyć nasze zaufanie do Aury. Gdyby oświadczyła, że nic o tym nie wie, czy byłbyś w sta nie dalej jej ufać?
— Nadal chciałbym mieć te informacje — powiedział Scorpio.
— To zbyt niebezpieczne. Gdybym ci je przekazał, mogłyby znaleźć drogę do jej głowy. Ona jest jednym z nas, Scorp: Hybrydowcem. Będziesz musiał zadowolić się odłamkiem — nazwij go aide memoire — i tą rozmową. To powinno wystarczyć.
— Sądzisz, że nie powinienem nigdy jej o tym mówić?
— Nie. Uważam tylko, że musisz podjąć tę decyzje dla siebie i że nie powinieneś podejmować jej zbyt łatwo. — Remontoire zamilkł na chwilę, a potem uśmiechnął się. — Szczerze mówiąc, nie zazdroszczę ci. Widzisz, od tej decyzji raczej wiele zależy.
Scorpio wsunął odłamek do kieszeni.

Hela, 2727
[Pomóż nam Rashmiko], powiedział głos, kiedy była sama. [Nie pozwól nam umrzeć, kiedy umrze katedra.]
— Nie mogę wam pomóc. Nie jestem nawet pewna, czy chcę.
[Quaiche jest niestały], nalegał głos. [On nas zniszczy, ponieważ jesteśmy szczeliną w pancerzu jego wiary. Nie można pozwolić, by tak się stało, Rashmiko. Ze względu na siebie — ze względu na wszystkich swoich ludzi — nie rób tego samego błędu co czmychacze. Nie zamykaj przed nami drzwi.]
Walnęła głową w poduszkę, która przesiąkła potem w czasie takich jak ta bezsennych nocy. Nie pragnęła nic więcej, jak tylko tego, by głos się uciszył.
— Jak się tutaj dostaliście? Nadal nie wiem. Jeśli drzwi są zamknięte…
[Drzwi przez krótki czas były otwarte. W jednym z okresów braku dostaw wirusa Quaiche zaczął wątpić we własną interpretację zniknięć. Zorganizował wystrzelenie pakietu instrumentów w tarczę Haldory, zwykłą mechaniczną sondę napakowaną instrumentami elektronicznymi.]
— I co?
[Sonda została wstrzyknięta w Haldorę podczas zniknięcia. Spowodowała, że zniknięcie trwało dłużej niż zwykle, ponad sekundę. W tym czasie Quaiche’owi udało się zerknąć na maszynerię, którą stworzyli czmychacze, by skontaktować się z nami przez wieloświat.]
— Mógł ją zobaczyć każdy, kto akurat obserwował zniknięcie.
[Dlatego właśnie to konkretne zniknięcie musiało być usunięte z publicznych zapisów], powiedział głos. [Nie można było pozwolić, by wszyscy się o tym dowiedzieli.]
Przypomniała sobie, co cienie powiedziały jej o syntetyzatorze masy.
— Więc sonda pozwoliła wam przejść?
[Nie. Nadal jesteśmy fizycznie w tej branie. Sonda stworzyła jedynie połączenie komunikacyjne. Od czasu, kiedy czmychacze rozmawiali z nami ostatni raz, łącze milczało, ale w chwili interwencji Quaiche’a otworzyło się na krótko. W tym krótkim oknie przesłaliśmy przez wieloświat zaledwie rozumnego ducha, zaprogramowanego jedynie do przeżycia i negocjacji.]
A więc Rashmika miała do czynienia nie z samymi cieniami, ale z ich ograniczonym wysłannikiem. Nie przypuszczała, by robiło to jakąś różnicę: głos był najbardziej przekonującą i inteligentną maszyną, jaką kiedykolwiek spotkała.
— Jak daleko się dostaliście? — zapytała.
[Do sondy, kiedy wpadła w projekcję Haldory. Stamtąd — śledząc telemetryczne łącze sondy — na Helę. Od tamtego czasu jesteśmy uwięzieni w skafandrze ornamentowanym.]
— Dlaczego właśnie w skafandrze?
[Zapytaj Quaiche’a. Ma dla niego osobiste znaczenie, jest nierozerwalnie związany z naturą zniknięć i jego własnym zbawieniem. Jego kochanka — Morwenna — w nim umarła. Później Quaiche nie mógł się zdobyć na to, by zniszczyć skafander. To pamiątka tego, co go przywiodło na Helę, bodziec do szukania odpowiedzi, by uczcić pamięć Morwenny. Kiedy nadszedł czas wysłania sondy w stronę Haldory, Quaiche wypełnił skafander cybernetycznym układem sterującym, niezbędnym do łączności z sondą. Właśnie dlatego stał się naszym więzieniem.]
— Nie mogę wam pomóc — powtórzyła.
[Musisz, Rashmiko. Skafander jest mocny, ale nie przetrwa zniszczenia Lady Morwenny. Bez nas stracicie wasz jedyny kanał negocjacji. Możecie ustanowić drugi, ale nie ma co do tego gwarancji. Tymczasem będziecie zdani na łaskę i niełaskę Inhibitorów. A oni zbliżają się i nie pozostało wam wiele czasu.]
— Nie mogę tego zrobić. Prosicie mnie o zbyt wiele. Jesteście jedynie głosem w mej głowie. Nie zrobię tego.
[Zrobisz, jeśli wiesz, co jest dla ciebie dobre. Nie wiemy wszystkiego, co chcielibyśmy o tobie wiedzieć, Rashmiko, ale jedno jest pewne: z pewnością nie jesteś tym, kim utrzymujesz, że jesteś.]
Podniosła głowę z poduszki, odgarnęła wilgotne włosy z oczu.
— Więc co z tego, że nie jestem?
[Prawdopodobnie najlepiej by było, gdyby Quaiche o tym się nie dowiedział, nie sądzisz?]

* * *

Naczelny medyk siedział sam w swej prywatnej kwaterze w Urzędzie Analizy Krwi, na środkowych poziomach Wieży Zegarowej. Nucił, szczęśliwy w swoim otoczeniu. Nawet słabe kołysanie Lady Morwenny — obecnie poruszała się po nierównej i pobrużdżonej drodze prowadzącej na most — było dla niego przyjemne: poczucie ciągłego ruchu dostarczało mu bodźca do pracy. Nie jadł od wielu godzin i ręce drżały mu z niecierpliwości, gdy czekał na zakończenie analizy. Zadanie przedłużania życia Quaiche’owi było poważnym wyzwaniem, ale takiego intelektualnego podniecenia jak teraz nie czuł od czasu służby u królowej Jasminy, kiedy kierował fabryką ciał.
Studiował wyniki analizy krwi Harbina. Szukał w jego genach jakiegoś wyjaśnienia daru, który tak silnie objawił się u jego siostry. Nic nie wskazywało na to, by Harbin posiadał taki sam stopień wrażliwości na zmiany wyrazu twarzy, ale mogło to po prostu oznaczać, że odnośne geny w przypadku jego siostry zostały sztucznie pobudzone. Rashmika miała rodzaj odwróconego autyzmu — zamiast pozbawionej wyrazu obojętności dużą wrażliwość na stany emocjonalne ludzi. Porównując DNA Harbina z genetyczną bazą danych Urzędu Analizy Krwi, pochodzących nie tylko od mieszkańców Heli, ale też z informacji sprzedawanych przez Ultrasów, miał nadzieję, że zobaczy coś niezwykłego.
Ale krew Harbina okazała się normalna, całkowicie pozbawiona wszelkich nietypowych cech. Grelier wrócił do biblioteki i odszukał próbkę zapasową, po prostu na wypadek, gdyby nastąpił błąd na etykiecie. Ta sama historia: we krwi Harbina nie było niczego, co by sugerowało coś niezwykłego u jego siostry.
Wobec tego, rozumował Grelier, było coś osobliwego we krwi Rashmiki, co było wynikiem przetasowania genów jej rodziców i co nie pojawiło się we krwi Harbina. A może jej krew okaże się tak samo nieinteresująca? Będzie wtedy musiał dojść do wniosku, że jej nadwrażliwość została w jakiś sposób wyuczona, że jest to umiejętność, którą każdy może nabyć pod wpływem odpowiednich bodźców.
Pakiet analityczny zasygnalizował, że zakończył pracę. Grelier odchylił się w fotelu, czekając na wyświetlenie wyników. Analizy Harbina — histogramy, wykresy kołowe, mapy genetyczne i cytologiczne — już wisiały wyświetlone do inspekcji. Teraz dane z krwi Rashmiki Els pojawiły się obok. Niemal natychmiast oprogramowanie analityczne zaczęło szukać podobieństw i różnic.
Coś się nie zgadzało.
Oprogramowanie wyrzucało czerwone komunikaty o błędach, które pokryły cały odczyt. Grelier wiedział, co to oznacza: obie próbki były znacznie mniej podobne, niż oczekiwał.
— Ale to przecież rodzeństwo — powiedział sam do siebie.
Jednak nie byli rodzeństwem. Nie byli, jeśli wierzyć analizom krwi. Wyglądało na to, że Harbin i Rashmika Els w ogóle nie są ze sobą spokrewnieni.
W gruncie rzeczy było bardzo prawdopodobne, że Rashmika Els w ogóle nie urodziła się na Heli.
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W chwili przebudzenia pomyślał, że nastąpiła pomyłka. Nadal był w czarnej skrzyni. Zaledwie chwilę wcześniej technicy rozkrawali go, pchali w niego jakieś rurki, wyciągali kawałki ciała, badali i wymieniali je jak dzieci szukające smakołyków. Teraz znowu tu byli — kształty w białych fartuchach człapiące wokół niego w zwiewnej mgiełce pary. Miał trudności ze skupieniem na nich wzroku — białe kształty rozmazywały się i łączyły niczym obłoki.
— Co… — wybełkotał.
Ale nie mógł nic więcej powiedzieć. Czegoś napakowano mu do ust, coś tarło jego gardło ostrymi krawędziami.
Jeden z techników nachylił się nad nim. Plama bieli zmieniła się w twarz obramowaną kapturem, jej dolną połowę skrywała maska chirurgiczna.
— Spokojnie, Scorp, przez chwilę nie próbuj mówić. Wydał dźwięk wściekłości i jednocześnie zdumienia. Technik chyba zrozumiał. Zsunął kaptur i opuścił maskę, pokazując twarz. Scorpio niemal go rozpoznał. Mężczyzna wyglądał jak starszy brat kogoś, kogo znał.
— Jesteś bezpieczny — oznajmił. — Wszystko zadziałało. Wychrypiał następne pytanie:
— Wilki?
— Zajęliśmy się nimi. W końcu wynalazły — albo skądś do stały — obronę przeciw broni hipometrycznej. Po prostu przestała być skuteczna. Ale nadal mieliśmy broń kazamatową, której nie daliśmy Remontoire’owi.
— Ile?
— Zużyliśmy prawie całą, oprócz jednej sztuki, dobijając wilki.
Przez chwilę żadna z tych informacji nic dla Scorpia nie znaczyła. Potem wspomnienia ułożyły się w jakiś rodzaj porządku, nabrały sensu. Miał uczucie, że stoi na brzegu rozszerzającej się rozpadliny, ziejącej geologiczną głębią. Kraj, który wydawał się sekundę czy dwie temu w bezpośrednim zasięgu, odbiegał chyżo w dal, niedostępny już na zawsze. Wspomnienie techników pchających w niego przewody nagle wydało mu się jak sprawozdanie z drugiej czy trzeciej ręki, jak gdyby przydarzyło się to zupełnie komu innemu.
Wyciągnęli mu z gardła zestaw do oddychania. Wziął kilka nierównych oddechów, za każdym razem czując, jakby w płuca napakowano mu drobno zmielonego szkła. Zastanawiał się, czy dla ludzi jest to równie przykre, czy też może zimny sen to specjalny rodzaj piekła dla świń. Przypuszczał, że nikt nigdy nie będzie tego wiedział z całą pewnością.
Ta myśl wystarczyła, by się roześmiał. Została jedna sztuka broni. Jedna sztuka pieprzonej broni z niemal czterdziestki, z którą zaczęli.
— Miejmy nadzieję, że najlepszą zachowaliśmy na koniec. — Wreszcie zdołał wypowiedzieć pełne zdanie. — A co z hipometryką? Mówisz, że to tylko kupa złomu?
— Jeszcze nie. Może z czasem, ale lokalne wilki jeszcze nie opracowały środków obrony, które wykorzystywały tamte.
— To świetnie. Powiedziałeś „lokalne”. Gdzie jesteśmy?
— Dotarliśmy do Yellowstone — wyjaśnił mężczyzna. — Mówiąc ściślej, do układu Epsilon Eridani, ale nie jest dobrze. Nie możemy zwolnić do szybkości układowej na tyle, by zakręcić na Helę.
— Czemu nie możemy zwolnić? Czy coś się stało ze statkiem?
— Nie. — Scorpio zorientował się wreszcie, że rozmawia ze starszą wersją Vaska Malinina. Nie z młodym chłopakiem, lecz dojrzałym mężczyzną. — Ale z Yellowstone dzieje się coś złego.
Scorpiowi nie spodobało się to stwierdzenie.
— Pokaż mi — poprosił.

* * *

Zanim mu pokazali, zobaczył Aurę. Weszła do komnaty zimnego snu razem z matką. Jej widok niemal powalił go na ziemię. Nie mógł uwierzyć, że to ona, ale nie, tych złotobrązowych oczu nie można było pomylić.
— Cześć — powiedziała. Sięgała matce do biodra. Trzymała ją za rękę. — Powiedzieli, że cię budzą, Scorpio. Dobrze się czujesz?
— Całkiem dobrze — odparł. — Wchodzenie do tej skrzyni zawsze jest ryzykowne. Jak ci się wiedzie, Auro?
— Mam sześć lat. Khouri ściskała rękę córki.
— Ma jeden z tych dni, Scorp, kiedy zachowuje się mniej więcej jak sześciolatka. Ale nie zawsze jest taka. Pomyślałam sobie, że powinieneś być na to przygotowany.
Przyjrzał się uważnie obydwóm. Khouri wyglądała na nieco starszą, ale zmiana nie była dramatyczna. Linie twarzy stały się nieco bardziej widoczne, jakby artysta wziął wykonany miękkim ołówkiem portret kobiety i poprawił go twardym ołówkiem, zaznaczając z miłością każdą zmarszczkę i fałdę na skórze. Zapuściła włosy do ramion. Odgarnęła je na bok i zapięła małą wsuwką koloru ambry. We włosach widoczne były pasma bieli i srebra, ale służyły one jedynie po to, by podkreślić czerń reszty fryzury. Na szyi miała fałdy skóry, których nie pamiętał, a dłonie były jakieś chudsze i bardziej kościste. Ale nadal to była Khouri, i gdyby nie wiedział, że przeszło sześć lat, mógłby w ogóle tych zmian nie zauważyć.
Obydwie ubrały się na biało. Khouri miała na sobie falbaniastą spódnicę do ziemi, żakiet z wysokim kołnierzem oraz bluzkę z okrągłym dekoltem. Jej córka włożyła spódnicę do kolan, białe rajtuzy oraz prostą bluzkę z długim rękawem. Miała krótką czarną grzywkę, ściętą prosto nad oczyma. Matka i córka stały nad nim jak anioły, zbyt czyste, by należeć do znanego mu statku. Ale może wszystko się zmieniło. Przecież minęło sześć lat.
— Czy coś sobie przypomniałaś? — zapytał.
— Mam sześć lat. Czy chcesz obejrzeć statek? Uśmiechnął się, mając nadzieję, że nie przestraszy to dziecka.
— To byłoby miłe. Ale ktoś mi powiedział, że najpierw muszę załatwić coś innego.
— Co ci powiedzieli? — Że to coś złego.
— To niedopowiedzenie stulecia — odparła.

* * *

Ale Valensin nie chciał go wypuścić z izby zimnego snu bez pełnego badania lekarskiego. Doktor kazał mu położyć się na kanapie i poddać kontroli zielonych serwitorów medycznych. Maszyny krzątały się nad jego żołądkiem ze skanerami i sondami, a Valensin podnosił jego powieki i świecił mu w oczy światłem wywołującym migrenę. Cmokał przy tym, jakby znalazł wewnątrz coś obrzydliwego.
— Miałeś mnie uśpionego przez sześć lat — powiedział Scorpio. — Czy wtedy nie mogłeś zrobić tych badań?
— To właśnie przebudzenie zabija — wyjaśnił bezceremonialnie Valensin. — I okres bezpośrednio po ożywieniu. Uwzględniając wiek kasety, z której właśnie wyszedłeś, i szczególne właściwości twojej budowy, powiedziałbym, że nie masz więcej niż dziewięćdziesiąt procent szans, że przeżyjesz następną godzinę.
— Czuję się świetnie.
— Jeśli tak jest, to spore osiągnięcie. — Valensin uniósł dłoń, machając palcami przed twarzą Scorpia.
— Ile?
— Trzy.
— A teraz?
— Dwa.
— A teraz?
— Trzy. Dwa. Jest w tym jakiś sens?
— Muszę przeprowadzić kilka bardziej wyczerpujących testów, ale wydaje mi się, że wykazujesz dziesięć do piętnastu procent degradacji widzenia peryferyjnego.
Valensin uśmiechnął się, jakby to była właśnie taka wiadomość, jakiej Scorpio potrzebował dla wprowadzenia go w radosny nastrój.
— Właśnie wyszedłem z zimnego snu. Czego oczekujesz?
— Mniej więcej tego, co widzę — odparł Valensin. — Zanim cię uśpiliśmy, była jakaś strata widzenia peryferyjnego, ale teraz jest stanowczo gorzej. W ciągu najbliższych kilku godzin może się nieco poprawić, ale wcale nie byłbym zdziwiony, gdybyś nigdy nie powrócił do poprzedniej formy.
— Ale się nie postarzałem. Byłem cały czas w kasecie.
— Chodzi o przejścia. — Valensin przepraszająco rozłożył ręce. — Pod pewnymi względami są dla ciebie równie ciężkie jak bycie w stanie rozbudzenia. Przykro mi, Scorp, ale ta technika po prostu nie została stworzona dla świń. Najlepsze, co mogę powiedzieć, to to, że gdybyś pozostał przytomny, utrata wzroku byłaby o pięć do dziesięciu procent większa.
— Cóż, wobec tego będę o tym pamiętał następnym razem. Nic nie sprawia mi większej przyjemności niż wybieranie między dwiema równie spieprzonymi opcjami.
— Och, podjąłeś właściwą decyzję. Z pragmatycznego punktu widzenia to była dla ciebie największa szansa przeżycia ostatnich sześciu lat. Ale rozważyłbym bardzo starannie „następny raz”, Scorp. Ta sama bezwzględna statystyka daje ci mniej więcej pięćdziesiąt procent szans na przeżycie kolejnego zimnego snu. Potem szanse spadają do około dziesięciu procent.
— Co to znaczy? Że mogę z tego skorzystać tylko jeszcze jeden raz?
— Mniej więcej. Nie zamierzałeś kłaść się tam zaraz z powrotem, prawda?
— Kiedy tak lubisz pocieszać mnie przy łóżku? Musiałbym być szalony.
— Mam takie podłe poczucie humoru — oznajmił Valensin.
— Jest znacznie lepsze od kopnięcia w zęby.
Scorpio wypchnął się z fotela, co spowodowało, że roboty Valensina czmychnęły, by się gdzieś schować. Koniec doby hotelowej dla świni, pomyślał.

* * *

W sferze holograficznego displeju unosiły się symbole, które rozwijały się w słońca, światy, statki i ruiny. Przed sferą stali Scorpio, Vasko, Khouri i Aura, a ich odbicia w szkle kuli przypominały widma. Towarzyszyło im kilku innych starszych statku, z Cruz i Urton włącznie.
— Scorp — powiedziała Khouri — nie przejmuj się, dobrze? Valensin to znany kutas, ale to nie oznacza, że powinieneś ignorować jego słowa. Potrzebujemy cię w jednym kawałku.
— Nadal tu jestem — odparł. — W każdym razie obudziliście mnie z jakiegoś powodu. Przeróbmy już te złe wiadomości, dobrze?
Były gorsze od wszystkiego, czego mógł się spodziewać.
Wilki dotarły do Epsilon Eridani, układu Yellowstone. Trzy miesiące świetlne od Yellowstone znajdowała się postrzępiona masa światłowców: czoło fali ewakuacyjnej. Zobaczył je na displeju, kiedy dostrojono skalę, by ogarnąć cały rejon kosmosu, aż do roku świetlnego od Epsilon Eridani. Statki — każdy zaznaczony własnym kolorowym symbolem-identyfikatorem statku i wektorem ruchu — wyglądały jak przestraszone ryby uciekające we wszystkich kierunkach przed jakimś centralnym zagrożeniem. Niektóre wysforowały się naprzód, inne marudziły, ale pułap przyśpieszenia ich napędów — jeden g — powodował, że dopiero teraz ich masa zaczynała tracić swą symetrię.
Kilka bardziej oddalonych pojazdów musiało opuścić Yellowstone, zanim przybyły wilki. Były na rutynowych trasach handlowych. Niektóre z nich poruszały się tak szybko, że miną lata, zanim dotrą do nich wiadomości o kryzysie. Dalej za czołem fali znajdowała się garstka statków, które z jakichś przyczyn nie były w stanie utrzymać swego zwykłego przyśpieszenia. Bliżej Epsilon Eridani, w odległości świetlnego tygodnia od układu, w ogóle nie było ruchu wychodzącego. Nie było żadnych oznak ruchu wewnątrzukładowego i nie odbierano żadnych sygnałów ani z kolonii w układzie, ani z radiolatarni nawigacyjnych. Te kilka statków, które podchodziły do Yellowstone, gdy wybuchł kryzys, teraz zawracało szerokim łukiem. Słysząc ostrzeżenia i widząc ewakuowanych wysypujących się na zewnątrz, próbowały kierować się na powrót w przestrzeń międzygwiezdną.
Spustoszenie wszystkich światów wokół Delty Pawia zabrało wilkom rok. Tutaj od rozpoczęcia walk nie minęło więcej niż pół roku.
Ponieważ wokół Delty Pawia milion lat wcześniej odstrzał zawiódł, elementy Inhibitorów przedsięwzięły nadzwyczajne środki, by tym razem praca została należycie wykonana. Rozerwały światy i z uzyskanych surowców zbudowały motor, który zamordował gwiazdy. Obróciły go w stronę Delty Pawia i dźgnęły głęboko w serce gwiazdy, wypuszczając materiał rdzeniowy o fuzyjnych temperaturach i ciśnieniach. Rozpyliły ten piekielny ogień na obliczu Resurgamu, paląc każdy organizm, który nie zdążył ukryć się pod setkami metrów skorupy. Jeśli na Resurgamie kiedyś znowu miałoby powstać życie, trzeba byłoby zaczynać niemal od zera.
Ale nie był to zwykły sposób działania Inhibitorów. Felka zdradziła Clavainowi, że wilki nie zostały tak zaprogramowane, by po prostu wymazać inteligentne życie z rzeczywistości. Były na to zbyt przebiegłe, a ich ostateczny cel był inny niż masowa eksterminacja. Zaprojektowano je tak, by zatrzymywały życie podróżujące między gwiazdami, by utrzymywały galaktykę w stanie bukolicznej sielskości przez następne trzy miliardy lat. Życie ograniczone do indywidualnych światów można by przeprowadzić przez nieunikniony w dosyć niedalekiej przyszłości kryzys kosmiczny. Dopiero wtedy będzie można im pozwolić na swobodny wyrój. Ale zachowanie życia w skali planetarnej było w takim samym stopniu częścią planu wilków, jak pragnienie kontrolowania ekspansji w skali międzygwiezdnej. Z tego względu sterylizacja żyznych układów w rodzaju Delty Pawia była dowodem lokalnej niekompetencji. Stada wilków rywalizowały o prestiż, konkurując ze sobą w zakresie subtelnej kontroli nad wyłaniającym się życiem. Potrzeba zniszczenia najpierw światów, a potem gwiazdy, była oznaką niewybaczalnego błędu, który mógł spowodować poddanie grupy wilków ostracyzmowi i pozbawienie jej bieżących wskazówek co do przeprowadzenia eksterminacji.
Wokół Epsilon Eridani wydarzenia zachodziły z chirurgiczną precyzją. Ataki dotyczyły raczej ludzkiej infrastruktury, a nie samych światów. Nie było potrzeby sterylizacji Yellowstone: planeta nigdy tak naprawdę nie nadawała się do zamieszkania, a jedynym miejscowym życiem były mikroorganizmy. Ludzkie kolonie ukrywały się pod rzadko rozrzuconymi na powierzchni planety kopułami. Pobierały minerały i ciepło z planety, ale gdyby te zasoby nie istniały, kolonie mogłyby być równie autonomiczne jak habitaty w kosmosie. Wilkom wystarczało wzięcie ich na cel i pozostawienie reszty Yellowstone w stanie nienaruszonym. Tam, gdzie znajdowały się Ferrisville, Loreanville i Chasm City, ostały się jedynie żarzące się radioaktywne kratery, mrugające przez gruby żółty smog. Nikt nie przeżył. Nic nie przeżyło.
Wokół planety było tak samo. Przed parchową zarazą Migotliwa Wstęga była lokalną nazwą roju habitatów okrążających planetę. Dziesięć tysięcy jakby wysadzanych klejnotami miast — państw krążyło wokół Yellowstone, a ludność wielu z nich sięgała milionów. Parchowa zaraza odjęła im blasku; Scorpio znał Migotliwą Wstęgę z czasu po zarazie, kiedy to została przechrzczona na Pas Złomu. Wiele habitatów było już wtedy bezpowietrznymi skorupami, ale nadal setki z nich zdołało utrzymać swe ekosystemy, stając się mikrokrólestwami z własnymi prawami. Ale teraz nie było nawet Pasa Złomu. Wokół Yellowstone wisiał pierścień świecących ruin. Wszystkie wytwory człowieka zostały zamienione w pył. Widok był piękny i zarazem przerażający.
Maszyny Inhibitorów rozbiły i wyjałowiły wszystkie ludzkie habitaty w yellowstońskim kosmosie. Scorpio identyfikował ruiny według ich orbit. Nie było już Przystani. Nie ma Idlewild. Nawet na powierzchni Oka Marka, księżyca planety, nie było żadnych obiektów większych od igloo. Żadnych miast, portów kosmicznych, tylko lokalny wzrost radioaktywności i kilka dziwnych śladów.
Wszędzie w układzie była ta sama historia: nic nie zostało. Żadnych habitatów. Żadnych obozowisk na powierzchni. Żadnych statków. Żadnych nadajników.
Scorpio załkał.
— Ilu się wydostało? — spytał. — Policzcie statki, powiedzcie mi, ilu ocalałych mogły przewieźć.
— To nie ma znaczenia — powiedział Vasko.
— Do cholery, dla mnie to ma znaczenie! Dlatego właśnie zadaję wam to pieprzone pytanie.
Khouri nachmurzyła się.
— Scorpio, to tylko sześciolatka. Spojrzał na Aurę.
— Przepraszam.
— Nie rozumiesz — powiedział łagodnie Vasko i wskazał ruchem głowy sferę holograficzną. — To nie jest czas rzeczywisty, Scorp.
— Co takiego?
— To zdjęcia. Tak było dwa miesiące temu. — Vasko spojrzał na niego swymi zbyt dorosłymi oczami. — Teraz jest gorzej, Scorp. Pozwól mi pokazać, o czym mówię, a zrozumiesz, czemu nie ma znaczenia, ilu się stąd wydostało.
Vasko przesunął displej holograficzny w czasie i Scorpio zobaczył datę: 04/07/2698. Liczby były bez znaczenia, zbyt oddalone od jego własnych dni w Chasm City, by wzbudzić jakieś emocje. Został wyrwany ze zwykłego upływu czasu i teraz dryfował poza historią.
Patrzył, jak postrzępiona skorupa fali migracyjnej staje się mniej kulista, jak wzrastają odległości między statkami. A potem jeden po drugim statki zaczęły znikać. Ich ikony błyskały czerwienią i ginęły, niczego po sobie nie pozostawiając.
— Inhibitorzy mieli już namierzone uciekające statki — powie działa Urton, krzyżując ręce na piersi. — Od chwili rozpoczęcia ataku nie było dla nich żadnej nadziei. Inhibitorzy dognali ich i zdusili a potem rozłożyli statki, by wyprodukować dalszych Inhibitorów.
— Możemy to nawet prześledzić — wtrącił Vasko — tworząc modele matematyczne na podstawie materiałów, z których zbudowano statki. Każdy złapany pojazd stawał się zaczątkiem nowej sfery wilczej ekspansji.
Skorupa pękała. Na początku były w niej setki statków; teraz nie zostało ich więcej niż kilkadziesiąt.
— Nie — powiedział Scorpio.
— Nie mogliśmy nic zrobić — oznajmił Vasko. — To koniec świata, Scorp. Wiadomo było, że właśnie tak będzie.
— Przewiń do przodu, do samego końca.
— Liczby zamazały się, skala dispłeju poszerzyła się. Nadal pozostało może ze dwadzieścia statków. Scorpio nie mógł ich liczyć. Przynajmniej jedna trzecia z nich to te, które zbliżały się do Yellowstone, gdy zaczął się kryzys. Z samej fali ewakuacyjnej do tej pory przetrwało może kilkanaście statków.
— Przykro mi — powiedział Vasko.
— Po to mnie zbudziliście? — zapytał Scorpio. — Tylko po to, by mi pokazać pieprzony bezsens całej tej podróży?
— Scorpio — rzekła Aura z naganą. — Proszę. Ja mam tylko sześć lat.
— Obudziliśmy cię, ponieważ kazałeś nam obudzić cię, kiedy tu dotrzemy — odpowiedział Vasko.
— Nigdzie nie dotarliśmy. Sam to powiedziałeś. Zakręcamy, tak jak ci inni szczęściarze. Spytam znowu: czy nie obudziliście mnie po to, by mi to wszystko pokazać?
— Pokaż mu — poleciła Khouri.
— Była inna przyczyna — powiedział Vasko.
Obraz w zbiorniku zakołysał się i ustabilizował. Pojawiło się coś nowego. Było rozmazane, nawet po zastosowaniu filtrów wzmacniających. Komputery uzupełniały obraz szczegółami, stale uzgadniając je ze słabym sygnałem wznoszącym się ponad potrzaskiwaniami szumu tła. Wreszcie powstał prostokątny kształt z mętnym zarysem modułów silnikowych i bąbli komunikacyjnych.
— To statek — oznajmił Vasko. — Nie światłowiec. Coś mniejszego, jak wewnątrzsystemowy prom lub frachtowiec. To jedyny ludzki pojazd kosmiczny w odległości mniejszej niż dwa miesiące świetlne od Epsilon Eridani.
— Co on, do cholery, tam robi? — zapytał Scorpio.
— To, co wszyscy — wyjaśniła Khouri. — Stara się uciec stamtąd najszybciej jak można. Ma teraz pięć g, ale nie zdoła tego utrzymać zbyt długo. Jeśli naprawdę jest tym, czym się wydaje — dodała.
— Co masz na myśli?
— Ma na myśli, że wyśledziliśmy punkt jego wylotu — powie dział Vasko. — Sądzimy, że mniej więcej tak się to wydarzyło.
Cofnął się do głównego displeju pokazującego skorupę świat — łowców. Teraz liczby przepływały wspak. Ikona promu przesunęła się na powrót w serce ekspansji i pokryła się ze światłowcem, który właśnie wyskoczył do istnienia. Vasko cofnął jeszcze trochę scenariusz, a następnie pozwolił mu biec naprzód w przyśpieszonym tempie. Teraz światłowiec leciał z Yellowstone. Scorpio przeczytał nazwę statku: „Dzika Pallada”.
Ikona ż mrugnięciem zgasła. W tej samej chwili z punktu, w którym wcześniej znajdował się światłowiec, pomknął osobny emblemat promu.
— Ktoś się wydostał — powiedział ze zdziwieniem Scorpio. — Wykorzystał prom jako szalupę ratunkową, zanim dopadły ich wilki.
— To niewiele, jeśli ten światłowiec wiózł setki tysięcy spaczy — zauważył Vasko.
— Jeśli uratujemy kilkunastu, nasza wizyta będzie miała sens. A ten prom z łatwością pomieści tysiące.
— Tego nie wiemy, Scorpio — powiedziała Khouri. — Nic nie nadaje, a przynajmniej nie w takim kierunku, który możemy przechwycić. Żadnego wołania o pomoc, nic.
— Nie nadają, gdyż wiedzą, że cały kosmos wokół roi się od wilków, ale to nie znaczy, że nie powinniśmy ratować biednych sukinsynów. Właśnie dlatego mnie obudziliście? Żebym zdecydował, czy ich ratować, czy nie?
— Tak naprawdę — powiedział Vasko — chcieliśmy cię zawiadomić, że statek jest w zasięgu broni hipometrycznej. Sądzimy, że może bezpieczniej będzie go zniszczyć.



TRZYDZIEŚCI SIEDEM


Przestrzeń międzygwiezdna, Epsilon Eridani, 2698

Scorpio wybrał się na obchód statku. Chciał uciec myślami od wydarzeń na Yellowstone. Ciągle miał nadzieję, że to tylko jeden z tych koszmarów, które czasem pojawiały się podczas powolnego budzenia się z zimnego snu. Za chwilę koszmar zniknie i zaczną go wyciągać z kasety. Otrzyma złe wiadomości: wilki ciągle ich gonią, ale jeszcze nie dotarły do Yellowstone; jest jeszcze trochę czasu, by ostrzec planetę i zmienić bieg wydarzeń; wystarczy dodatkowy miesiąc i uratują miliony ludzi z tego układu; wilki nadal będą czyhać, ale każde przedłużenie życia jest lepsze od jego gwałtownego zakończenia.
To jednak nie było wychodzenie ze snu. Koszmar był rzeczywistością.
Musiał się z tym pogodzić.
Gdy spał, na statku wiele się zmieniło. Dwudziestotrzyletnia podróż z Araratu do Yellowstone skurczyła się do sześciu lat czasu statkowego. Część załogi spędziła ten czas w stanie czuwania — wobec niepewnej przyszłości nie chcieli się zamrozić. Skłaniali do działania pozostawione przez Remonto — ire’a nowe cuda techniki, nie tylko broń hipometryczną, lecz również inne urządzenia. Pewnego razu towarzysze zabrali Scorpia w kapsule inspekcyjnej poza kadłub. Zobaczył wtedy krajobraz bardziej mroczny i zimny od przestrzeni kosmicznej. Umieszczone w zewnętrznej powłoce kadłuba silniki krioarytmetyczne magicznie unicestwiały ciepło, stosując triki związane z obliczeniami kwantowymi. Jeden z techników próbował mu wyjaśnić, jak działają silniki krioarytmetyczne, ale w połowie wykładu Scorpio zgubił wątek. Kiedyś w Chasm City wynajął księgowego, który miał magicznie wymazać jego operacje finansowe z wykazów inspekcji podatkowej; księgowy usiłował mu wyjaśnić swoją chytrą sztuczkę z praniem pieniędzy, ale Scorpia rozbolała głowa i nie potrafił pojąć szczegółów. Tak samo teraz nie chwytał zasad obliczeń kwantowych, dzięki którym silniki mogły spowodować zniknięcie ciepła sprzed nosa wszechświatowej inspekcji ciepła.
Silniki działały, nie wymykały się spod kontroli — jak to się kiedyś zdarzyło na statku Skade — i Scorpia tylko to obchodziło.
Co więcej: statek leciał, a materia wylotowa z napędu Hybry — dowców nie dawała żadnej poświaty.
— Podrasowali silniki — wyjaśnił Vasko. — Przemodelowali wewnętrzny proces reakcji. Materia wylotowa, czyli to, co daje nam napęd, tylko przez chwilę wchodzi w reakcję z kosmosem. A potem ulega rozpadowi, staje się czymś, czego nie potrafimy wykryć. Może czymś, czego w rzeczywistości nie ma.
— Poduczyłeś się fizyki, kiedy ja spałem.
— Musiałem się podszkolić, ale nie udaję, że to rozumiem.
— Najważniejsze, że wilki nie mogą tego zbyt łatwo wytropić — powiedziała Khouri. — Może gdyby się nas porządnie uczepiły, coś by wywęszyły. Ale musiałyby bardzo blisko podejść.
— A neutrina pochodzące z rdzenia reaktora? — spytał Scorpio.
— Obserwacje już ich nie wykazują. Uważamy, że zmieniły zapach na taki, którego nikt nie zna.
— I masz nadzieję, że wilki również nie znają?
— Mogłyby się o tym przekonać tylko w jeden sposób: pod chodząc zbyt blisko.
Miała na myśli uciekający prom. Teraz trochę więcej o nim wiedzieli: był to pojazd wewnątrzukładowy, o nieopływowym kadłubie, niezdolny do podróży transatmosferycznych; tak musiały wyglądać statki — setki tysięcy statków — operujące w przestrzeni Yellowstone przed przybyciem wilków. Jak na prom był to obiekt duży, ale mieścił się w światłowcu. Nie wiadomo, ile trwało zaokrętowanie załogi i pasażerów, ale taki prom mógł z łatwością pomieścić pięć do sześciu tysięcy osób, a nawet więcej, gdyby niektórych zamrozić lub podać im środki uspokajające.
— Nie odwrócę się do nich plecami — upierał się Scorpio.
— To mogą być wilki — stwierdził Vasko.
— Nie wyglądają na wilki. To ludzie pełni obaw o swoje życie.
— Scorp, posłuchaj — próbowała go przekonać Khouri. — Ode braliśmy transmisję z jednego ze światłowców, zanim zniknął. Był to sygnał alarmowy wysłany we wszystkich kierunkach. Mówili, że zostali zaatakowani przez wilki — maszyny zbudowane z czarnych sześcianów, takie, jakie strąciły statek Skade. Ale statki, które wyruszyły później, mówiły co innego.
— To prawda — potwierdził Vasko. — Doniesienia były krótkie. I nic dziwnego, skoro statki zostały zaatakowane przez wilcze ma szyny. Jedno było jasne: wilki nie zawsze wyglądają jak wilki. Uczą się kamuflażu. Gdy rozszarpały jeden światłowiec, nauczyły się, jak przybrać postać naszego światłowca. Naśladują promy i inne środki transportu, fałszują sygnatury wypływu materii i sygnały identyfikacyjne. Niezbyt doskonale, bo z bliska widać różnicę, ale niektóre światłowce dały się oszukać i pospieszyły na pomoc.
— Świetnie — odparł Scorio. — W takim razie mamy usprawiedliwienie, żeby w ogóle nie zajmować się tymi biedakami, no nie?
— Jeśli to wilki, wówczas wszystko, co dotychczas zrobiliśmy, pójdzie na marne. — Vasko ściszył głos, jakby obawiał się przeszkadzać Aurze. — Na tym statku jest siedemnaście tysięcy ludzi. Są względnie bezpieczni. Nie chcemy ich narażać, mając niewielką szansę uratowania kilku tysięcy więcej.
— Więc powinniśmy pozwolić, by umarli. To masz na myśli?
— Gdybyś wiedział, że na tym statku jest tylko kilkadziesiąt osób, co byś zrobił? Mimo wszystko podjąłbyś ryzyko? — dopytywał się Vasko.
— Nie, oczywiście, że nie.
— Więc gdzie jest granica? Kiedy ryzyko staje się akceptowalne?
— Nigdy — odparł Scorpio. — Ale właśnie kreślę granicę. Tu i teraz. Ratujemy prom.
— Może powinieneś spytać Aurę o jej zdanie? Ponieważ stawką nie jest życie tylko tych siedemnastu tysięcy osób, lecz życie milionów, które może zależeć od tego, czy Aura przeżyje. Chodzi o przyszłość ludzkości.
Scorpio spojrzał na starannie uczesaną dziewczynkę w białej sukience. Absurdalność całej tej sytuacji przygniatała go. Bez względu na to, jaką miała historię, ile już ich kosztowała i co jeszcze działo się w jej głowie… wszystko sprowadzało się do jednego: to sześcioletnia dziewczynka, która siedzi tu ze swoją matką i odzywa się wtedy, gdy ktoś się do niej zwrócić. A teraz Scorpio ma zasięgnąć jej rady w sprawie, od której zależy życie tysięcy ludzi.
— Masz swoje zdanie na ten temat? — spytał ją. Spojrzała na matkę, szukając jej aprobaty.
— Tak, Scorpio — odparła głosem lekkim i czystym jak dźwięk fletu. — Mam swoje zdanie.
— Bardzo chciałbym je usłyszeć.
— Nie powinieneś ratować tych ludzi.
— Mógłbym wiedzieć, dlaczego?
— Ponieważ oni nie będą już ludźmi — powiedziała. — I my również nie będziemy ludźmi.

* * *

Scorpio usiadł w zbyt obszernym dla niego fotelu. Nawet nie dotykał nogami podnóżka. Czuł się jak dziecko w świecie mebli zrobionych dla dorosłych w tym pozbawionym okien pokoju, który za czasów starego triumwiratu był częścią sterowni zbrojowni „Nostalgii za Nieskończonością”.
Na ekranach widział zbliżający się prom. W ciemności lasery obrysowały jego pudełkowaty kształt o ściętym dziobie. Z każdą sekundą trójwymiarowy obraz pokazywał więcej szczegółów. Scorpio widział urządzenia dokujące, anteny łączności, a w silnikach — zwężki Venturiego, panele śluz i okna.
— Przygotuj się, Scorp — powiedział Vasko.
— Jestem gotowy — odparł świnia. Uchwycił prowizoryczną dźwignię, którą kazał zainstalować w oparciu fotela dowódcy. Trzy pociski hipometryczne zostały rozkręcone do odpowiedniej prędkości i teraz kręciły się w wyrzutniach, gotowe do pierwszego strzału. Wzięły na cel lecący prom — zaatakują go, gdy tylko Scorpio ściśnie dźwignię. Równie gotowa była jedyna pozostała sztuka broni kazamatowej oraz inne systemy obronne, zamontowane na kadłubie. Scorpio liczył na to, że jeśli prom okaże się maszyną wilków, to broń kazamatowa rozstrzygnie sytuację; równocześnie uważał, że systemy obronne kadłuba są w zasadzie bez znaczenia — mogą być dla wilków tylko konkretnym obiektem kontrataku.
Z tak bliskiej odległości nie można było nawet polegać na broni hipometrycznej. Istniała dziwna zależność między wielkością obszaru, w który się celowało, a pewnością, z jaką można było określić odległość i kierunek strzału. Gdy obiekt znajdował się daleko — w odległości większej niż sekunda świetlna — obszar działania broni był na tyle duży, że statek można było zniszczyć jednym strzałem. Gdy, tak jak teraz, cel był oddalony zaledwie o sto metrów, stopień nieprzewidywalności gwałtownie rósł. Poza tym broń hipometryczna potrzebowała po wystrzeleniu kilku sekund na osiągnięcie prędkości aktywacji, więc Scorpio mógł liczyć najwyżej na spowodowanie obezwładniających uszkodzeń. Nie miał nadziei na rozpędzenie i odpalenie broni po raz drugi.
Gdy prom był jeszcze w bezpiecznej odległości, zastanawiali się, czy nie wysłać jakiegoś pojazdu na zwiady, by zbadać, co to naprawdę jest. Scorpio zawetował ten plan: to by opóźniło akcję ratunkową i w tym czasie wilki mogłyby podejść niebezpiecznie blisko; gdyby nawet ludzie weszli na pokład promu i przekazali wiadomość, że jest autentyczny, nie byłoby pewności, czy nie został przejęty przez wilki, które wyssały hasła z jego pamięci. Z tego samego powodu Scorpio nie miał zaufania do głosów i wizerunków załogi promu przesłanych na „Nieskończoność” — wyglądały dość autentycznie, ale wilki przez miliony lat znakomicie opanowały sztukę błyskawicznego kamuflażu. Scorpio uważał, że ma do wyboru tylko dwie opcje: albo nie udzielać promowi pomocy (a może nawet dla większej pewności zniszczyć go), albo uznać, że prom jest autentyczny. Żadnych pośrednich rozwiązań. Clavain na pewno zgodziłby się z jego analizą sytuacji. Scorpio nie miał tylko pewności, który z wariantów przyjaciel w końcu by wybrał. Gdy sytuacja tego wymagała, potrafił postępować jak drań bez skrupułów.
Więc ja też tak mogę, pomyślał Scorpio. Ale jeszcze nie nadeszła pora.
— Dwieście metrów! — zawołał Vasko, patrząc na laserowy dal mierz — Scorp, na pewno się nie rozmyśliłeś?
— Na pewno.
Nagle zdał sobie sprawę, że w pobliżu jest Aura. Za każdym razem, gdy ją widział, wydawała mu się coraz mniej dziecinna.
— To zbyt niebezpieczne — rzekła. — Nie możesz ryzykować, Scorpio. Za dużo mamy do stracenia.
— Wiesz o promie tyle co ja — stwierdził.
— Wiem, że mi się to nie podoba. Zacisnął zęby.
— Chyba akurat dziś nie jesteś małą dziewczynką. Dzisiaj jesteś prorokiem zagłady.
— Mówi to, co czuje — powiedziała Khouri, siadając po drugiej stronie Scorpia. — Ma do tego prawo, Scorp.
— Już to do mnie dotarło — odparł.
— Natychmiast to zniszcz. — Złotobrązowe oczy Aury patrzyły władczo.
— Sto pięćdziesiąt metrów — zameldował Vasko. — Scorp, ona mówi serio.
— Lepiej, żeby się na serio zamknęła. — Jednak jego ręka od ruchowo zacisnęła się na dźwigni. Ciekaw był, czy tamte statki otrzymały jakieś sygnały ostrzegawcze, nim się okazało, że jest za późno na jakąkolwiek reakcję.
— Sto trzydzieści. Jest już w zasięgu reflektorów.
— Oświetl go. Zobaczmy, co się dzieje.
Pojawiło się ujęcie z kamer optycznych: zalany światłem reflektorów prom obracał się w końcowej fazie podejścia. Światło uwypukliło teksturę kadłuba: poobijane okładziny ceramiczne i metal, bąble hiperdiamentu, rysy i zadrapania, łaty gołego metalu na obrzeżach paneli oraz spirale oparów z dysz korekcyjnych. Wszystko wygląda bardzo realnie, pomyślał Scorpio. Zbyt realnie, by było wytworem wilczego kamuflażu. Maszyna wilków tylko z daleka przypominałaby statek człowieka, z bliskiej odległości z pewnością widać było, że jest to tylko zgrubne przybliżenie kształtu, złożone z milionów czarnych sześcianów. Nie byłoby gładkich krzywizn, żadnych subtelnych detali, przebarwień czy śladów po uszkodzeniach i naprawach…
— Sto — powiedział Vasko. — Jeszcze dziesięć metrów i rozbra jam broń kazamatową. Dobrze, Scorp?
— Super.
Z jeszcze bliższej odległości broń kazamatowa miała szanse poważnie zniszczyć zarówno „Nostalgię”, jak i prom. Oczywiście jeśli w ogóle musieliby użyć broni kazamatowej. Scorpio wolał o tym nie myśleć.
— Rozbrojona — rzekł Vasko. — Dziewięćdziesiąt pięć metrów. Dziewięćdziesiąt.
Prom powoli się obracał, odsłaniając rufę. Scorpio zobaczył otwory dysz zebranych razem jak lufy kilku karabinów. Po locie traciły temperaturę, zjeżdżając w dół skali spektrum promieniowania. Na rufie widać było zamocowane urządzenie do lądowania na planetach pozbawionych atmosfery, pęcherze i wypustki o nieznanym przeznaczeniu. I ułożone geometrycznie chropowate czarne inkrustacje.
— Wilki — szepnął Vasko.
Scorpio spojrzał na statek. Serce mu zamarło. Vasko miał rację. Czarne naroślą wyglądały dokładnie tak samo jak te, które widział wokół statku Skade otoczonego górą lodową.
Ręka świni zacisnęła się na dźwigni. Niemal czuł, jak broń hipometryczna drży z niecierpliwości.
— Scorp, zabij. Natychmiast — ponaglał go Vasko. Scorpio nie reagował.
— Zabij!
— To nie fałszywka. Prom jest po prostu zara…
Vasko wyszarpnął Scorpiowi dźwignię, ciągnąc z podłokietnika kable. Przez dłuższą chwilę usiłował objąć palcami dziwaczny, dostosowany do raciczek przyrząd. Scorpio wychylił się z fotela i odebrał Vaskowi dźwignię, odzyskując nad nią kontrolę.
— Zapłacisz za to! — warknął.
— Zabij — powiedział spokojnie Vasko. — Zabij natychmiast, a mną zajmiesz się później. Już tylko siedemdziesiąt pięć metrów, do cholery, Scorp!
Scorpio poczuł na karku dotyk czegoś zimnego. Gwałtownie odwrócił głowę i zobaczył Urton. Trzymała przy jego szyi coś błyszczącego — pistolet, nóż lub strzykawkę.
— Zostaw to, Scorp — powiedziała. — To już koniec.
— Co to? Bunt? — spytał spokojnie.
— Nie aż tak dramatycznie. Tylko zmiana władzy.
Vasko odebrał mu dźwignię, z trudem wpychając dłoń do osłony.
— Sześćdziesiąt pięć metrów — szepnął i nacisnął spust. Światła przygasły.
Scorpiowi pozwolono obserwować opróżnianie promu.
Pojazd umieszczono w jednym z mniejszych hangarów i ewakuowani pasażerowie stali teraz w kolejce pod nadzorem strażników Sił Bezpieczeństwa, którzy spisywali ich dane osobowe. Niektórzy nie byli pewni, kim są i za kogo powinni się podawać. Część osób miała na twarzach wyraz ulgi; inni wyglądali na znużonych, jakby uznali, że ta akcja ratunkowa to tylko chwilowe wytchnienie.
Wśród około tysiąca dwustu uciekinierów było ponad dwudziestu członków załogi. Nikt z nich nie został zamrożony — prom nie miał kaset zimnego snu — i gdy zaczął się atak wilków na światłowiec, zdążyli przeprowadzić na prom tylko tysiąc dwustu ludzi. Na światłowcu pozostało kilkaset tysięcy osób; na szczęście większość była zamrożona, i gdy wilki zanurzały sondy w ich głowach, byli nieprzytomni. Może zresztą do tego czasu wilki zebrały wszystkie potrzebne im dane taktyczne, a ciała ludzi przydały im się tylko do pozyskania zawartych w nich pierwiastków śladowych.
Wywiady z załogą i pasażerami przyniosły przerażający obraz. Niektórzy mieli ze sobą nagrania dokumentujące atak wilków: obrazy habitatów rozrywanych na kawałki w orgii transformacji, w wyniku której od razu powstawały nowe wilcze maszyny. Zdjęcia z Chasm City pokazywały, jak wilki uszkodziły świeżo odbudowane kopuły, przez co powietrze uciekło, a dobytek i istoty żywe zostały wessane w spiralnych wirach w zimną atmosferę Yellowstone. Wilcze maszyny, nie zważając na grawitację, spadały na ruiny miasta atramentowymi chmarami, kopulowały ze zniekształconymi, pomarszczonymi budynkami i potem budynki nabrzmiewały, przepełnione wilczym pomiotem. Wilki nie stosowały morderczej energii, jeśli proces mielącego wchłaniania był wystarczająco skuteczny.
Ale gdy ludzie kontratakowali, Inhibitorzy odpowiadali ogniem wyrwanym z samej próżni.
Ewakuowani mówili o chaosie, jaki zapanował w Pasie Złomu, gdy usiłowano dostać się na nieliczne funkcjonujące statki międzygwiezdne. Zginęły wtedy tysiące ludzi, desperacko próbując zająć nisze z kasetami zimnego snu. Niektórzy wycinali dziury w powłokach kadłubów i wdzierali się we wszystkie wnęki statków napakowanych urządzeniami. Zalani falą uchodźców, Ultrasi albo używali broni, albo godzili się na szturm. Nie sprawdzano dokumentów, nie pytano o nazwiska ani karty medyczne. W tych czasach desperacji znikła tożsamość wielu osób. Ludzie brali bowiem ze sobą tylko własne wspomnienia, a zimny sen robił straszne rzeczy ze wspomnieniami.
Scorpia nie związano, nie skuto kajdankami — przynajmniej pod tym względem nie naruszono jego godności — ale nie miał większych złudzeń. Buntownicy nie czuli się do niczego zobowiązani. Obserwowanie rozładunku promu uznano za przywilej i Scorpio miał go na zawsze zapamiętać.
Strażnicy załatwiali teraz sprawy starszego mężczyzny, który najwyraźniej zapomniał, kim jest. Zapewne niedawno został zbyt szybko rozmrożony — może podczas transferu zamrożonych zasobów z jednego statku na drugi. Mężczyzna gestykulował, usiłując wyjaśnić oficerowi Sił Bezpieczeństwa jakąś bardzo ważną dla niego okoliczność. Miał siwiejące wąsy i gęste siwe włosy sczesane do tyłu w równych rządkach. Przez chwilę patrzył błagalnie na Scorpia, chcąc nawiązać kontakt z inną żywą istotą, która mogłaby zrozumieć jego położenie. Nie prosił o pomoc — wyraz jego twarzy świadczył o tym, że nawet w tych okolicznościach mężczyzna jest osobą samodzielną, pełną godności — ale pragnął przez chwilę dzielić z kimś swój ciężar emocjonalny.
Scorpio odwrócił wzrok, wiedząc, że nie może spełnić tych oczekiwań. Gdy po chwili znowu spojrzał, mężczyznę już przepuszczono do wnętrza statku, a funkcjonariusz zajmował się następną zagubioną duszą. Na „Nieskończoności” jest już siedemnaście tysięcy spaczy, pomyślał Scorpio. Najprawdopodobniej nasze drogi nigdy się już nie przetną.
— Dość się napatrzyłeś, Scorpio? — spytał Vasko. — Tak.
— Nie zmieniłeś zdania?
— Raczej nie.
— Miałeś rację, Scorp. — Vasko objął wzrokiem ewakuowanych. — Teraz nikt w to nie wątpi. Ale nadal trzeba uznać, że to była zbyt ryzykowna decyzja.
— Kapitan najwyraźniej myślał inaczej. Zaskoczył was, co? On sam był równie zdziwiony jak inni. Gdy Vasko uruchomił broń hipometryczną, wystrzeliła zgodnie z planem. Ale zamiast zniszczyć prom, broń chirurgicznie wycięła tę jego część, gdzie przyczepiła się wilcza maszyneria. Kapitan przyznał rację Scorpiowi: prom nie był wilczą mistyfikacją, tylko ludzkim statkiem zainfekowanym przez Inhibitory. Ognisko infekcji musiało być małe, w przeciwnym razie cały statek zostałby do tej pory pożarty. Kapitan zorientował się, że jest pewna nadzieja, i zmieniając identyfikację celu, dał dowód, że ma nad procesami statku większą kontrolę, niż się wszystkim wydawało.
— Musimy to uwzględnić w naszych dalekosiężnych planach. — Vasko wzruszył ramionami. — Statek zmierza przecież na Helę. Nawet kapitan rozumie, że to jest nasz właściwy cel podróży.
— Postaraj się tylko zawsze z nim zgadzać — powiedział Scorpio. — W innym wypadku możesz się tu poczuć trochę niewygodnie.
— Kapitan nie stwarza żadnych problemów.
— Teraz ja też nie.
— Możesz zmienić swoją sytuację. To zależy od ciebie, Scorp.
Tak, może albo ze względów zdrowotnych ustąpić ze stanowiska dowódcy, albo zachować godność i wrócić do kasety. Co mówił mu Valensin? Że następnym razem ma pięćdziesiąt procent szans na przeżycie? Ale jeśli nawet kaseta go nie zabije, będzie wrakiem żyjącym tylko dzięki chemicznemu napędowi.
— Nie chcecie przyznać, że to bunt? — spytał.
— Nie bądź śmieszny — odparł Vasko. — Zawsze będziemy cię doceniać jako starszego kolonii. Nikt tego nie zanegował. Nominalnie będziesz dowodził, tylko raczej w roli konsultanta.
— Mam stawiać pieczątki na decyzjach twoich, Urton i reszty waszej grupy?
— Zabrzmiało to strasznie cynicznie.
— Szkoda, że was nie utopiłem, gdy miałem okazję.
— Nie powinieneś tak mówić. Wiele się od ciebie nauczyłem, tyle samo co od Clavaina.
— Dzieciaku, znałeś Clavaina zaledwie jeden dzień.
— A jak długo ty go znałeś, Scorp? Dwadzieścia, trzydzieści lat? To niewiele w porównaniu z całym jego życiem. Myślisz, że to ma jakieś znaczenie? Jeśli już o to chodzi… to tak naprawdę żaden z nas go nie znał.
— Może go nie znałem, ale wiem, że wpuściłby ten prom do środka, tak jak ja to zrobiłem.
— Prawdopodobnie masz rację — rzekł Vasko — ale to i tak byłby błąd. Zrozum, Clavain nie był nieomylny. Przecież nie bez powodu nazwali go Rzeźnikiem z Tharsis.
— Chcesz powiedzieć, że jego też byś odsunął od rządzenia? Vasko zastanowił się chwilę.
— On się starzał. Czasami trzeba odciąć suchą gałąź.

* * *

Aura odwiedziła go, nim znów go uśpiono. Stała ze złączonymi kolanami i dłońmi przed swoją matką. Khouri czesała jej włosy, próbując uładzić grzywkę. Obie były ubrane na biało.
— Wybacz, Scorpio — powiedziała Khouri. — Nie chciałam, żeby się ciebie pozbyli.
Miał ochotę powiedzieć jej coś przykrego, ale się powstrzymał. Wiedział, że to nie jej wina. Nie prosiła o to, co włożono do głowy jej córki.
— Wszystko w porządku — odparł. — Nie pozbędą się mnie. Będę po prostu spał, aż uzmysłowią sobie, jak bardzo jestem użyteczny.
— Szybko dojdą do tego wniosku — powiedziała Khouri. Uklękła i teraz jej głowa była na tej samej wysokości co głowa córki. — Postąpiłeś słusznie — stwierdziła. — Bez względu na to, jaką radę dała ci Aura, i bez względu na to, co mówili inni, twoja decyzja była słuszna. Odważna. Gdybyśmy o tym zapomnieli, moglibyśmy sami siebie nazwać wilkami.
— To samo pomyślałem. Dziękuję za wsparcie. Nie twierdzę, że nie mam sojuszników, ale przydałoby się ich więcej.
— Scorp, my nie uciekamy. Będziemy tu, gdy się obudzisz. Skinął głową, nie ujawniając swoich myśli. Khouri wiedziała równie dobrze jak on, że nie ma pewności, czy Scorpio się obudzi.
— A wy? Zamierzacie się przespać?
Skierował to pytanie do Kouri, ale odpowiedziała Aura:
— Nie, Scorpio, ja zostaję poza kasetą. Mam teraz sześć lat. Chcę być starsza, gdy dotrzemy na Helę.
— Wszystko to sobie wykalkulowałaś?
— Nie wszystko. Ale coraz więcej sobie przypominam.
— Na temat cieni?
— To ludzie. Niezupełnie tacy sami jak my, ale bardziej nam bliscy, niż sądzisz. Żyją po drugiej stronie czegoś, ale tam jest bardzo źle. Coś złego stało się z ich domem i dlatego nie mogą już tam mieszkać.
— Czasami mówi o branach — wyjaśniła Khouri. — Mamrocze we śnie jakieś matematyczne formuły, coś o zagiętych branach i sygnałach grawitacyjnych biegnących przez wieloświat. Sądzimy, że cienie to istoty, zamieszkujące sąsiedni wszechświat.
— To kawał drogi.
— To są dawne teorie. Oni mogą być zaledwie milimetry od nas, w hiperprzestrzeni wieloświata.
— A co to ma wspólnego z nami?
— Aura mówi, że oni już nie mogą dłużej tam żyć. Chcą się wydostać przez otchłań w tej branie, ale potrzebują pomocy kogoś po tej stronie.
— Tak po prostu? A czy dla nas będą z tego jakieś korzyści?
— Aura wspomina o negocjacjach. Ma chyba na myśli to, że cienie mogłyby nam pomóc w rozwiązaniu naszego lokalnego problemu.
— Pod warunkiem, że pozwolimy im przebyć lukę.
— O to właśnie chodzi.
— Wiesz co? — zapytał, gdy technicy zaczęli wtykać w niego rurki — Muszę się z tym przespać.
— Co trzymasz w ręce? — spytała Khouri.
Rozwarł dłoń, pokazując odłamek konchy, który dał mu Re — montoire.
— To na szczęście — odparł.
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Rashmika zmierzała właśnie do Wieży Zegarowej, gdy z cienia między kolumnami wynurzył się Grelier. Jak długo tu się czai, czekając, aż przejdę akurat tędy? — zastanawiała się.
— Naczelny medyku?
— Chciałbym zamienić słówko, jeśli miałaby pani trochę czasu.
— Idę do mansardy. Dziekan ma rozmowę z nową delegacją Ultrasów.
— Tylko chwilkę. Rozumiem, że jest mu pani bardzo potrzebna.
Rashmika wzruszyła ramionami. Nie pójdę dalej, jeśli nie pozwolę Grelierowi wyłuszczyć sprawy, pomyślała.
— O co chodzi? — spytała.
— Nic ważnego — odparł. — Analiza pani krwi wykazała drobną anomalię. Pomyślałem, że warto o tym wspomnieć.
— Więc niech pan wspomni.
— Nie tutaj, jeśli pani pozwoli. Plotkarze i tak dalej. Rozejrzała się: nikogo nie było widać. Teraz uświadomiła sobie, że w pobliżu naczelnego medyka prawie nigdy nikogo nie było. Świadkowie wtapiali się w mury, zwłaszcza gdy krążył ze swoim neseserem i arsenałem napełnionych strzykawek. Dziś miał tylko laskę, którą stukał w brodę.
— Zdaje się, że miało to potrwać tylko chwilkę — powiedziała.
— Tak, po drodze zajdziemy tylko do biura Urzędu Analizy Krwi, a potem może pani zająć się swoimi obowiązkami.
Poprowadził ją do najbliższej windy, zasunął kratę i uruchomił wagonik. Był dzień i przez witraże wpadało kolorowe światło; barwne plamy ślizgały się po twarzy Greliera.
— Lubi pani swoją pracę?
— Praca jak praca.
— Nie słyszę w pani głosie entuzjazmu. Szczerze mówiąc, jestem zdziwiony. Przecież mogła pani wylądować w… grupie czyścicieli, a to niebezpieczna praca.
Co miała mu odpowiedzieć? Że jest śmiertelnie przerażona głosami, które zaczyna słyszeć?
— Jesteśmy siedemdziesiąt pięć kilometrów od Otchłani Rozgrzeszenia. Za niecałe trzy dni katedra wjedzie na most. — Naśladowała ton głosu medyka. — Szczerze mówiąc, wolałabym być w innym miejscu.
— To panią niepokoi?
— Proszę mi nie wmawiać, że z radością czeka pan na cę chwilę.
— Dziekan wie, co robi.
— Tak pan myśli?
Po twarzy Greliera goniły się zielone i różowe zajączki.
— Tak — odparł.
— Pan w to nie wierzy. Jest pan równie przerażony jak ja, prawda? Jest pan człowiekiem racjonalnie myślącym. Ma pan w żyłach inną krew niż on. Wie pan, że katedrą nie można przejechać przez ten most.
— Zawsze kiedyś jest pierwszy raz. — Świadom, że dziewczyna słucha go uważnie, tak bardzo starał się kontrolować wyraz twarzy, że aż zaczął mu drgać mięsień na skroni.
— Dopadło go pragnienie śmierci — powiedziała Rashmika. — Wie, że częstotliwość zniknięć zbliża się do kulminacji. Chce z rozmachem uczcić tę okoliczność. Znalazł świetny sposób: rozwalić katedrę w proch, a samemu zostać męczennikiem. Teraz jest dziekanem, ale czy nie chciałby przypadkiem zostać świętym?
— O czymś pani zapomina. Planuje, co ma być po przejściu mostu. Chce dostać trwałą ochronę ze strony Ultrasów. To nie są plany człowieka, który za trzy dni zamierza popełnić samobójstwo. Jak to inaczej wyjaśnić?
Grelier wierzył w to, co mówił — chyba że Rashmika źle odczytywała jego sygnały. Co on naprawdę wie na temat planów Quaiche’a? — zastanawiała się.
— Widziałam coś dziwnego, gdy tu jechałam karawaną.
Grelier przygładził włosy. Jego zwykle nienaganna krótka fryzura była w lekkim nieładzie. Przejmuje się, pomyślała Rashmika. Jest przerażony jak wszyscy, ale nie daje tego po sobie poznać.
— Coś pani widziała?
— Pod koniec podróży, gdy przebyliśmy most i jechaliśmy na spotkanie katedr, minęliśmy wielką flotę maszyn. Zmierzały na północ. Był to sprzęt stosowany przy wydobywaniu największych wykopalisk czmychaczy.
Oczy Greliera zwęziły się.
— Nic w tym dziwnego. Jechały naprawić uszkodzenie Drogi Ustawicznej, zanim katedry tam dotrą.
— Jechały nie w tym kierunku. Ponadto kwestor nie chciał o tym mówić. Jakby dostał rozkaz, że ma udawać, że żadne ma szyny nie istnieją.
— To nie ma nic wspólnego z dziekanem.
— Ale z pewnością takie przedsięwzięcie nie może się odbywać bez jego wiedzy. Prawdopodobnie to zaaprobował. Jak pan sądzi? To nowe wykopaliska czmychaczy, które chce zachować w tajemnicy? Znaleźli coś, czego nie można powierzyć zwykłym górnikom z osiedli?
— Nie mam pojęcia. — Skurcz zadomowił się już na dłużej na skroni Greliera — I nic mnie to nie obchodzi. Moja działka to Urząd Analizy Krwi i zdrowie dziekana. To wszystko. Mam wystarczająco wiele na głowie nawet bez tej ekumenicznej konspiracji. — Winda zatrzęsła się, stając. Grelier wzruszył ramionami z wyraźną ulgą. — Jesteśmy na miejscu, panno Els. A teraz, jeśli pani pozwoli, ja będą zadawał pytania.
— Powiedział pan, że zajmie to tylko małą chwilkę. Uśmiechnął się.
— Takie drobne kłamstewko.
W biurze pokazał jej wyniki analizy krwi zestawione z inną próbką, której pochodzenia nie wyjawił.
— Interesowały mnie pani zdolności. — Oparł brodę na główce laski i patrzył na Rashmikę spod ciężkich powiek. Miał duże worki pod oczami. — Chciałem wiedzieć, czy to sprawa genetyczna. Jasne? Jestem przecież uczonym.
— Skoro pan tak twierdzi…
— Problem polega na tym, że natknąłem się na blokadę, zanim jeszcze zacząłem szukać jakichś szczególnych cech. — Poklepał czule swój neseser, który stał na ławce. — Krew to mój żywioł. Zawsze był i będzie. Genetyka, klonowanie… Wszystko to sprowadza się do starej, poczciwej krwi. Ona mi się śni. Strugi, rzeki krwotoków. Nie nazwałaby mnie pani delikacikiem.
— Naprawdę? A to mnie pan zaskoczył!
— Jako zawodowiec jestem dumny z tego, że rozumiem krew. Od każdego wcześniej czy później pobiorę próbkę. Archiwa Lady Morwenny zawierają pełny obraz genetycznej natury tego świata, obraz jej ewolucji w ciągu ostatniego wieku. Zadziwiające, jaki to wyrazisty obraz. Hela nie była zasiedlana stopniowo, w ciągu wielu stuleci. Prawie każdy współczesny mieszkaniec Heli jest potomkiem kolonistów, którzy przybyli na kilku statkach, począwszy od „Gnostycznego Wniebowstąpienia”. Na każdym statku byli koloniści z jednej planety, a każdy z tych światów ma charakterystyczny profil genetyczny. Nowi przybysze — pielgrzymi, ewakuowani, rozmaici cwaniacy — nie wpłynęli w istotny sposób na zasób genetyczny. Ich krew oczywiście została pobrana i oznaczona. — Wziął z półki fiolkę, wstrząsnął nią i przyglądał się spienionemu malinowemu płynowi. — Zatem potrafię dość dokładnie przewidzieć cechy krwi danej osoby, o ile oczywiście nie jest tu zupełnie nowym przybyszem. Precyzja wzrasta, jeśli wiem, gdzie dana osoba mieszkała, bo mogę uwzględnić krzyżowanie się ludzi. Rejon Vigrid to jedna z moich specjalności. Badałem go bardzo intensywnie. — Stuknął fiolką o displej, pokazujący niezidentyfikowaną próbkę krwi. — Weźmy na przykład tego chłopaka. Klasyczny przedstawiciel Vigrid. Nie można pomylić jego krwi z krwią kogoś z innego rejonu Heli. Zatrważająco typowy.
Rashmika przełknęła.
— To krew Harbina, prawda? — spytała.
— Tak wynika z zapisków w archiwum.
— Gdzie on jest? Co się z nim stało?
— Ten mężczyzna? — Grelier ostentacyjnie czytał tekst napisany drobnym drukiem na dole displeju. — Wszystko wskazuje na to, że nie żyje. Zabity podczas pracy. Dlaczego pani pyta? Chyba nie zamierza pani udawać, że to pani brat?
Nic na razie nie czuła; zjeżdżała z urwiska i grunt jeszcze się spod niej nie usunął.
— Wie pan, że był moim bratem. Widział nas pan razem pod czas rozmowy kwalifikacyjnej Harbina.
— Byłem podczas rozmowy kwalifikacyjnej z jakąś osobą — przyznał Grelier — ale sądzę, że to nie był pani brat.
— To nieprawda.
— W sensie ściśle genetycznym — prawda. — Gestem zachęcił ją, by spojrzała na displej i sama się przekonała. — Pani pokrewieństwo z nim jest takie samo jak ze mną. Nie był pani bratem. Pani, Rashmiko, nie była jego siostrą.
— Więc któreś z nas zostało zaadoptowane.
— Dziwne, że pani to mówi, bo też mi to przyszło do głowy. Żeby sprawę do końca rozwikłać, skoczę tam i rozejrzę się. Chyba to jedyny sposób. Wybieram się na jałowe wyżyny. Zajmie mi to najwyżej jeden dzień. Chciałaby pani przekazać przeze mnie jakąś wiadomość?
— Tylko niech im pan nie zrobi krzywdy. Bez względu na to, co pan zamierza, niech ich pan nie krzywdzi.
— Kto chce kogokolwiek krzywdzić? Ale zna pani te wspólnoty. Są bardzo świeckie. Bardzo zamknięte. Podejrzliwe w stosunku do wszelkich działań kościołów.
— Jeśli zrani pan moich rodziców, ja zranię pana. Grelier umieścił fiolkę w neseserze i zatrzasnął wieko.
— Nie obawiam się tego, bo potrzebuje mnie pani jako swego sojusznika. Dziekan to człowiek niebezpieczny, a bardzo mu zależy na tych negocjacjach. Jeśli przez chwilę zwątpi, czy jest pani tą osobą, za którą się podaje, a to w jakiś sposób mogłoby narazić na szwank jego pertraktacje z Ultrasami… wolę nie spekulować, co mógłby zrobić. — Westchnął, jakby uznał, że skierowali rozmowę na złe tory i chętnie zacząłby od początku. — Proszę zrozumieć: to i mój problem, i pani. Sądzę, że nie wszystko pani nam o sobie powiedziała. Pani krew jest podejrzanie obca. Raczej nigdy nie miała pani przodków na Heli. Może wyjaśnienie jest banalne, ale dopóki nie będę miał pewności, muszę przyjąć najgorszą wersję.
— Czyli?
— Że wcale nie jest pani osobą, za którą się podaje.
— A dlaczego to dla pana taki problem, naczelny medyku? — Płakała, gdyż dotarła do niej prawda o śmierci Harbina i ten cios był bardzo dotkliwy.
— Ponieważ to ja panią tu przyprowadziłem — warknął. — To był mój genialny pomysł, żeby skontaktować panią z dziekanem. A teraz zastanawiam się, kogo ja tutaj, do diabła, sprowadziłem. Przypuszczam, że jak to się wyda, znajdę się w takich samych tarapatach jak pani.
— Nic panu nie zrobi. Jest mu pan potrzebny, bo utrzymuje go pan przy życiu.
Grelier wstał.
— Miejmy nadzieję, że tak jest. Bo parę minut temu usiłowała mnie pani przekonać, że opanowało go pragnienie śmierci. Proszę wytrzeć oczy.

* * *

Rashmika jechała windą przez warstwy witrażowego światła i płakała. Im bardziej próbowała się powstrzymać, tym łzy leciały bardziej obficie. Chciałaby myśleć, że to z powodu informacji o śmierci Harbina — rozpacz to normalna siostrzana reakcja — ale zdawała sobie sprawę, że prawdziwym powodem jej łez jest to, czego dowiedziała się na swój temat. Czuła, jak warstwy jej osobowości oddzielają się i odpadają, odsłaniając prawdę o tym, kim jest, kim zawsze była. Cienie bez wątpienia miały rację. Grelier nie miał powodu kłamać na temat jej krwi. Był tak samo jak ona poruszony tym odkryciem.
Żałowała Harbina. Bardziej jednak żałowała Rashmiki Els.
Co to oznaczało? Cienie mówiły o maszynach w jej głowie. Grelier twierdził, że nie urodziła się na Heli. Pamięć natomiast podpowiadała jej, że urodziła się w Vigrid i była siostrą niejakiego Harbina. Spojrzała na swoją przeszłość wyostrzonym wzrokiem osoby szukającej fałszu, wyczulonej na wszelkie niejasności. Oczekiwała, że dostrzeże jakieś rysy w swoim życiu, ale gładko cofała się w przeszłość. Nie tylko widziała ją oczami duszy — słyszała również dźwięki i odczuwała zapachy.
Aż sięgnęła dalej w przeszłość. Dziewięć lat, powiedziały cienie. Tam wszystko stawało się mniej pewne. Pamiętała swoje pierwsze osiem lat na Heli, ale były to wspomnienia oderwane, sekwencja migawek, które mogły należeć do niej, ale równie dobrze mogły należeć do kogoś innego.
Może dzieciństwo zawsze tak wygląda z perspektywy dorosłości? — pomyślała. Garść wyblakłych wspomnień przezroczystych jak szkło witraża.
Rashmika Els. Może to nawet nie jest jej prawdziwe nazwisko?

* * *

Dziekan czekał w mansardzie z kolejną delegacją Ultrasów. Ciemne okulary zakrywały jego powieki. Gdy Rashmika weszła do pomieszczenia, powietrze wydało jej się dziwnie nieruchome, jakby od kilku minut nikt się tu nie odzywał. Usiłowała zachować spokój, nie chcąc zdradzać śladów przykrej rozmowy z naczelnym medykiem.
— Spóźniła się pani, panno Els — stwierdził dziekan.
— Zatrzymano mnie. — Słyszała drżenie w swoim głosie. Grelier jasno dał do zrozumienia, że nie wolno jej wspominać o wizycie w jego biurze, ale musiała podać jakieś usprawiedliwienie.
— Proszę usiąść i napić się herbaty. Rozmawiałem właśnie z panem Malininem i panią Khouri.
Te nazwiska coś dla niej znaczyły, choć nie potrafiła tego wyjaśnić. Spojrzała na dwoje gości i znów miała wrażenie czegoś znajomego. Żadne z nich nie wyglądało na Ultrasa. Byli zbyt normalni. Nie mieli żadnych śladów modyfikacji genetycznych. Mężczyzna był wysoki, szczupły, ciemnowłosy, z dziesięć lat starszy od Rashmiki. Przystojny, choć z pewną dozą samouwielbienia. Miał na sobie sztywny czerwony mundur. Stał jakby na baczność, z rękoma założonymi na plecach. Obserwował Rashmikę, gdy siadała i nalewała sobie herbaty. Okazywał jej więcej zainteresowania niż poprzedni Ultrasi. Dla tamtych była tylko elementem scenerii — u Malinina natomiast wyczuwała ciekawość. Kobieta, którą przedstawiono jako Khouri, patrzyła na Rashmikę z podobną dociekliwością. Była drobną starszą kobietą o wielkich smutnych oczach na zatroskanym obliczu, jakby jej w życiu dużo zabrano, a w zamian niewiele dano.
Rashmika miała wrażenie, że już ich gdzieś widziała. Zwłaszcza kobietę.
— Nie przedstawiono nas — powiedział mężczyzna, skinąwszy w stronę Rashmiki.
— To jest Rashmika Els, mój doradca. — Dziekan dał tonem głosu do zrozumienia, że nic więcej nie zamierza powiedzieć. — A więc, panie Malinin…
— Nadal nie przedstawił nas pan sobie we właściwy sposób. Dziekan poprawił swoje lustra.
— To jest Vasko Malinin, a to Ana Khouri. Ludzie reprezentujący „Nostalgię za Nieskończonością”. Statek Ultrasów, który ostatnio wleciał do naszego układu.
Mężczyzna ponownie spojrzał na Rashmikę.
— Nie uprzedzono nas, że w negocjacjach będzie uczestniczył doradca.
— Jakoś to panu szczególnie przeszkadza, panie Malinin? Jeśli tak, poproszę, żeby wyszła.
— Nie — odparł Ultras po chwili namysłu. — To nie ma znaczenia.
Dziekan zaprosił gości, by usiedli. Zajęli miejsca naprzeciw Rashmiki, po drugiej stronie stolika, na którym robiła sobie herbatę.
— Co was sprowadziło do naszego układu? — spytał.
— To, co zwykle. Wieziemy mnóstwo ewakuowanych z innych układów. Wielu zależało na tym, żeby ich tu przywieźć, nim zniknięcia osiągną kulminację. Nie kwestionujemy tego wyboru, jeśli tylko nam płacą. Inni chcą, żebyśmy zawieźli ich jak najdalej od wilków. Sami oczywiście mamy potrzeby natury technicznej, ale nie planujemy długiego postoju.
— Interesują was relikty czmychaczy?
— Kierujemy się innymi motywami. — Mężczyzna wygładził zmarszczkę na mundurze. — Tak się składa, że interesuje nas Haldora.
Quaiche podniósł ciemne okulary.
— Chyba nas wszystkich interesuje?
— Nie w sensie religijnym. — Widok Quaiche’a z otwartymi na siłę powiekami nie zrobił na Ultrasie wrażenia. — Od czasu odkrycia tego układu nie prowadzono prawie żadnych badań naukowych nad Haldorą. Chciano to robić, ale tutejsze władze, w tym Kościół Adwentystów, nigdy nie pozwoliły na bliższe zbadanie zjawiska zniknięć.
— Statki z roju parkującego mogą używać wszelkich czujników do badania zniknięć — odparł Quaiche. — Wielokrotnie to robiono, a rezultaty opublikowano.
— To prawda — potwierdził Ultras — ale obserwacji z dużej odległości nie traktuje się poza tym układem zbyt poważnie. Potrzebne są szczegółowe badania z wykorzystaniem ładowników wystrzelonych w oblicze planety.
— Równie dobrze może pan napluć w oblicze Boga.
— W czym problem? Jeśli to prawdziwy cud, powinien wytrzymać próbę dokładnych badań naukowych. Czego się pan boi?
— Bożego gniewu, tego się boję.
Ultras oglądał swoje palce. Rashmika wyraźnie odczytała, że skłamał, gdy powiedział, że statek jest pełen ewakuowanych, którzy chcą zobaczyć zniknięcia. Ale poza tym mężczyzna mówił prawdę. Spojrzała na kobietę, która się dotychczas nie odezwała, i poczuła elektryzujący dreszcz, jakby ją rozpoznała. Przez chwilę ich wzrok się spotkał i Rashmika poczuła się nieswojo. Krew napłynęła jej do twarzy.
— Zniknięcia osiągają kulminację — stwierdził Ultras. — Tego nikt nie kwestionuje. Oznacza to jednak, że nie mamy dużo czasu na badanie Haldory w tym stadium.
— Nie mogę na to pozwolić.
— Już raz do tego doszło, mam rację?
Dziekan odwrócił się w stronę mężczyzny i światło odbiło się od oprawki otwieracza powiek.
— Do czego doszło?
— Do bezpośredniego sondowania Haldory. Według naszych informacji, na Heli mówi się o nieudokumentowanym zniknięciu jakieś dwadzieścia lat temu. Tamto zniknięcie trwało dłużej niż inne, ale zostało wykreślone z publicznych baz danych.
— To plotki — odparł Quaiche z irytacją.
— Zniknięcie się przedłużyło. To jakoby wynik wysłania na Haldorę zestawu instrumentów, co w jakiś sposób opóźniło powrót normalnego trójwymiarowego obrazu planety. Być może przeciążyło system.
— Jaki system?
— Mechanizm. Czyli to, co rzutuje obraz gazowego giganta — wyjaśnił Ultras.
— Przyjacielu, Bóg jest mechanizmem.
— To jedna z interpretacji. — Ultras westchnął. — Nie zamierzam pana denerwować, lecz uczciwie przedstawić naszą pozycję. Przypuszczamy, że na powierzchnię Haldory wysłano ładownik i że odbyło się to z błogosławieństwem adwentystów. — Rashmika znów pomyślała o naszkicowanych kreskach, które pokazał jej Pietr, oraz przypomniała sobie, co powiedziały jej cienie. A więc to prawda: rzeczywiście było brakujące zniknięcie i doszło do niego w chwili, gdy cienie przesłały swojego bezcielesnego wysłannika, negocjatora, do ornamentowanego skafandra. Tego skafandra, który na ich prośbę ona ma usunąć z katedry, zanim rozbije się na dnie Rozpadliny Ginnungagap.
— Uważamy, że nic złego się nie stanie, jeśli ponownie wyśle się sondę — kontynuował Ultras. — Prosimy tylko o pozwolenie na powtórny eksperyment.
— Eksperyment, który nigdy się nie odbył — rzekł Quaiche.
— Więc będziemy pierwsi. — Ultras pochylił się na krześle do przodu. — Damy panu za darmo ochronę, o którą pan się ubiega. Nie potrzebujemy koncesji na handel. Może pan nadal negocjować z innymi grupami Ultrasów. Prosimy tylko o pozwolenie na zbadanie Haldory.
Ultras wyprostował się. Spojrzał na Rashmikę, a potem wyjrzał przez okno. Z mansardy wyraźnie widać było dwudziestokilometrowy odcinek Drogi. Wkrótce zobaczą przejściową strefę geologiczną zapowiadającą przedpole kanionu. Most powinien być tuż za horyzontem.
Mniej niż trzy dni, pomyślała. Wtedy znajdą się na moście, ale pełznącej katedrze podróż na drugą stronę zajmie jeszcze dodatkowo półtora dnia.
— Potrzebuję ochrony — przyznał Quaiche po dłuższym mil czeniu. — Jestem chyba gotów iść na kompromis. Macie dobry statek. Ciężko uzbrojony i z dobrym napędem. Nie wyobrażacie sobie, jak trudno o statki, które spełniałyby moje wymagania. Zanim tu dolecą, ledwie dyszą. Są w zbyt kiepskim stanie, żeby dać mi ochronę.
— Nasz statek rzeczywiście jest w dobrej formie. Wątpię, czy w roju parkującym znajdzie się lepiej uzbrojony.
— A eksperyment? — spytał Quaiche. — Ma polegać tylko na zrzuceniu sondy z instrumentami?
— Jednym czy dwoma. Nic szczególnego.
— Zgrane ze zniknięciami?
— Niekoniecznie. Potrafimy uzyskać wiele informacji niezależnie od zniknięć. Oczywiście gdyby akurat zaszło zniknięcie… dla pewności umieścimy automatycznego drona na orbicie, by mógł odpowiednio szybko zareagować.
— Nie podoba mi się to wszystko, ale wasza ochrona mi od powiada. Zakładam, że przeanalizowaliście moje pozostałe warunki.
— Brzmią rozsądnie.
— Zgadzacie się na obecność skromnej delegacji adwentystów na waszym statku?
— Nie wiemy, czy to jest konieczne.
— Zapewniam, że jest. Nie rozumiecie polityki w tym układzie. To nie jest krytyka, po kilku zaledwie tygodniach pobytu tutaj nie można tego oczekiwać. W jaki sposób rozróżnicie autentyczne zagrożenie od niewinnego grzeszku? Nie mogę dopuścić, byście strzelali do wszystkiego, co pojawi się w rejonie Heli.
— Pańscy wysłannicy podejmowaliby decyzje?
. — Mieliby tylko głos doradczy, nic więcej — wyjaśnił Quaiche. — Nie musielibyście się bać każdego statku w pobliżu Heli, a ja nie musiałbym się obawiać o gotowość waszej broni, gdy będę jej potrzebował.
— Ilu delegatów? — spytał Ultras.
— Trzydziestu.
— Za dużo. Zgadzamy się na dziesięciu, może dwudziestu.
— Niech będzie dwudziestu i zakończmy sprawę.
Ultras znów spojrzał na Rashmikę, jakby oczekiwał od niej rady.
— Muszę to skonsultować ze swoją załogą — stwierdził.
— Ale w zasadzie nie zgłasza pan zdecydowanego sprzeciwu?
— Nie podoba mi się to. — Malinin wstał i wygładził mun dur. — Ale jeśli to konieczne, by uzyskać pańską zgodę, to może nie mamy innego wyboru i musimy przyjąć te warunki.
Quaiche ze zrozumieniem pokiwał głową, a lustra odpowiedziały mu zsynchronizowanymi falami.
— Tak się cieszę — powiedział. — Gdy tylko pan tu wszedł, panie Malinin, od razu wiedziałem, że z panem da się robić interesy.



TRZYDZIEŚCI DZIEWIĘĆ


Powierzchnia Heli, 2727

Gdy prom Ultrasów odleciał, Quaiche zwrócił się do Rashmiki:
— No i co? To są ci właściwi?
— Tak mi się wydaje.
— Statek jest chyba odpowiedni pod względem technicznym, a im z pewnością bardzo zależy na otrzymaniu tej roboty. Kobieta była dosyć tajemnicza. A mężczyzna? Czuła pani, że Malinin coś ukrywa?
Gdy tylko Rashmika usłyszała jego nazwisko, od razu wiedziała, że Vasko Malinin to ktoś istotny. Jakby wreszcie po wielu próbach właściwy klucz trafił do zamka, jakby dobrze naoliwione zapadki jedna po drugiej wchodziły na miejsce.
To samo poczuła, gdy usłyszała imię kobiety.
Znam tych ludzi, pomyślała. Pamiętała ich jako młodszych, ale ich twarze i sposób bycia były jej bliskie jak własne ciało i krew.
Malinin zachowywał się tak, jakby ją też znał. Wyczuła, że bezceremonialnie kłamał, mówiąc o motywach przylotu na Helę. Zależało mu na czymś więcej, nie tylko na niewinnym zbadaniu Haldory.
— Wydawał się dość szczery — odparła.
— Naprawdę?
— Miał nadzieję, że nie będzie pan zadawał zbyt wielu pytań, ale tylko dlatego, że zależy mu, aby jego statek dostał to zadanie.
— To dziwne, że wykazują takie zainteresowanie Haldorą. Większość Ultrasów interesuje się tylko koncesjami na handel.
— Słyszał pan, co mówił: rynek się załamał.
— Ale to i tak nie wyjaśnia ich zainteresowania Haldorą.
Rashmika popiła herbaty, chcąc ukryć wyraz twarzy. Maskowanie kłamstwa przychodziło jej znacznie trudniej niż jego wykrycie.
— To przecież nie ma większego znaczenia. Pana delegaci znajdą się na statku. Ultrasi nie zrobią nic podejrzanego, czując na karkach oddech grupy adwentystów.
— Jest jeszcze coś. — Quaiche, nie mając widowni, w której chciał wzbudzić grozę, włożył ciemne okulary i zamocował je na otwieraczu powiek. — Nie potrafię tego skonkretyzować… ale czy zauważyła pani, jak na panią ciągle patrzył? Ta kobieta również. Dziwne. Inni prawie pani nie dostrzegali.
— Nie zwróciłam na to uwagi.

Orbita Heli, 2727
Vasko czuł, jak jego ciężar się zwiększa, gdy prom wynosił ich znów na orbitę. Statek zmienił trajektorię i znów zobaczył Lady Morwennę — maleńką zabawkę w porównaniu z tym, co widzieli, gdy do niej podchodzili. Katedra stała samotnie na odnodze Drogi Ustawicznej, bardzo daleko od innych katedr, jakby za jakąś niesamowitą herezję wykluczono ją z głównej rodziny świątyń. Vasko wiedział, że katedra się porusza, ale z tej odległości wyglądała jak zakotwiczona w krajobrazie, obracająca się wraz z Helą. W końcu pokonanie dystansu równego jej długości zajmowało katedrze dziesięć minut.
Spojrzał na Khouri siedzącą obok niego. Nie odezwała się, odkąd opuścili katedrę.
Nieoczekiwanie przyszła mu do głowy dziwna myśl. Ten cały wysiłek katedr — okrążanie Heli po równiku — był tylko po to, żeby Haldorę widziano zawsze w górze, by można ją było bez przerwy obserwować. O ile łatwiej byłoby, gdyby Hela zawsze była zwrócona tą samą stroną do Haldory! Wówczas wszystkie katedry mogłyby w jednym miejscu zapuścić korzenie. Niepotrzebny byłby ten cały ruch, Droga Ustawiczna, niewydolna kultura wspólnot, które wspierały katedry i równocześnie były od nich zależne. To wszystko wymagałoby zaledwie drobnej korekty ruchu obrotowego Heli. Planeta była niemal jak dokładny zegar. Jak duża musiałaby ta korekta być? Vasko przeprowadził w pamięci obliczenia i nie mógł uwierzyć w ich wynik. Długość dnia Heli należałoby zmienić o jedną dwusetną. Zaledwie dwanaście minut na czterdzieści godzin.
Zastanawiał się, ilu mieszkańców Heli zachowałoby swą wiarę, gdyby o tym wiedzieli. Jeśli z Haldorą związany jest jakiś cud, to dlaczego Stwórca miałby się pomylić o dwanaście minut na czterdzieści godzin, gdy ustalał rotację Heli? To rażące zaniedbanie, znak kosmicznego niechlujstwa. Więcej — znak kosmicznej obojętności. Wszechświat nie wie, co się tu dzieje. Nie wie, nie obchodzi go to. Nie wie nawet, że nie wie.
Gdyby istniał Bóg, nie byłoby wilków, pomyślał Vasko. Ich istnienie nie zgadza się z żadną koncepcją nieba i piekła.
Prom przechylił się. Vasko widział teraz chropowatą Drogę Ustawiczną ciągnącą się przed Lady Morwenną. Droga urywała się przed ciemną pustką Rozpadliny Ginnungagap. Vasko dobrze wiedział, jaką nazwę nadali jej miejscowi. Na drugim brzegu Otchłani Rozgrzeszenia — odległym o czterdzieści kilometrów — była dalsza część drogi. Te dwa odcinki dzieliło czterdzieści kilometrów pustki. Dopiero gdy prom wzniósł się nieco wyżej i światło padło pod odpowiednim kątem, Vasko dostrzegł zadziwiająco delikatny most, jakby właśnie w tym momencie powołano go do istnienia.
Przeniósł wzrok z powrotem na katedrę, która nadal wydawała się nieruchoma, ale zauważył, że charakterystyczne punkty orientacyjne, które kilka minut temu były przed katedrą, teraz pozostały za nią. Pełzła, wprawdzie w ślimaczym tempie, ale nieuchronnie do przodu.
Most zupełnie nie sprawiał wrażenia konstrukcji zdolnej do przeniesienia katedry na drugi brzeg rozpadliny.
Vasko otworzył bezpieczny kanał do krążącego po orbicie większego promu, który miał przekazać sygnał na „Nostalgię za Nieskończonością”, ciągle czekającą w roju parkującym.
— Tu Vasko. Nawiązaliśmy kontakt z Aurą.
— Macie coś? — spytała Orca Cruz. Spojrzał na Khouri; milcząco skinęła głową.
— Coś mamy — odparł.

Na pokładzie „Nostalgii za Nieskończonością”, rój parkujący, 107 Piscium, 2727
Scorpio odzyskiwał świadomość, wiedząc, że tym razem sen był dłuższy od poprzedniego. Czuł, jak jego komórki protestują, gdy skłaniano je do mozolnego metabolizmu. Uruchamiały życiowe mechanizmy jak niezadowoleni robotnicy, gotowi wyłączyć je na dobre pod byle pozorem. Jak na jedno życie zbyt wiele razy doznały złego traktowania. Tak samo jak ja, pomyślał Scorpio.
Po omacku grzebał w pamięci. Dość jasno przypomniał sobie epizod wybudzenia w układzie Yellowstone. Widział dowody działalności wilków: Yellowstone z habitatami obrócone w ruinę, układ wypatroszony. Pamiętał dyskusję na temat ewakuowanych — odniósł wtedy zwycięstwo i przyjęto ich prom na statek. Wygrał bitwę, lecz przegrał wojnę. Miał alternatywę: albo oddać stanowisko dowódcze i stać się biernym obserwatorem, albo dać się znów zamrozić. Dokonał wyboru. W zasadzie oba warianty oznaczały to samo: Scorpio miał się usunąć, zostawiając zarządzanie statkiem Vaskowi i jego zwolennikom. Zamrożony Scorpio nie musiał przynajmniej na to wszystko patrzeć.
Teraz wreszcie był obudzony. Jego pozycja na statku mogła być równie zagrożona jak wtedy, gdy go usypiano, ale przynajmniej zmieniła się sceneria.
— No i co? Znów udało mi się wywinąć? — spytał Valensina, który przeprowadzał serię zwykłych testów.
— Zawsze miałeś pięćdziesiąt procent szans przeżycia, ale to nie znaczy, że jesteś nieśmiertelny, Scorp. Jeśli znów dasz się zamrozić, nie wyjdziesz z tego.
— Powiedziałeś, że następnym razem mam dziesięć procent szans przeżycia.
— Usiłowałem dodać ci ducha.
— Mniej niż dziesięć?
Valensin wskazał na kasetę zimnego snu.
— Jeśli znów tu wskoczysz, równie dobrze możemy pomalować ją na czarno i przymocować uchwyty.
Mój stan zdrowia jest naprawdę zły, pomyślał Scorpio, nie zważając na typową dla Valensina skłonność do koloryzowania. Pod pewnymi względami było tak, jakby w ogóle go nie zamrożono, jakby upływ czasu zrobił swoje. Pogorszył mu się wzrok i słuch, widzenie peryferyjne prawie znikło. Poprzednio, patrząc prosto przed siebie, widział wszystko ostro — teraz jak przez mgłę. Cały czas musiał prosić Valensina, by mówił głośniej, ponieważ przeszkadzał mu hałas klimatyzatorów. Poprzednio nigdy nie miał takich problemów. Spacer po pokoju szybko go męczył; Scorpio musiał co chwilę odpoczywać, aby zaczerpnąć tchu. Wydolność serca i pojemność płuc zmniejszyły się. Układ krążeniowy świń podrasowano dla celów komercyjnych, dla wygody transplantacji transgenicznych, ale firmy nie dbały o długowieczność produktu. Planowane wyjście z użycia, tak to nazywano.
Opuszczając Ararat, Scorpio miał pięćdziesiąt lat. Praktycznie rzecz biorąc, nadal miał pięćdziesiąt lat — przeżył tylko dodatkowo kilka tygodni. Jednak wejście w stan zimnego snu, a potem wybudzenie dołożyły mu siedem czy osiem lat, ponieważ jego komórki otrzymały przy tym niezłe cięgi. Gdyby Scorpio nie spał, jego stan byłby tylko nieco gorszy.
Jednak ciągle żył. Przeżył więcej lat czasu wszechświata niż większość świń. Co z tego, że przekroczył granice świńskiej długowieczności? Był słaby, ale jeszcze nie powalony.
— Więc gdzie jesteśmy? — spytał Valensina. ~ Zakładam, że w okolicach 107 Piscium. A może obudziłeś mnie po to, żeby mi powiedzieć, jakim złym pomysłem było obudzenie mnie?
— Jesteśmy w okolicach 107 Piscium, ale musisz nadrobić trochę zaległości. — Valensin pomógł mu wejść na kanapę treningową. Scorpio zauważył, że dwa stare serwitory w końcu się popsuły i wyznaczono im rolę wieszaków stojących na straży po obu stronach drzwi.
— Coś mi się tu nie podoba — rzekł. — Jak długo to trwało? Który rok mamy?
— Dwa tysiące siedemset dwudziesty siódmy — odparł Valensin. — I kiedy to słyszę, nie podoba mi się to jeszcze bardziej niż tobie. Aha, jeszcze jedno.
— Co takiego?
Valensin podał mu zakrzywioną białą skorupę przypominającą kawałek lodu.
— Trzymałeś to w dłoni, gdy cię usypiano. Przypuszczam, że to ma dla ciebie jakieś znaczenie.
Scorpio wziął od doktora odłamek konchy.

* * *

Coś było nie tak, ale nikt mu tego nie wyjaśnił. Scorpio spoglądał po twarzach osób siedzących przy stole konferencyjnym, usiłując zorientować się w sytuacji. Byli obecni wszyscy, których się spodziewał: Cruz, Urton, Vasko oraz seniorzy, których niezbyt dobrze znał. Również Khouri. Wtem uzmysłowił sobie, że brakuje Aury.
— Gdzie ona jest? — spytał.
— Ma się dobrze — odparł Vasko. — Jest bezpieczna i zdrowa. Wiem, bo ją właśnie widziałem.
— Niech ktoś mu wyjaśni — poprosiła Khouri.
Wygląda starzej niż poprzednio, pomyślał Scorpio. Więcej zmarszczek na twarzy, więcej siwizny. Obcięte krótko włosy sczesała na czoło, przez skórę niemal przeświecały kości czaszki.
— Co mają mi wyjaśnić?
— Co ci powiedział Valensin? — spytał Vasko.
— Tylko datę.
— Musieliśmy podjąć trudne decyzje. Podczas twojej nieobecności, Scorp, robiliśmy wszystko, co się dało.
Podczas mojej nieobecności. Czyja ich opuściłem, zostawiłem na lodzie, gdy mnie najbardziej potrzebowali? Jakbym to ja był winien, jakbym się uchylił od odpowiedzialności, pomyślał.
— Jestem pewien, że wam się udało — rzekł, szczypiąc się w grzbiet nosa. Zbudził się z bólem głowy i ból nadal mu dokuczał.
— Przybyliśmy tu w 2717 roku — zaczął Vasko — po dziewiętnastu latach lotu z układu Yellowstone.
— Valensin wymienił inną datę.
— Nie kłamał — powiedziała Urton. — Data lokalna tego układu to 2727. Dotarliśmy w pobliże Heli prawie dziesięć lat temu. Nie obudziliśmy cię wtedy, bo nie był to odpowiedni moment. Valensin powiedział nam, że możemy spróbować tylko jeden raz. Gdybyśmy cię wtedy obudzili, w tej chwili już byś nie żył albo znów musielibyśmy cię zamrozić i wtedy miałbyś małą szansę na wybudzenie.
— Nie było innego wyjścia, Scorp. Nie mogliśmy sobie pozwolić na trwonienie tak cennego dobra, jakim jesteś.
— Nie masz pojęcia, jak miło, że to mówisz.
— Chodzi mi o to, że musieliśmy poważnie rozważyć czas twojego wybudzenia. Mówiłeś nam, żebyśmy czekali, aż dotrzemy na Helę.
— Właśnie.
— Więc teraz nastąpiło właściwe przybycie. Tak naprawdę po jawiliśmy się tutaj kilka tygodni temu. Odlecieliśmy i zrobiliśmy pętlę w lokalnym kosmosie.
— Po co?
— Gdy przybyliśmy dziesięć lat temu — wyjaśnił Vasko — zorientowaliśmy się, że sytuacja w tym układzie jest znacznie bardziej skomplikowana od przewidywanej. Adwentyści blokowali dostęp do Haldory — planety, która coraz częściej na chwilę znika. Jeśli chcesz zbliżyć się do Heli, musisz pertraktować z kościołem, a i tak nie pozwolą ci wysłać żadnej sondy w pobliże gazowego giganta.
— Mogliście użyć broni i zdobyć siłą to, na czym wam zależało.
— I dopuścić się rozlewu krwi? Na Heli jest milion niewinnych obywateli, ponadto setki tysięcy spaczy w statkach zaparkowanych w tym układzie. A poza tym nie wiedzieliśmy dokładnie, czego szukamy. Użycie broni to ryzyko zniszczenia tego, co było nam potrzebne. Albo zmarnowanie na zawsze szansy, że to dostanie się w nasze ręce. Ale gdyby udało nam się zbliżyć do Quaiche’a, wówczas zaatakowalibyśmy nasz problem od środka.
— Quaiche jeszcze żyje? — spytał Scorpio.
— Teraz mamy pewność. Khouri i ja rozmawialiśmy z nim dzisiaj — rzekł Vasko. — Ale to pustelnik, podtrzymywany przy życiu za pomocą terapii długowieczności, która jest coraz mniej skuteczna. Nigdy nie opuszcza Lady Morwenny, swojej katedry. Nie śpi. Zmienił swój mózg tak, że nie musi spać. Nawet nie mruga. Każdą przytomną chwilę życia wpatruje się w Haldorę i czeka, aż ona mrugnie.
— A więc zwariował.
— A ty w jego sytuacji byś nie zwariował? Przydarzyło mu się tam coś strasznego. I to pchnęło go do szaleństwa.
— Ma wirusa indoktrynacyjnego — powiedziała Cruz. — Miał go we krwi, zanim jeszcze dotarł na Helę. Teraz jest tam rozwi nięty cały przemysł: oddzielają, rozszczepiają na różne gatunki,
łączą z innymi wirusami przyniesionymi przez ewakuowanych. Mówi się, że Quaiche’a czasami nachodzi zwątpienie, gdy sobie uzmysłowi, że wszystko, co stworzył, to oszustwo. W głębi duszy wie, że zniknięcie jest zjawiskiem racjonalnym, a nie cudem. Wtedy wstrzykuje sobie do krwi nowy szczep wirusa indoktry — nacyjnego.
— Trudno przejrzeć takiego człowieka — zauważył Scorpio.
— Nie spodziewaliśmy się, że aż tak trudno — potwierdził Va — sko. — Ale Aura zaproponowała rozwiązanie. To był jej plan, nie nasz.
— Na czym polegał?
— Dziewięć lat temu zeszła na Helę. — Khouri patrzyła prosto na Scorpia, jakby w pokoju byli tylko oni dwoje. — Miała osiem lat i nie mogłam jej powstrzymać. Wiedziała, po co wysłano ją na ten świat: żeby znaleźć Quaiche’a.
Pokręcił głową.
— Nie wysyła się ośmioletniej dziewczynki samej na księżyc.
— Nie mieliśmy innego wyjścia. Uwierz mi. Jestem jej matką. Zatrzymanie jej było jak powstrzymanie łososia, by nie płynął w górę rzeki. To musiało się stać, czy nam się to podoba, czy nie.
— Znaleźliśmy jej rodzinę — dodał Vasko. — Dobrych ludzi z jałowych wyżyn z Vigrid. Mieli syna. Parę lat wcześniej stracili w wypadku jedyną córkę. Nie wiedzieli, kim jest Aura, wiedzieli tylko, że nie mogą zadawać zbyt wielu pytań. Powiedziano im, żeby traktowali ją tak, jakby zawsze z nimi mieszkała. Łatwo pod jęli się tej roli, opowiedzieli Aurze, co robiła i jak się zachowywała ich zmarła córka. Bardzo pokochali Aurę.
— Po co te pozory?
— Żeby nie pamiętała, kim jest w rzeczywistości — wyjaśniła Khouri. — Żeby pogrzebała własne wspomnienia. Jest pół-Hy — brydowcem. Potrafi ustawić sobie umysł tak, jak my ustawiamy meble. To nie było dla niej takie trudne, gdy sobie już uświado miła, że to musi się stać.
— Dlaczego?
— Żeby pasować do otoczenia i nie mieć świadomości, że cały czas gra. Gdyby uwierzyła, że urodziła się na Heli, ludzie, których by spotkała, też by w to uwierzyli.
— To okropne.
— Myślisz, Scorp, że dla mnie to było łatwe? To moja córka. W dniu, kiedy postanowiła mnie zapomnieć, gdy weszłam do jej pokoju, ledwie mnie zauważyła.

* * *

Stopniowo poznawał resztę historii, starając się ignorować dojmujące wrażenie nierealności. Opowieść brzmiała logicznie i Scorpio musiał przyznać, że kolejne kroki były nieuniknione. „Nostalgia za Nieskończonością” przez ponad czterdzieści lat leciała z Araratu, przez Yellowstone, na Helę. Ale misja Aury zaczęła się znacznie wcześniej, gdy dziewczynka wykluła się z matrycy Hadesu — gwiazdy neutronowej. Aura była w drodze tak długo, że dziewięć dodatkowych lat nie stanowiło wielkiej różnicy. Teraz, gdy mu wszystko wyjaśniono, musiał przyznać, że jest w tym jakiś przerażający sens. O ile nie przyjmie się perspektywy świni, której życie dobiega kresu.
— Ona nigdy niczego nie zapomniała, tylko zagrzebała to w podświadomości — mówił Vasko. — W pewnym momencie te ukryte wspomnienia miały zmusić Aurę do działania, choć nie wiedziała dokładnie, co się z nią stanie.
— I co?
— Wysłała nam sygnał, że jest w drodze do Quaiche’a. To był dla nas znak, żeby rozpocząć negocjacje z adwentystami. Podczas gdy próbowaliśmy się do niego dostać, Aura już zdążyła zdobyć jego zaufanie.
Scorpio złożył ramiona i jego skórzana marynarka zatrzeszczała.
— Po prostu wkroczyła w jego życie? — spytał.
— Jest jego doradcą — wyjaśnił Vasko. — Uczestniczy w jego kontaktach z Ultrasami. Nie wiemy dokładnie, co robi, choć się domyślamy. Ona miała… ma pewną zdolność, którą przejawiała już jako dziecko.
— Potrafi czytać z naszych twarzy lepiej od nas — wyjaśniła Khouri. — Kiedy mówimy, że jesteśmy szczęśliwi, gdy w istocie jesteśmy smutni, ona potrafi wykryć, że to kłamstwo. To nie ma nic wspólnego z jej implantami i ta zdolność nie znikła, mimo że Aura ukryła swoje wspomnienia.
— Musiała czymś zwrócić na siebie uwagę Quaiche’a — po wiedział Vasko. — Ale to była tylko droga na skróty. Aura i tak wcześniej czy później dotarłaby do niego, pokonując wszelkie trudności. Urodziła się po to, by tego dokonać.
— Rozmawialiście z nią?
— Nie, to nie było możliwe. Nie mogliśmy wzbudzić podejrzeń Quaiche’a, że w ogóle ją znamy. Ale Khouri ma implanty kompatybilne z jej implantami.
— Gdy znalazłyśmy się w tym samym pomieszczeniu, mogłam sięgnąć do jej wspomnień. Byłyśmy na tyle blisko, że nasze im planty nawiązały kontakt, a Aura niczego nie podejrzewała.
— Odsłoniłaś jej swoją tożsamość?
— Jeszcze nie — odparła Khouri. — Jest zbyt delikatna. Lepiej, żeby nie wszystko przypomniała sobie od razu. Może nadal grać rolę, jakiej oczekuje od niej dziekan Quaiche. Gdyby podejrzewał, że Aura jest szpiegiem Ultrasów, znalazłaby się w tarapatach.
— Miejmy nadzieję, że nikt się nią zbyt dokładnie nie zainteresuje — powiedział Scorpio. — Jak długo będziemy czekać, aż ona sama wszystko sobie przypomni?
— Najwyżej kilka dni — odparła Khouri. — Już powinna dostrzec niekonsekwencje w swoich wspomnieniach.
— A te rozmowy z dziekanem… czego dokładnie dotyczą? Vasko powiedział mu, o czym rozmawiał z Quaichem. Dziekan zażądał dla adwentystów statku, który krążyłby wokół planety i zapewniał lokalną ochronę Heli. Okazało się, że wcześniej wielu Ultrasów nie chciało zaakceptować takiej umowy, choć Quaiche próbował różnych zachęt. Bali się, że ich statki mógłby uszkodzić ten sam czynnik, który zniszczył „Gnostyczne Wniebowstąpienie”, czyli statek, na którym Quaiche dostał się w pobliże Heli.
— Ale to nie nasz problem — ciągnął Vasko. — Niebezpieczeń stwo jest prawdopodobnie przesadzone, ale nawet gdyby ktoś strzelał do nas na oślep, mamy pewne środki obrony. Po przylocie w pobliże tego układu ukryliśmy wszystkie nowe techniki, ale w razie potrzeby możemy je uruchomić. Raczej nie musimy się martwić z powodu kilku zakopanych broni wartowników.
— I w zamian za ochronę Quaiche pozwoliłby nam na bliższe zbadanie Haldory?
— Niechętnie — powiedział Vasko. — Nie bardzo mu odpo wiada, żeby ktoś dłubał w jego cudownej planecie, ale bardzo mu zależy na ochronie.
— Czego on się tak boi? Czy inni Ultrasi sprawiali kłopoty? Vasko wzruszył ramionami.
— Sporadyczne incydenty, nic poważnego.
— W takim razie wygląda mi to na przesadną reakcję.
— Paranoja. Nie ma sensu nad tym się zastanawiać, jeśli zysku jemy dostęp do Haldory i nie musimy strzelać.
— Coś mi tu nie gra — rzekł Scorpio. Po okresie ulgi głowa znów go bardzo bolała.
— To naturalna ostrożność z twojej strony — zauważył Vasko. — Nie ma się czemu dziwić. Ale czekaliśmy na to dziewięć lat. To nasza jedyna szansa. Jeśli się nie zgodzimy, Quaiche skontaktuje się z innym statkiem.
— Nie podoba mi się to.
— Może oceniałbyś to inaczej, gdyby to był twój plan — stwierdziła Urton. — Ale ty spałeś, podczas gdy my go układaliśmy.
— W porządku. — Scorpio obdarzył ją uśmiechem. — My, świnie, i tak nie robimy dalekosiężnych planów.
— Chodzi jej tylko o to, żebyś spojrzał z naszej perspektywy — wtrącił się Vasko. — Gdybyś przeżył te wszystkie lata oczekiwań, inaczej byś oceniał sytuację — Odchylił się w fotelu i wzruszył ra mionami. — I tak klamka zapadła. Powiedziałem Quaiche’owi, że musimy przedyskutować sprawę delegatów, ale poza tym czekamy tylko na akceptację z jego strony. Potem realizujemy umowę.
— Zaraz, jakich delegatów? — Scorpio uniósł rękę.
— Quaiche nalega na przysłanie na statek grupki adwenty stów.
— Po moim trupie.
— Wszystko w porządku — powiedziała Urton. — Umowa jest wzajemna. Kościół wysyła na górę swoją grupę, a my swoją do katedry. Sprawa jest przejrzysta.
Scorpio westchnął. Czy sprzeczka ma sens? Był zmęczony i miał tylko przysłuchiwać się dyskusji. Wszystko zostało wcześniej ustalone, a jemu najwyraźniej wyznaczono rolę biernego obserwatora. Mógł oponować do woli, ale równie dobrze mógłby pozostać w kasecie zimnego snu.
— Popełniacie poważny błąd. Uwierzcie mi.

Powierzchnia Heli, 2727
Kapitan Seyfarth nigdy się nie uśmiechał — jego wąskie wargi zostały idealnie ukształtowane do wyrażania pogardy. Quaiche nigdy nie widział, żeby kapitan Gwardii Katedralnej okazywał jakieś emocje. Nawet pogardę wydzielał oszczędnie, jakby była kosztowną, trudną do zdobycia jednostką broni. Pogarda zwykle wiązała się z jego opinią o czyichś systemach bezpieczeństwa. Bardzo lubił swoją pracę i nic poza tym. Quaiche uważał go za idealnego człowieka na tym stanowisku.
Stał przed Quaichem, ubrany w wypolerowaną zbroję gwardzisty. Ceremonialny hełm próżniowy z różowym pióropuszem trzymał pod pachą. Zbroja z pretensjonalną wywiniętą kryzą miała rdzawoczerwoną barwę krwi. Na napierśniku widniały wymalowane medale i wstęgi upamiętniające operacje w obronie interesów Lady Morwenny, którymi Seyfarth dowodził. Oficjalnie wszystkie były uczciwe i mieściły się w ramach reguł powszechnie akceptowanych na Drodze. Zwalczał napaści grup niezadowolonych mieszkańców wsi; odparł wrogie akcje nieuczciwych handlowców, w tym grup Ultrasów. Ale brał również udział w tajnych operacjach, których nie należało upamiętniać. Były to sabotaże na Drodze Ustawicznej i w innych katedrach, dyskretne usuwanie z kościelnej hierarchii wrogów Quaiche’a. O niektórych faktach z jego życia lepiej było nie wspominać.
Zawsze jednak zachowywał bezwzględną lojalność w stosunku do Quaiche’a. Podczas trzydziestu lat służby miał wiele okazji, aby zdradzić swego pana w zamian za osobistą karierę. Nigdy jednak do tego nie doszło — Seyfarthowi zależało jedynie na perfekcyjnym wypełnianiu obowiązków obrońcy Quaiche’a.
Mimo to Quaiche uważał, że wcześniejsze wyjawienie mu swoich planów jest ryzykowne. Inni zaangażowani w projekt — nawet główny konstruktor wykopu — znali tylko niektóre szczegóły. Grelier w ogóle nic nie wiedział. Ale Seyfarth zażądał przedstawienia mu całego planu. Przecież to on miał odpowiadać za przejęcie statku.
— A więc sprawa rusza — powiedział. — Inaczej by mnie tu nie wzywano.
— Znalazłem chętnych — odparł Quaiche. — I najważniejsze: statek odpowiada moim wymaganiom. — Przekazał Seyfarthowi obraz statku, uzyskany za pośrednictwem zdalnego urządzenia szpiegującego. — Co pan o tym myśli? Da się zrobić?
Seyfarth oglądał zdjęcie przez dłuższy czas.
— Nie podoba mi się — oznajmił. — Ta gotycka ornamentacja… wygląda jak kawałek Lady Morwenny latający w kosmosie.
— Więc tym bardziej się nadaje.
— Mimo to mam obiekcje.
— Trudno. Statki Ultrasów bardzo się między sobą różnią i widzieliśmy już dziwniejsze. Wykop może pomieścić kadłub o dowolnym kształcie. Najważniejsze jest to, co ma w środku.
— Udało nam się umieścić szpiega na pokładzie?
— Nie — odparł Quaiche. — Było za mało czasu. Ale to nie ma znaczenia. Zgodzili się przyjąć małą grupkę adwentystów jako obserwatorów. To nam wystarcza.
— A stan silników?
— Nie ma powodu do niepokoju. Obserwowaliśmy ich wejście w rejon Heli. Wszystko przebiegło gładko i stabilnie.
Seyfarth znowu spojrzał na zdjęcie i wydął pogardliwie usta.
— Skąd przyleciał?
— Nie wiadomo. Zobaczyliśmy go dopiero wtedy, gdy był bardzo blisko. Dlaczego pytasz?
— Jest w nim coś, co mi się nie podoba.
— O każdym statku tak mówiłeś. Jesteś urodzonym pesymistą, Seyfarth, dlatego tak dobrze nadajesz się do tej pracy. Już postanowione: statek został wybrany.
— Ultrasom nie można wierzyć. Tym bardziej teraz. Są prze rażeni jak wszyscy. — Machnął zdjęciem, aż pękło. — Czego chcą w zamian?
— Tego, co im daję.
— Czyli?
— Przywileje handlowe, prawo pierwokupu reliktów… oraz… — Co?
— Interesuje ich głównie Haldora — wyjaśnił. — Chcą przeprowadzić pewne badania.
Seyfarth przyglądał mu się z nieprzeniknioną miną. Quaiche czuł się jak owoc obierany ze skórki.
— W przeszłości zawsze wszystkim odmawiałeś dostępu do Haldory. Skąd ta nagła zmiana?
— Teraz to nie ma znaczenia. Zniknięcia i tak dobiegają kresu. Słowo boskie zostanie objawione, czy tego chcemy, czy nie.
— Tu chodzi o coś więcej. — Seyfarth pogładził od niechcenia czerwoną rękawicą miękki różowy pióropusz hełmu. — Już ci na tym nie zależy? Gdy masz triumf w zasięgu ręki?
— Mylisz się. Zależy mi jak nigdy. Ale może tak chce Bóg. Ultrasi mogą swoją ingerencją nawet przyśpieszyć koniec zniknięć.
— Słowo boże objawi się tuż przed twoim zwycięstwem? Na to liczysz?
— Jeśli tak jest pisane… — Quaiche westchnął — to jakże mógłbym temu przeszkodzić?
Seyfarth oddał dziekanowi zdjęcie. Obszedł mansardę — lustra posiekały jego postać na kawałki i tasowały je. Przy każdym kroku jego zbroja trzeszczała. Nerwowo rozwierał i zamykał pięść w rękawicy.
— Ilu delegatów ma być w straży przedniej?
— Zgodzili się na dwudziestu. Uznałem, że nie warto się upierać. Dasz sobie radę z dwudziestką?
— Trzydziestu byłoby lepiej.
— Trzydziestu przypomina armię. Ta dwudziestka ma tylko ustalić, czy statek jest wart zachodu. Jak zaczną mięknąć, wyślesz tylu gwardzistów, ilu się da.
— Potrzebuję pozwolenia na użycie takiej broni, jaka będzie konieczna.
— Nie zgadzam się na mordowanie ludzi, kapitanie. — Quaiche ostrzegawczo podniósł palec. — Opór można pokonać, ale bez krwawej jatki. Wyeliminuj wszelkimi środkami elementy obrony, ale zakomunikuj im z naciskiem, że chcemy tylko pożyczyć statek,
my go nie kradniemy. Gdy wykonamy nasze zadanie, dostaną go z powrotem z wyrazami wdzięczności. Podkreślam: zrób wszystko, żebym dostał statek w jednym kawałku.
— Prosiłem tylko o pozwolenie użycia broni.
— Używaj, co uznasz za stosowne, o ile uda ci się to przemycić. Ultrasi będą szukali standardowych rzeczy: bomb, noży i pistoletów. Nawet gdybyśmy dysponowali antymaterią, trudno byłoby ją przed nimi ukryć.
— Poczyniłem już konieczne przygotowania.
— Nie wątpię. Ale, proszę, okaż nieco powściągliwości, dobrze?
— A twój magiczny doradca? Co ona na to?
— Stwierdziła, że nie ma się o co martwić.
Seyfarth zapiął hełm. Różowy pióropusz opadł na czarną przyłbicę, nadając mu wygląd zarówno komiczny, jak i przerażający. I o taki efekt chodziło.
— Więc biorę się do roboty.

„Nostalgia za Nieskończonością”, rój parkujący, 107 Piscium, 2727
Godzinę później przeprowadzono oficjalną transmisję z Wieży Zegarowej katedry Lady Morwenna. Umowa została zaakceptowana przez adwentystów. Po zainstalowaniu się dwudziestu kościelnych obserwatorów na „Nostalgii za Nieskończonością” światłowiec uzyska pozwolenie na lot w przestrzeni wokół Heli i rozpoczęcie ochronnego nadzoru. A gdy obserwatorzy obejrzą systemy uzbrojenia, załoga będzie mogła dokonać ograniczonego badania zjawisk fizycznych związanych z Haldorą.
Odpowiedź przesłano w pół godziny. „Nostalgia” zaakceptowała warunki, grupa adwentystów zostanie przyjęta, gdy statek będzie opadał spiralnie na orbitę Heli. Równocześnie delegacja Ultrasów przybędzie promem na lądowisko Lady Morwenny.
Trzydzieści minut później „Nostalgia” z błyskiem silników oddzieliła się od roju parkującego.



CZTERDZIEŚCI


Powierzchnia Heli, 2727

Kapitan Seyfarth kroczył przez halę Mocy Napędowej z założonymi do tyłu rękoma, a młócąca maszyneria jakby oddawała mu honory. Jako dowódca Gwardii Katedralnej nigdy nie oczekiwał ciepłego przyjęcia ze strony techników rezydentów wydziału napędu. Mieli dobrą pamięć i wiedzieli, że to zawsze ludzie Seyfartha tłumili bunty wśród załogi Lady Morwenny. A Seyfarth widział oczami duszy ciała poległych i rannych podczas ostatniej „akcji rozjemczej”, jak to określały władze katedry. Kapitan szukał Glaura, kierownika zmiany, którego nigdy nie wiązano bezpośrednio z tamtym buntem, ale ze sporadycznych z nim kontaktów kapitan wiedział, że Glaur nie pała miłością ani do Gwardii, ani do jej dowódcy.
— A, Glaur. — Kapitan zauważył go przy rozbebeszonym panelu dostępu.
— Kapitanie, miło mi pana widzieć.
Seyfarth podszedł do panelu, z którego druty i kable wystawały jak wyprute flaki, i pociągnął w dół za luk wejściowy, który zawisł w półotwartej pozycji nad dyndającymi wnętrznościami. Glaur zamierzał niemrawo zaprotestować, ale kapitan położył palec na ustach na znak, by się uciszył.
— To może poczekać — rzekł.
— Nie ma pan…
— Jakoś tu cicho. — Seyfarth rozejrzał się po hali. Nikogo nie było przy maszynach ani na kładkach. — Gdzie są wszyscy?
— Doskonale pan wie, gdzie — odparł Glaur. — Zwiali z Lady Mor. Musieli, bo zwykły skafander próżniowy kosztował już roczną pensję. Została mi garstka załogi, tyle, żeby utrzymać reaktor na chodzie i oliwić maszyny.
— Ci, którzy odeszli… — Seyfarth zadumał się. To samo działo się w całej katedrze, nawet Gwardia miała problemy z powstrzymaniem exodusu. — Zerwali kontrakt, prawda?
Glaur spojrzał na niego z niedowierzaniem.
— Myśli pan, że się tym przejmują? Zależy im tylko na tym, żeby wyrwać się stąd, nim dotrzemy do mostu.
Seyfarth czuł bijący od mężczyzny zapach strachu.
— Mówi pan, że nie wierzą, że przejedziemy?
— A pan wierzy?
— Skoro dziekan mówi, że przejedziemy, to nie nam wątpić.
— Ja wątpię — syknął Glaur. — Wiem, co się stało ostatnim razem, a teraz jesteśmy więksi i ciężsi. Katedra nie przejedzie przez ten most, kapitanie, bez względu na to, ile krwi wpompuje w nas naczelny medyk.
— A więc mam szczęście, że nie będzie mnie wtedy na Lady Morwennie — powiedział Seyfarth.
— Wyjeżdża pan? — Glaur spojrzał na niego przenikliwie. Czy on sobie zdaje sprawę, że właściwie namawiam do buntu? — pomyślał Seyfarth.
— Tak, ale w sprawach związanych z kościołem. Będę nieobecny do czasu, aż katedra przejedzie przez most… albo nie. A pan?
Glaur pokręcił głową, gładząc brudną chustkę zawiązaną na szyi,
— Zostaję, kapitanie.
— Lojalność w stosunku do dziekana?
— Raczej lojalność wobec moich maszyn. Seyfarth dotknął jego ramienia.
— To robi wrażenie. Nie ma pan przypadkiem ochoty zboczyć z drogi lub uszkodzić silniki?
Glaur błysnął zębami.
— Wykonuję tu swoją pracę.
— Zginie pan.
— W takim razie może wyjdę w ostatniej chwili. Ale katedra zachowa kurs na Drodze.
— Dobry z pana człowiek. Mimo to lepiej tego dopilnować. Glaur spojrzał mu w oczy.
— Przepraszam, kapitanie?
— Glaur, niech mnie pan zaprowadzi do panelu wyłączania. — Nie.
Seyfarth chwycił za chustkę obwiązaną wokół szyi Glaura i podniósł go w górę, ponad pół metra nad podłogę. Glaur krztusił się i bezradnie bił pięściami o tors kapitana.
— Zaprowadź mnie do panelu wyłączania — powtórzył spokojnym głosem.

* * *

Prywatny prom naczelnego medyka opuszczał się na sztyletach dysz termojądrowych. Grelier wybrał małe lądowisko na obrzeżach Vigrid. Jego czerwony podobny do łódki statek osiadł z wyraźnym przechyłem — powierzchnia lądowiska zapadła się. Od dekady nie lądowała tu żadna maszyna cięższa od automatycznego dronu zaopatrzeniowego.
Grelier zebrał swoje rzeczy i wysiadł ze statku. Stukając laską o spękany beton, szedł do najbliższego publicznego wejścia. Szarpnął luk, ale śluza się nie otworzyła. Zastosował uniwersalny klucz Wieży Zegarowej, który powinien otwierać wszystkie drzwi na Heli, ale to też nie pomogło. Pomyślał ponuro, że mechanizm drzwi jest po prostu popsuty.
Szedł jeszcze z dziesięć minut, próbując wejść, aż wreszcie napotkał działający zamek. Teraz Grelier znalazł się prawie w centrum małej zakopanej wioski, którą otaczał nieporządny parking pojazdów, rupieciarnia porzuconego sprzętu, nadpalonych kolektorów słonecznych z potłuczonymi panelami. Im bardziej zbliżał się do serca osady, tym większe było niebezpieczeństwo, że go zauważą, kiedy będzie załatwiał swoje sprawy.
Nieważne — musi to załatwić, a już wyczerpał inne sposoby. Ciągle ubrany w skafander, przeszedł przez cykl śluzy, a potem zszedł pionową drabiną do słabo oświetlonej sieci tuneli z rozchodzącymi się promieniście w pięciu kierunkach korytarzami. Na szczęście korytarze były oznaczone kolorami wskazującymi rejony mieszkalne i przemysłowe. „Rejony” to nie jest odpowiednie określenie, pomyślał Grelier. W tej małej wspólnocie, która może miała związki z innymi osiedlami jałowych wyżyn, mieszkało mniej ludzi niż na jednym piętrze Lady Morwenny.
Idąc, nucił. Wprawdzie ostatnie wydarzenia niepokoiły go, ale lubił wyjazdy w sprawach Wieży Zegarowej. Tym razem była to częściowo misja osobista i Grelier nie poinformował dziekana o jej celu.
W porządku. Dziekan ma przed nim tajemnice, więc on też będzie miał swoje tajemnice.
Quaiche coś planuje. Grelier podejrzewał to od miesięcy, a doniesienie dziewczyny, że widziała flotę maszyn budowlanych, przypieczętowało te podejrzenia. Choć starał się to zlekceważyć, sprawa nie dawała mu spokoju. Współgrała z jego własnymi obserwacjami. Na przykład zaniedbana konserwacja Drogi. Zostali uwięzieni przez zator lodowy tylko dlatego, że brakowało zwykłych środków do oczyszczenia trasy. I Quaiche był zmuszony do zastosowania ładunków nuklearnych — Ognia Boga.
Wtedy Grelier uznał to za szczęśliwy zbieg okoliczności, ale po głębszym zastanowieniu doszedł do wniosku, że to mało prawdopodobne. Quaiche chciał z jak największą pompą ogłosić zamiar przejazdu przez most. Czy jest lepszy sposób zrobienia tego niż odrobina Ognia Boga, widoczna przez nowe witraże?
Użycie Ognia Boga było uzasadnione, ponieważ należało bezzwłocznie oczyścić Drogę. A jeśli zaniedbania powstały dlatego, że dziekan kazał rzucić sprzęt i ludzi w inne miejsce?
Może powstanie zatoru zostało wręcz zaaranżowane? Quaiche twierdził, że to sabotaż innego kościoła, ale on sam z łatwością mógł to zorganizować. Wystarczyło podłożyć zapalniki i ładunki, gdy Lady Mor jechała tamtędy poprzednio.
Rok temu.
Czy rzeczywiście Quaiche cały czas coś takiego planował? Niewykluczone. Budowniczowie katedr potrafią myśleć w dłuższej perspektywie.
Grelier ciągle nie rozumiał, do czego to wszystko zmierza, ale coraz bardziej podejrzewał, że Quaiche coś przed nim ukrywa.
Czy to ma coś wspólnego z Ultrasami? Z przejazdem przez most?
A ta dziewczyna? Jaką rolę odgrywa? Grelier mógłby przysiąc, że to on ją wybrał, a nie ona jego. Teraz jednak nie był tego taki pewien. Rzeczywiście, spowodowała, że zwrócił na nią uwagę. Jak w sztuczce karcianej, gdy ktoś ci sugeruje, którą kartę masz wybrać.
Oczywiście nie miałby żadnych podejrzeń, gdyby analiza krwi się zgadzała.
— To kawałeczek układanki — powiedział sam do siebie. Nagle zatrzymał się — zamyślony, minął właśnie adres, którego szukał. Cofnął się, rad, że nikogo nie ma w pobliżu. Nie wiedział, jaki jest lokalny czas i czy wszyscy śpią, czy też są na wykopaliskach czmychaczy.
To też bez znaczenia.
Podniósł przyłbicę hełmu, gotowy, by się przedstawić, po czym zastukał laską do drzwi wejściowych mieszkania Elsów. Nucąc, czekał, aż usłyszał dźwięk otwierania drzwi.

Orbita Heli, 2727
Na „Nostalgię za Nieskończonością” przybyli delegaci adwentystów. Dwudziestu. Wydawali się wykonani według jednego szablonu. Wchodzili na statek z widocznym lękiem i okazywali aż przesadną uprzejmość. Mieli na sobie sztywne szkarłatne skafandry kosmiczne, oznaczone krzyżami — insygniami kościołów. Wszyscy trzymali pod pachą — tą samą — hełmy z różowym pióropuszem.
Scorpio patrzył przez bulaj wewnętrznej śluzy. Dokładnie przyjrzał się ich przywódcy — niskiemu mężczyźnie o okrutnych, nadąsanych ustach.
— Jestem brat Seyfarth — powiedział mężczyzna.
— Cieszę się, że gościmy cię, bracie, na statku — rzekł Scorpio — ale nim przejdziesz dalej, musimy cię poddać kontroli antykontaminacyjnej.
— Ciągle obawiacie się parchowej zarazy. — Głos mężczyzny dochodził przez głośnik. — Myślałem, że obecnie mamy inne zmartwienia.
— Nigdy nie dość ostrożności. Oczywiście proszę nie żywić urazy.
— Narzekanie nie przyszłoby mi nawet do głowy — zapewnił brat Seyfarth.
W rzeczywistości goście zostali przeskanowani tuż po wejściu na statek. Scorpio musiał wiedzieć, czy czegoś nie ukryli, a jeśli ukryli pod skafandrami, to co to jest.
Słyszał, że kiedy „Nostalgią za Nieskończonością” dowodził stary triumwirat, popełniono błąd — wpuszczono na statek kogoś, kto miał mikroładunek z antymaterii wmontowany w mechanizm sztucznych oczu. Ta broń wielkości łebka od szpilki umożliwiła uprowadzenie statku. Scorpio nie winił Volyovej za to niedopatrzenie — taki typ broni występował bardzo rzadko i niezwykle trudno było go wyprodukować. Pełniąc teraz wachtę, nie chciałby popełnić podobnego błędu.
W innym miejscu statku oficerowie Służby Bezpieczeństwa analizowali obrazy spektralne zeskanowanych delegatów, zaglądali przez szarozielone warstwy zbroi do ciała, krwi i kości. Nie wykryto schowanej broni, pistoletów ani noży. Scorpia to nie zaskoczyło. Gdyby delegaci mieli złe intencje, wiedzieliby, że nawet pobieżny przegląd wykryje typową broń. I jeśli chcieliby coś ukryć, musieliby to znacznie sprytniej zamaskować.
Może w ogóle nic nie mieli. Może to zwykli delegaci, nic więcej, a Scorpio miał do nich negatywny stosunek tylko dlatego, że nie skonsultowano z nim decyzji o wpuszczeniu ich na statek.
Jednak coś go niepokoiło w wyglądzie brata Seyfartha. Okrutne usta przypominały mu innego brutala, którego kiedyś znał. Podczas przejścia przez śluzę Seyfarth w dziwny sposób zaciskał i prostował dłoń w metalowej rękawicy.
Scorpio dotknął swojej słuchawki.
— Nie ma ukrytej broni — usłyszał. — Brak śladów chemicznych materiałów wybuchowych, trucizn czy środków działających na układ nerwowy. Przepuszczono ich przez standardowe filtry nanotechniczne: żadnych technik sprzed parchowej zarazy, brak również śladów samej zarazy.
— Sprawdzić implanty — polecił. — I wszystkie mechanizmy, które nie mają jasnych funkcji. Również te, które mają znane funkcje. Nie chcę mieć antymaterii w promieniu roku świetlnego od statku.
Wiedział, że nie mogą drażnić delegatów, że nie powinni ich poddawać otwartemu przeszukaniu. Ale Scorpio miał reputację osoby, która wzorowo wywiązuje się ze swoich obowiązków. I to nie on zaprosił tych dupków na statek.
— Implanty sprawdzone — usłyszał. — Brak większych wszczepów, które mogłyby ukrywać standardowe mikroładunki.
— Czyli żaden z delegatów nie ma żadnych implantów?
— Jak mówiłem, proszę pana, nic większego…
— Powiedz mi o wszystkich implantach. Niczego nie możemy przeoczyć.
— Jeden z nich ma coś w oku. Inny ma protezę dłoni. W całej delegacji jest sześć bardzo małych implantów.
— Nie podoba mi się to.
— Proszę pana, w przypadkowo dobranej grupie osób z Heli możemy się spodziewać implantów. I tak większość z nich jest nieaktywna.
— Ten w oku i ten w dłoni… Chcę się upewnić, czy nie zawierają jakiegoś paskudztwa.
— Trudno będzie sprawdzić, proszę pana. Delegaci mogą oponować, gdy zaczniemy ich bombardować protonami. Jeśli tam jest antymateria, dojdzie do lokalnego uszkodzenia komórek…
— Jeśli tam jest antymateria, to będą mieli większe zmartwienia niż rak — odparł Scorpio.
On też, i na tym polegał problem.
Czekał, aż oficer wyśle do śluzy modliszkowatego serwitora — jaskrawoczerwone urządzenie o patykowatych kończynach, wyposażone w generator promieni protonowych. Scorpio powiedział delegatom, że to tylko subtelniejszy od poprzednio użytych skaner parchowej zarazy, mający wykryć mniej powszechne szczepy. Prawdopodobnie wiedzieli, że to kłamstwo, ale zgodzili się na tę procedurę, by uniknąć zatargu. Czy to dobry znak? — zastanawiał się Scorpio.
Promień protonowy przenikał przez ciało i kości; był tak cienki, że nie uszkadzał głównych organów ciała. W najgorszym razie mógłby spowodować lokalne uszkodzenie komórek. Gdyby jednak natknął się choćby na mikrogram antymaterii zawieszonej w próżni, w kołysce elektromagnetycznej, wywołałby wybuchową reakcję proton antyproton.
Serwitor nasłuchiwał oznak rozproszenia wstecznego — promieniowania gamma świadczącego o anihilacji.
Niczego nie usłyszał ani w przypadku ręki, ani oka.
— Są czyści, proszę pana — oznajmił agent Służby Bezpieczeństwa.
Nie wiadomo, czy są, pomyślał Scorpio. Promień wykluczył tylko oczywiste przypadki, ale mógł ominąć kołyskę. Agenci nie mieli czasu na dokonanie drobiazgowego przeglądu ręki i oka. Zresztą same kołyski mogły być otoczone barierami odchylającymi lub pochłaniającymi. Scorpio słyszał o takich rzeczach. Albo bryłki mogły być ukryte w implantach neuronalnych, pod grubą warstwą kości i tkanki, niemożliwe do wykrycia za pomocą skanowania niechirurgicznego.
— Proszę pana, czy jest zgoda na przepuszczenie delegatów? Scorpio wiedział, że musi ich przepuścić, a potem tylko uważnie obserwować.
— Otwórz drzwi — polecił.
Brat Seyfarth przeszedł przez szczelinę i stanął oko w oko ze Scorpiem.
— Nie ufa nam pan?
— Wykonuję swoją pracę. To wszystko. Przywódca skinął poważnie głową.
— Wszyscy wykonujemy swoją pracę. Cóż, nie żywię urazy. Zakładam, że nie znalazł pan niczego podejrzanego?
— Nie, nie znalazłem.
Mężczyzna mrugnął do niego porozumiewawczo, jakby właśnie opowiedzieli sobie dowcip. Za nim tłoczyło się dziewiętnastu pozostałych delegatów. W wypolerowanych płytach skafandrów odbijał się zniekształcony obraz Scorpia — obraz osoby zatroskanej.
Teraz powinien ograniczyć delegatom swobodę poruszania się. Nie muszą oglądać całego statku. Nie będzie wycieczki po komorach broni kazamatowej, po szybach broni hipometrycznej, nie będzie oglądania nowinek zainstalowanych po wylocie z Araratu. Scorpio nie mógł im pokazać upiornych przejawów choroby kapitana, choć pewne zmiany i tak rzucały się w oczy. Delegaci podskakiwali za Scorpiem jak dwadzieścia kaczuszek płynących za kaczką. Szczerze interesowali się wszystkim, co im demonstrował.
— Macie tu bardzo ciekawy wystrój wnętrza — zauważył lider. Z lekkim niesmakiem przesunął palcem po żebrowanych ozdobach na ścianie. — Widzieliśmy, że wasz statek wygląda dziwnie z zewnątrz, ale nie przypuszczaliśmy, że ten sam styl dekoracji jest też w środku.
— Z czasem można się w tym rozsmakować — odparł Scorpio.
— Z naszego punktu widzenia to raczej nie ma specjalnego znaczenia. Jeśli statek potrafi wypełnić swoje zadanie, tak jak to zapowiadaliście, to czy mamy prawo wypowiadać się o wystroju wnętrz?
— Sądzę, że interesuje was głównie nasza broń i czujniki dale kiego zasięgu.
— Parametry techniczne zrobiły na nas wrażenie — stwierdził brat Seyfarth. — Oczywiście wszystko sami sprawdziliśmy. Bezpieczeństwo Heli zależy od tego, czy zdołacie zapewnić ochronę na obiecanym poziomie.
— Nie powinno wam to spędzać snu z oczu.
— Mam nadzieję, że nie czuje się pan obrażony?
— Czy wyglądam na kogoś, kto się łatwo obraża? — spytał świnia.
— Absolutnie nie. — Seyfarth zacisnął pięść.
Scorpio zaważył, że obserwatorzy nie czują się swobodnie w jego towarzystwie. Na Heli raczej nie spotykali świń.
— Proszę pana? — zwrócił się do niego inny delegat. — Jeśli to nie sprawiłoby kłopotu, chcielibyśmy zobaczyć silniki.
Scorpio sprawdził czas. Wszystko szło zgodnie z planem. Za niecałe sześć godzin będzie mógł wysłać na Haldorę dwa zestawy instrumentów. Były to zmodyfikowane automatyczne drony, dodatkowo obudowane, by przetrwały przelot w atmosferze gazowego giganta. Nikt nie potrafił dokładnie przewidzieć, z czym się zetkną po dotarciu na powierzchnię Haldory, ale należało przedsięwziąć wszystkie środki ostrożności, a nawet być gotowym na to, że planeta może strzelić jak bańka mydlana.
— Chcecie obejrzeć silniki? To żaden problem. Naprawdę, żaden problem.

* * *

Słońce Haldory świeciło nisko nad horyzontem; katedra rzucała długi gotycki cień. Vasko i Khouri widzieli się z Quaichem ponad dwa dni temu. Od tego czasu Lady Morwenna niemal dotarła do zachodniej krawędzi rozpadliny. Miała przed sobą most — konstrukcję jak z marzenia sennego, lśniący wyrób z lukru i pajęczyny. Teraz katedra wydawała się cięższa, most w porównaniu z nią bardziej kruchy, a przeprawa na drugą stronę — zupełnie absurdalnym pomysłem.
— Ile zostało? — spytała Khouri.
— Dwanaście, trzynaście kilometrów — odparł Vasko. — Posuwa się z prędkością kilometra na godzinę, czyli zostało pół dnia. Potem lepiej tam nie być.
— Nie mamy wiele czasu.
— Nie potrzebujemy. Zdążymy w dwanaście godzin dostać się do środka i potem wyjść. Musimy tylko znaleźć Aurę i to, czego potrzebujemy od Quaiche’a. Czy to trudne?
— Zrzucenie ładowników Scorpia na Haldorę zajmie trochę czasu — zauważyła Khouri. — Jeśli nie dotrzymamy swojej części umowy, zanim on skończy, to znajdziemy się w strasznych ta rapatach. Zacznie się zamęt. A poświęciliśmy dziewięć lat, żeby tego uniknąć.
— Wszystko będzie w porządku. Zaufaj mi.
— Scorpiowi nie podoba się ta cała delegacja.
— To dygnitarze kościelni. Jaki problem?
— W tych sprawach skłonna jestem polegać na intuicji Scorpia. Ma większe doświadczenie niż ty.
— Robię postępy — stwierdził Vasko.
Ich prom pikował w stronę katedry. Przeistaczała się z małej i delikatnej budowli jak zdobiony model architektoniczny w coś wielkiego i groźnego. To więcej niż budynek, pomyślał Vasko, to fragment krajobrazu z nadbudowanymi wieżycami, który wybrał się w powolną drogę dookoła swego świata.
Wylądowali. Adwentyści w skafandrach wyszli po nich, by ich zaprowadzić do żelaznego wnętrza Lady Morwenny.
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Quaiche zobaczył wreszcie most i przeszedł go dreszcz emocji. To, co planował tak skrycie i wytrwale, było o krok od realizacji.
— Spójrz, Rashmiko. — Przywołał ją do okna mansardy, by również podziwiała widok. — Starożytny, a jednak bezczasowy. Odkąd ogłosiłem plan przeprawy przez rozpadlinę, odliczam każdą sekundę. Jeszcze nie jesteśmy na drugiej stronie, ale przy najmniej widzę cel.
— Naprawdę chce pan to zrobić?
— Tyle dokonałem i myśli pani, że się wycofam? Mało prawdopodobne. Stawką jest prestiż kościoła. To dla mnie rzecz najwyższej wagi.
— Szkoda, że nie mogę czytać z pana twarzy — powiedziała. — Szkoda, że nie widzę pana oczu, i szkoda, że Grelier zatruł panu wszystkie zakończenia nerwów. Gdyby nie to, mogłabym powiedzieć, czy mówi pan prawdę.
— Nie wierzy mi pani?
— Nie wiem, w co wierzyć.
— Nie proszę, żeby pani we wszystko wierzyła. — Obrócił fotel. — Nigdy pani nie prosiłem o uznanie zasad mojej wiary. Prosiłem tylko o uczciwą ocenę. Co tak nagle panią niepokoi?
— Muszę znać prawdę. Zanim pan przejedzie katedrą przez most, chcę uzyskać odpowiedź na pewne pytania.
W oczodołach Quaiche’a zadrgały gałki oczne.
— Zawsze byłem z panią szczery.
— Więc jak to było ze zniknięciem, które się nie wydarzyło? Czy to pana sprawka, dziekanie? Czy pan to spowodował?
— Czy to ja spowodowałem? — powtórzył jak echo.
— Przeżył pan załamanie wiary, prawda? Kryzys, podczas którego myślał pan, że jednak jest jakieś racjonalne wyjaśnienie zniknięć. Może nawet rozwinęła się u pana odporność na najsilniejszy wirus indoktrynacyjny, jaki Grelier mógłby panu zaaplikować w tamtym tygodniu.
— Rashmiko, niech pani zachowa ostrożność. Jest pani dla mnie użyteczna, ale nie niezastąpiona.
Odzyskała panowanie nad sobą.
— Mam na myśli to, czy postanowił pan poddać próbie własną wiarę. Czy kazał pan w chwili zniknięcia wysłać na Haldorę sondę z instrumentami?
Całkowicie nieruchome oczy dziekana obserwowały ją uważnie.
— A jak pani uważa?
— Uważam, że wysłał pan coś na Haldorę, maszynę czy sondę. Może kupił to pan od jakiegoś Ultrasa. Miał pan nadzieję, że coś tam dostrzeże. Co takiego… nie wiem. Może coś, co zauważył pan wiele lat wcześniej, ale nie chciał pan tego nawet sam przed sobą przyznać.
— To absurd.
— Ale udało się panu — podjęła. — Sonda sprawiła, że zniknięcie się przedłużyło. Dziekanie, włożył pan kij w szprychy i wywołał reakcję. Podczas zniknięcia planety sonda coś wykryła. Nawiązała kontakt z tym, co planeta ukrywała. A to nie miało nic wspólnego z cudami. — Quaiche próbował jej przerwać, ale mu nie pozwoliła. — Nie wiem, czy sonda wróciła, ale wiem, że nadal jest pan w kontakcie z tym czymś. Otworzył pan okno. — Rashmika wskazała na zespawany metalowy skafander, którego widok tak ją zaniepokoił, gdy po raz pierwszy weszła na mansardę. — Są tutaj uwięzione. Zrobił pan więzienie ze skafandra, w którym umarła Morwenna.
— A po co miałbym to robić?
— Ponieważ nie wie pan, czy to demony, czy anioły.
— A pani oczywiście wie?
— Sądzę, że są i tym, i tym.

Orbita Heli, 2727
Scorpio odsunął ciężką metalową żaluzję, odsłaniając mały owalny iluminator. Porysowana szyba była gruba i ciemna jak karmel. Odszedł od okienka.
— Musicie zaglądać po kolei — powiedział.
Przebywali w rejonie „Nieskończoności”, gdzie panowało zerowe ciążenie. Tylko w takich warunkach dało się zobaczyć silniki, gdy statek był na orbicie, ponieważ obracające się sekcje statku, które zapewniały sztuczną grawitację, znajdowały się zbyt głęboko w kadłubie, by obserwacja silników była możliwa. Gdyby silniki pracowały ze zwykłą siłą ciągu jednego g — dając iluzję grawitacji za pomocą innych metod — statek nie mógłby pozostawać na orbicie wokół Heli.
— Chcielibyśmy je zobaczyć w chwili uruchamiania, o ile to możliwe — powiedział brat Seyfarth.
— To nie jest standardowa procedura podczas krążenia po orbicie — wyjaśnił Scorpio.
— Tylko przez chwilę. Nie muszą działać z pełną mocą.
— Myślałem, że interesują was systemy obronne.
— Również.
Scorpio wydał polecenie do mankietu:
— Dać mi ciąg, ale zrównoważyć silnikami korygującymi, żeby statek nie drgnął ani o centymetr.
Rozkaz wykonano niemal natychmiast. Teoretycznie jeden z ludzi Scorpia powinien był przesłać polecenie do sterowni statku, po czym kapitan Brannigan mógłby — albo i nie — zastosować się do rozkazu. Scorpio przypuszczał jednak, że kapitan włączył silniki, nim jeszcze komenda została wprowadzona do systemu.
Wielki statek jęknął, gdy silniki ruszyły. Przez ciemną szybę iluminatora widać było wypływ materii w postaci fioletowo-białej rysy, widocznej teraz tylko dlatego, że podczas końcowego etapu wejścia „Nostalgii” do układu wyłączono funkcję maskowania. W drugim końcu kadłuba baterie konwencjonalnych rakiet termojądrowych równoważyły ciąg napędów głównych. Absorbując naprężenia, stary kadłub trzeszczał i jęczał jak olbrzymie żywe stworzenie. Statek potrafił wytrzymać większy wycisk, Scorpio o tym wiedział, ale jednak z ulgą zobaczył, że płomień silników gaśnie. Poczuł lekkie szarpnięcie, dowód na to, że wystąpiła drobna niesynchroniczność między wyłączeniem rakiet i silników głównych.
— Wystarczy, bracie Seyfarth?
— Chyba tak — odparł szef delegatów. — Sprawiają wrażenie, że są w doskonałej kondycji. Nie ma pan pojęcia, jak trudno obecnie zaleźć dobrze konserwowane napędy Hybrydowców, gdy ich twórców już tu nie ma.
— Bardzo się staramy — rzekł Scorpio. — Ale was interesuje głównie broń? Zaprowadzę was tam i na dziś koniec, dobrze? Później będzie mnóstwo czasu na dokładniejsze badania. — Miał dość tej rozmowy towarzyskiej, dość oprowadzania dwudziestu intruzów po swoim imperium.
— W zasadzie silniki bardziej nas interesują, niż mówiliśmy — oznajmił brat Seyfarth, gdy znaleźli się bezpiecznie w jednej z ratujących sekcji statku.
Scorpia zaswędział kark.
— Doprawdy?
— Tak. — Seyfarth skinął na swoich kolegów. Dwudziestu delegatów dotknęło błyskawicznym ruchem swoich skafandrów, które podzieliły się na nieregularne części i opadły, tworząc stos twardych skorup. Delegaci mieli na sobie cienkie wewnętrzne ubrania — Scorpio widział to już wcześniej na obrazach ze skanerów.
Co przeoczyłem? — zastanawiał się. Nie dostrzegł żadnej broni, pistoletów ani noży.
— Bracie, wszystko dokładnie przemyśl.
— Wszystko już przemyślałem. — Seyfarth ukląkł i dłońmi w rękawicach zaczął wprawnie szperać w stosie skorup. Jego podwładni zrobili to samo.
Wydobył jeden z fragmentów skafandra — przedmiot o aerodynamicznym kształcie i ostrych brzegach, morderczo wyprofilowany wzdłuż zakrzywionej krawędzi — po czym podniósł się na jedno kolano i machnął nadgarstkiem. Pocisk koziołkował w stronę Scorpia przez ułamek sekundy, który trwał wieczność. Cichy, pozbawiony oskarżycielskiego tonu głos, mówił Scorpiowi, że chodziło właśnie o skafandry. Prześwietlał je na wskroś, zaglądał pod spód, przekonany, że coś tam się ukrywa, a nie pomyślał o zbadaniu samych skafandrów.
To one były bronią.
Koziołkujący przedmiot utkwił mu w ramieniu. Uderzenie było tak silne, że ostrze przeszyło skórę i ciało i przyszpiliło go do ściany. Szamotał się z bólu, ale kotwica mocno trzymała.
Seyfarth wstał; w obu dłoniach miał ostrą broń. Nie były to przypadkowe odłamki — skafandry przygotowano tak, by rozpadły się wzdłuż linii wyrytych z dokładnością do angstrema.
— Przykro mi, że musiałem to zrobić.
— Człowieku, już jesteś martwy.
— Świnio, ty byłbyś martwy, gdybym zamierzał cię zabić. — Scorpio wiedział, że to prawda. Seyfarth cisnął ostrzem ze zręcznością zdradzającą dużą wprawę. Równie łatwo mógłby odciąć Scorpiowi głowę. — Ale oszczędziłem cię. Oszczędzę całą twoją załogę, jeśli będziecie współpracować tak, jak poprosimy.
— Nikt nie będzie z wami współpracował. Z tymi nożami daleko nie zajdziesz, choć wydaje ci się, że jesteś bardzo prze biegły.
— Mamy nie tylko noże — oznajmił Seyfarth.
Za nim stanęli dwaj delegaci trzymający między sobą związane butle z powietrzem. Jeden z nich celował w Scorpia otwartą dyszą.
— Zademonstruj mu, niech się zapozna — polecił Seyfarth.
Z dyszy buchnął ogień. Zakrzywiony płomień siekł po ścianach korytarza, na których natychmiast powstawały bąble. Statek znów jęknął. Wtedy płomienie zgasły i słychać było tylko syk uciekającego z dyszy paliwa.
— To mała niespodzianka — stwierdził Scorpio.
— Rób to, co każemy, a nikt nie ucierpi — powiedział Seyfarth. Pozostali delegaci rozglądali się dokoła: oni też słyszeli jęk. Sądzili prawdopodobnie, że to spóźniona reakcja statku po wyłączeniu silników.
Trwało to przez chwilę. Scorpio czuł dziwny spokój. Może tak działa na ciebie starość, pomyślał.
— Przyszliście zabrać mi statek? — spytał.
— Nie zabrać — odparł z naciskiem Seyfarth. — Chcemy go tylko pożyczyć na pewien czas. Jak skończymy, możesz go sobie wziąć z powrotem.
— Sądzę, że wybraliście nieodpowiedni statek.
— Wręcz przeciwnie. Sądzę, że wybraliśmy jak najbardziej właściwy statek. Teraz zostań tu, bądź grzeczną świnią, a cała sprawa skończy się po przyjacielsku.
— Nie sądzicie chyba, że we dwudziestu opanujecie mój statek.
— Nie — powiedział Seyfarth. — To byłoby niemądre.
Scorpio usiłował się oswobodzić. Nie mógł zbliżyć komunikatora do twarzy. Ostrze zbyt mocno przyszpilało jego ramię do ściany. Poruszył się i miał wrażenie, że odłamki szkła obracają się w jego barku. To było to samo ramię, które sobie wcześniej opalił.
Seyfarth pokręcił głową.
— Co mówiłem o grzecznej świni? — Uklęknął, wziął inną broń przypominającą sztylet i powoli podszedł do Scorpia.
— Prawdę mówiąc, nigdy nie przepadałem za świniami.
— To mi odpowiada.
— Jesteś dość stary. Ile masz lat? Czterdzieści, pięćdziesiąt?
— Jestem dość młody, żeby ci dać popalić.
— Coś z tym zrobimy.
Seyfarth wbił Scorpiowi sztylet w drugie ramię, mniej więcej symetrycznie do pierwszego ostrza. Scorpio zawył z bólu wysokim głosem, niepodobnym do ludzkiego wycia.
— Nie twierdzę, że znam bardzo dokładnie świńską anatomię — powiedział Seyfarth. — Jeśli wszystko poszło dobrze, nie naruszyłem żadnego organu. Ale na twoim miejscu na wszelki wypadek nie wierciłbym się za bardzo.
Scorpio usiłował się poruszyć, ale zrezygnował, bo łzy bólu przesłoniły mu wzrok. Dwaj inni delegaci zrobili próbę z prowizorycznym miotaczem ognia, a potem podzielili się na dwie grupy i odeszli, zostawiając go samego.
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Z Heli wzleciały ku niebu czarne maszyny, małe promy powierzchnia — orbita, kupione od Ultrasów, ukradzione lub skonfiskowane. Większość z nich była wyposażona tylko w napęd chemiczny, nieliczne miały silniki jądrowe. Wnętrze każdego promu odarto z wyposażenia — został tylko szkielet konstrukcji — i wstawiono zbrojoną bańkę, w której wnętrzu umieszczono dwóch gwardzistów. Wylecieli ze standardowych lądowisk przy Drodze lub z ukrytych w lodzie schronów, zrywając przy starcie płaty szronu z powierzchni księżyca. Niektóre promy wystartowały z katedr, nawet z Lady Morwenny, gdzie jakaś pomniejsza iglica lub boczna wieża nagle okazała się długo ukrywanym statkiem. Skorupy maskującej architektury odpadły jak martwe szare liście, kopuły rozwarły się i odsłoniły upakowaną wewnątrz baterię statków umieszczonych na hydraulicznych wyrzutniach. Gdy statki wzniosły się, oślepiający blask z silników uwydatnił detale architektoniczne budowli. Zaskoczone gargulce zdawały się odwracać pyski i wysuwać szczęki. Katedry drżały podczas tak gwałtownego startu wielkiej masy, ale po odlocie statków nadal stały tak jak przedtem, niemal niezmienione.
Statki gwardzistów dotarły po kilku sekundach na orbitę, a po kilku dalszych zidentyfikowały swoich braci parkujących już wokół Heli. Wszędzie widać było, że są przestawiane w tryb czynny. Statki przegrupowały się, stworzyły szyk i rozpoczęły lot ku „Nostalgii za Nieskończonością”.

* * *

W tym samym czasie, gdy statki opuszczały Helę, inny pojazd siadał na lądowisku Lady Morwenny, obok większego promu, który przywiózł ze światłowca ultraskich delegatów.
Grelier siedział w kokpicie przez kilka minut i pstrykał przełącznikami o główkach z kości słoniowej — ustawiał parametry tak, by podczas jego nieobecności podstawowe systemy pracowały na jałowym biegu. Katedra była już niepokojąco blisko mostu i Grelier nie zamierzał w niej przebywać podczas przekraczania rozpadliny. Wymyśli jakiś pretekst wyjazdu: obowiązki wobec Wieży Zegarowej albo Urzędu Analizy Krwi. Istnieją dziesiątki wiarygodnych powodów. A jeśli dziekan uzna jednak, że potrzebne mu towarzystwo medyka podczas przekraczania mostu? Ucieknę i później będę się tłumaczyć, pomyślał. O ile w ogóle będzie jakieś „później”. Ale w takiej sytuacji wolał nie czekać, aż statek się rozgrzeje.
Zapiął hełm, zebrał swoje rzeczy i przeszedł przez śluzę. Musiał przyznać, że widok miejsca, gdzie grunt się kończył i zaczynał stromy klif, ku któremu zmierzali, był fantastyczny. Tego już się nie da powstrzymać, pomyślał. Zmniejszenie prędkości Lady Morwenny wiązało się z zawiłymi procedurami biurokratycznymi. Obieg papierków trwał wiele godzin, nim dotarły do techników Mocy Napędowej, którzy sterowali kontrolkami silnika. Uzależniono ich psychicznie, by wierzyli, że katedra nigdy nie powinna zwalniać. Prosili więc o potwierdzenie rozkazów, przesyłając korespondencję drogą służbową w górę łańcucha dowodzenia, co powodowało dalszą wielogodzinną zwłokę. A tym razem nie wystarczyło wyhamować katedrę — należało ją całkowicie zatrzymać. Grelier zadrżał na myśl, jak długo to może potrwać.
Nagle dostrzegł coś kątem oka. Spojrzał w górę: niezliczone iskierki śmigały po niebie. Dziesiątki, setki statków. Co się dzieje?
Na horyzoncie zobaczył znacznie większą sylwetkę świat — łowca — migoczącą stalowoszarą drzazgę. Statki zmierzały w tamtą stronę.
Coś się szykuje.
Grelier ruszył do wejścia, żeby wszystkiego się dowiedzieć. Zauważył czerwoną plamę na końcu laski. Wydawało mu się, że wyczyścił ją przed wyjazdem z Vigrid, ale widocznie niezbyt starannie.
Cmokając, wytarł koniec laski o pokrywający lądowisko szron — zostały na nim różowe smugi.
Potem poszedł do dziekana. Miał dla niego interesujące wieści.

* * *

Orca Cruz jako pierwsza z oddziału dostrzegła na końcu szerokiego, niskiego korytarza dwóch adwentystów posuwających się ku niej miarowym lunatycznym krokiem.
Odwróciła się do trzech idących za nią oficerów Bezpieczeństwa.
— Używamy minimalnej siły — powiedziała cicho. — Tylko bagnety i paralizatory. Ci dwaj nie mają miotaczy ognia, a chciała bym ich przepytać.
Skinęli jednocześnie głowami. Wiedzieli, co Cruz miała na myśli.
Ruszyła na intruzów z bagnetem. Adwentyści prawie nie mieli na sobie zbroi. Raporty od innych jednostek Sił Bezpieczeństwa — te same, które ostrzegały, że napastnicy mają miotacze ognia — informowały, że adwentyści pozbyli się swoich skafandrów próżniowych. Nie wierzyła, póki nie zobaczyła na własne oczy. Coś sobie jednak zostawili: mieli w dłoniach jakieś wyszczerbione odłamki, a do torsów przymocowali duże zakrzywione skorupy. Nadal nosili metalowe rękawice i hełmy z różowymi pióropuszami.
Podziwiała przemyślność ich strategii.
Dobrze wiedzieli, że zbroje nie były w zasadzie potrzebne. Ultrasi niechętnie bowiem użyliby przeciw nim broni energetycznej nawet w rejonach oddalonych od wrażliwych systemów statku. Wpojono im, że nawet jeśli statkowi grozi przejęcie, nie można mu zrobić krzywdy, tym bardziej że każdy centymetr kwadratowy „Nostalgii” jest podłączony do układu nerwowego kapitana. Widzieli, co się dzieje, gdy statek został przypadkowo zraniony. Wszyscy wtedy czuli ból kapitana.
Cruz przesunęła się ku napastnikom i zawołała:
— Odłóżcie broń! Wiecie, że wam się nie uda.
— Ty odłóż broń — warknął adwentysta. — Potrzebny nam wasz statek. Nikomu nie stanie się krzywda. Potem go wam zwrócimy.
— Mogliście grzecznie poprosić.
— A wyrazilibyście zgodę?
— Raczej nie — przyznała po chwili zastanowienia.
— Więc nie mamy sobie nic więcej do powiedzenia. Oddział Cruz zbliżył się na odległość dziesięciu metrów od adwentystów. Zauważyła, że jeden z nich nie ma rękawicy, tylko sztuczną rękę. Pamiętała go: Scorpio zadał sobie dodatkowo trud, by sprawdzić, czy nie ma w niej bomby z antymaterii.
— Ostatnie ostrzeżenie — rzekła.
Drugi adwentysta cisnął w nią ostrzem: podczas gdy wirowało w powietrzu, Cruz rzuciła się do tyłu. Poczuła powiew, gdy ostrze śmignęło tuż przy jej szyi i utkwiło w ścianie. Znów jakaś broń koziołkowała ku niej — Cruz usłyszała, jak broń szuka słabego punktu w jej pancerzu, ale go nie znalazła.
— Dobrze, gra skończona. — Skinęła na swoich ludzi. — Spacyfikować ich!
Wysunęli się przed nią z bagnetami i paralizatorami w pogotowiu. Adwentysta skierował w jej stronę sztuczną dłoń, jakby ją ostrzegał. Nie zaniepokoiła się. Scorpio dokładnie ich sprawdził i w dłoni nie mogło być ukrytej broni.
Koniec palca wskazującego oddzielił się, ale nie upadł na podłogę, tylko powoli odpłynął jak leniwie startujący statek kosmiczny.
Cruz patrzyła na to jak sparaliżowana. Koniuszek palca przyśpieszył, kiwając się lekko, a potem, gdy ręka się poruszyła, skręcił na prawo, jakby cały czas był z nią połączony niewidzialną nicią.
Był połączony, uświadomiła sobie Cruz.
— Kosa z włókna monomolekularnego! — krzyknęła. — Cofać się! Cofać się, do cholery!
Koniuszek palca zataczał teraz koła, podczas gdy ręka adwentysty wykonywała małe, swobodne ruchy. Kręgi powiększały się i koniuszek palca zmienił się w końcu w rozmazany szary pierścień metrowej szerokości. Orca Cruz widziała w Chasm City upiorne skutki działania kosy. Widziała, co stało się z ludźmi, którzy napatoczyli się na linie obronne statycznej kosy lub kosy ruchomej, takiej jak ta, z którą teraz mieli do czynienia. Skutki zawsze były przerażające, ale bardziej od krzyków i posiekanych ciał Orca zapamiętała wyraz twarzy ofiar w chwili, gdy uświadomiły sobie swój błąd. Nie przerażenie i szok, ale raczej zażenowanie, że za chwilę zrobią z siebie straszne widowisko.
— Cofać się! — powtórzyła.
— Można strzelić? — spytał jeden z podwładnych. Pokręciła głową.
— Nie teraz. Dopiero, jak będziemy przyparci do muru. Młócąca plama kosy posuwała się ku nim, emitując wysokie drgające dźwięki.

* * *

Scorpio ponownie spróbował się uwolnić, przesuwając ciężar ciała. Przestał wzywać pomocy i już od dawna nie zwracał uwagi na własne skowyty i jęki. Adwentyści nie wrócili, ale stłumione odgłosy walki docierały do niego krętymi korytarzami, kanałami i szybami dźwigów. Słyszał krzyki, a od czasu do czasu niskie pomruki samego statku reagującego na dotkliwe rany. Użyta przez delegatów ostra broń czy miotacze ognia nie mogły wyrządzić kapitanowi poważnej krzywdy — przecież „Nostalgia za Nieskończonością” przetrwała bezpośredni atak własnej broni kazamatowej — jednak nawet mała drzazga mogła stać się źródłem rozdrażnienia nieproporcjonalnego do rozmiarów ukłucia.
Znów się szarpnął, czując dziki ból w obu ramionach. Wreszcie coś się obluzowało.
Jeszcze raz spróbował i stracił przytomność. Odzyskał świadomość po kilku sekundach, a może minutach. Nadal był przyszpilony do ściany, w ustach miał nieprzyjemny metaliczny smak. Żył i — jeśli pominąć ból — nie czuł się o wiele gorzej niż wtedy, gdy Seyfarth go przygwoździł. Chyba gwardzista rzeczywiście nie uszkodził mi żadnych organów wewnętrznych, pomyślał. Mimo to nie było pewności, czy nie zacznie silnie krwawić, gdy sztylety zostaną usunięte. Dlaczego ludzie z Sił Bezpieczeństwa jeszcze nie przyszli mu na ratunek?
Dwudziestu żołnierzy. Niewątpliwie potrafią narobić kłopotów, ale nie mogą liczyć na przejęcie całego statku. Wiedzieli, że nie uda im się przemycić na pokład ciężkiej broni. Ale Seyfarth sprawiał wrażenie człowieka, który wie, co robi, i raczej nie zgłasza się na beznadziejne misje samobójcze.
Scorpio jęknął. Tym razem nie z bólu. Uświadomił sobie, że popełnił straszny błąd. Nie można go było winić za to, że pozwolił im wejść na statek. W tej sprawie go przegłosowano. Nie zorientował się też, do czego delegatom służą zbroje, ale tylko dlatego, że nigdy przedtem nie słyszał o takim triku. Przecież przeprowadził skanowanie zbroi, które nie wykazało niczego podejrzanego. Zbroje musiałyby być zdjęte i poddane w laboratorium badaniom, które ujawniłyby mikroskopijne pęknięcia. Nie, tu też nie było błędu. Nie powinien był natomiast włączać silników. Dlaczego adwentystom tak na tym zależało? Obserwowali przecież wcześniej wejście statku do układu.
Czyli chodziło im o coś zupełnie innego: użyli silników, by przesłać sygnał na Helę. W ten sposób przekazali informację, że dotarli na miejsce, przeszli przez system ochrony i są gotowi do operacji przejęcia.
Sygnał, że trzeba wysłać posiłki.
Gdy taka myśl krystalizowała się w głowie Scorpia, usłyszał jęk statku. Jęk inny niż poprzednio. Donośny, fałszywy dźwięk olbrzymiego spękanego dzwonu.
Świnia przymknął oczy. Wiedział, co to oznacza — odezwały się systemy obronne kadłuba; „Nostalgię” atakowano i z zewnątrz, i od środka. Świetnie, pomyślał, właśnie te wydarzenia dowodzą, że byłoby lepiej, gdybym nie wstał z kasety zimnego snu albo — jeszcze lepiej — gdybym nie przeżył rozmrażania.
Po chwili cały statek zadrżał. Scorpio poczuł to przez ostrza, którymi był przyszpilony do ściany. Krzyknął i znów stracił przytomność.
Ocucił go ostry i dziwnie rytmiczny ból, jakby podczas snu ciało wpadło w konwulsje. Ale Scorpio nie wykonywał żadnych ruchów — to ściana grzmiała jak wielkie oddychające płuca.
Nagle odpadł od ściany i znalazł się na podłodze, twarzą w cuchnących ściekach. Dwa ostrza spadły obok niego. Spróbował podnieść się na kolana i ze zdziwieniem stwierdził, że ramiona są w stanie to wytrzymać i ból gwałtownie nie wzrasta. Nie miał niczego złamanego, ramiona były całe.
Z trudem stanął na nogach. Dotknął po kolei obu ran. Silnie krwawiły, ale krew nie trysnęła przy nacisku na tętnice. Nie było też żadnych oznak krwawienia wewnętrznego.
Ciągle nie rozumiał, co się z nim stało. Klęknął i podniósł jedno z ostrzy. Miało kształt bumerangu, z zachowaną krzywizną oryginalnej zbroi. Odrzucił je, drugie ostrze kopnął na bok, a potem, pokonując ból, sięgnął za pas i wyciągnął nóż Clavaina. Włączył go w tryb piezoelektryczny i poczuł w dłoni jego buczenie.
W mroku korytarza coś się poruszyło.
— Scorpio.
Zmrużył oczy. Spodziewał się adwentysty, choć miał nadzieję, że to ktoś z Sił Bezpieczeństwa.
— Nie śpieszyłeś się — powiedział po chwili.
— Mamy kłopoty, Scorp. Duże kłopoty.
Postać wyszła z cienia. Scorpio drgnął — nie tego oczekiwał.
— Kapitan — szepnął.
— Doszedłem do wniosku, że potrzebujesz pomocy, żeby się uwolnić. Przepraszam, że to tak długo trwało.
— Lepiej późno niż wcale.
Zjawa nie była zwykłą metamorfozą statkowej materii, przemodelowaniem ściany czy czasową konstrukcją skleconą z części zapasowych serwitorów. Postać, rzeczywista i wyraźnie oddzielona od samego statku, była wielkim skafandrem, ociężałym jak golem, poruszanym serwomechanizmami. Była pusta — za odchyloną przyłbicą ziała tylko ciemność hełmu. Głos docierał z kratki poniżej podbródka hełmu, której normalnie używano do łączności audio w środowisku, gdzie było powietrze.
— Dobrze się czujesz, Scorp? Świnia znów wytarł krew.
— Jeszcze nie padłem. Wszystko na to wskazuje, że ty też nie.
— Wpuszczenie ich na pokład to był błąd.
— Wiem. — Scorpio spuścił wzrok. — Bardzo mi przykro.
— To nie twoja wina. Moja — stwierdził kapitan.
Scorpio podniósł oczy na zjawę. Coś mu kazało skupić wzrok na ciemności wewnątrz hełmu. Czuł, że inne zachowanie byłoby nieuprzejme.
— Więc co teraz? Ściągają posiłki?
— Taki mają plan. Statki zaczynają atakować. Większość odpar łem, ale kilka przedarło się przez obronę kadłuba. Teraz zaczynają w nim wiercić. Bardzo mnie ranią.
— Dobrze się czujesz? — zadał takie samo pytanie, jakie kapitan zadał mu wcześniej.
— Och, dobrze, tylko że zaczyna mnie to wkurzać. Chyba dość tej zabawy jak na jeden dzień, co o tym sądzisz?
Energicznie skinął głową, choć go to zabolało.
— Nadepnęli na odcisk nieodpowiedniej świni.
Wielki skafander skłonił się, a potem się odwrócił, wywołując buciorami błotniste fale.
— Wybrali nie tylko nieodpowiednią świnię. Gorzej: wybrali nieodpowiedni statek. Co, idziemy ich trochę poturbować?
— Tak. — Scorpio uśmiechnął się szelmowsko. — Zlejmy ich.

* * *

Oddział Orki Cruz został zepchnięty przez dwóch adwentystów do głównego węzła korytarzy i szybów — czegoś w rodzaju zastawki serca w ciele kapitana. Stąd można było względnie łatwo dotrzeć do każdego zakątka „Nostalgii za Nieskończonością”. Cruz musiała zagrodzić adwentystom tę drogę. Było ich najwyżej dwudziestu, więc i tak nie zdobędą trwałej kontroli nad statkiem, ale miała obowiązek ograniczyć ich potencjał. Jeśli zada przy tym trochę bólu Johnowi Branniganowi… cóż, nie ma wyjścia.
— W porządku — powiedziała. — Rozbroić ich. Krótkim, ogra niczonym ogniem. Musi coś z nich zostać, żebym miała kogo przesłuchać.
Ostatnie słowa zagłuszył ryk automatycznej broni palnej jej żołnierzy. Smugacze kreśliły w korytarzu przecinające się linie. Adwentysta — ten ze sztuczną ręką — upadł, prawą nogę miał posiekaną kulami. Diabelska wirująca kosa wgryzła się łukiem w podłogę i ucichła, a koniuszek palca zaczął wracać, centymetr po centymetrze w stronę pozostałej części dłoni.
Drugi adwentysta leżał na boku. Jego tors, choć chroniony resztkami zbroi, broczył krwią.
Statek jęknął.
— Ostrzegałam was — powiedziała Cruz. Trzymała w ręce zimną broń, z której ani razu nie wystrzeliła.
Drugi adwentysta przesuwał ręką po twarzy, jakby chciał odgonić osę.
— Nie ruszaj się! — Cruz podeszła do niego ostrożnie. — Nie ruszaj się, to może przetrwasz.
Nadal skrobał ręką po twarzy, teraz w okolicy oka. Wreszcie zatopił palce w oczodole i coś stamtąd wyciągnął. Przez chwilę trzymał to między kciukiem a palcem wskazującym. Cruz zobaczyła ludzkie oko, połyskliwe i ukrwione.
— Powiedziałam…
Mężczyzna zmiażdżył palcami oko. Pojawiła się żółta smuga dymu. Chwilę później Cruz poczuła w płucach gaz paraliżujący. Nikt jej nie musiał mówić, że jest zabójczy.

* * *

Dziekan obserwował ze swojej bezpiecznej mansardy postępy akcji. Kamery rozmieszczone wszędzie na Heli przekazywały obraz ultraskiego statku w czasie rzeczywistym, bez względu na to, w jakim miejscu orbity się znajdował. Quaiche widział charakterystyczny błysk płomienia z ultraskiego silnika — wiadomość od Seyfartha, że pierwsza faza operacji przebiegła pomyślnie. Widział — a w zasadzie odczuł — masowy odlot statków Gwardii Katedralnej oraz formowanie eskadry nad Helą. Statki były małe i lekkie, ale liczne. Wrony potrafią zadziobać człowieka na śmierć.
Nie miał informacji o tym, jak przebiegają walki wewnątrz statku. Jeśli Seyfarth realizował swój plan, to dwudziestu członków straży przedniej powinno było zacząć atak tuż po tym, jak sygnał dotarł na Helę. Dzielny Seyfarth musiał zdawać sobie sprawę z tego, że jego szanse przeżycia do chwili nadejścia posiłków nie są zbyt duże. Ale był mistrzem przetrwania. Najprawdopodobniej stracił część swojego oddziału, ale sam — Quaiche miał nadzieję — nie został zabity. Gdzieś nadal walczył na statku, nadal trwał.
Dziekan rozpaczliwie chciał wiedzieć, co się tam teraz dzieje. Tyle lat planowania, marzeń o realizacji szalonych projektów. To wołająca o pomstę niesprawiedliwość, ze nie może śledzić rozwoju sytuacji. W wyobraźni zawsze wszystko albo szło pomyślnie, albo nie. Nigdy nie przeżywał męczarni niepewności.
Eskadry napotkały niespodziewany opór ze strony systemów obronnych kadłuba. Obrazy pokazywały statek w otoczce błyskających eksplozji, jakby ciemny złowieszczy zamek urządził pokaz fajerwerków. Większość ultraskich statków dysponowała jakąś obroną, więc Quaiche’a nie dziwiło to, że również „Nostalgia” ją ma. Opowiastka, którą rozpowszechniał dla ukrycia swych prawdziwych celów, wymagała nawet, by statek potrafił się bronić, ale zaskoczyły go skala tej obrony oraz szybkość i skuteczność reakcji. A jeśli gwardziści napotkają wewnątrz statku taki sam nieoczekiwany opór? Jeśli Seyfartha zabito? Jeśli wszystko powoli zmierza ku katastrofie?
W fotelu odezwał się dzwonek, sygnalizujący nadejście wiadomości. Drżącą dłonią dziekan zaczął manipulować przy kontrolkach.
— Quaiche — zgłosił się.
— Raport od Gwardii Katedralnej — usłyszał poprzez trzaski stłumiony głos. — Jednostkom wspomagającym trzy i osiem udało się wtargnąć. Wyłom w kadłubie zrobiony. Nie ma poważniej szych przecieków powietrza. Oddziały wspomagające są teraz na pokładzie „Nostalgii za Nieskończonością”. Próbują nawiązać kontakt ze strażą przednią.
Quaiche westchnął. Oczywiście wszystko szło zgodnie planem i oczywiście wszystko okazało się nieco trudniejsze od przewidywań. Taka jest natura doniosłych zadań. Quaiche nigdy nie powinien był wątpić w ostateczny sukces.
— Informuj mnie na bieżąco — powiedział.

* * *

Dwie niepasujące do siebie postacie — wielki pusty skafander kapitana i dziecięca sylwetka świni — człapały w stronę pola walki. Szli korytarzami, które nigdy nie nadawały się w pełni do zamieszkania: grasowały tu szczury, spływały obrzydliwe ścieki i toksyny, panowała grobowa ciemność, tylko gdzieniegdzie błyskało słabe światełko. Scorpio szedł za kapitanem w zupełnie nieznane mu rejony. Przechodzili przez ukryte luki i szczeliny, gdzie świnia zauważał coraz mniej oznak władzy zarządu statku. Poznikały stąd awaryjne układy elektryczne i hydrauliczne oraz luminescencyjne strzałki, wskazujące kierunek. Wybierali drogę przez rejony statku bliskie kapitanowi: prywatne korytarze, które tylko on nawiedzał. To jego ciało i krew, myślał Scorpio, i wyłącznie on decyduje, jak ich używać.
Świnia nie miał złudzeń, że widzi prawdziwego kapitana. Skafander to tylko obiekt skupiający uwagę, ale tak naprawdę kapitan był wszędzie, obecny w każdym ścięgnie konstrukcji. Scorpio wolałby wprawdzie mieć do czynienia z czymś, co ma twarz, a nie z pustym skafandrem, ale i tak było to lepsze niż samotność. Został poważnie zraniony przez przywódcę adwentystów i kiedyś na pewno odczuje odroczony szok pourazowy. Dwadzieścia lat temu zlekceważyłby swoje rany, ale teraz nie da się niczego zbagatelizować.
Jego rozmyślania przerwał głos kapitana.
— Scorp, musimy coś omówić. My dwaj. Nim będzie za późno.
— Tak, kapitanie?
— Przylecieliśmy tu zgodnie z instrukcjami Aury, w nadziei, że znajdziemy coś, co da nam przewagę nad Inhibitorami. Kluczem do tego byli Quaiche i czmychacze, dlatego dziewięć lat temu wysłaliśmy Aurę na Helą. Miała zbierać informacje i tylnymi drzwiami wejść do katedr, nie wzbudzając podejrzeń, że ma z nami jakiś związek. To był dobry plan, Scorp. W tamtym cza sie nie mieliśmy lepszego. Nie powinniśmy jednak zaniedbywać Haldory.
— Nikt jej nie zaniedbuje. Aura uważa, że udało jej się nawiązać kontakt z cieniami za pośrednictwem tamtego skafandra. Na razie wszystko idzie chyba dość dobrze?
— Mogłoby iść dobrze, gdyby adwentyści nas nie zdradzili. Nie mamy nadzoru nad skafandrem. Quaiche go kontroluje, ale nie możemy mu już ufać. Czas podbić stawkę, Scorp. Nie możemy trzymać się jednej linii negocjacji.
— Więc wyślemy ładowniki z instrumentami, tak jak zawsze planowaliśmy.
— Ładowniki miały odgrywać rolę zwiastunów. Najprawdopodobniej nie dowiemy się niczego nowego w porównaniu z rym, co przekazała nam Aura. Wcześniej czy później musimy użyć wielkich armat.
Przez chwilę Scorpio zapomniał o bólu.
— Co masz na myśli?
— Musimy wiedzieć, co jest wewnątrz Haldory — oznajmił kapitan. — Musimy przedrzeć się przez ten kamuflaż i nie możemy czekać tutaj na zniknięcie.
— Chcesz użyć broni kazamatowej? — domyślił się Scorpio. — Wystrzelić w planetę i zobaczyć, co się stanie?
— Jak powiedziałem, czas na wielkie armaty.
— To ostatnia, która nam została. Weź to pod uwagę, kapitanie. Skafander przyglądał mu się pustym otworem przyłbicy.
— Zrobię wszystko, co w mojej mocy.

* * *

Skafander szedł teraz wolniej.
— Scorp, coś jest przed nami. Scorpio spojrzał w ciemność.
— Niczego nie widzę.
— Wyczuwam to, ale użyję skafandra, żeby dokładniej się przyjrzeć. Nie mam tu kamer.
Minęli łagodny zakręt i znaleźli się w części statku, którą Scorpio rozpoznał — wcześniej prowadził tym korytarzem adwentystów. Z kinkietów na ścianach sączyło się mętne światło barwy sepii.
— Scorp, tu są ciała. Źle to wygląda.
Skafander poczłapał przez obrzydliwą breję do na wpół zanurzonych w błocie ciał. Lampka czołowa skafandra rzucała smugi światła, przed którymi czmychały zdziczałe szczury.
— To nie są adwentyści — stwierdził Scorpio. Skafander przyklęknął przy ciałach.
— Rozpoznajesz ich?
Scorpio kucnął, krzywiąc się z bólu. Odwrócił jedno z ciał na plecy, by zobaczyć twarz. Wyczuł szorstką skórę przepaski na oko.
— To Orca Cruz — powiedział rzeczowym, obojętnym głosem. Nie żyje, pomyślał. Ta kobieta była lojalna w stosunku do mnie przez trzydzieści lat, a teraz nie żyje. Pomagała mi, chroniła mnie, walczyła dla mnie, zabawiała mnie swoimi opowiadaniami. Nie żyje, a zginęła przez mój błąd, moją głupotę, przez to, że nie przejrzałem planów adwentystów.
Usłyszał syk tłoków i siłowników. Olbrzymia rękawica kapitana spoczęła na jego ramieniu.
— W porządku, Scorp. Wiem, co czujesz.
— Nic nie czuję.
— To właśnie miałem na myśli. Za szybko. Zbyt nagle to się stało.
Scorpio spojrzał na pozostałych poległych — wiedział, że to członkowie Sił Bezpieczeństwa. Nie mieli żadnych obrażeń, ale ich broń zniknęła.
— Była dobra — powiedział. — Stała u mego boku, choć mogła stworzyć własne królestwo w Chasm City. To niesprawiedliwe w stosunku do niej. Do nich wszystkich.
Z wysiłkiem wstał i oparł się o ścianę. Najpierw Lasher podczas lotu na Resurgam. Potem musiał pożegnać się z Bloodem, prawdopodobnie na zawsze. Teraz zginęła Cruz, jego ostatni cenny łącznik z życiem w Chasm City, z życiem, które powoli zapominał.
— Nie wiem jak ty, kapitanie, ale ja jestem gotów potraktować to wszystko jako osobistą sprawę.
— Ja już tak to traktuję.

* * *

Na „Nostalgii” rozgorzała wściekła bitwa. Powoli szczęście opuszczało adwentystów. Ostatni gwardziści, którzy nie zdołali wedrzeć się do wnętrza, zostali zabici przez zainstalowane na kadłubie systemy obronne. Małe statki agresorów — które użyły do cumowania wystrzelanych kotwic, klejów, chwytaków rakietowych czy wiertarek — wisiały teraz wczepione w cielsko monstrualnego zwierza, wyrzucając w przestrzeń pióra uciekającego powietrza i smugi płynów. Inne statki zostały rozerwane na strzępy, nim w ogóle zbliżyły się do światłowca, i ich gorące pogruchotane wraki wlokły się za wielkim statkiem orbitującym wokół Heli. Z księżyca nie wystrzelono żadnych dodatkowych posiłków — pierwszy atak miał być totalny i druzgocący i dlatego zmobilizowano wtedy prawie całą Gwardię.
Nie spodziewano się tak wielkiego oporu. Ale żołnierze Gwardii Katedralnej byli połączeni więzami krwi z Zakonem adwentystów, w ich żyłach płynęła esencja quaicheistowskiej doktryny, i odwrót był dla nich w zasadzie nie do pomyślenia. Nie musieli znać celu swej misji, by wiedzieć, że jest nadzwyczaj ważna dla dziekana.
Koncentrowali się tak bardzo na tym, by znaleźć bezpieczną drogę do kadłuba, że nie zauważyli, iż w boku „Nostalgii” otwierają się drzwi i pojawia się szparka złocistego światła. Drzwi były maleńkie, ale tylko w porównaniu z ogromem statku.
Maszyna, która wyłoniła się stamtąd, nie przypominała żadnego statku kosmicznego, nawet tych niezgrabnych łodzi do operacji międzystatkowych. Była to forma dziwna i abstrakcyjna, surrealistyczne zestawienie brązowo-zielonych kryz, bez okien i szwów, jakby wyrzeźbiona w mydle czy marmurze, a całość zamknięta była w prostej czarnej uprzęży, okratowanej ramie z zapadkami do dokowania, silnikami oraz urządzeniami nawigacyjnymi i celowniczymi.
To broń kazmatowa. Kiedyś mieli czterdzieści sztuk broni tej klasy. Teraz została tylko jedna. Znacznie mniej zaawansowana technicznie od ostatnich nabytków „Nostalgii”, na przykład od min pęcherzowych czy broni hipometrycznej. Ale nowa broń działała z chirurgiczną precyzją, a nie z brutalną siłą, dlatego ciągle było zapotrzebowanie na broń kazamatową.
Maszyna wysunęła się w kosmos. Wokół uprzęży silniki iskrzyły na niebiesko-biało. Blask oświetlił „Nostalgię”, omiótł twardym promieniowaniem czarne sylwetki ostatnich statków Gwardii.
Nikt tego nie zauważył.
Broń kazamatowa wykonała obrót i uprząż ustawiła się w kierunku wiszącej na niebie Haldory. Potem przyśpieszyła, oddalając się od „Nostalgii za Nieskończonością”, od bitwy, od podrapanego oblicza Heli.

* * *

Vasko i Khouri weszli do pokrytej lustrami mansardy. Pomieszczenie wyglądało mniej więcej tak jak poprzednio. Dziekan siedział w tym samym fotelu, w tym samym miejscu. Rashmika zajmowała miejsce przy stole i miała wzrok skierowany na drzwi. Na blacie przed nią stał delikatny porcelanowy serwis do herbaty. Vasko uważnie obserwował jej reakcję i zastanawiał się, jaka część jej pamięci już wróciła. Nawet jeśli nie wszystko sobie przypomniała, to widok twarzy matki powinien wywołać jakąś reakcję.
Niczego nie zauważył. Dziewczyna tylko skłoniła głowę na ich widok. Tak pozdrowiłaby każdego gościa.
— Tylko wy dwoje? — spytał Quaiche.
— Jesteśmy przednią strażą — odparł Vasko. — Przylot dziesiątków osób nie miałby sensu, póki nie zapoznamy się z sytuacją lokalową.
— Powiedziałem wam, że tu jest wiele pokojów do dyspozycji i możecie przysłać wielu delegatów.
— Nie są szaleńcami, dziekanie — wtrąciła się Rashmika. — Wiedzą, co ma się wydarzyć za kilka godzin.
— Przeprawa przez most tak was niepokoi? — spytał Quaiche, jakby ta myśl wydała mu się niedorzeczna.
— Powiedzmy, że wolelibyśmy to obserwować z pewnej od ległości — odparł Vasko. — To chyba zrozumiałe? Nasza umowa nie zawierała klauzuli, że musimy bezwzględnie zostać w Lady Morwennie.
— Jestem jednak rozczarowany — stwierdził dziekan. — Miałem nadzieję, że zechcecie dzielić ze mną to przeżycie. Z daleka widok nie będzie tak spektakularny.
— Ani przez chwilę w to nie wątpię. Mimo to nie będziemy panu przeszkadzać, by mógł pan spokojnie czerpać z tego radość. — Vasko spojrzał na Khouri, starannie dobierając słowa. — Nie chcielibyśmy zakłócać uświęconej chwili.
— Nie zakłócalibyście. No ale cóż, jeśli sobie tego życzycie… nie mogę was powstrzymać. Zostało dwanaście godzin. Nie ma powodu do nerwowości.
— Pan się denerwuje? — spytała Khouri.
— Ani trochę — odparł. — Most został wybudowany w jakimś celu. Zawsze w to wierzyłem.
— Na dnie rozpadliny leżą ruiny innej katedry — powiedział Vasko. — Czy to pana w ogóle nie niepokoi?
— To świadczy o tym, że dziekan tamtej katedry nie miał wiary.
Odezwał się komunikator, Vasko podniósł bransoletę do ucha i uważnie słuchał. Zmarszczył czoło, potem szepnął coś Khouri na ucho.
— Jakaś ważna sprawa? — spytał Quaiche.
— Kłopoty na statku. Nie jestem pewien, o co dokładnie chodzi, ale chyba o pańskich delegatów.
— Moich delegatów? Jakie kłopoty mogą sprawiać?
— Próbowali zająć statek. Pan oczywiście nic o tym nie wie?
— Skoro pan o tym wspomniał… — Quaiche bardzo nieudolnie udał, że się uśmiecha — coś podejrzewałem.
Otwarły się wahadłowe drzwi i wmaszerowało sześciu uzbrojonych gwardzistów w czerwonych mundurach. Najwyraźniej wiedzieli, co mają robić.
— Przykro mi, że do tego doszło — powiedział Quaiche. Gwardziści gestem nakazali Vaskowi i Khouri, by usiedli naprzeciw Rashmiki. — Ale naprawdę potrzebny mi jest wasz statek, a nie było szansy na to, że mi go po prostu dacie.
— Przecież zawarliśmy umowę — stwierdził Vasko. Gwardzista szturchnął go w plecy. — Oferowaliśmy panu ochronę.
— Problem w tym, że nie chodziło mi o ochronę. — Błysnął mosiądz oprawki otwieracza powiek. — Chodziło mi o silnik.



CZTERDZIEŚCI TRZY


Rashmika miała przeczucie, że zaraz coś przedostanie się do jej głowy. Z doświadczenia wiedziała, że zanim cienie zaczynają do niej mówić, doznaje słabego mrowienia intruzji neuralnej, jakby w rozległym starym domu otworzyły się drzwi.
Przygotowała się, świadoma bliskości skafandra ornamentowanego i tego, z jaką łatwością cienie potrafią wślizgnąć się do jej czaszki, a potem z niej wyjść.
Tym razem jednak głos był inny.
[Rashmiko. Słuchaj mnie. Nie reaguj. Nie zwracaj na mnie uwagi.]
Rashmika sformułowała bezgłośną odpowiedź, jakby urodziła się z tym darem, jakby zawsze go miała.
Kim jesteś?
[Jestem tu jedyną kobietą poza tobą.]
Rashmika bezwiednie spojrzała na Khouri, której twarz niczego nie wyrażała. Kobieta patrzyła na nią jak na ścianę.
Ty?
[Tak, ja, Rashmiko.]
Po co tu jesteś?
[Żeby ci pomóc. Co pamiętasz? Wszystko czy tylko niektóre rzeczy? Czy w ogóle cokolwiek pamiętasz?]
— Napęd, dziekanie? — spytał Vasko — Chcesz, żeby nasz statek gdzieś cię zawiózł?
— Niezupełnie, nie o to chodzi — odparł Quaiche. Rashmika usiłowała nie patrzeć na kobietę, koncentrowała się na mężczyźnie.
Niewiele pamiętam. Tylko tyle, że tu nie jest moje miejsce. Cienie już mnie odnalazły. Wiesz coś o cieniach, Khouri?
[Trochę. Mniej niż ty.]
Możesz odpowiedzieć na któreś z moich pytań? Kto mnie tu wysłał’: Jakie było moje zadanie?
[My cię wysłaliśmy] Kątem oka Rashmika dostrzegła, że kobieta lekko skinęła głową, potwierdzając, że to rzeczywiście jej głos. [Ale to była twoja decyzja. Dziewięć lat temu powiedziałaś nam, że mamy cię wysadzić na Heli i oddać pod opiekę innej rodziny.]
Dlaczego?
[Żebyś mogła jak najwięcej dowiedzieć się o Heli i czmychaczach. Żebyś dotarła do dziekana.]
Po co?
[Ponieważ tylko przez dziekana można dotrzeć do Haldory. Uważaliśmy, że Haldora odgrywa kluczową rolę, jest jedyną drogą do cieni. Nie wiedzieliśmy, że on już z tego korzystał. Powiedziałaś nam o tym, Rashmiko. Znalazłaś skrót.]
Skafander?
[Po to przyszliśmy. I oczywiście po ciebie.]
Nie znam dokładnie waszych planów, ale mamy kłopoty.
[Jesteś bezpieczna, Rashmiko. On nie wie, że masz coś wspólnego z nami.]
A jeśli się zorientuje?
[Obronimy cię. Ja cię obronię bez względu na to, co się stanie. Obiecuję ci.]
Rashmika spojrzała na twarz kobiety, ryzykując, że Quaiche to zauważy.
Dlaczego ci na mnie zależy?
[Ponieważ jestem twoją matką.]
Spójrz mi w oczy. I powtórz to.
Khouri spojrzała na nią. Choć Rashmika uważnie wypatrywała śladów kłamstwa, niczego nie dostrzegła. Uznała, że Khouri mówi prawdę.
Przeżyła szok, ale nie tak bolesny, jak mogłaby oczekiwać. Już wcześniej miała wątpliwości co do własnego życiorysu. Cienie — oraz naczelny medyk Grelier — przekonali ją, że nie urodziła się na Heli, a ludzie z wyżyn Vigrid nie mogli być jej prawdziwymi rodzicami.
Była agentką Ultrasów — tych właśnie Ultrasów — i wysłano ją na Helę z misją wywiadowczo-szpiegowską. Jej rzeczywiste wspomnienia zostały stłumione, a w ich miejsce pojawiły się ogólne obrazki z wczesnego okresu życia na Heli. Były jak teatralne tło: na pierwszy rzut oka dość przekonujące, dopóki nie poddano ich dokładnemu oglądowi. Gdy cienie powiedziały o jej zafałszowanym życiorysie, Rashmika zobaczyła wczesne lata swego życia we właściwym świetle.
Khouri powiedziała, że jest jej matką. Rashmika nie miała powodu jej nie wierzyć — twarz kobiety nie zdradzała żadnych śladów kłamstwa — i już wiedziała, że na wyżynach Vigrid miała tylko rodzinę zastępczą. Było jej smutno, miała poczucie straty, ale nie czuła się zdradzona.
Myślę, że jesteś moją matką.
[Pamiętasz mnie?]
Nie wiem. Trochę. Pamiętam kogoś podobnego.
[Co robiłam?]
Stałaś w pałacu z lodu. Płakałaś.

Orbita Heli, 2727
Pasma szaroniebieskiego dymu skręcały się w korytarzu w rytm zmian ciśnienia powietrza. Ciecz tryskała z ran na ścianach i suficie i ciekła w dół błotnistymi zasłonami. Gdzieś z bliskiej odległości dochodziły krzyki i terkot automatycznych karabinów pociskowych, a od czasu do czasu szczekanie broni energetycznej. Kapitan Seyfarth kroczył korytarzem usłanym ciałami, wgniatając je w sięgające do kostek błoto, które — jak mu się wydawało — zalało wszystkie poziomy statku. Dłonią w rękawicy trzymał chropowatą rękojeść noża powstałego ze skafandra. Ostrze było zakrwawione — Seyfarth zabił ze trzech Ultrasów, a dwóch ciężko ranił — ale szukał lepszej broni. Odwracał kopniakami ciała i sprawdzał, czy w ich dłoniach lub za pasem nie tkwi cięższa broń. Potrzebował karabinu pociskowego.
Był tu sam. Reszta delegatów albo nie żyła, albo została odcięta w innym rejonie statku. Spodziewał się takiego rozwoju sytuacji — z dwudziestu gwardzistów z pierwszej grupy najwyżej kilku mogło dotrwać do końcowej fazy przejęcia statku. Siebie oczywiście zaliczał do tych, którzy najprawdopodobniej przeżyją. Na podstawie swoich wcześniejszych doświadczeń wiedział, że to nie miała być misja samobójcza, tylko operacja o niskim współczynniku przeżycia. Oddział infiltrujący nie musiał przetrwać — miał się zapoznać ze stanem technicznym statku i przesłać informacje, czy warto przeprowadzić zmasowany atak statków Gwardii Katedralnej. Jeśli wytrzymają i sparaliżują obronę pokładową, wykorzystując zamieszanie w izolowanych rejonach, tym lepiej. Ale gdy informacja zostanie wysłana na Helę, dla dalszego biegu wydarzeń nie będzie istotne, czy oddział przetrwa.
Do Seyfartha docierały raporty — fragmentaryczne i nie całkiem wiarygodne — że zmasowany atak spotkał się z niespodziewanie silnym oporem. Gwardia Katedralna poniosła zaskakująco duże straty. Ale właśnie dlatego atak zorganizowano przeważającymi siłami, żeby wykonać zadanie mimo olbrzymich strat. Informacje o strzelaninie z innych rejonów statku potwierdzały, że niektórzy gwardziści z drugiej fali wdarli się do wnętrza „Nostalgii” wraz z bronią pociskową, której nie udałoby im się przeszmuglować pod czujnym okiem świni.
Wyczuł coś pod stopą.
Uklęknął, krzywiąc się z powodu przykrego zapachu. Przewrócił ciało i zobaczył na oblepionym brązowym błotem biodrze zabrudzony pistolet pociskowy.
Wyciągnął broń zza pasa poległego gwardzisty, strząsając błoto. Sprawdził magazynek: pełny. Pistolet był siermiężny — masowa produkcja z taniego metalu, bez elektroniki — i dobrze, bo mógłby ucierpieć w tym szlamie. Na wszelki wypadek Seyfarth oddał próbny strzał do najbliższej ściany. Statek jęknął. Dopiero teraz Seyfarth uświadomił sobie, że ostatnio sporo słyszał tych jęków, więcej, niż można by oczekiwać, gdyby to skrzypiała konstrukcja. Przez chwilę poczuł się zaniepokojony.
Ale tylko przez chwilę.
Odrzucił nóż, rad, że teraz dysponuje pistoletem. Wejście na pokład tylko z nożami i paroma ukrytymi gadżetami było ryzykowane, ale Seyfarth wiedział, że jeśli zdobędzie prawdziwy pistolet, zdoła pokonać przeciwności.
— Wybierasz się gdzieś?
Głos dobiegał zza jego pleców. Niemożliwe, żeby ktoś go podszedł od tyłu. Seyfarth jako dobry żołnierz co parę sekund sprawdzał tyły.
A jednak głos pochodził z bliska. Głos był mu dobrze znany.
Pistolet był zabezpieczony. Seyfarth odwrócił się powoli.
— Myślałem, że z tobą skończyłem — powiedział.
— Trudno ze mną skończyć — odparł świnia. Był nieuzbrojony, nie miał nawet pistoletu pociskowego. Za nim wyłaniała się — jak dorosły za dzieckiem — pusta skorupa skafandra kosmicznego. Seyfarth, zdezorientowany, wykrzywił usta w szyderczym uśmieszku. Świnia mógł ukryć się w ciemnościach. Ale ten nie zgrabny skafander? To niemożliwe, żeby przemknął niezauważony. To nieprawdopodobne, żeby w parę sekund — gdy Seyfarth był odwrócony — skafander mógł przybiec z dalekiego końca korytarza.
— To jakiś trik? — spytał.
— Na twoim miejscu odłożyłbym pistolet — powiedział świnia.
Seyfarth nacisnął palcem spust. Chciał wypalić w ryj temu potworowi, ale z drugiej strony chciał się dowiedzieć, jakim prawem świnia mówi do niego takim tonem.
Czy nie wie, gdzie jest jego miejsce?
— Powiesiłem cię, żebyś wysechł — powiedział. Nie mylił się: to był ten sam świnia. Seyfarth widział nawet rany w miejscach, gdzie ostrza przyszpiliły jego ciało do ściany.
— Posłuchaj mnie i odłóż pistolet, to porozmawiamy. Chciałem, żebyś mi coś wyjaśnił. Co, do diabła, Quaiche chce zrobić z moim statkiem?
Seyfarth dotknął palcem hełmu, jakby chciał się podrapać w głowę.
— Który z nas ma pistolet, co, wieprzku? — Ty.
— No właśnie. Wiedziałem, że trzeba to wyjaśnić. Odejdź od skafandra i uklęknij w tym gnoju, tam, gdzie twoje miejsce.
— Bo jak nie, to co?
— To będzie wieprzowina.
Świnia zrobił ruch w jego stronę, zaledwie drgnął, ale Seyfarthowi to wystarczyło. Chciałby znać odpowiedź na niektóre pytania, ale na razie to musi poczekać. Po przejęciu statku będą mieli mnóstwo czasu na badanie trupa.
Nacisnął spust. Żadnej reakcji. Wściekły, spojrzał na pistolet, sądząc, że broń się zacięła.
Nie chodziło o pistolet — coś było nie w porządku z ręką Seyfartha. Przeszywały ją na wylot dwa szpikulce, które wystrzeliły ze ściany.
Teraz nadszedł ból. Seyfarth poczuł, jak szpikulce trą o kość i ścięgno. Stłumił jęk.
— Niezła… — zaczął szyderczo.
Ostrza wycofały się z jego ciała z mokrym mlaśnięciem. Seyfarth, przerażony, ale i zafascynowany, obserwował, jak szpikulce chowają się w gładkiej ścianie.
— Rzuć pistolet — powiedział świnia.
Ramię Seyfartha drgało. Wycelował broń w świnię i próbował nacisnąć spust. Coś jednak niedobrego działo się z jego ręką — palec wskazujący ledwie się poruszał, stukał żałośnie w cyngiel jak dżdżownica wijąca się na haku.
— Ostrzegałem cię — powiedział świnia.
Ze ścian, podłogi i sufitu korytarza wystrzeliły następne szpikulce. Czuł, jak zanurzają się w jego ciele i unieruchamiają go. Pistolet wypadł mu z dłoni, stukając o metalowe pręty podłogi.
— To za Orkę — rzekł świnia.

* * *

Potem wszystko poszło szybko. Z każdym kolejnym zabójstwem kapitan nabierał wprawy i z większą pewnością dokonywał transformacji. Adwentyści z przerażeniem obserwowali, jak statek przeistacza się w żywą istotę, która z nimi walczy. Ściany, podłogi i sufity — z założenia konstrukcje stałe — teraz stały się ruchome i przygniatały ich, okaleczały, dusiły. Wszechobecna na statku ciecz nagle zamieniła się w narzędzie mordu, wylatywała pod dużym ciśnieniem i zatapiała nieszczęsnych adwentystów złapanych w przygotowane przez kapitana pułapki. Napastnicy wyrośli na Heli i prawdopodobnie nie przypuszczali, że mogą umrzeć przez utonięcie. Takie jest życie, pomyślał Scorpio. Pełne nieprzyjemnych niespodzianek.
On sam czuł przypływ sił czerpanych z ostatnich rezerw. Wiedział, że później za to zapłaci, ale teraz należało wypchnąć wroga i — tak jak obiecał kapitan — zadać mu poważne straty. Pistolet nie był stworzony dla świni, ale Scorpio wykombinował, jak z niego strzelać. W końcu wymienił go na pistolet boserowy w wersji dla świń i wtedy naprawdę mógł przygrzać — jak to zwykł określać w Chasm City.
— Rób to, co masz robić — powiedział mu kapitan. — Na razie mogę znieść trochę bólu.
Kierując się wskazówkami kapitana, przeszedł przez statek i dołączył do grupy funkcjonariuszy Sił Bezpieczeństwa, którym udało się przeżyć. Byli roztrzęsieni i zdezorientowani, ale widząc Scorpia, zrozumieli, że adwentyści jeszcze nie opanowali statku. Wiadomość, że kapitan udziela im wsparcia, dodała im ducha. Podjęli szaleńczą walkę. Już nie chodziło teraz o utrzymanie kontroli nad statkiem, ale o to, by zdusić ogniska oporu wroga w tych sekcjach, w których kapitan gorzej sobie radził.
— Nie mogę przekształcić tych fragmentów siebie — powiedział Scorpiowi — ale mogę wypuścić stąd powietrze albo spowodować potop. To potrwa tylko trochę dłużej niż zwykle. Mogę nawet użyć broni hipometrycznej.
— Wewnątrz siebie? — Scorpio pamiętał, co się stało podczas testowego kalibrowania broni.
— Zrobiłbym to z rozwagą.
Scorpio zacisnął dłoń na pistolecie boserowym. Serce mu łomotało, wzrok i słuch były równie słabe jak po przebudzeniu.
— Zajmę się nimi — rzekł. — Ty swoje zrobiłeś, kapitanie.
— Więc resztę zostawiam tobie — powiedział skafander, cofając się w szczelinę, która właśnie rozwarła się w ścianie. Ściana ponownie się zamknęła i kapitan zniknął, jakby go tu nigdy nie było.

* * *

Uwaga kapitana skierowana była częściowo poza „Nostalgią za Nieskończonością”, na broń kazamatową. Przez wiele lat nosił w sobie czterdzieści sztuk broni klasy piekło, chronił je przed kradzieżą czy zniszczeniem. Transformacje, jakim wtedy podlegał, miały znacznie mniejszy zakres niż obecnie, ale mimo to kapitan czuł się w obowiązku troszczyć o broń, która odegrała tak istotną rolę w najnowszej historii. Ponadto broń była ukochaną zabawką dawnej triumwir Ilii Volyovej. Nadal ciepło o niej myślał, pomimo tego, co mu zrobiła. Pamiętał, że zawsze miała czas na rozmowę, nawet gdy on był bardzo niekomunikatywny. Nie chciał jej zawieść, dopuszczając do niewłaściwego użycia ostatniej mrocznej zabawki.
Wyniki zdalnych pomiarów z broni kazamatowej docierały do niego wieloma bezpiecznymi kanałami. Podczas najbardziej zaciekłych walk kapitan rozsiał na terenie statku malutkie kamery. Teraz ta chmara oczu umożliwiała mu stałą łączność z bronią, nawet gdy między „Nostalgią” a Haldorą znalazła się Hela.
Według broni kazamatowej Haldora zajmowała pół nieba. Gazowy gigant był pasiastym olbrzymem pierwotnego zimna, wydzielającym egzotyczne chemikalia. Jego pasy koloru były tak szerokie, że można by było w nich zatopić skalistą planetę. Wyglądał bardzo realnie: wszystkie czujniki oprzyrządowania broni przekazywały dokładnie takie parametry, jakich należało się spodziewać w tak bliskiej odległości od gazowego giganta. Broń namierzyła okrutną siłę jego pola magnetycznego, wyczuła gradobicie naładowanych cząsteczek przechwyconych przez to pole. Nawet w maksymalnym powiększeniu wiry i podmuchy atmosfery wyglądały całkiem przekonująco.
Kapitan przysłuchiwał się rozmowom ludzi, nad którymi sprawował pieczę. Mówili na temat Haldory. Pod maską planety spodziewali się zastać urządzenie wysyłające sygnały między sąsiadującymi wszechświatami, branami przylegającymi do siebie w rzeczywistości wyższych wymiarów wieloświata. Oczekiwali czegoś w rodzaju radia, które potrafi się dostroić do szeptu grawitacji. Na razie szczegóły nie miały znaczenia. Teraz jak najszybciej musieli się skontaktować z istotami po drugiej stronie. Skafander w Lady Morwennie był jednym z możliwych sposobów — może najłatwiejszym, ponieważ już uruchomionym — ale nie można było na nim polegać. Gdyby Quaiche go zniszczył, wówczas musieliby znaleźć inny sposób skontaktowania się z cieniami. Quaiche czekał na zniknięcie, dopiero potem wysłał na planetę ładownik. Oni nie mieli na to czasu.
Musieli sprowokować zniknięcie planety i odsłonięcie maszynerii.
Broń zaczynała przyjmować pozycję do strzału. Wewnątrz odbywały się poważne przygotowania. Zachodziły tajemne procesy fizyczne — najpierw w małych sekwencjach, potem wzbierających aż do nieodwracalnej kaskady. Inteligencja dowodząca urządzeniem była w stanie spokojnej akceptacji. Po tylu latach bezczynności zamierzała teraz zrobić to, do czego została stworzona. Fakt, że w tym procesie miała zginąć, wcale jej nie niepokoił. Czuła tylko mikroskopijne migotanie żalu, że jest ostatnią istotą tego rodzaju i że już żadna broń kazamatowa nie będzie świadkiem jej wściekłej demonstracji.
Jej panowie ludzie nigdy nie mogli zrozumieć jednej rzeczy: broń kazamatowa była ogromnie próżna.

* * *

Scorpio siedział nachmurzony przy stole konferencyjnym. Była z nim tylko grupka seniorów. Valensin rozłożył przed świnią na pokrwawionym prześcieradle niemal muzealny zestaw lekarski: bandaże, skalpele, nożyce, igły, słoiczki z maściami i płyny odkażające. Lekarz wyciął już kawałek bluzy, odsłaniając dwie rany po ostrzach, którymi adwentysta przyszpilił Scorpia do ściany.
— Masz szczęście — powiedział. Oczyścił już rany z krwi i te raz zaklejał je maścią. — Wiedział, co robi. Prawdopodobnie nie zamierzał cię zabić.
— I ty to nazywasz szczęściem? Zastanów się, czy być przybitym do ściany to szczęście?
— Mogło być gorzej. Mam po prostu wrażenie, że otrzymali rozkazy, by ograniczyć liczbę ofiar.
— Powiedz to Orce.
— Najwyraźniej przewidywali, że w którymś momencie będą musieli zabić, ale w zasadzie uważali, że wypełniają świętą misję, jak krzyżowcy. Miecz miał być użyty w ostateczności. Musieli jednak wiedzieć, że trochę krwi się poleje.
Urton przechyliła się przez stół. Miała rękę na temblaku. Jej prawy policzek szpecił fioletowy siniak, ale poza tym nie miała innych obrażeń.
— Pytanie: co teraz? Nie możemy tu siedzieć, Scorp, i nie reagować. Musimy odpłacić Quaiche’owi.
Świnia skrzywił się, gdy Valensin szarpnął dwa brzegi skóry, złączył je i wycisnął na nie przylepiec.
— Ja też o tym pomyślałem, wierz mi.
— I co? — spytał Jaccottet.
— Bardzo bym chciał skierować wszystkie nasze systemy obronne na katedrę i zamienić to draństwo w stos płonącego gruzu. Ale to nie wchodzi w rachubę. Tam są nasi ludzie.
— Gdyby udało nam się przesłać wiadomość do Vaska i Kho — uri, sami mogliby zacząć jakąś demolkę — powiedziała Urton. — W ostateczności mogliby się schronić gdzieś w bezpiecznym miejscu.
Scorpio westchnął. Dlaczego to spadło akurat na niego, przecież on ma najmniej rozwiniętą zdolność perspektywicznego myślenia.
— Nie chodzi o zemstę — rzekł. — Uwierz, jestem mistrzem zemsty. Mogę o tym pisać podręczniki. — Zamilkł, łapiąc powie trze, gdy Valensin zajął się drugą raną, odcinając kawałki skóry i zaschniętej krwi. — Ale przyszliśmy tu w określonym celu. Nie wiem, po co Quaiche’owi nasz statek, i odnoszę wrażenie, że żaden z adwentystów nie ma o tym pojęcia. Przypuszczam, że zostaliśmy wplątani w jakąś lokalną grę o wpływy, która prawdopodobnie nie ma nic wspólnego z cieniami. Chcielibyśmy odwetu, ale z punktu widzenia naszej misji byłaby to najgorsza rzecz. Musimy nawiązać kontakt z cieniami, a najszybsza droga do nich prowadzi przez metalowy skafander w katedrze. Ludzie, na tym musimy się sku pić, a nie na tym, żeby dać kopniaka Quaiche’owi, choć na to w pełni zasługuje, ponieważ nas zdradził. Zrobimy to później, gdy nawiążemy kontakt z cieniami. Wierzcie mi, że stanę w pierwszej linii walki i nie będę przestrzegał zasady „jak najmniej ofiar”.
W sali zaległa cisza. Scorpiowi z czymś się to skojarzyło, ale dopiero po chwili wspomnienie się skonkretyzowało: Clavain. Świnia niemal się wzdrygnął. Podoba pauza pojawiała się wtedy, gdy Clavain kończył któryś ze swoich monologów.
— Możemy przypuścić szturm na katedrę — stwierdziła wreszcie Urton cichym głosem. — Jest jeszcze czas. Ponieśliśmy straty, ale mamy promy operacyjne. Co o tym sądzisz, Scorp? Precyzyjny napad na Lady Morwennę, aby przechwycić skafander i naszych ludzi.
— To byłoby niebezpieczne — powiedział inny oficer Sił Bezpieczeństwa. — Musimy dbać nie tylko o Khouri i Malinina, ale również o Aurę. A jeśli Quaiche nabierze podejrzeń, że ona jest jedną z nas?
— Nie nabierze, nie ma żadnych przesłanek — odparła Urton. Scorpio wywinął się Valensinowi, podniósł rękaw i spojrzał na plastikowo-metalowy złom — swój zniszczony komunikator. Nie pamiętał, kiedy go uszkodził, tak samo jak nie pamiętał, skąd ma te wszystkie dodatkowe rany i siniaki.
— Niech ktoś mi da połączenie z katedrą — powiedział. — Chcę rozmawiać z tym, kto tam rządzi.
— Nigdy nie ceniłeś negocjacji — zauważyła Urton. — Twierdzi łeś, że prowadzą tylko do świata pełnego bólu.
— Problem w tym, że czasami najlepsze jest to, na co można w danym momencie liczyć — odparł smętnie.
— Mylisz się. Tak się spraw nie załatwia.
— A myliłem się, gdy oponowałem przeciwko wpuszczeniu tych dwudziestu adwentystów na statek? O ile pamiętam, to nie ja wpadłem na ten genialny pomysł.
— Przepuściłeś ich przez kontrolę bezpieczeństwa.
— Nie pozwoliłabyś mi na sprawdzenie ich tak dokładnie, jak bym chciał.
Urton spojrzała na swoich towarzyszy.
— Jesteśmy ci wdzięczni za pomoc w odzyskaniu kontroli nad statkiem. Głęboko wdzięczni. Ale teraz, gdy sytuacja znów się ustabilizowała, czy nie lepiej byłoby…
Statek jęknął i ktoś szurnął po blacie komunikator. Scorpio schwycił go, zapiął na mankiecie i zadzwonił do Vaska.

Powierzchnia Heli, 2727
Grelier wszedł do mansardy i przez chwilę przyglądał się temu, co tu zastał. Pozornie pokój się nie zmienił, ale teraz byli tu dwaj dodatkowi goście — mężczyzna i starsza kobieta — trzymani przez mały oddział Gwardii Katedralnej. Goście patrzyli na niego, jakby oczekiwali wyjaśnień. Poznał, że pochodzą ze statku Ultrasów. Przesunął dłonią po gęstej siwej czuprynie i postawił laskę pod drzwiami. Nie potrafił wyjaśnić, co się tu dzieje.
— Wychodzę na kilka godzin, a tu rozpętuje się piekło — stwierdził.
— Siadaj! — powiedział dziekan.
Grelier zignorował jego zaproszenie. Zrobił to, co zawsze po przyjściu do mansardy, czyli zajął się oczami dziekana. Otworzył szafkę ścienną i wyjął zwykłe akcesoria, waciki i maści.
— Nie teraz, Grelier.
— Teraz jest równie dobry moment jak każdy inny — odparł. — Infekcja nie cofnie się tylko dlatego, że akurat jest nieodpowiedni czas, by ją leczyć.
— Gdzie byłeś, Grelier?
— Przede wszystkim to, co najważniejsze. — Naczelny medyk nachylił się nad dziekanem i przyjrzał się miejscom, gdzie haczyki otwieracza oczu były zakotwiczone w delikatnej skórze powiek Quaiche’a. — Może to kwestia mojej wyobraźni, ale wydawało mi się, że gdy tu wszedłem, wyczułem jakąś dziwną atmosferę.
— Nie ekscytują się zbytnio tym, że chcę przejechać katedrą przez rozpadlinę.
— Ja też nie — stwierdził Grelier — ale ty nie trzymasz mnie na muszce.
— To bardziej skomplikowana sprawa.
— Tak przypuszczam. — Cieszył się, że zostawił swój prom w trybie natychmiastowej gotowości do lotu. — Czy ktoś mi to wyjaśni? A może to nowa gra salonowa i mogę zgadywać dwa dzieścia razy?
— Przejął nasz statek — powiedział mężczyzna.
— To znaczy? — Grelier spojrzał na niego, cały czas przecierając oczy dziekana.
— Ta delegacja adwentystów to był podstęp — wyjaśnił.męż czyzna. — Zostali wysłani po to, żeby opanować „Nostalgię za Nieskończonością”.
— „Nostalgia za Nieskończonością” — powtórzył Grelier. — Ta nazwa ciągle się pojawia.
Teraz z kolei mężczyzna się zdziwił:
— To znaczy?
— Byliście tu przedtem, tak? Z dziewięć lat temu. Dwoje więźniów wymieniło ukradkowe spojrzenia.
— Uprzedziłeś mnie — powiedział Quaiche.
— Myślę, że pod pewnymi względami wzajemnie się wyprzedzamy — stwierdził Grelier. Przetarł powiekę wacikiem, na któryrr został żółty ślad, dowód infekcji. — Czy to prawda, co on mówi że delegaci przejęli statek?
— Nie sądzę, żeby miał powód kłamać.
— Ty to zorganizowałeś?
— Potrzebowałem ich statku. — Quaiche powiedział to tonem dziecka wyjaśniającego, dlaczego dało się złapać na kradzież jabłek.
— To wiemy. Po co tyle czasu szukałbyś właściwego statku Ale teraz, gdy sprowadzili swój statek, w czym problem? Lepiej zostaw im sterowanie statkiem, jeśli chodzi ci o ochronę.
— Nigdy nie chodziło mi o ochronę.
Grelier zamarł, wacik ciągle tkwił pod powieką dziekana. — Nie?
— Chciałem statku, nieważne jakiego — oznajmił Quaiche. — Aby tylko był w dostatecznie dobrym stanie, z działającymi sil nikami. Nie planowałem dalekiego lotu.
— Nie rozumiem — rzekł Grelier.
— A ja wiem — odezwał się mężczyzna. — Tak mi się przynaj mniej wydaje. Chodzi o Helę.
— W jakim sensie? — Grelier spojrzał na niego.
— Zamierza wziąć nasz statek i wylądować gdzieś w pobliżu równika, jak przypuszczam. Prawdopodobnie już skonstruowa coś do zadokowania.
— To znaczy? — spytał Grelier matowym głosem.
— Urządzenie przytrzymujące — wyjaśnił Quaiche. Grelier po myślał o skierowaniu w inne miejsce floty maszyn budowlanych z Drogi Ustawicznej, o czym opowiadała mu Rashmika. Teraz wiedział, że podążały w stronę tego urządzenia przytrzymującego żeby przeprowadzić ostatnie prace wykończeniowe.
— Tylko po co? — spytał.
— Zamierza wylądować statkiem na Heli — odparł mężczyzna. — Równolegle do równika. Potem zamocuje statek, żeby nie mógł się ruszyć.
— W jakim celu?
— Później włączę silniki — wtrącił Quaiche. Nie mógł się powstrzymać. — I wtedy zobaczysz. Wszyscy zobaczą.
— Zamierza zmienić okres obrotu Heli — podjął mężczyzna. — Wykorzysta silniki statku, żeby wprowadzić Helę w synchroniczny obrót wokół Haldory. Nie musi za bardzo zmieniać długości dnia, wystarczy dwanaście minut. Prawda, dziekanie?
— Jedna dwusetna — wyjaśnił Quaiche. — Banalne, co? Ale ruszenie świata, nawet tak małego jak Hela, wymaga sporej siły. Zawsze wiedziałem, że potrzebny mi będzie do tego światłowiec. Pomyśl tylko: jeśli te silniki potrafią pchać statek o masie miliona ton z prędkością podświetlną, to mogą zmienić dzień na Heli o dwanaście minut.
Grelier usunął wacik spod powieki Quaiche’a.
— To, czego Bóg nie zrobił właściwie, ty możesz naprawić. O to chodzi?
— Nie przypisuj mi manii wielkości — ofuknął go Quaiche. Zadźwięczała bransoleta Vaska. Spojrzał na nią, nie mając odwagi odebrać połączenia.
— Odbierz — polecił mu po chwili Quaiche. — Wszyscy się dowiemy, jak sprawy stoją.
Vasko uważnie wysłuchał raportu, potem odpiął bransoletę i podał ją Grelierowi.
— Niech pan sam posłucha. To pana zainteresuje. Medyk oglądał bransoletę podejrzliwie, wydymając usta.
— Odbiorę rozmowę — zdecydował wreszcie.
Wysłuchał głosu z bransolety, potem powiedział coś do niej spokojnie i znowu słuchał odpowiedzi, kiwając głową. Zaskoczony, zmarszczył śnieżnobiałe brwi. W końcu wzruszył ramionami i oddał bransoletę Vaskowi.
— I co? — spytał Quaiche.
— Gwardia Katedralna nie zdobyła statku — odparł Grelier. — Zostali rozbici w proch, wysłane później posiłki również.
Pogadałem sobie miło ze świnią, który dowodzi statkiem. Wydaje się bardzo rozsądnym facetem jak na świnię.
— Nie. — Quaiche westchnął. — Seyfarth obiecał. Twierdził, że ma właściwych ludzi do wykonania tego zadania. To nie mogło się nie udać.
— A jednak…
— Co się stało? Co takiego było na statku, o czym Seyfarth nie wiedział? Cała armia?
— Świnia tego nie powiedział.
— Świnia mówi prawdę — wtrącił Vasko. — To sam statek zniweczył wasze plany. Jest inny niż wszystkie statki. Ma swoje własne poglądy. Nie przyjął intruzów zbyt uprzejmie.
— To nie tak miało być — jęknął Quaiche.
— Masz mały problem — powiedział Grelier. — Świnia wspominał o przejęciu katedry siłą.
— Załatwili mnie. — Quaiche uświadomił sobie teraz całą sytuację.
— Nie miej do nich pretensji. Chcieli tylko mieć dostęp do Haldory. To nie ich wina, że wplątali się w twój plan. Zostawiliby cię w spokoju, gdybyś nie próbował ich wykorzystać.
— Mamy kłopoty — powiedział cicho dziekan.
— W zasadzie sprawy nie stoją aż tak źle — stwierdził Grelier jakby przypomniał sobie coś ważnego. Nachylił się nad dziekanem i spojrzał na trzy osoby siedzące przy stole. — Mamy poważny argument.
— Jak to?
— Daj mi bransoletę — polecił Grelier, a gdy otrzymał od Vaska komunikator, powiedział: — Halo, czy to świnia? Miło, że znów z tobą rozmawiam. Jest wiadomość. Mamy dziewczynę Jeśli chcesz ją dostać w jednym kawałku, stosuj się do naszych poleceń.
I przekazał bransoletę dziekanowi.
— Mów.



CZTERDZIEŚCI CZTERY


Scorpio ledwie słyszał słabiutki szept dziekana Quaiche’a. Uniósł rękę, by uciszyć zebranych. Valensin skończył pracę i zaczął składać pokrwawione narzędzia chirurgiczne i maści.
— Nic nie wiem o żadnej dziewczynie — powiedział Scorpio. Odpowiedź dziekana brzmiała jak skrobanie paznokcia po szkle.
— Nazywa się Rashmika Els. Nie znam jej prawdziwego nazwiska, nie obchodzi mnie to. Wiem tylko, że dziewięć lat temu przybyła na Helę na waszym statku. Ustaliliśmy to ponad wszelką wątpliwość. Nagle inne fakty zaczynają się układać.
— Naprawdę?
Głos się zmienił; teraz mówił naczelny medyk:
— Nie wiem, jak to zrobiliście, ale jestem pod wrażeniem. Zakopane wspomnienia, autosugestia… tak?
— Nie wiem, o czym pan mówi.
— Ta sprawa z milicją w Virgid.
— Proszę wybaczyć, ale…
— Dziewczynę zawczasu przygotowano do wyjścia ze skorupki. Musiał być jakiś czynnik wyzwalający. Po ośmiu czy dziewięciu latach podświadomie zrozumiała, że już dość czasu spędziła wśród mieszkańców jałowych wyżyn i że musi zacząć następny etap: przeniknąć do najwyższych sfer naszego zakonu. Po co? Jeszcze nie wiem, ale jestem skłonny mniemać, że pan to wie.
Scorpio nie odpowiadał. Pozwalał mężczyźnie mówić dalej.
— Kiedy czekała na środek transportu do Drogi Ustawicznej, wysłała wam sygnał, żebyście sprowadzili tu wasz statek. Chodziło o odpowiednie zgranie akcji: sukces waszych negocjacji z dziekanem zależał oczywiście od wiadomości, jakie dziewczyna miała wam przekazać. W jej głowie są maszyny przypominające implanty Hybrydowców, ale wątpię, czy potraficie je odczytać z orbity. Potrzebowaliście więc jakiegoś znaku, którego na pewno nie dałoby się przeoczyć. Dziewczyna dokonała eksplozji w magazynie ładunków wybuchowych, zwracając tym uwagę milicji. Wątpię nawet, czy Rashmika zrobiła to świadomie, był to raczej czyn lunatyka działającego pod wpływem ukrytych rozkazów. Potem coś jej kazało opuścić dom i odbyć podróż do katedr. Wymyśliła sobie powód: poszukiwanie brata, który dawno temu zaginął, choć racjonalne myślenie powinno było je podpowiedzieć, że brat już nie żyje. Tymczasem wy otrzymaliście sygnał — wiadomość o sabotażu nadały wszystkie lokalne sieci informacyjne. Z pewnością mogliście ją odebrać poza Helą A wszystko jednoznacznie wskazywało na to, że to robota waszego szpiega.
Scorpio uznał, że dalsze udawanie nie ma sensu.
— Przeprowadził pan bardzo dokładną analizę logiczną — powiedział.
— Tak naprawdę to analizę krwi, ale zgadzam się z panem.
— Tylko jej dotknijcie, to zmienię was w proch. Wyczuł uśmiech w głosie naczelnego medyka.
— Nikt z nas nie zamierza jej dotykać. U nas włos jej z głów; nie spadnie. Może porozmawia pan z dziekanem? Ma interesując propozycję.
Znów odezwał się szepczący głos.
— Tak, mam propozycję — potwierdził dziekan. — Zamierzałem przejąć wasz statek siłą, ponieważ nie wyobrażałem sobie że mógłbym w inny sposób wywrzeć na was nacisk. Siłą się nie udało. Jestem zdziwiony, bo Seyfarth zapewniał mnie, że jest całkowicie pewien swoich umiejętności. Otwarcie mówiąc, te teraz bez znaczenia, skoro mam dziewczynę. Najwyraźniej jest dla was ważna. Czyli zrobicie to, co chcę, i żaden z moich agentów nie musi nawet kiwnąć palcem.
— Posłuchajmy tej propozycji.
— Mówiłem wam, że chcę pożyczyć wasz statek. Na znak, że działam w dobrej wierze i jestem nadzwyczaj wielkoduszny, pod trzymuję te słowa. Wezmę wasz statek, wykorzystam go zgodnie z moimi potrzebami i zwrócę wam, a infrastruktura i pasażerowie pozostaną w zasadzie nietknięci.
— W zasadzie nietknięci. Podoba mi się to określenie — stwierdził ironicznie Scorpio.
— Nie pogrywaj ze mną, świnio.
Scorpio usłyszał własny głos jakby z dużej odległości.
— Czego chcesz?
— Spójrz na Helę. Wiem, że wszędzie na orbicie rozmieściliście kamery. Przyjrzyj się tym współrzędnym i powiedz, co widzisz.
Dopiero po paru sekundach nadszedł obraz powierzchni planety. Gdy się ustabilizował na kompnotesie, Scorpio zobaczył wykop przypominający świeżo przygotowany grób. Współrzędne wskazywały na obszar Heli, na którym panował dzień, ale dół pogrążony był w cieniu zmiękczonym silnymi światłami reflektorów przemysłowych. Nakładka podawała wymiary wykopu: pięć na prawie trzy kilometry. Z trzech boków dołu skarpę pokryto szarymi falistymi umocnieniami. W stromych ścianach skarpy widać było półki i skośne rampy podjazdowe. W zboczach o dwu — kilometrowej wysokości świeciły okna, a za nimi rysowały się maszyny przemysłowe i hermetycznie zamknięte kabiny. Wokół górnej krawędzi wykopu Scorpio zauważył płyty umożliwiające jego szczelne zamknięcie. W ciemnych głębiach dostrzegł zarysy olbrzymich mechanizmów przypominających szczypce homara lub opiłowane zęby trzonowe: to ruchome części uprzęży, tak wielkiej jak „Nostalgia za Nieskończonością”, Widział gąsienice i napędzane tłokami zawiasy, których zadanie polegało na zamknięciu uprzęży wokół kadłuba światłowca.
Tylko trzy ściany wykopu były strome. Czwarta — przy jednym z krótszych boków — umożliwiała łagodniejsze przejście na poziom otaczającej wykop równiny. Z rozkładu cieni można było wywnioskować, że wykop przebiega równolegle do równika Heli.
— Dotarło? — spytał Quaiche.
— Dociera — odparł Scorpio.
— Konstrukcja ma przytrzymać wasz statek i zapobiec jego ucieczce, gdy silniki będą włączone.
Scorpio zorientował się, że tylna część uprzęży może być podnoszona i opuszczana, by precyzyjnymi przesunięciami dostosować pochyłość kadłuba. Oczami wyobraźni widział już „Nostalgię” w wykopie, przyszpiloną tak, jak niedawno jego przyszpilono do ściany.
— Po co to, dziekanie?
— Jeszcze się nie zorientowałeś?
— Wolno kojarzę. To moja cecha genetyczna.
— Wyjaśnię ci. Chcę, żebyście spowolnili ruch Heli. Zamierzam wykorzystać wasz statek do wyhamowania księżyca, by obracał się idealnie synchronicznie z Haldorą.
— Jesteś szaleńcem.
Scorpio usłyszał śmiech przypominający potrząsanie workiem z suchymi gałązkami.
— Jestem szaleńcem, jeśli chodzi o coś, na czym bardzo mi zależy. Ubijemy interes? Daję ci sześćdziesiąt minut. Chcę, żeby za godzinę twój statek znalazł się w wykopie. Wyznaczyłem trajektorię podejścia, która minimalizuje naprężenia boczne kadłuba i nieprzyjemne odczucia pasażerów.
— Oczywiście chciałbym…
Scorpio nie skończył zdania, gdyż poczuł szarpnięcie — statek schodził z orbity. Siedzący przy stole starsi uchwycili się blatu. Instrumenty lekarskie Valensina poturlały się na podłogę. Statkowa konstrukcja jęczała w proteście jak wielkie stare drzewa podczas burzy.
Schodzili w dół. Tak postanowił kapitan.
— Słuchaj, Quaiche — warknął Scorpio do komunikatora. — Dostaniesz statek. Już lecimy. Ale w zamian coś musisz zrobić.
— Oddam dziewczynę, gdy statek wykona zadanie.
— Nie oczekuję, że oddasz ją teraz, od razu. Zrób tylko jedno: zatrzymaj katedrę. Nie jedź przez most.
— Bardzo bym chciał, naprawdę — odparł Quaiche szeptem — ale niestety jesteśmy w to zbyt zaangażowani.

* * *

W rdzeniu broni kazamatowej reakcja kaskadowa przekroczyła próg, od którego nie było już odwrotu. Egzotyczne procesy fizyczne kipiały jak wrzątek. Żadna interwencja nie mogła już zapobiec odpaleniu broni — chyba że jej gwałtowne zniszczenie. Dokonano ostatecznej kontroli systemu, wielokrotnie przeliczono i sprawdzono namiary celu i siłę uderzenia. Proces postępował: błysk stał się iskrą, iskra — kulką gołej, wzbierającej energii, która rosła, pochłaniając kolejne warstwy przykrywających ją mechanizmów. Mikroskopijne czujniki, gęsto napakowane wokół ekspandującej kuli, rejestrowały nawałnice zdarzeń cząsteczkowych. Czasoprzestrzeń zaczynała się zwijać i kruszyć jak brzeg pergaminu w pobliżu świecy. Kula objęła ostatnią zaporę bezpieczeństwa i nadal rosła. Broń czuła, że jest częściowo pożerana od wewnątrz; było to wspaniałe i równocześnie przerażające. W ostatnich chwilach przekierowała funkcje z obszaru wokół rosnącej kuli, upychając coraz więcej procesów sterowania w zewnętrznych warstwach. Kula nadal się powiększała, ale teraz zaczęła się deformować, wydłużać w jednym kierunku. Szpica siły anihilacyjnej gwałtownie parła do przodu przez rdzeń porzuconych warstw maszynowych. Broń odczuwała to tak, jakby przebijał ją zimny stalowy pal. Koniuszek szpicy sięgnął poza opancerzenie, poza uprząż, i wcelował w Haldorę.
Puchnąca kula zżarła już osiemdziesiąt procent objętości broni. Fale uderzeniowe mknęły ku powierzchni gazowego giganta. Za kilka nanosekund broń przestanie istnieć, pozostanie po niej tylko rozjarzona chmura na końcu promienia.
Żywotna przestrzeń operacyjna już się prawie wyczerpała. Broń zaczynała się pozbywać wyższych funkcji rozumnych, odrzucając części samej siebie. Dokonywała tego w osobliwy sposób — chciała zachować maleńkie ziarno inteligencji aż do ostatniej chwili. Nie trzeba już było podejmować żadnych decyzji. Należało tylko czekać na destrukcję. Ale broń musiała wiedzieć, musiała zachować rozumność na tyle długo, by mieć pewność, że dokonała zniszczeń.
Dziewięćdziesiąt pięć procent broni było teraz wrzącą kulą fotoleptonowego ognia piekielnego. Systemy myślące były rozprowadzone cienką, rozrzedzoną warstewką na wewnętrznej stronie skorupy broni; ta warstewka zaczynała pękać, rozerwana przez pędzącą falę uderzeniową eksplozji. Inteligencja maszyny ześlizgiwała się w dół drabiny poznawczej, aż zostało tylko poczucie własnej egzystencji oraz świadomość, że należy wykonać zadanie.
Światło przedarło się przez ostatni milimetr pancerza. W tym czasie docierały już pierwsze wizualne informacje z Haldory. Kamery na skorupie broni przekazywały informacje kurczącemu się kleksowi — pozostałości po niegdyś sprytnej inteligencji.
Promień dotknął planety. Coś się z nią działo — z punktu dotknięcia rozchodziły się zmarszczki optycznego zniekształcenia.
Umysł usechł, przestał istnieć. Ostatnią rzeczą, na jaką sobie pozwolił, był gasnący dreszczyk spełnienia.

* * *

W głębi Lady Morwenny — w wielkiej sali Mocy Napędowej — niemal od razu coś się stało. Intensywny błysk światła wdarł się do wnętrza przez wąskie szczeliny okien. Glaur, szef zmiany, mrugał, by odpędzić powidoki — układy napędu wytrawiły na jego siatkówkach różowo zielone kontury — gdy zobaczył, że maszyneria traci swoją zwykłą synchronizację. Przez mgnienie oka wydawało się, że gmatwanina prętów i zaworów wymknie się spod kontroli i i zacznie siec samą siebie i wszystkich wkoło na krwawą papkę z metalu i ciał.
Ale ta chwila minęła. Regulatory i amortyzatory pracowały jak należy, znów sprowadzając ruch do synkopowanego rytmu. Słychać było ogłuszające aż do bólu jęki i piski mechanizmu, gdy setki ton poruszającego się metalu pokonywało ograniczenia zawiasów i kołnierzy, ale w istocie nic się nie obluzowało, kawałki metalu nie spadały na Glaura. Zauważył wtedy, że na reaktorze oraz skrzynkach serwomechanizmów głównego zespołu napędowego rozbłyskują światła alarmowe.
W sali Mocy Napędowej fala nieskoordynowanych ruchów wygasła, ale tutejsze maszyny stanowiły tylko etap pośredni — sama fala nadal się przesuwała. W pół sekundy pokonała hermetyczne uszczelnienia ścian i przeszła w próżnię na zewnątrz. Ktoś obserwujący Lady Morwennę z pewnej odległości mógłby zobaczyć, jak zwykłe płynne ruchy przypór tracą koordynację. Glaur nie musiał być na zewnątrz — wiedział dokładnie, co się za chwilę stanie, wszystko sobie wyobrażał z precyzją inżynierskiego projektu. Nim zdążył podjąć świadomą decyzję, odruchowo sięgnął do uchwytu.
Lady Morwenna potknęła się. Olbrzymie masy poruszającej się maszynerii zostały w przerażający sposób wytrącone z równowagi. Katedra przechyliła się najpierw w jedną stronę, potem w drugą.
Skutek był katastrofalny i łatwy do przewidzenia — przechył spowodował nowe drgnięcie w mechanizmach napędowych i cały proces znów się od nowa rozpoczął.
Glaur zacisnął zęby i trzymał się uchwytu. Z przerażeniem obserwował przechylanie się podłogi. Klaksony włączyły się automatycznie, na sklepieniu sali błyskały czerwone lampy awaryjne.
W pneumatycznym głośniku rozległ się czyjś głos. Glaur wziął mikrofon.
— Tu naczelny medyk. Co się właściwie dzieje?
— Tu Glaur, proszę pana! — próbował przekrzyczeć harmider. — Był błysk… System zwariował. Według mnie to niemożliwe, ale tak jakby ktoś zrzucił bardzo silną bombę i uszkodził nasze skrzynki elektroniczne.
— To nie był ładunek nuklearny. Jak przebiega twoje sterowanie katedrą?
— Sama siebie prowadzi, proszę pana.
— Przewróci się?
Glaur rozejrzał się wkoło.
— Nie, proszę pana. Nie.
— Zboczy z Drogi?
— Nie, proszę pana.
— To dobrze. Chciałem się tylko upewnić. — Grelier zamilkł na chwilę i wtedy Glaur usłyszał coś dziwnego, jakby gwizdek czajnika. — Glaur… Co miałeś na myśli, mówiąc „sama siebie prowadzi”?
— Że przeszliśmy na sterowanie automatyczne, proszę pana, tak jak przewidują procedury awaryjne. Sterowanie ręczne jest wyłączone na dwadzieścia sześć godzin. Kapitan Seyfarth kazał mi to zrobić, proszę pana. Powiedział, że to na polecenie władz Wieży Zegarowej. Więc się nie zatrzymamy. Nie możemy się zatrzymać.
— Dziękuję — odparł Grelier spokojnie.

* * *

Ponad ich głowami coś bardzo niedobrego działo się z Haldorą. Gdy promień broni kazamatowej uderzył w powierzchnię planety, pojawiły się błyskawicznie rozchodzące się koncentryczne zmarszczki. Sama broń już nie istniała, nawet promień zniknął wewnątrz Haldory, i tylko w miejscu, gdzie urządzenie zostało aktywowane, pozostała rozpraszająca się srebrzystobiała chmura. Ale efekty jej działania nadal trwały. W kolistym wnętrzu rozszerzającej się zmarszczki nie występowały zwykłe wiry i pasma aktywności chemicznej gazowego giganta. Pojawił się za to ciemnoczerwony gładki siniak, który rósł, aż w ciągu sekund objął całą planetę. Teraz stara Haldora przypominała przekrwione oko.
Przez kilka sekund patrzyła złowrogo na Helę. Potem na ciemnoczerwonej powierzchni pojawiły się zaczątki wzorów: nie przecinki i jodełki przypadkowych chemicznych reakcji, nie pasma rotacji różnicowej, nie cyklopowe oka wielkich ognisk burzowych. Wzorce były regularne i precyzyjne jak desenie na dywanie. Kontury się wyostrzały, jakby poprawiane niewidzialną dłonią. Zmieniały się — to w starannie wypielęgnowany labirynt, to znów meandry przypominające zwoje mózgu. Ciemnoczerwona barwa przechodziła w brąz, a potem w ciemne srebro. Z planety wytrysnęło tysiąc kolców. Trwały chwilę, potem zapadły się w morze bezpostaciowej rtęci. Rtęć przekształciła się w szachownicę, szachownica w fantastyczny sferyczny krajobraz miejski, a miasto — w pełznący Armagedon.
Znów wróciło oblicze planety, ale nie tej samej. W mgnieniu oka Haldora stała się innym gazowym gigantem, potem jeszcze innym. Kolory i pasma za każdym razem były różne. Na niebie pojawiły się pierścienie. Wianki księżyców orbitujące w nieprawdopodobnej procesji. Dwa pierścienie, przecinające się pod kątem i przenikające się wzajemnie. Kilkanaście idealnie sześciennych księżyców.
Planeta z wyciętym klinem, jak niedojedzony tort weselny.
Planeta — zwierciadło gwiazd.
Planeta dwunastościenna.
Nic.
Przez klika sekund w górze była tylko czarna kula, chybocąca jak balon napełniony wodą.
W końcu wielki mechanizm maskujący zaczął się rozpadać.



CZTERDZIEŚCI PIĘĆ


Quaiche dotykał palcami oczu i cicho jęczał.
— Oślepłem! Oślepłem! — powtarzał żałośnie.
Grelier nachylił się nad dziekanem, wyciągnął z kieszeni przyrząd optyczny o rączce z kości słoniowej i zajrzał do otwartych, drżących z przerażenia oczu Quaiche’a. Przysłonił je drugą ręką, robiąc cień, i obserwował reakcję drgających tęczówek.
— Nie jesteś ślepy — powiedział. — Przynajmniej nie obustronnie.
— Błysk…
— Błysk uszkodził ci prawe oko. To nic dziwnego. Patrzyłeś prosto w Haldorę, gdy to się stało, a oczywiście nie masz odruchu mrugania. Tak się złożyło, że w tej samej chwili nastąpiło szarpnięcie. To, co wywołało błysk, rozregulowało również ma szyny Glaura. Doszło do zakłócenia drogi światła z kolektora nad strychem.
— Oślepłem — powtórzył Quaiche, jakby nie słyszał wyjaśnień Greliera.
— Widzisz mnie przecież — stwierdził medyk i poruszył palcem — więc przestań chlipać.
— Pomóż mi.
— Pomogę ci, jeśli mi powiesz, co się stało i dlaczego, do cholery, Lady Mor jest na sterowaniu automatycznym.
Głos Quaiche’a odzyskał pozory spokoju.
— Nie wiem, co się stało. Czy sądzisz, że gdybym się tego spodziewał, to bym się wpatrywał w planetę?
— Przypuszczam, że to twoi kumple Ukrasi. Mówili przecież, że interesują się Haldorą.
— Mówili, że wysyłają sondy z przyrządami.
— Dyrdymały.
— Ufałem im.
— A automatyczne sterowanie? Glaur stwierdził, że nie możemy się zatrzymać.
— Zablokowanie wyłącznika na dwadzieścia sześć godzin. — Quaiche jakby cytował instrukcję techniczną. — Zastosować w razie całkowitej zapaści władzy katedralnej, zapewniając dalszy ruch Lady Mor po Drodze, aż do wznowienia rozkazów. Ręczne sterowanie reaktora i napędu jest wyłączone i zablokowane mechanizmem czasowym, uniemożliwiającym jakiekolwiek przy nich majstrowanie. Kamery siedzą trasę, żyroskopy zapobiegają odchyłowi, nawet gdy brak wszelkich danych wizualnych. W celach nawigacyjnych uaktywnia się dodatkowe zwielokrotnione obserwacje gwiazd. Gdyby to wszystko zawiodło, korzysta się z kabla indukcyjnego do zachowania kierunku.
— Kiedy wszczęto tę procedurę?
— Seyfarth zrobił to tuż przed wylotem na „Nostalgię”. Wiele godzin temu, ale jeszcze sporo brakuje do dwudziestu sześciu, pomyślał Grelier.
— Więc Lady przejedzie przez most i nic jej nie może powstrzymać, chyba że sabotaż.
— Czy próbowałeś ostatnio dopuścić się sabotażu na reaktorze? Albo na tysiąctonowej maszynerii w ruchu?
— Zastanawiam się tylko, jakie są rokowania.
— Naczelny medyku, rokowania są takie, że katedra przejedzie przez most.

* * *

Mały statek planeta-orbita był nieco większy od kapsuły, która przywiozła Khouri na Ararat. Wyskoczył z brzucha „Nostalgii za Nieskończonością”, pchnięty minimalnie napędem. Przez przezroczyste łaty w pancerzu kokpitu Scorpio obserwował, jak wielki statek powoli się cofa. Westchnął: nareszcie czekała go jakaś odmiana.
Z „Nostalgią” działy się cudowne i przerażające rzeczy. Gdy powoli podchodziła do wykopu, odpadały całe akry kadłuba, warstwy biomechanicznej powłoki i osłon antyradiacyjnych łuszczyły się płatami jak wylinka. Gdy statek zbliżał się do Heli, ciągnął się za nim ciemny ogon odrzuconych części, jak u komety. Stanowił doskonałą osłonę, umożliwiając Scorpiowi niezauważalny odlot.
To wszystko było zamierzone. Powodem rozpadu statku nie były naprężenia. To kapitan postanowił odrzucić całe kawałki swego ciała. W miejscach, gdzie powłoka odpadła, odsłoniły się zadziwiająco skomplikowane wnętrzności. I tam również, w solidnych głębiach „Nostalgii”, zachodziły wielkie zmiany. Zwykłe transformacje kapitana nabrały tempa. Poprzednie plany statku stały się zupełnie bezużyteczne. Nikt nie miał pojęcia, jak się poruszać w głębokich rejonach wnętrza. Nie miało to znaczenia — żyjąca załoga stłoczyła się na małym, stabilnym obszarze w pobliżu dzioba, a jeśli jakieś żywe i ciepłe istoty przebywały w zmiennych rejonach statku, to były tylko niedobitki Gwardii Katedralnej. Wkrótce przestaną być żywi i ciepli, pomyślał Scorpio.
Nikt nie prosił kapitana, by to robił, tak jak nikt mu nie kazał opaść na Helę. Nawet gdyby doszło do rebelii — gdyby któryś ze starszych uważał, że trzeba Aurę zostawić — nie miałoby to żadnego znaczenia. Kapitan John Brannigan podjął decyzję.
Gdy Scorpio znalazł się poza kometą odrzuconych części, kazał swojemu statkowi mocniej przyśpieszyć. Dawno nie siedział za sterami statku kosmicznego, ale mały pojazd dokładnie wiedział, dokąd ma lecieć. W dole obracała się Hela — Scorpio widział ukośną linię rozpadliny i bardzo delikatną kreskę mostu. Podkręcił powiększenie, ustabilizował obraz i zobaczył malutką Lady Morwennę, pełznącą w stronę mostu. Nie wiedział, co teraz dzieje się w katedrze, ponieważ od pojawienia się maszynerii Haldory nie powiodły się żadne próby skomunikowania się z Quaichem i jego zakładnikami. Dziekan zapewne zniszczył lub zablokował wszystkie kanały łączności, nie chcąc, by mu przeszkadzano, gdy w końcu przejął „Nostalgię za Nieskończonością”. Scorpio mógł tylko mieć nadzieję, że Aura i inni są nadal bezpieczni i że Quaiche zachował nieco rozsądku. Skoro nie można się z nim skomunikować za pomocą konwencjonalnych metod, to Scorpio będzie musiał przesłać mu oczywisty sygnał, by się zatrzymał.
Statek Scorpia zmierzał w stronę mostu.
Siła ciągu, choć łagodna, cisnęła go w klatkę piersiową. Valensin stwierdził, że Scorpio jest głupcem, planując lot na Helę po tym wszystkim, co przeżył przez ostatnie lata.
Scorpio wzruszył ramionami. Świnia musi robić to, co należy do świni, odparł.

* * *

Grelier wpuszczał Quaiche’owi krople do ślepego oka. Starzec wzdrygał się i jęczał przy każdej kropli, a potem od czasu do czasu kwilił, bardziej z irytacji niż z bólu.
— Nie powiedziałeś mi jeszcze, co ona tu robi — rzekł w końcu.
— To nie moja sprawa — odparł Grelier. — Ustaliłem, że nie jest tą osobą, za którą się podaje. Że przybyła na Helę dziewięć lat temu. O resztę sam musisz ją zapytać.
Rashmika wstała, podeszła do dziekana i odsunęła medyka.
— Nie musi pan pytać, sama panu powiem. Przybyłam tu, żeby pana znaleźć. Nie dlatego, żebym się szczególnie panem interesowała, ale dlatego, że był pan kluczem, by dotrzeć do cieni.
— Jakich cieni? — Grelier zakręcił maciupeńką fiolkę z niebieskim płynem.
— Dziekan wie, o czym mówię — stwierdziła Rashmika. — Prawda, dziekanie?
Nawet sztywna maska Quaiche’a potrafiła wyrazić to, że w tym momencie zrozumiał.
— Ale znalazła mnie pani dopiero po dziewięciu latach!
— Dziekanie, nie chodziło tylko o to, żeby pana znaleźć. Zawsze wiedziałam, gdzie pan jest, nikt nie robił z tego tajemnicy. Wiele osób uważało, że pan nie żyje, ale dla mnie zawsze było jasne, gdzie pan powinien być.
— Więc dlaczego tyle lat pani czekała?
— Nie byłam gotowa — odparła. — Musiałam dowiedzieć się więcej o Heli i czmychaczach, chciałem mieć pewność, że właśnie z cieniami należy rozmawiać. Nie warto było ufać władzom kościelnym. Musiałam sama zdobyć tę wiedzę, przeprowadzić własną analizę oraz oczywiście stworzyć przekonujący życiorys, by mógł mi pan zaufać.
— Ale aż dziewięć lat? — Quaiche nie mógł się nadziwić. — I ciągle jest pani dzieckiem.
— Mam siedemnaście lat. I niech mi pan wierzy, przygotowywaliśmy to znacznie dłużej niż dziewięć lat.
— Czy ktoś z was byłby łaskaw mi wyjaśnić, kim są „cienie” — poprosił Grelier.
— Dziekanie, niech pan mu powie.
— Nie wiem, kim są.
— Ale wie pan, że istnieją — rzekła Rashmika. — Rozmawiały przecież z panem, tak jak rozmawiały ze mną. Prosiły, żeby je pan ratował, żeby ich nie zniszczyć, gdy Lady Morwenna przejedzie przez most.
Quaiche przerwał jej, podnosząc dłoń.
— Ulega pani złudzeniu.
— Tak samo jak Saul Templer uległ złudzeniu? Wiedział o bra kującym zniknięciu i nie wierzył w oficjalne zaprzeczenia. Po dobnie jak Numerycy, wiedział również, że zniknięcia mają się skończyć.
— Nigdy nie słyszałem o Saulu Templer.
— Może pan nie słyszał, ale pański kościół kazał go zabić, ponieważ nie można było pozwolić na rozpowszechnianie tezy o brakującym zniknięciu. Ponieważ nie mógł pan zmierzyć się z faktem, że to zjawisko miało miejsce. Mam rację?
Grelier zdusił palcami niebieską fiolkę.
— O co w tym wszystkim chodzi? Rashmika odwróciła się do niego.
— Jeśli dziekan nie chce, ja panu powiem. Dziekan przeżył załamanie wiary w czasie jednego z tych okresów, gdy wzrastała u niego odporność na własne wirusy. Zaczął kwestionować religię, którą stworzył. Było to dla niego bolesne, ponieważ bez religii śmierć jego ukochanej Morwenny była jeszcze jednym wydarzeniem bez znaczenia.
— Uważaj, co mówisz — ostrzegł ją Quaiche. Zignorowała jego słowa.
— W czasie kryzysu poczuł potrzebę zbadania natury zniknięć. Chciał wykorzystać narzędzia naukowe normalnie zakazane przez kościół. Przygotował sondę, która miała być wystrzelona na powierzchnię Haldory podczas zniknięcia.
— To na pewno wymagało starannych przygotowań — zauważył Grelier. — Zniknięcie trwa tak krótko…
— Akurat wtedy próbnik przedłużył zniknięcie o ponad sekundę. Haldora to tylko złudzenie, kamuflaż zakrywający mechanizm sygnalizacyjny. Ostatnio ten kamuflaż się psuł… i dlatego pojawiały się zniknięcia. Sonda dziekana spowodowała dodatkowy stres i przedłużyła zniknięcie. To wystarczyło, prawda, dziekanie?
— Nie miałem…
Grelier wyjął drugą fiolkę — tym razem barwy przydymionej zieleni — i uniósł ją nad twarzą dziekana, trzymając mocno między kciukiem a palcem wskazującym.
— Dosyć tych wygłupów. Jestem pewien, że ona wie więcej, niż chciałbyś nam powiedzieć, więc bądź łaskaw nie zaprzeczać.
— Niech pan im powie — nalegała Rashmika. Quaiche oblizał blade i suche wargi.
— Ona ma rację. Po co teraz zaprzeczać? Cienie to temat po boczny. — Pochylił głowę w stronę Vaska i Khouri. — Mam wasz statek, więc co mnie obchodzą inne sprawy?
Skóra na palcach Greliera pobielała.
— Mów! — syknął.
— Wysłałem próbnik na Haldorę — powiedział Quaiche. — Zniknięcie się przedłużyło. I wtedy zobaczyłem… błyszczącą maszynerię, jak wnętrzności zegara, ukrytą w środku Haldory. Sonda nawiązała z kimś kontakt. Prawie natychmiast została zniszczona, ale przedtem ten ktoś — nie wiem, kto to jest — zdołał przenieść się na Lady Morwennę.
Rashmika odwróciła się i wskazała na skafander.
— Tutaj to trzyma.
— Skafander ornamentowany? — Oczy Greliera zwęziły się.
— Morwenna w tym umarła. — Quaiche dobierał słowa tak, jakby się poruszał po polu minowym. — Została w nim zmiażdżona, gdy nasz statek pędził na Helę, żeby mnie ratować. Statek nie wiedział, że Morwenna nie jest w stanie przeżyć takiego przy śpieszenia. Zrobił z niej miazgę. To ja ją zabiłem, bo gdybym nie poleciał na Helę…
— Współczuję panu — powiedziała Rashmika.
— Przed tym wypadkiem byłem inny.
— Nikt nie mógł pana winić za jej śmierć. Grelier parsknął pogardliwie.
— Niech się pani nie da nabrać. Przedtem wcale nie był aniołem.
— Byłem człowiekiem, który miał coś złego we krwi — bronił się Quaiche — Człowiekiem, który próbował sobie radzić.
— Wierzę panu — powiedziała Rashmika cicho.
— Potrafi pani czytać z mojej twarzy? — spytał.
— Nie. Po prostu panu wierzę. Sądzę, dziekanie, że nie był pan złym człowiekiem.
— A teraz, gdy pani wie, że spowodowałem to wszystko? To, co się stało z pani bratem? — W jego głosie słychać było nadzieję. Na wet tak późno, tuż przed Otchłanią, ciągle pragnął rozgrzeszenia.
— Powiedziałam, że panu wierzę, a nie że mam ochotę wybaczyć — odparła.
— Nie wyjaśniliście mi, co to są cienie i co mają wspólnego ze skafandrem — wtrącił się Grelier.
— Skafander to święta relikwia, jego jedyna namacalna więź z Morwenną — wyjaśniła Rashmika. — Badając Haldorę, dziekan chciał również nadać rangę poświęceniu Morwenny. Dlatego włożył do skafandra aparat odbiorczy. Gdyby przyszła odpowiedź i odkrył, czy Haldora jest cudem, czy nie, wyjaśnienie pochodziłoby od Morwenny.
— A cienie?
— To demony — rzekł Quaiche.
— Istoty rozumne uwięzione w innym wszechświecie, przy ległym do naszego — wyjaśniła Rashmika.
Grelier uśmiechnął się.
— Chyba dość się nasłuchałem.
— Wysłuchaj reszty — powiedział Vasko. — Ona nie kłamie. Te istoty są rzeczywiste i bardzo potrzebujemy ich pomocy.
— Ich pomocy?
— Są bardziej zaawansowani technicznie od nas. Od wszystkich cywilizacji w galaktyce. Tylko oni mogą nam w istotny sposób pomóc w walce z Inhibitorami.
— A co chcą w zamian za pomoc?
— Chcą, by je wypuszczono — rzekła Rashmika. — Chcą znaleźć się w tym świecie. W skafandrze nie ma… samych cieni, jest ich negocjator, rodzaj software’u… który wie, co mamy zrobić, żeby przepuścić pozostałych. Zna rozkazy, jakie musimy wysłać maszynerii Haldory.
— Jakiej maszynerii Haldory?
— Sam zobacz, Grelier — powiedział dziekan. Zestaw zwierciadeł znów się obrócił, przesyłając snop skoncentrowanego światła w jego zdrowe oko. — Zniknięcia się skończyły. Po tylu latach widzę świętą maszynerię.



CZTERDZIEŚCI SZEŚĆ


W wysoko sklepionej hali Mocy Napędowej został tylko Glaur, jedyny z załogi technicznej. Katedra pokonała poprzednie zakłócenia — syrena ucichła, światła alarmowe na reaktorze przygasły, a ruch prętów i dźwigarów wrócił do zwykłego hipnotyzującego rytmu. Podłoga kiwała się z boku na bok, ale tylko Glaur, dzięki wieloletniemu doświadczeniu, potrafił to wyczuć. Komuś, kto nie znał Lady Morwenny, podłoga wydawałaby się stabilna jak skała, jakby zakotwiczona w gruncie Heli.
Mężczyzna szedł po pomoście wokół centralnego rdzenia turbin i generatorów. Czuł powiew, jakby śmigające dźwigary poruszały się tuż nad jego głową, ale po tylu latach pracy w tym miejscu nie chował już niepotrzebnie głowy.
Doszedł do nieoznaczonego, niczym niewyróżniającego się panelu. Przekręcił zaciski zamykające panel i podniósł do góry pokrywę na zawiasach. Wewnątrz znajdowały się błyszczące srebrnoniebieskie kontrolki układu blokady — dwie bardzo duże dźwignie, a pod każdą z nich otwór na klucz. Procedura była bardzo prosta. Glaur ćwiczył ją wielokrotnie na ślepym panelu po drugiej stronie maszyny.
Wcześniej włożył swój klucz do zamka, a Seyfarth włożył swój. Klucze zaskoczyły równocześnie i wtedy obaj opuścili dźwignie zsynchronizowanym płynnym ruchem. Sala rozbrzmiewała teraz gadaniną przekaźników, gdy normalne wejścia sterowania zostały odłączone. Glaur wiedział, że za tym panelem znajduje się opancerzony zegar, który odmierza czas od chwili opuszczenia dźwigni. Teraz dźwignie pokonały pół drogi — za dwanaście czy trzynaście godzin przekaźniki znów zaterkoczą, włączając ręczne sterowanie.
Zbyt długo. Za trzynaście godzin prawdopodobnie nie będzie już Lady Morwenny.
Glaur chwycił mocno za poręcz pomostu i położył dłonie w rękawicach na lewej dźwigni. Nacisnął ją w dół z jak największą siłą. Dźwignia nie poruszyła się, jakby ją przyspawano pod tym kątem. Spróbował nacisnąć drugą dźwignię, potem obie naraz.
Jego wysiłki były absurdalne — wiedział, że system blokady tak zabezpieczono, by zapobiec znacznie bardziej brutalnej ingerencji, by uniemożliwić akcję grupy buntowników, a nie tylko jednego człowieka. Mimo zerowych szans musiał jednak spróbować.
Pocił się, ciężko dyszał. Zszedł na podłogę i wziął kilka ciężkich narzędzi. Znów wspiął się na pomost i zaatakował nimi dźwignie panelu. Odgłosy uderzeń rozbrzmiewały echem w całej sali, wybijając się ponad jednostajny terkot maszynerii. Bez skutku.
Glaur opadł z sił, ręce ześlizgiwały mu się z metalowych narzędzi, ramiona miał zbyt słabe, by unieść nawet lekki młotek.
Nie dał rady przestawić dźwigni na koniec dwudziestosześciogodzinnej pozycji, więc co mu pozostało? Nie zamierzał zniszczyć Lady Morwenny, chciał ją tylko zatrzymać albo zmienić jej trasę. Mógłby rozwalić reaktor — nadal miał dostęp do wielu portów wejściowych — ale musiałby czekać na efekt wiele godzin. Zatrzymanie maszynerii napędowej również nie było realne — wymagałoby to zablokowania jej naprawdę olbrzymim przedmiotem. W warsztacie leżały kawałki metalu, pręty i dźwigary przeznaczone do wymiany lub na złom, ale Glaur nie potrafiłby sam ich podnieść. Zorganizowanie sabotażu wymagałoby zbyt wielkiego wysiłku.
Jakie są zatem szanse oszukania systemów kierowania? Kamer obserwujących Drogę, urządzeń śledzących gwiazdy, czujników pola magnetycznego węszących za sygnaturami zakopanego kabla. Te systemy, powielające swoje zadania, umieszczono poza hermetyczną częścią katedry, wysoko nad gruntem, w trudno dostępnych miejscach konstrukcji.
Pogódź się z tym, powiedział sobie Glaur. Inżynierowie, którzy zaprojektowali odłączenie sterowania ręcznego, nie urodzili się wczoraj. Z pewnością zapobiegli wszystkim prostym sposobom obejścia blokad.
Katedra nie zamierzała się zatrzymać ani zboczyć z Drogi. Glaur obiecał Seyfarthowi, że zostanie tutaj do ostatniej chwili i będzie nadzorował maszyny. Ale co teraz wymagało nadzoru? Maszyny mu odebrano, pozbawiono kontroli, jakby nie był godzien zaufania.
Spojrzał z pomostu przez umieszczone w dole okno obserwacyjne, nad którym często przechodził. Widział grunt przesuwający się z prędkością jednej trzeciej metra na sekundę.

* * *

Mały statek Scorpia wylądował. Wysuwane płozy chrzęściły po tężejącej brei świeżo stopniałego lodu. Scorpio wypiął się z uprzęży i poprawił połączenia w skafandrze próżniowym. Nie potrafił się skoncentrować. Jasność umysłu to się wyostrzała, to zanikała jak słaby sygnał radiowy. Może Valensin miał rację, że powinien był zostać na statku i wydelegować na Helę kogoś innego?
Pieprzyć to.
Po raz ostatni sprawdził wskaźniki hełmu — wszystkie były zielone. Nie ma sensu z tym się guzdrać, pomyślał. Skafander albo jest gotów, albo nie, i jeśli on mnie nie zabije, to za rogiem prawdopodobnie czyha coś innego.
Obrócił się, by otworzyć rygiel, i jęknął z bólu. Boczne drzwi odskoczyły i plasnęły bezgłośnie w lodową breję. Scorpio poczuł lekkie szarpnięcie, gdy ostatnia porcja powietrza wyleciała z kabiny. Skafander wydawał się w porządku, żadne z zielonych światełek nie zaświeciło się na czerwono.
Chwilę potem stał na lodzie — przysadzista, niemal dziecięca postać w skafandrze zaprojektowanym specjalnie dla świń. Poczłapał ku rufie statku, trzymając się z dala od jaskrawoczerwonych dysz. Otworzył wnękę ładunkową. Sięgnął do środka, stękając z bólu, i zaczął niezgrabnie gmerać w środku dwupalczastymi rękawicami skafandra. Gołe ręce świni nie były mistrzowsko zręczne, ale w rękawicach były niewiele warte. Scorpio jednak miał wprawę. Całe życie się wprawiał.
Wyjął paletę wielkości tacy. W jej zagłębieniach — niczym jajka Faberge — tkwiły trzy miny pęcherzowe. Ujął jedną z nich z instynktowną ostrożnością — choć było bardzo mało prawdopodobne, by mina pęcherzowa wybuchła przez przypadek — i oddalił się od zaparkowanego statku.
Uszedł sto kroków, na tyle daleko, by materia wylotowa statku nie dotarła do miny. Uklęknął i wyciął nożem Clavaina w zmrożonej powierzchni małe stożkowate wgłębienie. Włożył w nie minę, tak że wystawała tylko jej górna część. Potem przekręcił tarczę o trzydzieści stopni; na górnej półkuli miny ukazał się mały czerwony wskaźnik — mina została uzbrojona. Scorpio wstał.
Przystanął na chwilę i spojrzał na Haldorę. Planety nie było. W jej miejscu widniał rodzaj mechanizmu, zajmującego znacznie mniejszy fragment nieba. Wyglądał jak niezwykły rysunek ze średniowiecznej kosmologii, wykonany pod wpływem ekstatycznej wizji — geometryczna siatkowa konstrukcja z mnóstwem precyzyjnych detali. Na obrzeżach krzyżowały się wyraźnie błyskające pręty, wychodzące promieniście z łączących się węzłów. W środku wszystko bardzo się komplikowało, elementy były nierozróżnialne, struktury — niemożliwe do opisania czy zapamiętania. Scorpiowi pozostało tylko wrażenie zawrotnej złożoności, jakby patrzył na mechaniczny mózg Boga. Bolała go głowa. Dokuczała mu migrena, jakby sam obiekt zmuszał go do natychmiastowego opuszczenia wzroku.
Scorpio odwrócił się i z oczami wbitymi w grunt potruchtał do statku. Włożył dwie pozostałe miny z powrotem do wnęki ładunkowej, potem wsiadł do pojazdu. Drzwi zostawił na ziemi. Nie potrzebował ich do hermetyzacji kadłuba, musiał zaufać skafandrowi.
Statek uniósł się w górę. Przez otwór w kadłubie Scorpio obserwował oddalający się most, aż w polu widzenia pojawiły się podpory. Widok dna Otchłani Rozgrzeszenia spowodował, że zakręciło mu się w głowie. Gdy stał na moście i instalował minę, łatwo mu było zapomnieć, jak daleko w istocie jest do gruntu.
Następnym razem nie będzie już miał takiego komfortu psychicznego.

* * *

Uchwyt przygotowywał się na przyjęcie „Nostalgii za Nieskończonością”. Statek — w zasadzie to, co z niego pozostało — lądował. Schodząc z orbity, kapitan zdecydował się na końcowe transformacje w celu ochrony Aury i osób, nad którymi sprawował pieczę. Odrzucił wiele warstw z centralnych rejonów statku, odsłaniając swoje wnętrzności: dźwigary konstrukcyjne i grodzie większe od statku kosmicznego średniej klasy, plątaninę gęsto upakowanych układów, rozrosłych i zawęźlonych jak dzikie pnącze. Gdy odrzucał fragmenty ochronne, czuł dreszcz, jakby odsłaniał delikatną skórę, przedtem zakrytą pancerzem. Wieki minęły od czasu, gdy te wewnętrzne rejony wystawione były na kosmiczną próżnię.
Kontynuował przemiany. Główne elementy wewnętrznej statkowej architektury przetasowały się jak kamienie domina. Główne przewody zostały przecięte i połączone w inny sposób. Części statku, które czerpały życiodajne zasilanie — powietrze czy wodę — z innych obszarów, teraz stały się samowystarczalne. Niektórym rejonom pozwolił umrzeć. W czasie tych zmian kapitanowi dokuczały mdłości i skurcze, skoki ciśnienia i zimna, ostre bóle i nagły brak czucia. Choć sam podjął te działania i kierował zmianami, miał niepokojące wrażenie, że zadaje sobie samemu gwałt.
Tych zmian nie da się łatwo odkręcić.
Schodząc na Helę, korygował lot, włączał dysze dokujące. Kadłub podlegał naprężeniom — delikatne palce grawitacji mogły rozerwać go na strzępy.
W dole przesuwał się krajobraz: pola i szczeliny lodowe, obszary popstrzone małymi wsiami, porysowane liniami komunikacyjnymi. Na horyzoncie ziała jak złota szczelina paszcza wykopu.
Dostał skurczu, jakby rodził. Wszystkie przygotowania zostały ukończone. W jego ciele powstały regularne dziury, gdy starannie wykrojone kawałki oddzielały się, ciągnąc za sobą tysiące odciętych kabli. Kapitan usiłował stłumić ból, ale sygnały widmowe nadal do niego docierały w miejscach, gdzie kable i linie zasilania uległy przerwaniu. Tak się czuje ktoś, komu urządzono krwawą jatkę, pomyślał. Jednak spodziewał się bólu i był na niego przygotowany. W jakimś sensie było to nawet orzeźwiające. Przypominało mu, że jest żywy, że jest istotą z krwi i kości. Póki odczuwał ból, mógł myśleć o sobie jako o człowieku.
Wraz z „Nieskończonością” spadało dwadzieścia dużych bloków, ale tylko przez chwilę. Gdy oddaliły się od siebie na bezpieczną odległość, maleńkie iskierki rakiet sterujących pognał je w górę. Rakiety nie miały dość mocy, by wypchnąć blok poza oddziaływanie grawitacyjne Heli, ale przynajmniej zdołał je z powrotem wynieść na orbitę. Tam bloki musiały już sam zadbać o siebie. Kapitan zrobił wszystko co w jego mocy dl; osiemnastu tysięcy uśpionych pasażerów — wiózł ich aż z Araratu, a niektórych nawet z Yellowstone — ale teraz byli bardzie bezpieczni poza nim niż w jego wnętrzu.
Miał nadzieję, że ktoś inny przybędzie i o nich się zatroszczy Wykop zdawał się teraz o wiele większy. W jego wnętrzu ko łyska i uprząż przygotowywały się, by zamknąć się wokół wypatroszonych szczątków kapitana.

* * *

— Co chcesz zrobić ze skafandrem ornamentowanym? — spyta Quaiche.
— Chcę go zabrać ze sobą — odparła Rashmika z siłą, która ją; samą zaskoczyła. — Chcę go usunąć z Lady Morwenny.
Vasko spojrzał na Khouri, potem na Rashmikę.
— Czy teraz już wszystko sobie przypomniałaś? — spytał.
— Pamiętam coraz więcej. — Rashmika zwróciła się do matki. — Pamięć wraca.
— Czy ją rozpoznajesz? — zapytał Quaiche.
— Jest moją matką. A ja nie mam na imię Rashmika. Tak nazywała się ich utracona córka. To ładne imię, ale nie moje. Moje rzeczywiste imię brzmi inaczej, ale jeszcze go sobie nie przypomniałam.
— Aura — powiedziała Khouri.
Rashmika zastanowiła się przez chwilę i spojrzała mata w oczy.
— Tak. Teraz sobie przypominam. Pamiętam, jak mnie tak nazywałaś.
— Miałem rację co do krwi. — Grelier nie mógł stłumić uśmieszku satysfakcji.
— Tak, miałeś rację — przyznał Quaiche. — Zadowolony jesteś? Ale to ty, medyku, sprowadziłeś ją tutaj. Żmiję do naszego gniazda. To twój błąd.
— I tak by w końcu znalazła drogę. Miała wytyczony cel. Czym się zresztą martwisz? — Grelier wskazał widoczny na wideo schodzący statek. — Masz przecież to, czego chciałeś. Masz nawet swoją świętą maszynerię, która patrzy na ciebie z góry.
— Coś się stało ze statkiem. — Quaiche wskazał obraz drżącą ręką. Rzucił spojrzenie Vaskowi. — Co to?
— Nie mam pojęcia.
— Statek nadal będzie działał — stwierdziła Khouri. — Potrzebował pan tylko silników. I tyle pan dostaje. Wyjdźmy teraz i zabierzmy skafander ornamentowany.
Dziekan udawał, że się zastanawia.
— Dokąd go zabierzecie? Nie macie statku.
— Wszędzie będzie lepiej, byle nie w Lady Morwennie. Może pan, dziekanie, ma skłonności samobójcze, ale my nie.
— Czy gdybym miał choćby najmniejsze skłonności samobójcze, żyłbym tak długo?
Khouri spojrzała na Malinina, potem na Rashmikę.
— On zna sposób wydostania się stąd. Pan nigdy nie miał zamiaru zostać w katedrze, mam rację?
— To kwestia wyboru odpowiedniego momentu — odparł Quaiche. — Statek już prawie znajduje się w wykopie. To chwila triumfu. Chwila, gdy wszystko na Heli się zmienia. W istocie sama Hela się zmienia. Rozumiecie, nic nie będzie takie samo. Nie będzie Drogi Ustawicznej ani procesji katedr. Na Heli będzie tylko jedno miejsce usytuowane dokładnie pod Haldorą i to miejsce nie będzie się poruszać. I tylko jedna katedra będzie je zajmować.
— Jeszcze jej nie zbudowałeś — zauważył Grelier.
— Mam czas, naczelny medyku. Cały czas świata, gdy ustalę swoje prawa. Ja wybieram to miejsce, rozumiesz? Mam Helę w dłoni. Mogę obracać tym światem jak piłką. Mogę go zatrzymać jednym palcem.
— A Lady Morwenna?
— Jeśli ta katedra przekroczy most, w porządku. Jeśli nie, będzie to oznaczać koniec jednej ery i początek następnej.
— Nie zależy mu, żeby to się udało — szepnął Vasko. — Nigdy mu nie zależało. Na fotelu dziekana coś zaczęło grać.

* * *

Scorpio stał w miejscu, choć instynkt podpowiadał mu, że należy się szybko wycofać przed błyskawicznie ruszającą ku niemi pomarszczoną fioletowoczarną kulą detonacji — niepowstrzymani groźną ścianą, która mogła objąć i jego, i fragment mostu, na którym stał. Na podstawie danych technicznych zostawionych prze: Remontoire’a wiedział, że skutki wybuchu min pęcherzowych są wysoce przewidywalne — o ile miny w ogóle zadziałają — ale na Heli nie było powietrza, więc nie powstawała fala uderzeniowa Scorpio musiał tylko uważać, żeby nie znaleźć się w bezpośrednim zasięgu wybuchu. Uwzględniając falowanie gruntu, mógł czuć się bezpiecznie już kilkaset metrów poza nominalną granicę działania min.
Most miał czterdzieści kilometrów długości. Scorpio umieścić ładunki w odległości siedmiu kilometrów od siebie, a środkowy ładunek w najwyższym punkcie przęsła. Skumulowane działanie nakładających się sfer wybuchu zburzy trzydzieści cztery kilometry środkowego fragmentu mostu i pozostawi tylko parę kilometrów nietkniętych po obu stronach przepaści. Zdetonował ładunki Granica sfery znajdowała się prawie kilometr od niego, ale miał wrażenie, że jest tuż przy jego twarzy. Falowała i wybrzuszała się fałdki i pęcherze wznosiły się i opadały na jej pomarszczonej powierzchni. Najbliższy fragment mostu jeszcze trzymał się brzegu rozpadliny, ale mostu już nie było — po wyparowaniu sfery w jej zasięgu oddziaływania nie pozostawało nic materialnego.
Pęcherz zniknął. Środkowa sfera przestała już istnieć, ale za chwilę następne wystrzeliwały i znikały.
Scorpio ruszył w stronę krawędzi rozpadliny. Pod stopami wyczuwał jęzor mostu, choć nie był już połączony z drugim brzegiem. Zbliżając się do jego końca, świnia zwolnił, spodziewając się, że ten odcinek może być znacznie mniej stabilny. W odległości metrów od brzegu kuli detonacyjnej należało oczekiwać rozmaitych dziwacznych efektów kwantowych. Struktura atomowa materiału, z którego wykonano most, mogła się zmienić, powodując zgubne skutki. Należało stąpać ostrożnie.
Nagle dopadły go zawroty głowy. Cięcie było zadziwiająco równe, chirurgiczne, z sąsiedniego odcinka mostu nic nie pozostało, widok był taki, jakby most dopiero konstruowano. Scorpio nie czuł się jak wandal, tylko jak widz oczekujący zakończenia budowy.
Odwrócił się. Dalej, za sylwetką zaparkowanego statku, zobaczył Lady Morwennę. Katedra musiała jeszcze pokonać kawałek drogi, ale wkrótce dotrze na skraj rozpadliny.
Most już nie istniał, więc muszą się zatrzymać. Nie mają innego wyjścia. Koniec dywagacji o szansach przekroczenia Otchłani Rozgrzeszenia. Scorpio usunął wszelkie wątpliwości. Nie będzie chwały. Może być tylko zniszczenie.
Jeśli są przy zdrowych zmysłach, zatrzymają się.
W hełmie Scorpia rozbłysło różowe światełko zsynchronizowane z ostrym dźwiękiem alarmu. Przystanął, zastanawiając się, czy coś się popsuło w skafandrze. Ale różowe światełko oznaczało tylko, że skafander otrzymuje silny modulowany sygnał radiowy poza zwykłymi pasmami komunikacyjnymi. Skafander spytał go, czy chce, żeby sygnał został zinterpretowany i przekazany mu.
Scorpio znów spojrzał na katedrę. Sygnał musiał pochodzić z Lady Morwenny.
— Wykonaj — polecił.
Skafander powiedział mu, że sygnał cyklicznie powtarza nagrany wcześniej przekaz. Wiadomość przesłano w formacie audio — holograficznym.
— Pokaż. — Teraz nie był już taki pewien, czy to ma coś wspólnego z katedrą.
Kilkanaście metrów przed nim ukazała się jakaś postać. Nie poznawał jej. Osobnik nie miał na sobie skafandra; charakteryzował się dziwną asymetryczną budową istoty, która większość swego życia spędziła w środowisku pozbawionym ciążenia. Kończyny miał doczepiane, twarz przypominała oblicze planety po małej bitwie nuklearnej. To Ultras, pomyślał Scorpio, ale po chwili zastanowienia doszedł do wniosku, że mężczyzna jest prawdopodobnie członkiem innego, mniej przyjaznego odłam ludzkości — Porywaczy.
— Nie mogłeś zostawić go w spokoju? — spytał osobnik. — Prze szkadzał ci? Nie mogłeś znieść tego, że istnieje rzecz tak piękna a jednak zagadkowa? Mój cudowny most. Mój piękny, delikatny most. Zrobiłem go dla ciebie, umieściłem tu jako podarek. Ale to ci nie wystarczyło. Musiałeś go zniszczyć. Musiałeś go zrujnować do cholery.
Scorpio przeszedł przez postać.
— Przepraszam, nie jestem zainteresowany.
— To było cudo — powiedział mężczyzna. — To było pieprzone cudo.
— Przeszkadzał mi — oznajmił Scorpio.

* * *

Nikt z nich nie mógł zobaczyć informacji, którą Quaiche odbierał na prywatnym monitorze zainstalowanym na fotelu Rashmika obserwowała jednak ruch warg dziekana oraz najdrobniejsze zmarszczki na czole, gdy po raz drugi czytał wiadomość jakby uznał, że za pierwszym razem się pomylił.
— O co chodzi? — spytał Grelier.
— O most. Chyba go już nie ma. Grelier pochylił się nad fotelem.
— To jakaś pomyłka.
— Raczej nie. Kabel indukcyjny, którego używamy do nawigacji w sytuacjach awaryjnych, jest na pewno przecięty.
— Więc ktoś go przeciął.
— Za chwilę będę miał widok na most. Przekonamy się. Wszyscy odwrócili się do ekranu, który wcześniej pokazywał przylot „Nostalgii za Nieskończonością”. Obraz migotał widmowymi barwami, ale po chwili się ustabilizował i pokazał znany widok ze statycznej kamery, najwyraźniej zainstalowanej w ścianie Rozpadliny Ginnungagap.
Dziekan miał rację: most zniknął. Zostały tylko skrajne fragmenty przęsła — wystające ze ścian kanionu fantazyjne zakrętasy. Większości przęsła po prostu nie było. Nie było też żadnych śladów gruzu w dole rozpadliny. Od kiedy zapowiedziano, że katedra ma przekroczyć most, Rashmika oczami duszy widziała lawinę pokruszonych kawałków, które spoczną na dnie w postaci cudownego roziskrzonego rumowiska klejnotów. Zaczarowany las szkła, w którym można się zagubić.
— Co się stało? — spytał dziekan.
— Jakie to ma znaczenie? — Rashmika odwróciła się ku niemu. — Widzi pan, że zniknął. Przeprawa nie ma teraz sensu. Należy zatrzymać katedrę.
— Dziewczyno, nie słyszałaś? Katedra się nie zatrzyma. Nie może się zatrzymać.
Khouri i Vasko wstali.
— Nie zostajemy tu dłużej. Auro, idziesz z nami. Rashmika potrząsnęła głową. Jeszcze nie przyzwyczaiła się do tego imienia.
— Nie wyjdę bez tego, po co tu przyszłam.
— Ma rację — odezwał się cienki metaliczny głos. Wszyscy zamilkli, zaskoczeni. Jednocześnie odwrócili się do skafandra ornamentowanego. Na zewnątrz nic się w nim nie zmieniło — ponury srebrnoszary kształt, z szaleństwem zdobiących szczegółów oraz pęcherzami i szwami po prymitywnym spawaniu.
— Ma rację — ciągnął głos. — Quaiche, musimy natychmiast opuścić katedrę. Dostałeś statek, na którym ci tak bardzo zależało. Narzędzie do zatrzymania Heli. My nie odgrywamy żadnej roli w twoich planach.
— Przedtem odzywaliście się tylko wtedy, gdy byłem tu sam — rzekł Quaiche.
— Rozmawialiśmy z dziewczyną, gdy nie słuchałeś. Z nią jest łatwiej; możemy zajrzeć bezpośrednio do jej głowy. Prawda, Rashmiko?
— Wolałabym, żebyście mnie nazywali Aurą — odparła zuchwale.
— A więc Aura. To niczego przecież nie zmienia. Pokonałaś tak długą drogę, by nas znaleźć. Nic nie może przeszkodzić dziekanowi, żeby przekazał nas tobie.
Grelier pokręcił głową, jakby tylko on był ofiarą jakiegoś żartu.
— Skafander mówi, a wy sobie stoicie, jakby to robił każdego dnia.
— Do niektórych mówił codziennie — oznajmił Quaiche.
— To cienie?
— Wysłannik cieni — odpowiedział skafander. — Musimy natychmiast opuścić Lady Morwennę.
— Ty tu zostajesz — oznajmił Quaiche.
— Nie — zaprotestowała Rashmika. — Dziekanie, daj nam skafander. Dla pana on nie ma znaczenia, dla nas — kolosalne. Cienie pomogą nam przetrwać Inhibitorów. A skafander to jedyna bezpośrednia linia komunikacyjna z cieniami.
— Jeśli są dla was aż tak ważne, wyślijcie na Haldorę kolejną sondę.
— Nie wiemy, czy za drugim razem się uda. Pan miał szczęście. Nie możemy ryzykować i uzależnić wszystkiego od mało prawdopodobnego powtórzenia się zdarzenia.
— Posłuchaj jej — powiedział skafander natarczywie. — Ma rację: jesteśmy jedynym kontaktem z cieniami. Musicie nas chronić, jeśli potrzebujecie naszej pomocy.
— A jaka jest cena za waszą pomoc? — spytał Quaiche.
— Wobec wizji waszej eksterminacji zerowa. Chcemy tylko, by nam pozwolono przejść z naszej strony wieloświata. Czy to zbyt wysoka cena?
Rashmika spojrzała na pozostałe osoby, czując się tak, jakby była rzecznikiem cieni.
— Mogą przejść, jeśli syntetyzator materii zostanie uruchomiony. To maszyna w sercu odbiornika Haldory. Przekształci je w ciała, a ich umysły prześlizgną się przez wieloświat i tam zamieszkają.
— Znów maszyny — powiedział Vasko. — Uciekliśmy jednej grupie, a teraz negocjujemy z drugą.
— Bo tak trzeba — odparła Rashmika. — Są tylko maszynami, ponieważ nie miały innego wyboru po tym wszystkim, co prze żyły. — W przebłyskach pamiętała wizje, które jej przekazano, wizje życia w świecie cieni; całe galaktyki poplamione na zielono grasującą śniedzią; słońca jak szmaragdowe lampiony. — Kiedyś byli tacy jak my. Bliżsi nam, niż sądzimy.
— To demony. To wcale nie ludzie. To nawet nie maszyny — stwierdził Quaiche.
— Demony? — spytał Grelier.
— Oczywiście wysłane po to, żeby sprawdzić moją wiarę. Podważyć moją wiarę w cud. Zanieczyścić mój umysł fantazjami na temat innych światów. Zasiać wątpliwość, że zniknięcie było słowem Boga. Spowodować, bym się potknął w godzinie najważniejszego testu. To nie przypadek, że gdy moje plany co do Heli były bliskie realizacji, demony coraz usilniej ze mnie szydziły.
— Bały się, że je pan zniszczy — wyjaśniła Rashmika. — Ich błąd polegał na tym, że potraktowały pana jak racjonalnie myślącą jednostkę. Gdyby udawały, że są demonami lub aniołami, coś by osiągnęły. — Nachyliła się ku niemu, poczuła jego stary i skwaśniały oddech. — Nie przeczę, że dla pana, dziekanie, mogą być demonami. Ale niech pan nam ich nie odmawia.
— Są demonami, dlatego nie mogę ich wam dać. Powinienem był mieć odwagę i zniszczyć je wiele lat temu.
— Proszę — powiedziała Rashmika.
Przy fotelu odezwał się kurant. Quaiche wydął usta i zasłonił w uniesieniu oczy.
— Zrobione — oznajmił. — Statek jest już w wykopie. Osiągnąłem to, czego chciałem.

* * *

Ekran pokazał im wszystko: w kojcu, który Quaiche przygotował, leżała „Nostalgia za Nieskończonością” niczym schwytane mityczne zwierzę morskie o monstrualnych rozmiarach. W stu miejscach przytrzymywały ją zamki, fachowo dopasowane do nieregularnych kształtów kadłuba. Teraz Quaiche wyraźnie widział szkody, jakie statek wyrządził sam sobie podczas podejścia — zrzucone warstwy kadłuba w środkowej części i wypatroszone wnętrzności. Zastanawiał się, czy jego zdobycz nie za bardzo osłabła, by wykonać zadanie. Szybko jednak pozbył się wątpliwości: przecież statek zniósł naprężenia podczas lądowania w wykopie oraz brutalne dopasowanie do kołyski. Maszynerię uprzęży skonstruowano tak, by zamortyzować uderzenie masywnego obiektu, ale mimo to moment zderzenia z ziemią spowodował, że wszystkie wskaźniki naprężeń nadal były czerwone. Uprzęż wytrzymała, statek też. Najtrudniejszą część podróży przebył więc pomyślnie, a zaplanowane przez Quaiche’a zadanie wymagało już mniejszego obciążenia. Wszystko szło zgodnie z przewidywaniami.
— Spójrzcie. Rufa jest tak uniesiona, żeby wypływ materii z silników odbijał się od powierzchni Heli. Kąt jest niewielki, ale jednak jest to kluczowe dla całej operacji.
— Gdy tylko statek włączy silniki, wyrwie się z tego pańskiego wykopu — powiedział Vasko.
— Nie. — Quaiche pokręcił głową. — Nie wybrałem tego miejsca na chybił trafił. To rejon bardzo stabilny geologicznie. Kołyska jest głęboko umocowana w skorupie Heli. Uwierzcie mi. Chyba nie sądzicie, że włożyłem tyle wysiłku, żeby zdobyć statek, a nie pomyślałem o geologii? — Znów rozległ się sygnał. Quaiche zbliżył mikrofon do ust i szepnął coś swojemu technikowi przy wykopie. — Statek jest już podniesiony — rzekł. — Czemu nie włączyć silników? Panie Malinin?
Vasko przywołał przez komunikator Scorpia, ale odezwał się inny starszy.
— Rozkazuję włączyć silniki statku — powiedział.
Ale nim skończył zdanie, zobaczyli, że silniki się zapalają. Z hybrydowskich napędów wystrzeliły dwie białe szpice z fioletowymi obrzeżami, tak jasne, że przeciążyły kamerę. Statek w uprzęży przesunął się do przodu — rzekłbyś, że morskie stworzenie po raz ostatni usiłuje się wyrwać. Trzymająca je maszyneria naprężyła się, przejęła wstrząs po aktywacji napędów i statek stopniowo powrócił do swojego poprzedniego położenia. Silniki działały równo.
— Zobaczcie. — Grelier wskazał jedno z okien mansardy. Promienie wypływającej materii przypominały dwie zanikające kreski, błądzące po horyzoncie jak światła reflektorów.
Chwilę później poczuli drżenie przebiegające przez Lady Morwennę.
Quaiche przywołał Greliera i wskazał na swoje oczy.
— Zabierz to okropieństwo z mojej twarzy. Już tego nie potrzebuję.
— Otwieracza oczu?
— Usuń to. Delikatnie.
Grelier ostrożnie zabrał z twarzy pacjenta metalową oprawkę.
— Powieki wrócą na miejsce dopiero po pewnym czasie — powiedział — Na razie proponuję zachować okulary.
Quaiche założył ciemne okulary. Były za duże na niego, gdyż bez otwieracza powiek nie miały na czym się zatrzymać.
— Teraz możemy stąd odejść — oznajmił.

* * *

Scorpio wskoczył z powrotem do swego stateczku i oddalił się od szczątków mostu. Jedna ściana rozpadliny była teraz ciemna jak noc, a druga — oświetlona tylko przy krawędzi. Scorpio chciałby, żeby przęsło nadal istniało, żeby mógł cofnąć akt destrukcji, by mieć czas na rozważenie wszystkich jego skutków. Świnia zawsze tak się czuł po zrobieniu komuś czy czemuś krzywdy. Zawsze żałował swojej porywczości, ale żal nigdy nie trwał długo.
Teraz wiedział, że eksperci mylili się w sprawie mostu. To był artefakt ludzi, a nie czmychaczy. Z pewnością stał tu ponad sto lat, choć prawdopodobnie niewiele więcej. Póki nie został zburzony, jego natura była nieznana. Most był wytworem zaawansowanej techniki z epoki Demarchistów, a nie wymarłych obcych. Scorpio pomyślał o człowieku, który mu się ukazał, o jego cierpieniu na widok zniszczenia pięknej bezużytecznej konstrukcji. Ale to było nagranie, a nie przekaz na żywo. Musiało powstać po stworzeniu mostu. Czyli architekt był przygotowany na zburzenie jego dzieła, nawet to przewidział.
Statek odleciał od krawędzi rozpadliny i teraz Scorpio widział w dole ledwie zarysowaną linię Drogi Ustawicznej. Ze trzy — cztery kilometry dalej znajdowała się Lady Morwenna, która ciągnęła za sobą cień jak wielki czarny welon. Świnia przestał myśleć o moście i jego twórcy. Teraz interesowało go tylko to, co jest w katedrze. Musiał się do niej dostać. Podleciał bliżej: Lady Morwenna rzeczywiście parła naprzód, najwyraźniej nieświadoma, że nie ma przed sobą bezpiecznej przeprawy.
Scorpio nie spodziewał się tego.
Może katedra zacznie za chwilę zwalniać, gdy czujniki odkryją, że droga jest przerwana? A może Quaiche rzeczywiście nie zamierza się zatrzymać, może to nie jest z jego strony fanfaronada?
Zszedł na odległość pięciuset metrów od katedry, zrównał się mniej więcej ze szczytem głównej wieży. Wypatrywał jakiegoś miejsca do lądowania oraz badał możliwości wejścia do wnętrza. Główne lądowisko było zbyt zatłoczone — stały na nim już dwie inne maszyny i Scorpio nie chciał ryzykować kolizji. Jedną z nich była nieznana mu czerwona łódka, druga to prom, którym Vasko i Khouri przylecieli z „Nostalgii”. Tylko prom mógł zabrać ich wszystkich na orbitę — w tym Aurę i skafander — więc Scorpio nie mógł dopuścić do jego uszkodzenia albo zepchnięcia go z lądowiska.
Ponadto, lądując w tym miejscu, straciłby efekt zaskoczenia. Okrążając katedrę, widział migotanie na Lady Morwennie przypominające letnie błyskawice. Elementy architektoniczne to nikły, to stawały się wyraźniejsze, jakby katedra ziewała, budziła się z monumentalnego kamienno metalowego snu. Nawet gargulce brały udział w tej iluzji — ich rozdziawione pyski wydawały się śledzić ruch statku wspólnie z wieżyczkami strzelniczymi.
Ale to nie było złudzenie.
Scorpio dostrzegł błysk ognia z gargulca i poczuł, że statek drży i szarpie. W hełmie rozległy się sygnały alarmowe, na konsoli rozbłysły ikony awaryjne. Widział, jak katedra niepokojąco się pochyla — statek zaczął gwałtownie opadać. Silniki włączyły się w trybie nagłym, starając się ustabilizować maszynę, ale nie było nadziei na ucieczkę od Lady Morwenny, a już na pewno nie na wzlot na orbitę. Scorpio energicznie manipulował kontrolkami, usiłując wyjść uszkodzonym statkiem z zasięgu gargulców. Klatka piersiowa go bolała; jęczał, przygryzł dolną wargę. Poczuł smak własnej krwi. Kolejny rzygacz pluł w niego czerwonym ogniem. Statek szarpnął i zaczął opadać z jeszcze większą szybkością. Scorpio przygotował się na uderzenie. Nastąpiło chwilę później. Zachował świadomość, gdy maszyna walnęła w lód, ale krzyknął z bólu w daremnym akcie wściekłości i oburzenia.
Statek przekoziołkował i w końcu spoczął na boku. Nad głową Scorpia, obramowane framugą otwartych drzwi, widniało odsłonięte serce Haldory.
Nim się ruszył, poczekał przynajmniej minutę.



CZTERDZIEŚCI SIEDEM


Oddział Gwardii Katedralnej pilnował więźniów, podczas gdy Grelier wyszedł z mansardy z rozkazami, które Quaiche przekazał mu szeptem. Powrócił, niosąc skafander rozmiarów Rashmiki — krwistoczerwony model adwentystów, ale nie ten, który miała na sobie w karawanie.
Położył części skafandra na jej kolanach.
— Proszę to włożyć — powiedział. — I niech to nie trwa wieczność. Ja też chcę się stąd wydostać.
— Nie idę bez skafandra ornamentowanego — oznajmiła, nie patrząc na matkę. — Ani bez przyjaciół. Oboje pójdą ze mną.
— Zostaną tutaj — rzekł Quaiche. — Przynajmniej do czasu, aż ty i ja znajdziemy się bezpiecznie na statku.
— Jakim statku? — spytał Vasko.
— Waszym, naturalnie. Na „Nostalgii za Nieskończonością”. Sporo rzeczy o nim jeszcze nie wiem. Wydaje się, że ma własny umysł. Tajemnice, tajemnice. Bez wątpienia dotrzemy do nich we właściwym czasie. Wiem tylko, że mu nie ufam, że nie zrobi czegoś głupiego, na przykład nie spowoduje eksplozji.
— Na pokładzie są ludzie — przypomniał mu Vasko.
— Kompletnie uzbrojona brygada Gwardii Katedralnej próbuje zająć statek. Są wyposażeni w broń i pancerze, jakich nie miały poprzednie oddziały, i nie muszą czekać na wsparcie jednostek dowiezionych z kosmosu. Zapewniam was, że w kilka godzin wyczyszczą statek, choćby nie wiem jakie sztuczki stosował. Równocześnie obecność Rashmiki — przepraszam, Aury — to jedyna gwarancja, że statek nie zrobi jakiegoś głupstwa. Przecież wpakował się w wykop, gdy tylko przedstawiłem mu swoje warunki.
— Nie uratuję pana, dziekanie — powiedziała Rashmika. — Ze mną czy beze mnie, jest pan martwy, jeśli nie da mi pan cieni.
— Cienie zostają tu, z pani przyjaciółmi.
— To morderstwo.
— Nie, tylko ostrożność. — Gestem dłoni przywołał do fotela jednego z oficerów Gwardii. — Haken, trzymaj ich tutaj, póki nie dostaniesz wiadomości, że bezpiecznie dotarłem do wykopu. To potrwa pół godziny, ale nie podejmuj działań bez mojego rozkazu. Jasne?
Oficer skinął głową.
— A jeśli nie dostaniemy od pana wiadomości?
— Katedra dotrze do zachodniego krańca mostu najwcześniej za cztery godziny. Za trzy i pół godziny może pan zwolnić więźniów i sam uciekać. Proszę się zameldować przy wykopie.
— A skafander, proszę pana?
— Spadnie wraz z Lady Mor. Katedra, umierając, zabierze ze sobą swoje demony. — Quaiche spojrzał na Greliera, który pomagał Rashmice w końcowej fazie wkładania czerwonego skafandra. — Naczelny medyku, czy masz przypadkiem swój lekarski neseser?
— Nigdy nie wychodzę bez niego z domu. — Grelier miał minę osoby znieważonej.
— Więc go otwórz i znajdź strzykawkę z czymś, co silnie działa, na przykład DEUS X. To powinna być wystarczająca zachęta, nie uważasz?
— Sam sobie wymyśl sposób kontrolowania dziewczyny — od parł Grelier. — Ja wychodzę stąd sam. Czas, byśmy ty i ja poszli różnymi drogami.
— Później o tym porozmawiamy. Teraz potrzebujesz mnie tak samo jak ja ciebie. Czułem, że my dwaj zmierzamy do lekkiego kryzysu w naszych stosunkach, więc kazałem Hakenowi unieruchomić twój statek.
— To nic. Polecę innym.
— Nie ma innego. Ludzie Hakena zajęli się równocześnie pro mem Ultrasów.
— Więc wszyscy utknęliśmy w katedrze?
— Nie. Przecież powiedziałem, że idziemy do wykopu. Miej trochę wiary, medyku. Trochę wiary.
— Już na to za późno. — Mówiąc to, Grelier otwierał neseser z rzędem strzykawek.
Rashmika skończyła się ubierać. Na razie nie dano jej hełmu. Spojrzała na matkę, potem na Vaska.
— Nie możecie ich tu zostawić. Muszą iść z nami.
— Pozwolą im wyjść w odpowiednim czasie — rzekł Quaiche.
Rashmika poczuła na karku zimny dotyk strzykawki.
— Gotowa do drogi? — spytał Grelier.
— Nie zostawię ich tu — oznajmiła.
— Nic nam się nie stanie — powiedziała Khouri. — Idź z nim i zrób to, co każe. Teraz tylko ty się liczysz.
Westchnęła ciężko, zrezygnowana, wiedząc, że nie ma wyboru.
— Niech to już będzie za nami.

* * *

Glaur po raz ostatni spojrzał na dudniące królestwo Mocy Napędowej i na zawsze opuścił halę. Nie miał skrupułów, wręcz czuł wielki przypływ dumy: maszyny pracowały bezbłędnie, choć działały bez ludzkiej pomocy od chwili, gdy Seyfarth i on przekręcili w konsoli podwójne klucze, przestawiając Lady Morwennę na automatyczne sterowanie. Tak samo musiałby się czuć dyrektor szkoły, zaglądając po cichu do klasy, w której pilni uczniowie odrabiają lekcje nawet pod nieobecność nauczyciela. Z czasem brak czujnego ludzkiego nadzoru ujawni się — na reaktorze zapalą się światełka ostrzegawcze, turbiny i mechanizmy wspomagające zaczną się przegrzewać z braku smarowania i regulacji. To jednak odległa przyszłość, sięgająca poza spodziewany czas życia Lady Morwenny. Glaur nie przejmował się już tym, czy katedrze uda się przebyć most. Wiedział, że wskaźniki na desce nawigacyjnej sygnalizują przerwanie głównego kabla indukcyjnego w pewnej odległości przed katedrą, gdzieś na stukilometrowym odcinku od Lady Mor, ale był absolutnie pewien, że to sam most został zburzony. Nie wiedział ani kto to zrobił, ani w jaki sposób. Najprawdopodobniej rywalizująca katedra zamierzała przeszkodzić dziekanowi w brawurowej próbie zdobycia chwały. Z pewnością widowisko było wspaniałe. Równie spektakularne jak to, które wkrótce zaprezentuje sama katedra.
Zaczął wchodzić po spiralnych schodach prowadzących na następny poziom katedry, niezgrabny w skafandrze próżniowym wyciągniętym z warsztatu. Wkrótce znajdzie się na powierzchni Heli i podąży po śladach katedry do właściwego szlaku Drogi. Wielu już stąd wyszło; szybkim krokiem zdoła wkrótce dogonić jedną z grup. Może nawet znajdzie na pokładzie garażowym jakiś niewykorzystany pojazd.
Dotarł na sam szczyt i zastał tu coś niepokojącego: zwykłe wyjście zostało zagrodzone metalową kratą. Była to brama zabezpieczająca, zwykle otwarta i tylko rzadko zamykana przez kogoś z Wieży Zegarowej, komu polecono wykonanie tajnego zadania.
Glaur został zamknięty w hali.
Wycofał się spod bramy. Były jeszcze inne klatki schodowe, ale miał pewność, że znajdzie tam podobne przeszkody. Po co ktoś miałby zablokować jedną drogę i nie zagrodzić wszystkich pozostałych?
Glaur wpadł w panikę. Schwycił za kraty i potrząsnął bramą. Drgała, ale w żaden sposób nie mógłby jej otworzyć siłą. Z boku nie było zamka, zresztą i tak nie miał klucza. Potrzebowałby narzędzi tnących, żeby przedostać się do pozostałych sektorów Lady Morwenny.
Nakazał sobie spokój; było jeszcze dużo czasu. Najprawdopodobniej zamknięto go tu niechcący. Ktoś myślał, że w hali nikogo nie ma, i na wszelki wypadek zabezpieczył pomieszczenie przed ewentualną próbą sabotażu, choć wszelki sabotaż i tak byłby nieskuteczny.
Glaur musiał znaleźć coś do cięcia metalu. W hali Mocy Napędowej na szczęście nie było z tym problemu.
Zachowując zimną krew, zaczął powoli schodzić. Już sobie wyobrażał, jak szpera w warsztacie, szukając najbardziej odpowiednich narzędzi.



CZTERDZIEŚCI OSIEM


Oddział Gwardii Katedralnej — zainstalowany w nowych garnizonach zbudowanych w stromych ścianach wykopu — przeprowadził szturm na „Nostalgię za Nieskończonością”. Tym razem przeanalizowali wcześniej raporty wywiadowcze z poprzednich ataków i wiedzieli, czego się spodziewać. Wiedzieli, że wkraczają do aktywnego i wrogiego środowiska, że napotkają opór ze strony Ultrasów i że statek ma własne sposoby walki: wbijanie na pal, topienie, duszenie.
Wyposażono ich w potężne miotacze płomieni i broń energetyczną, masywne karabiny pociskowe o dużej głębokości wnikania i w urządzenia wiercące o hiperdiamentowych końcówkach. Mieli ze sobą także hydrauliczne podpory do stemplowania korytarzy i utwardzalne spreje, które potrafiły błyskawicznie zastygać, zapobiegając zmianie konstrukcji. Mieli ładunki wybuchowe i substancje paraliżujące oraz zakazane przez prawo urządzenia nanotechnologiczne.
Powierzone im zadanie brzmiało tak samo jak przedtem: zająć statek, zminimalizować straty. Dokładną interpretację tego polecenia pozostawiono dowodzącym oficerom. Ewentualnego uszkodzenia samego statku — choć byłoby to godne ubolewania — nie uważano za aż tak poważną sprawę jak poprzednio, gdy „Nostalgia” znajdowała się na orbicie. Dziekan obiecał Ultrasom zwrócić ich statek, ale po ostatnich wydarzeniach prawdopodobieństwo, że statek kiedykolwiek opuści Helę, drastycznie zmalało. Może nawet w ogóle przestanie być statkiem.
Statek zaroił się od gwardzistów, którzy sprawnie pokonywali opór, używając maksymalnej siły. Ultrasom proponowano poddanie się, ale nigdy nie wybierali tej opcji.
Cóż począć, jeśli ograniczenie strat oznacza śmierć całej załogi, to widocznie tak musi być.
Statek jęczał, gdy napastnicy przedzierali się, wycinali i wypalali sobie drogę. Kontratakował — niektórym odebrał życie — ale wysiłki były sporadyczne i coraz słabsze. Gdy gwardziści ogłosili, że przejmują coraz większą jego część, zauważyli, że statek umiera.
Nieważne: dziekanowi zależało przecież tylko na silnikach, reszta to niepotrzebne komplikacje.

* * *

Wiedział, że umiera. Tu znalazł miejsce spoczynku. Po tylu wiekach, po tylu przebytych latach świetlnych, po tylu zmianach wreszcie chyba dotarł do ostatecznego celu. Prawdopodobnie wiedział o tym, zanim jeszcze zobaczył wykop, zanim siebie wypatroszył, by uratować spaczy, których wiózł z Yellowstone i Araratu. Może wiedział to już wtedy, gdy dziewięć lat temu wyhamował z przestrzeni międzygwiezdnej i wleciał tutaj, w ten rejon cudu i pielgrzymowania. Od czasu, gdy go zbudzono w oceanie Araratu, czuł znużenie. Tak jak Clavain szukał odosobnienia na wyspie, tak teraz statek chciał tylko odpoczynku i samotności oraz uwolnienia od ciężaru grzechów. Pomyślał, że byłby bardzo rad, gdyby pozostał w wykopie i rdzewiał po wsze czasy, stawał się częścią krajobrazu i już nie musiał nawiedzać sam siebie, a tylko przygasałby w nierozumnym marzeniu o locie.
Czuł, jak gwardziści wchodzą do jego wnętrza. Początkowo ich agresywny pochód odbierał jako mrowienie, ale stopniowo przerodziło się to w piekącą niestrawność, a potem katusze. Nie potrafił ich policzyć: czy było ich setki, czy tysiące? Nie potrafił się zorientować, jakiej używają broni i jakie zniszczenia powodują. Przypalali mu zakończenia nerwów, oślepiali oczy. Zostawiali za sobą obszary zdrętwienia. Z tych rejonów nie miał żadnych sygnałów czuciowych i to było najgorsze ze wszystkiego. Odzyskiwali martwą maszynerię statku z uścisku żywej infekcji kapitana. Miał kiedyś miły sen o tym, kim się stał. Teraz ten sen dobiegał kresu.
Gdy umrze, gdy nawet silniki zgasną — jego umysł przestanie nimi sterować — ludzie z wykopu znajdą sposób, by je znów uruchomić. Spowodują, że jego ciało drgnie parodią życia. Doprowadzenie Heli do pełnej synchronizacji z Haldorą to nie kwestia dni, lecz proces podobny do budowy katedry. Będą dotąd uruchamiać jego ciało, aż wykonają to zadanie, a potem być może stanie się relikwią lub świętym.
Gwardziści wkraczali coraz głębiej. Drętwota obejmowała nie tylko wąskie wijące się korytarze, którymi szli, ale coraz większe obszary ciała kapitana. Przedtem, gdy uwalniał spaczy na orbicie, miał podobne uczucie, ale tamte rany — tylko te absolutnie konieczne — sam sobie zadawał. Teraz niszczono go na oślep, a brak czucia tym bardziej go przerażał. Już za kilka godzin pustka pochłonie wszystko. Umrze, zostawiając po sobie tylko procesy autonomiczne.
Został jeszcze czas na działanie. Ślepł na sygnały z wnętrza siebie — jego ciało formowało jedynie małe migoczące jądro sfery świadomości — ale nadal odbierał dane z dronów, które rozmieścił wokół Heli. Wiedział, co dzieje się na tym księżycu; widok był syntetyzowany i uzupełniany o mozaikowe obrazy z kamer.
A w trzewiach, do których jeszcze nie dotarli gwardziści, nadal przechowywał trzy sztuki broni hipometrycznej. Te niesamowicie delikatne instrumenty trudno było zastosować w normalnych warunkach lotu, ale mogło to być jeszcze bardziej skomplikowane, gdy kapitan leżał na boku. Nikt nie mógł przewidzieć, jak zareagowałaby młócąca maszyneria, gdyby kapitan teraz ją uruchomił. Jak długo by działała, nim rozerwałaby na strzępy samą siebie i wszystko wokół?
Liczył na to, że broń zadziała przynajmniej raz. Musiał tylko wybrać cel, aby wpłynąć na zmianę sytuacji.
Miał teraz inny widok na Helę. Siłą woli skoncentrował się na strumieniu danych zawierających obrazy katedry wykonane pod różnymi kątami, z rozmaitych poziomów. Zespolenie tych słabych, rozmytych, wykonanych w różnych pasmach promieniowania ruchomych zdjęć w jeden trójwymiarowy obraz wymagał tak wielkiego wysiłku, że statek zapomniał o agresywnych gwardzistach. Wtedy z nienaturalną jasnością zobaczył oczami wyobraźni Lady Morwennę. Cały czas czuł zmieniającą się relację przestrzenną między nim i katedrą, jakby łączył go z nią naprężony łańcuch. Wiedział, w którym kierunku jest katedra, i znał do niej odległość.
Wysoko na jednej z wież maleńkie postacie poruszały się jak nakręcone marionetki.

* * *

Dotarli do lądowiska katedry. Czekały tam dwie maszyny: statek, którym przylecieli tu Ukrasi, oraz czerwony łódkowaty pojazd należący według Rashmiki do naczelnego medyka. Oba statki były upstrzone osmalonymi dziurami — śladami po strzałach z bliskiej odległości. Po pewnym czasie — pomyślała Rashmika — statki dokonają samonaprawy i będą mogły opuścić katedrę. Ale teraz nie mieli czasu.
Grelier mocno przycisnął strzykawkę do zewnętrznej osłony jej skafandra; Rashmika nie miała pewności, czy igła zdoła przebić tę warstwę i dotrzeć do skóry, ale wolała nie ryzykować. Słyszała o wirusie DEUS X, wiedziała, co on potrafi. Może skutki działania wirusa zanikłyby po pewnym czasie, gdy ciało Rashmiki zmobilizowałoby własną odpowiedź immunologiczną, zgodnie jednak twierdzono, że gdy wirus trafi do krwi, na zawsze stajesz się innym człowiekiem.
— Spójrz! — powiedział Grelier radośnie, jakby pokazywał wspaniały widok. — Nadal widać promienie materii wylotowej. — Na niebie rysowała się autostrada podwójnego świetlnego pasma. — Mówcie, co chcecie o naszym dziekanie, ale kiedy coś zaplanuje, trzyma się tego do końca. Szkoda tylko, że za nic nie chce mi zdradzić wcześniej swoich planów.
— Na pana miejscu martwiłabym się o ten statek — rzekła Rashmika. — Jest dość blisko i mogą być kłopoty. Na pewno czuje się pan bezpieczny?
— Niczego nie będą próbować — odparł Quaiche. — To zbyt ryzykowne, mogliby zrobić pani krzywdę. Dlatego wzięliśmy panią ze sobą.
Dziekan, w odróżnieniu od medyka i Rashmiki, nie miał na sobie żadnego skafandra próżniowego. Poruszał się w swoim mobilnym fotelu, do którego na górze przymocowano przezroczysty pęcherz dostarczający, powietrze. Głos Quaiche’a, słaby i suchy jak zwykle, słyszeli przez hełmofony.
— Nie zaryzykuję lotu ich promem. Kto wie, co za pułapki tam czyhają — stwierdził Grelier.
— Nic nie szkodzi, pomyślałem o tym — odparł Quaiche.
Aura rozejrzała się dookoła, choć Grelier trzymał ją mocno. Teraz dopiero dostrzegła przy boku rampy trzeci statek — długi i cienki jak strzała. Stał pionowo, balansując na jednej szpicy ciągu. Skąd się wziął? Rashmika była pewna, że zauważyłaby statek zbliżający się do katedry.
— Zawsze tu był, wmontowany w budowlę, na niższym poziomie — wyjaśnił Quaiche, jakby czytał jej myśli. — Przewidziałem, że pewnego dnia będę go potrzebował. — Teraz Rashmika zauważyła, że dziekan ma na podołku przenośny panel sterujący, po którym ślizgają się jego kościste palce.
— To pana statek? — spytała.
— To „Domina” — oznajmił Grelier takim tonem, jakby ta nazwa musiała Rashmice coś mówić. — Przyleciał nim na Helę. Ta maszyna uratowała go z kłopotów, kiedy wtykał nos w nie swoje sprawy.
— Ten statek ma własną historię — dodał Quaiche. — Wsiadajmy. Nie ma czasu na podziwianie widoków. Powiedziałem Hakenowi, że za pół godziny będziemy w wykopie. Chcę tam być, gdy gwardziści stwierdzą, że „Nostalgia” jest zabezpieczona.
— Nigdy pan jej nie przejmie — powiedziała Rashmika.
Z boku statku otwarły się drzwi i Quaiche podjechał tam fotelem, chcąc być pierwszy na swoim prywatnym statku. Rashmika poczuła niepokój: czy zamierza odlecieć beż nich? Wszystkiego się teraz spodziewała — to mówienie o zabezpieczeniach, o tym, że zabiorą ją w drogę, mogło być kłamstwem. Jak stwierdził wcześniej w mansardzie, jedna epoka się kończyła, a zaczynała druga. Nie można liczyć na czyjąś lojalność, a może nawet na racjonalne myślenie.
— Zaczekaj na nas — powiedział Grelier.
— Oczywiście, że na was zaczekam! Bo kto by mi zagwarantował życie?
Statek opuścił rampę, pozostawiając metrową szczelinę. Quaiche szybko przesuwał palcami po kontrolkach. Silniki korekcyjne statku krztusiły się, sztylety obramowanego fioletem ognia wystrzeliwały na ułamek sekundy.

* * *

Glaur dotarł do warsztatu, w którym był ogromny zbiór błyszczących i równo ułożonych narzędzi. Główny problem polegał teraz na tym, w jaki sposób wnieść narzędzia po spiralnych schodach. A schody były bardzo wąskie. Z wahaniem przesunął dłonią w rękawicy to po jednym, to po drugim przyrządzie. Należy dokonać prawidłowego wyboru, ponieważ nie chciałby tu znowu przychodzić, zwłaszcza w skafandrze.
Spojrzał na podłogę hali i nagle uzmysłowił sobie, że w ogóle nie musi wchodzić po schodach. Jego jedynym celem było jak najszybsze opuszczenie katedry. Nie miał tu żadnych cennych dóbr, żadnych drogich osób, które musiałby ratować. I nie miał prawie żadnych szans na znalezienie jakiegoś pojazdu na pokładzie garażowym.
Mógł wyciąć sobie drogę właśnie tutaj i od razu.
Wybrał narzędzia i podszedł do jednego z przezroczystych paneli osadzonych w podeście. Dwadzieścia metrów niżej znajdowała się główna podłoga, i wydawało mu się, że to bardziej sensowna droga niż wspinaczka po schodach na następny poziom i szukanie innych wyjść. Łatwo mógłby się przedostać przez szkło i kratę, musiał tylko pomyśleć, jak opuścić się na ziemię.
Wrócił do warsztatu i wziął szpulę kabla. Gdzieś tu była lina, ale nie miał czasu jej szukać. Drut powinien wystarczyć. Nie musi być bardzo wytrzymały, zważywszy na panujące na Heli ciążenie.
Glaur wrócił do okna w podeście i rozejrzał się za jakimś solidnym elementem. Znalazł — wspornik kładki, mocno przynitowany do podestu. Kabla wystarczy z nawiązką.
Zawiązał drut wokół wspornika, potem znów podszedł do szklanego panelu. Jeden koniec kabla utworzył wygodną pętlę: Glaur rozpiął pas narzędziowy skafandra i przypiął do niego koniec pętli, a potem ponownie zamocował pas.
Ocenił, że na tym drucie opuści się trzy lub cztery metry nad poziom gruntu. To prymitywne rozwiązanie obrażało jego zmysł inżynierski, ale nie chciał spędzać w tej przeklętej katedrze ani minuty dłużej, niż to absolutnie konieczne.
Zamknął przyłbicę hełmu i sprawdził, czy powietrze prawidłowo krąży. Usiadł na podeście, umieścił panel między rozstawionymi nogami i włączył przecinak. Gdy zatopił w szkle oślepiający sztylet promienia, niemal natychmiast zobaczył zimny wytrysk uciekającego gazu po drugiej stronie panelu. Zaraz powstanie wicher, gdy całe powietrze z hali zostanie wyssane. Żaluzje awaryjne odetną hermetycznie pozostałą część katedry, ale prawdopodobnie i tak wszyscy już teraz żyją na pożyczonym czasie. Możliwe, że jestem ostatnim człowiekiem na Lady Morwennie, pomyślał. Przebiegł go dreszcz. Nigdy się nie spodziewał, że los nada jego życiu tak wielkie znaczenie.
Ciął nadal, wyobrażając sobie, jak kiedyś będzie o tym opowiadał.



CZTERDZIEŚCI DZIEWIĘĆ


Gwardia Katedralna zakończyła zabezpieczanie całego rejonu wokół „Nostalgii za Nieskończonością”. Wszędzie leżały ciała zastrzelonych Ultrasów i dymiły. Wśród zabitych było paru gwardzistów, ale członków załogi poległo znacznie więcej.
Gwardziści szli między trupami, szturchając je krwistoczerwonymi lufami karabinów pociskowych i broni boserowej.
W zasadzie ofiary nie wyglądały na typowych Ultrasów. Większość nie miała żadnych ulepszeń. Może podczas autopsji ujawniono by jakieś wszczepione implanty, ale z zewnątrz nie widać było żadnych mechanicznych części, typowych dla ultraskich załóg. Byli to w większości ludzie linii głównej, tak jak gwardziści, tyle że wśród zabitych było nieproporcjonalnie wiele świń. Gwardziści oglądali je ze szczególnym zainteresowaniem — na Heli nieczęsto widywali świnie. Co one tu robiły, walcząc ramię w ramię z ludźmi, często w takich samych mundurach? To kolejna zagadka, ale tym niech się martwi kto inny.
— Może znajdziemy Scorpia? — powiedział jeden z oficerów do swojego towarzysza.
— Kto to?
— Świnia, który dowodził statkiem, kiedy oddział Seyfartha wszedł na pokład. Powiedzieli, że dają specjalną nagrodę za do starczenie jego ciała. Ma znak szczególny: Seyfarth przebił go sztyletami tu i tu. — Gwardzista wskazał obojczyki.
Jego towarzysz obrócił kopniakiem ciało jednej ze świń. Cieszył się, że ma hełm i nie musi wdychać trupiego fetoru.
— Miejmy więc oczy szeroko otwarte.
Światła przygasły. Tylko markery przy hełmach gwardzistów rozświetlały mrok. Zamarła kolejna część statku. To i tak dziwne, że zasilanie utrzymało się aż tak długo.
Nagle światła znów rozbłysły, jakby na przekór tej tezie.
Działo się coś niedobrego.
— Statek traci sterowność — stwierdził Quaiche. — Tak nie po winno być.
Jego prywatna maszyna podsunęła się teraz do rampy na odległość kilku centymetrów.
— Nie ryzykuj! — ostrzegł go Grelier. — Najwyraźniej się popsuł. Ale Quaiche już ruszył fotelem w kierunku otwartej śluzy. Przez dłuższą chwilę maszyna zachowywała stabilność. Wydawało się, że dziekan zdąży wysiąść, choć musiałby pokonać szparę szerokości dłoni. Nagle „Domina” kiwnęła się do tyłu i szpara powiększyła się do szerokości prawie pół metra. Quaiche zorientował się, że popełnił błąd, i próbował się zatrzymać, szaleńczo przebierając palcami po panelu sterującym. Szczelina powiększała się jednak cały czas. Fotel nie mógł się już zatrzymać.
„Domina” odleciała od rampy na pięć, sześć metrów, próbując rozpaczliwie odzyskać równowagę, i zaczęła się obracać.
Quaiche wrzasnął i fotel wypadł ze śluzy.
— Głupiec — rzucił Grelier, nim jeszcze ucichł wrzask dziekana.
Rashmika spojrzała na statek, który znów wykonał obrót. Teraz widzieli, że jest bardzo uszkodzony; gładki kadłub miał dziwne rany: idealnie okrągłe dziury odsłaniające prawie sferyczne wnętrze, w którym jasno i czysto lśniły powierzchnie przecięcia metalu. Wyglądało to tak, jakby w kadłubie powstały pęcherze, które pękły, pozostawiając precyzyjne geometryczne otwory.
— Coś go zaatakowało — stwierdził Grelier.
„Domina” traciła wysokość; próbowała skorygować lot, ale z każdą sekundą jej wysiłki stawały się coraz bardziej nerwowe i nieskuteczne.
— Padnij! — zawołał Grelier. Wypchnął Rashmikę na rampę i równocześnie sam skoczył, przywierając do jej powierzchni.
— Co… — zaczęła.
— Zamknij oczy.
Ostrzeżenie przyszło jednak ułamek sekundy za późno. Rashmika zobaczyła początek rozbłysku, gdy statek uderzył o powierzchnię Heli. Blask światła sparzył jej nerw wzrokowy. Rashmika wyczuła ciałem, jak cała katedra drży.

* * *

Gdy ustał wicher uciekającego powietrza, Glaur doszedł do wniosku, że może teraz bezpiecznie uciec. W szklanym panelu i chroniącej go kracie wyciął otwór wielkości człowieka. Poniżej była próżnia, a jeszcze dwadzieścia metrów niżej przesuwała się powierzchnia Heli.
Ponownie sprawdził kabel, potem spuścił w dół nogi. Brzegi otworu były gładkie — szkło się stopiło — i nie było niebezpieczeństwa rozerwania skafandra. Przez chwilę tors Glaura znajdował się jeszcze w hali Mocy Napędowej, a dolna część ciała dyndała w przestrzeni. Potem dziarsko skoczył. Spadał przez sekundę. Docierał do niego rozmazany obraz mijanej maszynerii. Wreszcie lina powstrzymała jego spadek i ostro szarpnęła. Pas wbił mu się w talię. Glaur zawisł plecami do dołu, z głową lekko przechyloną w stronę gruntu.
Powierzchnia pod nim przesuwała się. Oceniał odległość na cztery do pięciu metrów. Dalej, niż oczekiwał. Gdyby skoczył, straciłby dech, ale pozbierałby się. A katedra przejechałaby ponad jego ciałem, nie czyniąc mu krzywdy, gdyż rzędy wielkich stóp napędowych minęłyby go z obu stron.
Uciskający pas coraz bardziej mu doskwierał. Teraz albo nigdy, pomyślał Glaur. Pomajstrował dłonią przy klamrze i nagle zaczął spadać.
Uderzył w lód. Zabolało. Nigdy przedtem nie spadł z takiej wysokości. Całą siłę uderzenia przyjął na plecy. Przez minutę leżał spokojnie, potem zdołał się obrócić, aby wstać. Wypełnione skomplikowaną maszynerią podbrzusze Lady Morwenny cały czas przemieszczało się nad nim jak niebo pokryte kanciastymi chmurami.
Wstał. Z ulgą stwierdził, że wszystkie kończyny ma całe. Uderzenie nie uszkodziło również zbiornika powietrza — wszystkie wskazania hełmu były zielone. W skafandrze zostało dość powietrza na trzydzieści godzin aktywnego życia. Potrzebował go, bo chciał iść wzdłuż Drogi, aż spotka innych ewakuowanych albo oddział ratunkowy wysłany przez którąś z katedr. Powinienem szybko się na nich natknąć, pomyślał, ale wolę nawet iść daleko, niż czekać wewnątrz na pierwszy przechył Lady Morwenny nad przepaścią.
Już zamierzał iść, gdy zza rzędu stóp napędowych wyłoniła się postać w skafandrze i podbiegła ku niemu. Glaur zaśmiał się bezwiednie — ta dziecinna figurka w ruchu wydała mu się groteskowa. Poszperał w pamięci: kim może być ten karłowaty osobnik i o co mu chodzi?
Nagle dostrzegł błysk noża w dziwnej dwupalczastej rękawicy. Nóż błyskał i migał, jakby nie mógł przybrać konkretnego kształtu. I wtedy Glaurowi nie było już tak wesoło.

* * *

— Bałem się, że to nastąpi — powiedział Grelier. — Nic się pani nie stało? Widzi pani coś?
— Chyba tak. — Rashmika była oślepiona eksplozją, ale w za sadzie gotowa do działania.
— W takim razie niech pani wstanie. Nie mamy czasu. Znów poczuła nacisk igły na zewnętrznej warstwie skafandra.
— Quaiche się mylił — powiedziała, nie ruszając się. — Nigdy nie był pan bezpieczny.
— Proszę się zamknąć i iść.
Jego obecność musiała pobudzić urządzenie — czerwony łódko — waty statek błysnął dwoma zielonymi światłami i z boku otwarły się małe drzwi.
— Proszę wsiadać — polecił Grelier.
— Pańska maszyna jest do niczego. Nie słyszał pan, co mówił Quaiche? Wydał rozkaz swoim ludziom, żeby ją ostrzelali.
— Nie musimy daleko lecieć. Na początek wystarczy, jak opuścimy katedrę.
— A potem dokąd? O ile to w ogóle wzleci. Chyba nie do wykopu?
— To był plan Quaiche’a, nie mój.
— A więc dokąd?
— Coś wymyślę. Znam na tym księżycu wiele miejsc, gdzie można się ukryć.
— Nie musi mnie pan ze sobą zabierać.
— Jest pani użyteczna, panno Els, zbyt użyteczna, żeby panią teraz zostawić. Rozumiemy się?
— Niech mnie pan puści. Chcę wrócić i uratować mamę. Nie jestem panu teraz potrzebna. — Wskazała czekający na niego statek. — Niech pan leci, a oni będą uważali, że jestem z panem, i nie zaatakują.
— To nieco ryzykowne.
— Proszę… Chcę ją uratować.
Zrobił krok w stronę czekającego statku, ale przystanął, jakby przypomniał sobie o czymś, co każe mu powrócić do katedry. Spojrzał na Rashmikę i wydał przerażający dźwięk.
— Co takiego? — spytała.
Strzykawka upadła na platformę. Naczelny medyk skulił się i padł na kolana. Znów boleśnie zagulgotał. Rashmika mała nadzieję, że już nigdy więcej nie usłyszy takiego dźwięku.
Wstała. Nie wiedziała, czy słabość w nogach to następstwo eksplozji, czy skutek strachu, jaki przeżywała, czując strzykawkę przyciśniętą do skafandra.
— Naczelny medyku? — spytała cicho.
Ale on milczał. Jego skafander zapadł się, jakby od środka wydrążono mu jamę brzuszną.
Pogrzebała w rzeczach medyka i znalazła klucz do Wieży Zegarowej. Tymczasem jego ciało zaczęło się dezintegrować, aż pozostały tylko zamrożone resztki tkanek.
— Dziękuję, kapitanie — powiedziała, choć niezupełnie wie działa, dlaczego.
Spojrzała przed siebie, w stronę zburzonego mostu. Czasu zostało niewiele.

* * *

Zjechała windą na dół katedry, zamykając oczy przed światłem padającym przez witraże. Koncentrowała myśli. Quaiche nie żyje; naczelny medyk nie żyje. Quaiche wydał rozkaz Gwardii Katedralnej, by nikt nie opuścił budowli, zanim on nie dotrze do wykopu, lub wcześniej niż pół godziny przed upadkiem Lady Morwenny z zachodniego krańca mostu. I dobitnie zaznaczył, że skafander ornamentowany ma zostać w katedrze. Skafander był ciężki i nieporęczny, i nawet gdyby udało jej się przekonać strażników, żeby pozwolili go wziąć, potrzeba by więcej niż pół godziny na wydostanie go z katedry. Może się okazać, że nie wystarczy na to nawet te parę godzin, które pozostały do unicestwienia katedry. Może nadszedł czas na zawarcie ugody z cieniami? — pomyślała. Tu i teraz. Muszą widzieć, że ona nie ma innego wyboru, nie może uratować ich posłańca. Zrobiła przecież wszystko, co mogła. Jeśli wiedzą, co Rashmika i jej sprzymierzeńcy muszą zrobić, by umożliwić pozostałym cieniom przejście na drugą stronę, nic nie stracą, jeżeli natychmiast wyjawią tę informację.
Winda zatrzymała się i rozległ się dzwonek. Rashmika ostrożnie rozsunęła kratę. Musiała przejść tę samą drogę, którą prowadzili ją dziekan z Grelierem, a potem znaleźć inną windę, by wjechać na najwyższy poziom Wieży Zegarowej. I przez cały czas musiała uważać, by nie natknąć się na gwardzistów.
Wyszła z windy. Podniosła przyłbicę, chcąc zachować powietrze na czas, gdy będzie go naprawdę potrzebowała. Nigdy przedtem w katedrze nie panowała taka cisza. Dziewczyna słyszała pracujące maszyny, ale nawet te dźwięki wydawały się stłumione. Żadnych śpiewów, żadnych głośnych modlitw, żadnych uroczystych procesji.
Serce jej przyśpieszyło. Katedra była opustoszała. Gwardziści chyba wyszli podczas zamieszania na lądowisku. W takim razie musi tylko znaleźć matkę i Vaska i mieć nadzieję, że skafander ornamentowany nadal jest w nastroju do rozmowy.
Rozpoznała drogę na podstawie witraży i ruszyła w stronę Wieży Zegarowej, gdy nagle pojawili się dwaj gwardziści z wycelowaną w nią bronią. Mieli na sobie hełmy z opuszczonymi przyłbicami i różowymi pióropuszami na czubku.
— Proszę mi pozwolić przejść — powiedziała. — Chcę tylko dotrzeć do przyjaciół.
— Stój w miejscu — rozkazał jeden z gwardzistów, przesuwając bronią po migających na jej skafandrze kontrolkach układu pod trzymującego życie. Potem skinął do swego partnera. — Skrępuj ją.
Ten zarzucił broń na ramię i sięgnął po coś przy pasie.
— Dziekan nie żyje — oznajmiła Rashmika. — Za chwilę katedra rozleci się na kawałki. Powinniście ją jak najszybciej opuścić, póki można.
— Dostaliśmy rozkazy — rzekł gwardzista, a jego partner po pchnął Rashmikę w stronę kamiennej ściany.
— Nie rozumiecie? To nie ma znaczenia. To już koniec. Wszystko się zmieniło.
— Zwiąż ją. I ucisz, jeśli się uda.
Gwardzista zaczął opuszczać jej przyłbicę. Rashmika protestowała, chciała walczyć, ale nie miała dość sił. I wtedy zobaczyła, jak z cienia za gwardzistą wyłania się jakaś postać.
Kątem oka dostrzegła błysk ostrza. Gwardzista zacharczał i wypuścił z rąk pistolet.
Jego kolega odskoczył od Rashmiki i usiłował wyjąć broń. Dziewczyna kopnęła go butem w kolano. Zatoczył się na mur, cały czas manipulując przy broni. Świnia w skafandrze próżniowym podszedł do niego, wpakował mu srebrne ostrze w brzuch, a potem jednym płynnym ruchem pociągnął je w górę aż do mostka.
Potem wyłączył nóż i wsunął go z powrotem do pochwy. Zdecydowanie, choć łagodnie pchnął Rashmikę w mrok, gdzie oboje przykucnęli.
— Dziękuję, Scorp — szepnęła.
— Wiesz, kim jestem? Po tylu latach?
— Wycisnąłeś swoje piętno — odparła, dysząc. Dotknęła jego ręki — Dzięki, że przyszedłeś.
— Musiałem tu przecież zajrzeć. Poczekała, aż jej oddech się uspokoi.
— Scorp, czy to ty załatwiłeś most? Odsunął przyłbicę skafandra i uśmiechnął się.
— Jak inaczej mógłbym ich zmusić do zatrzymania katedry?
— Rozumiem. To był dobry pomysł, ale…
— Ale co?
— Katedra nie może się zatrzymać. Nadal jedzie.
— W takim razie wynośmy się stąd jak najszybciej. Gdzie są pozostali?
— Na Wieży Zegarowej, w mansardzie dziekana. Strażnicy ich pilnują.
— Wydostaniemy ich. Możesz mi wierzyć.
— A skafander, po który przebyłam całą tę drogę?
— Musimy o tym porozmawiać — odparł.



PIĘĆDZIESIĄT


Wjeżdżali windą do mansardy. Nisko wiszące słońce przesuwało po ich twarzach kolorowe plamy. Scorpio sięgnął do kieszeni skafandra.
— Remontoire mi to dał — powiedział.
Rashmika wzięła odłamek konchy i obejrzała go dokładnie wzrokiem osoby, która zna się na skamieniałościach i wie, że najdrobniejsze nawet zadrapanie może wiele mówić, zarówno prawdę, jak i fałsz.
— Nie rozpoznaję tego — rzekła.
Przekazał jej wszystko, co usłyszał od Remontoire’a, jego domysły i hipotezy.
— Nie jesteśmy sami — powiedział Scorpio. — Jest też ktoś inny. Nie mamy dla nich nazwy. Znamy ich tylko na podstawie szczątków, które po sobie pozostawili.
— Na Araracie?
— I wokół Araratu. I prawdopodobnie w innych miejscach. Musieli tam być przez długi czas. Są inteligentni, Auro. — Z rozmysłem użył jej prawdziwego imienia. — Muszą być inteligentni, skoro tak długo żyli z Inhibitorami.
— Nie rozumiem, co mają wspólnego z nami.
— Może nic. Może wszystko. To zależy od tego, co stało się z czmychaczami. I tu jest twoja rola.
— Wszyscy wiedzą, co się z nimi stało — odparła bezbarwnym głosem.
— Czyli?
— Zostali zniszczeni przez Inhibitorów.
Obserwował barwy malujące się na jej twarzy. Wyglądała promiennie i niebezpiecznie, jak anioł zemsty w iluminowanej biblii heretyckiej.
— A jakie jest twoje zdanie?
— Uważam, że Inhibitorzy nie mają nic wspólnego z wyginięciem czmychaczy. Tak sądzę od czasu, gdy zaczęłam się tym zajmować. Nie wygląda to na inhibitorską robotę. Zbyt dużo zostało. Nie zrozum mnie źle: to była eksterminacja, ale nie dość dokładna. — Opuściła głowę, jakby zażenowana. — O tym mówiła moja książka, nad którą pracowałam na jałowych wyżynach. W tej rozprawie dowodziłam swojej hipotezy na podstawie zebranych danych.
— Nikt by ciebie nie słuchał. Jeśli to dla ciebie jakieś pocieszenie, według mnie masz rację. Tylko co wspólnego mają z tym cienie?
— Nie wiem.
— Gdy tu przybyliśmy, wydawało nam się, że dowody wskazują na Inhibitorów, że to oni starli czmychaczy na proch.
— Tak mi powiedział skafander ornamentowany. Czmychacze skonstruowali mechanizm odbierania sygnałów od cieni. Ale nie wykonali ostatniego kroku: nie pozwolili, by cienie przeszły i im pomogły.
— Teraz mamy szansę, żeby nie popełnić tego samego błędu — stwierdził Scorpio.
— Tak. Ale chyba nie sądzisz, że powinniśmy to zrobić?
— Myślę, że błąd czmychaczy polegał na tym, że skontaktowali się z cieniami.
Rashmika pokręciła głową.
— Cienie nie zlikwidowały czmychaczy. To bez sensu. Wiemy, że są równie potężni jak Inhibitorzy. Nie zostawiliby żadnych śladów. A jeśli cienie dokonały przejścia, to dlaczego miałyby błagać, by pozwolono im przejść?
— Właśnie.
— Właśnie — powtórzyła jak echo.
— To nie Inhibitorzy zlikwidowali czmychaczy — rzekł Scorpio. — Również nie cienie. To ci, którzy zrobili ten kawałek konchy.
Rashmika oddała odłamek, jakby był splamiony.
— Masz dowody, Scorp?
— Na razie nie. Ale gdybyśmy pogrzebali na Heli, dokładnie pogrzebali, to nie byłbym zdziwiony, gdybyśmy w końcu coś takiego znaleźli. Wystarczyłaby skorupka. Oczywiście jest też inny sposób sprawdzenie mojej teorii.
Potrząsnęła głową, jakby chciała oczyścić umysł.
— Ale co takiego zrobili czmychacze, że musieli zginąć?
— Podjęli złą decyzję.
— To znaczy?
— Paktowali z cieniami. To był test, na który czekali budowniczowie konch. Wiedzieli, że czmychacze nie powinni otwierać cieniom drzwi. Nie można pokonać jednego wroga, paktując z jeszcze gorszym wrogiem. Powinniśmy zrobić wszystko, żeby nie popełnić tego samego błędu.
— Budowniczowie konch nie wyglądają na lepszych od cieni… czy nawet Inhibitorów.
— Nie twierdzę, że od razu powinniśmy ich kochać, ale powinniśmy o nich… pamiętać. Auro, oni tu są, w tym układzie. My ich nie widzimy, ale to nie znaczy, że nie obserwują wszystkich naszych poczynań.
Winda jechała kilka sekund w ciszy.
— Czyli w zasadzie nie przybyłeś tu po skafander ornamentowany — stwierdziła Rashmika po chwili.
— Byłem gotów na różne opcje — oznajmił Scorpio.
— A teraz?
— Pomogłaś mi wybrać. Skafander nie opuści Lady Morwenny.
— A więc dziekan miał rację. Zawsze mówił, że skafander jest pełen demonów.
Winda zwolniła. Scorpio włożył odłamek konchy do kieszeni przy pasie, a potem wyjął nóż Clavaina.
— Zostań tu. Jeśli nie wrócę za dwie minuty, zjedź windą na sam dół. A potem szoruj jak najdalej od katedry.

* * *

Stali na lodzie we czwórkę: Rashmika, jej matka, Vasko i świnia. Po wyjściu z Lady Morwenny towarzyszyli katedrze w marszu w stronę resztek mostu wystających znad brzegu rozpadliny.
Było mało prawdopodobne, by ktoś pozostał w katedrze. Scorpio przeszukał główne sale, ale mógł przeoczyć jakieś hermetycznie zamknięte pomieszczenia. I tak bardzo się starał. Był osłabiony i zrobił więcej, niż można było od niego wymagać.
Gdy wcześniej wdrapał się po zwisającym kablu zostawionym przez technika, przekonał się, że niższe poziomy zostały rozhermetyzowane. Jednak olbrzymie maszyny działały równie dobrze w próżni, jak i w powietrzu. Marsz katedry postępował bez zakłóceń i podsystemy generujące prąd nie ucierpiały. Wysoko, w mansardzie Wieży Zegarowej, nadal paliły się lampy. Nikt się jednak nie. poruszał ani tam, ani za innymi oknami.
— Jak daleko jeszcze? — spytał Scorpio.
— Dwieście metrów do krawędzi — odparł Vasko.
— Piętnaście minut — oceniła Rashmika. — Wtedy przednia połowa katedry zniknie, o ile do tego momentu kikut mostu ją utrzyma.
— Sądzę, że utrzyma — powiedział Scorpio. — Szczerze mówiąc, uważam, że cały most by wytrzymał.
— To byłoby widowisko — westchnęła Khouri.
— Chyba nigdy się nie dowiemy, jak powstał most — powiedział Vasko.
Scorpio pomyślał o wiadomości, którą przechwycił za pośrednictwem swojego skafandra.
— To jedna z tajemnic — stwierdził. — Mamy tylko pewność, że to nie czmychacze.
— Oni w ciągu miliona lat nie zdołaliby skonstruować czegoś tak trwałego i wspaniałego — przyznała Rashmika.
— Nie jest jeszcze za późno — powiedział Vasko.
Scorpio odwrócił się do niego. W hełmie Vaska zobaczył zniekształcone odbicie swojej twarzy.
— Na co nie za późno, synu?
— Żeby wrócić do środka. Kwadrans. Powiedzmy, dla bezpieczeństwa, trzynaście, czternaście minut. Zdążę do mansardy.
— I zniesiesz skafander po schodach? — spytała Khouri. — Nie zmieści się do windy.
— Mogę wybić okno w mansardzie. We dwójkę uda nam się go przerzucić przez parapet.
— Myślałem, że chodzi o uratowanie skafandra — rzekł Scorpio.
— Upadek z mansardy jest znacznie mniej niebezpieczny niż z mostu, na dno kanionu — stwierdziła Rashmika. — Skafander prawdopodobnie by przetrwał, choć może uszkodzony.
— Z marginesem bezpieczeństwa dwanaście minut — powie działa Khouri.
— Zdążę — zapewnił ją Vasko. — A ty, Scorp? Dałbyś radę?
— Prawdopodobnie tak, jeśli nie miałbym innych planów na resztę życia.
— Uznaję to za odmowę.
— Podjęliśmy decyzję, Vasko. Tam, skąd pochodzę, trzymamy się naszych decyzji.
Vasko wyciągnął szyję, żeby objąć wzrokiem najwyższe partie Lady Morwenny. Scorpio próbował zrobić to samo, choć kręciło mu się w głowie. Na tle odległych stałych gwiazd prawie w ogóle nie widać było ruchu katedry. Ale nie chodziło o stałe gwiazdy, lecz o dwadzieścia jasnych nowych obiektów tworzących nierówny łańcuszek wokół księżyca. Nie mogą tu tkwić przez całą wieczność, pomyślał Scorpio. Kapitan słusznie postąpił, usiłując ochronić spaczy przed niepewnym losem w wykopie, ale kiedyś ktoś musi coś zrobić z osiemnastoma tysiącami śpiących dusz.
To nie mój problem, pomyślał. Ktoś inny może się tym zająć.
— Raczej nie zdołam dotrzeć tak daleko — powiedział pod nosem.
— Co takiego, Scorp? — spytała Khouri.
— Nic. — Pokręcił głową. — Zastanawiam się tylko, co, do diabła, robi pięćdziesięcioletnia świnia tak daleko od domu.
— Wpływa na ważne wydarzenia — stwierdziła Khouri. — Zawsze tego od ciebie oczekiwaliśmy.
— Ja też tak uważam — wtrąciła Rashmika. — Dziękuję, Scorpio. Nie musiałeś tego wszystkiego robić. Nigdy ci tego nie zapomnę.
A ja nigdy nie zapomnę krzyku mojego przyjaciela, gdy zatopiłem w nim ten nóż, pomyślał Scorpio. Ale jaki miał wybór? Clavain nigdy go nie obarczał winą, przeciwnie — starał się go rozgrzeszyć z wszelkiego poczucia winy. Clavain miał za chwilę umrzeć w straszny sposób, a jednak robił wszystko, by oszczędzić przyjacielowi emocjonalnego cierpienia. Dlaczego Scorpio nie mógł uczcić pamięci Clavaina, pozbywając się nienawiści? Był po prostu w złym miejscu o złym czasie. To nie była jego wina. Ani Clavaina. A już na pewno nie była to wina Aury.
— Co takiego, Scorp? — spytała.
— Cieszę się, że jesteś bezpieczna — odparł.
— Ja też się cieszę, że zdążyłeś. — Khouri otoczyła go ramieniem. — W imieniu nas wszystkich dziękuję, że wróciłeś.
— Świnia powinna… — Nie dokończył.
W ciszy obserwowali, jak odległość katedry od krawędzi przepaści się zmniejsza. Krążyła ponad wiek, nigdy nie przegrywając wyścigu z Haldorą. Jedna trzecia metra na sekundę, w każdej sekundzie każdego dnia, każdego dnia roku. A teraz nieuchronnie zmierza ku zniszczeniu.
— Scorp. — Rashmika przerwała to zaczarowane milczenie. — Nawet jeśli zniszczymy skafander, to co zrobimy z maszynerią na Haldorze? Nadal tam istnieje i jest w stanie przepuścić duchy.
— Gdybyśmy mieli jeszcze broń kazamatową… — westchnęła Khouri.
— Gdyby babcia miała wąsy… — odciął się Scorpio. Dla rozgrzewki przestępował z nogi na nogę. Coś było nie w porządku z jego skafandrem. Albo z nim samym. — Znajdziemy sposób, żeby to zniszczyć albo przynajmniej uszkodzić. Bo inaczej oni nam pokażą!
— Jacy oni? — spytała Khouri.
— Ci, których jeszcze nie spotkaliśmy. Ale oni tam są, możecie być pewni. Obserwują, czekają i zapamiętują.
— A jeśli się mylimy? Jeśli chcą się przekonać, czy jesteśmy dość sprytni, by skontaktować się z cieniami? A może powinniśmy to zrobić?
— Właśnie dodaliśmy kogoś do listy wrogów — odparł Scorpio. — Ale jeśli nawet tak się stało…
— To co?
— To nie koniec świata. Wierzcie mi, robiłem sobie wrogów od chwili narodzin.
Przez minutę nikt się nie odzywał. Lady Morwenna kontynuowała swój chrzęszczący pochód ku zagładzie. Dwa ogniste ślady „Nostalgii za Nieskończonością” nadal przecinały niebo niczym próbny szkic nowej konstelacji.
— Więc twierdzisz, że powinniśmy postąpić tak, jak uważamy za słuszne, nawet jeśli im się to nie spodoba? — spytał Vasko.
— Mniej więcej. Oczywiście to może okazać się właściwe. Ocena zależy od tego, co stało się z czmychaczami.
— Kogoś wkurzyli, to pewne — stwierdziła Khouri.
— Święta racja. — Scorpio zaśmiał się. — Byli tacy jak my. Świetnie byśmy się zrozumieli.
Ale zaraz się zreflektował. Jestem poważnie ranny, pomyślał, ledwie żyję, straciłem statek i część najlepszych przyjaciół. Przedarłem się po trupach do katedry, mordując każdego, kto mi stanął na drodze. Za chwilę zobaczę ostateczną destrukcję czegoś, co być może jest — być może — najważniejszym odkryciem w historii ludzkości, przeżyję rozpad jedynej rzeczy, która potrafi stanąć między nami a Inhibitorami. A ja tu się śmieję, jakby chodziło o dobry ubaw.
Typowa świnia, żadnego wyczucia właściwych proporcji, podsumował. Czasami, choć rzadko, był wdzięczny za to, że posiada akurat tę cechę.
Zbyt dalekosiężne widzenie może być zgubne.
— Scorp, czy mogłabym cię o coś spytać, nim znów się rozstaniemy? — powiedziała Khouri.
— Spróbuj, przekonamy się — odparł.
— Dlaczego oszczędziłeś wtedy ten prom z „Dzikiej Pallady”? Dlaczego go nie zestrzeliłeś, choć widziałeś maszyny Inhibitorów? Uratowałeś tamtych ludzi.
Wiedziała o tym? — zdziwił się w duchu. Przez dziewięć lat, gdy był zamrożony, wiele zdarzeń mu umknęło. Możliwe, że Khouri się dowiedziała, potwierdziła to, co on tylko podejrzewał.
Przypomniał sobie, co mu powiedziała Antoinette Bax, zanim się rozstali. Nie wiedziała, czy jeszcze kiedyś się spotkają. Wszechświat jest na tyle wielki, że jest w nim miejsce na zbiegi okoliczności, powiedział wtedy. Odparła: może dla niektórych, ale nie dla takich jak on i ona. Miała rację. Wiedział, że nie jest im pisane spotkanie. On też nie wierzył w cuda. Ale teraz był absolutnie pewien, że równocześnie się mylił. Takie rzeczy nie przydarzają się takim jak on i Antoinette. A innym ludziom? Czasami takie rzeczy naprawdę się przytrafiają.
Wiedział o tym. Widział nazwiska ewakuowanych, których uratowali z układu Yellowstone. Szczególnie jedno z nich się wyróżniało. Ten człowiek zrobił na nim wrażenie, gdy obserwował wyładunek promu. Pamiętał jego spokojną godność, pragnienie, by ktoś dzielił jego uczucia, ale nie brał na swoje barki tego ciężaru. Ten mężczyzna w tej chwili prawdopodobnie spoczywał zamrożony, tak jak inni pasażerowie.
I orbitował wokół Heli wraz z osiemnastoma tysiącami spaczy.
— Musimy znaleźć sposób dotarcia do tych ludzi — powiedział.
— Myślałam, że mówimy o…
— Owszem — odparł krótko. Niech jeszcze trochę poczeka, przecież czekała tak długo.
Przez chwilę wszyscy milczeli. Miało się wrażenie, że katedra przetrwa jeszcze tysiąc lat. Scorpio oceniał jednak, że ma przed sobą najwyżej pięć minut.
— Ciągle jeszcze możemy zdążyć — powiedział Vasko. — Jeśli pobiegnę… Jeśli pobiegniemy, Scorp…
— Chodźmy — odparł Scorpio.
Spojrzeli na niego, potem na katedrę. Znajdowała się teraz ponad siedemdziesiąt metrów od krańca mostu. Za trzy, cztery minuty Lady Morwenna zacznie się staczać w pustkę.
— Dokąd, Scorp? — spytała Khouri.
— Dość — powiedział zdecydowanie. — Dzień był długi, a mamy przed sobą długą drogę. Im szybciej wyruszymy, tym lepiej.
— Ale katedra… — zaczęła Rashmika.
— Na pewno widok będzie imponujący. Możesz mi zdać relację.
Odwrócił się i podjął marsz powrotny po kikucie mostu. Z tyłu słońce świeciło nisko i przed Scorpiem hasał jego komiczny cień, kiwając się na boki jak tandetna lalka. Czuł teraz większe zimno, szczególny rodzaj zimna, jakby przeznaczone specjalnie dla niego. Pomyślał: może to właśnie koniec, jak mnie zawsze ostrzegano. Był świnią, nie mógł oczekiwać zbyt wiele. I tak dużo dokonał — rzadko komu udawało się dokonać aż tyle.
Przyśpieszył. Teraz wokół jego cienia pojawiały się trzy inne. Nikt nic nie mówił. Szli razem, wiedząc, że mają przed sobą trudną drogę. Po paru minutach rozległo się dudnienie podłoża, jakby wielka pięść wściekle walnęła w Helę, ale żadne z nich nie przystanęło ani nie zwolniło kroku. Szli nadal. Zobaczył, że gdy w pewnym momencie najmniejszy z cieni stracił równowagę, inne pośpieszyły, by go podtrzymać. Potem niewiele pamiętał.
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Wydaje następne polecenie i mechaniczne motyle rozłączają splecione skrzydła, rozpada się zasłona, którą tworzyły. Motyle formują teraz koronkową trzepoczącą tkaninę rękawa. Gdy kobieta patrzy w niebo, widzi garstkę gwiazd, tylko te, które potrafią pokonać światło księżyca i migoczącą rzekę pierścienia. Nie ma śladu zielonej gwiazdy, która się przed chwilą dzięki motylom ujawniła. Ale kobieta wie, że gwiazda tam jest, choć świeci zbyt słabo. Raz objawiona, nie da się zapomnieć.
Wie, że z gwiazdą nic złego się nie dzieje. Jej procesy syntezy są w równowadze, chemia atmosfery nie podlega zakłóceniom. Gwiazda świeci równie gorąco, jak świeciła przed wiekiem, a neutrina wydobywające się z jądra świadczą o normalnym ciśnieniu, temperaturze i obfitości nukleotydów. Jednak coś bardzo złego stało się z układem, który kiedyś okrążał gwiazdę. Światy rozmontowano do surowych atomów, po czym stworzono z nich chmurę szklistych baniek — mnóstwo habitatów wypełnionych powietrzem i wodą. Wielkie lustra, które powstały w tym samym szaleństwie zniszczenia i rekonstrukcji, wychwytywały wszystkie fotony biegnące z gwiazdy i kierowały je do habitatów. Nic się nie marnowało, nie trwoniło. W bańkach światło słońca żywiło skomplikowane, chwiejne struktury biochemii obiegu zamkniętego. Rośliny i zwierzęta żyły rojnie, maszyny zaspokajały wszystkie ich potrzeby. Ludzi chętnie by tu witano — przecież przede wszystkim dla ludzi stworzono ten rój.
Ale ludzi nigdy nie zapytano, czy tego chcą.
Zabarwione na zielono słońce nie jest pierwszym i nie będzie ostatnim. Istnieje kilkadziesiąt takich zabarwionych słońc. Maszyny, które budowały roje habitatów, potrafią przenosić się z układu do układu z bezrozumną skutecznością szarańczy. Przybywają, samopowielają się i zaczynają rozmontowywanie. Mimo wysiłków nie udało się powstrzymać ich ekspansji. Wystarczy jeden egzemplarz, by proces się zaczął, a maszyny przybywają milionami.
Nazywają się mszyce.
Nikt nie wie, skąd pochodzą i kto je skonstruował. Najbardziej wiarygodna hipoteza mówi, że to rozzuchwalona technika terraformowania, rozwinięta prawie tysiąc lat temu, w epoce przed nadejściem Inhibitorów. Ale to nie są po prostu maszyny, które po długiej przerwie znów zaczęły działać; są na to zbyt zwinne i mocne. Dużo czasu poświęciły na uczenie się przetrwania, stały się wtedy zaciekłe i dzikie. Potrafią się dostosować, czekać w ukryciu na właściwą okazję.
A my daliśmy im taką okazję, pomyślała.
Gdy ludzkość była pod butem Inhibitorów, nie mogło dojść do ich wysypu. Inhibitorzy, którzy byli samoreplikującymi się maszynami podróżującymi w kosmosie, nie tolerowaliby rywala. Teraz Inhibitorzy znikli, nikt ich nie widział od ponad czterystu lat. Nie zostali wprawdzie ostatecznie pokonani, ale wypchnięci poza granice stref buforowych. Przypuszczalnie znaczna część galaktyki nadal do nich należała. Nie udała im się jednak ta lokalna likwidacja ludzkości.
Nie miało to nic wspólnego z inteligencją człowieka.
Miało za to wiele wspólnego ze szczególnymi okolicznościami, łutem szczęścia i tchórzostwem. Jako zbiorowość Inhibitorzy przegrywali od milionów lat. Wcześniej czy później jakiś gatunek musiał się zerwać ze smyczy. I prawdopodobnie nie miała to być ludzkość, nawet zakładając pomoc matrycy Hadesu. Ale matryca wskazała im właściwy kierunek. Posłała ich na Helę i tu podjęli właściwą decyzję: nie wzywać cieni, ale ubiegać się o współpracę Budowniczych Gniazd. To oni zlikwidowali czmychaczy, gdy ci popełnili błąd, negocjując z cieniami.
My omal nie popełniliśmy tego samego błędu, pomyślała. A tak niewiele brakowało. Ta myśl ją zmroziła.
Biała zbroja z motyli zacieśniła się.
— Powinniśmy już odlecieć! — woła z końca mola jej opiekun.
— Dałeś mi godzinę.
— Wykorzystałaś ją prawie w całości na obserwowanie gwiazd. To niemożliwe. Przesadza. A może rzeczywiście aż tak długo zajęło jej wpatrywanie się w zieloną gwiazdę? Czasami pogrążała się w zadumie, rozpamiętywała. Chwile przechodziły w godziny, godziny w dekady. Jest tak stara, że ją samą to niekiedy przeraża.
— Jeszcze trochę — mówi.
Budowniczowie Gniazd (odwołuje się do wcześniejszej, teraz zapomnianej nazwy: twórcy konch) od dawna stosowali strategię skradania się. Unikali bezpośredniej konfrontacji z Inhibitorami i woleli przemykać się wśród gwiazd, unikając wszelkiego z nimi kontaktu. Ale gdy ludzkość zgromadziła ich broń i dane, podjęła otwartą konfrontację. Wyczyściła lokalny kosmos z Inhibitorów. Budowniczym Gniazd to się nie podobało. Ostrzegali, że zakłócenie równowagi jest niebezpieczne. Nawet bardzo zła sytuacja jest czasami lepsza niż jej zmiana.
Ludzkość nie chciała tego słuchać.
Może takie postępowanie się opłaciło, myśli. Przez czterysta lat mieliśmy drugi Złoty Wiek. Robiliśmy wspaniałe rzeczy, wycisnęliśmy piętno na dziejach wszechświata. Dobrze się bawiliśmy. Porzuciliśmy stare legendy i stworzyliśmy lepsze, nowe baśnie na nowe czasy. Ale cały czas coś się na nas czaiło. Gdy wyeliminowaliśmy Inhibitorów, mszyce dostały swoją szansę.
To nie koniec świata. Planety zaczęto ewakuować, gdy maszyny mszyc rozprzestrzeniły się. Pierwsze ewakuacje zorganizowano fatalnie, ale teraz wszystko idzie sprawniej. Władze uprzedzała wydarzenia. Znają wszystkie metody panowania nad tłumem.
Znów patrzy w ciemność. Maszyny mszyc poruszają się powoli; istnieją kolonie, które nie padną ich ofiarą przez steki, może tysiące lat. Jest czas na życie, na miłość. Odmłodzenie, nawet dla starej kobiety na wpół Hybrydowca, jest kuszące. Podobno istnieją zasiedlone światy w Plejadach. Stamtąd fala zielonobarwnych słońc musi się wydawać dość odległa i niegroźna.
Nim dotrze do Plejad, data jej urodzenia oddali się znowu o czterysta lat.
Myśli o informacjach uzyskanych od cieni. Często to robi. Mówiły, że też były nękane przez maszyny, które nadawały gwiazdom zieloną barwę. Czy to przypadek? — zastanawia się nie po raz pierwszy. Zgodnie z obowiązującą teorią bran, wiadomość musiała pochodzić z teraźniejszości, a nie z odległej przyszłości lub dalekiej przeszłości. A jeśli teoria się myli? Jeśli to wszystko — cieniste brany, wieloświat, sygnały grawitacyjne to tylko fikcja kryjąca jeszcze dziwniejszą prawdę?
Nie wie. I raczej nigdy się nie dowie.
Nie jest pewna, czy chce wiedzieć.
Zwraca wzrok ku morzu. Tu umarli, gdy to miejsce nazywało się Ararat. Nikt go tak teraz nie nazywa; nikt nawet nie pamięta, że kiedyś tak się nazywało. Ale ona pamięta.
Pamięta, że widziała, jak księżyc został rozbity, gdy Inhibitorzy odchylili energię broni kazamatowej w czasie ucieczki „Nostalgii za Nieskończonością”.
Inhibitorzy. Broń kazamatowa. „Nostalgia za Nieskończonością” — dziecięca wyliczanka, od lat zapomniana. Nazwy trochę dziwaczne, ale też pełne przerażającego znaczenia.
W zasadzie nie widziała rozbitego księżyca. Jej matka była tego świadkiem. Ale pamięć kobiety nie odróżniała zapisów własnych od matczynych. Kobieta była świadkiem, choć nawet nie widziała wydarzeń własnymi oczami.
Myśli o Antoinette, o Xavierze, Bloodzie i innych, o tych wszystkich ludziach, którzy — z wyboru lub z przymusu — zostali na Araracie, gdy statek uciekał. Nikt z nich nie mógł przeżyć fazy bombardowania, gdy szczątki rozerwanego księżyca uderzały w ocean. Utonęli, kiedy fale tsunami zmyły z lądu ich wątłe osady.
Chyba że przedtem utonęli dobrowolnie. A jeśli morze ich przyjęło? Żonglerzy Wzorców oferowali współpracę podczas ewakuacji. Nietrudno sobie wyobrazić, że uratowali pozostałych wyspiarzy.
Ludzie żyli tu od czterystu lat. Wśród nich byli pływacy. Zapiski mówią, że czasami natykali się na fantomy: inne, starsze umysły. Czy byli wśród nich wyspiarze, zachowani przez te wszystkie lata w żywej pamięci morza?
Wokół mola powstały na wodzie jarzące się pasma. Kobieta podjęła decyzję, jeszcze nim wyszła z wieży tranzytowej. Postanowiła pływać i otworzyć swój umysł na ocean. Przekaże oceanowi wszystko, co wie, co ma się stać z tym miejscem, gdy przybędą terraformerzy. Nikt nie wie, co się stanie, gdy maszyny mszyc dotkną obcego organizmu morza Żonglerów i kto z nich kogo wchłonie. Tego doświadczenia jeszcze nie przeprowadzono. Może ocean wchłonie maszyny bezboleśnie, tak jak wchłonął tyle innych rzeczy. Może powstanie impas. Albo może ten świat, jak przedtem kilkadziesiąt innych, zostanie rozerwany i przekształcony w szaleństwie przeróbek.
Nie wie, co to będzie znaczyło dla umysłów pływających teraz w oceanie. W jakimś sensie jest pewna, że one już wiedzą, co się stanie. Nie mogły ujść ich uwagi oznaki paniki, gdy ludzka wspólnota planowała ucieczkę. Nie przypuszcza jednak, by ktoś pływał w konkretnym celu powiadomienia świata o tym, co ma nadejść. Co za różnica? A może jednak różnica jest ogromna.
Uważa, że powinna wykazać minimum uprzejmości. Jest przecież odpowiedzialna za wszystko, co tu się dzieje, za wszystko, co się tu stanie.
Wydaje rozkaz motylom. Biała zbroja rozprasza się, chmara mechanicznych owadów trzepocze nad głową kobiety. Nie odlatują zbyt daleko, ale teraz stoi naga na molo.
Rzuca niepewne spojrzenie w stronę swego opiekuna. Na mlecznym tle nieba widzi jego sylwetkę — postać dziecka opartego na lasce. Odwrócił wzrok, niecierpliwie kiwa głową. Pragnąłby już pójść i kobieta nie ma do niego pretensji.
Siada na brzegu pomostu. Woda niecierpliwie kłębi się wokół. W wodzie poruszają się kształty i widziadła. Kobieta popłynie przez chwilę, otworzy swój umysł. Nie wie, ile to potrwa, ale nie wyjedzie stąd, póki nie będzie gotowa. Jeśli jej opiekun już odszedł — kobieta w to nie wierzy, ale musi to brać pod uwagę — wówczas będzie musiała zmienić plany.
Ześlizguje się do morza, w jarzącą się zieloną pamięć Araratu.



Спасибо, что скачали книгу в бесплатной электронной библиотеке BooksCafe.Net
Оставить отзыв о книге
Все книги автора

OPS/images/otchlan_rozgrzeszenia.jpg
alastair
reynolds

d %
7 € =
P oo

OTCHLAN ROZGRZESZENIA|





